


Chi​ma​man​da Ngo​zi Adi​chie
Po​łów​ka żół​te​go słoń​ca



Moi dziad​ko​wie, któ​rych ni​g​dy nie po​zna​łam,
Nwoye Da​vid Adi​chie i Aro-Nwe​ke Fe​lix Od​igwe,
nie prze​ży​li tej woj​ny.

 
Moje bab​cie, Nwa​bu​odu Re​gi​na Od​igwe i Nwamg​ba​for Agnes Adi​chie,
obie nie​zwy​kle ko​bie​ty, prze​trwa​ły ją.

 
Ni​niej​sza książ​ka jest de​dy​ko​wa​na ich wspo​mnie​niu:
Kafa nodu na ndo​kwa.
I Mel​li​tu​so​wi, gdzie​kol​wiek jest.



Dziś wciąż je jesz​cze wi​dzę -
Cien​kie jak igła, wy​schłe w słoń​cu i pyle su​chych mie​się​cy
Na​gro​bek na ma​leń​kich szcząt​kach żar​li​wej od​wa​gi.

 
Chi​nua Ache​be,
frag​ment wier​sza „Sa​dzon​ka man​go”
z tomu Chri​st​mas in Biafra and Other Po​ems



CZĘŚĆ PIERWSZA

PO​CZĄ​TEK LAT SZEŚĆ​DZIE​SIĄ​TYCH
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Pan jest tro​chę zwa​rio​wa​ny; chy​ba zbyt wie​le lat spę​dził za gra​ni​cą na czy​-
ta​niu ksią​żek, roz​ma​wia ze sobą w swo​im ga​bi​ne​cie, nie za​wsze od​po​wia​da
na po​wi​ta​nia i ma za dużo wło​sów. – Cio​cia po​wie​dzia​ła to do Ugwu ci​chym
gło​sem, idąc wraz z nim ścież​ką. – Ale to do​bry czło​wiek – do​da​ła. – I do​pó​ki
bę​dziesz do​brze pra​co​wał, nie brak​nie ci do​bre​go je​dze​nia. A może na​wet co​-
dzien​nie bę​dziesz jeść mię​so. – Przy​sta​nę​ła, żeby splu​nąć, a opusz​cza​ją​ca jej
usta śli​na za​sy​cza​ła i wy​lą​do​wa​ła na tra​wie.

Ugwu nie po​tra​fił uwie​rzyć, że kto​kol​wiek, na​wet ten pan, u któ​re​go miał
za​miesz​kać, mógł jeść mię​so każ​de​go dnia. Jed​nak nie przed​sta​wił cio​ci swo​-
ich wąt​pli​wo​ści, na​dzie​ja na przy​szłość pra​wie zu​peł​nie ode​bra​ła mu mowę,
zbyt​nio ab​sor​bo​wa​ły go świe​że wy​obra​że​nia no​we​go ży​cia poza wio​ską. Szli
już dość dłu​go, od​kąd wy​sie​dli z cię​ża​rów​ki na dwor​cu au​to​bu​so​wym w ża​rze
po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca pa​lą​ce​go kar​ki. Ale on nie zwa​żał na to. Na​wet w go​-
ręt​szym słoń​cu mógł​by iść przez ko​lej​ne go​dzi​ny. Ni​g​dy w ży​ciu nie na​po​tkał
ta​kie​go wi​do​ku, jaki otwo​rzył się przed nim po mi​nię​ciu bra​my uni​wer​sy​te​tu,
te uli​ce tak gład​kie i wy​smo​ło​wa​ne, że aż kor​ci​ło go, żeby przy​ło​żyć do nich
po​li​czek. Ni​g​dy nie uda mu się opi​sać swo​jej sio​strze Anu​li​ce tych po​ma​lo​wa​-
nych na ko​lor nie​ba bun​ga​lo​wów, sto​ją​cych je​den obok dru​gie​go jak grzecz​ni,
ele​ganc​ko ubra​ni lu​dzie, i roz​dzie​la​ją​cych je ży​wo​pło​tów, tak rów​no przy​cię​-
tych u góry, że przy​po​mi​na​ły sto​ły owi​nię​te li​ść​mi.

Cio​cia szła szyb​ciej, po ci​chej uli​cy roz​brzmie​wa​ło pla​ska​nie jej kla​pek.
Ugwu za​sta​na​wiał się, czy ona też wy​czu​wa przez cien​kie po​de​szwy co​raz go​-
ręt​szą smo​łę wę​glo​wą. Mi​ja​jąc ta​blicz​kę z na​pi​sem ODIM STRE​ET, Ugwu
bez​gło​śnie wy​po​wie​dział sło​wo „Stre​et”, jak za​wsze kie​dy jego wzrok pa​dał
na nie​zbyt dłu​gie an​giel​skie sło​wo. Kie​dy już we​szli na te​ren po​se​sji, po​czuł
ja​kiś słod​ki cięż​ki za​pach, nie​wąt​pli​wie pły​ną​cy z bia​łych kwia​tów kę​pa​mi
po​ra​sta​ją​cych krza​ki przy wej​ściu. Krze​wy two​rzy​ły kształt smu​kłych wzgórz.
Traw​nik po​ły​ski​wał pod sto​pa​mi. U góry uno​si​ły się mo​ty​le.

– Po​wie​dzia​łam panu, że wszyst​kie​go bar​dzo szyb​ko się uczysz, osi​so-osi​-
so – rze​kła ciot​ka. Ugwu ski​nął gło​wą z uwa​gą, cho​ciaż po​wta​rza​ła mu to wie​-



lo​krot​nie, rów​nie czę​sto opo​wia​da​ła, jak do​szło do tego, że los tak się do nie​-
go uśmiech​nął: kie​dy ty​dzień temu za​mia​ta​ła ko​ry​tarz na wy​dzia​le ma​te​ma​ty​ki,
usły​sza​ła pana mó​wią​ce​go, że po​trzeb​ny jest mu słu​żą​cy, któ​ry zaj​mo​wał​by się
u nie​go sprzą​ta​niem, więc ona na​tych​miast za​ofe​ro​wa​ła swo​ją po​moc, za​bie​ra​-
jąc głos, za​nim ma​szy​nist​ka albo go​niec zdą​żą ko​goś po​le​cić.

– Cio​ciu, ja szyb​ko się na​uczę – po​twier​dził Ugwu. Wpa​try​wał się w sto​-
ją​cy w ga​ra​żu sa​mo​chód, któ​re​go błę​kit​ną ka​ro​se​rię oka​lał pa​sek me​ta​lu wy​-
glą​da​ją​cy jak na​szyj​nik.

– Pa​mię​taj, za​wsze od​po​wia​daj: „Tak, sah”, kie​dy pan bę​dzie cię wo​łał.
– Tak, sah! – po​wtó​rzył Ugwu.
Sta​li przed szkla​ny​mi drzwia​mi. Ugwu z tru​dem po​wstrzy​my​wał się przed

do​tknię​ciem be​to​no​wej ścia​ny, ku​si​ło go, żeby spraw​dzić, jak bar​dzo ta po​-
wierzch​nia róż​ni się od zbu​do​wa​nych z bło​ta ścian w cha​cie jego mat​ki, wciąż
no​szą​cych nie​wy​raź​ne śla​dy pal​ców for​mu​ją​cych je lu​dzi. Przez krót​ką chwi​lę
ża​ło​wał, że nie jest te​raz tam, w cha​cie mat​ki, pod ciem​nym chło​dem strze​chy,
albo w cha​cie cio​ci, je​dy​nej w ca​łej wio​sce cha​cie z da​chem z bla​chy fa​li​stej.

Cio​cia za​stu​ka​ła w szy​bę. Ugwu do​strzegł bia​łe fi​ran​ki wi​szą​ce za drzwia​-
mi. Usły​szał głos mó​wią​cy po an​giel​sku:

– Tak? Pro​szę wejść.
Przed wej​ściem zdję​li klap​ki z nóg. Ugwu ni​g​dy jesz​cze nie wi​dział tak

sze​ro​kie​go po​ko​ju. Usta​wio​ne pół​ko​lem brą​zo​we sofy po​prze​dzie​la​ne były
sto​li​ka​mi, pół​ki za​sta​wio​ne książ​ka​mi, na cen​tral​nie umiesz​czo​nym sto​le sta​ła
waza peł​na czer​wo​nych i bia​łych sztucz​nych kwia​tów, ale i tak wy​da​wa​ło się,
że w po​ko​ju jest za dużo miej​sca. Pan sie​dział w fo​te​lu ubra​ny w pod​ko​szu​lek
i krót​kie spoden​ki. Nie sie​dział pro​sto, był nie​co od​chy​lo​ny, z twa​rzą na​kry​tą
książ​ką, jak​by zu​peł​nie nie zwa​żał na to, że wła​śnie za​pro​sił ko​goś do środ​ka.

– Dzień do​bry, sah! To jest to dziec​ko – ode​zwa​ła się cio​cia Ugwu.
Pan pod​niósł wzrok. Miał bar​dzo ciem​ną kar​na​cję, przy​po​mi​na​ją​cą sta​rą

korę, a po​kry​wa​ją​ce jego pier​si i nogi wło​sy lśni​ły jesz​cze ciem​niej​szym od​-
cie​niem. Zdjął oku​la​ry.

– Dziec​ko?
– Słu​żą​cy, sah.
– Ach, tak, przy​pro​wa​dzi​łaś słu​żą​ce​go. I kpo​ta​go ya. – Wy​po​wia​da​ne

przez pana sło​wa w ję​zy​ku ibo do​ty​ka​ły uszu Ugwu lek​ko jak mo​tyl. To był ibo
za​bar​wio​ny płyn​ną me​lo​dią dźwię​ków ję​zy​ka an​giel​skie​go, ibo oso​by, któ​ra
czę​sto mówi po an​giel​sku.

– Bę​dzie cięż​ko pra​co​wać – po​wie​dzia​ła cio​cia. – To bar​dzo grzecz​ny



chło​pak. Wy​star​czy mu tyl​ko po​wie​dzieć, co ma ro​bić. Dzię​ku​ję, sah!
Pan mruk​nął coś w od​po​wie​dzi, nie​co błęd​nym wzro​kiem ob​ser​wu​jąc

Ugwu i jego ciot​kę, jak​by z po​wo​du ich obec​no​ści nie mógł przy​po​mnieć so​-
bie cze​goś bar​dzo waż​ne​go. Cio​cia klep​nę​ła Ugwu w ra​mię, szep​nę​ła mu, żeby
się sta​rał, i od​wró​ci​ła się w stro​nę drzwi. Po jej wyj​ściu pan po​now​nie na​ło​-
żył oku​la​ry, wy​cią​gnął nogi i jesz​cze bar​dziej od​chy​liw​szy się w fo​te​lu, po​-
wró​cił do książ​ki. Nie od​ry​wał od niej wzro​ku, na​wet kie​dy od​wra​cał kart​ki.

Ugwu stal przy drzwiach i cze​kał. Przez okna wle​wa​ło się świa​tło sło​-
necz​ne, lek​ki wia​te​rek od cza​su do cza​su po​ru​szał fi​ran​ka​mi. W po​ko​ju pa​no​-
wa​ła ab​so​lut​na ci​sza cza​sa​mi prze​ry​wa​na sze​le​stem prze​wra​ca​nych przez pana
kar​tek. Ugwu przez chwi​lę stał nie​ru​cho​mo, po​tem za​czął po​wo​li prze​su​wać
się co​raz bli​żej re​ga​łu z książ​ka​mi, jak​by chciał się w nim scho​wać, i po ko​-
lej​nej chwi​li przy​kuc​nął na pod​ło​dze, sta​ran​nie ukła​da​jąc mię​dzy ko​la​na​mi
swo​ją tor​bę z ra​fii. Pod​niósł wzrok na su​fit, tak wy​so​ki nad gło​wą i tak olśnie​-
wa​ją​co bia​ły. Za​mknąw​szy oczy, pró​bo​wał wy​obra​zić so​bie ten tak oso​bli​wie
ume​blo​wa​ny prze​stron​ny po​kój, jed​nak nie uda​ło mu się to. Kie​dy po​now​nie
otwo​rzył oczy, jesz​cze raz ogar​nął go ten sam za​chwyt, i Ugwu ro​zej​rzał się
wo​kół, chcąc się upew​nić, że to wszyst​ko dzie​je się na​praw​dę. Po​my​śleć tyl​-
ko, że bę​dzie mógł sia​dać na tych so​fach, po​le​ro​wać tę śli​ską i gład​ką pod​ło​-
gę, prać te zwiew​ne fi​ran​ki.

– Kedu afa gi? Jak się na​zy​wasz? – Wy​stra​szył się, sły​sząc py​ta​nie pana.
Ugwu pod​niósł się.
– Jak się na​zy​wasz? – Pan po​no​wił py​ta​nie i usiadł wy​pro​sto​wa​ny. Swo​ją

oso​bą wy​peł​niał cały fo​tel, gę​ste wło​sy sta​ły mu wy​so​ko na gło​wie, kłę​bi​ły
się na mu​sku​lar​nych ra​mio​nach i sze​ro​kich bar​kach; wcze​śniej Ugwu wy​obra​-
żał so​bie ko​goś star​sze​go, sła​bo​wi​te​go, i te​raz ogar​nął go prze​strach, że może
nie speł​nić ocze​ki​wań pana, któ​ry wy​glą​da na tak mło​dzień​czo spraw​ne​go,
któ​ry spra​wia wra​że​nie, jak​by ni​cze​go nie po​trze​bo​wał.

– Ugwu, sah.
– Ugwu. I po​cho​dzisz z Obuk​py?
– Z Opi, sah.
– Mo​żesz mieć rów​nie do​brze dwa​na​ście lat albo trzy​dzie​ści. – Pan zmru​-

żył oczy. – Pew​nie masz trzy​na​ście. – Po​wie​dział „thir​te​en”, po an​giel​sku.
– Tak, sah.
Pan po​wró​cił do książ​ki. Ugwu nie ru​szał się z miej​sca. Pan prze​rzu​cił kil​-

ka stron i po​niósł wzrok.
– Ngwa, idź do kuch​ni, w lo​dów​ce po​wi​nie​neś zna​leźć coś do​je​dze​nia.



– Tak, sah.
Po​wo​li sta​wia​jąc nogę za nogą, Ugwu ostroż​nie wszedł do kuch​ni. Kie​dy

zo​ba​czył coś bia​łe​go, pra​wie tak wy​so​kie​go jak on, od razu wie​dział, że musi
to być lo​dów​ka. Cio​cia opo​wia​da​ła mu o lo​dów​ce. Zim​na sto​do​ła, mó​wi​ła,
w któ​rej je​dze​nie się nie psu​je. Otwo​rzył lo​dów​kę i aż wes​tchnął, czu​jąc
na twa​rzy ude​rze​nie zim​ne​go po​wie​trza. Po​ma​rań​cze, pie​czy​wo, piwo, na​po​je,
na róż​nych po​zio​mach po​ukła​da​nych le​ża​ło wie​le rze​czy w pacz​kach i pusz​-
kach, a u sa​mej góry pie​czo​ny po​ły​sku​ją​cy kur​czak, pra​wie cały, bra​ko​wa​ło
tyl​ko jed​nej nogi. Ugwu do​tknął kur​cza​ka wy​cią​gnię​tą ręką. W uszach roz​-
brzmie​wa​ło mu cięż​kie sa​pa​nie lo​dów​ki. Po​now​nie do​tknął kur​cza​ka i ob​li​-
zaw​szy naj​pierw pa​lec, urwał dru​gą nogę, któ​rą zjadł do sa​me​go koń​ca, aż
w dło​ni po​zo​sta​ły mu po​ła​ma​ne, wy​ssa​ne ka​wał​ki ko​ści. Póź​niej ode​rwał ka​-
wa​łek Chle​ba, tak wiel​ki, że gdy​by wrę​czył mu go w pre​zen​cie przy​by​ły z wi​-
zy​tą krew​ny, z ra​do​ścią po​dzie​lił​by się nim ze swo​im ro​dzeń​stwem. Jadł po​-
spiesz​nie, bo​jąc się, że w każ​dej chwi​li pan może przyjść i zmie​nić zda​nie.
Skoń​czyw​szy je​dze​nie, sta​nął przy zle​wie i pró​bo​wał przy​po​mnieć so​bie sło​-
wa cio​ci, mó​wią​cej o tym, co na​le​ży zro​bić, żeby woda try​snę​ła jak ze źró​dła,
ale w tym mo​men​cie do kuch​ni wszedł pan. Wło​żył ko​szul​kę z dru​ko​wa​nej tka​-
ni​ny i spodnie. Wy​zie​ra​ją​ce ze skó​rza​nych kla​pek pal​ce u nóg wy​glą​da​ły jak
ko​bie​ce, praw​do​po​dob​nie dla​te​go, że były tak czy​ste – były czę​ścią stóp, któ​re
za​wsze no​si​ły buty.

– O co cho​dzi? – za​py​tał pan.
– Sah? – Ugwu ge​stem wska​zał na zle​wo​zmy​wak.
Pan pod​szedł i prze​krę​cił me​ta​lo​wy ku​rek.
– Ro​zej​rzyj się po domu i za​nieś swój wo​rek do pierw​sze​go po​ko​ju w ko​-

ry​ta​rzu. Idę się przejść, żeby prze​wie​trzyć gło​wę, i nugo?
– Tak, sah. – Ugwu pa​trzył za pa​nem wy​cho​dzą​cym przez tyl​ne wyj​ście.

Pan nie był wy​so​ki. Szedł kro​kiem dziar​skim, żwa​wym i wy​glą​dał jak Eze​agu,
męż​czy​zna, któ​ry w wio​sce Ugwu dzier​żył pal​mę pierw​szeń​stwa w za​pa​sach.

Ugwu za​krę​cił kran, po​now​nie go od​krę​cił, a po​tem jesz​cze raz za​krę​cił.
W kół​ko go od​krę​cał i za​krę​cał i w koń​cu wy​buch​nął gło​śnym śmie​chem ocza​-
ro​wa​ny ma​gią pły​ną​cej wody oraz kur​cza​ka i chle​ba ko​ją​co wy​peł​nia​ją​cych
jego brzuch. Prze​szedł przez sa​lon i zna​lazł się w ko​ry​ta​rzu. Sto​sy ksią​żek pię​-
trzy​ły się na pół​kach i sto​łach w trzech sy​pial​niach, na umy​wal​ce i szaf​kach
w ła​zien​ce, w ga​bi​ne​cie zaj​mo​wa​ły miej​sce od pod​ło​gi do su​fi​tu, a w spi​żar​ni,
obok skrzy​nek z coca-colą i kar​to​nów z pi​wem „Pre​mier”, w sto​sach le​ża​ły
sta​re cza​so​pi​sma. Nie​któ​re książ​ki były otwar​te i le​ża​ły okład​ką do góry, jak​by



pan nie zdą​żył skoń​czyć czy​tać jed​nej, a już po​spiesz​nie prze​szedł do na​stęp​-
nej. Ugwu pró​bo​wał od​czy​tać ty​tu​ły, ale więk​szość była zbyt dłu​ga, zbyt trud​-
na: „Non-pa​ra​me​tric Me​thods”, „An Afri​can Su​rvey”, „The Gre​at Cha​in
of Be​ing”, „The Nor​man Im​pact Upon En​gland”. Prze​cho​dził z po​ko​ju do po​-
ko​ju na pal​cach, bo​jąc się, że ma brud​ne sto​py, i im wię​cej wi​dział, tym bar​-
dziej za​le​ża​ło mu na tym, żeby pan był z nie​go za​do​wo​lo​ny, żeby mógł zo​stać
w tym domu peł​nym je​dze​nia i chłod​nych pod​łóg. Wła​śnie przy​glą​dał się to​a​-
le​cie i prze​su​wał dło​nią po czar​nej pla​sti​ko​wej de​sce, kie​dy usły​szał głos
pana.

– Gdzie je​steś, mój do​bry czło​wie​ku? – Sło​wa „mój do​bry czło​wie​ku” po​-
wie​dział po an​giel​sku.

Ugwu pę​dem wpadł do sa​lo​nu.
– Tak, sah!
– Jesz​cze raz, jak się na​zy​wasz?
– Ugwu, sah.
– Tak, Ugwu. Spójrz tu, nee anya, czy wiesz, co to jest?
Ugwu po​pa​trzył na wska​za​ną przez pana me​ta​lo​wą skrzyn​kę na​bi​ja​ną nie​-

bez​piecz​nie wy​glą​da​ją​cy​mi gał​ka​mi.
– Nie, sah – od​parł.
– To ra​dio​la. Nowa i bar​dzo do​bra. Nie jak te sta​re gra​mo​fo​ny, któ​re cią​-

gle trze​ba na​krę​cać. Mu​sisz z tym bar​dzo uwa​żać, bar​dzo. Mu​sisz uwa​żać,
żeby ni​g​dy nie za​lać jej wodą.

– Tak, sah.
– Idę po​grać w te​ni​sa, a po​tem do klu​bu uczel​nia​ne​go. – Pan wziął ze sto​łu

kil​ka ksią​żek. – Mogę póź​no wró​cić. Roz​gość się więc i od​pocz​nij.
– Tak, sah.
Ugwu pa​trzył, jak pan wy​jeż​dża z po​sia​dło​ści, po czym pod​szedł do ra​dio​-

li i do​kład​nie się jej przyj​rzał, nie wa​żył się jed​nak tknąć. Na​stęp​nie prze​szedł
się po domu, tam i z po​wro​tem, do​ty​ka​jąc ksią​żek, fi​ra​nek, me​bli i ta​le​rzy,
a kie​dy się ściem​ni​ło, włą​czył świa​tło i za​chwy​cał się ja​sno​ścią bi​ją​cą z wi​-
szą​cej pod su​fi​tem ża​rów​ki, któ​ra nie rzu​ca​ła dłu​gich cie​ni na ścia​nach, jak ro​-
bi​ły w jego domu lam​py na olej pal​mo​wy. O tej po​rze mat​ka na pew​no przy​go​-
to​wu​je wie​czor​ny po​si​łek z ma​nio​ku, ucie​ra akpu w moź​dzie​rzu, moc​no trzy​-
ma​jąc tłu​czek w obu dło​niach. Młod​sza żona, Chio​ke, do​glą​da wod​ni​stej zupy
w garn​ku ba​lan​su​ją​cym na trzech ka​mie​niach nad ogniem. Dzie​ci wró​cą znad
stru​mie​nia i będą dro​czyć się i go​nić pod drze​wem chle​bo​wym. Może Anu​li​ka
bę​dzie je ob​ser​wo​wać. Obec​nie jest naj​star​szym dziec​kiem w domu, to​też kie​-



dy za​sia​da​ją wo​kół ognia do​je​dze​nia, do niej na​le​ży roz​dzie​la​nie młod​szych
dzie​ci wal​czą​cych o pa​ski su​szo​nej ryby w zu​pie. Po​cze​ka, aż cały akpu zo​sta​-
nie zje​dzo​ny, po​tem po​dzie​li rybę tak, że każ​de dziec​ko do​sta​nie po ka​wał​ku,
a dla sie​bie zo​sta​wi naj​więk​szy, tak jak on za​wsze ro​bił.

Ugwu otwo​rzył lo​dów​kę i zjadł jesz​cze tro​chę chle​ba i kur​cza​ka, po​spiesz​-
nie wpy​chał je​dze​nie do ust, przez cały czas czu​jąc, że ser​ce wali mu moc​no,
jak​by biegł; na​stęp​nie wy​grze​bał do​dat​ko​we ka​wał​ki mię​sa i ode​rwał skrzy​-
deł​ka. Do​pie​ro kie​dy wsu​nął ka​wał​ki kur​cza​ka do kie​sze​ni krót​kich spode​nek,
udał się do swo​je​go po​ko​ju. Za​mie​rzał prze​cho​wać je​dze​nie do wi​zy​ty cio​ci,
po​nie​waż chciał po​pro​sić ją, żeby prze​ka​za​ła je Anu​li​ce. Mógł​by ją na​wet po​-
pro​sić, żeby dała też tro​chę Nne​si​na​chi. Może dzię​ki temu Nne​si​na​chi w koń​cu
za​uwa​ży go. Nie wie​dział do​kład​nie, w ja​kim stop​niu on i Nne​si​na​chi są spo​-
krew​nie​ni, ale wie​dział, że to po​kre​wień​stwo ze stro​ny ojca – po​cho​dzi​li z tej
sa​mej umun​na, i w związ​ku z tym nie będą mo​gli się po​brać. Mimo to iry​to​wa​-
ło go, gdy jego mat​ka mó​wi​ła o Nne​si​na​chi, jak​by to była jego sio​stra, nie lu​-
bił, kie​dy mó​wi​ła na przy​kład: „Za​nieś ten olej pal​mo​wy do mamy Nne​si​na​chi,
a je​śli jej nie bę​dzie, zo​staw go swo​jej sio​strze”.

Nne​si​na​chi za​wsze mó​wi​ła do nie​go gło​sem roz​tar​gnio​nym, nie sku​pia​ła
na nim wzro​ku, jak​by nie miał dla niej żad​ne​go zna​cze​nia. Cza​sa​mi zwra​ca​ła
się do nie​go, uży​wa​jąc imie​nia Chie​ji​na, ku​zy​na, któ​ry zu​peł​nie go nie przy​po​-
mi​nał, a kie​dy Ugwu mó​wił: „To prze​cież ja”, od​po​wia​da​ła: „Wy​bacz, mój
bra​cie Ugwu” z ja​kąś lo​do​wa​tą ofi​cjal​no​ścią, któ​ra mia​ła ozna​czać, że nie ży​-
czy so​bie dal​szej roz​mo​wy. Mimo to lu​bił, kie​dy mat​ka po​sy​ła​ła go w róż​nych
spra​wach do jej domu. Przy ta​kich oka​zjach mógł ją zo​ba​czyć, jak się schy​la,
pod​sy​ca​jąc ogień, albo ener​gicz​nie kroi na drob​ne ka​wał​ki li​ście ty​kwi​cy ugu,
któ​re mia​ły tra​fić do garn​ka zupy go​to​wa​nej przez jej mat​kę, albo po pro​stu
sie​dzi przed cha​tą i pil​nu​je młod​sze​go ro​dzeń​stwa za​wi​nię​ta w chu​s​tę zsu​nię​tą
tak ni​sko, że mógł do​strzec szczy​ty jej pier​si. Gdy tyl​ko te jej spi​cza​ste pier​si
za​czę​ły się wy​brzu​szać, Ugwu jął roz​my​ślać, czy są gąb​cza​sto mięk​kie czy
twar​de, jak nie​doj​rza​ła grusz​ka z drze​wa ube. Czę​sto ża​ło​wał, że Anu​li​ka
ma ta​kie pła​skie pier​si – cie​ka​wi​ło go też, dla​cze​go u niej trwa to tak dłu​go,
w koń​cu ona i Nne​si​na​chi były mniej wię​cej w tym sa​mym wie​ku – mógł​by
bo​wiem do​tknąć jej pier​si. Anu​li​ka z pew​no​ścią od​trą​ci​ła​by jego dłoń, może
na​wet ude​rzy​ła​by go w twarz, lecz zro​bił​by to bar​dzo szyb​ko – tyl​ko ści​snął​by
i za​raz uciekł – a dzię​ki temu przy​naj​mniej miał​by ja​kieś po​ję​cie i wie​dział​by,
cze​go się spo​dzie​wać, kie​dy w koń​cu do​tknie pier​si Nne​si​na​chi.

Ale oba​wiał się też, że ni​g​dy nie uda mu się ich do​tknąć, zwłasz​cza te​raz,



kie​dy wu​jek za​pro​sił ją, żeby przy​je​cha​ła do Kano i na​uczy​ła się tam fa​chu.
Mia​ła wy​je​chać do Re​gio​nu Pół​noc​ne​go pod ko​niec roku, kie​dy ostat​nie dziec​-
ko jej mat​ki, któ​re Nne​si​na​chi no​si​ła, za​cznie cho​dzić. Ugwu chciał się tym
cie​szyć i być rów​nie wdzięcz​ny jak resz​ta ro​dzi​ny.

W koń​cu na Pół​no​cy moż​na było do​ro​bić się for​tu​ny, sły​szał o lu​dziach,
któ​rzy po​je​cha​li tam han​dlo​wać i po po​wro​cie zbu​rzy​li swo​je cha​ty, żeby po​-
sta​wić domy kry​te da​cha​mi z bla​chy fa​li​stej. Jego oba​wy bu​dzi​ło jed​nak to, że
gdy tyl​ko zo​ba​czy ją któ​ryś z tych brzu​cha​tych kup​ców z Pół​no​cy, Ugwu na​wet
nie zdą​ży się obej​rzeć, a już ktoś przy​nie​sie do jej ojca wino pal​mo​we, i jemu
ni​g​dy nie uda się do​tknąć tych pier​si. Ich wi​ze​ru​nek – tych jej pier​si – za​cho​-
wy​wał na ko​niec, kie​dy czę​sto póź​nym wie​czo​rem do​ty​kał się, po​cząt​ko​wo
wol​no, a po​tem ener​gicz​nie, aż z jego ust wy​ry​wał się stłu​mio​ny jęk. Za​wsze
za​czy​nał od wy​obra​że​nia so​bie jej twa​rzy, peł​nych po​licz​ków i zę​bów w od​-
cie​niu ko​ści sło​nio​wej, póź​niej wy​obra​żał so​bie opla​ta​ją​ce go ra​mio​na oraz
jej cia​ło do​pa​so​wu​ją​ce się do nie​go. Na ko​niec po​zwa​lał się ufor​mo​wać jej
pier​siom, cza​sa​mi były twar​de w do​ty​ku, ku​sząc, żeby się w nie wgryzł, a cza​-
sa​mi bar​dzo mięk​kie i oba​wiał się, że to jego wy​ima​gi​no​wa​ne ści​ska​nie spra​-
wia jej ból.

Przez chwi​lę chciał my​śleć o niej dzi​siej​szej nocy, po​sta​no​wił jed​nak tego
nie ro​bić. Nie te​raz, nie tej pierw​szej nocy w domu pana, na tym łóż​ku, któ​re
w ni​czym nie przy​po​mi​na​ło jego maty z ręcz​nie ple​cio​nej ra​fii. Na po​czą​tek
wci​snął dło​nie w sprę​ży​stą mięk​kość ma​te​ra​ca. Na​stęp​nie zba​dał le​żą​ce
na nim war​stwy ma​te​ria​łu, nie bar​dzo wie​dząc, czy po​wi​nien po​ło​żyć się
na nich czy przed​tem zdjąć je i odło​żyć na bok. W koń​cu wsu​nął się na łóż​ko
i zwi​nąw​szy cia​ło w kłę​bek, uło​żył się na tych war​stwach ma​te​ria​łu.

Śni​ło mu się, że pan woła go: „Ugwu, mój do​bry czło​wie​ku!”, a kie​dy się
obu​dził, zo​ba​czył pana sto​ją​ce​go w drzwiach i na nie​go pa​trzą​ce​go. Może
to jed​nak nie był sen. Wy​gra​mo​lił się z łóż​ka i zdez​o​rien​to​wa​ny spoj​rzał
w okna, w któ​rych wi​sia​ły za​cią​gnię​te za​sło​ny. Czy jest już póź​no? Czy
to mięk​kie łóż​ko oszu​ka​ło go i przez nie za​spał? Za​zwy​czaj bu​dził się z pierw​-
szym pia​niem ko​gu​ta.

– Dzień do​bry, sah!
– Czu​ję tu sil​ny za​pach pie​czo​ne​go kur​cza​ka.
– Prze​pra​szam, sah.
– Gdzie jest ten kur​czak?
Ugwu po​grze​bał w kie​sze​niach spode​nek i wy​jął ka​wał​ki kur​cza​ka.
– Czy u was w ro​dzi​nie wszy​scy je​dzą przez sen? – za​py​tał pan. Miał



na so​bie coś, co wy​glą​da​ło jak ko​bie​cy płaszcz, i w za​my​śle​niu skrę​cał za​wią​-
za​ny wo​kół pasa sznur.

– Sah?
– Czy chcia​łeś zjeść kur​cza​ka w łóż​ku?
– Nie, sah.
– Miej​sce je​dze​nia jest w ja​dal​ni i w kuch​ni.
– Tak, sah.
– Dzi​siaj trze​ba po​sprzą​tać kuch​nię i ła​zien​kę.
– Tak, sah.
Pan od​wró​cił się i wy​szedł. Ugwu stał po​środ​ku po​ko​ju, trzę​sąc się

i wciąż trzy​ma​jąc w wy​cią​gnię​tych dło​niach ka​wał​ki kur​cza​ka. Tra​pił się tym,
że po dro​dze do kuch​ni musi przejść przez ja​dal​nię. W koń​cu wło​żył kur​cza​ka
z po​wro​tem do kie​sze​ni, ode​tchnął głę​bo​ko i wy​szedł z po​ko​ju. Pan sie​dział
w ja​dal​ni przy sto​le, a przed nim na sto​sie ksią​żek sta​ła fi​li​żan​ka z her​ba​tą.

– Czy wiesz, kto tak na​praw​dę za​bił Lu​mum​bę? – za​py​tał pan, pod​no​sząc
wzrok znad cza​so​pi​sma. – Ame​ry​ka​nie i Bel​go​wie. Nie mia​ło to żad​ne​go
związ​ku z Ka​tan​gą.

– Tak, sah – od​parł Ugwu. Chciał, żeby pan mó​wił da​lej, pra​gnął słu​chać
tego dźwięcz​ne​go gło​su, me​lo​dyj​nej mie​szan​ki an​giel​skich słów umiesz​czo​-
nych w zda​niach ję​zy​ka ibo.

– Je​steś moim słu​żą​cym – po​wie​dział pan. – Je​śli każę ci wziąć kij i zbić
nim ko​bie​tę idą​cą uli​cą, a ty po​ra​nisz jej nogę do krwi, kto bę​dzie od​po​wie​-
dzial​ny za tę ranę: ty czy​ja?

Ugwu wpa​try​wał się w nie​go, krę​cąc gło​wą i za​sta​na​wia​jąc się, czy pan
w ja​kiś okręż​ny spo​sób nie od​no​si się do tych ka​wał​ków kur​cza​ka.

– Lu​mum​ba był pre​mie​rem Kon​ga. Wiesz, gdzie leży Kon​go? – za​py​tał pan.
– Nie, sah.
Pan pod​niósł się szyb​ko i wy​szedł do ga​bi​ne​tu. Po​wie​ki Ugwu za​trze​po​ta​ły

z za​kło​po​ta​nia i prze​stra​chu. Czy pan go ode​śle, bo Ugwu nie po​tra​fi do​brze
mó​wić po an​giel​sku, trzy​ma w nocy kur​cza​ka w kie​sze​ni, nie zna dziw​nych
miejsc wy​mie​nia​nych przez pana?… Po chwi​li pan wró​cił, nio​sąc sze​ro​ki
zwój pa​pie​ru, i od​su​nąw​szy książ​ki i cza​so​pi​sma, roz​ło​żył go na sto​le w ja​dal​-
ni. Wska​zał pió​rem ja​kieś miej​sce.

– To jest nasz świat, tyle że lu​dzie, któ​rzy na​ry​so​wa​li tę mapę, po​sta​no​wi​li
umie​ścić swój kraj nad na​szym. Ale wi​dzisz, w rze​czy​wi​sto​ści nie ma tu ani
góry, ani dołu. – Pan wziął w dło​nie pa​pier i zwi​nął go tak, że jed​na kra​wędź
do​ty​ka​ła dru​giej, a w środ​ku zro​bi​ła się dziu​ra. – Nasz świat jest okrą​gły, nie



ma koń​ca. Nee anya, tu wszę​dzie jest woda, mo​rza i oce​any, tu jest Eu​ro​pa,
a tu nasz kon​ty​nent, Afry​ka, i Kon​go jest w sa​mym środ​ku. Tu​taj wy​żej leży Ni​-
ge​ria, na​to​miast Nsuk​ka tu​taj, na po​łu​dnio​wym wscho​dzie, i my wła​śnie tu je​-
ste​śmy. – Stuk​nął pió​rem w pa​pier.

– Tak, sah.
– Cho​dzi​łeś do szko​ły?
– Dwie kla​sy pod​sta​wów​ki, sah. Ale szyb​ko się uczę wszyst​kie​go.
– Dwie kla​sy? Jak daw​no temu to było?
– To już wie​le lat, sah. Ale wszyst​kie​go bar​dzo szyb​ko się uczę.
– Dla​cze​go prze​rwa​łeś na​ukę?
– Zie​mia ojca prze​sta​ła da​wać plo​ny, sah.
Pan ski​nął po​wo​li gło​wą.
– Dla​cze​go twój oj​ciec nie po​szu​kał ko​goś, kto po​ży​czył​by mu na cze​sne?
– Sah?
– Twój oj​ciec po​wi​nien po​ży​czyć pie​nią​dze! – rzu​cił pan ostrym to​nem

i do​dał po an​giel​sku: – Edu​ka​cja to spra​wa naj​waż​niej​sza! W jaki niby spo​sób
mamy się prze​ciw​sta​wić wy​zy​sko​wi, je​śli nie dys​po​nu​je​my od​po​wied​ni​mi na​-
rzę​dzia​mi po​zwa​la​ją​cy​mi zro​zu​mieć, czym jest wy​zysk?

– Tak, sah! – Ugwu ener​gicz​nie ski​nął gło​wą. Za wszel​ką cenę chciał spra​-
wiać wra​że​nie uważ​ne​go, po​nie​waż w oczach pana do​strzegł ten sza​leń​czy
błysk.

– Za​pi​szę cię do pod​sta​wów​ki przy uni​wer​sy​te​cie – stwier​dził pan, na​dal
stu​ka​jąc pió​rem w pa​pier.

Cio​cia Ugwu po​wie​dzia​ła mu, że je​śli przez kil​ka lat bę​dzie do​brze słu​żył,
pan może po​słać go do szko​ły za​wo​do​wej, gdzie Ugwu mógł​by na​uczyć się pi​-
sać na ma​szy​nie i ste​no​gra​fo​wać. Wspo​mnia​ła o pod​sta​wów​ce przy uni​wer​sy​-
te​cie, ale tyl​ko w celu po​in​for​mo​wa​nia go, że cho​dzą do niej dzie​ci wy​kła​-
dow​ców, ubra​ne w nie​bie​skie mun​dur​ki i bia​łe skar​pet​ki tak mi​ster​nie wy​koń​-
czo​ne ko​ron​ką, że aż dziw brał, dla​cze​go ko​muś chcia​ło się tra​cić tyle cza​su
na zwy​kłe skar​pet​ki.

– Tak, sah – po​wie​dział. – Dzię​ku​ję, sah.
– Praw​do​po​dob​nie bę​dziesz naj​star​szy w gru​pie, zwa​żyw​szy na to, że

w two​im wie​ku idziesz do​pie​ro do trze​ciej kla​sy – rzekł pan. – I w two​im wy​-
pad​ku je​dy​ny spo​sób, żeby zdo​być sza​cu​nek uczniów, to być naj​lep​szym. Ro​-
zu​miesz?

– Tak, sah!
– Usiądź, mój do​bry czło​wie​ku.



Ugwu wy​brał krze​sło sto​ją​ce jak naj​da​lej od pana i nie​zgrab​nie uło​żył sto​-
py jed​na obok dru​giej. Wo​lał​by ra​czej po​zo​stać w po​zy​cji sto​ją​cej.

– W szko​le będą cię uczyć róż​nych rze​czy o na​szym kra​ju i mu​sisz pa​mię​-
tać, że za​wsze są dwie od​po​wie​dzi na za​da​wa​ne py​ta​nia: praw​dzi​wa od​po​-
wiedź i od​po​wiedź, ja​kiej mu​sisz udzie​lić, żeby zdać. Mu​sisz czy​tać książ​ki
i po​znać obie od​po​wie​dzi. Książ​ki do​sta​niesz ode mnie, do​sko​na​łe książ​ki. –
Pan prze​rwał i łyk​nął her​ba​ty. – Będą cię uczyć, że pe​wien bia​ły czło​wiek,
któ​ry na​zy​wał się Mun​go Park, od​krył rze​kę Ni​ger. To są bzdu​ry. Nasi lu​dzie
ło​wi​li ryby w Ni​grze na dłu​go przed uro​dze​niem się dziad​ka tego Mun​go Par​-
ka. Ale na eg​za​mi​nie masz na​pi​sać, że to był Mun​go Park.

– Tak, sah. – Ugwu zro​bi​ło się przy​kro, że czło​wiek, któ​ry na​zy​wał się
Mun​go Park, naj​wy​raź​niej tak bar​dzo ob​ra​ził pana.

– Nie po​tra​fisz nic in​ne​go mó​wić?
– Sah?
– Za​śpie​waj mi coś.
– Sah?
– Za​śpie​waj ja​kąś pio​sen​kę. Znasz ja​kąś pio​sen​kę? Śpie​waj! – Pan zdjął

oku​la​ry. Zmarsz​czył brwi, któ​re te​raz wy​glą​da​ły bar​dzo po​waż​nie.
Ugwu za​czął śpie​wać sta​rą pieśń, któ​rej na​uczył się w go​spo​dar​stwie ojca.

Czuł w pier​siach bo​le​sne ude​rze​nia ser​ca.
– Nzog​bo nzog​bu eny​im​ba, enyi…
Po​cząt​ko​wo śpie​wał ci​cho, ale pan stuk​nął pió​rem w stół i rzekł: – Gło​-

śniej! – więc stop​nio​wo pod​no​sił głos, a pan po​wta​rzał: – Gło​śniej! – do​pó​ki
Ugwu nie za​czął krzy​czeć. Kie​dy już kil​ka razy po​wtó​rzył pieśń, pan ka​zał
mu prze​stać.

– Do​brze, już do​brze – po​wie​dział. – Po​tra​fisz zro​bić her​ba​tę?
– Nie, sah. Ale szyb​ko się uczę – od​rzekł Ugwu. Śpie​wa​nie jak​by coś

w nim po​luź​ni​ło, od​dy​chał z ła​two​ścią, ser​ce prze​sta​ło już wa​lić jak opę​ta​ne.
Poza tym na​brał prze​ko​na​nia, że pan jest sza​lo​ny.

– Za​zwy​czaj ja​dam w klu​bie uczel​nia​nym. Wy​glą​da na to, że sko​ro już
tu je​steś, będę mu​siał przy​no​sić wię​cej je​dze​nia.

– Sah, ja po​tra​fię go​to​wać.
– Go​tu​jesz?
Ugwu ski​nął gło​wą. Wie​le wie​czo​rów spę​dził na przy​glą​da​niu się, jak go​-

tu​je jego mat​ka. Roz​pa​lał dla niej ogień albo pod​sy​cał żar, kie​dy za​czy​nał do​-
ga​sać. Obie​rał i roz​cie​rał bul​wy jam​su i ma​nio​ku, wy​dmu​chi​wał łu​ski z ryżu,
wy​bie​rał chrząsz​cze z fa​so​li, obie​rał ce​bu​le i ucie​rał pieprz. Czę​sto kie​dy mat​-



ka cier​pia​ła na ka​szel, chciał sam zaj​mo​wać się go​to​wa​niem, a nie zo​sta​wiać
tego Anu​li​ce. Ni​ko​mu o tym nie mó​wił, na​wet Anu​li​ce, któ​ra i tak zdą​ży​ła już
mu po​wie​dzieć, że zbyt wie​le cza​su spę​dza w to​wa​rzy​stwie go​tu​ją​cych ko​biet
i je​śli da​lej bę​dzie tak ro​bić, ni​g​dy mu nie wy​ro​śnie bro​da.

– Pro​szę bar​dzo, mo​żesz sam go​to​wać je​dze​nie – po​wie​dział pan.
– Spo​rządź li​stę tego, co po​trze​bu​jesz.
– Tak, sah.
– Sam nie tra​fisz na targ, praw​da? Po​wiem Jo​mo​wi, żeby ci po​ka​zał dro​gę.
– Jo​mo​wi, sah?
– Jomo opie​ku​je się na​szym go​spo​dar​stwem. Przy​cho​dzi tu trzy razy w ty​-

go​dniu. Za​baw​ny czło​wiek, wi​dzia​łem, jak mó​wił do kro​to​nu… – Pan prze​-
rwał na mo​ment. – W każ​dym ra​zie bę​dzie tu ju​tro.

Ja​kiś czas póź​niej Ugwu spi​sał li​stę pro​duk​tów i wrę​czył ją panu.
Pan przez chwi​lę przy​glą​dał się tej li​ście.
– Cie​ka​wa re​cep​tu​ra – rzekł po an​giel​sku. – My​ślę, że w szko​le na​uczą cię

czę​ściej ko​rzy​stać z sa​mo​gło​sek.
Ugwu nie spodo​ba​ło się roz​ba​wie​nie na twa​rzy pana.
– Po​trze​bu​je​my de​sek, sah – po​wie​dział.
– De​sek?
– Na pań​skie książ​ki, sah. Że​bym mógł je po​ukła​dać.
– Ach, tak, cho​dzi o pół​ki. My​ślę, że mo​gli​by​śmy wci​snąć tu gdzieś jesz​-

cze kil​ka pó​łek, może w ko​ry​ta​rzu. Po​roz​ma​wiam z kimś z na​sze​go dzia​łu bu​-
dow​la​ne​go.

– Tak, sah.
– Ode​nig​bo. Mów do mnie Ode​nig​bo.
Ugwu spoj​rzał na nie​go nie​pew​nie.
– Sah?…
– Nie na​zy​wam się Sah. Mów do mnie Ode​nig​bo.
– Tak, sah.
– Za​wsze będę na​zy​wał się Ode​nig​bo. Pan to okre​śle​nie ar​bi​tral​ne. Ju​tro

ty mo​żesz być pa​nem.
– Tak, sah… Ode​nig​bo.
Ugwu na​praw​dę wo​lał mó​wić „sah”, w tym sło​wie czu​ło się ożyw​czą

moc. Kie​dy kil​ka dni póź​niej dwaj męż​czyź​ni z dzia​łu bu​dow​la​ne​go przy​szli,
by za​mon​to​wać pół​ki w ko​ry​ta​rzu, po​wie​dział im, że będą mu​sie​li po​cze​kać,
aż sah wró​ci do domu; on nie mógł pod​pi​sać bia​łej kart​ki, na któ​rej wid​niał
na​pi​sa​ny na ma​szy​nie tekst. Sło​wo „sah” wy​mó​wił z dumą.



– To tyl​ko wiej​ski słu​żą​cy – stwier​dził lek​ce​wa​żą​co je​den z męż​czyzn,
a Ugwu spoj​rzał mu w twarz, mru​cząc pod no​sem prze​kleń​stwo o ostrej bie​-
gun​ce, któ​ra mia​ła​by już przez całe ży​cie nie od​stę​po​wać i jego, i ca​łe​go jego
po​tom​stwa. Kie​dy ukła​dał książ​ki, zło​żył so​bie przy​rze​cze​nie, o mało nie mó​-
wiąc tego na głos, że na​uczy się pod​pi​sy​wać for​mu​la​rze.

W ko​lej​nych ty​go​dniach, kie​dy do​kład​nie ba​dał każ​dy za​ką​tek bun​ga​lo​wu,
kie​dy od​krył, że ul mie​ścił się na ner​kow​cu, a mo​ty​le zla​tu​ją się na po​dwó​rzu
przed do​mem, gdy słoń​ce świe​ci naj​ja​śniej, w tych wła​śnie ty​go​dniach rów​no​-
cze​śnie pil​nie uczył się ryt​mu ży​cia pana. Każ​de​go ran​ka zbie​rał „Da​ily Ti​-
mes” i „Re​na​is​san​ce”, rzu​ca​ne przez sprze​daw​cę przed drzwia​mi, i kładł
je zło​żo​ne na sto​le obok przy​go​to​wa​nych dla pana her​ba​ty i chle​ba. Za​nim pan
skoń​czył śnia​da​nie, Ugwu zdą​żył umyć opla, a kie​dy pan wra​cał z pra​cy i miał
sje​stę, po​now​nie prze​cie​rał na su​cho sa​mo​chód, bo po​tem pan je​chał na kort.
Ci​cho krą​żył po domu w dni, w któ​re pan za​my​kał się na całe go​dzi​ny w swo​-
im ga​bi​ne​cie. Kie​dy sły​szał pana idą​ce​go ko​ry​ta​rzem i coś gło​śno mó​wią​ce​go,
upew​niał się, że jest przy​go​to​wa​na go​rą​ca woda na her​ba​tę. Co​dzien​nie szo​ro​-
wał pod​ło​gi. Po​le​ro​wał ża​lu​zje, do​pó​ki nie po​ły​ski​wa​ły w po​po​łu​dnio​wym
słoń​cu, zwra​cał uwa​gę na mi​ni​mal​ne pęk​nię​cia w wan​nie, po​le​ro​wał spodki,
na któ​rych po​da​wał orze​chy kola zna​jo​mym pana. W sa​lo​nie co​dzien​nie zja​-
wia​ło się co naj​mniej dwóch go​ści, z ci​cho na​sta​wio​nej ra​dio​li są​czy​ła się
dziw​na, przy​po​mi​na​ją​ca dźwięk fle​tu mu​zy​ka, na tyle ci​cha, że od​gło​sy roz​mo​-
wy, śmie​chu i brzę​ku szkła wy​raź​nie do​cie​ra​ły do Ugwu, któ​ry w tym cza​sie
prze​by​wał w kuch​ni albo w ko​ry​ta​rzu, gdzie pra​so​wał ubra​nia pana.

Bar​dzo sta​rał się wy​ka​zać, chciał do​star​czyć panu wszel​kich moż​li​wych
po​wo​dów do po​zo​sta​wie​nia go u sie​bie, dla​te​go też pew​ne​go ran​ka wy​pra​so​-
wał mu skar​pet​ki. Cho​ciaż czar​ne skar​pet​ki w prąż​ki nie spra​wia​ły wra​że​nia
po​mię​tych, są​dził, że będą jesz​cze le​piej wy​glą​dać, je​śli je roz​pro​stu​je. Go​rą​-
ce że​laz​ko za​sy​cza​ło i kie​dy je pod​niósł, zo​ba​czył, że po​ło​wa skar​pet​ki przy​-
le​pi​ła się do sto​py że​laz​ka. Ugwu za​marł. Pan sie​dział przy sto​le w ja​dal​ni,
wła​śnie koń​czył śnia​da​nie i lada mo​ment mógł tu na​dejść, żeby wło​żyć skar​-
pet​ki i buty, za​brać z pół​ki tecz​ki na do​ku​men​ty i wyjść do pra​cy. Ugwu chciał
ukryć skar​pet​ki pod krze​słem i po​biec do szu​fla​dy po świe​żą parę, lecz nie był
w sta​nie po​ru​szyć no​ga​mi. Stał tak ze spa​lo​ną skar​pet​ką, zda​jąc so​bie spra​wę,
że pan za​sta​nie go w ta​kiej wła​śnie po​zy​cji.

– Wy​pra​so​wa​łeś moje skar​pet​ki, praw​da? – za​py​tał pan. – Ty dur​ny igno​-
ran​cie. – Sło​wa „dur​ny igno​rant” za​brzmia​ły w jego ustach jak mu​zy​ka.

– Prze​pra​szam, sah! Prze​pra​szam, sah!



– Już ci mó​wi​łem, że​byś mnie tak nie na​zy​wał. – Pan zdjął z pół​ki tecz​kę. –
Spóź​nię się.

– Sah?… Czy mam przy​nieść nową parę? – za​py​tał Ugwu.
Ale pan zdą​żył już wło​żyć buty, bez skar​pe​tek, i po​spiesz​nie wy​szedł.

Ugwu usły​szał gło​śny dźwięk za​trza​ski​wa​nych drzwi i war​kot od​jeż​dża​ją​ce​go
sa​mo​cho​du. Czuł w pier​siach ja​kiś cię​żar, sam nie wie​dział, dla​cze​go wy​pra​-
so​wał skar​pet​ki, dla​cze​go po pro​stu nie za​jął się sa​mym ubra​niem w sty​lu sa​-
fa​ri. To przez złe du​chy, na pew​no przez nie. Złe du​chy na​kło​ni​ły go do tego.
W koń​cu cza​ją się wszę​dzie. Za​wsze kie​dy le​żał cho​ry z go​rącz​ką, a tak​że raz,
kie​dy spadł z drze​wa, mat​ka na​cie​ra​ła jego cia​ło okwu​mą, przez cały czas
mru​cząc: „Po​ko​na​my je, nie wy​gra​ją z nami”.

Wy​szedł przed dom i ru​szył wzdłuż ka​mie​ni uło​żo​nych je​den przy dru​gim
wo​kół wy​pie​lę​gno​wa​ne​go traw​ni​ka. Złe du​chy nie wy​gra​ją. Nie po​zwo​li, żeby
go po​ko​na​ły. Na środ​ku traw​ni​ka znaj​do​wa​ło się okrą​głe miej​sce nie​po​ro​śnię​-
te tra​wą, przy​po​mi​na​ją​ce sa​mot​ną wy​spę na zie​lo​nym mo​rzu, i ro​sła tam cien​-
ka pal​ma. Ugwu jesz​cze ni​g​dy nie wi​dział tak ni​skiej pal​my ani tak ide​al​nie
roz​ło​ży​stych li​ści. Nie wy​glą​da​ła na do​sta​tecz​nie sil​ną, żeby ro​dzić owo​ce,
w ogó​le nie spra​wia​ła wra​że​nia uży​tecz​nej, po​dob​nie jak więk​szość ro​sną​cych
tu ro​ślin. Pod​niósł ka​mień i rzu​cił przed sie​bie. Tyle wol​nej prze​strze​ni tu się
mar​nu​je! W jego wio​sce lu​dzie upra​wia​li przy do​mach na​wet naj​mniej​sze
dział​ki i sa​dzi​li tam uży​tecz​ne wa​rzy​wa i zio​ła. Bab​cia nie mu​sia​ła upra​wiać
swo​je​go ulu​bio​ne​go zio​ła, arig​be, po​nie​waż wszę​dzie dzi​ko ro​sło. Po​wia​da​ła,
że arig​be zmięk​cza ser​ce męż​czy​zny. Była dru​gą z trzech żon i nie ko​rzy​sta​ła
z uprzy​wi​le​jo​wa​nej po​zy​cji, jaka przy​na​le​ży pierw​szej i ostat​niej, więc jak
po​wie​dzia​ła wnu​ko​wi, za​nim po​pro​si​ła męża o co​kol​wiek, naj​pierw go​to​wa​ła
mu pi​kant​ną kasz​kę z jam​su z arig​be. I za​wsze dzia​ła​ło. Może więc po​dzia​ła
też na pana.

Ugwu prze​spa​ce​ro​wał się w po​szu​ki​wa​niu arig​be. Zaj​rzał mię​dzy ró​żo​we
kwia​ty, pod drze​wo ner​kow​ca, na któ​re​go ga​łę​zi mie​ścił się gąb​cza​sty ul, pod
drze​wo cy​try​no​we, po któ​re​go pniu w górę i w dół ma​sze​ro​wa​ły czar​ne mrów​-
ki żoł​nie​rze, i pod me​lo​now​ce, na któ​rych doj​rze​wa​ją​ce pa​pa​je upstrzo​ne były
ogrom​ny​mi dziu​ra​mi wy​drą​żo​ny​mi przez pta​ki. Jed​nak zie​mia była czy​sta, nie
było na niej żad​nych ziół; Jomo pie​lił wszyst​ko do​kład​nie i sta​ran​nie i nic,
co było nie​po​żą​da​ne, nie mia​ło pra​wa się tu po​ja​wić.

Kie​dy spo​tka​li się po raz pierw​szy, Ugwu przy​wi​tał się z Jo​mem, któ​ry tyl​-
ko ski​nął gło​wą i nie prze​ry​wał swo​jej pra​cy, sło​wem się nie od​zy​wa​jąc. Był
ma​łym czło​wie​kiem, a jego moc​no zbu​do​wa​ne po​marsz​czo​ne cia​ło, zda​niem



Ugwu, bar​dziej po​trze​bo​wa​ło pod​le​wa​nia niż te ro​śli​ny, na któ​re kie​ro​wał me​-
ta​lo​wą ko​new​kę. W koń​cu Jomo pod​niósł wzrok na Ugwu.

– Afa m bu Jomo – oświad​czył, jak​by Ugwu nie znał jego imie​nia. – Nie​-
któ​rzy mó​wią na mnie Ke​ny​at​ta na cześć wiel​kie​go czło​wie​ka z Ke​nii. Je​stem
my​śli​wym.

Ugwu nie wie​dział, co ma od​po​wie​dzieć, po​nie​waż Jomo pa​trzył mu pro​-
sto w oczy, jak​by spo​dzie​wał się usły​szeć o ja​kimś nie​zwy​kłym do​ko​na​niu
Ugwu.

– Ja​kie zwie​rzę​ta za​bi​jasz? – za​py​tał Ugwu.
Jomo roz​pro​mie​nił się, jak​by tyl​ko cze​kał na ta​kie py​ta​nie, i za​czął opo​-

wia​dać o swo​ich po​lo​wa​niach. Ugwu przy​siadł na schod​kach pro​wa​dzą​cych
na tyły domu i słu​chał. Już od tego pierw​sze​go dnia nie wie​rzył w opo​wie​ści
Joma – ani o po​ko​na​niu pan​te​ry go​ły​mi rę​ka​mi, ani o za​bi​ciu dwóch pa​wia​nów
jed​nym strza​łem – ale po​nie​waż lu​bił ich słu​chać, za​czął od​kła​dać pra​nie
ubrań pana na te dni, kie​dy przy​cho​dził Jomo, żeby mógł usiąść na dwo​rze,
pod​czas gdy Jomo pra​co​wał. Jomo po​ru​szał się z nie​spiesz​ną roz​wa​gą. Czy
gra​bił, czy też pod​le​wał albo sa​dzy, wszyst​kie wy​ko​ny​wa​ne przez nie​go czyn​-
no​ści zda​wa​ły się prze​peł​nio​ne do​stoj​ną mą​dro​ścią. W trak​cie przy​ci​na​nia ży​-
wo​pło​tu po​tra​fił spoj​rzeć w górę i po​wie​dzieć: „To do​bre mię​so”, a po​tem
po​dejść do przy​wią​za​nej z tyłu ro​we​ru tor​by z koź​lej skó​ry i po​grze​bać w niej
w po​szu​ki​wa​niu pro​cy. Pew​ne​go razu ma​łym ka​my​kiem ze​strze​lił le​śne​go go​-
łę​bia z drze​wa ner​kow​ca, po czym za​wi​nął pta​ka w li​ście i wło​żył go do tor​-
by.

– Na​wet nie pod​chodź do tej tor​by, je​śli mnie tu nie ma – za​po​wie​dział
Ugwu. – Mo​żesz zna​leźć tam ludz​ką gło​wę.

Ugwu ro​ze​śmiał się, jed​nak nie był prze​ko​na​ny, czy po​wi​nien wąt​pić
w sło​wa Joma. Bar​dzo chciał, żeby Jomo wła​śnie dzi​siaj przy​szedł do pra​cy.
Jomo był​by naj​od​po​wied​niej​szą oso​bą, któ​rą moż​na by za​py​tać o arig​be – a w
za​sa​dzie za​py​tać o radę, jak naj​le​piej udo​bru​chać pana.

Wy​szedł na uli​cę i za​czął przy​glą​dać się przy​droż​nym ro​śli​nom, aż w koń​-
cu, w po​bli​żu ko​rze​ni ka​zau​ry​ny, do​strzegł zna​jo​me po​mię​te li​ście. W mdłym
je​dze​niu, któ​re pan przy​no​sił z klu​bu uczel​nia​ne​go, ni​g​dy nie wy​czuł ni​cze​go,
co choć tro​chę przy​po​mi​na​ło​by ostrą cierp​kość arig​be; Ugwu za​mie​rzał przy​-
rzą​dzić po​traw​kę z tym zio​łem i po​dać ją panu z ry​żem, a po​tem bła​gać go:
„Pro​szę, pro​szę nie od​sy​łać mnie do domu, sah. Ja od​pra​cu​ję tę spa​lo​ną skar​-
pe​tę. Za​ro​bię pie​nią​dze, żeby ku​pić nową”. Sam nie bar​dzo wie​dział, jak
mógł​by za​ro​bić pie​nią​dze na skar​pet​kę, lecz tak wła​śnie pla​no​wał po​wie​dzieć



panu.
A gdy​by arig​be zmięk​czy​ło ser​ce pana, może po​zwo​lił​by Ugwu upra​wiać

to zio​ło, a tak​że inne na ty​łach domu. Mógł​by po​wie​dzieć panu, że bę​dzie zaj​-
mo​wał się ogród​kiem, póki nie za​cznie cho​dzić do szko​ły, po​nie​waż dy​rek​tor​-
ka szko​ły uni​wer​sy​tec​kiej po​wie​dzia​ła panu, że nie moż​na roz​po​czy​nać na​uki
w środ​ku se​me​stru. Ale być może zbyt wie​le so​bie wy​obra​żał. Bo czyż mia​ło
sens roz​my​śla​nie o ogród​ku zie​lar​skim, je​śli pan każe mu odejść, je​śli pan nie
wy​ba​czy mu tej spa​lo​nej skar​pe​ty? Szyb​kim kro​kiem udał się do kuch​ni, po​ło​-
żył arig​be na bla​cie i od​mie​rzył por​cję ryżu.

Kil​ka go​dzin póź​niej po​czuł, jak żo​łą​dek pod​cho​dzi mu do gar​dła
na dźwięk nad​jeż​dża​ją​ce​go sa​mo​cho​du pana: naj​pierw usły​szał chrzęst żwi​ru
i mru​cze​nie sil​ni​ka, po​tem sa​mo​chód za​trzy​mał się w ga​ra​żu.

Ugwu stal przy garn​ku z po​traw​ką, mie​sza​jąc w nim cho​chlą, na któ​rej pal​-
ce za​ci​ska​ły się z silą rów​ną skur​czom jego żo​łąd​ka. Czy pan każe mu odejść,
za​nim Ugwu zdą​ży za​pro​po​no​wać mu je​dze​nie? I co Ugwu po​wie swo​jej ro​-
dzi​nie?

– Dzień do​bry, sah… Ode​nig​bo – ode​zwał się, jesz​cze za​nim pan wszedł
do kuch​ni.

– Tak, tak – po​wie​dział pan. Jed​ną ręką przy​ci​skał do pier​si stos ksią​żek,
w dru​giej niósł tecz​kę. Ugwu rzu​cił się, żeby po​móc mu z książ​ka​mi.

– Sah?… Zje pan coś? – za​py​tał po an​giel​sku.
– A co mam zjeść?
Brzuch Ugwu skur​czył się jesz​cze bar​dziej. Schy​la​jąc się, żeby po​ło​żyć

książ​ki na sto​le w ja​dal​ni, Ugwu oba​wiał się, że za​raz coś mu w środ​ku pęk​-
nie.

– Po​traw​kę, sah.
– Po​traw​kę?
– Tak, sah. Bar​dzo do​brą po​traw​kę, sah.
– W ta​kim ra​zie spró​bu​ję.
– Tak, sah!
– Mów do mnie Ode​nig​bo! – rzu​cił gniew​nie pan i po​szedł wziąć po​po​łu​-

dnio​wą ką​piel.
Po po​da​niu je​dze​nia Ugwu sta​nął przy ku​chen​nych drzwiach, ob​ser​wu​jąc,

jak pan na​bie​ra na wi​de​lec pierw​szą por​cję ryżu i po​traw​ki, na​stęp​nie ko​lej​ną,
a po​tem woła: – Wspa​nia​łe, mój do​bry czło​wie​ku.

Ugwu wy​su​nął się zza drzwi.
– Sah? Może za​sa​dził​bym zio​ła w ma​łym ogród​ku? Wte​dy mógł​bym przy​-



rzą​dzać czę​ściej ta​kie po​traw​ki.
– W ogród​ku?… – Pan zro​bił krót​ką prze​rwę, żeby łyk​nąć wody i prze​-

wró​cić stro​nę ga​ze​ty. – Nie, nie, nie. Te​ren na ze​wnątrz na​le​ży do Joma,
w środ​ku do cie​bie. Mamy tu po​dział pra​cy, mój do​bry czło​wie​ku. Je​śli bę​-
dzie​my po​trze​bo​wać ziół, po​pro​si​my Joma, żeby się tym za​jął.

Ugwu ogrom​nie spodo​ba​ło się brzmie​nie wy​mó​wio​nych po an​giel​sku
słów: „Po​dział pra​cy, mój do​bry czło​wie​ku”.

– Tak, sah – od​po​wie​dział, ale już się za​sta​na​wiał, któ​re miej​sce naj​le​piej
nada​wa​ło​by się na ogró​dek zio​ło​wy. Chy​ba w po​bli​żu służ​bów​ki, gdzie pan
ni​g​dy nie za​glą​da. Nie mógł​by za​wie​rzyć Jo​mo​wi pro​wa​dze​nia ogród​ka zio​ło​-
we​go i sam bę​dzie się nim zaj​mo​wał, kie​dy pana nie bę​dzie w domu, a dzię​ki
temu ni​g​dy nie za​brak​nie mu arig​be, jego zie​la wy​ba​cze​nia. Do​pie​ro póź​nym
wie​czo​rem zdał so​bie spra​wę, że o spa​lo​nej skar​pet​ce pan za​po​mniał na dłu​go
przed po​wro​tem do domu.

Ugwu za​czął też zda​wać so​bie spra​wę z in​nych rze​czy. On nie był nor​mal​-
nym słu​żą​cym; taki słu​żą​cy miesz​ka​ją​ce​go po są​siedz​ku dok​to​ra Oke​ke nie spał
w po​ko​ju na łóż​ku, tyl​ko na pod​ło​dze w kuch​ni. Pra​cu​ją​cy w domu na koń​cu
uli​cy słu​żą​cy, z któ​rym Ugwu cho​dził na targ, sani nie de​cy​do​wał, co ma być
ugo​to​wa​ne, przy​rzą​dzał to, co mu po​le​co​no. I ża​den z nich nie miał pana czy
pani, któ​rzy da​wa​li​by im książ​ki, mó​wiąc: „Ta jest do​sko​na​ła, wprost do​sko​-
na​ła”.

Ugwu nie ro​zu​miał więk​szo​ści zdań za​war​tych w tych książ​kach, ale lu​bił
afi​szo​wać się z ich czy​ta​niem. Nie wszyst​ko też ro​zu​miał z roz​mów pana i jego
zna​jo​mych, lecz i tak przy​słu​chi​wał się im i sły​szał, że świat po​wi​nien zro​bić
wię​cej w spra​wie czar​no​skó​rych za​mor​do​wa​nych w Shar​pe​vil​le; że ze​strze​lo​-
ny w Ro​sji sa​mo​lot szpie​gow​ski ani chy​bi był ame​ry​kań​ski; że de Gaul​le nie
po​tra​fił zna​leźć się w Al​gie​rii; że ONZ ni​g​dy nie po​zbę​dzie się Czom​be​go
z Ka​tan​gi… Raz na ja​kiś czas jego pan wsta​wał i pod​no​sił szkla​necz​kę oraz
głos, wo​ła​jąc: „Za tego dziel​ne​go czar​no​skó​re​go Ame​ry​ka​ni​na, któ​ry wstą​pił
na Uni​wer​sy​tet Mis​si​si​pi!”, „Za Cej​lon i za pierw​szą na świe​cie ko​bie​tę pre​-
mie​ra!”, „Za Kubę, któ​ra po​bi​ła Ame​ry​ka​nów ich wła​sną bro​nią” – a Ugwu
z przy​jem​no​ścią przy​słu​chi​wał się brzę​ko​wi bu​te​lek piwa o szklan​ki, szkla​nek
o szklan​ki, bu​te​lek o bu​tel​ki.

W week​en​dy przy​cho​dzi​ło wię​cej zna​jo​mych, a kie​dy Ugwu wno​sił na​po​-
je, pan przed​sta​wiał go zgro​ma​dzo​nym – oczy​wi​ście po an​giel​sku: „Ugwu po​-
ma​ga mi w domu. To bar​dzo by​stry chło​pak”. Ugwu da​lej w mil​cze​niu otwie​-
rał bu​tel​ki piwa i coli, jed​no​cze​śnie czu​jąc, jak od czub​ków pal​ców u stóp



ogar​nia go cie​pła fala dumy. Naj​bar​dziej po​do​ba​ło mu się, kie​dy pan przed​sta​-
wiał go ja​kie​muś ob​co​kra​jow​co​wi, na przy​kład panu John​so​no​wi, któ​ry po​-
cho​dził z Ka​ra​ibów i się ją​kał, albo mó​wią​ce​mu przez nos pro​fe​so​ro​wi Leh​-
ma​no​wi, bia​łe​mu czło​wie​ko​wi z Ame​ry​ki o oczach w ko​lo​rze ośle​pia​ją​cej
zie​le​ni świe​że​go li​ścia. Ugwu prze​stra​szył się nie​co, wi​dząc go po raz pierw​-
szy, po​nie​waż za​wsze wy​obra​żał so​bie, że tyl​ko złe du​chy mają oczy w ko​lo​-
rze tra​wy.

Szyb​ko po​znał sta​łych go​ści i po​da​wał im ich ulu​bio​ne na​po​je, za​nim jesz​-
cze pan go o to po​pro​sił. Był wśród nich dok​tor Pa​tel, Hin​dus, któ​ry pił piwo
„Gol​den Gu​inea” mie​sza​ne z coca-colą. Pan zwra​cał się do nie​go „Doc”. Kie​-
dy Ugwu przy​no​sił orzech kola, pan za​wsze mó​wił: „Doc, chy​ba wiesz, że
orzech kola nie ro​zu​mie po an​giel​sku”, po czym bło​go​sła​wił orzech kola w ję​-
zy​ku ibo, speł​nia​jąc ten ry​tu​ał wy​ko​ny​wa​ny przez łbów na znak przy​jaź​ni.
A dok​tor Pa​tel za każ​dym ra​zem śmiał się ra​do​śnie, od​chy​la​jąc się na so​fie
i za​dzie​ra​jąc wy​so​ko swo​je krót​kie nóż​ki, jak​by po raz pierw​szy sły​szał ten
dow​cip. Kie​dy pan już roz​łu​pał orzech i po​dał spode​czek in​nym, dok​tor Pa​tel
za​wsze brał je​den ka​wa​łek i wkła​dał do kie​szon​ki w ko​szu​li; Ugwu ni​g​dy nie
wi​dział, żeby je jadł.

Przy​cho​dził też wy​so​ki, chu​dy pro​fe​sor Eze​ka o gło​sie tak ochry​płym, że
brzmiał jak szept. Pro​fe​sor za​wsze uno​sił swo​ją szklan​kę do świa​tła, chcąc
upew​nić się, że Ugwu do​brze ją umył. Raz na ja​kiś czas przy​no​sił wła​sną bu​-
tel​kę dżi​nu, a nie​kie​dy pro​sił o her​ba​tę i po​tem bacz​nie przy​glą​dał się cu​kier​-
ni​cy i pusz​ce mle​ka, mru​cząc pod no​sem: „Bak​te​rie mają wręcz nie​praw​do​po​-
dob​ne zdol​no​ści”.

Był też Oke​oma, któ​ry przy​cho​dził naj​czę​ściej i zo​sta​wał naj​dłu​żej. Wy​-
glą​dał na młod​sze​go od in​nych go​ści, za​wsze ubra​ny w krót​kie spodnie, z tą
swo​ją czu​pry​ną gę​stych wło​sów roz​dzie​lo​nych z boku prze​dział​kiem i sto​ją​-
cych wy​żej niż wło​sy na gło​wie pana. Były ja​kieś na​stro​szo​ne i skoł​tu​nio​ne
zu​peł​nie ina​czej niż wło​sy jego pana, jak​by Oke​oma nie lu​bił ich cze​sać. Oke​-
oma pił fan​tę. Cza​sa​mi wie​czo​rem czy​tał na głos swo​je wier​sze, trzy​ma​jąc
w dło​ni plik kar​tek, a Ugwu zer​kał zza ku​chen​nych drzwi, skąd wi​dział
wszyst​kich go​ści sku​pia​ją​cych wzrok na Oke​omie, ich twa​rze za​sty​głe w bez​-
ru​chu, jak​by nie mie​li od​wa​gi na​wet od​dy​chać. Na ko​niec pan kla​skał i mó​wił
tym swo​im tu​bal​nym gło​sem: „To głos na​sze​go po​ko​le​nia!”, a okla​ski trwa​ły
tak dłu​go, póki Oke​oma ostrym to​nem nie po​wie​dział: „Wy​star​czy już tego!”.

I była też pan​na Ade​bayo, któ​ra piła bran​dy jak pan i zu​peł​nie nie od​po​-
wia​da​ła wy​obra​że​niu, ja​kie Ugwu miał o uni​wer​sy​tec​kiej ko​bie​cie. Cio​cia



opo​wie​dzia​ła mu nie​co o ko​bie​tach z uni​wer​sy​te​tu. Była do​brze po​in​for​mo​wa​-
na, po​nie​waż za dnia pra​co​wa​ła jako sprzą​tacz​ka na wy​dzia​le nauk przy​rod​ni​-
czych, wie​czo​ra​mi zaś jako kel​ner​ka w klu​bie uczel​nia​nym i do​dat​ko​wo
od cza​su do cza​su wy​kła​dow​cy pła​ci​li jej, żeby sprzą​ta​ła ich domy. Mó​wi​ła,
że ko​bie​ty z uni​wer​sy​te​tu prze​cho​wu​ją na pół​kach opra​wio​ne w ram​ki zdję​cia
ze swo​ich stu​denc​kich cza​sów w Iba​da​nie, Wiel​kiej Bry​ta​nii i Ame​ry​ce.
Na śnia​da​nie ja​da​ją jaj​ka, tak nie​do​go​to​wa​ne, że w środ​ku żółt​ko zu​peł​nie
pły​wa​ło, no​szą pe​ru​ki ze sprę​ży​sty​mi pro​sty​mi wło​sa​mi i dłu​gie su​kien​ki plą​-
czą​ce się mię​dzy kost​ka​mi. Cio​cia opo​wie​dzia​ła hi​sto​ryj​kę o pew​nej pa​rze
na kok​taj​lu w klu​bie uczel​nia​nym: para wy​sia​dła z ład​ne​go peu​ge​ota 404, męż​-
czy​zna ubra​ny w ele​ganc​ki kre​mo​wy gar​ni​tur, a ko​bie​ta w zie​lo​nej su​kien​ce.
Wszy​scy od​wró​ci​li się w ich stro​nę, pa​trząc z za​cie​ka​wie​niem, jak idą, trzy​-
ma​jąc się za ręce, i na​gle wiatr ze​rwał pe​ru​kę z gło​wy tej ko​bie​ty. Oka​za​ło
się, że ko​bie​ta jest łysa. Ci lu​dzie uży​wa​li roz​grza​nych grze​bie​ni, żeby wy​pro​-
sto​wać so​bie wło​sy, mó​wi​ła cio​cia, po​nie​waż chcie​li wy​glą​dać jak bia​li, ale
grze​bie​nie w koń​cu wy​pa​li​ły im wło​sy.

Ugwu wy​obra​ził so​bie tę łysą ko​bie​tę – pięk​ną, z no​sem, któ​iy ster​czy,
a nie jest spłasz​czo​ny jak wszyst​kie te, do któ​rych był przy​zwy​cza​jo​ny. Wy​-
obra​żał so​bie ja​kiś ogrom​ny spo​kój, sub​tel​ność, ko​bie​tę, któ​rej za​rów​no kich​-
nię​cie, jak śmiech czy mowa są de​li​kat​ne jak pu​szek po​kry​wa​ją​cy kur​cza​ka.
Jed​nak​że ko​bie​ty, któ​re od​wie​dza​ły pana, a tak​że te wi​dy​wa​ne w su​per​mar​ke​-
cie i na uli​cach były zu​peł​nie inne. Więk​szość z nich rze​czy​wi​ście no​si​ła pe​ru​-
ki (nie​licz​ne mia​ły wło​sy za​cze​sa​ne w war​ko​cze lub war​ko​czy​ki z wple​cio​ną
nit​ką), ale żad​na nie przy​po​mi​na​ła de​li​kat​ne​go źdźbła tra​wy. Te ko​bie​ty były
gło​śne. A naj​gło​śniej​sza była pan​na Ade​bayo. Ona nie po​cho​dzi​ła z ple​mie​nia
Ibo, Ugwu spo​tkał ją i jej słu​żą​cą na tar​gu i sły​szał, jak mó​wią szyb​kim nie​zro​-
zu​mia​łym ję​zy​kiem jo​ru​ba, choć i bez tego roz​po​znał jej po​cho​dze​nie po na​-
zwi​sku. Po​wie​dzia​ła mu wów​czas, żeby za​cze​kał, to od​wie​zie go do kam​pu​su,
lecz Ugwu po​dzię​ko​wał i od​parł, że ma jesz​cze dużo za​ku​pów do zro​bie​nia
i że wró​ci tak​sów​ką, cho​ciaż już wcze​śniej za​ła​twił spra​wun​ki. Nie chciał je​-
chać jej sa​mo​cho​dem, nie lu​bił jej gło​su, któ​ry pod​czas roz​mów w sa​lo​nie do​-
mi​no​wał nad gło​sem pana wy​zy​wa​ją​co i kłó​tli​wie. Czę​sto mu​siał się po​-
wstrzy​my​wać, żeby sa​me​mu nie pod​nieść gło​su zza drzwi kuch​ni i nie ka​zać
jej za​mknąć się, zwłasz​cza kie​dy na​zy​wa​ła pana so​fi​stą. Cho​ciaż nie wie​dział,
co ozna​cza sło​wo „so​fi​sta”, nie po​do​ba​ło mu się, że tak pana na​zy​wa. Nie po​-
do​bał mu się też spo​sób, w jaki pa​trzy​ła na pana. Na​wet kie​dy mó​wił ktoś inny
i po​win​na była sku​piać się na tej oso​bie, jej oczy kon​cen​tro​wa​ły się na panu.



Pew​ne​go so​bot​nie​go wie​czo​ru Oke​oma upu​ścił szklan​kę, Ugwu przy​szedł
więc po​sprzą​tać z pod​ło​gi roz​bi​te szkło. Nie spie​szył się z tym. Wy​raź​niej
tu sły​szał roz​mo​wę i ła​twiej mógł zro​zu​mieć, co mówi pro​fe​sor Eze​ka. Sie​-
dząc w kuch​ni, pra​wie w ogó​le nie sły​szał słów tego czło​wie​ka.

– Po​win​ni​śmy szer​szym pa​na​fry​kań​skim fron​tem za​re​ago​wać na to, co się
dzie​je na Po​łu​dniu Sta​nów Zjed​no​czo​nych… – po​wie​dział pro​fe​sor Eze​ka.

Pan prze​rwał mu:
– Chy​ba wiesz, że pa​na​fry​ka​nizm jest po​ję​ciem z grun​tu eu​ro​pej​skim.
– Od​cho​dzisz od te​ma​tu – od​parł pro​fe​sor Eze​ka i po​krę​cił gło​wą z wyż​-

szo​ścią, jak to miał w zwy​cza​ju.
– Może i jest po​ję​ciem eu​ro​pej​skim – ode​zwa​ła się pan​na Ade​bayo – ale

w szer​szym kon​tek​ście my wszy​scy sta​no​wi​my jed​ną rasę.
– W ja​kim szer​szym kon​tek​ście? – za​py​tał pan. – W szer​szym kon​tek​ście

bia​łych lu​dzi! Czy ty nie do​strze​gasz tego, że my nie je​ste​śmy tacy sami? Że
tyl​ko bia​li nas ta​ki​mi wi​dzą. – Ugwu za​uwa​żył, że pan już z ła​two​ścią pod​no​si
głos, wie​dział też, że przy trze​cim kie​lisz​ku bran​dy pan za​cznie ge​sty​ku​lo​wać
ręką z kie​lisz​kiem i po​chy​la​jąc się do przo​du, prze​su​nie się na sam skraj fo​te​-
la. Póź​no w nocy, kie​dy pan znaj​dzie się już w łóż​ku, Ugwu usią​dzie na tym sa​-
mym fo​te​lu i wy​obra​zi so​bie, jak on sam mówi szyb​ko po an​giel​sku, prze​ma​-
wia​jąc do swo​ich urze​czo​nych wy​ima​gi​no​wa​nych go​ści, uży​wa​jąc ta​kich
słów, jak de​ko​lo​ni​za​cja i pa​na​fry​ka​nizm, mo​de​lu​jąc głos na wzór gło​su pana,
i bę​dzie się prze​su​wać co​raz da​lej, aż tak​że znaj​dzie się na skra​ju fo​te​la.

– To oczy​wi​ste, że je​ste​śmy tacy sami, wszy​scy cier​pie​li​śmy pod uci​skiem
bia​łych – oschłym to​nem po​wie​dzia​ła pan​na Ade​bayo. – Pa​na​fry​ka​nizm jest
tu po pro​stu naj​bar​dziej sen​sow​ną od​po​wie​dzią.

– Oczy​wi​ście, oczy​wi​ście, ale cho​dzi mi o to, że dla Afry​ka​nów je​dy​ną
au​ten​tycz​ną for​mą toż​sa​mo​ści jest toż​sa​mość ple​mien​na – od​rzekł pan. – Je​-
stem Ni​ge​ryj​czy​kiem, po​nie​waż bia​li stwo​rzy​li Ni​ge​rię i na​rzu​ci​li mi tę toż​sa​-
mość. Je​stem czar​ny, bo bia​li stwo​rzy​li czar​ne​go, któ​ry ma​jak naj​bar​dziej róż​-
nić się od ich bia​łe​go. Ale by​łem łbem, za​nim jesz​cze bia​li się tu po​ja​wi​li.

Pro​fe​sor Eze​ka, sie​dzą​cy ze skrzy​żo​wa​ny​mi chu​dy​mi no​ga​mi, tyl​ko na to
prych​nął i po​krę​cił gło​wą.

– Tyl​ko że do​pie​ro przez bia​łych uświa​do​mi​łeś so​bie, że je​steś łbem. Po​-
mysł pa​ni​bo​ni​zmu, wspól​no​ty wszyst​kich ple​mion Ibo, zro​dził się prze​cież
w ob​li​czu do​mi​na​cji bia​łych. Chy​ba wi​dzisz, że po​ję​cie ple​mie​nia, jak je dziś
po​strze​ga​my, jest pro​duk​tem rów​nie ko​lo​nial​nym jak na​ród i rasa. – Pro​fe​sor
Eze​ka po​now​nie skrzy​żo​wał nogi.



– Idea pa​ni​bo​ni​zmu ist​nia​ła na dłu​go przed prze​by​ciem bia​łych! – krzyk​nął
pan. – Za​py​taj star​szy​zny w swo​jej wio​sce o wa​szą hi​sto​rię.

– Pro​blem po​le​ga na tym, że Ode​nig​bo jest bez​na​dziej​nym zwo​len​ni​kiem
lo​jal​no​ści ple​mien​nej, dla​te​go nie mo​że​my do​pusz​czać go do gło​su – ode​zwa​ła
się pan​na Ade​bayo.

I wte​dy zro​bi​ła coś, co zu​peł​nie za​sko​czy​ło Ugwu: z uśmie​chem wsta​ła
i zbli​żyw​szy się do pana, za​ci​snę​ła mu war​gi. Sta​ła z dło​nią przy​ci​śnię​tą
do jego ust przez dłu​gą, cią​gną​cą się w nie​skoń​czo​ność chwi​lę. Ugwu wy​obra​-
żał so​bie, jak roz​pusz​czo​na w bran​dy śli​na pana do​ty​ka jej pal​ców. Ze​sztyw​-
niał przy zbie​ra​niu roz​bi​te​go szkła. Wo​lał​by, żeby pan nie sie​dział tak, krę​cąc
gło​wą, jak​by to wszyst​ko było bar​dzo za​baw​ne.

Po tym wy​da​rze​niu pan​na Ade​bayo za​czę​ła sta​no​wić za​gro​że​nie. Co​raz
bar​dziej przy​po​mi​na​ła owo​co​żer​ne​go nie​to​pe​rza z tą ścią​gnię​tą twa​rzą, po​-
chmur​nym ob​li​czem i w tych su​kien​kach z dru​ko​wa​nej tka​ni​ny, wy​dy​ma​ją​cych
się wo​kół jej cia​ła na po​do​bień​stwo skrzy​deł. Ugwu po​da​wał jej na​po​je jako
ostat​niej i tra​wił dłu​gie mi​nu​ty na wy​cie​ra​niu rąk w ścier​kę do na​czyń, za​nim
otwo​rzył drzwi, żeby ją wpu​ścić. Mar​twił się, że ko​bie​ta wyj​dzie za pana,
a wte​dy ścią​gnie do ich domu tę swo​ją słu​żą​cą mó​wią​cą ję​zy​kiem jo​ru​ba,
znisz​czy jego ogród zio​ło​wy i bę​dzie mó​wić, co Ugwu może, a cze​go nie może
go​to​wać. W koń​cu jed​nak usły​szał roz​mo​wę pana i Oke​omy.

– Ona chy​ba dzi​siaj nie za​mie​rza wra​cać do domu – po​wie​dział Oke​oma.
– Nwo​ke m, je​steś pe​wien, że ni​cze​go z nią nie pla​nu​jesz?

– Prze​stań pleść bzdu​ry.
– Bo gdy​byś chciał, w Lon​dy​nie nikt o ni​czym by się nie do​wie​dział.
– Po​słu​chaj tyl​ko, po​słu​chaj…
– Ro​zu​miem, że ona cię nie in​te​re​su​je pod tym wzglę​dem, ale wciąż nie

mogę po​jąć, co te ko​bie​ty w to​bie wi​dzą.
Oke​oma ro​ze​śmiał się, a Ugwu po​czuł ulgę. Nie chciał, żeby pan​na Ade​-

bayo – ani żad​na inna ko​bie​ta – wkra​cza​ła w ich ży​cie i za​kłó​ca​ła je. Cza​sa​mi,
kie​dy go​ście wy​cho​dzi​li wcze​śniej wie​czo​rem, sia​dał na pod​ło​dze sa​lo​nu
i słu​chał słów pana. Pan za​zwy​czaj mó​wił o rze​czach, któ​rych Ugwu nie ro​zu​-
miał, jak​by przez wy​pi​tą bran​dy za​po​mi​nał, że Ugwu nie jest jed​nym z jego go​-
ści. Ale nie mia​ło to żad​ne​go zna​cze​nia. Ugwu spra​gnio​ny był tyl​ko tego głę​-
bo​kie​go gło​su, me​lo​dii ję​zy​ka ibo mo​du​lo​wa​ne​go an​giel​skim, bły​sku gru​bych
oku​la​rów.

 
Już od czte​rech mie​się​cy miesz​ka​li ra​zem, kie​dy pan po​wie​dział mu:



– Na week​end przy​jeż​dża pew​na szcze​gól​na ko​bie​ta. Bar​dzo szcze​gól​na.
Mu​sisz za​dbać, żeby cały dom był czy​sty. Za​mó​wię je​dze​nie w klu​bie uczel​-
nia​nym.

– Ale, sah, ja mogę go​to​wać – od​parł Ugwu ogar​nię​ty złym prze​czu​ciem.
– Ona do​pie​ro co wró​ci​ła z Lon​dy​nu, mój do​bry czło​wie​ku, i lubi jeść ryż

przy​rzą​dzo​ny w spe​cjal​ny spo​sób. Cho​dzi chy​ba o sma​żo​ny ryż. Nie je​stem pe​-
wien, czy po​tra​fił​byś przy​rzą​dzić coś od​po​wied​nie​go. – Pan od​wró​cił się z za​-
mia​rem odej​ścia.

– Mogę to przy​go​to​wać, sah – szyb​ko po​wie​dział Ugwu, cho​ciaż nie miał
naj​mniej​sze​go po​ję​cia, co to jest sma​żo​ny ryż. – Niech pan po​zwo​li mi przy​-
rzą​dzić ryż, a kur​cza​ka za​mó​wi pan w klu​bie uczel​nia​nym.

– Zręcz​nie per​trak​tu​jesz – za​uwa​żył pan po an​giel​sku. – W ta​kim ra​zie zgo​-
da, ty przy​go​tu​jesz ryż.

– Tak, sah – od​rzekł Ugwu.
Póź​niej, kie​dy jak za​wsze po​sprzą​tał po​ko​je i wy​szo​ro​wał to​a​le​tę, pan

przyj​rzał się im i po​wie​dział, że nie są do​sta​tecz​nie czy​ste, a po​tem po​szedł
ku​pić jesz​cze je​den sło​ik prosz​ku vim i ostrym to​nem za​py​tał, dla​cze​go Ugwu
nie wy​czy​ścił fug mię​dzy ka​fla​mi. Ugwu mu​siał jesz​cze raz je po​sprzą​tać. Szo​-
ro​wał, aż pot ciekł mu po po​licz​kach i ra​mio​na go roz​bo​la​ły. A w so​bo​tę
wście​kał się przy go​to​wa​niu. Ni​g​dy wcze​śniej pan nie skar​żył się na jego pra​-
cę. To była wina tej ko​bie​ty, ko​bie​ty, któ​rą pan uwa​żał za zbyt waż​ną, żeby na​-
wet Ugwu dla niej go​to​wał. Do​pie​ro co wró​ci​ła z Lon​dy​nu, tak, ja​sne.

Kie​dy ode​zwał się dzwo​nek u drzwi, Ugwu mruk​nął pod no​sem prze​kleń​-
stwo na te​mat brzu​cha tej ko​bie​ty wzdy​ma​ją​ce​go się od​je​dze​nia fe​ka​liów.
Usły​szał pod​nie​sio​ny głos pana, pod​nie​co​ny i ja​kiś dziw​nie dzie​cin​ny,
po czym na​stą​pi​ła dłu​ga ci​sza, pod​czas któ​rej wy​obra​żał so​bie, jak oni się
obej​mu​ją, a jej brzyd​kie cia​ło przy​ci​ska się do cia​ła jego pana. Ale wów​czas
usły​szał jej głos. I za​marł. Za​wsze wy​da​wa​ło mu się, że nikt nie może rów​nać
się z pa​nem w mó​wie​niu po an​giel​sku, ani pro​fe​sor Eze​ka, któ​ry mó​wił w ję​-
zy​ku an​giel​skim tak, że trud​no było go do​sły​szeć, ani Oke​oma, któ​ry wy​sła​wiał
się po an​giel​sku, jak​by mó​wił w ję​zy​ku ibo, z tą samą in​to​na​cją i sta​wia​jąc
te same pau​zy, ani Pa​tel, któ​re​go an​giel​ski brzmiał jak zdar​ta pły​ta. Na​wet bia​-
ły pro​fe​sor Leh​man, wy​py​cha​ją​cy sło​wa na siłę przez nos, nie brzmiał tak do​-
stoj​nie jak pan. An​giel​ski pana był jak mu​zy​ka, lecz to co Ugwu sły​szał te​raz
z ust tej ko​bie​ty, było czy​stą ma​gią. Do jego uszu do​cie​rał ję​zyk pod​nio​sły,
świe​tla​ny, ję​zyk an​giel​ski, jaki sły​szał w ra​diu, pły​ną​cy i uci​na​ny z ide​al​ną
pre​cy​zją. Ko​ja​rzy​ło mu się to z kro​je​niem jam​su świe​żo na​ostrzo​nym no​żem,



gdy każ​dy ko​lej​ny pla​ste​rek od​kra​wa​ny jest z do​sko​na​łą lek​ko​ścią.
– Ugwu! – za​wo​łał pan. – Przy​nieś colę!
Ugwu wszedł do sa​lo​nu. Ko​bie​ta pach​nia​ła ko​ko​sem. Przy​wi​tał się z nią,

mam​ro​cząc pod no​sem „Dzień do​bry” ze wzro​kiem wbi​tym w pod​ło​gę.
– Kedu? – za​py​ta​ła ko​bie​ta.
– Do​brze, mah. – Na​dal nie pa​trzył na nią.
Kie​dy otwie​rał bu​tel​kę, ko​bie​ta za​śmia​ła się z cze​goś, co po​wie​dział jego

pan. Ugwu już miał wlać zim​ną colę do jej szklan​ki, ale w tym mo​men​cie ko​-
bie​ta do​tknę​ła jego dło​ni i po​wie​dzia​ła:

– Ra​pu​ba, mo​żesz to zo​sta​wić.
Jej dłoń była nie​co wil​got​na.
– Tak, mah.
– Twój pan opo​wia​dał mi, jak do​brze się nim opie​ku​jesz, Ugwu – po​wie​-

dzia​ła.
Wy​ma​wia​ne przez nią sło​wa ję​zy​ka ibo były ła​god​niej​sze niż an​giel​skie

i Ugwu z roz​cza​ro​wa​niem za​uwa​żył, z jaką ła​two​ścią pły​ną z jej ust. Wo​lał​by,
żeby ją​ka​ła się w ibo; nie spo​dzie​wał się, że tak ide​al​ny an​giel​ski może
współ​ist​nieć z rów​nie ide​al​nym ibo.

– Tak, mah – wy​mam​ro​tał. Przez cały czas wzrok miał skon​cen​tro​wa​ny
na pod​ło​dze.

– Co nam ugo​to​wa​łeś, mój do​bry czło​wie​ku? – za​py​tał pan, jak​by nie wie​-
dział. Mó​wił ja​kimś iry​tu​ją​co po​god​nym to​nem.

– I se​rve now, sah – po​in​for​mo​wał Ugwu po an​giel​sku, że za​raz poda je​-
dze​nie, lecz na​tych​miast po​ża​ło​wał, że nie po​wie​dział: „I.am se​rving now”,
bo za​brzmia​ło​by to le​piej i po​praw​niej, zro​bi​ło​by na niej więk​sze wra​że​nie.
Na​kry​wa​jąc do sto​łu, sta​rał się nie zer​kać w stro​nę sa​lo​nu, ale do​cie​rał
do nie​go jej śmiech i głos pana po​brzmie​wa​ją​cy tym iry​tu​ją​cym no​wym tem​-
brem.

Kie​dy ona i pan za​sie​dli do sto​łu, w koń​cu spoj​rzał na nią. Mia​ła twarz
owal​ną i gład​ką jak po​wierzch​nia jaj​ka, w świe​żym ko​lo​rze zie​mi na​sy​co​nej
desz​czem, oczy wiel​kie i lek​ko sko​śne, i moż​na było od​nieść wra​że​nie, że taka
ko​bie​ta nie po​win​na cho​dzić i mó​wić jak wszy​scy inni lu​dzie, ona po​win​na
być za​mknię​ta w jed​nej z tych szkla​nych ga​blot sto​ją​cych w ga​bi​ne​cie pana,
gdzie lu​dzie mo​gli​by po​dzi​wiać krą​głe peł​ne kształ​ty jej cia​ła, gdzie po​zo​sta​-
ła​by czy​sta i nie​ska​la​na. Jej dłu​gie wło​sy opa​da​ły na kark w war​ko​czy​kach,
z któ​rych każ​dy koń​czył się mięk​ką kit​ką. Była sko​ra do śmie​chu, a jej zęby
świe​ci​ły tą samą bie​lą co oczy. Nie miał po​ję​cia, jak dłu​go tak stał, nie mo​gąc



ode​rwać od niej wzro​ku, kie​dy pan po​wie​dział:
– Ugwu za​zwy​czaj spi​su​je się dużo le​piej. Przy​rzą​dza fan​ta​stycz​ną po​traw​-

kę.
– To jest tyl​ko bez sma​ku, więc i tak lep​sze, niż gdy​by było nie​smacz​ne –

rze​kła i naj​pierw uśmiech​nę​ła się do pana, a po​tem od​wró​ci​ła się do Ugwu. –
Po​ka​żę ci, Ugwu, jak przy​rzą​dzać ryż bez ta​kiej ilo​ści ole​ju.

– Tak, mah – od​parł Ugwu. Sam wy​my​ślił coś, co jego zda​niem mia​ło być
sma​żo​nym ry​żem, pod​sma​żył mia​no​wi​cie ryż w ole​ju ara​chi​do​wym, a wcze​-
śniej ży​wił na​wet ci​chą na​dzie​ję, że ta po​tra​wa po​śle obo​je w po​śpie​chu
do to​a​le​ty. Jed​nak te​raz za​pra​gnął przy​rzą​dzić do​sko​na​ły po​si​łek, sma​ko​wi​ty
ryż jol​lof albo swo​ją spe​cjal​ność, po​traw​kę z arig​be, żeby po​ka​zać jej, jak do​-
brze po​tra​fi go​to​wać. Cze​kał z my​ciem na​czyń, bo pły​ną​ca woda za​głu​sza​ła​by
jej głos. Po​da​jąc im her​ba​tę, nie​spiesz​nie prze​kła​dał cia​stecz​ka na ta​le​rzy​ku,
chcąc dłu​żej zo​stać w sa​lo​nie i słu​chać tej ko​bie​ty, aż w koń​cu pan po​wie​-
dział: „Już do​brze, mój do​bry czło​wie​ku”.

Na imię mia​ła Olan​na. Ale pan je​dy​nie raz je wy​mie​nił, pra​wie cały czas
mó​wił do niej nkem – moja ty. Roz​ma​wia​li o spo​rze mię​dzy Sar​dau​ną i pre​-
mie​rem Re​gio​nu Za​chod​nie​go, póź​niej pan na​po​mknął o wy​cze​ki​wa​niu
na chwi​lę, kie​dy ona prze​nie​sie się do Nsuk​ki, mó​wiąc, że to w koń​cu tyl​ko
kil​ka ty​go​dni. Ugwu wstrzy​mał od​dech, chcąc mieć pew​ność, że się nie prze​-
sły​szał. Pan ro​ze​śmiał się, mó​wiąc:

– Ale za​miesz​ka​my tu ra​zem, nkem, a miesz​ka​nie przy Elias Ave​nue mo​-
żesz też za​trzy​mać.

Ta ko​bie​ta prze​pro​wa​dzi się do Nsuk​ki! Bę​dzie miesz​kać w tym domu!
Ugwu od​szedł od drzwi i wle​pił wzrok w gar​nek na ku​chen​ce. Jego ży​cie ule​-
gnie zmia​nie. Na​uczy się przy​rzą​dzać sma​żo​ny ryż, bę​dzie mu​siał uży​wać
mniej ole​ju i bę​dzie słu​chał jej po​le​ceń. Zro​bi​ło mu się smut​no, choć smu​tek
był ja​kiś nie​peł​ny, bo jed​no​cze​śnie ogar​nę​ło go uczu​cie wy​cze​ki​wa​nia, ja​kie​-
goś pod​nie​ce​nia, któ​re nie w peł​ni ro​zu​miał.

Tego sa​me​go wie​czo​ru prał po​ściel pana obok drze​wa cy​try​no​we​go na po​-
dwó​rzu za do​mem i kie​dy pod​niósł wzrok znad mied​ni​cy z my​dli​na​mi, zo​ba​-
czył Olan​nę sto​ją​cą przy tyl​nych drzwiach i ob​ser​wu​ją​cą go. W pierw​szej
chwi​li są​dził, że to tyl​ko wy​twór jego wy​obraź​ni, po​nie​waż lu​dzie, o któ​rych
naj​wię​cej my​ślał, czę​sto po​ja​wia​li się w jego wi​zjach. Sta​le pro​wa​dził wy​-
ima​gi​no​wa​ne roz​mo​wy z Anu​li​ką, a kie​dy do​ty​kał się w nocy, za​wsze na ko​-
niec po​ja​wia​ła się mu Nne​si​na​chi z ta​jem​ni​czym uśmie​chem na ustach. Ale
Olan​na rze​czy​wi​ście sta​ła w drzwiach, a po chwi​li ru​szy​ła przez po​dwó​rze



w jego stro​nę. Mia​ła na so​bie tyl​ko chu​s​tę za​wi​nię​tą na pier​siach i kie​dy tak
się do nie​go zbli​ża​ła, wy​obra​żał ją so​bie, że jest żół​tym orze​chem ner​kow​ca,
kształt​nym i doj​rza​łym.

– Mah? Po​trze​bu​je pani cze​goś? – za​py​tał grzecz​nie. Po​my​ślał, że gdy​by
wy​cią​gnął rękę i do​tknął jej twa​rzy, miał​by wra​że​nie, że do​ty​ka cze​goś po​dob​-
ne​go do ma​sła, któ​re pan roz​wi​jał z pa​pie​ro​we​go opa​ko​wa​nia i na​kła​dał
na chleb.

– Po​zwól, że ci po​mo​gę. – Po​ka​za​ła na prze​ście​ra​dło, któ​re wła​śnie płu​-
kał. Po​wo​li wy​jął ocie​ka​ją​ce wodą prze​ście​ra​dło, a ona chwy​ci​ła je​den ko​-
niec i cof​nę​ła się. – Prze​kręć swój ko​niec w ten spo​sób – po​le​ci​ła.

Ob​ró​cił ko​niec prze​ście​ra​dła w pra​wo, ona w swo​je pra​wo i ra​zem pa​-
trzy​li, jak z ma​te​ria​łu wy​pły​wa wy​ci​ska​na woda. Prze​ście​ra​dło było śli​skie.

– Dzię​ku​ję, mah – po​wie​dział.
Uśmiech​nę​ła się. Miał wra​że​nie, że ten jej uśmiech do​dał mu wzro​stu.
– Spójrz tam, te pa​pa​je są pra​wie doj​rza​łe. Lo​te​kwa, nie za​po​mnij ich ze​-

rwać.
Za​rów​no w jej gło​sie, jak i w niej ca​łej wy​czu​wa​ło się ja​kąś nie​sa​mo​wi​tą

gład​kość, była jak głaz le​żą​cy tuż przy try​ska​ją​cym źró​dle, wy​po​le​ro​wa​ny
przez lata ob​my​wa​nia przez spie​nio​ne wody, a jej wi​dok był jak od​na​le​zie​nie
ta​kie​go gła​zu, o któ​rym wia​do​mo było, że nie​wie​le jest jemu po​dob​nych. Pa​-
trzył za nią, kie​dy wra​ca​ła do domu.

Z ni​kim nie chciał dzie​lić się swo​ją pra​cą po​le​ga​ją​cą na opie​ko​wa​niu się
pa​nem, nie chciał za​kłó​cać rów​no​wa​gi, jaka pa​no​wa​ła w ich wspól​nym ży​ciu
z pa​nem, a jed​nak na​gle nie po​tra​fił znieść my​śli, że mógł​by już ni​g​dy jej nie
zo​ba​czyć. Póź​niej, po ko​la​cji, pod​szedł na pal​cach do sy​pial​ni pana i przy​ło​-
żył ucho do drzwi. Usły​szał jej gło​śne stę​ka​nie, wy​da​wa​ła dźwię​ki z po​zo​ru
zu​peł​nie do niej nie pa​su​ją​ce, tak bar​dzo nie​opa​no​wa​ne, po​ru​sza​ją​ce i gar​dło​-
we. Stał tam przez dłuż​szy czas, do​pó​ki jęki się nie skoń​czy​ły, po czym wró​cił
do swo​je​go po​ko​ju.
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Olan​na ki​wa​ła gło​wą w rytm pły​ną​cej z sa​mo​cho​do​we​go ra​dia mu​zy​ki
high life. Dłoń trzy​ma​ła opar​tą na udzie Ode​nig​ba; pod​no​si​ła ją, kie​dy chciał
zmie​nić bie​gi, i za każ​dym ra​zem kła​dła z po​wro​tem, śmie​jąc się, kie​dy żar​to​-
bli​wie mó​wił, że jego Afro​dy​ta roz​pra​sza go. Czu​ła się wspa​nia​łe, ja​dąc
z opusz​czo​ną szy​bą sa​mo​cho​du przez peł​ne ku​rzu po​wie​trze, słu​cha​jąc sen​nych
ryt​mów mu​zy​ki Rek​sa Law​so​na. Ode​nig​bo za dwie go​dzi​ny miał wy​kład, lecz
uparł się, że od​wie​zie ją na lot​ni​sko w Enu​gu, i cho​ciaż z po​zo​ru sprze​ci​wia​ła
się temu, chcia​ła, żeby tak zro​bił. Nie mó​wi​ła mu, że je​dzie zbyt szyb​ko, kie​dy
po jed​nej stro​nie wą​skiej dro​gi wio​dą​cej przez Mil​li​ken Hill mie​li głę​bo​ki
wą​wóz, a po dru​giej stro​me zbo​cze. Nie zwra​ca​ła też uwa​gi na ręcz​nie wy​pi​-
sa​ny nie​rów​ny​mi li​te​ra​mi znak przy dro​dze ostrze​ga​ją​cy: „LE​PIEJ BYĆ
SPÓŹ​NIO​NYM NIŻ MAR​TWYM”.

Zbli​ża​li się już do lot​ni​ska i z pew​nym roz​cza​ro​wa​niem pa​trzy​ła na smu​kłe
bia​łe kształ​ty szy​bu​ją​cych na nie​bie sa​mo​lo​tów. Ode​nig​bo za​par​ko​wał sa​mo​-
chód przed wej​ściem z ko​lum​na​dą. Wo​kół auta na​tych​miast po​ja​wi​li się tra​ga​-
rze, wo​ła​ją​cy: „Sah?… Pro​szę pani?… Wziąć ba​gaż?”, ale Ode​nig​bo przy​cią​-
gnął ją do sie​bie i Olan​na pra​wie ich nie sły​sza​ła.

– Już nie mogę się do​cze​kać, nkem – po​wie​dział, przy​ci​ska​jąc usta do jej
warg. Jego usta sma​ko​wa​ły mar​mo​la​dą. Chcia​ła po​wie​dzieć mu, że ona też już
nie może się do​cze​kać prze​pro​wadz​ki do Nsuk​ki, lecz prze​cież on o tym wie​-
dział, a ona już czu​ła w ustach jego ję​zyk i roz​kosz​ne cie​pło po​now​nie roz​le​-
wa​ją​ce się mię​dzy no​ga​mi.

Usły​sze​li klak​son sa​mo​cho​du. Ja​kiś tra​garz za​wo​łał:
– Hej, tu się tyl​ko ła​du​je! Tyl​ko się ła​du​je!
W koń​cu Ode​nig​bo pu​ścił ją, wy​sko​czył z sa​mo​cho​du i wy​jął z ba​gaż​ni​ka

tor​bę, któ​rą za​niósł do kasy.
– Szczę​śli​wej po​dró​ży, ije oma – po​wie​dział.
– Uwa​żaj za kie​row​ni​cą – od​par​ła.
Pa​trzy​ła za od​cho​dzą​cym moc​no zbu​do​wa​nym męż​czy​zną w spodniach

w ko​lo​rze kha​ki i ko​szu​li z krót​kim rę​ka​wem, świe​żut​kich, jak​by do​pie​ro



co wy​pra​so​wa​nych. Sta​wiał nogi z ja​kąś agre​syw​no​ścią i pew​no​ścią sie​bie,
kro​cząc jak oso​ba, któ​ra ni​ko​go nie pyta o dro​gę, pew​na, że tak czy owak do​-
trze do celu. Po jego od​jeź​dzie opu​ści​ła gło​wę i wcią​gnę​ła no​sem swój nowy
za​pach. Tego ran​ka pod wpły​wem ja​kie​goś im​pul​su po​sma​ro​wa​ła się jego old
spi​ce’em, ale nie po​wie​dzia​ła mu o tym, bo​jąc się, że Ode​nig​bo ją wy​śmie​je.
Nie zro​zu​miał​by, że chce za​brać ze sobą jego za​pach, po​trak​to​wał​by to jako
za​bo​bon. Jak​by ta woń mo​gła przy​naj​mniej na chwi​lę stłu​mić drę​czą​ce ją py​ta​-
nia i nie​co ją do nie​go upodob​nić, nadać jej tro​chę wię​cej pew​no​ści sie​bie,
a za​ra​zem zmniej​szyć jej wąt​pli​wo​ści.

Od​wró​ciw​szy się w stro​nę ka​sje​ra, na​pi​sa​ła swo​je na​zwi​sko na kart​ce.
– Dzień do​bry. Pro​szę je​den bi​let do La​gos.
– Ozo​bia! – Ospo​wa​ta twarz ka​sje​ra roz​ja​śni​ła się sze​ro​kim uśmie​chem. –

Cór​ka pre​ze​sa Ozo​bii?
– Tak.
– Och! Wspa​nia​le, pro​szę pani. Po​pro​szę tra​ga​rza, żeby za​pro​wa​dził pa​nią

do po​cze​kal​ni dla VIP-ów. – Ka​sjer od​wró​cił się. – Iken​na!… Gdzie jest ten
głu​pi chło​pak?!… Iken​na!

Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą i uśmiech​nę​ła się.
– Nie, nie trze​ba. – Po​now​nie się uśmiech​nę​ła, uspo​ka​ja​ją​co, chcąc wy​raź​-

nie dać mu do zro​zu​mie​nia, że to ona nie chce iść do po​cze​kal​ni dla VIP-ów
i nie ma w tym jego winy.

W po​cze​kal​ni ogól​nej pa​no​wał tłok. Olan​na za​ję​ła miej​sce na​prze​ciw trój​-
ki ma​łych dzie​ci ubra​nych w zno​szo​ne ubra​nia i klap​ki, bez prze​rwy chi​cho​-
czą​cych, po​nie​waż ich oj​ciec co chwi​lę rzu​cał im sro​gie spoj​rze​nia. Naj​bli​żej
Olan​ny sie​dzia​ła sta​ra ko​bie​ta ze skwa​szo​ną miną na po​marsz​czo​nej twa​rzy,
naj​wy​raź​niej ich bab​cia, dzier​żąc w dło​ni to​reb​kę i mru​cząc coś do sie​bie.
Olan​na czu​ła za​pach stę​chli​zny bi​ją​cy z chu​s​ty, w któ​rą owi​nię​ta była ko​bie​ta,
naj​praw​do​po​dob​niej wy​cią​gnię​tej na tę oka​zję z głę​bi ja​kie​goś wie​ko​we​go
ku​fra. Kie​dy wy​raź​ny głos oznaj​mił przy​lot sa​mo​lo​tu Ni​ge​ria Air​ways, oj​ciec
ro​dzi​ny ze​rwał się na rów​ne nogi, ale za​raz po​now​nie usiadł.

– Cze​ka​cie na ko​goś, praw​da? – ode​zwa​ła się do nie​go Olan​na w ję​zy​ku
ibo.

– Tak, nwan​ne m, mój brat wra​ca z za​gra​ni​cy, czte​ry lata spę​dził tam
w szko​łach. – Jego dia​lekt z Ower​ri trą​cił wy​raź​nym wiej​skim ak​cen​tem.

– Och, na​praw​dę? – po​wie​dzia​ła Olan​na. Chcia​ła za​py​tać, skąd do​kład​nie
wra​ca jego brat i co stu​dio​wał, lecz tego nie zro​bi​ła. Ten czło​wiek mógł nie
wie​dzieć.



Bab​cia od​wró​ci​ła się w stro​nę Olan​ny.
– Wy​je​chał za gra​ni​cę jako pierw​szy z na​szej wio​ski i nasi lu​dzie przy​go​-

to​wa​li dla nie​go ta​niec. Tan​ce​rze spo​tka​ją się z nami w Ike​du​ru. – Uśmie​cha​ła
się z dumą, uka​zu​jąc bru​nat​ne zęby. Mó​wi​ła z jesz​cze sil​niej​szym ak​cen​tem,
trud​no było zro​zu​mieć wy​po​wia​da​ne przez nią sło​wa. – Zna​jo​me za​zdrosz​czą
mi, ale czy to moja wina, że ich sy​no​wie mają pu​sto w gło​wie, a mój zdo​był
sty​pen​dium bia​łych?

Ogło​szo​no przy​lot ko​lej​ne​go sa​mo​lo​tu i oj​ciec po​wie​dział:
– Che​re! To on! To on!
Dzie​ci wsta​ły, oj​ciec jed​nak po​le​cił im usiąść, cho​ciaż sam się pod​niósł.

Bab​cia przy​ci​ska​ła to​reb​kę do brzu​cha. Olan​na ob​ser​wo​wa​ła zni​ża​ją​cy się sa​-
mo​lot. Kie​dy wy​lą​do​wał i za​czął ko​ło​wać po pa​sie, bab​cia krzyk​nę​ła i upu​ści​-
ła to​reb​kę.

Olan​na prze​stra​szy​ła się.
– Co się sta​ło? Co się sta​ło?
– Mamo! – krzyk​nął oj​ciec ro​dzi​ny.
– Dla​cze​go się nie za​trzy​mał? – za​py​ta​ła bab​cia, obie​ma dłoń​mi trzy​ma​jąc

się w roz​pa​czy za gło​wę. – Chi m! Boże! O ja nie​szczę​śli​wa! Gdzie to wie​zie
mo​je​go syna? Lu​dzie, czy​ście mnie oszu​ka​li?

– Mamo, on się za​raz za​trzy​ma – ode​zwa​ła się Olan​na. – Za​wsze tak robi
po wy​lą​do​wa​niu. – Pod​nio​sła to​reb​kę i wzię​ła w dło​nie sta​rą stward​nia​łą rękę
ko​bie​ty. – Za​raz się za​trzy​ma – po​wtó​rzy​ła.

Nie pusz​cza​ła sta​rusz​ki, do​pó​ki sa​mo​lot się nie za​trzy​mał, a bab​cia sama
nie wy​su​nę​ła ręki z jej uści​sku, mam​ro​cząc coś o głu​pich lu​dziach, któ​rzy nie
po​tra​fią po​rząd​nie zbu​do​wać sa​mo​lo​tów. Olan​na od​pro​wa​dzi​ła wzro​kiem ro​-
dzi​nę spie​szą​cą do bram​ki przy​lo​tów. Kie​dy kil​ka mi​nut póź​niej zmie​rza​ła
do swo​je​go wyj​ścia, czę​sto się od​wra​ca​ła w na​dziei, że uda się jej do​strzec
tego przy​by​łe​go zza gra​ni​cy syna. Nie zo​ba​czy​ła go jed​nak.

Pod​czas lotu bar​dzo trzę​sło sa​mo​lo​tem. Sie​dzą​cy obok niej męż​czy​zna gło​-
śno chru​pał orze​chy kola, a kie​dy zwró​cił się w jej stro​nę, chcąc na​wią​zać
roz​mo​wę, Olan​na po​wo​li za​czę​ła się co​fać, aż w koń​cu opar​ła się o ścia​nę sa​-
mo​lo​tu.

– Prze​pra​szam, ale mu​szę to po​wie​dzieć, pani jest wy​jąt​ko​wo pięk​na –
ode​zwał się męż​czy​zna.

Uśmiech​nę​ła się i po​dzię​ko​wa​ła, nie od​ry​wa​jąc wzro​ku od ga​ze​ty. Ode​nig​-
bo uba​wi się, sły​sząc opo​wieść o tym czło​wie​ku, za​wsze śmiał się z jej ad​o​ra​-
to​rów, nie​zmien​nie pe​łen tej nie​za​chwia​nej pew​no​ści sie​bie. Wła​śnie to po​-



cią​gnę​ło ją w nim dwa lata temu w Iba​da​nie, w je​den z tych czerw​co​wych
desz​czo​wych dni spo​wi​tych w cha​rak​te​ry​stycz​ny dla zmierz​chu ko​lor in​dy​go,
cho​ciaż było do​pie​ro po​łu​dnie. Przy​je​cha​ła na wa​ka​cje z An​glii do domu.
Była wów​czas zwią​za​na z Mo​ham​me​dem. W pierw​szej chwi​li nie za​uwa​ży​ła
Ode​nig​ba sto​ją​ce​go przed nią w ko​lej​ce po bi​le​ty pod uni​wer​sy​tec​kim te​atrem.
Być może w ogó​le nie zwró​ci​ła​by na nie​go uwa​gi, gdy​by ka​sjer nie ski​nął
na sto​ją​ce​go za nią si​wo​wło​se​go bia​łe​go męż​czy​znę, za​pra​sza​jąc go do przo​-
du. „Pro​szę bar​dzo, po​mo​gę panu”, rzekł z tym tak ko​micz​nie nie​na​tu​ral​nym
ak​cen​tem „bia​łych”, z ja​kim sta​ra​li się mó​wić lu​dzie nie​wy​kształ​ce​ni.

Olan​na zi​ry​to​wa​ła się tym, choć tyl​ko nie​znacz​nie, bo ko​lej​ka i tak po​su​-
wa​ła się do​syć szyb​ko. Za​sko​czy​ła ją więc gwał​tow​na re​ak​cja czło​wie​ka
w brą​zo​wym ubra​niu w sty​lu sa​fa​ri trzy​ma​ją​ce​go w ręku książ​kę – to był Ode​-
nig​bo. Pod​szedł do przo​du ko​lej​ki, od​pro​wa​dził bia​łe​go z po​wro​tem na miej​-
sce i krzyk​nął na ka​sje​ra: „Ty ża​ło​sny igno​ran​cie! Zo​ba​czy​łeś bia​łe​go i wy​da​je
ci się, że on le​piej wy​glą​da niż lu​dzie to​bie po​dob​ni? Mu​sisz prze​pro​sić
wszyst​kich w tej ko​lej​ce! I to na​tych​miast!”.

Olan​na pa​trzy​ła na nie​go, na łuk brwi za oku​la​ra​mi, na po​tęż​ną syl​wet​kę,
już te​raz za​sta​na​wia​jąc się, jak w naj​mniej bo​le​sny spo​sób wy​wi​kłać się
ze związ​ku z Mo​ham​me​dem. Być może za​uwa​ży​ła​by tę jego od​mien​ność, na​-
wet gdy​by Ode​nig​bo się nie ode​zwał; wi​dać było to już po sa​mej jego fry​zu​rze
wzno​szą​cej się wy​so​ką au​re​olą. Po​nad​to biła od nie​go cha​rak​te​ry​stycz​na
schlud​ność, nie na​le​żał do tych, któ​rzy swój ra​dy​ka​lizm mu​szą po​twier​dzać
nie​chluj​nym wy​glą​dem. Uśmiech​nę​ła się i kie​dy obok niej prze​cho​dził, po​wie​-
dzia​ła: „Bra​wo!”. Jesz​cze ni​g​dy w ży​ciu nie zro​bi​ła ni​cze​go tak śmia​łe​go,
po raz pierw​szy sta​ra​ła się zwró​cić na sie​bie uwa​gę męż​czy​zny. Za​trzy​mał się
i przed​sta​wił:

– Na​zy​wam się Ode​nig​bo.
– Olan​na – od​par​ła, a dużo póź​niej po​wie​dzia​ła mu, że wów​czas w po​-

wie​trzu aż iskrzy​ło od ma​gii, na co on od​parł, że w tam​tej chwi​li ogar​nę​ło
go tak wiel​kie po​żą​da​nie, że nie​omal po​czuł ból w kro​czu.

Kie​dy w koń​cu ją tak​że ogar​nę​ło po​żą​da​nie, do​mi​no​wa​ło nad nim za​sko​-
cze​nie. Nie wie​dzia​ła, że ru​chy mę​skie​go cia​ła mogą do​pro​wa​dzić ją do zu​-
peł​ne​go za​po​mnie​nia, że moż​na znie​ru​cho​mieć w miej​scu, w któ​rym się nie
my​śli i nie pa​mię​ta, a je​dy​nie czu​je. Po​mi​mo upły​wu dwóch lat in​ten​syw​ność
tego prze​ży​cia nie ustą​pi​ła, po​dob​nie jak i po​dziw dla za​ro​zu​mia​łej eks​cen​-
trycz​no​ści i bez​kom​pro​mi​so​wych po​glą​dów mo​ral​nych Ode​nig​ba. Oba​wia​ła
się jed​nak tego, że do​tych​czas ze swo​je​go związ​ku czer​pa​li tyl​ko ma​ły​mi ły​ka​-



mi – wi​dy​wa​ła się z nim, kie​dy wra​ca​ła do domu na wa​ka​cje, pi​sy​wa​li do sie​-
bie, roz​ma​wia​li przez te​le​fon. Po jej po​wro​cie do Ni​ge​rii mie​li za​miesz​kać ra​-
zem i nie po​tra​fi​ła zro​zu​mieć, że on nie oka​zu​je naj​mniej​szych wąt​pli​wo​ści.
Był zbyt pew​ny wszyst​kie​go.

Spoj​rza​ła za okno, na prze​pły​wa​ją​ce za nim dy​mią​ce tu​ma​ny chmur, i po​-
my​śla​ła, ja​kie wszyst​ko jest kru​che i de​li​kat​ne.

 
Olan​na nie mia​ła za​mia​ru jeść ko​la​cji z ro​dzi​ca​mi, zwłasz​cza kie​dy się

oka​za​ło, że za​pro​si​li pre​ze​sa Okon​jie​go. Ale mat​ka przy​szła do jej po​ko​ju,
pro​sząc, żeby nie od​ma​wia​ła i wraz z nimi za​sia​dła do sto​łu – prze​cież nie
co dzień gosz​czą mi​ni​stra fi​nan​sów, a ta ko​la​cja mia​ła szcze​gól​ne zna​cze​nie,
po​nie​waż oj​ciec Olan​ny sta​rał się o uzy​ska​nie kon​trak​tu bu​dow​la​ne​go.

– Biko, ubierz się ład​nie. Ka​ine​ne też się prze​bie​rze – do​da​ła mat​ka, jak​by
już samo wspo​mnie​nie sio​stry bliź​niacz​ki mia​ło wszyst​ko uspra​wie​dli​wić.

Usiadł​szy przy sto​le, Olan​na wy​gła​dzi​ła ser​wet​kę na ko​la​nach i uśmiech​-
nę​ła się do lo​ka​ja kła​dą​ce​go obok niej ta​lerz prze​kra​ja​nych na pół awo​ka​do.
Jego bia​ły uni​form był tak wy​kroch​ma​lo​ny, że spodnie wy​glą​da​ły, jak​by zro​-
bio​no je z tek​tu​ry.

– Dzię​ku​ję, Ma​xwel​lu – po​wie​dzia​ła.
– Pro​szę, cio​ciu – wy​mam​ro​tał Ma​xwell i po​szedł da​lej z tacą.
Olan​na ro​zej​rza​ła się wo​kół sto​łu. Ro​dzi​ce sku​pi​li wzrok na pre​ze​sie

Okon​jim, z prze​ję​ciem ki​wa​li gło​wa​mi, kie​dy opo​wia​dał o nie​daw​nym spo​tka​-
niu z pre​mie​rem Ba​le​wą. Ka​ine​ne wpa​try​wa​ła się w ta​lerz z tą swo​ją fi​glar​ną
miną, jak​by drwi​ła z awo​ka​do. Nikt z nich nie po​dzię​ko​wał Ma​xwel​lo​wi.
Olan​nie zro​bi​ło się przy​kro, że tego nie zro​bi​li, prze​cież to nie ta​kie trud​ne,
uznać czło​wie​czeń​stwo lu​dzi, któ​rzy dla nich pra​cu​ją. Raz na​wet o tym wspo​-
mnia​ła, na co oj​ciec rzekł, że pła​ci im do​sta​tecz​nie do​brze, mat​ka do​da​ła, że
po​dzię​ko​wa​nia sta​no​wi​ły​by je​dy​nie za​chę​tę do bez​czel​ne​go za​cho​wa​nia, na​to​-
miast Ka​ine​ne jak zwy​kle nic nie po​wie​dzia​ła, pa​trząc ze znu​żo​nym wy​ra​zem
twa​rzy.

– Już daw​no nie ja​dłem tak pysz​ne​go awo​ka​do – stwier​dził pre​zes Okon​ji.
– Po​cho​dzi z jed​ne​go z na​szych go​spo​darstw – po​wie​dzia​ła mat​ka. –

W oko​li​cach As aby.
– Lo​kaj za​pa​ku​je ci kil​ka do tor​by – ode​zwał się oj​ciec Olan​ny.
– Wspa​nia​le – od​rzekł pre​zes Okon​ji. – Olan​no, mam na​dzie​ję, że to​bie też

sma​ku​je. Wpa​tru​jesz się w nie, jak​byś się bała, że cię ugry​zie. – Ro​ze​śmiał
się, za​no​sząc się ru​basz​nym re​cho​tem, a jej ro​dzi​ce na​tych​miast mu za​wtó​ro​-



wa​li.
– Bar​dzo do​bre. – Olan​na pod​nio​sła wzrok. Uśmiech pre​ze​sa Okon​jie​go

zda​wał się ocie​kać wil​go​cią. Kie​dy w ze​szłym ty​go​dniu wci​snął jej swo​ją wi​-
zy​tów​kę w klu​bie Ikoyi, ten uśmiech ją za​nie​po​ko​ił, po​nie​waż od​nio​sła wra​że​-
nie, że w wy​ni​ku ru​chu warg wy​peł​nia​ją​ca usta śli​na w każ​dej chwi​li może
spły​nąć mu po pod​bród​ku.

– Mam na​dzie​ję, że prze​my​śla​łaś pro​po​zy​cję pod​ję​cia pra​cy w na​szym mi​-
ni​ster​stwie, Olan​no. Po​trze​ba nam ta​kich wy​bit​nych umy​słów jak twój – po​-
wie​dział pre​zes Okon​ji.

– Chy​ba nie​wie​le osób otrzy​mu​je pro​po​zy​cję pra​cy bez​po​śred​nio z ust mi​-
ni​stra fi​nan​sów – ode​zwa​ła się jej mat​ka, nie zwra​ca​jąc się do ni​ko​go kon​kret​-
ne​go, a uśmiech roz​ja​śnił jej owal​ne ciem​no​skó​re ob​li​cze, tak bli​skie ide​ału
i tak sy​me​trycz​ne, że zna​jo​mi mó​wi​li na nią „Ar​cy​dzie​ło”.

Olan​na odło​ży​ła ły​żecz​kę.
– Po​sta​no​wi​łam prze​nieść się do Nsuk​ki. Wy​jeż​dżam za dwa ty​go​dnie.
Za​uwa​ży​ła, że oj​ciec za​ci​ska usta. Ręka mat​ki na chwil​kę za​wi​sła w po​-

wie​trzu, jak​by ta wia​do​mość była zbyt tra​gicz​na, żeby moż​na da​lej sy​pać sól.
– Wy​da​wa​ło mi się, że jesz​cze nie pod​ję​łaś de​cy​zji – po​wie​dzia​ła.
– Nie mogę zbyt dłu​go zwle​kać, bo za​pro​po​nu​ją to sta​no​wi​sko ko​muś in​ne​-

mu – od​par​ła Olan​na.
– Do Nsuk​ki? Na​praw​dę po​sta​no​wi​łaś prze​nieść się do Nsuk​ki? – za​py​tał

pre​zes Okon​ji.
– Tak, ubie​ga​łam się o sta​no​wi​sko wy​kła​dow​cy na wy​dzia​le so​cjo​lo​gii

i wła​śnie je otrzy​ma​łam – od​rze​kła Olan​na. Za​zwy​czaj awo​ka​do sma​ko​wa​ło
jej bez soli, ale tym ra​zem było ja​kieś mdłe, nie​omal przy​pra​wia​ło ją o mdło​-
ści.

– Ach, czy​li zo​sta​wisz nas sa​mych w La​gos – po​wie​dział pre​zes Okon​ji.
Jego twarz zda​wa​ła się roz​pły​wać, jak​by za​pa​da​ła się w so​bie. Po chwi​li się
od​wró​cił i za​py​tał z prze​sad​ną ra​do​ścią w gło​sie: – A ty, Ka​ine​ne, co za​mie​-
rzasz?

Ka​ine​ne po​pa​trzy​ła pre​ze​so​wi Okon​jie​mu pro​sto w oczy, rzu​ca​jąc
mu spoj​rze​nie tak po​zba​wio​ne wy​ra​zu, tak obo​jęt​ne, że nie​mal wro​gie.

– Tak, to cie​ka​we, co ja mogę za​mie​rzać? – Unio​sła brwi. – Ja rów​nież
wy​ko​rzy​stam nie​daw​no uzy​ska​ny dy​plom. Jadę do Port Har​co​urt, gdzie będę
za​rzą​dzać in​te​re​sa​mi taty.

Olan​na bar​dzo ża​ło​wa​ła, że już nie zda​rza​ją się jej te chwi​le olśnie​nia,
w któ​rych do​kład​nie wie​dzia​ła, co my​śli Ka​ine​ne. Kie​dy cho​dzi​ły do pod​sta​-



wów​ki, czę​sto wy​star​czy​ło, że spoj​rza​ły na sie​bie, nie mu​sia​ły nic mó​wić,
i wy​bu​cha​ły śmie​chem, bo obie my​śla​ły o tym sa​mym żar​cie. Wąt​pi​ła, czy Ka​-
ine​ne zda​rza się te​raz mie​wać ta​kie prze​bły​ski, prze​cież już nie roz​ma​wia​ły
o ta​kich rze​czach. O ni​czym już nie roz​ma​wia​ły.

– Czy​li Ka​ine​ne bę​dzie za​rzą​dzać ce​men​tow​nią? – za​py​tał pre​zes Okon​ji,
zwra​ca​jąc się do jej ojca.

– Bę​dzie nad​zo​ro​wać wszyst​kie na​sze in​te​re​sy na wscho​dzie, za​rów​no fa​-
bry​ki, jak i nowe in​we​sty​cje naf​to​we. Za​wsze mia​ła dryg do in​te​re​su.

– Je​śli ktoś twier​dził, że stra​ci​łeś na po​sia​da​niu có​rek bliź​nia​czek, łgał jak
pies – oświad​czył pre​zes Okon​ji.

– Ka​ine​ne zna​czy wię​cej niż syn, ona wy​star​czy za dwóch sy​nów – od​rzekł
jej oj​ciec. Spoj​rzał na Ka​ine​ne, lecz od​wró​ci​ła wzrok, jak​by ma​lu​ją​ca się
na jego twa​rzy duma nie mia​ła dla niej żad​ne​go zna​cze​nia, a Olan​na po​spiesz​-
nie sku​pi​ła się na swo​im ta​le​rzu, nie chcąc, żeby któ​reś spo​strze​gło, że ich ob​-
ser​wu​je. Ta​lerz był ele​ganc​ki, w ko​lo​rze zie​lo​nym, jak awo​ka​do.

– A może by​ście tak wszy​scy przy​je​cha​li do mnie na week​end, co?
– za​py​tał pre​zes Okon​ji. – Choć​by po to, żeby skosz​to​wać zupy pa​pry​ko​-

wej z rybą przy​rzą​dzo​nej przez mo​je​go ku​cha​rza. Fa​cet po​cho​dzi z Nem​be
i do​sko​na​le wie, co na​le​ży zro​bić ze świe​żą rybą.

Jej ro​dzi​ce gło​śno za​re​cho​ta​li. Olan​na nie wi​dzia​ła w tym nic śmiesz​ne​go,
ale prze​cież był to dow​cip mi​ni​stra.

– Wspa​nia​ły po​mysł – ode​zwał się oj​ciec Olan​ny.
– Miło bę​dzie wy​brać się wspól​nie przed wy​jaz​dem Olan​ny do Nsuk​ki –

do​da​ła mat​ka.
Olan​na po​czu​ła lek​ką iry​ta​cję, jak​by swę​dze​nie skó​ry.
– Z chę​cią bym sko​rzy​sta​ła z za​pro​sze​nia, ale wy​jeż​dżam na week​end.
– Wy​jeż​dżasz? – za​py​tał oj​ciec.
Za​cie​ka​wi​ło ją, czy rze​czy​wi​ście w jego oczach po​ja​wił się wy​raz roz​-

pacz​li​we​go bła​ga​nia. Za​sta​na​wia​ła się rów​nież, w jaki spo​sób jej ro​dzi​ce,
w za​mian za uzy​ska​nie kon​trak​tu, obie​ca​li pre​ze​so​wi Okon​jie​mu ro​mans z nią.
Czy wy​ra​zi​li to wprost, na głos, czy tyl​ko dys​kret​nie dali mu do zro​zu​mie​nia?

– Za​pla​no​wa​łam wy​jazd do Kano, chcę się zo​ba​czyć z wuj​kiem Mba​ezim
i ro​dzi​ną, a tak​że z Mo​ham​me​dem – od​par​ła.

Oj​ciec wbił nóż w awo​ka​do.
– Ro​zu​miem.
Olan​na bez sło​wa łyk​nę​ła tyl​ko wody.
Po ko​la​cji wy​szli na bal​kon na​pić się li​kie​ru. Olan​na lu​bi​ła ten wie​czor​ny



ry​tu​ał i czę​sto od​da​la​ła się od ro​dzi​ców i go​ści, żeby sta​nąć przy ba​lu​stra​dzie
i pa​trzeć na wy​so​kie la​tar​nie oświe​tla​ją​ce ścież​ki w dole, la​tar​nie tak ja​sne, że
w ich bla​sku ba​sen się sre​brzył, a ket​mia i bu​gen​wil​la ja​rzy​ły się na​lo​tem po​-
kry​wa​ją​cych ich czer​wo​nych i ró​żo​wych barw. Kie​dy Ode​nig​bo, po raz pierw​-
szy i do​tąd je​dy​ny, od​wie​dził ją w La​gos, sta​li ra​zem, spo​glą​da​jąc z góry
na ba​sen. Ode​nig​bo rzu​cił ko​rek z bu​tel​ki i pa​trzył za nim, do​pó​ki nie ude​rzył
w wodę. Ode​nig​bo wy​pił spo​ro bran​dy i kie​dy jej oj​ciec oświad​czył, że ten
cały po​mysł z uni​wer​sy​te​tem w Nsuc​ce to głu​po​ta, bo Ni​ge​ria jesz​cze nie jest
go​to​wa na lo​kal​ny uni​wer​sy​tet, a ko​rzy​sta​nie ze wspar​cia ame​ry​kań​skie​go uni​-
wer​sy​te​tu – nie zaś z od​po​wied​nie​go uni​wer​sy​te​tu w Wiel​kiej Bry​ta​nii –
to czy​sty idio​tyzm, Ode​nig​bo w od​po​wie​dzi pod​niósł głos. Olan​na są​dzi​ła, że
od​bie​rze sło​wa jej ojca jako pró​bę wy​pro​wa​dze​nia go z rów​no​wa​gi oraz po​-
ka​za​nia, jak małe wra​że​nie robi na nim star​szy wy​kła​dow​ca z Nsuk​ki, i my​śla​-
ła, że Ode​nig​bo pu​ści je mimo uszu. Tym​cza​sem jego głos pod​no​sił się co​raz
bar​dziej, w mia​rę jak Ode​nig​bo ar​gu​men​to​wał, że Nsuk​ka jest wol​na od wpły​-
wów ko​lo​nial​nych. Olan​na mru​ga​ła zna​czą​co, da​jąc mu znać, żeby prze​rwał,
lecz mógł tego nie za​uwa​żyć, po​nie​waż na we​ran​dzie pa​no​wał pół​mrok.
W koń​cu za​dzwo​nił te​le​fon i trze​ba było za​koń​czyć roz​mo​wę. W oczach ojca
Olan​na do​strze​gła prze​peł​nio​ny ura​zą sza​cu​nek, któ​ry nie prze​szko​dził ro​dzi​-
com po​uczać ją, że Ode​nig​bo jest czło​wie​kiem sza​lo​nym, zu​peł​nie dla niej
nie​od​po​wied​nim, po pro​stu jed​nym z tych w go​rą​cej wo​dzie ką​pa​nych uni​wer​-
sy​tec​kich typ​ków, któ​rzy tyl​ko w kół​ko coś mó​wią, i choć wszyst​kich w koń​cu
boli od tego gło​wa, nikt nic nie ro​zu​mie z tego ich ga​da​nia.

– Ależ chłod​na noc – ode​zwał się sto​ją​cy za nią pre​zes Okon​ji.
Olan​na od​wró​ci​ła się do nie​go. Nie za​uwa​ży​ła, kie​dy ro​dzi​ce i Ka​ine​ne

we​szli do środ​ka.
– Tak – od​par​ła.
Pre​zes Okon​ji stał przed nią. Koł​nierz jego ag​ba​dy ob​szy​ty był zło​tą ni​cią.

Olan​na spoj​rza​ła na po​zwi​ja​ne na jego szyi wał​ki tłusz​czu i wy​obra​zi​ła so​bie,
jak musi roz​kła​dać te fał​dy pod​czas ką​pie​li.

– To może ju​tro? W ho​te​lu Ikoyi bę​dzie kok​tajl – po​wie​dział. – Chciał​bym,
że​by​ście wszy​scy po​zna​li się z pew​ny​mi Ni​ge​ryj​czy​ka​mi ży​ją​cy​mi na emi​gra​-
cji. Szu​ka​ją tu zie​mi, a ja mógł​bym tak to zor​ga​ni​zo​wać, żeby ku​pi​li ją od two​-
je​go ojca za pię​cio- lub sze​ścio​krot​nie wyż​szą cenę.

– Ju​tro będę jeź​dzić w ra​mach cha​ry​ta​tyw​nej ak​cji Sto​wa​rzy​sze​nia Świę​te​-
go Win​cen​te​go a Pau​lo.

Pre​zes Okon​ji zbli​żył się do niej.



– Cią​gle o to​bie my​ślę – oznaj​mił, a ona po​czu​ła jego prze​siąk​nię​ty al​ko​-
ho​lem od​dech.

– Pre​ze​sie, ja nie je​stem za​in​te​re​so​wa​na.
– Po pro​stu cią​gle o to​bie my​ślę – po​wtó​rzył pre​zes Okon​ji. – Po​słu​chaj,

wca​le nie mu​sisz pra​co​wać w mi​ni​ster​stwie. Mogę wy​zna​czyć cię do ja​kiejś
rady nad​zor​czej, sama mo​żesz wy​brać, do któ​rej ze​chcesz, i wy​naj​mę
ci miesz​ka​nie w wy​bra​nym przez cie​bie miej​scu.

Przy​cią​gnął ją do sie​bie, a Olan​na przez chwi​lę nie re​ago​wa​ła, jej zwiot​-
cza​łe cia​ło bez​wład​nie opar​ło się o nie​go. Zdą​ży​ła się już do tego przy​zwy​-
cza​ić, nie​raz chwy​ta​li ją męż​czyź​ni spo​wi​ci ob​ło​kiem prze​siąk​nię​tej za​pa​chem
wody ko​loń​skiej wszech​wła​dzy, prze​ko​na​ni, że sko​ro oni są po​tęż​ni i uwa​ża​ją
ją za pięk​ność, mu​szą być so​bie prze​zna​cze​ni. W koń​cu ode​pchnę​ła go od sie​-
bie, z od​ra​zą czu​jąc, jak jej dło​nie za​pa​da​ją się w mięk​kiej klat​ce pier​sio​wej.

– Pro​szę prze​stać.
Okon​ji oczy miał za​mknię​te.
– Ko​cham cię, uwierz mi. Na​praw​dę cię ko​cham.
Wy​śli​zgnę​ła się z jego ob​jęć i we​szła do domu. Z sa​lo​nu do​cho​dzi​ły le​d​wo

sły​szal​ne gło​sy ro​dzi​ców. Za​trzy​ma​ła się, żeby po​wą​chać przy​wię​dłe kwia​ty
w wa​zo​nie sto​ją​cym na sto​licz​ku przy scho​dach, cho​ciaż zda​wa​ła so​bie spra​-
wę, że już utra​ci​ły za​pach, i do​pie​ro po chwi​li ru​szy​ła po scho​dach w górę. Jej
po​kój – drew​no w cie​płej to​na​cji, ja​sno​brą​zo​we me​ble, cią​gną​ce się od ścia​ny
do ścia​ny bor​do​we wy​kła​dzi​ny, któ​re pie​ści​ły jej sto​py, te tak wiel​kie prze​-
strze​nie po​wo​du​ją​ce, że Ka​ine​ne na​zy​wa​ła ich po​ko​je miesz​ka​nia​mi – zda​wał
się ja​kiś obcy. Na łóż​ku na​dal le​żał nu​mer „La​gos Life”; wzię​ła go do ręki
i spoj​rza​ła na zdję​cie za​miesz​czo​ne na pią​tej stro​nie, przed​sta​wia​ją​ce ją wraz
z mat​ką, obie z uśmiech​nię​ty​mi twa​rza​mi wy​ra​ża​ją​cy​mi za​do​wo​le​nie, na kok​-
taj​lu wy​da​nym przez wy​so​kie​go ko​mi​sa​rza Wiel​kiej Bry​ta​nii. Wi​dząc zbli​ża​ją​-
ce​go się fo​to​gra​fa, mat​ka przy​cią​gnę​ła ją do sie​bie; póź​niej, kie​dy flesz już
zgasł, Olan​na wzię​ła fo​to​gra​fa na bok i zwró​ci​ła się do nie​go z proś​bą, żeby
nie pu​bli​ko​wa​no tego zdję​cia. Spoj​rzał na nią ja​koś dziw​nie. Do​pie​ro te​raz
uświa​do​mi​ła so​bie, jak głu​pio było pro​sić go o coś ta​kie​go, prze​cież on ni​g​dy
nie zro​zu​mie jej za​kło​po​ta​nia wy​ni​ka​ją​ce​go z uczest​nic​twa w blich​trze sta​no​-
wią​cym pod​sta​wę ży​cia jej ro​dzi​ców.

Czy​ta​ła w łóż​ku książ​kę, kie​dy mat​ka za​pu​ka​ła do drzwi i we​szła do po​ko​-
ju.

– Och, czy​tasz… – ode​zwa​ła się. W dło​niach trzy​ma​ła zwo​je ma​te​ria​łu. –
Pre​zes chwi​lę temu wy​szedł. Ka​zał cię po​zdro​wić.



Olan​nie ci​snę​ło się na usta py​ta​nie, czy obie​ca​li mu ro​mans z nią, choć do​-
sko​na​le wie​dzia​ła, że ni​g​dy o coś ta​kie​go nie za​py​ta.

– Co to za ma​te​riał?
– Tuż przed wyj​ściem pre​zes po​le​cił swo​je​mu kie​row​cy przy​nieść go z sa​-

mo​cho​du. To naj​now​sze ko​ron​ki z Eu​ro​py. Wi​dzisz? Pięk​ne, i fu​kwa?
Olan​na wzię​ła ma​te​riał w pal​ce.
– Tak, bar​dzo ład​ne.
– Wi​dzia​łaś, co on miał dzi​siaj na so​bie? Praw​dzi​wy ory​gi​nał! Ezig​bo! –

Mat​ka usia​dła przy niej. – A sły​sza​łaś, że po​dob​no ni​g​dy nie wkła​da tego sa​-
me​go ubra​nia dwa razy? Ubie​ra je tyl​ko raz, a po​tem od​da​je swo​im słu​żą​cym.

Olan​na wy​obra​zi​ła so​bie bied​nych słu​żą​cych, z któ​rych każ​dy po​sia​da
drew​nia​ne ku​fry wy​peł​nio​ne ab​sur​dal​ny​mi ko​ron​ka​mi. Była prze​ko​na​na, że nie
otrzy​mu​ją zbyt du​żej wy​pła​ty na ko​niec mie​sią​ca, mają za to uży​wa​ne ka​fta​ny
i ag​ba​dy, któ​rych ni​g​dy nie będą mo​gli no​sić. Czu​ła się zmę​czo​na. To roz​mo​wa
z mat​ką tak ją mę​czy​ła.

– Któ​rą wy​bie​rasz, nne? Uszy​ję dla Ka​ine​ne i dla cie​bie dłu​gą spód​ni​cę
i bluz​kę.

– Nie, mamo, nie trap się tym. Uszyj coś so​bie. W Nsuc​ce rzad​ko będę
mia​ła oka​zję no​sić ele​ganc​kie ko​ron​ki.

Mat​ka prze​cią​gnę​ła pal​cem po noc​nej szaf​ce.
– Ta głu​pia słu​żą​ca nie sprzą​ta po​rząd​nie me​bli. Czy ona so​bie my​śli, że

pła​cę jej za za​ba​wę?
Olan​na odło​ży​ła książ​kę. Wy​raź​nie wi​dzia​ła, że jej mat​ka chce coś po​wie​-

dzieć, a ten przy​le​pio​ny uśmiech i dro​bia​zgo​we spraw​dza​nie me​bli mia​ły sta​-
no​wić je​dy​nie wstęp.

– Co sły​chać u Ode​nig​ba? – w koń​cu za​py​ta​ła.
– W po​rząd​ku.
Mat​ka wes​tchnę​ła z wy​raź​ną prze​sa​dą, któ​ra mia​ła wy​ra​żać ży​cze​nie, żeby

Olan​na do​strze​gła przy​czy​nę jej za​tro​ska​nia.
– Czy na pew​no do​brze się za​sta​no​wi​łaś nad tymi prze​no​si​na​mi do Nsuk​-

ki? Na​praw​dę do​brze?
– Jesz​cze ni​g​dy o ni​czym nie by​łam tak bar​dzo prze​ko​na​na.
– Ale czy to​bie bę​dzie tam wy​god​nie? – Sło​wo „wy​god​nie” mat​ka wy​po​-

wie​dzia​ła z lek​kim drże​niem w gło​sie, a Olan​na na​tych​miast się uśmiech​nę​ła,
po​nie​waż mat​ka mia​ła na my​śli ten „pry​mi​tyw​ny” uni​wer​sy​tec​ki dom Ode​nig​-
ba, w któ​rym były su​ro​we po​ko​je, pro​ste me​ble i gołe pod​ło​gi.

– Bę​dzie mi wy​god​nie – za​pew​ni​ła.



– Mo​gła​byś zna​leźć so​bie pra​cę w La​gos i jeź​dzić tam w week​en​dy.
– Tyl​ko że ja nie chcę pra​co​wać w La​gos. Chcę pra​co​wać na uni​wer​sy​te​-

cie i za​miesz​kać z Ode​nig​bem.
Mat​ka jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę przy​glą​da​ła się jej, po czym pod​nio​sła

się i gło​sem wy​jąt​ko​wo ci​chym i ura​żo​nym po​wie​dzia​ła:
– Do​bra​noc, có​recz​ko.
Olan​na wpa​try​wa​ła się w za​mknię​te drzwi. Przy​zwy​cza​iła się już do roz​-

cza​ro​wań mat​ki, osta​tecz​nie ubar​wia​ły więk​szość jej po​waż​nych de​cy​zji –
na przy​kład kie​dy wo​la​ła zo​stać za​wie​szo​na na dwa ty​go​dnie, niż prze​pro​sić
swo​ją na​uczy​ciel​kę w He​ath​gro​ve za upie​ra​nie się przy tym, że lek​cje na te​mat
Pax Bri​tan​ni​ca są sprzecz​ne; kie​dy przy​łą​czy​ła się do stu​denc​kie​go ru​chu
na rzecz nie​pod​le​gło​ści w Iba​da​nie; kie​dy nie zgo​dzi​ła się wyjść za mąż
za syna Igwe​go Okag​bue, a tak​że póź​niej za syna pre​ze​sa Oka​ra. Jed​nak ta jej
dez​apro​ba​ta za każ​dym ra​zem po​wo​do​wa​ła, że Olan​na chcia​ła prze​pra​szać, ja​-
koś spró​bo​wać na​pra​wić to, co się sta​ło.

Już pra​wie spa​ła, kie​dy do drzwi za​pu​ka​ła Ka​ine​ne.
– To co, roz​ło​żysz nogi przed tym sło​niem w za​mian za ta​tu​sio​wy kon​trakt?

– za​py​ta​ła.
Za​sko​czo​na Olan​na usia​dła na łóż​ku. Nie pa​mię​ta​ła już, kie​dy ostat​nio Ka​-

ine​ne przy​szła do jej po​ko​ju.
– Tato do​słow​nie siłą od​cią​gnął mnie z we​ran​dy, że​byś mo​gła zo​stać sam

na sam z na​szym do​brym rzą​do​wym mi​ni​strem – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. –
To jak bę​dzie, za​ła​twi ta​cie kon​trakt?

– Nic o tym nie mó​wił. Ale prze​cież nie zo​sta​nie z pu​sty​mi rę​ka​mi. W koń​-
cu tato i tak od​pa​li mu dzie​sięć pro​cent.

– Dzie​sięć pro​cent to nor​ma, więc pre​mie za​wsze są mile wi​dzia​ne. Inni
za​in​te​re​so​wa​ni praw​do​po​dob​nie nie mają „prze​pięk​nej” cór​ki. – Ka​ine​ne wy​-
mó​wi​ła to sło​wo prze​cią​gle, tak że za​brzmia​ło ja​kąś nad​mier​ną sło​dy​czą, zro​-
bi​ło się lep​kie: prze-pięk-nej. Prze​rzu​ca​ła stro​ny „La​gos Life”, cia​sno za​wi​-
nię​ta w je​dwab​ną sza​tę pod​kre​śla​ją​cą jej chu​dą ta​lię. – Cza​sa​mi war​to być tą
brzyd​ką cór​ką, przy​naj​mniej nikt nie chce zro​bić z cie​bie sek​su​al​nej przy​nę​ty.

– Oni nie ro​bią ze mnie sek​su​al​nej przy​nę​ty.
Przez chwi​lę Ka​ine​ne nie od​po​wia​da​ła, jak​by sku​pio​na na ar​ty​ku​le w ga​-

ze​cie. Po chwi​li pod​nio​sła wzrok.
– Ri​chard też wy​bie​ra się do Nsuk​ki. Przy​zna​no mu grant i po​sta​no​wił tam

pi​sać książ​kę.
– Och, to do​brze. Czy​li ty też bę​dziesz spę​dzać tro​chę cza​su w Nsuc​ce?



Ka​ine​ne zi​gno​ro​wa​ła jej py​ta​nie.
– Ri​chard ni​ko​go nie zna w Nsuc​ce, może więc przed​sta​wi​ła​byś go swo​je​-

mu re​wo​lu​cyj​ne​mu ko​chan​ko​wi?
Olan​na uśmiech​nę​ła się. Re​wo​lu​cyj​ny ko​cha​nek. Cze​go to Ka​ine​ne nie po​-

tra​fi mó​wić z po​waż​ną twa​rzą!
– Po​znam ich ze sobą – obie​ca​ła.
Ni​g​dy nie po​do​bał się jej ża​den z chło​pa​ków Ka​ine​ne i ni​g​dy nie po​do​ba​ło

jej się, że w An​glii Ka​ine​ne cho​dzi​ła z tak wie​lo​ma bia​ły​mi. Olan​nę iry​to​wa​ła
ich le​d​wo skry​wa​na pro​tek​cjo​nal​ność, fał​szy​wość uzna​wa​nych przez nich
prawd. Jed​nak nie za​re​ago​wa​ła w ten sam spo​sób na Ri​char​da Chur​chil​la, kie​-
dy Ka​ine​ne przy​pro​wa​dzi​ła go na ko​la​cję. Być może dla​te​go, że nie wy​ka​zy​-
wał tej do​brze zna​nej wyż​szo​ści An​gli​ków, któ​rym wy​da​wa​ło się, że le​piej ro​-
zu​mie​ją Afry​ka​nów niż sami Afry​ka​nie, cha​rak​te​ry​zo​wa​ła go na​to​miast ja​kaś
uro​cza nie​pew​ność, nie​omal wsty​dli​wość. Albo może dla​te​go, że jej ro​dzi​ce
nie zwró​ci​li na nie​go spe​cjal​nej uwa​gi; sko​ro nie znał ni​ko​go, kogo war​to by​-
ło​by znać, nie wy​warł na nich żad​ne​go wra​że​nia.

– Wy​da​je mi się, że Ri​char​do​wi spodo​ba się dom Ode​nig​ba – ode​zwa​ła
się Olan​na. – Wie​czo​ra​mi przy​po​mi​na klub po​li​tycz​ny. Naj​pierw za​pra​szał sa​-
mych Afry​ka​nów, bo na uni​wer​sy​te​cie jest wie​lu ob​co​kra​jow​ców, a jemu za​le​-
ża​ło, żeby Afry​ka​nie mie​li oka​zję po​zna​wać się w swo​im gro​nie. Po​cząt​ko​wo
pa​no​wa​ła za​sa​da, że każ​dy przy​no​si swój al​ko​hol, ale te​raz wszy​scy się skła​-
da​ją, Ode​nig​bo raz na ty​dzień ku​pu​je na​po​je i wszy​scy spo​ty​ka​ją się w jego
domu… – urwa​ła. Ka​ine​ne pa​trzy​ła na nią drę​twym wzro​kiem, jak​by Olan​na
zła​ma​ła nie​wy​po​wie​dzia​ną umo​wę i za​czę​ła bez​sen​sow​ne dy​wa​ga​cje.

Ka​ine​ne ru​szy​ła w stro​nę drzwi.
– Kie​dy wy​jeż​dżasz do Kano?
– Ju​tro. – Olan​na chcia​ła, żeby Ka​ine​ne jesz​cze zo​sta​ła, żeby usia​dła

na łóż​ku, wzię​ła po​dusz​kę na ko​la​na i ra​zem z nią dłu​go w noc plot​ko​wa​ła
i śmia​ła się.

– Szczę​śli​wej dro​gi, jee ofu​ma. Po​zdrów cio​cię, wuj​ka i Ari​ze.
– Po​zdro​wię – od​par​ła Olan​na, cho​ciaż Ka​ine​ne zdą​ży​ła już wyjść i za​-

mknąć drzwi za sobą. Słu​cha​ła kro​ków sio​stry na wy​ło​żo​nym wy​kła​dzi​ną ko​-
ry​ta​rzu.

Do​pie​ro te​raz, kie​dy już wró​ci​ły z An​glii i zno​wu miesz​ka​ły w tym sa​mym
domu, Olan​na uzmy​sło​wi​ła so​bie, jak bar​dzo się od sie​bie od​da​li​ły. Ka​ine​ne
za​wsze była dziec​kiem za​mknię​tym w so​bie, taką po​nu​rą i czę​sto zgryź​li​wą na​-
sto​lat​ką, któ​ra nie sta​ra​ła się być miła wo​bec ro​dzi​ców, więc Olan​nie po​zo​sta​-



wia​ła ten obo​wią​zek. Mimo to były so​bie bli​skie. Kie​dyś byty przy​ja​ciół​ka​mi.
Olan​na za​sta​na​wia​ła się, kie​dy to się zmie​ni​ło. Z pew​no​ścią jesz​cze przed wy​-
jaz​dem do An​glii, bo w Lon​dy​nie nie mia​ły na​wet wspól​nych zna​jo​mych. Być
może do​szło do tego jesz​cze w szko​le śred​niej w He​ath​gro​ve. A może na​wet
wcze​śniej. Nic szcze​gól​ne​go się nie wy​da​rzy​ło – nie do​szło do żad​nej waż​nej
kłót​ni, do żad​ne​go istot​ne​go in​cy​den​tu – po pro​stu ich dro​gi się ro​ze​szły, ale
te​raz Ka​ine​ne bar​dzo się od niej od​da​li​ła i nie było już moż​li​wo​ści, żeby po​-
now​nie się zbli​ży​ły.

 
Olan​na po​sta​no​wi​ła, że nie po​le​ci do Kano sa​mo​lo​tem. Lu​bi​ła sie​dzieć

przy oknie po​cią​gu i pa​trzeć na prze​my​ka​ją​ce gę​ste lasy, na roz​wi​ja​ją​ce się
przed jej ocza​mi po​ro​śnię​te tra​wą rów​ni​ny, na wy​ma​chu​ją​ce ogo​na​mi by​dło
za​ga​nia​ne przez ob​na​żo​nych do pasa no​ma​dów. Kie​dy do​tar​ła do Kano, po raz
ko​lej​ny ude​rzy​ło ją, jak bar​dzo to mia​sto róż​ni się i od La​gos, i od Nsuk​ki, i od
jej ro​dzin​ne​go Umun​na​chi, jak bar​dzo cały Re​gion Pół​noc​ny róż​ni się od Re​-
gio​nu Po​łu​dnio​we​go. Tu​taj pia​sek był drob​niut​ki, sza​ry i spa​lo​ny słoń​cem,
w ni​czym nie przy​po​mi​nał czer​wo​nych grud zie​mi w jej stro​nach, drze​wa były
okieł​zna​ne, nie eks​plo​do​wa​ły zie​le​nią, któ​ra buj​nie wy​ra​sta​ła i rzu​ca​ła cie​nie
na dro​dze do Umun​na​chi. Tu​taj rów​ni​ny cią​gnę​ły się ca​ły​mi mi​la​mi, za​pra​sza​-
jąc do in​ten​syw​niej​sze​go wy​tę​że​nia wzro​ku i pa​trze​nia w dal, gdzie zda​wa​ły
się sty​kać ze sre​brzy​sto​bia​łym nie​bem.

Na dwor​cu wzię​ła tak​sów​kę i po​le​ci​ła kie​row​cy za​trzy​mać się przy tar​gu,
bo chcia​ła naj​pierw przy​wi​tać się z wuj​kiem Mba​ezim.

Idąc wą​ski​mi ulicz​ka​mi na tar​go​wi​sku, la​wi​ro​wa​ła mię​dzy ma​ły​mi chłop​-
ca​mi nio​są​cy​mi na gło​wach ogrom​ne ła​dun​ki, tar​gu​ją​cy​mi się ko​bie​ta​mi i krzy​-
czą​cy​mi han​dla​rza​mi. Ze skle​pu z pły​ta​mi pły​nę​ła gło​śna mu​zy​ka high łife, to​-
też Olan​na zwol​ni​ła nie​co, żeby za​nu​cić pio​sen​kę Bob​by ego Ben​so​na „Tak​-
sów​karz”, po czym po​spiesz​nie ru​szy​ła do sto​iska wuj​ka. Na pół​kach rzę​dem
sta​ły wia​dra i inne ar​ty​ku​ły go​spo​dar​stwa do​mo​we​go.

– Oma​li​cha! – ode​zwał się na jej wi​dok. Tak samo na​zy​wał jej mat​kę:
„Pięk​na”. – My​śla​łem o to​bie. Wie​dzia​łem, że wkrót​ce nas od​wie​dzisz.

– Dzień do​bry, wuj​ku.
Uści​ska​li się. Olan​na po​ło​ży​ła gło​wę na jego ra​mie​niu; pach​niał po​tem,

tar​go​wi​skiem na świe​żym po​wie​trzu, ar​ty​ku​ła​mi usta​wio​ny​mi na za​ku​rzo​nych
drew​nia​nych pół​kach.

Trud​no było wy​obra​zić so​bie wuj​ka Mba​ezie​go i jej mat​kę wspól​nie do​ra​-
sta​ją​cych jako brat i sio​stra. I to nie tyl​ko dla​te​go, że w twa​rzy wuj​ka, o ja​snej



kar​na​cji, nie było ani śla​du uro​dy jej mat​ki, ale rów​nież dla​te​go, że tego czło​-
wie​ka ce​cho​wa​ła na​tu​ral​na pro​sto​li​nij​ność. Cza​sa​mi Olan​na za​sta​na​wia​ła się,
czy po​dzi​wia​ła​by go tak bar​dzo, gdy​by tak znacz​nie nie róż​nił się od jej mat​ki.

Kie​dy do nie​go przy​jeż​dża​ła, wu​jek Mba​ezi za​wsze sia​dał z nią po ko​la​cji
na po​dwó​rzu i opo​wia​dał ro​dzin​ne no​win​ki: a to nie​za​męż​na cór​ka ja​kie​goś
ku​zy​na za​szła w cią​żę i wu​jek chciał, żeby przy​je​cha​ła do nich i z nimi za​-
miesz​ka​ła, dzię​ki cze​mu mo​gła​by unik​nąć zło​śli​wo​ści w swo​jej wio​sce; a to
bra​ta​nek zmarł tu​taj, w Kano, i wu​jek szu​kał naj​tań​szej moż​li​wo​ści prze​trans​-
por​to​wa​nia cia​ła do domu… Cza​sa​mi mó​wił o po​li​ty​ce: co Zwią​zek łbów or​-
ga​ni​zu​je, opro​te​sto​wu​je czy też dys​ku​tu​je. Człon​ko​wie związ​ku spo​ty​ka​li się
na jego po​dwó​rzu. Była obec​na na kil​ku ta​kich ze​bra​niach i wciąż jesz​cze pa​-
mię​ta​ła jed​no, pod​czas któ​re​go zi​ry​to​wa​ni męż​czyź​ni i ko​bie​ty roz​ma​wia​li
o tym, że szko​ły na Pół​no​cy nie przyj​mu​ją dzie​ci z ludu Ibo. W pew​nym mo​-
men​cie wu​jek Mba​ezi wstał i tup​nął nogą. „Ndi be anyi! Ro​da​cy! Sami zbu​du​-
je​my so​bie szko​lę! Zbie​rze​my pie​nią​dze i zbu​du​je​my wła​sną szko​lę!”. Po jego
wy​stą​pie​niu Olan​na wraz z in​ny​mi kla​ska​ła na znak po​par​cia, wspól​nie z nimi
skan​du​jąc: „Do​brze po​wie​dzia​ne! Tak zro​bi​my!”. Ale mar​twi​ła się, że bu​do​wa
szko​ły nie bę​dzie pro​stą spra​wą. Może bar​dziej prak​tycz​nym roz​wią​za​niem
by​ło​by po​sta​rać się prze​ko​nać miesz​kań​ców Pół​no​cy, żeby przyj​mo​wa​li
do szko​ły dzie​ci łbów.

I oto za​le​d​wie kil​ka lat póź​niej, ja​dąc tak​sów​ką po Air​port Road, mi​ja​ła
Szko​łę Śred​nią Związ​ku łbów. Wła​śnie trwa​ła prze​rwa i na szkol​nym bo​isku
peł​no było dzie​ci. Chłop​cy po​dzie​le​ni na kil​ka róż​nych dru​żyn gra​li w pił​kę
noż​ną, a Olan​na, wi​dząc kil​ka pi​łek la​ta​ją​cych w po​wie​trzu, za​sta​na​wia​ła się,
jak oni po​tra​fią roz​róż​nić, któ​rą pił​ką roz​gry​wa​ny jest ich mecz. Zgru​po​wa​ne
bli​żej dro​gi dziew​czyn​ki gra​ły woga i swell, ryt​micz​nie klasz​cząc w dło​nie
pod​ska​ki​wa​ły naj​pierw na jed​nej, po​tem na dru​giej no​dze. Za​nim jesz​cze tak​-
sów​ka za​trzy​ma​ła się przed ko​mu​nal​ny​mi blo​ka​mi w dziel​ni​cy Sa​bon Gari za​-
miesz​ka​nej przez lud​ność po​cho​dzą​cą z Re​gio​nu Po​łu​dnio​we​go, Olan​na do​-
strze​gła cio​cię Ife​kę sie​dzą​cą przy swo​jej przy​droż​nej bud​ce. Cio​cia wy​tar​ła
ręce w wy​bla​kłą suk​nię i uści​snę​ła Olan​nę, póź​niej cof​nę​ła się, żeby się jej
przyj​rzeć, i po​now​nie ją ob​ję​ła.

– Na​sza Olan​na! – po​wie​dzia​ła.
– Cio​cia! Kedu?
– Czu​ję się jesz​cze le​piej, kie​dy cię wi​dzę.
– Ari​ze jesz​cze nie wró​ci​ła z lek​cji szy​cia?
– Za​raz po​win​na przyjść.



– Co u niej? O na-aga​kwa? Ra​dzi so​bie z kra​wiec​twem?
– W ca​łym domu peł​no po​wy​ci​na​nych przez nią wy​kro​jów.
– A co sły​chać u Od​in​che​za i Eke​ne​go?
– Są u sie​bie. W ze​szłym ty​go​dniu byli tu z wi​zy​tą i py​ta​li o cie​bie.
– Jak trak​tu​je ich Ma​idi​gu​ri? Uda​ło im się roz​krę​cić dzia​łal​ność han​dlo​-

wą?
– Nic nie mó​wi​li, żeby umie​ra​li z gło​du – od​par​ła cio​cia Ife​ka, wzru​sza​jąc

lek​ko ra​mio​na​mi. Olan​na przyj​rza​ła się jej szcze​rej twa​rzy i przez krót​ką,
prze​peł​nio​ną po​czu​ciem winy chwi​lę ża​ło​wa​ła, że Ife​ka nie jest jej mat​ką. Ale
prze​cież cio​cia Ife​ka w ni​czym nie ustę​po​wa​ła jej mat​ce, w koń​cu to jej pierś
ssa​ły i ona, i Ka​ine​ne, kie​dy wkrót​ce po ich na​ro​dzi​nach pierś mat​ki wy​schła.
Co praw​da Ka​ine​ne twier​dzi​ła, że pierś mat​ki wca​le nie wy​schła, tyl​ko mat​ka
od​da​ła je mam​ce – kar​mią​cej cio​ci, żeby jej pier​si nie ob​wi​sły.

– Chodź, ada anyi – po​wie​dzia​ła cio​cia Ife​ka. – Chodź​my do środ​ka. – Za​-
cią​gnę​ła drew​nia​ne ża​lu​zje w bud​ce, za​kry​wa​jąc skrzęt​nie po​ukła​da​ne pu​dła
z za​pał​ka​mi, gumą do żu​cia, sło​dy​cza​mi, pa​pie​ro​sa​mi i de​ter​gen​ta​mi, po czym
chwy​ciw​szy tor​bę Olan​ny, po​pro​wa​dzi​ła ją na po​dwó​rze. Wą​ski par​te​ro​wy
dom nie był po​ma​lo​wa​ny. Schną​ce na dwo​rze ubra​nia wi​sia​ły nie​ru​cho​mo,
sztyw​ne, jak​by wy​schły na wiór w go​rą​cym po​po​łu​dnio​wym słoń​cu. Pod drze​-
wem kuka le​żał stos sta​rych opon sa​mo​cho​do​wych uży​wa​nych przez dzie​ci
do za​ba​wy. Olan​na zda​wa​ła so​bie spra​wę, że ten pa​nu​ją​cy na po​dwó​rzu bez​-
ruch zmie​ni się, kie​dy tyl​ko dzie​ci wró​cą ze szko​ły. Drzwi do do​mów po​zo​sta​-
ną otwar​te, a we​ran​dy i kuch​nie wy​peł​nią się gwa​rem. Ro​dzi​na wuj​ka Mba​-
ezie​go zaj​mo​wa​ła dwa po​ko​je. W pierw​szym, w któ​rym na noc od​su​wa​no
na bok znisz​czo​ne sofy, żeby zro​bić miej​sce na maty, Olan​na roz​pa​ko​wa​ła
przy​nie​sio​ne pre​zen​ty – chleb, buty, bu​te​lecz​ki z kre​mem – ob​ser​wo​wa​na przez
cio​cię Ife​kę sto​ją​cą za nią z rę​ka​mi za​ło​żo​ny​mi za ple​cy.

– Niech ktoś ci to wy​na​gro​dzi. Niech ktoś ci to wy​na​gro​dzi – po​wta​rza​ła
cio​cia Ife​ka.

Kie​dy chwi​lę póź​niej do domu przy​szła Ari​ze, Olan​na mu​sia​ła moc​no trzy​-
mać się na no​gach, żeby uścisk pod​eks​cy​to​wa​nej Ari​ze jej nie prze​wró​cił.

– Sio​stra! Po​win​naś uprze​dzić nas, że przy​je​dziesz! Może przy​naj​mniej
uda​ło​by się nam le​piej po​za​mia​tać po​dwór​ko! Ach! Sio​stro! Aru ama​ka gi!
Świet​nie wy​glą​dasz! Och, mam ci tyle do opo​wie​dze​nia!

Ari​ze przez cały czas się śmia​ła. Jej pulch​ne cia​ło i krą​głe ra​mio​na aż trzę​-
sły się od tego śmie​chu. Olan​na przy​ci​snę​ła ją do sie​bie. Mia​ła wra​że​nie, że
wszyst​ko jest w po​rząd​ku, wła​śnie tak, jak po​win​no być, bo je​śli na​wet raz



na ja​kiś czas coś się nie ukła​da, w koń​cu i tak wszyst​ko musi po​wró​cić do nor​-
my. Dla​te​go prze​cież przy​je​cha​ła do Kano – po​trze​bo​wa​ła tego świe​tli​ste​go
spo​ko​ju. Kie​dy cio​cia Ife​ka za​czę​ła roz​glą​dać się po po​dwór​ku, Olan​na zo​-
rien​to​wa​ła się, że szu​ka od​po​wied​nie​go kur​cza​ka. Cio​cia Ife​ka za​wsze za​bi​ja​-
ła kurę na przy​jazd Olan​ny, na​wet je​śli mia​ła to być ostat​nia z jej kur, ozna​czo​-
nych na pió​rach jed​ną lub dwie​ma pla​ma​mi czer​wo​nej far​by dla od​róż​nie​nia
od kur są​sia​dów, któ​re od​zna​cza​ły się szmat​ka​mi przy​wią​za​ny​mi do skrzy​deł
albo far​bą in​ne​go ko​lo​ru. Olan​na prze​sta​ła pro​te​sto​wać w spra​wie kur​cza​ków,
po​dob​nie jak nie sprze​ci​wia​ła się już, kie​dy wu​jek Mba​ezi i cio​cia Ife​ka kła​-
dli się spać na ma​tach, obok prze​róż​nych krew​nych, któ​rzy chy​ba za​wsze
u nich się za​trzy​my​wa​li, żeby ona mo​gła spę​dzić noc w łóż​ku wu​jo​stwa.

Cio​cia Ife​ka po​de​szła jak​by od nie​chce​nia do brą​zo​wej kury, chwy​ci​ła ją
szyb​kim ru​chem i po​da​ła Ari​ze, żeby za​bi​ła ją za do​mem. Usia​dły przed kuch​-
nią i Ari​ze za​bra​ła się za sku​ba​nie pta​ka, a cio​cia Ife​ka wy​dmu​chi​wa​ła ple​wy
z ryżu. W tym cza​sie któ​raś z są​sia​dek go​to​wa​ła ku​ku​ry​dzę i raz na ja​kiś czas
ogień na kuch​ni sy​czał w ze​tknię​ciu się z prze​le​wa​ją​cą się spie​nio​ną wodą.
Na po​dwó​rzu ba​wi​ły się dzie​ci, wzno​sząc bia​ły kurz i gło​śno krzy​cząc. Pod
drze​wem kuka roz​go​rza​ła wal​ka i Olan​na do​sły​sza​ła, jak jed​no z dzie​ci krzy​-
czy do in​ne​go w ję​zy​ku ibo:

– Wy​du​piaj do ma​mu​si!
Wu​jek Mba​ezi wró​cił do domu, gdy słoń​ce na nie​bie zdą​ży​ło przy​brać bar​-

wę czer​wie​ni, przy​go​to​wu​jąc się do roz​po​czę​cia swo​jej wę​drów​ki w dół. Po​-
pro​sił Olan​nę, żeby po​de​szła i przy​wi​ta​ła się z jego zna​jo​mym, Ab​dul​ma​li​-
kiem. Olan​na już kie​dyś spo​tka​ła tego Hau​sę sprze​da​ją​ce​go skó​rza​ne klap​ki
na tar​gu nie​da​le​ko stra​ga​nu wuj​ka Mba​ezie​go. Ku​pi​ła wów​czas kil​ka par i za​-
bra​ła je ze sobą do An​glii, ale jesz​cze nie mia​ła oka​zji ich na​ło​żyć, bo był śro​-
dek zimy.

– Na​sza Olan​na uzy​ska​ła wła​śnie sto​pień ma​gi​stra. Ukoń​czy​ła stu​dia
na Lon​don Uni​ver​si​ty! To nie jest ta​kie ła​twe! – z dumą oświad​czył wu​jek
Mba​ezi.

– Bra​wo – ode​zwał się Ab​dul​ma​lik. Otwo​rzyw​szy tor​bę, wy​jął parę kla​-
pek i po​dał je Olan​nie, marsz​cząc wą​ską twarz w uśmie​chu i uka​zu​jąc zęby na​-
zna​czo​ne pla​ma​mi po orze​chach kola, ty​to​niu i czymś jesz​cze, cze​go Olan​na
nie po​tra​fi​ła roz​po​znać, pla​my w róż​nych od​cie​niach żół​ci i brą​zu. Wy​glą​dał,
jak​by to on otrzy​my​wał po​da​ru​nek; jego twarz wy​ra​ża​ła za​chwyt dla wy​kształ​-
ce​nia, cha​rak​te​ry​stycz​ny dla lu​dzi, któ​rzy po​go​dzi​li się z my​ślą, że oni sami ni​-
g​dy go nie zdo​bę​dą.



Wzię​ła klap​ki w obie dło​nie.
– Dzię​ku​ję, Ab​dul​ma​li​ku. Dzię​ku​ję.
Ab​dul​ma​lik wska​zał na doj​rza​łe owo​ce w kształ​cie ty​kwy wi​szą​ce

na drze​wie kuka i po​wie​dział:
– Przyjdź do nasz dom. Moja żona go​tu​je bar​dzo słod​ka zupa kuka.
– Och, przyj​dę, na​stęp​nym ra​zem – od​par​ła Olan​na.
Wy​mam​ro​tał jesz​cze kil​ka słów gra​tu​la​cji, po czym wraz z wuj​kiem Mba​-

ezim usie​dli na we​ran​dzie przed wia​drem trzci​ny cu​kro​wej. Od​gry​za​li twar​de
zie​lo​ne łu​pi​ny i żuli so​czy​stą bia​łą mia​zgę, przez cały czas roz​ma​wia​jąc w ję​-
zy​ku hau​sa i śmie​jąc się. Prze​żu​te trzci​ny wy​plu​wa​li na po​kry​tą py​łem zie​mię.
Olan​na przez chwi​lę sie​dzia​ła z nimi, ale mó​wi​li tak szyb​ko, że trud​no jej było
na​dą​żyć. Ża​ło​wa​ła, że nie po​tra​fi płyn​nie mó​wić w ję​zy​kach hau​sa i jo​ru​ba,
jak wu​jo​stwo i ku​zyn​ka, z chę​cią od​da​ła​by za to swo​ją zna​jo​mość fran​cu​skie​-
go i ła​ci​ny.

W kuch​ni Ari​ze roz​kra​wa​ła kur​cza​ka, a cio​cia Ife​ka za​ję​ta była my​ciem
ryżu. Olan​na po​ka​za​ła im otrzy​ma​ne od Ab​dul​ma​li​ka klap​ki i na​ło​ży​ła je na
nogi; w za​cho​dzą​cych na sie​bie czer​wo​nych pa​skach jej sto​py wy​glą​da​ły smu​-
klej, bar​dziej ko​bie​co.

– Bar​dzo ład​ne – po​wie​dzia​ła cio​cia Ife​ka. – Mu​szę mu po​dzię​ko​wać.
Olan​na usia​dła na ta​bo​re​cie, sta​ra​jąc się omi​jać wzro​kiem jaj​ka ka​ra​lu​-

chów, gład​kie czar​ne kap​suł​ki wid​nie​ją​ce na wszyst​kich ro​gach sto​łu. W jed​-
nym z ką​tów kuch​ni są​siad​ka roz​pa​la​ła ogień i cho​ciaż w da​chu znaj​do​wa​ły
się uko​śne otwo​ry, po​miesz​cze​nie było za​dy​mio​ne.

– I ma​kwa, cała jej ro​dzi​na co​dzien​nie je wy​łącz​nie sztok​fi​sza – wy​ja​śni​ła
Ari​ze i za​ci​snąw​szy usta, wska​za​ła w stro​nę są​siad​ki. – Nie wiem, czy​jej
bied​ne dzie​ci w ogó​le zna​ją smak mię​sa. – Od​rzu​ci​ła gło​wę do tyłu i ro​ze​-
śmia​ła się.

Olan​na spoj​rza​ła na tę ko​bie​tę. Po​cho​dzi​ła z ludu Ijaw i nie ro​zu​mia​ła ję​-
zy​ka ibo, w któ​rym mó​wi​ła Ari​ze.

– Może lu​bią sztok​fi​sza – po​wie​dzia​ła.
– O di egwu! No, na pew​no! Czy ty wiesz, ja​kie to jest ta​nie? – Ari​ze

wciąż się śmia​ła, od​wra​ca​jąc się w stro​nę tej ko​bie​ty. – Ibi​ba, wła​śnie mó​wię
mo​jej star​szej sio​strze, że two​ja zupa za​wsze tak sma​ko​wi​cie pach​nie.

Ko​bie​ta prze​sta​ła dmu​chać w drwa i uśmiech​nę​ła się ja​koś zna​czą​co,
a Olan​nie przy​szło do gło​wy, czy przy​pad​kiem ta ko​bie​ta jed​nak nie zna ję​zy​ka
ibo, tyl​ko z ja​kie​goś po​wo​du po​sta​no​wi​ła nie psuć Ari​ze ra​do​ści. Ży​wio​ło​wa
fi​glar​ność Ari​ze była tak uj​mu​ją​ca, że lu​dzie ła​two wy​ba​cza​li jej psi​ku​sy.



– Za​mie​rzasz prze​nieść się do Nsuk​ki i tam po​ślu​bić Ode​nig​ba, sio​stro? –
za​py​ta​ła Ari​ze.

– Jesz​cze nie wiem, jak to bę​dzie z tym mał​żeń​stwem. Po pro​stu chcę być
bli​żej nie​go. I chcę uczyć.

Okrą​głe oczy Ari​ze peł​ne były po​dzi​wu i zdu​mie​nia.
– Coś ta​kie​go mogą po​wie​dzieć tyl​ko ko​bie​ty, któ​re na​czy​ta​ły się za dużo

wie​dzy z ksią​żek, jak ty, sio​stro. Je​śli lu​dzie tacy jak ja, któ​rzy nie mają wie​-
dzy, będą zbyt dłu​go cze​kać, po​wy​mie​ra​my. – Ari​ze prze​rwa​ła na chwi​lę za​ję​-
ta usu​wa​niem przej​rzy​ście bla​de​go jaj​ka z wnę​trza kur​cza​ka. – Ja chcę męża,
i to już, od ju​tra! Wszyst​kie ko​le​żan​ki już mnie opu​ści​ły i po​szły do do​mów
swo​ich mę​żów.

– Je​steś jesz​cze mło​da – od​par​ła Olan​na. – Na ra​zie po​win​naś skon​cen​tro​-
wać się na kra​wiec​twie.

– A kra​wiec​two da mi dziec​ko? Na​wet gdy​by uda​ło mi się zdać i pójść
do szko​ły, ja i tak już te​raz chcę mieć dziec​ko.

– Nie ma się co spie​szyć, Ari. – Olan​na ża​ło​wa​ła, że nie może prze​sta​wić
ta​bo​re​tu bli​żej drzwi, gdzie by​ło​by wię​cej świe​że​go po​wie​trza. Nie chcia​ła
jed​nak, żeby cio​cia Ife​ka czy też Ari​ze, a na​wet ta są​siad​ka zo​rien​to​wa​ły się,
że dym draż​ni jej oczy i gar​dło albo że wi​dok ja​jek ka​ra​lu​chów przy​pra​wia ją
o mdło​ści. Chcia​ła spra​wiać wra​że​nie oso​by przy​zwy​cza​jo​nej do tego wszyst​-
kie​go, do ta​kie​go ży​cia.

– Wiem, sio​stro, że wyj​dziesz za Ode​nig​ba, ale szcze​rze mó​wiąc, wca​le
nie je​stem pew​na, czy chcę, że​byś po​ślu​bi​ła męż​czy​znę z Abby. Lu​dzie z Abby
są tak brzyd​cy, kai! Gdy​by Mo​ham​med po​cho​dził z ludu Ibo, chy​ba zja​dła​bym
wła​sne wło​sy, jak​byś za nie​go nie wy​szła. Ni​g​dy nie wi​dzia​łam przy​stoj​niej​-
sze​go męż​czy​zny.

– Ode​nig​bo nie jest brzyd​ki. Uro​da może mieć róż​ne ob​li​cza – od​rze​kła
Olan​na.

– Wła​śnie to samo mó​wi​li krew​ni do brzyd​kiej mał​py, enwe, żeby czu​ła
się le​piej. Mó​wi​li jej, że uro​da ma róż​ne ob​li​cza.

– Męż​czyź​ni z Abby wca​le nie są brzyd​cy – po​wie​dzia​ła cio​cia Ife​ka. –
W koń​cu moja ro​dzi​na też stam​tąd po​cho​dzi.

– A czy twoi krew​ni nie przy​po​mi​na​ją mał​py? – za​py​ta​ła Ari​ze.
– Two​je peł​ne imię brzmi Ari​zen​di​kwun​nem, praw​da? Po​cho​dzisz z ro​dzi​-

ny wła​snej mat​ki. Może więc ty też przy​po​mi​nasz mał​pę – mruk​nę​ła cio​cia Ife​-
ka.

Olan​na wy​buch​nę​ła śmie​chem.



– Ari, po​wiedz no, dla​cze​go tak cią​gle po​wta​rzasz: mał​żeń​stwo i mał​żeń​-
stwo? Może spo​tka​łaś ko​goś, kto ci się spodo​bał? A może to ja po​win​nam
zna​leźć ci któ​re​goś z bra​ci Mo​ham​me​da?

– Nie, nie! – Ari​ze gwał​tow​nie za​ma​cha​ła rę​ka​mi w prze​stra​chu. – Tato
pierw​szy by mnie za​bił, gdy​by się do​wie​dział, że spoj​rza​łam na któ​re​goś
z Hau​sów.

– Oj​ciec może nie zdą​żyć i za​bi​je zwło​ki, boja pierw​sza zaj​mę się tobą –
oświad​czy​ła cio​cia Ife​ka, wsta​jąc z mi​ską czy​ste​go ryżu.

– Jest ktoś, sio​stro. – Ari​ze zbli​ży​ła się do Olan​ny. – Och, ale nie wiem,
czy on w ogó​le mnie za​uwa​ża.

– Dla​cze​go szep​czesz? – za​py​ta​ła cio​cia Ife​ka.
– Czy​ja mó​wię do cie​bie? Chy​ba roz​ma​wiam ze swo​ją star​szą sio​strą? –

ob​ru​szy​ła się Ari​ze. Jed​nak pod​nio​sła nie​co głos, mó​wiąc da​lej: – Na​zy​wa się
Nna​kwan​ze i po​cho​dzi z po​bli​ża, z Ogi​di. Pra​cu​je na ko​lei. Ale jesz​cze nic ta​-
kie​go mi nie po​wie​dział. Nie wiem na​wet, czy zwra​ca na mnie uwa​gę.

– Je​śli nie zwra​ca na cie​bie uwa​gi, to zna​czy, że ma coś nie w po​rząd​ku
ze wzro​kiem – stwier​dzi​ła cio​cia Ife​ka.

– Lu​dzie, czy wi​dzi​cie tę ko​bie​tę? Dla​cze​go nie mogę w spo​ko​ju po​roz​ma​-
wiać ze swo​ją star​szą sio​strą? – Cho​ciaż Ari​ze prze​wró​ci​ła ocza​mi, wi​dać
było, że jest za​do​wo​lo​na, może na​wet sko​rzy​sta​ła z tej oka​zji, żeby po​wie​-
dzieć mat​ce o Nna​kwan​zem.

Tej nocy, le​żąc w łóż​ku wu​jo​stwa, Olan​na ob​ser​wo​wa​ła Ari​ze przez cien​-
ką za​sło​nę wi​szą​cą na sznu​rze przy​wią​za​nym do wbi​tych w ścia​nę gwoź​dzi.
Sznur nie był na​pię​ty i za​sło​na po​środ​ku opa​da​ła. Olan​na śle​dzi​ła wzno​szą​cy
się i opa​da​ją​cy rytm od​de​chu Ari​ze, wy​obra​ża​jąc so​bie, jak mu​sia​ło wy​glą​dać
do​ra​sta​nie Ari​ze i jej bra​ci, Ode​ni​che​za i Eke​ne​go, wi​dzą​cych przez tę za​sło​nę
ro​dzi​ców i słu​cha​ją​cych dźwię​ków, któ​re w uszach dziec​ka mo​gły świad​czyć
o nie​sa​mo​wi​tym bólu, kie​dy bio​dra ojca się po​ru​sza​ły, a mat​ka kur​czo​wo
go obej​mo​wa​ła. Ona ni​g​dy nie sły​sza​ła, żeby jej ro​dzi​ce się ko​cha​li, nic ni​g​dy
na​wet nie świad​czy​ło o tym, że coś ta​kie​go ro​bi​li. Co praw​da, za​wsze dzie​li​ły
ją od nich ko​ry​ta​rze, któ​re sta​wa​ły się co​raz dłuż​sze i były co​raz gru​biej wy​ło​-
żo​ne dy​wa​na​mi, w mia​rę jak prze​no​si​li się do ko​lej​nych do​mów. Po prze​pro​-
wadz​ce do obec​ne​go domu, z dzie​się​cio​ma po​ko​ja​mi, ro​dzi​ce po raz pierw​szy
po​sta​no​wi​li za​jąć osob​ne sy​pial​nie. „Po​trzeb​na mi cała sza​fa, a prze​cież miło
bę​dzie, kie​dy twój oj​ciec bę​dzie mnie od​wie​dzał”, po​wie​dzia​ła wów​czas mat​-
ka. Ale jej dziew​czę​cy śmiech za​brzmiał w uszach Olan​ny ja​koś nie​szcze​rze.
Sztucz​ność związ​ku ro​dzi​ców za​wsze wy​da​wa​ła się wy​raź​niej​sza i bar​dziej



za​wsty​dza​ją​ca, kie​dy Olan​na przy​jeż​dża​ła wła​śnie tu, do Kano.
Okno nad nią było otwar​te, w nie​ru​cho​mym noc​nym po​wie​trzu uno​si​ła się

gę​sta woń po​ło​żo​ne​go za do​mem rynsz​to​ka, do któ​re​go lu​dzie opróż​nia​li ku​bły
z to​a​let. Po chwi​li do jej uszu do​tar​ły dźwię​ki przy​tłu​mio​nej roz​mo​wy lu​dzi
zbie​ra​ją​cych na​wóz, któ​rzy przy​szli tu po ście​ki; za​snę​ła, słu​cha​jąc zgrzy​ta​nia
ło​pat męż​czyzn pra​cu​ją​cych pod osło​ną nocy.

 
Sie​dzą​cy pod bra​mą ro​dzin​ne​go domu Mo​ham​me​da że​bra​cy na​wet nie ru​-

szy​li się na wi​dok Olan​ny. Da​lej zaj​mo​wa​li swo​je miej​sca na zie​mi, wspie​ra​-
jąc się o wy​ko​na​ne z bło​ta mury po​se​sji. Mu​chy ob​sia​dły ich gę​sty​mi chma​ra​-
mi i przez mo​ment wy​glą​da​ło, jak​by wy​strzę​pio​ne bia​łe ka​fta​ny po​chla​pa​ne
były ja​kąś ciem​ną far​bą. Olan​na chcia​ła wrzu​cić tro​chę pie​nię​dzy do ich mi​se​-
czek, lecz zre​zy​gno​wa​ła z tego po​my​słu. Gdy​by była męż​czy​zną, za​czę​li​by
do niej wo​łać i wy​cią​gać w jej stro​nę że​bra​cze mi​secz​ki, a mu​chy wznio​sły​by
się nad nimi brzę​czą​cą chmu​rą.

Je​den ze straż​ni​ków roz​po​znał ją i otwo​rzył bra​mę.
– Wi​tam pa​nią.
– Dzię​ku​ję, Sule. Jak się masz?
– Pani pa​mię​ta moje imię! – Uśmiech​nął się pro​mien​nie. – Dzię​ku​ję pani.

Bar​dzo do​brze, pro​szę pani.
– A ro​dzi​na?
– W po​rząd​ku, z woli Al​la​ha.
– Czy twój pan już wró​cił z Ame​ry​ki?
– Tak, pro​szę pani. Pro​szę wejść. Za​raz po nie​go po​ślę.
Przed roz​cią​ga​ją​cym się u jej stóp piasz​czy​stym dzie​dziń​cem stał czer​wo​-

ny spor​to​wy sa​mo​chód Mo​ham​me​da, jed​nak uwa​gę Olan​ny przy​kuł dom,
a zwłasz​cza ele​ganc​ka pro​sto​ta jego pła​skie​go da​chu. Usia​dła na we​ran​dzie.

– Co za wspa​nia​ła nie​spo​dzian​ka!
Pod​nio​sła wzrok i zo​ba​czy​ła Mo​ham​me​da. Ubra​ny w bia​ły ka​ftan uśmie​-

chał się, pa​trząc na nią z góry. Jego usta two​rzy​ły zmy​sło​wą krzy​wi​znę –
to były te same usta, któ​re czę​sto ca​ło​wa​ła w cza​sach, kie​dy więk​szość week​-
en​dów spę​dza​ła w Kano, kie​dy ja​dła pal​ca​mi ryż w jego domu, pa​trzy​ła, jak
on gra w polo we Fly​ing Club, i czy​ta​ła mar​ne wier​sze, ja​kie dla niej pi​sał.

– Świet​nie wy​glą​dasz – po​wie​dzia​ła, zna​la​zł​szy się w jego ob​ję​ciach. –
Nie wie​dzia​łam, czy już wró​ci​łeś z Ame​ry​ki.

– Za​mie​rza​łem po​je​chać do La​gos, żeby spo​tkać się z tobą. – Mo​ham​med
cof​nął się, chcąc się jej przyj​rzeć. Za​rów​no lek​kie prze​chy​le​nie jego gło​wy,



jak i zwę​że​nie oczu świad​czy​ły o tym, że wciąż jesz​cze żywi na​dzie​ję.
– Wy​jeż​dżam do Nsuk​ki – po​wie​dzia​ła.
– Ro​zu​miem, że osta​tecz​nie po​sta​no​wi​łaś zo​stać in​te​lek​tu​alist​ką i po​ślu​bić

tego wy​kła​dow​cę.
– Nikt nic nie mó​wił o mał​żeń​stwie. A co sły​chać u Ja​net?… A może

u Jane?… Mylą mi się te two​je ame​ry​kań​skie dziew​czy​ny.
Mo​ham​med uniósł brew. Nie mo​gła nie po​dzi​wiać jego kar​me​lo​wej kar​na​-

cji. W prze​szło​ści prze​ko​ma​rza​ła się z nim, mó​wiąc, że jest ład​niej​szy niż ona.
– Co zro​bi​łaś z wło​sa​mi? – za​py​tał. – Ta fry​zu​ra zu​peł​nie nie pa​su​je

do cie​bie. Czyż​by wła​śnie taką chciał cię oglą​dać twój wy​kła​dow​ca? Jako ko​-
bie​tę z bu​szu?

Olan​na do​tknę​ła wło​sów świe​żo za​ple​cio​nych w war​ko​czy​ki z czar​ną nit​-
ką.

– Cio​cia mi to zro​bi​ła. Mnie się po​do​ba.
– Mnie nie. Wo​la​łem two​je pe​ru​ki. – Mo​ham​med zbli​żył się i po​now​nie ją

ob​jął. Po​czu​ła, jak jego ra​mio​na za​ci​ska​ją się na jej cie​le, i ode​pchnę​ła go.
– Nie po​zwo​lisz mi się po​ca​ło​wać.
– Nie – od​par​ła, cho​ciaż to w za​sa​dzie nie było py​ta​nie. – Nie od​po​wie​-

dzia​łeś: Ja​net czy Jane?
– Jane. Czy​li po two​im wy​jeź​dzie do Nsuk​ki już cię nie zo​ba​czę.
– Oczy​wi​ście, że się zo​ba​czy​my.
– Wiem, że ten twój wy​kła​dow​ca jest zwa​rio​wa​ny, nie będę więc przy​jeż​-

dżał do Nsuk​ki. – Mo​ham​med ro​ze​śmiał się. Jego wy​so​kie szczu​płe cia​ło
i smu​kłe pal​ce ko​ja​rzy​ły jej się z kru​cho​ścią, de​li​kat​no​ścią. – Na​pi​jesz się
cze​goś? Cze​goś bez al​ko​ho​lu czy wo​lisz wino?

– Masz al​ko​hol w domu? Ktoś po​wi​nien do​nieść o tym two​je​mu wuj​ko​wi
– za​żar​to​wa​ła Olan​na.

Mo​ham​med za​dzwo​nił dzwo​necz​kiem i po​le​cił za​rząd​cy przy​nieść na​po​je.
Usiadł, w za​my​śle​niu trąc pal​cem wska​zu​ją​cym o kciuk.

– Cza​sa​mi mam wra​że​nie, że moje ży​cie zmie​rza do​ni​kąd. Po​dró​żu​ję, jeż​-
dżę im​por​to​wa​ny​mi sa​mo​cho​da​mi i nie mogę się wprost opę​dzić od ko​biet.
Mimo to cze​goś mi bra​ku​je, coś jest nie tak. Ro​zu​miesz? – Pa​trzy​ła na nie​go;
wie​dzia​ła, gdzie może go to za​pro​wa​dzić. Jed​nak kie​dy po​wie​dział: – Ża​łu​ję,
że tak się wszyst​ko po​ukła​da​ło – po​chle​bi​ło jej to i ją wzru​szy​ło.

– Znaj​dziesz so​bie po​rząd​ną ko​bie​tę – rze​kła sła​bym gło​sem.
– Bzdu​ry – od​parł.
Kie​dy tak sie​dzie​li obok sie​bie, po​pi​ja​jąc coca-colę, przy​po​mnia​ła so​bie



bo​le​sny wy​raz nie​do​wie​rza​nia na jego twa​rzy, któ​ry z każ​dą chwi​lą się po​głę​-
biał, w mia​rę jak mó​wi​ła, że jest zmu​szo​na na​tych​miast za​koń​czyć ich zwią​-
zek, po​nie​waż nie chce być mu nie​wier​na. Ocze​ki​wa​ła, że bę​dzie pro​te​sto​wał,
do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę z tego, jak bar​dzo ją ko​cha, jed​nak zdu​mia​ło
ją, kie​dy po​wie​dział, że je​śli ona chce, od razu może so​bie pójść i prze​spać
się z Ode​nig​bem, byle nie zo​sta​wia​ła Mo​ham​me​da – i to był ten Mo​ham​med,
któ​ry czę​sto pół​żar​tem wspo​mi​nał o swo​im po​cho​dze​niu od świę​tych wo​jow​-
ni​ków bę​dą​cych praw​dzi​wym wcie​le​niem bo​go​boj​nej mę​sko​ści. Być może
wła​śnie dla​te​go jej uczu​cie do nie​go za​wsze bę​dzie prze​sy​co​ne wdzięcz​no​-
ścią, ego​istycz​ną wdzięcz​no​ścią. Mógł do​pro​wa​dzić do tego, że ich roz​sta​nie
by​ło​by dla niej o wie​le trud​niej​sze; mógł po​zo​sta​wić ją z dużo więk​szym ba​-
ga​żem winy.

Od​sta​wi​ła szklan​kę.
– Prze​jedź​my się. Nie lu​bię przy​jeż​dżać do Kano i oglą​dać je​dy​nie brzyd​ki

be​ton i bla​chy w Sa​bon Gari. Chcia​ła​bym zo​ba​czyć tę sta​ro​żyt​ną błot​ną rzeź​bę
i jesz​cze raz przejść się wo​kół pięk​nych miej​skich mu​rów.

– Cza​sa​mi za​cho​wu​jesz się jak ci bia​li, któ​rzy tyl​ko ga​pią się na po​wsze​-
dnie rze​czy.

– Na​praw​dę?
– Żar​tu​ję. Ale jak za​mie​rzasz na​uczyć się nie brać wszyst​kie​go tak po​waż​-

nie, je​śli za​miesz​kasz z tym zwa​rio​wa​nym wy​kła​dow​cą? – Mo​ham​med pod​-
niósł się. – Chodź, naj​pierw po​win​ni​śmy wejść do środ​ka, że​byś przy​wi​ta​ła
się z moją mat​ką.

Kie​dy prze​cho​dzi​li przez tyl​ną furt​kę i dzie​dzi​niec pro​wa​dzą​cy do kom​nat
jego mat​ki, Olan​na przy​po​mnia​ła so​bie nie​po​kój, z ja​kim kie​dyś tu przy​cho​dzi​-
ła. Nic nie zmie​ni​ło się w sa​lo​nie, w któ​rym przyj​mo​wa​no go​ści, zo​ba​czy​ła
te same ścia​ny w zło​tym ko​lo​rze, gru​be per​skie dy​wa​ny i żło​bio​ne de​ko​ra​cje
na od​sło​nię​tych su​fi​tach. Rów​nież mat​ka Mo​ham​me​da, z kol​czy​kiem w no​sie
i je​dwab​nych chu​s​tach na gło​wie, spra​wia​ła wra​że​nie nie​zmie​nio​nej. Była tak
nie​sa​mo​wi​cie wy​twor​na, że Olan​na nie​raz za​sta​na​wia​ła się, czy nie jest dla
niej zbyt kło​po​tli​we co​dzien​nie stro​ić się tak tyl​ko po to, żeby sie​dzieć
w domu. Ale dziś na twa​rzy star​szej ko​bie​ta nie było już daw​ne​go wy​ra​zu nie​-
przy​stęp​no​ści, nie mó​wi​ła chłod​nym to​nem ze wzro​kiem utkwio​nym gdzieś
mię​dzy twa​rzą Olan​ny a ręcz​nie rzeź​bio​ną bo​aze​rią. Tym ra​zem wsta​ła i uści​-
snę​ła Olan​nę.

– Pięk​nie wy​glą​dasz, moja dro​ga. Nie po​zwól, żeby słoń​ce znisz​czy​ło ci tę
skó​rę.



– Na gode. Dzię​ku​ję, ha​dżi – od​par​ła Olan​na, jed​no​cze​śnie za​sta​na​wia​jąc
się, jak to moż​li​we, że lu​dzie po​tra​fią tak po pro​stu włą​czać i wy​łą​czać uczu​-
cie sym​pa​tii, tak ła​two po​skra​miać i uwal​niać emo​cje.

– Już nie je​stem tą ko​bie​tą z ludu Ibo, któ​rą chcia​łeś po​ślu​bić i któ​ra ska​la​-
ła​by wasz ro​do​wód krwią nie​wier​nej – za​uwa​ży​ła Olan​na, kie​dy wsia​da​li
do czer​wo​ne​go po​rsche Mo​ham​me​da. – Te​raz mogę już być przy​ja​ciół​ką.

– I tak bym się z tobą oże​nił, a ona o tym wie. Jej upodo​ba​nia nie mia​ły​by
żad​ne​go zna​cze​nia.

– Po​cząt​ko​wo może nie, ale co by było po​tem? Na przy​kład po dzie​się​ciu
la​tach mał​żeń​stwa?

– Twoi ro​dzi​ce ro​zu​mo​wa​li do​kład​nie w taki sam spo​sób. – Mo​ham​med
zwró​cił się w jej stro​nę. – Dla​cze​go mamy te​raz o tym roz​ma​wiać?

W jego oczach moż​na było do​strzec ja​kiś nie​wy​mow​ny smu​tek. Choć może
tyl​ko to so​bie wy​obra​ża​ła. Może to ona chcia​ła, żeby miał smut​ną minę
na myśl, że ni​g​dy się nie po​bio​rą. Nie chcia​ła za nie​go wy​cho​dzić, a jed​nak
po​do​ba​ło się jej roz​my​śla​nie o tym, cze​go nie zro​bi​li i już ni​g​dy nie zro​bią.

– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła.
– Nie masz za co prze​pra​szać. – Mo​ham​med wziął ją za rękę. Sa​mo​chód

za​chry​piał, kie​dy prze​jeż​dża​li przez bra​mę. – W ukła​dzie wy​de​cho​wym jest
za dużo pyłu. Te sa​mo​cho​dy nie na​da​ją się na na​sze wa​run​ki.

– Po​wi​nie​neś ku​pić ja​kie​goś wy​trzy​ma​łe​go peu​ge​ota.
– Tak, po​wi​nie​nem.
Olan​na pa​trzy​ła na że​bra​ków sku​pio​nych wo​kół ścian pa​ła​cu, na ich po​kiy​-

te mu​cha​mi cia​ła i że​bra​cze mi​secz​ki. W po​wie​trzu uno​si​ła się woń ostro-
cierp​kich li​ści mio​dli in​dyj​skiej.

– Ja nie je​stem taka jak bia​li – po​wie​dzia​ła ci​cho.
Mo​ham​med spoj​rzał na nią.
– Oczy​wi​ście, że nie. Je​steś na​ro​dow​cem i pa​triot​ką, a wkrót​ce po​ślu​bisz

swo​je​go wy​kła​dow​cę, bo​jow​ni​ka o wol​ność.
Olan​na nie wie​dzia​ła, czy za tą nie​fra​so​bli​wo​ścią Mo​ham​me​da nie kry​je

się ja​kaś po​waż​niej​sza iro​nia. Wciąż trzy​mał jej dłoń i za​sta​no​wi​ło ją też, czy
kie​ro​wa​nie sa​mo​cho​dem jed​ną ręką spra​wia mu trud​ność.

 
Olan​na prze​pro​wa​dzi​ła się do Nsuk​ki w wietrz​ną so​bo​tę, a na​stęp​ne​go

dnia Ode​nig​bo wy​je​chał na od​by​wa​ją​cą się na uni​wer​sy​te​cie w Iba​da​nie kon​-
fe​ren​cję ma​te​ma​ty​ków. Zre​zy​gno​wał​by z tego wy​jaz​du, gdy​by kon​fe​ren​cja nie
była po​świę​co​na pra​cy jego men​to​ra, czar​no​skó​re​go ame​ry​kań​skie​go ma​te​ma​-



ty​ka Da​vi​da Blac​kwel​la.
– To naj​więk​szy ży​ją​cy ma​te​ma​tyk, naj​więk​szy – po​wie​dział. – Może byś

po​je​cha​ła ze mną, nkem? To za​le​d​wie ty​dzień.
Olan​na od​mó​wi​ła, chcia​ła bo​wiem sko​rzy​stać z oka​zji i pod jego nie​obec​-

ność za​do​mo​wić się, dojść do ładu ze swo​imi oba​wa​mi, kie​dy jego tu nie bę​-
dzie. Po wy​jeź​dzie Ode​nig​ba w pierw​szym rzę​dzie wy​rzu​ci​ła czer​wo​ne i bia​łe
sztucz​ne kwia​ty ze sto​łu sto​ją​ce​go na środ​ku po​ko​ju.

Ugwu pa​trzył na nią z prze​ra​że​niem.
– Ale, mah, te kwia​ty są jesz​cze do​bre!
Wy​szła z domu, za​pro​wa​dzi​ła go do afry​kań​skich li​lii i ró​żo​wych róż nie​-

daw​no pod​la​nych przez Joma i po​pro​si​ła Ugwu, żeby kil​ka ściął, Po​ka​za​ła mu,
ile wody ma wlać do wa​zo​nu. Ugwu spo​glą​dał na kwia​ty krę​cąc gło​wą, jak​by
nie mógł uwie​rzyć w jej głu​po​tę.

– Ale one umrą, mah. Tam​te nie umie​ra​ją.
– Zga​dza się, ale te są lep​sze, fa ma​ka​li – od​par​ła Olan​na.
– Jak to lep​sze, mah? – Za​wsze od​po​wia​dał po an​giel​sku, kie​dy mó​wi​ła

w ję​zy​ku ibo, jak​by zwra​ca​nie się do nie​go w ibo sta​no​wi​ło znie​wa​gę, przed
któ​rą mu​siał się bro​nić, upo​rczy​wie mó​wiąc po an​giel​sku.

– Po pro​stu są ład​niej​sze – od​rze​kła i uzmy​sło​wi​ła so​bie, że nie po​tra​fi
wy​tłu​ma​czyć, dla​cze​go świe​że kwia​ty są lep​sze od pla​sti​ko​wych. Nie zdzi​wi​ła
się też, kie​dy póź​niej zo​ba​czy​ła te sztucz​ne kwia​ty w szaf​ce ku​chen​nej. Ugwu
je ura​to​wał, po​dob​nie jak ra​to​wał sta​re pu​dła po cu​krze, kor​ki z bu​te​lek, a na​-
wet obier​ki z jam​su. W jego domu ni​g​dy się nie prze​le​wa​ło, zda​wa​ła so​bie
z tego spra​wę, i po pro​stu nie po​tra​fił po​zby​wać się żad​nych rze​czy, na​wet
tych, któ​re były zu​peł​nie bez​u​ży​tecz​ne. Dla​te​go też kie​dy byli ra​zem w kuch​ni,
czę​sto mó​wi​ła o tym, że za​trzy​my​wać na​le​ży tyl​ko te rze​czy, któ​re mogą się
do cze​goś przy​dać, jed​no​cze​śnie ma​jąc na​dzie​ję, że nie za​py​ta jej, do cze​go
niby mogą być przy​dat​ne świe​że kwia​ty.

Po​le​ci​ła mu po​sprzą​tać skła​dzik i wy​ło​żyć pół​ki sta​ry​mi ga​ze​ta​mi, a kie​dy
tym się zaj​mo​wał, sta​nę​ła obok i wy​py​ty​wa​ła go o ro​dzi​nę. Trud​no jej było
wy​obra​zić ich so​bie, po​nie​waż dys​po​nu​jąc ogra​ni​czo​nym słow​nic​twem,
wszyst​kich okre​ślał jako „very good”. Wy​bra​ła się z nim na targ i kie​dy już za​-
ła​twi​li do​mo​we spra​wun​ki, ku​pi​ła mu grze​bień i ko​szu​lę. Na​uczy​ła go przy​rzą​-
dzać sma​żo​ny ryż z zie​lo​ną pa​pry​ką i po​kro​jo​ną w kost​kę mar​chew​ką, po​le​ci​ła
kró​cej go​to​wać fa​so​lę, nie cze​kać, aż na​bie​rze kon​sy​sten​cji bu​dy​niu, nie po​le​-
wać wszyst​kie​go ole​jem i aż tak bar​dzo nie oszczę​dzać soli. Cho​ciaż już przy
pierw​szym spo​tka​niu po​czu​ła za​pach potu Ugwu, do​pie​ro po kil​ku dniach dała



mu ja​kiś per​fu​mo​wa​ny pu​der pod pa​chy i po​pro​si​ła, żeby do ką​pie​li uży​wał
dwóch na​krę​tek det​to​lu, an​ty​sep​tycz​ne​go środ​ka do hi​gie​ny oso​bi​stej. Z za​do​-
wo​lo​ną miną wą​chał pu​der, a ona za​sta​na​wia​ła się, czy Ugwu zda​je so​bie
spra​wę, że to ty​po​wo ko​bie​cy za​pach. Cie​ka​wi​ło ją też, co tak na​praw​dę
o niej my​śli. Wy​czu​wa​ła wy​raź​ną sym​pa​tię, ale w jego oczach do​strze​ga​ła też
nie​me sku​pie​nie, jak​by przez cały czas pod​da​wał ją ja​kiejś pró​bie. Oba​wia​ła
się, że może nie spro​stać wy​ma​ga​niom.

W ję​zy​ku ibo za​czął do niej mó​wić tego dnia, gdy prze​wie​sza​ła fo​to​gra​fie
na ścia​nie. Kie​dy zza opra​wio​ne​go w drew​nia​ną ramę zdję​cia przed​sta​wia​ją​-
ce​go Ode​nig​ba w to​dze ab​sol​wen​ta czmych​nął ge​kon mu​ro​wy, Ugwu krzyk​nął:

– Eg​bu​kwa​la! Pro​szę go nie za​bi​jać!
– Co? – Od​wró​ci​ła się i sto​jąc na krze​śle, spoj​rza​ła na nie​go z góry.
– Je​śli go pani za​bi​je, do​sta​nie pani bo​le​ści brzu​cha – po​wie​dział. Roz​ba​-

wił ją jego dia​lekt z oko​lic Opi, brzmią​cy, jak​by wy​plu​wał ko​lej​ne sło​wa.
– Oczy​wi​ście, że go nie za​bi​je​my. Po​wie​śmy zdję​cie na tej ścia​nie.
– Tak, mah – od​parł i za​czął opo​wia​dać w ję​zy​ku ibo, jak to jego sio​stra

Anu​li​ka po za​bi​ciu ge​ko​na cier​pia​ła na strasz​li​we bóle brzu​cha.
 
Kie​dy do domu wró​cił Ode​nig​bo, Olan​na już czę​ścio​wo się za​do​mo​wi​ła.

Za​raz po po​wro​cie przy​cią​gnął ją, po​ca​ło​wał i przy​tu​lił.
– Naj​pierw po​wi​nie​neś coś zjeść – po​wie​dzia​ła.
– Sam wiem, na co mam ape​tyt.
Ro​ze​śmia​ła się. Czu​ła się ab​sur​dal​nie szczę​śli​wa.
– Co tu się sta​ło? – za​py​tał, roz​glą​da​jąc się po po​ko​ju. – Co to za książ​ki

na tej pół​ce?
– Two​je star​sze książ​ki są w dru​giej sy​pial​ni. Po​trze​bu​ję miej​sca na moje

książ​ki.
– Ezi okwu? Chy​ba na​praw​dę się wpro​wa​dzi​łaś, co? – Ode​nig​bo śmiał się

gło​śno.
– Idź się wy​ką​pać – po​wie​dzia​ła.
– A cóż to za kwia​to​wy za​pach bi​ją​cy od mo​je​go do​bre​go czło​wie​ka?
– Da​łam mu per​fu​mo​wa​ny talk. Czy ty nie czu​łeś za​pa​chu jego potu?
– To za​pach miesz​kań​ców wio​ski. Ja tak samo śmier​dzia​łem, za​nim nie

wy​je​cha​łem z Abby do szko​ły śred​niej. Ale ty prze​cież nic nie mo​żesz wie​-
dzieć o ta​kich rze​czach. – Mó​wił ta​kim to​nem, jak​by de​li​kat​nie prze​ko​ma​rzał
się z nią.

Jego dło​nie jed​nak nie były de​li​kat​ne. Roz​pi​na​ły gu​zi​ki jej bluz​ki, uwal​nia​-



ły pier​si z mi​se​czek sta​ni​ka. Nie wie​dzia​ła, ile cza​su zdą​ży​ło upły​nąć, lecz
kie​dy le​ża​ła w łóż​ku w ob​ję​ciach Ode​nig​ba, roz​grza​na i naga, do drzwi za​pu​-
kał Ugwu i po​wie​dział, że mają go​ści.

– Niech so​bie pój​dą – wy​mru​cza​ła.
– Chodź​my, nkem – rzekł Ode​nig​bo. – Nie mogę się wprost do​cze​kać, żeby

cię po​zna​li.
– Zo​stań​my tu jesz​cze chwil​kę. – Prze​su​nę​ła dło​nią po jego po​ro​śnię​tej

wło​sa​mi pier​si, ale on tyl​ko ją po​ca​ło​wał i pod​nió​sł​szy się, za​czął szu​kać bie​-
li​zny.

Olan​na nie​chęt​nie ubra​ła się i wy​szła do sa​lo​nu.
– Moi przy​ja​cie​le, moi dro​dzy przy​ja​cie​le – oświad​czył Ode​nig​bo, wy​ko​-

nu​jąc prze​sad​nie te​atral​ny gest – oto w koń​cu stoi przed wami Olan​na.
Ja​kaś ko​bie​ta, do​tych​czas za​ję​ta do​stra​ja​niem ra​dio​li, od​wró​ci​ła się i uści​-

snę​ła dłoń Olan​ny.
– Wi​tam, jak się masz? – za​py​ta​ła. Jej gło​wę spo​wi​jał ja​sno​po​ma​rań​czo​wy

tur​ban.
– Dzię​ku​ję, świet​nie – od​rze​kła Olan​na. – Lara Ade​bayo, tak?
– Tak – po​twier​dzi​ła pan​na Ade​bayo. – Ode​nig​bo nie mó​wił nam, że jest

pani tak alo​gicz​nie pięk​na.
Olan​na cof​nę​ła się, na mo​ment wy​trą​co​na z rów​no​wa​gi.
– Ro​zu​miem, że to kom​ple​ment.
– I cóż za wzor​co​wy an​giel​ski ak​cent – wy​mam​ro​ta​ła pan​na Ade​bayo,

uśmie​cha​jąc się po​błaż​li​wie, po czym po​now​nie zwró​ci​ła się w stro​nę ra​dio​li.
Była krę​pa i mia​ła na so​bie su​kien​kę z po​ma​rań​czo​wej dru​ko​wa​nej tka​ni​ny,
w któ​rej jej pro​ste ple​cy wy​glą​da​ły na jesz​cze bar​dziej wy​pro​sto​wa​ne. Bu​do​-
wę mia​ła oso​by pro​wa​dzą​cej prze​słu​cha​nia, któ​rej nikt nie śmie od​po​wia​dać
py​ta​niem na py​ta​nie.

– Je​stem Oke​oma – ode​zwał się męż​czy​zna z czu​pry​ną skoł​tu​nio​nych wło​-
sów na gło​wie. – My​śla​łem, że dziew​czy​na Ode​nig​ba to isto​ta ludz​ka, a on nie
mó​wił, że pani jest sy​re​ną.

Olan​na ro​ze​śmia​ła się, wdzięcz​na za ser​decz​ność wy​czu​wal​ną w sło​wach
Oke​omy i w tym, jak nie​co zbyt dłu​go przy​trzy​mał jej dłoń. Dok​tor Pa​tel spra​-
wiał wra​że​nie za​wsty​dzo​ne​go, mó​wiąc: „Bar​dzo miło w koń​cu pa​nią po​znać”,
a pro​fe​sor Eze​ka uści​snął jej dłoń i ski​nął gło​wą lek​ce​wa​żą​co, kie​dy po​wie​-
dzia​ła, że ukoń​czy​ła stu​dia z za​kre​su so​cjo​lo​gii, a nie jed​nej z praw​dzi​wych
nauk.

Kie​dy Ugwu już po​dał na​po​je, Olan​na ob​ser​wo​wa​ła Ode​nig​ba uno​szą​ce​go



kie​li​szek do ust i nie po​tra​fi​ła prze​stać my​śleć o tym, że jesz​cze kil​ka mi​nut
temu te usta za​ci​ska​ły się na jej sut​ku. Ukrad​kiem po​ru​szy​ła ręką tak, że we​-
wnętrz​ną stro​ną ra​mie​nia po​tar​ła wła​sną pierś, i aż za​mknę​ła oczy, czu​jąc
szpil​ki roz​kosz​ne​go bólu. Cza​sa​mi Ode​nig​bo gryzł tro​chę za moc​no. Pra​gnę​ła,
żeby ci go​ście już so​bie po​szli.

– Czyż wiel​ki my​śli​ciel He​gel nie na​zy​wał Afry​ki kra​iną dzie​ciń​stwa? –
za​py​tał pro​fe​sor Eze​ka wy​raź​nie afek​to​wa​nym to​nem.

– Może więc lu​dzie, któ​rzy w ki​nach w Mom​ba​sie wie​sza​ją na​pi​sy: ZA​-
KAZ WSTĘ​PU DLA DZIE​CI IA​FRY​KAŃ​CZY​KÓW czy​ta​li He​gla – ode​zwał
się dok​tor Pa​tel i za​chi​cho​tał.

– Nie moż​na brać He​gla po​waż​nie. Wczy​ta​łeś się do​kład​nie w jego tek​sty?
Po​tra​fi być za​baw​ny, na​praw​dę bar​dzo za​baw​ny. Ale o Afry​ce po​dob​nie my​-
śle​li i Hume, i Vol​ta​ire, i Loc​ke – stwier​dził Ode​nig​bo.

– O wiel​ko​ści de​cy​du​je miej​sce, z któ​re​go po​cho​dzisz. Po​dob​nie było
z Izra​el​czy​ka​mi. Kie​dy za​py​ta​no, co są​dzą o pro​ce​sie Eich​man​na, je​den z nich
po​wie​dział, że nie ro​zu​mie, jak w ogó​le moż​na było uwa​żać na​zi​stów za lu​dzi
wiel​kich. Ale prze​cież tak uwa​ża​no, nie​praw​daż? I na​dal tak jest! – Ode​nig​bo
ge​sty​ku​lo​wał, uno​sząc otwar​tą dłoń do góry, a Olan​na wspo​mi​na​ła, jak ta dłoń
obej​mo​wa​ła jej ta​lię. – Lu​dzie nie do​strze​ga​ją tego, że gdy​by Eu​ro​pę bar​dziej
ob​cho​dzi​ła Afry​ka, ni​g​dy nie do​szło​by do ho​lo​kau​stu – cią​gnął. – Krót​ko mó​-
wiąc, ni​g​dy by nie do​szło do woj​ny świa​to​wej.

– Co chcesz przez to po​wie​dzieć? – za​py​ta​ła pan​na Ade​bayo, trzy​ma​jąc
kie​li​szek przy ustach.

– Jak ty w ogó​le mo​żesz mnie py​tać, co chcę po​wie​dzieć? Prze​cież
to oczy​wi​ste! Za​czę​ło się już od He​re​rów. – Ode​nig​bo krę​cił się na fo​te​lu, mó​-
wiąc pod​nie​sio​nym gło​sem, a Olan​na za​sta​na​wia​ła się, czy on pa​mię​ta, jak
gło​śno się za​cho​wy​wa​li i jak po​tem śmie​jąc się, po​wie​dział: „Je​śli przez cała
noc bę​dzie​my ro​bić tyle ha​ła​su, pew​nie obu​dzi​my na​sze​go bied​ne​go Ugwu”.

– Ode​nig​bo, ty zno​wu swo​je – ode​zwa​ła się pan​na Ade​bayo. – Twier​dzisz,
że gdy​by bia​li nie wy​mor​do​wa​li He​re​rów, ni​g​dy by nie do​szło do ho​lo​kau​stu?
Nie wi​dzę tu żad​ne​go związ​ku!

– Nie wi​dzisz? – za​py​tał Ode​nig​bo. – Te swo​je ba​da​nia nad rasą za​czę​li
od He​re​rów, a za​koń​czy​li na Ży​dach. To oczy​wi​sty zwią​zek!

– Two​ja ar​gu​men​ta​cja kupy się nie trzy​ma, sta​ry so​fi​sto – stwier​dzi​ła pan​-
na Ade​bayo i lek​ce​wa​żą​cym ru​chem opróż​ni​ła kie​li​szek.

– Ale jak to u nas po​wia​da​ją, woj​na świa​to​wa oprócz zła przy​nio​sła rów​-
nież do​bro – po​wie​dział Oke​oma. – Brat mo​je​go ojca wal​czył w Bur​mie



i wró​cił pod​eks​cy​to​wa​ny jed​nym tyl​ko py​ta​niem: otóż dla​cze​go do​tych​czas
nikt nie po​wie​dział mu, że bia​li nie są nie​śmier​tel​ni?

Wszy​scy się ro​ze​śmie​li. Cala ich roz​mo​wa spra​wia​ła wra​że​nie zwy​cza​jo​-
wej, jak​by już tyle razy to​czy​li po​dob​ne, choć nie​co róż​nią​ce się w szcze​gó​-
łach dys​pu​ty, że do​kład​nie wie​dzie​li, kie​dy mają się śmiać. Rów​nież Olan​na
się śmia​ła, cho​ciaż przez chwi​lę mia​ła wra​że​nie, że jej śmiech brzmi ja​koś
ina​czej, jak​by bar​dziej pi​skli​wie niż po​zo​sta​łych.

 
W ko​lej​nych ty​go​dniach, kie​dy za​czę​ła wy​kła​dać na kur​sie wstę​pu do so​-

cjo​lo​gii, kie​dy za​pi​sa​ła się do klu​bu uczel​nia​ne​go i za​czę​ła gry​wać z in​ny​mi
wy​kła​dow​ca​mi w te​ni​sa, kie​dy od​wo​zi​ła Ugwu na targ i cho​dzi​ła na spa​ce​ry
z Ode​nig​bem, a tak​że wstą​pi​ła do Sto​wa​rzy​sze​nia Mi​ło​sier​dzia Świę​te​go Win​-
cen​te​go a Pau​lo przy ko​ście​le Świę​te​go Pio​tra, po​wo​li za​czę​ła przy​zwy​cza​jać
się do zna​jo​mych Ode​nig​ba. Ode​nig​bo na​wet żar​to​wał so​bie, że od jej przy​-
jaz​du przy​cho​dzi tu wię​cej lu​dzi, a Oke​oma i Pa​tel z pew​no​ścią się w niej za​-
ko​cha​li, bo Oke​oma wy​jąt​ko​wo chęt​nie czy​ta swo​je wier​sze za​wie​ra​ją​ce opi​-
sy bo​giń po​dej​rza​nie po​dob​nych do jej oso​by, dok​tor Pa​tel zaś zbyt czę​sto snu​-
je opo​wie​ści o dniach spę​dzo​nych w Ma​ka​re​re, przed​sta​wia​jąc w nich sie​bie
jako do​sko​na​le szar​manc​kie​go in​te​lek​tu​ali​stę.

Choć Olan​na lu​bi​ła dok​to​ra Pa​te​la, naj​bar​dziej wy​cze​ki​wa​ła wi​zyt Oke​-
omy. Jego skoł​tu​nio​ne wło​sy, po​mię​te ubra​nia i dra​ma​tycz​na po​ezja po​wo​do​-
wa​ły, że czu​ła się raź​niej. Do​syć wcze​śnie za​uwa​ży​ła też, że wła​śnie z opi​nią
Oke​omy Ode​nig​bo li​czy się naj​bar​dziej, mó​wiąc: „To głos na​sze​go po​ko​le​-
nia!”, jak​by rze​czy​wi​ście w to wie​rzył. Wciąż nie mia​ła pew​no​ści, co my​śleć
o szorst​kiej wy​nio​sło​ści pro​fe​so​ra Eze​ki, o jego prze​ko​na​niu, że to on wie
wszyst​ko naj​le​piej, choć ce​lo​wo nie​wie​le mówi. Nie mia​ła też wy​ro​bio​ne​go
zda​nia o pan​nie Ade​bayo. Może ła​twiej by​ło​by jej, gdy​by pan​na Ade​bayo oka​-
zy​wa​ła za​zdrość, jed​nak wy​glą​da​ło na to, że pan​na Ade​bayo uwa​ża ją za oso​-
bę, któ​ra nie jest god​na ry​wa​li​za​cji, zwa​żyw​szy na ten „mało in​te​lek​tu​al​ny”
spo​sób by​cia Olan​ny, jej zbyt pięk​ną twa​rzycz​kę i ak​cent na​śla​du​ją​cy an​giel​-
skich cie​mięz​ców. Olan​na sama zła​pa​ła się na tym, że w obec​no​ści pan​ny
Ade​bayo mówi wię​cej, roz​pacz​li​wie szer​mu​jąc opi​nia​mi, jak​by chcia​ła wy​-
wrzeć do​bre wra​że​nie – „Nkru​mah rze​czy​wi​ście chciał pa​no​wać nad całą
Afry​ką”, „Aro​gan​cją ze stro​ny Ame​ry​ki było do​ma​ga​nie się od Ro​sjan, żeby
za​bra​li swo​je po​ci​ski z Kuby, kie​dy ich wła​sne po​zo​sta​wa​ły w Tur​cji”, „Ma​-
sa​kra w Shar​pe​vil​le była tyl​ko dra​ma​tycz​nym przy​kła​dem cier​pie​nia se​tek
czar​nych, co​dzien​nie za​bi​ja​nych przez wła​dze Po​łu​dnio​wej Afry​ki” – lecz po​-



dej​rze​wa​ła, że za tymi jej wy​po​wie​dzia​mi słu​cha​cze wy​czu​wa​ją pust​kę ba​nal​-
no​ści. I przy​pusz​cza​ła, że pan​na Ade​bayo zda​je so​bie z tego spra​wę; za​wsze
kie​dy Olan​na za​bie​ra​ła głos, pan​na Ade​bayo bra​ła do ręki ja​kieś cza​so​pi​smo
albo na​le​wa​ła so​bie ko​lej​ne​go drin​ka czy też wsta​wa​ła i szła do to​a​le​ty.
W koń​cu Olan​na się pod​da​ła. Ni​g​dy nie po​lu​bi pan​ny Ade​bayo, któ​rej z ko​lei
ni​g​dy na​wet przez myśl nie przej​dzie, żeby po​lu​bić Olan​nę. Może pan​na Ade​-
bayo po​tra​fi​ła wy​czy​tać z jej twa​rzy, że Olan​na jest bo​jaź​li​wa, że bra​ku​je jej
pew​no​ści sie​bie, że nie na​le​ży do tych osób, któ​re nie mają cza​su ani ocho​ty
wąt​pić w sie​bie. Do osób ta​kich jak Ode​nig​bo. I ta​kich jak sama pan​na Ade​-
bayo, któ​ra po​tra​fi​ła spoj​rzeć czło​wie​ko​wi pro​sto w oczy i spo​koj​nie po​wie​-
dzieć: „Je​steś alo​gicz​nie pięk​na”; któ​ra była w sta​nie wpaść na to, żeby
w ogó​le użyć ta​kie​go zwro​tu – „alo​gicz​nie pięk​na”.

A jed​nak kie​dy le​ża​ła w łóż​ku z Ode​nig​bo, kie​dy spla​ta​ły się ich nogi,
Olan​na uświa​da​mia​ła so​bie, że w tym swo​im no​wym ży​ciu w Nsuc​ce czu​je się
jak za​nu​rzo​na w sie​ci utka​nej z mięk​kich piór, i to na​wet w te dni, kie​dy Ode​-
nig​bo na całe go​dzi​ny za​my​kał się w swo​im ga​bi​ne​cie. Za każ​dym ra​zem gdy
pro​po​no​wał jej mał​żeń​stwo, od​ma​wia​ła. Byli zbyt szczę​śli​wi, a szczę​ście wy​-
da​wa​ło jej się tak kru​che, chcia​ła więc strzec tej ich wię​zi, oba​wia​jąc się, że
mał​żeń​stwo spły​ci wszyst​ko i spro​wa​dzi do sza​rzy​zny part​ner​stwa.
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Ri​chard nie​wie​le mó​wił na przy​ję​ciach, na któ​re za​bie​ra​ła do Su​san. Kie​-
dy go przed​sta​wia​ła, za​wsze wspo​mi​nał o swo​im za​wo​dzie pi​sa​rza, ma​jąc na​-
dzie​ję, że go​ście uzna​ją go za czło​wie​ka bu​ja​ją​ce​go w ob​ło​kach, jak zwy​kle
bywa z pi​sa​rza​mi, oba​wiał się jed​nak, że po​tra​fią go przej​rzeć i do​strze​gą, jak
bar​dzo jest skrę​po​wa​ny w ich to​wa​rzy​stwie. Ale byli wo​bec nie​go mili, praw​-
do​po​dob​nie za​cho​wy​wa​li​by się tak wo​bec każ​de​go to​wa​rzy​sza Su​san, do​pó​ki
Su​san dzie​li​ła się z nimi swo​im dow​ci​pem, śmie​chem, spoj​rze​niem zie​lo​nych
oczu skrzą​cych się w twa​rzy za​ru​mie​nio​nej od wy​pi​tych kie​lisz​ków wina.

Ri​char​do​wi nie prze​szka​dza​ło sta​nie z boku i cze​ka​nie, aż ona bę​dzie go​to​-
wa wyjść, nie prze​szka​dza​ło mu, że ża​den z jej zna​jo​mych na​wet pal​cem nie
kiw​nie, aby wcią​gnąć go do to​wa​rzy​stwa, nie zwa​żał na​wet na pi​ja​ne ko​bie​ty
z zie​mi​stą twa​rzą, któ​re trak​to​wa​ły go jak „ślicz​ne​go chłop​czy​ka” Su​san. Prze​-
szka​dza​ło mu na​to​miast, kie​dy pod​czas gro​mad​nych przy​jęć dla ni​ge​ryj​skich
emi​gran​tów Su​san za​chę​ca​ła go, by „przy​łą​czył się do mę​skie​go gro​na”,
a sama szła do grup​ki ko​biet, gdzie wy​mie​nia​ła uwa​gi na te​mat ży​cia w Ni​ge​-
rii. Czuł się nie​zręcz​nie wśród tych męż​czyzn. W więk​szo​ści byli to An​gli​cy,
przed​sta​wi​cie​le by​łej ad​mi​ni​stra​cji ko​lo​nii i biz​nes​me​ni z ta​kich firm, jak John
Holt, King​sway, GB Ol​li​va​ny, Shell-BP i Uni​ted Afri​ca Com​pa​ny. Z twa​rza​mi
po​czer​wie​nia​ły​mi od słoń​ca i al​ko​ho​lu na​śmie​wa​li się z ple​mien​nej po​li​ty​ki
Ni​ge​rii, twier​dząc, że tu​tej​si lu​dzie naj​wy​raź​niej jesz​cze nie są go​to​wi sami
sobą rzą​dzić. Roz​ma​wia​li o kry​kie​cie, plan​ta​cjach – po​sia​da​nych albo pla​no​-
wa​nych, o ide​al​nej po​go​dzie w Jos, moż​li​wo​ściach pro​wa​dze​nia dzia​łal​no​ści
biz​ne​so​wej w Ka​du​nie. Kie​dy Ri​chard wspo​mniał o swo​im za​in​te​re​so​wa​niu
sztu​ką Ibo-Ukwu, stwier​dzi​li, że jesz​cze nie przed​sta​wia zbyt du​żej war​to​ści
ryn​ko​wej, więc na​wet nie pró​bo​wał tłu​ma​czyć, że jego zu​peł​nie nie in​te​re​su​ją
pie​nią​dze, jego po​cią​ga​ją war​to​ści es​te​tycz​ne. A kie​dy po​wie​dział, że do​pie​ro
co przy​je​chał do La​gos i za​mie​rza na​pi​sać książ​kę o Ni​ge​rii, ob​da​rza​li
go krót​kim uśmie​chem i ra​da​mi – tu​tej​si lu​dzie są ża​ło​sny​mi że​bra​ka​mi, musi
być pan przy​go​to​wa​ny na za​pach ich potu oraz na to, że na dro​gach będą nie​-
ustan​nie się panu przy​glą​dać, pro​szę ni​g​dy nie wie​rzyć, gdy będą uża​lać się



nad swo​im lo​sem, i ni​g​dy nie oka​zy​wać sła​bo​ści przed służ​bą do​mo​wą. Każ​dą
ce​chę Afry​ka​nów ko​men​to​wa​no ja​kimś dow​ci​pem. Ri​chard miał przed ocza​mi
ob​raz bez​czel​ne​go Afry​ka​ni​na: Afry​ka​nin jest na spa​ce​rze z psem, a An​glik
pyta: „Co ro​bisz z tą mał​pą?”, na co Afry​ka​nin od​po​wia​da: „To nie jest mał​pa,
to jest pies” – jak​by An​glik mó​wił do nie​go!

Ri​chard śmiał się z tych dow​ci​pów. Sta​rał się rów​nież nie ucie​kać my​śla​-
mi pod​czas roz​mów, nie chciał po​ka​zy​wać, jak bar​dzo czu​je się nie​zręcz​nie.
Wo​lał roz​mo​wy z ko​bie​ta​mi, lecz mu​siał na​uczyć się ogra​ni​czać czas spę​dza​ny
z jed​ną ko​bie​tą, w prze​ciw​nym ra​zie Su​san po po​wro​cie do domu rzu​ca​ła
szklan​ka​mi w ścia​nę. Był nie​sa​mo​wi​cie za​sko​czo​ny, gdy zda​rzy​ło się to po raz
pierw​szy. Przez krót​ką chwi​lę roz​ma​wiał z Clo​vis Ban​croft o tym, że przed
laty jej brat peł​nił funk​cję okrę​go​we​go ko​mi​sa​rza w Enu​gu, i kie​dy już wra​ca​li
do domu jej sa​mo​cho​dem pro​wa​dzo​nym przez szo​fe​ra, Su​san nie ode​zwa​ła się
ani sło​wem. Na​wet po​my​ślał, że się zdrzem​nę​ła i wła​śnie dla​te​go nie opo​wia​-
da mu o kosz​mar​nej su​kien​ce ja​kiejś ko​bie​ty czy też nie​wy​szu​ka​nych przy​staw​-
kach, ja​kie po​da​no na przy​ję​ciu. Ale kie​dy już wró​ci​li do domu, chwy​ci​ła ja​-
kąś szklan​kę z kre​den​su i ci​snę​ła nią o ścia​nę. „Że też mu​sia​łeś to ro​bić wła​-
śnie z tą okrop​ną ko​bie​ci​ną, Ri​char​dzie, i to na mo​ich oczach. To okrop​ne!”
Usia​dła na so​fie i tak dłu​go kry​la twarz w dło​niach, aż nie po​wie​dział, że jest
mu bar​dzo przy​kro, cho​ciaż sam za bar​dzo nie wie​dział, za co wła​ści​wie ją
prze​pra​sza.

Ko​lej​ną szklan​kę roz​trza​ska​ła kil​ka ty​go​dni póź​niej. Roz​ma​wiał z Ju​lią
March, głów​nie na te​mat jej ba​dań o roli asan​te​he​ne, kró​la Aszan​ti, w Gha​nie,
sto​jąc za​słu​cha​ny w jej sło​wa, kie​dy po​de​szła Su​san i chwy​ciw​szy go za rękę,
od​cią​gnę​ła na bok. Póź​niej, już po roz​pry​śnię​ciu się kru​che​go szkła, Su​san po​-
wie​dzia​ła, że wpraw​dzie zda​je so​bie spra​wę z tego, iż nie za​mie​rzał flir​to​-
wać, ale Ri​chard musi zro​zu​mieć, że lu​dzie po​tra​fią być okrop​nie bez​czel​ni,
a tu​tej​sze plot​ki są wy​jąt​ko​wo zło​śli​we, po pro​stu nie​sa​mo​wi​cie zło​śli​we. Po​-
now​nie ją prze​pro​sił, za​sta​na​wia​jąc się, co my​ślą so​bie słu​żą​cy sprzą​ta​ją​cy
po​roz​bi​ja​ne szkło.

A po​tem była ta ko​la​cja, pod​czas któ​rej na te​mat sztu​ki Nok roz​ma​wiał
z uni​wer​sy​tec​ką wy​kła​dow​czy​nią, nie​śmia​łą, rów​nie jak on za​gu​bio​ną ko​bie​tą
z ple​mie​nia Jo​ru​ba. Ocze​ki​wał zna​nej mu już re​ak​cji i chcąc oszczę​dzić szkło,
za​mie​rzał wy​gło​sić prze​pro​si​ny, za​nim Su​san wej​dzie do sa​lo​nu, lecz w dro​-
dze do domu była bar​dzo roz​mow​na, py​ta​ła go, czy kon​wer​sa​cja z tą ko​bie​tą
była in​te​re​su​ją​ca, wy​ra​ża​jąc na​dzie​ję, że do​wie​dział się cze​goś, co bę​dzie
mógł wy​ko​rzy​stać przy pi​sa​niu książ​ki. Przy​glą​dał się jej w pa​nu​ją​cym we​-



wnątrz sa​mo​cho​du pół​mro​ku. Nie za​re​ago​wa​ła​by w ten spo​sób, gdy​by roz​ma​-
wiał z któ​rąś z Bry​ty​jek, cho​ciaż nie​któ​re z nich po​ma​ga​ły przy two​rze​niu kon​-
sty​tu​cji Ni​ge​rii. A przy​czy​na była pro​za​icz​na, jak so​bie uzmy​sło​wił: czar​no​-
skó​re ko​bie​ty nie sta​no​wi​ły dla niej żad​ne​go za​gro​że​nia, nie były rów​no​rzęd​-
ny​mi ry​wal​ka​mi.

Ciot​ka Eli​za​beth po​wie​dzia​ła kie​dyś, że Su​san jest oso​bą peł​ną wi​go​ru
i uro​czą i Ri​chard nie po​wi​nien zwra​cać uwa​gi na to, że jest nie​co od nie​go
star​sza, a po​nie​waż od dłuż​sze​go cza​su miesz​ka w Ni​ge​rii, może go opro​wa​-
dzić i nie​jed​no mu po​ka​zać. Ri​chard nie chciał, żeby go opro​wa​dza​no, do​sko​-
na​le sam so​bie ra​dził pod​czas wcze​śniej​szych po​dró​ży za​gra​nicz​nych. Ale
ciot​ka Eli​za​beth upar​ła się przy swo​im. Afry​ka w ni​czym nie przy​po​mi​na Ar​-
gen​ty​ny czy In​dii. Sło​wo „Afry​ka” wy​ma​wia​ła to​nem oso​by z tru​dem po​-
wstrzy​mu​ją​cej drże​nie gło​su, choć może tyl​ko dla​te​go, że nie chcia​ła, by wy​-
jeż​dżał, wo​la​ła​by, aby zo​stał w Lon​dy​nie i da​lej pi​sał dla „News Chro​ni​cie”.
Wciąż nie wie​rzył, że kto​kol​wiek za​glą​da do tej jego ru​bry​ki, cho​ciaż ciot​ka
Eli​za​beth twier​dzi​ła, że czy​ta​ją ją wszy​scy jej zna​jo​mi. Nie było w tym jed​nak
nic dziw​ne​go – ta po​sa​da sta​no​wi​ła ro​dzaj sy​ne​ku​ry i na pew​no nie za​ofe​ro​-
wa​no by mu jej, gdy​by re​dak​tor nie był jej sta​rym zna​jo​mym.

Ri​chard na​wet nie pró​bo​wał tłu​ma​czyć ciot​ce Eli​za​beth, dla​cze​go tak bar​-
dzo pra​gnie zo​ba​czyć Ni​ge​rię, przy​stał wszak​że na pro​po​zy​cję Su​san, któ​ra za​-
ofia​ro​wa​ła się, że bę​dzie mu słu​żyć za prze​wod​ni​ka. Po przy​by​ciu do La​gos
od razu ude​rzy​ła go jej ra​dość ży​cia i ele​gan​cja, ro​bi​ło na nim wra​że​nie, że tak
się nim in​te​re​su​je oraz to, jak do​ty​ka jego ra​mie​nia, kie​dy się śmie​je. Au​to​ry​-
ta​tyw​nie wy​po​wia​da​ła się na te​mat Ni​ge​rii i Ni​ge​ryj​czy​ków. Kie​dy prze​jeż​-
dża​li obok wy​peł​nio​nych zgieł​kiem tar​go​wisk, na któ​rych ze skle​pów pły​nę​ła
na​sta​wio​na na cały re​gu​la​tor mu​zy​ka, mi​ja​jąc cha​otycz​nie po​roz​sta​wia​ne stra​-
ga​ny przy​droż​nych sprze​daw​ców i rynsz​to​ki peł​ne stę​chłej wody, po​wie​dzia​ła:
„Ci lu​dzie mają nie​sa​mo​wi​tą ener​gię, to praw​da, oba​wiam się jed​nak, że nie
ma w nich za grosz po​czu​cia hi​gie​ny”. Mó​wi​ła mu, że miesz​ka​ją​cy w Re​gio​nie
Pół​noc​nym Hau​so​wie są ludź​mi do​stoj​ny​mi, że Ibo​wie są gbu​ro​wa​ci i ko​cha​ją
pie​nią​dze, a Jo​ru​bo​wie są do​syć we​se​li, choć trze​ba po​wie​dzieć, że strasz​ni
z nich wa​ze​li​nia​rze. Kie​dy w so​bot​nie wie​czo​ry oglą​da​li tłu​my ja​skra​wo ubra​-
nych lu​dzi tań​czą​cych przed roz​świe​tlo​ny​mi dasz​ka​mi nad uli​ca​mi, mó​wi​ła:
„Oto ich masz. Jo​ru​bo​wie po​tra​fią za​cią​gać ogrom​ne po​życz​ki, byle tyl​ko wy​-
pra​wiać ta​kie im​pre​zy”.

Po​mo​gła mu zna​leźć małe miesz​kan​ko, ku​pić mały sa​mo​chód, za​ła​twić pra​-
wo jaz​dy, od​wie​dzić mu​zea w La​gos i w Iba​da​nie. „Mu​sisz po​znać wszyst​kich



mo​ich zna​jo​mych”, po​wie​dzia​ła. Po​cząt​ko​wo, kie​dy przed​sta​wia​ła go jako pi​-
sa​rza, chciał ją po​pra​wiać – je​stem dzien​ni​ka​rzem, a nie pi​sa​rzem. Ale prze​-
cież był pi​sa​rzem, a przy​naj​mniej są​dził, że cze​ka go los pi​sa​rza, ar​ty​sty, twór​-
cy. Dzien​ni​kar​stwo było za​ję​ciem tym​cza​so​wym, miał się tym pa​rać, do​pó​ki
nie na​pi​sze wspa​nia​łej po​wie​ści.

Po​zwo​lił więc, by Su​san przed​sta​wia​ła go jako pi​sa​rza. Przy​no​si​ło to chy​-
ba ja​kąś ko​rzyść, bo dzię​ki temu jej zna​jo​mi przy​naj​mniej go to​le​ro​wa​li. Pro​-
fe​sor Ni​cho​las Gre​en po​ra​dził mu, żeby po​sta​rał się o sty​pen​dium ba​daw​cze
w Nsuc​ce, gdzie mógł​by two​rzyć w śro​do​wi​sku aka​de​mic​kim. I Ri​chard po​-
słu​chał tej rady nie tyl​ko ze wzglę​du na per​spek​ty​wę pi​sa​nia na uni​wer​sy​te​cie,
ale rów​nież dla​te​go, że w ten spo​sób mógł za​miesz​kać na po​łu​dnio​wym
wscho​dzie, na zie​mi, któ​ra zro​dzi​ła sztu​kę Ibo-Ukwu, zie​mi wspa​nia​łe​go dzba​-
na ople​cio​ne​go sznu​ra​mi. W koń​cu wła​śnie po to przy​je​chał do Ni​ge​rii.

Już od kil​ku mie​się​cy miesz​kał w Ni​ge​rii, kie​dy Su​san za​py​ta​ła, czy nie ze​-
chciał​by prze​pro​wa​dzić się do niej, prze​cież jej dom w Ikoyi jest wiel​ki, oto​-
czo​ny pięk​ny​mi ogro​da​mi i chy​ba zde​cy​do​wa​nie le​piej bę​dzie mu się pra​co​-
wa​ło tam niż w wy​na​ję​tym miesz​ka​niu, gdzie są nie​rów​ne be​to​no​we po​sadz​ki
i wła​ści​ciel sta​le na​rze​ka​ją​cy, że Ri​chard za dłu​go świe​ci świa​tło. Ri​chard nie
chciał się na to zgo​dzić. Nie chciał już dłu​żej zo​sta​wać w La​gos. Chciał wię​-
cej po​dró​żo​wać po kra​ju w ocze​ki​wa​niu na od​po​wiedź z Nsuk​ki. Ale po​nie​-
waż Su​san zdą​ży​ła już od​no​wić dla nie​go prze​stron​ny ga​bi​net, prze​pro​wa​dził
się tam. Dzień po dniu za​sia​dał w jej skó​rza​nym fo​te​lu i ślę​czał nad książ​ka​mi
i frag​men​ta​mi ze​bra​ne​go ma​te​ria​łu, spo​glą​dał przez okno na ogrod​ni​ków pod​-
le​wa​ją​cych traw​nik i ude​rzał w kla​wi​sze ma​szy​ny do pi​sa​nia, cho​ciaż zda​wał
so​bie spra​wę, że je​dy​nie pi​sze na ma​szy​nie, a nie two​rzy. Su​san dba​ła o tak
po​trzeb​ną mu ci​szę i spo​kój, cza​sa​mi tyl​ko za​glą​da​jąc i szep​tem py​ta​jąc go:
„Na​pi​jesz się her​ba​ty?” albo: „Chcesz wody?” czy: „Może wcze​sny lunch?”.
On rów​nież od​po​wia​dał jej szep​tem, jak​by cały akt jego pi​sa​nia stał się czymś
uświę​co​nym i prze​obra​ził ten po​kój w miej​sce oto​czo​ne naj​wyż​szą czcią. Nie
po​wie​dział jej, że do​tych​czas nie na​pi​sał ni​cze​go war​to​ścio​we​go, że ro​dzą​ce
się w jego gło​wie po​my​sły jesz​cze nie po​łą​czy​ły się i nie utwo​rzy​ły ani cha​-
rak​te​ru, ani miej​sca ak​cji czy te​ma​tu opo​wie​ści. Oba​wiał się, że mo​gło​by ją
to zra​nić, jego pi​sa​nie sta​ło się jej ulu​bio​nym hob​by i co​dzien​nie przy​no​si​ła
z bi​blio​te​ki Bri​tish Co​un​cil książ​ki i cza​so​pi​sma. Uwa​ża​ła jego książ​kę za byt
już ist​nie​ją​cy i w związ​ku z tym moż​li​wy do ukoń​cze​nia. A on nie miał na​wet
pew​no​ści, o czym ta książ​ka bę​dzie trak​to​wać. Był jed​nak wdzięcz​ny Su​san
za tę po​kła​da​ną w nim wia​rę. Jej wia​ra po​wo​do​wa​ła, że pi​sa​nie Ri​char​da na​-



bie​ra​ło rze​czy​wi​ste​go cha​rak​te​ru, a on ze swo​jej stro​ny oka​zy​wał wdzięcz​-
ność, uczest​ni​cząc w przy​ję​ciach, któ​rych tak nie lu​bił. Po kil​ku ta​kich ban​kie​-
tach do​szedł do wnio​sku, że samo uczest​nic​two to za mało, po​sta​no​wił więc
bar​dziej się zin​te​gro​wać i po​sta​rać się być dow​cip​ny. Gdy​by uda​ło mu się po​-
wie​dzieć coś za​baw​ne​go pod​czas pre​zen​ta​cji, sta​no​wi​ło​by to ja​kąś re​kom​pen​-
sa​tę za jego mil​cze​nie i co wię​cej, ucie​szy​ło​by Su​san. Przez ja​kiś czas ćwi​czył
przed lu​strem w ła​zien​ce za​baw​ną au​to​iro​nicz​ną minę oraz nie​po​rad​ny spo​sób
mó​wie​nia. Na sło​wa Su​san: „Przed​sta​wiam Ri​char​da Chur​chil​la”, miał po​dać
dłoń i za​żar​to​wać: „Oba​wiam się, że ra​czej nie je​stem krew​nym sir Win​sto​na,
bo pew​nie był​bym nie​co by​strzej​szy”.

Zna​jo​mi Su​san śmia​li się z tego żar​tu, choć Ri​chard nie był pe​wien, czy ten
ich śmiech nie wy​ni​ka bar​dziej z li​to​ści dla jego nie​zdar​ne​go dow​cip​ko​wa​nia
niż z au​ten​tycz​ne​go roz​ba​wie​nia. Jed​nak nikt ni​g​dy nie po​wie​dział: „Bar​dzo
za​baw​ne” ta​kim drwią​cym to​nem jak Ka​ine​ne tam​te​go dnia w kok​tajl​ba​rze ho​-
te​lu Fe​de​ral Pa​ła​ce. Pa​li​ła pa​pie​ro​sa.

Po​tra​fi​ła wy​dmu​chi​wać ide​al​ne kół​ka z dymu. Sta​ła w tym sa​mym krę​gu
co on i Su​san i kie​dy ob​rzu​cił ją spoj​rze​niem, od​niósł wra​że​nie, że jest ko​-
chan​ką jed​ne​go z po​li​ty​ków. W ten wła​śnie spo​sób oce​niał spo​ty​ka​ne na przy​-
ję​ciach oso​by: sta​rał się od​gad​nąć przy​czy​nę ich obec​no​ści i okre​ślić, kto
z kim przy​szedł. Być może ro​bił tak dla​te​go, że sam nie uczest​ni​czył​by w żad​-
nym z tych przy​jęć, gdy​by nie Su​san. Ni​g​dy nie wpadł​by na to, że Ka​ine​ne
może być cór​ką bo​ga​te​go Ni​ge​ryj​czy​ka, nie do​strze​gał w niej tej cha​rak​te​ry​-
stycz​nej wy​ćwi​czo​nej skrom​no​ści. Bar​dziej wy​glą​da​ła mu na czy​jąś ko​chan​kę:
bez​wstyd​nie czer​wo​na szmin​ka, ob​ci​sła su​kien​ka, a tak​że to pa​le​nie pa​pie​ro​-
sów. Choć z dru​giej stro​ny nie uśmie​cha​ła się sztucz​nie, jak zwy​kle ro​bi​ły ko​-
chan​ki. I trud​no by​ło​by do​szu​ki​wać się w niej tej ty​po​wej uro​dy, któ​ra skła​nia​-
ła go do da​nia wia​ry plot​kom, że ni​ge​ryj​scy po​li​ty​cy wy​mie​nia​ją się ko​chan​ka​-
mi. Praw​dę mó​wiąc, wca​le nie była pięk​na. Zwró​cił na to uwa​gę do​pie​ro przy
po​now​nym spo​tka​niu z nią, kie​dy ja​kiś zna​jo​my Su​san ich so​bie przed​sta​wiał.

– To jest Ka​ine​ne Ozo​bia, cór​ka pre​ze​sa Ozo​bii. Ka​ine​ne wła​śnie skoń​czy​-
ła stu​dia w Lon​dy​nie. Ka​ine​ne, przed​sta​wiam ci Su​san Gren-vil​le-Pitts z Bri​-
tish Co​un​cil, a to jest Ri​chard Chur​chill.

– Bar​dzo mi miło – ode​zwa​ła się Su​san do Ka​ine​ne, po czym od​wró​ci​ła
się, żeby po​roz​ma​wiać z in​nym go​ściem.

– Dzień do​bry – rzekł Ri​chard. Ka​ine​ne nie od​zy​wa​ła się przez zde​cy​do​-
wa​nie zbyt dłu​gą chwi​lę, tyl​ko z pa​pie​ro​sem w ustach przy​glą​da​ła mu się obo​-
jęt​nym wzro​kiem, przy​gła​dził więc dło​nią wło​sy i wy​mam​ro​tał: – Oba​wiam



się, że ra​czej nie je​stem krew​nym sir Win​sto​na, bo pew​nie był​bym nie​co by​-
strzej​szy.

Wy​pu​ści​ła dym i do​pie​ro po​tem po​wie​dzia​ła:
– Bar​dzo za​baw​ne.
Była wy​jąt​ko​wo chu​da i bar​dzo wy​so​ka, pra​wie tak wy​so​ka jak on, i pa​-

trzy​ła mu pro​sto w oczy swo​im sta​lo​wo bez​na​mięt​nym wzro​kiem. Jej skó​ra
mia​ła ko​lor bel​gij​skiej cze​ko​la​dy. Ri​chard nie​co sze​rzej roz​sta​wił nogi i moc​-
no przy​ci​snął sto​py do pod​ło​ża z oba​wy, że mógł​by się za​to​czyć i wpaść na tę
ko​bie​tę.

W tym mo​men​cie po​wró​ci​ła Su​san i po​cią​gnę​ła go za rękę, lecz nie chciał
jesz​cze od​cho​dzić, otwo​rzył więc usta, żeby coś po​wie​dzieć, choć sam nie
wie​dział, co mógł​by wy​my​ślić.

– Oka​za​ło się, że Ka​ine​ne i ja mamy wspól​ne​go zna​jo​me​go w Lon​dy​nie.
Opo​wia​da​łem ci o Wilf​fe​dzie ze „Spec​ta​to​ra”?

– Ach… – ode​zwa​ła się Su​san z uśmie​chem. – Wspa​nia​le. Po​wspo​mi​naj​-
cie więc so​bie, a ja za chwi​lę wró​cę.

Wy​ca​ło​wa​ła się z ja​kąś star​szą parą, póź​niej po​de​szła do grup​ki sto​ją​cej
po dru​giej stro​nie po​ko​ju.

– Wła​śnie okła​ma​łeś swo​ją żonę – za​uwa​ży​ła Ka​ine​ne.
– Nie je​ste​śmy mał​żeń​stwem.
Sam był za​sko​czo​ny, jak po​dzia​ła​ła na nie​go moż​li​wość po​zo​sta​nia w jej

to​wa​rzy​stwie, nie​omal za​krę​ci​ło mu się w gło​wie. Ka​ine​ne unio​sła kie​li​szek
do ust i wy​pi​ła ły​czek wina. Po​wo​li wcią​ga​ła i wy​dmu​chi​wa​ła dym, a wi​ru​ją​-
cy sre​brzy​sty po​piół opa​dał na pod​ło​gę. Wszyst​ko zda​wa​ło się od​by​wać
w zwol​nio​nym tem​pie – ho​te​lo​wa sala ba​lo​wa zda​wa​ła się po​więk​szać i kur​-
czyć, jak​by po​wie​trze było od​sy​sa​ne i na po​wrót wtła​cza​ne w ba​lon prze​strze​-
ni zaj​mo​wa​nej przez tę krót​ką chwi​lę je​dy​nie przez nie​go i Ka​ine​ne.

– Czy mógł​byś się od​su​nąć? – za​py​ta​ła.
Za​sko​czy​ły go te sło​wa.
– Co?
– Za tobą stoi fo​to​graf, któ​ry chciał​by mi zro​bić zdję​cie. A ra​czej mo​je​mu

na​szyj​ni​ko​wi.
Od​su​nął się na bok i ob​ser​wo​wał, jak Ka​ine​ne pa​trzy w stro​nę apa​ra​tu fo​-

to​gra​ficz​ne​go. Nie było wi​dać, żeby po​zo​wa​ła, ale z pew​no​ścią czu​ła się swo​-
bod​nie, przy​zwy​cza​jo​na do fo​to​gra​fo​wa​nia pod​czas przy​jęć.

– Ten na​szyj​nik po​ja​wi się w ju​trzej​szym wy​da​niu „La​gos Life”. Mogę
chy​ba uznać to za mój wkład w roz​wój na​sze​go od nie​daw​na nie​pod​le​głe​go



pań​stwa. Do​star​czam moim ro​da​kom przed​mio​tu pra​gnień, bodź​ca do cięż​kiej
pra​cy – po​wie​dzia​ła, po​now​nie pod​cho​dząc do nie​go.

– Pięk​ny na​szyj​nik – stwier​dził, choć na​szyj​nik był ra​czej mało gu​stow​ny.
Mimo to Ri​chard za​pra​gnął wy​cią​gnąć rękę i do​tknąć go, unieść, a po​tem opu​-
ścić tak, żeby po​now​nie uło​żył się w za​głę​bie​niu szyi. Po​ni​żej ry​so​wa​ły się jej
ostro wy​sta​ją​ce oboj​czy​ki.

– To oczy​wi​ste, że wca​le nie jest pięk​ny. Mój oj​ciec ma strasz​ny gust, je​śli
cho​dzi o bi​żu​te​rię – po​wie​dzia​ła. – Ale w koń​cu to jego pie​nią​dze. No pro​szę,
o wil​ku mowa, wi​dzę, że moja sio​stra i ro​dzi​ce roz​glą​da​ją się za mną. Mu​szę
już iść.

– Two​ja sio​stra tu jest? – pod​chwy​cił Ri​chard, za​nim zdą​ży​ła się od​wró​cić
i odejść.

– Tak. Je​ste​śmy bliź​niacz​ka​mi – od​par​ła i urwa​ła, jak​by ujaw​ni​ła spra​wę
wiel​kiej wagi. – Ka​ine​ne i Olan​na. Jej imię to po​etyc​kie „Bo​skie Zło​to”,
a moje bar​dziej prak​tycz​ne: „Zo​bacz​my, co nam Bóg te​raz da”.

Ri​chard ob​ser​wo​wał jej uśmiech, uśmiech pod​no​szą​cy je​den z ką​ci​ków jej
ust, uśmiech sar​do​nicz​ny, któ​ry jak so​bie wy​obra​żał, mógł skry​wać coś in​ne​go,
być może nie​za​do​wo​le​nie. Nie wie​dział, co ma po​wie​dzieć. Miał wra​że​nie, że
za chwi​lę skoń​czy się udzie​lo​ny mu czas.

– Któ​ra z was jest star​sza? – za​py​tał.
– Któ​ra jest star​sza? A cóż to za py​ta​nie? – Wy​gię​ła brwi w łuk. – Po​dob​-

no ja uro​dzi​łam się pierw​sza.
Ri​chard ści​skał w dło​ni kie​li​szek z wi​nem i za​sta​na​wiał się, czy zgnie​cie

go, je​śli moc​niej ści​śnie.
– Oto i moja sio​stra – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. – Czy mam cię przed​sta​wić?

Wszy​scy chcą ją po​znać.
Ri​chard nie od​wró​cił się, żeby spoj​rzeć w tam​tą stro​nę.
– Wo​lał​bym po​roz​ma​wiać z tobą – od​parł. – Oczy​wi​ście je​śli nie masz nic

prze​ciw​ko temu. – Przy​gła​dził ręką wło​sy.
Pa​trzy​ła na nie​go; pod jej spoj​rze​niem czuł się jak ja​kiś mło​kos.
– Nie​śmia​ły je​steś – po​wie​dzia​ła.
– By​wa​łem go​rzej na​zy​wa​ny.
Uśmiech​nę​ła się w spo​sób świad​czą​cy o roz​ba​wie​niu, a on po​czuł za​do​-

wo​le​nie ze speł​nio​ne​go za​da​nia, bo uda​ło mu się wy​wo​łać uśmiech na jej twa​-
rzy.

– By​łeś kie​dyś na tar​gu w Ba​lo​gun? – za​py​ta​ła. – Wy​sta​wia​ją tam na sto​-
łach całe po​łcie mię​sa, a ku​pu​ją​cy może sam je po​ma​cać, oce​nić i zde​cy​do​-



wać, któ​ry ka​wa​łek kupi. Moja sio​stra i ja je​ste​śmy ta​kim wła​śnie mię​sem.
Przy​szły​śmy tu, żeby ja​kiś od​po​wied​ni ka​wa​ler do​ko​nał wy​bo​ru.

– Hmm… – mruk​nął. Jej wy​zna​nie wy​da​ło mu się dziw​nie oso​bi​ste, ale
wy​po​wie​dzia​ła je tym oschłym, sar​ka​stycz​nym to​nem, któ​ry w jej ustach
brzmiał zu​peł​nie na​tu​ral​nie. Ri​chard też chciał jej coś o so​bie po​wie​dzieć,
chciał po​dzie​lić się z nią ma​łym ziar​nem in​tym​no​ści.

– Nad​cho​dzi żona, któ​rej wcze​śniej się wy​par​łeś – szep​nę​ła Ka​ine​ne.
Su​san wró​ci​ła i wci​snę​ła mu kie​li​szek do ręki.
– Pro​szę, ko​cha​nie – rze​kła i od​wró​ci​ła się do Ka​ine​ne. – Miło cię po​-

znać.
– Mnie też jest miło – od​par​ła Ka​ine​ne i unio​sła kie​li​szek w stro​nę Su​san.
Su​san od​cią​gnę​ła go na bok.
– To cór​ka pre​ze​sa Ozo​bii, praw​da? Co jej się sta​ło? To wręcz nie​sa​mo​-

wi​te, prze​cież jej mat​ka jest olśnie​wa​ją​ca, na​praw​dę olśnie​wa​ją​ca. Pre​zes
Ozo​bia jest wła​ści​cie​lem po​ło​wy La​gos, ale na każ​dym kro​ku wy​cho​dzi z nie​-
go okrop​ny nu​wo​rysz. Cóż, w koń​cu bra​ku​je mu przy​zwo​ite​go wy​kształ​ce​nia,
po​dob​nie jak jego żo​nie. Są​dzę, że wła​śnie dla​te​go jest taki pry​mi​tyw​ny.

Za​zwy​czaj Ri​char​da ba​wi​ły ta​kie przed​sta​wia​ne przez Su​san mi​ni​bio​gra​-
fie, lecz te​raz jej szept zi​ry​to​wał go. Nie miał chę​ci na szam​pa​na, a pa​znok​cie
Su​san wbi​ja​ły mu się w ra​mię. Po​pro​wa​dzi​ła go do grup​ki ży​ją​cych na emi​-
gra​cji Ni​ge​ryj​czy​ków i tam się za​trzy​ma​ła, na​wią​zu​jąc roz​mo​wę i śmie​jąc się
gło​śno, lek​ko pi​ja​na. Po​szu​kał wzro​kiem Ka​ine​ne. Po​cząt​ko​wo nie po​tra​fił od​-
na​leźć jej czer​wo​nej suk​ni, ale po chwi​li doj​rzał Ka​ine​ne sto​ją​cą obok ojca;
pre​zes Ozo​bia wy​glą​dał jak mo​nar​cha, mó​wił, wy​ko​nu​jąc wiel​ko​pań​skie ru​-
chy ręką, ubra​ny w mi​ster​nie wy​szy​wa​ną ag​ba​dę, a nie​zli​czo​ne fał​dy błę​kit​ne​-
go ma​te​ria​łu nada​wa​ły mu wy​gląd jesz​cze szer​sze​go niż w rze​czy​wi​sto​ści.
Pani Ozo​bia była dwa razy od nie​go mniej​sza, jej suk​nia i na​kry​cie gło​wy były
wy​ko​na​ne z tego sa​me​go błę​kit​ne​go ma​te​ria​łu. Ri​chard przez mo​ment nie mógł
wyjść ze zdu​mie​nia na wi​dok jej ide​al​nie mig​da​ło​wych oczu, sze​ro​ko roz​sta​-
wio​nych w twa​rzy, w któ​rą strach było pa​trzeć. Ni​g​dy nie od​gadł​by, że ta ko​-
bie​ta jest mat​ką Ka​ine​ne, nie do​my​ślił​by się rów​nież, że Ka​ine​ne i Olan​na są
bliź​niacz​ka​mi. Olan​na po​dob​na była do mat​ki, choć jej uro​da spra​wia​ła wra​-
że​nie bar​dziej przy​stęp​nej: twarz mia​ła de​li​kat​niej​szą, szcze​ry uśmiech
i pulch​ne krą​głe cia​ło wy​peł​nia​ją​ce czar​ną suk​nię. Cia​ło, któ​re Su​san na​zwa​-
ła​by „afry​kań​skim”. Przy Olan​nie Ka​ine​ne wy​glą​da​ła na jesz​cze chud​szą, pra​-
wie jak her​ma​fro​dy​ta, a ob​ci​sła su​kien​ka mak​si pod​kre​śla​ła chło​pię​cy kształt
jej bio​der. Ri​chard wpa​try​wał się w nią przez dłuż​szy czas, siłą woli sta​ra​jąc



się zmu​sić ją, żeby za​czę​ła go szu​kać. Spra​wia​ła wra​że​nie zdy​stan​so​wa​nej,
ob​ser​wu​jąc lu​dzi sto​ją​cych grup​ka​mi z miną raz obo​jęt​ną, a raz po​gar​dli​wą.
Kie​dy w koń​cu unio​sła wzrok i jej oczy spo​tka​ły jego spoj​rze​nie, prze​chy​li​ła
gło​wę i unio​sła brwi, jak​by do​sko​na​le zda​wa​ła so​bie spra​wę, że na nią pa​trzy.
Od​wró​cił wzrok. Kie​dy po​now​nie na nią po​pa​trzył, tym ra​zem zde​cy​do​wa​ny
uśmiech​nąć się, wy​ko​nać ja​kiś gest po​ro​zu​mie​nia, już sta​ła do nie​go ty​łem.
Ob​ser​wo​wał ją do mo​men​tu, kie​dy wraz z ro​dzi​ca​mi i Olan​ną opu​ści​ła przy​ję​-
cie.

 
Kie​dy czy​ta​jąc na​stęp​ny nu​mer „La​gos Life”, Ri​chard zo​ba​czył zdję​cie Ka​-

ine​ne, za​czął do​kład​nie przy​glą​dać się wy​ra​zo​wi jej twa​rzy, pró​bu​jąc do​szu​-
kać się w nim ja​kichś nie​zna​nych mu in​for​ma​cji. W twór​czym po​ry​wie na​pi​sał
kil​ka stron, two​rząc fik​cyj​ny por​tret wy​so​kiej ko​bie​ty o skó​rze bar​wy he​ba​nu
i pra​wie zu​peł​nie pła​skich pier​siach. Wy​brał się do bi​blio​te​ki Bri​tish Co​un​cil
i przej​rzał w cza​so​pi​smach eko​no​micz​nych in​for​ma​cje o jej ojcu. Prze​pi​sał
z książ​ki te​le​fo​nicz​nej wszyst​kie czte​ry nu​me​ry te​le​fo​nów umiesz​czo​nych obok
na​zwi​ska OZO​BIA. Wie​le razy pod​no​sił słu​chaw​kę i od​kła​dał ją, sły​sząc głos
te​le​fo​nist​ki. Ćwi​czył przed lu​strem, co ma po​wie​dzieć, ja​kie wy​ko​nać ge​sty,
cho​ciaż zda​wał so​bie spra​wę, że Ka​ine​ne nie zo​ba​czy go, je​śli będą roz​ma​-
wiać przez te​le​fon. Za​sta​na​wiał się nad wy​sła​niem jej bi​le​ci​ku albo ko​sza
owo​ców. W koń​cu za​dzwo​nił. Nie spra​wia​ła wra​że​nia za​sko​czo​nej, kie​dy się
ode​zwał. Choć może jej głos brzmiał na​zbyt spo​koj​nie, kie​dy jemu ser​ce wa​li​-
ło moc​no w pier​siach.

– Może umó​wi​li​by​śmy się na drin​ka? – za​py​tał.
– Do​brze. Może być w po​łu​dnie w ho​te​lu Zo​bis? Na​le​ży do mo​je​go ojca

i mogę za​ła​twić nam pry​wat​ny apar​ta​ment.
– Tak, oczy​wi​ście, wspa​nia​ły po​mysł.
Odło​żył słu​chaw​kę oszo​ło​mio​ny. Sam nie wie​dział, czy po​wi​nien być pod​-

eks​cy​to​wa​ny i czy „pry​wat​ny apar​ta​ment” może skry​wać ja​kąś dwu​znacz​ność.
Kie​dy spo​tka​li się we foy​er ho​te​lu, po​de​szła do nie​go, nad​sta​wia​jąc mu po​li​-
czek do po​ca​ło​wa​nia, a po​tem ru​szy​ła przo​dem po scho​dach na ta​ras, gdzie
usie​dli, pa​trząc w dół na ro​sną​ce przy ba​se​nie pal​my. Dzień był sło​necz​ny,
bar​dzo ja​sny. Raz na ja​kiś czas lek​ki wia​te​rek po​ru​szał pal​ma​mi, a Ri​chard
mo​dlił się, żeby zbyt​nio nie po​tar​gał mu fry​zu​ry, a sto​ją​cy nad nimi pa​ra​sol
ochro​nił go przed brzyd​ki​mi pla​ma​mi w ko​lo​rze doj​rza​łych po​mi​do​rów, któ​re
wy​peł​za​ły mu na po​licz​ki, ile​kroć dłu​żej prze​by​wał na słoń​cu.

– Wi​dać stąd He​ath​gro​ve – ode​zwa​ła się, po​ka​zu​jąc pal​cem. – Nie​współ​-



mier​nie dro​ga i ta​jem​ni​cza bry​tyj​ska szko​ła śred​nia, do któ​rej uczęsz​cza​ły​śmy
z sio​strą. Oj​ciec uwa​żał, że je​ste​śmy za małe, żeby nas po​sy​łać za gra​ni​cę, ale
po​sta​no​wił, że mámy stać się na tyle Eu​ro​pej​ka​mi, na ile to tyl​ko moż​li​we.

– Czy to ten bu​dy​nek z wie​żą?
– Tak. Cała szko​ła skła​da się z za​le​d​wie dwóch bu​dyn​ków. Było nas tam

bar​dzo mało. Jest tak eks​klu​zyw​na, że wie​lu Ni​ge​ryj​czy​ków na​wet nie wie
o jej ist​nie​niu. – Przez chwi​lę wpa​try​wa​ła się w dno kie​lisz​ka. – A ty masz ja​-
kieś ro​dzeń​stwo?

– Nie, je​stem je​dy​na​kiem. Moi ro​dzi​ce zmar​li, kie​dy mia​łem dzie​więć lat.
– Dzie​więć lat… By​łeś bar​dzo mło​dy.
Spodo​ba​ło mu się, że nie oka​zu​je nad​mier​ne​go współ​czu​cia, jak cza​sa​mi

fał​szy​wie czy​ni​li nie​któ​rzy lu​dzie, za​cho​wu​jąc się, jak​by zna​li jego ro​dzi​ców,
cho​ciaż wca​le tak nie było.

– Bar​dzo czę​sto nie było ich w domu. Tak na​praw​dę wy​cho​wy​wa​ła mnie
Mol​ly, moja nia​nia. Po ich śmier​ci po​sta​no​wio​no, że za​miesz​kam z ciot​ką
w Lon​dy​nie. – Ri​chard urwał na chwi​lę, roz​ko​szu​jąc się ja​kąś trud​ną do opi​-
sa​nia in​tym​no​ścią pły​ną​cą z mó​wie​nia o so​bie. W prze​szło​ści nie​czę​sto zda​-
rza​ło mu się coś ta​kie​go. – Moi ku​zy​ni, Mar​tin i Vir​gi​nia, choć mniej wię​cej
w moim wie​ku, byli okrop​nie wy​twor​ni, ciot​ka Eli​za​beth była wiel​ką damą,
a ja pro​stym ku​zy​nem z ma​łej wio​ski w Shrop​shi​re. Już pierw​sze​go dnia
po przy​jeź​dzie za​czą​łem my​śleć o uciecz​ce.

– Na​praw​dę?
– I wie​le razy to ro​bi​łem. Za​wsze mnie znaj​do​wa​li. Cza​sa​mi jesz​cze na tej

sa​mej uli​cy.
– Do​kąd ucie​ka​łeś?
– Co?
– Do​kąd ucie​ka​łeś?
Ri​chard chwi​lę się za​sta​no​wił. Wie​dział, że ucie​kał od domu, w któ​rym

czuł na so​bie od​dech daw​no zmar​łych lu​dzi pa​trzą​cych na nie​go z za​wie​szo​-
nych na ścia​nach ob​ra​zów. Jed​nak nie wie​dział, do​kąd ucie​kał. Czy dzie​ci
w ogó​le nad tym się za​sta​na​wia​ją?

– Może ucie​ka​łem do Mol​ly?… Sam nie wiem.
– Ja wie​dzia​łam, do​kąd chcę uciec. Ale to nie ist​nie​je, więc zo​sta​łam –

wy​zna​ła Ka​ine​ne, od​chy​la​jąc się na krze​śle.
– Jak to?
Za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa, jak​by nie sły​sza​ła jego py​ta​nia. Kie​dy mil​kła tak jak

te​raz, czuł się za​gu​bio​ny i pra​gnął od​zy​skać jej za​in​te​re​so​wa​nie. Chciał opo​-



wie​dzieć jej o dzba​nie ople​cio​nym sznu​rem. Nie pa​mię​tał już do​kład​nie, gdzie
po raz pierw​szy wy​czy​tał o sztu​ce Ibo-Ukwu, o tu​byl​cu, któ​ry ko​pał stud​nię
i od​krył od​le​wy z brą​zu, być może pierw​sze w Afry​ce, da​to​wa​ne na dzie​wią​ty
wiek. Ale zdję​cia zo​ba​czył w „Co​lo​nies Ma​ga​zi​ne”. Dzban ople​cio​ny sznu​rem
na​tych​miast rzu​cił mu się w oczy, Ri​chard prze​su​nął pal​cem po fo​to​gra​fii i za​-
pra​gnął do​tknąć tego sub​tel​nie od​la​ne​go me​ta​lu. Chciał jej te​raz wy​ja​śnić, jak
bar​dzo wów​czas po​ru​szył go ten dzban, lecz po​sta​no​wił na ra​zie tego nie ro​-
bić. Nie musi się spie​szyć. Ta myśl ja​koś dziw​nie pod​nio​sła go na du​chu,
uświa​do​mił so​bie, że w jej to​wa​rzy​stwie je​dy​ne, cze​go na​praw​dę po​trze​bu​je,
to dużo cza​su.

– Przy​je​cha​łeś do Ni​ge​rii, żeby przed czymś uciec? – za​py​ta​ła w koń​cu.
– Nie – od​parł. – Za​wsze by​łem sa​mot​ni​kiem i od daw​na chcia​łem zo​ba​-

czyć Afry​kę, więc wzią​łem so​bie urlop od skrom​nej pra​cy w ga​ze​cie, do tego
szczo​drą po​życz​kę od ciot​ki i oto je​stem.

– Nie po​my​śla​ła​bym, że je​steś sa​mot​ni​kiem.
– Dla​cze​go?
– Po​nie​waż je​steś przy​stoj​ny. Za​zwy​czaj pięk​ni lu​dzie nie są sa​mot​ni. –

Wy​po​wie​dzia​ła to ja​koś bez​na​mięt​nie, jak​by to nie był kom​ple​ment, miał więc
na​dzie​ję, że nie za​uwa​ży​ła ru​mień​ca na jego twa​rzy.

– W każ​dym ra​zie taki je​stem – rzekł, bo nie po​tra​fił wy​my​ślić ni​cze​go in​-
ne​go. – Za​wsze taki by​łem.

– Sa​mot​nik i współ​cze​sny ba​dacz Czar​ne​go Lądu – stwier​dzi​ła szy​der​czo.
Ro​ze​śmiał się. Ten dźwięk wy​lał się z nie​go w spo​sób zu​peł​nie nie​kon​tro​-

lo​wa​ny, a kie​dy Ri​chard spoj​rzał w dół na czy​sty błę​kit​ny ba​sen, po​my​ślał
bez​tro​sko, że wła​śnie ten od​cień błę​ki​tu może być rów​nież ko​lo​rem na​dziei.

 
Spo​tka​li się na​stęp​ne​go dnia na lun​chu i po​dob​nie dzień póź​niej. Za każ​-

dym ra​zem pro​wa​dzi​ła go do apar​ta​men​tu, sia​da​li na ta​ra​sie i je​dli ryż, po​pi​ja​-
jąc zim​nym pi​wem. Ko​niusz​kiem ję​zy​ka do​ty​ka​ła brze​gu szklan​ki, a do​pie​ro
po​tem piła. Pod​nie​ca​ło go to mi​gnię​cie ró​żo​we​go ję​zy​ka, tym bar​dziej że ro​bi​-
ła to zu​peł​nie nie​świa​do​mie. Cho​ciaż jej mil​cze​nie peł​ne było za​du​my i wy​-
izo​lo​wa​nia, czuł z nią ja​kiś zwią​zek. Może wła​śnie dla​te​go, że zda​wa​ła się
da​le​ka i za​mknię​ta w so​bie. Za​uwa​żył, że mówi do niej ina​czej niż za​zwy​czaj,
a kie​dy ich wspól​nie spę​dza​ny czas koń​czył się i wsta​wa​ła, czę​sto z za​mia​rem
do​łą​cze​nia do swo​je​go ojca na ja​kimś spo​tka​niu, miał wra​że​nie, że puch​ną
mu sto​py od ści​na​ją​cej się w ży​łach krwi. Nie chciał od​cho​dzić, nie po​tra​fił
znieść my​śli o po​wro​cie do tego ga​bi​ne​tu, gdzie miał sie​dzieć i pi​sać na ma​-



szy​nie, cze​ka​jąc na przy​tłu​mio​ne pu​ka​nie Su​san. Nie ro​zu​miał, dla​cze​go Su​san
ni​cze​go nie po​dej​rze​wa, dla​cze​go nie po​tra​fi po pro​stu spoj​rzeć na nie​go i za​-
uwa​żyć, jak bar​dzo się zmie​nił, dla​cze​go na​wet nie za​uwa​ży​ła, że te​raz uży​wa
wię​cej wody po go​le​niu. Oczy​wi​ście nie moż​na by po​wie​dzieć, że jest jej nie​-
wier​ny, ale prze​cież wier​ność nie ogra​ni​cza się do sa​me​go sek​su. Śmiech ra​-
zem z Ka​ine​ne, opo​wia​da​nie jej o ciot​ce Eli​za​beth, ob​ser​wo​wa​nie pa​lą​cej
Ka​ine​ne bez wąt​pie​nia były swo​isty​mi ak​ta​mi zdra​dy i pod​świa​do​mie czuł, że
tak rze​czy​wi​ście jest. Ni​czym in​nym jak ak​tem zdra​dy było przy​spie​szo​ne bi​-
cie jego ser​ca, kie​dy Ka​ine​ne ca​ło​wa​ła go na po​że​gna​nie. Jej ręka, le​żą​ca
na sto​le i za​mknię​ta w jego dło​ni, była ak​tem zdra​dy. I dla​te​go też w dniu, kie​-
dy Ka​ine​ne nie uca​ło​wa​ła go jak za​wsze na po​że​gna​nie, przy​ci​snę​ła na​to​miast
roz​chy​lo​ne war​gi do jego ust, był za​sko​czo​ny. Nie po​zwa​lał so​bie na zbyt
wiel​kie na​dzie​je. Być może dla​te​go też w tym sza​lo​nym po​mie​sza​niu za​sko​cze​-
nia i po​żą​da​nia omi​nę​ła go erek​cja – jak u wy​ka​stro​wa​ne​go ko​nia. Szyb​ko
zrzu​ci​li z sie​bie ubra​nia. Jego na​gie cia​ło przy​war​ło do niej, a mimo to był zu​-
peł​nie zwiot​cza​ły. Ba​dał za​głę​bie​nia jej oboj​czy​ków i bio​der, przez cały czas
sta​ra​jąc się zmu​sić swo​je cia​ło i umysł do więk​szej współ​pra​cy, pra​gnąc, aby
po​żą​da​nie wzię​ło górę nad nie​po​ko​jem. Jed​nak nie do​cze​kał się wzwo​du.
Mię​dzy no​ga​mi czuł tyl​ko zwiot​cza​ły cię​żar.

Ka​ine​ne usia​dła w koń​cu na łóż​ku i za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa.
– Prze​pra​szam – ode​zwał się, a kie​dy wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i nic nie po​-

wie​dzia​ła, po​ża​ło​wał prze​pro​sin. W tym luk​su​so​wym, z prze​py​chem ume​blo​-
wa​nym apar​ta​men​cie uno​si​ła się ja​kaś fa​tal​ność, czuł to, kie​dy wcią​gał
spodnie, któ​rych rów​nie do​brze mógł​by nie zdej​mo​wać, a ona w tym cza​sie
za​pi​na​ła sta​nik. Chciał, żeby coś po​wie​dzia​ła.

– Spo​tka​my się ju​tro? – za​py​tał.
Wy​pu​ści​ła dym noz​drza​mi i pa​trząc, jak zni​ka w po​wie​trzu, za​py​ta​ła:
– To ta​kie wul​gar​ne, praw​da?
– Spo​tka​my się ju​tro? – po​wtó​rzył py​ta​nie.
– Jadę z oj​cem do Port Har​co​urt na spo​tka​nie z ja​ki​miś naf​cia​rza​mi – po​-

wie​dzia​ła. – Ale wra​cam w śro​dę po po​łu​dniu. Mo​gli​by​śmy zjeść ra​zem póź​ny
lunch.

– Tak, zrób​my tak – zgo​dził się Ri​chard i do​pó​ki nie spo​tka​ła się z nim kil​-
ka dni póź​niej w ho​te​lo​wym holu, mar​twił się, że nie przyj​dzie. Zje​dli lunch
i pa​trzy​li z góry na pły​wa​ją​cych w ba​se​nie.

Była nie​co bar​dziej oży​wio​na, wię​cej pa​li​ła i wię​cej mó​wi​ła. Opo​wia​da​ła
mu o lu​dziach, któ​rych spo​tka​ła od cza​su, kie​dy za​czę​ła pra​co​wać z oj​cem,



o tym, że wszy​scy są tacy sami. „Nowa wyż​sza kla​sa Ni​ge​ryj​czy​ków to zbiór
anal​fa​be​tów, któ​rzy ni​cze​go nie czy​ta​ją, cho​dzą do zbyt dro​gich li​bań​skich re​-
stau​ra​cji, je​dząc tam po​sił​ki, któ​re im nie sma​ku​ją, i pro​wa​dzą to​wa​rzy​skie
roz​mo​wy na je​den te​mat: jak spi​su​je się nowy sa​mo​chód”. Cza​sa​mi śmia​ła się,
a cza​sa​mi bra​ła jego rękę w swo​ją dłoń. Ale nie za​pro​si​ła go do apar​ta​men​tu,
to​też za​sta​na​wiał się, czy chce jesz​cze od​cze​kać czy też do​szła do wnio​sku, że
jed​nak nie in​te​re​su​je ją taki zwią​zek z nim.

Nie po​tra​fił zmu​sić się do prze​ję​cia ini​cja​ty​wy. Mi​nę​ło kil​ka dni, za​nim
w koń​cu za​py​ta​ła, czy chciał​by pójść do po​ko​ju, i wów​czas po​czuł się jak du​-
bler, któ​ry żyje na​dzie​ją, że głów​ny ak​tor nie przyj​dzie na plan, a kie​dy wresz​-
cie ten ak​tor rze​czy​wi​ście się nie po​ja​wia, pa​ra​li​żu​je go skrę​po​wa​nie,
bo wca​le nie jest tak do​brze przy​go​to​wa​ny na świa​tła ram​py, jak mu się wcze​-
śniej wy​da​wa​ło. Pierw​sza we​szła do apar​ta​men​tu. Kie​dy za​czął pod​cią​gać jej
su​kien​kę na udach, ode​pchnę​ła go spo​koj​nym ru​chem, jak​by zda​wa​ła so​bie
spra​wę, że jego roz​go​rącz​ko​wa​nie jest wy​łącz​nie pan​ce​rzem skry​wa​ją​cym
oba​wy. Prze​wie​si​ła su​kien​kę przez opar​cie fo​te​la. Ri​chard tak bar​dzo oba​wiał
się po​now​nie ją za​wieść, tak bar​dzo go to prze​ra​ża​ło, że gdy tyl​ko za​uwa​żył
swo​ją erek​cję, ogar​nę​ła go ogrom​na wdzięcz​ność i le​d​wo zdą​żył się w nią
wsu​nąć, już po​czuł to nie​po​wstrzy​ma​ne, mi​mo​wol​ne drże​nie. Le​że​li tak przez
dłuż​szą chwi​lę, za​nim nie zsu​nął się z niej na bok. Chciał jej po​wie​dzieć, że
coś ta​kie​go jesz​cze ni​g​dy mu się nie przy​da​rzy​ło. Jego ży​cie sek​su​al​ne z Su​san
było do​syć za​da​wa​la​ją​ce, acz​kol​wiek ra​czej po​wierz​chow​ne.

– Prze​pra​szam – ode​zwał się.
Za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa, nie spusz​cza​jąc z nie​go wzro​ku.
– Może byś przy​szedł dzi​siaj na ko​la​cję? Moi ro​dzi​ce za​pro​si​li kil​ka osób.
Za​mu​ro​wa​ło go na mo​ment.
– Oczy​wi​ście, z naj​więk​szą przy​jem​no​ścią – rzekł w koń​cu. Miał na​dzie​ję,

że to za​pro​sze​nie coś zna​czy, od​zwier​cie​dla zmia​nę jej spo​so​bu po​strze​ga​nia
ich związ​ku. Ale kie​dy przy​był do domu jej ro​dzi​ców w Ikoyi, pod​czas pre​-
zen​ta​cji po​wie​dzia​ła tyl​ko: „Przed​sta​wiam wam Ri​char​da Chur​chil​la” i zro​bi​-
ła pau​zę, jak​by roz​myśl​nie rzu​ca​jąc wy​zwa​nie swo​im ro​dzi​com i in​nym go​-
ściom: „A my​śl​cie so​bie, co chce​cie”. Jej oj​ciec zmie​rzył Ri​char​da wzro​kiem
i za​py​tał go, czym się zaj​mu​je.

– Je​stem pi​sa​rzem – od​parł.
– Pi​sa​rzem? Ro​zu​miem – rzekł pre​zes Ozo​bia.
Ri​chard na​tych​miast za​uwa​żył nie​sto​sow​ność tej swo​jej pre​zen​ta​cji, więc

jak​by chcąc za​trzeć nie​mi​łe wra​że​nie wy​wo​ła​ne tymi sło​wa​mi, do​dał:



– Fa​scy​nu​ją mnie od​kry​cia w Ibo-Ukwu. Te od​le​wy z brą​zu.
– Hmm – mruk​nął pod no​sem pre​zes Ozo​bia. – Czy pań​ska ro​dzi​na pro​wa​-

dzi ja​kieś in​te​re​sy w Ni​ge​rii?
– Nie, ra​czej nie.
Pre​zes Ozo​bia uśmiech​nął się i od​wró​cił wzrok w inną stro​nę. Przez resz​tę

wie​czo​ru nie​wie​le wię​cej po​wie​dział do Ri​char​da. Po​dob​nie pani Ozo​bia,
któ​ra nie od​stę​po​wa​ła męża, ob​no​sząc się z kró​lew​ski​mi ma​nie​ra​mi, z bli​ska
jesz​cze bar​dziej onie​śmie​la​jąc swo​ją uro​dą. Olan​na była zu​peł​nie inna.
Uśmiech​nę​ła się po​wścią​gli​wie, gdy Ka​ine​ne ich so​bie przed​sta​wia​ła, ale
w mia​rę roz​mo​wy sta​ła się ser​decz​niej​sza i Ri​chard za​sta​na​wiał się, czy ten
błysk w jej oku przy​pad​kiem nie ozna​cza współ​czu​cia, czy aby nie za​uwa​ża​ła,
jak bar​dzo za​le​ży mu na mó​wie​niu wy​łącz​nie tego, co wy​pa​da, choć sam nie​-
zbyt do​kład​nie wie​dział, co tu wła​ści​wie wy​pa​da. Jej ser​decz​ność po​chle​bia​ła
mu.

Po​czuł się dziw​nie osa​mot​nio​ny, kie​dy usie​dli do sto​łu, a ona za​ję​ła miej​-
sce da​le​ko od nie​go. Po po​da​niu sa​ła​tek za​czę​ła roz​ma​wiać z go​ść​mi o po​li​ty​-
ce. Ri​chard zda​wał so​bie spra​wę, że te​ma​tem jest po​trze​ba prze​kształ​ce​nia
Ni​ge​rii w re​pu​bli​kę i za​prze​sta​nie uzna​wa​nia kró​lo​wej Elż​bie​ty za gło​wę pań​-
stwa, lecz nie zwra​cał spe​cjal​nej uwa​gi na tę dys​ku​sję do mo​men​tu, kie​dy
Olan​na zwró​ci​ła się w jego stro​nę i za​py​ta​ła:

– Zga​dzasz się z tym, Ri​char​dzie?
Jak​by jego zda​nie mo​gło mieć ja​kieś zna​cze​nie!
Od​chrząk​nął.
– Ach, zde​cy​do​wa​nie – od​parł, cho​ciaż nie miał pew​no​ści, z czym w za​sa​-

dzie się zga​dza.
Był jej wdzięcz​ny, że wcią​gnę​ła go do roz​mo​wy, że sta​ra się włą​czyć

go do to​wa​rzy​stwa, był też ocza​ro​wa​ny tą jej wła​ści​wo​ścią, rów​no​cze​śnie
jak​by wy​ra​fi​no​wa​ną i na​iw​ną, ja​kimś ide​ali​zmem, któ​ry nie da​wał się stłam​sić
twar​dej rze​czy​wi​sto​ści. Jej skó​ra lśni​ła, a gdy się uśmie​cha​ła, ko​ści po​licz​ko​-
we wdzięcz​nie się uno​si​ły. Nie ota​cza​ła jej jed​nak ta cha​rak​te​ry​stycz​na dla
Ka​ine​ne me​lan​cho​lij​na aura ta​jem​ni​czo​ści, któ​ra tak bar​dzo go eks​cy​to​wa​ła
i za​ra​zem pe​szy​ła. Ka​ine​ne sie​dzia​ła przy nim, nie​wie​le mó​wiąc pod​czas ko​-
la​cji, tyl​ko raz ostrym to​nem po​le​ci​ła lo​ka​jo​wi zmie​nić kie​li​szek, któ​ry spra​-
wiał wra​że​nie za​mglo​ne​go, a raz na​chy​li​ła się w stro​nę Ri​char​da i za​gad​nę​ła:
„Ten sos przy​pra​wia o mdło​ści, nie są​dzisz?”. Przez więk​szość cza​su zda​wa​ła
się nie​prze​nik​nio​na, je​dy​nie ob​ser​wu​jąc, pi​jąc i pa​ląc. Wręcz fi​zycz​nie pra​-
gnął się do​wie​dzieć, co te​raz my​śli. Po​dob​ny fi​zycz​ny ból od​czu​wał, kie​dy jej



po​żą​dał i snuł ma​rze​nia o tym, żeby się w niej zna​leźć, wsu​nąć się jak naj​głę​-
biej i nada​rem​nie pró​bo​wać od​kryć to, cze​go ni​g​dy mu się od​kryć nie uda.
Przy​po​mi​na​ło to pi​cie wody szklan​ka po szklan​ce, przez cały czas czu​jąc nie​-
za​spo​ko​jo​ne pra​gnie​nie i przej​mu​ją​cy strach, że ni​g​dy nie uda mu się go uga​-
sić.

 
Ri​chard mar​twił się o Su​san. Pa​trzył na nią, na ten jej nie​wzru​szo​ny pod​-

bró​dek i zie​lo​ne oczy, i sam so​bie tłu​ma​czył, że nie​uczci​wie jest tak ją oszu​ki​-
wać, cho​wać się w ga​bi​ne​cie, do​pó​ki ona nie za​śnie, kła​mać, że był w bi​blio​-
te​ce, mu​zeum czy klu​bie polo. Za​słu​gi​wa​ła na lep​sze trak​to​wa​nie. Ale miesz​-
ka​nie z nią da​wa​ło mu po​czu​cie sta​bil​no​ści, któ​re pod​no​si​ło go na du​chu, znaj​-
do​wał ja​kąś pew​ność w jej szep​tach i tym ga​bi​ne​cie z wi​szą​cy​mi na ścia​nach
szki​ca​mi Szek​spi​ra. Ka​ine​ne była inna. Że​gnał się z nią prze​peł​nio​ny szczę​-
ściem przy​pra​wia​ją​cym o za​wro​ty gło​wy, a za​ra​zem rów​nie osza​ła​mia​ją​cym
po​czu​ciem za​gu​bie​nia. Chciał ją za​py​tać, co my​śli o tych wszyst​kich spra​-
wach, o któ​rych ni​g​dy nie roz​ma​wia​li – o ich związ​ku, przy​szło​ści, o Su​san –
lecz brak pew​no​ści sie​bie za każ​dym ra​zem od​bie​rał mu mowę, jak​by oba​wiał
się usły​szeć od​po​wiedź.

Od​kła​dał wszel​kie de​cy​zje aż do po​ran​ka, kie​dy po prze​bu​dze​niu po​my​ślał
o tam​tym dniu w Wen​t​nor, kie​dy ba​wił się na dwo​rze i usły​szał głos wo​ła​ją​cej
go Mol​ly: „Ri​char​dzie! Ko​la​cja!”. Za​miast od​krzyk​nąć: „Już idę” i po​biec
do niej, sko​czył za ży​wo​płot, dra​piąc so​bie ko​la​na. „Ri​char​dzie! Ri​char​dzie!”
Głos Mol​ly brzmiał już roz​pacz​li​wie, jed​nak on wciąż sie​dział w kuc​ki i nie
od​zy​wał się. „Ri​char​dzie! Gdzie je​steś, Dic​ky?” Skądś wy​chy​nął kró​lik, za​-
trzy​mał się i za​czął mu się przy​glą​dać, ich spoj​rze​nia spo​tka​ły się i przez
te krót​kie chwi​le je​dy​nie on i kró​lik wie​dzie​li, gdzie jest Ri​chard. Za​raz póź​-
niej kró​lik dał susa spod ży​wo​pło​tu, a Mol​ly zaj​rza​ła pod krze​wy i zo​ba​czy​ła
Ri​char​da. Do​stał klap​sa. Za​ka​za​ła mu wy​cho​dzić z po​ko​ju do koń​ca dnia. Po​-
wie​dzia​ła, że jest bar​dzo za​gnie​wa​na i że o wszyst​kim po​wie pań​stwu Chur​-
chil​lom. Ale war​to było to zro​bić choć​by dla tych krót​kich chwil, tych chwil
czy​ste​go i nie​ogra​ni​czo​ne​go za​pa​mię​ta​nia, kie​dy miał wra​że​nie, że to on i tyl​-
ko on pa​nu​je nad wszech​świa​tem swo​je​go dzie​ciń​stwa. Wspo​mniaw​szy tam​to
do​świad​cze​nie, po​sta​no​wił roz​stać się z Su​san. Jego zwią​zek z Ka​ine​ne może
nie po​trwać dłu​go, lecz spę​dzo​ne z nią chwi​le ze świa​do​mo​ścią, że nie przy​-
tła​cza go cię​żar kłamstw i uda​wa​nia, nada​dzą głę​bo​ki sen​su tej efe​me​rycz​no​-
ści.

Po​wzię​te po​sta​no​wie​nie do​da​ło mu otu​chy. Mimo to jesz​cze przez cały ty​-



dzień od​kła​dał roz​mo​wę z Su​san, aż do wie​czo​ru, kie​dy wró​ci​li z przy​ję​cia,
na któ​rym wy​pi​ła zbyt wie​le wina.

– Na​pi​jesz się jesz​cze kie​li​szek przed snem, ko​cha​nie? – za​py​ta​ła.
– Su​san, je​steś dla mnie bar​dzo waż​na – po​wie​dział po​śpiesz​nie. – Ale nie

je​stem pe​wien, czy wszyst​ko do​brze się ukła​da… to zna​czy, to wszyst​ko mię​-
dzy nami.

– O czym ty mó​wisz? – za​py​ta​ła Su​san, cho​ciaż jej przy​ci​szo​ny głos i po​-
bla​dła twarz świad​czy​ły, że do​sko​na​le wie, co Ri​chard ma na my​śli.

Przy​gła​dził wło​sy dło​nią.
– Kto to jest? – spy​ta​ła Su​san.
– Nie cho​dzi o inną ko​bie​tę. Po pro​stu wy​da​je mi się, że po​trze​bu​je​my cze​-

goś in​ne​go. – Miał na​dzie​ję, że jego sło​wa nie za​brzmia​ły nie​szcze​rze, ale rze​-
czy​wi​ście tak było: za​wsze chcie​li cze​goś in​ne​go, inne rze​czy były dla nich
waż​ne. Nie po​wi​nien był ni​g​dy się do niej wpro​wa​dzać.

– To nie jest Clo​vis Ban​croft, co? – Uszy jej po​czer​wie​nia​ły. Za​wsze ro​bi​-
ły się czer​wo​ne, lecz do​pie​ro dzi​siaj za​uwa​żył w tym coś dziw​ne​go: wście​kle
czer​wo​ne uszy wy​ra​sta​ją​ce po bo​kach bla​dej twa​rzy.

– Nie, oczy​wi​ście, że nie.
Su​san na​la​ła so​bie drin​ka i przy​sia​dła na po​rę​czy sofy. Przez mo​ment nie

od​zy​wa​li się do sie​bie.
– Spodo​ba​łeś mi się, jak tyl​ko cię zo​ba​czy​łam, choć wca​le nie są​dzi​łam,

że do tego doj​dzie. Po​my​śla​łam so​bie: jaki ten fa​cet jest przy​stoj​ny i de​li​kat​ny,
i chy​ba do​szłam do wnio​sku, że ni​g​dy cię nie pusz​czę. – Ro​ze​śmia​ła się ci​-
chut​ko i do​strzegł wte​dy drob​ne zmarszcz​ki wo​kół jej oczu.

– Su​san… – za​czął, ale urwał, bo nie było już nic wię​cej do po​wie​dze​nia.
Do​tych​czas nie zda​wał so​bie spra​wy, że Su​san w ten spo​sób o nim my​śli. Do​-
pie​ro te​raz uzmy​sło​wił so​bie, jak mało ze sobą roz​ma​wia​li, jak ten ich zwią​-
zek to​czył się tak po pro​stu, sam z sie​bie, przy nie​wiel​kim wkła​dzie ich oboj​-
ga, a przy​naj​mniej jego. Tak jak​by po pro​stu im się przy​tra​fił.

– Dla cie​bie to wszyst​ko wy​da​rzy​ło się za szyb​ko, praw​da? – po​wie​dzia​ła
Su​san. Po​de​szła i sta​nę​ła obok nie​go. Od​zy​ska​ła już pa​no​wa​nie nad sobą, pod​-
bró​dek prze​stał jej drgać. – Prze​cież ty rze​czy​wi​ście nie mia​łeś oka​zji za​jąć
się swo​imi po​szu​ki​wa​nia​mi, chcia​łeś po​jeź​dzić po kra​ju, wpro​wa​dzi​łeś się tu,
a ja ka​za​łam ci cho​dzić na te kosz​mar​ne przy​ję​cia, gdzie spo​ty​ka​łeś lu​dzi, któ​-
rych nie​wie​le ob​cho​dzi pi​sa​nie, sztu​ka afry​kań​ska i tego typu rze​czy. To mu​sia​-
ło być dla cie​bie okrop​ne. Tak mi przy​kro, Ri​char​dzie, ja na​praw​dę cię ro​zu​-
miem. To oczy​wi​ste, że mu​sisz tro​chę po​znać ten kraj. Czy mogę ci w tym po​-



móc? Mam zna​jo​mych w Enu​gu i Ka​du​nie.
Ri​chard wy​jął szklan​kę z jej rąk i od​sta​wiw​szy ją na bok, wziął Su​san

w ra​mio​na. Ogar​nę​ła go lek​ka no​stal​gia, kie​dy po​czuł zna​jo​my jabł​ko​wy za​-
pach jej szam​po​nu.

– Nie, po​ra​dzę so​bie – od​rzekł.
Naj​wy​raź​niej nie są​dzi​ła, że wszyst​ko się skoń​czy​ło, my​śla​ła, że Ri​chard

wró​ci, a on nie po​wie​dział nic, co by wy​pro​wa​dzi​ło ją z błę​du. Kie​dy ubra​ny
w bia​ły far​tuch słu​żą​cy otwie​rał przed nim drzwi, Ri​chard po​czuł, jak robi
mu się lek​ko na du​szy z ulgi.

– Do wi​dze​nia, sah – po​wie​dział słu​żą​cy.
– Do wi​dze​nia, Okoń. – Ri​chard za​sta​na​wiał się, czy ten enig​ma​tycz​ny

Okoń cza​sa​mi przy​kła​dał ucho do drzwi, kie​dy on i Su​san to​czy​li swo​je kłót​-
nie koń​czą​ce się roz​bi​ja​niem szkła. Pew​ne​go razu po​pro​sił Oko​na, żeby na​-
uczył go kil​ku pro​stych zdań w ję​zy​ku efik, ale Su​san szyb​ko prze​rwa​ła tę lek​-
cję, zna​la​zł​szy ich obu w ga​bi​ne​cie, gdzie Okoń wier​cił się ner​wo​wo, pod​czas
gdy Ri​chard pró​bo​wał wy​ma​wiać ko​lej​ne sło​wa. Okoń spoj​rzał na Su​san
z wdzięcz​no​ścią, jak​by wła​śnie oca​li​ła go przed tym sza​lo​nym bia​łym, a póź​-
niej Su​san ła​god​nym to​nem wy​tłu​ma​czy​ła Ri​char​do​wi, że ro​zu​mie jego za​cho​-
wa​nie, bo jako ob​co​kra​jo​wiec nie wie, jak za​ła​twia się pew​ne spra​wy. Są
gra​ni​ce, któ​rych prze​kra​czać nie wol​no. Ten ton przy​po​mniał mu o ciot​ce Eli​-
za​beth wy​ra​ża​ją​cej po​glą​dy re​pre​zen​to​wa​ne przez aro​ganc​ką wo​bec in​nych,
a po​błaż​li​wą wo​bec sa​mej sie​bie an​giel​ską przy​zwo​itość. Może na​wet gdy​by
po​wie​dział Su​san o Ka​ine​ne, ona tym sa​mym to​nem od​po​wie​dzia​ła​by mu, że
do​sko​na​le ro​zu​mie jego po​trze​bę prze​pro​wa​dze​nia eks​pe​ry​men​tu z czar​no​skó​-
rą ko​bie​tą.

Już od​jeż​dża​jąc, Ri​chard do​strzegł ma​cha​ją​ce​go na po​że​gna​nie Oko​na. Po​-
czuł prze​moż​ną chęć za​śpie​wa​nia, ale po​nie​waż nie na​le​żał do lu​dzi śpie​wa​ją​-
cych, nie zro​bił tego. Wszyst​kie są​sied​nie domy przy uli​cy Glo​ver były po​dob​-
ne do domu Su​san, wszyst​kie wspa​nia​łe, oko​lo​ne pal​ma​mi i grząd​ka​mi sen​nej
tra​wy.

 
Na​stęp​ne​go dnia po po​łu​dniu Ri​chard pod​niósł się nagi na łóż​ku i usiadł,

pa​trząc na le​żą​cą obok Ka​ine​ne. Wła​śnie po raz ko​lej​ny ją za​wiódł.
– Prze​pra​szam, chy​ba za bar​dzo się pod​nie​cam – po​wie​dział.
– Mogę pro​sić o pa​pie​ro​sa? – za​py​ta​ła. Pod je​dwab​ną po​ście​lą ry​so​wa​ła

się ko​ści​sta chu​dość jej na​gie​go cia​ła.
Za​pa​lił jej pa​pie​ro​sa. Usia​dła, wy​su​wa​jąc się spod przy​kry​cia, w chłod​-



nym kli​ma​ty​zo​wa​nym po​ko​ju jej ciem​no​brą​zo​we sut​ki na​prę​ży​ły się. Od​wró​-
ciw​szy gło​wę, wy​pu​ści​ła dym.

– Nie mu​si​my się spie​szyć – po​wie​dzia​ła. – A poza tym są też inne me​to​dy.
Ri​chard po​czuł na​głą iry​ta​cję: na sie​bie za to, że jest bez​u​ży​tecz​nie wiot​ki,

i na nią za ten pół​szy​der​czy uśmie​szek i sło​wa o in​nych me​to​dach, jak​by był
trwa​le nie​zdol​ny do ro​bie​nia tego w spo​sób tra​dy​cyj​ny. Wie​dział, co może
zro​bić. Wie​dział, że może ją za​do​wo​lić. Po pro​stu po​trze​bo​wał cza​su. Za​czął
jed​nak też my​śleć o ja​kichś zio​łach, zio​łach do​da​ją​cych mę​sko​ści i spraw​no​ści
sek​su​al​nej, o któ​rych gdzieś wy​czy​tał, że po​dob​no za​ży​wa​ją je afry​kań​scy
męż​czyź​ni.

– Nsuk​ka to mały skra​wek zie​mi w sa​mym środ​ku bu​szu, to była naj​tań​sza
zie​mia, jaką mo​gli zdo​być, żeby po​sta​wić uni​wer​sy​tet – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
Zdu​mie​wa​ją​ce, z jaką ła​two​ścią po​tra​fi​ła przejść do pro​za​icz​nej kon​wer​sa​cji.
– Na​to​miast dla two​jej pra​cy to bę​dzie chy​ba ide​al​ne miej​sce, praw​da?

– Tak – od​parł.
– Może spodo​ba ci się i ze​chcesz tam zo​stać.
– Może. – Ri​chard wsu​nął się pod koł​drę. – Ale bar​dzo się cie​szę, że

ty bę​dziesz w Port Har​co​urt i nie będę mu​siał jeź​dzić aż do La​gos, żeby się
z tobą zo​ba​czyć.

Ka​ine​ne nic na to nie od​po​wie​dzia​ła, tyl​ko rów​no​mier​nie wcią​ga​ła dym
z pa​pie​ro​sa, a Ri​chard na mo​ment prze​ra​ził się, czy aby nie za​mie​rza po​wie​-
dzieć mu, że po wy​jeź​dzie z La​gos wszyst​ko bę​dzie już skoń​czo​ne i że w Port
Har​co​urt znaj​dzie so​bie męż​czy​znę, któ​ry spraw​dzi się jako męż​czy​zna.

– Mój dom bę​dzie ide​al​nym miej​scem na wspól​ne week​en​dy – po​wie​dzia​-
ła w koń​cu. – Jest gi​gan​tycz​ny. Oj​ciec spre​zen​to​wał mi go w ze​szłym roku,
chy​ba ma to być część po​sa​gu, za​chę​ta dla od​po​wied​nie​go męż​czy​zny, żeby
po​ślu​bił jego nie​atrak​cyj​ną cór​kę. Tyl​ko po​myśl, prze​cież to ta​kie okrop​nie eu​-
ro​pej​skie! U nas nie ma po​sa​gów, u nas się pła​ci za na​rze​czo​ną. – Zga​si​ła pa​-
pie​ro​sa. Nie do​pa​li​ła go. – Olan​na po​wie​dzia​ła, że nie chce domu. Bo rze​czy​-
wi​ście nie po​trze​bu​je. Domy za​trzy​ma​my dla brzyd​kiej cór​ki.

– Nie mów tak, Ka​ine​ne.
– Nie mów tak, Ka​ine​ne – prze​drzeź​nia​ła go. Kie​dy się pod​nio​sła, Ri​chard

za​pra​gnął po​now​nie przy​cią​gnąć ją do sie​bie, lecz nie zro​bił tego, nie mógł za​-
ufać wła​sne​mu cia​łu i nie mógł po​now​nie jej roz​cza​ro​wać. W jej to​wa​rzy​-
stwie nie​jed​no​krot​nie miał wra​że​nie, że nic o niej nie wie, że ni​g​dy nie zdo​ła
do niej do​trzeć. Mimo to cza​sa​mi, kie​dy obok niej le​żał, od​czu​wał ja​kąś we​-
wnętrz​ną peł​nię, miał pew​ność, że już ni​g​dy ni​cze​go in​ne​go nie bę​dzie po​trze​-



bo​wał.
– A przy oka​zji, po​pro​si​łam Olan​nę, żeby przed​sta​wi​ła cię temu swo​je​mu

re​wo​lu​cyj​ne​mu wy​kła​dow​cy i ko​chan​ko​wi – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. Zdję​ła pe​-
ru​kę i jej twarz, oko​lo​na za​cze​sa​ny​mi do tyłu wło​sa​mi za​ple​cio​ny​mi w cien​kie
war​ko​czy​ki, wy​glą​da​ła na młod​szą i mniej​szą. – Kie​dyś spo​ty​ka​ła się z księ​-
ciem Hau​sów, do​syć mi​łym i ni​ja​kim fa​ce​tem, któ​ry jed​nak nie po​dzie​lał tych
jej sza​lo​nych złu​dzeń. Na​to​miast Ode​nig​bo wy​obra​ża so​bie, że jest bo​jow​ni​-
kiem o wol​ność. Jest ma​te​ma​ty​kiem, ale cały czas spę​dza na pi​sa​niu ar​ty​ku​łów
do ga​zet, w któ​rych wy​ja​śnia wła​sną ideę mie​szan​ki afry​kań​skie​go so​cja​li​zmu.
Olan​na to uwiel​bia. Wy​glą​da na to, że nie mają po​ję​cia, jaki ten cały so​cja​lizm
jest śmiesz​ny. – Na​ło​ży​ła na po​wrót pe​ru​kę i za​czę​ła ją cze​sać. Fa​lu​ją​ce, roz​-
dzie​lo​ne po​środ​ku wło​sy opa​da​ły jej do bro​dy. Ri​chard z upodo​ba​niem przy​-
glą​dał się czy​stym li​niom jej szczu​płe​go cia​ła, smu​kło​ści unie​sio​ne​go ra​mie​-
nia.

– Wy​da​je mi się, że gdy​by zro​bić to w od​po​wied​ni spo​sób, so​cja​lizm
mógł​by spraw​dzić się w Ni​ge​rii – za​uwa​żył. – W koń​cu cho​dzi tu o eko​no​-
micz​ną spra​wie​dli​wość, praw​da?

Ka​ine​ne prych​nę​ła.
– Wśród ludu Ibo so​cja​lizm ni​g​dy się nie spraw​dzi. – Szczot​ka za​wi​sła

w po​wie​trzu. – Ogbe​ny​ealu to po​pu​lar​ne imię dziew​czę​ce, a wiesz, co ono
zna​czy? „Ta, któ​ra nie wyj​dzie za bie​da​ka”. Na​zna​cza​nie dziec​ka przy uro​dze​-
niu w ten spo​sób to ka​pi​ta​lizm w naj​czyst​szym wy​da​niu.

Ri​chard ro​ze​śmiał się, a jego roz​ba​wie​nie było tym więk​sze, że Ka​ine​ne
się nie śmia​ła, po pro​stu wró​ci​ła do cze​sa​nia wło​sów. Po​my​ślał o tym na​stęp​-
nym ra​zie, kie​dy zno​wu bę​dzie się z nią śmiał, i o na​stęp​nym po tym na​stęp​-
nym. Za​uwa​żył, że czę​sto my​śli o przy​szło​ści, na​wet jesz​cze za​nim te​raź​niej​-
szość zdą​ży prze​mi​nąć.

Pod​niósł się i ogar​nął go wstyd, kie​dy spoj​rza​ła na jego na​gie cia​ło. Być
może ten ka​mien​ny wy​raz jej twa​rzy miał skry​wać obrzy​dze​nie. Wło​żył bie​li​-
znę i po​spiesz​nie po​za​pi​nał gu​zi​ki ko​szu​li.

– Roz​sta​łem się z Su​san – na​gle wy​rzu​cił z sie​bie. – Za​trzy​ma​łem się
w pen​sjo​na​cie Prin​ce​will w Ike​ji. Resz​tę rze​czy za​bio​rę z jej domu przed wy​-
jaz​dem do Nsuk​ki.

Ka​ine​ne wpa​try​wa​ła się w nie​go i w jej twa​rzy do​strzegł naj​pierw wy​raz
zdu​mie​nia, a po​tem coś jesz​cze in​ne​go, coś, co trud​no mu było okre​ślić. Czyż​-
by kon​ster​na​cję?

– Tak na​praw​dę ten zwią​zek ni​g​dy nie był od​po​wied​ni – po​wie​dział. Nie



chciał, żeby po​my​śla​ła, że zro​bił to wzglę​du na nią, nie chciał, żeby za​da​wa​ła
so​bie py​ta​nia o ich wza​jem​ne re​la​cje. Jesz​cze nie te​raz.

– Bę​dziesz po​trze​bo​wał słu​żą​ce​go – stwier​dzi​ła.
– Co ta​kie​go?
– Bę​dziesz po​trze​bo​wał słu​żą​ce​go w Nsuc​ce. Ko​goś, kto wy​pie​rze

ci ubra​nie i po​sprzą​ta dom.
Na mo​ment zmie​sza​ła go tą nie​lo​gicz​ną uwa​gą.
– Słu​żą​ce​go?… Sam do​brze daję so​bie radę. Już do​syć dłu​go żyję.
– Po​pro​szę Olan​nę, żeby ci ko​goś zna​la​zła – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
Wy​ję​ła pa​pie​ro​sa z pa​pie​ro​śni​cy, ale nie za​pa​li​ła go, tyl​ko odło​ży​ła

na noc​ny sto​lik i po​de​szła do Ri​char​da, a kie​dy go obej​mo​wa​ła, po​czuł na so​-
bie drżą​cy uścisk jej ra​mion. Był tak za​sko​czo​ny, że na​wet go nie od​wza​jem​-
nił. Tak moc​no obej​mo​wa​ła go je​dy​nie w łóż​ku. Chy​ba sama też nie wie​dzia​ła,
co po​cząć z tym uści​skiem, bo szyb​ko cof​nę​ła się i za​pa​li​ła pa​pie​ro​sa. Czę​sto
po​tem my​ślał o tym epi​zo​dzie i za każ​dym ra​zem przed ocza​mi sta​wał mu ob​-
raz roz​pa​da​ją​ce​go się muru.

 
Ty​dzień póź​niej Ri​chard wy​ru​szył do Nsuk​ki. Je​chał z umiar​ko​wa​ną pręd​-

ko​ścią, raz na ja​kiś czas zje​ża​jąc z dro​gi, żeby spoj​rzeć na od​ręcz​nie ry​so​wa​ną
mapę, któ​rą otrzy​mał od Ka​ine​ne. Po prze​kro​cze​niu rze​ki Ni​ger po​sta​no​wił za​-
trzy​mać się w Ibo-Ukwu. Sko​ro już wresz​cie do​tarł do zie​mi Ibo, przede
wszyst​kim chciał od​wie​dzić oj​czy​znę dzba​na ople​cio​ne​go sznu​rem. Kil​ka po​-
roz​rzu​ca​nych be​to​no​wych do​mów w wio​sce szpe​ci​ło ma​low​ni​czość le​pia​nek
stło​czo​nych po obu stro​nach dróg grun​to​wych, tak wą​skich, że mu​siał za​par​ko​-
wać sa​mo​chód w dość du​żej od​le​gło​ści i po​dą​żyć za ubra​nym w krót​kie
spoden​ki kha​ki mło​dzień​cem, spra​wia​ją​cym wra​że​nie przy​zwy​cza​jo​ne​go
do opro​wa​dza​nia od​wie​dza​ją​cych. Chło​pak na​zy​wał się Eme​ka Ano​zie. Był
jed​nym z ro​bot​ni​ków pra​cu​ją​cych przy wy​ko​pa​li​skach. Po​ka​zał Ri​char​do​wi
sze​ro​kie pro​sto​kąt​ne rowy, w któ​rych pro​wa​dzo​no pra​ce wy​ko​pa​li​sko​we, oraz
ło​pa​ty i misy słu​żą​ce do usu​wa​nia pyłu z brą​zów.

– Chce pan po​roz​ma​wiać z na​szym wiel​kim oj​cem? Mogę tłu​ma​czyć – za​-
pro​po​no​wał Eme​ka.

– Dzię​ku​ję. – Ri​chard był wzru​szo​ny tak ser​decz​nym przy​ję​ciem, tym, że
oko​licz​ni miesz​kań​cy pod​cho​dzi​li do nie​go i mó​wi​li: „Dzień do​bry, nno, wi​ta​-
my”, jak​by na​wet przez myśl im nie prze​szło zwró​cić uwa​gę na to, że przy​je​-
chał tu nie​pro​szo​ny.

Papa Ano​zie za​wi​nię​ty był w brud​na​wy, za​wią​za​ny na kar​ku ma​te​riał.



Wska​zał dro​gę do swo​jej mrocz​nej obi prze​siąk​nię​tej za​pa​chem grzy​bów. Ri​-
chard czy​tał o tym, jak brą​zy zo​sta​ły od​na​le​zio​ne, po​sta​no​wił jed​nak o to za​py​-
tać. Papa Ano​zie wci​snął odro​bi​nę ta​ba​ki do nosa, a do​pie​ro po​tem za​czął
opo​wia​dać. Ja​kieś dwa​dzie​ścia lat temu jego brat ko​pał stud​nię, na​gle ude​rzył
w coś me​ta​lo​we​go i oka​za​ło się, że to ty​kwa. Wkrót​ce zna​lazł kil​ka na​stęp​-
nych, wy​cią​gnął je z dołu, umył i za​wo​łał są​sia​dów, żeby przy​szli je zo​ba​czyć.
Wy​glą​da​ły na do​brze wy​ko​na​ne i wy​da​wa​ły się im zna​jo​me, choć nikt nie znał
ni​ko​go, kto ro​bił​by coś po​dob​ne​go. In​for​ma​cja o zna​le​zi​sku do​tar​ła do ko​mi​sa​-
rza okrę​go​we​go w Enu​gu, któ​ry przy​słał swo​je​go czło​wie​ka, żeby je za​brał
do Wy​dzia​łu Za​byt​ków w La​gos. Póź​niej przez ja​kiś czas nikt nie przy​jeż​dżał
i nie py​tał o te brą​zy, jego brat zbu​do​wał stud​nię, a ży​cie to​czy​ło się jak za​-
wsze. I do​pie​ro ja​kieś kil​ka lat temu przy​je​cha​li ci bia​li lu​dzie z Iba​da​nu i za​-
czę​li wy​ko​pa​li​ska. Przed roz​po​czę​ciem prac dłu​go dys​ku​to​wa​no o po​trze​bie
usu​nię​cia po​miesz​cze​nia dla kóz i muru ogro​dze​nia, ale po​tem pra​ce po​su​wa​ły
się już gład​ko. Był to okres har​mat​ta​nu, po​nie​waż jed​nak oba​wia​li się burz,
za​kry​li rowy bre​zen​ta​mi roz​cią​gnię​ty​mi na bam​bu​so​wych ki​jach. Zna​leź​li bar​-
dzo pięk​ne rze​czy: ka​le​ba​sy, sko​ru​py, wie​le ko​bie​cych ozdób, wi​ze​run​ki węży,
garn​ki.

– Po​dob​no zna​leź​li też ko​mo​rę gro​bo​wą, to praw​da? – za​py​tał Ri​chard.
– Tak.
– Czy są​dzi​cie, że mo​gli po​cho​wać w niej kró​la?
Papa Ano​zie ob​rzu​cił Ri​char​da prze​cią​głym ura​żo​nym spoj​rze​niem i przez

chwi​lę coś mam​ro​tał, jak​by po​grą​żo​ny w roz​pa​czy. Eme​ka naj​pierw ro​ze​śmiał
się, po czym prze​tłu​ma​czył:

– Papa my​ślał, że na​le​ży pan do lu​dzi, któ​rzy coś wie​dzą. Mówi, że lu​dzie
z kra​ju Ibo nie wie​dzą, co to król. U nas są ka​pła​ni i star​szy​zna. Ten grób mógł
być dla ka​pła​na. Ale ka​płan nie gnę​bi lu​dzi, jak król. Do​pie​ro kie​dy bia​li dali
nam tych swo​ich urzęd​ni​ków lo​kal​nych, tych war​rant chiefs, głup​cy u nas na​zy​-
wa​ją się kró​la​mi.

Ri​chard prze​pro​sił. Już wcze​śniej sły​szał o tym, że po​dob​no Ibo od ty​się​cy
lat byli lu​dem re​pu​bli​kań​skim, lecz w jed​nym z ar​ty​ku​łów na te​mat od​kryć
w Ibo-Ukwu su​ge​ro​wa​no, że być może w prze​szło​ści mie​li kró​lów, któ​rych
póź​niej oba​li​li. W koń​cu wła​śnie lud Ibo oba​lił bo​gów, któ​rzy nie byli im już
po​trzeb​ni. Ri​chard sie​dział tam przez ja​kiś czas, wy​obra​ża​jąc so​bie, jak mu​-
sia​ło wy​glą​dać ży​cie tych lu​dzi, któ​rzy już w cza​sach Al​fre​da Wiel​kie​go po​tra​-
fi​li two​rzyć tak mi​ster​ne pięk​no. Chciał to opi​sać i sam coś z tego stwo​rzyć,
ale nic nie przy​cho​dzi​ło mu do gło​wy. Może mógł​by na​pi​sać ja​kąś po​wieść



fan​ta​stycz​ną, w któ​rej głów​nym bo​ha​te​rem był​by ar​che​olog pro​wa​dzą​cy wy​ko​-
pa​li​ska w po​szu​ki​wa​niu przed​mio​tów z brą​zu, a na​stęp​nie prze​nie​sio​ny
do idyl​licz​nej prze​szło​ści?

Po​dzię​ko​wał pa​pie Ano​zie​mu i pod​niósł się z za​mia​rem odej​ścia. Papa
Ano​zie coś jesz​cze po​wie​dział i Eme​ka rzekł:

– Papa pyta, czy nie zro​bi mu pan zdję​cia. Wszy​scy przy​jeż​dża​ją​cy tu bia​li
ro​bi​li zdję​cia.

Ri​chard po​krę​cił gło​wą.
– Nie, przy​kro mi, nie mam na​wet apa​ra​tu.
Eme​ka ro​ze​śmiał się.
– Papa pyta, co to za dziw​ny bia​ły czło​wiek. Po co tu przy​je​chał i czym się

zaj​mu​je?
Ja​dąc już w stro​nę Nsuk​ki, Ri​chard sam za​sta​na​wiał się nad tym, czym się

zaj​mu​je, a tak​że, już z więk​szą tro​ską, co mógł​by na​pi​sać.
 
Uni​wer​sy​tec​ki do​mek przy uli​cy Imo​ke był za​re​zer​wo​wa​ny dla gosz​czą​-

cych tam na​ukow​ców i ar​ty​stów; urzą​dzo​ny był skrom​nie, nie​mal asce​tycz​nie,
i kie​dy Ri​chard zo​ba​czył dwa fo​te​le w sa​lo​ni​ku, po​je​dyn​cze łóż​ko, a w kuch​ni
pu​ste szaf​ki, na​tych​miast po​czuł się jak u sie​bie. Dom po​grą​żo​ny był w sto​-
sow​nej ci​sza. Co praw​da kie​dy od​wie​dził Olan​nę i Ode​nig​ba i ona po​wie​-
dzia​ła: „Z pew​no​ścią chciał​byś zmie​nić coś w tym domu, żeby bar​dziej nada​-
wał się do miesz​ka​nia”, od​parł: „Tak”, ale w rze​czy​wi​sto​ści po​do​ba​ło mu się
to ni​ja​kie ume​blo​wa​nie. Zgo​dził się tyl​ko dla​te​go, że uśmiech Olan​ny sta​no​wił
dla nie​go na​gro​dę i po​chle​bia​ło mu za​in​te​re​so​wa​nie jego oso​bą. Na​le​ga​ła,
żeby za​trud​nił ich ogrod​ni​ka, Joma, któ​ry miał​by przy​cho​dzić do nie​go dwa
razy w ty​go​dniu i po​sa​dzić kwia​ty na po​dwó​rzu. To ona przed​sta​wi​ła go ich
zna​jo​mym, ona po​ka​za​ła mu targ i ona po​wie​dzia​ła, że zna​la​zła mu świet​ne​go
słu​żą​ce​go.

Ri​chard wy​obra​żał so​bie, że bę​dzie to ktoś mło​dy i by​stry, jak ich słu​żą​cy,
Ugwu, jed​nak oka​za​ło się, że Har​ri​son to mały po​kur​czo​ny tę​pak w śred​nim
wie​ku, no​szą​cy za wiel​ką bia​łą ko​szu​lę, któ​ra koń​czy​ła mu się po​ni​żej ko​lan.
Każ​dą roz​mo​wę za​czy​nał od prze​sad​ne​go ukło​nu. Z nie​skry​wa​ną dumą opo​-
wie​dział Ri​char​do​wi, że wcze​śniej pra​co​wał u ir​landz​kie​go księ​dza, ojca
Ber​nar​da, i u ame​ry​kań​skie​go pro​fe​so​ra o na​zwi​sku Land. „Ro​bię bar​dzo do​-
brą sa​łat​kę z bu​ra​ków”, po​wie​dział pierw​sze​go dnia, a Ri​chard póź​niej miał
zdać so​bie spra​wę, że ten czło​wiek jest dum​ny nie tyl​ko ze swo​jej sa​łat​ki, ale
rów​nież z in​nych po​traw go​to​wa​nych z bu​ra​ków, któ​re mu​siał ku​po​wać



na „spe​cja​li​stycz​nym wa​rzyw​nym” stra​ga​nie, po​nie​waż więk​szość Ni​ge​ryj​czy​-
ków nie ja​da​ła tego wa​rzy​wa. Pierw​sza ko​la​cja przy​rzą​dzo​na przez Har​ri​so​na
skła​da​ła się ze smacz​nej ryby, a na przy​staw​kę była sa​łat​ka z bu​ra​ków. Na​-
stęp​ne​go wie​czo​ru na ta​le​rzu po​ja​wił się ryż ze szkar​łat​ny​mi du​szo​ny​mi bu​ra​-
ka​mi.

– Przy​rzą​dzam je we​dług ame​ry​kań​ski prze​pis na du​szo​ne ziem​nia​ki – wy​-
ja​śnił Har​ri​son, pa​trząc na je​dzą​ce​go Ri​char​da. Ko​lej​ne​go dnia po​dał sa​łat​kę
z bu​ra​ków, a na​stęp​ne​go obok kur​cza​ka zna​la​zły się bu​ra​ki du​szo​ne, tym ra​zem
prze​ra​ża​ją​co czer​wo​ne.

– Wy​star​czy już, Har​ri​so​nie – po​wie​dział Ri​chard, uno​sząc rękę. – Wy​star​-
czy tych bu​ra​ków.

Har​ri​son wy​glą​dał na roz​cza​ro​wa​ne​go, lecz już po chwi​li jego twarz roz​-
ja​śni​ła się.

– Sah, ale prze​cież ja go​tu​ję je​dze​nie z pań​ski kraj, go​tu​ję te wszyst​kie po​-
tra​wy, któ​re wy​je​cie w dzie​ciń​stwie. Boja nie go​tu​ję ni​ge​ryj​skie je​dze​nie, uży​-
wam tyl​ko za​gra​nicz​ne prze​pi​sy.

– Har​ri​so​nie, ni​ge​ryj​skie je​dze​nie jest zu​peł​nie do​bre – od​parł Ri​chard.
Gdy​by tyl​ko Har​ri​son wie​dział, jak on bar​dzo nie lubi je​dze​nia z dzie​ciń​stwa,
tych ostrych, so​lo​nych i wę​dzo​nych śle​dzi peł​nych ości, owsian​ki z od​ra​ża​ją​-
cym gru​bym, przy​po​mi​na​ją​cym wo​dosz​czel​ną wy​kła​dzi​nę ko​żu​chem na wierz​-
chu, roz​go​to​wa​nej pie​cze​ni wo​ło​wej oko​lo​nej war​stwą tłusz​czu i za​la​nej gę​-
stym so​sem.

– Do​brze, sah. – Har​ri​son spo​sęp​niał.
– A przy oka​zji, Har​ri​so​nie, czy znasz może ja​kieś zio​ła dla męż​czyzn? –

za​py​tał Ri​chard, ma​jąc na​dzie​ję, że to jego py​ta​nie za​brzmi jak rzu​co​ne mi​mo​-
cho​dem.

– Sah?
– Zio​ła. – Ri​chard mach​nął od​ru​cho​wo ręką.
– Wa​rzy​wa, sah? Och, ja ro​bię wszyst​kie sa​łat​ki z pań​ski kraj bar​dzo do​-

brze, sah. Dla pro​fe​sor Land ro​bię róż​ne sa​łat​ki.
– Tak, ale​ja mó​wię o wa​rzy​wach na cho​ro​bę.
– Na cho​ro​bę? Pan pój​dzie do dok​tor do przy​chod​nia.
– Har​ri​so​nie, mnie in​te​re​su​ją afry​kań​skie zio​ła.
– Ale, sah, one nie​do​bre, są od sza​ma​na. To dia​bel​skie zio​ła.
– Oczy​wi​ście. – Ri​chard pod​dał się. Po​wi​nien był prze​wi​dzieć, że Har​ri​-

son, na​mięt​nie mi​łu​ją​cy wszyst​ko co nie​ni​ge​ryj​skie, nie jest od​po​wied​nią oso​-
bą do za​da​wa​nia ta​kie​go py​ta​nia. Po​sta​no​wił za​py​tać Joma.



Za​cze​kał na jego przyj​ście i kie​dy ogrod​nik się zja​wił, sta​nął w oknie, ob​-
ser​wu​jąc, jak pod​le​wa świe​żo za​sa​dzo​ne li​lie. Jomo od​sta​wił na bok ko​new​kę
i za​czął zbie​rać owo​ce drze​wa pa​ra​so​lo​we​go; spa​dły ubie​głej nocy i te​raz le​-
ża​ły w tra​wie, owal​ne i bla​do​żół​te. Ri​chard czę​sto czuł na​zbyt słod​ki za​pach
ich gni​cia, zda​jąc so​bie spra​wę, że tę woń już za​wsze bę​dzie ko​ja​rzył z miesz​-
ka​niem w Nsuc​ce. Pod​szedł do Joma, któ​ry trzy​mał w ręce wy​peł​nio​ną owo​-
ca​mi tor​bę z ra​fii.

– Ach, dzień do​bry, pa​nie Ri​chard – ode​zwał się ogrod​nik w ten swój po​-
waż​ny spo​sób. – Dam owo​ce Har​ri​so​no​wi, jak​by pan je chciał, sah. Nie za​-
bie​ram ich do sie​bie. – Jomo odło​żył tor​bę na zie​mię i chwy​cił za swo​ją ko​-
new​kę.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku, Jomo. Nie po​trze​bu​ję tych owo​ców – po​wie​dział
Ri​chard. – Atak przy oka​zji, czy znasz ja​kieś zio​ła dla męż​czyzn? Dla męż​-
czyzn, któ​rzy mają pro​ble​my z… kie​dy są z ko​bie​tą?

– Tak, sah. – Jomo nie prze​ry​wał pod​le​wa​nia, jak​by co​dzien​nie sły​szał
tego typu py​ta​nia.

– Znasz ja​kieś zio​ła dla męż​czyzn?
– Tak, sah.
Ri​chard po​czuł, jak żo​łą​dek po​dry​gu​je mu trium​fal​nie.
– Chciał​bym je zo​ba​czyć, Jomo.
– Mój brat miał kie​dyś pro​blem, bo pierw​szej żo​nie nie mógł dać dziec​ka

i dru​giej żo​nie też. Di​bia dał mu taki je​den liść do żu​cia. Te​raz obie żony będą
mia​ły dzie​ci.

– Och, to wspa​nia​le. Jomo, mógł​byś przy​nieść mi ta​kie zio​ło?
Jomo prze​rwał pra​cę i spoj​rzał na Ri​char​da, na jego po​marsz​czo​nej twa​rzy

od​ma​lo​wa​ło się szcze​re współ​czu​cie.
– Sah, to nie dzia​ła na bia​łe​go.
– Och, nie ro​zu​miesz. Ja chciał​bym o tym na​pi​sać.
Jomo po​krę​cił gło​wą.
– Sah, trze​ba iść do di​bii i żuć to przed nim. To nie jest do pi​sa​nia, sah. –

Jomo od​wró​cił się i za​brał za pod​le​wa​nie, nu​cąc coś fał​szy​wie.
– Ro​zu​miem – od​rzekł Ri​chard i wszedł do domu, sta​ra​jąc się nie oka​zy​-

wać przy​gnę​bie​nia; szedł wy​pro​sto​wa​ny przy​po​mniaw​szy so​bie, że w koń​cu
on jest tu​taj pa​nem.

Har​ri​son stał przed fron​to​wy​mi drzwia​mi i uda​wał, że po​le​ru​je szy​bę.
– Sah, czy Jomo robi coś nie​do​brze? – za​py​tał z na​dzie​ją w gło​sie.
– Tyl​ko go o coś py​ta​łem.



Har​ri​son wy​glą​dał na roz​cza​ro​wa​ne​go. Od sa​me​go po​cząt​ku było ja​sne, że
on i Jomo nie znaj​dą wspól​ne​go ję​zy​ka, je​den ku​charz, a dru​gi ogrod​nik, przy
czym każ​dy uwa​ża się za lep​sze​go od tego dru​gie​go. Pew​ne​go razu Ri​chard
sły​szał, jak Har​ri​son mówi do Joma, żeby nie pod​le​wał ro​ślin przed oknem
ga​bi​ne​tu, po​nie​waż „szum wody prze​szka​dza panu w pi​sa​niu”. Har​ri​son spe​-
cjal​nie sta​nął pod oknem ga​bi​ne​tu i mó​wił w taki spo​sób, żeby Ri​chard
wszyst​ko sły​szał. Ri​char​da ba​wi​ła słu​żal​czość Har​ri​so​na, po​dob​nie jak i sza​-
cu​nek, ja​kim Har​ri​son da​rzył tę jego pi​sa​ni​nę. Har​ri​son co​dzien​nie brał się
za od​ku​rza​nie ma​szy​ny do pi​sa​nia, cho​ciaż ni​g​dy nie była za​ku​rzo​na, i nie​chęt​-
nie wy​rzu​cał stro​ny rę​ko​pi​su zna​le​zio​ne w ko​szu na śmie​ci. „Pan już tego nie
uży​wa? Na pew​no, sah?”, py​tał, trzy​ma​jąc w dło​ni po​mię​te kart​ki, na co Ri​-
chard od​po​wia​dał, że tak, na pew​no. Cza​sa​mi za​sta​na​wiał się, co by po​wie​-
dział Har​ri​son, gdy​by się do​wie​dział, że Ri​chard sam nie ma na​wet pew​no​ści,
o czym pi​sze: na​pi​sał szkic o ar​che​olo​gu, a po​tem go wy​rzu​cił; na​pi​sał mi​ło​-
sną hi​sto​rię An​gli​ka i Afry​kan​ki i ją rów​nież wy​rzu​cił; za​czął też pi​sać o ży​ciu
w ma​łej ni​ge​ryj​skiej miej​sco​wo​ści. Więk​szość ma​te​ria​łu wy​ko​rzy​sty​wa​ne​go
w ostat​nich wy​sił​kach twór​czych ze​brał pod​czas wie​czo​rów spę​dzo​nych
z Ode​nig​bem, Olan​ną i ich zna​jo​my​mi. Do​syć obo​jęt​nie ak​cep​to​wa​li jego to​-
wa​rzy​stwo, nie zwra​ca​jąc na nie​go spe​cjal​nej uwa​gi, i być może wła​śnie dla​-
te​go czuł się do​brze, mo​gąc sie​dzieć na so​fie w sa​lo​nie i tyl​ko się przy​słu​chi​-
wać.

Kie​dy Olan​na przed​sta​wi​ła go Ode​nig​bo​wi, mó​wiąc: „To Ri​chard Chur​-
chill, ten przy​ja​ciel Ka​ine​ne, o któ​rym ci opo​wia​da​łam”, Ode​nig​bo ser​decz​nie
uści​snął mu dłoń i po​wie​dział: „Nie po to zo​sta​łem pre​mie​rem, żeby za​rzą​dzać
li​kwi​da​cją Im​pe​rium Bry​tyj​skie​go”.

Ri​chard do​pie​ro po chwi​li zro​zu​miał i ro​ze​śmiał się na tę mar​ną pa​ro​dię
sir Win​sto​na Chur​chil​la. Póź​niej zo​ba​czył, jak Ode​nig​bo, wy​ma​chu​jąc eg​zem​-
pla​rzem „Da​ily Ti​mes’a”, krzy​czy: „Wła​śnie te​raz po​win​ni​śmy eli​mi​no​wać
sys​tem ko​lo​nial​ny z na​szej edu​ka​cji! Nie ju​tro, tyl​ko dziś! Trze​ba uczyć na​szej
hi​sto​rii!”, i po​my​ślał so​bie, że przed nim stoi czło​wiek, któ​ry wie​rzy w dzi​-
wac​twa skła​da​ją​ce się na jego oso​bo​wość, czło​wiek, któ​ry nie bę​dąc zbyt
atrak​cyj​ny, przy​ku​wa pra​wie całą uwa​gę w po​ko​ju peł​nym przy​stoj​nych męż​-
czyzn. Ri​chard zer​kał też na Olan​nę, za każ​dym ra​zem czu​jąc się ina​czej, jak​by
w tych kil​ku mi​nio​nych mi​nu​tach jesz​cze wy​pięk​nia​ła. Ogar​nia​ły go jed​nak ja​-
kieś nie​mi​łe uczu​cia, kie​dy wi​dział dłoń Ode​nig​ba spo​czy​wa​ją​cą na jej ra​mie​-
niu, a tak​że póź​niej, kie​dy wy​obra​żał so​bie tych dwo​je w łóż​ku. Sam nie​wie​le
roz​ma​wiał z Olan​ną poza ogól​ni​ko​wą kon​wer​sa​cją, ale dzień przed jego wy​-



jaz​dem do Port Har​co​urt na spo​tka​nie z Ka​ine​ne Olan​na po​wie​dzia​ła:
– Ri​char​dzie, bar​dzo pro​szę, po​zdrów Ka​ine​ne.
– Oczy​wi​ście – od​parł. Wów​czas po raz pierw​szy wy​mó​wi​ła imię Ka​ine​-

ne.
 
Ka​ine​ne przy​je​cha​ła po nie​go na dwo​rzec ko​le​jo​wy swo​im peu​ge​otem 404

i po​je​cha​li w kie​run​ku oce​anu, z dala od cen​trum Port Har​co​urt, do sto​ją​ce​go
na ubo​czu trzy​pię​tro​we​go domu z we​ran​da​mi przy​stro​jo​ny​mi wień​ca​mi bu​gen​-
wil​li w naj​bled​szym od​cie​niu fio​le​tu. Ri​chard czuł sło​ny smak po​wie​trza, kie​-
dy Ka​ine​ne pro​wa​dzi​ła go przez prze​stron​ne po​miesz​cze​nia z gu​stow​nie wy​-
mie​sza​ny​mi me​bla​mi, przed​mio​ta​mi rzeź​bio​ny​mi w drew​nie, ob​ra​za​mi sto​no​-
wa​nych pej​za​ży, krą​gły​mi rzeź​ba​mi. Wy​po​le​ro​wa​ne pod​ło​gi pach​nia​ły drew​-
nem.

– Wo​la​ła​bym, żeby dom był bli​żej mo​rza, mie​li​by​śmy wów​czas lep​szy wi​-
dok. Ale zmie​ni​łam oj​cow​ski wy​strój i mam na​dzie​ję, że już nie jest taki nu​-
wo​ry​szow​ski, jak są​dzisz? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne.

Ri​chard ro​ze​śmiał się. I to nie tyl​ko dla​te​go, że prze​drzeź​nia​ła Su​san –
opo​wie​dział jej o ko​men​ta​rzach Su​san na te​mat pre​ze​sa Ozo​bii – ale dla​te​go,
że uży​ła licz​by mno​giej, „my”. A to „my” ozna​cza​ło ich obo​je, on też mie​ścił
się w tym za​im​ku. Przed​sta​wia​jąc go swo​im słu​żą​cym, trzem męż​czy​znom
w źle do​pa​so​wa​nych uni​for​mach w ko​lo​rze kha​ki, uśmiech​nę​ła się cierp​ko
i po​wie​dzia​ła:

– Czę​sto bę​dzie​cie wi​dy​wać tu pana Ri​char​da.
– Dzień do​bry, sah – od​po​wie​dzie​li jed​nym gło​sem, sto​jąc pra​wie na bacz​-

ność, kie​dy Ka​ine​ne wska​zy​wa​ła ich po ko​lei i wy​mie​nia​ła imio​na: Ike​ji​de,
Nnan​na i Se​ba​stian.

– Je​den Ike​ji​de ma nie​co ole​ju w gło​wie – stwier​dzi​ła Ka​ine​ne.
Trzej męż​czyź​ni uśmiech​nę​li się, jak​by każ​dy z nich miał wła​sne zda​nie

na ten te​mat, ale oczy​wi​ście nikt nie śmiał nic po​wie​dzieć.
– Po​zwól, Ri​char​dzie, że te​raz opro​wa​dzę cię po te​re​nie. – Ka​ine​ne ukło​-

ni​ła się drwią​co i pierw​sza wy​szła przez tyl​ne drzwi do po​ma​rań​czo​we​go
sadu.

– Olan​na pro​si​ła, żeby cię po​zdro​wić – ode​zwał się Ri​chard, bio​rąc ją
za rękę.

– Ro​zu​miem, że ten jej re​wo​lu​cyj​ny ko​cha​nek przy​jął cię do owczar​ni.
Trze​ba być mu wdzięcz​nym. W prze​szło​ści do swo​je​go domu wpusz​czał wy​-
łącz​nie czar​no​skó​rych wy​kła​dow​ców.



– Wiem, sam mó​wił mi o tym. Po​wie​dział, że w Nsuc​ce peł​no jest lu​dzi
z Ame​ry​kań​skiej Agen​cji do spraw Roz​wo​ju Mię​dzy​na​ro​do​we​go, z Kor​pu​su
Po​ko​ju i ze sta​no​we​go uni​wer​sy​te​tu w Mi​chi​gan, a on chciał utwo​rzyć fo​rum
dla kil​ku ni​ge​ryj​skich wy​kła​dow​ców.

– I dla ich na​ro​do​wych na​mięt​no​ści.
– Pew​nie tak. On jest krze​pią​co od​mien​ny.
– Krze​pią​co od​mien​ny… – po​wtó​rzy​ła Ka​ine​ne. Za​trzy​ma​ła się, żeby po​-

de​szwą san​da​ła roz​gnieść coś na zie​mi. – Przy​pa​dli ci do gu​stu, co? Olan​na
i Ode​nig​bo.

Za​pra​gnął spoj​rzeć jej w oczy i spró​bo​wać wy​czy​tać w nich, co chcia​ła​by,
żeby te​raz po​wie​dział. Pra​gnął bo​wiem po​wie​dzieć wła​śnie to, co ona chcia​ła
usły​szeć.

– Tak, po​lu​bi​łem ich – od​rzekł. Czuł w dło​ni jej bez​wład​ną rękę i za​czął
się oba​wiać, że za​raz ją wy​su​nie. – Bar​dzo mi po​mo​gli za​adap​to​wać się
w Nsuc​ce – do​dał, jak​by uspra​wie​dli​wiał po​wód tej sym​pa​tii. – Do​syć szyb​ko
się tam za​do​mo​wi​łem. A do tego jest jesz​cze, oczy​wi​ście, Har​ri​son.

– No ja​sne, Har​ri​son… A jak​że się mie​wa pan Bu​rak?
Ri​chard przy​cią​gnął ją do sie​bie, czu​jąc ulgę, że Ka​ine​ne się nie zło​ści.
– Bar​dzo do​brze. To do​bry czło​wiek, na​praw​dę, bar​dzo za​baw​ny.
Zna​leź​li się już w sa​dzie, w gąsz​czu splą​ta​nych drzew po​ma​rań​czo​wych,

i na​gle Ri​char​da ogar​nę​ło dziw​ne uczu​cie ob​co​ści. Ka​ine​ne coś mó​wi​ła, chy​-
ba o jed​nym ze swo​ich pra​cow​ni​ków, ale Ri​chard miał wra​że​nie, że on gdzieś
się od​da​la, jego umysł gdzieś ucie​ka, po​dą​ża wła​sny​mi ścież​ka​mi. Drze​wa po​-
ma​rań​czo​we, tyle ota​cza​ją​cych go drzew i brzę​cze​nie much nad gło​wą, cała
ta ob​fi​tość zie​le​ni przy​wo​ła​ły wspo​mnie​nia domu ro​dzi​ców w Wen​t​nor. Zda​-
wa​ło się to ab​sur​dal​ne, że tro​pi​kal​ne wil​got​ne miej​sce, gdzie pro​mie​nie słoń​ca
zmie​nia​ły ko​lor skó​ry na jego ra​mio​nach w de​li​kat​ny szkar​łat i gdzie psz​czo​ły
wy​grze​wa​ły się w tych pro​mie​niach, mo​gło przy​po​mnieć mu nisz​cze​ją​cy dom
w An​glii, na​wet w le​cie pe​łen prze​cią​gów. Wi​dział wy​so​kie to​po​le i wierz​by
za do​mem na po​lach, gdzie kie​dyś tro​pił bor​su​ki, po​kry​te wrzo​sem i pa​pro​cia​-
mi, cią​gną​ce się ca​ły​mi mi​la​mi po​fał​do​wa​ne wzgó​rza, na któ​rych moż​na było
do​strzec punk​ci​ki pa​są​cych się owiec. „Błę​kit​ne pa​mięt​ne wzgó​rza”. Wi​dział
ro​dzi​ców, któ​rzy wraz z nim sie​dzą w jego pach​ną​cym wil​go​cią po​ko​ju, a oj​-
ciec czy​ta im po​ezje.

 
Śmier​tel​ny po​dmuch z da​le​kiej kra​in
Wgry​za się w ser​ce me smęt​ne:



Czym są te wie​że i ży​zne do​li​ny,
Czym wzgó​rza błę​kit​ne, pa​mięt​ne.

 
To zie​mia utra​co​nej ra​do​ści
Lśni ja​sno przed mymi ocza​mi,
Tych daw​nych dróg szczę​śli​wo​ści
Nie prze​mie​rzę już swy​mi kro​ka​mi.

 
Oj​ciec za​wsze zni​żał głos przy sło​wach „wzgó​rza błę​kit​ne, pa​mięt​ne”,

a kie​dy ro​dzi​ce wy​szli z jego po​ko​ju, i po​tem przez ko​lej​ne ty​go​dnie, kie​dy ich
nie było, wy​glą​dał przez okno i pa​trzył na od​le​głe wzgó​rza, któ​re na​bie​ra​ły
błę​kit​ne​go od​cie​nia.

 
Ri​chard był zdu​mio​ny, jak in​ten​syw​ne ży​cie pro​wa​dzi Ka​ine​ne. Wi​du​jąc

się z nią w La​gos, pod​czas tych krót​kich spo​tkań w ho​te​lu nie zda​wał so​bie
spra​wy, że ona żyje peł​nią ży​cia, na​wet je​śli jego w tym ży​ciu nie było.
Z pew​nym zdzi​wie​niem i za​kło​po​ta​niem uzmy​sło​wił so​bie, że nie tyl​ko on zaj​-
mu​je jej świat, lecz więk​sze zdzi​wie​nie bu​dzi​ło to, jak bar​dzo upo​rząd​ko​wa​ne
są jej co​dzien​ne za​ję​cia, choć w Port Har​co​urt prze​by​wa​ła do​pie​ro od kil​ku
ty​go​dni. Przede wszyst​kim li​czy​ła się dla niej pra​ca, Ka​ine​ne była zde​ter​mi​no​-
wa​na przy​czy​nić się do roz​wo​ju fa​bryk ojca, chcia​ła po​ka​zać, że może być
lep​sza od nie​go. Wie​czo​ra​mi od​wie​dza​li ją go​ście – lu​dzie z firm ne​go​cju​ją​cy
kon​trak​ty, lu​dzie z rzą​du ne​go​cju​ją​cy ła​pów​ki, lu​dzie z fa​bry​ki ne​go​cju​ją​cy sta​-
no​wi​ska pra​cy – par​ku​jąc sa​mo​cho​dy w po​bli​żu wej​ścia do sadu. Ka​ine​ne za​-
wsze dba​ła o to, żeby zbyt dłu​go nie zo​sta​wa​li, i nie za​pra​sza​ła go na spo​tka​-
nia z nimi, mó​wiąc, że go za​nu​dzą, więc Ri​chard zo​sta​wał na gó​rze, gdzie czy​-
tał albo coś gry​zmo​lił, do​pó​ki nie wy​szli. Za​zwy​czaj sta​rał się nie my​śleć
o tym, że ko​lej​nej nocy może zno​wu za​wieść Ka​ine​ne; wciąż nie miał za​ufa​nia
do swo​je​go cia​ła, a my​śle​nie o po​ten​cjal​nej klę​sce zwięk​sza​ło jej praw​do​po​-
do​bień​stwo.

Kie​dy pod​czas jego trze​ciej wi​zy​ty w Port Har​co​urt lo​kaj za​stu​kał
do drzwi sy​pial​ni i oznaj​mił: „Pro​szę pani, przy​je​chał ma​jor Madu”, Ka​ine​ne
po​pro​si​ła Ri​char​da, żeby wraz z nią zszedł na dół.

– Madu to sta​ry przy​ja​ciel i chcia​ła​bym, że​byś go po​znał. Wła​śnie wró​cił
z ćwi​czeń woj​sko​wych w Pa​ki​sta​nie – po​wie​dzia​ła.

Już idąc ko​ry​ta​rzem, Ri​chard wy​czuł moc​ny, prze​sło​dzo​ny za​pach wody
ko​loń​skiej tego go​ścia. Uży​wa​ją​cy jej męż​czy​zna był przy​stoj​ny, ale Ri​chard



na​tych​miast uznał ten typ uro​dy za su​ro​wy i pier​wot​ny: sze​ro​ka twarz w ko​lo​-
rze ma​ho​niu, sze​ro​kie usta, sze​ro​ki nos. Kie​dy się pod​niósł, po​da​jąc mu rękę
na przy​wi​ta​nie, Ri​chard omal się nie cof​nął. Męż​czy​zna był ogrom​ny. Ri​chard
przy​zwy​cza​ił się do tego, że jest naj​wyż​szy w to​wa​rzy​stwie, pa​trząc na nie​go
mu​sia​no pod​no​sić wzrok, ale te​raz stał przed nim męż​czy​zna wyż​szy od nie​go
o przy​naj​mniej trzy cale, a do tego sze​ro​ki w ba​rach i po​tęż​nie zbu​do​wa​ny,
przez co wy​glą​dał na jesz​cze więk​sze​go, wręcz prze​ogrom​ne​go.

– Ri​chard, to jest ma​jor Madu Madu – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
– Dzień do​bry – ode​zwał się ma​jor Madu. – Ka​ine​ne opo​wia​da​ła mi o

panu.
– Dzień do​bry – od​parł Ri​chard. Zbyt in​tym​nie w jego uszach za​brzmia​ło,

kie​dy ten gi​gan​tycz​ny czło​wiek z lek​ko pro​tek​cjo​nal​nym uśmiesz​kiem tak
po pro​stu wy​mó​wił imię Ka​ine​ne, jak​by ją do​sko​na​le znał, jak​by wie​dział coś,
o czym Ri​chard nie miał po​ję​cia, jak​by wszyst​ko, co tyl​ko Ka​ine​ne po​wie​dzia​-
ła o Ri​char​dzie, zo​sta​ło mu wy​szep​ta​ne po​śród głu​pa​wych chi​cho​tów to​wa​rzy​-
szą​cych bli​sko​ści fi​zycz​nej. A w ogó​le co to za na​zwi​sko: Madu Madu? Ri​-
chard usiadł na so​fie i nie przy​jął pro​po​no​wa​ne​go przez Ka​ine​ne drin​ka. Czuł,
że po​bladł. Przy​kro mu było, że Ka​ine​ne nie po​wie​dzia​ła: „To jest Ri​chard,
mój ko​cha​nek”.

– Po​dob​no spo​tka​li​ście się z Ka​ine​ne w La​gos? – za​py​tał ma​jor Madu.
– Tak – od​rzekł Ri​chard.
– Pierw​szy raz po​wie​dzia​ła mi o panu mie​siąc temu, kie​dy dzwo​ni​łem

z Pa​ki​sta​nu.
Ri​chard nie wie​dział, co ma od​po​wie​dzieć. Nie miał po​ję​cia, że Ka​ine​ne

roz​ma​wia​ła z tym czło​wie​kiem w Pa​ki​sta​nie, nie pa​mię​tał też, żeby kie​dy​kol​-
wiek wspo​mi​na​ła o przy​jaź​ni z ja​kimś ofi​ce​rem, któ​ry miał ta​kie samo imię
i na​zwi​sko.

– A wy od kie​dy się zna​cie? – za​py​tał Ri​chard i na​tych​miast za​czął się za​-
sta​na​wiać, czy to py​ta​nie nie za​brzmia​ło zbyt po​dejrz​li​wie.

– Po​sia​dłość mo​jej ro​dzi​ny w Umun​na​chi są​sia​du​je z do​mem jej ro​dzi​ny –
od​parł ma​jor Madu i zwró​cił się do Ka​ine​ne: – Czy przy​pad​kiem nasi przod​-
ko​wie nie byli spo​krew​nie​ni? Tyle tyl​ko że wy​ście ukra​dli na​szą zie​mię, a my​-
śmy was wy​rzu​ci​li.

– To wy​ście ukra​dli zie​mię – spro​sto​wa​ła Ka​ine​ne i ro​ze​śmia​ła się.
Ri​chard był za​sko​czo​ny, sły​sząc chro​po​wa​ty dźwięk jej śmie​chu.
Jed​nak bar​dziej zdu​mia​ło go po​ufa​łe za​cho​wa​nie ma​jo​ra Madu, to jak za​-

pa​dał się w so​fie, jak pod​no​sił się, żeby prze​gląd​nąć al​bum przy ze​sta​wie ste​-



reo, żar​to​wał z lo​ka​ja​mi po​da​ją​cy​mi ko​la​cję. Na​gle Ri​chard po​czuł się
tu obco. Przy​kro mu było, że Ka​ine​ne nie po​wie​dzia​ła mu, że ma​jor Madu zo​-
sta​nie na ko​la​cji. Przy​kro mii było, że ona nie pije dżi​nu z to​ni​kiem, jak Ri​-
chard, tyl​ko whi​sky z wodą, jak ma​jor Madu. Przy​kro mu było, że ten czło​wiek
cią​gle za​da​je mu py​ta​nia, jak​by chciał wcią​gnąć go do roz​mo​wy, czu​jąc się tu​-
taj go​spo​da​rzem, Ri​char​da zaś spro​wa​dza​jąc do roli go​ścia. Jak się panu po​-
do​ba Ni​ge​ria? Czyż ten ryż nie jest prze​pysz​ny? Jak idzie pra​ca nad książ​ką?
Po​do​ba się panu Nsuk​ka?

Ri​chard miał dość wy​py​ty​wa​nia i nie​na​gan​ne​go za​cho​wa​nia tego czło​wie​-
ka przy sto​le.

– Szko​li​łem się w Kró​lew​skiej Aka​de​mii Woj​sko​wej w San​dhurst – ode​-
zwał się ma​jor Madu – i naj​bar​dziej do​skwie​ra​ło mi tam zim​no. Tym bar​dziej
że co rano ka​za​no nam bie​gać w tym cho​ler​nym chło​dzie w cien​kiej ko​szul​ce
i krót​kich spoden​kach.

– Nie dzi​wię się, że było panu zim​no – po​wie​dział Ri​chard.
– Tak, tak. Co kto lubi… Je​stem prze​ko​na​ny, że wkrót​ce za​tę​sk​ni pan

za do​mem – stwier​dził.
– Nie wy​da​je mi się – od​parł Ri​chard.
– Po​dob​no Bry​tyj​czy​cy ostat​nio po​sta​no​wi​li, że za​czną kon​tro​lo​wać imi​-

gra​cję z Com​mon​we​al​thu, praw​da? Chcą, żeby lu​dzie zo​sta​li w swo​ich kra​-
jach. Iro​nią losu jest oczy​wi​ście, że my, miesz​kań​cy Com​mon​we​al​thu, nie mo​-
że​my spra​wo​wać kon​tro​li nad przy​jaz​da​mi Bry​tyj​czy​ków do na​sze​go kra​ju.

Przez chwi​lę po​wo​li żuł ryż i przy​glą​dał się bu​tel​ce z wodą, jak​by za​wie​-
ra​ła wino i chciał spraw​dzić rocz​nik.

– Za​raz po po​wro​cie z An​glii zo​sta​łem przy​dzie​lo​ny do czwar​te​go ba​ta​lio​-
nu, któ​ry wy​ru​szył pod au​spi​cja​mi ONZ do Kon​ga. Nasz ba​ta​lion wca​le nie
był do​brze do​wo​dzo​ny, ale i tak wo​la​łem Kon​go od względ​ne​go bez​pie​czeń​-
stwa w An​glii. I to tyl​ko z po​wo​du po​go​dy. – Ma​jor Madu urwał na mo​ment. –
Praw​dę mó​wiąc, w Kon​gu by​li​śmy bez​na​dziej​nie do​wo​dze​ni. Do​wo​dził nami
bry​tyj​ski puł​kow​nik. – Zer​k​nął na Ri​char​da, da​lej żu​jąc po​wo​li.

Ri​chard na​je​żył się, pal​ce ze​sztyw​nia​ły mu ze zło​ści i za​czął się na​wet
oba​wiać, że lada mo​ment wi​de​lec wy​pad​nie mu z dło​ni, zdra​dza​jąc jego uczu​-
cia temu okrop​ne​mu czło​wie​ko​wi.

Dzwo​nek do drzwi ode​zwał się za​raz po ko​la​cji, kie​dy sie​dzie​li z drin​ka​-
mi w świe​tle księ​ży​ca na we​ran​dzie i słu​cha​li mu​zy​ki high life.

– To z pew​no​ścią Udo​di, umó​wi​łem się z nim tu na spo​tka​nie – po​wie​dział
ma​jor Madu.



Ri​chard mach​nął ręką, chcąc ude​rzyć ko​ma​ra iry​tu​ją​co bzy​czą​ce​go mu koło
ucha. Wy​glą​da​ło na to, że dom Ka​ine​ne prze​kształ​cił się w miej​sce spo​tkań
tego męż​czy​zny i jego zna​jo​mych.

Udo​di był ma​łym, ni​czym nie​wy​róż​nia​ją​cym się czło​wie​kiem, zu​peł​nie po​-
zba​wio​nym wy​ra​cho​wa​ne​go uro​ku i sub​tel​nej aro​gan​cji ma​jo​ra Madu. Spra​-
wiał wra​że​nie pi​ja​ne​go i przy po​wi​ta​niu iście po ma​niac​ku po​trzą​sał ręką Ri​-
char​da w górę i w dół.

– Jest pan wspól​ni​kiem Ka​ine​ne? Naf​cia​rzem? – za​py​tał.
– Chy​ba nie zdą​ży​łam pa​nów przed​sta​wić, praw​da? – ode​zwa​ła się Ka​ine​-

ne. – Ri​char​dzie, po​zwól: to ma​jor Udo​di Eke​chi, przy​ja​ciel Madu. Udo​di,
to jest Ri​chard Chur​chill.

– No pro​szę! – po​wie​dział ma​jor Udo​di, a jego oczy zwę​zi​ły się. Na​lał so​-
bie whi​sky do szklan​ki, wy​chy​lił ją jed​nym hau​stem i po​wie​dział coś w ję​zy​ku
ibo, na co Ka​ine​ne ozię​ble, wy​raź​nym an​giel​skim od​par​ła:

– To nie two​ja spra​wa, Udo​di, jak so​bie do​bie​ram ko​chan​ków.
Ri​chard chciał otwo​rzyć usta i zru​gać tego męż​czy​znę, ale nie po​tra​fił tego

zro​bić. Ogar​nę​ła go sła​bość, jaka za​zwy​czaj to​wa​rzy​szy cho​ro​bie i głę​bo​kie​-
mu ża​lo​wi. Mu​zy​ka prze​sta​ła grać i sły​szał szum mor​skich fal w od​da​li.

– Och, prze​pra​szam! Nie po​wie​dzia​łem, że to moja spra​wa! – Udo​di ro​ze​-
śmiał się i po​now​nie się​gnął po bu​tel​kę whi​sky.

– Zwol​nij tro​chę – ode​zwał się ma​jor Madu. – Chy​ba do​syć wcze​śnie za​-
czą​łeś w kan​ty​nie.

– Ży​cie jest krót​kie, bra​cisz​ku! – od​parł ma​jor Udo​di, na​le​wa​jąc so​bie ko​-
lej​ne​go drin​ka. Od​wró​cił się do Ka​ine​ne. – I man​go​nu, wiesz, ja tyl​ko chcę
po​wie​dzieć, że bia​ły​mi męż​czy​zna​mi in​te​re​su​ją się u nas ko​bie​ty okre​ślo​ne​go
typu, ta​kie, któ​re po​cho​dzą z bied​nej ro​dzi​ny i mają cia​ła w gu​ście bia​łych… –
Na mo​ment urwał, lecz za​raz mó​wił da​lej, pa​ro​diu​jąc an​giel​ski ak​cent: – Nie​-
sa​mo​wi​cie po​cią​ga​ją​ce po​ślad​ki. – Ro​ze​śmiał się. – Ci bia​li będą ta​kie ko​bie​-
ty rżnąć raz za ra​zem w ciem​no​ściach, ale ni​g​dy się z nimi nie oże​nią. W żad​-
nym wy​pad​ku! Oni na​wet nie za​bio​rą ta​kiej ko​bie​ty w przy​zwo​ite miej​sce.
Jed​nak te ko​bie​ty da​lej okry​wa​ją się hań​bą i sta​ra​ją się o tych męż​czyzn, do​-
sta​ją więc ja​kieś mar​ne gro​sze i kre​tyń​skie her​bat​ki w pięk​nych pusz​kach.
To nowa for​ma nie​wol​nic​twa, mó​wię wam, nowa for​ma nie​wol​nic​twa. Ale
prze​cież ty je​steś cór​ką wiel​kiej szy​chy, co więc z nim ro​bisz?

Ma​jor Madu pod​niósł się.
– Prze​pra​szam cię za to, Ka​ine​ne. Ten czło​wiek nie jest sobą. – Szarp​nął

ma​jo​ra Udo​die​go i po​sta​wił go na nogi, mó​wiąc coś szyb​ko do nie​go w ję​zy​ku



ibo.
Udo​di zno​wu się ro​ze​śmiał.
– Do​bra, do​bra, ale po​zwól mi za​brać whi​sky. Bu​tel​ka jest już pra​wie pu​-

sta. Tyl​ko we​zmę whi​sky.
Ka​ine​ne nie od​zy​wa​ła się, kie​dy ma​jor Udo​di za​bie​rał bu​tel​kę ze sto​li​ka.

Gdy już obaj woj​sko​wi wy​szli, Ri​chard usiadł przy niej i wziął ją za rękę.
Miał wra​że​nie, że on gdzieś się roz​pły​nął i z tego wła​śnie po​wo​du ma​jor
Madu nie uwzględ​nił go w swo​ich prze​pro​si​nach.

– Ten czło​wiek był okrop​ny. Bar​dzo mi przy​kro, że tak się za​cho​wał.
– Był bez​na​dziej​nie pi​ja​ny. Madu musi się te​raz strasz​nie czuć – stwier​dzi​-

ła Ka​ine​ne. Ge​stem wska​za​ła le​żą​cą na sto​le tecz​kę z do​ku​men​ta​mi i do​da​ła: –
Wła​śnie uzy​ska​łam kon​trakt na do​sta​wę obu​wia woj​sko​we​go dla ba​ta​lio​nu
w Ka​du​nie.

– Gra​tu​lu​ję. – Ri​chard do​pił ostat​nie kro​ple ze szklan​ki i pa​trzył na Ka​ine​-
ne, któ​ra prze​glą​da​ła za​war​tość tecz​ki.

– Zle​ce​nio​daw​ca po​cho​dzi z ple​mie​nia Ibo, a Madu po​wie​dział, że ten
czło​wiek skłon​ny jest przy​znać zle​ce​nie ko​muś z jego ludu. Mia​łam więc
szczę​ście. A po​nad​to on chce tyl​ko pięć pro​cent od kon​trak​tu.

– Ła​pów​ka?
– Och, daj spo​kój, prze​cież je​ste​śmy nie​wi​niąt​ka​mi.
Ta jej iro​nia zi​ry​to​wa​ła go, po​dob​nie jak szyb​kość, z jaką uwol​ni​ła ma​jo​ra

Madu od ja​kiej​kol​wiek od​po​wie​dzial​no​ści za cham​skie za​cho​wa​nie ma​jo​ra
Udo​die​go. Ri​chard wstał i za​czął prze​cha​dzać się po we​ran​dzie. Wo​kół świe​-
tlów​ki brzę​cza​ły owa​dy.

– Wi​dzę, że zna​cie się z tym Madu od bar​dzo daw​na – po​wie​dział w koń​-
cu. W żad​nym wy​pad​ku nie miał za​mia​ru mó​wić o tym czło​wie​ku, uży​wa​jąc
jego imie​nia, to au​to​ma​tycz​nie świad​czy​ło​by o ja​kiejś ser​decz​no​ści wo​bec
nie​go, któ​rej wca​le nie od​czu​wał i nie pra​gnął. Ale z dru​giej stro​ny nie miał
wy​bo​ru. Z pew​no​ścią nie mógł na​zy​wać go ma​jo​rem, uży​cie stop​nia zbyt​nio
pod​no​si​ło​by jego ran​gę.

Ka​ine​ne pod​nio​sła wzrok.
– Od za​wsze. Na​sze ro​dzi​ny były bli​sko ze sobą zwią​za​ne. Pa​mię​tam, jak

przed wie​lu laty, kie​dy po​je​cha​li​śmy na Boże Na​ro​dze​nie do Umun​na​chi,
Madu dał mi żół​wia. Naj​dziw​niej​szy i naj​lep​szy pre​zent, jaki kie​dy​kol​wiek
otrzy​ma​łam. Olan​na uwa​ża​ła, że Madu źle zro​bił, wy​cią​ga​jąc to bied​ne stwo​-
rze​nie z jego na​tu​ral​ne​go śro​do​wi​ska, i mó​wi​ła też inne tego typu rze​czy, ale
ona ni​g​dy nie prze​pa​da​ła za Madu. Wło​ży​łam żół​wia do mi​ski i oczy​wi​ście



nie​dłu​go po​tem zdechł. – Po​wró​ci​ła do prze​glą​da​nia tecz​ki.
– On jest żo​na​ty, tak?
– Tak. Ada​obi robi li​cen​cjat w Lon​dy​nie.
– I dla​te​go tak czę​sto się z nim wi​du​jesz? – To py​ta​nie wy​po​wie​dział chra​-

pli​wym gło​sem, jak​by coś mu prze​szka​dza​ło w gar​dle.
Nie od​po​wie​dzia​ła mu. Może na​wet go nie usły​sza​ła. Wy​raź​nie wi​dać

było, że po​chło​nię​ta jest tą tecz​ką, no​wym kon​trak​tem. Pod​nio​sła się.
– Pój​dę tyl​ko do ga​bi​ne​tu za​no​to​wać coś i wró​cę do cie​bie.
Ri​chard za​sta​na​wiał się, dla​cze​go nie za​py​tał jej wprost, czy Madu jej się

po​do​ba i czy była kie​dyś z nim zwią​za​na albo co gor​sza, czy wciąż z nim jest.
Bał się. Pod​szedł do niej, ob​jął ją ra​mio​na​mi i przy​ci​snął do sie​bie, pra​gnąc
po​czuć bi​cie jej ser​ca. Po raz pierw​szy w ży​ciu miał wra​że​nie, że może gdzieś
zna​leźć swo​je miej​sce.



1. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

W pro​lo​gu hi​sto​ria ko​bie​ty z ka​le​ba​są. Usia​dła na pod​ło​dze po​cią​gu ści​śnię​-
ta mię​dzy ludź​mi pła​czą​cy​mi, ludź​mi krzy​czą​cy​mi i mo​dlą​cy​mi się. Nie od​zy​wa​-
ła się, przez cały czas tyl​ko w de​li​kat​nym ryt​mie tu​ląc trzy​ma​ną na ko​la​nach
przy​kry​tą ka​le​ba​sę, aż prze​je​cha​li przez Ni​ger, kie​dy to unio​sła po​kry​wę i po​-
pro​si​ła Olan​nę i in​nych, żeby się zbli​ży​li i zaj​rze​li do środ​ka.

Olan​na opo​wia​da mu tę hi​sto​rię, a on spi​su​je szcze​gó​ły. Opo​wia​da mu o
śla​dach krwi na suk​ni ko​bie​ty, wsiąk​nię​tej w ma​te​riał i two​rzą​cej rdza​we, fio​le​-
to​wo​ró​żo​we pla​my. Opi​su​je rzeź​bio​ny wzór na ka​le​ba​sie, krzy​żu​ją​ce się uko​-
śnie li​nie, i znaj​du​ją​cą się w środ​ku gło​wę dziec​ka: nie​chluj​ne war​ko​czy​ki opa​-
da​ją​ce na ciem​no​brą​zo​wą twa​rzycz​kę, zu​peł​nie bia​łe nie​sa​mo​wi​cie otwar​te
oczy i usta roz​chy​lo​ne, jak​by w lek​kim za​sko​cze​niu wy​ma​wia​ły „o”.

Da​lej wspo​mi​na o nie​miec​kich ko​bie​tach ucie​ka​ją​cych z Ham​bur​ga z po​wci​-
ska​ny​mi do wa​li​zek zwę​glo​ny​mi cia​ła​mi swo​ich dzie​ci, o ko​bie​tach z Rwan​dy
wkła​da​ją​cych do kie​sze​ni drob​ne frag​men​ty swo​ich roz​szar​pa​nych nie​mow​ląt.
Pil​nu​je się jed​nak, żeby nie do​szu​ki​wać się żad​nych po​do​bieństw, Na okład​kę
książ​ki spo​rzą​dza mapę Ni​ge​rii, w któ​rą wry​so​wu​je roz​wi​dlo​ny w kształ​cie li​te​-
ry Y prze​bieg rzek Ni​ger i Be​nue. Tym sa​mym od​cie​niem czer​wie​ni za​ta​cza gra​-
ni​ce miej​sca, gdzie na po​łu​dnio​wym wscho​dzie przez trzy lata ist​nia​ła Bia​fra.
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Ugwu nie​spiesz​nie sprzą​tał stół w ja​dal​ni. Naj​pierw wy​niósł szkło, na​-
stęp​nie ubru​dzo​ne po​traw​ką mi​ski i sztuć​ce, a na ko​niec po​ukła​dał ta​le​rze je​-
den na dru​gim. Na​wet gdy​by nie zer​kał pod​czas po​sił​ku przez ku​chen​ne drzwi,
i tak wie​dział​by, kto gdzie sie​dział. Na ta​le​rzu pana za​wsze było naj​wię​cej po​-
roz​rzu​ca​ne​go ryżu, jak​by jadł nie​przy​tom​nie i zia​ren​ka ucie​ka​ły mu z wi​del​ca.
Na kie​lisz​ku Olan​ny wid​nia​ły po​zo​sta​wio​ne przez szmin​kę śla​dy w kształ​cie
pół​księ​ży​ca. Oke​oma wszyst​ko j adł łyż​ką, nóż i wi​de​lec le​ża​ły od​su​nię​te
na bok. Pro​fe​sor Eze​ka przy​no​sił wła​sne piwo i obok jego ta​le​rza znaj​do​wa​ła
się brą​zo​wa bu​tel​ka o za​gra​nicz​nym wy​glą​dzie. Pan​na Ade​bayo zo​sta​wia​ła
w swo​jej mi​secz​ce pla​ster​ki ce​bu​li, a pan Ri​chard ni​g​dy nie roz​gry​zał ko​ści
kur​cza​ka.

Po wy​nie​sie​niu wszyst​kie​go do kuch​ni Ugwu odło​żył ta​lerz Olan​ny na bok,
na la​mi​no​wa​ny blat, i opróż​nił po​zo​sta​łe, pa​trząc, jak ryż, po​traw​ka, zie​le​ni​na
i ko​ści zsu​wa​ją się do ko​sza na śmie​ci. Nie​któ​re kost​ki były jak drew​nia​ne
wió​ry, tak do​brze zo​sta​ły po​gru​cho​ta​ne. Ta​lerz Olan​ny wy​glą​dał ina​czej, ona
tyl​ko de​li​kat​nie żuła same koń​ców​ki, tak że wszyst​kie trzy ko​stecz​ki za​cho​wa​ły
swój kształt. Ugwu usiadł, wy​brał jed​ną i za​mknąw​szy oczy, za​czął ją ssać,
wy​obra​ża​jąc so​bie usta Olan​ny za​ci​ska​ją​ce się na tej sa​mej ko​ści.

Ssał z wol​na, jed​ną kość po dru​giej, na​wet nie sta​ra​jąc się tłu​mić do​by​wa​-
ją​cych się z jego ust od​gło​sów sior​ba​nia. Był zu​peł​nie sam. Pan wła​śnie wy​-
szedł do klu​bu uczel​nia​ne​go, a wraz z nim Olan​na i ich zna​jo​mi. To były za​-
wsze naj​spo​koj​niej​sze chwi​le w domu, kie​dy Ugwu z ni​czym nie mu​siał się
spie​szyć, kie​dy na​czy​nia po lun​chu le​ża​ły w zle​wie, do ko​la​cji po​zo​sta​wa​ło
jesz​cze dużo cza​su, a kuch​nia ską​pa​na była w ja​rzą​cym się świe​tle sło​necz​-
nym. Olan​na na​zy​wa​ła tę porę jego „Cza​sem Na​uki” i kie​dy była w domu, pro​-
si​ła, żeby szedł do sy​pial​ni od​ra​biać lek​cje. Nie mia​ła po​ję​cia, że za​wsze
szyb​ko ra​dził so​bie z od​ro​bie​niem za​da​nia, a po​tem sia​dał przy oknie i mo​zol​-
nie prze​dzie​rał się przez trud​ne zda​nia w jed​nej z na​le​żą​cych do pana ksią​żek,
czę​sto pod​no​sząc wzrok, żeby po​pa​trzeć na mo​ty​le, któ​re nur​ko​wa​ły i wzbi​ja​ły
się nad bia​ły​mi kwia​ta​mi przed do​mem.



Ssąc dru​gą kost​kę, się​gnął po ze​szyt. Chłod​ny szpik kost​ny w ustach miał
cierp​ki smak. Prze​czy​tał wiersz prze​pi​sa​ny wcze​śniej z ta​bli​cy tak sta​ran​nie,
że li​te​ry wy​glą​da​ły jak pi​smo pani Ogu​ike, po czym za​mknął oczy i wy​re​cy​to​-
wał:

 
Nie mogę za​po​mnieć, że zo​ba​czyć nie jest mi dane
Tych pięk​nych wi​do​ków prze z nie oglą​da​nych,
A rów​nież mnie przez szczu​ro​ła​pa obie​ca​nych.
Pro​wa​dził nas, jak sam rzekł, do kra​ju ra​do​ści,
W po​bli​żu mia​sta le​żą​ce​go w wiel​kiej bli​sko​ści,
Gdzie woda try​ska i ro​sną drze​wa owo​co​we,
Kwia​ty pre​zen​tu​ją pięk​niej​sze sza​ty ko​lo​ro​we,
A wszyst​ko jest tak dziw​ne i zu​peł​nie nowe.

 
Otwo​rzył oczy i uważ​nie prze​czy​tał wiersz, chcąc się upew​nić, że ni​cze​go

nie po​mi​nął. Miał na​dzie​ję, że pan za​po​mni prze​py​tać go z tego wier​sza,
bo cho​ciaż do​brze go za​pa​mię​tał, z pew​no​ścią nie bę​dzie po​tra​fił od​po​wie​-
dzieć na sta​wia​ne przez pana py​ta​nia: „Co to zna​czy” albo „Jak są​dzisz, co au​-
tor chciał tu po​wie​dzieć?”. W książ​ce od pani Ogu​ike ob​raz​ki przed​sta​wia​ją​ce
dłu​go​wło​se​go męż​czy​znę, za któ​rym po​dą​ża​ją uszczę​śli​wio​ne szczu​ry, były zu​-
peł​nie nie​zro​zu​mia​łe i im dłu​żej Ugwu im się przy​glą​dał, tym więk​sze​go na​-
bie​rał prze​ko​na​nia, że to musi być ja​kiś ab​sur​dal​ny żart. Chy​ba na​wet pani
Ogu​ike nie wie​dzia​ła, co one mają ozna​czać. Ugwu po​lu​bił tę na​uczy​ciel​kę –
pa​nią Ogu​ike – po​nie​waż nie po​świę​ca​ła mu ja​kiejś szcze​gól​nej uwa​gi, jak​by
nie za​uwa​ża​ła, że pod​czas przerw sie​dzi sa​mot​nie w kla​sie. Za​uwa​ży​ła na​to​-
miast, jak szyb​ko się uczy, i to już tego pierw​sze​go dnia, kie​dy zda​wał te​sty
ust​ne i pi​sem​ne, a pan cze​kał na nie​go za drzwia​mi dusz​ne​go po​miesz​cze​nia.
„Ten chło​piec z pew​no​ścią w pew​nym mo​men​cie prze​sko​czy kla​sę, ma ogrom​-
ną wro​dzo​ną in​te​li​gen​cję”, po​wie​dzia​ła póź​niej panu, jak​by nie za​uwa​ża​jąc
sto​ją​ce​go obok Ugwu, a okre​śle​nie „wro​dzo​na in​te​li​gen​cja” na​tych​miast sta​ło
się ulu​bio​nym zwro​tem Ugwu.

Za​mknął ze​szyt. Wy​ssał już wszyst​kie kost​ki i za​brał się za my​cie na​czyń,
wy​obra​ża​jąc so​bie, że czu​je na pod​nie​bie​niu smak ust Olan​ny. Po​zo​sta​wia​ne
przez nią kost​ki za​czął ssać kil​ka ty​go​dni temu, kie​dy w so​bot​ni po​ra​nek zo​ba​-
czył, jak Olan​na i pan ca​łu​ją się w sa​lo​nie, jak przy​wie​ra​ją do sie​bie ich
otwar​te usta. Myśl o jej śli​nie w ustach pana wzbu​dza​ła w nim od​ra​zę, ale jed​-
no​cze​śnie pod​nie​ca​ła go. I pod tym wzglę​dem nic się nie zmie​ni​ło. Po​dob​nie



się czuł, sły​sząc jej jęki w nocy; choć nie chciał jej słu​chać, czę​sto pod​cho​dził
do drzwi ich sy​pial​ni, przy​ci​skał ucho do zim​ne​go drew​na i na​słu​chi​wał.
A tak​że kie​dy ba​dał jej bie​li​znę wy​wie​sza​ną w ła​zien​ce – czar​ne hal​ki, śli​skie
sta​ni​ki, bia​łe majt​ki.

Bez tru​du za​do​mo​wi​ła się w miesz​ka​niu. Kie​dy wie​czo​ra​mi go​ście wy​peł​-
nia​li sa​lon, jej głos wy​róż​niał się nie​na​gan​ną per​fek​cją, a Ugwu ma​rzył o tym,
żeby po​ka​zać ję​zyk pan​nie Ade​bayo i po​wie​dzieć: „Nie po​tra​fisz mó​wić
po an​giel​sku jak moja pani, więc za​mknij tę swo​ją brud​ną ja​dacz​kę”. Moż​na
było od​nieść wra​że​nie, że jej ubra​nia od za​wsze wi​szą w sza​fie, z ra​dio​li za​-
wsze pły​nę​ła jej mu​zy​ka high life, jej ko​ko​so​wy za​pach wy​peł​niał wszyst​kie
po​ko​je, a przed do​mem par​ko​wał jej che​vro​let im​pa​la. Mimo to tę​sk​nił
za daw​ny​mi cza​sa​mi, kie​dy miesz​ka​li we dwóch z pa​nem. Bra​ko​wa​ło mu tych
wie​czo​rów, kie​dy sia​dał na pod​ło​dze sa​lo​nu, a pan mó​wił do nie​go ni​skim
gło​sem, i po​ran​ków, kie​dy po​da​wał panu śnia​da​nie, wie​dząc, że je​dy​ne gło​sy,
ja​kie moż​na w domu usły​szeć, na​le​żą do nich.

Pan się zmie​nił – zbyt czę​sto pa​trzył na Olan​nę, za czę​sto ją do​ty​kał, a kie​-
dy Ugwu otwie​rał przed nim fron​to​we drzwi, nie​cier​pli​wie zer​kał nad jego ra​-
mie​niem w kie​run​ku sa​lo​nu, żeby spraw​dzić, czy jest tam Olan​na. Wła​śnie
wczo​raj pan po​wie​dział do Ugwu:

– W ten week​end od​wie​dzi nas moja mat​ka, po​sprzą​taj więc po​kój go​ścin​-
ny.

Za​nim jesz​cze Ugwu zdą​żył od​po​wie​dzieć: „Tak, sah”, ode​zwa​ła się Olan​-
na:

– Są​dzę, że Ugwu po​wi​nien prze​nieść się do służ​bów​ki. Dzię​ki temu po​kój
go​ścin​ny bę​dzie wol​ny. Mama może za​trzy​mać się u nas na ja​kiś czas.

– Tak, oczy​wi​ście – od​parł pan bar​dzo szyb​ko, czym zi​ry​to​wał Ugwu: pan
go​tów by wsa​dzić gło​wę w sza​le​ją​ce pło​mie​nie, gdy​by tyl​ko Olan​na o to po​-
pro​si​ła. Jak​by to ona prze​ję​ła rolę pana. Ale Ugwu nie prze​szka​dza​ły prze​no​-
si​ny do służ​bów​ki, zu​peł​nie pu​stej, je​śli nie li​czyć kil​ku pa​ję​czyn i kar​to​nów.
Mógł tam ukry​wać rze​czy, któ​re uda​ło mu się ura​to​wać, to po​miesz​cze​nie na​le​-
ża​ło wy​łącz​nie do nie​go. Ni​g​dy nie sły​szał, żeby pan wspo​mi​nał coś o swo​jej
mat​ce, i sprzą​ta​jąc po​kój go​ścin​ny, pró​bo​wał wy​obra​zić so​bie, jak może wy​-
glą​dać ta ko​bie​ta, któ​ra ką​pa​ła pana, gdy był dziec​kiem, kar​mi​ła go, wy​cie​ra​ła
mu nos. Ugwu już te​raz ją po​dzi​wiał za samo to, że uro​dzi​ła pana.

Szyb​ko upo​rał się z na​czy​nia​mi po lun​chu. Je​śli uda mu się rów​nie szyb​ko
przy​go​to​wać zie​le​ni​nę na zupę ja​rzy​no​wą na ko​la​cję, bę​dzie mógł wy​sko​czyć
do domu pana Ri​char​da i po​roz​ma​wiać z Har​ri​so​nem, za​nim pan i Olan​na



wró​cą do domu. Od pew​ne​go cza​su nie kro​ił już zie​lo​nych wa​rzyw, lecz tar​gał
je w rę​kach. Olan​na wo​la​ła wa​rzy​wa przy​rzą​dzo​ne wła​śnie w ten spo​sób, po​-
wie​dzia​ła, że w tej po​sta​ci za​cho​wu​ją wię​cej wi​ta​min. Rów​nież Ugwu po​lu​bił
ta​kie wa​rzy​wa, po​dob​nie jak spodo​ba​ło mu się to, że na​uczy​ła go sma​żyć jaj​ka
z nie​wiel​kim do​dat​kiem mle​ka, kro​ić sma​żo​ne ba​na​ny w ele​ganc​kie krąż​ki,
a nie w nie​zgrab​ne owa​le, go​to​wać na pa​rze moi-moi w alu​mi​nio​wych kub​-
kach, a nie w li​ściach ba​na​na. Od kie​dy prze​ka​za​ła mu więk​szość obo​wiąz​ków
zwią​za​nych z go​to​wa​niem, lu​bił za​glą​dać przez uchy​lo​ne drzwi i pa​trzeć, kto
szep​cze naj​wię​cej po​chwał, co komu przy​pa​dło do gu​stu, kto bie​rze do​kład​kę.
Dok​tor Pa​tel lu​bił kur​cza​ka go​to​wa​ne​go z pie​przem uzi​za. Po​dob​nie pan Ri​-
chard, jed​nak on ni​g​dy nie jadł skó​ry z kur​cza​ka. Może dla​te​go, że bla​da skó​ra
kur​cza​ka przy​po​mi​na​ła mu jego wła​sną. Ugwu nie po​tra​fił wy​obra​zić so​bie
żad​ne​go in​ne​go po​wo​du, prze​cież skór​ka jest naj​smacz​niej​sza. Pan Ri​chard za​-
wsze po​wta​rzał: „Kur​czak jest fan​ta​stycz​ny, dzię​ku​ję, Ugwu” – kie​dy Ugwu
wy​cho​dził z kuch​ni, żeby do​nieść wody lub coś sprząt​nąć. Cza​sa​mi, kie​dy inni
go​ście prze​cho​dzi​li do sa​lo​nu, pan Ri​chard zja​wiał się w kuch​ni i za​da​wał
Ugwu py​ta​nia. Te jego py​ta​nia były bar​dzo śmiesz​ne. Czy w jego wio​sce lu​-
dzie mają ja​kieś drew​nia​ne rzeź​by albo pła​sko​rzeź​by bo​gów? Czy był kie​dyś
w świą​ty​ni nad rze​ką? Roz​ba​wie​nie Ugwu było tym więk​sze, że pan Ri​chard
za​pi​sy​wał jego od​po​wie​dzi w ma​łej, opraw​nej w skó​rę ksią​żecz​ce. Kil​ka dni
wcze​śniej, gdy Ugwu mi​mo​cho​dem wspo​mniał o fe​sti​wa​lu ori-okpa, oczy pana
Ri​char​da przy​bra​ły ja​śniej​szy od​cień błę​ki​tu, a po​tem po​wie​dział, że chciał​by
zo​ba​czyć ten fe​sti​wal; miał za​py​tać pana, czy mógł​by za​brać Ugwu i po​je​chać
z nim do jego ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści.

Ugwu śmiał się, wy​cią​ga​jąc zie​le​ni​nę z lo​dów​ki. Nie po​tra​fił wy​obra​zić
so​bie pana Ri​char​da na fe​sti​wa​lu ori-okpa, pod​czas któ​re​go mmuo (pan Ri​-
chard po​wie​dział, że to pew​nie są ma​ska​ra​dy, a Ugwu zgo​dził się z nim, je​śli
sło​wo „ma​ska​ra​dy” ozna​cza du​chy) pa​ra​du​ją przez wio​skę, chłosz​cząc mło​-
dzień​ców i go​niąc mło​de ko​bie​ty. Na​wet same mmuo mo​gły​by wy​buch​nąć
śmie​chem na wi​dok bla​de​go ob​co​kra​jow​ca skrzęt​nie za​pi​su​ją​ce​go coś w no​te​-
sie. Cie​szył się jed​nak, że wspo​mniał o fe​sti​wa​lu panu Ri​char​do​wi, bo dzię​ki
temu bę​dzie miał oka​zję zo​ba​czyć Nne​si​na​chi przed jej wy​jaz​dem na Pół​noc.
Ależ zro​bi na niej wra​że​nie, kie​dy przy​je​dzie sa​mo​cho​dem bia​łe​go czło​wie​ka,
do tego kie​ro​wa​nym przez tego bia​łe​go! Tym ra​zem z pew​no​ścią za​uwa​ży go,
nie miał co do tego żad​nych wąt​pli​wo​ści, nie mógł się też do​cze​kać, żeby za​-
im​po​no​wać Anu​li​ce, ku​zy​nom i krew​nym swo​ją zna​jo​mo​ścią an​giel​skie​go,
nową ko​szu​lą, wie​dzą na te​mat ka​na​pek i pusz​cza​nia wody z kra​nu, a tak​że



pach​ną​cym pu​drem.
Wła​śnie skoń​czył myć po​szat​ko​wa​ne wa​rzy​wa, kie​dy usły​szał dzwo​nek

u drzwi. Na zna​jo​mych pana było jesz​cze za wcze​śnie. Pod​szedł do drzwi, wy​-
cie​ra​jąc ręce w far​tuch. Przez chwi​lę za​sta​na​wiał się, czy rze​czy​wi​ście stoi
przed nim jego cio​cia czy tyl​ko wi​dzi jej ob​raz wy​wo​ła​ny roz​my​śla​nia​mi
o domu.

– Cio​cia?
– Ugwu​anyi – po​wie​dzia​ła – mu​sisz je​chać do domu. Oga gi kwa​nu! Gdzie

twój pan?
– Do domu?
– Two​ja mat​ka jest bar​dzo cho​ra.
Ugwu przyj​rzał się chu​st​ce za​wią​za​nej na gło​wie cio​ci. Wy​raź​nie wi​dział

miej​sca, w któ​rych na​cią​gnię​ty ma​te​riał się po​prze​cie​rał. Pa​mię​tał, że kie​dy
zmarł oj​ciec jego ku​zyn​ki miesz​ka​ją​cej w La​gos, ro​dzi​na po​sła​ła jej wia​do​-
mość, pro​sząc, żeby przy​je​cha​ła do domu, bo oj​ciec jest bar​dzo cho​ry. Je​śli
ktoś prze​by​wał da​le​ko od domu, mó​wio​no, że zmar​ła oso​ba jest cięż​ko cho​ra.

– Two​ja mat​ka jest cho​ra – po​wtó​rzy​ła cio​cia. – Pyta o cie​bie. Po​wiem
two​je​mu panu, że wró​cisz ju​tro, żeby nie miał pre​ten​sji, że o zbyt wie​le pro​si​-
my. Wie​lu bę​dą​cych na służ​bie chłop​ców przez całe lata nie od​wie​dza domu,
chy​ba o tym wiesz.

Ugwu na​wet się nie ru​szył, cały czas na​wi​jał tyl​ko na pa​lec rą​bek far​tu​cha.
Chciał po​pro​sić cio​cię, żeby po​wie​dzia​ła mu praw​dę, żeby po​wie​dzia​ła, czy​-
je​go mat​ka umar​ła. Jed​nak jego war​gi nie były w sta​nie ufor​mo​wać słów. Pa​-
ra​li​żo​wa​ła go pa​mięć o ostat​niej cho​ro​bie mat​ki, kie​dy kasz​la​ła bez ustan​ku,
i przed świ​tem oj​ciec wy​szedł, żeby spro​wa​dzić di​bię, a w tym cza​sie młod​-
sza żona, Chio​ke, ma​so​wa​ła jej ple​cy.

– Pana nie ma w domu – po​wie​dział w koń​cu. – Ale wkrót​ce wró​ci.
– Za​cze​kam i po​pro​szę go, żeby po​zwo​lił ci je​chać do domu.
Za​pro​wa​dził ją do kuch​ni, gdzie cio​cia usia​dła i pa​trzy​ła, jak Ugwu kroi

jams na pla​stry, a po​tem te pla​stry w kost​kę. Pra​co​wał szyb​ko, go​rącz​ko​wo.
Wpa​da​ją​ce przez okno słoń​ce zda​wa​ło się zbyt ja​sne jak na póź​ne po​po​łu​dnie,
zbyt prze​sy​co​ne zło​wiesz​czym bla​skiem.

– A oj​ciec do​brze się czu​je? – za​py​tał Ugwu.
– Tak, jest zdro​wy. – Twarz cio​ci była ma​to​wa, a jej głos bez​barw​ny, jak

u po​słań​ca, któ​re​mu prze​ka​za​no wię​cej złych wie​ści, niż ich do​star​czył. Mu​-
sia​ła coś skry​wać. Może rze​czy​wi​ście jego mat​ka nie żyje, może dzi​siej​sze​go
ran​ka obo​je ro​dzi​ce pa​dli tru​pem. Ugwu da​lej za​wzię​cie kro​ił w at​mos​fe​rze



pod​nio​słej ci​szy, do​pó​ki pan, w le​pią​cym się od potu na ple​cach bia​łym stro​ju
te​ni​so​wym, nie wró​cił do domu. Przy​szedł sam. Ugwu ża​ło​wał, że nie to​wa​-
rzy​szy mu Olan​na, bo mógł​by ob​ser​wo​wać jej twarz, kie​dy za​cznie opo​wia​-
dać.

– Dzień do​bry, sah.
– Wi​taj, mój do​bry czło​wie​ku. – Pan po​ło​żył ra​kie​tę na ku​chen​nym sto​le. –

Daj mi tro​chę wody, pro​szę. Prze​gra​łem dzi​siaj wszyst​kie me​cze.
Ugwu miał już przy​go​to​wa​ną wodę, lo​do​wa​to zim​ną w sto​ją​cej

na spodecz​ku szklan​ce.
– Do​bry wie​czór, sah – przy​wi​ta​ła się cio​cia.
– Do​bry wie​czór – od​parł pan naj​wy​raź​niej nie​co skon​ster​no​wa​ny, jak​by

nie miał pew​no​ści, kim jest ta ko​bie​ta. – Ach, tak. Jak się pani ma?
Ugwu ode​zwał się, za​nim zdą​ży​ła coś wię​cej po​wie​dzieć.
– Moja mat​ka jest cho​ra, sah. Pro​szę, sah, że​bym mógł ją od​wie​dzić. Za​raz

ju​tro bym wró​cił.
– Co?
Ugwu po​wtó​rzył swo​je sło​wa. Pan utkwił w nim spoj​rze​nie, póź​niej po​pa​-

trzył na gar​nek sto​ją​cy na ku​chen​ce.
– Skoń​czy​łeś go​to​wa​nie?
– Nie, sah. Za​raz skoń​czę, szyb​ciut​ko, szyb​ciut​ko, za​nim pój​dę. Na​kry​ję

do sto​łu i wszyst​ko przy​go​tu​ję.
Pan od​wró​cił się do cio​ci Ugwu.
– Gini me? Co się dzie​je z jego mat​ką?
– Sah?
– Głu​cha je​steś? – Pan stuk​nął się pal​cem w ucho, jak​by cio​cia Ugwu nie

wie​dzia​ła, co to zna​czy być głu​chym. – Co się dzie​je z jego mat​ką?
– Sah, jej pier​si pło​ną.
– Pier​si pło​ną? – Pan prych​nął. Wy​pił po​da​ną wodę i od​wró​ciw​szy się

do Ugwu, rzekł po an​giel​sku: – Włóż ko​szu​lę i wsia​daj do sa​mo​cho​du. Two​ja
wio​ska nie jest tak da​le​ko. Po​win​ni​śmy wró​cić na czas.

– Sah?
– Włóż ko​szu​lę i wsia​daj do sa​mo​cho​du! – Pan na​gry​zmo​lił kil​ka słów

z tyłu ja​kiejś ulot​ki i zo​sta​wił ją na sto​le. – Przy​wie​zie​my tu​taj two​ją mat​kę,
a Pa​tel ją zba​da.

– Tak, sah.
Idąc z cio​cią i pa​nem do sa​mo​cho​du, Ugwu czul się tak, jak​by lada mo​ment

miał się roz​paść na ka​wał​ki. Miał wra​że​nie, że za​miast ko​ści ma kije od mio​-



tły, do​kład​nie ta​kie, ja​kie za​wsze ła​two się ła​mią pod​czas har​mat​ta​nu.
Przez pra​wie całą dro​gę do wio​ski nie od​zy​wa​li się. Kie​dy mi​ja​li go​spo​-

dar​stwa, na któ​rych łany zbóż i ma​nio​ku przy​po​mi​na​ły sta​ran​nie sple​cio​ne
wło​sy, pan po​wie​dział:

– Spójrz tyl​ko. Wła​śnie na tym po​wi​nien skon​cen​tro​wać się nasz rząd. Je​-
śli na​uczy​my się na​wad​niać pola, nie bę​dzie żad​nych pro​ble​mów z wy​ży​wie​-
niem tego kra​ju. Bę​dzie​my mo​gli skoń​czyć z ko​lo​nial​nym uza​leż​nie​niem od im​-
por​tu.

– Tak, sah.
– Ale pro​blem po​le​ga na tym, że za​miast ro​bić coś ta​kie​go, ci wszy​scy

igno​ran​ci w rzą​dzie tyl​ko kła​mią i krad​ną. Wie​lu mo​ich stu​den​tów przy​łą​czy​ło
się dziś do gru​py, któ​ra rano po​je​cha​ła de​mon​stro​wać do La​gos.

– Tak, sah – od​rzekł Ugwu. – Sah, dla​cze​go oni de​mon​stru​ją?
– Cho​dzi o spis lud​no​ści – wy​ja​śnił pan. – Ten cały spis lud​no​ści to jed​na

wiel​ka kpi​na, wszy​scy fał​szo​wa​li licz​by. I Ba​le​wa też nic nie zro​bi, bo sie​dzi
w tym po uszy, jak wszy​scy inni. My mu​si​my prze​ciw temu otwar​cie pro​te​sto​-
wać.

– Tak, sah – zgo​dził się Ugwu i cho​ciaż mar​twił się o mat​kę, po​czuł ukłu​-
cie dumy, po​nie​waż wie​dział, że cio​cia z pew​no​ści sie​dzi z sze​ro​ko otwar​ty​mi
ze zdu​mie​nia ocza​mi, sły​sząc, że pro​wa​dzi z pa​nem tak po​waż​ną kon​wer​sa​cję.
Do tego po an​giel​sku!

Za​trzy​ma​li się w po​bli​żu jego ro​dzin​nej cha​ty.
– Idź szyb​ko po​zbie​rać rze​czy mamy – po​wie​dział pan. – Wie​czo​rem przy​-

jeż​dża​ją do mnie go​ście z Iba​da​nu.
– Tak, sah! – od​po​wie​dzie​li jed​no​cze​śnie Ugwu i jego cio​cia.
Ugwu wy​siadł z sa​mo​cho​du i sta​nął w miej​scu. Cio​cia wpa​dła do cha​ty,

z któ​rej po krót​kiej chwi​li wy​szedł jego oj​ciec z za​czer​wie​nio​ny​mi pod​krą​żo​-
ny​mi ocza​mi, wy​glą​da​ją​cy na jesz​cze bar​dziej zgar​bio​ne​go niż w prze​szło​ści.
Ukląkł w pyle i ob​jął pana za nogi.

– Dzię​ku​ję, sah. Dzię​ku​ję, sah. Niech ktoś panu to wy​na​gro​dzi.
Pan cof​nął się i Ugwu za​uwa​żył, że oj​ciec za​chwiał się i o mało nie upadł

do tyłu.
– Pro​szę wstać, ku​nie – rzekł pan.
Z cha​ty wy​szła Chio​ke.
– To moja dru​ga żona, sah – po​wie​dział oj​ciec Ugwu, pod​no​sząc się

na nogi.
Chio​ke chwy​ci​ła w obie ręce dłoń pana i uści​snę​ła ją.



– Dzię​ku​ję, pa​nie. Deje! – Po​bie​gła z po​wro​tem do cha​ty i po chwi​li wy​-
ło​ni​ła się z ma​łym ana​na​sem, któ​ry wci​snę​ła panu do ręki.

– Nie, nie – od​parł pan, od​su​wa​jąc ana​nas. – Tu​tej​sze ana​na​sy są dla mnie
za kwa​śne, palą mnie w usta.

Wo​kół sa​mo​cho​du za​czę​ły się zbie​rać wio​sko​we dzie​ci, za​glą​da​ły do wnę​-
trza i z za​chwy​tem prze​su​wa​ły pal​ca​mi po błę​kit​nej ka​ro​se​rii. Ugwu krzyk​nął
na dzie​ci i prze​go​nił je. Ma​rzył, żeby Anu​li​ka była w domu, żeby wraz z nim
po​szła do cha​ty mat​ki. Chciał, żeby Nne​si​na​chi te​raz tu na​de​szła, wzię​ła jego
rękę w swo​je dło​nie i uspo​ka​ja​ją​cym to​nem po​wie​dzia​ła, że jego mat​ka nie
jest po​waż​nie cho​ra; żeby po​tem po​pro​wa​dzi​ła go do gaju nad stru​mie​niem
i tam roz​wią​za​ła okry​wa​ją​cą ją chu​s​tę, od​da​jąc mu swo​je pier​si; żeby unio​sła
je w górę i mu je za​ofia​ro​wa​ła. Dzie​ci gło​śno coś pa​pla​ły. Kil​ka ko​biet sta​nę​-
ło w po​bli​żu z za​ło​żo​ny​mi rę​ka​mi, roz​ma​wia​ły przy​ci​szo​nym gło​sem. Oj​ciec
Ugwu cią​gle coś panu pro​po​no​wał: a to orzech kola, a to wino pal​mo​we albo
żeby usiadł na ta​bo​re​cie, lecz pan tyl​ko po​wta​rzał: „Nie, nie, nie”. Ugwu nie
mógł się do​cze​kać, kie​dy oj​ciec w koń​cu prze​sta​nie mó​wić. Pod​szedł bli​żej
cha​ty i zaj​rzał do środ​ka. W przy​ćmio​nym świe​tle od​na​lazł wzro​kiem oczy
mat​ki. Wy​glą​da​ła jak za​su​szo​na sta​rusz​ka.

– Ugwu… – ode​zwa​ła się. – Nno, wi​taj.
– Deje – przy​wi​tał ją, ale za​raz umilkł, przy​glą​da​jąc się tyl​ko, jak cio​cia

po​ma​ga jej za​wią​zać chu​s​tę na bio​drach i wy​pro​wa​dza​ją z cha​ty.
Ugwu miał wła​śnie po​móc mat​ce wsiąść do sa​mo​cho​du, kie​dy pan po​wie​-

dział:
– Od​suń się, mój do​bry czło​wie​ku.
To pan po​mógł jej za​jąć miej​sce w sa​mo​cho​dzie, po​le​cił po​ło​żyć się

na tyl​nej ka​na​pie i wy​cią​gnąć, na ile to moż​li​we.
Ugwu na​gle z nie​chę​cią po​my​ślał, że wo​lał​by, aby pan nie do​ty​kał jego

mat​ki, bo jej ubra​nia cuch​ną sta​ro​ścią i ple​śnią, a po​nad​to pan nie wie​dział, że
bolą ją ple​cy, że upra​wia​ny przez nią spła​cheć roli z ko​lo​ka​zją przy​no​si mar​ne
zbio​ry i że kie​dy kasz​le, pierś jej rze​czy​wi​ście pło​nie. Bo cóż tak na​praw​dę
pan mógł wie​dzieć o tych wszyst​kich rze​czach, sko​ro tyl​ko po​krzy​ki​wał wie​-
czo​rem ze zna​jo​my​mi i pił bran​dy?

– Nie mar​tw​cie się, po​śle​my wam wia​do​mość, kie​dy le​karz ją zba​da –
przed od​jaz​dem po​wie​dział pan do ojca i cio​ci Ugwu.

Ugwu sta​rał się nie spo​glą​dać do tyłu na mat​kę, opu​ścił szy​bę w sa​mo​cho​-
dzie, żeby ude​rza​ją​cy uszy gło​śny pęd po​wie​trza od​wra​cał jego uwa​gę. Kie​dy
się w koń​cu od​wró​cił tuż przed wjaz​dem na te​ren kam​pu​su, ser​ce za​mar​ło



mu na wi​dok jej za​mknię​tych oczu i roz​luź​nio​nych warg. Jed​nak jej pierś mia​-
ro​wo uno​si​ła się i opa​da​ła. Mat​ka od​dy​cha​ła. Ugwu po​wo​li wy​pu​ścił po​wie​-
trze i przy​po​mniał so​bie te chłod​ne wie​czo​ry, kie​dy nie​ustan​nie kasz​la​ła, a on
przy​wie​rał ple​ca​mi do ka​mien​nych ścian cha​ty i słu​chał, jak oj​ciec i Chio​ke
na​ma​wia​ją ją do wy​pi​cia ja​kiejś mik​stu​ry.

Drzwi otwo​rzy​ła im Olan​na ubra​na w far​tuch z przo​du po​pla​mio​ny ole​jem.
To był jego far​tuch. Uca​ło​wa​ła pana.

– Po​pro​si​łam Pa​te​la, żeby do nas przy​szedł – po​wie​dzia​ła i zwró​ci​ła się
do mat​ki Ugwu: – Mama. Kedu?

– Do​brze się czu​ję – wy​szep​ta​ła jego mat​ka. Ro​zej​rza​ła się po po​ko​ju
i sku​li​ła jesz​cze bar​dziej, wi​dząc sofy, ra​dio​lę, za​sło​ny.

– Za​pro​wa​dzę ją do środ​ka – rze​kła Olan​na. – Ugwu, do​kończ, pro​szę,
pra​ce w kuch​ni i na​kryj do sto​łu.

– Tak, mah.
W kuch​ni Ugwu za​mie​szał w garn​ku z zupą pa​pry​ko​wą. Tłu​sty bu​lion za​-

wi​ro​wał, ostre przy​pra​wy unio​sły się w górę i ich woń po​ła​sko​ta​ła mu nos,
a ka​wał​ki mię​sa i flacz​ków prze​pły​wa​ły na po​wierzch​ni z jed​nej stro​ny
na dru​gą. Ale on tego pra​wie nie za​uwa​żał. Sta​rał się coś usły​szeć. Upły​nę​ło
już bar​dzo dużo, zbyt dużo cza​su, od​kąd Olan​na za​bra​ła jego mat​kę do środ​ka
i kie​dy do​łą​czył do nich przy​by​ły dok​tor Pe​tel. Oczy za​czę​ły mu łza​wić
od ostrej pa​pry​ki. Pa​mię​tał, że kie​dy ostat​nio mat​ka cho​ro​wa​ła na ka​szel, gło​-
śno krzy​cza​ła, że nie czu​je nóg, na co di​bia ka​zał jej po​wie​dzieć złym du​chom,
żeby zo​sta​wi​ły ją w spo​ko​ju. „Po​wiedz im, że na cie​bie jesz​cze nie nad​szedł
czas! Gwa ha kita! Po​wiedz im to te​raz!” na​le​gał di​bia.

– Ugwu! – usły​szał wo​ła​nie pana.
Wła​śnie przy​by​li go​ście. Ugwu po​szedł do sa​lo​nu. Jego ręce pra​co​wa​ły

jak au​to​mat, po​da​wa​ły orze​chy kola i afra​mon, otwie​ra​ły bu​tel​ki, do​sy​py​wa​ły
lód, ser​wo​wa​ły pa​ru​ją​ce mi​secz​ki z zupą pa​pry​ko​wą. Na​stęp​nie usiadł
w kuch​ni i trzy​ma​jąc się za pa​znok​cie u stóp, pró​bo​wał wy​obra​zić so​bie,
co się dzie​je w sy​pial​ni. Z sa​lo​nu do​cho​dził pod​nie​sio​ny głos pana:

– Nikt nie mówi, że pa​le​nie mie​nia rzą​do​we​go to coś do​bre​go, ale żeby
po​sy​łać woj​sko, któ​re ma mor​do​wać w imię po​rząd​ku? Tam prze​cież leżą cia​-
ła lu​dzi z ple​mie​nia Tiw za​mor​do​wa​nych zu​peł​nie za nic. Za nic! Ten Ba​le​wa
zu​peł​nie po​stra​dał zmy​sły!

Ugwu nie miał po​ję​cia, kim jest lud Tiw, lecz kie​dy usły​szał sło​wo „za​-
mor​do​wa​ni”, prze​szły go ciar​ki.

– Na cie​bie jesz​cze nie nad​szedł czas – szep​nął. – Na cie​bie nie nad​szedł



czas.
– Ugwu? – W drzwiach kuch​ni sta​ła Olan​na.
Ze​sko​czył z ta​bo​re​tu.
– Mah? Mah?
– Nie martw się o mamę. Dok​tor Pa​tel po​wie​dział, że to in​fek​cja i mama

wy​zdro​wie​je.
– Och! – Ugwu po​czuł tak wiel​ką ulgę, aż się wy​stra​szył, że może unieść

się w po​wie​trze, je​śli tyl​ko pod​nie​sie jed​ną nogę. – Dzię​ku​ję, mah!
– Włóż reszt​ki zupy do lo​dów​ki.
– Tak, mah. – Ugwu od​pro​wa​dził ją wzro​kiem do sa​lo​nu. Po​ły​sku​ją​cy

na jej do​pa​so​wa​nej su​kien​ce haft po​wo​do​wał, że przez mo​ment wy​glą​da​ła jak
kształt​ny duch, któ​ry wła​śnie wy​nu​rzył się z mo​rza.

Go​ście wy​buch​nę​li śmie​chem. Ugwu zaj​rzał do sa​lo​nu. Mało kto sie​dział
pro​sto, więk​szość roz​sia​dła się swo​bod​nie. Go​ście byli od​prę​że​ni wy​pi​tym
al​ko​ho​lem, roz​le​ni​wie​ni od po​my​słów. Wie​czór po​wo​li do​bie​gał koń​ca.
Za chwi​lę kon​wer​sa​cja przej​dzie na lżej​sze te​ma​ty, na te​ni​sa i mu​zy​kę, a po​tem
wszy​scy wsta​ną i będą gło​śno chi​cho​tać z rze​czy, któ​re wca​le nie są za​baw​ne,
na przy​kład z tego, że fron​to​we drzwi z tru​dem się otwie​ra​ją, a nie​to​pe​rze la​ta​-
ją zbyt ni​sko. Od​cze​kał, do​pó​ki Olan​na nie uda​ła się do ła​zien​ki, a pan do ga​-
bi​ne​tu, i do​pie​ro wów​czas po​szedł zo​ba​czyć swo​ją mat​kę po​grą​żo​ną we śnie,
sku​lo​ną na łóż​ku jak dziec​ko.

Na​stęp​ne​go ran​ka po​wi​ta​ło go jej ja​sne spoj​rze​nie.
– Czu​ję się do​brze – po​wie​dzia​ła. – Dok​tor dał mi bar​dzo moc​ne le​kar​-

stwo. Ale ten za​pach mnie za​bi​je.
– Jaki za​pach?
– W ich ustach. Czu​łam go dzi​siaj rano, kie​dy two​ja pani i pan przy​szli

do mnie i kie​dy po​szłam się za​ła​twić.
– Och, to pa​sta do zę​bów. My​je​my nią zęby. – Ugwu z dumą uży​wał licz​by

mno​giej, żeby jego mat​ka wie​dzia​ła, że on też uży​wa tego spe​cy​fi​ku.
Naj​wy​raź​niej nie zro​bi​ło to na niej spe​cjal​ne​go wra​że​nia. Pstryk​nę​ła pal​-

ca​mi i wy​cią​gnę​ła swo​ją pa​łecz​kę do żu​cia.
– A co jest złe​go w uży​wa​niu na​sze​go atu? O mało nie zwy​mio​to​wa​łam

od tego za​pa​chu. Gdy​by przy​szło mi dłu​żej tu zo​stać, z pew​no​ścią od tego za​-
pa​chu nie utrzy​ma​ła​bym je​dze​nia w brzu​chu.

Jed​nak chy​ba jej za​im​po​no​wa​ło, kie​dy Ugwu po​wie​dział, że bę​dzie miesz​-
kał w służ​bów​ce. W koń​cu to był jak​by wła​sny dom, osob​ny, tyl​ko dla nie​go.
Po​pro​si​ła, żeby po​ka​zał jej tę służ​bów​kę, nie mo​gła się na​dzi​wić, że jest



więk​sza od jej cha​ty, a póź​niej upar​ła się, żeby po​móc mu w kuch​ni, bo czu​je
się już do​sta​tecz​nie do​brze. Pa​trzył na nią, jak schy​lo​na za​mia​ta pod​ło​gę,
i przy​po​mi​nał so​bie klap​sy, ja​kie zbie​ra​ła Anu​li​ka za to, że przy za​mia​ta​niu
do​sta​tecz​nie się nie po​chy​la​ła. „Co ty, grzy​bów się naja​dłaś? Za​mia​taj jak ko​-
bie​ta!” wo​ła​ła mat​ka, a Anu​li​ka na​rze​ka​ła na zbyt krót​ką mio​tłę, mó​wiąc, że
lu​dzie są ską​pi i nie ku​pu​ją dłuż​szych mio​teł, a to już nie jest jej wina. Ugwu
na​gle po​czuł żal, że nie ma tu Anu​li​ki, a tak​że ma​lu​chów i plot​kar​skich żon
z jego umun​na. Chciał, by zna​la​zła się tu cała jego wio​ska, chciał​by przy​łą​czać
się do tych pro​wa​dzo​nych przy świe​tle księ​ży​ca roz​mów i kłót​ni, rów​no​cze​-
śnie miesz​ka​jąc w domu pana, w któ​rym była woda pły​ną​ca z kra​nu, lo​dów​ka
i ku​chen​ka.

– Ju​tro wra​cam do domu – ode​zwa​ła się mat​ka.
– Po​win​naś zo​stać tu jesz​cze kil​ka dni i od​po​cząć.
– Wra​cam ju​tro. Kie​dy twoi pań​stwo przyj​dą do domu, po​dzię​ku​ję im i po​-

wiem, że już czu​ję się do​sta​tecz​nie do​brze i mogę wra​cać do domu. Mam na​-
dzie​ję, że ktoś im wy​na​gro​dzi to wszyst​ko, co dla mnie zro​bi​li.

Ran​kiem Ugwu od​pro​wa​dził ją na ko​niec uli​cy Odim. Ni​g​dy jesz​cze nie
wi​dział, żeby szła tak szyb​ko, na​wet kie​dy na jej gło​wie ba​lan​so​wał ob​wią​za​-
ny to​bo​łek, ni​g​dy też nie wi​dział jej twa​rzy tak wol​nej od zmarsz​czek.

– Wszyst​kie​go do​bre​go, synu – po​wie​dzia​ła i wci​snę​ła mu do ręki pa​łecz​-
kę do żu​cia.

 
W dniu, w któ​rym mat​ka pana przy​je​cha​ła ze swo​jej wio​ski, Ugwu go​to​-

wał pie​prz​ny ryż jol​lof. Wsy​pał ryż do sosu po​mi​do​ro​we​go, po​mie​szał, po​-
sma​ko​wał, a po​tem przy​krył gar​nek, zmniej​szył ogień i po​now​nie wy​szedł
na dwór. Jomo oparł gra​bie o ścia​nę i usiadł​szy na stop​niach, za​ja​dał man​go.

– To co go​tu​jesz, bar​dzo ład​nie pach​nie – ode​zwał się Jomo.
– To dla mat​ki mo​je​go pana, ryż jol​lof ze sma​żo​nym kur​cza​kiem.
– Po​wi​nie​nem dać ci tro​chę mo​je​go mię​sa. Lep​sze od kur​cza​ka. – Jomo

wska​zał na tor​bę przy​wią​za​ną z tyłu ro​we​ru. Wcze​śniej po​ka​zał Ugwu małe
zwie​rząt​ko za​wi​nię​te w świe​że li​ście.

– Nie mogę tu go​to​wać mię​sa z bu​szu! – śmie​jąc się, po​wie​dział po an​giel​-
sku Ugwu.

Jomo od​wró​cił się i spoj​rzał na nie​go.
– Dia​nyi, mó​wisz po an​giel​sku jak dzie​ci wy​kła​dow​ców.
Ugwu ski​nął gło​wą szczę​śli​wy z usły​sza​ne​go kom​ple​men​tu, praw​dzi​wie

uszczę​śli​wio​ny, bo Jomo ni​g​dy by się nie do​my​ślił, jak te dzie​ci o gład​kiej,



wy​pie​lę​gno​wa​nej skó​rze, swo​bod​nie mó​wią​ce po an​giel​sku pod​śmie​wa​ją się
z nie​go, kie​dy tyl​ko pani Ogu​ike zada mu py​ta​nie, jak na​trzą​sa​ją się z tego, jak
wy​ma​wia sło​wa, i z jego sil​ne​go ak​cen​tu ro​dem z bu​szu.

– Har​ri​son po​wi​nien tu przyjść i po​słu​chać po​rząd​ne​go an​giel​skie​go
od ko​goś, kto się tym nie prze​chwa​la – po​wie​dział Jomo. – Jemu się wy​da​je,
że wszyst​kie ro​zu​my po​zja​dał, bo miesz​ka z bia​łym czło​wie​kiem. Onye nzu​zu!
Głu​piec je​den!

– Wiel​ki głu​piec! – po​twier​dził Ugwu. W ze​szły week​end rów​nie zde​cy​do​-
wa​nie zga​dzał się z Har​ri​so​nem, któ​ry po​wie​dział, że to Jomo jest głu​pi.

– Wczo​raj ten dur​ny ko​zioł za​mknął zbior​nik i nie chciał dać mi klu​cza –
mó​wił Jomo. – Po​wie​dział, że mar​nu​ję wodę. Czy to jego woda? A co ja po​-
wiem panu Ri​char​do​wi, je​śli ro​śli​ny po​umie​ra​ją?

– Oj, nie​do​brze. – Ugwu pstryk​nął pal​ca​mi, żeby po​ka​zać, jak bar​dzo nie​-
do​brze.

Do ostat​niej kłót​ni mię​dzy obu męż​czy​zna​mi do​szło, kie​dy Har​ri​son scho​-
wał ko​siar​kę do tra​wy i nie chciał po​wie​dzieć Jo​mo​wi, gdzie ona jest, do​pó​ki
Jomo nie upie​rze obry​zga​nej pta​si​mi od​cho​da​mi świe​żo wy​pra​nej ko​szu​li pana
Ri​char​da. Bo prze​cież to te bez​u​ży​tecz​ne, ho​do​wa​ne przez Joma kwia​ty ścią​-
ga​ją tu pta​ki. Ugwu wspie​rał obu męż​czyzn. Po​wie​dział Jo​mo​wi, że Har​ri​son
źle się za​cho​wał, cho​wa​jąc ko​siar​kę, a póź​niej zgo​dził się z Har​ri​so​nem
twier​dzą​cym, że to Jomo przede wszyst​kim źle po​stą​pił, sa​dząc w tym miej​scu
kwia​ty, kie​dy wie​dział, że one z pew​no​ścią ścią​gną tu pta​ki. Ugwu bar​dziej
po​do​ba​ły się po​wa​ga i nie​praw​dzi​we opo​wie​ści Joma, jed​nak Har​ri​son, któ​ry
upo​rczy​wie ka​le​czył an​giel​ski, w ja​kiś ta​jem​ni​czy spo​sób po​siadł wie​dzę
o spra​wach oso​bli​wych i nie​zna​nych. Ugwu też pra​gnął po​znać wie​dzę o tego
typu spra​wach, więc utrzy​my​wał zna​jo​mość z obo​ma męż​czy​zna​mi; był jak
gąb​ka – wchła​niał wie​le i sam nie​wie​le zwra​cał.

– Przyj​dzie taki dzień, kie​dy po​waż​nie uszko​dzę tego Har​ri​so​na, maka
Chu​kwu – oświad​czył Jomo. Od​rzu​cił pest​kę z man​go, tak wy​ssa​ną z po​ma​rań​-
czo​we​go miąż​szu, że aż bia​łą. – Ktoś puka do głów​nych drzwi.

– Och. Przy​je​cha​ła! To na pew​no mat​ka mo​je​go pana. – Ugwu po​gnał
do domu, le​d​wo sły​sząc po​że​gnal​ne sło​wa Joma.

Mat​ka pana było rów​nie moc​no zbu​do​wa​na jak jej syn, mia​ła po​dob​nie
ciem​ną skó​rę i try​ska​ła taką samą ener​gią; moż​na by po​my​śleć, że ta ko​bie​ta
ni​g​dy nie po​trze​bu​je po​mo​cy w no​sze​niu dzba​na z wodą ani przy zdej​mo​wa​niu
z gło​wy ster​ty drew​na na opał. Ugwu zdu​miał wi​dok mło​dej ko​bie​ty, któ​ra
ze spusz​czo​nym wzro​kiem sta​ła obok niej i trzy​ma​ła tor​by. Spo​dzie​wał się, że



mama pana przy​bę​dzie sama. Miał też na​dzie​ję, że przy​je​dzie tro​chę póź​niej,
kie​dy już ryż bę​dzie go​to​wy.

– Wi​taj, mamo, nno – po​wie​dział. Wziął tor​by od mło​dej ko​bie​ty.
– Wi​taj, cio​ciu, nno.
– Ty je​steś Ugwu? Jak się masz? – ode​zwa​ła się mat​ka pana, kle​piąc go w

ra​mię.
– Do​brze, mamo. Czy mia​ły​ście do​brą po​dróż?
– Tak. Chu​kwu du anyi. Bóg nas pro​wa​dził. – Wzrok mia​ła wle​pio​ny w ra​-

dio​lę. Za​wią​za​na w pa​sie zie​lo​na sza​ta zwi​sa​ła sztyw​no z jej ta​lii, na​da​jąc
bio​drom kan​cia​sty kształt. Nie no​si​ła jej tak jak ko​bie​ty miesz​ka​ją​ce w kam​pu​-
sie, któ​re przy​zwy​cza​jo​ne były do po​sia​da​nia sznu​rów ko​ra​li i zło​tych kol​czy​-
ków. No​si​ła ją w taki spo​sób, jak – zda​niem Ugwu – no​si​ła​by ją jego mat​ka,
gdy​by mia​ła ta​kie sza​ty, z ja​kąś nie​pew​no​ścią, jak​by nie do koń​ca prze​ko​na​na,
że już nie jest bied​na.

– Jak się masz, Ugwu? – po​wtó​rzy​ła py​ta​nie.
– Do​brze, mamo.
– Syn opo​wia​dał mi, jak do​brze się spi​su​jesz. – Się​gnę​ła ręką, żeby po​pra​-

wić zie​lo​ne na​kry​cie gło​wy, któ​re zsu​nię​te ni​sko na czo​ło, pra​wie za​kry​wa​ło
jej brwi.

– Tak, mamo. – Ugwu skrom​nie spu​ścił wzrok.
– Niech Bóg ci bło​go​sła​wi, two​je prze​zna​cze​nie, two​je chi roz​bi​je ska​ły

na two​jej dro​dze. Sły​szysz, co mó​wię? – Mó​wi​ła ta​kim sa​mym to​nem jak pan,
dźwięcz​nym i ka​te​go​rycz​nym.

– Tak, mamo.
– Kie​dy wró​ci mój syn?
– Wró​cą wie​czo​rem. Po​wie​dzie​li, że mama po przy​jeź​dzie po​win​na od​po​-

cząć. A ja go​tu​ję kur​cza​ka z ry​żem.
– Od​po​cząć? – Uśmiech​nę​ła się i we​szła do kuch​ni. Ugwu pa​trzył, jak wy​-

pa​ko​wu​je je​dze​nie z tor​by: su​szo​ną rybę, bul​wy ko​lo​ka​zji, przy​pra​wy i gorz​ki
liść. – Chy​ba przy​je​cha​łam ze wsi, praw​da? – za​py​ta​ła. – Tak wy​glą​da mój
od​po​czy​nek. Przy​wio​złam pro​duk​ty na po​rząd​ną zupę dla mo​je​go syna. Wiem,
że się sta​rasz, ale je​steś tyl​ko chłop​cem. A co chło​piec może wie​dzieć
o praw​dzi​wym go​to​wa​niu? – Uśmiech​nąw​szy się z wyż​szo​ścią, od​wró​ci​ła się
w stro​nę młod​szej ko​bie​ty, któ​ra z za​ło​żo​ny​mi rę​ka​mi i ze spusz​czo​nym wzro​-
kiem sta​ła przy drzwiach, jak​by cze​ka​jąc na roz​ka​zy. – Czyż nie jest tak, Ama​-
lo? Czy miej​sce chło​pa​ka jest w kuch​ni?

– Kpa, mamo, nie – od​par​ła Ama​la. Mia​ła pi​skli​wy głos.



– Wi​dzisz, Ugwu? Kuch​nia to nie miej​sce dla chłop​ca. – Głos mat​ki pana
za​brzmiał trium​fu​ją​co. Już zdą​ży​ła ulo​ko​wać się przy bla​cie i ła​ma​ła su​szo​ną
rybę, wy​cią​ga​jąc z niej cien​kie jak igły ości.

– Tak, mamo. – Ugwu był za​sko​czo​ny, że nie po​pro​si​ła o szklan​kę wody
albo naj​pierw nie po​szła się prze​brać. Usiadł na ta​bo​re​cie i cze​kał, co ta ko​-
bie​ta każe mu ro​bić. Pod​świa​do​mie czuł, że tego wła​śnie chcia​ła. Roz​glą​da​ła
się po kuch​ni. Po​dejrz​li​wie zer​k​nę​ła na ku​chen​kę, po​pu​ka​ła w szyb​ko​war, pal​-
ca​mi stu​ka​ła w garn​ki.

– No, no! Mój syn wy​rzu​ca pie​nią​dze na ta​kie dro​gie rze​czy – po​wie​dzia​-
ła. – Chy​ba wi​dzisz to, Ama​lo?

– Tak, mamo – od​rze​kła Ama​la.
– To są rze​czy mo​jej pani, mamo. Wie​le rze​czy przy​wio​zła z La​gos – ode​-

zwał się Ugwu. Za​czy​na​ło go to de​ner​wo​wać: to, że jej zda​niem wszyst​ko na​-
le​ża​ło do pana, to, że za​czę​ła rzą​dzić się w kuch​ni, to, że zi​gno​ro​wa​ła jego do​-
sko​na​ły ryż jol​lof z kur​cza​kiem.

Mat​ka pana nic nie od​po​wie​dzia​ła.
– Ama​lo, chodź tu i przy​go​tuj ko​lo​ka​zje – po​le​ci​ła.
– Tak, mamo. – Ama​la wło​ży​ła bul​wy ko​lo​ka​zji do garn​ka i bez​rad​nym

wzro​kiem pa​trzy​ła na ku​chen​kę.
– Ugwu, roz​pal jej ogień. My je​ste​śmy ze wsi i zna​my się tyl​ko na drew​nie

na opał! – po​wie​dzia​ła mat​ka pana, śmie​jąc się przez chwi​lę.
Ani Ugwu, ani Ama​la nie ro​ze​śmie​li się. Ugwu włą​czył ku​chen​kę. Mat​ka

pana wło​ży​ła do ust ka​wa​łek ryby.
– Za​go​tuj mi tro​chę wody, Ugwu, a po​tem po​tnij te li​ście ugu na zupę.
– Tak, mamo.
– Czy w tym domu jest ja​kiś ostry nóż?
– Tak, mamo.
– W ta​kim ra​zie weź go i do​brze po​sie​kaj ugu.
– Tak, mamo.
Ugwu wziął de​secz​kę i za​brał się za kro​je​nie. Do​sko​na​le zda​wał so​bie

spra​wę, że ko​bie​ta go ob​ser​wu​je. Kie​dy za​czął kro​ić włók​ni​ste li​ście dyni,
krzyk​nę​ła:

– Och! To tak kro​isz ugu? Alu melu! Mają być mniej​sze! Je​śli tak masz
to ro​bić, rów​nie do​brze mo​że​my do zupy wło​żyć całe li​ście.

– Tak, mamo. – Ugwu za​czął kro​ić li​ście w pa​ski tak cien​kie, że w zu​pie
z pew​no​ścią się po​ła​mią.

– Te​raz le​piej – po​wie​dzia​ła. – Sam wi​dzisz, że kuch​nia to nie miej​sce dla



chłop​ców. Na​wet ugu nie po​tra​fisz po​rząd​nie po​kro​ić.
Ugwu miał ocho​tę po​wie​dzieć: „Oczy​wi​ście, że do​brze kro​ję ugu, a i wie​-

le rze​czy w kuch​ni ro​bię le​piej niż pani”, jed​nak od​po​wie​dział tyl​ko:
– Moja pani i ja nie kro​imy wa​rzyw, myje tar​ga​my w rę​kach, po​nie​waż

wte​dy mają wię​cej sub​stan​cji od​żyw​czych.
– Two​ja pani?… – Mat​ka pana urwa​ła. Chy​ba za​mie​rza​ła coś do​dać, ale

się po​wstrzy​ma​ła. W po​wie​trzu wi​sia​ła gę​sta para z go​tu​ją​cych się garn​ków. –
Po​każ Ama​li, gdzie jest moź​dzierz, żeby utłu​kła bul​wy ko​lo​ka​zji – rze​kła
w koń​cu.

– Tak, mamo. – Ugwu wy​to​czył drew​nia​ny moź​dzierz spod sto​łu i wła​śnie
go mył, kie​dy do domu we​szła Olan​na. Sta​nę​ła w drzwiach kuch​ni z twa​rzą ja​-
sną od pro​mien​ne​go uśmie​chu, w ele​ganc​ko do​pa​so​wa​nej su​kien​ce.

– Mama! – ode​zwa​ła się. – Wi​taj, nno. Ja je​stem Olan​na. Czy po​dróż była
do​bra? – Wy​cią​gnę​ła ręce, chcąc ob​jąć mat​kę jego pana. Oto​czy​ła ra​mio​na​mi
star​szą ko​bie​tę, któ​ra jed​nak trzy​ma​ła ręce przy so​bie i nie od​wza​jem​ni​ła uści​-
sku Olan​ny.

– Tak, mia​ły​śmy do​brą po​dróż – od​par​ła.
– Dzień do​bry – ode​zwa​ła się Ama​la.
– Wi​taj. – Olan​na krót​ko uści​snę​ła Ama​lę i od​wró​ci​ła się w stro​nę mat​ki

pana. – Czy to krew​na z ro​dzin​nych stron Ode​nig​ba?
– Ama​la po​ma​ga mi w domu – od​rze​kła mat​ka pana. Od​wró​ciw​szy się ty​-

łem do Olan​ny, za​ję​ła się mie​sza​niem zupy.
– Mamo, pro​szę, usiądź​my. Bia nodu ana. Nie po​win​naś za​wra​cać so​bie

te​raz gło​wy kuch​nią. Po​win​naś od​po​cząć. Niech Ugwu tym się zaj​mie.
– Chcę ugo​to​wać mo​je​mu sy​no​wi po​rząd​ną zupę.
Do​pie​ro po krót​kiej prze​rwie Olan​na od​par​ła:
– Oczy​wi​ście, mamo. – Za​czę​ła mó​wić dia​lek​tem ibo, któ​ry Ugwu sły​szał

w ustach pana, kie​dy od​wie​dza​li ich jego ku​zy​ni. Krę​ci​ła się po kuch​ni, jak​by
chcia​ła zro​bić coś, co może spra​wić przy​jem​ność mat​ce pana, lecz nie za bar​-
dzo wie​dzia​ła, czym się za​jąć. Otwo​rzy​ła sło​ik z ry​żem i za​raz go za​mknę​ła. –
Przy​naj​mniej po​zwól, mamo, że ci po​mo​gę. Tyl​ko pój​dę się prze​brać.

– Po​dob​no nie ssa​łaś mat​czy​nej pier​si – ode​zwa​ła się mat​ka pana.
Olan​na sta​nę​ła, jak​by ją za​mu​ro​wa​ło.
– Co?
– Po​wia​da​ją, że nie ssa​łaś mat​czy​nej pier​si. – Mat​ka pana od​wró​ci​ła się

i spoj​rza​ła na Olan​nę. – A te​raz mo​żesz wró​cić i po​wie​dzieć tym, któ​rzy cię
tu przy​sła​li, że nie zna​la​złaś mo​je​go syna. Po​wiedz swo​im ko​le​żan​kom cza​-



row​ni​com, że go nie wi​dzia​łaś.
Olan​na pa​trzy​ła na nią jak urze​czo​na. Głos mat​ki pana sta​wał się co​raz

gło​śniej​szy, jak​by upo​rczy​we mil​cze​nie Olan​ny do​pro​wa​dza​ło ją do krzy​ku.
– Sły​sza​łaś, co mó​wię? Po​wiedz im, że na mo​je​go syna nie po​dzia​ła​ją żad​-

ne cza​ry. On nie oże​ni się z ko​bie​tą upo​śle​dzo​ną, chy​ba że naj​pierw mnie za​bi​-
je​cie. Tak, do​pie​ro po moim tru​pie! – Mat​ka pana kla​snę​ła, gło​śno huk​nę​ła
z po​gar​dą i z ta​kim im​pe​tem ude​rzy​ła dło​nią w usta, aż echo się ro​ze​szło.

– Mamo… – ode​zwa​ła się Olan​na.
– Nie mów do mnie mamo – od​par​ła mat​ka pana. – Po​wie​dzia​łam, nie

mów do mnie mamo. Zo​staw mo​je​go syna w spo​ko​ju. Po​wiedz swo​im ko​le​-
żan​kom cza​row​ni​com, że go nie zna​la​złaś! – Otwo​rzyw​szy drzwi pro​wa​dzą​ce
na tyły domu, wy​szła na dwór i za​czę​ła krzy​czeć: – Lu​dzie! W domu mo​je​go
syna jest cza​row​ni​ca! Lu​dzie!… – Jej głos był ostry i nie​przy​jem​ny.

Ugwu chciał ją za​kne​blo​wać, wci​snąć jej w usta te po​kro​jo​ne wa​rzy​wa.
Zupa w garn​ku wy​go​to​wy​wa​ła się.

– Mah? Zo​sta​nie pani w po​ko​ju? – za​py​tał, pod​cho​dząc do Olan​ny.
Olan​nie chy​ba w koń​cu uda​ło się od​zy​skać pa​no​wa​nie nad sobą. Wsu​nę​ła

war​ko​czyk za ucho, za​bra​ła swo​ją tor​bę ze sto​łu i ru​szy​ła w stro​nę fron​to​wych
drzwi.

– Po​wiedz swo​je​mu panu, że po​je​cha​łam do mo​je​go miesz​ka​nia – po​wie​-
dzia​ła.

Ugwu po​szedł za nią i pa​trzył, jak wsia​da do sa​mo​cho​du i od​jeż​dża. Nie
po​ma​cha​ła na po​że​gna​nie. Po​dwó​rze po​grą​żo​ne było w zu​peł​nym bez​ru​chu,
mię​dzy bia​ły​mi kwia​ta​mi nie prze​my​kał ani je​den mo​tyl. Po​wró​ciw​szy
do kuch​ni, Ugwu ze zdu​mie​niem usły​szał śpie​wa​ną przez mat​kę pana ja​kąś ła​-
god​ną me​lo​dyj​ną pieśń ko​ściel​ną: Nya nya oya mu ga-ana. Na m mętu onu uwe
ya aka…

Urwa​ła pieśń i od​chrząk​nę​ła.
– Gdzie po​szła ta ko​bie​ta?
– Nie wiem, mamo – od​parł Ugwu. Pod​szedł do zle​wu i za​czął wkła​dać

czy​ste ta​le​rze do szaf​ki. Iry​to​wał go wy​peł​nia​ją​cy kuch​nię zbyt moc​ny za​pach
jej zupy. Po​sta​no​wił, że na​tych​miast po jej wy​jeź​dzie wy​pie​rze wszyst​kie za​-
sło​ny, bo ten za​pach z pew​no​ścią w nie wsiąk​nie.

– Wła​śnie dla​te​go przy​je​cha​łam. Sły​sza​łam, że ona spra​wu​je kon​tro​lę nad
moim sy​nem – po​wie​dzia​ła, mie​sza​jąc zupę. – Nic dziw​ne​go, że mój syn jesz​-
cze się nie oże​nił, kie​dy jego ko​le​dzy li​czą już po​sia​da​ne dzie​ci. Ona uży​ła
swo​ich cza​rów, żeby go usi​dlić. Po​dob​no jej oj​ciec po​cho​dzi z ro​dzi​ny gnu​-



śnych że​bra​ków z Umun​na​chi i do​pie​ro kie​dy zo​stał po​bor​cą po​dat​ko​wym, za​-
czął kraść pie​nią​dze bied​nym cięż​ko pra​cu​ją​cym lu​dziom. A te​raz robi in​te​re​sy
w ca​łym kra​ju, cho​dzi so​bie po La​gos i speł​nia za​chcian​ki wiel​kiej fi​gu​ry.
A jej mat​ka wca​le nie lep​sza. Co to za ko​bie​ta, któ​ra wy​naj​mu​je ja​kąś obcą,
żeby kar​mi​ła pier​sią jej dzie​ci, sko​ro sama żyje i ma się zu​peł​nie do​brze? Czy
to jest nor​mal​ne, gbo, Ama​lo?

– Nie, mamo. – Ama​la sta​ła ze wzro​kiem wbi​tym w pod​ło​gę, jak​by śle​dzi​-
ła znaj​du​ją​ce się na niej wzo​ry.

– Po​dob​no gdy do​ra​sta​ła, za​wsze wo​kół niej byli słu​żą​cy, żeby mo​gli po​-
wy​cie​rać jej ike, jak zro​bi​ła kupę. I jak​by tego było mało, ci ro​dzi​ce po​sła​li ją
na uni​wer​sy​tet. I po co? Za dużo na​uki szko​dzi ko​bie​tom, wszy​scy o tym wie​-
dzą. Ko​bie​cie prze​wra​ca się od tego w gło​wie i za​czy​na ob​ra​żać męża. Co z
ta​kiej może być za żona? – Unio​sła skra​wek suk​ni, żeby otrzeć pot z czo​ła. –
Te dziew​czy​ny z uni​wer​sy​te​tu wszę​dzie tyl​ko włó​czą się za męż​czy​zna​mi, aż
ich cia​ła sta​ją się zu​peł​nie bez​u​ży​tecz​ne. Prze​cież nikt na​wet nie wie, czy ona
może mieć dzie​ci. Czy ty to wiesz? Czy kto​kol​wiek może to wie​dzieć?

– Nie, mamo – od​par​ła Ama​la.
– Ugwu, czy ktoś to może wie​dzieć?
Ugwu odło​żył ta​lerz z gło​śnym brzę​kiem, uda​jąc, że jej nie usły​szał. Mat​ka

pana po​de​szła do nie​go i klep​nę​ła go w ra​mię.
– Nie martw się, mój syn znaj​dzie so​bie ja​kąś po​rząd​ną ko​bie​tę i nie ode​-

śle cię, kie​dy się oże​ni.
Ugwu po​my​ślał, że je​śli nie bę​dzie spie​rał się z tą ko​bie​tą, to może szyb​-

ciej się zmę​czy i w koń​cu prze​sta​nie się od​zy​wać.
– Tak, mamo – po​wie​dział.
– Wiem, jak cięż​ko mój syn pra​co​wał, żeby osią​gnąć to, co ma. I nie może

tego wszyst​kie​go zmar​no​wać na ja​kąś roz​wią​złą ko​bie​tę.
– Nie, mamo.
– Dla mnie nie ma zna​cze​nia, skąd po​cho​dzi ko​bie​ta, któ​rą po​ślu​bi mój

syn. Nie na​le​żę do tych ma​tek, któ​re ko​niecz​nie chcą zna​leźć swo​im sy​nom
żonę z wła​snej wio​ski. Ale oczy​wi​ście nie chcę ko​bie​ty z ludu Wawa ani tych
ko​biet Imo albo Aro, one mó​wią tak dziw​nym dia​lek​tem, że dzi​wi mnie, jak
ktoś mógł po​wie​dzieć, że wszy​scy je​ste​śmy łba​mi.

– Tak, mamo.
– Nie po​zwo​lę tej cza​row​ni​cy za​pa​no​wać nad nim. To się jej nie uda.

Po po​wro​cie do domu po​roz​ma​wiam z di​bią Nwa​fo​rem Ag​ba​dą, sły​nie w na​-
szych stro​nach ze swo​ich le​ków.



Ugwu znie​ru​cho​miał. Sły​szał wie​le opo​wie​ści o lu​dziach ko​rzy​sta​ją​cych
z le​ków otrzy​ma​nych od di​bii – o bez​dziet​nej pierw​szej żo​nie, któ​ra rzu​ci​ła
urok na łono dru​giej żony, o ko​bie​cie, któ​ra do​pro​wa​dzi​ła do sza​leń​stwa za​-
moż​ne​go syna są​sia​dów, o męż​czyź​nie, któ​ry za​bił bra​ta w wy​ni​ku spo​ru o zie​-
mię… Może mat​ka pana spę​ta łono Olan​ny albo ją oka​le​czy, albo, co było naj​-
bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce, za​bi​je ją?

– Mu​szę wyjść, mamo. Pan ka​zał mi iść do kio​sku – rzekł Ugwu i po​-
spiesz​nie wy​szedł przez tyl​ne drzwi, za​nim zdą​ży​ła za​pro​te​sto​wać. Musi
wszyst​ko opo​wie​dzieć panu. W jego biu​rze był tyl​ko raz, kie​dy je​chał z Olan​-
ną sa​mo​cho​dem i ona za​trzy​ma​ła się tam, żeby coś ode​brać, nie miał jed​nak
wąt​pli​wo​ści, że od​naj​dzie to miej​sce. Znaj​do​wa​ło się w po​bli​żu zoo, a nie​-
daw​no jego kla​sa była w zoo, szli wów​czas gę​sie​go za pa​nią Ogu​ike i Ugwu
za​my​kał po​chód, bo był naj​wyż​szy.

Na rogu uli​cy Mba​ne​fo do​strzegł sa​mo​chód pana zmie​rzaj ący w jego stro​-
nę. Auto się za​trzy​ma​ło.

– To chy​ba nie jest dro​ga na targ, mój do​bry czło​wie​ku? – za​py​tał go pan.
– Nie, sah. Sze​dłem do pań​skie​go biu​ra.
– Czy moja mat​ka przy​je​cha​ła?
– Tak, sah. Ale, sah, coś się wy​da​rzy​ło.
– Co ta​kie​go?
Ugwu opo​wie​dział panu o wy​da​rze​niach tego po​po​łu​dnia, po​krót​ce re​la​-

cjo​nu​jąc sło​wa obu ko​biet i koń​cząc tym, co było naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​ce
ze wszyst​kie​go:

– Mama po​wie​dzia​ła, że pój​dzie do di​bii, sah.
– Co za bzdu​ry – od​rzekł pan. – Ngwa, wsia​daj do sa​mo​cho​du. Prze​cież

mo​żesz je​chać ze mną z po​wro​tem do domu.
Ugwu był wstrzą​śnię​ty tym, że pan nie jest wstrzą​śnię​ty, naj​wy​raź​niej nie

ro​zu​miał po​wa​gi sy​tu​acji, więc do​dał:
– Sah, było bar​dzo źle. Bar​dzo źle. Mama nie​mal dała pani w twarz.
– Co? Dała w twarz Olan​nie? – za​py​tał pan.
– Nie, sah… – Ugwu urwał, może za bar​dzo się za​ga​lo​po​wał. – Ale wy​-

glą​da​ło, jak​by chcia​ła ude​rzyć pa​nią.
Twarz pana roz​luź​ni​ła się.
– Tak czy owak, ta ko​bie​ta ni​g​dy nie grze​szy​ła roz​sąd​kiem – po​wie​dział

po an​giel​sku, krę​cąc gło​wą. – Wsia​daj, je​dzie​my.
Ugwu jed​nak nie chciał wsiąść do sa​mo​cho​du. Chciał, żeby pan za​wró​cił

i od razu po​je​chał do miesz​ka​nia Olan​ny. Jego do​tych​cza​so​we ży​cie było upo​-



rząd​ko​wa​ne, bez​piecz​ne, więc te​raz ko​niecz​nie trze​ba było po​wstrzy​mać mat​-
kę pana, żeby tego wszyst​kie​go nie po​psu​ła; a pan przede wszyst​kim po​wi​nien
po​je​chać do Olan​ny i udo​bru​chać ją.

– Wsia​daj do sa​mo​cho​du – po​wtó​rzył pan, się​ga​jąc przez przed​nie sie​dze​-
nie i spraw​dza​jąc, czy drzwi na pew​no są otwar​te.

– Ale, sah… My​śla​łem, że po​je​dzie pan zo​ba​czyć się z moją pa​nią.
– Wsia​daj, igno​ran​cie.
Ugwu otwo​rzył drzwi i wsiadł do sa​mo​cho​du, a pan po​je​chał z po​wro​tem

na uli​cę Odim.



5

Olan​na naj​pierw po​pa​trzy​ła przez szy​bę na Ode​nig​ba i do​pie​ro po chwi​li
otwo​rzy​ła drzwi. Przy​mknę​ła oczy, kie​dy wcho​dził do miesz​ka​nia, jak​by w ten
spo​sób chcia​ła od​mó​wić so​bie przy​jem​no​ści, jaką za​wsze niósł ze sobą za​-
pach jego old spi​ce’a. Ode​nig​bo miał na so​bie strój do te​ni​sa z tymi bia​ły​mi
krót​ki​mi spoden​ka​mi, z któ​rych czę​sto się na​śmie​wa​ła, mó​wiąc, że są zbyt
opię​te na po​ślad​kach.

– Przy​szedł​bym wcze​śniej, ale mu​sia​łem po​roz​ma​wiać z mat​ką – po​wie​-
dział. Przy​ci​snąw​szy war​gi do jej ust, wska​zał na sta​rą bo​ubou, tu​ni​kę, w któ​rą
Olan​na była ubra​na. – Nie wy​bie​rasz się do klu​bu?

– Wła​śnie go​to​wa​łem.
– Ugwu po​wie​dział mi, co się sta​ło. Prze​pra​szam za za​cho​wa​nie mo​jej

mat​ki.
– Po pro​stu mu​sia​łam wyjść z… two​je​go domu. – Olan​nie za​ła​mał się

głos. Chcia​ła po​wie​dzieć „na​sze​go domu”.
– Wca​le nie mu​sia​łaś, nkem. Nie po​win​naś się nią przej​mo​wać. – Po​ło​żył

na sto​le eg​zem​plarz cza​so​pi​sma „Drum” i za​czął krą​żyć po po​ko​ju. – Po​sta​no​-
wi​łem po​roz​ma​wiać z dok​to​rem Oko​ro o straj​ku pra​cow​ni​ków. To nie​do​pusz​-
czal​ne, żeby Ba​le​wa i jego ko​le​sie tak zu​peł​nie od​rzu​ca​li ich żą​da​nia. Po pro​-
stu nie​do​pusz​czal​ne. Mu​si​my oka​zać na​sze po​par​cie. Nie mo​że​my po​zwo​lić
so​bie na to, żeby zna​leźć się na bocz​nym to​rze.

– Two​ja mat​ka zro​bi​ła mi sce​nę.
– Je​steś zde​ner​wo​wa​na. – Ode​nig​bo wy​glą​dał na zdzi​wio​ne​go. Usiadł

w fo​te​lu i do​pie​ro te​raz za​uwa​ży​ła, jak wie​le wol​nej prze​strze​ni jest mię​dzy
jej me​bla​mi, jak ską​po ume​blo​wa​ne jest to miesz​ka​nie, jak bar​dzo ogo​ło​co​ne
z ży​cia. Jej rze​czy znaj​do​wa​ły się w jego domu, jej ulu​bio​ne książ​ki sta​ły
na pół​kach w jego ga​bi​ne​cie. – Nkem, nie wie​dzia​łem, że tak po​waż​nie to po​-
trak​tu​jesz. Chy​ba sama wi​dzisz, że moja mat​ka nie wie, co robi. To pro​sta ko​-
bie​ta ze wsi. Sta​ra się zna​leźć so​bie miej​sce w no​wym świe​cie, ko​rzy​sta​jąc
z umie​jęt​no​ści, któ​re bar​dziej pa​su​ją do daw​nych cza​sów. – Ode​nig​bo wstał
i zbli​żył się do niej, chcąc wziąć ją w ra​mio​na, ale Olan​na od​wró​ci​ła się i po​-



szła do kuch​ni.
– Ni​g​dy nic nie mó​wisz o swo​jej mat​ce – po​wie​dzia​ła. – Ni​g​dy nie za​pro​-

po​no​wa​łeś mi, że​bym z tobą po​je​cha​ła do Abby i od​wie​dzi​ła ją.
– Och, daj spo​kój, nkem. W koń​cu nie jeż​dżę do niej tak czę​sto, a na​wet

ostat​nio py​ta​łem cię, tyl​ko że ty wy​jeż​dża​łaś aku​rat do La​gos.
Po​de​szła do ku​chen​ki i za​czę​ła wy​cie​rać cie​płą po​wierzch​nię, wy​ma​chi​-

wa​ła gąb​ką w jed​ną i dru​gą stro​nę, sto​jąc ty​łem do Ode​nig​ba. Mia​ła wra​że​nie,
że w pew​nym stop​niu za​wio​dła i jego, i sie​bie, do​pusz​cza​jąc do tego, aby za​-
cho​wa​nie jego mat​ki wy​pro​wa​dzi​ło ją z rów​no​wa​gi. Ona po​win​na być po​nad
to, mia​ła to zlek​ce​wa​żyć i po​trak​to​wać jak po​msto​wa​nie wiej​skiej baby, po​-
win​na prze​stać roz​my​ślać o tych wszyst​kich ri​po​stach, ja​kich mo​gła wów​czas
udzie​lić, za​miast stać jak onie​mia​ła w kuch​ni. Ale była zła, a mina Ode​nig​ba
jesz​cze po​głę​bia​ła tę złość, wy​glą​dał bo​wiem na zdzi​wio​ne​go, że nie jest aż
tak wspa​nia​ło​myśl​na, jak mu się wy​da​wa​ło. Czu​ła się przy nim za​wsty​dzo​na,
ab​sur​dal​nie roz​draż​nio​na i co gor​sza, po​dej​rze​wa​ła, że to on ma ra​cję. Za​wsze
po​dej​rze​wa​ła, że to on ma ra​cję. Przez krót​ką chwi​lę ogar​nął ją ja​kiś ir​ra​cjo​-
nal​ny żal, że nie po​tra​fi od nie​go odejść. A po​tem, już bar​dziej ra​cjo​nal​nie, ża​-
ło​wa​ła, że nie po​tra​fi go po pro​stu tyl​ko ko​chać, nie od​czu​wa​jąc tak wiel​kiej
po​trze​by jego obec​no​ści. On nie mu​siał się sta​rać, czer​pał siłę z tego, że ona
go po​trze​bu​je, a ta po​trze​ba jej od​bie​ra​ła zdol​ność do po​dej​mo​wa​nia de​cy​zji
w jego to​wa​rzy​stwie.

– Co ugo​to​wa​łaś? – za​py​tał Ode​nig​bo.
– Ryż. – Wy​płu​ka​ła gąb​kę i odło​ży​ła ją na bok. – Nie idziesz na te​ni​sa?
– My​śla​łem, że ty też się wy​bie​rzesz.
– Chy​ba nie je​stem w na​stro​ju. – Olan​na od​wró​ci​ła się. – Dla​cze​go uwa​-

żasz, że sko​ro two​ja mat​ka po​cho​dzi ze wsi, ja mam ak​cep​to​wać jej za​cho​wa​-
nie? Znam ko​bie​ty po​cho​dzą​ce ze wsi, któ​re tak się nie za​cho​wu​ją.

– Nkem, cale ży​cie mo​jej mat​ki to Abba. Czy ty zda​jesz so​bie spra​wę, jaka
to mała wio​ska? Nic dziw​ne​go, że ona czu​je się za​gro​żo​na przez wy​kształ​co​ną
ko​bie​tę miesz​ka​ją​cą z jej sy​nem. To ja​sne, że ty mu​sisz być cza​row​ni​cą. Ona
tyl​ko w taki spo​sób ro​zu​mu​je. Praw​dzi​wą tra​ge​dią na​sze​go post​ko​lo​nial​ne​go
świa​ta nie jest to, że więk​szość lu​dzi nie mia​ła nic do ga​da​nia na te​mat tego,
czy chcą czy nie chcą no​we​go świa​ta, ale ra​czej to, że więk​szość nie otrzy​ma​ła
na​rzę​dzi do zmie​rze​nia się z tym no​wym świa​tem.

– Roz​ma​wia​łeś z nią o tym?
– Nie było sen​su. Po​słu​chaj, chcę zła​pać dok​to​ra Oko​ro w klu​bie. Po​roz​-

ma​wiaj​my o tym po moim po​wro​cie. Zo​sta​nę tu dzi​siaj na noc.



Mil​cza​ła przez chwi​lę, za​ję​ta my​ciem rąk. Cze​ka​ła, że po​pro​si ją, aby
wraz z nim wró​ci​ła do domu, chcia​ła, by po​wie​dział, że zbesz​ta mat​kę, zro​bi
to przy niej i dla niej. Tym​cza​sem po​sta​no​wił, że zo​sta​nie w jej miesz​ka​niu jak
prze​stra​szo​ny chłop​czyk, któ​ry cho​wa się przed mat​ką.

– Nie – od​par​ła.
– Co?
– Po​wie​dzia​łam, nie. – Po​szła do sa​lo​nu, na​wet nie wy​cie​ra​jąc rąk. To jej

miesz​ka​nie zda​wa​ło się zbyt małe.
– Olan​no, co się z tobą dzie​je?
Po​krę​ci​ła gło​wą. Nie da wmó​wić so​bie, że to z nią coś jest nie w po​rząd​-

ku. Mia​ła pra​wo być zde​ner​wo​wa​na, mia​ła pra​wo nie lek​ce​wa​żyć swo​je​go
upo​ko​rze​nia w imię prze​sad​nie eg​zal​to​wa​ne​go in​te​lek​tu​ali​zmu i nie za​mie​rza​ła
re​zy​gno​wać z tego pra​wa.

– Idź. – Po​ka​za​ła mu drzwi. – Idź grać w swo​je​go te​ni​sa i wię​cej tu nie
wra​caj.

Pa​trzy​ła, jak Ode​nig​bo wsta​je i wy​cho​dzi. Za​mknął z trza​skiem za sobą
drzwi. Ni​g​dy wcze​śniej się nie kłó​ci​li; ni​g​dy nie de​ner​wo​wał się, kie​dy wy​ra​-
ża​ła od​mien​ne zda​nie, cho​ciaż w od​nie​sie​niu do in​nych tak re​ago​wał. Ale
może tyl​ko jej ustę​po​wał, na​to​miast tak na​praw​dę jej zda​nie nie​wie​le go in​te​-
re​so​wa​ło. Mia​ła mę​tlik w gło​wie. Usia​dła przy pu​stym sto​le – na​wet pod​kład​-
ki wy​nio​sła do jego domu – i zja​dła ryż. Był zu​peł​nie po​zba​wio​ny sma​ku, trud​-
no na​wet było po​rów​ny​wać go z ry​żem przy​go​to​wy​wa​nym przez Ugwu. Włą​-
czy​ła ra​dio. Mia​ła wra​że​nie, że coś sze​le​ści na su​fi​cie. Pod​nio​sła się z za​mia​-
rem od​wie​dze​nia są​siad​ki, Edny Wha​ler, już od daw​na chcia​ła bli​żej po​znać tę
pięk​ną czar​no​skó​rą Ame​ry​kan​kę, któ​ra cza​sa​mi przy​no​si​ła jej przy​kry​te chu​s​-
tecz​ką ta​le​rze ame​ry​kań​skich cia​ste​czek. Jed​nak​że sto​jąc już w drzwiach,
zmie​ni​ła zda​nie i nie wy​szła. Zo​sta​wiw​szy w kuch​ni na wpół zje​dzo​ny ryż, za​-
czę​ła krą​żyć po miesz​ka​niu, bra​ła do ręki sta​re ga​ze​ty i od​kła​da​ła je. W koń​cu
po​de​szła do te​le​fo​nu i po​cze​ka​ła na zgło​sze​nie się te​le​fo​nist​ki.

– Pro​szę szyb​ko po​dać mi nu​mer, mam jesz​cze inne rze​czy do za​ła​twie​nia
– ode​zwał się ospa​ły no​so​wy głos.

Olan​na zdą​ży​ła się już przy​zwy​cza​ić do nie​fa​cho​wo​ści i bra​ku kom​pe​ten​cji
te​le​fo​ni​stów, lecz z taką bez​czel​no​ścią jesz​cze się nie spo​tka​ła.

– Haba, roz​łą​czę tę li​nię, je​śli da​lej bę​dzie pani mar​no​wać mój czas – po​-
wie​dzia​ła te​le​fo​nist​ka.

Olan​na wes​tchnę​ła i po​wo​li wy​re​cy​to​wa​ła nu​mer Ka​ine​ne.
Ka​ine​ne pod​nio​sła słu​chaw​kę i ode​zwa​ła się sen​nym gło​sem.



– Olan​na? Czy coś się sta​ło?
Olan​na po​czu​ła ogar​nia​ją​cą ją falę me​lan​cho​lii; jej sio​stra bliź​niacz​ka

uwa​ża​ła, że coś mu​sia​ło się zda​rzyć, sko​ro do niej dzwo​ni.
– Nic się nie sta​ło. Chcia​łam ci tyl​ko po​wie​dzieć kedu i do​wie​dzieć się,

jak się masz.
– Nie​sa​mo​wi​te. – Ka​ine​ne ziew​nę​ła. – Co sły​chać w Nsuc​ce? Co tam

u two​je​go re​wo​lu​cyj​ne​go ko​chan​ka?
– Ode​nig​bo ma się do​brze. I Nsuk​ka też.
– Ri​chard spra​wia wra​że​nie za​chwy​co​ne​go. Na​wet ten twój re​wo​lu​cjo​ni​-

sta chy​ba zro​bił na nim wra​że​nie.
– Sama po​win​naś przy​je​chać z wi​zy​tą.
– Wo​li​my z Ri​char​dem spo​ty​kać się tu, w Port Har​co​urt. Ta mała klit​ka,

któ​ra ma słu​żyć mu za dom, nie​zbyt się do tego na​da​je.
Olan​na chcia​ła po​wie​dzieć Ka​ine​ne, że cho​dzi​ło o wi​zy​tę u niej, u niej

i Ode​nig​ba. Ale oczy​wi​ście Ka​ine​ne do​sko​na​le zro​zu​mia​ła, co jej sio​stra mia​-
ła na my​śli, po pro​stu po​sta​no​wi​ła ce​lo​wo zle​ją zro​zu​mieć.

– W przy​szłym mie​sią​cu lecę do Lon​dy​nu – po​wie​dzia​ła, zmie​nia​jąc te​mat.
– Może ra​zem by​śmy się wy​bra​ły?

– Mam tu za dużo ro​bo​ty. Jesz​cze nie mam cza​su na urlop.
– Ka​ine​ne, dla​cze​go my już ze sobą nie roz​ma​wia​my?
– Cóż to za py​ta​nie? – W gło​sie Ka​ine​ne sły​chać było roz​ba​wie​nie i Olan​-

na wy​obra​zi​ła so​bie, jak drwią​cy uśmie​szek uno​si je​den z ką​ci​ków jej ust.
– Po pro​stu chcia​ła​bym wie​dzieć, dla​cze​go już ze sobą nie roz​ma​wia​my –

po​wtó​rzy​ła Olan​na. Ka​ine​ne nie od​po​wie​dzia​ła. Na li​nii po​ja​wi​ły się ja​kieś
za​kłó​ce​nia. Mil​cze​nie trwa​ło bar​dzo dłu​go, aż Olan​na do​szła do wnio​sku, że
po​win​na prze​pro​sić sio​strę. – Nie będę ci prze​szka​dzać – po​wie​dzia​ła.

– Wy​bie​rasz się w przy​szłym ty​go​dniu na przy​ję​cie do ta​tu​sia? – za​py​ta​ła
Ka​ine​ne.

– Nie.
– Mo​głam się do​my​ślić. Na​zbyt wy​staw​ne jak dla cie​bie i two​je​go wstrze​-

mięź​li​we​go re​wo​lu​cjo​ni​sty, praw​da?
– Nie będę ci prze​szka​dzać – po​wtó​rzy​ła Olan​na i odło​ży​ła słu​chaw​kę.

Po chwi​li po​now​nie chwy​ci​ła za te​le​fon i już mia​ła po​dać te​le​fo​ni​st​ce nu​mer
swo​jej mat​ki, jed​nak odło​ży​ła słu​chaw​kę. Ża​ło​wa​ła, że nie ma obok niej ko​-
goś, kto mógł​by sta​no​wić dla niej wspar​cie, ale już po chwi​li za​czę​ła ża​ło​-
wać, że nie jest zu​peł​nie inną oso​bą, taką, któ​ra nie po​trze​bu​je się na ni​kim
wspie​rać, jak Ka​ine​ne. Szarp​nę​ła za ka​bel te​le​fo​nu, żeby go roz​plą​tać. Ro​dzi​-



ce ko​niecz​nie chcie​li za​in​sta​lo​wać te​le​fon w jej miesz​ka​niu, jak​by nie do​cie​-
ra​ło do nich, że prak​tycz​nie przez cały czas bę​dzie miesz​kać z Ode​nig​bem.
Pro​te​sto​wa​ła, lecz nie​zbyt moc​no, wy​ra​ża​jąc swój sprze​ciw rów​nie sła​bo jak
wów​czas, gdy przyj​mo​wa​ła czę​ste wpła​ty na swo​je kon​to ban​ko​we i no​we​go
che​vro​le​ta im​pa​lę z mięk​ką ta​pi​cer​ką.

Cho​ciaż zda​wa​ła so​bie spra​wę, że Mo​ham​med jest za gra​ni​cą, po​da​ła te​le​-
fo​ni​st​ce jego nu​mer w Kano, a no​so​wy głos po​wie​dział: „Za dużo pani dzi​siaj
dzwo​ni!”, za​nim uzy​ska​ła po​łą​cze​nie. Mimo że nikt nie od​bie​rał, dłu​go jesz​cze
trzy​ma​ła słu​chaw​kę w dło​ni. Z su​fi​tu po​now​nie do​bie​gły ją ja​kieś sze​le​sty.
Usia​dła na zim​nej pod​ło​dze i opar​ła gło​wę o ścia​nę, ma​jąc na​dzie​ję, że dzię​ki
temu choć tro​chę prze​sta​nie jej się w niej plą​tać, a my​śli już mniej swo​bod​nie
będą dry​fo​wać. Wi​zy​ta mat​ki Ode​nig​ba zro​bi​ła wy​rwę w ota​cza​ją​cym ją bez​-
piecz​nym mięk​kim ko​ko​nie, wzbu​dzi​ła w niej prze​ra​że​nie i coś wy​dar​ła z niej
sa​mej. Wy​da​wa​ło się jej, że znaj​du​je się nie na swo​im miej​scu, gdzieś z boku.
Mia​ła wra​że​nie, że zbyt dłu​go po​zo​sta​wi​ła swo​je per​ły le​żą​ce bez opie​ki
i nad​szedł już czas, aby je po​zbie​rać i le​piej ich pil​no​wać. Po​wo​li do​cie​ra​ła
do niej myśl: „Chcę mieć dziec​ko Ode​nig​ba”. W za​sa​dzie ni​g​dy nie roz​ma​wia​-
li o dzie​ciach. Pew​ne​go razu po​wie​dzia​ła mu, że ona nie od​czu​wa tego le​gen​-
dar​ne​go ko​bie​ce​go pra​gnie​nia, żeby uro​dzić dziec​ko, a jej mat​ka na​zy​wa​ła ją
na​wet „nie​nor​mal​ną”, do​pó​ki Ka​ine​ne nie przy​zna​ła, że ona też ni​cze​go ta​kie​-
go nie czu​je. Ro​ze​śmiał się i stwier​dził, że w koń​cu wy​da​wa​nie dziec​ka na ten
nie​spra​wie​dli​wy świat jest czy​nem god​nym zbla​zo​wa​nej bur​żu​azji. Ni​g​dy nie
za​po​mnia​ła tego sfor​mu​ło​wa​nia – uro​dze​nie dziec​ka jest czy​nem god​nym zbla​-
zo​wa​nej bur​żu​azji – ja​kież to za​baw​ne i ja​kie da​le​kie od praw​dy. I ni​g​dy też
po​waż​nie nie my​śla​ła o uro​dze​niu dziec​ka aż do dzi​siej​sze​go dnia; to pra​gnie​-
nie w dol​nej czę​ści brzu​cha było nie​ocze​ki​wa​ne, pa​lą​ce i zu​peł​nie nie​zna​ne.
Pra​gnę​ła po​czuć ten kon​kret​ny cię​żar dziec​ka, jego dziec​ka w swo​im cie​le.

Tego wie​czo​ru dzwo​nek u drzwi ode​zwał się, kie​dy wy​cho​dzi​ła z ką​pie​li,
po​de​szła więc do wej​ścia owi​nię​ta w ręcz​nik. Ode​nig​bo trzy​mał w ręce za​wi​-
nię​te w ga​ze​tę opa​ko​wa​nie suya; z da​le​ka czu​ła wę​dzo​ną pi​kant​ność.

– Wciąż je​steś zła? – za​py​tał.
– Tak.
– Ubierz się i ra​zem wró​ci​my do domu. Po​roz​ma​wiam z mat​ką.
Czuć było od nie​go bran​dy. Wszedł do miesz​ka​nia i po​ło​żył suya na sto​le,

a w jego na​bie​głych krwią oczach po​ja​wi​ła się bez​bron​ność za​wsze tak do​-
sko​na​le skry​wa​na za elo​kwent​ną pew​no​ścią sie​bie. W koń​cu miał cze​go się
bać. Wspar​ła twarz o jego szy​ję, kie​dy ją ob​jął, i ci​cho po​wie​dzia​ła:



– Nie, nie mu​sisz tego ro​bić. Zo​stań tu.
 
Po wy​jeź​dzie jego mat​ki Olan​na wró​ci​ła do domu Ode​nig​ba. Ugwu po​wie​-

dział:
– Prze​pra​szam, mah. – Jak​by w ja​kimś stop​niu mógł być od​po​wie​dzial​ny

za za​cho​wa​nie mamy. Na​stęp​nie, mnąc w pal​cach kie​szeń far​tu​cha, do​dał: –
Wczo​raj wie​czo​rem, po wy​jeź​dzie mamy i Ama​li, wi​dzia​łem czar​ne​go kota.

– Czar​ne​go kota?
– Tak, mah. Obok ga​ra​żu. – Urwał. – A czar​ny kot ozna​cza coś złe​go.
– Ro​zu​miem.
– Mama po​wie​dzia​ła, że pój​dzie w wio​sce do di​bii.
– I my​ślisz, że to di​bia przy​słał czar​ne​go kota, żeby nas po​gryzł?
– Olan​na śmia​ła się.
– Nie, mah. – Ugwu ze smut​kiem skrzy​żo​wał ra​mio​na. – Ale coś ta​kie​go

wy​da​rzy​ło się w mo​jej wio​sce, mah. Młod​sza żona po​szła do di​bii i do​sta​ła
lek, któ​ry miał za​bić star​szą żonę, a w noc przed śmier​cią tej star​szej żony
przed jej cha​tę przy​szedł czar​ny kot.

– Czy​li mama uży​je leku od di​bii i mnie za​bi​je? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Ona chce was roz​dzie​lić, pa​nią i pana, mah.
Wzru​szy​ła ją ta jego po​wa​ga.
– Ugwu, je​stem prze​ko​na​na, że to był kot są​sia​dów – po​wie​dzia​ła.
– Mat​ka two​je​go pana nie może użyć żad​nych le​ków ani cza​rów, żeby nas

roz​dzie​lić. Nic nas nie roz​dzie​li.
Pa​trzy​ła za nim, kie​dy wra​cał do kuch​ni, i za​sta​na​wia​ła się nad wła​sny​mi

sło​wa​mi. Nic nas nie roz​dzie​li. Otrzy​ma​ne od di​bii leki mat​ki Ode​nig​ba –
a na​wet wszel​kie nad​na​tu​ral​ne fe​ty​sze – nie mia​ły dla niej oczy​wi​ście naj​-
mniej​sze​go zna​cze​nia, jed​nak po​now​nie za​czę​ła się mar​twić o swo​ją przy​-
szłość z Ode​nig​bem. Chcia​ła mieć pew​ność. Po​trze​bo​wa​ła ja​kie​goś zna​ku, tę​-
czy, cze​goś, co ozna​cza​ło​by bez​pie​czeń​stwo. Ale po​czu​ła ulgę, mo​gąc po​now​-
nie za​nu​rzyć się w swo​im ży​ciu, w ich ży​ciu, z wy​kła​da​mi, grą w te​ni​sa i zna​-
jo​my​mi wy​peł​nia​ją​cy​mi sa​lon. Go​ście przy​cho​dzi​li póź​nym wie​czo​rem, więc
zdzi​wi​ła się, kie​dy ty​dzień póź​niej po po​łu​dniu, gdy Ode​nig​bo jesz​cze był
na wy​kła​dzie, usły​sza​ła dzwo​nek u drzwi. Przy​szedł Ri​chard.

– Dzień do​bry – przy​wi​ta​ła go, wpusz​cza​jąc do domu. Był bar​dzo wy​so​ki,
mu​sia​ła od​chy​lać gło​wę, żeby spoj​rzeć mu w twarz i zo​ba​czyć te jego oczy
w nie​bie​skim ko​lo​rze spo​koj​ne​go mo​rza i wło​sy opa​da​ją​ce na czo​ło.

– Chcia​łem tyl​ko zo​sta​wić to dla Ode​nig​ba – po​wie​dział, wrę​cza​jąc Olan​-



nie książ​kę. Uwiel​bia​ła, jak wy​ma​wiał imię Ode​nig​ba, tak gor​li​wie je ak​cen​-
tu​jąc. Wy​raź​nie uni​kał jej wzro​ku.

– Nie usią​dziesz? – za​py​ta​ła.
– Nie​ste​ty, tro​chę się spie​szę. Mu​szę zdą​żyć na po​ciąg.
– Je​dziesz do Port Har​co​urt spo​tkać się z Ka​ine​ne? – Olan​na sama nie

wie​dzia​ła, dla​cze​go za​da​ła to py​ta​nie. Wszak było to oczy​wi​ste.
– Tak, co ty​dzień do niej jeż​dżę.
– Po​zdrów ją ode mnie.
– Oczy​wi​ście.
– Roz​ma​wia​łam z nią w ze​szłym ty​go​dniu.
– Tak. Wspo​mi​na​ła mi o tym. – Ri​chard na​dal stał w miej​scu. Spoj​rzał

na nią i szyb​ko od​wró​cił wzrok, a ona do​strze​gła ru​mie​niec wy​stę​pu​ją​cy
na jego twarz. Zbyt wie​le razy wi​dzia​ła ta​kie za​cho​wa​nie, aby nie zro​zu​mieć,
że uwa​ża​ją za pięk​ną.

– Jak idzie pra​ca nad książ​ką? – za​py​ta​ła.
– Zu​peł​nie nie​źle. To na​praw​dę nie​wia​ry​god​ne, jak zręcz​nie wy​ko​na​ne są

nie​któ​re z tych ozdób, a do tego wy​raź​nie wi​dać, że mia​ły peł​nić rolę sztu​ki,
to z pew​no​ścią nie był przy​pa​dek… Ale chy​ba cię za​nu​dzam.

– Nie, wca​le nie. – Olan​na uśmiech​nę​ła się. Ta jego nie​śmia​łość po​do​ba​ła
się jej. Nie chcia​ła, żeby już od​cho​dził. – Może Ugwu przy​niósł​by nam cia​-
stecz​ka chin-chin? Są fan​ta​stycz​ne, przy​go​to​wał je dziś rano.

– Nie, dzię​ku​ję. Po​wi​nie​nem już być w dro​dze. – Wciąż jed​nak nie od​wra​-
cał się do wyj​ścia. Od​su​nął z twa​rzy wło​sy, któ​re za​raz opa​dły z po​wro​tem.

– Jak chcesz… No to szczę​śli​wej po​dró​ży.
– Dzię​ku​ję. – Na​dal nie ru​szał się z miej​sca.
– Je​dziesz sa​mo​cho​dem? Ach, za​po​mnia​łam, nie. Po​je​dziesz po​cią​giem. –

Ro​ze​śmia​ła się ja​koś nie​zręcz​nie.
– Tak, jadę po​cią​giem.
– Szczę​śli​wej po​dró​ży.
– Tak. To na ra​zie.
Olan​na pa​trzy​ła za od​cho​dzą​cym Ri​char​dem, a kie​dy jego sa​mo​chód ty​łem

wy​je​chał z po​sia​dło​ści, dłu​go jesz​cze sta​ła w drzwiach, przy​pa​tru​jąc się pta​-
ko​wi z krwi​sto​czer​wo​ną pier​sią, któ​ry przy​siadł na traw​ni​ku.

 
Ran​kiem Ode​nig​bo obu​dził ją, ła​piąc jej pa​lec usta​mi. Otwo​rzy​ła oczy

i do​strze​gła są​czą​ce się przez za​sło​ny przy​dy​mio​ne świa​tło po​ran​ka.
– Je​śli nie chcesz za mnie wyjść, nkem, to może by​śmy po​my​śle​li o dziec​-



ku – po​wie​dział.
Jej pa​lec stłu​mił nie​co jego głos, za​bra​ła więc rękę i usiadł​szy, spoj​rza​ła

na nie​go, na jego sze​ro​ką klat​kę pier​sio​wą, za​puch​nię​te od snu oczy, chcąc się
upew​nić, że się nie prze​sły​sza​ła.

– Może by​śmy po​my​śle​li o dziec​ku – po​wtó​rzył. – Bę​dzie​my mieć małą
dziew​czyn​kę, do​kład​nie taką jak ty, i na​zwie​my ją Obia​nu​ju, bo bę​dzie sta​no​-
wić do​peł​nie​nie nas.

Wcze​śniej Olan​na za​mie​rza​ła tro​chę od​cze​kać, aż nie​co ulot​ni się za​pach
wi​zy​ty jego mat​ki, i do​pie​ro wte​dy po​wie​dzieć mu, że chcia​ła​by uro​dzić
dziec​ko, a tu on sam wy​ra​ził jej pra​gnie​nie, za​nim zdą​ży​ła je wy​po​wie​dzieć.
Spoj​rza​ła na nie​go zdu​mio​na. Ale to wła​śnie jest mi​łość: ciąg zbie​gów oko​-
licz​no​ści, któ​re z cza​sem na​bie​ra​ją zna​cze​nia i sta​ją cię cu​da​mi.

– Albo chłop​czy​ka – od​par​ła w koń​cu.
Ode​nig​bo przy​cią​gnął ją do sie​bie i tak le​że​li jed​no przy dru​gim, nie do​ty​-

ka​jąc się. Do jej uszu do​cho​dzi​ło chro​pa​we kra​ka​nie ko​sów je​dzą​cych
w ogro​dzie owo​ce asy​mi​ny.

– Po​pro​śmy Ugwu, żeby nam przy​niósł śnia​da​nie do łóż​ka – po​wie​dział. –
A może dzi​siaj jest two​ja nie​dzie​la po​boż​no​ści? – Ob​da​rzył ją tym swo​im lek​-
ko po​błaż​li​wym uśmie​chem, a ona wy​cią​gnę​ła rękę i prze​su​nę​ła pal​cem
po jego dol​nej war​dze, pod któ​rą wy​czu​ła de​li​kat​ny me​szek. Lu​bił dro​czyć się
z nią, mó​wiąc, że re​li​gia to nie pra​ca w opie​ce spo​łecz​nej, po​nie​waż Olan​na
do ko​ścio​ła wy​bie​ra​ła się tyl​ko na spo​tka​nia Sto​wa​rzy​sze​nia Świę​te​go Win​-
cen​te​go a Pau​lo, kie​dy za​bie​ra​ła ze sobą Ugwu i jeź​dzi​ła sa​mo​cho​dem po dro​-
gach grun​to​wych do po​bli​skich wio​sek, żeby tam roz​da​wać jams, ryż i uży​wa​-
ne ubra​nia.

– Dzi​siaj ni​g​dzie nie idę – po​wie​dzia​ła.
– To do​brze. Bo mamy coś do za​ła​twie​nia.
Za​mknę​ła oczy, po​nie​waż wła​śnie po​ło​żył się na niej i za​czął się po​ru​szać,

po​cząt​ko​wo le​ni​wie, a póź​niej ener​gicz​nie, rów​no​cze​śnie szep​cząc: – Bę​dzie​-
my mieć wspa​nia​łe dziec​ko, nkem, wspa​nia​łe dziec​ko – a ona od​po​wie​dzia​ła:
– Tak, tak. – Póź​niej z ra​do​ścią my​śla​ła o tym, że pot na jej cie​le czę​ścio​wo
jest jego po​tem, a pot po​kry​wa​ją​cy jego cia​ło jest w czę​ści jej po​tem. Ile​kroć
się z niej wy​su​wał, moc​no ści​ska​ła ra​zem nogi, krzy​żo​wa​ła je na wy​so​ko​ści
ko​stek i głę​bo​ko od​dy​cha​ła, jak​by ru​chy jej płuc mo​gły za​ini​cjo​wać po​czę​cie.
Wie​dzia​ła jed​nak, że nie po​czę​li dziec​ka. Na​gła myśl, że z jej cia​łem może być
coś nie w po​rząd​ku, spły​nę​ła na nią i po​dzia​ła​ła jak ku​beł zim​nej wody.
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Ri​chard nie​spiesz​nie jadł zupę pa​pry​ko​wą. Kie​dy już wy​brał łyż​ką wszyst​-
kie flacz​ki, uniósł szkla​ną mi​secz​kę do ust i wy​pił reszt​ki bu​lio​nu. Z nosa
mu cie​kło, na ję​zy​ku czuł roz​kosz​ne pa​le​nie i zda​wał so​bie spra​wę, że twarz
mu po​czer​wie​nia​ła.

– Ri​char​do​wi ta po​tra​wa wcho​dzi aż miło – po​wie​dział Oke​oma, któ​ry
sie​dział obok i ob​ser​wo​wał go.

– Ha! Nie wie​dzia​łem, że na​sza pa​pry​ka zo​sta​ła stwo​rzo​na pod twój gust,
Ri​char​dzie! – ode​zwał się Ode​nig​bo z dru​gie​go koń​ca sto​łu.

– Na​wet ja nie po​tra​fię jeść tej pa​pry​ki – ode​zwał się inny gość, ghań​ski
wy​kła​dow​ca eko​no​mii, któ​re​go imie​nia Ri​chard za​wsze za​po​mi​nał.

– To do​wód na to, że Ri​chard w swo​im po​przed​nim ży​ciu był Afry​ka​ni​nem
– po​wie​dzia​ła pan​na Ade​bayo i wy​tar​ła nos w ser​wet​kę.

Go​ście ro​ze​śmie​li się. Rów​nież Ri​chard się ro​ze​śmiał, jed​nak nie​zbyt gło​-
śno, wciąż bo​wiem miał za dużo pa​pry​ki w ustach. Roz​siadł się wy​god​nie
na krze​śle.

– Fan​ta​stycz​ne – oświad​czył. – Oczysz​cza czło​wie​ka.
– Te ko​tle​ci​ki w for​mie pa​lusz​ków też są wy​śmie​ni​te, Ri​char​dzie – ode​-

zwa​ła się Olan​na. – Dzię​ku​je​my, że je przy​nio​słeś. – Sie​dzia​ła obok Ode​nig​ba
i mu​sia​ła na​chy​lić się do przo​du, żeby się do nie​go uśmiech​nąć.

– To ja​kiś ro​dzaj kro​kie​tów z mię​sem, ale co to jest do​kład​nie? – Ode​nig​-
bo dzio​bał w przy​nie​sio​ną przez Ri​char​da tacę; Har​ri​son wszyst​ko ele​ganc​ko
po​za​wi​jał w fo​lię alu​mi​nio​wą.

– Fa​sze​ro​wa​ne ba​kła​ża​ny, praw​da? – Olan​na zer​k​nę​ła na Ri​char​da.
– Tak. Har​ri​son ma prze​róż​ne po​my​sły. Usu​nął śro​dek i wy​peł​nił je se​rem

i przy​pra​wa​mi, tak mi się przy​naj​mniej wy​da​je.
– Wie​dzia​łeś, że Eu​ro​pej​czy​cy usu​nę​li wnętrz​no​ści afry​kań​skiej ko​bie​ty,

a po​tem ją wy​pcha​li i po​ka​zy​wa​li w ca​łej Eu​ro​pie? – za​py​tał Ode​nig​bo.
– Ode​nig​bo, te​raz jemy! – za​pro​te​sto​wa​ła pan​na Ade​bayo, cho​ciaż wi​dać

było, że tłu​mi śmiech.
Po​zo​sta​li go​ście ro​ze​śmie​li się. Je​den Ode​nig​bo po​zo​stał po​waż​ny.



– Tu cho​dzi o tę samą za​sa​dę – po​wie​dział. – Fa​sze​ru​je​my je​dze​nie i fa​-
sze​ru​je​my lu​dzi. Je​śli nie lu​bisz cze​goś, co znaj​du​je się we​wnątrz okre​ślo​ne​go
je​dze​nia, to zo​staw je w spo​ko​ju, nie wpy​chaj tam cze​goś in​ne​go. Moim zda​-
niem jest to mar​no​wa​nie ba​kła​ża​nów.

Na​wet Ugwu wy​glą​dał na roz​ba​wio​ne​go, kie​dy wszedł do ja​dal​ni po​zbie​-
rać na​czy​nia.

– Pa​nie Ri​chard, odło​żyć panu je​dze​nie do po​jem​ni​ka?
– Nie, mo​żesz to zo​sta​wić albo wy​rzu​cić – od​parł Ri​chard. Ni​g​dy nie za​-

bie​rał z po​wro​tem je​dze​nia; do domu przy​no​sił kom​ple​men​ty dla Har​ri​so​na
od go​ści, któ​rzy mó​wi​li, że wszyst​ko było do​sko​na​łe, jed​nak nie wspo​mi​nał,
że go​ście póź​niej nie się​ga​li po jego ka​nap​ki, tyl​ko je​dli przy​go​to​wa​ną przez
Ugwu zupę pa​pry​ko​wą, moi-moi i kur​cza​ka w gorz​kich zio​łach.

Całe to​wa​rzy​stwo za​czę​ło się prze​no​sić do sa​lo​nu. Ugwu wie​dział, że
za chwi​lę Olan​na wy​łą​czy świa​tła, po​nie​waż flu​ore​scen​cyj​ny blask był zbyt
ja​sny, on zaś przy​nie​sie wię​cej na​po​jów i będą roz​ma​wiać, śmiać się i słu​chać
mu​zy​ki, a wcie​ka​ją​ca z ko​ry​ta​rza po​świa​ta wy​peł​ni po​kój cie​nia​mi. Ugwu naj​-
bar​dziej lu​bił tę część ich wie​czo​ru, cho​ciaż cza​sa​mi za​sta​na​wiał się, czy
w tym pół​mro​ku Ode​nig​bo i Olan​na nie do​ty​ka​ją się. Nie po​wi​nien o nich my​-
śleć, wie​dział o tym, w koń​cu to nie jego spra​wa. Ale nie po​tra​fił. Za​uwa​żył,
w jaki spo​sób Ode​nig​bo spo​glą​da na nią po​śród dys​ku​sji, i nie było to spoj​-
rze​nie oso​by, któ​ra po​trze​bu​je, żeby Olan​na go po​pie​ra​ła – on chy​ba ni​g​dy
tego od ni​ko​go nie po​trze​bo​wał – chciał tyl​ko wie​dzieć, że ona tam jest. Wi​-
dział też, jak Olan​na od cza​su do cza​su spo​glą​da spod przy​mru​żo​nych oczu
na Ode​nig​ba, prze​ka​zu​jąc mu coś, cze​go Ugwu ni​g​dy się nie do​wie.

Ri​chard od​sta​wił szklan​kę z pi​wem na mały sto​li​czek i usiadł obok pan​ny
Ade​bayo i Oke​omy. Wciąż jesz​cze czuł pa​pry​ko​we mro​wie​nie na ję​zy​ku.
Olan​na wsta​ła, żeby zmie​nić mu​zy​kę.

– Naj​pierw mój ulu​bio​ny Rex Law​son, a do​pie​ro po​tem ja​kiś tam Osa​de​be
– po​wie​dzia​ła.

– Ten Rex Law​son jest tro​chę wtór​ny, nie są​dzi​cie? – za​py​tał pro​fe​sor Eze​-
ka. – Uwa​ifo i Da​iro są lep​szy​mi mu​zy​ka​mi.

– Cała mu​zy​ka jest wtór​na, pro​fe​so​rze – od​par​ła Olan​na pro​wo​ka​cyj​nym
to​nem.

– Rex Law​son to praw​dzi​wy Ni​ge​ryj​czyk. I nie ogra​ni​cza się tyl​ko
do swo​je​go ple​mie​nia Ka​la​ha​ri, śpie​wa we wszyst​kich na​szych głów​nych ję​-
zy​kach. Co świad​czy o ory​gi​nal​no​ści i z pew​no​ścią wy​star​czy, żeby go lu​bić –
za​uwa​ży​ła pan​na Ade​bayo.



– To po​wód, żeby go nie lu​bić – stwier​dził Ode​nig​bo. – Ten cały na​cjo​na​-
lizm, któ​ry ma ozna​czać, że po​win​ni​śmy zo​bo​jęt​nieć na na​sze in​dy​wi​du​al​ne
kul​tu​ry, to czy​sta głu​po​ta.

– Nie trać cza​su na roz​mo​wę z Ode​nig​bem o mu​zy​ce high life. On ni​g​dy
tego nie ro​zu​miał – rze​kła Olan​na ze śmie​chem. – On jest wiel​bi​cie​lem mu​zy​ki
kla​sycz​nej, choć nie​chęt​nie się do tego przy​zna​je, bo to ta​kie za​chod​nie upodo​-
ba​nie.

– Mu​zy​ka nie zna gra​nic – po​wie​dział pro​fe​sor Eze​ka.
– Ale jest bez wąt​pie​nia za​ko​rze​nio​na w kul​tu​rze, a kul​tu​ra jest już w ja​kiś

spo​sób okre​ślo​na, praw​da? – spy​tał Oke​oma. – Czy w ta​kim ra​zie nie moż​na
by po​wie​dzieć, że Ode​nig​bo uwiel​bia za​chod​nią kul​tu​rę, któ​ra wy​da​ła mu​zy​kę
kla​sycz​ną?

Kie​dy wszy​scy się ro​ze​śmie​li, Ode​nig​bo po​pa​trzył na Olan​nę i jego wzrok
zła​god​niał. Pan​na Ade​bayo po​now​nie pod​ję​ła kwe​stię fran​cu​skie​go am​ba​sa​-
do​ra. Oczy​wi​ście uwa​ża​ła, że Fran​cu​zi nie po​win​ni te​sto​wać bro​ni ato​mo​wej
w Al​gie​rii, jed​nak nie poj​mo​wa​ła, dla​cze​go dla Ba​le​wy mia​ło to aż ta​kie zna​-
cze​nie, żeby zry​wać sto​sun​ki dy​plo​ma​tycz​ne z Fran​cją. Wy​glą​da​ło na to, że
pan​na Ade​bayo cze​goś nie ro​zu​mie, co rzad​ko jej się zda​rza​ło.

– To oczy​wi​ste, że Ba​le​wa to zro​bił, bo chce od​wró​cić uwa​gę pak​tu
obron​ne​go, któ​ry za​warł z Bry​tyj​czy​ka​mi – ode​zwał się Ode​nig​bo.

– I do​sko​na​le wie, że ob​ra​ża​nie Fran​cu​zów za​wsze po​do​ba się jego pa​-
nom, Bry​tyj​czy​kom. Jest prze​cież ich słu​gu​sem. To oni dali mu wła​dzę i oni
po​wie​dzie​li, co ma ro​bić, a on jest im po​słusz​ny, jak w ide​al​nym west​min​ster​-
skim mo​de​lu par​la​men​ta​ry​zmu.

– Dzi​siaj nie bę​dzie​my zaj​mo​wać się mo​de​lem west​min​ster​skim – wtrą​cił
dok​tor Pa​tel. – Oke​oma obie​cał prze​czy​tać nam wiersz.

– Mó​wi​łem wam, że Ba​le​wa po pro​stu zro​bił to dla​te​go, że mu za​le​ży,
żeby lu​bi​li go miesz​kań​cy Afry​ki Pół​noc​nej – po​wie​dział pro​fe​sor Eze​ka.

– Żeby lu​bi​li go miesz​kań​cy Afry​ki Pół​noc​nej? Są​dzisz, że ob​cho​dzą
go inni Afry​ka​nie? Ba​le​wa zna tyl​ko jed​ne​go pana: bia​łe​go czło​wie​ka – od​-
rzekł Ode​nig​bo. – Czyż to nie on po​wie​dział, że Afry​ka​nie nie są go​to​wi sami
się rzą​dzić w Ro​de​zji? Je​śli Bry​tyj​czy​cy każą mu po​wie​dzieć, że jest wy​ka​-
stro​wa​ną mał​pą, z pew​no​ścią to zro​bi.

– Co za bzdu​ry! – za​pro​te​sto​wał pro​fe​sor Eze​ka. – Od​cho​dzisz od te​ma​tu.
– A ty nie chcesz spoj​rzeć praw​dzie w oczy! – Ode​nig​bo aż po​pra​wił się

na miej​scu. – Ży​je​my w cza​sach wiel​kie​go za​gro​że​nia ze stro​ny bia​łych. Oni
od​czło​wie​cza​ją czar​no​skó​rych w Afry​ce Po​łu​dnio​wej i Ro​de​zji, to oni do​pro​-



wa​dzi​li do tego, co się sta​ło w Kon​gu, nie po​zwa​la​ją gło​so​wać czar​no​skó​rym
Ame​ry​ka​nom, nie po​zwa​la​ją gło​so​wać Abo​ry​ge​nom w Au​stra​lii, ale naj​gor​sze
jest to, co ro​bią tu​taj. Ten cały pakt obron​ny jest gor​szy od apar​the​idu i se​gre​-
ga​cji ra​so​wej, tyl​ko że my nie zda​je​my so​bie z tego spra​wy. Oni spra​wu​ją nad
nami kon​tro​lę, sto​jąc za za​cią​gnię​tą kur​ty​ną. To bar​dzo nie​bez​piecz​ne!

Oke​oma na​chy​lił się w stro​nę Ri​char​da.
– Ci dwaj nie po​zwo​lą mi dzi​siaj od​czy​tać wier​sza.
– Wy​glą​da na to, że są w do​syć bo​jo​wych na​stro​jach – od​parł Ri​chard.
– Jak zwy​kle – ro​ze​śmiał się Oke​oma. – A tak przy oka​zji, jak po​stę​pu​je

pra​ca nad książ​ką?
– Ro​bię, co mogę.
– Czy to bę​dzie po​wieść o Ni​ge​ryj​czy​kach ży​ją​cych za gra​ni​cą?
– W za​sa​dzie nie, nie​zu​peł​nie.
– Ale to po​wieść, praw​da?
Ri​chard są​czył piwo, za​sta​na​wia​jąc się, co by po​my​ślał Oke​oma, gdy​by

znał praw​dę – gdy​by usły​szał, że on na​wet nie wie, czy to bę​dzie po​wieść,
bo za​pi​sa​ne przez nie​go stro​ny wciąż nie skła​da​ją się w spój​ną ca​łość.

– Bar​dzo cie​ka​wi mnie sztu​ka Ibo-Ukwu i chciał​bym, żeby sta​no​wi​ła cen​-
tral​ny mo​tyw książ​ki – po​wie​dział.

– Dla​cze​go?
– Kie​dy o nich prze​czy​ta​łem, te brą​zy od pierw​szej chwi​li za​fa​scy​no​wa​ły

mnie zu​peł​nie. Tak zdu​mie​wa​ją​ca dba​łość o de​ta​le!… To wręcz nie​praw​do​po​-
dob​ne, że już w cza​sach wi​kin​gów ci lu​dzie po​tra​fi​li tak udo​sko​na​lić skom​pli​-
ko​wa​ną sztu​kę od​le​wa​nia me​to​dą tra​co​ne​go wo​sku. W tych brą​zach jest cu​-
dow​na mi​ster​ność, po pro​stu cu​dow​na.

– Chy​ba cię to za​sko​czy​ło – za​uwa​żył Oke​oma.
– Pro​szę?
– Chy​ba cię to za​sko​czy​ło, bo pew​nie nie są​dzi​łeś, że ci l u d zi e  mo​gli ro​-

bić ta​kie rze​czy.
Ri​chard pa​trzył w zdu​mie​niu na Oke​omę, po raz pierw​szy wi​dząc w jego

spoj​rze​niu ja​kąś ci​chą po​gar​dę. Oke​oma na mo​ment zmarsz​czył brwi i po​wie​-
dział:

– Ode​nig​bo i pro​fe​so​rze, do​syć tego! Mój wiersz cze​ka.
Ri​chard ssał po​draż​nio​ny ję​zyk. Te​raz już z tru​dem zno​sił pa​pry​ko​we pa​le​-

nie w ustach i nie mógł się do​cze​kać, kie​dy Oke​oma skoń​czy czy​tać swój
dziw​ny wiersz – o Afry​ka​nach, któ​rzy do​sta​ją wy​syp​ki od wy​próż​nia​nia się
do im​por​to​wa​nych me​ta​lo​wych wia​der – on zaś wresz​cie bę​dzie mógł pod​-



nieść się i wyjść.
– Ode​nig​bo, czy ten wy​jazd z Ugwu do jego wio​ski w przy​szłym ty​go​dniu

jest ak​tu​al​ny? – za​py​tał.
Ode​nig​bo spoj​rzał na Olan​nę.
– Ależ tak, oczy​wi​ście – od​par​ła Olan​na. – Mam na​dzie​ję, że spodo​ba

ci się fe​sti​wal ori-okpa.
– Na​pij się jesz​cze piwa, Ri​char​dzie – za​pro​po​no​wał Ode​nig​bo.
– Wcze​snym ran​kiem jadę do Port Har​co​urt, więc mu​szę się po​ło​żyć spać

– od​rzekł Ri​chard, lecz Ode​nig​bo zdą​żył już za​gad​nąć pro​fe​so​ra Eze​kę:
– A co po​wiesz o tych głu​pich po​li​ty​kach z Za​chod​niej Izby Zgro​ma​dze​nia,

prze​ciw​ko któ​rym po​li​cja uży​ła gazu łza​wią​ce​go? Gaz łza​wią​cy! A po​tem asy​-
sten​ci za​no​si​li bez​wład​ne cia​ła do sa​mo​cho​dów! Wy​obraź to so​bie tyl​ko!

Myśl, że Ode​nig​bo nie przej​mu​je się jego wyj​ściem, wpra​wi​ła Ri​char​da
w przy​gnę​bie​nie. Kie​dy wró​cił do domu, Har​ri​son otwo​rzył mu drzwi i ukło​nił
się.

– Do​bry wie​czór, sah. Je​dze​nie do​bre, sah?
– Tak, tak, chciał​bym te​raz po​ło​żyć się spać – burk​nął tyl​ko Ri​chard.
Nie był w na​stro​ju do wy​słu​chi​wa​nia tego, co by te​raz mia​ło na​stą​pić:

Har​ri​son za​ofia​ru​je się na​uczyć wszyst​kich słu​żą​cych jego zna​jo​mych, któ​rzy
tyl​ko oka​żą chęć po​zna​nia szla​chet​nych prze​pi​sów na bisz​kop​ta sher​ry tri​fle
albo na fa​sze​ro​wa​ne ba​kła​ża​ny. Po​szedł do swo​je​go ga​bi​ne​tu i roz​ło​żyw​szy
stro​ny rę​ko​pi​su na pod​ło​dze, przyj​rzał się im – kil​ka stron pro​win​cjo​nal​nej
po​wie​ści, je​den roz​dział po​wie​ści o ar​che​olo​gu, kil​ka stron en​tu​zja​stycz​nych
opi​sów brą​zów. Za​czął je miąć, jed​ną po dru​giej, a po​tem wstał i po​ło​żył się
spać, czu​jąc go​rą​ce pul​so​wa​nie krwi w uszach.

Nie spał zbyt do​brze – wy​da​wa​ło mu się, że do​pie​ro co przy​ło​żył gło​wę
do po​dusz​ki, kie​dy przez za​sło​ny wla​ło się ośle​pia​ją​ce świa​tło sło​necz​ne
i usły​szał Har​ri​so​na tłu​ką​ce​go się po kuch​ni oraz Joma ko​pią​ce​go w ogro​dzie.
Czuł się ja​koś nie​pew​nie. Nie mógł się już do​cze​kać, kie​dy bę​dzie mógł spać
jak na​le​ży, czu​jąc szczu​płą ręką Ka​ine​ne przy​ci​śnię​tą do swe​go cia​ła.

Har​ri​son po​dał na śnia​da​nie sma​żo​ne jaj​ka i to​sty.
– Sah? W ga​bi​ne​cie na pod​ło​dze są ja​kieś pa​pie​ry. – Spra​wiał wra​że​nie

za​nie​po​ko​jo​ne​go.
– Zo​staw je tam.
– Tak, sah. – Har​ri​son na prze​mian to krzy​żo​wał, to roz​kła​dał ra​mio​na. –

Pan za​bie​ra swój ręcz​ny​pis? Spa​ko​wać inne rze​czy?
– Nie, w ten week​end nie będę pra​co​wał – od​parł Ri​chard. Tym ra​zem nie



roz​ba​wił go wy​raz roz​cza​ro​wa​nia na twa​rzy Har​ri​so​na.
Wsia​da​jąc do po​cią​gu, za​sta​na​wiał się, co Har​ri​son robi w week​en​dy.

Może go​tu​je so​bie ja​kieś skrom​ne, acz wy​szu​ka​ne da​nia? Ri​chard nie po​wi​-
nien wy​ła​do​wy​wać złe​go hu​mo​ru na tym bie​da​ku, w koń​cu to nie wina Har​ri​-
so​na, że zda​niem Oke​omy Ri​chard za​cho​wy​wał się pro​tek​cjo​nal​nie. Naj​bar​-
dziej tra​pi​ło go spoj​rze​nie Oke​omy: ten wy​raz po​gar​dli​we​go bra​ku za​ufa​nia
przy​wo​dzą​cy na myśl prze​czy​ta​ne kie​dyś stwier​dze​nie, że Afry​ka​nie i Eu​ro​pej​-
czy​cy ni​g​dy nie doj​dą ze sobą do ładu. Oke​oma my​lił się, je​śli uwa​żał Ri​char​-
da za jed​ne​go z tych An​gli​ków, któ​rzy nie przy​zna​ją Afry​ka​nom pra​wa do rów​-
nej im in​te​li​gen​cji. Za​sta​na​wia​jąc się te​raz nad tym, do​szedł do wnio​sku, że
być może rze​czy​wi​ście wów​czas oka​zał za​sko​cze​nie, ale do​kład​nie tak samo
zdzi​wił​by się, gdy​by po​dob​ne​go od​kry​cia do​ko​na​no w An​glii czy w do​wol​nym
in​nym miej​scu na świe​cie.

Przy po​cią​gu krę​ci​li się ulicz​ni sprze​daw​cy, wo​ła​jąc: „Ku​puj​cie orzesz​ki
ara​chi​do​we!… Ku​puj​cie po​ma​rań​cze!… Ku​puj​cie ba​na​ny!”.

Ri​chard ski​nął na mło​dą ko​bie​tę nio​są​cą tac​kę z go​to​wa​ny​mi orzesz​ka​mi
ara​chi​do​wy​mi, cho​ciaż wca​le nie miał na nie ocho​ty. Ko​bie​ta opu​ści​ła tacę
i Ri​chard wziął do ręki je​den orze​szek, roz​łu​pał go w pal​cach i do​pie​ro kie​dy
prze​żuł ziarn​ka, po​pro​sił o dwa ku​becz​ki. Chy​ba za​sko​czy​ła ją jego zna​jo​mość
zwy​cza​ju sma​ko​wa​nia, a on z go​ry​czą po​my​ślał, że rów​nież Oke​oma był​by tym
za​sko​czo​ny. Przy​glą​dał się ba​daw​czo każ​de​mu orzesz​ko​wi przed zje​dze​niem –
ugo​to​wa​ne na mięk​ko, ja​sno​fio​le​to​we, po​marsz​czo​ne – i aż do przy​jaz​du po​-
cią​gu do Port Har​co​urt sta​rał się nie my​śleć o po​mię​tych kart​kach w ga​bi​ne​cie.

– Madu za​pra​sza nas ju​tro na ko​la​cję – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne, wio​ząc go z
dwor​ca swo​im dłu​gim ame​ry​kań​skim sa​mo​cho​dem. – Jego żona wła​śnie wró​-
ci​ła z za​gra​ni​cy.

– Na​praw​dę? – Ri​chard nie​wie​le wię​cej po​wie​dział, tyl​ko przy​glą​dał się
ulicz​nym sprze​daw​com, któ​rzy krzy​cze​li, wy​ma​chi​wa​li rę​ka​mi i bie​gli za sa​-
mo​cho​da​mi, żeby do​stać za​ro​bio​ne pie​nią​dze.

 
Na​stęp​ne​go ran​ka obu​dził go dźwięk desz​czu ude​rza​ją​ce​go w okno. Obok

le​ża​ła Ka​ine​ne, po​wie​ki mia​ła pół​przy​mknię​te w ten nie​sa​mo​wi​ty spo​sób
świad​czą​cy o tym, że jest po​grą​żo​na w głę​bo​kim śnie. Po​pa​trzył na jej błysz​-
czą​cą od olej​ku skó​rę w ko​lo​rze ciem​nej cze​ko​la​dy i po​chy​lił gło​wę nad jej
twa​rzą. Nie po​ca​ło​wał jej, nie po​zwo​lił, żeby jego twarz do​tknę​ła jej ob​li​cza,
ale zbli​żył się na tyle, że po​czuł wil​goć i lek​ko skwa​śnia​ły za​pach jej od​de​chu.
Prze​cią​gnął się i pod​szedł do okna. Deszcz w Port Har​co​urt za​ci​nał, tak że



kro​ple ude​rza​ły bar​dziej w okna i ścia​ny niż w dach. Może bli​skość oce​anu
po​wo​do​wa​ła, że po​wie​trze było cięż​kie od wody i po​zwa​la​ło jej za wcze​śnie
spa​dać? Na mo​ment deszcz przy​brał na sile i dźwięk kro​pel ude​rza​ją​cych
o szy​by po​gło​śnił się, jak​by to nie były kro​ple, tyl​ko ka​my​ki. Jesz​cze raz się
prze​cią​gnął.

Po chwi​li deszcz prze​stał pa​dać, szy​by się za​mgli​ły. Ka​ine​ne za jego ple​-
ca​mi po​ru​szy​ła się i coś wy​mam​ro​ta​ła.

– Ka​ine​ne? – ode​zwał się Ri​chard.
Oczy wciąż mia​ła na wpół otwar​te i na​dal od​dy​cha​ła rów​no​mier​nie.
– Idę się przejść – po​wie​dział, choć był prze​ko​na​ny, że go nie sły​szy.
Na dwo​rze Ike​ji​de za​ję​ty był zry​wa​niem po​ma​rań​czy, uni​form marsz​czył

mu się na ple​cach, kie​dy męż​czy​zna koń​cem kija strą​cał owo​ce.
– Dzień do​bry, sah – ode​zwał się.
– Kedu? – za​py​tał Ri​chard. Bez skrę​po​wa​nia ćwi​czył ję​zyk ibo ze słu​żą​cy​-

mi Ka​ine​ne, po​nie​waż oni za​wsze za​cho​wy​wa​li do​sko​na​le ka​mien​ny wy​raz
twa​rzy, dzię​ki cze​mu nie mia​ło naj​mniej​sze​go zna​cze​nia, czy mówi z od​po​-
wied​nią in​to​na​cją czy nie.

– Mam się do​brze, sah.
– Ji​sie ike.
– Tak, sah.
Ri​chard po​szedł na sam ko​niec sadu, skąd przez gę​stwi​nę lasu wi​dać było

bia​łą pia​nę mor​skich fal. Usiadł na zie​mi. Ża​ło​wał, że ma​jor Madu za​pro​sił
ich na ko​la​cję, zu​peł​nie nie miał chę​ci po​zna​wać żony tego czło​wie​ka. Pod​-
niósł się, prze​cią​gnął i po​szedł na dzie​dzi​niec przed do​mem, gdzie po​pa​trzył
na pną​ce się po ścia​nach fio​le​to​we bu​gen​wil​le. Prze​spa​ce​ro​wał się ka​wa​łek
błot​ni​stym frag​men​tem opu​sto​sza​łej dro​gi pro​wa​dzą​cej do domu i w koń​cu za​-
wró​cił. Ka​ine​ne czy​ta​ła ga​ze​tę w łóż​ku. Po​ło​żył się obok niej, a ona wy​cią​-
gnę​ła rękę i do​tknę​ła jego wło​sów, pal​ca​mi de​li​kat​nie pie​ści​ła skó​rę na jego
gło​wie.

– Co się dzie​je? Od wczo​raj je​steś ja​kiś spię​ty.
Ri​chard opo​wie​dział jej o Oke​omie, a po​nie​waż nie re​ago​wa​ła na jego

sło​wa, do​dał:
– Pa​mię​tam, że ze sztu​ką Ibo-Ukwu ze​tkną​łem się, czy​ta​jąc ar​ty​kuł, w któ​-

rym wy​kła​dow​ca z Oks​for​du opi​sy​wał ją jako cha​rak​te​ry​zu​ją​cą się nie​omal
ro​ko​ko​wą ma​estrią przy​wo​dzą​cą na myśl mi​ster​ność ja​jek Fa​ber​ge​go. Ni​g​dy
tego nie za​po​mnia​łem: ro​ko​ko​wa ma​estria przy​wo​dzą​ca na myśl mi​ster​ność ja​-
jek Fa​ber​ge​go. Już samo to sfor​mu​ło​wa​nie mnie urze​kło.



Po​skła​da​ła ga​ze​tę i odło​ży​ła na szaf​kę noc​ną.
– Dla​cze​go zda​nie Oke​omy ma dla cie​bie aż ta​kie zna​cze​nie?
– Ja na​praw​dę uwiel​biam tę sztu​kę. To było okrop​ne z jego stro​ny, że

oskar​żył mnie o brak sza​cun​ku.
– A ty się my​lisz, są​dząc, że je​śli jest mi​łość, to już nie może być nic in​ne​-

go. Moż​na coś ko​chać, a mimo to trak​to​wać z wyż​szo​ścią przed​miot mi​ło​ści.
Ri​chard prze​wró​cił się na dru​gi bok, od​su​wa​jąc się od niej.
– Sam nie wiem, co ro​bię. Na​wet nie wiem, czy rze​czy​wi​ście je​stem pi​sa​-

rzem.
– I nie do​wiesz się, do​pó​ki cze​goś nie na​pi​szesz, praw​da? – Ka​ine​ne pod​-

nio​sła się z łóż​ka i Ri​chard do​strzegł me​ta​licz​ny po​łysk na jej szczu​płych ra​-
mio​nach. – Wi​dzę, że nie bar​dzo na​da​jesz się na wie​czor​ne wyj​ście. Za​dzwo​-
nię do Madu i od​wo​łam tę ko​la​cję.

Po​szła za​dzwo​nić, a kie​dy wró​ci​ła do sy​pial​ni i przy​sia​dła na łóż​ku, Ri​-
chard po​czuł, jak w dzie​lą​cej ich ci​szy na​gle ogar​nia go wdzięcz​ność za tę jej
rze​czo​wość, któ​ra nie po​zwo​li​ła mu roz​czu​lać się nad sobą, i za to, że nie mu​-
siał ni​cze​go skry​wać.

– Pew​ne​go razu na​plu​łam ojcu do szklan​ki z wodą – ode​zwa​ła się. – Na​-
wet mnie nie zde​ner​wo​wał, nie mia​łam żad​ne​go kon​kret​ne​go po​wo​du. Po pro​-
stu to zro​bi​łam. Mia​łam wów​czas czter​na​ście lat. Gdy​by ją wy​pił, by​ła​bym
nie​sa​mo​wi​cie za​do​wo​lo​na, ale oczy​wi​ście Olan​na po​bie​gła i zmie​ni​ła wodę.
– Wy​cią​gnę​ła się obok nie​go na łóż​ku. – A te​raz ty po​wiedz mi o ja​kiejś
okrop​nej rze​czy, któ​rą kie​dyś zro​bi​łeś.

Pod​nie​ca​ła go jej je​dwa​bi​sta ocie​ra​ją​cą się o nie​go skó​ra, a tak​że to, jak
Ka​ine​ne chęt​nie zmie​ni​ła wie​czor​ne pla​ny spo​tka​nia z ma​jo​rem Madu.

– Za​wsze bra​ko​wa​ło mi pew​no​ści sie​bie, żeby ro​bić okrop​ne rze​czy – wy​-
znał.

– W ta​kim ra​zie opo​wiedz mi co​kol​wiek.
Przy​szło mu na myśl, żeby opo​wie​dzieć jej o tym, jak w Wen​t​nor ukrył się

przed Mol​ly i po raz pierw​szy w ży​ciu po​czuł, że może kształ​to​wać wła​sny
los. Jed​nak nie zro​bił tego. Opo​wie​dział jej na​to​miast o swo​ich ro​dzi​cach:
o tym, jak pa​trzy​li na sie​bie, kie​dy roz​ma​wia​li ze sobą, jak za​po​mi​na​li o jego
uro​dzi​nach i do​pie​ro po kil​ku ty​go​dniach Mol​ly mu​sia​ła przy​go​to​wać tort z na​-
pi​sem WSZYST​KIE​GO NAJ​LEP​SZE​GO Z OKA​ZJI SPÓŹ​NIO​NYCH URO​-
DZIN. Oni ni​g​dy nie wie​dzie​li ani co, ani kie​dy jadł, Mol​ly kar​mi​ła go, gdy
so​bie o tym przy​po​mi​na​ła.

Nie pla​no​wa​li jego przyj​ścia na świat, w związ​ku z tym jego wy​cho​wa​nie



trak​to​wa​li jako coś nie​prze​wi​dzia​ne​go, do​da​ne​go do pier​wot​nych pla​nów. Ale
na​wet bę​dąc ma​łym dziec​kiem ro​zu​miał, że przy​czy​ną nie był ich brak mi​ło​ści
do nie​go, a ra​czej to, że czę​sto o tej mi​ło​ści za​po​mi​na​li, bo zbyt wiel​ką mi​ło​-
ścią da​rzy​li sie​bie na​wza​jem. Ka​ine​ne unio​sła brwi, sar​do​nicz​nie, jak​by nie
do​strze​ga​ła sen​su w jego ro​zu​mo​wa​niu, i chy​ba wła​śnie dla​te​go Ri​chard bal
się wy​znać, że cza​sa​mi ma wra​że​nie, iż da​rzy ją zbyt wiel​ką mi​ło​ścią.



2. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Opi​su​je po​stać bry​tyj​skie​go żoł​nie​rza i han​dlow​ca, Taub​ma​na Gol​die​go: jak
za po​mo​cą po​chlebstw, przy​mu​su i mor​do​wa​nia uzy​skał kon​tro​lę nad han​-
dlem ole​jem pal​mo​wym i jak pod​czas kon​fe​ren​cji w Ber​li​nie w 1884 roku, kie​-
dy Eu​ro​pa po​dzie​li​ła Afry​kę, za​pew​nił Wiel​kiej Bry​ta​nii prze​wa​gę nad Fran​cją
w po​sta​ci dwóch pro​tek​to​ra​tów nad rze​ką Ni​ger: Pół​noc​ne​go i Po​łu​dnio​we​go.

Bry​tyj​czy​cy wo​le​li część pół​noc​ną. Przy pa​nu​ją​cych tam upa​łach nie było
uciąż​li​wej wil​got​no​ści po​wie​trza, za​miesz​ku​ją​cy te te​re​ny Hau​so​wie i Fu​la​nie
mie​li sub​tel​niej​sze rysy, w związ​ku z czym byli lep​si od ne​gro​idal​nych miesz​-
kań​ców Po​łu​dnia, a jako mu​zuł​ma​nie byli na tyle cy​wi​li​zo​wa​ni, na ile moż​na się
spo​dzie​wać po tu​byl​cach, i żyli w sys​te​mie feu​dal​nym, czy​li ide​al​nie nada​wa​li
się do za​rzą​dze​nia w spo​sób po​śred​ni, Sta​tecz​ni emi​ro​wie zbie​ra​li po​dat​ki dla
Bry​tyj​czy​ków, w za​mian Bry​tyj​czy​cy nie wpusz​cza​li chrze​ści​jań​skich mi​sjo​na​-
rzy.

Z ko​lei wil​got​ne Po​łu​dnie peł​ne było ko​ma​rów, ani​mi​stów i zróż​ni​co​wa​-
nych ple​mion. Na po​łu​dnio​wym za​cho​dzie naj​więk​szy lud sta​no​wi​li Jo​ru​bo​wie.
Ibo​wie miesz​ka​li na po​łu​dnio​wym wscho​dzie, w ma​łych spo​łecz​no​ściach o cha​-
rak​te​rze re​pu​bli​kań​skim. Byli nie​po​kor​ni i iry​tu​ją​co am​bit​ni. Sko​ro sami nie
mie​li na tyle zdro​we​go roz​sąd​ku, żeby usta​no​wić so​bie kró​lów, Bry​tyj​czy​cy
sami wy​zna​czy​li im za​rząd​ców, na​zy​wa​jąc ich „war​rant chiefs”, bo dla Ko​ro​ny
ta​niej było nie rzą​dzić w spo​sób bez​po​śred​ni. Wpusz​cza​no też tu​taj mi​sjo​na​-
rzy, by ujarz​mić po​gan, a przy​nie​sio​ne przez nich chrze​ści​jań​stwo i edu​ka​cja
za​czę​ty roz​kwi​tać. W 1914 roku gu​ber​na​tor ge​ne​ral​ny po​łą​czył Pół​noc i Po​łu​-
dnie, a jego żona wy​bra​ła nową na​zwę, Na​ro​dzi​ła się Ni​ge​ria.
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Ugwu le​żał na ma​cie w cha​cie swo​jej mat​ki i ga​pił się na roz​gnie​cio​ne​go
na ścia​nie pa​ją​ka; pły​ny ustro​jo​we zwie​rzę​cia za​bar​wi​ły błot​ni​stą ścia​nę
na ciem​niej​szą czer​wień. Anu​li​ka od​mie​rza​ła ko​lej​ne kub​ki ukwa i po​miesz​-
cze​nie wy​peł​niał cięż​ki, ostry aro​mat pra​żo​nych na​sion drze​wa chle​bo​we​go.
Coś mó​wi​ła. Już od dłuż​sze​go cza​su usta jej się nie za​my​ka​ły, a Ugwu bo​la​ła
gło​wa. Nie​ocze​ki​wa​nie jego wi​zy​ta w domu cią​gnę​ła się w nie​skoń​czo​ność,
jak​by trwa​ła znacz​nie dłu​żej niż ty​dzień, być może ze wzglę​du na cią​głe kłę​-
bie​nie się ga​zów w brzu​chu od​je​dze​nia wy​łącz​nie owo​ców i orze​chów. Je​dze​-
nie przy​go​to​wy​wa​ne przez mat​kę było nie​smacz​ne. Wa​rzy​wa roz​go​to​wa​ne,
mąka ku​ku​ry​dzia​na zbyt zbry​lo​na, zupa za wod​ni​sta, a ka​wał​ki jam​su szorst​kie,
bo go​to​wa​ne bez do​dat​ku ma​sła. Nie mógł się już do​cze​kać po​wro​tu do Nsuk​-
ki, gdzie w koń​cu bę​dzie mógł zjeść praw​dzi​wy po​si​łek.

– Naj​pierw chcę mieć chłop​czy​ka, bo w ten spo​sób za​pew​nię so​bie sil​ną
po​zy​cję w domu Ony​eki – mó​wi​ła Anu​li​ka.

Po​de​szła do kro​kwi, żeby zdjąć z niej wo​rek, a Ugwu po raz ko​lej​ny za​-
uwa​żył nową po​dej​rza​ną krą​głość jej cia​ła, wy​peł​nia​ją​ce bluz​kę pier​si i po​-
ślad​ki ko​ły​szą​ce się przy każ​dym kro​ku. Nie miał wąt​pli​wo​ści, że Ony​eka ją
do​ty​kał. Ugwu nie po​tra​fił po​go​dzić się z my​ślą, że wstręt​ne cia​ło tego czło​-
wie​ka mo​gło wbi​jać się w jego sio​strę. Wszyst​ko sta​ło się zbyt szyb​ko. Kie​dy
był tu ostat​nio, na​po​my​ka​no co praw​da o ja​kichś za​lot​ni​kach, ale Anu​li​ka mó​-
wi​ła o Ony​ece obo​jęt​nym to​nem, więc nie są​dził, że tak szyb​ko przyj​mie jego
oświad​czy​ny. A te​raz na​wet ich ro​dzi​ce nad wy​raz ocho​czo opo​wia​da​li o Ony​-
ece, o jego do​brej pra​cy me​cha​ni​ka w mia​stecz​ku, o ro​we​rze, do​brym za​cho​-
wa​niu, jak​by już był człon​kiem ich ro​dzi​ny. Nikt na​wet nie wspo​mniał o jego
kar​ło​wa​tym wzro​ście i wy​sta​ją​cych zę​bach jak u szczu​ra z bu​szu.

– Bo wiesz, kie​dy Onun​na z go​spo​dar​stwa Ezeu​gwu naj​pierw uro​dzi​ła
dziew​czyn​kę, ro​dzi​na jej męża po​szła do di​bii, żeby się do​wie​dzieć, dla​cze​go
tak się sta​ło! Oczy​wi​ście ro​dzi​na Ony​eki nic ta​kie​go mi nie zro​bi, nie śmie​li​-
by, ale i tak naj​pierw chcę mieć chłop​czy​ka – cią​gnę​ła Anu​li​ka.

Ugwu usiadł pro​sto.



– Mam już dość tych opo​wie​ści o Ony​ece. Za​uwa​ży​łem coś, kie​dy wczo​raj
tu przy​szedł. Po​wi​nien czę​ściej się ką​pać, cuch​nie jak zgni​łe fa​sol​ki w ole​ju.

– A ty? Jak ty cuch​niesz? – Anu​li​ka na​sy​pa​ła ukwa do wor​ka i za​wią​za​ła
go. – Skoń​czy​łam. A ty le​piej się po​spiesz, bo się spóź​nisz.

Ugwu wy​szedł na po​dwó​rze. Mat​ka ucie​ra​ła coś w moź​dzie​rzu, a oj​ciec
stał po​chy​lo​ny obok niej i ostrzył nóż o ka​mień. Spod me​ta​lu ude​rza​ją​ce​go
o ka​mień wy​ska​ki​wa​ły ma​lut​kie iskier​ki, któ​re mi​go​ta​ły przez mo​ment, za​nim
zga​sły.

– Czy Anu​li​ka po​rząd​nie za​wi​nę​ła ukwa? – za​py​ta​ła mat​ka.
– Tak. – Ugwu na do​wód uniósł wo​rek.
– Po​zdrów swo​je​go pana i pa​nią – po​wie​dzia​ła mat​ka. – Po​dzię​kuj

za wszyst​ko, co nam przy​sła​li.
– Tak, mamo. – Pod​szedł i uści​skał ją. – Trzy​maj​cie się. Po​zdrów Chio​ke,

kie​dy wró​ci.
Oj​ciec wy​pro​sto​wał się, wy​tarł ostrze noża o dłoń, a po​tem uści​snę​li so​bie

ręce.
– Szczę​śli​wej dro​gi, ije oma. Damy ci znać, gdy ro​dzi​na Ony​eki po​wie

nam, że są go​to​wi przy​nieść wino pal​mo​we. To pew​nie bę​dzie za kil​ka mie​się​-
cy.

– Tak, oj​cze. – Ugwu mu​siał te​raz przez do​brą chwi​lę stać i wy​słu​chi​wać
po​że​gnań ma​łych ku​zy​nów i ro​dzeń​stwa, naj​młod​szych zu​peł​nie go​lut​kich,
star​szych ubra​nych w za duże ko​szu​le, a tak​że ży​czeń, co po​wi​nien przy​wieźć
im na​stęp​nym ra​zem. Kup nam chleb! Kup nam mię​so! Kup nam sma​żo​ne ryby!
Kup nam orze​chy ziem​ne!

Anu​li​ka od​pro​wa​dzi​ła go do głów​nej dro​gi. W po​bli​żu kępy drzew ube
do​strzegł zna​jo​mą po​stać i cho​ciaż nie wi​dział jej od cza​su, kie​dy czte​ry lata
temu wy​je​cha​ła do Kano uczyć się fa​chu, od razu wie​dział, że to Nne​si​na​chi.

– Anu​li​ka! Ugwu! To na​praw​dę ty? – Głos Nne​si​na​chi był rów​nie chro​pa​-
wy, jak pa​mię​tał z prze​szło​ści, jed​nak obec​nie była wyż​sza, a jej skó​ra po​-
ciem​nia​ła od wście​kłe​go słoń​ca Pół​no​cy.

Uści​snę​li się i Ugwu po​czuł jej pierś wci​ska​ją​cą się w jego klat​kę pier​sio​-
wą.

– Le​d​wo cię po​zna​łem, ta Pół​noc bar​dzo cię zmie​ni​ła – po​wie​dział, za​sta​-
na​wia​jąc się, czy rze​czy​wi​ście się do nie​go przy​ci​snę​ła.

– Wró​ci​łam wczo​raj z mo​imi ku​zy​na​mi. – Uśmie​cha​ła się do nie​go.
W prze​szło​ści ni​g​dy nie uśmie​cha​ła się do nie​go tak ser​decz​nie. Brwi mia​ła
wy​go​lo​ne i na​ry​so​wa​ne kred​ką, jed​na była tro​chę grub​sza od dru​giej. Od​wró​-



ci​ła się do Anu​li​ki. – Anu​li, wła​śnie szłam do cie​bie. Sły​sza​łam, że wy​cho​-
dzisz za mąż!

– Ja też tak sły​sza​łam, sio​stro – od​par​ła Anu​li​ka i obie wy​buch​nę​ły śmie​-
chem.

– Wra​casz do Nsuk​ki? – za​py​ta​ła Ugwu.
– Tak. Ale wkrót​ce znów przy​ja​dę. Na ce​re​mo​nię przy​nie​sie​nia wina.
– Szczę​śli​wej dro​gi. – Ich spoj​rze​nia na mo​ment się spo​tka​ły. Oczy Nne​si​-

na​chi pa​trzy​ły śmia​ło, to​też kie​dy ode​szła, Ugwu już wie​dział, że nie wy​my​ślił
so​bie tego, ona na​praw​dę do nie​go przy​war​ła, kie​dy się obej​mo​wa​li. Na​gle
po​czuł w no​gach sła​bość. Mu​siał się po​wstrzy​my​wać, żeby nie obej​rzeć się
za nią, bo ona rów​nież mo​gła się ob​ró​cić, i na chwi​lę za​po​mniał o nie​przy​jem​-
nym uczu​ciu ko​tło​wa​nia w brzu​chu.

– Chy​ba przej​rza​ła na oczy na tej Pół​no​cy. Nie mo​żesz się z nią oże​nić,
więc le​piej bierz to, co daje, za​nim wyj​dzie za mąż – po​wie​dzia​ła Anu​li​ka.

– Za​uwa​ży​łaś?
– Jak mo​głam nie za​uwa​żyć? Czy wy​glą​dam jak ba​ran?
Przy​mru​żyw​szy oczy, Ugwu spoj​rzał na nią.
– Czy Ony​eka cię do​ty​kał?
– No ja​sne, że mnie do​ty​kał.
Ugwu zwol​nił kro​ku. Zda​wał so​bie spra​wę, że mu​sia​ła spać z Ony​eką, ale

i tak nie po​do​ba​ło mu się, kie​dy to po​twier​dzi​ła. Kie​dy Chi​ny​ere, słu​żą​ca dok​-
to​ra Oke​ke, za​czę​ła prze​kra​dać się w nocy przez ży​wo​płot do jego służ​bów​ki
na po​spiesz​ny nu​me​rek, opo​wie​dział o tym Anu​li​ce pod​czas od​wie​dzin
w domu i wspól​nie o tym po​roz​ma​wia​li. Ale o niej ni​g​dy nie roz​ma​wia​li, za​-
wsze wo​lał my​śleć, że nie ma o czym roz​ma​wiać. Anu​li​ka szła przed nim obo​-
jęt​na na jego na​dą​sa​nie i żół​wie tem​po, więc w mil​cze​niu po​spiesz​nie ją do​-
go​nił i da​lej wspól​nie lek​ko stą​pa​li po tra​wie, w któ​rej bę​dąc dzieć​mi, po​lo​-
wa​li na ko​ni​ki po​lne.

– Głod​ny je​stem – ode​zwał się w koń​cu.
– Na​wet nie zja​dłeś jam​su, któ​ry mama ci ugo​to​wa​ła.
– My go​tu​je​my jams z do​dat​kiem ma​sła.
– My go​tu​je​my jams z do​dat​kiem boh-tah. Tyl​ko po​patrz na swo​je usta.

Co zro​bisz, kie​dy ode​ślą cię z po​wro​tem do wio​ski? Gdzie znaj​dziesz boh-tah,
żeby ugo​to​wać so​bie jams?

– Nie ode​ślą mnie z po​wro​tem do wio​ski.
Ką​tem oka zmie​rzy​ła go od stóp do głów.
– Chy​ba za​po​mnia​łeś, skąd po​cho​dzisz, a do tego zro​bi​łeś się już taki głu​-



pi, że wy​da​je ci się, że je​steś wiel​kim waż​nia​kiem.
Pan był w sa​lo​nie, kie​dy Ugwu wszedł i przy​wi​tał się z nim.
– Co u two​jej ro​dzi​ny? – za​py​tał pan.
– Wszyst​ko do​brze, sah. Prze​sy​ła​ją po​zdro​wie​nia.
– To świet​nie.
– Moja sio​stra Anu​li​ka wkrót​ce wy​cho​dzi za mąż.
– Ro​zu​miem. – Pan za​ję​ty był do​stra​ja​niem ra​dia.
Ugwu sły​szał do​cho​dzą​cy z ła​zien​ki śpiew Olan​ny i Dzi​dzi po an​giel​sku:

 
Lon​don Brid​ge is fal​ling down, fal​ling down, fal​ling down,
Lon​don Brid​ge is fal​ling down, my fair lady.

 
Wy​ma​wia​ne jesz​cze nie​u​kształ​to​wa​nym gło​si​kiem Dzi​dzi sło​wo „Lon​don”

brzmia​ło jak „bon​bon”. Drzwi do ła​zien​ki były otwar​te.
– Dzień do​bry, mah – po​wie​dział Ugwu.
– Och, Ugwu. Nie sły​sza​łam, jak wsze​dłeś! – od​par​ła Olan​na. Po​chy​lo​na

nad wan​ną ką​pa​ła Dzi​dzię. – Wi​taj, nno. Czy u two​jej ro​dzi​ny wszyst​ko w po​-
rząd​ku?

– Tak, mah. Prze​sy​ła​ją po​zdro​wie​nia. Mama po​wie​dzia​ła, że nie wie, jak
dzię​ko​wać pani za suk​nie.

– A jak tam jej noga?
– Już nie boli. Dała mi ukwa dla pani.
– Co?! Ta ko​bie​ta do​sko​na​le wie, cze​go te​raz mi po​trze​ba. – Z dłoń​mi unu​-

rza​ny​mi w pia​nie z ką​pie​li Olan​na od​wró​ci​ła się i spoj​rza​ła w jego stro​nę. –
Do​brze wy​glą​dasz. Masz ta​kie tłu​ściut​kie po​licz​ki!

– Tak, mah – od​rzekł Ugwu, cho​ciaż było to kłam​stwem. Za​wsze tra​cił
na wa​dze, kie​dy od​wie​dzał dom ro​dzin​ny.

– Ugwu! – wy​krzyk​nę​ła Dzi​dzia. – Ugwu, chodź i zo​bacz! – W rącz​ce ści​-
ska​ła kwa​czą​cą pla​sti​ko​wą ka​czusz​kę.

– Dzi​dziu, przy​wi​tasz się z Ugwu po ką​pie​li – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Anu​li​ka wkrót​ce wy​cho​dzi za mąż, mah. Oj​ciec chciał, że​bym pań​stwu

o tym po​wie​dział. Jesz​cze nie wy​zna​czy​li daty, ale bar​dzo się ucie​szą, je​śli
bę​dzie​cie mo​gli przy​je​chać.

– Anu​li​ka? Czy ona nie jest jesz​cze za mło​da? Nie ma wię​cej jak szes​na​-
ście czy sie​dem​na​ście lat?

– Jej ró​wie​śnicz​ki już wy​cho​dzą za mąż.
Olan​na od​wró​ci​ła się z po​wro​tem do wan​ny.



– Oczy​wi​ście, że przy​je​dzie​my.
– Ugwu! – po​now​nie krzyk​nę​ła Dzi​dzia.
– Czy mam pod​grzać Dzi​dzi kasz​kę, mah?
– Tak, i przy​go​tuj jej, pro​szę, mle​ko.
– Tak, mah. – Jed​nak​że nie ru​szał się z miej​sca, mu​siał bo​wiem za​py​tać,

czy przez ten ty​dzień jego nie​obec​no​ści wszyst​ko było po​rząd​ku, na co ona
mia​ła opo​wie​dzieć mu, któ​rzy zna​jo​mi ich od​wie​dzi​li, co przy​nie​śli, czy zje​dli
do koń​ca po​traw​kę, któ​rą wło​żył do po​jem​ni​ków po​zo​sta​wio​nych w za​mra​żar​-
ce.

– Wraz z two​im pa​nem po​sta​no​wi​li​śmy, że Ari​ze po​win​na przy​je​chać
we wrze​śniu i tu uro​dzić dziec​ko – po​wie​dzia​ła Olan​na.

– To do​brze, mah – od​parł Ugwu. – Mam na​dzie​ję, że dziec​ko bę​dzie przy​-
po​mi​nać ciot​kę Ari​ze, a nie wuj​ka Nna​kwan​ze​go.

Olan​na ro​ze​śmia​ła się.
– Też mam taką na​dzie​ję. Mu​si​my za​wcza​su po​sprzą​tać jej po​kój. Chcę,

żeby był nie​ska​zi​tel​nie czy​sty.
– Bę​dzie nie​ska​zi​tel​nie czy​sty, mah, pro​szę się nie mar​twić. – Ugwu lu​bił

ciot​kę Ari​ze. Pa​mię​tał ją, jaka był okrą​glut​ka i peł​na ży​cia trzy lata temu
w Umun​na​chi pod​czas ce​re​mo​nii przy​nie​sie​nia wina przed jej ślu​bem, a on
wów​czas wy​pił tak dużo wina pal​mo​we​go, że omal nie upu​ścił ma​lut​kiej Dzi​-
dzi.

– W pią​tek jadę do Kano, żeby się z nią wy​brać na za​ku​py do La​gos – po​-
wie​dzia​ła Olan​na. – Za​bio​rę Dzi​dzię ze sobą. Weź​mie​my tę nie​bie​ską su​kien​-
kę, któ​rą jej uszy​ła Ali​ze.

– Ró​żo​wa jest lep​sza, mah. Nie​bie​ska jest za cia​sna.
– Masz ra​cję. – Olan​na chwy​ci​ła pla​sti​ko​wą ka​czusz​kę i wrzu​ci​ła ją z po​-

wro​tem do wan​ny, a Dzi​dzia pi​snę​ła i za​nu​rzy​ła za​baw​kę w wo​dzie.
– Nkem! – usły​sze​li krzyk pana. – O mego! Sta​ło się!
Olan​na po​spie​szy​ła do sa​lo​nu, a Ugwu dep​tał jej po pię​tach.
Pan stal przy ra​dio​od​bior​ni​ku. Te​le​wi​zor był co praw​da włą​czo​ny, lecz zu​-

peł​nie wy​ci​szo​ny, tak że tań​czą​cy lu​dzie wy​glą​da​li, jak​by ko​ły​sa​li się pi​ja​ni.
– Do​szło do za​ma​chu sta​nu – po​wie​dział pan i wska​zał na ra​dio.
– Ma​jor Nze​ogwu prze​ma​wia z Ka​du​ny.
Z ra​dia pły​nął mło​dzień​czy pod​eks​cy​to​wa​ny i pew​ny sie​bie głos.

 
W związ​ku z za​wie​sze​niem obo​wią​zy​wa​nia kon​sty​tu​cji wszyst​kie wła​dze

lo​kal​ne i wy​bra​ne rady zo​sta​ją roz​wią​za​ne. Moi dro​dzy ro​da​cy, ce​lem Rady



Re​wo​lu​cyj​nej jest usu​nię​cie z kra​ju ko​rup​cji i kon​flik​tów we​wnętrz​nych. Na​-
szy​mi wro​ga​mi są spe​ku​lan​ci po​li​tycz​ni, oszu​ści, oso​by zaj​mu​ją​ce za​rów​no
wy​so​kie, jak i ni​skie sta​no​wi​ska, lu​dzie bio​rą​cy ła​pów​ki i żą​da​ją​cy dzie​się​-
ciu pro​cent od każ​de​go zle​ce​nia, pra​gną​cy za​cho​wać nasz kraj na za​wsze
po​dzie​lo​ny, bo dzię​ki temu będą mo​gli za​cho​wać swo​je urzę​dy, lu​dzie wspie​-
ra​ją​cy człon​ków wła​sne​go ple​mie​nia, ne​po​ty​ści, przez któ​rych nasz kraj
w krę​gach mię​dzy​na​ro​do​wych jest uzna​wa​ny tyl​ko za po​zor​nie wiel​ki, i któ​-
rzy sko​rum​po​wa​li na​sze spo​łe​czeń​stwo.

 
Olan​na po​bie​gła do te​le​fo​nu.
– Co się dzie​je w La​gos? Czy mó​wi​li, co się dzie​je w La​gos?
– Nkem, two​im ro​dzi​com nic się nie sta​ło. Cy​wi​lom nic nie gro​zi.
Olan​na wy​bie​ra​ła nu​mer.
– Cen​tra​la? Cen​tra​la? – Odło​ży​ła słu​chaw​kę i za​raz po​now​nie ją pod​nio​-

sła. – Nie ma sy​gna​łu.
Pan de​li​kat​nie wy​jął jej słu​chaw​kę z dło​ni.
– Je​stem pe​wien, że nic im się nie sta​ło. Nie​dłu​go przy​wró​cą łą​cza. To tyl​-

ko ze wzglę​dów bez​pie​czeń​stwa.
Głos w ra​diu jak​by na​brał mocy.

 
Za​pew​niam wszyst​kich ob​co​kra​jow​ców, że ich pra​wa na​dal będą re​spek​-

to​wa​ne. Obie​cu​je​my wszyst​kim pra​wo​rząd​nym oby​wa​te​lom wol​ność
od wszel​kich form uci​sku, wol​ność od po​wszech​nej nie​udol​no​ści i in​do​len​cji,
a tak​że za​pew​nie​nie wa​run​ków do ży​cia i re​ali​za​cji ce​lów we wszyst​kich
dzie​dzi​nach ludz​kiej ak​tyw​no​ści. Obie​cu​je​my, że już nie bę​dzie​cie mu​sie​li
wsty​dzić się tego, że je​ste​ście Ni​ge​ryj​czy​ka​mi.

 
– Ma​mu​siu Ola! – za​wo​ła​ła Dzi​dzia z ła​zien​ki. – Ma​mu​siu Ola!
Ugwu wró​cił do ła​zien​ki i wy​tarł Dzi​dzię ręcz​ni​kiem, a po​tem przy​tu​lił ją

i lek​ko dmuch​nął jej w szy​ję. Roz​kosz​nie pach​nia​ła dzie​cię​cym my​dłem „Pe​-
ars”.

– Kur​czacz​ku! – po​wie​dział, ła​sko​cząc ją. Koń​ców​ki jej mo​krych war​ko​-
czy​ków splą​ta​ły się w po​skrę​ca​ny su​peł, za​jął się więc ich roz​pro​sto​wy​wa​-
niem, po​now​nie nie mo​gąc wyjść ze zdu​mie​nia, jak bar​dzo przy​po​mi​na swo​je​-
go ojca. W jego ro​dzi​nie po​wie​dzia​no by, że pan wy​pluł to dziec​ko z wła​snych
wnętrz​no​ści.

– Po​ła​skocz jesz​cze! – pro​si​ła Dzi​dzia, śmie​jąc się. Jej pu​co​ło​wa​ta twarz



była śli​ska od wil​go​ci.
– Ma​lut​ki kur​cza​czek – mruk​nął Ugwu śpiew​nym gło​sem, któ​ry za​wsze ją

roz​ba​wiał.
Kie​dy Dzi​dzia się śmia​ła, do uszu Ugwu do​tarł głos Olan​ny z sa​lo​nu:
– O Boże, co on po​wie​dział?… Co po​wie​dział?
Wła​śnie po​da​wał Dzi​dzi kasz​kę, kie​dy nowy pre​zy​dent wy​gło​sił przez ra​-

dio krót​kie oświad​cze​nie gło​sem ści​szo​nym, jak​by wy​czer​pał go trud prze​ma​-
wia​nia: „Wła​dza zo​sta​je prze​ka​za​na w ręce woj​ska”.

Póź​niej sły​sze​li ko​lej​ne ob​wiesz​cze​nia – za​gi​nął pre​mier, w Ni​ge​rii obec​-
nie wła​dzę prze​jął woj​sko​wy rząd fe​de​ral​ny, za​gi​nę​li sze​fo​wie rzą​dów Re​gio​-
nu Pół​noc​ne​go i Za​chod​nie​go – ale Ugwu nie był pe​wien, kto mó​wił i w ja​kim
pro​gra​mie, po​nie​waż pan sie​dział przy ra​diu i szyb​ko krę​cił gał​ką, co chwi​lę
się za​trzy​mu​jąc, słu​cha​jąc, da​lej krę​cąc, zno​wu się za​trzy​mu​jąc. Zdjął oku​la​ry,
a głę​bo​ko za​pad​nię​te oczy nada​wa​ły mu wy​gląd bar​dziej bez​bron​ne​go. Nie na​-
kła​dał ich aż do przyj​ścia go​ści. Tego dnia przy​szło wię​cej zna​jo​mych niż za​-
zwy​czaj, Ugwu przy​niósł więc krze​sła z ja​dal​ni do sa​lo​nu, żeby wszy​scy mo​gli
usiąść. Mó​wi​li gło​sa​mi na​glą​cy​mi i pod​eks​cy​to​wa​ny​mi, nikt nie mógł się
wręcz do​cze​kać, kie​dy przed​mów​ca skoń​czy swo​ją wy​po​wiedź.

– To ko​niec ko​rup​cji! Wła​śnie na to cze​ka​li​śmy od cza​su straj​ku po​-
wszech​ne​go – po​wie​dział je​den z go​ści. Ugwu nie pa​mię​tał, jak ten czło​wiek
się na​zy​wa, ale po​nie​waż za​wsze ga​dał wszyst​kie chin-chin, jak tyl​ko zo​sta​ły
po​da​ne, Ugwu za​czął usta​wiać tacę z cia​stecz​ka​mi jak naj​da​lej od nie​go. Męż​-
czy​zna miał wiel​kie dło​nie, więc wy​star​czy​ło, że się​gnął kil​ka razy na tacę
i wszyst​ko zni​ka​ło.

– Ci ma​jo​ro​wie to praw​dzi​wi bo​ha​te​rzy! – rzekł Oke​oma i uniósł rękę.
Pod​nie​ce​nie w ich gło​sach nie ga​sło, na​wet kie​dy mó​wi​li o za​bi​tych.
– Po​dob​no Sar​dau​na cho​wał się za swo​imi żo​na​mi.
– Po​dob​no mi​ni​ster fi​nan​sów ze​srał się w ga​cie, za​nim go za​strze​li​li.
Kil​ku go​ści za​chi​cho​ta​ło, po​dob​nie też za​re​ago​wał Ugwu, do​pó​ki nie usły​-

szał Olan​ny, któ​ra po​wie​dzia​ła:
– Zna​łam Okon​jie​go. Był zna​jo​mym mo​je​go ojca. – W jej gło​sie sły​chać

było przy​gnę​bie​nie.
– BBC po​da​je, że tego za​ma​chu sta​nu do​ko​na​li Ibo​wie – po​wie​dział sma​-

kosz chin-chin. – I nie jest to po​zba​wio​ne ra​cji. W więk​szo​ści za​mor​do​wa​ni
zo​sta​li miesz​kań​cy Pół​no​cy.

– Rząd w więk​szo​ści skła​dał się z miesz​kań​ców Pół​no​cy – szep​nął pro​fe​-
sor Eze​ka, uno​sząc brwi w łuk, jak​by nie mógł uwie​rzyć, że musi mó​wić coś



tak oczy​wi​ste​go.
– BBC po​win​na za​py​tać swo​ich ro​da​ków, kto umie​ścił w rzą​dzie tych

miesz​kań​ców Pół​no​cy, żeby mo​gli nad wszyst​ki​mi do​mi​no​wać! – oświad​czył
Ode​nig​bo.

Ugwu za​sko​czy​ło, że naj​wi​docz​niej pan i pro​fe​sor Eze​ka zga​dza​ją się
ze sobą. Po​tem pan​na Ade​bayo rzu​ci​ła:

– Ci lu​dzie Afry​ki Pół​noc​nej chy​ba zwa​rio​wa​li, żeby na​zy​wać to spo​rem
mię​dzy wy​znaw​ca​mi słusz​nej wia​ry i nie​wier​ny​mi.

Wte​dy Ugwu jesz​cze bar​dziej się zdu​miał, pan po​wi​tał bo​wiem tę wy​po​-
wiedź śmie​chem – i nie był to ten jego ty​po​wy szy​der​czy śmiech, po któ​rym
prze​su​wał się na skraj fo​te​la i kwe​stio​no​wał jej sło​wa, tym ra​zem był
to śmiech wy​ra​ża​ją​cy apro​ba​tę. Pan się z nią zga​dzał!

– Gdy​by​śmy w na​szym kra​ju mie​li wię​cej ta​kich lu​dzi jak ma​jor Nze​ogwu,
już daw​no by​li​by​śmy w zu​peł​nie in​nym miej​scu – pe​ro​ro​wał pan. – Ten czło​-
wiek to praw​dzi​wy wi​zjo​ner!

– Czy on przy​pad​kiem nie jest ko​mu​ni​stą? – ode​zwał się zie​lo​no​oki pro​fe​-
sor Leh​man. – Kie​dy był w San​dhurts, po​je​chał do Cze​cho​sło​wa​cji.

– Wy, Ame​ry​ka​nie, za​wsze za​glą​da​cie lu​dziom pod łóż​ka, szu​ka​jąc ko​mu​-
ni​zmu. Są​dzisz, że mamy czas mar​twić się czymś ta​kim? – za​py​tał pan. – Li​czy
się tyl​ko to, co po​zwo​li na​sze​mu na​ro​do​wi ru​szyć z miej​sca. Mo​że​my za​ło​żyć,
że de​mo​kra​cja ka​pi​ta​li​stycz​na jest z grun​tu rze​czy do​bra, ale je​śli wy​glą​da tak
jak u nas, czy​li je​śli ktoś daje ci ubra​nie mó​wiąc, że jest ta​kie samo jak jego
wła​sne, a po​tem oka​zu​je się, że na cie​bie nie pa​su​je, a do tego gu​zi​ki od​pa​da​-
ją, wów​czas mu​sisz je wy​rzu​cić i sa​me​mu uszyć so​bie ubra​nie. Po pro​stu mu​-
sisz!

– Ode​nig​bo, prze​sa​dzasz z re​to​ry​ką – ode​zwa​ła się pan​na Ade​bayo. –
Z woj​skiem nie moż​na teo​re​ty​zo​wać.

Ugwu po​czuł się nie​co le​piej, do ta​kich sprze​czek był przy​zwy​cza​jo​ny.
– Oczy​wi​ście, że moż​na. Z ta​kim czło​wie​kiem jak ma​jor Nze​ogwu moż​na –

od​rzekł pan. – Ugwu! Przy​nieś wię​cej lodu!
– Ten czło​wiek jest ko​mu​ni​stą – upie​rał się pro​fe​sor Leh​man.
Jego no​so​wy głos iry​to​wał Ugwu, choć może zde​ner​wo​wa​nie bra​ło się tyl​-

ko stąd, że pro​fe​sor Leh​man miał wło​sy tak ja​sne jak Ri​chard, ale za grosz
jego ci​chej god​no​ści. Ża​ło​wał, że pan Ri​chard już do nich nie przy​cho​dzi. Wy​-
raź​nie pa​mię​tał jego ostat​nią wi​zy​tę, na kil​ka mie​się​cy przed na​ro​dzi​na​mi Dzi​-
dzi, jed​nak po​zo​sta​łe wspo​mnie​nia z tych burz​li​wych ty​go​dni za​tar​ły się
w jego pa​mię​ci, nie​wie​le z nich zo​sta​ło, wów​czas bo​wiem rzad​ko pod​słu​chi​-



wał, tak bar​dzo się bał, że pan i Olan​na już ni​g​dy na po​wrót się nie zej​dą,
a jego świat się za​wa​li. Gdy​by Har​ri​son mu nie po​wie​dział, nie wie​dział​by
na​wet, że pan Ri​chard był wmie​sza​ny w tę kłót​nię.

– Dzię​ku​ję, mój do​bry czło​wie​ku. – Pan wziął mi​skę z lo​dem i z brzę​kiem
wrzu​cił kil​ka ko​stek do szklan​ki.

– Pro​szę, sah – od​parł Ugwu, ob​ser​wu​jąc Olan​nę.
Gło​wę wspar​ła na zło​żo​nych dło​niach. Ża​ło​wał, że nie po​tra​fi szcze​rze jej

współ​czuć z po​wo​du tego za​bi​te​go po​li​ty​ka, jej zna​jo​me​go, lecz po​li​ty​cy róż​-
ni​li się od nor​mal​nych lu​dzi, oni byli p o  l i  ty ka  mi .  Czy​tał o nich w „Re​na​-
is​san​ce” i w „Da​ily Ti​mes” – opła​ca​li zbi​rów, żeby bili ich prze​ciw​ni​ków,
za rzą​do​we pie​nią​dze ku​po​wa​li zie​mię i domy, im​por​to​wa​li cale ka​ra​wa​ny
dłu​gich ame​ry​kań​skich sa​mo​cho​dów, opła​ca​li ko​bie​ty, któ​re mia​ły wy​py​chać
so​bie bluz​ki pod​ro​bio​ny​mi kar​ta​mi do glo​so​wa​nia i uda​wać, że są w cią​ży.
Kie​dy od​są​czał gar​nek z go​to​wa​ną fa​sol​ką, uty​tła​ny zlew za​wsze ko​ja​rzył
mu się z „po​li​ty​kiem”.

Tej nocy le​żał w swo​im po​ko​ju w służ​bów​ce, sta​ra​jąc się czy​tać książ​kę
„Bur​mistrz Ca​ster​brid​ge”, ale nie po​tra​fił się sku​pić. Miał na​dzie​ję, że Chi​ny​-
ere wśli​zgnie się pod ży​wo​pło​tem i przyj​dzie do nie​go. Ni​g​dy nie pla​no​wa​li
tych wi​zyt, po pro​stu cza​sa​mi się zja​wia​ła, a cza​sa​mi nie. Pra​gnął, żeby przy​-
szła w tę eks​cy​tu​ją​cą noc za​ma​chu sta​nu, któ​ra zmie​ni​ła usta​lo​ny po​rzą​dek rze​-
czy i pul​so​wa​ła no​wo​ścią, no​wy​mi moż​li​wo​ścia​mi. Kie​dy usły​szał stu​ka​nie
w okno, zło​żył skrom​ne po​dzię​ko​wa​nia bo​gom.

– Chi​ny​ere… – po​wie​dział.
– Ugwu – od​par​ła.
Czuć było od niej za​pach stę​chłej ce​bu​li. Świa​tło było wy​łą​czo​ne i w wą​-

skiej smuż​ce rzu​ca​nej przez wi​szą​cą na dwo​rze ża​rów​kę bez​pie​czeń​stwa do​-
strzegł stoż​ko​wy wzgó​rek jej pier​si, kie​dy ścią​ga​ła bluz​kę, roz​wią​zy​wa​ła chu​-
s​tę w pa​sie i kła​dła się na ple​cach. Za​rów​no ota​cza​ją​ce ich ciem​no​ści, jak
i przy​tu​lo​ne cia​ła ema​no​wa​ły ja​kąś wil​go​cią i Ugwu wy​obra​żał so​bie, że jest
z Nne​si​na​chi i że te na​prę​żo​ne opla​ta​ją​ce go nogi na​le​żą wła​śnie do niej. Chi​-
ny​ere po​cząt​ko​wo była ci​cho, do​pie​ro póź​niej, kie​dy już krę​ci​ła bio​dra​mi,
a dłoń​mi moc​no obej​mo​wa​ła jego ple​cy, wo​ła​ła to samo co za​wsze. Brzmia​ło
to jak imię: „Abo​nyi, Abo​nyi”, choć Ugwu nie był tego pe​wien. Być może ona
też wy​obra​ża​ła so​bie, że on jest kimś in​nym, kimś z jej ro​dzin​nej wio​ski.

Wsta​ła i wy​szła rów​nie ci​cho, jak przy​szła. Kie​dy na​stęp​ne​go dnia zo​ba​-
czył ją po dru​giej stro​nie ży​wo​pło​tu, wie​sza​ją​cą pra​nie na sznu​rze, po​wie​dzia​-
ła tyl​ko: „Ugwu”. Nic wię​cej, na​wet się nie uśmiech​nę​ła.
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W związ​ku z za​ma​chem sta​nu Olan​na prze​ło​ży​ła swój wy​jazd do Kano.
Cze​ka​ła, aż po​now​nie uru​cho​mią lot​ni​ska, zno​wu za​czną dzia​łać urzę​dy pocz​-
to​we i te​le​gra​ficz​ne, a w re​gio​nach zo​sta​ną wy​zna​cze​ni woj​sko​wi na​czel​ni​cy.
Cze​ka​ła, do​pó​ki nie uzy​ska​ła pew​no​ści, że przy​wró​co​no po​rzą​dek. Jed​nak
w po​wie​trzu wciąż czu​ło się at​mos​fe​rę za​ma​chu sta​nu. Wszy​scy o tym mó​wi​li,
na​wet tak​sów​karz w bia​łej czap​ce i ka​fta​nie, któ​iy wiózł ją i Dzi​dzię z lot​ni​-
ska do domu Ari​ze.

– Ale Sar​dau​ny nie za​bi​to, pro​szę pani – szep​nął. – Z po​mo​cą Al​la​ha
uciekł i te​raz jest w Mek​ce. – Olan​na uśmiech​nę​ła się lek​ko i nic nie od​po​wie​-
dzia​ła, wie​dząc, że ten męż​czy​zna, któ​ry na lu​ster​ku wstecz​nym po​wie​sił so​bie
mu​zuł​mań​skie pa​cior​ki mo​dli​tew​ne, chce w to wie​rzyć. W koń​cu Sar​dau​na nie
tyl​ko był sze​fem rzą​du Re​gio​nu Pół​noc​ne​go, lecz tak​że du​cho​wym przy​wód​cą
za​rów​no tego męż​czy​zny, jak i wie​lu po​dob​nych mu mu​zuł​ma​nów.

Kie​dy po​wie​dzia​ła Ari​ze o tej uwa​dze tak​sów​ka​rza, ona wzru​szy​ła je​dy​nie
ra​mio​na​mi i od​par​ła: „Nie ma ta​kiej rze​czy, o któ​rej by nie mó​wi​li”. Ari​ze
mia​ła na so​bie chu​s​tę opusz​czo​ną ni​sko, po​ni​żej pasa, i bluz​kę na tyle luź​ną,
żeby po​mie​ścić wy​dę​ty brzuch. Sie​dzia​ły w sa​lo​nie, w oto​cze​niu wi​szą​cych
na za​tłusz​czo​nych ścia​nach zdjęć ze ślu​bu Ari​ze i Nna​kwan​ze​go, a Dzi​dzia ba​-
wi​ła się z dzieć​mi na dwo​rze. Olan​na wo​la​ła​by, żeby mała nie do​ty​ka​ła tych
dzie​ci cho​dzą​cych w po​dar​tych ubra​niach, z wi​szą​cym u no​sów męt​nym ślu​-
zem, lecz nic nie po​wie​dzia​ła, bo wsty​dzi​ła się tego uczu​cia.

– Po​le​ci​my ju​tro rano pierw​szym sa​mo​lo​tem do La​gos, Ari, dzię​ki cze​mu
bę​dziesz mo​gła od​po​cząć przed za​ku​pa​mi. Nie chcę ro​bić ni​cze​go, co mo​gło​by
spra​wiać ci trud​no​ści – po​wie​dzia​ła Olan​na.

– Co za trud​no​ści! Ja tyl​ko je​stem w cią​ży, sio​stro, prze​cież nie je​stem
cho​ra. Czy róż​nię się od tych ko​biet, któ​re pra​cu​ją w go​spo​dar​stwie, do​pó​ki
dziec​ko nie ze​chce wyjść na świat? I czy to nie ja szy​ję tę su​kien​kę? – Ari​ze
wska​za​ła w kąt po​ko​ju, gdzie na sto​le po​śród sto​su ubrań sta​ła jej ma​szy​na
do szy​cia mar​ki Sin​ger.

– Po pro​stu mar​twię się o mo​je​go chrze​śnia​ka albo chrze​śniacz​kę, tam,



w środ​ku, a nie o cie​bie – od​par​ła Olan​na. Unio​sła bluz​kę Ari​ze i przy​ło​ży​ła
twarz do twar​dej krą​gło​ści jej brzu​cha, do moc​no na​prę​żo​nej skó​ry, speł​nia​jąc
ten de​li​kat​ny ob​rzęd, któ​ry stał się zwy​cza​jem, od​kąd Ari​ze cho​dzi​ła w cią​ży;
to Ari​ze po​wie​dzia​ła, że je​śli Olan​na bę​dzie ro​bić to do​sta​tecz​nie czę​sto,
dziec​ko przej​mie jej rysy i bę​dzie ta​kie jak ona.

– Nic mnie nie ob​cho​dzi, jak bę​dzie wy​glą​dać na ze​wnątrz – po​wie​dzia​ła
Ari​ze. – Ale we​wnątrz musi być ta​kie jak ty. Ona musi mieć twój umysł i zdo​-
być wie​dzę.

– Może to bę​dzie on.
– Nie, to jest dziew​czyn​ka, zo​ba​czysz. Nna​kwan​ze my​śli o chłop​cu, któ​ry

bę​dzie wy​glą​dać tak jak on, na co ja po​wie​dzia​łam mu, że Bóg nie do​pu​ści,
żeby moje dziec​ko mia​ło taką pła​ską twarz.

Olan​na ro​ze​śmia​ła się. Ari​ze wsta​ła i otwo​rzyw​szy gla​zu​ro​wa​ne puz​der​ko,
wy​ję​ła zwi​tek bank​no​tów. – Zo​bacz, co w ze​szłym ty​go​dniu przy​sła​ła mi sio​-
stra Ka​ine​ne. Po​wie​dzia​ła, że​bym ku​pi​ła so​bie za to ja​kieś rze​czy dla dzie​ciąt​-
ka.

– To miło z jej stro​ny. – Olan​na zda​wa​ła so​bie spra​wę, że za​brzmia​ło
to ja​koś sztucz​nie i ofi​cjal​nie, wie​dzia​ła też, że Ari​ze nie spusz​cza z niej wzro​-
ku.

– Po​win​naś po​roz​ma​wiać z sio​strą Ka​ine​ne. Co było, to było.
– Roz​ma​wiać moż​na tyl​ko z oso​bą, któ​ra chce z tobą roz​ma​wiać – od​rze​-

kła Olan​na. Wo​la​ła​by zmie​nić te​mat. Za​wsze chcia​ła zmie​nić te​mat, kie​dy wy​-
ła​nia​ła się kwe​stia Ka​ine​ne. – Le​piej za​bio​rę Dzi​dzię i pój​dzie​my przy​wi​tać
się z cio​cią Ife​ką. – Szyb​kim kro​kiem ru​szy​ła po Dzi​dzię, za​nim Ari​ze zdą​ży​ła
coś po​wie​dzieć.

Zmy​ła pia​sek z buź​ki i rą​czek Dzi​dzi i wy​szły z domu na dro​gę. Wu​jek
Mba​ezi jesz​cze nie wró​cił z tar​gu i Olan​na, wziąw​szy Dzi​dzię na ko​la​na, usia​-
dła z cio​cią Ife​ką na ław​ce przed jej bud​ką. Po​dwó​rze za​czę​ło się wy​peł​niać
gwa​rem gło​sów są​sia​dów i pi​ska​mi bie​ga​ją​cych wo​kół drze​wa kuka dzie​ci.
Ktoś pusz​czał gło​śną mu​zy​kę z gra​mo​fo​nu; już po chwi​li sto​ją​cy przy furt​ce
męż​czyź​ni za​czę​li się śmiać i sztur​chać je​den dru​gie​go, pa​ro​diu​jąc tę pio​sen​kę.
Rów​nież cio​cia Ife​ka ro​ze​śmia​ła się i kla​snę​ła w dło​nie.

– Co cię tak bawi? – za​py​ta​ła Olan​na.
– To pio​sen​ka Rek​sa Law​so​na – od​par​ła cio​cia Ife​ka.
– I co w tym śmiesz​ne​go?
– Tu​taj lu​dzie mó​wią, że re​fren brzmi jak me​cze​nie kozy, ta​kie mee-mee-

mee. – Cio​cia Ife​ka za​chi​cho​ta​ła. – Po​wia​da​ją, że tak samo me​czał Sar​dau​na,



bła​ga​jąc, żeby go nie za​bi​ja​no. Kie​dy żoł​nie​rze wy​strze​li​li do jego domu
z moź​dzie​rza, kuc​nął za swo​imi żo​na​mi i me​czał: „Mee-mee-mee, nie za​bi​jaj​-
cie mnie, pro​szę, mee-mee-mee!”.

Cio​cia Ife​ka po​now​nie się ro​ze​śmia​ła, a Dzi​dzia jej za​wtó​ro​wa​ła, jak​by
zro​zu​mia​ła jej sło​wa.

– O! – Olan​na po​my​śla​ła o pre​ze​sie Okon​jim, za​sta​na​wia​jąc się, czy o nim
też mó​wio​no, że przed śmier​cią me​czał jak koza. Spoj​rza​ła na dru​gą stro​nę uli​-
cy, gdzie dzie​ci ba​wi​ły się opo​na​mi sa​mo​cho​do​wy​mi: to​czy​ły je, go​niąc się
na​wza​jem. W od​da​li zbie​ra​ła się mała bu​rza pia​sko​wa i kurz wzno​sił się
i opa​dał sza​ro​bia​łym ob​ło​kiem.

– Sar​dau​na był dym czło​wie​kiem, ajo mma​du – po​wie​dzia​ła cio​cia Ife​ka. –
On nas nie​na​wi​dził. Nie​na​wi​dził wszyst​kich, któ​rzy nie zdej​mo​wa​li bu​tów
i nie kła​nia​li mu się. Czy to nie on za​bro​nił na​szym dzie​ciom cho​dzić do szko​-
ły?

– Nie po​win​ni go za​bi​jać – ci​cho rze​kła Olan​na. – Po​win​ni wsa​dzić go do
wię​zie​nia.

Cio​cia Ife​ka tyl​ko prych​nę​ła.
– Do wię​zie​nia? W Ni​ge​rii, gdzie on wszyst​ko kon​tro​lo​wał? – Pod​nio​sła

się i za​czę​ła za​my​kać bud​kę. – Chodź​my do domu, dam Dzi​dzi coś do​je​dze​nia.
Kie​dy Olan​na wró​ci​ła do Ari​ze, całe jej po​dwór​ko roz​brzmie​wa​ło gło​śny​-

mi dźwię​ka​mi pio​sen​ki Rek​sa Law​so​na. Rów​nież Nna​kwan​ze uwa​żał, że jest
to prze​za​baw​ne. Dwa wiel​kie zęby ster​cza​ły mu z przo​du i kie​dy się śmiał,
wy​glą​dał, jak​by w jego małe usta ktoś żmud​nie po​wci​skał zbyt wie​le zę​bów.

– Mee-mee-mee, koza bła​ga, żeby jej nie za​bi​jać: mee-mee-mee.
– Nie ma w tym nic śmiesz​ne​go – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Sio​stro, ależ to jest śmiesz​ne, na​praw​dę – od​par​ła Ari​ze. – Za dużo na​-

czy​ta​łaś się książ​ko​wej wie​dzy i już za​po​mnia​łaś, jak się śmiać.
Nna​kwan​ze sie​dział na pod​ło​dze u stóp Ari​ze i de​li​kat​nie gła​skał jej

brzuch ko​li​sty​mi ru​cha​mi. Kie​dy Ari​ze nie za​szła w cią​żę w pierw​szym, dru​-
gim i trze​cim roku mał​żeń​stwa, nie mar​twił się tym tak jak ona, a gdy jego mat​-
ka za czę​sto ich od​wie​dza​ła i sztur​cha​ła brzuch Ari​ze, pró​bu​jąc na​kło​nić ją
do wy​zna​nia, ile razy prze​ry​wa​ła cią​żę przed ślu​bem, po​wie​dział mat​ce, żeby
prze​sta​ła ich od​wie​dzać. Za​ka​zał jej też przy​no​sić cuch​ną​ce mik​stu​ry o gorz​-
kim sma​ku, któ​re Ari​ze mia​ła wy​pi​jać. Od​kąd Ari​ze cho​dzi​ła w cią​ży, brał
wię​cej nad​go​dzin na ko​lei i pro​sił żonę, żeby mniej zaj​mo​wa​ła się szy​ciem.

Wciąż ze śmie​chem pod​śpie​wy​wał tę pio​sen​kę: „Koza bła​ga, żeby jej nie
za​bi​jać, mee-mee-mee”.



Olan​na pod​nio​sła się. Wie​czor​na bry​za przy​nio​sła nie​przy​jem​ny chłód.
– Ari, po​win​naś się po​ło​żyć, że​byś wy​po​czę​ła przed wi​zy​tą w La​gos.
Nna​kwan​ze wy​ko​nał ruch, jak​by chciał po​móc Ari​ze wstać, ale ona od​trą​-

ci​ła jego rękę.
– Już wam wszyst​kim mó​wi​łam, że nie je​stem cho​ra. Je​stem tyl​ko w cią​ży.

 
Olan​na ucie​szy​ła się, że dom w La​gos bę​dzie pu​sty. Oj​ciec za​te​le​fo​no​wał

do niej i po​wie​dział, że wy​jeż​dża​ją za gra​ni​cę. Do​sko​na​le wie​dzia​ła, co za
tym stoi: wo​lał nie po​zo​sta​wać w kra​ju, do​pó​ki sy​tu​acja się nie uspo​koi,
bo roz​trop​nie pa​mię​tał o swo​ich dzie​się​ciu pro​cen​tach od kon​trak​tów, o wy​-
staw​nych przy​ję​ciach i swo​ich ukła​dach, choć ani on, ani mat​ka nie po​wie​-
dzie​li​by tego wprost. Mó​wi​li, że to wa​ka​cje, tacy już byli, wo​le​li po​zo​sta​wić
pew​ne rze​czy nie​do​po​wie​dzia​ne, na tym po​le​ga​ła ich stra​te​gia. Po​dob​nie nie
do​strze​ga​li bra​ku ja​kich​kol​wiek kon​tak​tów mię​dzy nią i Ka​ine​ne, a tak​że tego,
że Olan​na przy​jeż​dża do domu tyl​ko wte​dy, gdy ma pew​ność, że Ka​ine​ne ich
nie od​wie​dzi.

Ja​dąc tak​sów​ką z lot​ni​ska, Ari​ze uczy​ła Dzi​dzię pio​sen​ki, a Olan​na pa​trzy​-
ła na prze​su​wa​ją​cy się za oknem La​gos: wzmo​żo​ny ruch ulicz​ny, po​rdze​wia​łe
au​to​bu​sy i ocze​ku​ją​ce na nie wy​czer​pa​ne tłu​my, na​ga​nia​cze, że​bra​cy po​ru​sza​-
ją​cy się na pła​skich drew​nia​nych wóz​kach, ob​dar​ci ulicz​ni sprze​daw​cy pod​su​-
wa​ją​cy tace lu​dziom, któ​rzy albo nie chcie​li, albo nie mo​gli nic od nich ku​pić.

Kie​row​ca za​trzy​mał tak​sów​kę w Ikoyi przed oto​czo​ną mu​rem po​sia​dło​ścią
jej ro​dzi​ców. Zer​k​nął na wy​so​ką bra​mę.

– Chy​ba kie​dyś miesz​kał tu ten za​bi​ty mi​ni​ster, abi, cio​ciu? – za​py​tał.
Olan​na uda​ła, że go nie sły​szy, i tyl​ko po​wie​dzia​ła do Dzi​dzi:
– Po​patrz, co zro​bi​łaś z su​kien​ką? Szyb​ko do środ​ka, że​by​śmy mo​gły

to sprać!
Póź​niej po​je​cha​ły z kie​row​cą jej mat​ki, Ibe​kiem, do su​per​mar​ke​tu King​-

sway. Su​per​mar​ket pach​niał świe​żą far​bą. Ari​ze cho​dzi​ła mię​dzy re​ga​ła​mi, za​-
chwy​ca​jąc się jak dziec​ko, do​ty​ka​ła pla​sti​ko​wych opa​ko​wań, wy​bie​ra​ła dzie​-
cię​ce ubran​ka, ró​żo​wy wó​zek, pla​sti​ko​wą lal​kę o nie​bie​skich oczach.

– Sio​stro, w su​per​mar​ke​tach wszyst​ko jest ta​kie błysz​czą​ce – po​wie​dzia​ła,
śmie​jąc się. – Tu w ogó​le nie ma ku​rzu!

Olan​na wzię​ła do ręki bia​łą su​kien​kę wy​koń​czo​ną ró​żo​wą ko​ron​ką.
– O maka. Ślicz​na.
– Za dro​ga – stwier​dzi​ła Ari​ze.
– Nikt nie py​tał cię o zda​nie.



Dzi​dzia ścią​gnę​ła lal​kę z dol​nej pół​ki i od​wró​ci​ła ją do góry no​ga​mi,
a lal​ka wy​da​ła płacz​li​wy dźwięk.

– Nie, Dzi​dziu. – Olan​na wzię​ła lal​kę i odło​ży​ła ją na miej​sce.
Jesz​cze tro​chę cza​su ze​szło im na za​ku​pach, po​tem wy​bra​ły się na targ

w Yabie, gdzie Ari​ze mia​ła ku​pić so​bie ma​te​ria​ły. Pro​wa​dzą​ca na targ dro​ga
Te​ju​osho była za​tło​czo​na, całe ro​dzi​ny gro​ma​dzi​ły się wo​kół garn​ków z bul​go​-
czą​cym je​dze​niem, ko​bie​ty pie​kły w osma​lo​nych mi​sach ku​ku​ry​dzę i ba​na​ny,
ob​na​że​ni do pasa męż​czyź​ni ła​do​wa​li wor​ki na cię​ża​rów​ki ozdo​bio​ne ręcz​nie
wy​pi​sa​ny​mi mą​dro​ścia​mi: NIC NIE TRWA WIECZ​NIE. BÓG WIE NAJ​LE​-
PIEJ. Ibe​kie za​par​ko​wał sa​mo​chód w po​bli​żu kio​sków z ga​ze​ta​mi. Olan​na zer​-
k​nę​ła na sto​ją​cych obok lu​dzi po​grą​żo​nych w lek​tu​rze „Da​ily Ti​mes’a” i po​-
czu​ła, jak jej krok na​bie​ra lek​ko​ści od wy​peł​nia​ją​cej ją dumy. Nie mia​ła wąt​-
pli​wo​ści, że czy​ta​ją ar​ty​kuł Ode​nig​ba, w ga​ze​cie nie było lep​sze​go. Sama
go zre​da​go​wa​ła, sta​ra​jąc się zła​go​dzić jego re​to​ry​kę, tak aby ar​gu​men​ta​cja –
mó​wią​ca, że tyl​ko jed​no​li​ty rząd może usu​nąć po​dzia​ły wy​ni​ka​ją​ce z re​gio​na​-
li​zmu – była bar​dziej prze​ko​ny​wa​ją​ca.

Wzię​ła Dzi​dzię za rękę i po​pro​wa​dzi​ła ją mię​dzy przy​droż​ny​mi sprze​daw​-
ca​mi sie​dzą​cy​mi pod pa​ra​so​la​mi obok sta​ra​nie po​ukła​da​nych na ema​lio​wa​-
nych ta​cach ba​te​rii, kłó​dek i pa​pie​ro​sów. Głów​ne wej​ście na targ było wy​jąt​-
ko​wo opu​sto​sza​łe. Ale już po chwi​li Olan​na do​strze​gła przed sobą tłum lu​dzi.
W sa​mym środ​ku stał męż​czy​zna w po​żół​kłym pod​ko​szul​ku, a dwóch in​nych
biło go, raz je​den, raz dru​gi, wy​mie​rza​jąc mu me​to​dycz​ne, głu​cho roz​brzmie​-
wa​ją​ce cio​sy. „Dla​cze​go te​raz? Dla​cze​go za​prze​czasz?” Męż​czy​zna wpa​try​wał
się w nich zu​peł​nie skon​ster​no​wa​ny, z każ​dym cio​sem co​raz ni​żej po​chy​la​jąc
kark. Ari​ze za​trzy​ma​ła się.

Ja​kiś głos w tłu​mie za​wo​łał:
– Ra​chu​je​my łbów. Oya, chodź i przed​staw się. Na​le​żysz do łbów?
Ari​ze bąk​nę​ła pod no​sem: „I kwu​na okwu”, jak​by Olan​na za​mie​rza​ła coś

po​wie​dzieć, po czym po​krę​ci​ła gło​wą i za​czę​ła gło​śno i płyn​nie mó​wić w ję​-
zy​ku jo​ru​ba, rów​no​cze​śnie jak​by od nie​chce​nia za​wra​ca​jąc w stro​nę, z któ​rej
przy​szły. Tłum prze​stał się nimi in​te​re​so​wać. Te​raz cio​sy w tył gło​wy otrzy​my​-
wał inny męż​czy​zna, w ubra​niu sa​fa​ri.

– Je​steś łbem! Nie za​prze​czaj! Wy​star​czy, że się przy​znasz!
Dzi​dzia za​czę​ła pła​kać.
– Ma​mu​siu Ola! Ma​mu​siu Ola!
Olan​na wzię​ła ją na ręce. Ani ona, ani Ari​ze nie od​zy​wa​ły się do sie​bie,

do​pó​ki nie zna​la​zły się z po​wro​tem w au​cie. Ibe​kie zdą​żył już za​wró​cić sa​mo​-



cho​dem i spo​glą​dał w lu​ster​ko wstecz​ne.
– Wi​dzia​łem bie​gną​cych lu​dzi – po​wie​dział.
– Co tu się dzie​je? – za​py​ta​ła Olan​na.
Ari​ze wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Sły​sze​li​śmy po​gło​ski, że od za​ma​chu sta​nu ta​kie rze​czy dzie​ją się w Ka​-

du​nie i w Za​rii, lu​dzie wy​cho​dzą na uli​ce i drę​czą łbów, bo po​dob​no ten za​-
mach sta​nu był wy​wo​ła​ny wła​śnie przez łbów.

– Ezi okwu? Na​praw​dę?
– Tak, cio​ciu – od​parł szyb​ko Ibe​kie, jak​by tyl​ko cze​kał, kie​dy bę​dzie mógł

się ode​zwać. – Mój wu​jek w Ebut​te Met​ta od za​ma​chu sta​nu nie śpi w swo​im
domu. Wszy​scy jego są​sie​dzi są Jo​ru​ba​mi i po​wie​dzie​li, że ja​cyś lu​dzie o nie​-
go py​ta​li. Każ​dą noc spę​dza w in​nym miej​scu, a jed​no​cze​śnie sta​ra się pro​wa​-
dzić in​te​re​sy. Dzie​ci ode​słał do swo​je​go domu ro​dzin​ne​go.

– Ezi okwu? Na​praw​dę? – po​wtó​rzy​ła Olan​na. Czu​ła w so​bie ja​kąś pust​kę.
Nie mia​ła po​ję​cia, że mo​gło dojść do cze​goś ta​kie​go. Nsuk​ka była za​ścian​kiem
i do​cie​ra​ją​ce tam wie​ści były mało re​al​ne, sta​no​wi​ły je​dy​nie po​żyw​kę dla
wie​czor​nych dys​ku​sji, dla peł​nych eks​pre​sji wy​stą​pień i pło​mien​nych ar​ty​ku​-
łów Ode​nig​ba.

– Wszyst​ko się uspo​koi – rze​kła Ari​ze, do​ty​ka​jąc ra​mie​nia Olan​ny. – Nie
martw się.

Olan​na ski​nę​ła gło​wą i spoj​rza​ła na wid​nie​ją​cy na po​bli​skiej cię​ża​rów​ce
na​pis: DO NIE​BA NIE ZA​TE​LE​FO​NU​JESZ. Wprost nie mo​gła uwie​rzyć,
z jaką ła​two​ścią po​tra​fi​ły wy​przeć się swo​je​go po​cho​dze​nia, swo​jej toż​sa​mo​-
ści – tego, że są z ludu Ibo.

– Ubio​rę ją w tę bia​łą su​kie​necz​kę na chrzest, sio​stro – ode​zwa​ła się Ari​-
ze.

– Co mó​wisz?
Ari​ze wska​za​ła na swój brzuch.
– Two​ja chrze​śni​ca wło​ży tę bia​łą su​kie​necz​kę na swój chrzest. Bar​dzo

ci dzię​ku​ję, sio​stro.
Wi​docz​ny w oczach Ari​ze blask skło​nił Olan​nę do wy​mu​szo​ne​go uśmie​-

chu. W koń​cu na​praw​dę wszyst​ko się uspo​koi. Po​ła​sko​ta​ła Dzi​dzię, ta jed​nak
się nie ro​ze​śmia​ła. Wpa​try​wa​ła się w mat​kę prze​ra​żo​ny​mi ocza​mi, w któ​rych
jesz​cze nie obe​schły łzy.
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Ri​chard ob​ser​wo​wał Ka​ine​ne, któ​ra za​su​wa​ła za​mek bły​ska​wicz​ny li​lio​-
wej su​kien​ki i od​wró​ci​ła się do nie​go. W ja​sno oświe​tlo​nym ho​te​lo​wym po​ko​-
ju pa​trzył na nią i na jej od​bi​cie w znaj​du​ją​cym się za nią lu​strze.

– Nke a ka mma – po​wie​dział. Su​kien​ka rze​czy​wi​ście była ład​niej​sza
od tej czar​nej, le​żą​cej na łóż​ku, tej, któ​rą wcze​śniej wy​bra​ła na przy​ję​cie
u swo​ich ro​dzi​ców. Skło​ni​ła się kpią​co i usia​dła, by wło​żyć buty. Wy​glą​da​ła
nie​omal pięk​nie: pu​der wy​gła​dzał jej skó​rę, usta uma​lo​wa​ła czer​wo​ną szmin​-
ką, była od​prę​żo​na, a nie tak spię​ta jak ostat​nio, kie​dy bie​ga​ła za kon​trak​tem
z Shell-BP. Tuż przed wyj​ściem Ri​chard od​gar​nął wło​sy pe​ru​ki i po​ca​ło​wał ją
w czo​ło, żeby nie roz​ma​zać szmin​ki.

Sa​lon jej ro​dzi​ców przy​stro​jo​ny był ja​skra​wy​mi ba​lo​na​mi. Przy​ję​cie trwa​-
ło w naj​lep​sze. Ubra​ni na czar​no-bia​ło kel​ne​rzy krę​ci​li się z ta​ca​mi i przy​mil​-
ny​mi uśmie​cha​mi, trzy​ma​jąc gło​wy idio​tycz​nie wy​so​ko. W po​dłuż​nych kie​lisz​-
kach mu​so​wał szam​pan, w świe​tle ży​ran​do​li od​bi​jał się blask bi​żu​te​rii na szy​-
jach tłu​stych ko​biet, a ulo​ko​wa​ny w ką​cie ze​spół grał mu​zy​kę high life tak gło​-
śno i z taką we​rwą, że lu​dzie mu​sie​li sku​piać się w grup​ki, żeby sły​szeć się
na​wza​jem.

– Wi​dzę tu wie​le szych z no​we​go re​żi​mu – ode​zwał się Ri​chard.
– Ta​tuś nie mar​nu​je cza​su i bar​dzo szyb​ko się in​te​gru​je – po​wie​dzia​ła

mu do ucha Ka​ine​ne. – Wy​niósł się stąd, do​pó​ki wszyst​ko się nie uspo​ko​iło,
ale już wró​cił, żeby na​wią​zać nowe zna​jo​mo​ści.

Ri​chard zlu​stro​wał po​zo​sta​łą część po​miesz​cze​nia. Za​raz po pra​wej stał
puł​kow​nik Madu, któ​ry wy​róż​niał się sze​ro​ki​mi ba​ra​mi, sze​ro​ką twa​rzą i gru​-
by​mi ry​sa​mi oraz gło​wą wy​ra​sta​ją​cą po​nad wszyst​kich po​zo​sta​łych. Roz​ma​-
wiał z ja​kimś Ara​bem ubra​nym w ob​ci​sły smo​king. Ka​ine​ne po​de​szła do nich,
żeby się przy​wi​tać, a Ri​chard po​szedł po​szu​kać drin​ka, bo w tym mo​men​cie
nie za​mie​rzał roz​ma​wiać z Madu.

Mat​ka Ka​ine​ne zbli​ży​ła się do nie​go i po​ca​ło​wa​ła go w po​li​czek, Ri​chard
wie​dział, że musi być pi​ja​na, w prze​ciw​nym ra​zie przy​wi​ta​ła​by się z nim tym
swo​im ty​po​wym lo​do​wa​tym „Wi​tam”. Jed​nak te​raz po​wie​dzia​ła mu, że świet​-



nie wy​glą​da, i osa​czy​ła go w nie​for​tun​nym ką​cie po​ko​ju, gdzie mu​siał stać ty​-
łem do ścia​ny i bo​kiem do prze​ra​ża​ją​cej rzeź​by, któ​ra chy​ba mia​ła przy​po​mi​-
nać ry​czą​ce​go lwa.

– Ka​ine​ne mó​wi​ła mi, że wkrót​ce wy​bie​rasz się do domu, do Lon​dy​nu? –
za​py​ta​ła. Zbyt moc​ny ma​ki​jaż nadał jej he​ba​no​wej ce​rze wo​sko​wy wy​gląd.
Z jej ru​chów biła ja​kaś ner​wo​wość.

– Tak, nie bę​dzie mnie dzie​sięć dni.
– Tyl​ko dzie​sięć? – Po​wie​dzia​ła to z pół​u​śmie​chem. Być może mia​ła na​-

dzie​ję, że wy​je​dzie na dłu​żej i w koń​cu uda się jej zna​leźć od​po​wied​nie​go
part​ne​ra dla cór​ki. – Je​dziesz od​wie​dzić ro​dzi​nę?

– Mój ku​zyn Mar​tin się żeni – od​parł Ri​chard.
– Och, ro​zu​miem… – Cięż​kie ob​rę​cze zło​ta na szyi przy​tła​cza​ły ją, gło​wa

spra​wia​ła wra​że​nie przy​gnie​cio​nej cię​ża​rem wiel​kie​go stre​su, tym bar​dziej
wi​docz​ne​go, że tak bar​dzo sta​ra​ła się go ukryć. – Może w ta​kim ra​zie umó​wi​-
my się na drin​ka w Lon​dy​nie. Na​ma​wiam męża na ko​lej​ny mały wa​ka​cyj​ny
wy​pad. Nie spo​dzie​wam się by​naj​mniej, że coś się wy​da​rzy, ale nie wszyst​kim
po​do​ba się ten pro​po​no​wa​ny przez rząd de​kret o zjed​no​cze​niu. Po pro​stu le​-
piej nie być tu​taj, do​pó​ki wszyst​ko się nie usta​bi​li​zu​je. Być może wy​je​dzie​my
w przy​szłym ty​go​dniu, ale ni​ko​mu o tym nie mó​wi​my, więc za​cho​waj tę wia​-
do​mość dla sie​bie. – Żar​to​bli​wie do​tknę​ła jego rę​ka​wa, a w krzy​wiź​nie jej
warg Ri​chard na mo​ment zo​ba​czył usta Ka​ine​ne. – Nie po​wie​dzie​li​śmy o tym
na​wet na​szym przy​ja​cio​łom, pań​stwu Aju​ahom. Po​zna​łeś pre​ze​sa Aju​ahę, wła​-
ści​cie​la roz​lew​ni? Oni są łba​mi, ale po​cho​dzą z Za​cho​du. Po​dob​no na​le​żą
do tych, któ​rzy wy​pie​ra​ją się swo​je​go po​cho​dze​nia. Kto wie, co mogą na​opo​-
wia​dać o nas? Kto to może wie​dzieć?… Są go​to​wi sprze​dać in​nych łbów
za mar​ne gro​sze. Za mar​ne gro​sze, mó​wię ci. Na​pi​jesz się jesz​cze? Po​cze​kaj
tu, a ja przy​nio​sę drin​ka. Tyl​ko tu za​cze​kaj.

Kie​dy ode​szła chwiej​nym kro​kiem, Ri​chard ru​szył na po​szu​ki​wa​nie Ka​ine​-
ne. Zna​lazł ją na bal​ko​nie, gdzie sta​ła z Madu, spo​glą​da​jąc w dół, na ba​sen.
W po​wie​trzu wi​siał cięż​ki za​pach pie​czo​ne​go mię​sa. Przez chwi​lę ob​ser​wo​-
wał tę dwój​kę. Gło​wa Madu była lek​ko prze​chy​lo​na na bok, w stro​nę mó​wią​-
cej Ka​ine​ne, i przy jego po​tęż​nej syl​wet​ce jej cia​ło spra​wia​ło wra​że​nie bar​-
dzo kru​che​go, zda​wa​li się pa​so​wać do sie​bie jak ulał. Obo​je ciem​ni, jed​no
wy​so​kie i chu​de, dru​gie wyż​sze i po​tęż​nie zbu​do​wa​ne. Ka​ine​ne od​wró​ci​ła się
i do​strze​gła go.

– Ri​char​dzie – ode​zwa​ła się.
Do​łą​czył do nich i uści​snął dłoń Madu.



– Jak się pan ma, Madu? A na-eme​kwa? – za​py​tał, pra​gnąc ode​zwać się
pierw​szy. – Jak się żyje na Pół​no​cy?

– Nie mogę na​rze​kać – od​parł Madu po an​giel​sku.
– Nie ma z pa​nem Ada​obi? – Ża​ło​wał, że Madu czę​ściej nie cho​dzi w go​-

ści ze swo​ją żoną.
– Nie – od​rzekł Madu i wy​pił ły​czek drin​ka, naj​wy​raź​niej nie​za​do​wo​lo​ny,

że ktoś prze​szka​dza im w po​ga​węd​ce.
– Wi​dzia​łam, że moja mama cię za​ba​wia​ła, to fa​scy​nu​ją​ce – ode​zwa​ła się

Ka​ine​ne. – Madu i ja utknę​li​śmy tu na ja​kiś czas z Ah​me​dem. Ah​med chciał​by
ku​pić hur​tow​nię ta​tu​sia w Ike​ji.

– Twój oj​ciec nic mu nie sprze​da – oświad​czył Madu, jak​by to on miał po​-
dej​mo​wać de​cy​zję. – Sy​ryj​czy​cy i Li​bań​czy​cy już i tak mają po​ło​wę La​gos,
a do tego wszy​scy są cho​ler​ny​mi opor​tu​ni​sta​mi, któ​rym nie za​le​ży na tym kra​ju.

– Ja bym mu sprze​da​ła, gdy​by tyl​ko prze​stał tak wstręt​nie cuch​nąć czosn​-
kiem – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.

Madu ro​ze​śmiał się.
Ka​ine​ne wsu​nę​ła dłoń w rękę Ri​char​da.
– Wła​śnie mó​wi​łam Madu, że two​im zda​niem szy​ku​je się ko​lej​ny za​mach

sta​nu.
– Nie bę​dzie żad​ne​go za​ma​chu sta​nu – stwier​dził Madu.
– Wie​dział​byś o tym, praw​da, Madu? W koń​cu te​raz je​steś taką wiel​ką

szy​chą, pa​nem puł​kow​ni​kiem – draż​ni​ła się z nim Ka​ine​ne.
Ri​chard moc​niej ści​snął jej dłoń.
– W ze​szłym ty​go​dniu by​łem w Za​rii i wy​glą​da​ło na to, że nikt nie mówi

o ni​czym in​nym jak o dru​gim za​ma​chu sta​nu, wy​łącz​nie o dru​gim za​ma​chu sta​-
nu. Na​wet roz​gło​śnia Ka​du​na i ga​ze​ta „New Ni​ge​rian” – po​wie​dział w ję​zy​ku
ibo.

– Co tak na​praw​dę pra​sa może wie​dzieć? – od​parł Madu po an​giel​sku. Za​-
wsze tak się za​cho​wy​wał; Ri​chard już do​syć płyn​nie mó​wił w ję​zy​ku ibo,
więc Madu upar​cie od​po​wia​dał mu po an​giel​sku, żeby zmu​sić Ri​char​da
do przej​ścia na an​giel​ski.

– Ga​ze​ty za​miesz​cza​ły ar​ty​ku​ły o dżi​ha​dzie, a ra​dio Ka​du​na non stop nada​-
wa​ło prze​mó​wie​nia nie​bosz​czy​ka Sar​dau​ny. I cią​gle mó​wio​no o tym, że Ibo​-
wie za​mie​rza​ją prze​jąć ad​mi​ni​stra​cję pań​stwo​wą i…

– Nie bę​dzie żad​ne​go dru​gie​go za​ma​chu sta​nu – prze​rwał mu Madu. –
W woj​sku sto​sun​ki są nie​co na​pię​te, ale w ar​mii za​wsze tak jest. Kosz​to​wał
pan ko​zie​go mię​sa? Wspa​nia​łe, praw​da?



– Tak – zgo​dził się Ri​chard nie​mal ma​chi​nal​nie, lecz za​raz tego po​ża​ło​wał.
Po​wie​trze w La​gos było wil​got​ne, a kie​dy stał przy Madu, zda​wa​ło się wręcz
dusz​ne. W to​wa​rzy​stwie tego czło​wie​ka za​wsze czuł się jak ktoś gor​szy, mało
istot​ny.

Dru​gi za​mach sta​nu miał miej​sce ty​dzień póź​niej i w pierw​szej chwi​li Ri​-
chard na​wet na​pa​wał się swo​im wąt​pli​wym suk​ce​sem. Wła​śnie po raz ko​lej​ny
czy​tał list Mar​ti​na, sie​dząc w sa​dzie w miej​scu, o któ​rym Ka​ine​ne czę​sto mó​-
wi​ła, że po​ja​wi​ło się tam wgłę​bie​nie kształ​tem i roz​mia​rem do​kład​nie od​po​-
wia​da​ją​ce jego po​ślad​kom.

 
Czy na​dal uży​wa się okre​śle​nia „go​ing na​ti​ve” w od​nie​sie​niu do osób,

któ​re asy​mi​lu​ją się na te​re​nach daw​nych ko​lo​nii? Za​wsze wie​dzia​łem, że
Ty tak zro​bisz! Sły​sza​łem od mat​ki, że po​rzu​ci​łeś myśl o pi​sa​niu książ​ki
o sztu​ce ple​mien​nej, na​to​miast spodo​bał Ci się po​mysł tej zbe​le​try​zo​wa​nej
po​wie​ści po​dróż​ni​czej. Czy to praw​da? Po​ru​sza​ją​cej też kwe​stie nie​go​dzi​-
wo​ści Eu​ro​pej​czy​ków w Afry​ce! Z chę​cią wy​słu​cham wię​cej na ten te​mat,
kie​dy bę​dziesz w Lon​dy​nie. Szko​da, że zre​zy​gno​wa​łeś ze sta​re​go ty​tu​łu:
„Kosz pe​łen rąk”. Czy w Afry​ce też od​rą​by​wa​no ręce? Wy​da​wa​ło mi się, że
tak było tyl​ko w In​diach. Bar​dzo mnie to cie​ka​wi!

 
Ri​chard wy​obra​żał so​bie uśmiech Mar​ti​na, tak do​sko​na​le zna​ny mu z cza​-

sów szkol​nych, kie​dy ciot​ka Eli​za​beth zmu​sza​ła ich do cią​głej ak​tyw​no​ści, ob​-
se​syj​nie prze​ko​na​na, że nie wol​no sie​dzieć w miej​scu: jak nie tur​nie​je kry​kie​-
ta, to lek​cje bok​su czy te​nis albo lek​cje for​te​pia​nu udzie​la​ne przez se​ple​nią​ce​-
go Fran​cu​za. Mar​tin we wszyst​kim czuł się do​sko​na​le, z jego twa​rzy ni​g​dy nie
scho​dził uśmiech wyż​szo​ści cha​rak​te​ry​stycz​ny dla lu​dzi, któ​rzy uro​dzi​li się,
by zna​leźć swo​je miej​sce i móc się wy​ka​zać.

Ri​chard się​gnął ręką po po​lny kwiat, któ​ry przy​po​mi​nał mu mak, i ze​rwał
go. Za​sta​na​wiał się, jak bę​dzie wy​glą​dać ślub Mar​ti​na, w koń​cu jego na​rze​-
czo​na jest, ni mniej ni wię​cej, tyl​ko pro​jek​tant​ką mody. Szko​da, że Ka​ine​ne nie
może z nim po​je​chać, szko​da, że musi tu zo​stać, żeby pod​pi​sać ten nowy kon​-
trakt. Bar​dzo chciał po​ka​zać ją ciot​ce Eli​za​beth, Mar​ti​no​wi i Vir​gi​nii, ale
przede wszyst​kim chciał za​pre​zen​to​wać im sie​bie, męż​czy​znę, ja​kim się stał
po tych wszyst​kich spę​dzo​nych tu la​tach – pra​gnął, żeby zo​ba​czy​li, jak zbrą​zo​-
wiał i o ile jest szczę​śliw​szy.

Pod​szedł do nie​go Ike​ji​de.
– Pa​nie Ri​chard, sah! Pani mówi, przy​pro​wadź pana. Był na​stęp​ny za​mach



sta​nu – po​wie​dział Ike​ji​de. Wy​glą​dał na prze​ję​te​go.
Ri​chard po​spie​szył do domu. To on miał ra​cję, a Madu się my​lił. Wil​goć

lip​co​we​go upa​łu przy​kle​iła mu wło​sy do gło​wy, więc w dro​dze do domu prze​-
cią​gnął po nich dło​nią. Ka​ine​ne sie​dzia​ła na so​fie w sy​pial​ni i ob​jąw​szy się
ra​mio​na​mi, ko​ły​sa​ła się do przo​du i do tyłu. Pły​ną​cy z ra​dia bry​tyj​ski ko​men​-
tarz był tak gło​śny, że pod​nio​sła głos, mó​wiąc:

– Ofi​ce​ro​wie z Pół​no​cy prze​ję​li wła​dzę. BBC po​da​je, że w Ka​du​nie za​bi​-
ja​ją ofi​ce​rów po​cho​dzą​cych z ple​mie​nia Ibo. Ni​ge​ryj​skie ra​dio nic nie po​da​je.
– Mó​wi​ła zbyt szyb​ko. Sta​nął za nią i za​czął gła​skać jej ra​mio​na, ko​li​sty​mi ru​-
cha​mi ma​su​jąc ze​sztyw​nia​łe mię​śnie. Za​sa​pa​ny bry​tyj​ski głos w ra​diu wy​ra​żał
zdu​mie​nie, że do dru​gie​go za​ma​chu sta​nu do​szło za​le​d​wie sześć mie​się​cy
po pierw​szym.

– Zdu​mie​wa​ją​ce. Na​praw​dę zdu​mie​wa​ją​ce – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. Gwał​-
tow​nym ner​wo​wym ru​chem wy​cią​gnę​ła rękę i strą​ci​ła ra​dio ze sto​łu. Upa​dło
na po​kry​tą dy​wa​nem pod​ło​gę, ze środ​ka wy​to​czy​ły się po​lu​zo​wa​ne ba​te​rie. –
W Ka​du​nie jest Madu – do​da​ła i ukry​ła twarz w dło​niach. – W Ka​du​nie jest
Madu.

– Wszyst​ko bę​dzie do​brze, ko​cha​nie – po​cie​szył ją Ri​chard. – Wszyst​ko
bę​dzie do​brze.

Po raz pierw​szy po​my​ślał o moż​li​wo​ści śmier​ci Madu. Po​sta​no​wił na ra​-
zie nie wra​cać do Nsuk​ki, cho​ciaż sam nie wie​dział, dla​cze​go pod​jął taką de​-
cy​zję. Czy rze​czy​wi​ście cho​dzi​ło o to, że chciał być przy niej, kie​dy Ka​ine​ne
się do​wie o śmier​ci Madu?

Przez kil​ka na​stęp​nych dni była tak ner​wo​wa z nie​po​ko​ju, że na​wet on za​-
czął się mar​twić o Madu, choć póź​niej so​bie to wy​rzu​cał, a jesz​cze póź​niej ża​-
ło​wał, że ro​bił so​bie wy​rzu​ty. Nie po​wi​nien być tak ma​łost​ko​wy. W koń​cu
to ona wcią​gnę​ła go w swo​je za​tro​ska​nie, jak​by Madu był ich wspól​nym przy​-
ja​cie​lem, a nie tyl​ko jej. Opo​wia​da​ła mu, do kogo dzwo​ni​ła, mó​wi​ła o tym,
jak pró​bo​wa​ła się do​wie​dzieć, co się sta​ło. Jed​nak nikt nic nie wie​dział. Żona
Madu nic nie sły​sza​ła. La​gos był po​grą​żo​ny w cha​osie. Jej ro​dzi​ce wy​je​cha​li
do An​glii. Wie​lu ofi​ce​rów z ple​mie​nia Ibo po​nio​sło śmierć. Za​bój​stwa mia​ły
cha​rak​ter zor​ga​ni​zo​wa​ny. Ka​ine​ne opo​wie​dzia​ła mu o pew​nym żoł​nie​rzu, któ​ry
mó​wił, że w ko​sza​rach we​zwa​no cały ba​ta​lion na apel, a kie​dy wszy​scy się
ze​bra​li, żoł​nie​rze z Pół​no​cy wy​szu​ka​li żoł​nie​rzy łbów, po czym za​bra​li ich
ze sobą i roz​strze​la​li.

Choć Ka​ine​ne była przy​ga​szo​na i ci​cha, ni​g​dy nie wi​dział jej za​pła​ka​nej,
więc tego dnia, kie​dy po​wie​dzia​ła mu: „Coś się do​wie​dzia​łam” gło​sem ury​-



wa​nym od szlo​chu, pe​wien był, że to wia​do​mość o Madu. Za​sta​na​wiał się, jak
ją po​cie​szyć i czy w ogó​le jest w sta​nie​ją po​cie​szyć.

– Udo​di… – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. – Za​bi​li puł​kow​ni​ka Udo​die​go Eke​-
chie​go.

– Udo​die​go? – Do tego stop​nia był prze​ko​na​ny, że cho​dzi o Madu, że przez
chwi​lę nie po​tra​fił po​zbie​rać my​śli.

– Żoł​nie​rze z Pół​no​cy wsa​dzi​li go do celi w ko​sza​rach i kar​mi​li go jego
wła​snym gów​nem. Jadł wła​sne gów​no… – prze​rwa​ła. – Po​tem bili go do utra​-
ty przy​tom​no​ści, w koń​cu przy​wią​za​li do że​la​zne​go krzy​ża i wrzu​ci​li z po​wro​-
tem do celi. Umarł przy​wią​za​ny do że​la​zne​go krzy​ża. Umarł na krzy​żu.

Ri​chard po​wo​li usiadł. Jego nie​chęć do Udo​die​go – tego ha​ła​śli​we​go pi​ja​-
ka wręcz ocie​ka​ją​ce​go ob​łu​dą – w ostat​nich la​tach tyl​ko się po​głę​bi​ła. Ale
spo​waż​niał na wieść o jego zgo​nie. Po​now​nie po​my​ślał o śmier​ci Madu
i uzmy​sło​wił so​bie, że nie ma po​ję​cia, jak w ta​kiej sy​tu​acji po​wi​nien się czuć.

– Kto ci o tym po​wie​dział?
– Ma​ria Obe​le. Jest ku​zyn​ką żony Udo​die​go. Po​wie​dzia​ła, że po​dob​no

na Pół​no​cy nie uda​ło się uciec żad​ne​mu ofi​ce​ro​wi po​cho​dzą​ce​mu z łbów. Ale
nie​któ​rzy z Umun​na​chi mó​wi​li, że Madu uciekł. Ada​obi nic nie sły​sza​ła. Jak
on mógł uciec? No jak?

– Może gdzieś się ukrył.
– Ale jak? – po​now​nie za​py​ta​ła Ka​ine​ne.

 
Puł​kow​nik Madu zja​wił się w domu Ka​ine​ne dwa ty​go​dnie póź​niej. Stra​cił

spo​ro na wa​dze i wy​glą​dał na dużo wyż​sze​go, przez bia​łą ko​szu​lę wy​zie​ra​ły
jego ko​ści​ste ło​pat​ki.

Ka​ine​ne wy​krzyk​nę​ła:
– Madu! To na​praw​dę ty? O gi di ife a?
Ri​chard nie miał pew​no​ści, któ​re z nich po​de​szło pierw​sze, w każ​dym ra​-

zie ob​ję​li się moc​no. Ka​ine​ne do​ty​ka​ła ra​mion i twa​rzy Madu z taką czu​ło​ścią,
że Ri​chard po​czuł się zmu​szo​ny od​wró​cić wzrok. Pod​szedł do bar​ku i na​lał
whi​sky dla Madu i dżin dla sie​bie.

– Dzię​ku​ję, Ri​char​dzie – po​wie​dział Madu, lecz nie wziął drin​ka, a Ri​-
chard stał tak z dwie​ma szklan​ka​mi w rę​kach i do​pie​ro po chwi​li jed​ną od​sta​-
wił.

Ka​ine​ne przy​sia​dła na sto​li​ku przed Madu.
– Mó​wi​li, że za​strze​lo​no cię w Ka​du​nie, po​tem że cię żyw​cem po​grze​ba​no

w bu​szu, po​tem że ucie​kłeś, a jesz​cze póź​niej, że je​steś wię​zio​ny w La​gos.



Madu nic nie od​po​wie​dział. Ka​ine​ne nie od​ry​wa​ła od nie​go wzro​ku. Ri​-
chard do​pił drin​ka i na​lał so​bie na​stęp​ne​go.

– Pa​mię​tasz mo​je​go zna​jo​me​go Ibra​hi​ma? Z San​dhurts? – w koń​cu za​py​tał
ją Madu.

Ka​ine​ne ski​nę​ła gło​wą.
– Ibra​him ura​to​wał mi ży​cie. Tam​te​go ran​ka po​wie​dział mi o za​ma​chu sta​-

nu. Sam nie był bez​po​śred​nio w to za​an​ga​żo​wa​ny, ale więk​szość z nich, ofi​ce​-
rów z Pół​no​cy, wie​dzia​ła, co się świę​ci. Za​wiózł mnie do domu swo​je​go ku​-
zy​na, choć nie zda​wa​łem so​bie spra​wy, co się dzie​je, a zro​zu​mia​łem, do​pie​ro
kie​dy po​pro​sił tego ku​zy​na, żeby za​brał mnie na tyły domu, gdzie trzy​ma swo​je
zwie​rzę​ta do​mo​we. Przez dwa dni spa​łem w kur​ni​ku.

– Nie! Ekwu​zi​na!
– I czy wy​obra​żasz so​bie, że żoł​nie​rze przy​szli prze​szu​kać dom jego ku​zy​-

na, wę​sząc za mną? Wszy​scy wie​dzie​li, jak bli​sko je​ste​śmy z Ibra​hi​mem, po​-
dej​rze​wa​no więc, że po​mógł mi w uciecz​ce. Ale kur​ni​ka nie spraw​dzi​li. – Puł​-
kow​nik Madu prze​rwał i przez chwi​lę ze wzro​kiem wbi​tym w dal tyl​ko ki​wał
gło​wą. – Nie wie​dzia​łem, jak bar​dzo śmier​dzi ku​rze łaj​no, póki nie spę​dzi​łem
w nim trzech dni. Trze​cie​go dnia Ibra​him prze​słał mi przez ja​kie​goś chłop​ca
ka​ftan i pie​nią​dze, pro​sząc, że​bym na​tych​miast się wy​niósł. W prze​bra​niu no​-
ma​dy Fu​la​ni po​sze​dłem przez mniej​sze wio​ski, bo Ibra​him po​wie​dział, że ar​-
ty​le​rzy​ści roz​mie​ści​li blo​ka​dy na wszyst​kich głów​nych dro​gach w Ka​du​nie.
Szczę​śli​wie tra​fi​łem na kie​row​cę cię​ża​rów​ki, czło​wie​ka z ple​mie​nia Ibo
z Oha​fii, któ​ry pod​wiózł mnie do Ka​fan​cha​nu. Miesz​ka tam mój ku​zyn. Pa​mię​-
tasz Onun​kwa, praw​da? – Madu nie cze​kał na od​po​wiedź Ka​ine​ne. – Pra​cu​je
jako za​wia​dow​ca na ko​lei i po​wie​dział mi, że żoł​nie​rze z Pół​no​cy za​mknę​li
do​stęp do mo​stu Ma​kur​di. Ten most to je​den wiel​ki grób. Prze​szu​ki​wa​li każ​dy
sa​mo​chód, za​trzy​my​wa​li po​cią​gi pa​sa​żer​skie na​wet na osiem go​dzin i strze​la​li
do wszyst​kich żoł​nie​rzy z ple​mie​nia Ibo, któ​rych tam zna​leź​li, a po​tem ich cia​-
ła zrzu​ca​li z mo​stu. Wie​lu żoł​nie​rzy było prze​bra​nych, ale roz​po​zna​wa​li ich
po no​gach.

– Co? – Ka​ine​ne na​chy​li​ła się do przo​du.
– Po no​gach. – Madu spoj​rzał na swo​je. – Chy​ba wiesz, że w woj​sku przez

cały czas cho​dzi się w bu​tach, więc spraw​dza​li sto​py wszyst​kich męż​czyzn
i je​śli któ​ryś z łbów miał sto​py czy​ste i nie​po​pę​ka​ne od har​mat​ta​nu, za​bie​ra​li
go i za​bi​ja​li. Spraw​dza​li im jesz​cze skó​rę na czo​łach, czy nie jest ja​śniej​sza
od no​sze​nia woj​sko​we​go be​re​tu. – Madu po​ki​wał gło​wą. – Onun​kwo po​ra​dził
mi od​cze​kać kil​ka dni. Uwa​żał, że nie uda mi się prze​kro​czyć mo​stu, bo z ła​-



two​ścią roz​po​zna​ją mnie na​wet w prze​bra​niu. Zo​sta​łem więc dzie​sięć dni
w wio​sce nie​da​le​ko Ka​fan​cha​nu. Onun​kwo wy​szu​ki​wał mi róż​ne inne domy,
w któ​rych mo​głem się za​trzy​mać. Miesz​ka​nie u nie​go nie było bez​piecz​ne.
W koń​cu po​wie​dział, że zna​lazł ma​szy​ni​stę, do​bre​go czło​wie​ka z Nne​wi, któ​ry
ukry​je mnie w cy​ster​nie z wodą w po​cią​gu to​wa​ro​wym. Ten męż​czy​zna ka​zał
mi się ubrać w strój stra​żac​ki i wsze​dłem do cy​ster​ny. Woda się​ga​ła mi do
bro​dy. Ile​kroć po​cią​giem szarp​nę​ło, wle​wa​ła mi się do nosa. Wje​cha​li​śmy
na most i żoł​nie​rze bar​dzo do​kład​nie prze​szu​ka​li po​ciąg. Sły​sza​łem kro​ki
na po​kry​wie zbior​ni​ka, już my​śla​łem, że nad​szedł mój ko​niec. Ale nie otwo​-
rzy​li cy​ster​ny i uda​ło nam się prze​je​chać. Do​pie​ro wów​czas uwie​rzy​łem, że
żyję i że uda mi się prze​trwać. Po po​wro​cie do Umun​na​chi zo​ba​czy​łem Ada​-
obi w ża​ło​bie.

Madu skoń​czył mó​wić, jed​nak Ka​ine​ne dłu​go jesz​cze nie spusz​cza​ła z nie​-
go wzro​ku. Na​stą​pi​ła ko​lej​na dłu​ga chwi​la ci​szy, pod​czas któ​rej Ri​chard po​-
czuł się nie​zręcz​nie, po​nie​waż nie wie​dział, jak po​wi​nien za​re​ago​wać, jaki
przy​brać wy​raz twa​rzy.

– Po tym co się sta​ło, żoł​nie​rze z ple​mie​nia Ibo i ci z Pół​no​cy już ni​g​dy nie
za​miesz​ka​ją w tych sa​mych ko​sza​rach. To nie​moż​li​we, nie​moż​li​we… – stwier​-
dził puł​kow​nik Madu. W jego oczach wi​dać było szkli​sty po​łysk. – A Go​won
nie może być gło​wą pań​stwa. Nie mogą zmu​sić nas do za​ak​cep​to​wa​nia Go​wo​-
na jako gło​wy pań​stwa. Tak się nie za​ła​twia tych rze​czy. Są wy​żsi od nie​go
ran​gą.

– Co te​raz za​mie​rzasz ro​bić? – spy​ta​ła Ka​ine​ne.
Madu zda​wał się jej nie sły​szeć.
– Tylu na​szych zgi​nę​ło… – po​wie​dział. – Tylu rze​tel​nych, po​rząd​nych lu​-

dzi. Udo​di, Ilo​pu​ta​ife, Okun​we​ze, Oka​for… Oni wszy​scy wie​rzy​li prze​cież
w Ni​ge​rię i nie kie​ro​wa​li się in​te​re​sem ple​mien​nym. Prze​cież taki Udo​di le​-
piej mó​wił ję​zy​kiem hau​sa niż ibo, a oni tak go za​mor​do​wa​li… – Pod​niósł się
i za​czął cho​dzić po po​ko​ju. – Pro​blem le​żał w po​li​ty​ce rów​no​wa​gi et​nicz​nej.
By​łem w ko​mi​sji, któ​ra po​in​for​mo​wa​ła na​sze​go głów​no​do​wo​dzą​ce​go, że po​-
win​ni​śmy od niej od​stą​pić, bo do​pro​wa​dza do po​la​ry​za​cji w ar​mii, że po​win​-
ni​śmy prze​stać awan​so​wać lu​dzi z Pół​no​cy, któ​rzy nie mają od​po​wied​nich
kwa​li​fi​ka​cji. Ale nasz głów​no​do​wo​dzą​cy, nasz b r y tyj  s ki  głów​no​do​wo​dzą​-
cy nie zgo​dził się na to. – Madu od​wró​cił się i spoj​rzał na Ri​char​da.

– Po​le​cę Ike​ji​de​mu, żeby przy​go​to​wał twój ulu​bio​ny ryż – ode​zwa​ła się
Ka​ine​ne.

Madu tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi i w mil​cze​niu wy​glą​dał przez okno.
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Ugwu na​krył stół do lun​chu.
– Go​to​we, sah – po​wie​dział, choć zda​wał so​bie spra​wę, że pan nie tknie

zupy okro i wciąż bę​dzie cho​dzić tam i z po​wro​tem po sa​lo​nie, słu​cha​jąc gło​-
śno na​sta​wio​ne​go ra​dia, jak ro​bił bez prze​rwy, od​kąd mniej wię​cej go​dzi​nę
temu wy​szła pan​na Ade​bayo. Bar​dzo moc​no wa​li​ła w drzwi fron​to​we, kie​dy
do nich przy​szła, aż Ugwu wy​stra​szył się, że roz​bi​je szy​bę, a gdy otwo​rzył,
prze​ci​snę​ła się obok nie​go, py​ta​jąc tyl​ko: „Gdzie twój pan? Gdzie jest twój
pan?”.

– Za​wo​łam go, mah – rzekł Ugwu, lecz pan​na Ade​bayo po​spie​szy​ła pro​sto
do ga​bi​ne​tu pana. Sły​szał, jak po​wie​dzia​ła: „Na Pół​no​cy do​szło do za​mie​-
szek” i po​czuł su​chość w gar​dle, po​nie​waż pan​na Ade​bayo nie była pa​ni​ka​rą
i na Pół​no​cy mu​sia​ło wy​da​rzyć się coś na​praw​dę po​waż​ne​go, a Olan​na była
wła​śnie w Kano. Od kie​dy kil​ka ty​go​dni temu do​szło do dru​gie​go za​ma​chu sta​-
nu, w któ​rym zgi​nę​li żoł​nie​rze łbów, sta​rał się zro​zu​mieć, co się dzie​je, do​-
kład​niej czy​tał ga​ze​ty, uważ​niej przy​słu​chi​wał się panu i jego go​ściom. Roz​-
mo​wy nie koń​czy​ły się już wy​bu​cha​mi po​krze​pia​ją​ce​go śmie​chu, a sa​lon czę​-
sto zda​wał się za​snu​ty aurą nie​pew​no​ści, ja​kiejś nie​peł​nej wie​dzy, jak​by
wszy​scy zda​wa​li so​bie spra​wę, że coś ma się wy​da​rzyć, ale nie wie​dzie​li,
co to może być. Ni​ko​mu na​wet przez myśl nie prze​szło, że wy​da​rzy się wła​-
śnie to, że w mo​men​cie kie​dy Ugwu po​pra​wiał ob​rus, spi​ker ra​dia ENBC
w Enu​gu po​wie: „Mamy po​twier​dzo​ne in​for​ma​cje o śmier​ci pię​ciu​set łbów
w Ma​idu​gu​ri”.

– Bzdu​ry! – wy​krzyk​nął pan. – Sły​sza​łeś to? Sły​sza​łeś?
– Tak, sah – od​parł Ugwu. Miał na​dzie​ję, że ha​łas nie obu​dzi Dzi​dzi z po​-

obied​niej drzem​ki.
– Nie​wia​ry​god​ne! – stwier​dził pan.
– Sah, pań​ska zupa – po​wie​dział Ugwu.
– Za​bi​to pię​ciu​set lu​dzi. Ab​so​lut​ne bzdu​ry! To nie może być praw​dą.
Ugwu za​niósł ta​lerz do kuch​ni i wsta​wił go do lo​dów​ki. Za​pach po​traw

przy​pra​wiał go o mdło​ści, po​dob​nie jak wi​dok zupy czy w ogó​le je​dze​nia. Ale



wkrót​ce obu​dzi się Dzi​dzia i bę​dzie mu​siał zro​bić jej ko​la​cję. Wy​jął wo​rek
ziem​nia​ków ze spi​żar​ni i usiadł, ga​piąc się w nie i roz​my​śla​jąc o wy​da​rze​-
niach sprzed dwóch dni, kie​dy Olan​na wy​jeż​dża​ła do Kano, żeby przy​wieźć
ciot​kę Ari​ze, o jej za​ple​cio​nych w war​ko​czy​ki wło​sach, któ​re na​cią​ga​ły skó​rę
na jej czo​le, na​da​jąc mu po​ły​skli​wą kształt​ność.

Dzi​dzia przy​szła do kuch​ni.
– Ugwu?…
– I te​ta​go? Już wsta​łaś? – za​py​tał Ugwu, przy​tu​la​jąc ją. Za​sta​na​wiał się,

czy pan wi​dział, jak prze​cho​dzi​ła koło sa​lo​nu. – Wi​dzia​łaś kur​czacz​ki
we śnie?

Dzi​dzia ro​ze​śmia​ła się, a do​łecz​ki w jej po​licz​kach zro​bi​ły się głęb​sze.
– Tak!
– Roz​ma​wia​łaś z nimi?
– Tak.
– I co po​wie​dzia​ły?
Tym ra​zem Dzi​dzia nie udzie​li​ła tej sa​mej od​po​wie​dzi co za​wsze. Pu​ści​ła

jego szy​ję i kuc​nę​ła na pod​ło​dze.
– Gdzie ma​mu​sia Ola?
– Ma​mu​sia Ola nie​dłu​go wró​ci. – Ugwu przyj​rzał się ostrzu noża. – A te​-

raz po​móż mi w obie​ra​niu ziem​nia​ków. Włóż obier​ki do ko​sza na śmie​ci, a jak
wró​ci ma​mu​sia Ola, po​wie​my jej, że po​ma​ga​łaś przy go​to​wa​niu.

Kie​dy Ugwu wsta​wił ziem​nia​ki, wy​ką​pał ją, upu​dro​wał cale jej cia​ło tal​-
kiem „Pe​ars” i przy​niósł jej ró​żo​wą ko​szul​kę noc​ną. Olan​na mó​wi​ła, że tę ko​-
szul​kę lubi naj​bar​dziej, bo Dzi​dzia wy​glą​da w niej jak la​lecz​ka. Ale Dzi​dzia
po​wie​dzia​ła: „Chcę pi​żam​kę” i Ugwu nie był już taki pe​wien, co bar​dziej lubi
Olan​na, noc​ną ko​szul​kę czy pi​żam​kę.

Usły​szał pu​ka​nie do drzwi fron​to​wych. Pan wy​biegł z ga​bi​ne​tu. Ugwu rzu​-
cił się do drzwi i pierw​szy do​padł klam​ki, bo za​le​ża​ło mu na tym, żeby to on
je otwo​rzył, cho​ciaż zda​wał so​bie spra​wę, żęto nie może być Olan​na. Mia​ła
wła​sne klu​cze.

– Czy to ty Obio​zo? – za​py​tał pan, pa​trząc na jed​ne​go z dwóch męż​czyzn
sto​ją​cych w drzwiach. – Obio​zo?

Kie​dy Ugwu zo​ba​czył tych męż​czyzn, ich za​pad​nię​te oczy i usma​ro​wa​ne
bru​dem ubra​nia, od razu zro​zu​miał, że po​wi​nien za​brać Dzi​dzię, ja​koś spró​bo​-
wać ją osło​nić. Za​niósł jej je​dze​nie do sy​pial​ni, po​sta​wił na sto​licz​ku do za​-
baw i po​wie​dział, że może się ba​wić w ko​la​cję z Jill, bo​ha​ter​ką ko​mik​su
„Jack and Jill”, któ​ry do​star​cza​no wraz z ga​ze​tą „Re​na​is​san​ce”. Sto​jąc przy



drzwiach pro​wa​dzą​cych na ko​ry​tarz, zer​kał do sa​lo​nu. Je​den z męż​czyzn mó​-
wił, a dru​gi pił wodę z bu​tel​ki, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na sto​ją​cą na sto​le szklan​-
kę.

– Spo​tka​li​śmy kie​row​cę cię​ża​rów​ki, któ​ry zgo​dził się nas pod​wieźć – mó​-
wił męż​czy​zna, a Ugwu od razu za​uwa​żył, że to musi być krew​niak pana; mó​-
wił z bar​dzo sil​nym dia​lek​tem z Abby i w jego ustach każ​de „f” brzmia​ło jak
„w”.

– Co się sta​ło? – spy​tał pan.
Męż​czy​zna od​sta​wił bu​tel​kę z wodą i ci​cho po​wie​dział:
– Za​bi​ja​ją nas jak mrów​ki. Sły​szysz?… Jak mrów​ki.
– Wie​le​śmy wi​dzie​li, anyi afu​ju​go anya – rzekł Obio​zo. – Wi​dzia​łem całą

ro​dzi​nę, ojca, mat​kę i trój​kę dzie​ci, le​żą​cych na dro​dze pro​wa​dzą​cej na par​-
king. Po pro​stu tam le​że​li.

– A co z Kano? Co się dzie​je w Kano? – za​py​tał pan.
– To się za​czę​ło w Kano – od​parł męż​czy​zna.
Obio​zo coś jesz​cze mó​wił o sę​pach i o cia​łach wy​rzu​co​nych za mury mia​-

sta, ale Ugwu już go nie słu​chał. W jego gło​wie roz​brzmie​wa​ły sło​wa: „To się
za​czę​ło w Kano”. Nie chciał sprzą​tać po​ko​ju go​ścin​ne​go, szu​kać po​ście​li,
pod​grze​wać zupy i przy​rzą​dzać dla nich świe​że​go gar​ri. Chciał, żeby od razu
so​bie po​szli. A je​śli nie odej​dą, żeby przy​naj​mniej za​mknę​li te swo​je brud​ne
gęby. Chciał też, żeby za​mil​kli spi​ke​rzy ra​dio​wy, jed​nak oni nie prze​sta​wa​li
mó​wić. W kół​ko po​wta​rza​li wia​do​mo​ści o ma​sa​krze w Ma​idu​gu​ri i Ugwu
chciał już wy​rzu​cić ra​dio przez okno.

Na​stęp​ne​go dnia po po​łu​dniu, kie​dy ci męż​czyź​ni wy​je​cha​li, bar​dzo po​-
waż​ny głos z roz​gło​śni ENBC w Enu​gu przed​sta​wił świa​dec​twa na​ocz​nych
świad​ków wy​da​rzeń na Pół​no​cy: w Za​rii wy​cię​to w pień na​uczy​cie​li, pod​pa​-
lo​no wy​peł​nio​ny ludź​mi ko​ściół ka​to​lic​ki w So​ko​to, w Kano roz​pła​ta​no cię​-
żar​ną ko​bie​tę. Pre​zen​ter wia​do​mo​ści zro​bił pau​zę. „Nie​któ​rzy z na​szych ro​da​-
ków wła​śnie stam​tąd wra​ca​ją. Wra​ca​ją ci, któ​rym się uda​ło. Sta​cje ko​le​jo​we
są peł​ne na​szych ro​da​ków. Je​śli mo​że​cie po​dzie​lić się her​ba​tą i chle​bem, za​-
nie​ście je, pro​szę, na dwor​ce. Po​móż​my na​szym bra​ciom w po​trze​bie”.

Pan ze​rwał się z sofy.
– Idź, Ugwu – po​wie​dział. – Za​bierz her​ba​tę i chleb i idź na dwo​rzec ko​le​-

jo​wy.
– Tak, sah – od​parł Ugwu. Przed za​pa​rze​niem her​ba​ty zdą​żył jesz​cze usma​-

żyć ba​na​ny na lunch dla Dzi​dzi. – Sah, wło​ży​łem lunch Dzi​dzi do pie​kar​ni​ka –
po​wie​dział.



Nie był jed​nak pe​wien, czy pan go usły​szał, i po wyj​ściu mar​twił się, że
Dzi​dzia bę​dzie głod​na, a pan nie bę​dzie wie​dział, że w pie​kar​ni​ku są jej sma​-
żo​ne ba​na​ny. Za​mar​twiał się tym przez całą dro​gę na dwo​rzec.

Po​wierzch​nia pe​ro​nu usła​na była po​roz​kła​da​ny​mi ma​ta​mi i chu​s​ta​mi,
na któ​rych tło​czy​li się lu​dzie, męż​czyź​ni, ko​bie​ty i dzie​ci, pła​cząc, je​dząc
chleb i opa​tru​jąc rany. Mię​dzy nimi krą​ży​li sprze​daw​cy z ta​ca​mi na gło​wach.
Ugwu nie chciał wcho​dzić na ten ob​dar​ty ba​zar, ale ze​brał się w so​bie i ru​szył
w stro​nę sie​dzą​ce​go na zie​mi męż​czy​zny, któ​ry gło​wę miał owi​nię​tą po​pla​mio​-
ną na czer​wo​no szma​tą. Ze​wsząd do​cho​dzi​ło upo​rczy​we bzy​cze​nie much.

– Chce pan chle​ba? – za​py​tał Ugwu.
– Tak, bra​cie. Dalu. Dzię​ku​ję.
Ugwu nie spoj​rzał, jak głę​bo​ko się​ga rana od noża na gło​wie tego czło​wie​-

ka. Na​lał her​ba​tę i wy​cią​gnął rękę z chle​bem. Ju​tro nie bę​dzie już pa​mię​tał
tego męż​czy​zny, bo nie bę​dzie chciał go pa​mię​tać.

– Chce pan chle​ba? – za​py​tał in​ne​go męż​czy​znę, sie​dzą​ce​go obok w zgar​-
bio​nej po​zy​cji. – I cho​ro chleb?

Męż​czy​zna od​wró​cił się w jego stro​nę. Ugwu cof​nął się i o mało nie upu​-
ścił ter​mo​su. Pra​we oko tego czło​wie​ka znik​nę​ło zu​peł​nie, a w jego miej​scu
wi​dać było tyl​ko so​czy​ście czer​wo​ną mia​zgę.

– Żoł​nie​rze nas ura​to​wa​li – ode​zwał się pierw​szy męż​czy​zna, jak​by uwa​-
żał, że po​wi​nien opo​wie​dzieć swo​ją hi​sto​rię w za​mian za chleb, któ​ry jadł,
ma​cza​jąc go w her​ba​cie. – Po​wie​dzie​li nam, że​by​śmy bie​gli do ko​szar. Ci sza​-
leń​cy go​ni​li nas, jak​by​śmy byli zbie​gły​mi ko​za​mi, ale gdy w koń​cu mi​nę​li​śmy
bra​mę ko​szar, by​li​śmy bez​piecz​ni.

Nad​je​chał roz​kle​ko​ta​ny po​ciąg tak prze​peł​nio​ny, że lu​dzie wi​sie​li na ze​-
wnątrz wa​go​nów, trzy​ma​jąc się me​ta​lo​wych prę​tów. Ugwu ob​ser​wo​wał zmę​-
czo​nych, po​kry​tych ku​rzem, za​krwa​wio​nych lu​dzi scho​dzą​cych na pe​ron, lecz
nie do​łą​czył do tych, któ​rzy po​bie​gli im z po​mo​cą. Nie po​tra​fił znieść my​śli, że
Olan​na może być jed​nym z tych ku​le​ją​cych, po​ko​na​nych lu​dzi, a rów​no​cze​śnie
nie po​tra​fił po​go​dzić się z tym, że jest ina​czej, że ona wciąż jest gdzieś tam,
gdzieś na Pół​no​cy. Pa​trzył, do​pó​ki po​ciąg nie opu​sto​szał. Olan​ny nie było
w nim. Zo​sta​wił resz​tę chle​ba jed​no​okie​mu męż​czyź​nie i od​wró​ciw​szy się,
po​biegł. Nie za​trzy​mał się, do​pó​ki nie zna​lazł się na uli​cy Odim i nie mi​nął
krze​wu z bia​ły​mi kwia​ta​mi.



11

Olan​na sie​dzia​ła na we​ran​dzie domu Mo​ham​me​da, po​pi​ja​jąc schło​dzo​ne
mle​ko ry​żo​we, śmie​jąc się z roz​kosz​ne​go zim​na ście​ka​ją​ce​go w dół gar​dła i ze
swo​ich lep​kich ust, kie​dy na​gle po​ja​wił się odźwier​ny i po​pro​sił o roz​mo​wę
z Mo​ham​me​dem.

Mo​ham​med wy​szedł i po chwi​li wró​cił, nio​sąc coś, co przy​po​mi​na​ło bro​-
szur​kę.

– Do​szło do za​mie​szek – po​wie​dział.
– Stu​den​ci, tak? – spy​ta​ła Olan​na.
– Wy​da​je mi się, że to chy​ba na tle re​li​gij​nym. Mu​sisz na​tych​miast wy​je​-

chać. – Ucie​kał wzro​kiem przed jej spoj​rze​niem.
– Mo​ham​me​dzie, uspo​kój się.
– Sule po​wie​dział, że sta​wia​ją blo​ka​dy na dro​gach i szu​ka​ją nie​wier​nych.

Chodź szyb​ko, chodź. – Ru​szył już do wnę​trza domu. Olan​na po​szła za nim.
Mo​ham​med za bar​dzo się przej​mu​je. Prze​cież mu​zuł​mań​scy stu​den​ci wiecz​nie
prze​ciw cze​muś pro​te​stu​ją, jak nie prze​ciw temu, to prze​ciw tam​te​mu, i za​cze​-
pia​ją lu​dzi ubra​nych w sty​lu za​chod​nim, ale za​wsze do​syć szyb​ko się roz​cho​-
dzą.

Mo​ham​med wszedł na mo​ment do po​ko​ju i wró​cił z dużą chu​s​tą na gło​wę.
– Na​łóż to, że​byś mo​gła wmie​szać się w tłum – po​wie​dział. Olan​na na​rzu​-

ci​ła chu​s​tę na gło​wę i za​wi​nę​ła ją wo​kół szyi.
– Te​raz wy​glą​dam jak po​rząd​na mu​zuł​man​ka – za​żar​to​wa​ła.
Ale Mo​ham​med le​d​wo się uśmiech​nął.
– Chodź​my. Znam skrót na dwo​rzec ko​le​jo​wy.
– Na dwo​rzec? Mo​ham​me​dzie, Ari​ze i ja wy​jeż​dża​my do​pie​ro ju​tro – od​-

rze​kła Olan​na. Pra​wie bie​gła, żeby do​trzy​mać mu kro​ku. – Wra​cam do Sa​bon
Gari, do domu wuja.

– Olan​no. – Mo​ham​med uru​cho​mił sa​mo​chód, a auto szarp​nę​ło, ru​sza​jąc
z miej​sca. – Sa​bon Gari nie jest te​raz bez​piecz​nym miej​scem.

– Co chcesz przez to po​wie​dzieć? – Szar​pa​ła za chu​s​tę, ob​rę​bia​ją​cy ją haft
był szorst​ki w do​ty​ku i nie​przy​jem​nie ocie​rał jej szy​ję.



– Sule mówi, że są do​brze zor​ga​ni​zo​wa​ni.
Olan​na wpa​try​wa​ła się w nie​go na​gle prze​ra​żo​na tym, jak bar​dzo on jest

prze​ra​żo​ny.
– Mo​ham​me​dzie?
Mó​wił te​raz gło​sem ści​szo​nym.
– Po​wie​dział, że na Air​port Road leżą cia​ła Ibów.
W tym mo​men​cie Olan​na uzmy​sło​wi​ła so​bie, że tym ra​zem to nie jest tyl​ko

ko​lej​na de​mon​stra​cja zor​ga​ni​zo​wa​na przez re​li​gij​nych stu​den​tów. Strach wy​-
su​szył jej gar​dło na wiór. Zło​ży​ła dło​nie.

– Pro​szę, po​zwól mi naj​pierw za​brać ro​dzi​nę… Pro​szę.
Mo​ham​med kie​ro​wał się w stro​nę Sa​bon Gari. Mi​nął ich au​to​bus, za​ku​rzo​-

ny i żół​ty; wy​glą​dał jak je​den z tych au​to​bu​sów, ja​kich po​li​ty​cy uży​wa​li pod​-
czas kam​pa​nii wy​bor​czej, ob​jeż​dża​jąc wiej​skie te​re​ny i roz​da​jąc wie​śnia​kom
ryż i pie​nią​dze. Przez drzwi wy​chy​lał się męż​czy​zna trzy​ma​ją​cy przy ustach
me​ga​fon, gło​śno roz​brzmie​wa​ły sło​wa wy​ma​wia​ne w ję​zy​ku hau​sa: „Ibo​wie
mu​szą odejść. Nie​wier​ni mu​szą odejść. Ibo​wie mu​szą odejść”. Mo​ham​med
uści​snął jej dłoń i nie pusz​czał jej, kie​dy prze​jeż​dża​li obok tłu​mu mło​dych
męż​czyzn sto​ją​cych przy dro​dze i skan​du​ją​cych se​pa​ra​ty​stycz​ne ha​sło: „Ara​ba,
ara​ba!”. Zwol​nił i kil​ka​krot​nie na​ci​snął klak​son na znak so​li​dar​no​ści, a kie​dy
po​ma​cha​li mu, po​now​nie przy​spie​szył.

Pierw​sza uli​ca w Sa​bon Gari była zu​peł​nie pu​sta. Olan​na naj​pierw do​-
strze​gła dym wzno​szą​cy się jak strze​li​ste sza​re, mrocz​ne cie​nie i do​pie​ro
po chwi​li po​czu​ła za​pach spa​le​ni​zny.

– Zo​stań tu – po​wie​dział Mo​ham​med, za​trzy​mu​jąc sa​mo​chód przed do​mem
wuj​ka Mba​ezie​go. Wy​siadł, a ona od​pro​wa​dzi​ła go wzro​kiem. Uli​ca wy​glą​da​-
ła ja​koś dziw​nie, zu​peł​nie obco, bra​ma przed do​mem była wy​ła​ma​na, me​tal le​-
żał po​gię​ty na zie​mi. W tym mo​men​cie za​uwa​ży​ła bud​kę cio​ci Ife​ki, a ra​czej
to, co z niej zo​sta​ło: drza​zgi i le​żą​ce w ku​rzu opa​ko​wa​nia z orzesz​ka​mi ziem​-
ny​mi. Otwo​rzy​ła drzwi i wy​szła z sa​mo​cho​du. Na mo​ment sta​nę​ła w miej​scu,
po​wstrzy​ma​na ośle​pia​ją​cym świa​tłem i go​rą​cem pło​mie​ni kłę​bią​cych się nad
da​chem, uno​szą​cym się w po​wie​trzu pia​skiem i ku​rzem, po czym rzu​ci​ła się
bie​giem w kie​run​ku domu. Za​trzy​mał ją wi​dok ciał. Wu​jek Mba​ezi le​żał twa​-
rzą do zie​mi, ja​koś nie​zgrab​nie wy​krę​co​ny, z roz​rzu​co​ny​mi no​ga​mi. Przez
ogrom​ne roz​cię​cie z tyłu gło​wy są​czy​ło się coś kre​mo​wo​bia​łe​go. Cio​cia Ife​ka
le​ża​ła na we​ran​dzie. Rany na jej na​gim cie​le były mniej​sze, po​kry​wa​ły szra​-
ma​mi jej ra​mio​na i nogi na po​do​bień​stwo lek​ko roz​chy​lo​nych czer​wo​nych
warg.



Olan​na po​czu​ła wzbie​ra​ją​ce w niej wod​ni​ste mdło​ści, a za​raz po​tem ogar​-
nę​ło ją odrę​twie​nie, któ​re spły​nę​ło aż do stóp. Mo​ham​med cią​gnął ją, wlókł,
czu​ła jego bo​le​sny uścisk na ra​mie​niu. Ale nie mo​gła od​je​chać bez Ari​ze. Ari​-
ze w każ​dej chwi​li może za​cząć ro​dzić. Ari​ze musi być bli​sko le​ka​rza.

– Ari​ze… – po​wie​dzia​ła. – Ari​ze jest ka​wa​łek da​lej.
Ciem​ne opa​ry gęst​nia​ły wo​kół niej i nie była pew​na, czy rze​czy​wi​ście

na po​dwó​rze wle​wa się tłum męż​czyzn czy też wi​dzi tyl​ko smu​gi dymu, do​pó​ki
nie uj​rza​ła błysz​czą​cych me​ta​lo​wych ostrzy ich sie​kier i ma​czet, i ło​po​czą​cych
wo​kół ich nóg spla​mio​nych krwią ka​fta​nów.

Mo​ham​med wci​snął ją do sa​mo​cho​du, ob​szedł go i sam wsiadł z dru​giej
stro​ny.

– Po​chyl gło​wę – po​wie​dział.
– Wy​koń​czy​li​śmy cała ro​dzi​nę. Taka była wola Al​la​ha – za​wo​łał je​den

z męż​czyzn w ję​zy​ku hau​sa. Zna​ła go. To był Ab​dul​ma​lik. Trą​cił sto​pą le​żą​ce
na zie​mi zwło​ki i do​pie​ro te​raz Olan​na za​uwa​ży​ła, jak wie​le ciał tam leży po​-
roz​rzu​ca​nych ni​czym szma​cia​ne lal​ki.

– Kim je​ste​ście? – za​py​tał inny czło​wiek sto​ją​cy przed ma​ską sa​mo​cho​du.
Mo​ham​med otwo​rzył swo​je drzwi i nie wy​łą​cza​jąc sil​ni​ka, zwró​cił się

do nie​go w ję​zy​ku hau​sa, szyb​ko coś mu per​swa​du​jąc. Męż​czy​zna od​su​nął się
na bok. Olan​na od​wró​ci​ła się, chcąc spraw​dzić, czy rze​czy​wi​ście jest tam Ab​-
dul​ma​lik.

– Nie pod​noś gło​wy! – po​wie​dział Mo​ham​med. O cen​ty​me​try mi​nął drze​-
wo kuka, jed​na z wiel​kich łu​pin spa​dła wła​śnie na zie​mię i Olan​na usły​sza​ła
chrzęsz​czą​cy od​głos miaż​dże​nia, kie​dy sa​mo​chód przez nią prze​je​chał. Opu​-
ści​ła gło​wę. To był Ab​dul​ma​lik. Trą​cił ko​lej​ne zwło​ki, po​zba​wio​ne gło​wy
cia​ło ko​bie​ty, i prze​kro​czył je, naj​pierw po​sta​wił jed​ną nogę, po​tem dru​gą,
cho​ciaż było dość miej​sca, żeby przejść obok.

– Al​lah na to nie ze​zwa​la – rzekł Mo​ham​med. Trząsł się, całe jego cia​ło
drża​ło. – Al​lah im nie wy​ba​czy. Al​lah nie wy​ba​czy lu​dziom, któ​rzy ich do tego
na​kło​ni​li. Al​lah ni​g​dy tego nie wy​ba​czy.

Je​cha​li w ja​kiejś obłęd​nej ci​szy, mi​ja​jąc po​li​cjan​tów w obry​zga​nych
krwią mun​du​rach, mi​ja​jąc sępy sie​dzą​ce przy dro​dze, mi​ja​jąc chłop​ców nio​są​-
cych zra​bo​wa​ne ra​dia, aż Mo​ham​med za​par​ko​wał sa​mo​chód na dwor​cu ko​le​-
jo​wym i we​pchnął ją do za​tło​czo​ne​go po​cią​gu.

 
Olan​na usia​dła z ko​la​na​mi pod​cią​gnię​ty​mi do pier​si na pod​ło​dze po​cią​gu,

czu​jąc na​pie​ra​ją​ce na nią cie​płe spo​co​ne cia​ła ota​cza​ją​cych ją lu​dzi. Na ze​-



wnątrz po​cią​gu lu​dzie wi​sie​li przy​pię​ci do wa​go​nów, nie​któ​rzy sta​li na stop​-
niach, trzy​ma​jąc się po​rę​czy. Usły​sza​ła stłu​mio​ne okrzy​ki, kie​dy ktoś spadł.
Po​ciąg sta​no​wił masę luź​no po​wią​za​ne​go me​ta​lu, pod​czas jaz​dy rzu​ca​ło, jak​by
na to​rach uło​żo​no pro​gi zwal​nia​ją​ce, i przy każ​dym wstrzą​sie Olan​na wpa​da​ła
na ko​bie​tę obok, opie​ra​jąc się o coś le​żą​ce​go na jej ko​la​nach, o wiel​ką misę,
ka​le​ba​sę. Suk​nia ko​bie​ty upstrzo​na była nie​re​gu​lar​ny​mi pla​ma​mi wy​glą​da​ją​cy​-
mi na śla​dy krwi, choć Olan​na mo​gła się my​lić. Oczy ją pa​li​ły. Mia​ła wra​że​-
nie, że wy​peł​nia je mie​sza​ni​na pie​przu i pia​sku, kłu​ją​ca i wy​pa​la​ją​ca po​wie​ki.
Cier​pia​ła ka​tu​sze, mru​ga​jąc, mę​czar​nią było, kie​dy ich nie otwie​ra​ła, mę​czar​-
nią, kie​dy nie za​my​ka​ła. Chcia​ła je wy​rwać z oczo​do​łów. Zwil​ża​ła pal​ce śli​ną
i po​cie​ra​ła oczy. Cza​sa​mi tak ro​bi​ła Dzi​dzi, kie​dy mała się za​dra​snę​ła. „Ma​-
mu​sia Ola!”, za​wo​dzi​ła, pod​no​sząc rącz​kę albo nóż​kę bę​dą​ca przy​czy​ną kło​-
po​tów, a Olan​na po​li​za​nym pal​cem prze​su​wa​ła po ra​nie. Ale te​raz śli​na je​dy​-
nie wzma​ga​ła pa​le​nie w oczach.

Sie​dzą​cy przed nią mło​dy męż​czy​zna krzyk​nął i zła​pał się rę​ka​mi za gło​wę.
Po​ciąg gwał​tow​nie skrę​cił, Olan​na zno​wu ude​rzy​ła o ka​le​ba​sę; twar​de drew​no
było przy​jem​ne w do​ty​ku. Prze​su​nę​ła dłoń do przo​du i de​li​kat​nie pie​ści​ła krzy​-
żu​ją​ce się li​nie wy​ry​te na ka​le​ba​sie. Za​mknę​ła oczy, czu​jąc, że wów​czas tro​-
chę mniej palą, i trzy​ma​ła tak za​mknię​te przez na​stęp​ne go​dzi​ny, oparł​szy rękę
o ka​le​ba​sę, aż ktoś krzyk​nął w ję​zy​ku ibo: „Anyi aga​fe​ela! Prze​je​cha​li​śmy
przez Ni​ger! Do​tar​li​śmy do domu!”.

Po pod​ło​dze po​cią​gu roz​le​wał się ja​kiś płyn – roz​po​zna​ła mocz. Olan​na
czu​ła jego chłód wsą​cza​ją​cy się w jej su​kien​kę. Ko​bie​ta z ka​le​ba​są szturch​nę​-
ła ją, a po​tem ski​nę​ła na znaj​du​ją​cych się w po​bli​żu lu​dzi.

– Bia​nu, chodź​cie – po​wie​dzia​ła. – Chodź​cie i po​pa​trz​cie. – Otwo​rzy​ła
ka​le​ba​sę. – Po​pa​trz​cie – po​wtó​rzy​ła.

Olan​na zaj​rza​ła do misy. Zo​ba​czy​ła gło​wę ma​lut​kiej dziew​czyn​ki z sza​rą
jak po​piół skó​rą, z wło​sa​mi za​ple​cio​ny​mi w war​ko​czy​ki, wy​wró​co​ny​mi ocza​-
mi i otwar​ty​mi usta​mi. Wpa​try​wa​ła się w tę twarz jak urze​czo​na i do​pie​ro
po chwi​li była w sta​nie od​wró​cić wzrok. Ktoś krzyk​nął.

Ko​bie​ta za​mknę​ła ka​le​ba​sę.
– Czy wy wie​cie – po​wie​dzia​ła – ile cza​su za​ję​ło mi za​ple​ce​nie tych wło​-

sów? Mia​ła ta​kie gę​ste wło​sy…
Po​ciąg za​trzy​mał się z pi​skiem po​rdze​wia​łe​go że​la​stwa. Olan​na wy​szła

na pe​ron i sta​nę​ła w na​pie​ra​ją​cym tłu​mie. Ja​kaś ko​bie​ta ze​mdla​ła. Po​moc​ni​cy
kie​row​ców ude​rza​li w bur​ty cię​ża​ró​wek i wy​krzy​ki​wa​li: „Ower​ri! Enu​gu!
Nsuk​ka!”. Olan​na my​śla​ła o war​ko​czy​kach spo​czy​wa​ją​cych w ka​le​ba​sie. Wy​-



obra​ża​ła so​bie, jak mat​ka je za​pla​ta, jak jej pal​ce naj​pierw na​kła​da​ją na wło​sy
po​ma​dę, a do​pie​ro po​tem roz​dzie​la​ją je drew​nia​nym grze​bie​niem.
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Sa​mo​lot lą​do​wał już w Kano, a Ri​chard po raz ko​lej​ny od​czy​ty​wał wia​do​-
mość od Ka​ine​ne. Zna​lazł ją chwi​lę wcze​śniej, szu​ka​jąc w ak​tów​ce cza​so​pi​-
sma. Ża​ło​wał, że przez te dzie​sięć dni w Lon​dy​nie nie wie​dział o li​ści​ku, któ​ry
tyle cze​kał, aż go prze​czy​ta.

 
Czy mi​ło​ścią jest ta obłą​ka​na po​trze​ba, abyś był przy mnie przez więk​-

szość cza​su? Czy mi​ło​ścią jest to po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa w Two​im mil​cze​-
niu? Czy jest nią to po​czu​cie przy​na​leż​no​ści, tego do​peł​nie​nia?

 
Uśmie​chał się, czy​ta​jąc te sło​wa, Ka​ine​ne ni​g​dy jesz​cze cze​goś ta​kie​go

do nie​go nie na​pi​sa​ła. Miał wra​że​nie, że w ogó​le nic do nie​go nie na​pi​sa​ła
oprócz ogól​ni​ko​we​go „Ko​cha​ją​ca Ka​ine​ne” na kart​kach z ży​cze​nia​mi z oka​zji
uro​dzin. Od​czy​ty​wał tę wia​do​mość raz za ra​zem, za​trzy​mu​jąc się nad każ​dą
ko​lej​ną li​te​rą „C”, tak mi​ster​nie za​okrą​glo​ną, że przy​po​mi​na​ła znak fun​ta szter​-
lin​ga. Na​gle prze​sta​ło mu prze​szka​dzać, że lot był opóź​nio​ny już w Lon​dy​nie,
a prze​siad​ka w Kano przed lo​tem do La​gos jesz​cze to opóź​nie​nie wy​dłu​ży.
Spo​wi​ła go ja​kaś ab​sur​dal​na nie​fra​so​bli​wość, wszyst​ko było moż​li​we,
z wszyst​kim moż​na so​bie po​ra​dzić. Wstał i po​mógł ko​bie​cie sie​dzą​cej obok
wy​nieść tor​bę z sa​mo​lo​tu. „Czy mi​ło​ścią jest to po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa
w two​im mil​cze​niu?”

– Bar​dzo pan uprzej​my – ode​zwa​ła się ko​bie​ta mó​wią​ca z ir​landz​kim ak​-
cen​tem. Sa​mo​lot pe​łen był osób spo​za Ni​ge​rii. Gdy​by była tu Ka​ine​ne, z pew​-
no​ścią po​wie​dzia​ła​by coś kpią​co, na przy​kład: „No i masz tych gra​su​ją​cych
Eu​ro​pej​czy​ków”. Uści​snął rękę ste​war​de​sie sto​ją​cej na dole schod​ków i szyb​-
kim kro​kiem prze​szedł przez pły​tę lot​ni​ska; słoń​ce świe​ci​ło in​ten​syw​nie,
w ośle​pia​ją​co bia​łym ża​rze czuł, jak jego pły​ny ustro​jo​we wy​pa​ro​wu​ją, wy​sy​-
cha​ją, to​też z ulgą wszedł do chłod​ne​go bu​dyn​ku. Sto​jąc w ko​lej​ce do od​pra​-
wy cel​nej, po raz ko​lej​ny od​czy​ty​wał li​ścik od Ka​ine​ne. „Czy mi​ło​ścią jest
ta obłą​ka​na po​trze​ba, abyś był przy mnie przez więk​szość cza​su?” Za​mie​rzał
po po​wro​cie do Port Har​co​urt po​pro​sić ją o rękę. Po​cząt​ko​wo pew​nie od​po​-



wie coś w sty​lu: „Bia​ły czło​wiek i do tego zu​peł​ny go​lec. Moi ro​dzi​ce będą
zgor​sze​ni”. Ale zgo​dzi się. Wie​dział, że się zgo​dzi. Ostat​nio za​czął wy​czu​wać
w niej ja​kąś ła​god​ność, sto​no​wa​nie, któ​re było źró​dłem tego li​ści​ku. Nie miał
pew​no​ści, czy wy​ba​czy​ła mu in​cy​dent z Olan​ną – ni​g​dy o tym nie roz​ma​wia​li –
ale ta wia​do​mość, ta jej nowa otwar​tość ozna​cza​ła, że Ka​ine​ne jest go​to​wa
zro​bić krok do przo​du. Wła​śnie wy​gła​dzał na dło​ni li​ścik, kie​dy mio​dy bar​dzo
ciem​no​skó​ry cel​nik za​py​tał:

– Ma pan coś do ocle​nia, sir?
– Nie – od​parł Ri​chard i po​dał mu swój pasz​port. – Jadę do La​gos.
– W po​rząd​ku, pięk​nie, sir! Wi​ta​my w Ni​ge​rii – po​wie​dział mło​dy czło​-

wiek. Jego wiel​kie opa​słe cia​ło wy​glą​da​ło do​syć flej​tu​cho​wa​to w mun​du​rze.
– Pan tu pra​cu​je? – spy​tał Ri​chard.
– Tak, sir. Je​stem na szko​le​niu. W grud​niu zo​sta​nę peł​no​praw​nym cel​ni​-

kiem.
– Wspa​nia​le – od​parł Ri​chard. – A skąd pan po​cho​dzi?
– Z po​łu​dnio​we​go wscho​du, z miej​sco​wo​ści Obo​si.
– To mała miej​sco​wość w są​siedz​twie Onit​shy.
– Zna pan to miej​sce, sir?
– Pra​cu​ję na uni​wer​sy​te​cie w Nsuc​ce i po​dró​żo​wa​łem po Re​gio​nie

Wschod​nim. Pi​szę książ​kę o tam​tych te​re​nach. A moja na​rze​czo​na po​cho​dzi
z Umun​na​chi, to nie​da​le​ko od pań​skich stron. – Po​czuł sa​tys​fak​cję, że tak ła​-
two z jego ust wy​pły​nę​ło sło​wo „na​rze​czo​na”, wi​do​my znak przy​szłe​go szczę​-
ścia pan​to​fla​rza. Uśmiech​nął się i na​tych​miast zdał so​bie spra​wę, że jego
uśmiech w każ​dej chwi​li gro​zi prze​kształ​ce​niem się w chi​chot, a on sam chy​ba
jest tro​chę na​zbyt roz​en​tu​zja​zmo​wa​ny. Wszyst​ko przez ten li​ścik.

– Pań​ska na​rze​czo​na, sir? – Mło​dy męż​czy​zna spoj​rzał z dez​apro​ba​tą.
– Tak. Na imię ma Ka​ine​ne. – Ri​chard mó​wił po​wo​li, sta​ra​jąc się do​kład​-

nie prze​cią​gnąć dru​gą sy​la​bę.
– Pan mówi w ję​zy​ku ibo? – W oczach męż​czy​zny po​ja​wił się lek​ki wy​raz

sza​cun​ku.
– Nwan​ne di na mba – po​wie​dział Ri​chard tro​chę enig​ma​tycz​nie, ma​jąc

na​dzie​ję, że mu się nie po​mie​sza​ło i to przy​sło​wie rze​czy​wi​ście mówi o tym,
że bra​cia mogą po​cho​dzić z in​nej zie​mi.

– Co?! Pan na​praw​dę mówi! I na-asu Igbo! – Mło​dy męż​czy​zna chwy​cił
dłoń Ri​char​da w swój ą wil​got​ną rękę, uści​snął j ą ser​decz​nie i za​czął opo​-
wia​dać o so​bie. Na imię miał Nna​eme​ka. – Świet​nie znam lu​dzi z Umun​na​chi,
po​tra​fią na​py​tać so​bie bie​dy. W na​szej ro​dzi​nie ostrze​ga​no ku​zyn​kę, żeby nie



wy​cho​dzi​ła za męż​czy​znę z Umun​na​chi, ale nie po​słu​cha​ła. Co​dzien​nie ją tam
bili, aż spa​ko​wa​ła swo​je rze​czy i wró​ci​ła do domu ojca. Ale nie wszy​scy
w Umun​na​chi są źli. Ro​dzi​na mo​jej mat​ki też stam​tąd po​cho​dzi. A może sły​-
szał pan o mat​ce mo​jej mat​ki? Nway​ike Nkwel​le? Po​wi​nien pan opi​sać ją
w swo​jej książ​ce. Była wspa​nia​łą zie​lar​ką i mia​ła naj​lep​sze le​kar​stwo na ma​-
la​rię. Gdy​by ka​za​ła lu​dziom dro​go pła​cić, te​raz stu​dio​wał​bym me​dy​cy​nę
za gra​ni​cą. Nie​ste​ty mo​jej ro​dzi​ny nie stać na wy​sła​nie mnie za gra​ni​cę, a lu​-
dzie w La​gos dają sty​pen​dia tyl​ko dzie​ciom tych, któ​rzy mogą ich prze​ku​pić.
Wła​śnie dzię​ki Nway​ike Nkwel​le za​pra​gną​łem zo​stać le​ka​rzem. Ale też nie
na​rze​kam na pra​cę cel​ni​ka. Prze​cież żeby do​stać tę pra​cę, mu​si​my zdać eg​za​-
min i wie​lu lu​dzi nam za​zdro​ści. Kie​dy zo​sta​nę peł​no​praw​nym urzęd​ni​kiem,
będę miał lep​sze ży​cie i nie trze​ba już bę​dzie tyle cier​pieć…

Głos mó​wią​cy po an​giel​sku z ele​ganc​kim ak​cen​tem hau​sa ogło​sił, że pa​sa​-
że​ro​wie przy​by​li z Lon​dy​nu po​win​ni za​cząć prze​cho​dzić w celu wej​ścia
na po​kład sa​mo​lo​tu do La​gos. Ri​chard po​czuł ulgę.

– Miło się z pa​nem roz​ma​wia​ło, ji​sie ike – po​wie​dział.
– Tak, sir, Pro​szę po​zdro​wić Ka​ine​ne.
Nna​eme​ka od​wró​cił się i po​szedł do swo​je​go biur​ka. Ri​chard pod​niósł

tecz​kę. Na​gle bocz​ne drzwi otwo​rzy​ły się z hu​kiem i do środ​ka wbie​gli trzej
męż​czyź​ni trzy​ma​ją​cy unie​sio​ne ka​ra​bi​ny. Ubra​ni byli w zie​lo​ne woj​sko​we
mun​du​ry i przez mo​ment Ri​chard za​sta​na​wiał się na​wet, dla​cze​go żoł​nie​rze ro​-
bią z sie​bie ta​kie wi​do​wi​sko, wpa​da​jąc w ten spo​sób na dwo​rzec lot​ni​czy, do​-
pó​ki nie za​uwa​żył ich na​bie​głych krwią zim​nych jak stal oczu sza​leń​ców.

Pierw​szy z żoł​nie​rzy mach​nął ka​ra​bi​nem.
– Ina ny​ami​ri! Gdzie są Ibo​wie? Kto tu jest łbem? Gdzie są nie​wier​ni?
Ja​kaś ko​bie​ta krzyk​nę​ła.
– Ty je​steś łbem – dru​gi z żoł​nie​rzy ode​zwał się do Nna​eme​ki.
– Nie, ja po​cho​dzę z Kat​si​ny! Z Kat​si​ny!
Żoł​nierz pod​szedł do nie​go.
– Po​wiedz: Al​la​hu ak​bar!
W po​cze​kal​ni pa​no​wa​ła ci​sza. Ri​chard po​czuł zim​ny pot cią​żą​cy mu na

rzę​sach.
– Po​wiedz: Al​la​hu ak​bar! – po​wtó​rzył żoł​nierz.
Nna​eme​ka ukląkł. Ri​chard do​strzegł jego prze​strach tak głę​bo​ko wy​ry​ty, że

po​licz​ki zu​peł​nie mu się za​pa​dły, prze​kształ​ca​jąc twarz w ma​skę zu​peł​nie nie​-
przy​po​mi​na​ją​cą jego ob​li​cza. Nie mógł po​wie​dzieć: „Al​la​hu ak​bar”, po​nie​waż
zdra​dził​by go ak​cent. Ri​chard pra​gnął, żeby Nna​eme​ka wy​po​wie​dział te sło​-



wa, żeby cho​ciaż spró​bo​wał; pra​gnął, żeby w tej dła​wią​cej ci​szy zda​rzy​ło się
coś, co​kol​wiek, i jak​by w od​po​wie​dzi na jego my​śli ka​ra​bin wy​pa​lił, i pierś
Nna​eme​ki ro​ze​rwa​ła się, roz​bry​zga​ła się czer​wo​na masa, a Ri​chard wy​pu​ścił
li​ścik z dło​ni.

Pa​sa​że​ro​wie ku​li​li się za krze​seł​ka​mi. Męż​czyź​ni pa​dli na ko​la​na i opu​ści​-
li gło​wy do pod​ło​gi. Ktoś krzy​czał w ję​zy​ku ibo: „O mat​ko! O mat​ko! Bóg się
nie zga​dza!”. To krzy​czał bar​man. Je​den z żoł​nie​rzy pod​szedł doń i za​strze​lił
go, a po​tem wy​mie​rzył w sto​ją​ce rzę​dem z tyłu bu​tel​ki z al​ko​ho​lem i strze​lił
do nich. Po​miesz​cze​nie wy​peł​ni​ło się za​pa​chem whi​sky, cam​pa​ri i dżi​nu.

Po​ja​wi​ło się już wię​cej żoł​nie​rzy, wię​cej strza​łów i wię​cej krzy​ków „Ny​-
ami​ri!” i „Ara​ba, ara​ba!”. Bar​man wił się na po​cho​dzę, z jego ust wy​do​by​wał
się gar​dło​wy char​kot. Żoł​nie​rze wy​bie​gli na pły​tę lot​ni​ska, wpa​dli do sa​mo​lo​-
tu i wy​cią​gnąw​szy łbów, któ​rzy już zdą​ży​li wejść na po​kład, usta​wi​li ich
w rzę​dzie i roz​strze​la​li, dała zo​sta​wi​li, a ja​sne ubra​nia za​bi​tych od​ci​na​ły się
pla​ma​mi ko​lo​ru na za​ku​rzo​nej czar​nej prze​strze​ni. Lot​ni​sko​wi straż​ni​cy skrzy​-
żo​wa​li ręce na umun​du​ro​wa​nych pier​siach i ob​ser​wo​wa​li wy​da​rze​nia. Ri​-
chard po​czuł, że zmo​czył się w spodnie.

Uszy wy​peł​nia​ło mu bo​le​sne dzwo​nie​nie. O mało nie spóź​nił się na sa​mo​-
lot, bo kie​dy inni pa​sa​że​ro​wie chwiej​nym kro​kiem wcho​dzi​li na po​kład, on na
ubo​czu wy​mio​to​wał.

 
Su​san była jesz​cze w płasz​czu ką​pie​lo​wym. Nie wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną

jego nie​spo​dzie​wa​nym przy​by​ciem.
– Spra​wiasz wra​że​nie bar​dzo zmę​czo​ne​go – za​uwa​ży​ła, do​ty​ka​jąc jego po​-

licz​ka. Jej sza​re ma​to​we wło​sy były luź​no ścią​gnię​te do tyłu i od​sła​nia​ły po​-
czer​wie​nia​łe uszy.

– Przed chwi​lą przy​le​cia​łem z Lon​dy​nu. Sa​mo​lot naj​pierw lą​do​wał
w Kano – po​wie​dział.

– Ach, tak? – od​par​ła Su​san. – Jak się uda​ło we​se​le Mar​ti​na?
Ri​chard sie​dział nie​ru​cho​mo na so​fie, nic już nie pa​mię​tał z tego, co mia​ło

miej​sce w Lon​dy​nie. Su​san zda​wa​ła się nie za​uwa​żać jego mil​cze​nia.
– Trosz​kę whi​sky z dużą ilo​ścią wody? – za​py​ta​ła, na​le​wa​jąc drin​ki. –

Kano jest chy​ba cie​ka​we, praw​da?
– Tak – od​rzekł Ri​chard, cho​ciaż w rze​czy​wi​sto​ści chciał jej po​wie​dzieć,

z ja​kim za​że​no​wa​niem pa​trzył na ulicz​nych sprze​daw​ców, na sa​mo​cho​dy i au​-
to​bu​sy na za​tło​czo​nych uli​cach La​gos, bo tu​taj ży​cie to​czy​ło się da​lej nor​mal​-
nie, jak za​wsze, jak​by w Kano nic się nie wy​da​rzy​ło.



– To tro​chę głu​pie, że miesz​kań​cy Pół​no​cy wolą za​pła​cić ob​co​kra​jow​co​wi
dwa razy wię​cej niż wy​na​jąć ko​goś z Po​łu​dnia. Ale moż​na tam za​ro​bić spo​re
pie​nią​dze. Wła​śnie dzwo​nił Ni​gel i opo​wia​dał o swo​im zna​jo​mym, Joh​nie, ja​-
kimś kosz​mar​nym Szko​cie. W każ​dym ra​zie ten John jest pi​lo​tem sa​mo​lo​tów
czar​te​ro​wych i w cią​gu kil​ku ostat​nich dni zbił nie​złą for​tun​kę na prze​rzu​ca​niu
łbów w bez​piecz​ne miej​sca. Mó​wił, że w sa​mej Za​rii zgi​nę​ły ich set​ki.

Ri​chard miał wra​że​nie, że jego cia​ło na coś się przy​go​to​wu​je, jak​by mia​ło
za​raz wpaść w drgaw​ki albo się osu​nąć.

– W ta​kim ra​zie wiesz, co tam się dzie​je?
– Oczy​wi​ście, że tak. Mam tyl​ko na​dzie​ję, że to nie do​trze do La​gos. Ta​-

kich rze​czy nie da się prze​wi​dzieć. – Su​san jed​nym ły​kiem wy​chy​li​ła swo​je​go
drin​ka. Za​uwa​żył zie​mi​sty od​cień jej skó​ry, drob​niut​kie kro​pel​ki potu nad war​-
gą. – Tu​taj są tłu​my łbów. Praw​dę mó​wiąc, oni są wszę​dzie, nie są​dzisz?
W za​sa​dzie mo​gli się tego spo​dzie​wać, wy​star​czy​ło chwi​lę się za​sta​no​wić,
zwa​żyw​szy na to ich za​mknię​cie we wła​snej gru​pie, za​dzie​ra​nie nosa i kon​tro​-
lo​wa​nie ryn​ku. To rze​czy​wi​ście ta​kie bar​dzo ży​dow​skie. I po​my​śleć, że oni są
do​syć pry​mi​tyw​ni, nie moż​na ich na​wet po​rów​nać na przy​kład do Jo​ru​bów,
któ​rzy od wie​lu lat na wy​brze​żu mie​li kon​tak​ty z Eu​ro​pej​czy​ka​mi. Pa​mię​tam,
że kie​dy tu przy​je​cha​łam, ktoś ostrze​gał mnie, że​bym uwa​ża​ła, bio​rąc so​bie
słu​żą​ce​go z ludu Ibo, bo za​nim się obej​rzę, zo​sta​nie wła​ści​cie​lem i mo​je​go
domu, i zie​mi, na któ​rej ten dom stoi. Jesz​cze whi​sky?

Ri​chard po​krę​cił gło​wą. Su​san na​la​ła so​bie ko​lej​ne​go drin​ka, tym ra​zem
nie do​da​jąc wody.

– Ni​cze​go chy​ba nie wi​dzia​łeś na lot​ni​sku w Kano, co?
– Nie.
– Wy​da​je mi się, że nie we​szli​by na te​ren lot​ni​ska. To do​praw​dy zdu​mie​-

wa​ją​ce, jak ci lu​dzie nie po​tra​fią za​pa​no​wać nad wza​jem​ną nie​na​wi​ścią.
To oczy​wi​ste, że każ​dy z nas ko​goś nie​na​wi​dzi, ale rzecz w tym, żeby nad tym
pa​no​wać. Cy​wi​li​za​cja uczy nas opa​no​wa​nia.

Su​san do​pi​ła drin​ka i na​la​ła so​bie na​stęp​ne​go. Idąc do ła​zien​ki, wciąż
jesz​cze sły​szał jej glos po​głę​bia​ją​cy ból, któ​ry roz​ry​wał mu gło​wę. Od​krę​cił
ku​rek z wodą. Zdu​mia​ło go, że jego od​bi​cie w lu​strze po​zo​sta​ło nie​zmie​nio​ne,
że wło​sy w brwiach na​dal nie​sfor​nie od​sta​ją, a oczy za​cho​wa​ły błę​kit jak
z wi​tra​ża. Po tym co wi​dział, po​wi​nien przejść ja​kąś prze​mia​nę. Od​czu​wa​ny
wstyd po​wi​nien po​zo​sta​wić na jego twa​rzy czer​wo​ne kro​sty. Nie do​znał szo​ku
na wi​dok za​bi​ja​ne​go Nna​eme​ki, tyl​ko po​czuł wiel​ką ulgę, że nie ma z nim Ka​-
ine​ne, po​nie​waż nie po​tra​fił​by jej ochro​nić, a oni roz​po​zna​li​by w niej Ibo i za​-



strze​li​li​by ją. Nie mógł ura​to​wać Nna​eme​ki, jed​nak po​wi​nien naj​pierw o nim
po​my​śleć, po​wi​nien być do głę​bi po​ru​szo​ny śmier​cią tego mło​de​go czło​wie​ka.
Pa​trzył w swo​je od​bi​cie i za​sta​na​wiał się, czy rze​czy​wi​ście to się wy​da​rzy​ło,
czy na​praw​dę wi​dział gi​ną​cych lu​dzi czy może ten utrzy​mu​ją​cy się za​pach
z roz​bi​tych bu​te​lek al​ko​ho​lu i za​krwa​wio​nych ludz​kich ciał byl tyl​ko wy​two​-
rem jego wy​obraź​ni. Ale wie​dział, że to na pew​no się zda​rzy​ło, a po​da​wał
to w wąt​pli​wość wy​łącz​nie dla​te​go, że sam tego chciał. Zwie​sił gło​wę nad
umy​wal​ką i za​czął pła​kać. Woda z szu​mem try​ska​ła z kur​ka.



3 – Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Pi​sze o nie​pod​le​gło​ści. Dru​ga woj​na świa​to​wa zmie​ni​ła po​rzą​dek świa​ta.
Im​pe​rium Bry​tyj​skie roz​pa​da​ło się, a ro​dzi​ła się co​raz gło​śniej wy​ra​ża​ją​ca swo​je
opi​nie ni​ge​ryj​ska eli​ta, w więk​szo​ści po​cho​dzą​ca z Po​łu​dnia.

Pół​noc mia​ła się na bacz​no​ści – oba​wia​ła się, że zo​sta​nie zdo​mi​no​wa​na
przez le​piej wy​kształ​co​ne Po​łu​dnie, a prze​cież i tak od daw​na pra​gnę​ła kra​ju
od​dzie​lo​ne​go od nie​wier​ne​go Po​łu​dnia. Jed​nak Bry​tyj​czy​cy mu​sie​li za​cho​wać
Ni​ge​rię w jej obec​nym kształ​cie, swo​je cen​ne dzie​ło, swój wiel​ki ry​nek, sól
w oku Fran​cji. W celu zjed​na​nia so​bie Re​gio​nu Pół​noc​ne​go, sfał​szo​wa​li na jego
rzecz wy​ni​ki wy​bo​rów zor​ga​ni​zo​wa​nych przed uzy​ska​niem nie​pod​le​gło​ści i na​-
pi​sa​li nową kon​sty​tu​cję da​ją​cą Pół​no​cy kon​tro​lę nad ad​mi​ni​stra​cją pań​stwo​-
wą.

Po​łu​dnie, na​zbyt spra​gnio​ne nie​pod​le​gło​ści, przy​ję​ło tę kon​sty​tu​cję. Kie​dy
już nie bę​dzie Bry​tyj​czy​ków, do​bra wy​star​czy dla wszyst​kich: pen​sje „bia​łych”
– tak dłu​go nie​do​stęp​ne dla Ni​ge​ryj​czy​ków, awan​se, naj​wyż​sze sta​no​wi​ska. Nic
nie zro​bio​no w spra​wie żą​dań grup mniej​szo​ścio​wych, a re​gio​ny już te​raz tak
za​żar​cie ze sobą ry​wa​li​zo​wa​ły, że nie​któ​rzy do​ma​ga​li się od​ręb​nych za​gra​nicz​-
nych pla​có​wek dy​plo​ma​tycz​nych.

W chwi​li uzy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści w 1960 roku Ni​ge​ria sta​no​wi​ła zbiór
frag​men​tów utrzy​my​wa​nych ra​zem przez bar​dzo wą​tłą dłoń.
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Mrocz​ne Ata​ki za​czę​ły nę​kać Olan​nę w tym sa​mym dniu, gdy wró​ci​ła
z Kano, w dniu, w któ​rym nogi od​mó​wi​ły jej po​słu​szeń​stwa. Kie​dy wy​sia​da​ła
z po​cią​gu, z no​ga​mi wszyst​ko było w po​rząd​ku i nie mu​sia​ła trzy​mać się uma​-
za​nych krwią po​rę​czy, nie było też żad​nych pro​ble​mów, kie​dy sta​ła przez całą
trzy​go​dzin​ną po​dróż do Nsuk​ki au​to​bu​sem tak za​tło​czo​nym, że na​wet nie mo​gła
się​gnąć ręką, żeby po​dra​pać się w swę​dzą​ce pie​ty. Od​mó​wi​ły jej po​słu​szeń​-
stwa w drzwiach domu Ode​nig​ba. I to samo sta​ło się z pę​che​rzem. Po​czu​ła
mięk​kość w no​gach, a za​raz po​tem wil​goć go​rą​ce​go pły​nu ście​ka​ją​ce​go mię​-
dzy uda​mi. Zna​la​zła ją Dzi​dzia. Po​de​szła do drzwi fron​to​wych, żeby wyj​rzeć
na ze​wnątrz, py​ta​jąc Ugwu, kie​dy wró​ci ma​mu​sia Ola, a po​tem na​gle krzyk​nę​-
ła, wi​dząc po​mię​ty kształt na scho​dach. Ode​nig​bo wniósł Olan​nę do domu,
wy​ką​pał ją i po​wstrzy​my​wał Dzi​dzię, żeby zbyt moc​no jej nie ści​ska​ła. Kie​dy
już Dzi​dzia za​snę​ła, Olan​na opo​wie​dzia​ła Ode​nig​bo​wi, co wi​dzia​ła. Opi​sa​ła
zna​jo​me ubra​nia na po​zba​wio​nych gło​wy cia​łach na po​dwó​rzu, wciąż jesz​cze
nie​spo​koj​ne pal​ce wuj​ka Mba​ezie​go, wy​wró​co​ne oczy w gło​wie dziec​ka
w ka​le​ba​sie, a tak​że ten dziw​ny od​cień skó​ry – ma​to​wy, zie​mi​sto​sza​ry, jak źle
wy​tar​ta ta​bli​ca w szko​le – tych wszyst​kich le​żą​cych na po​dwó​rzu ciał.

Tej nocy zda​rzył się pierw​szy Mrocz​ny Atak. Z góry opadł na nią gru​by
koc i moc​no przy​lgnął jej do twa​rzy, a ona z tru​dem ła​pa​ła od​dech. Kie​dy
wresz​cie po​czu​ła ulgę i mo​gła głę​bo​ko wdy​chać po​wie​trze, zo​ba​czy​ła w oknie
pło​ną​ce sowy, uśmie​cha​ją​ce się i ki​wa​ją​ce do niej osma​lo​ny​mi skrzy​dła​mi.
Pró​bo​wa​ła opi​sać Ode​nig​bo​wi te Mrocz​ne Ata​ki. Pró​bo​wa​ła też opo​wie​dzieć
mu, jak sma​ku​ją ta​blet​ki przy​nie​sio​ne przez dok​to​ra Pa​te​la, lep​kie i ośli​zgłe,
jak jej ję​zyk o po​ran​ku.

Ale Ode​nig​bo za​wsze od​po​wia​dał: „Cii. nkem. Wszyst​ko bę​dzie do​brze”.
Mó​wił do niej z prze​sad​ną ła​god​no​ścią. Jego głos brzmiał ja​koś głu​pio, zu​peł​-
nie do nie​go nie pa​so​wał. Na​wet śpie​wał, ką​piąc ją w wan​nie wy​peł​nio​nej
wodą prze​sy​co​ną za​pa​chem pły​nu do ką​pie​li Dzi​dzi. Chcia​ła po​pro​sić go,
żeby prze​stał tak głu​pio się za​cho​wy​wać, lecz war​gi mia​ła ja​kieś ocię​ża​łe.
Mó​wie​nie spra​wia​ło jej wie​le tru​du. Nie​wie​le się od​zy​wa​ła, kie​dy od​wie​dzi​li



ją ro​dzi​ce i Ka​ine​ne, to Ode​nig​bo opo​wie​dział im, co wi​dzia​ła.
Po​cząt​ko​wo mat​ka sie​dzia​ła obok ojca i tyl​ko ki​wa​ła gło​wa, słu​cha​jąc

tego bez​na​dziej​nie de​li​kat​ne​go gło​su Ode​nig​ba. W pew​nym mo​men​cie za​sła​-
bła, po pro​stu na​gle za​czę​ła się osu​wać, jak​by jej ko​ści zmię​kły, i na wpół le​-
żąc, na wpół sie​dząc, zna​la​zła się na pod​ło​dze. Wte​dy Olan​na po raz pierw​szy
wi​dzia​ła swo​ją mat​kę bez ma​ki​ja​żu, bez zło​ta wi​szą​ce​go u uszu. I po raz
pierw​szy od cza​sów dzie​ciń​stwa zo​ba​czy​ła Ka​ine​ne pła​czą​cą. „Nie mu​sisz
nam o tym mó​wić, nie mu​sisz”, po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne szlo​cha​jąc, cho​ciaż
Olan​na na​wet nie pró​bo​wa​ła o tym opo​wia​dać.

Oj​ciec cho​dził tam i z po​wro​tem po po​ko​ju. W kół​ko wy​py​ty​wał Ode​nig​-
ba, gdzie do​kład​nie Pa​tel stu​dio​wał me​dy​cy​nę i na ja​kiej pod​sta​wie uwa​ża, że
nie​zdol​ność Olan​ny do cho​dze​nia wy​ni​ka z przy​czyn psy​cho​lo​gicz​nych. Opo​-
wia​dał, jak bar​dzo zde​ner​wo​wa​ła ich ko​niecz​ność jaz​dy tu sa​mo​cho​dem aż
z La​gos, po​nie​waż na​ło​żo​na przez rząd fe​de​ral​ny blo​ka​da ozna​cza​ła, że li​nie
Ni​ge​ria Air​li​nes za​wie​si​ły loty na po​łu​dnio​wy wschód. „Chcie​li​śmy przy​je​-
chać na​tych​miast, na​tych​miast”, po​wta​rzał tak czę​sto, że Olan​na za​czę​ła się za​-
sta​na​wiać, czy​je​go zda​niem rze​czy​wi​ście to, kie​dy przy​ja​dą, mo​gło mieć ja​-
kieś zna​cze​nie. Jed​nak mia​ło zna​cze​nie, zwłasz​cza że przy​je​cha​ła tak​że Ka​ine​-
ne. To oczy​wi​ście nie ozna​cza​ło, że Ka​ine​ne jej wy​ba​czy​ła, ale i tak o czymś
świad​czy​ło.

Przez ko​lej​ne ty​go​dnie Olan​na le​ża​ła w łóż​ku i le​d​wo ki​wa​ła gło​wą, kie​dy
zna​jo​mi i krew​ni przy​cho​dzi​li po​wie​dzieć jej ndo – jak jest im przy​kro –
z ubo​le​wa​niem po​krę​cić gło​wa​mi i po​gde​rać o nie​go​dzi​wo​ści tych mu​zuł​mań​-
skich Hau​sów, tych czar​nych jak kody miesz​kań​ców Pół​no​cy, tych obrzy​dli​-
wych ho​dow​ców by​dła, któ​rych pal​ce u stóp nad​żar​te są przez pchły pia​sko​-
we. W dni kie​dy ktoś ją od​wie​dzał, Mrocz​ne Ata​ki były uciąż​liw​sze, cza​sa​mi
na​wet trzy nad​cho​dzi​ły je​den za​raz po dru​gim, wy​czer​pu​jąc ją do tego stop​nia,
że tyl​ko cięż​ko dy​sza​ła i nie mo​gła na​wet pła​kać, po​zo​sta​wa​ło jej le​d​wie tyle
sił, żeby prze​łknąć ta​blet​ki, któ​re Ode​nig​bo wsu​wał jej do ust. Nie​któ​rzy go​-
ście opo​wia​da​li róż​ne hi​sto​rie – Oka​fo​ro​wie stra​ci​li syna i jego czte​ro​oso​bo​-
wą ro​dzi​nę w Za​rii, cór​ka pań​stwa Ibe nie wró​ci​ła z Kau​ra-Na​mo​da, ro​dzi​na
Ony​eka​chich stra​ci​ła czte​rech swo​ich człon​ków w Kano. Były też inne opo​-
wie​ści – o tym, jak bry​tyj​scy na​uczy​cie​le aka​de​mic​cy na uni​wer​sy​te​cie w Za​rii
za​chę​ca​li do rze​zi i wy​sy​ła​li stu​den​tów do pod​że​ga​nia mło​dzie​ży, jak na par​-
kin​gach w La​gos tłu​my gwiz​da​ły i drwi​ły gło​śno: „Wy​no​cha, Ibo​wie, wy​no​-
cha, gar​ri bę​dzie tań​sze! Wy​no​cha, nie damy wam za​brać wszyst​kich na​szych
do​mów i skle​pów!”. Olan​na nie lu​bi​ła słu​chać tych opo​wie​ści, nie lu​bi​ła też



ukrad​ko​wych spoj​rzeń rzu​ca​nych przez go​ści na jej nogi, jak​by szu​ka​li ja​kie​-
goś guza, któ​ry by tłu​ma​czył, dla​cze​go nie może cho​dzić.

W nie​któ​re dni, tak jak wła​śnie dzi​siaj, bu​dzi​ła się z drzem​ki cał​kiem przy​-
tom​na i my​śla​ła zu​peł​nie trzeź​wo. Drzwi do sy​pial​ni były otwar​te i sły​sza​ła
fa​lo​wa​nie gło​sów w sa​lo​nie. Ode​nig​bo po​pro​sił zna​jo​mych o za​wie​sze​nie
spo​tkań na ja​kiś czas. Prze​stał też grać w te​ni​sa, bo kie​dy był w domu, Ugwu
nie mu​siał no​sić jej do to​a​le​ty. Z za​do​wo​le​niem po​wi​ta​ła ich po​now​ne wi​zy​ty.
Cza​sa​mi przy​słu​chi​wa​ła się roz​mo​wom. Wie​dzia​ła, że sto​wa​rzy​sze​nie pra​-
cow​nic uni​wer​sy​tec​kich or​ga​ni​zu​je zbiór​ki je​dze​nia dla uchodź​ców, że po​dob​-
no tar​gi, ko​le​je i ko​pal​nie cyny na Pół​no​cy opu​sto​sza​ły po wy​jeź​dzie łbów, że
lu​dzie mó​wią o se​ce​sji i utwo​rze​niu no​we​go kra​ju, któ​ry miał​by otrzy​mać
swo​ją na​zwę od na​zwy za​to​ki, Za​to​ka Bia​fra.

Pan​na Ade​bayo mó​wi​ła swo​im do​no​śnym gło​sem:
– Uwa​żam, że nasi stu​den​ci po​win​ni prze​stać się awan​tu​ro​wać. Nie

ma sen​su do​ma​gać się odej​ścia Da​vi​da Hun​ta. Daj​my temu czło​wie​ko​wi szan​-
sę i zo​ba​czy​my, czy na​sta​nie po​kój.

– Zda​niem Da​vi​da Hun​ta my wszy​scy je​ste​śmy cho​ry​mi psy​chicz​nie dzieć​-
mi. – Te​raz głos za​brał Oke​oma. – Ten czło​wiek po​wi​nien wró​cić do domu.
Po co on tu przy​jeż​dża i mówi nam, jak zga​sić ogień, kie​dy to on sam i jego
bry​tyj​scy kum​ple naj​pierw ze​bra​li drew​no na to ogni​sko?

– Może i oni ze​bra​li drew​no na to ogni​sko, ale to my za​pa​li​li​śmy za​pał​kę –
roz​legł się ja​kiś nie​zna​ny głos, praw​do​po​dob​nie na​le​żą​cy do pro​fe​so​ra Acha​-
ry, no​we​go wy​kła​dow​cy fi​zy​ki, któ​ry po dru​gim za​ma​chu sta​nu wró​cił z Iba​da​-
nu.

– Drew​no nie drew​no, waż​ne jest, żeby zna​leźć spo​sób na za​pro​wa​dze​nie
po​ko​ju, za​nim wszyst​ko eks​plo​du​je – za​uwa​ży​ła pan​na Ade​bayo.

– A ja​kie​go po​ko​ju szu​ka​my? Sam Go​won po​wie​dział, że nie ist​nie​je żad​-
na pod​sta​wa do jed​no​ści, za​tem ja​kie​go po​ko​ju mo​że​my szu​kać? – za​py​tał
Ode​nig​bo. Olan​na wy​obra​ża​ła go so​bie, jak sie​dzi na skra​ju krze​sła i zsu​nąw​-
szy oku​la​ry, mówi. – Je​dy​ną roz​sąd​ną od​po​wie​dzią jest tu se​ce​sja. Gdy​by Go​-
wo​no​wi za​le​ża​ło na utrzy​ma​niu jed​no​ści tego kra​ju, już daw​no coś by zro​bił
w tym celu. Na Boga, prze​cież ża​den z nich jesz​cze na​wet nie po​tę​pił tych rze​-
zi, cho​ciaż mi​nę​ły już całe mie​sią​ce! Moż​na by po​my​śleć, że śmierć tylu na​-
szych lu​dzi nie mia​ła żad​ne​go zna​cze​nia!

– Nie pa​mię​tasz, co kil​ka dni temu po​wie​dział Zik? We wschod​niej Ni​ge​rii
wrze i bę​dzie da​lej wrza​ło, do​pó​ki rząd fe​de​ral​ny nie zaj​mie się tymi ma​sa​-
kra​mi – po​wie​dział pro​fe​sor Eze​ka, po czym jego ochry​pły głos ucichł.



Olan​nę roz​bo​la​ła gło​wa. Przez za​sło​ny, któ​re Ugwu za​cią​gnął, przy​no​sząc
śnia​da​nie, prze​dzie​rał się sła​by blask słoń​ca. Po​trze​bo​wa​ła od​dać mocz –
ostat​nio zbyt czę​sto od​da​wa​ła mocz i cią​gle za​po​mi​na​ła za​py​tać dok​to​ra Pa​te​-
la, czy to z po​wo​du le​karstw. Po​pa​trzy​ła na sto​ją​cy na noc​nej szaf​ce dzwo​nek,
wy​cią​gnę​ła rękę i prze​su​nę​ła dło​nią po czar​nym ko​pu​la​stym pla​sti​ku, po znaj​-
du​ją​cym się po​środ​ku czer​wo​nym gu​zicz​ku, któ​ry wy​da​wał prze​ni​kli​wy
dźwięk, kie​dy go na​ci​ska​ła. To Ode​nig​bo uparł się, żeby go za​in​sta​lo​wać, lecz
kie​dy go na​ci​ska​ła, iskrzy​ło gdzieś w ścia​nie. W koń​cu przy​pro​wa​dził elek​try​-
ka, któ​ry tłu​miąc śmiech, wy​mie​nił in​sta​la​cję elek​trycz​ną. Dzwo​nek prze​stał
iskrzyć, ale był bar​dzo gło​śny i za​wsze gdy dzwo​ni​ła, chcąc iść do to​a​le​ty, do​-
no​śnie roz​brzmie​wał w ca​łym domu. Przez mo​ment wa​ha​ła się, trzy​ma​jąc pa​-
lec nad czer​wo​nym przy​ci​skiem, a po​tem go cof​nę​ła. Nie za​dzwo​ni. Opu​ści​ła
nogi na pod​ło​gę. Do​cho​dzą​cy z sa​lo​nu dźwięk ucichł, jak​by ktoś ob​ni​żył zbior​-
czy po​ziom gło​śno​ści.

I wte​dy usły​sza​ła, jak Oke​oma mówi: „Abu​ri”. To sło​wo, na​zwa ghań​skie​-
go mia​sta, za​brzmia​ło pięk​nie i Olan​na wy​obra​zi​ła so​bie sen​ne sku​pi​sko do​-
mów roz​ło​żo​nych na wy​dzie​la​ją​cej słod​ki za​pach tra​wie.

W ich roz​mo​wach czę​sto po​ja​wia​ło się Abu​ri: Oke​oma twier​dził, że Go​-
won po​wi​nien po​stę​po​wać zgod​nie z umo​wą za​war​tą z Oju​kwu w Abu​ri; albo
pro​fe​sor Eze​ka mó​wił, że nie​do​trzy​my​wa​nie przez Go​wo​na umo​wy z Abu​ri
ozna​cza, że on nie ma uczci​wych za​mia​rów wo​bec łbów; czy też Ode​nig​bo
oświad​czał: „Nie od​stą​pi​my od Abu​ri”.

– Ale jak to moż​li​we, że Go​won do​ko​nał ta​kiej wol​ty? – Głos Oke​omy
przy​brał na sile. – W Abu​ri zgo​dził się na kon​fe​de​ra​cję, a te​raz chce jed​nej
Ni​ge​rii z jed​no​li​tym rzą​dem, kie​dy wła​śnie jed​no​li​ty rząd był po​wo​dem, dla
któ​re​go on i jego lu​dzie po​za​bi​ja​li ofi​ce​rów po​cho​dzą​cych z łbów.

Olan​na wsta​ła i zro​bi​ła krok, po​tem dru​gi. Za​chwia​ła się. Wo​kół ko​stek
u nóg czu​ła moc​ny na​cisk. Szła. Twar​dość po​sadz​ki pod sto​pa​mi dzia​ła​ła
na nią po​bu​dza​ją​co i Olan​na mia​ła wra​że​nie, że drżą na​czy​nia krwio​no​śne
w jej no​gach. Prze​szła obok le​żą​cej na pod​ło​dze Szma​cia​nej Ann i za​nim we​-
szła do to​a​le​ty, za​trzy​ma​ła się na mo​ment, żeby spoj​rzeć z góry na wy​pcha​ną
lal​kę Dzi​dzi.

Po pew​nym cza​sie przy​szedł do niej Ode​nig​bo i swo​im zwy​cza​jem zaj​rzał
jej ba​daw​czo w oczy, jak​by szu​kał w nich na coś do​wo​du.

– Nkem, już od dłuż​sze​go cza​su nie dzwo​ni​łaś. Nie mu​sisz iść do to​a​le​ty?
– Po​szli już so​bie?
– Tak. Nie chcesz iść do to​a​le​ty?



– Już by​łam. Sama po​szłam.
Ode​nig​bo wpa​try​wał się w nią.
– Sama po​szłam – po​wtó​rzy​ła Olan​na. – By​łam w to​a​le​cie.
Na twa​rzy Ode​nig​ba od​ma​lo​wa​ło się coś, cze​go ni​g​dy wcze​śniej nie wi​-

dzia​ła, coś dro​gie​go i za​ra​zem prze​stra​szo​ne​go. Usia​dła na łóż​ku, a on na​tych​-
miast wy​cią​gnął ręce, żeby ją przy​trzy​mać, lecz Olan​na zi​gno​ro​wa​ła go i zro​-
bi​ła kil​ka kro​ków do sza​fy, a po​tem z po​wro​tem do łóż​ka. Ode​nig​bo usiadł
i nie od​ry​wał od niej wzro​ku.

Wzię​ła jego dłoń i do​tknę​ła nią swo​jej twa​rzy, póź​niej przy​ci​snę​ła ją
do pier​si.

– Do​tknij mnie.
– Mu​szę po​wie​dzieć o tym Pa​te​lo​wi. Chciał​bym, żeby tu przy​je​chał i zba​-

dał cię.
– Do​tknij mnie. – Wie​dzia​ła, że nie chce tego zro​bić, że do​ty​ka jej pier​si,

bo uczy​nił​by wszyst​ko, cze​go by ze​chcia​ła, co tyl​ko mo​gło​by po​pra​wić jej sa​-
mo​po​czu​cie. Gła​dzi​ła go po kar​ku, za​głę​bi​ła pal​ce w jego gę​stych wło​sach,
a kie​dy wsu​nął się w nią, po​my​śla​ła o cię​żar​nym brzu​chu Ari​ze, o tym, jak ła​-
two mu​siał pę​kać tak cia​sno ob​cią​gnię​ty skó​rą. Za​czę​ła pła​kać.

– Nkem, nie płacz. – Ode​nig​bo prze​rwał i uło​żył się obok niej, gła​dząc jej
czo​ło. Kie​dy póź​niej dał jej ta​blet​ki i tro​chę wody, wzię​ła je po​słusz​nie i po​-
ło​ży​ła się spo​koj​nie, ocze​ku​jąc na dziw​ny bez​ruch, jaki za​wsze przy​no​si​ły.

 
Obu​dzi​ło ją de​li​kat​ne pu​ka​nie Ugwu; wie​dzia​ła, że za​raz otwo​rzy drzwi

i wej​dzie z tacą je​dze​nia, któ​rą po​sta​wi obok opa​ko​wań z le​kar​stwa​mi, bu​tel​ki
na​po​ju ener​ge​tycz​ne​go lu​co​za​de i pusz​ki glu​ko​zy. Przy​po​mnia​ła so​bie pierw​-
szy ty​dzień po po​wro​cie, ty​dzień, kie​dy Ode​nig​bo zry​wał się na rów​ne nogi,
gdy tyl​ko się po​ru​szy​ła. Po​pro​si​ła wów​czas o wodę, a Ode​nig​bo otwo​rzył
drzwi do sy​pial​ni, żeby pójść do kuch​ni, i nie​omal wy​wró​cił się o Ugwu, któ​ry
le​żał zwi​nię​ty w kłę​bek pod drzwia​mi. „Co ty tu ro​bisz, mój do​bry czło​wie​-
ku?” za​py​tał, a Ugwu od​parł: „Prze​cież pan nie ma po​ję​cia, gdzie co jest
w kuch​ni, sah”.

Za​mknąw​szy oczy, uda​wa​ła te​raz, że śpi. Stał bli​sko niej i pa​trzył na nią,
sły​sza​ła jego od​dech.

– Jak już pani bę​dzie go​to​wa, to je​dze​nie tu cze​ka – po​wie​dział.
Olan​na o mało nie wy​buch​nę​ła śmie​chem, naj​praw​do​po​dob​niej przez cały

czas, od kie​dy przy​niósł je​dze​nie, Ugwu wie​dział, że ona tyl​ko uda​je sen.
Otwo​rzy​ła oczy.



– Co ugo​to​wa​łeś?
– Ryż jol​lof. – Uniósł po​kryw​kę. – Wzią​łem świe​że po​mi​do​ry z ogród​ka.
– Dzi​dzia już ja​dła?
– Tak, mah. Bawi się na dwo​rze z dzieć​mi dok​to​ra Oke​ke.
Olan​na wzię​ła do ręki wi​de​lec.
– Ju​tro zro​bię pani sa​łat​kę owo​co​wą. Na tym me​lo​now​cu za do​mem doj​-

rza​ły już pa​pa​je. Od​cze​kam jesz​cze dzień, a po​tem szyb​ko je po​zry​wam, za​nim
pta​ki się nimi zaj​mą. Do​dam po​ma​rań​czy i mle​ka.

– Do​brze.
Ugwu na​dal nie ru​szał się z miej​sca i wie​dzia​ła, że nie odej​dzie, do​pó​ki

ona nie za​cznie jeść. Po​wo​li unio​sła wi​de​lec do ust, żu​jąc z za​mknię​ty​mi ocza​-
mi. Je​dze​nie było pysz​ne, jak wszyst​ko, co go​to​wał Ugwu, nie mia​ła co do
tego żad​nych wąt​pli​wo​ści, ale już od tak daw​na nie była w sta​nie ni​cze​go sma​-
ko​wać, może z wy​jąt​kiem kre​do​wych ta​ble​tek. Na ko​niec na​pi​ła się wody
i po​pro​si​ła Ugwu, żeby za​brał tacę.

Na sto​li​ku noc​nym Ode​nig​bo po​ło​żył dłu​gą kart​kę pa​pie​ru z wy​pi​sa​nym
u góry na ma​szy​nie tek​stem: MY, PRA​COW​NI​CY UNI​WER​SY​TE​TU, DO​MA​-
GA​MY SIĘ SE​CE​SJI W CELU ZA​GWA​RAN​TO​WA​NIA BEZ​PIE​CZEŃ​-
STWA, pod któ​rym mie​ści​ła się mo​zai​ka róż​no​rod​nych pod​pi​sów. „Cze​ka​łem
z do​star​cze​niem tego li​stu do sie​dzi​by zgro​ma​dze​nia w Enu​gu, aż na​bie​rzesz
sił i bę​dziesz mo​gła to pod​pi​sać”, po​wie​dział, kła​dąc list na sto​li​ku.

Po wyj​ściu Ugwu chwy​ci​ła za pió​ro i pod​pi​sa​ła list, a po​tem przej​rza​ła
tekst, spraw​dza​jąc, czy nie ma ja​kichś po​my​łek. Nie było żad​nych. Oka​za​ło się
jed​nak, że Ode​nig​bo nie mu​siał do​star​czać li​stu, bo jesz​cze tego wie​czo​ru
ogło​szo​no se​ce​sję. Usta​wił ra​dio na noc​nej szaf​ce i usiadł na łóż​ku. Raz na ja​-
kiś czas po​ja​wia​ły się nie​wiel​kie za​kłó​ce​nia w od​bio​rze, jak​by same fale ra​-
dio​we ro​zu​mia​ły zna​cze​nie prze​mó​wie​nia. Oju​kwu mó​wił swo​im cha​rak​te​ry​-
stycz​nym gło​sem, po mę​sku dźwięcz​nym, cha​ry​zma​tycz​nym i ła​god​nym:

 
Ro​da​cy i ro​dacz​ki, na​ro​dzie Wschod​niej Ni​ge​rii: Świa​dom naj​wyż​szej

wła​dzy Boga Wszech​mo​gą​ce​go nad całą ludz​ko​ścią, a tak​że wa​szych zo​bo​-
wią​zań wo​bec po​tom​no​ści, zda​jąc so​bie spra​wę, że za​sia​da​ją​cy poza
Wschod​nią Ni​ge​rią rząd już dłu​żej nie bę​dzie chro​nił wa​sze​go ży​cia i do​byt​-
ku, zde​ter​mi​no​wa​ny zli​kwi​do​wać wię​zy po​li​tycz​ne i wszel​kie inne łą​czą​ce
was i byłą Re​pu​bli​kę Ni​ge​rii, uzy​skaw​szy upo​waż​nie​nie, aby w wa​szym imie​-
niu pro​kla​mo​wać Wschod​nią Ni​ge​rię su​we​ren​ną nie​pod​le​głą re​pu​bli​ką, ni​-
niej​szym uro​czy​ście ogła​szam, że ob​szar i re​gion zna​ny jako Wschod​nia Ni​-



ge​ria, wraz z ota​cza​ją​cym ją szel​fem kon​ty​nen​tal​nym i wo​da​mi te​ry​to​rial​ny​-
mi, od dnia dzi​siej​sze​go sta​no​wić bę​dzie nie​za​leż​ne i su​we​ren​ne pań​stwo
o ofi​cjal​nej na​zwie Re​pu​bli​ka Bia​fry.

 
– To nasz po​czą​tek – po​wie​dział Ode​nig​bo. Jego głos wy​zbył się już fał​-

szy​wej ła​god​no​ści i po​now​nie brzmiał nor​mal​nie, był rześ​ki i do​no​śny. Ode​-
nig​bo zdjął oku​la​ry i chwy​ciw​szy drob​ne rącz​ki Dzi​dzi, za​czął tań​czyć z nią
w koło. Olan​na ro​ze​śmia​ła się i na​gle od​nio​sła wra​że​nie, że po​stę​pu​je zgod​nie
z ja​kimś sce​na​riu​szem, po tym pod​nie​ce​niu Ode​nig​ba może na​stą​pić tyl​ko
więk​sze pod​nie​ce​nie, nic in​ne​go. Usia​dła, czu​jąc prze​cho​dzą​cy ją dreszcz.
Pra​gnę​ła se​ce​sji, któ​ra jed​nak te​raz zda​wa​ła się czymś na​zbyt ogrom​nym,
wręcz nie​po​ję​tym. Ode​nig​bo i Dzi​dzia krę​ci​li się nie​ustan​nie w kół​ko, Ode​-
nig​bo śpie​wał, fał​szu​jąc, pieśń wy​my​ślo​ną przez sa​me​go sie​bie: „To nasz po​-
czą​tek, och, tak, nasz po​czą​tek, och, tak…”, a Dzi​dzia śmia​ła się ra​do​śnie
w bło​giej nie​świa​do​mo​ści. Olan​na pa​trzy​ła na nich skon​cen​tro​wa​na na te​raź​-
niej​szo​ści, na wi​docz​nej z przo​du su​kien​ki Dzi​dzi pla​mie po soku orze​cha ner​-
kow​ca.

 
Wiec od​był się na pla​cu Wol​no​ści, w sa​mym środ​ku kam​pu​su, po​śród krzy​-

ków i śpie​wów wy​kła​dow​ców i stu​den​tów, któ​re wzno​si​ły się nad mo​rzem
głów i wy​so​ko unie​sio​nych trans​pa​ren​tów.

 
My ni​g​dy, my ni​g​dy się stąd nie ru​szy​my,
Jak drze​wo za​sa​dzo​ne przy wo​dzie,
Nic nas stąd nie ru​szy.
Oju​kwu nas wspie​ra, ni​g​dy się stąd nie ru​szy​my.
Bóg nas wspie​ra, ni​g​dy się stąd nie ru​szy​my.

 
Śpie​wa​ją​cy ko​ły​sa​li się w rytm pie​śni, a Olan​na wy​obra​ża​ła so​bie, że

rów​nież drze​wa man​go i gme​li​na ko​ły​szą się wraz z nimi w jed​nym zgod​nym,
płyn​nym ru​chu. Choć słoń​ce grza​ło jak zbyt bli​sko przy​sta​wio​ny pło​mień, mżył
drob​ny deszcz, a let​nie kro​ple mie​sza​ły się z jej po​tem. Mu​snę​ła ręką ra​mię
Ode​nig​ba, kie​dy wzno​si​ła trans​pa​rent z na​pi​sem: NIE MO​ŻE​MY ZDY​CHAĆ
JAK PSY. Dzi​dzia sie​dzia​ła na ra​mio​nach Ode​nig​ba, wy​ma​chu​jąc szma​cia​ną
la​lecz​ką, i Olan​na po​czu​ła, jak w tych ja​sno świe​cą​cych przez rzad​ką mżaw​kę
pro​mie​niach słoń​ca ogar​nia ją ja​kaś roz​kosz​na ży​wio​ło​wość. Obok niej stał
Ugwu. Na jego trans​pa​ren​cie wid​niał na​pis: NIECH BÓG BŁO​GO​SŁA​WI
BIA​FRZE. Byli Bia​frań​czy​ka​mi. Ona była Bia​fran​ką. Sto​ją​cy za nią męż​czy​zna



opo​wia​dał o tym, co się dzie​je na tar​go​wi​sku, jak to kup​cy tań​czą w rytm kon​-
gij​skiej mu​zy​ki i roz​da​ją naj​lep​sze owo​ce man​go i orze​chy ara​chi​do​we. Ja​kaś
ko​bie​ta po​wie​dzia​ła, że pój​dzie tam za​raz po wie​cu i zo​ba​czy, co moż​na do​-
stać za dar​mo, a Olan​na od​wró​ci​ła się do nich i ro​ze​śmia​ła się.

Stu​denc​ki przy​wód​ca po​wie​dział coś do mi​kro​fo​nu i śpiew się urwał. Kil​-
ku mło​dych męż​czyzn wnio​sło trum​nę z wy​pi​sa​nym na niej bia​łą kre​dą na​pi​-
sem: NI​GE​RIA i z uda​wa​ną po​wa​gą na twa​rzach unie​śli ją wy​so​ko w górę.
Na​stęp​nie, od​sta​wiw​szy trum​nę na bok, zdję​li ko​szu​le i za​czę​li ko​pać płyt​ki
dół w zie​mi. Kie​dy opusz​cza​li trum​nę do dołu, lu​dzie za​czę​li wi​wa​to​wać,
a prze​ta​cza​ją​ca się przez tłum fala ra​do​snych okrzy​ków wzma​ga​ła się, prze​-
cho​dząc w grom​ki aplauz, aż w koń​cu Olan​na po​czu​ła, że wszy​scy tu ze​bra​ni
sta​li się jed​nym. Ktoś krzyk​nął:

– Ode​nig​bo! – Okrzyk pod​ję​li inni stu​den​ci: – Ode​nig​bo! Prze​mów do nas!
Ode​nig​bo wspiął się na po​dium, wy​ma​chu​jąc trzy​ma​ną w ręku fla​gą Bia​fry

z czer​wo​nym, czar​nym i zie​lo​nym pa​sem, z wid​nie​ją​cą po​środ​ku ja​sną po​łów​-
ką żół​te​go słoń​ca.

– Na​ro​dzi​ła się Bia​fra! To my po​pro​wa​dzi​my Czar​ną Afry​kę! Bę​dzie​my
żyć bez​piecz​nie! Już nikt ni​g​dy nas nie za​ata​ku​je! Już ni​g​dy!

Kie​dy prze​ma​wia​ją​cy Ode​nig​bo uniósł dłoń, Olan​na po​my​śla​ła, jak nie​na​-
tu​ral​nie wy​krę​co​na była ręka le​żą​cej na zie​mi cio​ci Ife​ki i że utwo​rzo​na obok
niej ka​łu​ża gę​stej krwi bar​dziej przy​po​mi​na​ła klej w ko​lo​rze bli​skim czer​ni,
a nie czer​wie​ni. Być może cio​cia Ife​ka oglą​da​ła te​raz ten wiec i wszyst​kich
zgro​ma​dzo​nych tu lu​dzi, a może nie, je​śli w rze​czy​wi​sto​ści śmierć jest tyl​ko
ci​chą nie​po​ję​to​ścią. Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą, chcąc otrzą​snąć się z tych my​śli,
i wziąw​szy Dzi​dzię z ra​mion Ugwu, przy​tu​li​ła ją moc​no.

Po wie​cu po​je​cha​ła wraz z Ode​nig​bem sa​mo​cho​dem do klu​bu uczel​nia​ne​-
go. Stu​den​ci ze​bra​li się na po​bli​skim bo​isku ho​ke​jo​wym przy ja​sno pło​ną​cym
ogni​sku i pa​li​li pa​pie​ro​we ku​kły wy​obra​ża​ją​ce Go​wo​na, a uno​szą​ce się
w noc​nym po​wie​trzu kłę​by dymu mie​sza​ły się ze śmie​chem i gwa​rem ich gło​-
sów. Olan​na pa​trzy​ła na nich i na​gle z roz​ko​szą uzmy​sło​wi​ła so​bie, że wszy​scy
od​czu​wa​ją do​kład​nie to samo co ona i Ode​nig​bo, jak​by za​miast krwi w ich na​-
czy​niach krwio​no​śnych pły​nę​ła cie​kła stal, jak​by mo​gli sta​nąć bo​sy​mi sto​pa​mi
na roz​grza​nych do czer​wo​no​ści wę​giel​kach.
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Ri​chard na​wet nie po​dej​rze​wał, że z taką ła​two​ścią uda mu się od​szu​kać
ro​dzi​nę Nna​eme​ki, ale kie​dy przy​był do Obo​si i za​trzy​mał się w an​gli​kań​skim
ko​ście​le, żeby tam się roz​py​tać, ka​te​che​ta po​wie​dział mu, że miesz​ka​ją ka​wa​-
łek da​lej, w nie​ma​lo​wa​nym domu oto​czo​nym pal​ma​mi. Oj​ciec Nna​eme​ki był
ni​skim al​bi​no​sem o skó​rze w ko​lo​rze mie​dzi i sza​ro​orze​cho​wych oczach, któ​re
roz​ja​śni​ły się, kie​dy Ri​chard ode​zwał się w ję​zy​ku ibo. Do tego stop​nia róż​nił
się od tego wiel​kie​go ciem​ne​go cel​ni​ka na lot​ni​sku, że Ri​chard przez chwi​lę
za​sta​na​wiał się, czy przy​pad​kiem nie tra​fi! do złe​go domu i czy to na pew​no
jest oj​ciec Nna​eme​ki. Jed​nak star​szy czło​wiek po​bło​go​sła​wił orzech kola gło​-
sem tak po​dob​nym do gło​su Nna​eme​ki, że Ri​chard na​tych​miast po​czuł się, jak​-
by po​wró​cił do po​cze​kal​ni na lot​ni​sku tego upal​ne​go po​po​łu​dnia i do iry​tu​ją​-
ce​go pa​pla​nia Nna​eme​ki na chwi​lę przed tym, jak drzwi otwo​rzy​ły się z hu​-
kiem i do środ​ka wbie​gli żoł​nie​rze.

– Kto przy​no​si orzech kola, przy​no​si ży​cie. Pan i pana ro​dzi​na bę​dzie żyć,
i ja i moi bli​scy bę​dzie​my żyć. Niech orzeł przy​sią​dzie i niech go​łąb przy​sią​-
dzie, a je​śli któ​ryś z nich za​rzą​dzi, że ten dru​gi nie ma przy​siąść, nie bę​dzie
to dla nie​go do​bre. Niech Bóg bło​go​sła​wi ten orzech kola w imię Je​zu​sa.

– Amen – od​rzekł Ri​chard.
Te​raz już do​strze​gał też inne po​do​bień​stwa. Ge​sty męż​czy​zny, kie​dy prze​ła​-

my​wał orzech kola na pięć ka​wał​ków i wy​po​wia​dał sło​wa sta​re​go po​rze​ka​dła
o wza​jem​nej to​le​ran​cji, nie​sa​mo​wi​cie przy​po​mi​na​ły ru​chy Nna​eme​ki, miał też
po​dob​ny układ ust z wy​su​nię​tą dol​ną war​gą. Ri​chard od​cze​kał, aż prze​żu​ją
orzech kola i po​ja​wi się ubra​na na czar​no mat​ka Nna​eme​ki, i do​pie​ro wte​dy
po​wie​dział:

– Wi​dzia​łem wa​sze​go syna na lot​ni​sku w Kano tego dnia, kie​dy to się wy​-
da​rzy​ło. Przez chwi​lę roz​ma​wia​li​śmy. Opo​wia​dał mi o was i o ca​łej swo​jej
ro​dzi​me. – Ri​chard prze​rwał na mo​ment, za​sta​na​wia​jąc się, czy wo​le​li​by usły​-
szeć, że ich syn za​cho​wał sto​ic​ki spo​kój w ob​li​czu śmier​ci, czy też że wal​czył,
że rzu​cił się w stro​nę ka​ra​bi​nu. – Mó​wił mi, że jego bab​cia z Umun​na​chi była
sza​no​wa​ną zie​lar​ką zna​ną w ca​łej oko​li​cy ze swo​je​go leku na ma​la​rię i że



wła​śnie z jej po​wo​du chciał zo​stać le​ka​rzem.
– Tak, to praw​da – przy​zna​ła mat​ka Nna​eme​ki.
– O swo​jej ro​dzi​nie mó​wił tyl​ko do​brze – do​dał Ri​chard. Sta​ran​nie do​bie​-

rał sło​wa w ję​zy​ku ibo.
– To oczy​wi​ste, że mó​wił do​brze o ro​dzi​nie. – Oj​ciec Nna​eme​ki spoj​rzał

prze​cią​gle na Ri​char​da, jak​by nie ro​zu​miał, po co Ri​chard mówi coś, co oni
już wie​dzą.

Ri​chard po​pra​wił się na ław​ce.
– Czy od​pra​wi​li​ście po​grzeb? – za​py​tał, ale na​tych​miast po​ża​ło​wał py​ta​-

nia.
– Tak – od​rzekł oj​ciec Nna​eme​ki; wbił wzrok w ema​lio​wa​ną mi​skę, w któ​-

rej le​żał ostat​ni ka​wa​łek orze​cha kola. – Cze​ka​li​śmy na jego po​wrót z Pół​no​cy,
a kie​dy nie wró​cił, od​pra​wi​li​śmy po​grzeb. Za​ko​pa​li​śmy pu​stą trum​nę.

– Nie była pu​sta – wtrą​ci​ła mat​ka Nna​eme​ki. – Czyż nie wło​ży​li​śmy
do środ​ka tej sta​rej książ​ki, któ​rą czy​tał, przy​go​to​wu​jąc się do eg​za​mi​nu
na pra​cow​ni​ka ad​mi​ni​stra​cji pań​stwo​wej?

Sie​dzie​li w mil​cze​niu. We wpa​da​ją​cym przez okno sło​necz​nym świe​tle
pły​wa​ły dro​bin​ki ku​rzu.

– Musi pan za​brać ze sobą ostat​ni ka​wa​łek orze​cha kola – po​wie​dział oj​-
ciec Nna​eme​ki.

– Dzię​ku​ję. – Ri​chard wsu​nął pła​tek orze​cha do kie​sze​ni.
– Czy po​siać dzie​ci do sa​mo​cho​du? – za​py​ta​ła mat​ka Nna​eme​ki. W czar​nej

chu​ście za​kry​wa​ją​cej nie tyl​ko wło​sy, lecz tak​że więk​szą część czo​ła, trud​no
było stwier​dzić, jak wła​ści​wie wy​glą​da.

– Do sa​mo​cho​du? – zdzi​wił się Ri​chard.
– Tak. Ni​cze​go pan nam nie przy​wiózł?
Ri​chard po​krę​cił gło​wą. Po​wi​nien był przy​wieźć jams i na​po​je. W koń​cu

przy​by​wał z kon​do​len​cja​mi i wie​dział, jak się te spra​wy za​ła​twia. Zbyt​nio po​-
chło​nię​ty sobą my​ślał, że już sam jego przy​jazd wy​star​czy, że bę​dzie wspa​nia​-
ło​myśl​nym anio​łem przy​no​szą​cym im w po​dar​ku ostat​nie go​dzi​ny ich syna i w
ten spo​sób ukoi ich żal, a sie​bie zre​ha​bi​li​tu​je. Ale dla nich był tyl​ko ko​lej​ną
oso​bą, któ​ra przy​by​ła zło​żyć kon​do​len​cje. Jego wi​zy​ta nie wno​si​ła nic no​we​go
w tę je​dy​ną rze​czy​wi​stość, jaka mia​ła zna​cze​nie – ich syn od​szedł.

Pod​niósł się z za​mia​rem odej​ścia, zda​jąc so​bie spra​wę, że i dla nie​go nic
się nie zmie​ni​ło; miał się czuć do​kład​nie tak samo jak od cza​su, kie​dy wró​cił
z Kano. Wie​le razy ża​ło​wał, że nie po​stra​dał zmy​słów albo nie stra​cił pa​mię​ci
i że wręcz prze​ciw​nie, wszyst​ko na​bra​ło okrop​nej przej​rzy​sto​ści, wy​star​czy​ło



bo​wiem, że za​mknął oczy, a wi​dział do​pie​ro co za​bi​te cia​ła le​żą​ce na po​sadz​-
ce por​tu lot​ni​cze​go, przy​po​mi​nał so​bie dźwięk tam​tych krzy​ków. Za​cho​wy​wał
przy​tom​ność umy​słu. Był na tyle przy​tom​ny, że mógł spo​koj​ne od​po​wia​dać
na roz​pacz​li​we li​sty ciot​ki Eli​za​beth, pi​sząc, że ma się do​brze i nie pla​nu​je
po​wro​tu do An​glii, jed​no​cze​śnie pro​sząc ją, by prze​sta​ła przy​sy​łać mu pocz​tą
lot​ni​czą spe​cjal​nie dru​ko​wa​ne na cien​kim pa​pie​rze wy​da​nia ga​zet z za​zna​czo​-
ny​mi ołów​kiem ar​ty​ku​ła​mi o po​gro​mach w Ni​ge​rii. Iry​to​wa​ły go te ar​ty​ku​ły.
U źró​dła rze​zi le​ża​ły, jak na​pi​sał dzien​nik „He​rald”, „Za​daw​nio​ne ani​mo​zje
ple​mien​ne”. Ma​ga​zyn „Time” ty​tuł swo​je​go ar​ty​ku​łu za​po​ży​czył z na​pi​su na ni​-
ge​ryj​skiej cię​ża​rów​ce: „MAN MUST WHACK”, tyle że au​tor do​słow​nie po​-
trak​to​wał zna​cze​nie sło​wa „whack” i w ar​ty​ku​le tłu​ma​czył, że Ni​ge​ryj​czy​cy
z na​tu​ry są skłon​ni do prze​mo​cy i na​wet na cię​ża​rów​kach wo​żą​cych pa​sa​że​rów
pi​szą: „Czło​wiek musi bić”. Ri​chard na​pi​sał krót​ki list do „Time’a”. W uży​-
wa​nej w Ni​ge​rii ła​ma​nej an​gielsz​czyź​nie, wy​ja​śniał, sło​wo „whack” ozna​cza
„jeść”. Przy​naj​mniej „Ob​se​rver” oka​zał się nie​co roz​sąd​niej​szy, pi​sząc, że je​-
śli Ni​ge​ria prze​trwa​ła ma​sa​krę łbów, prze​trwa wszyst​ko. Ale we wszyst​kich
re​la​cjach czu​ło się ja​kąś pust​kę, po​brzmie​wa​ło w nich echo bra​ku kon​tak​tu
z rze​czy​wi​sto​ścią. Ri​chard po​sta​no​wił więc sam na​pi​sać dłu​gi ar​ty​kuł o ma​sa​-
krach w Ni​ge​rii. Usiadł​szy przy sto​le ja​dal​nym w domu Ka​ine​ne, pi​sał na dłu​-
gich kart​kach gład​kie​go pa​pie​ru. Do Port Har​co​urt za​brał ze sobą Har​ri​so​na
i kie​dy pra​co​wał, sły​szał, jak Har​ri​son roz​ma​wia z Ike​ji​dem i Se​ba​stia​nem.
„Nie umie​cie piec nie​miec​kie cia​sto cze​ko​la​do​we?” Chi​chot. „Nie wie​cie,
co to szar​lot​ka z ra​bar​ba​rem?” Ko​lej​ny po​gar​dli​wy chi​chot.

Ri​chard za​czął od na​pi​sa​nia o pro​ble​mie uchodź​ców, któ​ry po​ja​wił się
po ma​sa​krach, o kup​cach ucie​ka​ją​cych z ryn​ków na Pół​no​cy, o wy​kła​dow​cach
uni​wer​sy​tec​kich opusz​cza​ją​cych kam​pu​sy, o pra​cow​ni​kach ad​mi​ni​stra​cji pań​-
stwo​wej po​rzu​ca​ją​cych swo​je sta​no​wi​ska w mi​ni​ster​stwach. Mę​czył się nad
ostat​nim aka​pi​tem.

 
Nie na​le​ży za​po​mi​nać, że po raz pierw​szy do ma​sa​kry łbów, choć na wie​-

le mniej​szą ska​lę niż ostat​nio, do​szło w 1945 roku. Do tej rze​zi do​pro​wa​dził
bry​tyj​ski rząd ko​lo​nial​ny, oskar​ża​jąc lud Ibo o wy​wo​ła​nie straj​ku po​wszech​-
ne​go, de​le​ga​li​zu​jąc ga​ze​ty w ję​zy​ku ibo i wznie​ca​jąc po​wszech​ne na​stro​je
nie​chę​ci wo​bec Ibów. Dla​te​go też po​gląd, zgod​nie z któ​rym nie​daw​ne mor​dy
mia​ły​by być wy​ni​kiem „od​wiecz​nej” nie​na​wi​ści, jest my​lą​cy. Ple​mio​na
z Pół​no​cy i Po​łu​dnia od daw​na ze sobą się kon​tak​to​wa​ły, przy​naj​mniej już
od dzie​wią​te​go wie​ku, o czym świad​czą od​kry​te na hi​sto​rycz​nym sta​no​wi​sku



ar​che​olo​gicz​nym Ibo-Ukwu wspa​nia​łe pa​cior​ki. Te ludy nie​wąt​pli​wie to​czy​ły
rów​nież ze sobą woj​ny i wy​pra​wia​ły się na są​sia​dów w po​szu​ki​wa​niu nie​wol​-
ni​ków, ale ni​g​dy nie do​cho​dzi​ło do ta​kich rze​zi. Je​śli te​raz mó​wi​my o nie​na​-
wi​ści, to jest ona bar​dzo świe​ża. Zo​sta​ła wy​wo​ła​na po pro​stu spra​wo​wa​ną
przez Bry​tyj​czy​ków – na za​sa​dzie dziel i rządź – nie​ofi​cjal​ną po​li​ty​ką ko​lo​-
nial​ną. Zgod​nie z tą po​li​ty​ką ma​ni​pu​lo​wa​no róż​ni​ca​mi mię​dzy ple​mio​na​mi,
aby za​po​biec po​wsta​niu jed​no​ści, uła​twia​jąc so​bie w ten spo​sób pa​no​wa​nie
nad tak wiel​kim kra​jem.

 
Kie​dy po​ka​zał Ka​ine​ne ar​ty​kuł, prze​czy​ta​ła go bar​dzo uważ​nie, mru​żąc

oczy, a po​tem po​wie​dzia​ła: „Bar​dzo ostro na​pi​sa​ny”.
Nie wie​dział, co ro​zu​mie przez okre​śle​nie „bar​dzo ostro”, ani też czy ar​ty​-

kuł się jej spodo​bał. Ogrom​nie za​le​ża​ło mu na uzy​ska​niu jej apro​ba​ty. Od kie​-
dy przy​je​cha​ła z Nsuk​ki, gdzie była z wi​zy​tą u Olan​ny, po​wró​ci​ło to jej wcze​-
śniej​sze zdy​stan​so​wa​nie. Wy​ję​ła zdję​cie za​mor​do​wa​nych krew​nych – ro​ze​-
śmia​nej Ari​ze w suk​ni ślub​nej, try​ska​ją​ce​go ener​gią wuja Mba​ezie​go w ob​ci​-
słym gar​ni​tu​rze obok po​waż​nej cio​ci Ife​ki owi​nię​tej w chu​s​tę z dru​ko​wa​nej
tka​ni​ny – ale nie​wie​le o nich mó​wi​ła, a już zu​peł​nie nic o Olan​nie. Czę​sto
pod​czas roz​mo​wy mil​kła i wte​dy sta​rał się jej nie prze​szka​dzać, cza​sa​mi za​-
zdrosz​cząc jej tej zdol​no​ści do prze​mia​ny pod wpły​wem tego, co się sta​ło.

– Co o tym są​dzisz? – za​py​tał, lecz za​nim zdą​ży​ła od​po​wie​dzieć, zmie​nił
py​ta​nie na ta​kie, ja​kie na​praw​dę chciał za​dać: – Po​do​ba ci się? Ja​kie bu​dzi
w to​bie uczu​cia?

– Wy​da​je mi się, że jest nad​mier​nie ofi​cjal​ny i eg​zal​to​wa​ny – od​par​ła. –
Jed​nak przede wszyst​kim bu​dzi we mnie uczu​cie dumy. Czu​ję się dum​na.

Wy​słał ar​ty​kuł do dzien​ni​ka „He​rald”. Kie​dy dwa ty​go​dnie póź​niej otrzy​-
mał od​po​wiedź, po​tar​gał list na strzę​py za​raz po prze​czy​ta​niu. Mię​dzy​na​ro​do​-
wa pra​sa mia​ła aż nad​to na​pły​wa​ją​cych z Afry​ki hi​sto​rii o prze​mo​cy, a ten
opis jest szcze​gól​nie bez​barw​ny i dro​bia​zgo​wy, jak na​pi​sał za​stęp​ca re​dak​to​ra
na​czel​ne​go, ale może Ri​chard mógł​by na​pi​sać coś na te​mat aspek​tu ludz​kie​go?
Na przy​kład, czy oni mam​ro​czą ja​kieś ple​mien​ne za​klę​cia pod​czas mor​do​wa​-
nia? Czy je​dzą czę​ści cia​ła wro​gów, jak ro​bio​no w Kon​gu? Czy ja​koś moż​na
po​jąć spo​sób my​śle​nia tych lu​dzi?

Ri​chard odło​żył ar​ty​kuł. Prze​ra​ża​ło go, że po​tra​fi spać spo​koj​nie, że wciąż
uspo​ka​ja go za​pach li​ści po​ma​rań​czy i tur​ku​so​wy bez​ruch mo​rza, że jest czło​-
wie​kiem wraż​li​wym.

– Żyję, jak ży​łem. Moje ży​cie nie zmie​ni​ło się – po​wie​dział do Ka​ine​ne. –



Po​wi​nie​nem ja​koś za​re​ago​wać, coś po​win​no się zmie​nić.
– Nie mo​żesz stwo​rzyć so​bie w gło​wie sce​na​riu​sza i zmu​sić się do tego,

żeby zgod​nie z nim po​stę​po​wać. Ri​char​dzie, mu​sisz po​go​dzić się z ży​ciem –
od​par​ła ci​cho.

Ale on nie po​tra​fił po​go​dzić się z ży​ciem. Nie wie​rzył, że ży​cie może po​-
zo​stać nie​zmie​nio​ne dla tych wszyst​kich in​nych lu​dzi, któ​rzy byli świad​ka​mi
ma​sa​kry. A po​tem prze​ra​ził się jesz​cze bar​dziej na myśl, że być może sam nie
jest ni​kim wię​cej jak tyl​ko ohyd​nym pod​glą​da​czem. Nie oba​wiał się o swo​je
ży​cie, a za​tem dla nie​go ma​sa​kra była czymś ze​wnętrz​nym, nie do​ty​czy​ła go;
ob​ser​wo​wał ją przez obo​jęt​ne oku​la​ry świa​do​mo​ści, że jest bez​piecz​ny. Nie,
nie, to nie​moż​li​we, prze​cież Ka​ine​ne nie by​ła​by bez​piecz​na, gdy​by tam się
zna​la​zła.

Za​czął pi​sać o Nna​eme​ce i o cierp​kim za​pa​chu al​ko​ho​lu mie​sza​ją​ce​go się
ze świe​żą krwią w po​cze​kal​ni por​tu lot​ni​cze​go, gdzie bar​man le​żał z ro​ze​rwa​-
ną twa​rzą, lecz zre​zy​gno​wał, bo na​pi​sa​ne zda​nia wy​da​wa​ły mu się śmiesz​ne.
Brzmia​ły zbyt me​lo​dra​ma​tycz​nie. Przy​po​mi​na​ły ar​ty​ku​ły w pra​sie za​gra​nicz​nej
pi​sa​ne tak, jak​by do tych mor​dów ni​g​dy nie do​szło, a je​śli na​wet mia​ły miej​-
sce, nie wy​da​rzy​ły się w ten wła​śnie spo​sób. Echo nie​rze​czy​wi​sto​ści cią​ży​ło
nad każ​dym sło​wem i cho​ciaż do​kład​nie pa​mię​tał wszyst​kie wy​da​rze​nia
na lot​ni​sku, żeby o tym na​pi​sać, mu​siał​by od​two​rzyć to zu​peł​nie na nowo, a nie
miał pew​no​ści, czy jest w sta​nie to zro​bić.

W dniu ogło​sze​nia se​ce​sji stał na we​ran​dzie z Ka​ine​ne i słu​chał przez ra​-
dio gło​su Oju​kwu, a póź​niej wziął ją w ra​mio​na. W pierw​szej chwi​li miał
wra​że​nie, że obo​je drżą, ale kie​dy się cof​nął, chcąc spoj​rzeć jej w twarz, zdał
so​bie spra​wę, że ona stoi zu​peł​nie nie​ru​cho​mo. To tyl​ko on się trząsł.

– Wszyst​kie​go naj​lep​sze​go z oka​zji uzy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści – po​wie​-
dział.

– Nie​pod​le​głość… – od​par​ła i do​da​ła: – Wszyst​kie​go naj​lep​sze​go z oka​zji
uzy​ska​nia nie​pod​le​gło​ści.

Chciał po​pro​sić, żeby za nie​go wy​szła. Oto był nowy po​czą​tek, nowy kraj.
Ich nowy kraj. I nie cho​dzi​ło tyl​ko o to, że se​ce​sja była ak​tem spra​wie​dli​wo​-
ści, zwa​żyw​szy na to, co Ibo​wie mu​sie​li wy​cier​pieć, waż​ne były tak​że moż​li​-
wo​ści, ja​kie stwa​rza​ła mu Bia​fra. Może być Bia​frań​czy​kiem, pod​czas gdy ni​g​-
dy nie mógł​by w peł​ni być Ni​ge​ryj​czy​kiem – uczest​ni​czył w tym od sa​me​go
po​cząt​ku, był przy jej na​ro​dzi​nach. Bę​dzie miał swo​je miej​sce. „Wyjdź
za mnie, Ka​ine​ne” – wie​lo​krot​nie wy​ma​wiał już te sło​wa w gło​wie, jed​nak
na głos ich nie wy​po​wie​dział. Na​stęp​ne​go dnia wró​cił wraz z Har​ri​so​nem



do Nsuk​ki.
 
Ri​chard lu​bił Phyl​lis Oka​for. Po​do​ba​ła mu się ener​gia bi​ją​ca z jej ta​pi​ro​-

wa​nych pe​ruk, ty​po​we dla jej ro​dzin​ne​go Mis​si​si​pi prze​cią​ga​nie sa​mo​gło​sek,
jak rów​nież su​ro​we opraw​ki oku​la​rów, któ​re kłó​ci​ły się z ser​decz​no​ścią w jej
oczach. Od​kąd prze​stał cho​dzić do Ode​nig​ba, czę​sto spę​dzał wie​czo​ry z nią
i jej mę​żem, Nna​ny​elu​giem. Za​cho​wy​wa​ła się, jak​by zda​wa​ła so​bie spra​wę, że
utra​cił ży​cie to​wa​rzy​skie, w związ​ku z czym usta​wicz​nie za​pra​sza​ła go do te​-
atru, na pre​lek​cje i na par​tie squ​asha. Kie​dy więc za​pro​si​ła go do uczest​nic​twa
w se​mi​na​rium „Na wy​pa​dek woj​ny” or​ga​ni​zo​wa​nym przez uni​wer​sy​tec​kie sto​-
wa​rzy​sze​nie ko​biet, zgo​dził się. Oczy​wi​ście za​wsze na​le​ży być przy​go​to​wa​-
nym, lecz nie bę​dzie żad​nej woj​ny. Ni​ge​ryj​czy​cy da​dzą Bia​frze spo​kój, prze​-
cież nie będą wal​czyć z ludź​mi, któ​rzy już tak cięż​ko zo​sta​li do​świad​cze​ni
przez ma​sa​krę. Poza tym z za​do​wo​le​niem po​zbę​dą się łbów. Ri​chard był o tym
prze​ko​na​ny. Nie bar​dzo na​to​miast wie​dział, co zro​bi, je​śli na se​mi​na​rium spo​-
tka Olan​nę. Do​tąd ła​two było jej uni​kać, w cią​gu czte​rech lat za​le​d​wie kil​ka
razy prze​je​chał koło niej sa​mo​cho​dem, ni​g​dy nie od​wie​dził kor​tów ani uczel​-
nia​ne​go klu​bu, nie ro​bił też już za​ku​pów w skle​pie Eastern Shop.

Sto​jąc obok Phyl​lis u wej​ścia do sali wy​kła​do​wej, zlu​stro​wał całe po​-
miesz​cze​nie. Olan​na sie​dzia​ła z sa​me​go przo​du, trzy​ma​jąc Dzi​dzię na ko​la​-
nach. Jej prze​pięk​na twarz wy​glą​da​ła bar​dzo zna​jo​mo, po​dob​nie jak jej nie​-
bie​ska su​kien​ka z ża​bo​tem, Ri​chard miał wra​że​nie, że i jed​ną, i dru​gą wi​dział
zu​peł​nie nie​daw​no. Od​wró​cił wzrok, nie mo​gąc oprzeć się uczu​ciu ulgi, że nie
ma tu Ode​nig​ba. Sala wy​peł​nio​na była po brze​gi. Prze​ma​wia​ją​ca z po​dium ko​-
bie​ta w kół​ko po​wta​rza​ła te same sło​wa: „Scho​waj​cie swo​je do​ku​men​ty
w wo​dosz​czel​ne wo​recz​ki i pa​mię​taj​cie, że pod​czas ewa​ku​acji na​le​ży je za​-
brać w pierw​szym rzę​dzie. Scho​waj​cie swo​je do​ku​men​ty w wo​dosz​czel​ne
wo​recz​ki…”.

Prze​ma​wia​li też inni. A po​tem wszyst​ko się skoń​czy​ło. Lu​dzie pod​cho​dzi​li
do sie​bie, śmia​li się i roz​ma​wia​li, wy​mie​nia​jąc jesz​cze inne wska​zów​ki „na
wy​pa​dek woj​ny”. Ri​chard wie​dział, że Olan​na jest nie​da​le​ko, roz​ma​wia​ła
z bro​da​tym na​uczy​cie​lem mu​zy​ki. Od​wró​cił się jak​by od nie​chce​nia, za​mie​rza​-
jąc wy​mknąć się nie​po​strze​że​nie, i kie​dy był już bli​sko drzwi, na​gle po​ja​wi​ła
się obok nie​go.

– Cześć, Ri​char​dzie. Kedu?
– Do​brze – od​parł. Po​czuł, jak na​prę​ża mu się skó​ra twa​rzy. – A ty?
– U nas wszyst​ko w po​rząd​ku – po​wie​dzia​ła Olan​na. Na jej war​gach lśnił



de​li​kat​nie ró​żo​wy błysz​czyk. Nie uszło uwa​gi Ri​char​da, że uży​ła licz​by mno​-
giej. Nie po​tra​fił​by po​wie​dzieć, czy mia​ła na my​śli sie​bie i dziec​ko czy też
sie​bie i Ode​nig​ba, a może chcia​ła przez to po​wie​dzieć, że po​go​dzi​ła się już
z tym, do cze​go mię​dzy nimi do​szło, a tak​że z tym, jak wpły​nę​ło to na jej sto​-
sun​ki z Ka​ine​ne.

– Dzi​dziu, przy​wi​ta​łaś się? – za​py​ta​ła Olan​na, spo​glą​da​jąc z góry na małą,
któ​rej dłoń to​nę​ła w jej ręce.

– Dzień do​bry – po​wie​dzia​ła Dzi​dzia pi​skli​wym gło​si​kiem.
Ri​chard po​chy​lił się i do​tknął jej po​licz​ka. Ema​no​wa​ła ja​kimś spo​ko​jem,

przez co zda​wa​ła się star​sza i mą​drzej​sza niż prze​cięt​na czte​ro​lat​ka.
– Cześć, Dzi​dzia.
– Co sły​chać u Ka​ine​ne? – spy​ta​ła Olan​na.
Ri​chard uni​kał jej wzro​ku, nie za bar​dzo wie​dząc, jaką po​wi​nien przy​brać

minę.
– W po​rząd​ku.
– A pra​ca nad książ​ka po​su​wa się?
– Tak, dzię​ku​ję.
– Na​dal nosi ty​tuł „Kosz pe​łen rąk”?
Ucie​szy​ło go, że nie za​po​mnia​ła.
– Nie. – Urwał na mo​ment, sta​ra​jąc się nie my​śleć o tym, co się sta​ło z tym

rę​ko​pi​sem, o pło​mie​niach, któ​re z pew​no​ścią szyb​ko go zwę​gli​ły. – Nosi ty​tuł
„W cza​sach dzba​nów ople​cio​nych sznu​rem”.

– Cie​ka​wy ty​tuł – wy​szep​ta​ła Olan​na. – Oso​bi​ście mam na​dzie​ję, że nie
doj​dzie do woj​ny, ale to se​mi​na​rium było do​syć po​ży​tecz​ne, nie są​dzisz?

– Tak.
Po​de​szła do nich Phyl​lis, przy​wi​ta​ła się z Olan​ną, po czym po​cią​gnę​ła Ri​-

char​da za ra​mię.
– Po​dob​no bę​dzie tu Oju​kwu! Oju​kwu bę​dzie!
Zza drzwi sali do​cho​dzi​ły pod​nie​sio​ne gło​sy.
– Oju​kwu? – za​py​tał Ri​chard.
– Tak, tak! – Phyl​lis ru​szy​ła w stro​nę drzwi. – Sły​sza​łeś, że kil​ka dni temu

wpadł z nie​za​po​wie​dzia​ną wi​zy​tą na kam​pus w Enu​gu? A te​raz chy​ba ko​lej
na nas!

Ri​chard wy​szedł z nią z sali. Przy​łą​czy​li się do grup​ki wy​kła​dow​ców sto​-
ją​cych obok po​są​gu lwa; Olan​na gdzieś znik​nę​ła.

– Jest te​raz w bi​blio​te​ce – po​wie​dział ktoś.
– Nie, w bu​dyn​ku se​na​tu.



– Nie, chce prze​mó​wić do stu​den​tów. Jest w bu​dyn​ku ad​mi​ni​stra​cji.
Kil​ka osób szyb​kim kro​kiem zmie​rza​ło już w kie​run​ku bu​dyn​ku ad​mi​ni​stra​-

cji, więc Phyl​lis i Ri​chard ru​szy​li wraz z nimi. Kie​dy zna​leź​li się w po​bli​żu
ro​sną​cych wzdłuż pod​jaz​du drzew pa​ra​so​lo​wych, Ri​chard do​strzegł kro​czą​ce​-
go ko​ry​ta​rzem bro​da​te​go męż​czy​znę ubra​ne​go w po​waż​nie wy​glą​da​ją​cy, ele​-
ganc​ki, spię​ty pa​sem mun​dur woj​sko​wy. Za nim prze​py​cha​ło się kil​ku re​por​te​-
rów wy​cią​ga​ją​cych w jego stro​nę mi​kro​fo​ny, jak​by to były po​dar​ki. Stu​den​ci,
któ​rych było tak wie​lu, że Ri​chard za​czął się za​sta​na​wiać, ja​kim cu​dem w tak
krót​kim cza​sie aż tylu się ze​bra​ło, za​czę​li skan​do​wać: „Wła​dza! Wła​dza!”.
Oju​kwu zszedł po scho​dach i sta​nął na be​to​no​wym blo​ku na traw​ni​ku. Uniósł
ręce. Cała jego po​stać zda​wa​ła się lśnić: i wy​pie​lę​gno​wa​na bro​da, i ze​ga​rek,
i sze​ro​kie bar​ki.

– Przy​by​łem tu, aby za​dać wam py​ta​nie – za​czął. Mó​wił gło​sem za​ska​ku​ją​-
co de​li​kat​nym, z oks​fordz​kim ak​cen​tem, nie sły​chać było tego cha​rak​te​ry​stycz​-
ne​go tem​bru, jaki do​cie​rał przez ra​dio, może nie​co te​atral​nym, na​zbyt wy​wa​-
żo​nym. – Co mamy zro​bić? Czy mamy sie​dzieć ci​cho i po​zwo​lić im na po​wrót
wci​snąć nas w Ni​ge​rię? Czy mamy za​po​mnieć o ty​sią​cach na​szych bra​ci
i sióstr za​bi​tych na Pół​no​cy?

– Nie! Nie! – Stu​den​ci wy​peł​nia​li sze​ro​ki dzie​dzi​niec, zaj​mo​wa​li też traw​-
nik i pod​jazd. Wie​lu wy​kła​dow​ców za​par​ko​wa​ło sa​mo​cho​dy na dro​dze i rów​-
nież przy​łą​czy​ło się do tłu​mu. – Wła​dza! Wła​dza!

Oju​kwu po​now​nie uniósł ręce i skan​do​wa​nie uci​chło.
– Bo je​śli oni wy​po​wie​dzą woj​nę – za​czął – mu​si​cie wie​dzieć, że ta woj​-

na może trwać dłu​go. Bar​dzo dłu​go. Czy je​ste​ście na to go​to​wi? Czy je​ste​śmy
go​to​wi?

– Tak! Tak! Oju​kwu, nye anyi eg be! Daj nam broń! Iwe di anyi n’obi! Na​-
sze ser​ca pło​ną gnie​wem!

Skan​do​wa​niu nie było koń​ca: „Daj nam broń, na​sze ser​ca pło​ną gnie​wem,
daj nam broń”. Rytm okrzy​ków dzia​łał pod​nie​ca​ją​co. Ri​chard zer​k​nął na Phyl​-
lis, przy każ​dym okrzy​ku uno​szą​cą do góry za​ci​śnię​tą pięść, i przez chwi​lę
przy​glą​dał się sto​ją​cym wo​kół nie​go lu​dziom, sku​pio​nym w tej waż​nej chwi​li,
po czym sam też za​czął wy​ma​chi​wać ręką i skan​do​wać: „Oju​kwu, daj nam
broń! Oju​kwu, nye anyi eg be!”.

Oju​kwu za​pa​lił pa​pie​ro​sa i rzu​cił go na traw​nik. Na mo​ment roz​bły​snął
ogień, ale za​raz Oju​kwu prze​su​nął nogę i zdu​sił go lśnią​cym czar​nym bu​tem
woj​sko​wym.

– Na​wet tra​wa bę​dzie wal​czyć za Bia​frę – po​wie​dział.



 
Ri​chard opo​wie​dział Ka​ine​ne, jak bar​dzo ocza​ro​wał go Oju​kwu, mimo że

za​czy​nał już ły​sieć, za​cho​wy​wał się nie​co na​zbyt te​atral​nie i no​sił jar​marcz​ny
sy​gnet. Kie​dy opo​wia​dał jej o se​mi​na​rium, za​czął się za​sta​na​wiać, czy wspo​-
mnieć tak​że o spo​tka​niu z Olan​ną. Sie​dzie​li na we​ran​dzie. Ka​ine​ne obie​ra​ła
no​żem po​ma​rań​czę, wą​skie łu​pi​ny spa​da​ły na le​żą​cy na pod​ło​dze ta​lerz.

– Spo​tka​łem Olan​nę – po​wie​dział.
– Na​praw​dę?
– Na tym se​mi​na​rium. Przy​wi​ta​li​śmy się i za​py​ta​ła o cie​bie.
– Ro​zu​miem. – Po​ma​rań​cza wy​śli​zgnę​ła jej się z dło​ni, choć może Ka​ine​ne

ce​lo​wą ją upu​ści​ła, bo zo​sta​wi​ła owoc na wy​ło​żo​nej la​stry​kiem pod​ło​dze ta​-
ra​su.

– Prze​pra​szam – do​dał Ri​chard. – Są​dzi​łem, że po​wi​nie​nem po​wie​dzieć
ci o tym spo​tka​niu z nią.

Pod​niósł po​ma​rań​czę i po​dał ją Ka​ine​ne, ale jej nie wzię​ła. Wsta​ła i po​de​-
szła do ba​lu​stra​dy.

– Nad​cią​ga woj​na – po​wie​dzia​ła. – Cały Port Har​co​urt zwa​rio​wał.
Pa​trzy​ła w dal, jak​by fak​tycz​nie po​tra​fi​ła stąd do​strzec mia​sto ogar​nię​te

go​rącz​ką eks​tra​wa​ganc​kich przy​jęć, sza​lo​nych ko​pu​la​cji i pę​dzą​cych sa​mo​cho​-
dów. Wcze​śniej tego po​po​łu​dnia ja​kaś do​brze ubra​na mło​da ko​bie​ta po​de​szła
na dwor​cu ko​le​jo​wym do Ri​char​da i wzię​ła go za rękę. „Chodź​my do mnie.
Jesz​cze ni​g​dy nie ro​bi​łam tego z męż​czy​zną oy​in​bo, ale te​raz pra​gnę wszyst​-
kie​go spró​bo​wać”, po​wie​dzia​ła i cho​ciaż śmia​ła się, wi​docz​ne w jej oczach
sza​lo​ne po​żą​da​nie wy​glą​da​ło na zu​peł​nie po​waż​ne. Wy​szarp​nął rękę z jej
uści​sku i od​szedł dziw​nie za​smu​co​ny my​ślą, że ta ko​bie​ta wy​lą​du​je w łóż​ku
z ja​kimś in​nym ob​cym męż​czy​zną. Moż​na było od​nieść wra​że​nie, że lu​dzie
w tym mie​ście, w któ​rym ro​sły wy​so​kie rzew​nie skrzy​po​list​ne, chcie​li sko​rzy​-
stać ze wszyst​kie​go, z cze​go tyl​ko mo​gli, za​nim woj​na ogra​bi ich z moż​li​wo​ści
do​ko​ny​wa​nia wy​bo​ru.

Ri​chard pod​niósł się i sta​nął obok Ka​ine​ne.
– Nie doj​dzie do woj​ny – po​wie​dział.
– Co chcia​ła o mnie wie​dzieć?
– Za​py​ta​ła, co sły​chać u Ka​ine​ne.
– A ty po​wie​dzia​łeś, że wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Tak.
Wię​cej o tym nie wspo​mi​na​ła, a i on nie spo​dzie​wał się, że Ka​ine​ne coś

jesz​cze po​wie.
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Ugwu wy​siadł z sa​mo​cho​du i pod​szedł do ba​gaż​ni​ka. Usta​wił tor​bę su​szo​-
nych ryb na więk​szej tor​bie, w któ​rej było gar​ri, uło​żył so​bie obie na gło​wie
i po spę​ka​nych scho​dach ru​szył za pa​nem do ciem​ne​go bu​dyn​ku, w któ​rym
mie​ści​ło się miej​skie biu​ro związ​ko​we. Na ich spo​tka​nie wy​szedł pan Ovo​ko.

– Wnieś tor​by do ma​ga​zy​nu – po​le​cił pan Ovo​ko, po​ka​zu​jąc mu dro​gę, jak​-
by Ugwu sam nie wie​dział jesz​cze z cza​sów, kie​dy tyle razy tu prze​cho​dził,
przy​no​sząc je​dze​nie dla uchodź​ców. Ma​ga​zyn świe​cił pust​ka​mi, je​dy​nie w ką​-
cie stał mały wo​rek ryżu, cały po​kry​ty woł​ka​mi zbo​żo​wy​mi.

– Co sły​chać? A na-eme​kwa? – za​py​tał pan.
Pan Ovo​ko po​tarł jed​ną ręką o dru​gą. Miał smęt​ną twarz czło​wie​ka, któ​ry

z na​tu​ry nie ży​czy so​bie, aby go po​cie​szać.
– W dzi​siej​szych cza​sach nie​wie​lu jest dar​czyń​ców. Lu​dzie przy​cho​dzą

tu pro​sić mnie o je​dze​nie, a po​tem pro​szą o pra​cę. Sam wiesz, wró​ci​li z Pół​-
no​cy z pu​sty​mi rę​ka​mi. Ni​cze​go nie mają.

– Wiem, że wró​ci​li z pu​sty​mi rę​ka​mi, przy​ja​cie​lu! Nie mu​sisz mnie po​-
uczać! – wark​nął pan.

Pan Ovo​ko cof​nął się.
– Chcia​łem tyl​ko po​wie​dzieć, że sy​tu​acja jest bar​dzo po​waż​na. Na po​cząt​-

ku nasi lu​dzie prze​ści​ga​li się w ofia​ro​wy​wa​niu żyw​no​ści, ale to już daw​no się
skoń​czy​ło. Je​śli na​dej​dzie woj​na, doj​dzie do ka​ta​stro​fy.

– Woj​ny nie bę​dzie.
– To dla​cze​go Go​won na​dal sto​su​je wo​bec nas blo​ka​dę?
Pan zlek​ce​wa​żył to py​ta​nie i od​wró​cił się do wyj​ścia. Ugwu ru​szył za nim.
– Ja​sne, że lu​dzie na​dal ofia​ro​wu​ją je​dze​nie. Ten bez​dusz​ny czło​wiek

pew​nie za​bie​ra je dla swo​jej ro​dzi​ny – po​wie​dział pan, uru​cha​mia​jąc sa​mo​-
chód.

– Tak, sah – od​rzekł Ugwu. – Na​wet brzuch ma wiel​ki.
– Ten igno​rant Go​won obie​cał prze​ka​zać ja​kieś nędz​ne kwo​ty dla po​nad

dwóch mi​lio​nów uchodź​ców. Co on so​bie my​śli? Że kur​cza​ki zgi​nę​ły, a do
domu po​wró​ci​li oca​la​li krew​ni tych kur​cza​ków?



– Nie, sah. – Ugwu wyj​rzał za okno. Ogar​niał go smu​tek, kie​dy tu przy​cho​-
dził, żeby prze​ka​zać gar​ri i ryby lu​dziom, któ​rzy wcze​śniej po​tra​fi​li wy​kar​mić
się na Pół​no​cy, i ty​dzień po ty​go​dniu mu​siał wy​słu​chi​wać pana w kół​ko po​-
wta​rza​ją​ce​go to samo. Się​gnął ręką i wy​pro​sto​wał sznu​rek zwi​sa​ją​cy z lu​ster​-
ka wstecz​ne​go. Na koń​cu przy​wią​za​na była mała pa​miąt​ka, bre​lo​czek z ma​lun​-
kiem po​łów​ki żół​te​go słoń​ca na czar​nym tle.

Kie​dy póź​niej sie​dział na schod​kach z tyłu domu, czy​ta​jąc „Klub Pic​kwic​-
ka” i czę​sto prze​ry​wa​jąc, żeby po​my​śleć i po​pa​trzeć na smu​kłe li​ście ko​ły​szą​-
cych się na wie​trze zbóż, nie za​sko​czył go do​cho​dzą​cy z sa​lo​nu pod​nie​sio​ny
glos pana. W ta​kie dni pan za​wsze był roz​draż​nio​ny.

– A co z na​szy​mi ko​le​ga​mi z uni​wer​sy​te​tów w Iba​da​nie, Za​rii i La​gos? Czy
ktoś mówi o tym gło​śno? Mil​cza​no, kie​dy ży​ją​cy na ob​czyź​nie bia​li oby​wa​te​le
na​sze​go kra​ju pod​że​ga​li uczest​ni​ków za​mie​szek do za​bi​ja​nia łbów. By​ła​byś
jed​ną z nich, gdy​byś przez przy​pa​dek nie zna​la​zła się w kra​ju łbów! Czy cie​bie
w ogó​le stać na po​czu​cie so​li​dar​no​ści? – krzy​czał pan.

– Jak śmiesz mó​wić, że się nie so​li​da​ry​zu​ję! Je​śli twier​dzę, że se​ce​sja nie
musi być je​dy​ną dro​gą do za​pew​nie​nia bez​pie​czeń​stwa, wca​le nie ozna​cza to,
że się nie so​li​da​ry​zu​ję! – To mó​wi​ła pan​na Ade​bayo.

– Czy zgi​nę​li twoi ku​zy​ni? Albo wu​jek? W przy​szłym ty​go​dniu wra​casz
do swo​ich w La​gos i nikt nie bę​dzie cię szy​ka​no​wał za to, że po​cho​dzisz z Jo​-
ru​bów. Czyż to nie twoi współ​ple​mień​cy za​bi​ja​ją łbów w La​gos? Czyż to nie
gru​pa wa​szych wo​dzów wy​bra​ła się na Pół​noc, żeby po​dzię​ko​wać emi​rom
za oszczę​dze​nie Jo​ru​bów? Co ty mi tu opo​wia​dasz? Ja​kie zna​cze​nie może mieć
two​ja opi​nia?

– Ode​nig​bo, ob​ra​żasz mnie.
– Te​raz praw​da sta​ła się ob​ra​zą.
Za​pa​dła ci​sza i po chwi​li roz​le​gło się skrzy​pie​nie drzwi fron​to​wych,

otwie​ra​nych i za​raz po​tem gło​śno za​my​ka​nych. Pan​na Ade​bayo wy​szła. Ugwu
pod​niósł się, sły​sząc głos Olan​ny.

– Ode​nig​bo, tak nie moż​na! Mu​sisz ją prze​pro​sić!
Prze​stra​szył go jej krzyk, bo rzad​ko pod​no​si​ła głos, a ostat​nio sły​szał jej

krzy​ki pod​czas tych ka​le​kich ty​go​dni przed na​ro​dzi​na​mi Dzi​dzi, kie​dy prze​stał
ich od​wie​dzać pan Ri​chard, a wszyst​ko zda​wa​ło się wi​sieć na kra​wę​dzi ka​ta​-
stro​fy. Przez chwi​lę Ugwu nic nie sły​szał – być może rów​nież Olan​na wy​szła
z domu – po czym do​biegł go głos Oke​omy czy​ta​ją​ce​go wiersz. Ugwu znał ten
wiersz: „Je​śli słoń​ce nie ze​chce wstać, zmu​si​my je, żeby wsta​ło”. Kie​dy Oke​-
oma czy​tał go po raz pierw​szy, tego sa​me​go dnia, gdy zmie​nio​no na​zwę ga​ze​ty



„Re​na​is​san​ce” na „Słoń​ce Bia​fry”, Ugwu słu​chał tych słów i czuł, jak do​da​ją
mu otu​chy, zwłasz​cza ten ulu​bio​ny wers: „Gli​nia​ne garn​ki wy​pa​la​ne w ża​rze
en​tu​zja​zmu chło​dzić nam będą sto​py pod​czas wspi​nacz​ki”. Jed​nak w tej chwi​li
do​pro​wa​dza​ły go do łez. Wzbu​dza​ły w nim tę​sk​no​tę za cza​sa​mi, kie​dy Oke​oma
de​kla​mo​wał wier​sze o lu​dziach do​sta​ją​cych wy​syp​ki na po​ślad​kach od wy​-
próż​nia​nia się do im​por​to​wa​nych wia​der, za cza​sa​mi, kie​dy pan​na Ade​bayo
i pan też kłó​ci​li się mię​dzy sobą, lecz ni​g​dy nie koń​czy​ło się to gniew​nym
opusz​cze​niem domu, za cza​sa​mi, kie​dy jesz​cze po​da​wał zupę pa​pry​ko​wą.
Obec​nie po​da​wał tyl​ko orze​chy kola.

Kie​dy nie​dłu​go po​tem rów​nież Oke​oma wy​szedł, Ugwu po​now​nie usły​szał
pod​nie​sio​ny głos Olan​ny:

– Ode​nig​bo, mu​sisz to zro​bić. Mu​sisz ją prze​pro​sić!
– Tu nie cho​dzi o to, czy mu​szę ją prze​pro​sić czy nie. Cho​dzi o to, czy

to co po​wie​dzia​łem, jest praw​dą czy nie – od​parł pan. Olan​na po​wie​dzia​ła
coś, cze​go Ugwu nie do​sły​szał, po czym pan do​dał już spo​koj​niej​szym to​nem:
– Zgo​da, nkem, prze​pro​szę.

Olan​na we​szła do kuch​ni.
– Wy​cho​dzi​my – po​wie​dzia​ła. – Chodź za​mknąć drzwi.
– Tak, mah.
Kie​dy od​je​cha​li sa​mo​cho​dem pana, Ugwu usły​szał stu​ka​nie w tyl​ne drzwi

i po​szedł spraw​dzić, kto przy​szedł.
– Chi​ny​ere!… – ode​zwał się, za​sko​czo​ny. Ni​g​dy nie przy​cho​dzi​ła tak

wcze​śnie i ni​g​dy do głów​ne​go bu​dyn​ku.
– Ja, moja pani i dzie​ci wy​jeż​dża​my ju​tro rano na wieś. Przy​szłam się po​-

że​gnać. Ka o di’.
Ugwu jesz​cze ni​g​dy nie sły​szał, żeby tyle na raz po​wie​dzia​ła. Nie miał po​-

ję​cia, co ma od​po​wie​dzieć. Przez chwi​lę pa​trzy​li na sie​bie.
– Szczę​śli​wej po​dró​ży – rzekł.
Pa​trzył za nią, kie​dy od​cho​dzi​ła w stro​nę roz​dzie​la​ją​ce​go dwie po​sia​dło​-

ści ży​wo​pło​tu i po chwi​li prze​śli​zgnę​ła się pod krza​ka​mi. Już nie po​ja​wi się
nocą w jego drzwiach i w ci​szy nie po​ło​ży się na ple​cach, roz​kła​da​jąc nogi.
Przy​naj​mniej przez ja​kiś czas. Ugwu czuł w gło​wie ja​kiś dziw​ny, przy​gnia​ta​ją​-
cy cię​żar. W jego stro​nę w prze​ra​ża​ją​cym tem​pie nad​cią​ga​ły zmia​ny, czuł, że
za​raz na nie​go runą, a on nie mógł nic zro​bić, żeby to wszyst​ko spo​wol​nić.

Usiadł i wpa​try​wał się w okład​kę „Klu​bu Pic​kwic​ka”. De​li​kat​ne ko​ły​sa​nie
się drze​wa man​go​we​go i win​ny za​pach doj​rze​wa​ją​cych ner​kow​ców two​rzy​ły
na po​dwó​rzu za do​mem kli​mat po​god​ne​go spo​ko​ju. Prze​czy​ło to jed​nak temu,



co wi​dział wo​kół sie​bie. Co​raz mniej go​ści ich od​wie​dza​ło, a wie​czo​ra​mi uli​-
ce kam​pu​su wy​glą​da​ły upior​nie ob​la​ne per​ło​wym świa​tłem, ci​che i pu​ste. Za​-
mknię​to sklep Eastern Shop. Ro​dzi​na pani Chi​ny​ere była jed​ną z wie​lu w kam​-
pu​sie, któ​re wy​jeż​dża​ły, słu​żą​cy ku​po​wa​li na tar​gu wiel​kie kar​to​ny, a sa​mo​-
cho​dy opusz​cza​ły te​ren mia​stecz​ka z ba​gaż​ni​ka​mi przy​gnie​cio​ny​mi cięż​kim ła​-
dun​kiem. Ale Olan​na i pan nie spa​ko​wa​li na​wet jed​nej rze​czy. Po​wie​dzie​li, że
woj​na nie na​dej​dzie, a ci wszy​scy lu​dzie tyl​ko pa​ni​ku​ją. Ugwu sły​szał, że ko​-
bie​tom i dzie​ciom po​zwo​lo​no wra​cać w ro​dzin​ne stro​ny, lecz męż​czyź​ni nie
mo​gli opusz​czać miej​sca za​miesz​ka​nia, bo gdy​by wy​je​cha​li, ozna​cza​ło​by to, że
wpa​dli w pa​ni​kę, a prze​cież nie było po​wo​du do pa​ni​ki. „Nie ma po​wo​du
do nie​po​ko​ju”, czę​sto po​wta​rzał pan. „Nie ma po​wo​du do nie​po​ko​ju”. Człon​-
ko​wie stra​ży ochot​ni​czej trzy​krot​nie za​wra​ca​li od bra​my kam​pu​su pro​fe​so​ra
Uzo​ma​kę, któ​ry miesz​kał na​prze​ciw dok​to​ra Oke​ke​go. Do​pie​ro trze​cie​go dnia
po​zwo​lo​no mu prze​je​chać, kie​dy przy​siągł, że wró​ci, jak tyl​ko od​wie​zie bli​-
skich do ro​dzin​ne​go mia​sta, bo jego żona tak bar​dzo się mar​twi.

– Ugwu​anyi!
Ugwu pod​niósł wzrok i zo​ba​czył swo​ją cio​cię idą​cą w jego kie​run​ku

od stro​ny ogród​ka przed do​mem. Pod​niósł się.
– Cio​cia! Wi​taj!
– Pu​ka​łam do drzwi fron​to​wych.
– Prze​pra​szam, nie sły​sza​łem.
– Sam je​steś w domu? A gdzie twój pan?
– Wy​szli z domu. Za​bra​li ze sobą Dzi​dzię. – Ugwu przyj​rzał się twa​rzy

cio​ci. – Cio​ciu, wszyst​ko w po​rząd​ku?
Uśmiech​nę​ła się.
– W po​rząd​ku, o di mma. Przy​no​szę wia​do​mość od two​je​go ojca. W na​-

stęp​ną so​bo​tę od​bę​dzie się uro​czy​stość przy​nie​sie​nia wina przed ślu​bem Anu​-
li​ki.

– Co?! W naj​bliż​szą so​bo​tę?
– Le​piej zro​bić to te​raz, za​nim wy​buch​nie woj​na, je​śli rze​czy​wi​ście

ma wy​buch​nąć.
– To praw​da. – Ugwu od​wró​cił wzrok i zer​k​nął w stro​nę drze​wa cy​try​no​-

we​go. – Czy​li Anu​li​ka na​praw​dę wy​cho​dzi za mąż.
– Czyż​byś my​ślał, że po​ślu​bisz wła​sną sio​strę?
– Broń Boże.
Cio​cia wy​cią​gnę​ła rękę i uszczyp​nę​ła go w ra​mię.
– Spójrz tyl​ko na sie​bie, jaki męż​czy​zna z cie​bie wy​rósł. No! Za kil​ka lat



przyj​dzie ko​lej na cie​bie.
Ugwu uśmiech​nął się.
– Ty i moja mat​ka z pew​no​ścią znaj​dzie​cie mi od​po​wied​nią kan​dy​dat​kę,

kie​dy na​dej​dzie czas, cio​ciu – po​wie​dział z fał​szy​wą skrom​no​ścią. Nie było
sen​su mó​wić jej tego, co po​wie​dzia​ła mu Olan​na: że kie​dy skoń​czy szko​łę
śred​nią, wy​ślą go na uni​wer​sy​tet. Nie oże​ni się, do​pó​ki nie bę​dzie taki jak pan,
do​pó​ki nie spę​dzi wie​lu lat na czy​ta​niu ksią​żek.

– Mu​szę już iść – po​wie​dzia​ła cio​cia.
– Nie na​pi​jesz się wody?
– Nie mogę zo​stać. Ngwa​nu, no do​brze. Po​zdrów pana i prze​każ mu moją

wia​do​mość.
Jesz​cze za​nim cio​cia zdą​ży​ła odejść, Ugwu już za​czął wy​obra​żać so​bie

swo​je przy​by​cie na ce​re​mo​nię. Tym ra​zem w koń​cu bę​dzie trzy​mał w ra​mio​-
nach Nne​si​na​chi, nagą i ule​głą. Od​po​wied​nim miej​scem na to mo​gła​by być
cha​ta jego wuj​ka Eze​go, a może na​wet ci​chy za​gaj​nik nad stru​my​kiem, byle tyl​-
ko nie prze​szka​dza​ły im małe dzie​cia​ki. Miał na​dzie​ję, że ona nie bę​dzie tak
ci​cha jak Chu​ny​ere, miał na​dzie​ję, że bę​dzie wy​da​wa​ła ta​kie dźwię​ki, ja​kie
sły​szał z ust Olan​ny, kie​dy przy​ci​skał ucho do drzwi sy​pial​ni.

Wie​czo​rem, gdy Ugwu zaj​mo​wał się przy​go​to​wa​niem ko​la​cji, ci​chy głos
w ra​diu oznaj​mił, że Ni​ge​ria zde​cy​do​wa​ła się pod​jąć po​li​cyj​ne dzia​ła​nia
w celu przy​wo​ła​nia do po​rząd​ku bia​frań​skich bun​tow​ni​ków.

 
Ugwu był w kuch​ni z Olan​ną, za​ję​ty obie​ra​niem ce​bu​li pa​trzył na po​ru​sza​-

ją​ce się ra​mię Olan​ny, któ​ra mie​sza​ła zupę na ku​chen​ce. Uwa​żał, że ce​bu​le
dzia​ła​ją na nie​go oczysz​cza​ją​co, jak​by wy​pła​ki​wa​ne łzy za​bie​ra​ły ze sobą nie​-
czy​sto​ści. Sły​szał do​cho​dzą​cy z sa​lo​nu cien​ki gło​sik Dzi​dzi, któ​ra ba​wi​ła się
z pa​nem. Nie chciał, żeby wła​śnie te​raz któ​reś z nich we​szło do kuch​ni. Znisz​-
czy​li​by tę od​czu​wa​ną przez nie​go ma​gię, to cza​row​ne słod​kie żą​dło ce​bu​li
w jego oczach, lśnie​nie skó​ry Olan​ny. Mó​wi​ła o miesz​kań​cach Pół​no​cy w On​-
ti​shy, któ​rzy zgi​nę​li w ak​cji od​we​to​wej. Po​do​ba​ło mu się, jak sło​wa „ak​cja
od​we​to​wa” wy​pły​wa​ły z jej ust.

– Tyle zła – po​wie​dzia​ła. – Tyle zła. Ale Jego Eks​ce​len​cja do​sko​na​le so​-
bie z tym po​ra​dził; je​den Bóg ra​czy wie​dzieć, ile jesz​cze lu​dzi mo​gło zgi​nąć,
gdy​by dzię​ki nie​mu nie ode​sła​no tych przy​by​łych z Pół​no​cy żoł​nie​rzy z po​wro​-
tem tam, skąd przy​szli.

– Oju​kwu to wiel​ki czło​wiek.
– Tak, to praw​da, ale trze​ba pa​mię​tać, że my wszy​scy je​ste​śmy w sta​nie



ro​bić so​bie na​wza​jem ta​kie rze​czy.
– Nie, mah. My je​ste​śmy inni niż Hau​so​wie. Do tych do​ko​ny​wa​nych w od​-

we​cie za​bójstw do​szło, bo oni nas do tego zmu​si​li. – Zwrot „za​bój​stwa w od​-
we​cie” brzmiał w jego ustach pra​wie tak samo, jak​by ona to wy​po​wie​dzia​ła,
co do tego nie miał wąt​pli​wo​ści.

Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą, lecz przez chwi​lę nic nie mó​wi​ła.
– Po uro​czy​sto​ści przy​nie​sie​nia wina po​je​dzie​my na ja​kiś czas do Abby,

bo na kam​pu​sie jest tak pu​sto – rze​kła w koń​cu. – Je​śli ze​chcesz, bę​dziesz
mógł zo​stać ze swo​ją ro​dzi​ną. Przy​je​dzie​my po cie​bie, kie​dy bę​dzie​my wra​-
cać; nie bę​dzie nas naj​wy​żej mie​siąc, nie dłu​żej. Nasi żoł​nie​rze po​ra​dzą so​bie
z Ni​ge​ryj​czy​ka​mi w ty​dzień lub dwa.

– Po​ja​dę z pa​nią i pa​nem.
Olan​na uśmiech​nę​ła się, jak​by chcia​ła, żeby to po​wie​dział.
– Ta zupa wca​le nie chce gęst​nieć – mruk​nę​ła pod no​sem. A po​tem opo​-

wie​dzia​ła mu o tym, jak bę​dąc dziew​czyn​ką, po raz pierw​szy go​to​wa​ła zupę
i uda​ło jej się spa​lić spód garn​ka na fio​le​to​wy wę​giel, a i tak zupa wy​szła bar​-
dzo smacz​na.

Tak był za​ab​sor​bo​wa​ny gło​sem Olan​ny, że nie sły​szał do​cie​ra​ją​ce​go gdzieś
z da​le​ka za okna​mi dźwię​ku – bum-bum-bum – do​pó​ki ona nie prze​rwa​ła mie​-
sza​nia i nie pod​nio​sła wzro​ku.

– Co to ta​kie​go? – za​py​ta​ła. – Sły​sza​łeś, Ugwu? Co to jest?
Upu​ści​ła cho​chlę i po​bie​gła do sa​lo​nu. Ugwu ru​szył za nią. Pan stał przy

oknie, trzy​ma​jąc w dło​ni zwi​nię​ty eg​zem​plarz „Słoń​ca Bia​fry”.
– Co się dzie​je? – za​py​ta​ła Olan​na. Przy​cią​gnę​ła Dzi​dzię do sie​bie. – Ode​-

nig​bo!
– Nad​cią​ga​ją – spo​koj​nie od​parł pan. – Chy​ba po​win​ni​śmy dzi​siaj wy​je​-

chać.
W tym mo​men​cie Ugwu usły​szał z dwo​ru gło​śny klak​son sa​mo​cho​du. Na​-

gle ogar​nął go strach, bał się po​dejść do drzwi, na​wet do okna, żeby wyj​rzeć
na ze​wnątrz.

Pan otwo​rzył drzwi. Zie​lo​ny mor​ris mi​nor za​trzy​mał się w ta​kim po​śpie​-
chu, że jed​no koło wy​sta​wa​ło poza pod​jazd, miaż​dżąc li​lie oka​la​ją​ce traw​nik;
a kie​dy przy​bysz wy​siadł z sa​mo​cho​du, Ugwu ze zdu​mie​niem za​uwa​żył, że
męż​czy​zna ma na so​bie tyl​ko pod​ko​szu​lek i spodnie. A do tego klap​ki ką​pie​lo​-
we!

– Na​tych​miast się ewa​ku​uj​cie! Woj​ska fe​de​ral​ne wkro​czy​ły do Nsuk​ki!
Prze​pro​wa​dza​my bły​ska​wicz​ną ewa​ku​ację! Na​tych​miast! Jadę do in​nych do​-



mów, w któ​rych jesz​cze ktoś miesz​ka. Na​tych​miast opuść​cie dom!
Do​pie​ro kie​dy skoń​czył mó​wić i po​biegł do sa​mo​cho​du, a po​tem od​je​chał,

trą​biąc nie​ustan​nie, Ugwu go roz​po​znał – to był pan Vin​cent Iken​na, kie​row​nik
dzie​ka​na​tu. Był u nich kil​ka razy. Pił piwo z fan​tą.

– Po​zbie​raj tro​chę rze​czy, nkem – po​wie​dział pan. – Spraw​dzę po​ziom
wody w chłod​ni​cy. Ugwu, szyb​ko wszyst​ko po​za​my​kaj. Nie za​po​mnij o służ​-
bów​ce.

– Gini? Ja​kie rze​czy? – spy​ta​ła Olan​na. – Co mam za​brać?
Dzi​dzia za​czę​ła pła​kać. Po​now​nie roz​legł się ten dźwięk, bum-bum-bum,

tym ra​zem bli​żej i gło​śniej.
– To nie po​trwa dłu​go, wkrót​ce wró​ci​my. Za​bierz tyl​ko kil​ka rze​czy, ja​kieś

ubra​nia… – Pan mach​nął od​ru​cho​wo ręką, po czym chwy​cił z pół​ki klu​czy​ki
do sa​mo​cho​du.

– Ale ja jesz​cze go​tu​ję – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Za​bierz do sa​mo​cho​du – od​rzekł pan.
Olan​na spra​wia​ła wra​że​nie zu​peł​nie zdez​o​rien​to​wa​nej; za​wi​nę​ła gar​nek

z zupą w ścier​kę i za​nio​sła do sa​mo​cho​du. Ugwu bie​gał tam i z po​wro​tem,
wrzu​ca​jąc do to​reb prze​róż​ne rze​czy: ubran​ka i za​baw​ki Dzi​dzi, ciast​ka z lo​-
dów​ki, swo​je ubra​nia, ubra​nia pana, chu​s​ty i su​kien​ki Olan​ny. De​ner​wo​wa​ło
go, że nie ma po​ję​cia, co po​wi​nien za​brać. De​ner​wo​wa​ło go, że ten dźwięk
co​raz bar​dziej się zbli​ża. Wci​snął tor​by na tyl​ne sie​dze​nie i po​pę​dził do domu,
żeby po​za​my​kać drzwi i za​su​nąć ża​lu​zje w oknach. Na dwo​rze pan trą​bił klak​-
so​nem. Ugwu za​trzy​mał się po​środ​ku sa​lo​nu, czu​jąc, że krę​ci mu się w gło​wie.
Mu​siał od​dać mocz. Po​biegł do kuch​ni i wy​łą​czył ku​chen​kę. Usły​szał, że pan
go woła. Za​brał z re​ga​łu al​bu​my, trzy al​bu​my ze zdję​cia​mi, któ​re Olan​na tak
sta​ran​nie po​ukła​da​ła, i po​biegł do sa​mo​cho​du. Jesz​cze nie zdą​żył do​brze za​-
mknąć drzwi, kie​dy pan ru​szył. Uli​ce kam​pu​su spra​wia​ły nie​sa​mo​wi​te wra​że​-
nie – zu​peł​nie ci​che i opu​sto​sza​łe.

Sto​ją​cy przy bra​mie bia​frań​scy żoł​nie​rze ge​stem ręki na​ka​zy​wa​li sa​mo​cho​-
dom prze​jeż​dżać. Pre​zen​to​wa​li się bar​dzo oka​za​le w mun​du​rach kha​ki, lśnią​-
cych bu​tach, z wy​szy​tą na ra​mie​niu po​łów​ką żół​te​go słoń​ca. Ugwu po​my​ślał,
że chciał​by być jed​nym z nich. Pan ski​nął ręką i po​wie​dział: „Bra​wo!”.

Wo​kół skłę​bił się kurz, któ​ry spo​wi​jał ich jak pół​prze​zro​czy​sty bru​nat​ny
koc. Głów​na dro​ga była za​tło​czo​na: ko​bie​ty z pu​dła​mi na gło​wach i nie​mow​-
lę​ta​mi przy​wią​za​ny​mi na ple​cach, bo​so​no​gie dzie​cia​ki nio​są​ce za​wi​niąt​ka
z ubra​nia​mi, jams albo kar​to​ny, męż​czyź​ni cią​gną​cy ro​we​ry. Ugwu za​sta​na​wiał
się, dla​cze​go ci lu​dzie nio​są za​pa​lo​ne lam​py naf​to​we, sko​ro jesz​cze nie jest



ciem​no. Zo​ba​czył małe dziec​ko, któ​re po​tknę​ło się i upa​dło, i jego mat​kę, któ​-
ra po​chy​li​ła się i gwał​tow​nym ru​chem po​sta​wi​ła je na nogi, i po​my​ślał
o domu, o swo​ich ma​łych ku​zy​nach, o ro​dzi​cach i Anu​li​ce. Oni byli bez​piecz​-
ni. Ich wio​ska była do​sta​tecz​nie od​da​lo​na, żeby nie mu​sie​li ucie​kać. Ta sy​tu​-
acja ozna​cza​ła je​dy​nie, że nie zo​ba​czy, jak Anu​li​ka wy​cho​dzi za mąż, że nie
bę​dzie mógł wziąć Nne​si​na​chi w ra​mio​na, jak so​bie za​pla​no​wał. Ale wkrót​ce
tu wró​ci. Woj​na po​trwa tyl​ko tak dłu​go, żeby bia​frań​scy żoł​nie​rze zdą​ży​li za​-
ga​zo​wać Ni​ge​ryj​czy​ków na śmierć. Jesz​cze zdą​ży za​kosz​to​wać słod​ko​ści Nne​-
si​na​chi, jesz​cze po​pie​ści to mię​ciut​kie ciał​ko.

Pan przez cały czas je​chał po​wo​li ze wzglę​du na tłum i blo​ka​dy na dro​-
gach, lecz jesz​cze zwol​nił, kie​dy do​tar​li do Mil​li​ken Hill. Na nad​wo​ziu ja​dą​-
cej przed nimi cię​ża​rów​ki wid​niał na​pis: NIKT NIE WIE, CO PRZY​NIE​SIE
JU​TRO. Kie​dy auto mo​zol​nie pię​ło się po stro​mej po​chy​ło​ści, wy​sko​czył
z nie​go ja​kiś mło​dzie​niec i biegł obok sa​mo​cho​du z drew​nia​ną bel​ką w rę​kach,
w każ​dej chwi​li go​tów rzu​cić ją pod tyl​ne koło, gdy​by cię​ża​rów​ka za​czę​ła się
sta​czać.

Już zmierz​cha​ło, kie​dy w koń​cu do​tar​li do Abby, szy​by sa​mo​cho​du po​kry​-
wał kurz w ko​lo​rze ochry, a Dzi​dzia spa​ła.
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Ri​chard był za​sko​czo​ny, sły​sząc ob​wiesz​cze​nie, w któ​rym po​wie​dzia​no, że
rząd fe​de​ral​ny ogło​sił „pod​ję​cie dzia​łań po​li​cyj​nych w celu do​pro​wa​dze​nia
bun​tow​ni​ków do po​rząd​ku”. Na​to​miast nie zdzi​wi​ło to Ka​ine​ne.

– Cho​dzi o ropę – po​wie​dzia​ła. – Nie po​zwo​lą nam tak ła​two odejść, kie​-
dy tu jest ta cała ropa. Ale woj​na bę​dzie krót​ka. Madu mówi, że Oju​kwu
ma wspa​nia​łe pla​ny. Su​ge​ro​wał, że​bym prze​ka​za​ła ja​kąś obcą wa​lu​tę na rzecz
po​wo​ła​ne​go na okres woj​ny ga​bi​ne​tu, dzię​ki cze​mu gdy to się już skoń​czy,
będę mo​gła do​stać do​wol​ny kon​trakt.

Ri​chard wpa​try​wał się w nią bez sło​wa. Zda​wa​ła się nie ro​zu​mieć, że
woj​na, czy to krót​ka czy dłu​ga, jemu po pro​stu nie mie​ści się w gło​wie.

– Naj​le​piej bę​dzie, je​śli prze​wie​ziesz swo​je rze​czy do Port Har​co​urt, do​-
pó​ki nie prze​pę​dzi​my Ni​ge​ryj​czy​ków – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. Prze​glą​da​ła ga​-
ze​tę, ryt​micz​nie ki​wa​jąc gło​wą do pły​ną​cej z ze​sta​wu ste​reo mu​zy​ki Be​atle​-
sów, jak​by dla niej to wszyst​ko sta​no​wi​ło nor​mal​ną ko​lej rze​czy, jak​by woj​na
była na​tu​ral​ną kon​se​kwen​cją ostat​nich wy​da​rzeń, a prze​wie​zie​nie jego rze​czy
z Nsuk​ki czymś naj​prost​szym pod słoń​cem.

– Tak, ja​sne – od​parł.
Po​je​chał z jej kie​row​cą. Jak grzy​by po desz​czu wszę​dzie wy​ro​sły po​ste​-

run​ki, w po​przek dro​gi po​usta​wia​no opo​ny i de​ski na​bi​ja​ne gwoź​dzia​mi, przy
któ​rych męż​czyź​ni i ko​bie​ty, ubra​ni w ko​szu​le kha​ki, sta​li w po​sta​wie za​sad​ni​-
czej z twa​rza​mi po​zba​wio​ny​mi wy​ra​zu. Na pierw​szych dwóch punk​tach kon​-
tro​l​nych nie było żad​nych trud​no​ści. „Do​kąd je​dzie​cie?” za​py​ta​li tyl​ko i ka​za​li
je​chać da​lej. Ale w po​bli​żu Enu​gu, cy​wil​ni obroń​cy za​blo​ko​wa​li dro​gę pnia​mi
drzew i po​rdze​wia​ły​mi becz​ka​mi. Kie​row​ca za​trzy​mał sa​mo​chód.

– Za​wra​cać! Za​wra​cać! – Przez okno zaj​rzał męż​czy​zna trzy​ma​ją​cy w ręce
dłu​gi kij, sta​ran​nie wy​rzeź​bio​ny na po​do​bień​stwo ka​ra​bi​nu. – Za​wra​cać!

– Dzień do​bry – ode​zwał się Ri​chard. – Pra​cu​ję na uni​wer​sy​te​cie w Nsuc​-
ce i wła​śnie tam jadę. Zo​stał tam mój słu​żą​cy. Mu​szę za​brać rę​ko​pis i kil​ka
rze​czy oso​bi​stych.

– Musi pan za​wró​cić, sah. My szyb​ko prze​go​ni​my bar​ba​rzyń​ców.



– Ale tam jest mój rę​ko​pis, wszyst​kie do​ku​men​ty i słu​żą​cy. Pro​szę zro​zu​-
mieć, ni​cze​go nie zdą​ży​łem za​brać. O ni​czym nie wie​dzia​łem.

– Musi pan za​wró​cić, sah. Taki mamy roz​kaz. Nie jest bez​piecz​nie. A nie​-
dłu​go, jak tyl​ko prze​go​ni​my bar​ba​rzyń​ców, bę​dzie mógł pan wró​cić.

– Pro​szę mnie zro​zu​mieć… – Ri​chard wy​chy​lił się nie​co bar​dziej.
Wiel​kie oko, wy​ma​lo​wa​ne na ko​szu​li tego męż​czy​zny pod sło​wem CZUJ​-

NOŚĆ, zda​wa​ło się roz​sze​rzać, kie​dy przy​mru​żył oczy.
– A pan na pew​no nie jest agen​tem ni​ge​ryj​skie​go rzą​du? To wy, bia​li, do​-

pu​ści​li​ście do tego, że Go​won za​bi​jał nie​win​ne ko​bie​ty i dzie​ci.
– Abu m one Bia​fra – od​parł Ri​chard.
Męż​czy​zna ro​ze​śmiał się, a Ri​chard nie po​tra​fił roz​po​znać, czy ten śmiech

miał być miły czy też nie​mi​ły.
– Pro​szę, bia​ły czło​wiek, któ​ry mówi, że jest Bia​frań​czy​kiem! Gdzie na​-

uczył się pan na​sze​go ję​zy​ka?
– Od żony.
– W po​rząd​ku, sah. Pro​szę się nie mar​twić o swo​je rze​czy w Nsuc​ce.

Za kil​ka dni dro​gi będą oczysz​czo​ne.
Kie​row​ca za​wró​cił i kie​dy po​ko​ny​wa​li z po​wro​tem tra​sę, któ​rą tu przy​je​-

cha​li, Ri​chard co chwi​lę od​wra​cał się i pa​trzył na za​blo​ko​wa​ną dro​gę, do​pó​ki
nie znik​nę​ła mu z oczu. My​ślał o tym, jak ła​two wy​mknę​ły mu się te sło​wa
w ję​zy​ku ibo. „Je​stem Bia​frań​czy​kiem”. Choć sam nie wie​dział dla​cze​go, miał
na​dzie​ję, że kie​row​ca nie po​wtó​rzy Ka​ine​ne tych słów. Miał też na​dzie​ję, że
nie po​wie Ka​ine​ne, iż na​zwał ją swo​ją żoną.

 
Su​san za​dzwo​ni​ła kil​ka dni póź​niej. Był póź​ny po​ra​nek i Ka​ine​ne po​je​cha​-

ła do jed​nej ze swo​ich fa​bryk.
– Nie wie​dzia​łem, że znasz nu​mer Ka​ine​ne – po​wie​dział Ri​chard.
Su​san ro​ze​śmia​ła się.
– Sły​sza​łam, że ewa​ku​owa​no Nsuk​kę, i do​my​śli​łam się, że bę​dziesz u niej.

Co u cie​bie? Wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Tak.
– Chy​ba nie mia​łeś pro​ble​mów pod​czas ewa​ku​acji, praw​da? – spy​ta​ła Su​-

san. – Czu​jesz się do​brze?
– Tak, w po​rząd​ku. – Wzru​szy​ła go jej tro​ska.
– To do​brze. Ja​kie masz pla​ny?
– Na ra​zie tu zo​sta​nę.
– Tu nie jest bez​piecz​nie, Ri​char​dzie. Ja zo​sta​nę naj​wy​żej ty​dzień. Ci lu​-



dzie nie to​czą wo​jen w spo​sób cy​wi​li​zo​wa​ny, nie są​dzisz? Ład​na mi woj​na
do​mo​wa… – Su​san urwa​ła. – Za​dzwo​ni​łam do Bri​tish Co​un​cil w Enu​gu
i wprost nie mo​głam uwie​rzyć, że tam nasi wciąż cho​dzą so​bie grać w pił​kę
wod​ną i or​ga​ni​zu​ją kok​taj​le w ho​te​lu Pre​si​den​tial! Prze​cież to​czy się ta cho​-
ler​na woj​na!

– Wkrót​ce wszyst​ko wró​ci do nor​my.
– Wró​ci do nor​my, ja​sne! Ni​gel wy​jeż​dża za dwa dni. Nic nie wró​ci

do nor​my; ta woj​na bę​dzie cią​gnąć się la​ta​mi. Po​patrz, co się wy​da​rzy​ło
w Kon​gu. Ci lu​dzie nie ro​zu​mie​ją, co to jest po​kój. Oni ra​czej będą wal​czyć,
do​pó​ki nie pad​nie ostat​ni…

Ri​chard odło​żył słu​chaw​kę, kie​dy Su​san wciąż jesz​cze coś mó​wi​ła, sam
zdzi​wio​ny swo​im nie​uprzej​mym za​cho​wa​niem. Gdzieś w głę​bi du​szy chciał jej
ja​koś po​móc, wy​rzu​cić bu​tel​ki al​ko​ho​lu z jej bar​ku i usu​nąć tę pa​ra​no​ję, któ​ra
ka​le​czy​ła jej ży​cie. Może na​wet do​brze, że wy​je​dzie. Miał na​dzie​ję, że ona
od​naj​dzie szczę​ście, z Ni​ge​lem lub z kimś in​nym. Wciąż jesz​cze po​grą​żo​ny był
w my​ślach o Su​san, z jed​nej stro​ny ma​jąc na​dzie​ję, że po​now​nie nie za​dzwo​ni,
a z dru​giej, że mimo wszyst​ko za​te​le​fo​nu​je, kie​dy Ka​ine​ne wró​ci​ła do domu.
Uca​ło​wa​ła go w po​licz​ki, w usta, w bro​dę.

– I co, cały dzień za​mar​twia​łeś się lo​sem Har​ri​so​na i tek​stu „W cza​sach
dzba​nów ople​cio​nych sznu​rem”? – za​py​ta​ła.

– Oczy​wi​ście, że nie – od​parł, cho​ciaż obo​je wie​dzie​li, że to kłam​stwo.
– Har​ri​so​no​wi nic się nie sta​nie. Z pew​no​ścią spa​ko​wał się i uciekł

do swo​jej wio​ski.
– Tak, pew​nie tak zro​bił – zgo​dził się Ri​chard.
– I pew​nie za​brał ze sobą twój rę​ko​pis.
– Tak. – Ri​chard przy​po​mniał so​bie, jak Ka​ine​ne znisz​czy​ła jego pierw​szy

praw​dzi​wy rę​ko​pis, „Kosz pe​łen rąk”, jak z ka​mien​nym wy​ra​zem twa​rzy za​-
pro​wa​dzi​ła Ri​char​da do sadu, gdzie pod jego ulu​bio​nym drze​wem le​żał stos
zwę​glo​nych kar​tek, i jak po tym wy​da​rze​niu on nie czuł ani winy, ani też zło​-
ści, je​dy​nie na​dzie​ję.

– Dzi​siaj w mie​ście zno​wu od​był się wiec, szło z ty​siąc lu​dzi, a do tego
wie​le sa​mo​cho​dów po​kry​tych zie​lo​ny​mi li​ść​mi – po​wie​dzia​ła. – Szko​da, że
nie sie​dzą na po​lach, za​miast blo​ko​wać głów​ne dro​gi. Ja już prze​ka​za​łam od​-
po​wied​nią kwo​tę i nie mam za​mia​ru tkwić w go​rą​cym słoń​cu po to tyl​ko, żeby
wspo​móc ko​lej​ne am​bi​cje Oju​kwu.

– Ka​ine​ne, tu cho​dzi o s p r a w ę, a nie o ja​kie​goś czło​wie​ka.
– Tak, o spra​wę wy​łu​dza​nia, że​ro​wa​nia na do​bro​dusz​no​ści. Czy wiesz, że



tak​sów​ka​rze nie bio​rą pie​nię​dzy od żoł​nie​rzy? Ob​ra​ża​ją się, kie​dy woj​sko​wi
chcą za​pła​cić za kurs. Madu mó​wił, że w ko​sza​rach co dru​gi dzień po​ja​wia​ją
się ko​bie​ty, przy​cho​dzą z prze​róż​nych za​pa​dłych wio​sek i przy​no​szą żoł​nie​-
rzom jams, ba​na​ny i owo​ce. Prze​cież ci lu​dzie sami nic nie mają.

– To nie jest wy​łu​dza​nie. To jest wła​śnie spra​wa.
– Tak, spra​wa, ja​sne… – Ka​ine​ne krę​ci​ła gło​wą, lecz wy​glą​da​ła na roz​ba​-

wio​ną. – Dzi​siaj Madu po​wie​dział mi, że ar​mia nie ma nic, ab​so​lut​nie nic.
My​śle​li, że Oju​kwu ma gdzieś przy​go​to​wa​ne całe sto​sy bro​ni, zwa​żyw​szy
na to, jak prze​ma​wiał. „Żad​na siła w Czar​nej Afiy​ce nas nie po​ko​na!”. Madu
i jesz​cze kil​ku in​nych ofi​ce​rów, któ​rzy wró​ci​li z Pół​no​cy, po​szli mu więc po​-
wie​dzieć, że nie mamy bro​ni, nie ma mo​bi​li​za​cji wojsk, a nasi lu​dzie ćwi​czą
z drew​nia​ny​mi ka​ra​bi​na​mi, na li​tość bo​ską! Chcie​li, żeby wy​dał im te zma​ga​-
zy​no​wa​ne za​so​by bro​ni. Ale on tyl​ko od​wró​cił się i po​wie​dział, że spi​sku​ją,
bo chcą go oba​lić. Oju​kwu naj​wy​raź​niej nie ma żad​nej bro​ni i za​mie​rza po​ko​-
nać Ni​ge​rię go​ły​mi rę​ka​mi. – Unio​sła dłoń i uśmiech​nę​ła się. – Mu​szę jed​nak
przy​znać, że jest na​praw​dę bar​dzo po​cią​ga​ją​cy, już sama bro​da jest nie​zła.

Ri​chard nic nie od​po​wie​dział. Przez chwi​lę, bar​dzo krót​ką, po​my​ślał na​-
wet, czy nie po​wi​nien za​pu​ścić bro​dy.
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Olan​na sta​ła wspar​ta o ba​lu​stra​dę we​ran​dy w domu Ode​nig​ba w Ab​bie
i pa​trzy​ła na po​dwó​rze. Dzi​dzia ba​wi​ła się na ko​la​nach obok furt​ki, a Ugwu ją
ob​ser​wo​wał. Wiatr sze​le​ścił li​ść​mi gu​ja​wy. Kora tego drze​wa, tak wy​bla​kła
i od​bar​wio​na, fa​scy​no​wa​ła Olan​nę, ja​sna to​na​cja gli​ny wy​stę​pu​ją​ca na prze​-
mian z ciem​niej​szym od​cie​niem łup​ka przy​wo​dzi​ła na myśl skó​rę wio​sko​wych
dzie​ci cho​rych na skór​ną cho​ro​bę nla​cha. Gdy przy​je​cha​li z Nsuk​ki, jesz​cze
tego sa​me​go dnia wie​le tych dzie​ci za​glą​da​ło tu, żeby po​wie​dzieć „nno nu,
dzień do​bry”, a za nimi przy​cho​dzi​li też ich ro​dzi​ce, wuj​ko​wie i ciot​ki z do​-
brym sło​wem, spra​gnie​ni plo​tek o ewa​ku​acji. Olan​na od razu po​czu​ła do nich
sym​pa​tię, ich po​wi​ta​nie dało jej po​czu​cie bez​pie​czeń​stwa. Ta jej ser​decz​ność
ob​ję​ła na​wet mat​kę Ode​nig​ba. Za​sta​na​wia​ła się te​raz, dla​cze​go nie wy​rwa​ła
Dzi​dzi z ra​mion bab​ci, któ​ra od​rzu​ci​ła ją po na​ro​dze​niu, i dla​cze​go sama nie
uchy​li​ła się przed uści​skiem mamy. Ale wszyst​ko co się dzia​ło tam​te​go dnia,
na​zna​czo​ne było ja​kimś nie​po​ko​jem, nie​do​koń​cze​niem – go​to​wa​nie w kuch​ni
z Ugwu, po​tem ten po​spiesz​ny wy​jazd i oba​wa, że zo​sta​wi​ła włą​czo​ną ku​chen​-
kę, tłu​my na dro​dze, od​gło​sy ostrza​łu – więc bez spe​cjal​nych emo​cji przy​ję​ła
uścisk mamy, a na​wet sama ją ob​ję​ła. Te​raz na po​wrót za​czę​ły być wo​bec sie​-
bie uprzej​me, mama czę​sto za​cho​dzi​ła zo​ba​czyć Dzi​dzię, prze​cho​dząc przez
drew​nia​ną furt​kę w gli​nia​nym mu​rze od​dzie​la​ją​cym jej dom od domu Ode​nig​-
ba. Cza​sa​mi Dzi​dzia cho​dzi​ło do niej i bie​ga​ła za ko​za​mi włó​czą​cy​mi się
po jej po​dwó​rzu. Olan​na ni​g​dy nie wie​dzia​ła, na ile czy​ste były ka​wał​ki su​-
szo​nej ryby czy wę​dzo​ne​go mię​sa, któ​re Dzi​dzia żuła, wra​ca​jąc do domu, sta​-
ra​ła się jed​nak nie zwra​cać na to uwa​gi, po​dob​nie jak sta​ra​ła się stłu​mić daw​-
ną ura​zę; uczu​cie mamy do Dzi​dzi za​wsze było ja​kieś nie​peł​ne, wy​mu​szo​ne,
i chy​ba było już za póź​no, żeby Olan​na mo​gła od​czu​wać do niej coś in​ne​go
poza samą ura​zą.

Dzi​dzia śmia​ła się z cze​goś, co po​wie​dział Ugwu, i jej czy​sty pi​skli​wy
śmiech wy​wo​łał uśmiech na twa​rzy Olan​ny. Dzi​dzi tu się po​do​ba​ło, ży​cie to​-
czy​ło się wol​niej i było prost​sze. A po​nie​waż pra​wie wszyst​ko, i ich ku​chen​-
ka, i to​ster, i szyb​ko​war, a tak​że im​por​to​wa​ne przy​pra​wy, zo​sta​ło w Nsuc​ce,



rów​nież po​sił​ki były prost​sze, a Ugwu miał wię​cej cza​su na za​ba​wy z nią.
– Ma​mu​sia Ola! – za​wo​ła​ła Dzi​dzia. – Chodź zo​ba​czyć!
Olan​na po​ma​cha​ła do niej.
– Dzi​dzia, czas na wie​czor​ną ką​piel.
Ob​ser​wo​wa​ła za​rys drzew man​go​wych na są​sied​nim po​dwó​rzu, z nie​któ​-

rych zwi​sa​ły owo​ce na po​do​bień​stwo cięż​kich kol​czy​ków. Słoń​ce po​wo​li za​-
cho​dzi​ło. Gda​czą​ce kury pod​la​ty​wa​ły na drze​wo kola, na któ​rym spo​so​bi​ły się
do snu. Sły​sza​ła miesz​kań​ców wio​ski, któ​rzy po​zdra​wia​li się na​wza​jem rów​-
nie gło​śno jak gru​pa ko​biet zaj​mu​ją​cych się szy​ciem. Przy​łą​czy​ła się do nich
dwa ty​go​dnie ter​nu, w ra​tu​szu, gdzie szy​ły pod​ko​szul​ki i ręcz​ni​ki dla żoł​nie​rzy.
Po​cząt​ko​wo była roz​go​ry​czo​na ich za​cho​wa​niem, po​nie​waż gdy ona pró​bo​wa​-
ła opo​wia​dać o tym wszyst​kim, co mu​sia​ła zo​sta​wić w Nsuc​ce – o swo​ich
książ​kach, for​te​pia​nie, ubra​niach, por​ce​la​nie, pe​ru​kach, ma​szy​nie do szy​cia
mar​ki Sin​ger, te​le​wi​zo​rze – lek​ce​wa​ży​ły ją i za​czy​na​ły mó​wić o czymś zu​peł​-
nie in​nym. Te​raz już ro​zu​mia​ła, że tu​taj nikt nie opo​wia​da o tym, co mu​siał zo​-
sta​wić. Za​miast tego roz​ma​wia​no o wspól​nym wy​sił​ku na rzecz zwy​cię​stwa
w woj​nie. Na​uczy​ciel prze​ka​zał żoł​nie​rzom swój ro​wer, szew​cy za dar​mo szy​-
li woj​sko​we buty, a chło​pi od​da​wa​li jams. Wy​grać woj​nę. Olan​na nie po​tra​fi​ła
wy​obra​zić so​bie to​czą​cej się te​raz woj​ny, po​ci​sków pa​da​ją​cych na czer​wo​ny
kurz Nsuk​ki pod​czas od​pie​ra​nia bar​ba​rzyń​ców przez bia​frań​skie woj​ska. Czę​-
sto trud​no było jej wy​obra​zić so​bie coś kon​kret​ne​go, co nie by​ło​by zmą​co​ne
wspo​mnie​nia​mi Ari​ze, cio​ci Ife​ki i wuj​ka Mba​ezie​go, co nie spra​wia​ło​by
wra​że​nia prze​ży​wa​nia ży​cia za​wie​szo​ne​go w cza​sie.

Zrzu​ci​ła klap​ki i boso po​szła przez po​dwó​rze przed do​mem do zbu​do​wa​-
ne​go przez Dzi​dzię dom​ku z pia​sku.

– Bar​dzo ład​ny. Może ucho​wa się do ju​tra, je​śli tyl​ko rano kozy nie przyj​-
dą na po​dwó​rze. A te​raz pora na ką​piel.

– Nie, ma​mu​siu Ola!
– Zda​je mi się, że Ugwu za​raz cię za​nie​sie. – Olan​na spoj​rza​ła na Ugwu.
– Nie!
Ugwu pod​niósł Dzi​dzię i po​biegł z nią do domu. Po dro​dze spadł jej z nogi

ka​peć, za​trzy​ma​li się więc, żeby go pod​nieść. Przez cały czas Dzi​dzia po​wta​-
rza​ła: „Nie!” i jed​no​cze​śnie śmia​ła się. Olan​na za​sta​na​wia​ła się, jak mała
przyj​mie ich wy​jazd w przy​szłym ty​go​dniu do po​ło​żo​nej trzy go​dzi​ny dro​gi
stąd Umu​ahii, gdzie Ode​nig​bo zo​stał przy​dzie​lo​ny do Za​rzą​du Po​śred​nic​twa
Pra​cy. Miał na​dzie​ję, że bę​dzie pra​co​wać w Za​rzą​dzie Ba​dań i Pro​duk​cji, ale
było zbyt wie​lu lu​dzi o zbyt wy​so​kich kwa​li​fi​ka​cjach, a za mało pra​cy, i na​wet



Olan​na usły​sza​ła, że nie ma dla niej wol​ne​go sta​no​wi​ska w żad​nym z za​rzą​-
dów. Bę​dzie uczyć w szko​le pod​sta​wo​wej, to bę​dzie jej wkład we wspól​ny
wy​si​łek na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie. Czu​ło się w tym po​pu​lar​nym sfor​mu​-
ło​wa​niu ja​kąś szcze​gól​ną me​lo​dię: zwy​cię​stwo w woj​nie, zwy​cię​stwo w woj​-
nie, zwy​cię​stwo w woj​nie. Mia​ła na​dzie​ję, że pro​fe​sor Acha​ra zna​lazł
im kwa​te​rę w po​bli​żu in​nych lu​dzi z uni​wer​sy​te​tu, żeby Dzi​dzia mo​gła się ba​-
wić z od​po​wied​ni​mi dzieć​mi.

Usia​dła na jed​nym z ni​skich drew​nia​nych krze​seł, któ​re były tak od​chy​lo​-
ne, że mu​sia​ła ukła​dać się w nich w po​zy​cji pół​le​żą​cej, żeby oprzeć ple​cy. Ta​-
kie krze​sła wi​dy​wa​ła tyl​ko w wio​skach, wy​ko​ny​wa​ne przez wiej​skich sto​la​-
rzy, któ​rzy na ro​gach grun​to​wych dróg usta​wia​li za​ku​rzo​ne szyl​dy z an​giel​ską
na​zwą ich pro​fe​sji: CAR​PEN​TER, czę​sto błęd​nie na​pi​sa​ną: ca​pin​ter, ca​pin​ta,
car​pen​tar. Na ta​kich krze​słach nie dało się pro​sto sie​dzieć, one pa​so​wa​ły
do świa​ta lu​dzi cięż​ko pra​cu​ją​cych, do wy​le​gi​wa​nia się wie​czo​ra​mi na świe​-
żym po​wie​trzu po dniu ha​rów​ki na roli. Być może rów​nież do świa​ta peł​ne​go
znu​że​nia.

Ode​nig​bo wró​cił do domu, kie​dy było już ciem​no i nie​to​pe​rze la​ta​ły ha​ła​-
śli​wie nad gło​wą. Za dnia za​wsze prze​by​wał poza do​mem, uczest​ni​czył w ko​-
lej​nych ze​bra​niach do​ty​czą​cych wy​łącz​nie tego, jaki wkład Abba może wnieść
we wspól​ny wy​si​łek na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie, w jaki spo​sób Abba
może ode​grać waż​ną rolę w utwo​rze​niu pań​stwa Bia​fra; cza​sa​mi wi​dy​wa​ła
męż​czyzn wra​ca​ją​cych z tych ze​brań i nio​są​cych wy​rzeź​bio​ne w drew​nie imi​-
ta​cje ka​ra​bi​nów. Pa​trzy​ła na Ode​nig​ba idą​ce​go przez we​ran​dę kro​kiem peł​nym
wo​jow​ni​czej pew​no​ści sie​bie.

To był jej męż​czy​zna. Cza​sa​mi, pa​trząc na nie​go, czu​ła, jak ogar​nia​ją duma
po​sia​da​cza.

– Kedu? – za​py​tał i na​chy​lił się, żeby uca​ło​wać ją w usta.
Przyj​rzał się jej twa​rzy ba​daw​czo, jak​by tyl​ko w ten spo​sób mógł się

upew​nić, że Olan​na ma się do​brze. Ro​bił tak od jej po​wro​tu z Kano. Czę​sto
mó​wił, że to „do​świad​cze​nie” zmie​ni​ło ją, przez co sta​ła się dużo bar​dziej
„skry​ta”. Roz​ma​wia​jąc ze swo​imi zna​jo​my​mi, uży​wał sło​wa ma​sa​kra, ale ni​g​-
dy w roz​mo​wie z nią. Jak​by to co się wy​da​rzy​ło w Kano, było ma​sa​krą, na​to​-
miast to co ona wi​dzia​ła – do​świad​cze​niem.

– Do​brze – od​par​ła. – Czy nie je​steś za wcze​śnie?
– Wcze​śniej skoń​czy​li​śmy, bo ju​tro na pla​cu od​bę​dzie się ze​bra​nie wszyst​-

kich miesz​kań​ców.
– Dla​cze​go? – spy​ta​ła Olan​na.



– Star​szy​zna do​szła do wnio​sku, że już nad​szedł czas. Po​ja​wi​ło się tyle
prze​róż​nych głu​pich plo​tek o bli​skiej ewa​ku​acji Abby. Nie​któ​rzy igno​ran​ci
mó​wią na​wet, że woj​ska fe​de​ral​ne we​szły do Awki! – Ode​nig​bo ro​ze​śmiał się
i usiadł przy Olan​nie. – Przyj​dziesz?

– Na ze​bra​nie? – Na​wet nie bra​ła tego pod uwa​gę. – Ja nie je​stem z Abby.
– Mo​gła​byś być, gdy​byś za mnie wy​szła. A na​wet po​win​naś być.
Spoj​rza​ła na nie​go.
– Chy​ba jest nam do​brze, tak jak jest.
– Trwa woj​na i je​śli coś się ze mną sta​nie, moja mat​ka bę​dzie de​cy​do​wać,

co na​le​ży zro​bić z moim cia​łem. A ty po​win​naś o tym de​cy​do​wać.
– Prze​stań, nic ci się nie sta​nie.
– Oczy​wi​ście, że nic mi się nie sta​nie. Po pro​stu chciał​bym, że​byś za mnie

wy​szła. Na​praw​dę po​win​ni​śmy wziąć ślub. To już nie ma sen​su. Ni​g​dy nie
mia​ło sen​su.

Olan​na ob​ser​wo​wa​ła osę śmi​ga​ją​cą wo​kół tkwią​ce​go w rogu ścia​ny gąb​-
cza​ste​go gniaz​da. Jej zda​niem to nie było po​zba​wio​ne sen​su – de​cy​zja, żeby
za nie​go nie wy​cho​dzić, po​trze​ba chro​nie​nia tego, co mie​li, spo​wi​ja​jąc to w
szal od​mien​no​ści. Ale od​kąd Ari​ze, cio​cia Ife​ka i wu​jek Mba​ezi już na za​wsze
mie​li po​zo​stać za​sty​gły​mi twa​rza​mi w jej al​bu​mie, ta sta​ra struk​tu​ra, któ​ra od​-
po​wia​da​ła jej ide​ałom, gdzieś znik​nę​ła. Od​kąd na Nsuk​kę spa​da​ły po​ci​ski.

– W ta​kim ra​zie mu​sisz wy​brać się z wi​nem do mo​je​go ojca – po​wie​dzia​-
ła.

– Czy to ozna​cza zgo​dę?
Nie​to​perz za​nur​ko​wał, Olan​na schy​li​ła więc gło​wę.
– Tak. To ozna​cza zgo​dę – od​par​ła.
Ran​kiem usły​sza​ła he​rol​da, któ​ry cho​dził od domu do domu, gło​śno ude​-

rza​jąc w dzwon oge​ne.
– Ju​tro o szes​na​stej na pla​cu Ama​eze od​bę​dzie się zgro​ma​dze​nie ca​łej

Abby! – Ding-dong. – Ju​tro o szes​na​stej na pla​cu Ama​eze od​bę​dzie się zgro​-
ma​dze​nie ca​łej Abby! – Ding-dong. – Abba po​wie​dzia​ła, że uczest​ni​czyć mu​-
szą wszy​scy męż​czyź​ni i wszyst​kie ko​bie​ty! – Ding-dong. – Je​śli nie przyj​-
dziesz, Abba cię uka​rze!

– Cie​ka​we, jak wy​so​kie są te kary – ode​zwa​ła się Olan​na, pa​trząc na ubie​-
ra​ją​ce​go się Ode​nig​ba. Wzru​szył ra​mio​na​mi. Miał tyl​ko dwie ko​szu​le i dwie
pary spodni, któ​re Ugwu zdą​żył w po​śpie​chu za​pa​ko​wać. Olan​na uśmiech​nę​ła
się na myśl o tym, że każ​de​go ran​ka, za​nim jesz​cze zdą​żył się ubrać, ona do​-
sko​na​le wie​dzia​ła, co Ode​nig​bo wło​ży.



Wła​śnie usie​dli do śnia​da​nia, kie​dy pod dom za​je​chał lan​dro​wer jej ro​dzi​-
ców.

– Co za szczę​śli​wy zbieg oko​licz​no​ści – po​wie​dział Ode​nig​bo. – Od razu
po​wiem two​je​mu ta​cie. Mo​że​my zor​ga​ni​zo​wać ślub tu​taj już w przy​szłym ty​-
go​dniu. – Uśmie​chał się. Od​kąd wy​ra​zi​ła na we​ran​dzie zgo​dę, ema​no​wał ja​-
kimś chło​pię​cym en​tu​zja​zmem, na​iw​nym roz​ra​do​wa​niem, któ​re też chcia​ła​by
od​czu​wać.

– Do​brze wiesz, że tak się nie robi – od​par​ła. – Mu​sisz po​je​chać do Umun​-
na​chi ze swo​ją ro​dzi​ną i za​ła​twić to jak na​le​ży.

– Oczy​wi​ście, że wiem. Tyl​ko żar​to​wa​łem.
Olan​na po​de​szła do drzwi, za​sta​na​wia​jąc się nad przy​czy​ną przy​jaz​du ro​-

dzi​ców. W koń​cu byli tu za​le​d​wie ty​dzień temu i nie przy​go​to​wa​ła się jesz​cze
na ko​lej​ny mo​no​log roz​trzę​sio​nej mat​ki wy​gła​sza​ny w to​wa​rzy​stwie sto​ją​ce​go
obok i ki​wa​ją​ce​go gło​wą na znak zgo​dy ojca: „Jedź z nami, pro​szę, do Umun​-
na​chi; Ka​ine​ne po​win​na się wy​pro​wa​dzić z Port Har​co​urt, do​pó​ki się nie do​-
wie​my, czy ta woj​na się koń​czy czy za​czy​na; ten Jo​ru​ba opie​ku​ją​cy się na​szym
do​mem w La​gos na pew​no go splą​dru​je; mó​wię ci, po​win​ni​śmy tak to zor​ga​ni​-
zo​wać, żeby ścią​gnąć z po​wro​tem wszyst​kie sa​mo​cho​dy”.

Lan​dro​wer za​trzy​mał się pod drze​wem kola i wy​sia​dła z nie​go jej mat​ka.
Była sama. Olan​na po​czu​ła lek​ką ulgę, że oj​ciec nie przy​je​chał. Ła​twiej ra​dzi​-
ła so​bie z nimi, kie​dy byli w po​je​dyn​kę.

– Wi​taj, mamo, nno – po​wie​dzia​ła Olan​na, obej​mu​jąc ją. – Wszyst​ko
w po​rząd​ku?

Mat​ka wzru​szy​ła ra​mio​na​mi w spo​sób, któ​ry miał ozna​czać, że jest jako
tako. Mia​ła na so​bie owi​nię​tą w pa​sie i opa​da​ją​cą do ko​stek czer​wo​ną chu​s​tę
i ró​żo​wą bluz​kę, a do tego lśnią​ce czar​ne buty na pła​skim ob​ca​sie.

– Tak, w po​rząd​ku. – Mat​ka ro​zej​rza​ła się do​oko​ła, do​kład​nie tak samo jak
ostat​nim ra​zem, kie​dy spo​glą​da​ła ukrad​kiem, za​nim wci​snę​ła w dłoń Olan​ny
ko​per​tę z pie​niędz​mi. – Gdzie on jest?

– Ode​nig​bo? W domu, je śnia​da​nie.
Mat​ka ru​szy​ła pierw​sza na we​ran​dę i opar​ła się o fi​lar. Otwo​rzy​ła to​reb​kę

i ge​stem za​pro​si​ła Olan​nę, żeby zaj​rza​ła do środ​ka. W środ​ku mie​ni​ło się
od bla​sku bi​żu​te​rii, ko​ra​li, me​ta​li i ka​mie​ni szla​chet​nych.

– Ach!… Mamo, na co to wszyst​ko?
– Nie roz​sta​ję się z nimi. Dia​men​ty mam scho​wa​ne w sta​ni​ku – wy​szep​ta​ła

mat​ka. – Nne, nikt nie wie, co się sta​nie. Sły​sze​li​śmy, że Umun​na​chi nie​dłu​go
upad​nie i że woj​ska fe​de​ral​ne są już bar​dzo bli​sko.



– Bar​ba​rzyń​cy wca​le nie są bli​sko. Na​sze woj​ska od​pie​ra​ją ich w oko​li​cy
Nsuk​ki.

– Ale ile może trwać ta​kie od​pie​ra​nie?
Olan​nie nie po​do​ba​ła się na​dą​sa​na mina mat​ki ani to, w jaki spo​sób ści​-

sza​ła głos, jak​by chcia​ła wy​klu​czyć Ode​nig​ba z roz​mo​wy. Nie po​wie mat​ce, że
po​sta​no​wi​li się po​brać. Jesz​cze nie te​raz.

– W każ​dym ra​zie – pod​ję​ła mat​ka – twój oj​ciec i ja sfi​na​li​zo​wa​li​śmy
swo​je pla​ny. Za​pła​ci​li​śmy pew​ne​mu czło​wie​ko​wi, któ​ry za​bie​rze nas do Ka​-
me​ru​nu i stam​tąd na sa​mo​lot do Lon​dy​nu. Bę​dzie​my ko​rzy​stać z ni​ge​ryj​skich
pasz​por​tów; Ka​me​ruń​czy​cy nie po​win​ni spra​wiać nam kło​po​tów. Nie było
to pro​ste, ale uda​ło się za​ła​twić. Opła​ci​li​śmy czte​ry miej​sca. – Mat​ka po​kle​-
pa​ła się po na​kry​ciu gło​wy, jak​by się upew​nia​ła, że wciąż jest na miej​scu. –
Oj​ciec po​je​chał do Port Har​co​urt, żeby po​wie​dzieć o tym Ka​ine​ne.

Olan​na po​czu​ła li​tość na wi​dok jej bła​gal​ne​go wzro​ku. Mat​ka zda​wa​ła so​-
bie spra​wę, że ona nie uciek​nie z nimi do An​glii, a tak​że z tego, że Ka​ine​ne też
tego nie zro​bi. Ale to było w jej sty​lu: chcia​ła spró​bo​wać, zdo​by​ła się na roz​-
pacz​li​wy, z góry ska​za​ny na nie​po​wo​dze​nie, lecz po​czy​nio​ny w do​brej wie​rze
wy​si​łek.

– Do​brze wiesz, że nie po​ja​dę – po​wie​dzia​ła Olan​na ła​god​nie, rów​no​cze​-
śnie wy​cią​ga​jąc rękę, by po​gła​skać ide​al​nie gład​ką skó​rę mat​ki. – Ale wy z
tatą po​win​ni​ście je​chać, je​śli masz przez to po​czuć się bez​piecz​niej. Ja zo​sta​nę
z Ode​nig​bem i Dzi​dzią. Nic nam nie bę​dzie. Za kil​ka ty​go​dni wy​jeż​dża​my
do Umu​ahii, bo Ode​nig​bo ma tam za​cząć pra​cę w za​rzą​dzie… – urwa​ła. Już
chcia​ła po​wie​dzieć, że we​zmą ślub w Umu​ahii, lecz do​da​ła je​dy​nie: – Jak tyl​-
ko Nsuk​ka zo​sta​nie od​bi​ta, wró​ci​my tam.

– A co bę​dzie, je​śli nie uda się od​bić Nsuk​ki? Co się sta​nie, je​śli ta woj​na
bę​dzie się cią​gnąć bez koń​ca?

– Nie bę​dzie.
– Jak​że mogę zo​sta​wić swo​je dzie​ci i sama uciec w bez​piecz​ne miej​sce?
Olan​na jed​nak wie​dzia​ła, że jej mat​ka nie tyl​ko może, ale i tak zro​bi.
– Nic nam nie bę​dzie, mamo.
Mat​ka otar​ła oczy dło​nią, cho​ciaż nie było w nich łez, i do​pie​ro po​tem wy​-

ję​ła z to​reb​ki ko​per​tę lot​ni​czą. – To list od Mo​ham​me​da. Ktoś do​star​czył go do
Umun​na​chi. Naj​wi​docz​niej Mo​ham​med sły​szał, że ewa​ku​owa​no Nsuk​kę, i po​-
my​ślał, że przy​je​cha​łaś do Umun​na​chi. Prze​pra​szam, mu​sia​łam go otwo​rzyć,
żeby spraw​dzić, czy nie ma tam ni​cze​go nie​bez​piecz​ne​go.

– Ni​cze​go nie​bez​piecz​ne​go? – zdzi​wi​ła się Olan​na. – Gini? Mamo, co ty



wy​ga​du​jesz?
– A kto to może wie​dzieć? Prze​cież on te​raz jest wro​giem, praw​da?
Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą. Była za​do​wo​lo​na, że mat​ka wy​je​dzie za gra​ni​cę

i aż do koń​ca woj​ny nie bę​dzie mia​ła z nią do czy​nie​nia. Chcia​ła prze​czy​tać
list do​pie​ro po wy​jeź​dzie mat​ki, żeby nie mo​gła przy​glą​dać się jej twa​rzy
w ocze​ki​wa​niu na re​ak​cję, ale nie po​tra​fi​ła się po​wstrzy​mać i od razu wy​cią​-
gnę​ła po​je​dyn​czą kart​kę pa​pie​ru. Pi​smo Mo​ham​me​da było ta​kie jak on – wiel​-
ko​pań​skie i roz​cią​gnię​te, z ele​ganc​ki​mi za​wi​ja​sa​mi. Chciał się do​wie​dzieć,
czy u niej wszyst​ko w po​rząd​ku. Prze​ka​zał jej nu​me​ry te​le​fo​nów, pod któ​re
może dzwo​nić, je​śli bę​dzie po​trze​bo​wa​ła po​mo​cy. Uwa​żał, że woj​na jest bez​-
sen​sow​na, i miał na​dzie​ję, że wkrót​ce się za​koń​czy. Ko​chał ją.

– Dzię​ki Bogu, że za nie​go nie wy​szłaś – rze​kła mat​ka, pa​trząc, jak Olan​na
skła​da list. – Wy​obra​żasz so​bie, w ja​kiej te​raz by​ła​byś sy​tu​acji? O di egwu!

Olan​na nic nie od​po​wie​dzia​ła. Mat​ka nie​dłu​go po​tem od​je​cha​ła; nie chcia​-
ła wcho​dzić do domu i spo​ty​kać się z Ode​nig​bem.

– Wciąż jesz​cze mo​żesz zmie​nić zda​nie, nne, opła​co​ne są czte​ry miej​sca –
przy​po​mnia​ła, wsia​da​jąc do sa​mo​cho​du i moc​no trzy​ma​jąc to​reb​kę wy​peł​nio​-
ną bi​żu​te​rią. Olan​na ma​cha​ła ręką, do​pó​ki lan​dro​wer nie wy​je​chał za bra​mę.

 
Za​sko​czy​ło ją, ile męż​czyzn i ko​biet miesz​ka w Ab​bie, wszy​scy przy​szli

na plac na to ze​bra​nie, tło​cząc się wo​kół wie​ko​we​go drze​wa uda​ła. Ode​nig​bo
opo​wia​dał, że gdy w prze​szło​ści po​sy​ła​no go wraz z in​ny​mi dzieć​mi do po​za​-
mia​ta​nia wio​sko​we​go pla​cu, za​miast zaj​mo​wać się tym, więk​szość cza​su spę​-
dza​li na wal​kach o opa​dłe owo​ce uda​ła. Nie wol​no im było wspi​nać się
na drze​wo ani zry​wać owo​ców, po​nie​waż uda​ła było tabu – to drzewc na​le​ża​-
ło do du​chów. Pod​nio​sła wzrok na drze​wo, kie​dy star​szy​zna zwró​ci​ła się
do tłu​mu, i wy​obra​ża​ła so​bie Ode​nig​ba jako dziec​ko pa​trzą​ce​go tak samo jak
te​raz ona, w na​dziei że zo​ba​czy nie​wy​raź​ny za​rys du​cha. Czy Ode​nig​bo był tak
żywy jak Dzi​dzia? Być może, a może na​wet bar​dziej niż ona.

– Abba, kwe​nu! – Ode​zwał się di​bia Nwa​for Ag​ba​da, czło​wiek, któ​re​go
leki były uzna​wa​ne za naj​sil​niej​sze w ca​łej oko​li​cy.

– Abba, kwe​zu​enu!
– Yaa!
– Nikt ni​g​dy nie po​ko​nał Abby. Po​wia​dam, że ni​g​dy nie po​ko​na​no Abby. –

Głos miał sil​ny. Na gło​wie ster​cza​ło mu tyl​ko kil​ka weł​ni​stych kę​pek wło​sów,
a trzy​ma​na w ręku la​ska drża​ła, kie​dy ude​rzał nią o zie​mię. – My nie szu​ka​my
zwa​dy, ale je​śli wa​sza zwa​da nas znaj​dzie, zmiaż​dży​my was. Wal​czy​li​śmy



z Ukwu​lu i z Ukpo i po​ko​na​li​śmy ich. Mój oj​ciec ni​g​dy nie opo​wia​dał mi o
woj​nie, w któ​rej zo​sta​li​by​śmy po​ko​na​ni, a jego oj​ciec też nic ta​kie​go mu nie
mó​wił. Ni​g​dy nie opu​ści​my na​szej oj​czy​stej zie​mi. Nasi oj​co​wie za​bra​nia​ją
nam tego. Ni​g​dy nie opu​ści​my na​szej zie​mi!

Tłum gło​śno wi​wa​to​wał. Olan​na rów​nież. Pa​mię​ta​ła or​ga​ni​zo​wa​ne na uni​-
wer​sy​te​cie wie​ce na rzecz nie​pod​le​gło​ści; za​wsze czu​ła przy​pływ sił, uczest​-
ni​cząc w ru​chach ma​so​wych, ogar​nię​ta tą my​ślą, że przez krót​ką chwi​lę wszy​-
scy lu​dzie są zjed​no​cze​ni jed​ną ideą.

Kie​dy po ze​bra​niu wra​ca​li do domu, po​wie​dzia​ła Ode​nig​bo​wi o li​ście
od Mo​ham​me​da.

– Musi być bar​dzo zmar​twio​ny tym wszyst​kim. Na​wet nie wy​obra​żam so​-
bie, co te​raz czu​je.

– Jak mo​żesz coś ta​kie​go mó​wić? – zdzi​wił się Ode​nig​bo.
Zwol​ni​ła kro​ku i za​sko​czo​na zwró​ci​ła się w jego stro​nę.
– O co ci cho​dzi?
– Cho​dzi o to, że two​im zda​niem ja​kiś cho​ler​ny mu​zuł​mań​ski Hau​sa jest

zmar​twio​ny! On jest współ​win​ny, ab​so​lut​nie współ​win​ny wszyst​kie​mu temu,
co przy​da​rzy​ło się na​szym ro​da​kom, jak więc mo​żesz mó​wić, że jest zmar​-
twio​ny?

– Chy​ba nie mó​wisz tego po​waż​nie?
– Nie mó​wię po​waż​nie? Jak mo​żesz tak my​śleć po tym, co wi​dzia​łaś

w Kano? Czy ty wy​obra​żasz so​bie, co oni zro​bi​li Ari​ze? Oni gwał​ci​li cię​żar​ne
ko​bie​ty, a po​tem je roz​pru​wa​li!

Olan​na cof​nę​ła się. Po​tknę​ła się o le​żą​cy na dro​dze ka​mień. Wręcz nie mo​-
gła uwie​rzyć, że tak po pro​stu przy​wo​łał pa​mięć Ari​ze i do​słow​nie ją po​ni​żył
tyl​ko po to, żeby przed​sta​wić ar​gu​ment w ja​kimś nie​waż​nym spo​rze. Po​czu​ła
gniew mro​żą​cy jej wnętrz​no​ści. Mi​nę​ła Ode​nig​ba i ru​szy​ła szyb​kim kro​kiem,
a do​tarł​szy do domu, po​ło​ży​ła się w po​ko​ju go​ścin​nym i nie za​sko​czy​ło jej, że
zno​wu na​szedł ją Mrocz​ny Atak. Sta​ra​ła się z nim wal​czyć, głę​bo​ko od​dy​chać,
po​tem zaś le​ża​ła w łóż​ku wy​czer​pa​na. Na​za​jutrz nie od​zy​wa​ła się do Ode​nig​-
ba. Po​dob​nie też na​stęp​ne​go dnia. A kie​dy ku​zyn jej mat​ki, wu​jek Osi​ta, przy​-
był z Umun​na​chi i po​wie​dział jej, że wzy​wa​ją ją na spo​tka​nie w domu jej
dziad​ka, nie po​wie​dzia​ła o tym Ode​nig​bo​wi. Po​le​ci​ła tyl​ko Ugwu przy​go​to​-
wać Dzi​dzię do dro​gi, a kie​dy Ode​nig​bo po​szedł na ze​bra​nie, za​bra​ła jego sa​-
mo​chód i wraz nimi ru​szy​ła w dro​gę.

My​śla​ła o tym, w jaki spo​sób Ode​nig​bo, z nut​ką znie​cier​pli​wie​nia w gło​-
sie, mó​wił do niej: „Prze​pra​szam, prze​pra​szam”, jak​by są​dził, że na​le​ży



mu się jej wy​ba​cze​nie. On chy​ba uwa​ża, że sko​ro Olan​na po​tra​fi​ła wy​ba​czyć
to wszyst​ko, co wią​za​ło się z na​ro​dzi​na​mi Dzi​dzi, te​raz już wszyst​ko mu wy​-
ba​czy. Nie po​do​ba​ło jej się to. Może wła​śnie dla​te​go nie po​wie​dzia​ła mu o
wy​jeź​dzie do Umun​na​chi. A może dla​te​go, że wie​dzia​ła, z ja​kie​go po​wo​du
we​zwa​no ją do Umun​na​chi, i nie chcia​ła mó​wić o tym z Ode​nig​bem.

Je​cha​ła wy​bo​isty​mi dro​ga​mi bie​gną​cy​mi wśród wy​so​kich traw i za​sta​na​-
wia​ła się nad in​te​re​su​ją​cym spo​so​bem my​śle​nia wie​śnia​ków, któ​rzy po​tra​fią
po​wie​dzieć: „Wzy​wa cię Umun​na​chi”, jak​by Umun​na​chi było oso​bą, a nie
miej​sco​wo​ścią. Pa​dał deszcz. Dro​gi były błot​ni​ste. Kie​dy mi​ja​li wy​nio​słą,
trzy​kon​dy​gna​cyj​ną wiej​ską re​zy​den​cję ro​dzi​ców, spoj​rza​ła na nią; są już pew​-
nie w Ka​me​ru​nie, a może na​wet w Lon​dy​nie albo Pa​ry​żu, gdzie czy​ta​ją ga​ze​ty,
żeby się do​wie​dzieć, co sły​chać w ich oj​czyź​nie. Za​par​ko​wa​ła sa​mo​chód
przed do​mem dziad​ka, przy trzci​no​wym ogro​dze​niu. Opo​ny lek​ko po​śli​zgnę​ły
się na zbry​lo​nej zie​mi. Kie​dy Ugwu i Dzi​dzia wy​sie​dli z sa​mo​cho​du, ona przez
chwi​lę jesz​cze nie ru​sza​ła się z miej​sca, pa​trząc na kro​ple desz​czu spły​wa​ją​ce
po przed​niej szy​bie. Czu​ła ucisk w pier​siach i przez kil​ka chwil mu​sia​ła od​dy​-
chać po​wo​li, żeby się go po​zbyć, mu​sia​ła się od tego uwol​nić, żeby móc
udzie​lać od​po​wie​dzi na py​ta​nia, ja​kie star​szy​zna zada jej pod​czas cze​ka​ją​ce​go
ją spo​tka​nia. Będą de​li​kat​ni, ofi​cjal​ni, wszy​scy zbio​rą się w za​tę​chłym sa​lo​-
nie: jej star​si wuj​ko​wie i stry​jecz​ni dziad​ko​wie, ich żony, kil​ku ku​zy​nów
i może też ja​kieś dziec​ko przy​wią​za​ne do czy​ichś ple​ców.

Ona bę​dzie mó​wić wy​raź​nym gło​sem, spo​glą​da​jąc pod nogi, w bia​łe kre​-
do​we li​nie po​kry​wa​ją​ce całą pod​ło​gę, część z tych li​nii już wy​bla​kła ze sta​ro​-
ści, nie​któ​re są pro​ste, nie​skom​pli​ko​wa​ne, inne mi​ster​nie po​wy​gi​na​ne, a jesz​-
cze inne two​rzą wy​raź​ne ini​cja​ły. Bę​dąc jesz​cze dziec​kiem, ob​ser​wo​wa​ła
dziad​ka wrę​cza​ją​ce​go go​ściom po ka​wał​ku nzu, a po​tem śle​dzi​ła każ​dy ruch
męż​czyzn ry​su​ją​cych po pod​ło​dze, i ko​biet roz​sma​ro​wu​ją​cych to so​bie na twa​-
rzy, a cza​sa​mi na​wet po​gry​za​ją​cych. Pew​ne​go razu kie​dy dzia​dek wy​szedł,
Olan​na też skosz​to​wa​ła ka​wa​łek kre​dy i do dziś pa​mię​ta mdły smak po​ta​żu.

Gdy​by żył jej dzia​dek, Nwe​ke Ude​ne, to on prze​wo​dził​by ze​bra​niu. Ale
miał je pro​wa​dzić Nwa​for Isa​iah, obec​nie naj​star​szy czło​nek ich umun​na. Po​-
wie: „Inni wró​ci​li, a my cały czas wpa​try​wa​li​śmy się w dro​gę, cze​ka​jąc na na​-
sze​go syna Mba​ezie​go, na​szą żonę Ife​kę i na​szą cór​kę Ari​ze oraz na​sze​go po​-
wi​no​wa​te​go z Ogi​di. Cze​ka​li​śmy i cze​ka​li​śmy, ale ich nie uj​rze​li​śmy. Wie​le
mie​się​cy mi​nę​ło i oczy już nas bolą od tego cią​głe​go sku​pia​nia ich na dro​dze.
Po​pro​si​li​śmy cię, że​byś dziś do nas przy​je​cha​ła i opo​wie​dzia​ła, co wiesz.
Umun​na​chi pyta o wszyst​kie swo​je dzie​ci, któ​re nie po​wró​ci​ły z Pół​no​cy. By​-



łaś tam, na​sza cór​ko. Co ty po​wiesz nam, my po​wie​my Umun​na​chi”.
I tak mniej wię​cej to się od​by​ło. Olan​na nie prze​wi​dzia​ła tyl​ko jed​ne​go:

pod​nie​sio​ne​go gło​su sio​stry cio​ci Ife​ki, mamy Do​zie. Gwał​tow​nej ko​bie​ty,
któ​ra po​dob​no raz na​wet po​bi​ła papę Do​zie​go, kie​dy zo​sta​wił ich cho​re dziec​-
ko i po​szedł do swo​jej ko​chan​ki. Mamy Do​zie nie było wów​czas w domu,
zbie​ra​ła bul​wy ko​lo​ka​zji ze swo​je​go agu. Dziec​ko o mało nie umar​ło. Mó​wio​-
no, że mama Do​zie za​gro​zi​ła, że je​śli dziec​ko umrze, ona udu​si papę Do​zie​go,
ale naj​pierw obe​tnie mu pe​ni​sa.

– Nie kłam, Olan​no Ozo​bia, i si​kwa​na asi! – krzyk​nę​ła mama Do​zie. –
Niech cię ospa do​pad​nie, je​śli kła​miesz. Kto ci po​wie​dział, że to co wi​dzia​-
łaś, było cia​łem mo​jej sio​stry? Kto ci to po​wie​dział? Nie kłam tu, bo cho​le​ra
po​ło​ży cię tru​pem.

Jej syn Do​zie wy​pro​wa​dził ją z sa​lo​nu. Syn Do​zie bar​dzo wy​rósł od cza​su,
kie​dy Olan​na wi​dzia​ła go kil​ka lat temu. Moc​no trzy​mał mat​kę, a ona sta​ra​ła
się go ode​pchnąć, jak​by chcia​ła, żeby jej po​zwo​lo​no po​bić Olan​nę, któ​ra ża​ło​-
wa​ła, że nie może jej na to po​zwo​lić. Chcia​ła, żeby mama Do​zie ude​rzy​ła ją
i biła, gdy​by jej to po​mo​gło, gdy​by prze​mie​ni​ło w kłam​stwo to wszyst​ko,
co wła​śnie opo​wie​dzia​ła człon​kom swo​jej ze​bra​nej w tym po​miesz​cze​niu
wie​lo​po​ko​le​nio​wej ro​dzi​ny. Pra​gnę​ła, by rów​nież Od​in​che​zo i Eke​ne na nią
krzy​cze​li, by mie​li pre​ten​sje, że ona żyje, a nie jest mar​twa jak ich sio​stra, ro​-
dzi​ce i szwa​gier. Pra​gnę​ła, by nie sie​dzie​li w mil​cze​niu ze spusz​czo​nym wzro​-
kiem, jak czę​sto ro​bią męż​czyź​ni w ża​ło​bie, na ko​niec tyl​ko mó​wiąc, że
na szczę​ście nie wi​dzia​ła cia​ła Ari​ze, wszy​scy bo​wiem mie​li świa​do​mość,
co te po​two​ry ro​bi​ły cię​żar​nym ko​bie​tom.

Od​in​che​zo odła​mał duży liść z ro​śli​ny ede i po​dał jej, żeby po​słu​ży​ła się
nim jak pro​wi​zo​rycz​nym pa​ra​so​lem. Jed​nak Olan​na nie trzy​ma​ła go nad gło​wą,
kie​dy spiesz​nym kro​kiem zmie​rza​ła do sa​mo​cho​du. Po​wo​li otwie​ra​ła drzwi,
po​zwa​la​jąc desz​czo​wi spły​wać z za​ple​cio​nych w war​ko​czy​ki wło​sów w dół,
po oczach i po​licz​kach. Była za​sko​czo​na, że ze​bra​nie tak szyb​ko się skoń​czy​ło,
że tak nie​wie​le trze​ba było cza​su, aby po​twier​dzić śmierć czte​rech człon​ków
jej ro​dzi​ny. Dzię​ki jej sło​wom ci, któ​rzy zo​sta​li sami, uzy​ska​li pra​wo do ob​-
cho​dze​nia ża​ło​by, ubra​nia się na czar​no i przyj​mo​wa​nia go​ści, któ​rzy będą
przy​cho​dzić i mó​wić: „Ndo nu”. Dała im pra​wo do tego, aby po ża​ło​bie mo​gli
da​lej wieść swo​je ży​cie, uznaw​szy Ari​ze i jej męża oraz ro​dzi​ców za tych,
któ​rzy ode​szli na za​wsze. Na jej bar​kach cią​ży​ło brze​mię czte​rech nie​mych po​-
grze​bów, po​grze​bów wy​pra​wio​nych nie w związ​ku z fi​zycz​ny​mi cia​ła​mi, ale
w związ​ku z jej sło​wa​mi. Tym​cza​sem ona za​sta​na​wia​ła się, czy przy​pad​kiem



jej się nie po​my​li​ło, czy przy​pad​kiem nie wy​obra​zi​ła so​bie tych ciał le​żą​cych
w ku​rzu, na tam​tym po​dwó​rzu było tak wie​le ciał, że na ich wspo​mnie​nie sól
gwał​tow​nie na​pły​nę​ła jej do ust. Kie​dy w koń​cu otwo​rzy​ła sa​mo​chód, a Ugwu
i Dzi​dzia wsko​czy​li do środ​ka, jesz​cze przez chwi​lę sie​dzia​ła bez ru​chu, zda​-
jąc so​bie spra​wę, że Ugwu pa​trzy na nią z za​tro​ska​niem i że Dzi​dzia lada mo​-
ment za​śnie.

– Czy mam pani przy​nieść wodę do pi​cia? – spy​tał Ugwu.
Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą. On oczy​wi​ście zda​wał so​bie spra​wę, że Olan​na

nie chce wody. Po pro​stu chciał wy​rwać ją z tego transu, żeby mo​gła uru​cho​-
mić sa​mo​chód i za​wieźć ich z po​wro​tem do Abby.
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Ugwu pierw​szy za​uwa​żył lu​dzi cią​gną​cych grun​to​wą dro​gą przez Abbę.
Wle​kli za sobą kozy, nie​śli jams i skrzyn​ki na gło​wach, kur​cza​ki i zro​lo​wa​ne
maty pod pa​cha​mi, a w rę​kach lam​py naf​to​we.

Dzie​ci nio​sły małe mi​ski albo pro​wa​dzi​ły mniej​sze dzie​ci. Ugwu ob​ser​-
wo​wał prze​cho​dzą​cą ko​lum​nę, nie​któ​rzy szli w mil​cze​niu, inni gło​śno roz​ma​-
wia​li; wie​dział, że wie​lu z nich nie ma po​ję​cia, do​kąd zmie​rza​ją. Tego wie​-
czo​ru pan wcze​śnie wró​cił z ze​bra​nia.

– Ju​tro wy​jeż​dża​my do Umu​ahii – po​wie​dział. – I tak mie​li​śmy tam je​chać.
Po pro​stu wy​je​dzie​my ty​dzień lub dwa wcze​śniej. – Mó​wił szyb​ko, wciąż
wpa​tru​jąc się gdzieś w dal. Ugwu za​sta​na​wiał się, czy jego za​cho​wa​nie spo​-
wo​do​wa​ne jest tym, że wciąż nie chce do​pu​ścić my​śli o bli​skim upad​ku swej
ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści, czy też tym, że Olan​na nie od​zy​wa się do nie​go.
Ugwu nie wie​dział, co za​szło mię​dzy nimi, ale co​kol​wiek to było, mia​ło miej​-
sce po ze​bra​niu na wio​sko​wym pla​cu. Olan​na wró​ci​ła wte​dy do domu dziw​nie
mil​czą​ca. Mó​wi​ła jak au​to​mat. Nie śmia​ła się. Zu​peł​nie zda​ła się na Ugwu
w spra​wach zwią​za​nych z je​dze​niem i zaj​mo​wa​niem się Dzi​dzią, a sama więk​-
szość cza​su spę​dza​ła na po​chy​łym drew​nia​nym krze​śle na we​ran​dzie. Pew​ne​go
razu zo​ba​czył ją, jak pod​cho​dzi do gu​ja​wy i głasz​cze jej pień, po​sta​no​wił więc
po​dejść do niej i od​cią​gnąć ją, za​nim są​sie​dzi stwier​dzą, że osza​la​ła. Ale nie
sta​ła tam dłu​go. Po chwi​li od​wró​ci​ła się w mil​cze​niu, wró​ci​ła na we​ran​dę
i tam usia​dła.

Te​raz wy​glą​da​ła rów​nie spo​koj​nie.
– Ugwu, spa​kuj, pro​szę, nasz ubra​nia i je​dze​nie na ju​tro.
– Tak, mah.
Szyb​ko spa​ko​wał ich rze​czy – w koń​cu nie mie​li ich zbyt dużo, zu​peł​nie

ina​czej niż w Nsuc​ce, gdzie był do tego stop​nia spa​ra​li​żo​wa​ny, sto​jąc przed
tak wie​lo​ma moż​li​wo​ścia​mi wy​bo​ru, że bar​dzo mało za​brał. Na​stęp​ne​go dnia
wcze​snym ran​kiem wło​żył wszyst​ko do sa​mo​cho​du i wró​cił do domu, żeby
spraw​dzić, czy ni​cze​go nie prze​oczył. Olan​na w tym cza​sie zdą​ży​ła już spa​ko​-
wać al​bu​my. Wy​ką​pa​ła Dzi​dzię. Sta​li przy sa​mo​cho​dzie, ocze​ku​jąc, aż pan



spraw​dzi po​ziom ole​ju i wody. Dro​gą szły licz​ne gru​py lu​dzi.
Drew​nia​na furt​ka w gli​nia​nym mu​rze za do​mem otwo​rzy​ła się ze skrzyp​-

nię​ciem i na po​dwó​rze wszedł Anie​kwe​na. Był ku​zy​nem pana. Ugwu nie lu​bił
chy​trze wy​krzy​wio​nych ust tego czło​wie​ka, któ​ry za​wsze przy​cho​dził do nich
w po​rze po​sił​ku, a po​tem mó​wił: „Och! Och!” to​nem prze​sad​ne​go za​sko​cze​nia,
kie​dy Olan​na za​pra​sza​ła, żeby do nich do​łą​czył w „pod​no​sze​niu rąk do ust”.
Te​raz stał z po​nu​rą miną, a za nim mat​ka pana.

– Je​ste​śmy go​to​wi do dro​gi, Ode​nig​bo, a two​ja mat​ka nie chce się spa​ko​-
wać i je​chać – po​wie​dział Anie​kwe​na.

Pan za​mknął ma​skę sa​mo​cho​du.
– Mamo, chy​ba usta​li​li​śmy, że po​je​dziesz do Uke.
– Ekwu​zi​kwa​na​nu nofu! Nie mów tak! To ty po​wie​dzia​łeś, że mu​si​my ucie​-

kać i że le​piej bę​dzie, je​śli po​ja​dę do Uke. Ale czy sły​sza​łeś, że​bym się na to
zgo​dzi​ła? Czy po​wie​dzia​łam ci: „Aha”?

– Czy w ta​kim ra​zie chcesz z nami je​chać do Umu​ahii? – spy​tał pan.
Mama spoj​rza​ła na wy​pa​ko​wa​ny sa​mo​chód.
– Dla​cze​go wy ucie​ka​cie? Przed czym? Sły​sze​li​ście ja​kieś strza​ły?
– Lu​dzie ucie​ka​ją z Aba​ga​ny i z Ukpo, a to ozna​cza, że żoł​nie​rze Hau​sów

są już bli​sko i wkrót​ce wej​dą do Abby.
– Czy sły​sza​łeś, jak nasz di​bia mó​wił, że Abby ni​g​dy nie zdo​by​to? Przed

kim ja ucie​kam z wła​sne​go domu? Alu melu! Czy zda​jesz so​bie spra​wę, że
twój oj​ciec bę​dzie nas te​raz prze​kli​nał?

– Mamo, nie mo​żesz tu zo​stać. W Ab​bie nikt nie zo​sta​nie.
Pod​nio​sła wzrok i zmru​ży​ła oczy w sku​pie​niu, jak​by po​szu​ki​wa​nie doj​rze​-

wa​ją​ce​go strą​ku na drze​wie kola było waż​niej​sze od tego, co mówi jego pan.
Olan​na otwo​rzy​ła drzwi sa​mo​cho​du i po​le​ci​ła Dzi​dzi usiąść z tylu.
– Wie​ści nie są do​bre. Żoł​nie​rze Hau​sów są bli​sko – ode​zwał się Anie​-

kwe​na. – Ja jadę do Uke. Daj​cie nam znać, jak do​trze​cie do Umu​ahii. – Od​-
wró​cił się i za​czął od​cho​dzić.

– Mamo! – krzyk​nął pan. – Na​tych​miast idź po swo​je rze​czy!
Jego mat​ka nie od​ry​wa​ła wzro​ku od drze​wa kola.
– Zo​sta​nę i do​pil​nu​ję domu. Te​raz ucie​ka​cie, ale w koń​cu kie​dyś wró​ci​cie.

Będę tu cze​kać. Przed kim mam ucie​kać z wła​sne​go domu, gbo?
– Może le​piej po​roz​ma​wiać z nią, a nie tyl​ko pod​no​sić głos – ode​zwa​ła

się Olan​na po an​giel​sku. Mó​wi​ła gło​sem ofi​cjal​nym, szyb​ko wy​rzu​ca​jąc z sie​-
bie sło​wa. Ugwu jesz​cze ni​g​dy nie sły​szał, żeby w taki spo​sób mó​wi​ła
do pana, je​dy​nie w tych mie​sią​cach po​prze​dza​ją​cych na​ro​dzi​ny Dzi​dzi.



Mat​ka pana spo​glą​da​ła na nich po​dejrz​li​wie, jak​by prze​ko​na​na, że Olan​na
wła​śnie ob​ra​zi​ła ją po an​giel​sku.

– Mamo, po​je​dziesz z nami? – spy​tał pan. – Biko. Pro​szę, jedź z nami.
– Daj mi klu​cze do swo​je​go domu. Mogę cze​goś stam​tąd po​trze​bo​wać.
– Pro​szę, jedź z nami.
– Daj mi te klu​cze.
Pan pa​trzył na nią w mil​cze​niu i po chwi​li wrę​czył jej pęk klu​czy.
– Pro​szę, jedź z nami – po​wtó​rzył, na co nic nie od​po​wie​dzia​ła, tyl​ko

przy​wią​za​ła klu​cze do skra​ju chu​s​ty.
Pan wsiadł do sa​mo​cho​du. Już od​jeż​dża​jąc, wciąż od​wra​cał się, żeby

spoj​rzeć na swo​ją mat​kę, być może w na​dziei, że jed​nak zmie​ni zda​nie i po​-
bie​gnie za Anie​kwe​ną albo mach​nie ręką, żeby Ode​nig​bo się za​trzy​mał. Ale
nic ta​kie​go nie zro​bi​ła. Sta​ła tam i nie ma​cha​ła na po​że​gna​nie. Rów​nież Ugwu
za nią pa​trzył, do​pó​ki nie skrę​ci​li na grun​to​wą dro​gę. Jak mo​gła zo​stać tu zu​-
peł​nie sama, bez to​wa​rzy​stwa krew​nych? Je​śli wszy​scy wy​ja​dą z Abby, co ona
bę​dzie jeść, sko​ro nie bę​dzie żad​ne​go tar​gu?

Olan​na do​tknę​ła ra​mie​nia pana.
– Nic jej się nie sta​nie. Je​śli woj​ska fe​de​ral​ne będą tędy prze​cho​dzić, nie

za​trzy​ma​ją się w Ab​bie.
– Tak – od​rzekł pan. Na​chy​lił się i po​ca​ło​wał ją w usta, a Ugwu po​czuł ra​-

do​sną ulgę, wi​dząc, że zno​wu ze sobą nor​mal​nie roz​ma​wia​ją. Mi​ja​ją​cy ich po​-
tok po​je​dyn​czo idą​cych ucie​ki​nie​rów po​wo​li ro​bił się co​raz rzad​szy.

– Pro​fe​sor Acha​ra zna​lazł nam dom w Umu​ahii – po​wie​dział pan gło​sem
zbyt pod​nie​sio​nym, zbyt ra​do​snym. – Nie​któ​rzy ze sta​rych zna​jo​mych już tam
są i wkrót​ce wszyst​ko po​wró​ci do nor​my. Wszyst​ko bę​dzie zu​peł​nie nor​mal​ne!

Olan​na nic nie od​po​wie​dzia​ła, więc Ugwu od​parł:
– Tak, sah.

 
W tym domu nie było nic nor​mal​ne​go. Kry​ty strze​chą dach i po​pę​ka​ne nie​-

ma​lo​wa​ne ścia​ny mar​twi​ły Ugwu, jed​nak nie tak bar​dzo jak w bu​dy​necz​ku
na ze​wnątrz ogrom​na la​try​na, przed któ​rą wi​sia​ły prze​rdze​wia​łe cyn​ko​we bla​-
chy ma​ją​ce od​ga​niać mu​chy. Ten wy​cho​dek prze​ra​żał Dzi​dzię. Kie​dy ko​rzy​sta​-
ła z nie​go po raz pierw​szy, Ugwu ją przy​trzy​my​wał, a Olan​na mi​ły​mi sło​wa​mi
sta​ra​ła się na​kło​nić, żeby zro​bi​ła, co trze​ba. Dzi​dzia pła​ka​ła nie​ustan​nie. Czę​-
sto pła​ka​ła też w ko​lej​nych dniach, jak​by ona rów​nież zda​wa​ła so​bie spra​wę,
że ten dom jest nie​god​ny pana, że całe obej​ście, z tą krót​ką tra​wą i sto​sa​mi be​-
to​no​wych pu​sta​ków w ką​tach, jest brzyd​kie, że są​sied​nie domy sto​ją zbyt bli​-



sko, tak bli​sko, że czu​je się tłuszcz z go​to​wa​nia i sły​szy krzy​ki tam​tej​szych
dzie​ci. Ugwu był prze​ko​na​ny, że pro​fe​sor Acha​ra oszu​kał pana, po​le​ca​jąc
mu wy​na​jąć ten dom, w wy​łu​pia​stych oczach tego czło​wie​ka do​strze​gał ja​kąś
prze​bie​głość. A poza tym jego po​ło​żo​ny ka​wa​łek da​lej dom był wiel​ki i po​ma​-
lo​wa​ny na ośle​pia​ją​cą biel.

– Mah, to nie jest do​biy dom – ode​zwał się Ugwu.
Olan​na ro​ze​śmia​ła się.
– Ależ, Ugwu, co ty wy​ga​du​jesz? Czyż​byś nie wie​dział, ilu lu​dzi miesz​ka

te​raz pod jed​nym da​chem? Wszyst​kim cze​goś bra​ku​je. A my tu mamy dwie sy​-
pial​nie, kuch​nię, sa​lo​nik i na​wet ja​dal​nię. Mamy szczę​ście, że po​zna​li​śmy ubó​-
stwo Umu​ahii.

Ugwu już nic wię​cej nie po​wie​dział. Wo​lał​by, żeby pani nie była tego tak
pew​na.

– Po​sta​no​wi​li​śmy po​brać się w przy​szłym mie​sią​cu – po​wie​dzia​ła
mu Olan​na kil​ka dni póź​niej. – Ślub bę​dzie skrom​ny, a przy​ję​cie od​bę​dzie się
tu​taj.

Ugwu nie mógł wyjść ze zdu​mie​nia. My​śląc o ślu​bie, wy​obra​żał so​bie coś
do​sko​na​łe​go, dom w Nsuc​ce świą​tecz​nie ude​ko​ro​wa​ny, wy​pra​so​wa​ne i bia​łe
jak śnieg ob​ru​sy za​sta​wio​ne po​tra​wa​mi. Le​piej by​ło​by, gdy​by po​cze​ka​li
do koń​ca woj​ny, a nie or​ga​ni​zo​wa​li we​se​le w tym domu, w któ​rym nie było
nic poza po​sęp​ny​mi po​ko​ja​mi i za​tę​chłą kuch​nią.

Wy​glą​da​ło jed​nak na to, że na​wet panu ten dom nie prze​szka​dza. Wie​czo​ra​-
mi wra​cał z biu​ra za​rzą​du i sia​dał na dwo​rze, z za​do​wo​le​niem słu​cha​jąc Ra​dia
Bia​fra i BBC, jak​by pod​ło​ga we​ran​dy nie była po​kry​ta sko​ru​pą bło​ta, a goła
drew​nia​na ław​ka ni​czym nie róż​ni​ła się od wy​ście​ła​nej sofy w Nsuc​ce.
W mia​rę upły​wa​ją​cych ty​go​dni za​czę​li za​glą​dać do nich jego zna​jo​mi. Cza​sa​-
mi pan cho​dził z nimi do po​ło​żo​ne​go ka​wa​łek da​lej baru Wscho​dzą​ce Słoń​ce,
a cza​sa​mi sia​dy​wa​li na we​ran​dzie i roz​ma​wia​li. Dzię​ki ich wi​zy​tom Ugwu
prze​stał do​strze​gać nie​do​god​no​ści domu. Nie po​da​wał już zupy pa​pry​ko​wej
ani drin​ków, ale mógł wsłu​chi​wać się w re​gu​lar​ne fa​lo​wa​nie ich gło​sów,
w ich śmiech, śpie​wy, krzy​ki pana. Ży​cie za​czę​ło nie​co przy​po​mi​nać cza​sy
w Nsuc​ce za​raz po se​ce​sji; po​wie​trze zno​wu pach​nia​ło na​dzie​ją.

Ugwu lu​bił Spe​cjal​ne​go Ju​liu​sza, do​staw​cę woj​sko​we​go, któ​ry cho​dził
w wy​szy​wa​nej ce​ki​na​mi tu​ni​ce do ko​lan i przy​no​sił kar​to​ny piwa „Gol​den Gu​-
inea” i bu​tel​ki whi​sky „Whi​te Hor​se”, a cza​sa​mi ben​zy​nę w czar​nym ka​ni​strze;
wła​śnie Spe​cjal​ny Ju​liusz po​ra​dził panu, żeby na da​chu sa​mo​cho​du po​ukła​dał
stos pie​rza​stych li​ści pal​mo​wych w ce​lach ma​sku​ją​cych, a re​flek​to​ry za​ma​lo​-



wał smo​łą wę​glo​wą.
– Ra​czej mało praw​do​po​dob​ne, żeby cze​ka​ły nas na​lo​ty, ale na​szą de​wi​zą

po​win​na być czuj​ność! – po​wie​dział pan, dzier​żąc pę​dzel w dło​ni. Tro​chę
smo​ły spły​nę​ło po zde​rza​kach, szpe​cąc błę​kit​ny ko​lor, to​też póź​niej, kie​dy pan
wszedł już do domu, Ugwu sta​ran​nie ją po​wy​cie​rał, tak że czar​na maź po​kry​-
wa​ła tyl​ko re​flek​to​ry.

Jed​nak ulu​bio​nym go​ściem Ugwu był pro​fe​sor Ej​kwe​nu​go. Był człon​kiem
Gru​py Na​uko​wej. Dłu​gi zwę​ża​ją​cy się pa​zno​kieć na jego pal​cu wska​zu​ją​cym
przy​po​mi​nał smu​kły szty​let, a pro​fe​sor gła​dził go, opo​wia​da​jąc o tym, co on
i jego ko​le​dzy z pra​cy ro​bią: miny lą​do​we o wiel​kiej sile ra​że​nia zwa​ne ogbu​-
ni​gwe, płyn ha​mul​co​wy z ole​ju ko​ko​so​we​go, sil​ni​ki sa​mo​cho​do​we ze zło​mu,
wozy pan​cer​ne, gra​na​ty. Po​zo​sta​li go​ście ra​do​sny​mi okrzy​ka​mi przyj​mo​wa​li
każ​de jego oświad​cze​nie, Ugwu też wi​wa​to​wał, sie​dząc na ta​bo​re​cie w kuch​-
ni. Naj​więk​szą bu​rzę okla​sków wzbu​dził, gdy ob​wie​ścił, że po​wsta​ła pierw​-
sza bia​frań​ska ra​kie​ta.

– Wy​strze​li​li​śmy ją dziś po​po​łu​dniu, do​kład​nie dzi​siaj – po​wie​dział,
piesz​cząc ten swój pa​zno​kieć. – Na​sza wła​sna, wy​ko​na​na do​mo​wym spo​so​-
bem ra​kie​ta. Mó​wię wam, je​ste​śmy już bli​sko.

– Je​ste​śmy na​ro​dem ge​niu​szy! – oświad​czył Spe​cjal​ny Ju​liusz, nie zwra​ca​-
jąc się do ni​ko​go w szcze​gól​no​ści. – Bia​fra to kraj ge​niu​szu.

– Kraj ge​niu​szu – po​wtó​rzy​ła Olan​na, a jej twarz pro​mie​nia​ła tą sub​tel​ną
fazą roz​dzie​la​ją​cą uśmiech od śmie​chu.

Kla​ska​nie prze​szło w śpiew.
 
So-li​dar​ność na wie​ki!
So-li​dar​ność na wie​ki!
Na​sza re​pu​bli​ka zwy​cię​ży!

 
Ugwu śpie​wał wraz z in​ny​mi, ża​łu​jąc, że nie może wstą​pić do służb obro​-

ny cy​wil​nej albo ochot​ni​czej stra​ży, prze​cze​su​ją​cych busz w po​szu​ki​wa​niu
ukry​wa​ją​cych się tam Ni​ge​ryj​czy​ków. Głów​nym punk​tem jego dnia sta​ły się
do​nie​sie​nia wo​jen​ne, przy​spie​szo​ny rytm wer​bla i wspa​nia​ły głos mó​wią​cy:
„Ceną wol​no​ści jest wiecz​na czuj​ność! Tu Ra​dio Bia​fra z Enu​gu! Przed​sta​wia​-
my co​dzien​ne do​nie​sie​nia z woj​ny!”.

Po en​tu​zja​stycz​nych wia​do​mo​ściach – woj​ska bia​frań​skie prze​ga​nia​ły
reszt​ki sił wro​ga, stra​ty w lu​dziach po stro​nie ni​ge​ryj​skiej były wy​so​kie, koń​-
czo​no ob​ła​wę na ostat​nich nie​do​bit​ków – ma​rzył o wstą​pie​niu do woj​ska.



Mógł​by zo​stać jed​nym z tych re​kru​tów, któ​rzy naj​pierw tra​fia​li do obo​zu szko​-
le​nio​we​go – od​pro​wa​dza​ni przez wi​wa​tu​ją​cych krew​nych i inne życz​li​we oso​-
by – a po​tem wy​cho​dzi​li stam​tąd z ja​snym spoj​rze​niem, w sztyw​nych
od kroch​ma​lu pięk​nych mun​du​rach z lśnią​cą na rę​ka​wach po​łów​ką żół​te​go
słoń​ca.

Chciał ode​grać ja​kąś rolę, chciał dzia​łać. Zwy​cię​żyć w woj​nie. I kie​dy ra​-
dio po​da​ło wia​do​mość, że Bia​fra za​ję​ła środ​ko​wo-za​chod​nie te​ry​to​rium,
a bia​frań​skie woj​ska ma​sze​ru​ją na La​gos, ogar​nę​ły go dziw​nie mie​sza​ne uczu​-
cia, z jed​nej stro​ny ulgi, a z dru​giej roz​cza​ro​wa​nia. Zwy​cię​ża​li, pra​gnął więc
wró​cić do domu przy uli​cy Odim, zna​leźć się bli​sko ro​dzi​ny, zo​ba​czyć się
z Nne​si​na​chi. Mimo to miał wra​że​nie, że woj​na zbyt wcze​śnie się koń​czy, a on
nie zdą​żył wnieść w nią swo​je​go wkła​du. Spe​cjal​ny Ju​liusz przy​niósł bu​tel​kę
whi​sky i go​ście za​czę​li śpie​wać i krzy​czeć po pi​ja​ne​mu o po​tę​dze Bia​fry, o tę​-
po​cie Ni​ge​ryj​czy​ków i głu​pich spi​ke​rach ra​dia BBC.

– Tyl​ko spójrz​cie na te ich obrzy​dli​we an​giel​skie gęby. Rze​czy​wi​ście
„Zdu​mie​wa​ją​ce po​su​nię​cie Bia​fiy!”.

– Są za​sko​cze​ni, bo ta cała broń, któ​rą Ha​rold Wil​son dał tym mu​zuł​mań​-
skim pa​stu​chom, nie po​wy​bi​ja​ła nas tak szyb​ko, jak so​bie wy​ma​rzy​li!

– Pre​ten​sje po​wi​nie​neś mieć do Ro​sji, nie do Wiel​kiej Bry​ta​nii.
– Oczy​wi​ście, że to Wiel​ka Bry​ta​nia po​no​si winę. Nasi chłop​cy przy​nie​śli

nam do ana​li​zy kil​ka ni​ge​ryj​skich łu​sek z sek​to​ra Nsuk​ki. Na wszyst​kich, co do
jed​nej, był na​pis: „UK WAR DE​PART​MENT”.

– W ich prze​ka​zach ra​dio​wych też wy​chwy​tu​je​my gło​sy z an​giel​skim ak​-
cen​tem.

– W ta​kim ra​zie i Wiel​ka Bry​ta​nia, i Ro​sja. Ten nie​cny pakt nie może zwy​-
cię​żyć.

Gło​sy sta​wa​ły się co​raz gło​śniej​sze, aż Ugwu prze​stał ich słu​chać. Pod​nió​-
sł​szy się, wy​szedł przez tyl​ne drzwi i usiadł na ster​cie be​to​no​wych pu​sta​ków
koło domu. Na uli​cy mali chłop​cy z Bry​ga​dy Chłop​ców Bia​fry ćwi​czy​li z ki​ja​-
mi w kształ​cie ka​ra​bi​nów, wy​ko​ny​wa​li ża​bie sko​ki, pi​skli​wy​mi gło​sa​mi wo​ła​-
li na sie​bie „ka​pi​ta​nie” i „po​rucz​ni​ku.

Wol​nym kro​kiem na​de​szła ulicz​na sprze​daw​czy​ni, nio​sąc tacę na gło​wie.
– Kup​cie gar​ri! Kup​cie gar​ri!
Za​trzy​ma​ła się, sły​sząc wo​ła​nie mło​dej ko​bie​ty z domu na​prze​ciw​ko. Przez

chwi​lę się tar​go​wa​ły, po​tem ta mło​da ko​bie​ta za​wo​ła​ła:
– Mo​żesz so​bie okra​dać lu​dzi, je​śli chcesz. Ale nie mów, że w tej ce​nie

sprze​da​jesz gar​ri.



Sprze​daw​czy​ni tyl​ko syk​nę​ła i po​szła da​lej.
Ugwu znał tę mło​dą ko​bie​tę. Zwró​cił na nią uwa​gę z po​wo​du po​ślad​ków:

do​sko​na​le krą​głych, prze​le​wa​ją​cych się ryt​micz​nie z jed​nej stro​ny na dru​gą,
kie​dy ona szła. Na imię mia​ła Ebe​re​chi. Sły​szał, co mó​wią o niej są​sie​dzi,
opo​wia​da​no, że ro​dzi​ce od​da​li ją miesz​ka​ją​ce​mu u nich ofi​ce​ro​wi wojsk lą​do​-
wych, jak daje się orzech kola go​ścio​wi. Za​pu​ka​li w nocy do jego drzwi,
otwo​rzy​li je i de​li​kat​nie we​pchnę​li ją do środ​ka. Na​stęp​ne​go ran​ka przy sto​ją​-
cej obok Ebe​re​chi roz​pro​mie​nio​ny ofi​cer zło​żył po​dzię​ko​wa​nia roz​pro​mie​nio​-
nym ro​dzi​com.

Ugwu pa​trzył za nią, kie​dy wcho​dzi​ła do domu, i za​sta​na​wiał się, jak mu​-
sia​ła się czuć, kie​dy ro​dzi​ce za​pro​po​no​wa​li ją ob​ce​mu, a tak​że co się wy​da​-
rzy​ło, kie​dy już we​pchnię​to ją do jego po​ko​ju, i kogo na​le​ża​ło bar​dziej wi​nić:
jej ro​dzi​ców czy tego ofi​ce​ra. Jed​nak nie chciał zbyt wie​le roz​my​ślać o kwe​-
stii winy, bo przy​po​mi​na​ło mu to o sy​tu​acji mię​dzy pa​nem i Olan​ną w trak​cie
tam​tych ty​go​dni przed na​ro​dzi​na​mi Dzi​dzi, ty​go​dni, któ​re wo​lał​by wy​ma​zać
z pa​mię​ci.

 
Panu uda​ło się za​mó​wić za​kli​na​cza desz​czu na dzień ślu​bu. Star​szy męż​-

czy​zna przy​był wcze​śnie rano i wy​ko​pał za do​mem płyt​ki rów, w któ​rym roz​-
pa​lił ogni​sko, a po​tem za​czął pod​kła​dać su​che li​ście do ognia, wzbu​dza​jąc gę​-
sty nie​bie​ska​wy dym.

– Nie bę​dzie desz​czu, nic się nie wy​da​rzy aż do sa​me​go koń​ca we​se​la –
po​wie​dział, kie​dy Ugwu przy​niósł mu ta​lerz z ry​żem i mię​sem.

Ugwu wy​czu​wał w jego od​de​chu cierp​ką woń dżi​nu. Od​wró​cił się i po​-
szedł z po​wro​tem do domu, żeby dym nie wsiąkł w jego sta​ran​nie wy​pra​so​wa​-
ną ko​szu​lę. Na we​ran​dzie sie​dzie​li ku​zy​ni Od​in​che​zo i Eke​ne ubra​ni w mun​du​-
ry stra​ży ochot​ni​czej. Fo​to​graf ba​wił się swo​im apa​ra​tem. Kil​ku go​ści było
w sa​lo​nie, gdzie roz​ma​wia​li i śmia​li się w ocze​ki​wa​niu na Olan​nę, raz na ja​-
kiś czas ktoś pod​cho​dził i do​kła​dał ja​kiś przed​miot – gar​nek, ta​bo​ret, wen​ty​la​-
tor – na ster​tę pre​zen​tów.

Ugwu za​pu​kał do drzwi po​ko​ju Olan​ny i otwo​rzył je.
– Mah, pro​fe​sor Acha​ra jest już go​to​wy, żeby za​brać pa​nią do ko​ścio​ła –

po​wie​dział.
– Do​brze. – Olan​na ode​rwa​ła wzrok od lu​stra. – Gdzie jest Dzi​dzia? Chy​-

ba nie wy​szła się ba​wić na dwo​rze, co? Nie wol​no jej ubru​dzić su​kien​ki.
– Jest w sa​lo​nie.
Olan​na sie​dzia​ła przed lu​strem znie​kształ​ca​ją​cym od​bi​cie. Upię​te wło​sy



w ca​ło​ści od​sła​nia​ły jej roz​pro​mie​nio​ną nie​ska​zi​tel​nie gład​ką twarz. Ugwu ni​-
g​dy jesz​cze nie wi​dział jej tak pięk​nej, lecz trud​no było nie do​strzec ja​kie​goś
ocią​ga​nia, kie​dy de​li​kat​nie po​kle​py​wa​ła z jed​nej stro​ny gło​wy ka​pe​lu​sik w ko​-
lo​rach różu i ko​ści sło​nio​wej, spraw​dza​jąc, czy szpil​ki do​brze trzy​ma​ją.

– Uro​czy​sto​ścią przy​nie​sie​nia wina zaj​mie​my się póź​niej, kie​dy na​sze
woj​ska od​bi​ją Umun​na​chi – po​wie​dzia​ła, jak​by Ugwu o tym nie wie​dział.

– Tak, mah.
– Wy​sła​łam wia​do​mość do Ka​ine​ne w Port Har​co​urt. Ona nie przy​je​dzie,

ale chcia​łam, żeby o tym wie​dzia​ła.
Ugwu prze​rwał jej:
– Cze​ka​ją, mah.
Olan​na wsta​ła i jesz​cze raz spraw​dzi​ła swój wy​gląd. Przy​gła​dzi​ła dło​nią

suk​nię w ko​lo​rach różu i ko​ści sło​nio​wej, roz​sze​rza​ją​cą się od pasa i koń​czą​cą
tuż pod ko​la​na​mi.

– Te ście​gi są strasz​nie nie​rów​ne. Ari​ze le​piej by to zro​bi​ła.
Ugwu nic nie od​po​wie​dział. Gdy​byż mógł się​gnąć ręką i jed​nym szarp​nię​-

ciem ze​rwać z jej ust ten smęt​ny uśmiech!… Gdy​byż moż​na było za​ła​twić to w
tak pro​sty spo​sób!…

W uchy​lo​ne drzwi za​stu​kał pro​fe​sor Acha​ra.
– Olan​no? Je​steś go​to​wa? Po​dob​no Ode​nig​bo i Spe​cjal​ny Ju​liusz są już

w ko​ście​le.
– Wejdź, pro​szę, je​stem go​to​wa – od​rze​kła Olan​na. – Przy​nio​słeś kwia​ty?
Pro​fe​sor Acha​ra wrę​czył jej bu​kiet sztucz​nych róż​no​barw​nych kwia​tów.

Olan​na aż się cof​nę​ła.
– Cóż to jest?… Chcia​łam mieć świe​że kwia​ty.
– Ale w Umu​ahii nikt nie ho​du​je kwia​tów. Tu się ho​du​je tyl​ko to, co się

na​da​je do​je​dze​nia – ze śmie​chem od​parł pro​fe​sor Acha​ra.
– W ta​kim ra​zie nie będę nieść kwia​tów – stwier​dzi​ła Olan​na.
Przez chwi​lę wa​ha​nia żad​ne z nich nie wie​dzia​ło, co zro​bić z tymi sztucz​-

ny​mi kwia​ta​mi: Olan​na trzy​ma​ła je w lek​ko wy​cią​gnię​tej dło​ni, a pro​fe​sor
Acha​ra do​ty​kał ich, ale nie brał do ręki. W koń​cu je wziął i po​wie​dział:

– Spraw​dzę, czy nie da się za​ła​twić cze​goś in​ne​go. – Po czym wy​szedł
z po​ko​ju.

Ślub był skrom​ny. Olan​na nie mia​ła kwia​tów. Ko​ściół ka​to​lic​ki Świę​te​go
Se​ba​stia​na był mały, lecz tyl​ko w po​ło​wie wy​peł​nia​li go przy​by​li zna​jo​mi.
Jed​nak Ugwu nie zwra​cał szcze​gól​nej uwa​gi na to, kto przy​szedł, po​nie​waż
wpa​tru​jąc się w nędz​ny bia​ły ob​rus na oł​ta​rzu, wy​obra​żał so​bie, że to on się



żeni. Naj​pierw jego na​rze​czo​ną była Olan​na, któ​ra po chwi​li prze​kształ​ci​ła się
w Nne​si​na​chi, a na​stęp​nie w Ebe​re​chi z ide​al​nie krą​gły​mi po​ślad​ka​mi, a każ​da
z nich była w tej sa​mej suk​ni w ko​lo​rach różu i ko​ści sło​nio​wej i w ma​lut​kim,
pa​su​ją​cym do niej ka​pe​lu​si​ku.

Z tego świa​ta fan​ta​zji Ugwu ock​nął się do​pie​ro po po​wro​cie do domu, kie​-
dy po​ja​wił się Oke​oma. Zu​peł​nie nie przy​po​mi​nał Oke​omy za​pa​mię​ta​ne​go
przez Ugwu – gdzieś znik​nę​ły skoł​tu​nio​ne wło​sy i po​mię​ta ko​szu​la po​ety.
W ele​ganc​ko do​pa​so​wa​nym mun​du​rze wy​glą​dał na bar​dziej wy​pro​sto​wa​ne​go,
smu​klej​sze​go, a na rę​ka​wie, obok po​łów​ki żół​te​go słoń​ca, wid​niał znak
z czasz​ką i pisz​cze​la​mi. Pan i Olan​na wy​ści​ska​li go wie​lo​krot​nie, Ugwu też
chęt​nie by go uści​snął, po​nie​waż ro​ze​śmia​na twarz Oke​omy na po​wrót przy​-
nio​sła prze​szłość z taką siłą, że przez chwi​lę Ugwu miał wra​że​nie, iż ten po​kój
za​snu​ty dy​mem za​kli​na​cza desz​czu jest sa​lo​nem przy uli​cy Odim.

Oke​oma przy​wiózł swo​je​go tycz​ko​wa​te​go ku​zy​na, dok​to​ra Nwa​lę.
– Jest ko​men​dan​tem do spraw me​dycz​nych w szpi​ta​lu Al​ba​tros – po​wie​-

dział Oke​oma, przed​sta​wia​jąc ku​zy​na. Dok​tor Nwa​la wpa​try​wał się w Olan​nę
z tak iry​tu​ją​co osten​ta​cyj​nym uwiel​bie​niem, że Ugwu już chciał po​wie​dzieć
mu, by prze​stał się na nią ga​pić tymi swo​imi ża​bi​mi ocza​mi, obo​jęt​ne, czy jest
ko​men​dan​tem do spraw me​dycz​nych czy nie. Ugwu nie tyl​ko czuł się bez​po​-
śred​nio za​in​te​re​so​wa​ny szczę​ściem Olan​ny, ale rów​nież za nie od​po​wie​dzial​-
ny. Kie​dy ona wraz z pa​nem tań​czy​li na dwo​rze, oto​cze​ni krę​giem klasz​czą​-
cych zna​jo​mych, po​my​ślał: „Oni na​le​żą do mnie”. Ich ślub sta​no​wił dla nie​go
ja​kieś przy​pie​czę​to​wa​nie sta​bil​no​ści, bo do​pó​ki oni będą mał​żeń​stwem, jego
świat z nimi jest bez​piecz​ny. Przez ja​kiś czas tań​czy​li przy​tu​le​ni do sie​bie, do​-
pó​ki Spe​cjal​ny Ju​liusz nie zmie​nił mu​zy​ki z ta​necz​nej na high life, a wów​czas
się roz​dzie​li​li i trzy​ma​jąc się za ręce, pa​trzy​li so​bie w twarz, po​ru​sza​jąc się
w rytm no​wej pio​sen​ki Rek​sa Law​so​na „Wi​taj, Bia​fro, kra​ino wol​no​ści”.
Olan​na w bu​tach na ob​ca​sie była wyż​sza od pana. Uśmie​cha​ła się, pro​mie​nia​ła
ra​do​ścią, śmia​ła się. Kie​dy Oke​oma za​czął wzno​sić to​ast, otar​ła oczy i po​wie​-
dzia​ła do sto​ją​ce​go za trój​no​giem fo​to​gra​fa: „Chwi​lecz​kę, chwi​lecz​kę, pro​szę
jesz​cze nie ro​bić zdję​cia”.

Ugwu do​sły​szał ten dźwięk na chwi​lę przed roz​po​czę​ciem ce​re​mo​nii kro​-
je​nia tor​tu w sa​lo​nie, szyb​ko na​ra​sta​ją​cy łyk: „bach-bach-bach” na nie​bie. Po​-
cząt​ko​wo był ogłu​sza​ją​cy, po​tem na chwi​lę ucichł, aby za​raz po​wró​cić, gło​-
śniej​szy i szyb​szy. Gdzieś w po​bli​żu kury za​czę​ły gda​kać jak osza​la​łe.

Ktoś po​wie​dział:
– Nie​przy​ja​ciel​skie sa​mo​lo​ty! Na​lot!



– Na dwór! – krzyk​nął pan, ale nie​któ​rzy go​ście rzu​ci​li się w stro​nę sy​pial​-
ni, wo​ła​jąc: „Jezu! Jezu!”.

Dźwię​ki były już gło​śniej​sze, do​cho​dzi​ły znad ich głów.
Po​bie​gli – pan, Olan​na nio​są​ca Dzi​dzię, Ugwu, kil​ku go​ści – do ro​sną​cej

obok domu kępy ma​nio​ku i po​ło​ży​li się na brzu​chach. Kie​dy Ugwu pod​niósł
wzrok, doj​rzał sa​mo​lo​ty szy​bu​ją​ce ni​sko pod błę​kit​nym nie​bem jak dwa dra​-
pież​ne pta​ki. Wy​plu​ły z sie​bie set​ki roz​pro​szo​nych po​ci​sków, a do​pie​ro po​tem
spod ich brzu​chów wy​to​czy​ły się czar​ne kule, jak​by sa​mo​lo​ty zno​si​ły ogrom​ne
jaja. Pierw​sza eks​plo​zja była tak gło​śna, że Ugwu już my​ślał, iż bę​ben​ki
mu po​pę​ka​ły, a jego cia​ło za​drża​ło po​ru​szo​ne wi​bra​cją zie​mi. Miesz​ka​ją​ca
w domu na​prze​ciw​ko ko​bie​ta za​czę​ła szar​pać su​kien​kę Olan​ny.

– Ścią​gnij to! Ścią​gnij tę bia​łą su​kien​kę! Zo​ba​czą ją i będą do nas strze​lać!
Oke​oma ze​rwał z sie​bie ko​szu​lę mun​du​ru, aż po​ury​wa​ne gu​zi​ki po​le​cia​ły

na wszyst​kie stro​ny, i owi​nął nią Olan​nę. Dzi​dzia się roz​pła​ka​ła. Pan przy​ło​żył
jej lek​ko dłoń do ust, jak​by się oba​wiał, że pi​lo​ci ją usły​szą. Na​stą​pił dru​gi
wy​buch, po​tem trze​ci, czwar​ty, pią​ty, aż w koń​cu Ugwu po​czuł na swo​ich krót​-
kich spoden​kach cie​płą wil​goć mo​czu i do​szedł do prze​ko​na​nia, że te bom​by
ni​g​dy się nie skoń​czą; będą spa​dać bez ustan​ku tak dłu​go, aż wszyst​ko zo​sta​nie
znisz​czo​ne i wszy​scy zgi​ną. A jed​nak skoń​czy​ły się. Sa​mo​lo​ty znik​nę​ły. Przez
dłu​gi czas nikt się nie ru​szał i nie od​zy​wa​no się, wresz​cie Spe​cjal​ny Ju​liusz
pod​niósł się i po​wie​dział:

– Od​le​cie​li.
– Sa​mo​lo​ty le​cia​ły tak ni​sko – ode​zwał się ja​kiś chło​piec pod​nie​co​nym

gło​sem. – Wi​dzia​łem pi​lo​ta!
Pan i Oke​oma pierw​si wy​szli na dro​gę. Ubra​ny tyl​ko w pod​ko​szu​lek

i spodnie Oke​oma spra​wiał wra​że​nie mniej​sze​go. Olan​na, w suk​ni ślub​nej
przy​kry​tej woj​sko​wą ko​szu​lą w ma​sku​ją​cych ko​lo​rach, na​dal sie​dzia​ła na zie​-
mi, tu​ląc Dzi​dzię. Ugwu pod​niósł się i ru​szył w stro​nę dro​gi. Sły​szał, jak dok​-
tor Nwa​la mówi do Olan​ny:

– Pro​szę po​zwo​lić, że pani po​mo​gę. Po​bru​dzi so​bie pani su​kien​kę.
Dym wzno​sił się z obej​ścia po​ło​żo​ne​go w po​bli​żu sto​ją​ce​go na są​sied​niej

uli​cy mły​na. Dwa domy za​wa​li​ły się, two​rząc spo​wi​tą ku​rzem kupę gru​zu,
a ja​cyś męż​czyź​ni ko​pa​li jak sza​le​ni wśród bez​ład​ne​go sto​su be​to​nów, mó​-
wiąc: „Sły​sza​łeś ten płacz? Sły​sza​łeś?”. Ich całe cia​ła po​kry​wa​ła drob​na
mgieł​ka sre​brzy​ste​go ku​rzu i wy​glą​da​li jak du​chy po​zba​wio​ne koń​czyn, lecz
z otwar​ty​mi ocza​mi.

– Dziec​ko żyje, sły​sza​łem płacz, sły​sza​łem – po​wie​dział ktoś.



Męż​czyź​ni i ko​bie​ty po​de​szli do tego miej​sca, żeby po​móc i po​ga​pić się;
nie​któ​rzy za​bra​li się za ko​pa​nie, inni sta​li i pa​trzy​li, a jesz​cze inni krzy​cze​li
i pstry​ka​li pal​ca​mi. Ja​kiś sa​mo​chód pło​nął; obok le​ża​ło cia​ło ko​bie​ty, jej
odzie​nie było spa​lo​ne, na po​czer​nia​łej skó​rze wszę​dzie wi​dać było ró​żo​we
pla​my, i cho​ciaż w koń​cu ktoś przy​krył ją po​rwa​nym ju​to​wym wor​kiem, Ugwu
wciąż wi​dział jej sztyw​ne, czar​ne jak wę​giel nogi. Na nie​bie ze​bra​ły się
chmu​ry. Wil​got​ny za​pach nad​cią​ga​ją​ce​go desz​czu mie​szał się z wo​nią spa​le​ni​-
zny. Oke​oma i pan do​łą​czy​li do ko​pią​cych w gru​zach.

– Sły​sza​łem dziec​ko – zno​wu ktoś się ode​zwał. – Sły​sza​łem dziec​ko.
Ugwu od​wró​cił się i za​czął od​cho​dzić. Do​strzegł na zie​mi ele​ganc​ki san​-

da​łek i pod​niósł go, przyj​rzał się skó​rza​nym pa​skom i gru​bej ko​tur​no​wej po​de​-
szwie, po​tem odło​żył bu​cik tam, gdzie go zna​lazł. Wy​obra​ził so​bie szy​kow​ną
mło​dą wła​ści​ciel​kę, któ​ra zrzu​ci​ła go, ucie​ka​jąc przed nie​bez​pie​czeń​stwem.
Za​sta​na​wiał się, gdzie może być dru​gi san​dał.

Kie​dy pan wró​cił do domu, Ugwu sie​dział na pod​ło​dze w sa​lo​nie ple​ca​mi
opar​ty o ścia​nę. Olan​na grze​ba​ła ły​żecz​ką w le​żą​cym na spodecz​ku ka​wał​ku
tor​tu. Wciąż mia​ła na so​bie suk​nię ślub​ną, ko​szu​la od mun​du​ru Oke​omy le​ża​ła
rów​no po​skła​da​na na krze​śle. Wszy​scy go​ście wy​szli w ci​szy, nie​wie​le mó​-
wiąc, z twa​rza​mi spo​wi​ty​mi cie​niem winy, jak​by za​kło​po​ta​ni, że do​pu​ści​li
do tego, by na​lot zni​we​czył we​se​le.

Pan na​lał so​bie szklan​kę wina pal​mo​we​go.
– Słu​cha​łaś wia​do​mo​ści?
– Nie – od​rze​kła Olan​na.
– Na​sze woj​ska stra​ci​ły wszyst​kie wcze​śniej za​ję​te te​re​ny na środ​ko​wym

za​cho​dzie i nie ma​sze​ru​ją już na La​gos. Ni​ge​ria ogło​si​ła, że te​raz to już jest
woj​na, a nie ak​cje po​li​cyj​ne. – Po​krę​cił gło​wą. – Pa​dli​śmy ofia​rą sa​bo​ta​żu.

– Zjesz ka​wa​łek tor​tu? – spy​ta​ła Olan​na. Tort stał na środ​ku sto​łu, nie​na​ru​-
szo​ny z wy​jąt​kiem cien​kie​go ka​wa​łecz​ka, któ​ry so​bie od​kro​iła.

– Nie te​raz. – Wy​pił pal​mo​we wino i na​lał so​bie ko​lej​ną szkla​necz​kę. –
Zbu​du​je​my schron na wy​pa​dek ko​lej​ne​go na​lo​tu. – Mó​wił to​nem nor​mal​nym,
spo​koj​nym, jak​by na​lo​ty były czymś nie​groź​nym, jak​by przed chwi​lą nie otar​li
się o śmierć. – Wiesz, mój do​bry czło​wie​ku, co to ta​kie​go schron? – zwró​cił
się do Ugwu.

– Tak, sah – od​rzekł Ugwu. – Taki jak miał Hi​tler.
– Chy​ba tak, coś w tym ro​dza​ju.
– Ale lu​dzie mó​wią, że schro​ny to zbio​ro​we mo​gi​ły – po​wie​dział Ugwu.
– Co za bzdu​ry. Schro​ny są bez​piecz​niej​sze od le​że​nia w za​go​nie ma​nio​ku.



Na dwo​rze za​pa​dły już ciem​no​ści, nie​bo raz na ja​kiś czas roz​świe​tla​ła bły​-
ska​wi​ca. Olan​na na​gle po​de​rwa​ła się z krze​sła i krzyk​nę​ła:

– Gdzie jest Dzi​dzia? Ke Dzi​dzia? – I rzu​ci​ła się do sy​pial​ni.
– Nkem! – Pan ru​szył za nią.
– Nie sły​szysz?… Nie sły​szysz, że zno​wu nas bom​bar​du​ją?
– To grzmot. – Pan chwy​cił Olan​nę od tyłu i przy​trzy​mał. – To tyl​ko

grzmot. To co na​sze​mu za​kli​na​czo​wi desz​czu uda​ło się po​wstrzy​mać, w koń​cu
się wy​zwo​li​ło. To tyl​ko grzmot.

Przy​trzy​my​wał ją jesz​cze chwi​lę, aż Olan​na usia​dła i ukro​iła so​bie dru​gi
ka​wa​łek tor​tu.



4. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Upie​ra się, że przed uzy​ska​niem nie​pod​le​gło​ści Ni​ge​ria nie mia​ła wła​snej
go​spo​dar​ki. W pań​stwie ko​lo​nial​nym pa​no​wał de​spo​tyzm, względ​nie umiar​ko​-
wa​nie bru​tal​na dyk​ta​tu​ra, któ​rej ce​lem było przy​no​sze​nie ko​rzy​ści Wiel​kiej
Bry​ta​nii. W 1960 roku na go​spo​dar​kę skła​dał się po​ten​cjał – su​row​ce, lu​dzie,
po​wszech​nie pa​nu​ją​ce opty​mi​stycz​ne na​stro​je, tro​chę pie​nię​dzy z re​zerw urzę​-
du mar​ke​tin​gu, któ​re po​zo​sta​ły z tego, co Bry​tyj​czy​cy za​bra​li, żeby od​bu​do​wać
swo​ją po​wo​jen​ną go​spo​dar​kę. I była też nie​daw​no od​kry​ta ropa. Ale nowi
przy​wód​cy Ni​ge​rii oka​za​li się zbyt wiel​ki​mi opty​mi​sta​mi, byli na​zbyt am​bit​ni
przy opra​co​wy​wa​niu pro​jek​tów, któ​re mia​ły zjed​nać im lu​dzi, na​zbyt na​iw​ni
w przyj​mo​wa​niu za​gra​nicz​nych po​ży​czek udzie​la​nych w celu osią​gnię​cia zy​sku,
i na​zbyt za​in​te​re​so​wa​ni mał​po​wa​niem Bry​tyj​czy​ków i przej​mo​wa​niem ich wy​-
nio​słe​go sto​sun​ku do in​nych, lep​szych szpi​ta​li i lep​szych pen​sji, tak dłu​go od​-
ma​wia​nych Ni​ge​ryj​czy​kom. Wska​zu​je na zło​żo​ne pro​ble​my, przed ja​ki​mi sta​je
nowe pań​stwo, ale kon​cen​tru​je się na ma​sa​krach roku 1966. Rze​ko​me po​wo​dy
– ze​msta za „za​mach łbów”, pro​test prze​ciw de​kre​to​wi o jed​no​ści, w związ​ku
z któ​rym miesz​kań​cy Pół​no​cy mie​li stra​cić po​sa​dy w ad​mi​ni​stra​cji pań​stwo​wej
– nie mia​ły zna​cze​nia. I nie mia​ły też zna​cze​nia zmie​nia​ją​ce się licz​by za​bi​tych:
trzy ty​sią​ce, dzie​sięć ty​się​cy, pięć​dzie​siąt ty​się​cy. Waż​ne było to, że ma​sa​kry
prze​ra​zi​ły, ale rów​no​cze​śnie zjed​no​czy​ły łbów. Waż​ne było to, że ma​sa​kry z by​-
łych Ni​ge​ryj​czy​ków stwo​rzy​ły za​go​rza​łych Bia​frań​czy​ków.
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Ugwu usiadł na schod​kach pro​wa​dzą​cych na po​dwó​rze za do​mem. Kro​ple
desz​czu ze​śli​zgi​wa​ły się po li​ściach, w po​wie​trzu uno​sił się za​pach wil​got​nej
zie​mi, a on roz​ma​wiał z Har​ri​so​nem o swo​jej zbli​ża​ją​cej się po​dró​ży z pa​nem
Ri​char​dem.

– Tu​fia! Nie mam po​ję​cia, dla​cze​go mój pan chce zo​ba​czyć ten dia​bel​ski
fe​sti​wal w two​jej wio​sce – po​wie​dział Har​ri​son. Stał kil​ka stop​ni ni​żej
i Ugwu wi​dział ły​si​nę na czub​ku jego gło​wy.

– Może pan Ri​chard chce na​pi​sać o dia​ble – od​parł Ugwu. Oczy​wi​ście
ori-okpa nie było dia​bel​skim fe​sti​wa​lem, jed​nak nie mógł nie zgo​dzić się
z Har​ri​so​nem. Za​le​ża​ło mu na tym, żeby Har​ri​son był w do​brym hu​mo​rze,
bo chciał go za​py​tać o gaz łza​wią​cy. Przez chwi​lę się nie od​zy​wa​li, ob​ser​wu​-
jąc sępy szy​bu​ją​ce u góry; są​sie​dzi wła​śnie za​bi​li kur​cza​ka.

– Ach, cy​try​ny doj​rze​wa​ją. – Har​ri​son ge​stem wska​zał na drze​wo. – Świe​-
żej do​da​ję do bezy – do​dał po an​giel​sku.

– Co to jest bea? – za​py​tał Ugwu. Wie​dział, że Har​ri​so​no​wi spodo​ba się
to py​ta​nie.

– Nie wiesz, co to jest? – Har​ri​son ro​ze​śmiał się. – To ame​ry​kań​skie je​-
dze​nie. Zro​bię je mo​je​mu panu, żeby przy​niósł do was, kie​dy two​ja pani wró​ci
z Lon​dy​nu. Na pew​no bę​dzie jej sma​ko​wać. – Har​ri​son od​wró​cił się, żeby
spoj​rzeć na Ugwu. Za​nim usiadł na stop​niu, roz​ło​żył na nim ga​ze​tę, któ​ra po​-
mię​ła się, kie​dy się pod​no​sił. – Na​wet to​bie bę​dzie sma​ko​wać.

– Tak – od​rzekł Ugwu, cho​ciaż przy​siągł so​bie ni​g​dy nie jeść je​dze​nia
przy​go​to​wy​wa​ne​go przez Har​ri​so​na, od​kąd bę​dąc w domu pana Ri​char​da, zo​-
ba​czył, jak Har​ri​son wrzu​ca łyż​ką po​szat​ko​wa​ne skór​ki po​ma​rań​czy do garn​ka
z so​sem. Mniej by się prze​ra​ził, gdy​by Har​ri​son do go​to​wa​nia uży​wał ca​łej
po​ma​rań​czy, ale go​to​wa​nie skór​ki przy​po​mi​na​ło uży​wa​nie wło​cha​tej skó​ry
kozy za​miast jej mię​sa.

– Cy​tryn uży​wam też do cia​sta, cy​try​ny są bar​dzo do​bre na cia​ło – cią​gnął
Har​ri​son. – Je​dze​nie bia​łych daje ci zdro​wie, jest zu​peł​nie inne od tych idio​-
tycz​nych po​traw, któ​re nasi je​dzą.



– Tak, to praw​da. – Ugwu od​chrząk​nął. Po​wi​nien te​raz za​py​tać Har​ri​so​na
o gaz łza​wią​cy, lecz za​miast tego po​wie​dział: – Po​ka​żę ci mój nowy po​kój
w służ​bów​ce.

– Do​bra. – Har​ri​son pod​niósł się.
Kie​dy we​szli do po​ko​ju, Ugwu wska​zał na su​fit po​kry​ty czar​no-bia​łym

wzo​rem.
– Sam to zro​bi​łem – wy​ja​śnił. Ca​ły​mi go​dzi​na​mi trzy​mał świecz​kę u góry

i prze​su​wał pło​mie​niem po su​fi​cie, czę​sto prze​ry​wa​jąc, żeby prze​sta​wić stół,
na któ​rym stał.

– O maka, bar​dzo ład​ne. – Har​ri​son spoj​rzał na sto​ją​ce w ką​cie wą​skie
łóż​ko na sprę​ży​nach, na stół i krze​sło, na ko​szu​le wi​szą​ce na po​wbi​ja​nych
do ścia​ny gwoź​dziach, na dwie pary sta​ran​nie usta​wio​nych na pod​ło​dze bu​tów.
– To nowe buty?

– Moja pani ku​pi​ła mi je u Baty.
Har​ri​son do​tknął ster​ty cza​so​pism na sto​le.
– Czy​tasz to wszyst​ko? – za​py​tał po an​giel​sku.
– Tak. – Ugwu ura​to​wał je z ko​sza na śmie​ci w ga​bi​ne​cie; „Ma​the​ma​ti​cal

An​nals” były nie​zro​zu​mia​łe, ale uda​ło mu się prze​czy​tać, choć nie​wie​le zro​zu​-
miał, kil​ka stron z „So​cia​list Re​view”.

Zno​wu za​czę​ło pa​dać. Stu​kot desz​czu w cyn​ko​wa​ną bla​chę na da​chu był
gło​śny i ro​bił się co​raz gło​śniej​szy, a oni sta​li pod dasz​kiem na dwo​rze i pa​-
rzy​li na wodę spły​wa​ją​cą z oka​pu rów​no​le​gły​mi stru​ga​mi.

Ugwu klep​nął się w ra​mię – lu​bił po​wie​trze schło​dzo​ne desz​czem, lecz nie
lu​bił la​ta​ją​cych wo​kół ko​ma​rów. W koń​cu za​dał to py​ta​nie:

– Wiesz może, jak mógł​bym zdo​być gaz łza​wią​cy?
– Gaz łza​wią​cy? Dla​cze​go py​tasz?
– Prze​czy​ta​łem o tym u pana w ga​ze​cie i chciał​bym zo​ba​czyć, co to ta​kie​-

go. – Nie miał za​mia​ru mó​wić Har​ri​so​no​wi, że w rze​czy​wi​sto​ści usły​szał
o ga​zie łza​wią​cym, kie​dy pan opo​wia​dał o człon​kach Za​chod​niej Izby Zgro​ma​-
dze​nia, któ​rzy bili się i ko​pa​li na​wza​jem, do​pó​ki nie przy​by​ła po​li​cja i nie
roz​py​li​ła gazu łza​wią​ce​go, dzię​ki cze​mu wszy​scy ze​mdle​li, a sa​ni​ta​riu​sze wy​-
nie​śli ich bez​wład​nych do sa​mo​cho​dów. Gaz łza​wią​cy za​fa​scy​no​wał Ugwu.
Je​śli po​wo​du​je, że lu​dzie mdle​ją, on chce go mieć. Chciał użyć go na Nne​si​na​-
chi, kie​dy po​je​dzie do domu z pa​nem Ri​char​dem na fe​sti​wal ori-okpa. Za​pro​-
wa​dzi ją do za​gaj​ni​ka nad stru​mie​niem i po​wie jej, że gaz łza​wią​cy to cza​ro​-
dziej​ska mgieł​ka, dzię​ki któ​rej bę​dzie zdro​wa. A ona mu uwie​rzy. Tak wiel​kie
wra​że​nie zro​bi na niej jego przy​jazd w sa​mo​cho​dzie bia​łe​go, że uwie​rzy



w każ​de sło​wo Ugwu.
– Trud​no bę​dzie zdo​być gaz łza​wią​cy – po​wie​dział Har​ri​son.
– Dla​cze​go?
– Za mło​dy je​steś, żeby wie​dzieć. – Har​ri​son kiw​nął ta​jem​ni​czo gło​wą. –

Po​wiem ci, jak do​ro​śniesz.
Ugwu po​cząt​ko​wo nie wie​dział, co Har​ri​son miał na my​śli, ale w koń​cu

zdał so​bie spra​wę, że Har​ri​son też nie wie, co to jest gaz łza​wią​cy, choć ni​g​dy
by się do tego nie przy​znał. Po​czuł roz​cza​ro​wa​nie. Bę​dzie mu​siał za​py​tać
Joma.

Jomo wie​dział, co to jest gaz łza​wią​cy, a kie​dy Ugwu po​wie​dział mu,
co chciał​by z nim zro​bić, śmiał się dłu​go i gło​śno. Na​wet kla​skał w dło​nie,
śmie​jąc się.

– Ale z cie​bie ba​ran, atu​ru – rzekł w koń​cu. – Dla​cze​go chcesz uży​wać
gazu łza​wią​ce​go na mło​dą dziew​czy​nę? Po​słu​chaj, jedź do swo​jej wio​ski,
a je​śli tam oka​że się, że pora jest od​po​wied​nia i dziew​czy​na cię lubi, na pew​-
no pój​dzie za tobą. Nie po​trze​ba ci gazu łza​wią​ce​go.

Ugwu pa​mię​tał o sło​wach Joma, kie​dy na​stęp​ne​go ran​ka je​chał z pa​nem
Ri​char​dem do swo​jej ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści. Na ich wi​dok Anu​li​ka wy​bie​-
gła na ścież​kę i śmia​ło uści​snę​ła dłoń pana Ri​char​da. Wy​ści​ska​ła Ugwu, a kie​-
dy po​tem szli obok sie​bie, po​wie​dzia​ła mu, że ro​dzi​ce są w polu, a ich ku​zyn​-
ka za​le​d​wie wczo​raj uro​dzi​ła dziec​ko. Nne​si​na​chi w ze​szłym ty​go​dniu wy​je​-
cha​ła na Pół​noc…

Ugwu za​trzy​mał się i wle​pił w nią wzrok.
– Czy coś się sta​ło? – za​py​tał pan Ri​chard. – Chy​ba nie od​wo​ła​no fe​sti​wa​-

lu, co?
Ugwu ża​ło​wał, że tak się nie sta​ło.
– Nie, sah.
Ru​szył przo​dem na cen​tral​ny plac wio​ski, na któ​ry już scho​dzi​li się męż​-

czyź​ni, ko​bie​ty i dzie​ci, i wraz z pa​nem Ri​char​dem usiadł pod drze​wem oji.
Wkrót​ce oto​czy​ły ich dzie​ci śpie​wa​ją​ce: „Onye ocha, bia​ły czło​wiek” i wy​-
cią​ga​ją​ce ręce, żeby po​ma​cać wło​sy pana Ri​char​da. Ri​chard mó​wił do nich:
„Kedu? Wi​taj, jak się na​zy​wasz?”, a one wpa​try​wa​ły się w nie​go, chi​cho​cząc
i sztur​cha​jąc się łok​cia​mi. Ugwu stał opar​ty o drze​wo i opła​ki​wał ten czas,
jaki spę​dził na roz​my​śla​niach o spo​tka​niu z Nne​si​na​chi. Te​raz już jej nie było
i jego na​gro​da tra​fi do rąk ja​kie​goś kup​ca na Pół​no​cy. Le​d​wo za​uwa​żał mmuo:
mę​skie po​sta​ci po​kry​te tra​wą, z twa​rza​mi scho​wa​ny​mi za wy​krzy​wio​ny​mi
w gry​ma​sie drew​nia​ny​mi ma​ska​mi, z dłu​gi​mi ba​ta​mi zwi​sa​ją​cy​mi z dło​ni. Pan



Ri​chard ro​bił zdję​cia, pi​sał w swo​im no​te​sie, za​da​wał ko​lej​ne py​ta​nia, jed​no
po dru​gim – jak to się na​zy​wa, co po​wie​dzie​li, kim są męż​czyź​ni po​wstrzy​mu​-
ją​cy mmuo za po​mo​cą liny i co to ozna​cza – aż w koń​cu Ugwu zde​ner​wo​wał
się upa​łem, jego py​ta​nia​mi, ca​łym tym ha​ła​sem i ogrom​nym roz​cza​ro​wa​niem,
że nie zo​ba​czył Nne​si​na​chi.

W dro​dze po​wrot​nej mil​czał i tyl​ko wy​glą​dał przez okno.
– Już tę​sk​nisz za do​mem, praw​da? – za​py​tał pan Ri​chard.
– Tak, sah – od​rzekł Ugwu. Chciał, żeby pan Ri​chard prze​stał się od​zy​wać.

Chciał być sam. Miał na​dzie​ję, że pan bę​dzie jesz​cze w klu​bie, żeby mógł
wziąć z sa​lo​nu eg​zem​plarz „Re​na​is​san​ce” i zwi​nąw​szy się w kłę​bek w służ​-
bów​ce, za​jąć się czy​ta​niem. Albo oglą​dać pro​gram w no​wym te​le​wi​zo​rze.
Przy odro​bi​nie szczę​ścia może na​wet tra​fić na ja​kiś in​dyj​ski film. Uro​dzi​we
ko​bie​ty o wiel​kich oczach, śpie​wa​nie, kwia​ty, ja​skra​we ko​lo​ry i płacz, tego
wła​śnie te​raz po​trze​bo​wał.

Jed​nak kie​dy wśli​zgnął się przez tyl​ne drzwi, ku swe​mu zdu​mie​niu zo​ba​-
czył przy ku​chen​ce mat​kę pana. Ama​la sta​ła przy drzwiach. Na​wet pan nic nie
wie​dział o ich przy​jeź​dzie, bo po​le​cił​by po​sprzą​tać po​kój go​ścin​ny.

– Och – po​wie​dział. – Dzień do​bry, mamo. Dzień do​bry, cio​ciu Ama​lo. –
Wciąż jesz​cze miał w pa​mię​ci ostat​nią jej wi​zy​tę: mama drę​czą​ca Olan​nę, na​-
zy​wa​ją​ca ją cza​row​ni​cą, wrzesz​czą​ca na nią, a co naj​gor​sze, gro​żą​ca, że po​-
roz​ma​wia z di​bią w wio​sce.

– Jak się masz, Ugwu? – Mama po​pra​wi​ła suk​nię i po​kle​pa​ła go po ple​-
cach. – Mój syn po​wie​dział, że po​je​cha​łeś po​ka​zać bia​łe​mu du​chy w swo​jej
wio​sce.

– Tak, mamo.
Z sa​lo​nu do​szedł go pod​nie​sio​ny głos pana. Być może wcze​śniej zaj​rzał ja​-

kiś gość i pan po​sta​no​wił nie iść do klu​bu.
– Mo​żesz iść so​bie od​po​cząć, i nugo – po​wie​dzia​ła mama. – Ja przy​go​tu​ję

mo​je​mu sy​no​wi ko​la​cję.
Tyl​ko tego bra​ko​wa​ło, żeby mama opa​no​wa​ła jego kuch​nię albo uży​wa​ła

ulu​bio​ne​go ron​dla Olan​ny do przy​rzą​dze​nia tej swo​jej in​ten​syw​nie pach​ną​cej
zupy! Tak bar​dzo chciał, żeby stąd wy​szła.

– Zo​sta​nę na wy​pa​dek, gdy​by mama mnie po​trze​bo​wa​ła – po​wie​dział.
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i po​wró​ci​ła do łu​ska​nia czar​nych zia​ren pie​przu

ze strą​ków. – Po​tra​fisz do​brze ugo​to​wać ofe nsa​la?
– Ni​g​dy tego nie go​to​wa​łem.
– Dla​cze​go? Mój syn to lubi.



– Moja pani ni​g​dy nie ka​za​ła mi tego go​to​wać.
– Dziec​ko, ona nie jest two​ją pa​nią. To tyl​ko ko​bie​ta, któ​ra miesz​ka z męż​-

czy​zną, któ​ry nie za​pła​cił za na​rze​czo​ną.
– Tak, mamo.
Uśmiech​nę​ła się jak​by za​do​wo​lo​na, że w koń​cu zro​zu​miał coś waż​ne​go,

i wska​za​ła na dwa małe gli​nia​ne dzban​ki w ką​cie.
– Przy​nio​słam sy​no​wi świe​że wino pal​mo​we. Dzi​siaj rano do​sta​łam je od

na​sze​go naj​lep​sze​go zbie​ra​cza soku na wino.
Wy​ję​ła zie​lo​ne li​ście we​tknię​te w otwór dzban​ka i przez kra​wędź prze​la​ła

się pia​na z wina, bia​ła i świe​ża, o słod​kim za​pa​chu. Na​la​ła tro​chę do kub​ka
i po​da​ła Ugwu.

– Skosz​tuj.
Po​czuł na ję​zy​ku moc​ny smak skon​cen​tro​wa​ne​go wina pal​mo​we​go, tego

typu wino spusz​cza​ne w po​rze su​chej po​wo​do​wa​ło, że męż​czyź​ni w wio​sce
bar​dzo wcze​śnie za​czy​na​li sła​niać się na no​gach.

– Dzię​ku​ję, mamo. Bar​dzo do​bre.
– Czy w two​jej wio​sce ro​bią do​bre wino?
– Tak, mamo.
– Ale chy​ba nie tak do​bre jak na​sze. W Ab​bie mamy naj​lep​szych spe​cja​li​-

stów od ro​bie​nia wina w ca​łej kra​inie łbów. Praw​da, Ama​lo?
– Tak jest, mamo.
– Umyj mi tę mi​skę.
– Tak, mamo. – Ama​la za​czę​ła myć mi​skę. Ręce i ra​mio​na drża​ły jej, kie​dy

szo​ro​wa​ła na​czy​nie. Ugwu wcze​śniej nie zdą​żył na nią spoj​rzeć, a te​raz za​-
uwa​żył, że jej smu​kłe ciem​ne ra​mio​na i twarz lśnią, jak​by się wy​ką​pa​ła w ole​-
ju ara​chi​do​wym.

Z sa​lo​nu do​cie​rał głos pana, do​no​śny i sta​now​czy.
– Ten nasz kre​tyń​ski rząd po​wi​nien też wy​ła​mać się z po​pie​ra​nia Wiel​kiej

Bry​ta​nii. Mu​si​my za​jąć ja​kieś sta​no​wi​sko! Dla​cze​go Bry​tyj​czy​cy nie ro​bią nic
wię​cej w Ro​de​zji? Cóż mogą zmie​nić ja​kieś cho​ler​nie mar​ne sank​cje eko​no​-
micz​ne?

Ugwu zbli​żył się do drzwi, chcąc po​słu​chać – fa​scy​no​wa​ła go Ro​de​zja
i to, co dzia​ło się na po​łu​dniu Afry​ki. Nie po​tra​fił zro​zu​mieć, dla​cze​go lu​dzie,
któ​rzy wy​glą​da​li jak pan Ri​chard, zu​peł​nie bez po​wo​du za​bie​ra​ją rze​czy na​le​-
żą​ce do lu​dzi, któ​rzy wy​glą​da​ją jak on, Ugwu.

– Ugwu, po​daj mi tacę – po​wie​dzia​ła mama.
Wy​jął tacę z szaf​ki ku​chen​nej i chciał po​móc jej po​dać je​dze​nie panu, lecz



od​go​ni​ła go ru​chem ręki.
– Sko​ro ja tu je​stem, ty, bie​da​ku, mo​żesz so​bie od​po​cząć. Kie​dy ta ko​bie​ta

wró​ci z za​gra​ni​cy, zno​wu za​cznie prze​cią​żać cię pra​cą, jak​byś nie miał mat​ki.
– Roz​wi​nę​ła mały pa​ku​nek i wsy​pa​ła coś do mi​ski z zupą. W gło​wie Ugwu
bły​snę​ło po​dej​rze​nie; pa​mię​tał czar​ne​go kota, któ​ry po​ja​wił się na po​dwó​rzu
za do​mem po jej ostat​niej wi​zy​cie. A pa​ku​nek też był czar​ny, jak tam​ten kot.

– Co to jest, mamo? Co wsy​pa​łaś do​je​dze​nia pana? – za​py​tał.
– To przy​pra​wa bę​dą​ca spe​cjal​no​ścią Abby. – Od​wró​ci​ła się i uśmiech​nę​-

ła prze​lot​nie. – Jest bar​dzo do​bra.
– Tak, mamo. – Może się my​lił, są​dząc, że do​da​je do​je​dze​nia pana leki

otrzy​ma​ne od di​bii. Może Olan​na mia​ła ra​cję i ten czar​ny kot nic nie zna​czył,
był tyl​ko ko​tem są​sia​dów, cho​ciaż Ugwu nie znał żad​ne​go są​sia​da, któ​ry miał​-
by kota z ocza​mi bły​ska​ją​cy​mi na żół​to-czer​wo​no.

Ugwu już nie wró​cił my​śla​mi do dziw​nej przy​pra​wy ani do kota, po​nie​waż
kie​dy pan jadł ko​la​cję, na​lał so​bie ukrad​kiem szkla​necz​kę wina pal​mo​we​go
z dzban​ka, a po​tem jesz​cze jed​ną, bo było tak słod​kie, i na​gle po​czuł się, jak​by
wnę​trze jego gło​wy wy​ście​ła​ne było mięk​ką weł​ną. Le​d​wo mógł cho​dzić.
Z sa​lo​nu do​cie​rał do nie​go drżą​cy głos pana: „Za przy​szłość wiel​kiej Afry​ki!
Za nie​pod​le​głość na​szych bra​ci w Gam​bii i za na​szych bra​ci w Za​mbii, któ​rzy
opu​ści​li Ro​de​zję!” i dzi​kie wy​bu​chy śmie​chu. Rów​nież panu wino pal​mo​we
ude​rzy​ło do gło​wy. Ugwu przy​łą​czył się do śmie​chu, cho​ciaż był sam w kuch​ni
i nie wie​dział, co w tym śmiesz​ne​go. W koń​cu za​snął na ta​bo​re​cie z gło​wą
opar​tą o stół cuch​ną​cy su​szo​ną rybą.

Obu​dził się z ze​sztyw​nia​ły​mi koń​czy​na​mi. W ustach czuł cierp​ki smak, gło​-
wa go bo​la​ła i tyl​ko ma​rzył, żeby słoń​ce nie świe​ci​ło tak mę​czą​co ja​snym bla​-
skiem, a pan nie mó​wił tak gło​śno nad ga​ze​tą przy śnia​da​niu:

– Jak to moż​li​we, że wię​cej po​li​ty​ków nie mia​ło kontr​kan​dy​da​ta, niż zo​sta​-
ło wy​bra​nych? Co za bzdu​ry! Trud​no o bar​dziej ewi​dent​ny przy​pa​dek fał​szo​-
wa​nia wy​ni​ków!

Każ​da sy​la​ba pul​so​wa​ła w gło​wie Ugwu.
Kie​dy pan wy​szedł do pra​cy, mama za​py​ta​ła:
– A ty nie idziesz do szko​ły, gbo, Ugwu?
– Są wa​ka​cje, mamo.
– Och… – Wy​glą​da​ła na roz​cza​ro​wa​ną.
Póź​niej zo​ba​czył je obie, jak sta​ły przed ła​zien​ką, a mama wcie​ra​ła coś

w ple​cy Ama​li. Jego nie​uf​ność po​wró​ci​ła. Było coś po​dej​rza​ne​go w ru​chach
mamy, ko​li​stych, po​wol​nych, jak​by wy​ko​ny​wa​nych zgod​nie z ja​kimś ob​rzę​-



dem, i w tym, jak Ama​la sta​ła w mil​cze​niu z wy​pro​sto​wa​ny​mi ple​ca​mi, opusz​-
czo​ną do pasa chu​s​tą i wi​docz​nym z boku za​ry​sem drob​nych pier​si. Może
mama wcie​ra​ła w Ama​lę ja​kąś mik​stu​rę? Ale to prze​cież nie mia​ło​by sen​su,
bo je​śli mama rze​czy​wi​ście po​szła do di​bii, przy​wio​zła​by lek dla Olan​ny,
a nie dla Ama​li. Cho​ciaż mo​gło być i tak, że ten lek dzia​ła na ko​bie​ty i mama
mu​sia​ła ochro​nić sie​bie i Ama​lę, chcąc mieć pew​ność, że tyl​ko Olan​na umrze,
zo​sta​nie bez​płod​na albo osza​le​je. Być może mama pod nie​obec​ność prze​by​-
wa​ją​cej w Lon​dy​nie Olan​ny wpro​wa​dza​ła wstęp​ne środ​ki za​bez​pie​cza​ją​ce,
a po​tem za​ko​pie lek na po​dwó​rzu, żeby za​cho​wał moc do po​wro​tu Olan​ny.

Ugwu za​drżał. Nad do​mem za​wisł zło​wro​gi cień. Ugwu tra​pił się we​so​łym
na​stro​jem mamy, jej fał​szy​wym nu​ce​niem, upie​ra​niem się przy oso​bi​stym po​-
da​wa​niu panu wszyst​kich po​sił​ków, czę​stym szep​ta​niem do Ama​li. Ob​ser​wo​-
wał ją uważ​nie, gdy wy​cho​dzi​ła z domu, chcąc zo​ba​czyć, czy cze​goś nie za​ko​-
pie, zde​cy​do​wa​ny wy​ko​pać to na​tych​miast, kie​dy tyl​ko ona wró​ci do środ​ka.
Ni​cze​go jed​nak nie za​ko​pa​ła. Kie​dy po​dzie​lił się z Jo​mem swo​im po​dej​rze​-
niem, że mama po​szła do di​bii, by zna​leźć spo​sób na za​bi​cie Olan​ny, Jomo od​-
parł:

– Ta sta​rusz​ka po pro​stu cie​szy się, że ma syna tyl​ko dla sie​bie. Dla​te​go
co​dzien​nie go​tu​je i śpie​wa. Czy ty wiesz, jaka moja mat​ka jest szczę​śli​wa, kie​-
dy od​wie​dzam ją bez żony?

– Ale kie​dy była tu ostat​nio, wi​dzia​łem czar​ne​go kota – po​wie​dział Ugwu.
– Słu​żą​ca pro​fe​so​ra Ozum​by, któ​ry miesz​ka przy tej uli​cy, jest cza​row​ni​cą.

No​ca​mi lata na czu​bek drze​wa man​go​we​go na spo​tka​nia z in​ny​mi cza​row​ni​ca​-
mi, wiem o tym, bo za​wsze mu​szę gra​bić wszyst​kie zrzu​ca​ne przez nie li​ście.
To jej szu​ka! ten czar​ny kot.

Ugwu sta​rał się wie​rzyć w to, co mó​wił Jomo: że do​szu​ku​je się w po​czy​-
na​niach mamy cze​goś, cze​go w nich nie ma, aż do na​stęp​ne​go wie​czo​ru, kie​dy
po ople​wie​niu ogród​ka zio​ło​we​go wszedł do kuch​ni i do​strzegł chma​rę much
ko​tłu​ją​cych się nad zle​wem. Okno było tyl​ko lek​ko uchy​lo​ne. Nie mógł zro​zu​-
mieć, jak mo​gło dojść do tego, że tak wie​le much, po​nad set​ka tłu​stych zie​lon​-
ka​wych much, prze​ci​snę​ło się przez tę szcze​li​nę i te​raz chó​rem bzy​cza​ły w gę​-
stym wzbu​rzo​nym roju. Sta​no​wi​ły wi​do​my znak cze​goś strasz​ne​go. Ugwu po​-
biegł do ga​bi​ne​tu, żeby po​wie​dzieć o tym panu.

– Rze​czy​wi​ście dziw​ne – przy​znał pan, zdjął oku​la​ry i po chwi​li na​ło​żył
je po​now​nie. – Z pew​no​ścią pro​fe​sor Eze​ka bę​dzie w sta​nie to wy​tłu​ma​czyć,
to pew​nie ja​kieś za​cho​wa​nia mi​gra​cyj​ne. Nie za​my​kaj okna, żeby mo​gły wy​le​-
cieć.



– Ale, sah… – za​czął Ugwu, jed​nak w tym mo​men​cie do kuch​ni we​szła
mama pana.

– Mu​chy cza​sa​mi tak się za​cho​wu​ją – po​wie​dzia​ła. – Nie ma w tym nic
dziw​ne​go. Wy​le​cą tą samą dro​gą, któ​rą przy​le​cia​ły. – Opar​ta o fu​try​nę mó​wi​ła
gło​sem peł​nym zło​wiesz​cze​go trium​fu.

– Tak, tak. – Pan spo​so​bił się, by wró​cić do ga​bi​ne​tu. – Pro​szę o her​ba​tę,
mój do​bry czło​wie​ku.

– Tak, sah. – Ugwu nie był w sta​nie po​jąć, dla​cze​go nie zro​bi​ło to na panu
żad​ne​go wra​że​nia. Jak może nie wi​dzieć, że te mu​chy wca​le nie są czymś nor​-
mal​nym? Przy​nió​sł​szy tac​kę z her​ba​tą do ga​bi​ne​tu, po​wie​dział: – Sah, te mu​-
chy coś ozna​cza​ją.

Pan ski​nął w kie​run​ku sto​łu.
– Nie na​le​waj. Po pro​stu zo​staw.
– Te mu​chy w kuch​ni, sah, są zna​kiem złych cza​rów od di​bii. Ktoś rzu​cił

złe cza​ry. – Ugwu chciał też do​dać, że on do​brze wie, kto to taki, lecz nie miał
pew​no​ści, jak pan na to za​re​agu​je.

– Co? – Pan zmru​żył oczy ukry​te za oku​la​ra​mi.
– Te mu​chy, sah… To zna​czy, że ktoś rzu​cił złe cza​ry na ten dom.
– Za​mknij drzwi i po​zwól mi po​pra​co​wać, mój do​bry czło​wie​ku.
– Tak, sah.
Kie​dy Ugwu wró​cił do kuch​ni, much już nie było. Okno wy​glą​da​ło tak

samo, uchy​lo​ne na małą szpar​kę, a ni​kłe świa​tło sło​necz​ne roz​świe​tla​ło ostrze
le​żą​ce​go na sto​le ku​chen​ne​go noża. Nie chciał ni​cze​go tu do​ty​kać, ota​cza​ją​ce
go ta​jem​ni​ce za​nie​czy​ści​ły na​czy​nia ku​chen​ne. Przy​naj​mniej raz był za​do​wo​lo​-
ny, że mama go​tu​je, jed​nak nie jadł przy​rzą​dzo​nych przez nią na ko​la​cję ugba
i sma​żo​nej ryby, na​wet nie po​sma​ko​wał resz​tek wina pal​mo​we​go, któ​re po​da​-
wał panu i jego go​ściom, a kie​dy po​ło​żył się spać, nie mógł za​snąć. Wciąż się
rzu​cał i bu​dził z pie​ką​cy​mi mo​kry​mi ocza​mi, ża​łu​jąc, że nie ma ni​ko​go, z kim
mógł​by o tym po​roz​ma​wiać: Joma, jego cio​ci, Anu​li​ki… W koń​cu wstał i po​-
szedł do głów​ne​go bu​dyn​ku po​ście​rać ku​rze z me​bli, za​jąć się ja​kąś lek​ką i nie
wy​ma​ga​ją​cą my​śle​nia pra​cą. Fio​le​to​wa sza​rość wcze​sne​go po​ran​ka wy​peł​ni​ła
kuch​nię cie​nia​mi. Trwoż​li​wie prze​krę​cił włącz​nik świa​tła, bo​jąc się, że coś
znaj​dzie. Mo​gły to być na przy​kład skor​pio​ny; ktoś za​zdro​sny po​de​słał je kie​-
dyś do domu jego wuj​ka, a po​tem wu​jek przez kil​ka ty​go​dni bu​dził się co​-
dzien​nie i znaj​do​wał wście​kłe czar​ne skor​pio​ny peł​za​ją​ce w po​bli​żu swo​ich
syn​ków, nowo na​ro​dzo​nych bliź​nia​ków. Je​den z chłop​czy​ków zo​stał uką​szo​ny
i o mało nie umarł.



Ugwu za​czął od sprzą​ta​nia re​ga​łów na książ​ki. Zdjął pa​pie​ry ze sto​łu sto​-
ją​ce​go na środ​ku po​ko​ju i wła​śnie po​chy​lo​ny ście​rał z nie​go kurz, kie​dy otwo​-
rzy​ły się drzwi do sy​pial​ni pana. Po​pa​trzył w stro​nę ko​ry​ta​rza za​sko​czo​ny, że
pan wstał tak wcze​śnie. Ale z po​ko​ju wy​szła Ama​la. W to​ną​cym w pół​mro​ku
ko​ry​ta​rzu jej prze​stra​szo​ne oczy na​po​tka​ły spoj​rze​nie jego jesz​cze bar​dziej
prze​stra​szo​nych oczu i na mo​ment się za​trzy​ma​ła, a po​tem ucie​kła do po​ko​ju
go​ścin​ne​go. Pier​si osło​nię​te mia​ła luź​no za​wią​za​ną chu​s​tą. Przy​trzy​mu​jąc ją
jed​ną ręką, do​pa​dła drzwi po​ko​ju go​ścin​ne​go i za​czę​ła się z nimi szar​pać, jak​-
by za​po​mnia​ła, jak się je otwie​ra, i po chwi​li we​szła do środ​ka. Ta Ama​la,
pro​sta, ci​cha zwy​czaj​na Ama​la, spa​ła w sy​pial​ni pana! Ugwu stał nie​ru​cho​mo,
sta​ra​jąc się opa​no​wać za​męt w gło​wie i za​cząć spo​koj​nie my​śleć. Cza​ry mamy
do tego do​pro​wa​dzi​ły, tego był pe​wien, lecz mar​twi​ło go nie to, co za​szło mię​-
dzy pa​nem i Ama​lą. Tra​pił się tym, co bę​dzie, kie​dy do​wie się o tym Olan​na.
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Olan​na usia​dła na​prze​ciw swo​jej mat​ki w sa​lo​nie na pię​trze. Mat​ka na​zy​-
wa​ła to po​miesz​cze​nie ko​bie​cym sa​lo​nem, po​nie​waż tu​taj przyj​mo​wa​ła swo​je
zna​jo​me, tu​taj śmia​ły się, zwra​ca​ły się do sie​bie na​wza​jem, uży​wa​jąc zdrob​-
nień i prze​zwisk: „Art! Gold! Ugo​diya!”, i roz​ma​wia​ły o tym, czyj syn za​ba​-
wiał się w Lon​dy​nie z ko​bie​ta​mi, pod​czas gdy jego ró​wie​śni​cy sta​wia​li domy
na zie​mi oj​ców, kto ku​pił lo​kal​ne ko​ron​ki i uda​je, że to naj​now​szy krzyk mody
z Eu​ro​py, kto chciał pod​kraść męża ta​kiej a ta​kiej i kto ścią​gnął z Me​dio​la​nu
pierw​szo​rzęd​ne me​ble. Ale w tej chwi​li po​kój to​nął w ci​szy. Jej mat​ka w jed​-
nej ręce trzy​ma​ła szklan​kę to​ni​ku, a w dru​giej chu​s​tecz​kę. Pła​ka​ła. Opo​wia​da​-
ła Olan​nie o ko​chan​ce jej ojca.

– Ku​pił jej dom w Ike​ji – po​wie​dzia​ła. – Moja zna​jo​ma miesz​ka na tej
samą uli​cy.

Olan​na ob​ser​wo​wa​ła de​li​kat​ne ru​chy ręki mat​ki ocie​ra​ją​cej oczy. Chu​s​-
tecz​ka chy​ba była je​dwab​na, wy​raź​nie wi​dać było, że nie jest do​sta​tecz​nie
chłon​na.

– Roz​ma​wia​łaś z nim? – za​py​ta​ła Olan​na.
– I co mam mu po​wie​dzieć? Gwa ya gini? – Mat​ka od​sta​wi​ła szklan​kę.

Na​wet nie za​mo​czy​ła w niej ust, od​kąd słu​żą​ca przy​nio​sła ją na srebr​nej tacy.
– Nie mogę mu nic po​wie​dzieć. Po pro​stu chcia​łam, że​byś wie​dzia​ła, co się
dzie​je, żeby po​tem nie my​śla​no, że ni​ko​mu nic nie mó​wi​łam.

– Po​roz​ma​wiam z nim – po​wie​dzia​ła Olan​na. Tego wła​śnie chcia​ła jej
mat​ka.

Olan​na do​pie​ro dzień wcze​śniej wró​ci​ła z Lon​dy​nu, a już ra​do​sna fala
otwie​ra​ją​cej się przed nią moż​li​wo​ści, jaka na​pły​nę​ła po wi​zy​cie u gi​ne​ko​lo​ga
w Ken​sing​to​nie, zo​sta​ła zmą​co​na. Zdą​ży​ła już za​po​mnieć o na​dziei, jaka ją
ogar​nę​ła, kie​dy po​wie​dział, że nic jej nie do​le​ga, musi tyl​ko – w tym mo​men​-
cie mru​gnął – bar​dziej się sta​rać. Te​raz je​dy​nie ma​rzy​ła, żeby zna​leźć się z po​-
wro​tem w Nsuc​ce.

– Naj​gor​sze jest to, że ta ko​bie​ta to po​spo​li​ta ho​ło​ta – po​wie​dzia​ła mat​ka,
mnąc chu​s​tecz​kę w dło​ni. – Ja​kaś jo​ru​bij​ska koza z bu​szu z dwój​ką dzie​cia​-



ków po dwóch róż​nych oj​cach. Sły​sza​łam, że jest sta​ra i brzyd​ka.
Olan​na pod​nio​sła się. Jak​by mia​ło ja​kieś zna​cze​nie, jak ta ko​bie​ta wy​glą​-

da. Jak​by okre​śle​nie „sta​ry i brzyd​ki” nie pa​so​wa​ło też do jej ojca. Mat​kę tra​-
pi​ła nie sama ko​chan​ka, Olan​na o tym wie​dzia​ła, lecz zna​cze​nie tego, co oj​ciec
zro​bił – ku​pie​nie ko​chan​ce domu w dziel​ni​cy, w któ​rej miesz​ka​li by​wal​cy sa​-
lo​nów w La​gos.

– Może po​win​ny​śmy po​cze​kać, aż przy​je​dzie tu Ka​ine​ne, żeby to jed​nak
ona po​roz​ma​wia​ła z oj​cem, nne? – za​su​ge​ro​wa​ła mat​ka, po​now​nie ocie​ra​jąc
oczy.

– Już po​wie​dzia​łam, że po​roz​ma​wiam z oj​cem, mamo – od​par​ła Olan​na.
Ale wcho​dząc wie​czo​rem do po​ko​ju ojca, uzmy​sło​wi​ła so​bie, że jej mat​ka

mia​ła ra​cję. Ka​ine​ne naj​bar​dziej się do tego nada​wa​ła. Ka​ine​ne do​kład​nie
by wie​dzia​ła, co na​le​ży po​wie​dzieć, i nie od​czu​wa​ła​by to​wa​rzy​szą​cej Olan​nie
nie​zręcz​nej nie​po​rad​no​ści. Ka​ine​ne, su​ro​wa i ostra, ob​da​rzo​na cię​tym ję​zy​-
kiem i wy​jąt​ko​wą pew​no​ścią sie​bie.

– Tato… – ode​zwa​ła się, za​my​ka​jąc za sobą drzwi. Sie​dział przy swo​im
biur​ku na krze​śle z ciem​ne​go drew​na z pro​stym opar​ciem. Nie mo​gła za​py​tać,
czy to praw​da, bo z pew​no​ścią zda​wał so​bie spra​wę, że mat​ka zna praw​dę,
a za​tem rów​nież ona o tym wie. Przez mo​ment my​śla​ła o tam​tej ko​bie​cie,
o tym, jak wy​glą​da i o czym roz​ma​wia z oj​cem. – Tato… – po​wtó​rzy​ła. Za​mie​-
rza​ła mó​wić głów​nie po an​giel​sku. W ję​zy​ku an​giel​skim ła​two jest za​cho​wać
ton ofi​cjal​ny i chłod​ny. – Chcia​ła​bym, że​byś sza​no​wał moją mat​kę. – Nie
to chcia​ła po​wie​dzieć. Po​wie​dzia​ła „moją mat​kę”, za​miast „mamę”, jak​by
chcia​ła dać mu do zro​zu​mie​nia, że wy​klu​czy​ła go z ro​dzi​ny, jak​by stał się kimś
ob​cym, do kogo nie moż​na zwra​cać się w ten sam spo​sób, kto nie może być
na​zwa​ny „moim oj​cem”.

Wy​pro​sto​wał się na krze​śle.
– To nie​go​dzi​we, że utrzy​mu​jesz sto​sun​ki z tą ko​bie​tą i że ku​pi​łeś jej dom

w miej​scu, gdzie miesz​ka​ją zna​jo​mi mo​jej mat​ki – cią​gnę​ła Olan​na. – Jeź​dzisz
tam z pra​cy, twój szo​fer par​ku​je pod tym do​mem, a to​bie naj​wy​raź​niej w ogó​le
nie prze​szka​dza, że lu​dzie cię wi​dzą. To po​li​czek wy​mie​rzo​ny mo​jej mat​ce.

Oj​ciec sie​dział, pa​trząc w zie​mię wzro​kiem czło​wie​ka z tru​dem pró​bu​ją​-
ce​go po​zbie​rać my​śli.

– Nie za​mie​rzam ci mó​wić, co masz z tym zro​bić, ale mu​sisz coś zro​bić.
Moja mat​ka nie jest szczę​śli​wa. – Olan​na pod​kre​śli​ła sło​wo „mu​sisz”, po​ło​ży​-
ła na nie prze​sad​ny na​cisk. Ni​g​dy jesz​cze nie roz​ma​wia​ła z oj​cem w ten spo​-
sób, w ogó​le nie​wie​le z nim roz​ma​wia​ła. Sta​ła te​raz, wpa​tru​jąc się w nie​go,



on pa​trzył na nią, a mię​dzy nimi wi​sia​ła ci​sza wy​peł​nio​ną pust​ką.
– Anu​go m, sły​sza​łem, co po​wie​dzia​łaś – od​parł.
Mó​wił w ję​zy​ku ibo ci​cho, kon​spi​ra​cyj​nie, jak​by Olan​na po​pro​si​ła go,

żeby da​lej oszu​ki​wał mat​kę, tyl​ko bar​dziej tak​tow​nie. Roz​zło​ści​ło ją to. Może
rze​czy​wi​ście jej proś​ba do tego się spro​wa​dza​ła, ale i tak Olan​na była zi​ry​to​-
wa​na. Ro​zej​rza​ła się po po​ko​ju i zwró​ci​ła uwa​gę, jak bar​dzo obce jest jego
wiel​kie łóż​ko – ni​g​dy wcze​śniej nie wi​dzia​ła tego lśnią​ce​go od​cie​nia zło​ta
na na​rzu​cie, nie do​strze​gła też, jak mi​ster​nie po​wy​krę​ca​ne są me​ta​lo​we
uchwy​ty w ko​mo​dzie. Na​wet oj​ciec wy​glą​dał obco – zu​peł​nie nie​zna​jo​my gru​-
bas.

– Tyl​ko to masz mi do po​wie​dze​nia? Że sły​sza​łeś, co po​wie​dzia​łam? –
spy​ta​ła Olan​na, pod​no​sząc głos.

– A co chcia​ła​byś, że​bym ci po​wie​dział?
Olan​nie na​gle zro​bi​ło się żal i jego, i mat​ki, a tak​że sie​bie i Ka​ine​ne.

Chcia​ła go za​py​tać, jak to się sta​ło, że są ob​cy​mi so​bie ludź​mi uży​wa​ją​cy​mi
tego sa​me​go na​zwi​ska.

– Coś z tym zro​bię – do​dał. Pod​niósł się i pod​szedł do niej. – Dzię​ku​ję ci,
ola m – po​wie​dział.

Nie wie​dzia​ła, jak po​trak​to​wać jego po​dzię​ko​wa​nie ani na​zwa​nie jej
„moim złot​kiem”, cze​go nie ro​bił od cza​sów jej dzie​ciń​stwa, a te​raz piesz​czo​-
tli​we okre​śle​nie wnio​sło ja​kąś nie​na​tu​ral​ną po​wa​gę. Od​wró​ci​ła się i wy​szła
z po​ko​ju.

 
Kie​dy na​stęp​ne​go dnia rano Olan​na usły​sza​ła pod​nie​sio​ny głos mat​ki: „Ty

łaj​da​ku! Ty dur​niu!”, zbie​gła ze scho​dów. Ocza​mi wy​obraź​ni wi​dzia​ła, jak się
biją, jak mat​ka moc​no za​ci​ska dłoń na ko​szu​li ojca, trzy​ma​jąc w gar​ści ze​bra​ny
z przo​du ma​te​riał, jak czę​sto ro​bi​ły ko​bie​ty nie​wier​nym mę​żom. Dźwię​ki do​-
cho​dzi​ły z kuch​ni. Olan​na po​de​szła tam i za​trzy​ma​ła się w drzwiach. Przed
mat​ką klę​czał ja​kiś męż​czy​zna i wy​so​ko uno​sił ręce, sze​ro​ko roz​kła​da​jąc dło​-
nie w ge​ście bła​ga​nia.

– Pani, pro​szę… Pani, pro​szę….
Mat​ka od​wró​ci​ła się w stro​nę sto​ją​ce​go obok i ob​ser​wu​ją​ce​go tę sce​nę lo​-

ka​ja, Ma​xwel​la.
– I fugo? Czy jemu się wy​da​je, że przy​ję​li​śmy go tu, żeby nas za ple​ca​mi

okra​dał, Ma​xwel​lu?
– Nie, mah – od​parł Ma​xwell.
Mat​ka po​now​nie od​wró​ci​ła się do klę​czą​ce​go męż​czy​zny.



– To wła​śnie ro​bi​łeś od cza​su, kie​dy tu przy​sze​dłeś, ty bez​na​dziej​ny czło​-
wie​ku? Przy​sze​dłeś tu, żeby mnie okra​dać?

– Pani, pro​szę… Pani, pro​szę. Na Boga pa​nią pro​szę.
– Mamo, co się dzie​je? – za​py​ta​ła Olan​na.
Mat​ka od​wró​ci​ła się.
– Och, nne. Nie wie​dzia​łam, że wsta​łaś.
– Co tu się dzie​je?
– To dzi​kie zwie​rzę. Le​d​wo w ze​szłym mie​sią​cu go za​trud​ni​li​śmy, a on już

chce ukraść wszyst​ko z mo​je​go domu. – Po​now​nie od​wró​ci​ła się do klę​czą​ce​-
go męż​czy​zny. – To tak od​pła​casz lu​dziom, któ​rzy dali ci pra​cę? Co za głu​piec!

– Co zro​bił? – spy​ta​ła Olan​na.
– Chodź i sama zo​bacz. – Mat​ka za​pro​wa​dzi​ła ją na po​dwó​rze za do​mem,

gdzie stał ro​wer opar​ty o drze​wo man​go​we. Z sio​deł​ka spadł ple​cio​ny wo​rek
i ryż roz​sy​pał się na zie​mi.

– Ukradł mi ryż i już miał je​chać do domu. Ła​ska bo​ska, że ten wo​rek
mu spadł. Kto wie, co wcze​śniej zdą​żył ukraść? Nic dziw​ne​go, że nie mogę
zna​leźć kil​ku na​szyj​ni​ków. – Od​dech mat​ki był przy​spie​szo​ny.

Olan​na pa​trzy​ła na roz​sy​pa​ne na zie​mi zia​ren​ka ryżu i za​sta​na​wia​ła się, jak
to moż​li​we, że jej mat​ka mo​gła aż tak bar​dzo roz​zło​ścić się z ich po​wo​du,
i czy rze​czy​wi​ście po​waż​nie trak​tu​je swo​je obu​rze​nie.

– Cio​ciu, pro​szę się wsta​wić za mną u pani. Sza​tan ka​zał mi to zro​bić!… –
Bła​gal​nie unie​sio​ne ręce szo​fe​ra zwró​ci​ły się w stro​nę Olan​ny. – Bła​gam,
niech się pani wsta​wi za mną.

Olan​na od​wró​ci​ła wzrok od po​kry​tej zmarszcz​ka​mi twa​rzy i po​żół​kłych
oczu tego czło​wie​ka; był star​szy, niż jej się po​cząt​ko​wo wy​da​wa​ło, z pew​no​-
ścią miał po​nad sześć​dzie​siąt​kę.

– Wstań – po​wie​dzia​ła.
Z wa​ha​niem spoj​rzał na jej mat​kę.
– Po​wie​dzia​łam: wstań! – Olan​na nie za​mie​rza​ła pod​no​sić gło​su, ale wy​-

po​wia​da​ne sło​wa za​brzmia​ły ostro. Męż​czy​zna pod​niósł się nie​zgrab​nie
ze wzro​kiem wbi​tym w zie​mię. – Mamo, je​śli za​mie​rzasz go wy​rzu​cić, zrób
to i niech so​bie od razu idzie – po​wie​dzia​ła Olan​na.

Męż​czy​zna wes​tchnął, jak​by nie spo​dzie​wał się, że ona coś ta​kie​go po​wie.
Rów​nież mat​ka wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną. Po​pa​trzy​ła na Olan​nę, na tego męż​-
czy​znę, na Ma​xwel​la, po​tem opu​ści​ła dłoń opar​tą o bio​dro.

– Dam ci jesz​cze jed​ną szan​sę, ale nie waż się tknąć ni​cze​go w tym domu,
do​pó​ki ktoś ci nie po​zwo​li. Sły​szysz, co mó​wię?



– Tak, pro​szę pani. Dzię​ku​ję pani. Niech Bóg pa​nią bło​go​sła​wi.
Męż​czy​zna wciąż jesz​cze wy​śpie​wy​wał swo​je po​dzię​ko​wa​nia, kie​dy

Olan​na, wziąw​szy ba​na​na ze sto​łu, wy​szła z kuch​ni.
Roz​ma​wia​jąc z Ode​nig​bem przez te​le​fon, opo​wie​dzia​ła mu o tym wy​da​-

rze​niu, o tym, jak wiel​ką od​ra​zę wzbu​dził w niej wi​dok tak upo​ka​rza​ją​ce​go się
star​sze​go męż​czy​zny, o swo​im prze​ko​na​niu, że mat​ka wy​rzu​ci​ła​by go z pra​cy,
lecz do​pie​ro po go​dzi​nie upa​ja​nia się jego po​ni​że​niem i swo​im za​du​fa​nym
obu​rze​niem.

– Tego ryżu mo​gło być naj​wy​żej czte​ry szklan​ki – do​da​ła.
– Ale i tak mó​wi​my o kra​dzie​ży, nkem.
– Mój oj​ciec i jego zna​jo​mi po​li​ty​cy krad​ną pie​nią​dze na swo​ich kon​trak​-

tach, jed​nak nikt nie ka​rze im na klęcz​kach bła​gać o wy​ba​cze​nie. A za skra​-
dzio​ne pie​nią​dze bu​du​ją domy, któ​re wy​naj​mu​ją lu​dziom ta​kim jak ten czło​-
wiek, i każą pła​cić za​wy​żo​ne staw​ki czyn​szu, przez co tych lu​dzi nie stać
na za​kup żyw​no​ści.

– Nie mo​żesz wal​czyć z kra​dzie​żą za po​mo​cą in​nej kra​dzie​ży. – Głos Ode​-
nig​ba brzmiał ja​koś dziw​nie po​nu​ro; z jego stro​ny spo​dzie​wa​ła się ra​czej
gwał​tow​ne​go wy​bu​chu na te​mat pa​nu​ją​cej nie​spra​wie​dli​wo​ści.

– Czy nie​rów​ność musi ozna​czać po​ni​że​nie? – spy​ta​ła.
– Czę​sto tak wła​śnie jest.
– Do​brze się czu​jesz?
– Jest tu moja mat​ka. Nie mia​łem po​ję​cia, że się do nas wy​bie​ra.
Nic dziw​ne​go, że tak mó​wił.
– Wy​je​dzie przed wtor​kiem?
– Nie wiem. Szko​da, że cię tu nie ma.
– Ja aku​rat się cie​szę. Czy roz​ma​wia​li​ście o zdję​ciu uro​ku rzu​co​ne​go przez

wy​kształ​co​ną cza​row​ni​cę?
– Za​nim zdą​ży się ode​zwać, po​wiem jej, że nie ma o czym roz​ma​wiać.
– Może uspo​ko​isz ją, mó​wiąc, że sta​ra​my się o dziec​ko. Choć może ją

prze​ra​zi, że mo​gła​bym mieć dziec​ko? W koń​cu ja​kieś cza​ro​dziej​skie geny
mogą zo​stać prze​ka​za​ne na jej wnu​ka.

Mia​ła na​dzie​ję, że Ode​nig​bo się ro​ze​śmie​je, jed​nak tak się nie sta​ło.
– Nie mogę się do​cze​kać wtor​ku – po​wie​dział po chwi​li.
– Ja też – od​par​ła. – Po​wiedz Ugwu, żeby wy​wie​trzył dy​wa​nik w sy​pial​ni.
Kie​dy tego wie​czo​ru mat​ka przy​szła do jej po​ko​ju, Olan​na po​czu​ła za​pach

kwia​to​wych per​fum „Chloe” i choć rze​czy​wi​ście pięk​nie pach​nia​ły, nie po​tra​-
fi​ła zro​zu​mieć, jaki jest sens per​fu​mo​wać się do łóż​ka. Mat​ka mia​ła zbyt wie​le



fla​ko​nów z per​fu​ma​mi, sta​ły rzę​dem na jej to​a​let​ce jak na skle​po​wej pół​ce:
bu​tel​ki wy​myśl​nie po​wy​krzy​wia​ne, zwę​ża​ją​ce się, okrą​głe. Na​wet gdy​by mat​-
ka co noc uży​wa​ła ich przed po​ło​że​niem się do łóż​ka, za pięć​dzie​się​ciu lat
by ich nie zu​ży​ła.

– Dzię​ku​ję, nne – po​wie​dzia​ła. – Oj​ciec już te​raz sta​ra się po​pra​wić.
– Ro​zu​miem. – Olan​na nie chcia​ła wie​dzieć, co ta​kie​go oj​ciec zro​bił, żeby

się po​pra​wić, ale ogar​nę​ło ją ja​kieś dziw​ne po​czu​cie speł​nie​nia, bo po​roz​ma​-
wia​ła z oj​cem jak Ka​ine​ne i uda​ło się jej zmu​sić go do zro​bie​nia cze​goś. Oka​-
za​ła się przy​dat​na.

– Wkrót​ce pani Nwi​zu prze​sta​nie dzwo​nić do mnie i opo​wia​dać, że go tam
wi​dzia​ła – mó​wi​ła mat​ka. – Nie​daw​no zro​bi​ła uszczy​pli​wą uwa​gę na te​mat lu​-
dzi, któ​rych cór​ki nie chcą wy​cho​dzić za mąż. Są​dzę, że mó​wi​ła to pod moim
ad​re​sem i chcia​ła zo​ba​czyć, czy coś na to po​wiem. Jej cór​ka w ze​szłym roku
wy​szła za mąż, a ich nie było stać na to, żeby co​kol​wiek spro​wa​dzić dla niej
na ślub z za​gra​ni​cy. Na​wet suk​nia ślub​na była uszy​ta tu, w La​gos! – Mat​ka
usia​dła. – A tak, przy oka​zji, ktoś chciał​by się z tobą spo​tkać. Znasz ro​dzi​nę
Igwe​go Ono​chie​go? Ich syn jest in​ży​nie​rem. Chy​ba gdzieś cię wi​dział i bar​dzo
się tobą za​in​te​re​so​wał.

Olan​na wes​tchnę​ła i roz​sia​dła się wy​god​nie, żeby wy​słu​chać mat​ki.
 
Wró​ci​ła do Nsuk​ki po po​łu​dniu, tą spo​koj​ną porą, kie​dy słoń​ce świe​ci​ło

nie​słab​ną​cym bla​skiem i na​wet psz​czo​ły ci​cho gdzieś przy​cup​nę​ły, osła​błe
ze zmę​cze​nia. Sa​mo​chód Ode​nig​ba stał w ga​ra​żu. Za​nim jesz​cze zdą​ży​ła za​pu​-
kać, drzwi otwo​rzył jej Ugwu w roz​pię​tej ko​szu​li, z nie​wiel​ki​mi pla​ma​mi potu
pod pa​cha​mi.

– Dzień do​bry, mah – po​wie​dział.
– Ugwu… – Tę​sk​ni​ła za tą jego wier​ną uśmiech​nię​tą twa​rzą. – Unu ano

kwa ofu​ma? Wszyst​ko było w po​rząd​ku?
– Tak, mah – od​parł i po​szedł przy​nieść jej ba​ga​że z tak​sów​ki.
Olan​na we​szła do środ​ka. Bra​ko​wał jej tego de​li​kat​ne​go za​pa​chu de​ter​gen​-

tu, któ​ry uno​sił się w sa​lo​nie, kie​dy Ugwu mył ża​lu​zje. Są​dzi​ła, że mat​ki Ode​-
nig​ba już nie bę​dzie, więc jak zim​ny prysz​nic po​dzia​łał na nią wi​dok tej ko​bie​-
ty sie​dzą​cej na so​fie, ubra​nej i po​pra​wia​ją​cej coś przy tor​bie. Obok sta​ła
Ama​la trzy​ma​ją​ca małe me​ta​lo​we pu​deł​ko.

– Nkem! – ode​zwał się Ode​nig​bo i rzu​cił się w jej stro​nę. – Jak do​brze, że
wró​ci​łaś! Jak do​brze!

Ale kie​dy się ob​ję​li, po​czu​ła, że jego cia​ło jest spię​te, a krót​kie ze​tknię​cie



ich warg po​zo​sta​wi​ło na jej ustach wra​że​nie su​cho​ści.
– Mama i Ama​la wła​śnie wy​jeż​dża​ją. Za​wo​żę je na au​to​bus – po​wie​dział.
– Dzień do​bry, mamo – ode​zwa​ła się Olan​na, jed​nak nie zro​bi​ła nic,

co mo​gło​by świad​czyć, że za​mie​rza się do niej zbli​żyć.
– Olan​na, kedu? – za​py​ta​ła mama. Ona za​ini​cjo​wa​ła ich uścisk i ona

uśmiech​nę​ła się ser​decz​nie. Za​sko​czy​ło to Olan​nę, ale jed​no​cze​śnie ucie​szy​ło.
Może Ode​nig​bo po​wie​dział jej, jak po​waż​ny jest ich zwią​zek, a ich pla​ny,
żeby mieć dziec​ko, w koń​cu prze​ko​na​ły mamę.

– Ama​lo, jak się masz? – spy​ta​ła Olan​na. – Nie wie​dzia​łam, że ty też przy​-
je​cha​łaś.

– Dzień do​bry, cio​ciu – wy​mam​ro​ta​ła Ama​la, nie pod​no​sząc wzro​ku.
– Wszyst​ko wzię​łaś? – za​py​tał mat​kę Ode​nig​bo. – Chodź​my już, chodź​my.
– Zja​dłaś coś, mamo? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Wciąż jesz​cze czu​ję w żo​łąd​ku po​ran​ny po​si​łek – od​rze​kła mama. Na jej

twa​rzy ma​lo​wa​ło się ja​kieś ra​do​sne pod​nie​ce​nie.
– Mu​si​my iść – ode​zwał się Ode​nig​bo. – Je​stem póź​niej umó​wio​ny

na mecz.
– A ty, Ama​lo? – spy​ta​ła Olan​na. Uśmiech​nię​ta twarz mamy spo​wo​do​wa​ła,

że na​gle za​pra​gnę​ła, żeby zo​sta​ły nie​co dłu​żej. – Mam na​dzie​ję, że coś zja​dłaś.
– Tak, cio​ciu, dzię​ku​ję – od​par​ła Ama​la, na​dal nie od​ry​wa​jąc wzro​ku

od pod​ło​gi.
– Daj Ama​li klu​czy​ki, to wło​ży rze​czy do sa​mo​cho​du – po​wie​dzia​ła mama

do Ode​nig​ba.
Ode​nig​bo pod​szedł do Ama​li, lecz nie zbli​żył się do niej, wy​cią​gnął tyl​ko

rękę i wrę​czył jej klu​czy​ki. Wzię​ła je ostroż​nie z jego pal​ców; na​wet na mo​-
ment się nie do​tknę​li. Choć ta chwi​la, prze​lot​na i krót​ka, za​raz się skoń​czy​ła,
Olan​na zdą​ży​ła za​uwa​żyć, jak sta​ran​nie usi​łu​ją unik​nąć ja​kie​go​kol​wiek kon​tak​-
tu, mu​śnię​cia skó​ry, jak​by łą​czy​ła ich ja​kaś wspól​na wie​dza tak mo​nu​men​tal​na,
że już nic wię​cej nie po​win​no ich łą​czyć.

– Szczę​śli​wej dro​gi – po​wie​dzia​ła. Pa​trzy​ła za sa​mo​cho​dem ostroż​nie wy​-
jeż​dża​ją​cym sprzed domu, wma​wia​jąc so​bie, że mu​sia​ła się po​my​lić, że ten
gest ab​so​lut​nie nic nie zna​czył. Jed​nak drę​czy​ło ją to. Czu​ła się po​dob​nie jak
wów​czas, gdy cze​ka​ła u gi​ne​ko​lo​ga: była prze​ko​na​na, że coś jest nie w po​-
rząd​ku z jej cia​łem, a mimo to pra​gnę​ła, aby po​wie​dział jej, że wszyst​ko jest
jak na​le​ży.

– Mah, bę​dzie pani jeść? Czy pod​grzać lyż? – za​py​tał Ugwu.
– Nie te​raz. – Przez krót​ką chwi​lę chcia​ła za​py​tać Ugwu, czy on też za​uwa​-



żył ten gest, czy w ogó​le coś za​wa​żył. – Idź spraw​dzić, czy doj​rza​ły awo​ka​do.
Zo​sta​ła przy drzwiach fron​to​wych aż do po​wro​tu Ode​nig​ba. Sama nie wie​-

dzia​ła, co mogą ozna​czać te skur​cze żo​łąd​ka i gwał​tow​ne pul​so​wa​nie w pier​-
siach. Otwo​rzy​ła drzwi i ba​daw​czo przyj​rza​ła się jego twa​rzy.

– Czy coś się sta​ło? – za​py​ta​ła.
– Co masz na my​śli? – Trzy​mał w ręce ja​kieś ga​ze​ty. – Je​den z mo​ich stu​-

den​tów nie zja​wił się na ostat​nim eg​za​mi​nie i dzi​siaj rano przy​szedł do mnie,
pro​po​nu​jąc mi pie​nią​dze, że​bym go prze​pu​ścił, igno​rant!…

– Nie wie​dzia​łam, że Ama​la przy​je​cha​ła z mamą – po​wie​dzia​ła.
– Tak. – Za​brał się za ukła​da​nie ga​zet, ucie​ka​jąc wzro​kiem.
Olan​na czu​ła, jak po jej cie​le po​wo​li roz​cho​dzi się fala osłu​pie​nia.
Wie​dzia​ła. Mó​wi​ły to jego ner​wo​we ru​chy, po​płoch na twa​rzy, ner​wo​we

usi​ło​wa​nia, by wy​glą​dać nor​mal​nie. Wie​dzia​ła, że zda​rzy​ło się coś, co nie po​-
win​no było się zda​rzyć.

– By​łeś z Ama​lą – stwier​dzi​ła. Nie było to py​ta​nie, cho​ciaż chcia​ła, żeby
udzie​lił od​po​wie​dzi; chcia​ła, żeby za​prze​czył i zde​ner​wo​wał się na nią, że coś
ta​kie​go mo​gło jej w ogó​le przyjść na myśl. Jed​nak Ode​nig​bo nic nie po​wie​-
dział. Usiadł w swo​im fo​te​lu i tyl​ko na nią pa​trzył. – By​łeś z Ama​lą – po​wtó​-
rzy​ła. Już na za​wsze mia​ła za​pa​mię​tać wy​raz jego twa​rzy: pa​trzył na nią, jak​by
ni​g​dy wcze​śniej nie po​tra​fił wy​obra​zić so​bie ta​kiej sce​ny, dla​te​go zu​peł​nie nie
wie​dział, co ma my​śleć o tym, że musi my​śleć, jak się za​cho​wać i co po​wi​nien
po​wie​dzieć.

Od​wró​ci​ła się w stro​nę kuch​ni i o mało nie upa​dła przy sto​le, przy​gnia​ta​-
ją​cy jej pier​si cię​żar był zbyt wiel​ki, prze​ra​stał ją.

– Olan​no… – rzekł Ode​nig​bo.
Zi​gno​ro​wa​ła go. Nie mógł ru​szyć za nią, po​nie​waż był prze​stra​szo​ny, prze​-

peł​nio​ny stra​chem wi​no​waj​cy. Nie wsia​dła od razu do sa​mo​cho​du i nie po​je​-
cha​ła do swo​je​go miesz​ka​nia. Wy​szła na​to​miast na po​dwó​rze za do​mem, usia​-
dła na schod​kach i wle​pi​ła wzrok w kurę, któ​ra przy drze​wie cy​try​no​wym pil​-
no​wa​ła szóst​ki kur​cza​ków i po​py​cha​ła je w kie​run​ku le​żą​cych na zie​mi okrusz​-
ków. Ugwu zry​wał awo​ka​do z drze​wa ro​sną​ce​go w po​bli​żu służ​bów​ki. Trud​no
by​ło​by jej po​wie​dzieć, jak dłu​go tak sie​dzia​ła, za​nim kura za​czę​ła gło​śno gda​-
kać i roz​po​ście​rać skrzy​dła, pró​bu​jąc osło​nić kur​cza​ki, lecz nie dość szyb​ko
bie​gły do tego schro​nie​nia. Spa​da​ją​ca z nie​ba ka​nia po​rwa​ła jed​no z kur​cząt,
brą​zo​wo-bia​łe. Wszyst​ko – pi​ko​wa​nie kani i jej od​lot z kur​cza​kiem w za​krzy​-
wio​nych szpo​nach – od​by​ło się tak szyb​ko że Olan​na mia​ła wra​że​nie, iż tyl​ko
so​bie to wy​obra​zi​ła. Ale to była praw​da, kura bie​ga​ła w kół​ko, gda​cząc



i wzbi​ja​jąc chmu​ry pyłu. Po​zo​sta​łe kur​cza​ki wy​glą​da​ły na oszo​ło​mio​ne. Olan​-
na ob​ser​wo​wa​ła je, za​sta​na​wia​jąc się, czy ro​zu​mie​ją ża​łob​ny ta​niec mat​ki.
W koń​cu za​czę​ła pła​kać.

 
Zmęt​nia​łe dni wlo​kły się je​den za dru​gim. Olan​na roz​pacz​li​wie pró​bo​wa​ła

po​zbie​rać my​śli, szu​ka​ła so​bie za​ję​cia. Gdy Ode​nig​bo po raz pierw​szy przy​-
szedł do jej miesz​ka​nia, nie wie​dzia​ła, czy ma go wpu​ścić.

Ale on upo​rczy​wie pu​kał, mó​wiąc: „Nkem, otwórz, pro​szę, biko, pro​szę,
otwórz”, aż w koń​cu ule​gła. Sie​dzia​ła, po​pi​ja​jąc wodę, a on opo​wia​dał jej, że
był pi​ja​ny, że Ama​la na​rzu​ca​ła się mu, że to był je​dy​nie chwi​lo​wy po​ryw lek​-
ko​myśl​ne​go po​żą​da​nia. Kie​dy skoń​czył, ka​za​ła mu wyjść. Zi​ry​to​wał ją, wciąż
miał na tyle pew​no​ści sie​bie, żeby to co zro​bił, na​zy​wać „chwi​lo​wym po​ry​-
wem lek​ko​myśl​ne​go po​żą​da​nia”. Nie po​tra​fi​ła znieść tego sfor​mu​ło​wa​nia i nie
mo​gła znieść jego sta​now​cze​go tonu, kie​dy prze​szedł na​stęp​nym ra​zem i po​-
wie​dział: „To nic nie zna​czy​ło, nkem, na​praw​dę nic”. Dla niej waż​ne było nie
to, ja​kie to mia​ło zna​cze​nie, ale sam fakt, że się wy​da​rzy​ło – prze​spał się z ko​-
bie​tą z wio​ski jego mat​ki za​le​d​wie po trzech ty​go​dniach nie​obec​no​ści Olan​ny.
Wy​glą​da​ło na to, że bar​dzo ła​two przy​szło mu za​wieść jej za​ufa​nie. Po​sta​no​-
wi​ła wy​je​chać do Kano, bo je​śli było ja​kieś miej​sce, gdzie mo​gła​by spo​koj​nie
my​śleć, to tyl​ko w Kano.

Jej sa​mo​lot miał mię​dzy​lą​do​wa​nie w La​gos i kie​dy sie​dzia​ła w po​cze​kal​-
ni, tuż obok niej prze​bie​gła wy​so​ka chu​da ko​bie​ta. Olan​na już się pod​nio​sła
i mia​ła za​wo​łać: „Ka​ine​ne!”, kie​dy uzmy​sło​wi​ła so​bie, że to nie​moż​li​we. Ka​-
ine​ne mia​ła skó​rę ciem​niej​szą niż ta ko​bie​ta i ni​g​dy nie wło​ży​ła​by czer​wo​nej
bluz​ki do zie​lo​nej spód​ni​cy. Jed​nak bar​dzo ża​ło​wa​ła, że to nie była Ka​ine​ne.
Mo​gły​by usiąść ra​zem, ona opo​wie​dzia​ła​by Ka​ine​ne o Ode​nig​bie, a Ka​ine​ne
po​wie​dzia​ła​by coś in​te​li​gent​ne​go i sar​ka​stycz​ne​go, a rów​no​cze​śnie po​cie​sza​-
ją​ce​go.

Kie​dy zna​la​zła się w Kano, Ari​ze wpa​dła we wście​kłość.
– Cóż to za dzi​kie zwie​rzę z Abby! Wkrót​ce od​pad​nie mu ten zgni​ły pe​nis.

Czy on nie zda​je so​bie spra​wy, że każ​de​go ran​ka po​wi​nien klę​kać i dzię​ko​wać
Bogu za to, że ty w ogó​le ra​czy​łaś na nie​go po​pa​trzeć? – po​wie​dzia​ła, po​ka​zu​-
jąc Olan​nie szki​ce bu​fia​stych su​kien ślub​nych. Nna​kwan​ze w koń​cu po​pro​sił ją
o rękę.

Olan​na przyj​rza​ła się pro​jek​tom. Wszyst​kie wy​da​wa​ły się jej brzyd​kie
i pre​ten​sjo​nal​ne, lecz wy​buch wście​kło​ści z jej po​wo​du spra​wił jej taką przy​-
jem​ność, że po​ka​za​ła na jed​ną z nich i mruk​nę​ła:



– O maka. Ta jest ślicz​na.
Cio​cia Ife​ka przez kil​ka dni nie po​dej​mo​wa​ła te​ma​tu Ode​nig​ba. Olan​na

sie​dzia​ła z nią na we​ran​dzie, słoń​ce pa​li​ło tak nie​mi​ło​sier​nie, że na​wet bla​sza​-
ny da​szek trzesz​czał jak​by na znak pro​te​stu. Ale tu i tak było chłod​niej niż
w za​dy​mio​nej kuch​ni, gdzie trzy są​siad​ki go​to​wa​ły na​raz. Olan​na wa​chlo​wa​ła
się małą matą zro​bio​ną z ra​fii. Przy bra​mie sta​ły dwie ko​bie​ty, jed​na krzy​cza​ła
w ję​zy​ku ibo: „Po​wie​dzia​łam, że dzi​siaj masz dać mi moje pie​nią​dze! Tata!
Dzi​siaj, a nie ju​tro! Sły​sza​łaś, że to po​wie​dzia​łam, bo nie na​bra​łam wody
w usta, kie​dy to mó​wi​łam!” W tym cza​sie dru​ga bła​gal​nie skła​da​ła ręce i spo​-
glą​da​ła w nie​bo.

– Jak się masz? – za​py​ta​ła cio​cia Ife​ka. Ucie​ra​ła w moź​dzie​rzu kle​istą
masę ze zmie​lo​nej fa​so​li.

– Bar​dzo do​brze, cio​ciu. A na​wet le​piej, od​kąd je​stem tu​taj.
Cio​cia Ife​ka za​nu​rzy​ła rękę w ma​sie i wy​ję​ła z niej ma​łe​go czar​ne​go owa​-

da. Olan​na za​czę​ła szyb​ciej się wa​chlo​wać. Mil​cze​nie cio​ci Ife​ki skło​ni​ło ją
do po​wie​dze​nia cze​goś jesz​cze.

– Chy​ba prze​ło​żę na póź​niej swój pro​gram w Nsuc​ce i zo​sta​nę tu, w Kano
– po​wie​dzia​ła. – Przez ja​kiś czas mo​gła​bym uczyć w in​sty​tu​cie.

– Nie. – Cio​cia Ife​ka odło​ży​ła tłu​czek. – Mba. Wró​cisz do Nsuk​ki.
– Cio​ciu, ja po pro​stu nie mogę wró​cić do jego domu.
– Wca​le nie każę ci wra​cać do jego domu. Po​wie​dzia​łam, że wró​cisz

do Nsuk​ki. Czyż​byś nie mia​ła swo​je​go miesz​ka​nia i pra​cy? Ode​nig​bo zro​bił
to, co ro​bią wszy​scy męż​czyź​ni: kie​dy cię nie było, wsa​dził pe​ni​sa w pierw​szą
na​po​tka​ną dziu​rę. Ale czy to ozna​cza, że ktoś umarł?

Olan​na prze​sta​ła się wa​chlo​wać i po​czu​ła wil​got​ny pot na skó​rze gło​wy.
– Kie​dy twój wu​jek wziął so​bie mnie za żonę, mar​twi​łam się, my​śląc, że

te róż​ne inne ko​bie​ty przyj​dą i wy​rzu​cą mnie z mo​je​go domu. Te​raz już wiem,
że co​kol​wiek on by zro​bił, nie zmie​ni to mo​je​go ży​cia. Moje ży​cie zmie​ni się
tyl​ko wte​dy, gdy sama będę tego chcia​ła.

– O czym ty mó​wisz, cio​ciu?
– Te​raz jest już bar​dzo ostroż​ny, bo wie, że się nie boję. Po​wie​dzia​łam mu,

że je​śli przy​nie​sie mi wstyd, w ja​ki​kol​wiek spo​sób, ode​tnę mu tego węża,
co go nosi mię​dzy no​ga​mi.

Cio​cia Ife​ka po​wró​ci​ła do ucie​ra​nia, a ob​raz jej mał​żeń​stwa, jaki stwo​rzy​-
ła so​bie Olan​na, za​czął się roz​pa​dać.

– Nie wol​no ci ni​g​dy za​cho​wy​wać się tak, jak​by two​je ży​cie na​le​ża​ło
do ja​kie​goś męż​czy​zny, sły​szysz? – mó​wi​ła cio​cia Ife​ka. – Two​je ży​cie na​le​ży



do cie​bie i tyl​ko do cie​bie, soso gi. Wra​casz w so​bo​tę. A te​raz po​zwól, że się
po​spie​szę i przy​go​tu​ję tro​chę aba​cha, że​byś mia​ła co za​brać ze sobą.

Skosz​to​wa​ła masę i za​raz ją wy​plu​ła.
Olan​na wy​je​cha​ła w so​bo​tę. Sie​dzą​cy obok niej w sa​mo​lo​cie po dru​giej

stro​nie przej​ścia męż​czy​zna miał naj​bar​dziej lśnią​cą i he​ba​no​wą cerę, jaką
wi​dzia​ła w ży​ciu. Już wcze​śniej go za​uwa​ży​ła, ubra​ne​go w trzy​czę​ścio​wy
weł​nia​ny gar​ni​tur, kie​dy pa​trzył na nią, sto​jąc na pły​cie lot​ni​ska. Za​ofia​ro​wał
jej swo​ją po​moc w nie​sie​niu ba​ga​żu pod​ręcz​ne​go, a póź​niej za​py​tał ste​war​de​-
sę, czy może za​jąć miej​sce obok Olan​ny, bo było wol​ne. Te​raz po​dał jej eg​-
zem​plarz dzien​ni​ka „New Ni​ge​rian”, py​ta​jąc:

– Czy chcia​ła​by pani po​czy​tać? – Na środ​ko​wym pal​cu miał wiel​ki sy​gnet
z opa​lem.

– Tak, dzię​ku​ję. – Olan​na wzię​ła ga​ze​tę. Prze​rzu​ca​ła kart​ki przez cały czas
świa​do​ma, że męż​czy​zna ją ob​ser​wu​je i że ga​ze​ta była tyl​ko pre​tek​stem do na​-
wią​za​nia roz​mo​wy. Na​gle za​pra​gnę​ła, żeby ten czło​wiek wy​dał się jej bar​dzo
atrak​cyj​ny, żeby im oboj​gu przy​da​rzy​ło się coś ma​gicz​ne​go, sza​lo​ne​go i żeby
po wy​lą​do​wa​niu mo​gła odejść z ręką w jego dło​ni w ja​kieś nowe ja​sne ży​cie.

– W koń​cu usu​nę​li tego łba z funk​cji urzę​du​ją​ce​go rek​to​ra na uni​wer​sy​te​cie
w La​gos.

– Tak?
– Pi​szą o tym na ostat​niej stro​nie.
Olan​na od​wró​ci​ła ga​ze​tę na ostat​nią stro​nę.
– Fak​tycz​nie.
– Dla​cze​go łba miał​by być rek​to​rem w La​gos? – za​py​tał, a kie​dy Olan​na

nic nie od​po​wia​da​ła, tyl​ko lek​ko się uśmie​cha​ła na znak, że go słu​cha, do​dał:
– Pro​blem z łba​mi po​le​ga na tym, że chcie​li​by kon​tro​lo​wać wszyst​ko w tym
kra​ju. Ab​so​lut​nie wszyst​ko. Dla​cze​go nie mogą sie​dzieć so​bie spo​koj​nie u sie​-
bie na wscho​dzie? Są wła​ści​cie​la​mi wszyst​kich skle​pów, kon​tro​lu​ją ad​mi​ni​-
stra​cję, na​wet po​li​cję. Je​śli zo​sta​nie pani aresz​to​wa​na za ja​kieś prze​stęp​stwo,
wy​star​czy, że po​wie pani: „Keda” i już pa​nią pusz​czą wol​no.

– My mó​wi​my: „kedu”, a nie: „keda” – ci​cho od​par​ła Olan​na. – To zna​czy:
„Jak się masz?”.

Męż​czy​zna wbił w nią wzrok, a ona od​po​wie​dzia​ła tym sa​mym. Przy​szło
jej na myśl, jak pięk​nie ten czło​wiek by wy​glą​dał, gdy​by był ko​bie​tą, z tą
lśnią​cą, nie​omal ide​al​nie czar​ną skó​rą.

– Pani po​cho​dzi z łbów? – za​py​tał.
– Tak.



– Ale twarz ma pani jak Fu​la​nie. – Po​wie​dział to to​nem nie​omal oskar​ży​-
ciel​skim.

Olan​na po​krę​ci​ła gło​wą.
– Ibo.
Męż​czy​zna wy​mam​ro​tał coś, co za​brzmia​ło jak „prze​pra​szam”, od​wró​cił

się i za​czął cze​goś szu​kać w tecz​ce. Kie​dy od​da​wa​ła mu ga​ze​tę, zda​wał się
nie​chęt​nie ją brać i cho​ciaż od cza​su do cza​su na nie​go zer​ka​ła, aż do sa​me​go
lą​do​wa​nia w La​gos ani razu nie spoj​rzał jej w oczy. I nie miał po​ję​cia, że jego
uprze​dze​nia otwo​rzy​ły przed nią nowe moż​li​wo​ści. Wca​le nie musi być zra​-
nio​ną ko​bie​tą, któ​rej męż​czy​zna prze​spał się z ja​kąś wie​śniacz​ką. Może być
ko​bie​tą z ludu Fu​lan le​cą​cą w sa​mo​lo​cie i wraz z przy​stoj​nym nie​zna​jo​mym
szy​dzą​cą z łbów. Może być ko​bie​tą, któ​ra bie​rze swo​je ży​cie we wła​sne ręce.
Może być, kim​kol​wiek ze​chce.

Kie​dy pod​no​si​li się do wyj​ścia, spoj​rza​ła na nie​go i uśmiech​nę​ła się, jed​-
nak po​wstrzy​ma​ła się i nie po​wie​dzia​ła: „Dzię​ku​ję”, po​nie​waż wo​la​ła, żeby
ten czło​wiek na​dal od​czu​wał za​rów​no za​sko​cze​nie, jak i wy​rzu​ty su​mie​nia.

 
Olan​na wy​na​ję​ła pi​ka​pa z kie​row​cą i po​je​cha​ła do domu Ode​nig​ba. Ugwu

cho​dził za nią, kie​dy pa​ko​wa​ła książ​ki i po​ka​zy​wa​ła szo​fe​ro​wi, co ma za​brać.
– Mah, pan wy​glą​da jak ktoś, kto co​dzien​nie pła​cze – ode​zwał się do niej

po an​giel​sku.
– Włóż mój mik​ser do pu​dła, Ugwu – po​wie​dzia​ła. Ja​koś dziw​nie to za​-

brzmia​ło: „mój mik​ser”, to za​wsze był „mik​ser” bez ozna​cza​nia, do kogo na​le​-
ży.

– Tak, mah. – Ugwu po​szedł do kuch​ni i wró​cił z pu​dłem. Trzy​mał je nie​-
pew​nie. – Mah, niech pani wy​ba​czy panu.

Olan​na spoj​rza​ła na nie​go. On o tym wie​dział, wi​dział tę ko​bie​tę śpią​cą
w łóż​ku pana, on też ją zdra​dził.

– Osi​so! Za​nieś mik​ser do sa​mo​cho​du!
– Tak, mah… – Ugwu od​wró​cił się w stro​nę drzwi.
– Czy wie​czo​ra​mi na​dal przy​cho​dzą go​ście? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Już nie jest tak jak przed​tem, kie​dy pani tu była.
– Ale przy​cho​dzą?
– Tak.
– A twój pan na​dal gra w te​ni​sa i cho​dzi do klu​bu uczel​nia​ne​go?
– Tak.
– To do​brze. – Wca​le tak nie my​śla​ła. Chcia​ła usły​szeć, że Ode​nig​bo nie



po​tra​fił już znieść ta​kie​go ży​cia, ja​kie wie​dli wspól​nie.
Kie​dy ją od​wie​dził, sta​ra​ła się nie oka​zy​wać roz​cza​ro​wa​nia, ja​kie czu​ła,

wi​dząc, że on wy​glą​da zu​peł​nie nor​mal​nie. Sta​ła w drzwiach i udzie​la​ła wy​-
mi​ja​ją​cych od​po​wie​dzi, ura​żo​na jego na​tu​ral​ną swa​dą, tym, jak od nie​chce​nia
po​wie​dział: „Wiesz, nkem, że ni​g​dy nie po​ko​cham in​nej ko​bie​ty”, jak​by był
pe​wien, że z cza​sem wszyst​ko zno​wu bę​dzie jak przed​tem. Draż​ni​ło ją też za​-
in​te​re​so​wa​nie, ja​kie oka​zy​wa​li jej inni męż​czyź​ni. Sa​mot​ni męż​czyź​ni za​czę​li
od​wie​dzać ją w miesz​ka​niu, a żo​na​ci wpa​da​li na nią pod wy​dzia​łem. Te ich
za​lo​ty de​ner​wo​wa​ły ją, po​nie​waż ozna​cza​ły – a oni tak my​śle​li – że jej zwią​-
zek z Ode​nig​bem jest już na za​wsze za​koń​czo​ny. „Nie je​stem za​in​te​re​so​wa​na”,
od​po​wia​da​ła im, a kie​dy to mó​wi​ła, mia​ła na​dzie​ję, że nikt nie po​wtó​rzy tego
Ode​nig​bo​wi, po​nie​waż nie chcia​ła, by my​ślał, że ona usy​cha z tę​sk​no​ty. I wca​-
le nie usy​cha​ła z tę​sk​no​ty: wzbo​ga​ca​ła swo​je wy​kła​dy w nowy ma​te​riał, przy​-
rzą​dza​ła wy​staw​ne po​sił​ki, czy​ta​ła nowe książ​ki, ku​po​wa​ła nowe pły​ty. Zo​sta​-
ła se​kre​ta​rzem Sto​wa​rzy​sze​nia Świę​te​go Win​cen​te​go a Pau​lo i pro​to​ko​ło​wa​ła
w no​te​sie ze​bra​nia, kie​dy prze​ka​zy​wa​li je​dze​nie do wio​sek. W ogród​ku przed
do​mem pie​lę​gno​wa​ła cy​nie i pie​lę​gno​wa​ła też zna​jo​mość ze swo​ją czar​no​skó​-
rą ame​ry​kań​ską są​siad​ką, Edną Wha​ler.

Edna ci​cho się śmia​ła. Uczy​ła mu​zy​ki, tro​chę zbyt gło​śno słu​cha​ła jaz​zo​-
wych płyt, sma​ży​ła kru​che ko​tle​ty wie​przo​we, czę​sto opo​wia​da​ła o męż​czyź​-
nie, któ​ry zo​sta​wił ją ty​dzień przed ich ślu​bem w Mont​go​me​ry, i o wuj​ku, któ​ry
zo​stał zlin​czo​wa​ny, kie​dy była jesz​cze dziec​kiem. „Wiesz, co za​wsze mnie
zdu​mie​wa​ło?”, py​ta​ła Olan​nę, jak​by nie da​lej niż dzień wcze​śniej jej o tym nie
mó​wi​ła. „To, że cy​wi​li​zo​wa​ni bia​li wkła​da​li pięk​ne stro​je i ka​pe​lu​sze po to,
żeby ze​brać się i zo​ba​czyć, jak bia​ły wie​sza czar​ne​go na drze​wie”.

Wy​bu​cha​ła tym swo​im ci​chym śmie​chem i kle​pa​ła się po wło​sach tłu​sto
po​ły​sku​ją​cych po pro​sto​wa​niu na go​rą​co. Na po​cząt​ku nie roz​ma​wia​ły o Ode​-
nig​bie. Olan​na z przy​jem​no​ścią spo​tka​ła ko​goś, kto był da​le​ki od krę​gu zna​jo​-
mych, jaki dzie​li​ła z Ode​nig​bem. Jed​nak po ja​kimś cza​sie, śpie​wa​jąc wraz
z Bil​lie Ho​li​day pio​sen​kę „My Man”, Edna za​py​ta​ła ją:

– Dla​cze​go go ko​chasz?
Olan​na pod​nio​sła wzrok. Mia​ła zu​peł​ną pust​kę w gło​wie.
– Dla​cze​go go ko​cham? – po​wtó​rzy​ła.
Edna unio​sła brwi, już tyl​ko bez​gło​śnie po​ru​sza​jąc usta​mi i nie śpie​wa​jąc

słów pio​sen​ki Bil​lie Ho​li​day.
– Chy​ba mi​łość nie po​trze​bu​je po​wo​du – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Oczy​wi​ście, że tak.



– Wy​da​je mi się, że naj​pierw jest mi​łość, a do​pie​ro po​tem po​ja​wia​ją się
po​wo​dy. Kie​dy je​stem z nim, czu​ję, że ni​cze​go wię​cej mi nie trze​ba. – Te sło​-
wa za​sko​czy​ły ją samą, a zdu​mie​wa​ją​ca praw​da wzru​szy​ła ją do łez.

Edna nie spusz​cza​ła z niej wzro​ku.
– Nie mo​żesz okła​my​wać sa​mej sie​bie i mó​wić, że u cie​bie wszyst​ko

w po​rząd​ku.
– Nie okła​mu​ję się – od​rze​kła Olan​na. Płacz​li​wie szorst​ki głos Bil​lie Ho​-

li​day za​czął ją de​ner​wo​wać. Nie wie​dzia​ła, że tak ła​two moż​na od​gad​nąć jej
praw​dzi​we uczu​cia. Są​dzi​ła, że jej czę​sty śmiech brzmi au​ten​tycz​nie i że Edna
nie ma po​ję​cia o łzach, ja​kie ro​ni​ła, sie​dząc sa​mot​nie w miesz​ka​niu.

– Ja nie je​stem naj​lep​szą oso​bą do roz​ma​wia​nia o męż​czy​znach, ale po​-
win​naś to z kimś prze​dys​ku​to​wać – za​uwa​ży​ła Edna. – Może z księ​dzem?
Mógł​by się zre​wan​żo​wać za wszyst​kie two​je do​bro​czyn​ne wy​jaz​dy ze Sto​wa​-
rzy​sze​nia Mi​ło​sier​dzia.

Edna ro​ze​śmia​ła się i choć Olan​na za​wtó​ro​wa​ła jej, od razu za​czę​ła roz​-
my​ślać, czy może fak​tycz​nie nie po​trze​bu​je roz​mo​wy z kimś bez​stron​nym, kto
po​mógł​by jej od​na​leźć się, po​ra​dzić so​bie z tą obcą oso​bą, jaką się sta​ła.
W ko​lej​nych kil​ku dniach czę​sto wy​pra​wia​ła się do ko​ścio​ła Świę​te​go Pio​tra,
ale za​wsze za​wra​ca​ła, zmie​niw​szy zda​nie. W koń​cu w po​nie​dział​ko​we po​po​-
łu​dnie po​je​cha​ła tam, szyb​ko i nie zwa​ża​jąc na pro​gi zwal​nia​ją​ce, żeby nie dać
so​bie cza​su na za​trzy​ma​nie się. Usia​dła na drew​nia​nej ław​ce w dusz​nym ga​bi​-
ne​cie ojca Da​mia​na i nie od​ry​wa​jąc oczu od ozna​czo​nej sło​wem LA​IKAT sza​-
fy na do​ku​men​ty, mó​wi​ła o Ode​nig​bie.

– Nie cho​dzę do klu​bu uczel​nia​ne​go, bo nie chcę się z nim spo​ty​kać. Nie
chcę już grać w te​ni​sa. Cho​ciaż mnie zdra​dził i zra​nił, wy​glą​da na to, że dyk​tu​-
je mi, jak mam żyć.

Oj​ciec Da​mian szar​pał za ko​lo​rat​kę, po​pra​wiał oku​la​ry, po​cie​rał nos,
a ona za​sta​na​wia​ła się, czy du​chow​ny pró​bu​je coś wy​my​ślić, co​kol​wiek, bo w
rze​czy​wi​sto​ści nie ma dla niej od​po​wie​dzi.

– W ostat​nią nie​dzie​lę nie wi​dzia​łem cię w ko​ście​le – w koń​cu po​wie​-
dział.

Olan​na po​czu​ła roz​cza​ro​wa​nie, lecz osta​tecz​nie był księ​dzem i nie mógł
przed​sta​wić in​ne​go roz​wią​za​nia prócz za​le​ce​nia: „Szu​kaj Boga”. Chcia​ła,
żeby po​wie​dział coś, co po​mo​że jej po​czuć się uspra​wie​dli​wio​ną, umoc​ni jej
pra​wo do uża​la​nia się nad sobą, za​chę​ci ją do przy​ję​cia po​sta​wy mo​ra​list​ki.
Chcia​ła, żeby po​tę​pił Ode​nig​ba.

– Są​dzi ksiądz, że czę​ściej po​win​nam cho​dzić do ko​ścio​ła? – spy​ta​ła.



– Tak.
Olan​na ski​nę​ła gło​wą i przy​su​nę​ła do sie​bie to​reb​kę, go​to​wa wstać

i odejść. Nie po​win​na była tu przy​cho​dzić. Nie po​win​na ocze​ki​wać od tego
do​bro​wol​ne​go eu​nu​cha z okrą​głą twa​rzą i w bia​łych sza​tach, że bę​dzie w sta​-
nie zro​zu​mieć jej uczu​cia. Pa​trzył na nią, zza szkieł wy​zie​ra​ły jego po​więk​szo​-
ne oczy.

– Są​dzę po​nad​to, że po​win​naś wy​ba​czyć Ode​nig​bo​wi – po​wie​dział
i szarp​nął za ko​lo​rat​kę, jak​by go dła​wi​ła. Przez krót​ką chwi​lę Olan​na czu​ła
do nie​go po​gar​dę. Mó​wił rze​czy na​zbyt pro​ste, na​zbyt ła​twe do prze​wi​dze​nia.
Nie mu​sia​ła tu przy​cho​dzić, żeby coś ta​kie​go usły​szeć.

– Do​brze. – Pod​nio​sła się. – Dzię​ku​ję.
– Nie dla nie​go, ro​zu​miesz. Dla sie​bie.
– Pro​szę? – Na​dal sie​dział, więc te​raz mu​sia​ła opu​ścić wzrok, żeby spoj​-

rzeć mu w oczy.
– Nie trak​tuj tego jak wy​ba​cze​nie dla nie​go. Niech to bę​dzie udzie​le​nie so​-

bie pra​wa do szczę​ścia. Co mo​żesz zro​bić z tą bo​le​ścią, któ​rą wy​bra​łaś? Czy
mo​żesz się nią na​jeść?

Olan​na spoj​rza​ła na wi​szą​cy nad oknem krzyż, na twarz Chry​stu​sa, po​god​-
ną w ago​nii, i nic nie od​po​wie​dzia​ła.

 
Ode​nig​bo przy​je​chał wcze​śnie, za​nim zdą​ży​ła zjeść śnia​da​nie. Od razu

wie​dzia​ła, że coś złe​go się wy​da​rzy​ło, jesz​cze nim otwo​rzy​ła drzwi i zo​ba​czy​-
ła jego po​sęp​ną twarz.

– O co cho​dzi? – za​py​ta​ła na​gle prze​ra​żo​na, że mo​gła po​my​śleć z na​dzie​ją
o śmier​ci jego mat​ki.

– Ama​la jest w cią​ży – po​wie​dział. Mó​wił gło​sem bez​na​mięt​nym, sta​lo​-
wym, jak czło​wiek przy​no​szą​cy złe wie​ści in​nym lu​dziom, sam po​zo​sta​jąc
na nie od​por​nym.

Olan​na chwy​ci​ła klam​kę u drzwi.
– Co ta​kie​go?
– Wła​śnie mama przy​je​cha​ła mi po​wie​dzieć, że Ama​la nosi moje dziec​ko.
Olan​na wy​buch​nę​ła śmie​chem. Śmia​ła się i śmia​ła nie​prze​rwa​nie, po​nie​-

waż na​gle za​rów​no ta obec​na sce​na, jak i mi​nio​ne ty​go​dnie wy​da​ły się jej
wręcz nie​wia​ry​god​ne.

– Po​zwól mi wejść – po​wie​dział Ode​nig​bo. – Pro​szę.
Cof​nę​ła się od drzwi.
– Wejdź.



Przy​siadł na kra​wę​dzi krze​sła, a ona mia​ła wra​że​nie, jak​by skle​ja​ne przez
nią od pew​ne​go cza​su ka​wał​ki roz​bi​tej por​ce​la​ny po​now​nie się roz​sy​pa​ły,
i bo​le​sne w tym było nie to, że wszyst​ko po raz dru​gi się roz​trza​ska​ło, ale to,
że wszel​kie pró​by po​skła​da​nia tego w ca​łość od sa​me​go po​cząt​ku ska​za​ne
były na nie​po​wo​dze​nie.

– Nkem, pro​szę, zaj​mij​my się tym ra​zem – po​wie​dział. – Zro​bi​my, co tyl​ko
bę​dziesz chcia​ła. Pro​szę, nie zo​sta​wiaj mnie z tym.

Olan​na po​szła do kuch​ni, żeby wy​łą​czyć czaj​nik. Wró​ciw​szy, usia​dła na​-
prze​ciw nie​go.

– Mó​wi​łeś, że było to tyl​ko raz? Tyl​ko raz i za​szła w cią​żę? Tyl​ko raz? –
Nie chcia​ła pod​no​sić gło​su, ale nie po​tra​fi​ła się po​ha​mo​wać. To było tak nie​-
prze​ko​nu​ją​ce, tak te​atral​nie nie​prze​ko​nu​ją​ce, że raz prze​spał się z tą ko​bie​tą,
bę​dąc pod wpły​wem al​ko​ho​lu, i od razu zro​bił jej brzuch.

– Tyl​ko raz – po​twier​dził. – Na​praw​dę raz.
– Ro​zu​miem. – Jed​nak zu​peł​nie nie ro​zu​mia​ła. Za​pra​gnę​ła na​raz wy​mie​-

rzyć mu po​li​czek, bo tak ar​bi​tral​nie pod​kre​ślił, że było to tyl​ko raz, jak​by sam
czyn był nie​unik​nio​ny, jak​by istot​ne było, ile razy do tego do​szło, a nie to, że
w ogó​le nie po​win​no dojść.

– Po​wie​dzia​łem ma​mie, że wy​ślę Ama​lę do dok​to​ra Okon​kwa w Enu​gu,
ale oświad​czy​ła, że po jej tru​pie. Po​wie​dzia​ła, że Ama​la uro​dzi to dziec​ko
i ona je wy​cho​wa. W Ondo jest pe​wien mło​dy czło​wiek zaj​mu​ją​cy się cie​siel​-
ką i Ama​la za nie​go wyj​dzie. – Ode​nig​bo wstał. – Mama za​pla​no​wa​ła to od
sa​me​go po​cząt​ku. Te​raz wiem, że do​pil​no​wa​ła, że​bym był pi​ja​ny jak bela, kie​-
dy po​sy​ła​ła do mnie Ama​lę. Mam wra​że​nie, że wpa​dłem w coś, cze​go sam nie
ro​zu​miem.

Olan​na zmie​rzy​ła go wzro​kiem, od au​re​oli wło​sów aż po smu​kłe pal​ce
u nóg w skó​rza​nych san​da​łach, za​nie​po​ko​jo​na, że mo​gła po​czuć taką nie​chęć
do ko​goś, kogo ko​cha​ła.

– Nikt cię do ni​cze​go nie pchał – za​uwa​ży​ła.
Spró​bo​wał ją ob​jąć, lecz od​su​nę​ła się i po​pro​si​ła, żeby so​bie po​szedł.

Sta​nę​ła póź​niej w ła​zien​ce przed lu​strem i bru​tal​nie ści​snę​ła obie​ma rę​ka​mi
swój brzuch. Ból przy​po​mniał jej o bez​u​ży​tecz​no​ści, przy​po​mniał jej o tym, że
dziec​ko nie mo​ści się w jej cie​le tyl​ko w cie​le ob​cej ko​bie​ty.

 
Edna pu​ka​ła tak dłu​go, że w koń​cu Olan​na mu​sia​ła się pod​nieść i otwo​rzyć

drzwi.
– Co się sta​ło? – za​py​ta​ła Edna.



– Mój dzia​dek po​wia​dał, że inni lu​dzie tyl​ko pier​dzie​li, ale to z jego pier​-
dze​nia było gów​no – od​par​ła Olan​na. Mia​ło to za​brzmieć jak żart, lecz po​wie​-
dzia​ła to gło​sem na​zbyt za​chry​płym, zbyt​nio pod​szy​tym pła​czem.

– Co się sta​ło?
– Ta dziew​czy​na, z któ​rą się prze​spał, jest w cią​ży.
– Co się z tobą dzie​je?
Olan​na zmru​ży​ła oczy; a cóż niby się z nią dzia​ło?
– Weź się w garść! – po​wie​dzia​ła Edna. – My​ślisz, że on spę​dza dni

na pła​czu tak jak ty? Kie​dy ten su​kin​syn zo​sta​wił mnie w Mont​go​me​ry, pró​bo​-
wa​łam się za​bić, a wiesz, co on wów​czas ro​bił? Po​je​chał so​bie do Lu​izja​ny
i grał tam w ze​spo​le! – Edna z roz​draż​nie​niem kle​pa​ła się po wło​sach. –
Spójrz tyl​ko na sie​bie. Nie znam ni​ko​go tak mi​łe​go jak ty. Tyl​ko po​patrz, jaka
je​steś pięk​na. Dla​cze​go tak bar​dzo po​trze​bu​jesz tego wszyst​kie​go do​oko​ła?
Dla​cze​go nie wy​star​czy ci to, kim sama je​steś? Je​steś tak cho​ler​nie sła​ba!

Olan​na cof​nę​ła się, a prze​ta​cza​ją​ca się przez nią wzbu​rzo​na la​wi​na bólu,
my​śli i gnie​wu spo​wo​do​wa​ła, że wy​po​wia​da​ne sło​wa pły​nę​ły z ci​chą pre​cy​-
zją.

– Edno, to nie moja wina, że twój męż​czy​zna cię zo​sta​wił.
W pierw​szej chwi​li Edna wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną, na​stęp​nie na obu​rzo​-

ną, a do​pie​ro póź​niej od​wró​ci​ła się i wy​szła z miesz​ka​nia. Olan​na pa​trzy​ła
za nią, ża​łu​jąc swo​ich słów. Ale nie była jesz​cze go​to​wa na prze​pro​si​ny. Po​-
cze​ka z tym dzień lub dwa. Na​gle po​czu​ła ogrom​ny, przej​mu​ją​cy głód; łzy zu​-
peł​nie opróż​ni​ły jej wnętrz​no​ści. Nie za​cze​ka​ła na​wet, aż reszt​ki ryżu jol​lof
od​po​wied​nio się pod​grze​ją, zja​dła wszyst​ko wprost z garn​ka, wy​pi​ła dwie bu​-
tel​ki zim​ne​go piwa, jed​nak wciąż nie czu​ła się za​spo​ko​jo​na. Zja​dła her​bat​ni​ki
z szaf​ki i po​ma​rań​cze z lo​dów​ki, a po​tem wy​szła do skle​pu Eastem po wino.
Po​sta​no​wi​ła się na​pić. Wy​pi​je tyle wina, ile zdo​ła.

Sto​ją​ce przy wej​ściu do skle​pu dwie ko​bie​ty, Hin​du​ska z wy​dzia​łu nauk
ści​słych i wy​kła​da​ją​ca an​tro​po​lo​gię ko​bie​ta z Ca​la​ba​ru, uśmiech​nę​ły się
i przy​wi​ta​ły z nią, a Olan​na za​sta​na​wia​ła się, czy za ich ukrad​ko​wy​mi spoj​rze​-
nia​mi nie kry​je się współ​czu​cie, czy one nie są​dzą, że jest za​ła​ma​na i sła​ba.

Wła​śnie przy​glą​da​ła się bu​tel​kom wina, kie​dy pod​szedł do niej Ri​chard.
– Tak mi się wy​da​wa​ło, że to ty – po​wie​dział.
– Cześć, Ri​char​dzie. – Zaj​rza​ła do jego ko​szy​ka. – Nie wie​dzia​łam, że sam

ro​bisz za​ku​py.
– Har​ri​son wy​je​chał na kil​ka dni do swo​jej ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści – od​-

parł. – Jak się masz? Wszyst​ko w po​rząd​ku?



Nie spodo​ba​ło się jej współ​czu​cie w jego oczach.
– Świet​nie. Nie wiem, któ​rą z tych dwóch bu​te​lek wy​brać. – Wska​za​ła

na bu​tel​ki wina. – A może ku​pi​ła​bym obie i wy​pił​byś je ze mną, wów​czas ra​-
zem mo​gli​by​śmy stwier​dzić, któ​re jest lep​sze. Masz go​dzin​kę? A może mu​sisz
pę​dem wra​cać do pi​sa​nia?

Ri​chard wy​glą​dał na za​sko​czo​ne​go jej we​so​ło​ścią.
– Nie chciał​bym się na​rzu​cać…
– Nie ma mowy o żad​nym na​rzu​ca​niu się. A poza tym ni​g​dy mnie nie od​-

wie​dzi​łeś… – urwa​ła – …w moim miesz​ka​niu.
Bę​dzie taka jak za​wsze, uprzej​ma i miła, na​pi​ją się wina, po​roz​ma​wia​ją

o jego książ​ce, ojej no​wych cy​niach, o sztu​ce Ibo-Ukwu i po​raż​ce w wy​bo​rach
w Re​gio​nie Za​chod​nim. A po​tem Ri​chard wró​ci i po​wie Ode​nig​bo​wi, że
Olan​na ma się do​brze. Bo ma się do​brze.

Kie​dy przy​szli do jej miesz​ka​nia, Ri​chard usiadł wy​pro​sto​wa​ny na so​fie,
cho​ciaż wo​la​ła​by, żeby roz​siadł się swo​bod​nie, w ten na wpół le​żą​cy, od​prę​-
żo​ny spo​sób, jak w domu Ode​nig​ba, te​raz na​wet kie​li​szek z wi​nem trzy​mał ja​-
koś sztyw​no. Olan​na usia​dła na wy​kła​dzi​nie dy​wa​no​wej. Wznie​śli to​ast
za nie​pod​le​głość Ke​nii.

– Na​praw​dę mu​sisz opi​sać te strasz​ne rze​czy, ja​kie Bry​tyj​czy​cy ro​bi​li
w Ke​nii – po​wie​dzia​ła. – Ob​ci​na​li ją​dra, praw​da?

Ri​chard wy​mam​ro​tał coś i od​wró​cił wzrok, jak​by za​wsty​dzi​ło go sło​wo
„ją​dra”. Olan​na uśmiech​nę​ła się i nie spusz​cza​ła z nie​go wzro​ku.

– Praw​da?
– Tak.
– W ta​kim ra​zie po​wi​nie​neś to opi​sać. – Dru​gi kie​li​szek wina pila po​wo​li,

uno​sząc gło​wę sma​ko​wa​ła chłod​ny płyn spły​wa​ją​cy do gar​dła. – Zna​la​złeś ty​-
tuł dla książ​ki?

– „Kosz pe​łen rąk”.
– „Kosz pe​łen rąk”. – Olan​na prze​chy​li​ła kie​li​szek, opróż​nia​jąc reszt​ki. –

Brzmi do​syć ma​ka​brycz​nie.
– Cho​dzi o wy​ko​na​ną pra​cę. O te do​bre rze​czy, któ​re zo​sta​ły osią​gnię​te,

na przy​kład ko​lej, ale też o to, jak wy​zy​ski​wa​no pra​cow​ni​ków i jak dłu​go cią​-
gnę​ło się ko​lo​nial​ne go​spo​da​ro​wa​nie.

– A, ro​zu​miem. – Olan​na wsta​ła i od​kor​ko​wa​ła dru​gą bu​tel​kę. Po​chy​li​ła
się, żeby naj​pierw na​peł​nić swój kie​li​szek. Czu​ła się lek​ko, jak​by dużo ła​twiej
było jej nieść wła​sny cię​żar, lecz my​śla​ła zu​peł​nie trzeź​wo i do​kład​nie wie​-
dzia​ła, co chce zro​bić i co robi. Jej noz​drza wy​peł​nił lek​ko wil​got​ny za​pach



Ri​char​da, kie​dy sta​nę​ła przed nim z bu​tel​ką.
– Jesz​cze mam coś w kie​lisz​ku – po​wie​dział.
– Fak​tycz​nie. – Po​sta​wi​ła bu​tel​kę na pod​ło​dze i usia​dła obok nie​go, do​-

tknę​ła wło​sów po​kry​wa​ją​cych jego skó​rę i po​my​śla​ła, jak są ja​sne i mięk​kie,
nie tak aser​tyw​nie szorst​kie jak wło​sy Ode​nig​ba, zu​peł​nie inne niż u Ode​nig​ba.
Kie​dy spoj​rzał na nią, za​sta​no​wi​ła się, czy​je​go oczy rze​czy​wi​ście zmie​ni​ły ko​-
lor na sza​ry czy tyl​ko tak jej się wy​da​je. Do​tknę​ła jego twa​rzy i już nie cof​nę​ła
dło​ni spo​czy​wa​ją​cej na jego po​licz​ku.

– Chodź, usiądź koło mnie na pod​ło​dze – po​wie​dzia​ła w koń​cu.
Usie​dli jed​no obok dru​gie​go ple​ca​mi wspar​ci o sie​dzi​sko sofy. Ri​chard

wy​mam​ro​tał: „Po​wi​nie​nem już iść” czy coś po​dob​nie brzmią​ce​go. Wie​dzia​ła
jed​nak, że nie wyj​dzie i że kie​dy ona wy​cią​gnie się na wło​cha​tej wy​kła​dzi​nie,
po​ło​ży się obok niej. Po​ca​ło​wa​ła go w usta. Przy​cią​gnął ją moc​no do sie​bie,
ałe już po chwi​li rów​nie szyb​ko pu​ścił i od​wró​cił gło​wę. Sły​sza​ła jego przy​-
spie​szo​ny od​dech. Roz​pię​ła mu spodnie i prze​su​nę​ła się do tyłu, żeby zsu​nąć
mu je z nóg, a po​tem ro​ze​śmia​ła się, kie​dy nie chcia​ły przejść przez buty. Zdję​-
ła su​kien​kę. Po chwi​li le​żał już na niej, wy​kła​dzi​na dra​pa​ła ją w na​gie ple​cy
i Olan​na czu​ła, jak jego usta nie​mra​wo obej​mu​ją jej su​tek. Zu​peł​nie ina​czej niż
kie​dy Ode​nig​bo ką​sał ją i ssał, nie mia​ło to nic wspól​ne​go ze zna​jo​my​mi spa​-
zma​mi roz​ko​szy. Ri​chard nie prze​su​wał po niej trze​po​czą​cym ję​zy​kiem, któ​ry
po​wo​do​wał, że o wszyst​kim za​po​mi​na​ła; kie​dy ca​ło​wał ją w brzuch, zda​wa​ła
so​bie spra​wę, że ca​łu​je ją w brzuch.

Wszyst​ko się zmie​ni​ło, kie​dy zna​lazł się w jej wnę​trzu. Unio​sła bio​dra,
po​ru​sza​jąc się wraz z nim, do​pa​so​wu​jąc się do jego pchnięć, mia​ła wra​że​nie,
że sama zrzu​ca kaj​da​ny z nad​garst​ków, wy​cią​ga szpil​ki tkwią​ce w jej skó​rze;
uwal​nia​ła się przy wtó​rze gło​śnych, bar​dzo gło​śnych okrzy​ków eks​plo​du​ją​-
cych z jej ust. Kie​dy już było po wszyst​kim, mia​ła wra​że​nie, że jest prze​peł​-
nio​na uczu​ciem bło​go​ści, czymś bli​skim ła​ski.
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Ri​chard nie​omal z ulgą przy​jął wia​do​mość o śmier​ci sir Win​sto​na Chur​-
chil​la. Dzię​ki temu nie mu​siał je​chać do Port Har​co​urt na week​end. Jesz​cze
nie był go​tów na spo​tka​nie z Ka​ine​ne.

– Chy​ba bę​dziesz mu​siał te​raz dać so​bie spo​kój z tymi okrop​ny​mi dow​ci​-
pa​mi o Chur​chil​lu, praw​da? – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne przez te​le​fon, kie​dy po​in​-
for​mo​wał ją, że je​dzie do La​gos na uro​czy​sto​ści ża​łob​ne w sie​dzi​bie Wy​so​kiej
Ko​mi​sji. Ro​ze​śmiał się i po​my​ślał, co by zro​bił, gdy​by o wszyst​kim się do​-
wie​dzia​ła i zo​sta​wi​ła go, a on już ni​g​dy nie usły​szał​by tego sar​do​nicz​ne​go gło​-
su w słu​chaw​ce.

Mi​nę​ło za​le​d​wie kil​ka dni, ale na​wet wspo​mnie​nie miesz​ka​nia Olan​ny
było dziw​nie mgli​ste; usnął po​tem na pod​ło​dze jej sa​lo​nu i obu​dził się z prze​-
ni​kli​wym bó​lem gło​wy i do​tkli​wie krę​pu​ją​cym po​czu​ciem wła​snej na​go​ści.
Olan​na sie​dzia​ła na so​fie ubra​na i mil​czą​ca. Czuł się nie​zręcz​nie, nie za bar​-
dzo wie​dział, czy po​win​ni roz​ma​wiać o tym, co się wy​da​rzy​ło. Na ko​niec bez
sło​wa od​wró​cił się do wyj​ścia, bo nie chciał, żeby ten wy​raz żalu, jaki chy​ba
do​strze​gał na jej twa​rzy, zmie​nił się w wy​raz nie​chę​ci. Nie był wy​brań​cem,
to mógł być każ​dy inny, pierw​szy lep​szy męż​czy​zna. Czuł to na​wet wte​dy, gdy
trzy​mał ją nagą, jed​nak nie po​psu​ło to przy​jem​no​ści, jaką znaj​do​wał w jej krą​-
głym cie​le, w tym, jak się po​ru​sza​ła wraz z nim, jak bra​ła wszyst​ko, ile tyl​ko
mógł jej dać. Jesz​cze ni​g​dy nie był tak twar​dy, ni​g​dy tak dłu​go nie wy​trzy​mał,
jak wów​czas z nią.

Ale te​raz czuł się osa​mot​nio​ny. Jego za​chwyt dla niej roz​kwi​tał na grun​cie
jej nie​do​stęp​no​ści, uwiel​bia​nia na od​le​głość, lecz kie​dy już po​sma​ko​wał wina
na jej ję​zy​ku, kie​dy przy​ci​snął ją tak bli​sko, że na​wet on pach​niał ko​ko​sem,
ogar​nę​ło go uczu​cie stra​ty. Utra​cił swój sen. Naj​bar​dziej wszak​że oba​wiał się
utra​cić Ka​ine​ne. Po​sta​no​wił zro​bić wszyst​ko, żeby Ka​ine​ne ni​g​dy się o tym nie
do​wie​dzia​ła.

 
Pod​czas na​bo​żeń​stwa ża​łob​ne​go Su​san sie​dzia​ła obok nie​go, a kie​dy od​-

twa​rza​no frag​men​ty prze​mó​wień sir Win​sto​na Chur​chil​la, spla​ta​ła ubra​ne



w rę​ka​wicz​ki dło​nie, moc​no je ści​ska​ła i na​chy​la​ła się w jego stro​nę. Ri​chard
czuł, że oczy za​cho​dzą mu łza​mi. Po​dziw dla Chur​chil​la był chy​ba je​dy​nym,
co ich łą​czy​ło. Po uro​czy​sto​ściach za​pro​si​ła go na drin​ka do klu​bu polo. Już
raz za​bra​ła go tam i kie​dy wów​czas usie​dli przy zie​lo​nej tra​wie, po​wie​dzia​ła:
„Afry​ka​nów za​czę​to tu wpusz​czać za​le​d​wie kil​ka lat temu, ale nie uwie​rzył​-
byś, ilu ich te​raz przy​cho​dzi i jak nie​wie​le oka​zu​ją wdzięcz​no​ści”.

Za​ję​li te same miej​sca co po​przed​nio, w po​bli​żu po​bie​lo​nej ba​lu​stra​dy,
usa​do​wie​ni przez ni​ge​ryj​skie​go kel​ne​ra wy​stro​jo​ne​go w ob​ci​sły czar​ny gar​ni​-
tur. Klub świe​cił pust​ka​mi, cho​ciaż po dru​giej stro​nie to​czył się mecz polo.
Po​wie​trze wy​peł​nia​ły okrzy​ki ośmiu męż​czyzn prze​kli​na​ją​cych i w za​wrot​nym
tem​pie ga​lo​pu​ją​cych za pił​ką. Su​san mó​wi​ła ci​cho, prze​peł​nio​na tłu​mio​nym
ża​lem po oso​bie, któ​rej ni​g​dy nie zna​ła. Za​czę​ła opo​wia​dać mu, ja​kież to cie​-
ka​we, że ostat​nim czło​wie​kiem z gmi​nu, któ​re​mu urzą​dzo​no pań​stwo​wy po​-
grzeb, był ksią​żę Wel​ling​ton, jak​by była to dla nie​go ja​kaś no​wość, i ja​kież
to smut​ne, że tyłu lu​dzi wciąż nie wie, jak wie​le Chur​chill zro​bił dla Wiel​kiej
Bry​ta​nii, i ja​kież to okrop​ne, że pod​czas na​bo​żeń​stwa ktoś za​su​ge​ro​wał, że
w ży​łach jego mat​ki pły​nę​ła do​miesz​ka krwi in​diań​skiej. Su​san wy​glą​da​ła
na nie​co bar​dziej opa​lo​ną niż w prze​szło​ści, Ri​chard nie wi​dział jej od cza​su
swo​jej prze​pro​wadz​ki do Nsuk​ki. Po kil​ku szkla​necz​kach dżi​nu oży​wi​ła się
i opo​wia​da​ła o wy​świe​tla​nym w In​sty​tu​cie Bry​tyj​skim prze​cud​nym fil​mie
o ro​dzi​nie kró​lew​skiej.

– Chy​ba nie​zbyt cię to in​te​re​su​je, praw​da? – za​py​ta​ła po chwi​li. Uszy jej
wy​raź​nie po​czer​wie​nia​ły.

– Ależ tak.
– Sły​sza​łam o tej da​mie two​je​go ser​ca, cór​ce pre​ze​sa Ozo​bii – po​wie​dzia​-

ła Su​san, a kie​dy mó​wi​ła: „dama ser​ca”, po​słu​ży​ła się ak​cen​tem, któ​ry jej zda​-
niem miał sta​no​wić ko​micz​ną ka​ry​ka​tu​rę spo​so​bu mó​wie​nia oso​by nie​wy​-
kształ​co​nej.

– Ona ma na imię Ka​ine​ne.
– Tyl​ko pa​mię​taj, żeby za​wsze uży​wać gumy, do​brze? Z nimi trze​ba za​cho​-

wać ostroż​ność, na​wet z tymi naj​le​piej wy​kształ​co​ny​mi.
Ri​chard spoj​rzał na spo​koj​ną, nie​koń​czą​cą się zie​leń. Z tą ko​bie​tą ni​g​dy

nie mógł​by być szczę​śli​wy – ich ży​cie by​ło​by cien​kie i de​li​kat​ne jak pa​ję​czy​-
na, a wszyst​kie ko​lej​ne dni zle​wa​ły​by się w jed​no dłu​gie i cien​kie pa​smo ni​co​-
ści.

– Mia​łam ro​mans z Joh​nem Bla​kiem – po​wie​dzia​ła.
– Na​praw​dę?



Su​san wy​buch​nę​ła śmie​chem. Ba​wi​ła się swo​ją szklan​ką, prze​su​wa​ła ją
po sto​le, roz​cie​ra​ła skro​plo​ną na niej parę.

– Wy​glą​dasz na za​sko​czo​ne​go.
– Nie je​stem – od​parł, cho​ciaż rze​czy​wi​ście był. I nie cho​dzi​ło ojej ro​-

mans, tyl​ko o Joh​na bę​dą​ce​go mę​żem jej przy​ja​ciół​ki Ca​ro​li​ne. Ale wła​śnie
tak wy​glą​da​ło ży​cie na emi​gra​cji. Zda​niem Ri​char​da, cała ich dzia​łal​ność
spro​wa​dza​ła się do sto​sun​ków sek​su​al​nych z mę​ża​mi lub żo​na​mi zna​jo​mych,
a po​ta​jem​ne ko​pu​lo​wa​nie mia​ło być bar​dziej me​to​dą na spę​dza​nie spo​pie​la​łe​-
go od słoń​ca cza​su w tro​pi​kach niż au​ten​tycz​nym wy​ra​zem na​mięt​no​ści.

– To nie ma żad​ne​go zna​cze​nia, ab​so​lut​nie żad​ne​go – za​pew​ni​ła Su​san. –
Ale na​praw​dę chcia​łam, że​byś wie​dział, że nie będę tra​cić cza​su, cze​ka​jąc, aż
za​koń​czysz ten swój śnia​do​li​cy ro​mans.

Ri​chard chciał coś po​wie​dzieć na te​mat jej nie​lo​jal​no​ści wo​bec przy​ja​-
ciół​ki, lecz uświa​do​mił so​bie, jak ob​łud​nie by to za​brzmia​ło, na​wet gdy​by tyl​-
ko on do​strzegł tę ob​łu​dę.



5. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Pi​sze o gło​dzie. Głód był ni​ge​ryj​ską bro​nią w woj​nie. To głód zła​mał Bia​frę
i przy​niósł Bia​frze sła​wę, a tak​że spo​wo​do​wał, że Bia​fra trwa​ła tak dłu​go, jak
trwa​ła. Głód spo​wo​do​wał, że lu​dzie na świe​cie zwró​ci​li uwa​gę na to, co tu się
dzie​je, wy​wo​łu​jąc pro​te​sty i de​mon​stra​cje w Lon​dy​nie, Mo​skwie i Cze​cho​sło​-
wa​cji. Głód do​pro​wa​dził do tego, że Za​mbia, Tan​za​nia, Wy​brze​że Ko​ści Sło​nio​-
wej i Ga​bon uzna​ły Bia​frę, głód wcią​gnął Afry​kę w ame​ry​kań​ską kam​pa​nię Ni​-
xo​na i spo​wo​do​wał, że ro​dzi​ce na ca​łym świe​cie ka​za​li swo​im dzie​ciom zja​dać
po​sił​ki. Głód dał im​puls or​ga​ni​za​cjom cha​ry​ta​tyw​nym do po​ta​jem​nych lo​tów
z żyw​no​ścią do Bia​fry, któ​re mu​sia​ły od​by​wać się nocą, po​nie​waż obie stro​ny
nie po​tra​fi​ły uzgod​nić tras prze​lo​tu. Głód po​mógł w ka​rie​rze fo​to​gra​fom. I głód
spo​wo​do​wał, że Mię​dzy​na​ro​do​wy Czer​wo​ny Krzyż uznał Bia​frę za miej​sce naj​-
po​waż​niej​sze​go kry​zy​su od cza​sów dru​giej woj​ny świa​to​wej.
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Mę​czą​ca Ugwu bie​gun​ka wy​wo​ły​wa​ła kur​cze i ból. Nie po​ma​ga​ły mu ani
gorz​kie ta​blet​ki prze​łknię​te w ga​bi​ne​cie pana, ani kwa​śne li​ście, ja​kie dał
mu Jomo, i nie mia​ło to żad​ne​go związ​ku zje​dze​niem, bo na​głe sprin​ty do służ​-
bów​ki zda​rza​ły mu się nie​za​leż​nie od spo​ży​wa​ne​go je​dze​nia. Przy​czy​ną było
jego zmar​twie​nie. Mar​twił go strach, któ​ry drę​czył pana.

Od​kąd mama przy​nio​sła wia​do​mość o cią​ży Ama​li, pan za​czął cho​dzić
nie​pew​nym kro​kiem, jak​by miał za​ma​za​ne oku​la​ry, wdał o her​ba​tę przy​ga​szo​-
nym gło​sem i pro​sił Ugwu, żeby mó​wił go​ściom, że wy​szedł z domu, cho​ciaż
jego sa​mo​chód stał w ga​ra​żu. Czę​sto pa​trzył w dal. Czę​sto też słu​chał mu​zy​ki
high life. I czę​sto mó​wił o Olan​nie. „Zo​staw​my to do cza​su, aż wró​ci two​ja
pani”, ma​wiał, albo: „Two​ja pani wo​la​ła​by to wi​dzieć w ko​ry​ta​rzu”, a Ugwu
od​po​wia​dał: „Tak, sah”, cho​ciaż wie​dział, że gdy​by Olan​na rze​czy​wi​ście wró​-
ci​ła, pan o żad​nej z tych rze​czy nie bę​dzie pa​mię​tać.

Bie​gun​ka Ugwu wzmo​gła się, kie​dy przy​je​cha​ła mama z Ama​lą. Do​kład​nie
przy​glą​dał się Ama​li, nie wy​glą​da​ła na cię​żar​ną, wciąż była szczu​pła, mia​ła
pła​ski brzuch, a on ży​wił na​dzie​ję, że może te leki nie po​dzia​ła​ły. Ale pod​czas
obie​ra​nia go​rą​cych bulw ko​lo​ka​zji mama po​wie​dzia​ła mu: „Jak uro​dzi się ten
chłop​czyk, będę mia​ła to​wa​rzy​stwo, a zna​jo​me ko​bie​ty nie będą już na​zy​wać
mnie mat​ką im​po​ten​ta”.

Ama​la usia​dła w sa​lo​nie. Dzię​ki cią​ży jej sta​tus zmie​nił się i te​raz mo​gła
sie​dzieć bez​czyn​nie i słu​chać ra​dio​li już nie​ja​ko po​moc mamy, lecz jako ko​-
bie​ta, któ​ra uro​dzi ma​mie wnu​ka. Ugwu ob​ser​wo​wał ją, sto​jąc w ku​chen​nych
drzwiach. Mia​ła szczę​ście, że nie wy​bra​ła fo​te​la pana ani ulu​bio​ne​go pufa
Olan​ny, bo od razu ka​zał​by jej wstać. Ści​ska​jąc moc​no ko​la​na i sku​pia​jąc
wzrok na sto​sie ga​zet le​żą​cych na sto​le po​środ​ku sa​lo​nu, sie​dzia​ła z twa​rzą
po​zba​wio​ną wy​ra​zu. Wprost nie mógł się z tym po​go​dzić, że ktoś taki, taka
prze​cięt​na oso​ba w ni​ja​kiej su​kien​ce i ba​weł​nia​nej chu​st​ce na czo​le może
znaj​do​wać się tu, w oto​cze​niu tego wszyst​kie​go. Nie była ani pięk​na, ani
brzyd​ka, po pro​stu po​dob​na do wie​lu mło​dych ko​biet, ja​kie oglą​dał w swo​jej
wio​sce, gdy co rano wę​dro​wa​ły do stru​mie​nia. Ni​czym się nie wy​róż​nia​ła.



Kie​dy tak na nią pa​trzył, na​gle ogar​nę​ła go złość. Jed​nak nie był zły na Ama​lę,
tyl​ko na Olan​nę. Nie po​win​na była ucie​kać z wła​sne​go domu wy​łącz​nie dla​te​-
go, że leki mamy pchnę​ły pana w ra​mio​na tej po​spo​li​tej mi​ze​ro​ty. Po​win​na
była zo​stać i po​ka​zać Ama​li i ma​mie, kto tu jest praw​dzi​wą pa​nią.

Dni były dusz​ne i mo​no​ton​ne. Mama go​to​wa​ła swo​je in​ten​syw​nie pach​ną​ce
zupy, któ​re po​tem ja​dła sama, po​nie​waż pan wra​cał póź​no, Ama​la mia​ła mdło​-
ści, a Ugwu bie​gun​kę. Ale ma​mie chy​ba to nie prze​szka​dza​ło; nu​ci​ła so​bie, go​-
to​wa​ła, sprzą​ta​ła i z dumą prze​chwa​la​ła się, gdy w koń​cu na​uczy​ła się włą​-
czać ku​chen​kę. „Kie​dyś i ja będę mia​ła wła​sną ku​chen​kę, wnuk mi ją kupi”,
po​wie​dzia​ła i ro​ze​śmia​ła się.

W koń​cu po po​nad ty​go​dniu po​sta​no​wi​ła wró​cić do swo​jej wio​ski, lecz
po​wie​dzia​ła, że zo​sta​wi tu Ama​lę.

– Chy​ba sam wi​dzisz, jaka ona cho​ra – zwró​ci​ła się do pana. – Moi wro​-
go​wie chcie​li​by za​szko​dzić tej dąży, bo nie chcą, żeby ktoś mógł da​lej prze​ka​-
zać na​sze na​zwi​sko, ale my ich po​ko​na​my.

– Mu​sisz za​brać ją ze sobą – po​wie​dział pan. Było już po pół​no​cy. Mama
nie kła​dła się spać aż do przyj​ścia pana, a Ugwu sie​dział w kuch​ni, gdzie przy​-
sy​piał, cze​ka​jąc, kie​dy bę​dzie mógł po​za​my​kać drzwi.

– Nie sły​szysz, jak ci mó​wię, że ona źle się czu​je? – od​par​ła mama. – Le​-
piej dla niej bę​dzie, je​śli zo​sta​nie tu​taj.

– Pój​dzie​my z nią do le​ka​rza, ale mu​sisz ją za​brać.
– Wy​ga​niasz swo​je dziec​ko, a nie Ama​lę – po​wie​dzia​ła mama.
– Mu​sisz ją za​brać ze sobą – po​wtó​rzył pan. – Wkrót​ce może wró​cić Olan​-

na i sy​tu​acja bę​dzie nie​przy​jem​na, je​śli za​sta​nie tu Ama​lę.
– Wła​sne dziec​ko… – po​wie​dzia​ła mama, krę​cąc gło​wą ża​ło​śnie, jed​nak

nie sprze​ci​wi​ła się. – Wy​ja​dę ju​tro, bo mu​szę uczest​ni​czyć w ze​bra​niu umu​-
ada. Wró​cę po nią pod ko​niec ty​go​dnia.

W dniu wy​jaz​dy mamy Ugwu po po​łu​dniu za​stał Ama​lę w ogród​ku wa​-
rzyw​nym, jak ku​ca​ła na zie​mi z ko​la​na​mi za​dar​ty​mi do góry, obej​mu​jąc ra​mio​-
na​mi nogi. Żuła pa​pry​ki.

– Do​bre? – za​py​tał Ugwu. Może ta ko​bie​ta jest czło​wie​kiem du​chem
i przy​szła tu od​pra​wić ob​rzę​dy ze swo​im to​wa​rzy​szem ogban​je?

Ama​la przez chwi​lę nie od​zy​wa​ła się, w ogó​le mó​wi​ła tak rzad​ko, że za​-
wsze za​ska​ki​wa​ło go, jak bar​dzo pi​skli​wy i dzie​cię​cy ma głos.

– Pa​pry​ka może po​móc usu​nąć cią​żę – po​wie​dzia​ła.
– Co?
– Je​śli zje się dużo ostrych pa​pryk, one usu​ną cią​żę. – Sie​dzia​ła sku​lo​na



w bło​cie jak ża​ło​sne zwie​rząt​ko, żu​jąc po​wo​li, a po jej twa​rzy spły​wa​ły łzy.
– Pa​pry​ka ni​cze​go ta​kie​go nie zro​bi – po​wie​dział Ugwu. Miał jed​nak na​-

dzie​ję, że Ama​la się nie myli, że pa​pry​ka rze​czy​wi​ście prze​rwie cią​żę, a jego
ży​cie po​wró​ci do wcze​śniej​sze​go sta​nu: Olan​na i pan ży​ją​cy bez​piecz​nie ra​-
zem.

– Je​śli zje się do​sta​tecz​nie dużo, to może się udać – upie​ra​ła się i się​gnę​ła
ręką, żeby ze​rwać na​stęp​ną pa​prycz​kę.

Ugwu nie chciał, żeby wy​ja​dła mu pa​pry​ki, któ​re tak pie​czo​ło​wi​cie ho​do​-
wał na swo​je po​traw​ki, ale je​śli praw​dą było to, co mó​wi​ła o ich dzia​ła​niu,
może war​to jej na to po​zwo​lić. Twarz mia​ła śli​ską od wil​go​ci z łez i ślu​zu i co
ja​kiś czas otwie​ra​ła usta, żeby wy​su​nąć spa​lo​ny pa​pry​ką ję​zyk i ziać jak pies.
Chciał ją za​py​tać, dla​cze​go to wszyst​ko zro​bi​ła, sko​ro nie chcia​ła dziec​ka.
W koń​cu to ona po​szła do sy​pial​ni pana i mu​sia​ła znać plan mamy. Ale nie za​-
py​tał, nie za​le​ża​ło mu na jej przy​jaź​ni. Od​wró​cił się i po​szedł z po​wro​tem
do domu.

 
Kil​ka dni po wy​jeź​dzie Ama​li od​wie​dzi​ła ich Olan​na. Usia​dła sztyw​no

na so​fie z no​ga​mi skrzy​żo​wa​ny​mi, jak zu​peł​nie obcy gość, i nie chcia​ła chin-
chin, któ​re Ugwu po​dał na spodecz​ku.

– Od​nieś to do kuch​ni – po​le​ci​ła Ugwu w tym sa​mym mo​men​cie, gdy pan
po​wie​dział: – Zo​staw na sto​le.

Ugwu stał nie​pew​nie ze spodecz​kiem w dło​ni.
– W ta​kim ra​zie od​nieś do kuch​ni! – wark​nął pan, jak​by to Ugwu był od​po​-

wie​dzial​ny za pa​nu​ją​ce w po​ko​ju na​pię​cie. Wcho​dząc do kuch​ni, Ugwu nie za​-
nik​nął za sobą drzwi, żeby mógł przy nich sta​nąć i pod​słu​chi​wać, cho​ciaż nie
mia​ło to żad​ne​go zna​cze​nia, bo pod​nie​sio​ny głos Olan​ny był do​sko​na​le sły​-
szal​ny.

– Ty je​steś wi​nien, a nie two​ja mat​ka. Do​szło do tego, bo ty na to po​zwo​li​-
łeś! Mu​sisz po​nieść od​po​wie​dzial​ność!

Ugwu był za​sko​czo​ny, że jej ła​god​ny głos może zmie​nić się w tak gwał​-
tow​ny.

– Wiesz, że nie na​le​żę do męż​czyzn uga​nia​ją​cych się za spód​nicz​ka​mi. Nic
ta​kie​go by się nie wy​da​rzy​ło, gdy​by moja mat​ka nie ma​cza​ła w tym pal​ców! –
Pan po​wi​nien zni​żyć głos, po​wi​nien zda​wać so​bie spra​wę, że że​bra​cy nie
krzy​czą.

– A może też two​ja mat​ka wy​cią​gnę​ła ci pe​ni​sa i wło​ży​ła w Ama​lę? – spy​-
ta​ła Ama​la.



Ugwu po​czuł na​gle re​wo​lu​cję w brzu​chu i po​pę​dził do to​a​le​ty w służ​bów​-
ce. Kie​dy wy​szedł, zo​ba​czył Olan​nę sto​ją​cą koło drze​wa cy​try​no​we​go. Przyj​-
rzał się bacz​nie jej twa​rzy, cie​kaw, jak za​koń​czy​ła się roz​mo​wa, je​śli rze​czy​-
wi​ście się za​koń​czy​ła, i dla​cze​go ona wy​szła na dwór. Jed​nak z jej twa​rzy nic
nie po​tra​fił wy​czy​tać. Do​strzegł tyl​ko na​pię​te li​nie wo​kół jej ust, jej po​sta​wa
zna​mio​no​wa​ła ja​kąś ele​ganc​ką pew​ność sie​bie, a na gło​wie mia​ła nową pe​ru​-
kę, w któ​rej wy​glą​da​ła na dużo wyż​szą.

– Ży​czy pani so​bie cze​goś? – za​py​tał.
Po​de​szła do ro​ślin ana​ra i przyj​rza​ła się im.
– Bar​dzo ład​nie wy​glą​da​ją. Sto​so​wa​łeś ja​kiś na​wóz?
– Tak, mah. Od Joma.
– I na pa​pry​ki?
– Tak, mah.
Od​wró​ci​ła się, by odejść. Ugwu po​my​ślał, że dziw​nie wy​glą​da w tym

miej​scu ubra​na w su​kien​kę do ko​lan i czar​ne buty. Ona, któ​ra za​wsze w ogro​-
dzie była w chu​ście lub po​dom​ce.

– Mah?…
Od​wró​ci​ła się.
– Mam wuj​ka, któ​ry han​dlu​je na Pół​no​cy. Lu​dzie mu za​zdrosz​czą, bo do​-

brze mu się wie​dzie. Pew​ne​go dnia wy​prał swo​je ubra​nie i su​szył je na słoń​-
cu, a kie​dy przy​niósł je do domu, zo​ba​czył, że ktoś od​ciął ka​wa​łek rę​ka​wa ko​-
szu​li.

Cho​ciaż Olan​na pa​trzy​ła na nie​go, do​strzegł w wy​ra​zie jej twa​rzy coś,
co świad​czy​ło o tym, że nie bę​dzie mia​ła cier​pli​wo​ści zbyt dłu​go go wy​słu​chi​-
wać.

– Oso​ba, któ​ra od​cię​ła ten rę​kaw, uży​ła go póź​niej do przy​go​to​wa​nia złe​go
uro​ku, któ​ry jed​nak nie po​dzia​łał, bo wu​jek na​tych​miast spa​lił tę ko​szu​lę. Wo​-
kół jego cha​ty tego dnia krą​ży​ło wie​le much.

– Na Boga, co ty opo​wia​dasz? – za​py​ta​ła po an​giel​sku Olan​na. Bar​dzo
rzad​ko mó​wi​ła do nie​go po an​giel​sku, więc jej sło​wa za​brzmia​ły chłod​no,
bez​na​mięt​nie.

– Mah, mama rzu​ci​ła zły urok na mo​je​go pana. Wi​dzia​łem mu​chy w kuch​ni.
Wi​dzia​łem, jak wkła​da​ła coś do jego je​dze​nia. Wi​dzia​łem też, jak na​cie​ra​ła
czymś cia​ło Ama​li, i wiem, że to były leki, któ​rych uży​ła, żeby sku​sić mo​je​go
pana.

– Bzdu​ry – stwier​dzi​ła Olan​na. Za​brzmia​ło to jak syk, a Ugwu po​czuł, że
kur​czy mu się żo​łą​dek. Była inna, jak​by jej skó​ra i ubra​nie na​bra​ły świe​żo​ści.



Po​chy​li​ła się i strzep​nę​ła pal​ca​mi zie​lo​ną mszy​cę, któ​ra przy​sia​dła na jej suk​-
ni, a po​tem ode​szła. Ale nie po​szła wo​kół domu i obok ga​ra​żu pana do swo​je​-
go za​par​ko​wa​ne​go od fron​tu sa​mo​cho​du. We​szła z po​wro​tem do domu.

Ugwu ru​szył za nią. Kie​dy zna​lazł się w kuch​ni, do​sły​szał jej głos do​bie​ga​-
ją​cy z ga​bi​ne​tu, wy​krzy​ki​wa​ła ja​kiś dłu​gi ciąg słów, któ​rych nie po​tra​fił, ale
też i nie chciał roz​róż​nić. Póź​niej za​pa​dła ci​sza. Po chwi​li do​biegł go dźwięk
otwie​ra​nia i za​my​ka​nia drzwi do sy​pial​ni. Chwi​lę jesz​cze od​cze​kał, za​nim
na pal​cach prze​szedł przez ko​ry​tarz i przy​ci​snął ucho do drew​na. Tym ra​zem
dźwię​ki były inne. Przy​zwy​cza​ił się do jej gar​dło​wych ję​ków, lecz te​raz sły​-
szał wy​ra​zi​ste sa​pa​nie „ach-ach-ach”, jak​by za​raz mia​ła wy​buch​nąć, jak​by pan
rów​no​cze​śnie spra​wiał jej roz​kosz i wpra​wiał ją w dość, a ona cze​ka​ła, chcąc
spraw​dzić, ile jesz​cze może znieść tej roz​ko​szy, za​nim wy​buch​nie gnie​wem.
Mimo to na​dzie​ja ro​sła w Ugwu. Ugo​tu​je do​sko​na​ły ryż jol​lof na ich po​jed​-
naw​czy po​si​łek.

Kie​dy póź​niej usły​szał dźwięk uru​cha​mia​ne​go sa​mo​cho​du i zo​ba​czył ośle​-
pia​ją​ce świa​tła re​flek​to​rów obok krze​wu z bia​ły​mi kwia​ta​mi, po​my​ślał, że
pani po​je​cha​ła za​brać kil​ka rze​czy ze swo​je​go miesz​ka​nia. Na​krył do ko​la​cji
na dwie oso​by, ale nie po​da​wał je​dze​nia, bo chciał trzy​mać je cie​płe w garn​-
ku.

Pan wszedł do kuch​ni.
– Za​mie​rzasz dzi​siaj jeść sam, mój do​bry czło​wie​ku?
– Cze​kam na pa​nią.
– Po​daj mi je​dze​nie, osi​so!
– Tak, sah – od​rzekł Ugwu. – Sah, pani wkrót​ce wró​ci?
– Po​daj mi je​dze​nie! – po​wtó​rzył pan.
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Olan​na sta​ła w sa​lo​ni​ku domu Ri​char​da. Pa​nu​ją​ca tu asce​tycz​na pust​ka pe​-
szy​ła ją, wo​la​ła​by, żeby miał ja​kieś ob​ra​zy, książ​ki czy ma​triosz​ki, na któ​rych
mo​gła​by za​wie​sić wzrok. Na ścia​nie wi​sia​ła tyl​ko nie​wiel​ka fo​to​gra​fia dzba​na
ople​cio​ne​go sznu​rem z Ibo-Ukwu i wła​śnie przy​glą​da​ła się jej, kie​dy wszedł
Ri​chard. Błą​ka​ją​cy się na jego war​gach nie​pew​ny pół​u​śmiech zła​go​dził nie​co
wy​raz jego twa​rzy. Cza​sa​mi za​po​mi​na​ła, że jest bar​dzo przy​stoj​nym męż​czy​zną
na ten swój ja​sno​wło​sy, nie​bie​sko​oki spo​sób.

Na​tych​miast się ode​zwa​ła:
– Cześć, Ri​char​dzie. – I nie cze​ka​jąc na jego od​po​wiedź oraz ci​szę, któ​ra

z re​gu​ły to​wa​rzy​szy​ła po​wi​ta​niom, do​da​ła: – Wi​dzia​łeś Ka​ine​ne w ze​szły
week​end?

– Nie, nie wi​dzia​łem. – Uni​kał jej wzro​ku skon​cen​tro​wa​ny na lśnią​cej pe​-
ru​ce. – By​łem w La​gos. Zmarł sir Win​ston Chur​chill, chy​ba wiesz.

– To co się sta​ło, było głu​pie, i z two​jej, i mo​jej stro​ny – po​wie​dzia​ła
Olan​na i za​uwa​ży​ła, że drżą mu ręce.

Ri​chard ski​nął gło​wą.
– Tak, tak.
– Ka​ine​ne nie​ła​two wy​ba​cza. Mó​wie​nie jej o tym nie mia​ło​by żad​ne​go

sen​su.
– Oczy​wi​ście, że nie. – Ri​chard zro​bił prze​rwę. – Mia​łaś pro​ble​my emo​-

cjo​nal​ne, a ja nie po​wi​nie​nem…
– Ri​char​dzie, do tego trze​ba dwóch osób – po​wie​dzia​ła Olan​na i na​gle po​-

czu​ła po​gar​dę dla tych drżą​cych dło​ni, dla jego bla​dej nie​śmia​ło​ści i bez​bron​-
no​ści, z któ​ry​mi ob​no​sił się tak de​mon​stra​cyj​nie uwią​za​ny​mi u szyi ni​czym
kra​wat.

Wszedł Har​ri​son z tacą.
– Przy​nio​słem drin​ki, sah.
– Drin​ki? – Ri​chard od​wró​cił się, szyb​ko i ner​wo​wo, a Olan​na po​czu​ła

ulgę, wi​dząc, że w po​bli​żu nie​go nie ma żad​nych przed​mio​tów, bo na pew​no
by coś strą​cił. – Och, ależ oczy​wi​ście… Na​pi​jesz się cze​goś?



– Już wy​cho​dzę – od​rze​kła Olan​na. – Jak się masz, Har​ri​so​nie?
– Bar​dzo do​brze, pro​szę pani.
Ri​chard ru​szył za nią do drzwi.
– Uwa​żam, że ni​cze​go nie po​win​ni​śmy zmie​niać – po​wie​dzia​ła jesz​cze

i po​spiesz​nie po​szła do sa​mo​cho​du.
Za​sta​na​wia​ła się, czy nie po​win​na za​cho​wy​wać się mniej te​atral​nie, czy

nie po​win​ni od​być spo​koj​nej roz​mo​wy o tym, co się sta​ło. Ale wy​wle​ka​nie
daw​nych bru​dów nie​wie​le by dało. Obo​je tego chcie​li, obo​je ża​ło​wa​li, że
do tego do​szło; te​raz waż​ne było, żeby nikt się o tym nie do​wie​dział.

Dla​te​go też dla niej sa​mej było za​sko​cze​niem, kie​dy po​wie​dzia​ła o tym
Ode​nig​bo​wi. Le​ża​ła w jego łóż​ku, a on sie​dział obok niej – dla Olan​ny już nie
była to ich wspól​na sy​pial​nia, tyl​ko jego – spa​li ze sobą po raz dru​gi, od​kąd
ode​szła. Pro​sił ją, żeby na po​wrót wpro​wa​dzi​ła się do tego domu.

– Po​bierz​my się – za​pro​po​no​wał. – Wów​czas mama da nam spo​kój.
Czy to ze wzglę​du na ten jego trium​fu​ją​cy ton, czy też z po​wo​du ra​żą​ce​go

spo​so​bu, w jaki na​dal uchy​lał się od od​po​wie​dzial​no​ści i zrzu​cał ją na mat​kę,
Olan​na po​wie​dzia​ła:

– Prze​spa​łam się z Ri​char​dem.
– Nie. – Ode​nig​bo pa​trzył z nie​do​wie​rza​niem, krę​cąc gło​wą.
– Tak.
Wstał, pod​szedł do sza​fy i spoj​rzał na Olan​nę, jak​by mu​siał w tym mo​men​-

cie od​da​lić się od niej, oba​wia​jąc się tego, co mógł​by zro​bić, gdy​by była
w po​bli​żu. Zdjął oku​la​ry i po​tarł grzbiet nosa. Olan​na usia​dła i uzmy​sło​wi​ła
so​bie, że mię​dzy nimi za​sia​ne zo​sta​ło ziar​no nie​uf​no​ści, że już za​wsze będą
mu​sie​li się li​czyć z bra​kiem za​ufa​nia.

– Czu​jesz coś do tego męż​czy​zny? – za​py​tał.
– Nie – od​par​ła.
Wró​cił i usiadł przy niej. Wi​dać było, że jest w roz​ter​ce, nie wie​dział, czy

ma ka​zać jej odejść czy​ją przy​tu​lić, a po​tem wstał na​gle i wy​szedł z po​ko​ju.
Kie​dy póź​niej za​pu​ka​ła w drzwi jego ga​bi​ne​tu mó​wiąc, że wy​cho​dzi, nie od​-
po​wie​dział.

Po po​wro​cie do swo​je​go miesz​ka​nia nie mo​gła zna​leźć so​bie miej​sca. Nie
po​win​na była mó​wić mu o Ri​char​dzie. Albo po​win​na po​wie​dzieć wię​cej: że
ża​łu​je zdra​dze​nia Ka​ine​ne i jego, choć nie ża​łu​je sa​me​go czy​nu. Po​wi​nien
wie​dzieć, że nie był to akt pry​mi​tyw​nej ze​msty czy ja​kaś for​ma wy​rów​na​nia
ra​chun​ków, na​to​miast dla niej miał zba​wien​ne zna​cze​nie. Po​win​na po​wie​dzieć
mu, że wła​śnie ten ego​izm ją wy​zwo​lił.



Na​stęp​ne​go ran​ka po​czu​ła ulgę, sły​sząc gło​śne pu​ka​nie w drzwi. Sią​dą ra​-
zem z Ode​nig​bem i po​roz​ma​wia​ją jak na​le​ży, i tym ra​zem ona do​pil​nu​je, żeby
nie klu​czy​li wo​kół sie​bie, tyl​ko rze​czy​wi​ście się spo​tka​li. Ale to nie był Ode​-
nig​bo. Przy​szła Edna, za​pła​ka​na, z czer​wo​ny​mi za​puch​nię​ty​mi ocza​mi, i po​-
wie​dzia​ła, że w jej ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści bia​li pod​ło​ży​li bom​bę pod mu​-
rzyń​ski ko​ściół bap​ty​stów. Zgi​nę​ły czte​ry małe dziew​czyn​ki. Jed​na z nich była
ko​le​żan​ką ze szko​ły jej sio​strze​ni​cy.

– Wi​dzia​łam ją pół roku temu, kie​dy by​łam w domu – po​wie​dzia​ła Edna. –
Wi​dzia​łam ją le​d​wie pół roku temu!…

Olan​na za​pa​rzy​ła her​ba​tę i usia​dła tuż przy Ed​nie, tak bli​sko, że do​ty​ka​ły
się ra​mio​na​mi, a Edna szlo​cha​ła, za​no​sząc się pła​czem, jak​by się du​si​ła. Jej
wło​sy zu​peł​nie stra​ci​ły ten swój co​dzien​ny tłu​sty po​łysk, dziś wy​glą​da​ły jak
zmierz​wio​na koń​ców​ka sta​re​go mopa.

– O Boże… – mó​wi​ła, łka​jąc. – O Boże…
Olan​na co chwi​lę wy​cią​ga​ła rękę i ści​ska​ła Ednę po​cie​sza​ją​co za ra​mię.

W ob​li​czu gwał​tow​no​ści jej żalu czu​ła się bez​sil​na, ża​ło​wa​ła, że nie jest
w sta​nie się​gnąć wstecz i od​mie​nić hi​sto​rię. W koń​cu Edna usnę​ła. Olan​na de​-
li​kat​nie pod​su​nę​ła jej po​dusz​kę pod gło​wę i usia​dła, roz​my​śla​jąc o tym, jak
echo po​je​dyn​cze​go wy​da​rze​nia może roz​cho​dzić się w cza​sie i prze​strze​ni, po​-
zo​sta​wia​jąc śla​dy, któ​rych ni​g​dy nie uda się usu​nąć. My​śla​ła o ulot​no​ści ży​cia,
o tym, żeby nie wy​bie​rać bo​le​ści. Wró​ci do domu Ode​nig​ba.

 
Pierw​sze​go wie​czo​ru je​dli ko​la​cję w mil​cze​niu. De​ner​wo​wa​ło ją, jak

Ode​nig​bo prze​żu​wa, nie mo​gła pa​trzeć na jego wy​pcha​ne po​licz​ki i szczę​ki
mia​ro​wo mie​lą​ce je​dze​nie. Sama ja​dła nie​wie​le i czę​sto spo​glą​da​ła na sto​ją​ce
w sa​lo​nie pu​dlo ze swo​imi książ​ka​mi. Ode​nig​bo po​chło​nię​ty był od​dzie​la​niem
mię​sa kur​cza​ka od ko​ści i tym ra​zem wy​jąt​ko​wo zjadł ca​lut​ki ryż z ta​le​rza.
Kie​dy w koń​cu się ode​zwał, za​czął mó​wić o cha​osie pa​nu​ją​cym w Re​gio​nie
Za​chod​nim.

– W żad​nym wy​pad​ku nie po​win​ni byli przy​wra​cać sze​fa rzą​du na sta​no​-
wi​sko. A te​raz się dzi​wią, że opry​chy palą sa​mo​cho​dy i mor​du​ją prze​ciw​ni​-
ków w imię wy​bo​rów? Sko​rum​po​wa​ny zbir za​wsze bę​dzie się za​cho​wy​wał
jak sko​rum​po​wa​ny zbir – po​wie​dział.

– Stoi za nim pre​mier – za​uwa​ży​ła Olan​na.
– Tak na​praw​dę wła​dzę ma Sar​dau​na. Ten czło​wiek rzą​dzi kra​jem, jak​by

to było jego pry​wat​ne mu​zuł​mań​skie len​no.
– Da​lej sta​ra​my się o dziec​ko?



W jego oczach prze​sło​nię​tych szkła​mi oku​la​rów po​ja​wił się wy​raz za​sko​-
cze​nia.

– Oczy​wi​ście, że tak – od​parł. – Czy też nie?
Olan​na nic nie od​po​wie​dzia​ła. Ogar​nął ją ja​kiś mgli​sty smu​tek, my​śla​ła

o tym, do cze​go sami do​pro​wa​dzi​li, do​pu​ści​li mia​no​wi​cie, że do​szło mię​dzy
nimi do tego, do cze​go do​szło, ale jed​no​cze​śnie czu​ła pod​nie​ce​nie ocze​ki​wa​-
nia na coś no​we​go, na zwią​zek na no​wych wa​run​kach. Już nie bę​dzie osa​mot​-
nio​na w swej wal​ce o za​cho​wa​nie tego, co ich łą​czy​ło, on ją wspo​mo​że. Za​-
chwiał się w swo​jej pew​no​ści.

Ugwu przy​szedł po​sprzą​tać ze sto​łu.
– Daj mi tro​chę bran​dy, mój do​bry czło​wie​ku – po​wie​dział Ode​nig​bo.
– Tak, sah.
Od​cze​kaw​szy, aż Ugwu poda mu bran​dy i odej​dzie, Ode​nig​bo rzekł:
– Po​pro​si​łem Ri​char​da, żeby prze​stał tu by​wać.
– Co się sta​ło?
– Spo​tka​łem go na dro​dze w po​bli​żu mo​je​go wy​dzia​łu i zde​ner​wo​wał mnie

wy​raz jego twa​rzy, więc po​sze​dłem za nim aż na uli​cę Imo​ke i po​wie​dzia​łem
mu kil​ka słów.

– Co mu po​wie​dzia​łeś?
– Nie pa​mię​tam.
– Nie chcesz mi po​wie​dzieć.
– Nie pa​mię​tam.
– Był przy tym ktoś jesz​cze?
– Jego słu​żą​cy wy​szedł z domu.
Usie​dli na so​fie w sa​lo​nie. Ode​nig​bo nie miał pra​wa nę​kać Ri​char​da, wy​-

ła​do​wy​wać na nim swój gniew, jed​nak ro​zu​mia​ła, dla​cze​go tak zro​bił.
– Ja ni​g​dy nie ob​wi​nia​łam Ama​li – po​wie​dzia​ła. – To cie​bie ob​da​rzy​łam

za​ufa​niem i wy​łącz​nie za two​im przy​zwo​le​niem ktoś obcy mógł na​ru​szyć to za​-
ufa​nie. Tyl​ko cie​bie ob​wi​nia​łam. – Ode​nig​bo po​ło​żył dłoń na jej udzie. – Po​-
wi​nie​neś być zły na mnie, nie na Ri​char​da – do​da​ła.

Dłu​go się nie od​zy​wał i kie​dy już my​śla​ła, że nie za​mie​rza jej od​po​wie​-
dzieć, od​rzekł:

– Chciał​bym być zły na cie​bie.
Wzru​szy​ła ją ta jego bez​bron​ność. Uklę​kła przed nim, roz​pię​ła mu ko​szu​lę

i za​czę​ła ssać mięk​kie jędr​ne cia​ło na jego brzu​chu. Czu​ła, jak wcią​ga po​wie​-
trze, kie​dy do​tknę​ła zam​ka bły​ska​wicz​ne​go w jego spodniach. W jej ustach był
na​brzmia​ły i twar​dy. De​li​kat​ny ból w żu​chwie i na​cisk roz​ca​pie​rzo​nych dło​ni



na jej gło​wie pod​nie​ca​ły ją, a kie​dy było już po wszyst​kim, po​wie​dzia​ła:
– O Boże, prze​cież Ugwu mu​siał nas wi​dzieć!…
Po​pro​wa​dził ją do sy​pial​ni. W mil​cze​niu ro​ze​bra​li się i wspól​nie wzię​li

prysz​nic, przy​ci​ska​jąc się do sie​bie w wą​skiej ła​zien​ce, a po​tem przy​war​li
do sie​bie w łóż​ku, po​wo​li po​ru​sza​jąc wciąż wil​got​ny​mi cia​ła​mi. W upo​je​niu
przyj​mo​wa​ła krze​pią​cy cię​żar jego spo​czy​wa​ją​ce​go na niej krę​pe​go cia​ła.
Jego od​dech trą​cił za​pa​chem bran​dy i chcia​ła po​wie​dzieć, że jest pra​wie jak
za daw​nych cza​sów, jed​nak nie ode​zwa​ła się prze​ko​na​na, że on czu​je to samo,
nie chcia​ła nisz​czyć tej łą​czą​cej ich ci​szy.

Do​pie​ro kie​dy za​snął, z ręką le​żą​cą na jej cie​le i chra​piąc gło​śno przez
roz​chy​lo​ne usta, wsta​ła, żeby za​dzwo​nić do Ka​ine​ne. Mu​sia​ła się upew​nić, że
Ri​chard nic jej nie po​wie​dział. Cho​ciaż nie są​dzi​ła, żeby krzy​ki Ode​nig​ba mo​-
gły wstrzą​snąć nim i skło​nić go do wy​znań, drę​czy​ła ją lek​ka nie​pew​ność.

– Ka​ine​ne, to ja – po​wie​dzia​ła, usły​szaw​szy głos Ka​ine​ne w te​le​fo​nie.
– Eji​ma m – od​par​ła Ka​ine​ne.
Olan​na nie pa​mię​ta​ła, kie​dy ostat​nio Ka​ine​ne zwró​ci​ła się do niej sło​wa​mi

„moja sio​stro bliź​niacz​ko”. Zro​bi​ło jej się cie​plej na ser​cu, kie​dy usły​sza​ła
te sło​wa, po​dob​nie jak nie​zmie​nio​ny głos Ka​ine​ne, ten oschły dźwięk prze​cią​-
ga​nych sa​mo​gło​sek świad​czą​cy o tym, że choć roz​mo​wa z Olan​ną może nie
sta​no​wi dla niej zbyt du​że​go kło​po​tu, nie​mniej jest kło​po​tli​wa.

– Chcia​łam za​py​tać kedu – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– U mnie wszyst​ko w po​rząd​ku. Czy ty wiesz, któ​ra jest go​dzi​na?
– Nie zda​wa​łam so​bie spra​wy, że już jest tak póź​no.
– Je​steś z po​wro​tem z tym swo​im re​wo​lu​cyj​nym ko​chan​kiem?
– Tak.
– Po​win​naś sły​szeć, co mama o nim mó​wi​ła. Tym ra​zem dał jej do​sko​na​łe

ar​gu​men​ty.
– Po​peł​nił błąd – od​par​ła Olan​na, ale za​raz po​ża​ło​wa​ła tych słów, nie

chcia​ła, by Ka​ine​ne my​śla​ła, że ona go uspra​wie​dli​wia.
– Czy za​pład​nia​nie przed​sta​wi​cie​li niż​szych klas nie jest przy​pad​kiem

sprzecz​ne z za​sa​da​mi so​cja​li​zmu? – spy​ta​ła Ka​ine​ne.
– Nie będę prze​szka​dzać ci we śnie.
Na​stą​pi​ła krót​ka pau​za, po któ​rej Ka​ine​ne po​wie​dzia​ła roz​ba​wio​nym to​-

nem:
– Ngwa​nu. Do​bra​noc.
Olan​na odło​ży​ła słu​chaw​kę. Po​win​na wie​dzieć, że Ri​chard nic nie po​wie

Ka​ine​ne, jego zwią​zek z nią mógł​by tego nie prze​trwać. I może rze​czy​wi​ście



naj​le​piej bę​dzie, je​śli nie bę​dzie ich już od​wie​dzał wie​czo​ra​mi.
 
Ama​la uro​dzi​ła dziew​czyn​kę. Była so​bo​ta i Olan​na w to​wa​rzy​stwie Ugwu

ro​bi​ła w kuch​ni ba​na​ny w cie​ście, ale kie​dy ode​zwał się dzwo​nek u drzwi,
od razu wie​dzia​ła, że to wia​do​mość od mamy.

Ode​nig​bo pod​szedł do ku​chen​nych drzwi, trzy​ma​jąc ręce za ple​ca​mi.
– O mu nwa​nyi – po​wie​dział ci​cho. – Uro​dzi​ła dziew​czyn​kę. Wczo​raj.
Olan​na nie pod​nio​sła wzro​ku znad mi​ski wy​sma​ro​wa​nej roz​gnie​cio​ny​mi

ba​na​na​mi, po​nie​waż nie chcia​ła po​ka​zy​wać mu swo​jej twa​rzy. Sama nie wie​-
dzia​ła, co może się na niej ma​lo​wać, czy on do​strze​że okrut​ne kłę​bo​wi​sko tar​-
ga​ją​cych nią emo​cji, chę​ci roz​pła​ka​nia się, ude​rze​nia go i jed​no​cze​śnie oka​za​-
nia opa​no​wa​nia.

– Po​win​ni​śmy dziś po po​łu​dniu po​je​chać do Enu​gu i spraw​dzić, czy
wszyst​ko jest jak na​le​ży – po​wie​dzia​ła ener​gicz​nie i pod​nio​sła się. – Ugwu,
do​kończ to, pro​szę.

– Tak, mah. – Ugwu ob​ser​wo​wał ją, mia​ła wra​że​nie, że spo​czy​wa na niej
od​po​wie​dzial​ność ak​tor​ki, od któ​rej ro​dzi​na ocze​ku​je do​sko​na​łe​go wy​stę​pu.

– Dzię​ku​ję, nkem – rzekł Ode​nig​bo. Ob​jął ją ra​mie​niem, ale od​trą​ci​ła je.
– Mu​szę się szyb​ko wy​ką​pać.
W sa​mo​cho​dzie nie od​zy​wa​li się do sie​bie. Czę​sto zer​kał na nią, jak​by

chciał coś po​wie​dzieć, lecz nie wie​dział, od cze​go za​cząć. Pa​trzy​ła wprost
przed sie​bie, tyl​ko raz na nie​go zer​k​nę​ła i zo​ba​czy​ła, jak nie​pew​nie trzy​ma
kie​row​ni​cę. Czu​ła nad nim mo​ral​ną wyż​szość. Być może nie mia​ła pra​wa ani
pod​staw, aby są​dzić, że jest od nie​go lep​sza, ale je​dy​nie w ten spo​sób po​tra​fi​-
ła za​pa​no​wać nad wła​sny​mi, tak bar​dzo sprzecz​ny​mi uczu​cia​mi po przyj​ściu
na świat jego dziec​ka z obcą ko​bie​tą.

Do​pie​ro par​ku​jąc sa​mo​chód przed szpi​ta​lem, ode​zwał się w koń​cu:
– O czym my​ślisz?
Olan​na otwo​rzy​ła drzwi sa​mo​cho​du.
– O mo​jej ku​zyn​ce Ari​ze. Jesz​cze rok nie mi​nął, od​kąd wzię​ła ślub, i roz​-

pacz​li​wie pra​gnie zajść w cią​żę.
Ode​nig​bo nic nie po​wie​dział. Mama spo​tka​ła się z nimi przed wej​ściem

na od​dział po​łoż​ni​czy. Olan​na spo​dzie​wa​ła się, że mama bę​dzie tań​czyć i pa​-
trzyć na nią drwią​cym wzro​kiem, ale po​kry​ta zmarszcz​ka​mi twarz była po​sęp​-
na, a kie​dy obej​mo​wa​ła Ode​nig​ba, jej uśmiech był wy​raź​nie wy​mu​szo​ny.
W po​wie​trzu uno​si​ła się cięż​ka woń szpi​tal​nych che​mi​ka​liów.

– Mama, kedu? – spy​ta​ła Olan​na. Chcia​ła spra​wiać wra​że​nie oso​by opa​-



no​wa​nej, cze​ka​jąc, jak spra​wy się po​to​czą.
– Do​brze się czu​ję – od​par​ła mama.
– Gdzie jest dzie​ciąt​ko?
Mama wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną py​ta​niem.
– Na od​dzia​le no​wo​rod​ków.
– Zo​bacz​my się naj​pierw z Ama​lą – po​wie​dzia​ła Olan​na.
Mama po​pro​wa​dzi​ła ich za za​sło​nę, gdzie na przy​kry​tym po​żół​kłym prze​-

ście​ra​dłem łóż​ku twa​rzą do ścia​ny le​ża​ła Ama​la. Olan​na od​wró​ci​ła wzrok
od lek​kiej wy​pu​kło​ści brzu​cha Ama​li, po​now​nie za​pa​no​wa​ła nad nią nie​zno​-
śna myśl, że w tym cie​le ro​sło dziec​ko Ode​nig​ba. Skon​cen​tro​wa​ła wzrok
na znaj​du​ją​cych się na sto​li​ku her​bat​ni​kach, pu​deł​ku z glu​ko​zą i szklan​ce
z wodą.

– Ama​lo, przy​szli – po​wie​dzia​ła mama.
– Dzień do​bry, nno – ode​zwa​ła się Ama​la, nie od​wra​ca​jąc się do nich.
– Jak się czu​jesz? – za​py​ta​li Ode​nig​bo i Olan​na nie​omal jed​no​cze​śnie.
Ama​la wy​mam​ro​ta​ła coś w od​po​wie​dzi. Jej twarz na​dal była zwró​co​na

do ścia​ny. W ci​szy, któ​ra na​stą​pi​ła, Olan​na usły​sza​ła do​cho​dzą​ce z ko​ry​ta​rza
szyb​kie od​gło​sy kro​ków. Już od mie​się​cy zda​wa​ła so​bie spra​wę, że ten mo​-
ment w koń​cu na​stą​pi, ale kie​dy te​raz pa​trzy​ła na Ama​lę, ogar​nę​ła ją ja​kaś
spo​pie​la​ła pust​ka. W głę​bi du​szy mia​ła na​dzie​ję, że ten dzień ni​g​dy nie na​dej​-
dzie.

– Chodź​my zo​ba​czyć dzie​ciąt​ko – za​pro​po​no​wa​ła. Kie​dy wraz z Ode​nig​-
bem zbie​ra​li się do wyj​ścia, za​uwa​ży​ła, że Ama​la nie od​wró​ci​ła się, w ogó​le
się nie po​ru​szy​ła, nie zro​bi​ła ni​cze​go, co mo​gło​by świad​czyć, że ich sły​sza​ła.

Pie​lę​gniar​ka na od​dzia​le no​wo​rod​ków po​le​ci​ła im za​cze​kać na jed​nej
ze sto​ją​cych pod ścia​ną ła​wek. Olan​na wi​dzia​ła przez ża​lu​zje wie​le łó​że​czek,
a tak​że wie​le le​żą​cych w nich pła​czą​cych nie​mow​la​ków, i wy​obra​zi​ła so​bie,
że pie​lę​gniar​ka po​my​li się i przy​nie​sie im nie to dziec​ko. Ale nie po​my​li​ła się:
gło​wa po​kry​ta de​li​kat​nie krę​co​ny​mi czar​ny​mi wło​ska​mi, ciem​na skó​ra i sze​ro​-
ko roz​sta​wio​ne oczy nie po​zo​sta​wia​ły żad​nych wąt​pli​wo​ści. Mia​ła za​le​d​wie
dwa dni, a już wy​glą​da​ła jak Ode​nig​bo.

Pie​lę​gniar​ka wy​ko​na​ła gest, jak​by chcia​ła po​dać Olan​nie za​wi​nię​te w bia​-
ły weł​nia​ny ko​cyk dziec​ko, lecz Olan​na wska​za​ła na Ode​nig​ba.

– Niech oj​ciec ją po​trzy​ma.
– Wie​cie, że mat​ka ją od​rzu​ci​ła? – po​wie​dzia​ła sio​stra, po​da​jąc nie​mow​-

la​ka Ode​nig​bo​wi.
– Pro​szę? – za​py​ta​ła Olan​na.



– Na​wet jej nie do​tknę​ła. Mu​si​my ko​rzy​stać z usług mam​ki.
Olan​na spoj​rza​ła na Ode​nig​ba, któ​ry trzy​mał dziec​ko w wy​cią​gnię​tych rę​-

kach, jak​by mu​siał za​cho​wać ja​kiś dy​stans. Pie​lę​gniar​ka chcia​ła chy​ba coś
jesz​cze po​wie​dzieć, ale po​ja​wi​ła się ja​kaś mło​da para i sio​stra po​spiesz​nie
ru​szy​ła w ich stro​nę.

– Mama przed chwi​lą mi o tym po​wie​dzia​ła – ode​zwał się Ode​nig​bo. –
Po​wie​dzia​ła, że Ama​la nie chce brać dziec​ka.

Olan​na nic nie od​po​wie​dzia​ła.
– Po​wi​nie​nem za​jąć się ra​chun​kiem – stwier​dził. W jego gło​sie sły​chać

było ja​kąś skru​chę.
Wy​cią​gnę​ła ręce w jego stro​nę, a kie​dy po​dał jej dziec​ko, roz​legł się prze​-

ni​kli​wy płacz. Sto​ją​cy po dru​giej stro​nie po​miesz​cze​nia pie​lę​gniar​ka i mło​da
para ob​ser​wo​wa​li ją. Olan​na była pew​na, że wszy​scy za​uwa​ża​ją jej nie​po​rad​-
ność, wi​dzą, że nie po​tra​fi za​jąć się wrzesz​czą​cym na jej rę​kach nie​mow​la​-
kiem, bo nie jest zdol​na zajść w cią​żę.

– Cii, cii, o zugo – po​wie​dzia​ła, ma​jąc wra​że​nie, że za​cho​wu​je się nie​co
te​atral​nie. Ale ma​lut​kie ustecz​ka wciąż były otwar​te i wy​krzy​wio​ne w pła​czu,
któ​ry był tak ostry i nie​przy​jem​ny, że za​sta​na​wia​ła się, czy nie szko​dzi drob​ne​-
mu ciał​ku. Wsu​nę​ła mały pa​lec w piąst​kę dziec​ka. Po​wo​li płacz ucichł, lecz
ustecz​ka po​zo​sta​ły otwar​te, uka​zu​jąc ró​żo​we dzią​sła, a okrą​głe oczy zmru​ży​ły
się i jak​by na nią zer​ka​ły. Olan​na ro​ze​śmia​ła się. Pie​lę​gniar​ka po​de​szła
do niej.

– Mu​szę ją za​brać – po​wie​dzia​ła. – Ile pani ma dzie​ci?
– Nie mam dzie​ci – od​rze​kła Olan​na za​do​wo​lo​na, że pie​lę​gniar​ka mo​gła

uznać ją za mat​kę.
Kie​dy wró​cił Ode​nig​bo, ra​zem po​szli za za​sło​nę do Ama​li, przy któ​rej sie​-

dzia​ła mama trzy​ma​ją​ca w dło​niach gla​zu​ro​wa​ną mi​skę.
– Ama​la nie chce jeść – po​wie​dzia​ła. – Gwa​kwa ya. Każ jej jeść.
Olan​na wy​czu​ła za​kło​po​ta​nie Ode​nig​ba, za​nim jesz​cze ode​zwał się na​zbyt

pod​nie​sio​nym gło​sem:
– Ama​lo, mu​sisz jeść.
Ama​la coś wy​mam​ro​ta​ła. W koń​cu od​wró​ci​ła gło​wę w ich stro​nę i Olan​na

mo​gła na nią po​pa​trzeć – zo​ba​czy​ła pro​stą wie​śniacz​kę zwi​nię​tą na łóż​ku, jak​-
by ku​lą​cą się pod ko​lej​nym wście​kłym cio​sem, ja​kich nie szczę​dzi​ło jej ży​cie.
Ani razu nie spoj​rza​ła na Ode​nig​ba. Mu​sia​ła od​czu​wać przed nim ja​kąś trwoż​-
li​wą bo​jaźń. Obo​jęt​ne, czy to mama ka​za​ła jej pójść do jego sy​pial​ni czy​nie,
ona nie sprze​ci​wi​ła​by się Ode​nig​bo​wi, bo na​wet przez myśl by jej nie prze​-



szło, że mo​gła​by coś ta​kie​go zro​bić. Pi​ja​ny Ode​nig​bo wy​cią​gnął po nią rękę,
a ona pod​da​ła mu się do​bro​wol​nie i bez​zwłocz​nie – to on byl pa​nem, on mó​-
wił po an​giel​sku, on miał sa​mo​chód. Prze​cież nie mo​gło być ina​czej.

– Sły​sza​łaś, co mój syn po​wie​dział? – za​py​ta​ła mama. – Po​wie​dział, że
masz jeść.

– Sły​sza​łam, mamo. – Ama​la usia​dła na łóż​ku i ze wzro​kiem wbi​tym
w pod​ło​gę wzię​ła do rąk gla​zu​ro​wa​ną mi​skę.

Olan​na przy​glą​da​ła się Ama​li. Być może ta ko​bie​ta czu​ła nie​na​wiść
do Ode​nig​ba. Co moż​na wie​dzieć o praw​dzi​wych uczu​ciach tych, któ​rzy nie
mają pra​wa gło​su? Olan​na zbli​ży​ła się do Ama​li, ale nie wie​dzia​ła, co po​wie​-
dzieć, wzię​ła więc do ręki pu​deł​ko z glu​ko​zą, przyj​rza​ła się mu i odło​ży​ła
je na miej​sce. Mama i Ode​nig​bo wy​szli za za​sło​nę.

– Bę​dzie​my się zbie​rać – rze​kła Olan​na.
– Szczę​śli​wej dro​gi – od​par​ła Ama​la.
Olan​na chcia​ła coś po​wie​dzieć, lecz nie po​tra​fi​ła zna​leźć od​po​wied​nich

słów, po​kle​pa​ła więc tyl​ko Ama​lę po ra​mie​niu i wy​szła.
Ode​nig​bo i mama sta​li przy zbior​ni​ku na wodę i roz​ma​wia​li tak dłu​go, aż

w koń​cu Olan​na mia​ła już dość ocze​ki​wa​nia i ką​sa​ją​cych ją ko​ma​rów, usia​dła
więc w sa​mo​cho​dzie i na​ci​snę​ła klak​son.

– Prze​pra​szam – po​wie​dział Ode​nig​bo, wsia​da​jąc do sa​mo​cho​du. Ani sło​-
wem nie wspo​mniał, o czym z mat​ką roz​ma​wia​li, do​pó​ki po go​dzi​nie jaz​dy nie
mi​nę​li bra​my kam​pu​su w Nsuc​ce. – Mama nie chce wziąć tego dziec​ka.

– Nie chce wziąć dziec​ka?
– Nie.
Olan​na wie​dzia​ła dla​cze​go.
– Chcia​ła chłop​ca.
– Tak. – Ode​nig​bo zdjął rękę z kie​row​ni​cy i opu​ścił ni​żej szy​bę. Olan​na

znaj​do​wa​ła ja​kąś nie​zdro​wą sa​tys​fak​cję w jego po​ko​rze, za któ​rą się skiył, od​-
kąd Ama​la uro​dzi​ła. – Uzgod​ni​li​śmy, że dziec​ko zo​sta​nie u ro​dzi​ny Ama​li.
W przy​szłym ty​go​dniu po​ja​dę do Abby, żeby się z nimi spo​tkać i omó​wić to.

– My się nią zaj​mie​my – oświad​czy​ła Olan​na. Sama się zdzi​wi​ła, jak
otwar​cie wy​ra​zi​ła chęć za​trzy​ma​nia tego dziec​ka i jak bar​dzo słusz​ne jej się
to wy​da​ło. Jak​by za​wsze chcia​ła wła​śnie to zro​bić.

Ode​nig​bo od​wró​cił się do niej. Zo​ba​czy​ła jego sze​ro​ko otwar​te oczy wy​-
zie​ra​ją​ce zza szkieł oku​la​rów. Tak moc​no przy​ha​mo​wał przed pro​giem zwal​-
nia​ją​cym, aż za​czę​ła się oba​wiać, że auto się za​trzy​ma.

– Nkem, nasz zwią​zek jest dla mnie naj​waż​niej​szy – po​wie​dział ci​chym



gło​sem. – Mu​si​my pod​jąć de​cy​zję, któ​ra bę​dzie wła​ści​wa dla nas oboj​ga.
– Nie my​śla​łeś o nas, kie​dy ro​bi​łeś jej dziec​ko – od​par​ła Olan​na, za​nim

zdą​ży​ła się po​wstrzy​mać, i zi​ry​to​wa​ła ją zło​śli​wość we wła​snym gło​sie,
ta od​ro​dzo​na ura​za.

Ode​nig​bo wy​glą​dał na zmę​czo​ne​go, kie​dy par​ko​wał sa​mo​chód w ga​ra​żu.
– Za​sta​nów​my się nad tym.
– Zo​sta​nie z nami – sta​now​czo stwier​dzi​ła Olan​na.
Po​ra​dzi so​bie z wy​cho​wa​niem dziec​ka. J e go  dziec​ka. Kupi książ​ki na te​-

mat ma​cie​rzyń​stwa, znaj​dzie mam​kę i od​no​wi sy​pial​nię.
Tej nocy prze​wra​ca​ła się z boku na bok. Nie uża​la​ła się nad dziec​kiem.

Prze​ciw​nie, kie​dy trzy​ma​ła ma​lut​kie, cie​płe ciał​ko, wy​czu​ła świa​do​my
uśmiech losu, mia​ła wra​że​nie, że choć to może nie było za​pla​no​wa​ne, z chwi​lą
gdy się wy​da​rzy​ło, sta​ło się to, co mia​ło się stać. Jed​nak jej mat​ka była in​ne​go
zda​nia, na​stęp​ne​go dnia mó​wi​ła przez te​le​fon to​nem po​waż​nym, po​sęp​nym, ja​-
kim mówi się o kimś zmar​łym.

– Nne, wkrót​ce uro​dzisz swo​je dziec​ko. To nie jest do​bry po​mysł, że​byś
wy​cho​wy​wa​ła dziec​ko spło​dzo​ne z wie​śniacz​ką, któ​rej do​padł, le​d​wie ty wy​-
je​cha​łaś. Có​recz​ko, wy​cho​wa​nie dziec​ka to bar​dzo po​waż​ne za​da​nie, ale
w tym wy​pad​ku nie wy​da​je mi się to wła​ści​we.

Olan​na trzy​ma​ła słu​chaw​kę i pa​trzy​ła na kwia​ty sto​ją​ce na sto​le po​środ​ku
po​ko​ju. Je​den z kwia​tów opadł, aż dziw​ne, że Ugwu za​po​mniał go usu​nąć.
Zda​wa​ła so​bie spra​wę, że w sło​wach mat​ki za​war​ta jest praw​da, lecz wie​-
dzia​ła też, że dziec​ko do​kład​nie od​po​wia​da wy​obra​że​niom jej, Olan​ny, o wła​-
snym dziec​ku z Ode​nig​bem: buj​ne wło​ski, sze​ro​ko roz​sta​wio​ne oczy, ró​żo​we
dzią​sła.

– Jej ro​dzi​na nie da wam spo​ko​ju – po​wie​dzia​ła mat​ka. – A i ta ko​bie​ta
nie da wam spo​ko​ju.

– Ona nie chce tego dziec​ka.
– Niech więc dziec​ko zo​sta​nie z jej ro​dzi​ną. Po​ślij​cie im, co trze​ba, ale

zo​staw​cie dziec​ko u nich.
Olan​na wes​tchnę​ła.
– Anu​go m, za​sta​no​wię się jesz​cze.
Odło​ży​ła słu​chaw​kę, lecz za​raz na po​wrót ją pod​nio​sła i po​pro​si​ła o po​łą​-

cze​nie z nu​me​rem Ka​ine​ne w Port Har​co​urt. Te​le​fo​nist​ka od​po​wia​da​ła le​ni​-
wym gło​sem, ka​za​ła jej kil​ka razy po​wtó​rzyć nu​mer i cały czas chi​cho​ta​ła, za​-
nim w koń​cu ją po​łą​czy​ła.

– To bar​dzo szla​chet​ne z two​jej stro​ny – rze​kła Ka​ine​ne, wy​słu​chaw​szy



opo​wie​ści Olan​ny.
– Wca​le nie je​stem szla​chet​na.
– Do​ko​nasz for​mal​nej ad​op​cji?
– Tak, chy​ba tak.
– I co jej po​wiesz?
– Co jej po​wiem?
– Tak, kie​dy do​ro​śnie.
– Praw​dę. Po​wiem, że Ama​la jest jej mat​ką. Na​uczę ją mó​wić do mnie

mama Olan​na albo coś w tym sty​lu, a gdy​by Ama​la zmie​ni​ła kie​dyś zda​nie,
to ona bę​dzie praw​dzi​wą mamą.

– Ro​bisz to, żeby spra​wić przy​jem​ność swo​je​mu re​wo​lu​cyj​ne​mu ko​chan​-
ko​wi.

– By​naj​mniej.
– Za​wsze sta​rasz się spra​wiać przy​jem​ność in​nym.
– Nie ro​bię tego dla nie​go. To nie jest jego po​mysł.
– W ta​kim ra​zie dla​cze​go to ro​bisz?
– Była tak bez​bron​na… Mia​łam wra​że​nie, że ją znam.
Ka​ine​ne przez chwi​lę nic nie mó​wi​ła. Olan​na szar​pa​ła za ka​bel te​le​fo​nicz​-

ny.
– Uwa​żam, że to bar​dzo od​waż​na de​cy​zja – rze​kła w koń​cu Ka​ine​ne.
Olan​na wy​raź​nie usły​sza​ła jej sło​wa, jed​nak za​py​ta​ła:
– Co po​wie​dzia​łaś?
– Je​steś bar​dzo od​waż​na, po​dej​mu​jąc taką de​cy​zję.
Olan​na roz​par​ła się na sie​dze​niu. Apro​ba​ta ze stro​ny Ka​ine​ne, coś cze​go

ni​g​dy wcze​śniej nie do​świad​czy​ła, była jak bal​sam na jej ser​ce, do​da​wa​ła jej
no​wych sił, była do​brym zna​kiem. Na​gle jej de​cy​zja sta​ła się osta​tecz​na: weź​-
mie to dziec​ko.

– Przy​je​dziesz na chrzci​ny? – spy​ta​ła.
– Jesz​cze nie by​łam w tym za​ku​rzo​nym pie​kle, więc pew​nie tak.
Olan​na odło​ży​ła słu​chaw​kę i uśmiech​nę​ła się.

 
Mama przy​nio​sła dziec​ko za​wi​nię​te w brą​zo​wą chu​s​tę cuch​ną​cą ogi​ri.

Usia​dła w sa​lo​nie i mó​wi​ła do nie​go piesz​czo​tli​wie, a kie​dy Olan​na do niej
wy​szła, wsta​ła i po​da​ła jej nie​mow​lę.

– Ngwa​nu. Nie​dłu​go was od​wie​dzę – po​wie​dzia​ła. Wy​glą​da​ło, jak​by czu​ła
się nie​swo​jo i bar​dzo spie​szy​ła się, chcąc jak naj​szyb​ciej mieć tę spra​wę
za sobą.



Po jej wyj​ściu Ugwu z za​tro​ska​ną twa​rzą przyj​rzał się nie​mow​lę​ciu.
– Mama po​wie​dzia​ła, że dziec​ko wy​glą​da jak jej mat​ka. To jej mat​ka wró​-

ci​ła.
– Lu​dzie są po pro​stu do sie​bie po​dob​ni, Ugwu, ale to nie zna​czy, że się

od​ra​dza​ją.
– Na​praw​dę tak ro​bią, mah. My wszy​scy znów kie​dyś wró​ci​my.
Olan​na prze​go​ni​ła go mach​nię​ciem ręki.
– Wy​nieś tę chu​s​tę do śmie​ci. Strasz​nie śmier​dzi.
Nie​mow​lę pła​ka​ło. Olan​na uspo​ko​iła je, wy​ką​pa​ła w ma​łej mied​ni​cy

i spoj​rzaw​szy na ze​gar, za​czę​ła się mar​twić, że mam​ka, zna​le​zio​na przez cio​-
cię Ugwu po​tęż​nie zbu​do​wa​na ko​bie​ta, może się spóź​nić. Kie​dy przy​szła mam​-
ka i dziec​ko, najadł​szy się z jej pier​si, za​snę​ło, Olan​na i Ode​nig​bo sta​nę​li nad
łó​żecz​kiem usta​wio​nym przy ich łóż​ku i pa​trzy​li na le​żą​cą na ple​cach dziew​-
czyn​kę. Jej brą​zo​wa skó​ra lśni​ła.

– Ma tak dużo wło​sów jak ty – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Jesz​cze nie raz na nią spoj​rzysz i bę​dziesz mnie nie​na​wi​dzić.
Olan​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Nie chcia​ła, by my​ślał, że po​świę​ca się dla

nie​go, że wy​świad​cza mu przy​słu​gę, bo ro​bi​ła to bar​dziej ze wzglę​du na sie​bie
niż na nie​go.

– Ugwu mó​wił, że two​ja mat​ka po​szła do di​bii – po​wie​dzia​ła.
– Pro​szę?
– Ugwu są​dzi, że to wszyst​ko wy​da​rzy​ło się, bo two​ja mat​ka po​szła do di​-

bii, a jego leki tak cię oma​mi​ły, że prze​spa​łeś się z Ama​lą.
Ode​nig​bo przez chwi​lę się nie od​zy​wał.
– Po​dej​rze​wam, że tyl​ko w ten spo​sób jest w sta​nie so​bie to wy​ja​śnić.
– Leki po​win​ny były spra​wić, że uro​dzi się upra​gnio​ny chło​piec, nie są​-

dzisz? – za​py​ta​ła. – To wszyst​ko jest ta​kie ir​ra​cjo​nal​ne.
– Nie bar​dziej ir​ra​cjo​nal​ne niż wia​ra w chrze​ści​jań​skie​go Boga, któ​re​go

nie moż​na zo​ba​czyć.
Przy​zwy​cza​iła się już do jego de​li​kat​nych drwin z jej wia​iy, któ​ra spro​wa​-

dza​ła się do pra​cy w opie​ce spo​łecz​nej, i w in​nej sy​tu​acji od​po​wie​dzia​ła​by,
że na​wet nie jest pew​na, czy sama wie​rzy w chrze​ści​jań​skie​go nie​wi​dzial​ne​go
Boga. Jed​nak te​raz, kie​dy w łó​żecz​ku le​ża​ła bez​bron​na ludz​ka isto​ta, tak bar​-
dzo za​leż​na od in​nych, że samo jej ist​nie​nie mu​sia​ło sta​no​wić do​wód ist​nie​nia
wyż​szej do​bro​ci, spra​wy wy​glą​da​ły ina​czej.

– A ja wie​rzę – po​wie​dzia​ła. – Wie​rzę w do​bre​go Boga.
– Ja nie wie​rzę w żad​ne​go boga.



– Wiem. Ty w nic nie wie​rzysz.
– W mi​łość – od​parł, pa​trząc na nią. – Wie​rzę w mi​łość.
Cho​ciaż nie za​mie​rza​ła się ro​ze​śmiać, par​sk​nę​ła śmie​chem. Chcia​ła

mu od​po​wie​dzieć, że mi​łość też jest ir​ra​cjo​nal​na.
– Mu​si​my po​my​śleć o imie​niu – stwier​dzi​ła.
– Mama dała jej na imię Obia​ge​li.
– Nie mo​że​my jej tak na​zwać. – Jego mat​ka nie mia​ła pra​wa nada​wać

imie​nia dziec​ku, któ​re od​rzu​ci​ła. – Na ra​zie bę​dzie​my na nią mó​wić Dzi​dzia,
aż znaj​dzie​my ide​al​ne imię. Ka​ine​ne pro​po​no​wa​ła Chia​ma​ka. Za​wsze po​do​ba​-
ło mi się to imię: „Bóg jest pięk​ny”. Ka​ine​ne bę​dzie jej mat​ką chrzest​ną. Mu​-
szę po​roz​ma​wiać z oj​cem Da​mia​nem o chrzci​nach. – Wy​bie​rze się na za​ku​py
do su​per​mar​ke​tu King​sway. Za​mó​wi nową pe​ru​kę z Lon​dy​nu. Czu​ła, jak krę​ci
jej się w gło​wie od tego wszyst​kie​go.

Dzi​dzia po​ru​szy​ła się przez sen i Olan​nę po​now​nie ogar​nę​ła fala stra​chu.
Pa​trząc na błysz​czą​ce od oliw​ki wło​sy, za​sta​na​wia​ła się, czy rze​czy​wi​ście jest
w sta​nie to zro​bić, czy jest w sta​nie wy​cho​wać dziec​ko. Zda​wa​ła so​bie spra​-
wę, że nie ma nic nie​nor​mal​ne​go w tym, iż dziec​ko od​dy​cha zbyt szyb​ko, jak​by
dy​sza​ło we śnie, a jed​nak na​wet to ją mar​twi​ło.

Wie​czo​rem kil​ka razy pró​bo​wa​ła się do​dzwo​nić do Ka​ine​ne, lecz nikt nie
od​bie​rał. Być może Ka​ine​ne była w La​gos. Kie​dy za​dzwo​ni​ła jesz​cze raz
w nocy, usły​sza​ła ochry​pły głos Ka​ine​ne mó​wią​cej: „Halo?”.

– Eji​ma m – ode​zwa​ła się Olan​na. – Prze​zię​bi​łaś się?
– Pie​przy​łaś się z Ri​char​dem.
Olan​na wsta​ła.
– To ty je​steś ta do​bra sio​stra. – Ka​ine​ne mó​wi​ła opa​no​wa​nym gło​sem. –

A do​bra sio​stra nie po​win​na pie​przyć się z ko​chan​kiem swo​jej sio​stry.
Olan​na opa​dła na pufa, na​gle uzmy​sło​wiw​szy so​bie, że czu​je ulgę. Ka​ine​ne

wie. Nie bę​dzie mu​sia​ła dłu​żej się mar​twić, że się do​wie. Te​raz już może czuć
wy​rzu​ty su​mie​nia.

– Po​win​nam była ci o tym po​wie​dzieć, Ka​ine​ne – od​par​ła. – To nie mia​ło
żad​ne​go zna​cze​nia.

– Oczy​wi​ście, że nie mia​ło żad​ne​go zna​cze​nia. W koń​cu to było tyl​ko pie​-
prze​nie się z moim ko​chan​kiem.

– Nie to chcia​łam po​wie​dzieć… – Olan​na czu​ła, że oczy za​cho​dzą jej łza​-
mi. – Ka​ine​ne, tak bar​dzo mi przy​kro.

– Dla​cze​go to zro​bi​łaś? – Ka​ine​ne mó​wi​ła prze​ra​ża​ją​co spo​koj​nym to​nem.
– To ty za​wsze by​łaś tą do​brą, ulu​bie​ni​cą wszyst​kich, pięk​no​ścią i afry​kań​ską



re​wo​lu​cjo​nist​ką, któ​ra nie lubi bia​łych męż​czyzn, i po pro​stu nie po​trze​bo​wa​-
łaś pie​przyć się z nim. Dla​cze​go więc to zro​bi​łaś?

Olan​na od​dy​cha​ła po​wo​li.
– Nie wiem, Ka​ine​ne. Nie za​pla​no​wa​łam tego. Tak mi przy​kro. To było

nie​wy​ba​czal​ne.
– To rze​czy​wi​ście było nie​wy​ba​czal​ne – przy​zna​ła Ka​ine​ne i roz​łą​czy​ła

się.
Olan​na odło​ży​ła słu​chaw​kę i po​czu​ła, że coś w jej wnę​trzu pęka. Do​brze

zna​ła sio​strę bliź​niacz​kę i wie​dzia​ła, że Ka​ine​ne nie​ła​two za​po​mi​na o krzyw​-
dach.
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Ri​chard chciał wy​chło​stać Har​ri​so​na. Za​wsze bul​wer​so​wa​ła go myśl, że
za​miesz​ku​ją​cy ko​lo​nie An​gli​cy chło​sta​li sta​rych czar​no​skó​rych słu​żą​cych. Jed​-
nak te​raz miał ocho​tę zro​bić do​kład​nie to samo co wów​czas oni. Chciał ka​zać
Har​ri​so​no​wi po​ło​żyć się na brzu​chu i chło​stać go, chło​stać i chło​stać, aż na​-
uczy się trzy​mać ję​zyk za zę​ba​mi. Gdy​byż tyl​ko nie za​brał Har​ri​so​na ze sobą
do Port Har​co​urt! Ale miał tu spę​dzić cały ty​dzień i nie chciał zo​sta​wiać
go sa​me​go w Nsuc​ce. Pierw​sze​go dnia po przy​jeź​dzie Har​ri​son, jak​by chcąc
uza​sad​nić swo​ją obec​ność, przy​rzą​dził skom​pli​ko​wa​ny po​si​łek: zupę z fa​so​li
i grzy​bów, mie​szan​kę z pa​pai, kur​cza​ka w so​sie śmie​ta​no​wym przy​stro​jo​ne​go
zie​le​ni​ną i na de​ser tar​tę z cy​try​ną.

– To jest wspa​nia​łe, Har​ri​so​nie – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne z prze​kor​nym bły​-
skiem w oku. Była w do​brym na​stro​ju; chwy​ci​ła Ri​char​da w ob​ję​cia za​raz
po przy​jeź​dzie i pu​ści​ła się z nim w uda​wa​ny ta​niec po wy​po​le​ro​wa​nej pod​ło​-
dze sa​lo​nu.

– Dzię​ku​ję pani. – Har​ri​son ukło​nił się.
– A w swo​im domu też go​tu​jesz ta​kie rze​czy?
Har​ri​son wy​glą​dał na zra​nio​ne​go.
– Ja nie go​tu​ję w mój dom, pro​szę pani. Moja żona go​tu​je re​gio​nal​ne je​-

dze​nie.
– Oczy​wi​ście.
– Ja go​tu​ję każ​da eu​ro​pej​ska po​tra​wa, wszyst​ko, co mój pan je u sie​bie.
– W ta​kim ra​zie pew​nie masz pro​ble​my z je​dze​niem re​gio​nal​nych po​sił​-

ków, kie​dy wra​casz do domu. – Ka​ine​ne za​ak​cen​to​wa​ła sło​wo „re​gio​nal​ne”,
a Ri​chard z tru​dem po​wstrzy​my​wał śmiech.

– Tak, pro​szę pani. – Har​ri​son po​now​nie się skło​nił. – Ale ja​koś so​bie ra​-
dzę.

– Two​ja tar​ta jest lep​sza od tej, któ​rą ja​dłam pod​czas ostat​niej wi​zy​ty
w Lon​dy​nie.

– Dzię​ku​ję pani. – Har​ri​son pro​mie​niał. – Mój pan mówi, że wszy​scy
w domu pana Ode​nig​ba też tak mó​wią. Ro​bi​łem tar​ta dla mo​je​go pana i on tam



ją za​bie​rał, ale już nic nie ro​bię dla dom pana Ode​nig​ba, od​kąd on krzy​czy
na mój pan. Krzy​czy jak wa​riat, aż cała uli​ca sły​szy. Ten czło​wiek chy​ba
ma nie po ko​lei w gło​wie.

Ka​ine​ne od​wró​ci​ła się w stro​nę Ri​char​da, py​ta​ją​co uno​sząc brwi. Ri​chard
po​trą​cił swo​ją szklan​kę z wodą i prze​wró​cił ją.

– Przy​nio​sę ścier​kę, sah – rzekł Har​ri​son, a Ri​chard z tru​dem się po​ha​mo​-
wał, żeby doń nie do​sko​czyć i nie udu​sić go.

– O czym mówi Har​ri​son? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne, kie​dy woda zo​sta​ła wy​tar​ta.
– Ten re​wo​lu​cjo​ni​sta krzy​czał na cie​bie?

Mógł skła​mać. Na​wet sam Har​ri​son nie wie​dział do​kład​nie, dla​cze​go
Ode​nig​bo przy​je​chał tego wie​czo​ru pod ich dom i krzy​czał na nie​go. Jed​nak
nie skła​mał, bał się, że mu się to nie uda i skoń​czy się na tym, że i tak bę​dzie
mu​siał wy​znać praw​dę, a wów​czas bę​dzie jesz​cze go​rzej. Po​wie​dział więc jej
wszyst​ko. Opo​wie​dział o do​biym bia​łym wi​nie bur​gundz​kim, któ​re wraz
z Olan​ną wy​pi​li, i o tym, jak ogrom​nie tego ża​ło​wał, gdy było po wszyst​kim.

Ka​ine​ne od​su​nę​ła od sie​bie ta​lerz i wsparł​szy łok​cie na sto​le, zło​ży​ła pod​-
bró​dek na sple​cio​nych dło​niach. Przez wie​le dłu​gich mi​nut trwa​ła w upo​rczy​-
wym mil​cze​niu. Ri​chard nie po​tra​fił nic wy​czy​tać z jej twa​rzy.

– Mam na​dzie​ję, że nie bę​dziesz mnie pro​sił o wy​ba​cze​nie – po​wie​dzia​ła
w koń​cu. – Trud​no o coś bar​dziej ba​nal​ne​go.

– Pro​szę, nie każ mi odejść.
Wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną.
– Odejść?… To chy​ba by​ło​by zbyt ła​twe, nie są​dzisz?
– Prze​pra​szam, Ka​ine​ne.
Ri​chard miał wra​że​nie, że zro​bił się zu​peł​nie prze​zro​czy​sty, choć pa​trzy​ła

na nie​go, wy​da​wa​ło mu się, że oglą​da wi​szą​ce na ścia​nie za jego ple​ca​mi
rzeź​by w drew​nie.

– Czy​li po​żą​da​łeś mo​jej sio​stry. Mógł​byś być bar​dziej ory​gi​nal​ny – po​-
wie​dzia​ła.

– Ka​ine​ne…
Wsta​ła od sto​łu.
– Ike​ji​de! – krzyk​nę​ła. – Po​sprzą​taj tu.
Kie​dy wy​cho​dzi​li z ja​dal​ni, za​dzwo​nił te​le​fon. Dzwo​nił i dzwo​nił nie​prze​-

rwa​nie, aż w koń​cu po​de​szła do apa​ra​tu. Po chwi​li przy​szła do sy​pial​ni i po​-
wie​dzia​ła:

– To była Olan​na.
Ri​chard pa​trzył na nią bła​gal​nym wzro​kiem.



– By​ło​by to wy​ba​czal​ne, gdy​by cho​dzi​ło o ko​goś in​ne​go. Ale nie o moją
sio​strę.

– Prze​pra​szam.
– Po​wi​nie​neś spać w po​ko​ju go​ścin​nym.
– Tak, tak, oczy​wi​ście.
Zu​peł​nie nie wie​dział, co jej cho​dzi po gło​wie. I wła​śnie to naj​bar​dziej

go prze​ra​ża​ło: że nie ma po​ję​cia, co Ka​ine​ne my​śli. Ukle​pał po​dusz​kę, po​pra​-
wił koc i usiadł na łóż​ku, pró​bu​jąc za​jąć się czy​ta​niem. Ale jego mózg był zbyt
ak​tyw​ny, żeby cia​ło mo​gło po​zo​stać w nie​ru​cho​mej po​zy​cji. Mar​twił się, że
Ka​ine​ne za​dzwo​ni do Madu i opo​wie mu o tym, co się sta​ło, a Madu wy​buch​-
nie śmie​chem i stwier​dzi: „To od sa​me​go po​cząt​ku była po​mył​ka, zo​staw go,
zo​staw”. W koń​cu za​nim za​snął, przy​po​mnia​ły mu się sło​wa Mo​lie​ra, ja​koś
dziw​nie po​cie​sza​ją​ce: „Nie​zmą​co​ne szczę​ście to nu​dziar​stwo; po​win​ny być
w nim wzlo​ty i upad​ki”.

 
Rano po​wi​tał go sto​ic​ki wy​raz twa​rzy Ka​ine​ne.
W dach ude​rzał ulew​ny deszcz, a za​cią​gnię​te chmu​ra​mi nie​bo wy​peł​nia​ło

ja​dal​nię bla​dą po​świa​tą. Ka​ine​ne sie​dzia​ła przy włą​czo​nym świe​tle, po​pi​ja​jąc
her​ba​tę z fi​li​żan​ki i czy​ta​jąc ga​ze​tę.

– Har​ri​son robi na​le​śni​ki – po​wie​dzia​ła i wró​ci​ła do czy​ta​nia.
Ri​chard usiadł na​prze​ciw niej, nie wie​dząc, co ma ro​bić, do tego stop​nia

przy​tło​czo​ny swo​ją wiel​ką winą, że na​wet nie śmiał na​lać so​bie her​ba​ty. Jej
mil​cze​nie i do​cie​ra​ją​ce z kuch​ni ha​ła​sy i za​pa​chy przy​pra​wia​ły go o klau​stro​-
fo​bię.

– Ka​ine​ne – ode​zwał się. – Czy mo​gli​by​śmy po​roz​ma​wiać?
Pod​nio​sła wzrok i naj​pierw za​uwa​żył, że jej oczy są za​puch​nię​te i po​draż​-

nio​ne, po​tem do​strzegł w nich zra​nio​ną wście​kłość.
– Po​roz​ma​wia​my, kie​dy ja będę mia​ła ocho​tę po​roz​ma​wiać, Ri​char​dzie.
Spu​ścił wzrok jak skar​co​ne dziec​ko, po​now​nie oba​wia​jąc się, że każe

mu już na za​wsze znik​nąć z jej ży​cia.
Dzwo​nek u drzwi ode​zwał się przed po​łu​dniem i kie​dy po​ja​wił się Ike​ji​de

z in​for​ma​cją, że pod drzwia​mi stoi sio​stra pani, Ri​chard po​my​ślał, że Ka​ine​ne
po​le​ci mu za​trza​snąć Olan​nie drzwi przed no​sem. Jed​nak ni​cze​go ta​kie​go nie
zro​bi​ła. Ka​za​ła Ike​ji​de​mu po​dać na​po​je i ze​szła do sa​lo​nu, a Ri​chard, sto​jąc
u szczy​tu scho​du, pró​bo​wał do​sły​szeć, co tam mó​wio​no. Cho​ciaż do jego uszu
do​cie​rał płacz​li​wy głos Olan​ny, nie po​tra​fił zro​zu​mieć słów. Ode​nig​bo mó​wił
krót​ko, to​nem nad wy​raz spo​koj​nym. W koń​cu Ri​chard usły​szał głos Ka​ine​ne,



wy​raź​ny i oschły:
– Chy​ba nikt przy zdro​wych zmy​słach nie może się spo​dzie​wać, że coś ta​-

kie​go wy​ba​czę.
Na​stą​pi​ła chwi​la ci​szy, po któ​rej roz​legł się dźwięk otwie​ra​nych drzwi.

Ri​chard pod​biegł do okna i zo​ba​czył wy​jeż​dża​ją​cy ty​łem sa​mo​chód Ode​nig​ba,
ten sam błę​kit​ny opel, któ​ry za​je​chał przed jego dom przy uli​cy Imo​ke i z któ​-
re​go po chwi​li wy​sko​czył Ode​nig​bo, krę​py męż​czy​zna w do​sko​na​le od​pra​so​-
wa​nym stro​ju, krzy​cząc: „Masz nie zbli​żać się do mo​je​go domu! Ro​zu​miesz,
co mó​wię? Nie zbli​żaj się! Już ni​g​dy nie przy​chodź do mo​je​go domu!”. Ri​-
chard stał przed we​ran​dą, za​sta​na​wia​jąc się, czy Ode​nig​bo go ude​rzy. Do​pie​ro
póź​niej zdał so​bie spra​wę, że Ode​nig​bo nie za​mie​rzał go bić, być może nie
uwa​żał go za god​ne​go swo​je​go cio​su, i ta myśl po​dzia​ła​ła nań przy​gnę​bia​ją​co.

– Pod​słu​chi​wa​łeś? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne, wcho​dząc do po​ko​ju. Ri​chard od​-
wró​cił się od okna, lecz nie cze​ka​jąc na jego od​po​wiedź, do​da​ła ła​god​ny​mi
to​nem: – Za​po​mnia​łam, jak bar​dzo ten re​wo​lu​cjo​ni​sta przy​po​mi​na za​pa​śni​ka.
Ale ta​kie​go peł​ne​go fi​ne​zji.

– Ka​ine​ne, ni​g​dy nie wy​ba​czę so​bie tego, je​śli cię utra​cę.
Jej twarz po​zba​wio​na była ja​kich​kol​wiek uczuć.
– Dzi​siaj rano wzię​łam z ga​bi​ne​tu twój rę​ko​pis i spa​li​łam go – po​wie​dzia​-

ła.
Ri​chard po​czuł w pier​siach bu​rzę uczuć, któ​rych sam nie po​tra​fił​by na​-

zwać. „Kosz pe​łen rąk”, ten plik kar​tek, o któ​rych wresz​cie mógł z całą pew​-
no​ścią po​wie​dzieć, że będą mo​gły stwo​rzyć książ​kę, prze​padł. Ni​g​dy nie uda
mu się od​two​rzyć nie​okieł​zna​nej ener​gii, jaka to​wa​rzy​szy​ła za​pi​sy​wa​nym tam
sło​wom. Ale nie mia​ło to zna​cze​nia. Pa​ląc jego rę​ko​pis, dała znak, że nie za​-
mie​rza koń​czyć ich związ​ku, i tyl​ko to było waż​ne, nie za​da​wa​ła​by so​bie tru​du
spra​wia​nia mu bólu, gdy​by nie za​mie​rza​ła zo​stać. Może on jed​nak nie jest
praw​dzi​wy pi​sa​rzem. Wy​czy​tał kie​dyś gdzieś, że dla praw​dzi​wych pi​sa​rzy nic
nie jest waż​niej​sze od ich sztu​ki, na​wet mi​łość.



6. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Pi​sze o świe​cie, któ​ry w mil​cze​niu pa​trzył, jak umie​ra​ją Bia​frań​czy​cy. Pró​bu​-
je do​wieść, że za to mil​cze​nie od​po​wie​dzial​ni byli Bry​tyj​czy​cy. Broń i do​radz​-
two udzie​lo​ne Ni​ge​rii przez Wiel​ką Bry​ta​nię ukształ​to​wa​ło sta​no​wi​ska in​nych
kra​jów. Dla Sta​nów Zjed​no​czo​nych Bia​fra znaj​do​wa​ła się „w bry​tyj​skiej stre​fie
wpły​wów". W Ka​na​dzie pre​mier za​żar​to​wał: „A gdzie leży Bia​fra?". Zwią​zek Ra​-
dziec​ki po​sy​łał tech​ni​ków i sa​mo​lo​ty do Ni​ge​rii, za​chwy​co​ny moż​li​wo​ścią
zwięk​sze​nia swo​ich wpły​wów w Afry​ce, nie ura​ża​jąc przy tym Ame​ry​ki czy
Wiel​kiej Bry​ta​nii. A gło​szą​ce su​pre​ma​cją bia​łej rasy Po​łu​dnio​wa Afry​ka i Ro​de​-
zja z ogrom​ną sa​tys​fak​cją przyj​mo​wa​ły ko​lej​ny do​wód na to, że rzą​dy czar​nych
są z góry ska​za​ne na nie​po​wo​dze​nie.

Cho​ciaż ko​mu​ni​stycz​ne Chi​ny otwar​cie po​tę​pia​ły an​glo-ame​ry​kań​sko-so​-
wiec​ki im​pe​ria​lem, nie​wie​le wię​cej zro​bi​ły dla wspar​cia Bia​fry. Fran​cu​zi sprze​-
da​li Bia​frze nie​co bro​ni, lecz nie uzna​li jej w spo​sób for​mal​ny, a to naj​bar​dziej
by się jej przy​da​ło. Wie​le zaś państw Czar​nej Afry​ki w oba​wie, że przy​kład nie​-
pod​le​głej Bia​fry może do​pro​wa​dzić do ko​lej​nych przy​pad​ków se​ce​sji, po​par​ło
Ni​ge​rię.
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Olan​na pod​ska​ki​wa​ła przy każ​dym ude​rze​niu pio​ru​na. Wy​obra​ża​ła so​bie
ko​lej​ny na​lot, bom​by wy​pa​da​ją​ce z sa​mo​lo​tu i eks​plo​du​ją​ce w obej​ściu, za​nim
ona, Ode​nig​bo, Dzi​dzia i Ugwu zdą​ży​li do​trzeć do po​bli​skie​go schro​nu. Cza​-
sa​mi wy​obra​ża​ła so​bie, jak schron się za​pa​da, przy​gnia​ta​jąc ich i wci​ska​jąc
w bło​to. Ode​nig​bo wraz z kil​ko​ma męż​czy​zna​mi z są​siedz​twa zbu​do​wa​li go w
cią​gu ty​go​dnia; gdy wy​ko​pa​li jamę wiel​ką jak aula, a na​stęp​nie przy​kry​li ją
da​chem z pni pal​mo​wych prze​kła​da​nych gli​ną, po​wie​dział: „Te​raz je​ste​śmy
bez​piecz​ni, nkem. Je​ste​śmy bez​piecz​ni”. – Ale kie​dy po raz pierw​szy po​ka​zy​-
wał jej, jak scho​dzić po nie​rów​nych stop​niach, Olan​na do​strze​gła w ką​cie
zwi​nię​te​go węża. Wi​dząc jego czar​ną skó​rę po​ły​sku​ją​cą srebr​ny​mi plam​ka​mi
i ska​czą​ce wo​kół nie​go ma​lut​kie świersz​cze, aż krzyk​nę​ła, prze​ry​wa​jąc ci​szę
tego wil​got​ne​go pod​zie​mia, któ​re ko​ja​rzy​ło się jej z gro​bem.

Ode​nig​bo wal​nął węża ki​jem i obie​cał, że do​pil​nu​je, by umiesz​czo​na
u wej​ścia do schro​nu bla​cha cyn​ko​wa​na była le​piej za​mknię​ta. Jego opa​no​wa​-
nie zdu​mie​wa​ło ją. Zdu​mie​wał ją spo​koj​ny ton, z ja​kim wi​tał ten ich nowy
świat, zmie​nio​ną sy​tu​ację. Kie​dy Ni​ge​ryj​czy​cy wy​mie​ni​li wa​lu​tę, a Ra​dio Bia​-
fra po​spiesz​nie po​in​for​mo​wa​ło, że oni też wpro​wa​dza​ją nowe pie​nią​dze,
Olan​na czte​ry go​dzi​ny sta​ła w ko​lej​ce do ban​ku, gdzie mu​sia​ła uchy​lać się
przed cio​sa​mi chłosz​czą​cych lu​dzi męż​czyzn i nie dać się wy​pchnąć prze​py​-
cha​ją​cym się ko​bie​tom, i w koń​cu uda​ło się jej wy​mie​nić ni​ge​ryj​skie pie​nią​-
dze na ład​niej​sze bia​frań​skie fun​ty. Po po​wro​cie przy śnia​da​niu unio​sła w górę
śred​niej wiel​ko​ści ko​per​tę z bank​no​ta​mi i po​wie​dzia​ła:

– To cała na​sza go​tów​ka.
Ode​nig​bo wy​glą​dał na roz​ba​wio​ne​go.
– Obo​je za​ra​bia​my pie​nią​dze, nkem.
– Już dru​gi mie​siąc za​rząd od​kła​da wy​pła​tę two​jej pen​sji – za​uwa​ży​ła

i wło​ży​ła le​żą​cą na jego spodecz​ku to​reb​kę her​ba​ty do swo​jej fi​li​żan​ki. –
A tych pie​nię​dzy, któ​re mi pła​cą w Akwa​ku​mie, nie moż​na na​zwać za​rob​kiem.

– Już nie​dłu​go bę​dzie​my mie​li wol​ną Bia​frę i na​sze ży​cie wró​ci do nor​my
– od​parł, po​wta​rza​jąc za​wsze te same sło​wa wy​po​wia​da​ne z za​wsze tą samą



pew​no​ścią sie​bie, i da​lej po​pi​jał her​ba​tę.
Olan​na przy​ło​ży​ła fi​li​żan​kę do po​licz​ka, żeby go ogrzać i od​su​nąć na póź​-

niej pierw​szy łyk sła​bej her​ba​ty za​pa​rzo​nej ze zu​ży​tej to​reb​ki. Kie​dy Ode​nig​bo
pod​niósł się i po​ca​ło​wał ją na po​że​gna​nie, za​sta​na​wia​ła się, dla​cze​go on zu​-
peł​nie nie przej​mu​je się tym, jak mało mają, jak​by w ogó​le tego nie do​strze​gał.
Może dla​te​go, że nie cho​dził na targ. Nie za​uwa​żył, że z ty​go​dnia na ty​dzień
cena szklan​ki soli ro​śnie o szy​lin​ga, kur​cza​ki por​cju​je się na co​raz mniej​sze
czę​ści, któ​re i tak są za dro​gie, i nikt już nie ku​pu​je ryżu w du​żych wor​kach,
bo ni​ko​go na to nie stać. Tej nocy w mil​cze​niu pod​da​wa​ła się jego co​raz szyb​-
szym ru​chom. Po raz pierw​szy czu​ła, że są da​le​ko od sie​bie; kie​dy mam​ro​tał
jej coś do ucha, mar​twi​ła się o swo​je pie​nią​dze ulo​ko​wa​ne w ban​ku w La​gos.

– Nkem? Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za​py​tał, uno​sząc się, żeby na nią spoj​-
rzeć.

– Tak.
Przez chwi​lę jesz​cze ssał jej dol​ną war​gę, po​tem prze​wró​cił się na bok

i za​snął. Jesz​cze ni​g​dy jego chra​pa​nie nie było tak zgrzy​tli​we. Był zmę​czo​ny.
Dłu​gi marsz do biu​ra po​śred​nic​twa pra​cy, zu​peł​nie bez​myśl​ne czyn​no​ści przy
co​dzien​nym ukła​da​niu na​zwisk i ad​re​sów, wy​czer​py​wa​ły go, wie​dzia​ła o tym,
a jed​nak każ​de​go dnia wra​cał do domu z błysz​czą​cy​mi ocza​mi. Wstą​pił
do Kor​pu​su Agi​ta​cji; po pra​cy całą gru​pą jeź​dzi​li w głąb kra​ju i edu​ko​wa​li lu​-
dzi. Czę​sto wy​obra​ża​ła go so​bie, jak stoi przed zgro​ma​dze​niem za​fa​scy​no​wa​-
nych wie​śnia​ków i tym swo​im do​no​śnym gło​sem opo​wia​da, jak wiel​kim na​ro​-
dem bę​dzie Bia​fra. Jego oczy wi​dzia​ły przy​szłość. Dla​te​go też nie mó​wi​ła mu,
że ona opła​ku​je prze​szłość, każ​de​go dnia coś in​ne​go: ob​ru​sy ze srebr​nym ha​-
ftem, sa​mo​chód, ciast​ka z kre​mem tru​skaw​ko​wym dla Dzi​dzi… Nie mó​wi​ła
mu, że cza​sa​mi, ob​ser​wu​jąc Dzi​dzię bie​ga​ją​cą z dzieć​mi z są​siedz​twa, tak bez​-
bron​ną i szczę​śli​wą, chcia​ła wziąć ją w ra​mio​na i prze​pro​sić. Choć ona oczy​-
wi​ście by nie zro​zu​mia​ła.

Od kie​dy pani Mu​oke​lu, któ​ra uczy​ła w pierw​szej kla​sie szko​ły pod​sta​wo​-
wej w Akwa​ku​mie, opo​wie​dzia​ła jej o dzie​ciach siłą wpy​cha​nych przez żoł​-
nie​rzy do cię​ża​rów​ki i wra​ca​ją​cych w nocy z dłoń​mi po​kry​ty​mi bą​bla​mi,
krwa​wią​cy​mi od miaż​dże​nia ma​nio​ku, po​le​ci​ła Ugwu ni​g​dy nie spusz​czać Dzi​-
dzi z oczu. Ale w głę​bi du​cha wąt​pi​ła, żeby żoł​nie​rze mo​gli mieć ja​kiś po​ży​tek
z tak ma​łe​go dziec​ka jak Dzi​dzia. Mar​twi​ła się na​to​miast na​lo​ta​mi. Wciąż po​-
wra​cał do niej sen, w któ​rym bie​gnie do schro​nu, za​po​mniaw​szy o Dzi​dzi,
a kie​dy już bom​by zo​sta​ły zrzu​co​ne, po​ty​ka się o spa​lo​ne cia​ło dziec​ka, któ​re​-
go rysy są tak po​czer​nia​łe, że sama nie wie, czy to jest Dzi​dzia. Ten sen prze​-



śla​do​wał ją. Ćwi​czy​ła z Dzi​dzią uciecz​kę do schro​nu. Ka​za​ła Ugwu ćwi​czyć
chwy​ta​nie Dzi​dzi na ręce i bie​ga​nie. Uczy​ła Dzi​dzię, co po​win​na zro​bić, kie​dy
nie ma cza​su na uciecz​kę do schro​nu – po​ło​żyć się pła​sko na brzu​chu i za​kryć
gło​wę rę​ka​mi.

Wciąż jed​nak mar​twi​ła się, że nie zro​bi​ła wszyst​kie​go i że ten sen zwia​stu​-
je ja​kieś za​nie​dba​nie z jej stro​ny, któ​re za​szko​dzi Dzi​dzi. Kie​dy pod ko​niec
pory desz​czo​wej u Dzi​dzi po​ja​wił się świsz​czą​cy ka​szel, Olan​na po​czu​ła ulgę.
W koń​cu coś się przy​tra​fi​ło Dzi​dzi. Je​śli tyl​ko nie​bio​sa są spra​wie​dli​we, nie​-
szczę​ścia cza​su woj​ny po​win​ny się wza​jem​nie wy​klu​czać, a sko​ro Dzi​dzia jest
cho​ra, nic nie może jej się stać pod​czas na​lo​tu. Nad kasz​lem Olan​na mo​gła
w ja​kiś spo​sób za​pa​no​wać, na​to​miast nad na​lo​tem z pew​no​ścią nie.

Za​bra​ła Dzi​dzię do szpi​ta​la Al​ba​tros. Ugwu po​zdej​mo​wał pal​mo​we li​ście
uło​żo​ne na da​chu sa​mo​cho​du Ode​nig​ba, ale gdy prze​krę​ca​ła klu​czyk, sil​nik
przez chwi​lę rzę​ził i za​raz gasł. W koń​cu Ugwu mu​siał pchnąć sa​mo​chód i do​-
pie​ro wte​dy auto za​pa​li​ło. Je​cha​ła po​wo​li, przy​ha​mo​wu​jąc, gdy tyl​ko Dzi​dzia
za​kasz​la​ła. Funk​cjo​na​riu​szom obro​ny cy​wil​nej sto​ją​cym na punk​cie kon​tro​l​-
nym, na któ​rym dro​gę za​gra​dzał ogrom​ny pień drze​wa, po​wie​dzia​ła, że jej
dziec​ko jest bar​dzo cho​re, a oni ją prze​pro​si​li i nie prze​szu​ka​li, ani sa​mo​cho​-
du, ani jej to​reb​ki. W ciem​nym, prze​siąk​nię​tym za​pa​chem mo​czu i pe​ni​cy​li​ny
szpi​tal​nym ko​ry​ta​rzu część ko​biet sie​dzia​ła, trzy​ma​jąc dzie​ci na ko​la​nach, inne
sta​ły z dzieć​mi na bio​drach, a ich pa​pla​ni​na mie​sza​ła się z pła​czem dzie​ci.
Olan​na pa​mię​ta​ła dok​to​ra Nwa​lę ze ślu​bu. Zwró​ci​ła na nie​go uwa​gę do​pie​ro
po bom​bar​do​wa​niu, kie​dy po​wie​dział: „Ubru​dzi so​bie pani suk​nię bło​tem”
i po​mógł jej wstać, wciąż za​wi​nię​tej w ko​szu​lę Oke​omy.

Po​wie​dzia​ła pie​lę​gniar​kom, że jest daw​ną zna​jo​mą pana dok​to​ra.
– To spra​wa nie​cier​pią​ca zwło​ki – oświad​czy​ła, sta​ra​jąc się mó​wić

z wzo​ro​wym an​giel​skim ak​cen​tem i wy​so​ko trzy​mać gło​wę. Pie​lę​gniar​ka na​-
tych​miast wpro​wa​dzi​ła ją do ga​bi​ne​tu. Jed​na z sie​dzą​cych na ko​ry​ta​rzu ko​biet
za​klę​ła: „Tu​fia​kwa! My tu od świ​tu cze​ka​my! To dla​te​go, że nie mó​wi​my przez
nos jak bia​li?”.

Dok​tor Nwa​la pod​niósł swo​je smu​kłe cia​ło z fo​te​la i pod​szedł po​dać jej
rękę.

– Olan​na… – po​wie​dział, pa​trząc jej w oczy.
– Jak się pan ma, dok​to​rze?
– Ja​koś so​bie ra​dzi​my – od​parł i po​kle​pał Dzi​dzię po ra​mie​niu. – A co

u pani?
– W po​rząd​ku. W ze​szłym ty​go​dniu od​wie​dził nas Oke​oma.



– Tak, do mnie też zaj​rzał na je​den dzień. – Cho​ciaż pa​trzył na nią, mia​ła
wra​że​nie, że jej nie słu​cha, jak​by go tu nie było. Spra​wiał wra​że​nie za​gu​bio​-
ne​go.

– Dzi​dzia od kil​ku dni mi kasz​le – po​wie​dział gło​śno Olan​na.
– Tak, zo​bacz​my. – Od​wró​cił się do Dzi​dzi. Przy​ło​żył ste​to​skop do pier​si

dziec​ka i wy​mam​ro​tał: „Ndo”, sły​sząc jej ka​szel.
Kie​dy pod​szedł do szaf​ki i za​czął prze​glą​dać bu​te​lecz​ki i pu​deł​ka z le​kar​-

stwa​mi, Olan​nie żal się go zro​bi​ło, choć sama nie wie​dzia​ła dla​cze​go. Zbyt
dużo cza​su za​ję​ło mu prze​gląd​nie​cie zbyt nie​wie​lu rze​czy.

– Dam pani sy​rop na ka​szel, ale jej po​trzeb​ny jest an​ty​bio​tyk, oba​wiam się
jed​nak, że już nam się skoń​czył – po​wie​dział, po​now​nie pa​trząc na nią w ten
dziw​ny spo​sób, któ​ry jak​by spa​jał ich spoj​rze​nia. Na jego twa​rzy ma​lo​wał się
wy​raz przy​gnę​bio​ne​go znu​że​nia. Olan​na po​my​śla​ła, czy ostat​nio nie utra​cił ko​-
goś bar​dzo bli​skie​go. – Wy​pi​szę re​cep​tę i może pani spró​bo​wać sko​rzy​stać
z usług ko​goś, kto trud​ni się han​dlem, ale oczy​wi​ście musi to być ktoś god​ny
za​ufa​nia.

– Oczy​wi​ście – po​wtó​rzy​ła Olan​na. – Mam zna​jo​mą, pa​nią Mu​oke​lu, któ​ra
mo​gła​by po​móc.

– Do​sko​na​le.
– Pro​szę za​gląd​nąć do nas, gdy bę​dzie miał pan tro​chę cza​su – po​wie​dzia​-

ła Olan​na, pod​no​sząc się.
– Tak. – Wziął jej dłoń w swo​ją rękę, chy​ba nie​co zbyt dłu​go ją przy​trzy​-

mał.
– Dzię​ku​ję, pa​nie dok​to​rze.
– Za co? Ja nie​wie​le mogę. – Wska​zał na drzwi i Olan​na zro​zu​mia​ła, że

ma na my​śli cze​ka​ją​ce na ze​wnątrz ko​bie​ty. Wy​cho​dząc, spoj​rza​ła na pra​wie
pu​stą szaf​kę z le​kar​stwa​mi.

 
Olan​na prze​bie​gła przez ry​nek, zmie​rza​jąc rano do szko​ły pod​sta​wo​wej

w Akwa​ku​mie. Za​wsze tak ro​bi​ła na otwar​tej prze​strze​ni: bie​gła, do​pó​ki nie
zna​la​zła się w gę​stym cie​niu drzew, któ​re mo​gły za​pew​nić do​brą osło​nę
na wy​pa​dek na​lo​tu. Wo​kół drze​wa man​go​we​go pod szko​łą sta​ło kil​ko​ro dzie​ci,
któ​re rzu​ca​ły ka​mie​nia​mi w owo​ce. Krzyk​nę​ła: „Do kla​sy, osi​so!”, a one
na chwi​lę roz​bie​gły się, żeby za​raz wró​cić i da​lej ce​lo​wać do owo​ców man​-
go. Usły​sza​ła gło​śny okrzyk ra​do​ści, kie​dy owoc spadł na zie​mię, po czym
pod​nie​sio​ne gło​sy kłó​cą​ce się, komu uda​ło się strą​cić owoc.

Pani Mu​oke​lu sta​ła przed swo​ją kla​są i ba​wi​ła się dzwon​kiem. Wi​dząc gę​-



ste czar​ne wło​sy na jej ra​mio​nach i no​gach, me​szek nad gór​ną war​gą, po​zwi​ja​-
ne ko​smy​ki na pod​bród​ku, a tak​że krót​ki umię​śnio​ne koń​czy​ny, Olan​na za​sta​na​-
wia​ła się czę​sto, czy przy​pad​kiem dla pani Mu​oke​lu nie by​ło​by le​piej uro​dzić
się męż​czy​zną.

– Dro​ga sio​stro, nie wiesz może, gdzie mo​gła​bym ku​pić an​ty​bio​ty​ki? – za​-
py​ta​ła Olan​na, kie​dy już się uści​ska​ły. – Dzi​dzia kasz​le, a w szpi​ta​lu nic nie
mie​li.

Pani Mu​oke​lu przez chwi​lę coś so​bie nu​ci​ła na znak, że się za​sta​na​wia.
Na jej ob​szer​nej tu​ni​ce bo​ubou, któ​rą no​si​ła co​dzien​nie, pysz​nił się wi​ze​ru​nek
twa​rzy Jego Eks​ce​len​cji. Czę​sto po​wta​rza​ła, że nie wło​ży nic in​ne​go, do​pó​ki
Bia​fra nie zo​sta​nie osta​tecz​nie uzna​na przez świat.

– Każ​dy może sprze​da​wać le​kar​stwa, ale kto to może wie​dzieć, czy gdzieś
na za​ple​czu nie mie​sza​ją kre​dy i nie na​zy​wa​ją tego ni​va​qu​iną – po​wie​dzia​ła. –
Daj mi pie​nią​dze, a ja wy​bio​rę się do mamy Onit​shy. To oso​ba wia​ry​god​na.
Sprze​da ci brud​ne ga​cie Go​wo​na, je​śli tyl​ko od​po​wied​nio jej za​pła​cisz.

– Niech so​bie za​trzy​ma te ga​cie, nam wy​star​czy le​kar​stwo. – Olan​na śmia​-
ła się.

Pani Mu​oke​lu uśmiech​nę​ła się i pod​nio​sła dzwo​nek.
– Wczo​raj mia​łam wi​dze​nie – po​wie​dzia​ła.
Bo​ubou była zde​cy​do​wa​nie za dłu​ga na jej krót​kie cia​ło, cią​gnę​ła się

za nią po zie​mi i Olan​na oba​wia​ła się, że lada mo​ment ko​bie​ta po​tknie się
o nią i upad​nie.

– Ja​kie wi​dze​nie? – spy​ta​ła. Pani Mu​oke​lu nie​ustan​nie mia​ła ja​kieś wi​dze​-
nia. W ostat​nim oglą​da​ła Oju​kwu, jak oso​bi​ście do​wo​dził bi​twą w sek​to​rze
Ogo​ja, co rze​ko​mo mia​ło ozna​czać, że wróg zo​stał tam cał​ko​wi​cie star​ty z po​-
wierzch​ni zie​mi.

– Wo​jow​ni​cy z Abi​ri​by za po​mo​cą tra​dy​cyj​nych łu​ków i strzał wy​koń​czy​li
bar​ba​rzyń​ców w sek​to​rze Ca​la​bar. I ma​kwa, idą​ce do stru​mie​nia dzie​ci cho​-
dzi​ły po ich ko​ściach.

– Nie​sa​mo​wi​te – rze​kła Olan​na, sta​ra​jąc się za​cho​wać po​waż​ny wy​raz
twa​rzy.

– A to ozna​cza, że Ca​la​bar ni​g​dy nie upad​nie – oświad​czy​ła pani Mu​oke​lu
i za​dzwo​ni​ła dzwon​kiem.

Olan​na ob​ser​wo​wa​ła szyb​kie ru​chy jej mę​skie​go ra​mie​nia. Na​praw​dę nie
mia​ły ze sobą nic wspól​ne​go, ona i ta nie​do​uczo​na na​uczy​ciel​ka szko​ły pod​sta​-
wo​wej z Ezio​wel​le, któ​ra wie​rzy​ła w wi​zje. A jed​nak pani Mu​oke​lu za​wsze
spra​wia​ła wra​że​nie do​brej zna​jo​mej. I to nie dla​te​go, że za​pla​ta​ła wło​sy



w war​ko​czy​ki, ra​zem cho​dzi​ły na ze​bra​nia Ko​bie​cej Służ​by Ochot​ni​czej
i uczy​ła Olan​nę, jak kon​ser​wo​wać wa​rzy​wa, ale dla​te​go, że ema​no​wa​ła ja​kąś
od​wa​gą, od​wa​gą, któ​ra Olan​nie przy​po​mi​na​ła Ka​ine​ne.

Tego wie​czo​ru kie​dy pani Mu​oke​lu przy​nio​sła za​wi​nię​te w ga​ze​tę kap​suł​ki
an​ty​bio​ty​ku, Olan​na po​pro​si​ła ją do środ​ka i po​ka​za​ła jej zdję​cie Ka​ine​ne,
na któ​rym jej sio​stra z pa​pie​ro​sem w ustach sie​dzi przy ba​se​nie.

– To moja sio​stra bliź​niacz​ka. Miesz​ka w Port Har​co​urt.
– Bliź​niacz​ka! – wy​krzyk​nę​ła pani Mu​oke​lu, gła​dząc pal​ca​mi wi​sio​rek

z pla​sti​ko​wą po​łów​ką żół​te​go słoń​ca. – Cu​dom ni​g​dy nie ma koń​ca. Nie wie​-
dzia​łam, że je​steś bliź​niacz​ką, a do tego, ne​ke​ne, ona zu​peł​nie cię nie przy​po​-
mi​na.

– Mamy ta​kie same usta – po​wie​dzia​ła Olan​na.
Pani Mu​oke​lu po​now​nie spoj​rza​ła na fo​to​gra​fię i po​krę​ci​ła gło​wą.
– Ona w ni​czym cię nie przy​po​mi​na – po​wtó​rzy​ła.
Po an​ty​bio​ty​kach oczy Dzi​dzi po​żół​kły. Ka​szel stał się mniej do​kucz​li​wy,

już nie był tak świsz​czą​cy i nie do​by​wał się z głę​bi pier​si, ale stra​ci​ła ape​tyt.
Prze​su​wa​ła gar​ri po ta​le​rzu i nie ru​sza​ła kle​iku, któ​ry za​sty​gał w wod​ni​stą biy​-
łę. Olan​na wy​da​ła więk​szość pie​nię​dzy z ko​per​ty, żeby ku​pić od ko​bie​ty han​-
dlu​ją​cej na ty​łach wro​ga her​bat​ni​ki i tof​fi w błysz​czą​cych pa​pier​kach, lecz
Dzi​dzia le​d​wo je skosz​to​wa​ła. Bra​ła Dzi​dzię na ko​la​na i wmu​sza​ła w nią ka​-
wał​ki roz​gnie​cio​ne​go jam​su, a kie​dy mała dła​wi​ła się i za​czy​na​ła pła​kać, rów​-
nież Olan​na z tru​dem po​wstrzy​my​wa​ła łzy. Naj​bar​dziej oba​wia​ła się, że Dzi​-
dzia umrze. Ten ro​sną​cy strach nie od​stę​po​wał jej, krył się we wszyst​kim,
o czym my​śla​ła i co ro​bi​ła. Ode​nig​bo opusz​czał za​ję​cia Kor​pu​su Agi​ta​cyj​ne​go
i jak naj​wcze​śniej wra​cał do domu, a Olan​na wie​dzia​ła, że rów​nież jego mę​-
czy jej strach. Nie roz​ma​wia​li jed​nak o tym, jak​by wy​ra​że​nie obaw sło​wa​mi
mo​gło przy​bli​żyć śmierć Dzi​dzi, aż do po​ran​ka, kie​dy Olan​na sie​dzia​ła i pa​-
trzy​ła na śpią​cą Dzi​dzię, a Ode​nig​bo ubie​rał się do pra​cy. Po​kój roz​brzmie​wał
gło​sem spi​ke​ra Ra​dia Bia​fra:

 
Te afry​kań​skie pań​stwa pa​dły ofia​rą an​glo​ame​ry​kań​skie​go im​pe​ria​li​-

stycz​ne​go spi​sku, ma​ją​ce​go na celu wy​ko​rzy​sta​nie re​ko​men​da​cji ko​mi​sji
jako pre​tek​stu dla ma​so​we​go zbroj​ne​go wspar​cia swo​je​go ma​rio​net​ko​we​go
i sto​ją​ce​go na kra​wę​dzi upad​ku re​żi​mu w Ni​ge​rii…

 
– Świę​ta praw​da! – po​wie​dział Ode​nig​bo, po​spiesz​nie za​pi​na​jąc gu​zi​ki

u ko​szu​li.



Dzi​dzia po​ru​szy​ła się na łóż​ku. Twa​rzycz​ka jej wy​chu​dła, tak że z za​pad​-
nię​ty​mi po​licz​ka​mi i cien​ką skó​rą spra​wia​ła wra​że​nie nie​sa​mo​wi​cie do​ro​słej.
Olan​na nie spusz​cza​ła z niej wzro​ku.

– Dzi​dzia nie prze​ży​je – po​wie​dzia​ła ci​cho.
Ode​nig​bo prze​stał się ubie​rać i spoj​rzał na nią. Wy​łą​czył ra​dio, pod​szedł

do niej i przy​ci​snął jej gło​wę do swo​je​go brzu​cha. A po​nie​waż nic nie po​wie​-
dział, jego mil​cze​nie sta​no​wi​ło po​twier​dze​nie słów Olan​ny, że Dzi​dzia umrze.
Od​su​nę​ła się od nie​go.

– To zu​peł​nie nor​mal​ne, że nie ma ape​ty​tu – rzekł w koń​cu. Jed​nak w jego
gło​sie bra​ko​wa​ło zwy​kłej krze​pią​cej pew​no​ści sie​bie.

– Spójrz tyl​ko, jak bar​dzo stra​ci​ła na wa​dze! – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Nkem, już mniej kasz​le, a ape​tyt jej wró​ci. – Za​czął cze​sać wło​sy.
Była na nie​go zła, że nie po​wie​dział tego, co pra​gnę​ła usły​szeć, że nie

uznał mocy prze​zna​cze​nia i nie za​pew​nił jej, że Dzi​dzia bę​dzie zdro​wa, mia​ła
mu za złe, że za​cho​wu​je się nor​mal​nie i da​lej ubie​ra się do pra​cy. Jego ca​łus
przed wyj​ściem był szyb​ki, w ni​czym nie przy​po​mi​nał zwy​czaj​ne​go po​ca​łun​ku,
kie​dy na dłu​gą chwi​lę przy​wie​rał do jej ust, i rów​nież to mia​ła mu za złe. Łzy
na​pły​nę​ły jej do oczu. Po​my​śla​ła o Ama​li. Cho​ciaż Ama​la nie kon​tak​to​wa​ła
się z nimi od tam​te​go dnia w szpi​ta​lu, Olan​na za​sta​na​wia​ła się te​raz, czy bę​-
dzie mu​sia​ła po​wia​do​mić Ama​lę, je​śli Dzi​dzia umrze.

Dzi​dzia ziew​nę​ła i obu​dzi​ła się.
– Dzień do​bry, ma​mu​siu Ola. – Na​wet jej gło​sik był ja​kiś cie​niut​ki.
– Ko​cha​nie, ezig​bo nwa, jak się czu​jesz? – Olan​na wzię​ła ją na ręce, przy​-

tu​li​ła, dmuch​nę​ła jej w szy​ję, z tru​dem po​wstrzy​mu​jąc łzy. Dzi​dzia spra​wia​ła
wra​że​nie tak drob​nej, tak lek​kiej. – Zjesz trosz​kę kle​iku, ma​lut​ka? A może
chleb​ka? Co byś chcia​ła?

Dzi​dzia po​krę​ci​ła gło​wą. Olan​na wła​śnie pró​bo​wa​ła mi​ły​mi sło​wa​mi na​-
kło​nić ją do wy​pi​cia oval​ti​ne, kie​dy przy​by​ła pani Mu​oke​lu z tor​bą ze sple​cio​-
nej ra​fii z peł​nym sa​tys​fak​cji uśmie​chem.

– Przy Bi​shop Road otwar​to cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej i dzi​siaj z sa​-
me​go rana wy​bra​łam się tam – po​wie​dzia​ła. – Niech Ugwu przy​nie​sie mi​skę.

Na​sy​pa​ła tro​chę żół​te​go prosz​ku do przy​nie​sio​nej przez Ugwu mi​ski.
– Co to jest? – spy​ta​ła Olan​na.
– Su​szo​ne żółt​ka ja​jek. – Pani Mu​oke​lu zwró​ci​ła się do Ugwu: – Usmaż

to dla Dzi​dzi.
– Usma​żyć?
– Masz ja​kieś pro​ble​my z usza​mi? Zmie​szaj z wodą i usmaż, osi​so! Po​dob​-



no dzie​ci uwiel​bia​ją ten smak.
Ugwu spoj​rzał na nią prze​cią​gle i po chwi​li po​szedł do kuch​ni. Su​szo​ne

żółt​ka ja​jek usma​żo​ne w czer​wo​nym ole​ju pal​mo​wym na ta​le​rzu wy​glą​da​ły
na roz​mię​kłe i przy​bra​ły iry​tu​ją​co ja​skra​we ko​lo​ry. Dzi​dzia zja​dła wszyst​ko,
do sa​me​go koń​ca.

 
Cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej mie​ści​ło się na te​re​nie daw​nej pen​sji. Olan​-

na sta​ra​ła się wy​obra​zić so​bie, jak ten oto​czo​ny mu​ra​mi za​ro​śnię​ty te​ren wy​-
glą​dał przed woj​ną, pa​nien​ki ran​kiem spiesz​nie po​dą​ża​ją​ce na lek​cje i wie​-
czo​rem prze​kra​da​ją​ce się do bra​my na spo​tka​nia z mło​dzień​ca​mi z po​ło​żo​ne​go
ka​wa​łek da​lej pań​stwo​we​go col​le​ge’u. Te​raz, o świ​cie, bra​ma była za​mknię​ta.
Na ze​wnątrz ze​brał się wiel​ki tłum. Olan​na sta​ła w ko​lej​ce, czu​jąc się nie​-
zręcz​nie po​śród męż​czyzn, ko​biet i dzie​ci spra​wia​ją​cych wra​że​nie przy​zwy​-
cza​jo​nych do sta​nia i cze​ka​nia, aż po​rdze​wia​ła że​la​zna bra​ma otwo​rzy swo​je
po​dwo​je i będą mo​gli wejść do środ​ka, żeby otrzy​mać je​dze​nie ofia​ro​wa​ne
przez nie​zna​nych ob​co​kra​jow​ców. Czu​ła się za​kło​po​ta​na. Mia​ła wra​że​nie, że
robi coś nie​sto​sow​ne​go, nie​etycz​ne​go, ocze​ku​jąc na​je​dze​nie ofia​ro​wy​wa​ne
za nic. Na te​re​nie szko​ły wi​dzia​ła prze​cho​dzą​cych lu​dzi, sto​ły za​sta​wio​ne
wor​ka​mi z je​dze​niem, ta​bli​ce z na​pi​sem: ŚWIA​TO​WA RADA KO​ŚCIO​ŁÓW.
Kil​ka ko​biet z ko​szy​ka​mi w rę​kach za​glą​da​ło przez bra​mę, mam​ro​cząc coś
o tym, że pra​cow​ni​cy or​ga​ni​za​cji hu​ma​ni​tar​nej mar​nu​ją tyl​ko czas. Męż​czyź​ni
roz​ma​wia​li mię​dzy sobą; wy​glą​da​ją​cy na naj​star​sze​go z nich miał na gło​wie
czer​wo​ny ka​pe​lusz z we​tknię​tym piór​kiem. Wy​róż​niał się wśród nich ja​kiś
mło​dzień​czy głos, wy​so​ki, beł​ko​czą​cy coś nie​wy​raź​nie jak dziec​ko uczą​ce się
mó​wić.

– Cier​pi na po​waż​ną ner​wi​cę fron​to​wą – szep​nę​ła pani Mu​oke​lu, jak​by
Olan​na o tym nie wie​dzia​ła. Pani Mu​oke​lu ode​zwa​ła się tyl​ko raz. Po​wo​li
prze​ci​ska​ła się pod samą bra​mę, co chwi​lę sztur​cha​jąc Olan​nę, żeby szła
za nią. Ktoś sto​ją​cy za nimi za​czął opo​wieść o zwy​cię​stwie Bia​frań​czy​ków:

– Mó​wię wam, wszy​scy żoł​nie​rze Hau​sa od​wró​ci​li się i ucie​kli na wi​dok
cze​goś, co ich prze​ra​sta​ło…

Głos za​nik​nął, kie​dy w ich stro​nę ru​szył męż​czy​zna za bra​mą. Miał na so​-
bie ko​szul​kę z czar​nym na​pi​sem KRAJ WSCHO​DZĄ​CE​GO SŁOŃ​CA, luź​no
zwi​sa​ją​cą na szczu​płym cie​le, i niósł ja​kiś plik pa​pie​rów. Kro​czył z waż​ną
miną, z wy​pro​sto​wa​ny​mi bar​ka​mi. Był tu nad​zor​cą.

– Pro​szę o spo​kój! – po​wie​dział i otwo​rzył bra​mę.
Gwał​tow​ny szturm tłu​mu zu​peł​nie za​sko​czył Olan​nę. Po​trą​ca​na ze wszyst​-



kich stron, za​czę​ła chwiać się na no​gach. Mia​ła wra​że​nie, że ci wszy​scy lu​dzie
umyśl​nie zgod​nym ru​chem od​su​wa​ją ją na bok, po​nie​waż nie na​le​ży do nich.
Sto​ją​cy obok star​szy męż​czy​zna wbił jej ło​kieć pod że​bra, rzu​ca​jąc się w kie​-
run​ku bra​my. Pani Mu​oke​lu była już z przo​du, gna​ła do jed​ne​go ze sto​łów. Sta​-
rzec w ka​pe​lu​szu z piór​kiem prze​wró​cił się, szyb​ko się po​zbie​rał i kuś​ty​ka​jąc,
po​truch​tał do ko​lej​ki. Olan​nę zdu​mia​ło rów​nież za​cho​wa​nie człon​ków stra​ży
ochot​ni​czej, któ​rzy chło​sta​li tłum dłu​gi​mi pej​cza​mi i krzy​cze​li: „Spo​kój! Spo​-
kój!”, a tak​że sro​gi wy​raz twa​rzy ko​biet za sto​ła​mi, na​chy​la​ją​cych się i na​peł​-
nia​ją​cych pod​su​wa​ne im wor​ki, a po​tem mó​wią​cych: „Tak! Na​stęp​ny pro​szę!”.

– Stań tam! – po​wie​dzia​ła pani Mu​oke​lu, kie​dy Olan​na chcia​ła za​jąć miej​-
sce kil​ka osób za nią. – Tam jest ko​lej​ka do żół​tek! Stań tam! Tu​taj dają sztok​-
fi​sza.

Olan​na sta​nę​ła we wska​za​nej ko​lej​ce i już po chwi​li mu​sia​ła się po​wstrzy​-
mać, by nie ode​pchnąć ko​bie​ty, któ​ra sta​ra​ła się ją wy​pchnąć. Prze​pu​ści​ła ją
przed sie​bie. Czu​ła się skrę​po​wa​na, że stoi w ko​lej​ce, by że​brać o je​dze​nie,
i po​ni​żo​na. Skrzy​żo​wa​ła ręce na pier​siach, po chwi​li opu​ści​ła je wzdłuż cia​ła
i po​now​nie skrzy​żo​wa​ła. Kie​dy była już bli​sko czo​ła ko​lej​ki, za​uwa​ży​ła, że
sy​pa​ny do wor​ków i mi​sek pro​szek jest bia​ły, a nie żół​ty. To nie było żółt​ko,
tyl​ko mąka ku​ku​ry​dzia​na. Żółt​ko wy​da​wa​no w na​stęp​nej ko​lej​ce. Olan​na po​-
spiesz​nie usta​wi​ła się w ogon​ku, ale w tym mo​men​cie ko​bie​ta roz​da​ją​ca żółt​ko
wsta​ła i po​wie​dzia​ła:

– Żółt​ko się skoń​czy​ło! O gwu​la!
Olan​na po​czu​ła w pier​siach na​ra​sta​ją​ce prze​ra​że​nie. Po​bie​gła za ko​bie​tą.
– Prze​pra​szam bar​dzo… – po​wie​dzia​ła.
– O co cho​dzi? – za​py​ta​ła ko​bie​ta. Sto​ją​cy w po​bli​żu nad​zor​ca od​wró​cił

się i spoj​rzał na Olan​nę.
– Mam cho​re małe dziec​ko… – za​czę​ła Olan​na.
Ko​bie​ta prze​rwa​ła jej.
– Pro​szę sta​nąć do tej ko​lej​ki po mle​ko.
– Nie, nie, ona ni​cze​go nie chce jeść, ale ja​dła te żółt​ka. – Olan​na chwy​ci​-

ła rękę tej ko​bie​ty. – Biko, pro​szę, bar​dzo po​trze​bu​ję tych żół​tek.
Ko​bie​ta wy​rwa​ła rękę i po​spiesz​nie scho​wa​ła się do bu​dyn​ku, za​trza​sku​-

jąc drzwi za sobą. Olan​na sta​ła w miej​scu. Nie​spusz​cza​ją​cy z niej wzro​ku
nad​zor​ca po​wa​chlo​wał się trzy​ma​nym pli​kiem pa​pie​rów i po​wie​dział:

– Ehe! Ja pa​nią znam.
Ani jego łysa gło​wa, ani po​ro​śnię​ta bro​dą twarz nie wy​da​wa​ły się jej zna​-

jo​me. Olan​na od​wró​ci​ła się z za​mia​rem odej​ścia, prze​ko​na​na, że to je​den



z tych męż​czyzn, któ​rzy chcąc się do niej zbli​żyć, uda​ją, że wcze​śniej ją zna​li.
– Już pa​nią wi​dzia​łem – po​wie​dział. Pod​szedł bli​żej, tym ra​zem uśmie​cha​-

jąc się, jed​nak nie lu​bież​nie, jak się spo​dzie​wa​ła, jego szcze​ra twarz wy​ra​ża​ła
au​ten​tycz​ną ra​dość. – Kil​ka lat temu na lot​ni​sku w Enu​gu. By​łem tam po​wi​tać
bra​ta wra​ca​ją​ce​go zza gra​ni​cy. Pani roz​ma​wia​ła z moja mat​ką. I ka​si​ri ya obi.
Pani ją uspa​ka​ja​ła, kie​dy sa​mo​lot wy​lą​do​wał i nie za​trzy​mał się od razu.

Olan​na jak przez mgłę pa​mię​ta​ła ten dzień na lot​ni​sku. To mu​sia​ło być ja​-
kieś sie​dem lat temu. Przy​po​mnia​ła so​bie jego ak​cent ro​dem z bu​szu i to jego
ner​wo​we pod​nie​ce​nie, a tak​że że wy​glą​dał na star​sze​go niż w tej chwi​li.

– To pan? – za​py​ta​ła. – Ale jak pan mnie roz​po​znał?
– Czy moż​na za​po​mnieć taką twarz? Moja mat​ka czę​sto po​wta​rza​ła opo​-

wieść o pięk​nej ko​bie​cie, któ​ra trzy​ma​ła ją za rękę. Cała na​sza ro​dzi​na zna tę
hi​sto​rię. Gdy tyl​ko ktoś wspo​mi​na o po​wro​cie mo​je​go bra​ta, ona ją opo​wia​da.

– A co u pań​skie​go bra​ta?
Duma roz​pro​mie​ni​ła jego twarz.
– Ma waż​ne sta​no​wi​sko w biu​rze za​rzą​du. To on za​ła​twił mi pra​cę w po​-

mo​cy hu​ma​ni​tar​nej.
Olan​na na​tych​miast po​my​śla​ła, że ten czło​wiek mógł​by jej po​móc zdo​być

tro​chę żółt​ka, lecz po​wie​dzia​ła tyl​ko:
– A mama ma się do​brze?
– Bar​dzo do​brze. Jest w Orlu, w domu mo​je​go bra​ta. Bar​dzo się roz​cho​ro​-

wa​ła, gdy moja sio​stra dłu​go nie wra​ca​ła z Za​rii, wszy​scy już my​śle​li​śmy, że
te by​dla​ki zro​bi​ły jej to co in​nym, ale sio​stra w koń​cu wró​ci​ła. Mia​ła przy​ja​-
ciół wśród Hau​sów i oni jej po​mo​gli. A mama wy​zdro​wia​ła. Ucie​szy się, kie​-
dy jej po​wiem, że pa​nią spo​tka​łem.

Urwał na chwi​lę, by rzu​cić okiem na je​den ze sto​łów z żyw​no​ścią, przy
któ​rym kłó​ci​ły się dwie ko​bie​ty, pierw​sza mó​wi​ła: „Mó​wię ci, że to mój
sztok​fisz”, a dru​ga od​po​wie​dzia​ła: „Ngwa​nu, i tak obie dzi​siaj po​mrze​my”.

Po​now​nie od​wró​cił się do Olan​ny.
– Mu​szę tam po​dejść i spraw​dzić, co się dzie​je. Ale pro​szę za​cze​kać przy

bra​mie. Przy​ślę ko​goś z żółt​kiem.
– Dzię​ku​ję. – Choć Olan​na z ulgą przy​ję​ła jego pro​po​zy​cję, czu​ła się nie​-

zręcz​nie po tej roz​mo​wie. Przy​cza​iła się przy bra​mie, czu​jąc się jak zło​dziej.
– Przy​słał mnie do pani Oko​ro​ma​du. – Olan​na o mało nie pod​sko​czy​ła,

kie​dy usia​dła przy niej mło​da ko​bie​ta, któ​ra wsu​nę​ła jej w dłoń ja​kąś tor​bę
i na​tych​miast ode​szła na te​ren szko​ły.

– Pro​szę mu po​dzię​ko​wać! – za​wo​ła​ła za nią Olan​na. Je​śli na​wet ko​bie​ta



ją usły​sza​ła, nie od​wró​ci​ła się. Cię​żar tor​by do​da​wał jej otu​chy, kie​dy cze​ka​ła
na pa​nią Mu​oke​lu, a po​tem, ob​ser​wu​jąc, jak Dzi​dzia zja​da wszyst​ko do koń​ca
i na ta​le​rzu zo​sta​je tyl​ko tłuszcz z ole​ju pal​mo​we​go, za​sta​na​wia​ła się, jak Dzi​-
dzia może coś ta​kie​go jeść i nie skar​żyć się na wstręt​ny pla​sti​ko​wy smak su​-
szo​ne​go żółt​ka.

Kie​dy na​stęp​nym ra​zem po​szła do cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej, Oko​ro​-
ma​du roz​ma​wiał z tłu​mem przed bra​mą. Nie​któ​re z ko​biet trzy​ma​ły pod pa​chą
zro​lo​wa​ne maty; ostat​nią noc spę​dzi​ły pod bra​mą.

– Dzi​siaj nic dla was nie mamy. Cię​ża​rów​ka wio​zą​ca do​sta​wę z Awo​ma​-
my zo​sta​ła ob​ra​bo​wa​na po dro​dze – po​wie​dział wy​wa​żo​nym to​nem po​li​ty​ka
zwra​ca​ją​ce​go się do swo​ich po​plecz​ni​ków. Olan​na ob​ser​wo​wa​ła go. Za​uwa​-
ży​ła, że naj​wy​raź​niej po​do​ba mu się wła​dza, jaką daje wie​dza, czy pew​na gru​-
pa lu​dzi bę​dzie jeść czy nie.

– Do​sta​je​my eskor​tę woj​sko​wą, ale sami żoł​nie​rze nas okra​da​ją. Or​ga​ni​zu​-
ją blo​ka​dy na dro​gach i wszyst​ko za​bie​ra​ją z cię​ża​ró​wek, a na​wet biją kie​row​-
ców. Przyjdź​cie w po​nie​dzia​łek, może cen​trum bę​dzie otwar​te.

Ja​kaś ko​bie​ta po​de​szła do nie​go szyb​kim kro​kiem i we​pchnę​ła mu w ręce
swo​je nie​mow​lę.

– W ta​kim ra​zie weź go so​bie! Karm go, aż otwo​rzy​cie cen​trum!
– Za​czę​ła od​cho​dzić. Dziec​ko było wy​chu​dzo​ne, cho​re na żół​tacz​kę

i wrzesz​cza​ło wnie​bo​gło​sy.
– Bia nwa​nyi! Ko​bie​to, wra​caj! – Oko​ro​ma​du trzy​mał nie​mow​lę na wy​cią​-

gnię​tych rę​kach jak naj​da​lej od sie​bie.
Inne ko​bie​ty w tłu​mie za​czę​ły ła​jać mat​kę: „Od​rzu​casz wła​sne dziec​ko?

Uji ana​ghi atu gi? Czy ty się Boga nie bo​isz?”, ale do​pie​ro pani Mu​oke​lu po​-
de​szła, za​bra​ła dziec​ko od Oko​ro​ma​du i wło​ży​ła w ręce mat​ki.

– Trzy​maj swo​je dziec​ko – po​wie​dzia​ła. – To nie jego wina, że dzi​siaj nie
ma je​dze​nia.

Tłum się roz​pro​szył. Olan​na i pani Mu​oke​lu ode​szły wol​nym kro​kiem.
– Skąd mamy wie​dzieć, czy rze​czy​wi​ście żoł​nie​rze ob​ra​bo​wa​li im cię​ża​-

rów​kę? – rze​kła pani Mu​oke​lu. – Kto wie, ile oni sami wzię​li dla sie​bie, żeby
póź​niej sprze​dać? Ni​g​dy nie do​sta​je​my tu soli, bo całą sól za​trzy​mu​ją na han​-
del.

Olan​na my​śla​ła o tym, w jaki spo​sób pani Mu​oke​lu zwró​ci​ła dziec​ko mat​-
ce.

– Przy​po​mi​nasz mi moją sio​strę – po​wie​dzia​ła.
– Niby dla​cze​go?



– Jest bar​dzo sil​na. Nie boi się.
– Na tym zdję​ciu, któ​re mi po​ka​za​łaś, pa​li​ła pa​pie​ro​sa. Jak pierw​sza lep​-

sza pro​sty​tut​ka.
Olan​na za​trzy​ma​ła się i po​pa​trzy​ła na pa​nią Mu​oke​lu.
– Ja by​naj​mniej nie chcę po​wie​dzieć, że ona jest pro​sty​tut​ką – po​spiesz​nie

do​da​ła pani Mu​oke​lu. – Chcę tyl​ko po​wie​dzieć, że nie po​win​na pa​lić, bo ko​-
bie​ty, któ​re palą, są pro​sty​tut​ka​mi.

Olan​na spoj​rza​ła na nią i do​strze​gła ja​kąś wro​gość w jej za​ro​ście i owło​-
sio​nych rę​kach. Przy​spie​szy​ła kro​ku i w mil​cze​niu szła przed pa​nią Mu​oke​lu,
a kie​dy skrę​ca​ła w swo​ją uli​cę, nie po​że​gna​ła się. Dzi​dzia sie​dzia​ła na dwo​-
rze z Ugwu.

– Ma​mu​sia Ola!
Olan​na ob​ję​ła ją i przy​gła​dzi​ła jej wło​sy. Trzy​ma​jąc ją za rękę, Dzi​dzia

pod​nio​sła gło​wę i spoj​rza​ła na nią.
– Ma​mu​siu Ola, przy​nio​słaś żółt​ko?
– Nie, ko​cha​nie. Ale nie​dłu​go przy​nio​sę – obie​ca​ła.
– Dzień do​bry, mah. Nic pani nie przy​nio​sła? – spy​tał Ugwu.
– Chy​ba wi​dzisz, że mam pu​sty ko​szyk? – wark​nę​ła Olan​na. – Śle​py je​-

steś?
 
W po​nie​dzia​łek po​szła sama do cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej. Pani Mu​-

oke​lu nie przy​szła do niej przed świ​tem, nie było jej też po​śród tłu​mu. Bra​ma
była za​mknię​ta, w środ​ku nie było ni​ko​go. Cze​ka​ła tam przez go​dzi​nę, aż tłum
za​czął się roz​cho​dzić. We wto​rek bra​ma na​dal była za​mknię​ta. W śro​dę
na bra​mie po​ja​wi​ła się nowa kłód​ka. Bra​ma otwar​ła się do​pie​ro w so​bo​tę
i Olan​na ku swe​mu za​sko​cze​niu skwa​pli​wie rzu​ci​ła się wraz z tłu​mem
do środ​ka, zwin​nie prze​my​ka​ła od jed​nej ko​lej​ki do dru​giej, uchy​la​ła się przed
trzci​na​mi stra​ży ochot​ni​czej, od​trą​ca​ła lu​dzi, któ​rzy ją po​py​cha​li. Mia​ła już
odejść, trzy​ma​jąc małe to​reb​ki mąki ku​ku​ry​dzia​nej i żółt​ka oraz dwa ka​wał​ki
sztok​fi​sza, kie​dy nad​szedł Oko​ro​ma​du.

Po​ma​chał do niej.
– Pięk​na pani. Nwa​nyi oma! – po​wie​dział. Na​dal nie wie​dział, jak ona się

na​zy​wa. Pod​szedł, wsu​nął jej do ko​szy​ka pusz​kę pe​klo​wa​nej wo​ło​wi​ny i jak​by
ni​g​dy nic od​da​lił się szyb​kim kro​kiem. Olan​na spoj​rza​ła na dłu​gą czer​wo​ną
pusz​kę i o mało nie ro​ze​śmia​ła się na głos, tak wiel​ką ra​dość spra​wi​ła jej
ta nie​spo​dzian​ka. Wy​ję​ła pusz​kę, ogląd​nę​ła ją, prze​su​nę​ła dło​nią po chłod​nym
me​ta​lu i pod​nió​sł​szy wzrok, do​strze​gła pa​trzą​ce​go na nią żoł​nie​rza, któ​iy wy​-



ka​zy​wał wy​raź​ne ob​ja​wy ner​wi​cy fron​to​wej. Pa​trzył na nią zu​peł​nie otwar​cie,
na​wet nie pró​bo​wał kryć się ze swo​im spoj​rze​niem. Wło​ży​ła pe​klo​wa​ną wo​-
ło​wi​nę z po​wro​tem do ko​szy​ka i przy​kry​ła ją wor​kiem. Ucie​szy​ło ją, że nie
było z nią pani Mu​oke​lu i nie musi się tym z nią po​dzie​lić. Po​pro​si Ugwu, żeby
udu​sił mię​so z ja​rzy​na​mi. Tro​chę zo​sta​wi na ka​nap​ki, dzię​ki cze​mu i ona,
i Ode​nig​bo, i Dzi​dzia będą mo​gli mieć praw​dzi​wą an​giel​ską ko​la​cję z ka​nap​-
ka​mi z pe​klo​wa​nej wo​ło​wi​ny.

Za​uwa​ży​ła, że zner​wi​co​wa​ny żoł​nierz wy​szedł za nią za bra​mę. Przy​spie​-
szy​ła kro​ku, idąc po za​ku​rzo​nej zie​mi pro​wa​dzą​cej do głów​nej dro​gi, ale nie
mi​nę​ła chwi​la, a już oto​czy​ło ją pię​ciu żoł​nie​rzy w ob​szar​pa​nych mun​du​rach.
Mó​wi​li coś pod​nie​co​ny​mi gło​sa​mi, po​ka​zy​wa​li na jej ko​szyk, cha​otycz​nie ge​-
sty​ku​lu​jąc i pra​wie krzy​cząc, a Olan​na roz​róż​nia​ła tyl​ko po​je​dyn​cze sło​wa.

– Cio​ciu!… Sio​stro!… Da​waj to tu!… Głód za​bi​ja wszyst​kich na​szych!
Olan​na kur​czo​wo trzy​ma​ła ko​szyk. Mia​ła wra​że​nie, że za​raz roz​pła​cze się

jak dziec​ko.
– Zo​staw​cie mnie! Sły​szy​cie? Idź​cie so​bie!
Przez mo​ment wy​glą​da​li na za​sko​czo​nych jej wy​bu​chem i nie ru​sza​li się

z miej​sca. Ale już po chwi​li za​czę​li do niej pod​cho​dzić, wszy​scy na​raz, jak​by
pro​wa​dze​ni ja​kimś we​wnętrz​nym gło​sem. Zbli​ża​li się nie​bez​piecz​nie. Go​to​wi
byli zro​bić wszyst​ko; tymi ludź​mi, ich znie​czu​lo​ny​mi umy​sła​mi owład​nę​ła zde​-
spe​ro​wa​na sa​mo​wo​la. Obok prze​stra​chu Olan​nę ogar​nę​ła wście​kłość, za​żar​ta
i do​da​ją​ca jej od​wa​gi, i wy​obra​ża​ła so​bie, jak z nimi wal​czy, dusi ich i za​bi​ja.
Pe​klo​wa​na wo​ło​wi​na na​le​ża​ła do niej. Wy​łącz​nie do niej. Cof​nę​ła się kil​ka
kro​ków. W jed​nej chwi​li, trwa​ją​cej tak krót​ko, że zda​ła so​bie z tego spra​wę
do​pie​ro po fak​cie, żoł​nierz w nie​bie​skim be​re​cie zła​pał za ko​szyk, po​rwał
pusz​kę z wo​ło​wi​ną i uciekł. Resz​ta żoł​nie​rzy ru​szy​ła za nim. Tyl​ko ostat​ni stał
i pa​trzył na nią z otwar​ty​mi usta​mi, lecz po chwi​li on rów​nież rzu​cił się
do bie​gu, choć w prze​ciw​nym kie​run​ku niż po​zo​sta​li. Ko​szyk le​żał na zie​mi.
Olan​na bez​gło​śnie pła​cząc nie ru​sza​ła się z miej​sca. Nie było jej dane na​wet
po​wą​chać tej wo​ło​wi​ny. Po chwi​li pod​nio​sła ko​szyk, strzep​nę​ła pia​sek z wor​-
ka z mąką i po​szła do domu.

 
Olan​na i pani Mu​oke​lu przez pra​wie dwa ty​go​dnie scho​dzi​ły so​bie z dro​gi

w szko​le, więc kie​dy pew​ne​go po​po​łu​dnia wró​ci​ła do domu, ze zdzi​wie​niem
za​uwa​ży​ła pa​nią Mu​oke​lu sie​dzą​cą przed jej do​mem i trzy​ma​ją​cą me​ta​lo​we
wia​dro peł​ne sza​re​go po​pio​łu z drew​na.

Pani Mu​oke​lu pod​nio​sła się.



– Przy​szłam cię na​uczyć, jak się robi my​dło. Czy ty wiesz, ile te​raz kosz​tu​-
je kost​ka nor​mal​ne​go my​dła?

Olan​na spoj​rza​ła na wy​tar​tą ba​weł​nia​ną tu​ni​kę bo​ubou, z któ​rej spo​zie​ra​ła
na nią zło​wro​ga twarz Jego Eks​ce​len​cji, i zro​zu​mia​ła, że ta nie​pro​szo​na lek​cja
ma być for​mą prze​pro​sin. Pod​nio​sła wia​dro z po​pio​łem. Po​szła przo​dem
na tyły domu, a kie​dy pani Mu​oke​lu wy​ja​śni​ła jej i za​pre​zen​to​wa​ła, jak na​le​ży
ro​bić my​dło, scho​wa​ła wia​dro obok ster​ty be​to​no​wych pu​sta​ków.

Gdy póź​niej opo​wie​dzia​ła o tym Ode​nig​bo​wi, tyl​ko po​krę​cił gło​wą. Sie​-
dzie​li pod kry​tym strze​chą dasz​kiem na we​ran​dzie, na umiesz​czo​nej pod ścia​ną
drew​nia​nej ław​ce.

– Nie mu​sia​ła cię uczyć, jak się robi my​dło. Ja​koś nie wy​obra​żam so​bie,
że​byś mia​ła ro​bić my​dło.

– My​ślisz, że nie będę umia​ła?
– Ona po pro​stu po​win​na cię prze​pro​sić.
– Wy​da​je mi się, że zbyt im​pul​syw​nie za​re​ago​wa​łam, bo cho​dzi​ło o Ka​ine​-

ne. – Olan​na po​pra​wi​ła się na ław​ce. – Cie​ka​wa je​stem, czy Ka​ine​ne do​sta​ła
moje li​sty.

Ode​nig​bo nic nie od​po​wie​dział. Wziął ją za rękę, a ona po​czu​ła wdzięcz​-
ność, że pew​nych rze​czy nie musi mu tłu​ma​czyć.

– Ile wło​sów ma pani Mu​oke​lu na pier​siach? – za​py​tał. – Wiesz może?
Olan​na nie wie​dzia​ła, któ​re z nich ro​ze​śmia​ło się pierw​sze, lecz na​gle

obo​je się śmia​li, re​cho​tli​wie, aż o mało nie spa​dli z ław​ki. Na​gle i inne rze​czy
sta​ły się za​baw​ne. Kie​dy Ode​nig​bo po​wie​dział, że na nie​bie nie ma ani jed​nej
chmur​ki, Olan​na od​par​ła, że to ide​al​na po​go​da dla bom​bow​ców, i obo​je wy​-
buch​nę​li śmie​chem. Le​d​wo zdą​ży​li od​po​wie​dzieć na po​zdro​wie​nie ma​łe​go
chłop​czy​ka, któ​iy prze​cho​dził obok w krót​kich spoden​kach tak po​dar​tych, że
przez wiel​kie dziu​ry wy​zie​ra​ła wy​su​szo​na skó​ra po​ślad​ków, a już wy​buch​nę​li
jesz​cze gło​śniej​szym śmie​chem. Ich twa​rze wciąż jesz​cze były roz​pro​mie​nio​-
ne, a dło​nie na​dal za​ci​ska​ły się na ław​ce, kie​dy przed do​mem zja​wił się Spe​-
cjal​ny Ju​liusz. Jego blu​za mun​du​ro​wa ze stój​ką skrzy​ła się od ce​ki​nów.

– Przy​nio​słem naj​lep​sze wino pal​mo​we w Umu​ahii! Niech Ugwu poda
szkło – po​wie​dział, sta​wia​jąc mały ka​ni​ster. Aż ki​piał od opty​mi​zmu bi​ją​ce​go
tak​że od jego eks​tra​wa​ganc​kie​go stro​ju, jak​by nie ist​nia​ły żad​ne pro​ble​my, któ​-
rych nie po​tra​fił​by roz​wią​zać. Kie​dy Ugwu przy​niósł szklan​ki, Spe​cjal​ny Ju​-
liusz rzekł: – Sły​sze​li​ście, że Ha​rold Wil​son jest w La​gos? Przy​wo​zi bry​tyj​-
skie woj​sko, żeby nas wy​koń​czy​li. Po​dob​no za​brał ze sobą dwa ba​ta​lio​ny.

– Usiądź spo​koj​nie, mój przy​ja​cie​lu, i prze​stań pleść bzdu​ry – od​parł Ode​-



nig​bo.
Spe​cjal​ny Ju​liusz ro​ze​śmiał się i gło​śno siorb​nął wino.
– Plo​tę bzdu​ry, okwa ya? Gdzie ma​cie ra​dio? Może La​gos nie roz​gło​si

na cały świat, że bry​tyj​ski pre​mier tu przy​je​chał po​móc im wy​koń​czyć nas, ale
ci sza​leń​cy z Ka​du​ny mogą to po​twier​dzić.

Dzi​dzia wy​szła na we​ran​dę.
– Dzień do​bry, wuj​ku Ju​liu​szu.
– Dziew​czy​necz​ko, dziew​czy​necz​ko. Jak tam twój ka​szel? Już le​piej? –

Za​nu​rzył pa​lec w wi​nie pal​mo​wym i wsu​nął jej do ust. – To po​win​no po​móc
na ka​szel.

Dzi​dzia ob​li​za​ła war​gi, naj​wy​raź​niej za​do​wo​lo​na.
– Ju​liu​szu! – ode​zwa​ła się Olan​na.
Spe​cjal​ny Ju​liusz mach​nął non​sza​lanc​ko ręką.
– Nie na​le​ży ba​ga​te​li​zo​wać mocy tkwią​cej w al​ko​ho​lu.
– Dzi​dziu, chodź tu i usiądź ze mną – po​wie​dzia​ła Olan​na. Su​kien​ka Dzi​dzi

była po​strzę​pio​na od dłu​gie​go no​sze​nia. Olan​na po​sa​dzi​ła so​bie dziec​ko
na ko​la​nach i przy​tu​li​ła. Przy​naj​mniej nie kasz​le już tak czę​sto; i za​czę​ła jeść.

Ode​nig​bo wy​cią​gnął ra​dio spod ław​ki. Po​wie​trze prze​szył prze​ni​kli​wy
dźwięk i w pierw​szej chwi​li Olan​na my​śla​ła, że do​cho​dzi z ra​dio​od​bior​ni​ka,
do​pó​ki się nie zo​rien​to​wa​ła, że to alarm prze​ciw​lot​ni​czy. Znie​ru​cho​mia​ła.
W są​sied​nim domu ktoś krzyk​nął: „Nie​przy​ja​ciel​ski sa​mo​lot!” i w tym sa​mym
mo​men​cie Spe​cjal​ny Ju​liusz za​wo​łał: „Kryć się!”, da​jąc susa przez we​ran​dę
i prze​wra​ca​jąc wino pal​mo​we. Wo​kół bie​gli są​sie​dzi, krzy​cząc coś, cze​go
Olan​na nie po​tra​fi​ła zro​zu​mieć, po​nie​waż w gło​wę wwier​cał się jej upo​rczy​-
wy ostry dźwięk. Po​śli​zgnę​ła się na wi​nie i przy​klę​kła. Ode​nig​bo pod​niósł ją
i chwy​ciw​szy Dzi​dzię, rzu​cił się do bie​gu. Roz​po​czął się ostrzał – z nie​ba po​-
sy​pa​ły się kule – do​kład​nie w tym mo​men​cie, gdy Ode​nig​bo sze​ro​ko uchy​lił
cyn​ko​wa​ną bla​chę, żeby wszy​scy mo​gli wczoł​gać się do schro​nu. Ode​nig​bo
wszedł ostat​ni. Ugwu dzier​żył w dło​ni łyż​kę usma​ro​wa​ną zupą. Olan​na tłu​kła
świersz​cze, czu​ła pod pal​ca​mi ich lep​kie, lek​ko wil​got​ne od​wło​ki, nie prze​sta​-
ła ude​rzać się po rę​kach i no​gach, na​wet kie​dy ża​den już na niej nie sie​dział.
Pierw​szy wy​buch za​brzmiał gdzieś w od​da​li. Po nim na​stą​pi​ły na​stęp​ne, bliż​-
sze, gło​śniej​sze, i zie​mia się za​trzę​sła. Wo​kół roz​le​gły się krzy​ki: „Pa​nie Jezu!
Pa​nie Jezu!”. Czu​ła ból w pę​che​rzu, któ​ry był tak peł​ny, jak​by za​raz miał się
ro​ze​rwać i za​miast mo​czu wy​pu​ścić z sie​bie prze​krę​co​ne sło​wa szep​ta​nej
przez nią mo​dli​twy. Obok ja​kaś sku​lo​na ko​bie​ta trzy​ma​ła dziec​ko, ma​łe​go
chłop​czy​ka młod​sze​go od Dzi​dzi. Cho​ciaż w schro​nie pa​no​wał pół​mrok, Olan​-



na do​strze​gła na ca​łym cie​le dziec​ka bia​łe łusz​czą​ce się śla​dy grzy​bi​cy. Zie​mia
za​drża​ła od ko​lej​ne​go wy​bu​chu. I na​gle dźwię​ki uci​chły. Po​wie​trze było tak
nie​ru​cho​me, że kie​dy wy​cho​dzi​li ze schro​nu, sły​sze​li w od​da​li kra​ka​nie pta​-
ków. Po​wie​trze wy​peł​niał za​pach spa​le​ni​zny.

– Nasz ostrzał prze​ciw​lot​ni​czy był wspa​nia​ły! O di egwu! – po​wie​dział
ktoś.

– Bia​fra zwy​cię​ży! – Spe​cjal​ny Ju​liusz za​in​to​no​wał pieśń i po chwi​li
więk​szość lu​dzi na uli​cy ze​bra​ła się, żeby się przy​łą​czyć do śpie​wu.

 
Bia​fra zwy​cię​ży.
Wóz opan​ce​rzo​ny, ma​szy​na strze​la​ją​ca,
My​śli​wiec i bom​bo​wiec,
Ha en​we​ghi ike ime​ri Bia​fra!

 
Olan​na pa​trzy​ła na śpie​wa​ją​ce​go grom​ko Ode​nig​ba i cho​ciaż sama też

chcia​ła śpie​wać, sło​wa za​mie​ra​ły jej w ustach. Czu​ła ostry ból w ko​la​nie,
wzię​ła więc tyl​ko Dzi​dzię za rękę i po​szła do domu.

Wła​śnie zaj​mo​wa​ła się wie​czor​ną ką​pie​lą Dzi​dzi, kie​dy po​now​nie roz​le​-
gła się sy​re​na alar​mu, więc chwy​ci​ła gołą Dzi​dzię i wy​bie​gła z bu​dyn​ku go​-
spo​dar​cze​go. Dzi​dzia o mało nie wy​śli​zgnę​ła jej się z rąk. I z góry, i z dołu,
i ze wszyst​kich stron na​ra​stał bły​ska​wicz​nie gwał​tow​ny iyk sa​mo​lo​tów i ostre
ta-ta-ta ognia prze​ciw​lot​ni​cze​go, aż zęby jej dzwo​ni​ły. Wsu​nę​ła się w głąb
schro​nu, nie zwa​ża​jąc na świersz​cze.

– Gdzie Ode​nig​bo? – za​py​ta​ła po chwi​li, chwy​ta​jąc Ugwu za ra​mię. –
Gdzie twój pan?

– Jest tu​taj, mah – od​parł Ugwu, roz​glą​da​jąc się.
– Ode​nig​bo! – krzyk​nę​ła Olan​na. Ale nie od​po​wie​dział. Nie przy​po​mi​na​ła

so​bie, żeby wi​dzia​ła go wcho​dzą​ce​go do schro​nu. Wciąż mu​siał być gdzieś
tam, na gó​rze. Roz​legł się wy​buch i aż za​dzwo​ni​ło jej w uszach – była prze​ko​-
na​na, że coś tam jej się po​lu​zo​wa​ło i gdy prze​chy​li gło​wę na bok, z ucha wy​-
pad​nie coś twar​do-mięk​kie​go, jak​by chrząst​ka. Zbli​ży​ła się do wyj​ścia
ze schro​nu. Sły​sza​ła za sobą głos Ugwu: „Mah?… Mah?…” Któ​raś są​siad​ka
po​wie​dzia​ła: „Pro​szę wra​cać! Do​kąd pani idzie? Ebe ka I na-eje?”, lecz Olan​-
na zi​gno​ro​wa​ła ich i wy​gra​mo​li​ła się ze schro​nu.

Ośle​pia​ją​cy blask słoń​ca po​ra​ził ją i zro​bi​ło jej się sła​bo. Rzu​ci​ła się
do bie​gu, czu​jąc bo​le​sne bi​cie ser​ca w pier​siach i krzy​cząc: „Ode​nig​bo! Ode​-
nig​bo!”, aż w koń​cu go do​strze​gła po​chy​lo​ne​go nad kimś le​żą​cym na zie​mi.



Po​pa​trzy​ła na jego ob​na​żo​ną owło​sio​ną klat​kę pier​sio​wą, na świe​ży za​rost
na bro​dzie, na po​dar​te klap​ki. I na​gle jego śmier​tel​ność – ich śmier​tel​ność –
do​tar​ła do niej i ści​snę​ła ją za gar​dło alar​mu​ją​cym uści​skiem. Ob​ję​ła go moc​-
no. Nie​da​le​ko pło​nął dom.

– Nkem, wszyst​ko w po​rząd​ku – ode​zwał się Ode​nig​bo. – Po​strze​li​li go,
ale to chy​ba tyl​ko po​wierz​chow​na rana. – Od​su​nął ją i po​now​nie za​jął się
męż​czy​zną, ob​wią​zu​jąc mu rękę wła​sną ko​szu​lą.

 
Ran​kiem nie​bo przy​po​mi​na​ło spo​koj​ne mo​rze. Olan​na po​wie​dzia​ła Ode​-

nig​bo​wi, żeby nie szedł do biu​ra za​rzą​du, bo ona też nie bę​dzie uczyć i cały
dzień spę​dzą w schro​nie.

Ro​ze​śmiał się na jej sło​wa.
– Nie bądź śmiesz​na.
– Nikt nie po​śle dzie​ci do szko​ły – po​wie​dzia​ła.
– To co w ta​kim ra​zie za​mie​rzasz ro​bić? – Mó​wił to​nem nor​mal​nym, po​-

dob​nie jak nor​mal​nie chra​pał przez całą noc, pod​czas gdy ona nie mo​gła za​-
snąć i le​ża​ła, po​cąc się i wy​obra​ża​jąc so​bie dźwięk bom​bar​do​wa​nia.

– Nie wiem.
Po​ca​ło​wał ją.
– Je​śli usły​szysz alarm, po pro​stu ukryj się w schro​nie. Nic się nie sta​nie.

Mogę dziś wró​cić póź​niej, je​śli po​je​dzie​my szko​lić lu​dzi do Mba​ise.
W pierw​szym mo​men​cie jego bez​tro​skie po​dej​ście zde​ner​wo​wa​ło ją, ale

już po chwi​li pod​nio​sło na du​chu. Wie​rzy​ła w jego sło​wa, cho​ciaż tyl​ko do​pó​-
ki był przy niej. Po jego wyj​ściu po​czu​ła się bez​bron​na, wy​sta​wio​na na atak.
Nie po​szła się wy​ką​pać. Oba​wia​ła się wyjść do la​try​ny. Bała się usiąść,
bo mo​gła​by przy​snąć i dźwięk sy​re​ny za​stał​by ją nie​przy​go​to​wa​ną. Piła jed​ną
szklan​kę wody po dru​giej, aż brzuch jej obrzmiał, mimo to mia​ła wra​że​nie,
jak​by z jej ust ode​ssa​na zo​sta​ła cała śli​na i jak​by lada mo​ment mia​ła się udła​-
wić su​chym po​wie​trzem.

– Dzi​siaj zo​sta​nie​my w schro​nie – po​wie​dzia​ła do Ugwu.
– W schro​nie, mah?
– Tak, w schro​nie. Do​brze sły​sza​łeś.
– Mah, ale nie mo​że​my tak po pro​stu sie​dzieć w schro​nie.
– Czy ja mó​wię z wodą w ustach? Po​wie​dzia​łam, że zo​sta​nie​my w schro​-

nie.
Ugwu wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Tak, mah. Mam za​brać je​dze​nie dla Dzi​dzi?



Nie od​po​wie​dzia​ła. Była go​to​wa dać mu w twarz, gdy​by tyl​ko się
uśmiech​nął, bo za​uwa​ży​ła na jego twa​rzy nie​me roz​ba​wie​nie wy​wo​ła​ne my​ślą
o za​bie​ra​niu ta​le​rza z kle​ikiem dla Dzi​dzi i wczoł​gi​wa​niu się do wil​got​nej
jamy w zie​mi, żeby tam spę​dzić dzień.

– Przy​go​tuj Dzi​dzię – po​le​ci​ła i włą​czy​ła ra​dio.
– Tak, mah – od​rzekł Ugwu. – I nwe​re igwu. Dziś rano zna​la​złem w jej

wło​sach ja​jecz​ka wszy.
– Co ta​kie​go?
– Wszy. Ale tyl​ko dwa.
– Wszy?… Co ty wy​ga​du​jesz?… Skąd Dzi​dzia mia​ła​by mieć wszy? Prze​-

cież dbam, żeby była czy​sta. Dzi​dzia! Dzi​dzia!
Usta​wi​ła Dzi​dzię przed sobą i za​czę​ła roz​pla​tać jej war​ko​czy​ki, prze​glą​-

da​jąc gę​ste wło​sy.
– To na pew​no od tych brud​nych są​sia​dów, z któ​ry​mi się ba​wisz, od tych

brud​nych są​sia​dów… – Ręce jej drża​ły i szarp​nę​ła za ko​smyk wło​sów, sta​ra​-
jąc się ich nie wy​pu​ścić. Dzi​dzia roz​pła​ka​ła się. – Nie ru​szaj się! – na​ka​za​ła
Olan​na.

Dzi​dzia wy​wi​nę​ła się jej, po​bie​gła do Ugwu i przy​sta​nę​ła, pa​trząc
na Olan​nę zdu​mio​nym wzro​kiem, jak​by jej nie po​zna​wa​ła. Na​gle ci​szę wy​peł​-
ni​ły gło​śne dźwię​ki hym​nu pań​stwo​we​go Bia​fry.

 
Umi​ło​wa​nej kra​inie wscho​dzą​ce​go słoń​ca
Ślu​by zło​ży​li jej bo​ha​ter​scy sy​no​wie;
Bro​nić ży​cia bę​dzie​my, do sa​me​go koń​ca,
I ser​ca chro​nić, by ich nie do​się​gli wro​go​wie;
A je​śli przyj​dzie od​dać ży​cie za na​sze ma​rze​nia,
To umie​raj​my bez prze​stra​chu cie​nia…

 
Wy​słu​cha​li do sa​me​go koń​ca.
– Wyjdź z nią na dwór i zo​stań​cie na we​ran​dzie, ale miej się na bacz​no​ści

– w koń​cu sła​bym gło​sem po​wie​dzia​ła Olan​na do Ugwu.
– Nie bę​dzie​my zno​wu sie​dzieć w schro​nie?
– Po pro​stu za​bierz ją na we​ran​dę.
– Tak, mah.
Olan​na do​stra​ja​ła ra​dio; za wcze​śnie było jesz​cze na re​la​cje wo​jen​ne,

na te pło​mien​ne mo​no​lo​gi o wiel​ko​ści Bia​fry, któ​re tak roz​pacz​li​wie pra​gnę​ła
usły​szeć. W BBC po​da​wa​no ak​tu​al​ne wia​do​mo​ści o woj​nie – do Ni​ge​rii



z pro​po​zy​cja​mi po​ko​ju przy​by​wa​li wy​słan​ni​cy od pa​pie​ża, z Or​ga​ni​za​cji Jed​-
no​ści Afry​kań​skiej, z Bry​tyj​skiej Wspól​no​ty Na​ro​dów. Bez spe​cjal​ne​go za​in​te​-
re​so​wa​nia słu​cha​ła tych in​for​ma​cji i wy​łą​czy​ła ra​dio, kie​dy jej uszu do​bie​gły
dźwię​ki roz​mo​wy, któ​rą Ugwu z kimś pro​wa​dził. Wy​szła z domu, chcąc zo​ba​-
czyć, kto to może być. Zo​ba​czy​ła pa​nią Mu​oke​lu, któ​ra sta​ła za Dzi​dzią i na
po​wrót spla​ta​ła roz​wią​za​ne przez Olan​nę war​ko​czy​ki. Wło​sy na jej ręce po​ły​-
ski​wa​ły, jak​by uży​ła zbyt dużo ole​ju pal​mo​we​go uzy​ski​wa​ne​go z na​sion.

– Ty też nie po​szłaś do szko​ły? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Wie​dzia​łam, że ro​dzi​ce nie pusz​czą dzie​ci z domu.
– A kto by pu​ścił? Dla​cze​go sta​le nas bom​bar​du​ją?
– To w związ​ku z przy​jaz​dem Ha​rol​da Wil​so​na. – Pani Mu​oke​lu prych​nę​ła.

– Chcą zro​bić na nim wra​że​nie, żeby ścią​gnął tu bry​tyj​ską ar​mię.
– To samo mó​wił Spe​cjal​ny Ju​liusz, ale to prze​cież nie​moż​li​we.
– Nie​moż​li​we? – Pani Mu​oke​lu uśmiech​nę​ła się, jak​by Olan​na nie mia​ła

po​ję​cia, o czym mówi. – A tak przy oka​zji, ten cały Spe​cjal​ny Ju​liusz… wiesz,
że on han​dlu​je sfał​szo​wa​ny​mi do​ku​men​ta​mi?

– Jest do​staw​cą sprzę​tu i usług dla woj​ska.
– Nie twier​dzę, że nie za​ła​twia ja​kichś drob​nych kon​trak​tów dla woj​ska,

tyl​ko że han​dlu​je fał​szy​wy​mi pa​pie​ra​mi. Jego brat jest dy​rek​to​rem i ro​bią
to ra​zem. To przez nich do​oko​ła peł​no jest róż​nych oszu​stów, któ​rzy po​słu​gu​ją
się fał​szy​wy​mi do​ku​men​ta​mi. – Pani Mu​oke​lu do​koń​czy​ła spla​tać war​ko​czyk
i po​kle​pa​ła wło​sy dziew​czyn​ki. – Ten jego brat jest prze​stęp​cą. Po​dob​no
wszyst​kim męż​czy​znom w swo​jej ro​dzi​nie za​ła​twił do​ku​men​ty zwal​nia​ją​ce
z woj​ska, wszyst​kim ze swo​jej umun​na. A że​byś wie​dzia​ła, co wy​pra​wia
z tymi dziew​cząt​ka​mi, któ​re krę​cą się po oko​li​cy w po​szu​ki​wa​niu pod​ta​tu​sia​-
łych aman​tów!… Po​dob​no bie​rze do swo​jej sy​pial​ni po pięć dziew​czyn. Tuba!
Tacy lu​dzie jak on mu​szą zo​stać stra​ce​ni, kie​dy Bia​fra sta​nie się peł​no​praw​-
nym pań​stwem.

Olan​na pod​sko​czy​ła.
– Czy to był sa​mo​lot? Czy to sa​mo​lot?
– Sa​mo​lot, kwa? – Pani Mu​oke​lu ro​ze​śmia​ła się. – Ktoś za​my​ka drzwi

w są​sied​nim domu, a ty mó​wisz, że to sa​mo​lot?
Olan​na usia​dła na pod​ło​dze i wy​cią​gnę​ła nogi przed sie​bie. Czu​ła się wy​-

czer​pa​na ze stra​chu.
– Sły​sza​łaś, że ze​strze​li​li​śmy bom​bo​wiec w oko​li​cy Ikot-Ek​pe​ne? – za​py​-

ta​ła pani Mu​oke​lu.
– Nie, nie sły​sza​łam.



– I zro​bił to pro​sty cy​wil my​śliw​ską strzel​bą! Nie wiem, jak to jest, ale
Ni​ge​ryj​czy​cy są tak głu​pi, że je​śli ktoś za​czy​na dla nich pra​co​wać, też chy​ba
głu​pie​je. Są zbyt głu​pi, żeby la​tać sa​mo​lo​ta​mi, któ​re dała im Ro​sja i Wiel​ka
Bry​ta​nia, więc ścią​gnę​li tu bia​łych lu​dzi, ale na​wet ci bia​li nie po​tra​fią tra​fić
do celu. Ha! Po​ło​wa ich bomb w ogó​le nie wy​bu​cha.

– Ta po​ło​wa eks​plo​du​ją​cych wy​star​czy, żeby nas po​za​bi​jać – od​rze​kła
Olan​na.

Pani Mu​oke​lu mó​wi​ła da​lej, jak​by nie usły​sza​ła.
– Po​dob​no na​sza ogbu​ni​gwe na​pę​dza im nie​złe​go stra​cha. W Afik​po za​bi​ła

tyl​ko kil​ka​set osób, ale cały ba​ta​lion Ni​ge​ryj​czy​ków wy​co​fał się w prze​ra​że​-
niu. Jesz​cze ni​g​dy nie wi​dzie​li ta​kiej bro​ni. I nie wie​dzą, co jesz​cze dla nich
szy​ku​je​my. – Za​chi​cho​ta​ła i po​krę​ci​ła gło​wą, szar​piąc za wi​sio​rek w kształ​cie
po​łów​ki żół​te​go słoń​ca. – Go​won po​słał ich, żeby zbom​bar​do​wa​li targ
w Awgu w samo po​po​łu​dnie, kie​dy ko​bie​ty tam han​dlo​wa​ły. Nie po​zwo​lił
Czer​wo​ne​mu Krzy​żo​wi na do​star​cza​nie nam żyw​no​ści, w ogó​le to wy​klu​czył,
kpam-kpam, bo w ten spo​sób za​gło​dzi nas na śmierć. Tyl​ko że nie uda mu się
to. Gdy​by nas ktoś ob​sy​py​wał ka​ra​bi​na​mi i sa​mo​lo​ta​mi, jak w Ni​ge​rii, już
daw​no by się to skoń​czy i wszy​scy wró​ci​li​by do swo​ich do​mów. Ale my ich
zwy​cię​ży​my. Bo czy Bóg śpi? Nie! – Pani Mu​oke​lu ro​ze​śmia​ła się.

W tym mo​men​cie za​wy​ła sy​re​na. Olan​na już od tak daw​na ocze​ki​wa​ła jej
ostre​go dźwię​ku, że jesz​cze za​nim go usły​sza​ła, po​czu​ła na cie​le pro​ro​czy
dreszcz. Od​wró​ci​ła się w stro​nę Dzi​dzi, lecz Ugwu zdą​żył już wziąć ją na ręce
i rzu​cił się bie​giem w kie​run​ku schro​nu. Olan​na sły​sza​ła w od​da​li dźwięk sa​-
mo​lo​tów przy​po​mi​na​ją​cy od​głos nad​cią​ga​ją​cej bu​rzy, a chwi​lę póź​niej roz​le​-
gły się po​je​dyn​cze ostre trza​ski ognia prze​ciw​lot​ni​cze​go. Gdy już mia​ła
wczoł​gać się do schro​nu, pod​nio​sła wzrok i do​strze​gła bom​bow​ce szy​bu​ją​ce
jak ja​strzę​bie, le​cą​ce za​ska​ku​ją​co ni​sko przez ku​li​ste ob​ło​ki ota​cza​ją​ce​go
je sza​re​go dymu.

Kie​dy póź​niej wy​grze​by​wa​li się ze schro​nu, ktoś po​wie​dział:
– Tra​fi​li w szko​łę pod​sta​wo​wą!
– Ci po​ga​nie zbom​bar​do​wa​li na​szą szko​łę! – ode​zwa​ła się pani Mu​oke​lu.
– Pa​trz​cie! Jesz​cze je​den bom​bo​wiec! – ode​zwał się ja​kiś mło​dzie​niec,

śmie​jąc się i po​ka​zu​jąc na le​cą​ce​go nad ich gło​wa​mi sępa.
Przy​łą​czy​li się do tłu​mu zmie​rza​ją​ce​go do szko​ły pod​sta​wo​wej w Akwa​-

ku​mie. Mi​nę​ło ich dwóch męż​czyzn idą​cych w prze​ciw​nym kie​run​ku, nio​są​-
cych po​czer​nia​łe cia​ło. Lej po bom​bie, tak wiel​ki, że zmie​ści​ła​by się w nim
cię​ża​rów​ka, roz​ciął na dwie czę​ści dro​gę u wej​ścia do szko​ły. Ze zmiaż​dżo​ne​-



go da​chu nad kla​są po​zo​sta​ła bez​ład​na ster​ta drew​na, me​ta​lu i ku​rzu. Olan​na
nie po​zna​ła swo​je​go po​ko​ju. Wy​le​cia​ły wszyst​kie okna, ale ścia​ny na​dal sta​ły.
Tuż obok, na dwo​rze, gdzie jej ucznio​wie ba​wi​li się w pia​sku, odła​mek wy​-
drą​żył ele​ganc​ką dziu​rę w zie​mi. I kie​dy wraz z in​ny​mi za​bra​ła się za wy​no​-
sze​nie kil​ku war​tych jesz​cze ura​to​wa​nia krze​seł, my​śla​ła wła​śnie o tej dziu​rze:
jak roz​grza​ny mię​so​żer​ny ka​wa​łek me​ta​lu mógł na​ry​so​wać w zie​mi tak pięk​ne
kon​cen​trycz​ne pier​ście​nie.

 
Sy​re​na nie ode​zwa​ła się wcze​snym ran​kiem, więc kie​dy zni​kąd po​ja​wi​ło

się wście​kłe bach-bach-bach bom​bow​ców, Olan​na roz​pusz​cza​ją​ca mąkę zbo​-
żo​wą, żeby zro​bić Dzi​dzi kle​ik, wie​dzia​ła, że nad​szedł czas. Ktoś zgi​nie.
A może wszy​scy zgi​ną. Kie​dy ku​li​ła się w schro​nie, sku​biąc zie​mię i roz​cie​ra​-
jąc ją mię​dzy pal​ca​mi w ocze​ki​wa​niu na eks​plo​zję, sen​sow​na wy​da​wa​ła się
jej tyl​ko śmierć. Bom​bar​do​wa​nie sta​wa​ło się co​raz gło​śniej​sze i bliż​sze. Zie​-
mia dud​ni​ła. Olan​na ni​cze​go nie czu​ła. Po​wo​li tra​ci​ła kon​takt z rze​czy​wi​sto​-
ścią. Na​stą​pił ko​lej​ny wy​buch i zie​mia za​drża​ła, a jed​no z na​gich dzie​ci, racz​-
ku​ją​ce za świersz​cza​mi, ro​ze​śmia​ło się. W pew​nym mo​men​cie wy​bu​chy usta​ły
i ota​cza​ją​cy ją lu​dzie za​czę​li się po​ru​szać. Gdy​by ona umar​ła, gdy​by Ode​nig​-
bo, Dzi​dzia i Ugwu umar​li, schron wciąż miał​by za​pach świe​żo za​ora​nej zie​-
mi, słoń​ce wciąż wsta​wa​ło​by, a świersz​cze wciąż by pod​ska​ki​wa​ły. Woj​na to​-
czy​ła​by się da​lej bez nich. Olan​na wy​pu​ści​ła po​wie​trze, ki​piąc z wście​kło​ści.
Bo wła​śnie po​czu​cie, że ona nic nie zna​czy, pcha​ło ją z jed​nej skraj​no​ści
w dru​gą, od prze​ra​że​nia do wście​kło​ści. Nie, musi mieć ja​kieś zna​cze​nie. Nie
bę​dzie już wię​cej bez​sil​nie eg​zy​sto​wać w ocze​ki​wa​niu na śmierć. Do​pó​ki
Bia​fra nie zwy​cię​ży, ci bar​ba​rzyń​cy nie będą już dyk​to​wać, jak ma żyć.

Pierw​sza wy​grze​ba​ła się ze schro​nu. Ja​kaś ko​bie​ta rzu​ci​ła się na zie​mię
obok cia​ła dziec​ka i za​czę​ła się ta​rzać w ku​rzu, krzy​cząc:

– Go​won, co ja ci zro​bi​łam? Go​won, olee ihe m mere gi?
Po​de​szło do niej kil​ka ko​biet, po​mo​gły jej wstać.
– Prze​stań pła​kać, już wy​star​czy – mó​wi​ły. – Mu​sisz się za​jąć resz​tą swo​-

ich dzie​ci.
Olan​na po​szła za dom i za​czę​ła grze​bać w me​ta​lo​wym wia​drze z po​pio​-

łem. Za​kasz​la​ła, roz​pa​la​jąc ogień, gryzł ją dym idą​cy z drew​na.
Ugwu ob​ser​wo​wał ją.
– Mah? Może ja to zro​bię?
– Nie. – Roz​pu​ści​ła po​piół w mi​sce zim​nej wody, mie​sza​jąc z taką siłą, że

woda obry​zga​ła jej nogi. Po​sta​wi​ła tłuszcz na ogniu, nie zwra​ca​jąc uwa​gi



na Ugwu. Mu​siał wy​czuć gniew na​ra​sta​ją​cy w jej cie​le i przy​pra​wia​ją​cy ją
o za​wro​ty gło​wy, bo w mil​cze​niu wró​cił do domu. Do​cho​dzą​cy z uli​cy głos
pła​czą​cej ko​bie​ty co chwi​lę się wzma​gał, za każ​dym ra​zem bar​dziej ochry​pły
i cień​szy. „Go​won, co ja ci zro​bi​łam? Go​won, olee ihe m mere gi?” Olan​na
wla​ła nie​co ole​ju pal​mo​we​go do wy​stu​dzo​nej mik​stu​ry i nie​ustan​nie mie​sza​ła,
aż ra​mio​na ze​sztyw​nia​ły jej ze zmę​cze​nia. I spły​wa​ją​cy jej spod pach pot,
i przy​pływ ener​gii, któ​ry przy​spie​szał bi​cie ser​ca, i ta dziw​na pap​ka, jaka po​-
wsta​ła po ostu​dze​niu, spra​wia​ły jej nie​sa​mo​wi​tą roz​kosz. A jed​nak się pie​ni​-
ło. Zro​bi​ła my​dło.

 
Na​stęp​ne​go dnia w dro​dze do szko​ły Olan​na nie prze​bie​gła przez plac.

Ostroż​ność ko​ja​rzy​ła się jej te​raz ze sła​bo​ścią i wia​ro​łom​no​ścią. Szła kro​kiem
moc​nym i czę​sto spo​glą​da​ła w czy​ste nie​bo w po​szu​ki​wa​niu bom​bow​ców, go​-
to​wa za​trzy​mać się i za​cząć ci​skać w nie ka​mie​nia​mi i sło​wa​mi, gdy​by się po​-
ja​wi​ły. Do szko​ły przy​szła mniej wię​cej jed​na czwar​ta jej kla​sy. Uczy​ła dzie​ci
o bia​frań​skiej fla​dze. Po​roz​sia​da​ły się na de​skach, a Olan​na w bla​sku sła​be​go
po​ran​ne​go słoń​ca, wpły​wa​ją​ce​go do po​zba​wio​nej da​chu kla​sy, roz​wi​nę​ła wy​-
ko​na​ną z ma​te​ria​łu fla​gę na​le​żą​cą do Ode​nig​ba i tłu​ma​czy​ła, co ozna​cza​ją po​-
szcze​gól​ne sym​bo​le. Czer​wień re​pre​zen​to​wa​ła krew bra​ci za​mor​do​wa​nych
na Pół​no​cy, czerń była zna​kiem ża​ło​by po nich, zie​leń ozna​cza​ła cze​ka​ją​cy
Bia​frę do​bro​byt, wresz​cie po​łów​ka żół​te​go słoń​ca sym​bo​li​zo​wa​ła wspa​nia​łą
przy​szłość. Na​uczy​ła dzie​ci sa​lu​to​wać ręką, jak Jego Eks​ce​len​cja, i po​le​ci​ła
im prze​ry​so​wać wy​ko​na​ne przez nią szki​ce dwóch przy​wód​ców: po​stać Jego
Eks​ce​len​cji była krzep​ka, na​kre​ślo​na po​dwój​ny​mi li​nia​mi, a sła​bo​wi​te cia​ło
Go​wo​na li​nia​mi po​je​dyn​czy​mi.

Jej naj​by​strzej​sza uczen​ni​ca, Nki​ru​ka, za​cie​nio​wa​ła kon​tu​ry twa​rzy i kil​ko​-
ma kre​ska​mi ołów​ka do​ry​so​wa​ła twa​rzy Go​wo​na gry​mas, a Jego Eks​ce​len​cji
uśmiech.

– Chcia​ła​bym za​bić wszyst​kich bar​ba​rzyń​ców, pro​szę pani – po​wie​dzia​ła,
pod​cho​dząc, żeby od​dać jej ry​su​nek. Na jej twa​rzy ma​lo​wał się uśmiech nad
wiek roz​wi​nię​te​go dziec​ka, któ​re zda​je so​bie spra​wę, że sto​sow​nie się ode​-
zwa​ło.

Olan​na po​pa​trzy​ła na nią, nie wie​dząc, co ma od​po​wie​dzieć.
– Nki​ru​ko, idź na swo​je miej​sce i usiądź – rze​kła w koń​cu.
Po po​wro​cie do domu pierw​sze, co po​wie​dzia​ła Ode​nig​bo​wi, to jak ba​-

nal​nie w ustach dziec​ka brzmia​ło sło​wo „za​bić” i jak wiel​kie po​czu​cie winy
w niej roz​bu​dzi​ło. Roz​ma​wia​li w sy​pial​ni, ra​dio było przy​ci​szo​ne, z są​sied​-



nie​go po​ko​ju do​cho​dził pi​skli​wy śmiech Dzi​dzi.
– Nkem, ona w rze​czy​wi​sto​ści ni​ko​go nie chce za​bić. Po pro​stu wła​śnie

na​uczy​łaś ją pa​trio​ty​zmu – po​wie​dział Ode​nig​bo, zdej​mu​jąc buty.
– Sama nie wiem. – Jed​nak jego sło​wa, po​dob​nie jak ma​lu​ją​ca się na jego

twa​rzy duma, do​da​ły jej od​wa​gi. Przy​naj​mniej raz po​do​ba​ło mu się, że mó​wi​ła
z taką mocą o spra​wie; jak​by w koń​cu sta​ła się rów​no​praw​nym uczest​ni​kiem
wy​sił​ków na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie.

– Lu​dzie z Czer​wo​ne​go Krzy​ża pa​mię​ta​li dzi​siaj o na​szym za​rzą​dzie – po​-
wie​dział i wska​zał na nie​wiel​ki kar​ton, któ​ry przy​niósł ze sobą.

Olan​na otwo​rzy​ła pu​deł​ko i ukła​da​ła na łóż​ku przy​sa​dzi​ste pusz​ki mle​ka
skon​den​so​wa​ne​go, smu​kłą pusz​kę oval​ti​ne i opa​ko​wa​nie soli. Wy​glą​da​ły jak
to​wa​ry luk​su​so​we. Dźwięcz​ny głos w ra​diu in​for​mo​wał, że wa​lecz​ni bia​frań​-
scy żoł​nie​rze prze​ga​nia​ją bar​ba​rzyń​ców z oko​lic Aba​ka​li​ki.

– Zor​ga​ni​zuj​my przy​ję​cie – po​wie​dzia​ła.
– Przy​ję​cie?
– Małą ko​la​cję. Coś ta​kie​go, jak ro​bi​li​śmy w Nsuc​ce.
– Wkrót​ce wszyst​ko się skoń​czy, nkem, i bę​dzie​my mo​gli do woli or​ga​ni​-

zo​wać przy​ję​cia w wol​nej Bia​frze.
Po​do​ba​ło jej się, jak to po​wie​dział: „W wol​nej Bia​frze”. Pod​nió​sł​szy się,

przy​ci​snę​ła war​gi do jego ust.
– Tak, ale mo​że​my zor​ga​ni​zo​wać so​bie wo​jen​ne przy​ję​cie.
– Prze​cież mamy tyle, że le​d​wo dla nas wy​star​czy.
– Mamy aż nad​to. – Wciąż przy​ci​ska​ła usta do jego warg i na​gle jej sło​wa

na​bra​ły ja​kie​goś in​ne​go zna​cze​nia, cof​nę​ła się i jed​nym płyn​nym ru​chem zdję​ła
su​kien​kę przez gło​wę. Roz​pię​ła mu spodnie. Nie po​zwo​li​ła mu ich zdjąć. Od​-
wró​ci​ła się ple​ca​mi i oparł​szy się o ścia​nę, wpro​wa​dzi​ła go w sie​bie, pod​nie​-
co​na jego za​sko​cze​niem, moc​nym uści​skiem jego dło​ni na swo​ich bio​drach.
Zda​wa​ła so​bie spra​wę, że po​win​na być ci​cho, bo w dru​gim po​ko​ju są Ugwu
i Dzi​dzia, lecz nie po​tra​fi​ła za​pa​no​wać nad swo​imi ję​ka​mi, nad tą su​ro​wą
pier​wot​ną roz​ko​szą, któ​ra na​pły​wa​ła z każ​dą ko​lej​ną falą pod​nie​ce​nia, aż
w koń​cu obo​je sta​li opar​ci o ścia​nę, dy​sząc i chi​cho​cząc.
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Ugwu nie cier​piał je​dze​nia z po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej. Ryż był pu​szy​sty, zu​-
peł​nie nie przy​po​mi​nał smu​kłych zia​ren z Nsuk​ki, mąka ku​ku​ry​dzia​na po zmie​-
sza​niu z go​rą​cą wodą ni​g​dy do​brze się nie roz​ra​bia​ła, a mle​ko w prosz​ku za​-
wsze two​rzy​ło opor​ne grud​ki na dnie fi​li​ża​nek z her​ba​tą. Wła​śnie z obrzy​dze​-
niem na​bie​rał tro​chę su​szo​ne​go żółt​ka. Gdy pa​trzył na ten ni​ja​ki pro​szek, z tru​-
dem po​tra​fił uwie​rzyć, że po​cho​dzi z jaj​ka praw​dzi​wej kury. Wsy​pał żółt​ko
do przy​go​to​wa​ne​go cia​sta i wy​mie​szał. Na pło​ną​cym na dwo​rze ogniu stał gar​-
nek do po​ło​wy wy​peł​nio​ny bia​łym pia​skiem; Ugwu jesz​cze tro​chę po​cze​ka,
żeby się do​brze roz​grzał, a po​tem wło​ży cia​sto do środ​ka. Po​cząt​ko​wo pod​-
cho​dził scep​tycz​nie do tego prze​pi​su, kie​dy pani Mu​oke​lu po raz pierw​szy po​-
ka​za​ła Olan​nie tę me​to​dę pie​cze​nia; do​sta​tecz​nie do​brze znał róż​ne po​my​sły
pani Mu​oke​lu – w koń​cu od niej po​cho​dzi​ło przy​go​to​wa​ne przez Olan​nę my​dło
do​mo​wej ro​bo​ty, czar​no​bru​nat​na bre​ja ko​ja​rzą​ca mu się z efek​ta​mi bie​gun​ki
dziec​ka. Ale pierw​sze upie​czo​ne przez Olan​nę cia​sto bar​dzo się uda​ło; śmia​ła
się i mó​wi​ła, że trud​no na​zy​wać cia​stem tę mie​szan​kę mąki, ole​ju pal​mo​we​go
i su​szo​nych żół​tek, lecz przy​naj​mniej wy​ko​rzy​sta​li ja​koś mąkę.

Ugwu był zły na Czer​wo​ny Krzyż; prze​cież mo​gli za​py​tać Bia​frań​czy​ków,
ja​kie lu​bią je​dze​nie, a nie wy​sy​łać tyle tej mdłej mąki. Kie​dy otwar​to nowe
cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej, to, do któ​re​go Olan​na cho​dzi​ła z ró​żań​cem
na szyi, bo pani Mu​oke​lu po​wie​dzia​ła, że lu​dzie z Ca​ri​ta​su są hoj​niej​si dla ka​-
to​li​ków, Ugwu miał na​dzie​ję, że je​dze​nie się po​pra​wi. Ale Olan​na przy​nio​sła
tyl​ko do​brze zna​ne pro​duk​ty, jesz​cze bar​dziej sło​ne su​szo​ne ryby, i z roz​ba​-
wio​ną miną nu​ci​ła pio​sen​kę śpie​wa​ną przez ko​bie​ty w cen​trum:

 
Ca​ri​tas, dzię​ku​je​my,
Ca​ri​tas si anyi taba okpo​ro​ko
na kwa​shior​kor ga-ana.

 
W te dni kie​dy wra​ca​ła z ni​czym, nie śpie​wa​ła. Sia​da​ła na we​ran​dzie i pa​-

trząc na kry​ty strze​chą dach, mó​wi​ła:



– Pa​mię​tasz, Ugwu, jak wy​le​wa​li​śmy zupę z mię​sem już na​stęp​ne​go dnia?
– Tak, mah – od​po​wia​dał Ugwu. Wo​lał​by sam cho​dzić do cen​trum po​mo​cy

hu​ma​ni​tar​nej. Po​dej​rze​wał, że Olan​na z tą jej bry​tyj​ską po​praw​no​ścią cze​ka
na swo​ją ko​lej, a tym​cza​sem wszyst​ko się koń​czy. Ale sam nie mógł tam pójść,
bo Olan​na już nie po​zwa​la​ła mu za dnia wy​cho​dzić z domu. Wszę​dzie krą​ży​ły
opo​wie​ści o przy​mu​so​wym wer​bun​ku. Wie​dział, że miesz​ka​ją​ce​go ka​wa​łek
da​lej chło​pa​ka za​bra​no z domu, a wie​czo​rem, z ogo​lo​ną gło​wą i bez żad​ne​go
szko​le​nia, po​sła​no pro​sto na front. Jed​nak uwa​żał, że Olan​na prze​sa​dza.
Z pew​no​ścią na​dal mógł cho​dzić na targ. Z pew​no​ścią nie mu​siał wsta​wać
przed świ​tem, żeby przy​nieść wodę.

Sły​szał gło​sy do​cie​ra​ją​ce z sa​lo​nu. Spe​cjal​ny Ju​liusz mó​wił pra​wie rów​-
nie gło​śno jak jego pan. Ugwu za​mie​rzał po​dać cia​sto, a po​tem ople​wić grząd​-
kę wa​rzyw z po​wy​krę​ca​ną zie​le​ni​ną albo usiąść na ster​cie be​to​no​wych pu​sta​-
ków i pa​trzeć na dom na​prze​ciw​ko, czy nie wyj​dzie z nie​go Ebe​re​chi i nie za​-
wo​ła: „Są​sie​dzie, co tam u cie​bie?”. W od​po​wie​dzi ski​nie jej ręką na po​wi​ta​-
nie i bę​dzie wy​obra​żał so​bie, że chwy​ta w dło​nie jej po​ślad​ki. Sam dzi​wił się
ra​do​ści, jaką czuł, kie​dy go po​zdra​wia​ła. Cia​sto zro​bi​ło się kru​che na ze​-
wnątrz, a we​wnątrz wil​got​ne i mięk​kie, po​kro​ił je na wą​skie pa​ski, któ​re za​-
niósł na spodecz​kach. Spe​cjal​ny Ju​liusz i Olan​na sie​dzie​li, a pan stał i ge​sty​-
ku​lu​jąc opo​wia​dał o ostat​nio od​wie​dzo​nej wio​sce, o tym, że jej miesz​kań​cy
zło​ży​li w świą​ty​ni oyi ofia​rę z kozy, by nie do​pu​ścić bar​ba​rzyń​ców.

– Całą kozę! Tyle biał​ka po​szło na mar​ne! – sko​men​to​wał to Spe​cjal​ny Ju​-
liusz i ro​ze​śmiał się.

Ale pan na​wet się nie uśmiech​nął.
– Nie, nie, nie wol​no nie do​ce​niać psy​cho​lo​gicz​ne​go zna​cze​nia tego typu

rze​czy. Nie pro​si​li​śmy ich, żeby w za​mian zje​dli tę kozę.
– Ach, cia​sto! – ucie​szył się Spe​cjal​ny Ju​liusz. Nie zwa​ża​jąc na wi​del​-

czyk, wsa​dził cały ka​wa​łek do ust. – Bar​dzo do​bre, bar​dzo do​bre. Ugwu, mu​-
sisz udzie​lić lek​cji lu​dziom w moim domu, bo oni z na​szej mąki ro​bią tyl​ko
chin-chin, co​dzien​nie tyl​ko chin-chin i chin-chin, i to ta​kie twar​de, zu​peł​nie
bez sma​ku! Ja już nie mam zę​bów.

– Ugwu ma ta​lent do wszyst​kie​go – ode​zwa​ła się Olan​na. – Bez pro​ble​-
mów wy​siu​dał​by z in​te​re​su tę ko​bie​tę z baru Wscho​dzą​ce Słoń​ce.

Pro​fe​sor Ekwe​nu​go za​pu​kał w otwar​te drzwi i wszedł do środ​ka. Ręce
miał owi​nię​te kre​mo​wy​mi ban​da​ża​mi.

– Dia​nyi, co ci się sta​ło? – za​py​tał pan.
– To tyl​ko lek​kie po​pa​rze​nie. – Pro​fe​sor Ekwe​nu​go pa​trzył na swo​je oban​-



da​żo​wa​ne ręce, jak​by do​pie​ro te​raz zdał so​bie spra​wę z ich zna​cze​nia, z tego,
że nie ma już dłu​gie​go pa​znok​cia, któ​rym mógł​by stu​kać. – Kon​stru​uje​my coś
bar​dzo wiel​kie​go.

– Czyż​by pierw​szy zbu​do​wa​ny w Bia​frze bom​bo​wiec? – prze​ko​ma​rza​ła
się z nim Olan​na.

– To coś na​praw​dę wiel​kie​go, co ob​ja​wi się w swo​im cza​sie – od​parł
pro​fe​sor Ekwe​nu​go, uśmie​cha​jąc się ta​jem​ni​czo. Jadł nie​zdar​nie, ka​wał​ki cia​-
sta kru​szy​ły się, za​nim do​niósł je do ust.

– Przy​da​ło​by się urzą​dze​nie do wy​kry​wa​nia sa​bo​ta​ży​stów – stwier​dził
pan.

– Tak! Ci cho​ler​ni sa​bo​ta​ży​ści!… – Spe​cjal​ny Ju​liusz wy​dał dźwięk przy​-
po​mi​na​ją​cy splu​wa​nie. – To oni sprze​da​li Enu​gu. Jak moż​na było do obro​ny
sto​li​cy po​zo​sta​wić samą lud​ność cy​wil​ną uzbro​jo​ną tyl​ko w ma​cze​ty? Tak
samo stra​ci​li Nsuk​kę: wy​co​fu​jąc się bez żad​ne​go po​wo​du. Czy przy​pad​kiem
któ​ryś z do​wo​dzą​cych nie ma żony z ple​mie​nia Hau​sa? Pew​nie do​sy​pa​ła mu do
je​dze​nia ja​kichś le​ków.

– Od​bi​je​my Enu​gu – ode​zwał się pro​fe​sor Ekwe​nu​go.
– Jak mo​że​my od​bić Enu​gu, je​śli ci bar​ba​rzyń​cy za​ję​li mia​sto i tam się za​-

trzy​ma​li? – po​wie​dział Spe​cjal​ny Ju​liusz. – Oni ra​bu​ją na​wet de​ski se​de​so​we!
De​ski se​de​so​we! Mó​wił mi o tym ucie​ki​nier z Udi. Wy​bie​ra​ją so​bie naj​lep​sze
domy, a po​tem każą żo​nom i cór​kom wła​ści​cie​li roz​kła​dać przed sobą nogi
i go​to​wać dla nich.

Ob​ra​zy mat​ki, Anu​li​ki i Nne​si​na​chi le​żą​cych krzy​żem pod ja​kimś brud​nym,
po​czer​nia​łym od słoń​ca żoł​nie​rzem Hau​sa sta​nę​ły Ugwu przed ocza​mi tak wy​-
ra​zi​ście, że prze​szedł go dreszcz. Wy​szedł z domu, usiadł na be​to​no​wym pu​-
sta​ku i z roz​pa​czą po​my​ślał, że bar​dzo chciał​by się zna​leźć w ro​dzin​nym
domu, choć​by na chwil​kę, żeby upew​nić się, że nic im się nie sta​ło. A może
bar​ba​rzyń​cy już tam są i za​ję​li na​le​żą​cą do cio​ci cha​tę z da​chem z bla​chy fa​li​-
stej? A może jego ro​dzi​na ucie​kła z ko​za​mi i ku​ra​mi, jak ci wszy​scy lu​dzie na​-
pły​wa​ją​cy do Umu​ahii? Ucie​ki​nie​rzy: Ugwu wi​dział ich, z każ​dym dniem ich
przy​by​wa​ło, nowe twa​rze na uli​cach, przy pu​blicz​nej stud​ni, na tar​gu. Czę​sto
ko​bie​ty pu​ka​ły do drzwi, py​ta​jąc, czy nie znaj​dzie się ja​kaś pra​ca, za któ​rą mo​-
gły​by do​stać je​dze​nie. Przy​cho​dzi​ły ze swo​imi wy​chu​dzo​ny​mi go​ły​mi dzieć​mi.
Cza​sa​mi Olan​na naj​pierw da​wa​ła im na​mo​czo​ne w zim​nej wo​dzie gar​ri z ma​-
nio​ku, a do​pie​ro póź​niej mó​wi​ła, że nie ma dla nich żad​nej pra​cy. Pani Mu​oke​-
lu przy​ję​ła pod swój dach ośmio​ro krew​nych. Przy​pro​wa​dza​ła dzie​ci do za​ba​-
wy z Dzi​dzią i za​wsze po ich wyj​ściu Olan​na pro​si​ła Ugwu, żeby sta​ran​nie



przej​rzał wło​sy Dzi​dzi w po​szu​ki​wa​niu wszy. Są​sie​dzi przyj​mo​wa​li do swo​-
ich do​mów krew​nych. Rów​nież u nich w domu przez kil​ka ty​go​dni miesz​ka​li
ku​zy​ni pana, śpiąc w sa​lo​nie, za​nim nie ode​szli, żeby wstą​pić do woj​ska. Lu​-
dzi ucie​ka​ją​cych, zmę​czo​nych i bez​dom​nych było wie​lu i Ugwu zu​peł​nie się
nie zdzi​wił, kie​dy pew​ne​go po​po​łu​dnia Olan​na wró​ci​ła do domu i po​wie​dzia​-
ła, że szko​ła pod​sta​wo​wa w Akwa​ku​mie zo​sta​nie prze​kształ​co​na w obóz dla
uchodź​ców.

– Już przy​wie​zio​no bam​bu​so​we łóż​ka i sprzęt ku​chen​ny. A w przy​szłym ty​-
go​dniu przy​jeż​dża dy​rek​tor do spraw mo​bi​li​za​cji. – Mó​wi​ła ja​kimś zmę​czo​-
nym gło​sem. Pod​nio​sła po​kryw​kę ze sto​ją​ce​go na ku​chen​ce garn​ka i po​pa​trzy​ła
na po​kro​jo​ny jams.

– A co z dzieć​mi, mah?
– Py​ta​łam dy​rek​tor​kę, czy moż​na by prze​nieść szko​łę, ale tyl​ko na mnie po​-

pa​trzy​ła i ro​ze​śmia​ła się. Je​ste​śmy ostat​nią pla​ców​ką. Wszyst​kie szko​ły
w Umu​ahii zo​sta​ły prze​kształ​co​ne w obo​zy dla uchodź​ców albo w woj​sko​we
obo​zy szko​le​nio​we. – Przy​kry​ła gar​nek. – Zor​ga​ni​zu​ję lek​cje tu, na na​szym po​-
dwór​ku.

– Z pa​nią Mu​oke​lu?
– Tak, i z tobą, Ugwu. Bę​dziesz uczył dzie​ci.
– Tak, mah. – Ta myśl pod​eks​cy​to​wa​ła go i po​chle​bi​ła mu. – Mah?
– Tak?
– Czy są​dzi pani, że bar​ba​rzyń​cy są w mo​jej miej​sco​wo​ści?
– Oczy​wi​ście, że nie – od​par​ła ostrym to​nem Olan​na. – Two​ja wio​ska jest

za mała. Gdy​by mie​li się gdzieś za​trzy​mać, to na te​re​nie uni​wer​sy​te​tu.
– Ale je​śli za​ję​li dro​gę z Opi do Nsuk​ki…
– Już po​wie​dzia​łam, że two​ja wio​ska jest za mała! Nie będą chcie​li się

tam za​trzy​mać. Nie mają po co. To tyl​ko ka​wa​łek bu​szu.
Przez chwi​lę pa​trzy​li na sie​bie w ci​szy, cięż​kiej i oskar​ży​ciel​skiej.
– Sprze​dam swo​je brą​zo​we buty ma​mie Onit​shy i uszy​ję nową pięk​ną su​-

kien​kę dla Dzi​dzi – w koń​cu po​wie​dzia​ła Olan​na, a Ugwu miał wra​że​nie, że
jej głos brzmi tro​chę nie​na​tu​ral​nie.

Za​brał się za my​cie ta​le​rzy.
 
Ugwu zo​ba​czył ja​dą​ce​go dro​gą czar​ne​go mer​ce​de​sa, w pro​mie​niach słoń​ca

skrzy​ło się wy​pi​sa​ne na ta​bli​cy re​je​stra​cyj​nej sło​wo DY​REK​TOR. Błysz​czą​cy
ogrom​ny sa​mo​chód zwol​nił w po​bli​żu domu Ebe​re​chi i Ugwu miał na​dzie​ję,
że się za​trzy​ma​ją i za​py​ta​ją go, gdzie jest szko​ła pod​sta​wo​wa, bo wów​czas



mógł​by do​brze przyj​rzeć się de​sce roz​dziel​czej. Jed​nak nie tyl​ko przy​sta​nę​li,
ale mi​nąw​szy go, za​je​cha​li pod ich dom. Za​nim jesz​cze sa​mo​chód cał​kiem się
za​trzy​mał, wy​sko​czył z nie​go or​dy​nans w od​pra​so​wa​nym na sztyw​no mun​du​rze
i otwo​rzył tyl​ne drzwi. Za​sa​lu​to​wał, kie​dy z auta wy​sia​dał dy​rek​tor.

To był pro​fe​sor Eze​ka. Nie wy​glą​dał na tak wy​so​kie​go, jak go za​pa​mię​tał
Ugwu, tro​chę przy​tył, a jego cien​ka szy​ja wy​peł​ni​ła się. Ugwu wle​pił w nie​go
wzrok. W jego po​sta​wie w tym do​sko​na​le skro​jo​nym ubra​niu po​ja​wi​ło się coś
ele​ganc​kie​go i no​we​go, nie zmie​ni​ła się na​to​miast wy​nio​sła mina, po​dob​nie
jak za​chryp​nię​ty głos.

– Mło​dy czło​wie​ku, czy twój pan jest w domu?
– Nie, sah – od​parł Ugwu. W Nsuc​ce pro​fe​sor Eze​ka na​zy​wał go Ugwu,

ale te​raz spra​wiał wra​że​nie, jak​by go nie po​zna​wał. – Po​szedł do pra​cy, sah.
– A two​ja pani?
– Po​szła do cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej, sah.
Pro​fe​sor Eze​ka ge​stem po​le​cił or​dy​nan​so​wi, żeby po​dał mu kart​kę, i na​pi​-

saw​szy wia​do​mość, wrę​czył ją Ugwu. Jego srebr​ne pió​ro po​ły​ski​wa​ło w słoń​-
cu.

– Po​wiedz im, że przy​je​chał dy​rek​tor do spraw mo​bi​li​za​cji.
– Tak, sah. – Ugwu pa​mię​tał, jak ten czło​wiek dro​bia​zgo​wo przy​glą​dał się

szklan​kom w Nsuc​ce, jak za​wsze sie​dział, krzy​żu​jąc swo​je cien​kie nogi,
i spie​rał się z pa​nem.

Kie​dy sa​mo​chód od​je​chał bar​dzo wol​no, jak​by kie​row​ca zda​wał so​bie
spra​wę, ilu lu​dzi na nich pa​trzy, przez uli​cę prze​szła Ebe​re​chi. Mia​ła na so​bie
ob​ci​słą spód​nicz​kę, któ​ra nada​wa​ła ide​al​ną krą​głość jej po​ślad​kom.

– Jak się masz, są​sie​dzie? – za​py​ta​ła.
– Bar​dzo do​brze. A ty?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi w ge​ście, któ​ry miał zna​czyć: jako tako.
– Czy to od​je​chał dy​rek​tor do spraw mo​bi​li​za​cji?
– Pro​fe​sor Eze​ka? – za​py​tał swo​bod​nym to​nem. – Tak, do​brze się z nim

zna​li​śmy w Nsuc​ce. Co​dzien​nie przy​cho​dził do nas na moją zupę pa​pry​ko​wą.
– Tak? – Ro​ze​śmia​ła się, sze​ro​ko otwie​ra​jąc oczy. – To waż​na oso​bi​stość.

Ihu​kwa​ra moto? Wi​dzia​łeś ten sa​mo​chód?
– Na ory​gi​nal​nym im​por​to​wa​nym pod​wo​ziu.
Przez chwi​lę sta​li w mil​cze​niu. Ni​g​dy wcze​śniej nie roz​ma​wiał z nią tak

dłu​go i ni​g​dy nie wi​dział jej z tak bli​ska. Trud​no było mu po​ha​mo​wać wzrok
ucie​ka​ją​cy w dół, w stro​nę wspa​nia​łe​go klo​sza po​ślad​ków. Za wszel​ką cenę
sta​rał się sku​pić na jej twa​rzy, na jej wiel​kich oczach, wy​syp​ce prysz​czy



na czo​le, wło​sach sple​cio​nych w po​kry​te ni​cią kło​sy. Ona też na nie​go pa​trzy​-
ła, a Ugwu ża​ło​wał, że ma na so​bie spodnie z dziu​rą pod ko​la​nem.

– Jak się czu​je ta mała dziew​czyn​ka? – za​py​ta​ła.
– Dzi​dzia ma się do​brze. Te​raz śpi.
– Wy​bie​rasz się na​pra​wiać dach szko​ły?
Ugwu sły​szał, że ja​kiś do​staw​ca sprzę​tu dla woj​ska prze​ka​zał tro​chę bla​-

chy fa​li​stej na wy​mia​nę zmie​cio​ne​go da​chu i że ochot​ni​cy ma​sko​wa​li ją pie​-
rza​sty​mi li​ść​mi pal​mo​wy​mi. Jed​nak nie pla​no​wał się do nich przy​łą​czać.

– Tak, przyj​dę – po​wie​dział.
– To do zo​ba​cze​nia.
– Do wi​dze​nia. – Ugwu cze​kał, aż Ebe​re​chi się od​wró​ci, żeby mógł się

po​ga​pić na od​da​la​ją​cy się ty​łe​czek.
Kie​dy Olan​na wró​ci​ła z pu​stym ko​szy​kiem, prze​czy​ta​ła wia​do​mość

od pro​fe​so​ra Eze​ki i na jej twa​rzy po​ja​wił się de​li​kat​ny uśmiech.
– Tak, sły​sze​li​śmy wczo​raj, że jest no​wym dy​rek​to​rem. To bar​dzo w jego

sty​lu, coś ta​kie​go na​pi​sać.
Ugwu czy​tał już tę wia​do​mość – „Ode​nig​bo i Olan​no, wpa​dłem się przy​-

wi​tać. Zaj​rzę do was zno​wu w przy​szłym ty​go​dniu, je​śli tyl​ko po​zwo​lą mi na
to moje nowe nu​żą​ce obo​wiąz​ki. Eze​ka” – lecz za​py​tał:

– Dla​cze​go, mah?
– Och, on za​wsze uwa​żał się za lep​sze​go od in​nych. – Olan​na po​ło​ży​ła

wia​do​mość na sto​le. – Pro​fe​sor Acha​ra po​mo​że nam za​ła​twić tro​chę ksią​żek,
ła​wek i ta​bli​ce. Wie​le ko​biet mó​wi​ło mi, że w przy​szłym ty​go​dniu po​ślą
do nas dzie​ci. – Spra​wia​ła wra​że​nie bar​dzo pod​eks​cy​to​wa​nej.

– To do​brze, mah. – Ugwu prze​stą​pił z nogi na nogę. – Idę po​móc przy
szkol​nym da​chu. Wró​cę zro​bić je​dze​nie dla Dzi​dzi.

– Ojej!… – jęk​nę​ła Olan​na.
Ugwu wie​dział, że po​my​śla​ła o przy​mu​so​wym wer​bun​ku.
– Są​dzę, że po​moc przy czymś ta​kim jest waż​na, mah – po​wie​dział.
– Oczy​wi​ście. Tak, po​wi​nie​neś po​móc. Ale bądź ostroż​ny.
Ugwu od razu do​strzegł Ebe​re​chi wśród grup​ki męż​czyzn i ko​biet, któ​rzy

po​chy​le​ni nad ster​tą li​ści pal​mo​wych cię​li je, mię​li i po​da​wa​li sto​ją​ce​mu
na drew​nia​nej dra​bi​nie męż​czyź​nie.

– Są​sie​dzie! – ode​zwa​ła się. – Mó​wi​łam tu wszyst​kim, że wy oso​bi​ście
zna​cie dy​rek​to​ra.

Ugwu uśmiech​nął się i po​wie​dział ogól​ne „dzień do​bry”. Męż​czyź​ni i ko​-
bie​ty mru​cze​li w od​po​wie​dzi „dzień do​bry”, i „ehe”, „kedu” i „nno” z peł​nym



po​dzi​wu sza​cun​kiem świad​czą​cym, że wie​dzą, kim on jest. Na​gle po​czuł się
waż​ny. Ktoś po​dał mu ma​cze​tę. Sie​dzą​ca na scho​dach ko​bie​ta tłu​kła na​sio​na
me​lo​na, pod drze​wem man​go​wym dziew​czyn​ki gra​ły w kar​ty, a ja​kiś męż​czy​-
zna rzeź​bił rącz​kę w la​sce, sta​ran​nie od​wzo​ro​wu​jąc bro​da​tą twarz Jego Eks​-
ce​len​cji. W po​wie​trzu uno​sił się za​pach zgni​li​zny.

– Wy​obraź so​bie, że moż​na żyć w ta​kim miej​scu – szep​nę​ła Ebe​re​chi, na​-
chy​la​jąc się w jego stro​nę. – A te​raz, po upad​ku Aba​ka​li​ki, przy​bę​dzie tu jesz​-
cze dużo wię​cej lu​dzi. Chy​ba sły​sza​łeś, że od​kąd pa​dło Enu​gu, są bar​dzo duże
pro​ble​my z za​kwa​te​ro​wa​niem? Nie​któ​rzy pra​cow​ni​cy za​rzą​du mu​szą na​wet
spać w swo​ich sa​mo​cho​dach.

– Tak, to praw​da – zgo​dził się z nią Ugwu, cho​ciaż nie miał co do tego
pew​no​ści. Nie po​sia​dał się z ra​do​ści, że Ebe​re​chi z nim roz​ma​wia, schle​bia​ła
mu jej ser​decz​na życz​li​wość. Sil​ny​mi ude​rze​nia​mi za​czął przy​ci​nać pal​mo​we
li​ście. W kla​sie włą​czo​no ra​dio: wa​lecz​ni bia​frań​scy żoł​nie​rze koń​czy​li ob​ła​-
wę w sek​to​rze, któ​re​go na​zwy Ugwu nie do​sły​szał.

– Nasi chłop​cy dają im po​pa​lić! – po​wie​dzia​ła ko​bie​ta tłu​ką​ca ziar​na me​-
lo​na.

– Bia​fra wy​gra tę woj​nę, Bóg za​pi​sał to w nie​bie – ode​zwał się męż​czy​zna
z bro​dą za​ple​cio​ną w po​je​dyn​czy cien​ki war​ko​czyk.

Ebe​re​chi za​chi​cho​ta​ła i szep​nę​ła do Ugwu:
– Co za busz​men. Na​wet nie wie, że mówi się Bi-afra, a nie Baj-afra.
Ugwu ro​ze​śmiał się. Po pal​mo​wych li​ściach peł​za​ły tłu​ste czar​ne mrów​ki.

Kie​dy jed​na wpeł​zła na jej rękę, Ebe​re​chi pi​snę​ła i po​pa​trzy​ła na nie​go bez​-
rad​nie. Ugwu strzep​nął mrów​kę, czu​jąc cie​płą wil​goć skó​ry Ebe​re​chi. Chcia​-
ła, żeby strzep​nął tę mrów​kę, nie wy​glą​da​ła bo​wiem na oso​bę, któ​ra ba​ła​by
się mró​wek.

Jed​na z ko​biet no​si​ła na ple​cach ma​lut​kie​go chłop​czy​ka. Po​pra​wi​ła chu​s​tę
pod​trzy​mu​ją​cą dziec​ko i po​wie​dzia​ła:

– Wła​śnie wra​ca​li​śmy z tar​gu, kie​dy oka​za​ło się, że bar​ba​rzyń​cy za​ję​li
skrzy​żo​wa​nie i pro​wa​dzą ostrzał w wio​sce. Nie mo​gli​śmy wró​cić do do​mów.
Mu​sie​li​śmy za​wró​cić i ucie​kać. Mia​łam tyl​ko tę chu​s​tę i bluz​kę oraz trosz​kę
pie​nię​dzy za sprze​da​ną pa​pry​kę. Nie wiem, gdzie jest te​raz dwo​je mo​ich dzie​-
ci, tych, któ​re zo​sta​ły w domu, kie​dy po​szłam na targ. – Roz​pła​ka​ła się.

Ugwu prze​ra​ził się, za​sko​czo​ny jej nie​ocze​ki​wa​ny​mi łza​mi, tym, że tak
znie​nac​ka try​snę​ły z jej oczu.

– Ko​bie​to, prze​stań pła​kać – szorst​ko po​wie​dział męż​czy​zna z bro​dą sple​-
cio​ną w war​ko​czyk.



Ale ko​bie​ta na​dal pła​ka​ła. Rów​nież jej dziec​ko za​czę​ło pła​kać.
Za​braw​szy pęk li​ści, Ugwu ru​szył w stro​nę dra​bi​ny, lecz za​trzy​mał się

po dro​dze, żeby zer​k​nąć do jed​nej z klas. Po​miesz​cze​nie było tak za​gra​co​ne
garn​ka​mi, ma​ta​mi do spa​nia, me​ta​lo​wy​mi pu​deł​ka​mi i bam​bu​so​wy​mi łóż​ka​mi,
że wy​glą​da​ło, jak​by za​wsze było do​mem dla gru​py lu​dzi, któ​rych nie łą​czy​ło
nic prócz tego, że nie mają się gdzie po​dziać. Wi​szą​cy na ścia​nie ja​skra​wy
pla​kat na​wo​ły​wał: W RA​ZIE NA​LO​TU NIE WPA​DAJ W PA​NI​KĘ. JE​ŚLI
ZO​BA​CZYSZ WRO​GA, PO​ŁÓŻ GO TRU​PEM. Inna ko​bie​ta z dziec​kiem
na ple​cach myła ob​ra​ne bul​wy ma​nio​ku w ron​dlu z brud​ną wodą. Jej dziec​ko
mia​ło moc​no po​marsz​czo​ną twarz. Ugwu o mało się nie udu​sił, kie​dy zbli​żył
się i uświa​do​mił so​bie, że za​pach zgni​li​zny do​by​wa się z jej wody: wcze​śniej
była uży​wa​na do na​mo​cze​nia ma​nio​ku, może trwa​ło to całe dni, i te​raz po​now​-
nie ją wy​ko​rzy​sty​wa​no. Smród był okrop​ny, wdzie​rał się do nosa, smród brud​-
nej to​a​le​ty, zjeł​cza​łej fa​so​li go​to​wa​nej na pa​rze i ze​psu​tych go​to​wa​nych ja​jek.

Wstrzy​mał od​dech i wró​cił do li​ści pal​mo​wych. Pła​czą​ca ko​bie​ta kar​mi​ła
dziec​ko z ob​wi​słej pier​si.

– Na​sza miej​sco​wość ni​g​dy by nie pa​dła, gdy​by mię​dzy nami nie było sa​-
bo​ta​ży​stów! – po​wie​dział męż​czy​zna z bro​dą za​ple​cio​ną w war​ko​czyk. – Słu​-
ży​łem w obro​nie cy​wil​nej. Do​sko​na​le wiem, ilu uda​ło się nam od​kryć agen​-
tów, któ​rzy prze​nik​nę​li na nasz te​ren. Wszy​scy po​cho​dzi​li ze sta​nu Ri​vers. Mó​-
wię wam, nie mo​że​my już ufać mniej​szo​ściom, któ​re nie mó​wią ję​zy​kiem ibo.
– Urwał i od​wró​cił się, sły​sząc krzy​ki chłop​ców ba​wią​cych się w woj​nę
na szkol​nym dzie​dziń​cu.

Mo​gli mieć po dzie​sięć lub je​de​na​ście lat, gło​wy przy​kry​li so​bie li​ść​mi
ba​na​now​ca, a w rę​kach trzy​ma​li ka​ra​bi​ny z bam​bu​sa. Naj​dłuż​szy ka​ra​bin na​le​-
żał do do​wód​cy Bia​frań​czy​ków, wy​so​kie​go sro​gie​go dzie​cia​ka z wy​sta​ją​cy​mi
ko​ść​mi po​licz​ko​wy​mi.

– Do ata​ku! – krzyk​nął.
Chłop​cy za​czę​li się skra​dać.
– Ognia!
Chłop​cy ci​ska​li ka​mie​nie, bio​rąc sze​ro​ki za​mach, a po​tem, moc​no chwy​-

ciw​szy ka​ra​bi​ny, rzu​ci​li się w kie​run​ku po​zo​sta​łych chło​pa​ków, ska​za​nych
na po​raż​kę Ni​ge​iyj​czy​ków.

Bro​da​ty męż​czy​zna za​czął kla​skać w dło​nie.
– Co za wspa​nia​li chłop​cy! Wy​star​czy dać im broń, a za​raz prze​go​nią bar​-

ba​rzyń​ców.
Inni też kla​ska​li i za​grze​wa​li chłop​ców grom​ki​mi okrzy​ka​mi. Na chwi​lę



za​po​mnia​no o pal​mo​wych li​ściach.
– Mu​si​cie wie​dzieć, że kie​dy ta woj​na się za​czę​ła, wie​le razy sta​ra​łem się

wstą​pić do woj​ska – ode​zwał się bro​dacz. – Wszę​dzie by​łem, ale ze wzglę​du
na nogę nie chcie​li mnie przy​jąć, więc wstą​pi​łem do obro​ny cy​wil​nej.

– A co się sta​ło z pana nogą? – za​py​ta​ła ko​bie​ta ucie​ra​ją​ca na​sio​na me​lo​-
na.

Męż​czy​zna uniósł nogę. Bra​ko​wa​ło po​łów​ki sto​py, a to co z niej zo​sta​ło,
przy​po​mi​na​ło po​marsz​czo​ny ka​wa​łek sta​re​go jam​su.

– Stra​ci​łem ją na Pół​no​cy – wy​ja​śnił.
Za​pa​dła ci​sza prze​ry​wa​na tyl​ko zbyt gło​śnym jak na tę chwi​lę trza​skiem ła​-

ma​nych li​ści pal​mo​wych. W pew​nym mo​men​cie z kla​sy wy​bie​gła ko​bie​ta go​-
nią​ca za ma​łym dziec​kiem, raz za ra​zem ude​rza​jąc je po gło​wie.

– I co, roz​bi​łaś tyl​ko je​den ta​lerz? Pro​szę bar​dzo, idź i roz​bij wszyst​kie!
Po​tłucz je! Kuwa ha! Prze​cież mamy ich tak dużo, co? Prze​cież za​bra​li​śmy
wszyst​kie ze sobą, nie? Po​roz​bi​jaj je! – wo​ła​ła ko​bie​ta.

Dzi​dzia po​bie​gła w stro​nę drze​wa man​go​we​go. Jej mat​ka za​nim wró​ci​ła
do kla​sy, sta​ła jesz​cze przez chwi​lę, nie ru​sza​jąc się z miej​sca i mru​cząc pod
no​sem, że ona nie da się tym du​chom, któ​re po​sła​ły dziec​ko, żeby po​tłu​kło jej
ta​le​rze.

– A dla​cze​go dziec​ko nie mia​ło​by stłuc ta​le​rza? Prze​cież i tak nie ma je​-
dze​nia, któ​re moż​na by z nie​go jeść – z go​ry​czą za​uwa​ży​ła ko​bie​ta kar​mią​ca
pier​sią, wciąż po​cią​ga​jąc no​sem. Wszy​scy wy​buch​nę​li śmie​chem, a Ebe​re​chi
na​chy​li​ła się w stro​nę Ugwu i szep​nę​ła, że bro​da​ty męż​czy​zna ma nie​świe​ży
od​dech i pew​nie z tego po​wo​du nie wzię​li go do woj​ska. Ugwu bar​dzo pra​-
gnął przy​ci​snąć się do jej cia​ła.

Wra​ca​li ra​zem, a Ugwu od​wró​cił się na​wet, by spraw​dzić, czy wszy​scy
za​uwa​ży​li ich wspól​ne odej​ście. Mi​nął ich żoł​nierz w mun​du​rze bia​frań​skiej
ar​mii i w heł​mie, mó​wią​cy coś zbyt pod​nie​sio​nym gło​sem w ła​ma​nej an​gielsz​-
czyź​nie. Tyl​ko jed​na jego ręka była cała, z dru​giej zo​stał ki​kut koń​czą​cy się
nad łok​ciem. Ebe​re​chi obej​rza​ła się za tym czło​wie​kiem.

– Jego ro​dzi​na nie wie – po​wie​dzia​ła ci​chym gło​sem.
– Cze​go?
– Jego ro​dzi​na my​śli, że on ma się do​brze i wal​czy za na​szą spra​wę. Żoł​-

nierz krzy​czał:
– Nie mar​nuj​cie kul! Mó​wię wam, je​den bar​ba​rzyń​ca, jed​na kul​ka ze skut​-

kiem na​tych​mia​sto​wym!
Wo​kół nie​go ze​bra​li się mali chłop​cy, drwiąc z nie​go, śmie​jąc się, ob​rzu​-



ca​jąc go szy​der​czy​mi sło​wa​mi uzna​nia.
Ebe​re​chi nie​co przy​spie​szy​ła kro​ku.
– Mój brat wstą​pił do woj​ska na sa​mym po​cząt​ku.
– Nie wie​dzia​łem.
– Tak. Tyl​ko raz przy​je​chał do domu. Wszy​scy z na​szej uli​cy wy​szli

go wów​czas po​wi​tać, a dzie​ci biły się, któ​re bę​dzie mo​gło do​tknąć jego mun​-
du​ru.

Już nic wię​cej nie po​wie​dzia​ła i do​pie​ro kie​dy zna​leź​li się przed jej do​-
mem, od​wró​ci​ła się do Ugwu.

– Niech wsta​nie nowy dzień – po​wie​dzia​ła.
– Do ju​tra – od​rzekł Ugwu. Ża​ło​wał, że nie po​wie​dział jej nic wię​cej.

 
Ugwu przy​go​to​wał na we​ran​dzie trzy ław​ki dla kla​sy Olan​ny i przy wej​-

ściu na po​dwó​rze dwie dla kla​sy pani Mu​oke​lu, a dla swo​jej kla​sy z naj​młod​-
szy​mi ucznia​mi usta​wił dwie ław​ki obok ster​ty be​to​no​wych pu​sta​ków.

– Co​dzien​nie bę​dzie​my uczyć ma​te​ma​ty​ki, an​giel​skie​go i wie​dzy o spo​łe​-
czeń​stwie – po​wie​dzia​ła Olan​na do Ugwu i pani Mu​oke​lu dzień przed roz​po​-
czę​ciem lek​cji. – Mu​si​my do​pil​no​wać, żeby po za​koń​cze​niu woj​ny wszyst​kie
dzie​ci bez pro​ble​mów mo​gły pod​jąć da​lej na​ukę w nor​mal​nej szko​le. Będą
mó​wić bez​błęd​nie w ję​zy​ku an​giel​skim i w ibo, jak Jego Eks​ce​len​cja. Na​uczy​-
my je, jak być dum​ny​mi z na​sze​go wiel​kie​go na​ro​du.

Pa​trząc na nią, Ugwu nie wie​dział, czy w jej oczach do​strze​ga Izy czy
to tyl​ko był blask słoń​ca. Chciał na​uczyć się jak naj​wię​cej od niej i od pani
Mu​oke​lu, chciał się wy​ka​zać, udo​wod​nić jej, że po​tra​fi uczyć. Wła​śnie opie​rał
ta​bli​cę o pniak pierw​sze​go dnia lek​cji, kie​dy ja​kaś ko​bie​ta, krew​na Spe​cjal​ne​-
go Ju​liu​sza, przy​pro​wa​dzi​ła swo​ją cór​kę. Wle​pi​ła wzrok w Ugwu.

– Czy to na​uczy​ciel? – za​py​ta​ła Olan​nę.
– Tak.
– Czy to nie jest wasz słu​żą​cy? – Mó​wi​ła ostrym nie​przy​jem​nym to​nem. –

Niby od kie​dy to słu​żą​cy uczy, bi​ko​kwa?
– Je​śli nie chce pani, żeby cór​ka się uczy​ła, pro​szę za​brać ją do domu –

od​rze​kła Olan​na.
Ko​bie​ta po​cią​gnę​ła cór​kę za rękę i ode​szła. Ugwu był prze​ko​na​ny, że

Olan​na za​raz spoj​rzy na nie​go ze współ​czu​ciem, bar​dziej go tym de​ner​wu​jąc
niż ta ko​bie​ta. Ale ona tyl​ko wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i po​wie​dzia​ła:

– Do​brze, że​śmy się jej po​zby​li. Jej cór​ka ma wszy. Wi​dzia​łam ja​jecz​ka
w jej wło​sach.



Po​zo​sta​li ro​dzi​ce za​cho​wy​wa​li się ina​czej. Peł​ni sza​cun​ku po​dzi​wia​li
Olan​nę, jej pięk​ną twarz, nie​wy​gó​ro​wa​ne opła​ty i jej do​sko​na​ły an​giel​ski.
Przy​nie​śli olej pal​mo​wy, jams i gar​ri. Ja​kaś han​dlu​ją​ca na ty​łach wro​ga ko​bie​-
ta przy​nio​sła kur​cza​ka. Do​staw​ca sprzę​tu dla woj​ska przy​pro​wa​dził dwój​kę
swo​ich dzie​ci i przy​niósł całe pu​dło z książ​ka​mi – wy​bo​ry czy​ta​nek, sześć eg​-
zem​pla​rzy książ​ki dla dzie​ci „Chi​ke i rze​ka”, na​pi​sa​nej przez słyn​ne​go pi​sa​rza
ludu Ibo, Chi​nuę Ache​be​go, osiem eg​zem​pla​rzy uprosz​czo​nej wer​sji „Dumy
i uprze​dze​nia”. Kie​dy Olan​na otwo​rzy​ła kar​ton i uści​ska​ła męż​czy​znę, Ugwu
z nie​chę​cią za​uwa​żył ma​lu​ją​cy się na jego twa​rzy wy​raz za​sko​cze​nia i po​żą​dli​-
wej roz​ko​szy.

Po ty​go​dniu Ugwu na​brał prze​ko​na​nia, że wie​dza pani Mu​oke​lu jest bar​dzo
ogra​ni​czo​na. Pro​ste dzia​ła​nia dzie​le​nia wy​ko​ny​wa​ła nie​pew​nie, ci​cho mam​ro​-
ta​ła czy​ta​jąc, jak​by bała się zdań, i ła​ja​ła swo​ich uczniów, kie​dy coś źle ro​bi​-
li, ale nie mó​wi​ła im, jak brzmi po​praw​na od​po​wiedź. Dla​te​go też przy​pa​try​-
wał się tyl​ko Olan​nie.

– Wy​mo​wa! Wy​mo​wa! – mó​wi​ła Olan​na do uczniów, pod​no​sząc głos. –
Set-tle. Set-tle. W tym sło​wie nie ma „r”!

Wi​dząc, że Olan​na każ​de​mu ucznio​wi każe czy​tać na głos, Ugwu po​le​cił
swo​jej kla​sie na głos re​cy​to​wać pro​ste sło​wa. Czę​sto ko​lej​kę za​czy​na​ła Dzi​-
dzia. Była naj​młod​sza, nie ma​jąc jesz​cze sze​ściu lat, prze​by​wa​ła w kla​sie
sied​mio​lat​ków, ale bez​błęd​nie czy​ta​ła ta​kie sło​wa, jak „cat”, „pan”, „bed”,
ak​cen​tu​jąc jak Olan​na. Nie pa​mię​ta​ła jed​nak, żeby zwra​cać się do nie​go „pa​-
nie na​uczy​cie​lu”, jak po​zo​sta​łe dzie​ci, i Ugwu mu​siał skry​wać roz​ba​wie​nie,
kie​dy mó​wi​ła: „Ugwu!”.

Pod ko​niec dru​gie​go ty​go​dnia, kie​dy dzie​ci po​szły po lek​cjach do domu,
pani Mu​oke​lu po​pro​si​ła Olan​nę, żeby usia​dły w sa​lo​ni​ku. Ze​bra​ła ra​zem fał​dy
swo​jej przy​dłu​giej bo​ubou i wci​snę​ła je mię​dzy nogi.

– Mam tu​zin lu​dzi do wy​kar​mie​nia – po​wie​dzia​ła. – I to nie li​cząc krew​-
nych mo​je​go męża, któ​rzy wła​śnie przy​by​li z Aba​ka​li​ki. Mój mąż wró​cił
z fron​tu z jed​ną nogą. Co mam zro​bić? Za​mie​rzam wy​brać się na afia at​tack
i może uda mi się ku​pić sól. Nie mogę dłu​żej uczyć.

– Ro​zu​miem – od​par​ła Olan​na. – Ale czy mu​sisz je​chać na te​ren wro​ga
i tam ku​po​wać?

– A co moż​na ku​pić w Bia​frze? Oni nas za​blo​ko​wa​li kpam-kpam.
– Jak tam się do​sta​niesz?
– Znam pew​ną ko​bie​tę. Do​star​cza gar​rí dla woj​ska, więc do​sta​je eskor​tę

woj​sko​wą do swo​jej cię​ża​rów​ki. Ta cię​ża​rów​ka za​wie​zie nas do Ufu​my, skąd



na pie​cho​tę uda​my się do Nkwer​re-Inyi, gdzie gra​ni​ca nie jest szczel​na.
– Ile trze​ba iść?
– Ja​kieś pięt​na​ście czy dwa​dzie​ścia mil, nie tak zno​wu dużo dla czło​wie​ka

zde​ter​mi​no​wa​ne​go. Za​bie​rze​my ni​ge​ryj​skie pie​nią​dze, ku​pi​my sól i gar​ri, a po​-
tem wró​ci​my do cię​ża​rów​ki.

– Sio​stro, bar​dzo cię pro​szę, uwa​żaj na sie​bie.
– Wie​le osób to robi i nic im się nie dzie​je. – Pod​nio​sła się. – Ugwu bę​-

dzie mu​siał się za​jąć moją kla​są. Ale wiem, że so​bie po​ra​dzi.
Ugwu, któ​ry przy sto​le ja​dal​nym po​da​wał Dzi​dzi gar​ri i zupę, udał, że nie

sły​szy.
Na​stęp​ne​go dnia prze​jął jej kla​sę. Uwiel​biał błysk zro​zu​mie​nia po​ja​wia​ją​-

cy się w oczach star​szych dzie​ci, kie​dy wy​ja​śniał zna​cze​nie ja​kie​goś sło​wa,
uwiel​biał, kie​dy pan mó​wił gło​śno do Spe​cjal​ne​go Ju​liu​sza: „Moja żona
i Ugwu zmie​nia​ją ob​li​cze przy​szłe​go po​ko​le​nia Bia​frań​czy​ków za po​mo​cą
swo​jej so​kra​tej​skiej pe​da​go​gi​ki!”, ale przede wszyst​kim uwiel​biał, jak Ebe​re​-
chi żar​to​bli​wie mó​wi​ła do nie​go „pa​nie na​uczy​cie​lu”. Wy​raź​nie jej za​im​po​no​-
wał. Kie​dy wi​dział ją sto​ją​cą przed do​mem i ob​ser​wu​ją​cą, jak on uczy, pod​-
no​sił głos i sta​ran​niej wy​ma​wiał sło​wa. Za​czę​ła do nie​go za​cho​dzić po lek​-
cjach. Sia​da​ła z nim na po​dwó​rzu za do​mem albo ba​wi​ła się z Dzi​dzią czy też
pa​trzy​ła, jak Ugwu pie​li grząd​kę z wa​rzy​wa​mi. Cza​sa​mi Olan​na pro​si​ła ją,
żeby za​nio​sła tro​chę zbo​ża do po​ło​żo​ne​go ka​wa​łek da​lej mły​na.

Ugwu ukradł nie​co mle​ka i cu​kru, któ​re pan przy​niósł z sie​dzi​by za​rzą​du,
wsy​pał je do sta​rych pu​szek i wrę​czył jej w pre​zen​cie. Po​dzię​ko​wa​ła mu, ale
chy​ba nie zro​bi​ło to na niej spe​cjal​ne​go wra​że​nia, więc w sa​mym środ​ku
skwar​ne​go po​po​łu​dnia za​kradł się do po​ko​ju Olan​ny i od​sy​pał tro​chę per​fu​mo​-
wa​ne​go tal​ku do po​skła​da​nej kart​ki. Ko​niecz​nie chciał jej za​im​po​no​wać. Ebe​-
re​chi po​wą​cha​ła pro​szek, wtar​ła odro​bi​nę w szy​ję, po czym po​wie​dzia​ła:

– Nie pro​si​łam cię o talk.
Ugwu ro​ze​śmiał się. Po raz pierw​szy czuł się tak zu​peł​nie swo​bod​nie

w jej to​wa​rzy​stwie. Opo​wia​da​ła mu o tym, jak to kie​dyś ro​dzi​ce wpy​cha​li ją
do po​ko​ju ofi​ce​ra, a on słu​chał, jak​by o tym wcze​śniej nie wie​dział.

– Miał ogrom​ny brzuch – po​wie​dzia​ła, obo​jęt​nym to​nem. – Zro​bił to szyb​-
ko, a po​tem za​ży​czył so​bie, że​bym się na nim po​ło​ży​ła. Kie​dy za​snął, chcia​łam
so​bie pójść, ale się obu​dził i nie po​zwo​lił mi ru​szać się z miej​sca. Nie mo​-
głam za​snąć i przez całą noc pa​trzy​łam na śli​nę wy​pły​wa​ją​cą mu z ką​ci​ka ust.
– Prze​rwa​ła. – Ten czło​wiek po​mógł nam. Za​ła​twił mo​je​mu bra​tu pra​cę
w służ​bach po​moc​ni​czych w woj​sku.



Ugwu od​wró​cił wzrok. Zło​ści​ło go, że przez to wszyst​ko mu​sia​ła przejść,
lecz zło​ścił się też na sie​bie, po​nie​waż słu​cha​jąc tej opo​wie​ści, wy​obra​żał ją
so​bie nago, a to go pod​nie​ci​ło. W na​stęp​nych dniach my​ślał o so​bie i Ebe​re​chi
ra​zem w łóż​ku, o tym, jak bar​dzo róż​ni​ło​by się to od jej do​świad​cze​nia z puł​-
kow​ni​kiem. Ugwu trak​to​wał​by ją z na​leż​nym sza​cun​kiem i ro​bił​by tyl​ko to,
co by spra​wia​ło jej przy​jem​ność, co by chcia​ła, żeby ro​bił. Po​ka​zał​by jej po​-
zy​cje wi​dzia​ne w „Krót​kim pod​ręcz​ni​ku dla par” w Nsuc​ce. Cien​ka ksią​żecz​-
ka le​ża​ła wci​śnię​ta w za​ku​rzo​ny kąt re​ga​łu w ga​bi​ne​cie. Kie​dy Ugwu tra​fił
na nią po raz pierw​szy pod​czas sprzą​ta​nia, przej​rzał ją w po​śpie​chu, prze​bie​-
ga​jąc wzro​kiem przez sche​ma​tycz​ne szki​ce, tym bar​dziej pod​nie​ca​ją​ce, że tak
nie​rze​czy​wi​ste. Póź​niej zdał so​bie spra​wę, że pan chy​ba zu​peł​nie za​po​mniał
o ist​nie​niu tej książ​ki, więc za​brał ją do służ​bów​ki, by przej​rzeć do​kład​nie
w kil​ka nocy. My​ślał na​wet, żeby wy​pró​bo​wać kil​ka po​zy​cji z Chi​ny​ere, jed​-
nak ni​g​dy tego nie zro​bił – w me​to​dycz​nej ci​szy jej noc​nych wi​zyt było coś ta​-
kie​go, co unie​moż​li​wia​ło wpro​wa​dza​nie ja​kich​kol​wiek no​wo​ści. Ogrom​nie
ża​ło​wał, że nie za​brał ze sobą tej książ​ki z Nsuk​ki. Chciał​by pa​mię​tać tro​chę
wię​cej szcze​gó​łów, na przy​kład co w po​zy​cji bocz​nej na ły​żecz​kę po​win​na ko​-
bie​ta ro​bić z rę​ka​mi. Prze​szu​kał sy​pial​nię pań​stwa, czu​jąc się głu​pio, bo zda​-
wał so​bie spra​wę, że z pew​no​ścią nie ma tam „Krót​kie​go pod​ręcz​ni​ka dla
par”. A po​tem po​czuł głę​bo​ki smu​tek, wi​dząc, jak nie​wie​le jest ksią​żek na sto​-
le i w ogó​le w ca​łym domu.

 
Ugwu przy​go​to​wy​wał Dzi​dzi śnia​da​nie, a pan się ką​pał, kie​dy Olan​na za​-

czę​ła krzy​czeć w sa​lo​ni​ku. Ra​dio było na​sta​wio​ne bar​dzo gło​śno. Z ra​diem
w ręce wy​bie​gła na tyły domu, do bu​dyn​ku go​spo​dar​cze​go.

– Ode​nig​bo! Ode​nig​bo! Tan​za​nia nas uzna​ła!
Pan wy​szedł ob​wią​za​ny w pa​sie wil​got​ną chu​s​tą, z pier​sia​mi po​kry​ty​mi

lśnią​cy​mi mo​kry​mi wło​sa​mi. Bez oku​la​rów jego uśmiech​nię​ta twarz wy​glą​da​-
ła za​baw​nie.

– Gini? Co?
– Tan​za​nia nas uzna​ła! – od​par​ła Olan​na.
– Tak? – po​wie​dział pan i ob​ję​li się, przy​war​li do sie​bie usta​mi, ca​ły​mi

twa​rza​mi, jak​by na​wza​jem prze​ka​zu​jąc so​bie od​dech.
Po chwi​li pan wziął ra​dio i za​czął je do​stra​jać.
– Upew​nij​my się. Sprawdź​my, czy inni to po​twier​dzą.
In​for​mo​wał o tym Głos Ame​ry​ki, po​dob​nie ra​dio fran​cu​skie, tłu​ma​czo​ne

przez Olan​nę: Tan​za​nia była pierw​szym kra​jem, któ​ry uznał ist​nie​nie nie​za​leż​-



ne​go na​ro​du Bia​fry. Bia​fra w koń​cu ist​nie​je! Ugwu po​ła​sko​tał Dzi​dzię, a ona
ro​ze​śmia​ła się.

– Ny​ere​re przej​dzie do hi​sto​rii jako czło​wiek praw​dy – po​wie​dział pan. –
Oczy​wi​ście wie​le in​nych państw chcia​ło​by nas uznać, ale nie zro​bią tego
ze wzglę​du na Ame​ry​kę. Ame​ry​ka stoi na prze​szko​dzie!

Ugwu nie wie​dział, dla​cze​go Ame​ry​ka ma być win​na tego, że inne kra​je
nie uzna​ją Bia​fry – wy​da​wa​ło mu się, że przede wszyst​kim winę po​no​si Wiel​-
ka Bry​ta​nia – ale po po​łu​dniu sło​wa pana po​wtó​rzył Ebe​re​chi, mó​wiąc au​to​ry​-
ta​tyw​nie, jak​by sam je wy​my​ślił. Było go​rą​co i zna​lazł ją śpią​cą na ma​cie
w cie​niu ich we​ran​dy.

– Ebe​re​chi! Ebe​re​chi! – po​wie​dział.
Kie​dy się pod​nio​sła, zo​ba​czył za​czer​wie​nio​ne oczy i zra​nio​ną minę oso​by

wy​rwa​nej ze snu. Jed​nak uśmiech​nę​ła się na jego wi​dok.
– Pan na​uczy​ciel… Skoń​czył pan już dzi​siaj lek​cje?
– Sły​sza​łaś, że Tan​za​nia nas uzna​ła?
– Tak, tak. – Prze​cie​ra​ła oczy i śmia​ła się, a ten ra​do​sny dźwięk jesz​cze

bar​dziej uszczę​śli​wił Ugwu.
– Przez Ame​ry​kę wie​le in​nych państw nas nie uzna​je. Ame​ry​ka stoi

na prze​szko​dzie – po​wie​dział.
– Tak – od​par​ła. Sie​dzie​li obok sie​bie na scho​dach. – Dzi​siaj mamy po​-

dwój​nie do​bre wia​do​mo​ści. Moja cio​cia zo​sta​ła lo​kal​ną przed​sta​wi​ciel​ką Ca​-
ri​ta​su. Po​wie​dzia​ła, że za​ła​twi mi pra​cę w cen​trum opie​ki hu​ma​ni​tar​nej
u Świę​te​go Jana. A to ozna​cza, że do​sta​nę do​dat​ko​we​go sztok​fi​sza!

Wy​cią​gnę​ła rękę i żar​to​bli​wie uszczyp​nę​ła go w szy​ję, le​ciut​ko na​ci​ska​jąc
jego skó​rę pal​ca​mi. Spoj​rzał na nią. Nie tyl​ko pra​gnął mię​to​sić jej na​gie po​-
ślad​ki, chciał rów​nież bu​dzić się obok niej i wie​dzieć, że co​dzien​nie bę​dzie
obok niej spać, chciał do niej mó​wić i słu​chać jej śmie​chu. Zu​peł​nie nie przy​-
po​mi​na​ła Chi​ny​ere, sta​no​wią​cej mile uroz​ma​ice​nie, lecz urze​czy​wist​nio​ną
Nne​si​na​chi, dziew​czy​nę, któ​ra sta​ła się dla nie​go waż​na przez to, co po​wie​-
dzia​ła i zro​bi​ła, a nie przez to, co on so​bie wy​obra​żał, że mo​gła​by po​wie​dzieć
czy zro​bić. Co​raz moc​niej do​cie​ra​ła do nie​go świa​do​mość wła​snych uczuć
i chciał jej po​wie​dzieć, po​wta​rzać w kół​ko, że ją ko​cha. Bo ją ko​chał. Jed​nak
nic nie po​wie​dział. Sie​dzie​li ra​zem, za​chwa​la​jąc Tan​za​nię i ma​rząc o sztok​fi​-
szach, i kie​dy tak roz​ma​wia​li o tym i owym, po uli​cy prze​mknął peu​ge​ot 403.
Za​wró​cił z gło​śnym pi​skiem, jak​by kie​row​ca sta​rał się zro​bić jak naj​więk​sze
wra​że​nie, i za​trzy​mał się przed do​mem. Na sa​mo​cho​dzie wid​niał nie​dba​le, od​-
ręcz​nie wy​pi​sa​ny czer​wo​ną far​bą na​pis: AR​MIA BIA​FRY. Z sa​mo​cho​du wy​-



siadł żoł​nierz z bro​nią w ręku, ubra​ny w mun​dur tak ele​ganc​ki, że z przo​du wi​-
dać było na​wet kan​ty po pra​so​wa​niu. Ebe​re​chi pod​nio​sła się, gdy za​czął się
do nich zbli​żać.

– Dzień do​bry – po​wie​dzia​ła.
– Pani na​zy​wa się Ebe​re​chi?
Ski​nę​ła gło​wą.
– Cho​dzi o mo​je​go bra​ta? Czy coś mu się sta​ło?
– Nie, nie. – Na jego twa​rzy po​ja​wił się zna​czą​cy wy​raz po​żą​dli​wo​ści,

któ​ry od razu wzbu​dził w Ugwu nie​chęć. – Wzy​wa pa​nią ma​jor Nwo​gu. Jest
w ba​rze nie​opo​dal.

– Och!… – Ebe​re​chi sta​ła z otwar​ty​mi usta​mi i z rękę przy​ci​śnię​tą do pier​-
si. – Już idę, już idę! – Od​wró​ci​ła się i po​bie​gła do domu.

Ugwu po​czuł się zdra​dzo​ny tym jej pod​eks​cy​to​wa​niem. Żoł​nierz wpa​try​-
wał się te​raz w nie​go.

– Dzień do​bry – ode​zwał się Ugwu.
– A ty kim je​steś? – za​py​tał żoł​nierz. – Może cy​wi​lem próż​nia​kiem?
– Je​stem na​uczy​cie​lem.
– Na​uczy​cie​lem? Onye nku​zi? – Mach​nął ka​ra​bi​nem w jed​ną i dru​gą stro​-

nę.
– Tak – od​parł Ugwu, tym ra​zem po an​giel​sku. – Or​ga​ni​zu​je​my lek​cje

wśród są​sia​dów i uczy​my mło​dzież ide​ałów spra​wy bia​frań​skiej. – Miał na​-
dzie​ję, że mówi po an​giel​sku jak Olan​na, miał też na​dzie​ję, że jego poza wzbu​-
dzi re​spekt w żoł​nie​rzu, któ​ry prze​sta​nie go wy​py​ty​wać.

– Ja​kie lek​cje? – za​py​tał żoł​nierz, pra​wie mam​ro​cząc. Wy​glą​da​ło na to, że
sło​wa Ugwu rze​czy​wi​ście zro​bi​ły na nim wra​że​nie i po​czuł się nie​pew​nie.

– Kon​cen​tru​je​my się na wie​dzy o spo​łe​czeń​stwie, ma​te​ma​ty​ce i ję​zy​ku an​-
giel​skim. Na​sze wy​sił​ki są spon​so​ro​wa​ne przez dy​rek​to​ra do spraw mo​bi​li​za​-
cji.

Żoł​nierz wle​pił w nie​go wzrok.
Ebe​re​chi wy​szła szyb​kim kro​kiem. Na twa​rzy mia​ła te​raz cien​ką war​stwę

bia​łe​go pu​dru, brwi przy​ciem​nio​ne, a war​gi two​rzy​ły czer​wo​ne roz​cię​cie.
– Chodź​my – po​wie​dzia​ła do żoł​nie​rza. Po​chy​li​ła się jesz​cze do Ugwu

i szep​nę​ła: – Mu​szę iść. Gdy​by ktoś mnie szu​kał, po​wiedz, pro​szę, że po​szłam
po coś do domu Ngo​zi.

– W po​rząd​ku, pa​nie na​uczy​cie​lu! Do zo​ba​cze​nia! – ode​zwał się żoł​nierz,
a Ugwu miał wra​że​nie, że do​strzegł błysk trium​fu w oczach tego nie​do​uczo​ne​-
go głup​ka.



Nie mógł pa​trzeć, jak od​jeż​dża​ją, za​jął się więc oglą​da​niem swo​ich pa​-
znok​ci. Tar​ga​ny uczu​ciem zra​nie​nia, zmie​sza​nia i za​kło​po​ta​nia po​czuł się sła​-
by. Nie mie​ści​ło mu się w gło​wie, że chwi​lę temu Ebe​re​chi po​pro​si​ła go, żeby
dla niej kła​mał, pod​czas gdy sama po​bie​gła na spo​tka​nie z męż​czy​zną, o któ​-
rym ni​g​dy mu nie mó​wi​ła. Prze​szedł przez dro​gę na mięk​kich no​gach. Przez
po​zo​sta​łą część dnia wszyst​kie jego za​ję​cia mia​ły po​smak go​ry​czy, kil​ka​krot​-
nie przy​szło mu też na myśl, żeby pójść do tego baru i spraw​dzić, co tam się
dzie​je.

Było już ciem​no, kie​dy Ebe​re​chi za​stu​ka​ła do tyl​nych drzwi.
– Sły​sza​łeś, że już zmie​ni​li na​zwę baru Wscho​dzą​ce Słoń​ce? – za​py​ta​ła,

śmie​jąc się. – Te​raz to jest bar Tan​za​nia.
Spoj​rzał na nią i nic nie po​wie​dział.
– Lu​dzie gra​li tan​zań​ską mu​zy​kę i tań​czy​li, a ja​kiś biz​nes​men wszyst​kim

po​sta​wił kur​cza​ka i piwo – opo​wia​da​ła.
Ogar​nę​ła go in​stynk​tow​na za​zdrość, czuł, jak go dusi, po​chwy​ciw​szy

za gar​dło.
– Gdzie jest cio​cia Olan​na? – za​py​ta​ła.
– Czy​ta z Dzi​dzią – uda​ło się Ugwu wy​du​sić z sie​bie. Pra​gnął zła​pać ją

za ra​mio​na i po​trzą​sać, aż wy​zna mu praw​dę ó tym po​po​łu​dniu, aż po​wie,
co ro​bi​ła z tym męż​czy​zną, dla​cze​go z jej warg znik​nę​ła szmin​ka.

Ebe​re​chi wes​tchnę​ła.
– Masz wodę? Pić mi się chce. Pi​łam dzi​siaj piwo.
Ugwu wprost nie mógł uwie​rzyć, że taka jest swo​bod​na i od​prę​żo​na. Na​lał

tro​chę wody do kub​ka, a ona po​wo​li ją wy​pi​ła.
– Tego ma​jo​ra spo​tka​łam kil​ka ty​go​dni temu, pod​wiózł mnie, kie​dy wy​bra​-

łam się do Orlu, ale nie są​dzi​łam, że mnie za​pa​mię​ta. To taki miły czło​wiek…
– Ebe​re​chi urwa​ła. – Po​wie​dzia​łam mu, że je​steś moim bra​tem. A on stwier​-
dził, że do​pil​nu​je, żeby nikt tu nie przy​szedł po​wo​łać cię do woj​ska. – Wy​glą​-
da​ła na dum​ną z tego, co uda​ło się jej osią​gnąć, na​to​miast Ugwu miał wra​że​-
nie, że umyśl​nie wy​ry​wa​ła mu je​den po dru​gim wszyst​kie zęby.

Od​wró​cił się. Nie po​trze​bo​wał żad​nych przy​sług od jej ko​chan​ka.
– Mu​szę po​sprzą​tać – po​wie​dział chłod​no.
Wy​pi​ła jesz​cze je​den ku​bek wody, za​nim po​wie​dzia​ła:
– Ngwa​nu, niech wsta​nie nowy dzień. – I wy​szła.

 
Ugwu prze​stał cho​dzić do domu Ebe​re​chi. Lek​ce​wa​żył jej po​wi​ta​nia, zło​-

ści​ło go spoj​rze​nie jej sze​ro​ko otwar​tych oczu i py​ta​nia: „O co cho​dzi, Ugwu?



Czym cię ura​zi​łam?”. W koń​cu prze​sta​ła się do​py​ty​wać i w ogó​le od​zy​wać
do nie​go. Nie przej​mo​wał się tym. Jed​nak sły​sząc prze​jeż​dża​ją​cy sa​mo​chód,
biegł pę​dem, żeby zo​ba​czyć, czy to je​dzie ten peu​ge​ot 403 z na​pi​sem AR​MIA
BIA​FRY. Wi​dząc, jak co rano wy​cho​dzi z domu, za​sta​na​wiał się, czy Ebe​re​chi
i ten ma​jor nie uma​wia​ją się re​gu​lar​nie na spo​tka​nia w ja​kimś miej​scu, do​pó​ki
pew​ne​go wie​czo​ru nie przy​szła i nie przy​nio​sła Olan​nie tro​chę sztok​fi​sza.
Ugwu otwo​rzył drzwi i bez sło​wa przy​jął małą pacz​kę.

– To taka miła dziew​czy​na, ezig​bo nwa – rze​kła Olan​na. – Musi jej się do​-
brze po​wo​dzić w tym cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej.

Ugwu nic nie po​wie​dział. Czuł się ura​żo​ny wi​dząc, jaką sym​pa​tią da​rzy ją
Olan​na, i sły​sząc, jak Dzi​dzia pyta go, kie​dy przyj​dzie cio​cia Ebe​re​chi i po​ba​-
wi się z nią. Pra​gnął, żeby od​czu​wa​ły wraz z nim wście​kłość oso​by zdra​dzo​-
nej. Za​mie​rzał po​wie​dzieć Olan​nie, co się wy​da​rzy​ło. Co praw​da ni​g​dy jesz​-
cze nie roz​ma​wiał z nią o spra​wach tak oso​bi​stych, miał jed​nak wra​że​nie, żęto
jest moż​li​we. Sta​ran​nie za​pla​no​wał tę roz​mo​wę na pią​tek, bo tego dnia pan
po pra​cy wy​bie​rał się ze Spe​cjal​nym Ju​liu​szem do baru Tan​za​nia. Olan​na za​-
bra​ła Dzi​dzię w od​wie​dzi​ny do pani Mu​oke​lu. W ocze​ki​wa​niu na ich po​wrót
Ugwu opie​lił ogró​dek, mar​twiąc się, że jego opo​wieść oka​że się try​wial​na.
Olan​na bę​dzie śmia​ła się z nie​go wy​ro​zu​mia​le, tak jak śmia​ła się z pana, kie​dy
mó​wił coś ab​sur​dal​nie za​baw​ne​go. Prze​cież Ebe​re​chi ni​g​dy nie wy​zna​ła
mu swo​ich uczuć. Ale z dru​giej stro​ny z pew​no​ścią nie po​win​na uda​wać, że
nie wie, co on do niej czu​je. Za​cho​wa​ła się bez​dusz​nie, na​wet je​śli nie po​-
dzie​la uczuć Ugwu, nie po​win​na tak po pro​stu ci​skać mu w twarz tego swo​je​go
ko​chan​ka ofi​ce​ra.

Przy​go​to​wał się na roz​mo​wę i wszedł do domu, kie​dy usły​szał głos Olan​-
ny. Były w sa​lo​ni​ku, Dzi​dzia sie​dzia​ła na pod​ło​dze i od​wi​ja​ła coś ze sta​rej ga​-
ze​ty.

– Dzień do​bry, mah – ode​zwał się Ugwu.
Olan​na od​wró​ci​ła się i spoj​rza​ła na nie​go, a on prze​ra​ził się, wi​dząc

dziw​nie bez​na​mięt​ny wy​raz jej twa​rzy. Mu​sia​ło wy​da​rzyć się coś złe​go. Może
od​kry​ła, że dał Ebe​re​chi tro​chę mle​ka skon​den​so​wa​ne​go? Ale jej oczy zia​ły
zbyt ogrom​ną pust​ką, bez​den​ną ni​co​ścią, żeby mo​gła to być je​dy​nie złość na to,
że kil​ka ty​go​dni temu skradł mle​ko. Mu​sia​ło wy​da​rzyć się coś bar​dzo złe​go.
Czy Dzi​dzia zno​wu się roz​cho​ro​wa​ła? Ugwu spoj​rzał na Dzi​dzię za​ję​tą ga​ze​-
to​wym opa​ko​wa​niem. Czuł skur​cze żo​łąd​ka, spo​dzie​wa​jąc się złych wie​ści.

– Mah? Czy coś się sta​ło?
– Mat​ka two​je​go pana nie żyje.



Ugwu przy​su​nął się bli​żej, po​nie​waż jej sło​wa za​sty​gły w po​wie​trzu i uno​-
si​ły się tuż poza jego za​się​giem. Do​pie​ro po chwi​li do​tar​ło do nie​go zna​cze​nie
tego, co po​wie​dzia​ła.

– Do​sta​li​śmy wia​do​mość od jego ku​zy​na – do​da​ła Olan​na. – Za​strze​lo​no ją
w Ab​bie.

– Hei!… – Ugwu po​ło​żył so​bie dłoń na gło​wie, sta​ra​jąc się przy​po​mnieć
so​bie, jak wy​glą​da​ła mama, kie​dy ostat​nio ją wi​dział sto​ją​cą przy drze​wie
kola i od​ma​wia​ją​cą opusz​cze​nia wła​sne​go domu. Jed​nak nie po​tra​fił jej so​bie
wy​obra​zić. Wi​dział tyl​ko jej za​ma​za​ną po​stać w kuch​ni w Nsuc​ce, kie​dy
otwie​ra​ła strąk z zia​ren​ka​mi pie​przu. Oczy za​szły mu łza​mi. Za​sta​na​wiał się,
o ja​kich jesz​cze nie​szczę​ściach bę​dzie mu​siał się do​wie​dzieć. Może bar​ba​-
rzyń​scy Hau​so​wie za​trzy​ma​li się w jego ro​dzin​nej wio​sce? Może i jego mat​kę
za​bi​li?

Kie​dy pan wró​cił do domu i za​mknął się w swo​jej sy​pial​ni, Ugwu nie wie​-
dział, czy ma pójść za nim do sy​pial​ni, czy też cze​kać, aż pan stam​tąd wyj​dzie.
Po​sta​no​wił za​cze​kać. Za​pa​lił ku​chen​kę naf​to​wą i wy​mie​szał kle​ik dla Dzi​dzi.
Ża​ło​wał, że tak bar​dzo wów​czas draż​ni​ła go ta in​ten​syw​nie pach​ną​ca zupa
mamy.

Olan​na we​szła do kuch​ni.
– Dla​cze​go uży​wasz ku​chen​ki? – krzyk​nę​ła. – I na-ezu​zu ezu​zu? Zgłu​pia​-

łeś? Czy nie ka​za​łam ci oszczę​dzać naf​tę?
Ugwu pa​trzył na nią ze zdu​mie​niem.
– Ale pani po​wie​dzia​ła, że​bym go​to​wał Dzi​dzi je​dze​nie na ku​chen​ce.
– Nic ta​kie​go nie mó​wi​łam! Idź na dwór i roz​pal ogień!
– Prze​pra​szam, mah.
Tyl​ko że na​praw​dę tak po​wie​dzia​ła: do​ro​śli je​dli dwa razy dzien​nie,

a Dzi​dzia trzy, i Olan​na po​le​ci​ła mu go​to​wać jej po​si​łek na ku​chen​ce naf​to​wej,
bo Dzi​dzia kasz​la​ła od za​pa​chu dymu z ogni​ska.

– Czy ty zda​jesz so​bie spra​wę, ile kosz​tu​je naf​ta? My​ślisz, że je​śli nie pła​-
cisz za rze​czy, któ​rych uży​wasz, mo​żesz so​bie ro​bić z nimi, co ci się żyw​nie
po​do​ba? Nie pa​mię​tasz już, że tam, skąd po​cho​dzisz, samo drew​no na opał jest
luk​su​sem?

– Prze​pra​szam, mah.
Olan​na usia​dła na be​to​no​wym pu​sta​ku za do​mem. Ugwu roz​pa​lił ogień

i do​koń​czył ko​la​cję dla Dzi​dzi. Przez cały czas zda​wał so​bie spra​wę, że Olan​-
na nie spusz​cza z nie​go wzro​ku.

– Twój pan nie chce ze mną roz​ma​wiać – po​wie​dzia​ła.



Na​stą​pi​ła dłu​ga pau​za, pod​czas któ​rej Ugwu po​czuł nie​przy​jem​ne skrę​po​-
wa​nie tą wy​jąt​ko​wą po​ufa​ło​ścią. Olan​na jesz​cze ni​g​dy nie roz​ma​wia​ła z nim
w ten spo​sób o panu.

– Prze​pra​szam, mah – po​wie​dział i usiadł obok niej. Chciał ob​jąć ją po​-
cie​sza​ją​co ra​mie​niem, ale po​nie​waż nie mógł tego zro​bić, jego ręką znie​ru​cho​-
mia​ła w po​wie​trzu, pra​wie ją do​ty​ka​jąc, aż w koń​cu Olan​na wes​tchnę​ła, pod​-
nio​sła się i we​szła do domu.

Po chwi​li wy​szedł pan i skie​ro​wał się do bu​dyn​ku go​spo​dar​cze​go.
– Pani po​wie​dzia​ła mi, co się sta​ło, sah – ode​zwał się Ugwu. – Ndo. Tak

mi przy​kro.
– Tak, tak – od​parł pan i od​da​lił się szyb​kim kro​kiem.
Zda​niem Ugwu było to za mało, śmierć mamy za​słu​gi​wa​ła na coś wię​cej

niż tyl​ko kró​ciut​ka wy​mia​na zdań, za​słu​gi​wa​ła na wię​cej słów, wię​cej ge​stów,
wię​cej wspól​nie spę​dzo​ne​go cza​su. Ale pan le​d​wo na nie​go spoj​rzał. Kie​dy
póź​niej przy​szedł do nich Spe​cjal​ny Ju​liusz, żeby po​wie​dzieć ndo, pan był
rów​nie oży​wio​ny i roz​mow​ny.

– Oczy​wi​ście, ofia​ry są nie​unik​nio​ne. Śmierć jest ceną na​szej wol​no​ści –
po​wie​dział i pod​nió​sł​szy się na​gle, wy​szedł do sy​pial​ni, zo​sta​wia​jąc Olan​nę
z ocza​mi peł​ny​mi łez, wy​mow​nie krę​cą​cą gło​wą w stro​nę Spe​cjal​ne​go Ju​liu​-
sza.

Ugwu są​dził, że na​stęp​ne​go dnia pan nie pój​dzie do pra​cy i zo​sta​nie
w domu, ale on tyl​ko wcze​śniej niż za​zwy​czaj wziął ką​piel. Nie wy​pił her​ba​ty,
na​wet nie tknął pla​strów jam​su, któ​re Ugwu od​grzał mu z po​przed​nie​go wie​-
czo​ru. Nie wpu​ścił ko​szu​li do spodni.

– Ode​nig​bo, nie mo​żesz tak po pro​stu prze​kro​czyć gra​ni​cy z re​gio​nem Bia​-
fra Dwa – po​wie​dzia​ła Olan​na, idąc za nim do sa​mo​cho​du. Pan zrzu​cił z da​chu
auta li​ście pal​mo​we. Olan​na mó​wi​ła coś jesz​cze, cze​go Ugwu nie sły​szał, kie​-
dy pan w mil​cze​niu po​chy​lał się nad otwar​tą ma​ską sa​mo​cho​du. Po chwi​li
wsiadł do nie​go i od​je​chał, nie​znacz​nie tyl​ko ski​nąw​szy ręką. Olan​na po​bie​gła
dro​gą za od​jeż​dża​ją​cym au​tem. Na mo​ment ogar​nę​ła Ugwu ab​sur​dal​na myśl, że
chce je do​go​nić, ale kie​dy wró​ci​ła, wy​ja​śni​ła mu, że po​pro​si​ła Spe​cjal​ne​go
Ju​liu​sza, by po​je​chał za pa​nem i przy​wiózł go z po​wro​tem.

– Po​wie​dział, że musi tam po​je​chać i po​cho​wać ją. Prze​cież wszyst​kie
dro​gi są za​ję​te… Za​ję​te – po​wtó​rzy​ła. Przez cały czas wzrok mia​ła skon​cen​-
tro​wa​ny na bra​mie do obej​ścia. Na każ​dy dźwięk, jaki do​cie​rał do jej uszu,
czy to był hur​kot prze​ta​cza​ją​cej się cię​ża​rów​ki, ćwier​ka​nie pta​ka, czy płacz
dziec​ka, zry​wa​ła się z ław​ki na we​ran​dzie i pa​trzy​ła na dro​gę. Obok domu



prze​ma​sze​ro​wa​ła ze śpie​wem na ustach gru​pa lu​dzi uzbro​jo​nych w ma​cze​ty.
Prze​wo​dził im czło​wiek z jed​ną ręką.

– Pani na​uczy​ciel​ka! Bra​wo! – krzyk​nął ktoś, kie​dy zo​ba​czy​li Olan​nę. –
Idzie​my prze​cze​sać te​ren! Znaj​dzie​my tych wro​gich agen​tów!

Kie​dy ją mi​ja​li, Olan​na na​gle drgnę​ła i za​wo​ła​ła za nimi:
– Po​szu​kaj​cie, pro​szę, mo​je​go męża w błę​kit​nym oplu.
Je​den z lu​dzi od​wró​cił się i z lek​ko zdzi​wio​ną miną po​ma​chał jej ręką.
Na​wet pod kry​tym strze​chą dasz​kiem Ugwu czuł żar ostre​go po​po​łu​dnio​-

we​go słoń​ca. Dzi​dzia ba​wi​ła się na bo​sa​ka przed do​mem. Kie​dy pod​je​chał
dłu​gi ame​ry​kań​ski sa​mo​chód Spe​cjal​ne​go Ju​liu​sza, Olan​na ze​rwa​ła się z miej​-
sca.

– Nie wró​cił? – za​py​tał Spe​cjal​ny Ju​liusz, nie wy​sia​da​jąc z sa​mo​cho​du.
– Nie wi​dzia​łeś go – stwier​dzi​ła Olan​na.
Spe​cjal​ny Ju​liusz wy​glą​dał na za​fra​so​wa​ne​go.
– Ale kto po​wie​dział Ode​nig​bo​wi, że uda mu się prze​je​chać przez dro​gi

oku​po​wa​ne przez nie​przy​ja​cie​la? Kto mógł mu coś ta​kie​go po​wie​dzieć?
Ugwu pra​gnął, żeby ten czło​wiek się za​mknął. Nie miał pra​wa kry​ty​ko​wać

pana, a za​miast sie​dzieć tu w tej swo​jej brzyd​kiej tu​ni​ce, le​piej by zro​bił, gdy​-
by za​wró​cił i po​je​chał po​rząd​nie za​jąć się po​szu​ki​wa​niem.

Po wy​jeź​dzie Spe​cjal​ne​go Ju​liu​sza Olan​na usia​dła i na​chy​liw​szy się, ukry​-
ła twarz w dło​niach.

– Na​pi​je się pani wody? – za​py​tał Ugwu.
Po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą. Ugwu pa​trzył na za​cho​dzą​ce słoń​ce. Zmrok za​-

padł szyb​ko, bru​tal​nie, bez ła​god​ne​go przej​ścia mię​dzy świa​tłem a ciem​no​-
ścią.

– Co ja mam ro​bić? – za​py​ta​ła Olan​na. – Co mam ro​bić?
– Pan wró​ci, mah.
Ale pan nie wró​cił. Jesz​cze dłu​go po pół​no​cy Olan​na sie​dzia​ła na we​ran​-

dzie z gło​wą opar​tą o ścia​nę.
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Ri​chard sie​dział przy sto​le w ja​dal​ni, kie​dy ode​zwał się dzwo​nek u drzwi.
Ści​szył ra​dio i po​ukła​dał kart​ki pa​pie​ru li​sto​we​go, za​nim otwo​rzył. Na pro​gu
stał Har​ri​son, a jego czo​ło, szy​ja, ręce i nogi wy​sta​ją​ce z krót​kich spode​nek
kha​ki całe były za​wi​nię​te w po​krwa​wio​ne ban​da​że. Ri​char​do​wi zro​bi​ło się
sła​bo na wi​dok tej czer​wo​nej wil​go​ci.

– Har​ri​so​nie! Na Boga!… Co ci się sta​ło?
– Dzień do​bry panu.
– Ktoś na cie​bie na​padł? – za​py​tał Ri​chard.
Har​ri​son wszedł do środ​ka, po​ło​żył na pod​ło​dze ob​szar​pa​ną tor​bę i ro​ze​-

śmiał się. Ri​chard wle​pił w nie​go wzrok. Kie​dy Har​ri​son uniósł ręce, żeby
roz​wią​zać za​krwa​wio​ny ban​daż na gło​wie, Ri​chard po​wie​dział:

– Nie, nie, nie ma po​trze​by. Nie mu​sisz tego tu ro​bić. Za​raz po​pro​szę kie​-
row​cę i za​wie​zie​my cię do szpi​ta​la.

Har​ri​son ze​rwał ban​daż. Skó​ra na gło​wie była gład​ka, nie było na niej
żad​nych roz​cięć, ni​cze​go, z cze​go mo​gła​by pły​nąć krew.

– To bu​ra​ki, sah – po​wie​dział Har​ri​son i po​now​nie się ro​ze​śmiał. – Bu​ra​-
ki?

– Tak, sah.
– To zna​czy, że to nie jest krew?
– Nie, sah. – Har​ri​son wszedł da​lej do sa​lo​ni​ku i za​mie​rzał usta​wić się

w ką​cie, ale Ri​chard po​pro​sił go, żeby usiadł. Przy​cup​nął na skra​ju krze​sła.
Uśmiech po​wo​li ustę​po​wał z jego twa​rzy, w mia​rę jak opo​wia​dał.

– Idę z moja ro​dzin​na miej​sco​wość, sah. Ni​ko​mu nie mó​wię, że ona nie​-
dłu​go bę​dzie upa​dać, żeby nikt nie po​wie​dział, że ja sa​bo​ta​ży​sta. Ale każ​dy już
wie, że bar​ba​rzyń​cy bli​sko. Dwa dni temu my​śmy sły​sze​li​śmy bom​bar​do​wa​-
nie, ale rada mia​sta mó​wi​li, że to ćwi​cze​nia na​szych wojsk. No to za​bra​łem
ro​dzi​na i kozy do naj​bar​dziej ukry​te go​spo​dar​stwo i ru​szam do Port Har​co​urt,
bo nie wiem, co z mój pan. Na​wet wy​sy​ła​łem wie​le ty​go​dni temu wia​do​mość
przez kie​row​ca od pro​fe​sor Bly​den.

– Nie do​sta​łem żad​nej wia​do​mo​ści.



– Głu​piec je​den – mruk​nął Har​ri​son, po czym mó​wił da​lej: – Mo​czy​łem
szma​ty w świe​ża woda z bu​ra​ków i ob​wi​ja​łem je w ban​da​że, i mó​wi​łem, że
uda​ło mi się prze​żyć na​lot. Bo wte​dy straż ochot​ni​cza po​zwa​la​ją wejść na cię​-
ża​rów​kę. Tyl​ko ran​ni męż​czyź​ni mogą je​chać z ko​bie​ty i dzie​ci.

– A co się sta​ło w Nsuc​ce? Jak zdo​ła​łeś się stam​tąd wy​do​stać?
– To już wie​le mie​się​cy, sah. Sły​sza​łem bom​bar​do​wa​nie, wte​dy spa​ko​wa​-

łem pań​ska rze​czy i za​ko​pa​łem ręcz​ny​pis w skrzyn​ce w ogród, obok ma​łe​go
kwia​tu, co to Jomo nie​daw​no go sa​dził.

– Za​ko​pa​łeś rę​ko​pis?
– Tak, sah, bo jak nie, to oni za​bio​rą mi go na dro​dze.
– Tak, oczy​wi​ście – od​parł Ri​chard. Trud​no by​ło​by ocze​ki​wać, że Har​ri​-

son za​bie​rze ze sobą „W cza​sach dzba​nów ople​cio​nych sznu​rem”. – Opo​wia​-
daj więc, co się z tobą dzia​ło.

Har​ri​son po​krę​cił gło​wą.
– Głód to nie​do​bra rzecz, sah. Moja ro​dzi​na ob​ser​wu​je kozy.
– Ob​ser​wu​ją kozy?
– Pa​trzą, co oni je​dzą, a po​tem go​tu​ją te same li​ście i da​wa​ją dzie​ciom

do pi​cia. To za​trzy​mu​je kwa​shior​kor.
– Ro​zu​miem – od​rzekł Ri​chard. – Idź te​raz do służ​bów​ki i umyj się.
– Tak, sah. – Har​ri​son pod​niósł się.
– Co te​raz za​mie​rzasz?
– Sah?
– Za​mie​rzasz wró​cić do swo​jej ro​dzin​nej miej​sco​wo​ści?
Har​ri​son mię​to​sił w pal​cach ban​daż opa​tu​la​ją​cy jego rękę, sztyw​ny

od sztucz​nej krwi.
– Nie, sah. Cze​kam na ko​niec woj​ny i go​tu​ję dla mój pan.
– Oczy​wi​ście – od​rzekł Ri​chard. Do​brze się sta​ło, że dwóch słu​żą​cych

Ka​ine​ne wstą​pi​ło do woj​ska i zo​stał tyl​ko Ike​ji​de.
– Sah, ja sły​sza​łem, że Port Har​co​urt wkrót​ce bę​dzie upa​dać. Bar​ba​rzyń​cy

nad​cią​ga​ją z dużo stat​ki z Bry​ta​nii. Już ostrze​li​wu​ją oko​li​ce Port Har​co​urt.
– Har​ri​so​nie, idź się wy​ką​pać.
– Tak, sah.
Po wyj​ściu Har​ri​so​na Ri​chard po​gło​śnił ra​dio. Cho​ciaż po​do​ba​ła mu się

me​lo​dia gło​su spi​ke​ra Ra​dia Ka​du​na mó​wią​ce​go z arab​skim ak​cen​tem, nie po​-
do​bał mu się jego trium​fa​lizm: „Port Har​co​urt zo​stał wy​zwo​lo​ny! Port Har​co​-
urt zo​stał wy​zwo​lo​ny!”. Już od dwóch dni bez prze​rwy po​wta​rza​no in​for​ma​cję
o upad​ku Port Har​co​urt. Po​dob​nie mó​wi​ło Ra​dio La​gos, choć już bez tak wiel​-



kiej ra​do​ści. Rów​nież BBC po​da​ło, że bli​ski upa​dek Port Har​co​urt sta​no​wić
bę​dzie ko​niec Bia​fry, któ​ra utra​ci cen​ny port mor​ski, port lot​ni​czy i kon​tro​lę
nad ropą naf​to​wą.

Ri​chard wy​cią​gnął bam​bu​so​wy ko​rek ze sto​ją​cej na sto​le bu​tel​ki i na​lał
so​bie drin​ka. Ró​żo​wy płyn roz​szedł się cie​płą falą po cie​le. W gło​wie kłę​bi​ły
mu się in​ten​syw​ne emo​cje – ulga, że Har​ri​son żyje, roz​cza​ro​wa​nie, że jego rę​-
ko​pis leży za​ko​pa​ny w Nsuc​ce, nie​po​kój o losy Port Har​co​urt. Za​nim na​lał so​-
bie dru​gie​go drin​ka, prze​czy​tał ety​kie​tę na bu​tel​ce: RE​PU​BLI​KA BIA​FRY,
ZA​RZĄD BA​DAŃ I PRO​DUK​CJI, NENE SHER​RY, 45%. Po​wo​li są​czył al​-
ko​hol. Madu przy​wiózł ostat​nio dwa kar​to​ny, żar​tu​jąc, że pę​dzo​ny na miej​scu
al​ko​hol w bu​tel​kach po pi​wie sta​no​wi ele​ment wy​sił​ku na rzecz zwy​cię​stwa
w woj​nie.

– Lu​dzie z Za​rzą​du Ba​dań i Pro​duk​cji twier​dzą, że Oju​kwu też to pije, ale
ja w to wąt​pię – po​wie​dział. – Ja piję tyl​ko czy​ste trun​ki, bo nie wie​rzę w to
ko​lo​ro​wa​nie.

Ri​chard za​wsze od​czu​wał za​kło​po​ta​nie, sły​sząc lek​ce​wa​żą​cy ton Madu,
któ​iy o Jego Eks​ce​len​cji mó​wił „Oju​kwu”, jed​nak nic nie po​wie​dział, po​nie​-
waż nie chciał się spo​tkać z roz​ba​wio​nym uśmiesz​kiem Madu, ta​kim sa​mym,
z ja​kim mó​wił do Ka​ine​ne: „Na​sze sa​mo​cho​dy jeż​dżą na mie​szan​ce naf​ty i ole​-
ju pal​mo​we​go” albo: „Udo​sko​na​li​li​śmy la​ta​ją​cą ogbu​ni​gwe”, albo: „Zło​ży​li​-
śmy wóz pan​cer​ny ze zło​mu”. Nad​uży​wa​nie licz​by mno​giej ozna​cza​ło wy​klu​-
cze​nie pew​nych osób. Od​po​wied​nio po​ło​żo​ny na​cisk i zni​żo​ny głos mia​ły
ozna​czać, że Ri​chard nie za​li​cza się do „na​szych”, że gość nie ma ta​kich praw
jak go​spo​da​rze.

Dla​te​go też kil​ka ty​go​dni temu Ri​chard po​czuł zmie​sza​nie, kie​dy Ka​ine​ne
po​wie​dzia​ła:

– Madu chciał​by, że​byś coś na​pi​sał dla Za​rzą​du Pro​pa​gan​dy. Za​ła​twi
ci spe​cjal​ną prze​pust​kę i za​pas pa​li​wa, że​byś mógł jeź​dzić. Będą wy​sy​łać
two​je ar​ty​ku​ły do na​szych lu​dzi zaj​mu​ją​cych się pu​blic re​la​tions za gra​ni​cą.

– Dla​cze​go ja?
Ka​ine​ne wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– A dla​cze​go nie?
– Prze​cież ten czło​wiek mnie nie​na​wi​dzi.
– Nie dra​ma​ty​zuj. Są​dzę, że po​trzeb​ny jest im do​świad​czo​ny czło​wiek

stąd, któ​iy na​pi​sze wia​ry​god​ne re​la​cje po​da​ją​ce coś wię​cej niż tyl​ko licz​bę
bia​frań​skich ofiar.

Po​cząt​ko​wo zwrot „czło​wiek stąd” za​chwy​cił Ri​char​da. Jed​nak szyb​ko za​-



czę​ły się wkra​dać wąt​pli​wo​ści; z pew​no​ścią Ka​ine​ne uży​ła sfor​mu​ło​wa​nia
„czło​wiek stąd”, a nie Madu. Madu po​strze​gał go jako ob​ce​go i być może wła​-
śnie dla​te​go uznał, że Ri​chard może się przy​dać. Kie​dy za​dzwo​nił Madu i za​-
py​tał, czy po​dej​mie się tego za​da​nia, Ri​chard od​mó​wił.

– Prze​my​śla​łeś to? – za​py​tał Madu.
– Nie pro​sił​byś mnie o to, gdy​bym nie był bia​ły.
– Ja​sne, że cię po​pro​si​łem, bo je​steś bia​ły. Two​je re​la​cje będą dużo po​-

waż​niej po​trak​to​wa​ne wła​śnie dla​te​go, że je​steś bia​ły. Po​myśl, prze​cież tak
na​praw​dę to nie jest two​ja woj​na. To nie jest wal​ka w imię two​jej spra​wy.
Twój rząd może cię ewa​ku​ować w jed​nej chwi​li, je​śli tyl​ko o to po​pro​sisz.
Nie wy​star​czy więc ma​chać ga​łą​zecz​ka​mi i krzy​czeć: „Wła​dza, wła​dza”, żeby
oka​zać po​par​cie dla Bia​fry. Je​śli na​praw​dę chcesz coś wnieść, w ten spo​sób
mo​żesz coś zro​bić. Świat musi po​znać praw​dę o tym, co tu się dzie​je, bo oni
po pro​stu nie mogą trwać w mil​cze​niu, kie​dy my umie​ra​my. Uwie​rzą bia​łe​mu
czło​wie​ko​wi miesz​ka​ją​ce​mu w Bia​frze, któ​ry po​nad​to nie jest pro​fe​sjo​nal​nym
dzien​ni​ka​rzem. Ty mo​żesz im po​wie​dzieć, że na​dal wal​czy​my i zwy​cię​ża​my,
cho​ciaż każ​de​go dnia bom​bar​du​ją nas ni​ge​ryj​skie migi 17, iły 28 i L-29 del​fi​-
ny pi​lo​to​wa​ne przez Ro​sjan i Egip​cjan; że uży​wa​ją sa​mo​lo​tów trans​por​to​wych
do or​dy​nar​ne​go zrzu​ca​nia bomb i za​bi​ja​nia ko​biet i dzie​ci; że Bry​tyj​czy​cy
i So​wie​ci w nie​cnym so​ju​szu do​star​cza​ją co​raz wię​cej bro​ni do Ni​ge​rii; że
Ame​ry​ka​nie od​mó​wi​li nam po​mo​cy; że sa​mo​lo​ty le​cą​ce do nas z po​mo​cą hu​-
ma​ni​tar​ną mu​szą lą​do​wać w nocy bez świa​teł, bo w dzień Ni​ge​ryj​czy​cy je ze​-
strze​li​wu​ją…

Madu zro​bił prze​rwę, żeby na​brać po​wie​trza, a Ri​chard po​wie​dział:
– Zgo​da, zro​bię to. – W gło​wie hu​cza​ły mu sło​wa: „Oni po pro​stu nie

mogą trwać w mil​cze​niu, kie​dy my umie​ra​my”.
Jego pierw​szy ar​ty​kuł opi​sy​wał upa​dek Onit​shy. Na​pi​sał, że Ni​ge​ryj​czy​cy

wie​lo​krot​nie pró​bo​wa​li zdo​być to sta​ro​żyt​ne mia​sto, ale Bia​frań​czy​cy wal​czy​-
li męż​nie; że przed woj​ną pu​bli​ko​wa​no tu set​ki po​czyt​nych po​wie​ści; że gę​sty,
po​nu​ry dym pło​ną​ce​go mo​stu Ni​ger wzno​sił się w nie​bo na po​do​bień​stwo pro​-
wo​ka​cyj​nej ele​gii. Opi​sał ka​to​lic​ki ko​ściół Świę​tej Trój​cy, gdzie żoł​nie​rze ni​-
ge​ryj​skiej dru​giej dy​wi​zji naj​pierw wy​próż​ni​li się na oł​ta​rzu, a po​tem za​bi​li
dwu​stu cy​wi​lów. Za​cy​to​wał spo​koj​ne sło​wa na​ocz​ne​go świad​ka: „Bar​ba​rzyń​-
cy to lu​dzie, któ​rzy mają w du​pie Boga i sra​ją na Nie​go. Zwy​cię​ży​my ich”.

Pi​sząc ten ar​ty​kuł, miał wra​że​nie, że zno​wu jest w szko​le i pod kon​tro​lą
dy​rek​to​ra pi​sze li​sty do ciot​ki Eli​za​beth. Do​sko​na​le pa​mię​tał tego czło​wie​ka,
jego pla​mi​stą cerę, to, jak mó​wiąc o na​uce, uży​wał sło​wa „ba​gno”, jak jadł



owsian​kę, spa​ce​ru​jąc po sto​łów​ce, bo twier​dził, że tak za​cho​wu​ją się dżen​tel​-
me​ni. Ri​chard do dziś nie miał pew​no​ści, cze​go wów​czas bar​dziej nie​na​wi​-
dził: obo​wiąz​ku pi​sa​nia li​stów do domu czy tej kon​tro​li pod​czas se​sji pi​sa​nia.
Nie był też pe​wien, co obec​nie bar​dziej mu się nie po​do​ba: to, że tym ra​zem
kon​tro​lo​wać go bę​dzie Madu, czy świa​do​mość, że waż​ne dla nie​go jest zda​nie
Madu. Kil​ka dni póź​niej na​de​szła krót​ka wia​do​mość od Madu. „Tekst bar​dzo
do​brze na​pi​sa​ny (może na​stęp​nym ra​zem nie​co mniej kwie​ci​ście?), zo​stał już
wy​sła​ny do Eu​ro​py”. Pi​smo miał nie​wy​raź​ne i ści​śnię​te, a wid​nie​ją​ce na pa​-
pe​te​rii sło​wo NI​GE​RYJ​SKA w na​głów​ku NI​GE​RYJ​SKA AR​MIA prze​kre​ślo​-
no tu​szem i po​spiesz​nie do​pi​sa​no dru​ko​wa​ny​mi li​te​ra​mi: BIA​FRAŃ​SKA. Nie​-
mniej sło​wa Madu prze​ko​na​ły Ri​char​da o słusz​no​ści pod​ję​tej de​cy​zji. Wy​-
obra​żał so​bie, że jest mło​dym Win​sto​nem Chur​chil​lem re​la​cjo​nu​ją​cym bi​twę
wojsk Kit​che​ne​ra pod Omdur​ma​nem, bi​twę sił sil​niej​szych ze słab​szy​mi, z tą
róż​ni​cą że w prze​ci​wień​stwie do Chur​chil​la on był po stro​nie mo​ral​nych zwy​-
cięz​ców.

Po upły​wie kil​ku ty​go​dni i na​pi​sa​niu kil​ku ar​ty​ku​łów po​czuł, że stał się
czę​ścią wy​da​rzeń. Znaj​do​wał przy​jem​ność w sza​cun​ku, jaki po​ja​wił się
w oczach kie​row​cy, któ​iy wy​ska​ki​wał z sa​mo​cho​du, żeby otwo​rzyć mu drzwi,
cho​ciaż Ri​chard po​wie​dział, żeby nie ro​bił so​bie kło​po​tu. Znaj​do​wał przy​jem​-
ność w tym, jak szyb​ko po​dejrz​li​we spoj​rze​nia funk​cjo​na​riu​szy obro​ny cy​wil​-
nej, spraw​dza​ją​cych jego prze​pust​kę służ​by spe​cjal​nej, zmie​nia​ły się w sze​ro​-
kie uśmie​chy, kie​dy wi​tał się z nimi w ję​zy​ku ibo; w tym, jak chęt​nie lu​dzie
od​po​wia​da​li na jego py​ta​nia. Znaj​do​wał przy​jem​ność w wyż​szo​ści, z jaką roz​-
ma​wiał z za​gra​nicz​ny​mi dzien​ni​ka​rza​mi, ogól​ni​ko​wo przed​sta​wia​jąc przy​czy​-
ny woj​ny – kon​se​kwen​cje straj​ku po​wszech​ne​go, spi​su lud​no​ści i cha​osu
w Re​gio​nie Za​chod​nim – cały czas zda​jąc so​bie spra​wę, że tam​ci nie mają po​-
ję​cia, o czym on mówi.

Ale naj​więk​szą przy​jem​ność miał ze spo​tka​nia z Jego Eks​ce​len​cją. Do​szło
do tego pod​czas przed​sta​wie​nia w Ower​ri. Na​lot znisz​czył wszyst​kie ża​lu​zje
w te​atrze i wie​czor​na bry​za po​ry​wa​ła część kwe​stii wy​po​wia​da​nych przez ak​-
to​rów. Ri​chard sie​dział kil​ka rzę​dów za Jego Eks​ce​len​cją, a po spek​ta​klu je​-
den z naj​waż​niej​szych lu​dzi Za​rzą​du Mo​bi​li​za​cji przed​sta​wił ich so​bie. Moc​ny
uścisk dło​ni, sło​wa: „Dzię​ku​ję za do​brą pra​cę, któ​rą pan wy​ko​nu​je”, wy​po​-
wie​dzia​ne tym ci​chym gło​sem z oks​fordz​kim ak​cen​tem, wy​peł​ni​ły Ri​char​da
spo​ko​jem. I cho​ciaż jego zda​niem po​li​tycz​na sztu​ka była nie​zbyt wy​ra​fi​no​wa​-
na, nie po​dzie​lił się tą opi​nią. Zgo​dził się z Jego Eks​ce​len​cją: „Wspa​nia​łe
przed​sta​wie​nie, po pro​stu wspa​nia​łe”.



Ri​chard sły​szał Har​ri​so​na krzą​ta​ją​ce​go się w kuch​ni. Do​stro​ił ra​dio
na roz​gło​śnię Bia​fra i wy​słu​chał koń​ców​ki wia​do​mo​ści o nie​przy​ja​cie​lu za​-
mknię​tym w kli​nie w Obie, po czym wy​łą​czył ra​dio. Na​lał so​bie ma​łe​go drin​-
ka i jesz​cze raz prze​czy​tał ostat​nie zda​nie. Pi​sał o jed​no​st​ce sił spe​cjal​nych,
o tym, jaką po​pu​lar​no​ścią i sza​cun​kiem cie​szy się wśród lud​no​ści cy​wil​nej,
lecz oso​bi​sta nie​chęć do jej do​wód​cy, nie​miec​kie​go na​jem​ni​ka, spo​wo​do​wa​ła,
że tekst wy​szedł na​zbyt ofi​cjal​ny. Cały ar​ty​kuł na​pi​sa​ny był ja​kimś przy​cięż​kim
sty​lem. Wy​pi​ta sher​ry jesz​cze spo​tę​go​wa​ła nie​za​do​wo​le​nie Ri​char​da, za​miast
je stłu​mić. Pod​nió​sł​szy się, chwy​cił za te​le​fon, by za​dzwo​nić do Madu.

– Ri​chard – ode​zwał się Madu. – Masz szczę​ście, wła​śnie wsze​dłem.
– Czy są ja​kieś wia​do​mo​ści o Port Har​co​urt?
– Wia​do​mo​ści?
– Czy mia​sto jest za​gro​żo​ne? Do​szło do ostrza​łu w Umu​okwu​ru​si, praw​da?
– Och, dys​po​nu​je​my wia​ry​god​ny​mi in​for​ma​cja​mi, że kil​ku sa​bo​ta​ży​stom

uda​ło się uzy​skać do​stęp do ja​kichś po​ci​sków. Czy są​dzisz, że gdy​by bar​ba​-
rzyń​cy na​praw​dę byli tak bli​sko, zde​cy​do​wa​li​by się na tak ogra​ni​czo​ny
ostrzał?

Na​tych​miast po​czuł się głu​pio, sły​sząc zna​jo​my ton roz​ba​wie​nia w gło​sie
Madu.

– Prze​pra​szam, że cię nie​po​ko​iłem, po pro​stu po​my​śla​łem… – mó​wił co​-
raz ci​szej, aż umilkł.

– Nic się nie sta​ło. Po​zdrów Ka​ine​ne, kie​dy wró​ci – po​wie​dział Madu
i roz​łą​czył się.

Ri​chard do​pił drin​ka i już chciał na​lać so​bie na​stęp​ne​go, jed​nak zmie​nił
zda​nie. Za​kor​ko​wał bu​tel​kę i wy​szedł na we​ran​dę. Mo​rze było nie​ru​cho​me.
Prze​cią​gnął się i szyb​kim ru​chem prze​su​nął ręką po wło​sach, jak​by chciał
strza​snąć złe prze​czu​cia. Je​śli Port Har​co​urt upad​nie, stra​ci mia​sto, któ​re po​-
ko​chał, mia​sto, w któ​rym ko​chał; stra​ci część sie​bie. Ale Madu mu​siał mieć
ra​cję. Gdy​by mia​sto mia​ło upaść, nie za​prze​czał​by praw​dzi​wo​ści tych in​for​-
ma​cji, z pew​no​ścią nie zro​bił​by tego, sko​ro szło o mia​sto, w któ​iym miesz​ka​ła
Ka​ine​ne. Je​śli Madu twier​dzi, że Port Har​co​urt nic nie za​gra​ża, to zna​czy, że
rze​czy​wi​ście tak jest.

Ri​chard spoj​rzał na swo​je mgli​ste od​bi​cie w szkla​nych drzwiach. Był opa​-
lo​ny, jego wło​sy zda​wa​ły się gęst​sze, lek​ko zmierz​wio​ne, i po​my​ślał o sło​-
wach Rim​bau​da: „Ja to ktoś inny”.

 
Ka​ine​ne ro​ze​śmia​ła się, kie​dy Ri​chard opo​wie​dział jej o bu​ra​kach Har​ri​-



so​na. A po​tem do​tknę​ła jego ra​mie​nia i rze​kła: „Nie martw się, je​śli rę​ko​pis
jest w skrzyn​ce, ter​mi​ty nic mu nie zro​bią”. Zrzu​ci​ła ro​bo​cze ubra​nie i prze​cią​-
gnę​ła się le​ni​wie, a on po​dzi​wiał smu​kłość jej wy​gię​tych w łuk ple​ców. Po​-
czuł gwał​tow​ny przy​pływ po​żą​da​nia, ale mu​siał za​cze​kać do wie​czo​ru, kie​dy
bę​dzie już po ko​la​cji, kie​dy wyj​dą wszy​scy przyj​mo​wa​ni przez nią go​ście, kie​-
dy Ike​ji​de uda się na spo​czy​nek. Wyj​dą na we​ran​dę, Ri​chard od​su​nie stół
na bok, roz​ło​ży mięk​ki pled i po​ło​ży się nagi na ple​cach. Kie​dy ona sią​dzie
na nim okra​kiem, chwy​ci ją za bio​dra i spo​glą​da​jąc w górę, w noc​ne nie​bo,
przez te chwi​le bę​dzie pew​ny zna​cze​nia szczę​ścia. Ten ich nowy ry​tu​ał za​czął
się z po​cząt​kiem woj​ny i je​dy​nie za to mógł być wdzięcz​ny tej woj​nie.

– Dzi​siaj przy​szedł do mo​je​go biu​ra Co​lin Wil​liam​son – ode​zwa​ła się Ka​-
ine​ne.

– Nie wie​dzia​łem, że wró​cił – od​parł Ri​chard, a przed ocza​mi sta​nę​ła
mu spa​lo​na słoń​cem twarz Co​li​na, jego po​żół​kłe zęby od​sła​nia​ją​ce się, kie​dy
zde​cy​do​wa​nie zbyt czę​sto mó​wił o swo​jej re​zy​gna​cji z pra​cy w BBC, po​nie​-
waż jego re​dak​to​rzy sym​pa​ty​zo​wa​li z Ni​ge​rią.

– Przy​wiózł list od mo​jej mat​ki.
– Od two​jej mat​ki!
– Czy​ta​ła jego re​la​cję w „Ob​se​rve​rze” i skon​tak​to​wa​ła się z nim, żeby za​-

py​tać, czy wra​ca do Bia​fry i czy nie za​wió​zł​by do Port Har​co​urt li​stu jej cór​-
ce. Była za​sko​czo​na, kie​dy po​wie​dział, że nas zna.

Ri​chard uwiel​biał ten spo​sób, w jaki mó​wi​ła „nas”.
– U nich wszyst​ko w po​rząd​ku?
– Oczy​wi​ście, że tak, nikt nie bom​bar​du​je Lon​dy​nu. Mat​ka pi​sze, że

ma kosz​mar​ne sny, w któ​rych Olan​na i ja umie​ra​my, mo​dli się i wraz z oj​cem
za​an​ga​żo​wa​li się w zor​ga​ni​zo​wa​ną w Lon​dy​nie kam​pa​nię na rzecz oca​le​nia
Bia​fry. Co pew​nie ozna​cza, że wpła​ci​li ja​kiś drob​ny da​tek. – Ka​ine​ne urwa​ła
i wrę​czy​ła mu ko​per​tę. – Na​wet do​syć zmyśl​nie przy​le​pi​ła ta​śmą tro​chę bry​tyj​-
skich fun​tów do we​wnętrz​nej wy​ściół​ki kar​ty. Je​stem peł​na po​dzi​wu. Dla
Olan​ny też przy​sła​ła ko​per​tę.

Szyb​ko prze​czy​tał treść li​stu. „Po​zdrów Ri​char​da” na sa​mym dole błę​kit​-
ne​go pa​pie​ru było je​dy​ną wzmian​ką o nim. Chciał za​py​tać, jak za​mie​rza prze​-
ka​zać list Olan​nie, lecz nie zro​bił tego. Z każ​dym mie​sią​cem, z każ​dym ro​kiem
mi​ja​ją​cym bez sło​wa o Olan​nie mil​cze​nie sta​wa​ło się co​raz głęb​sze. Od po​-
cząt​ku woj​ny Ka​ine​ne otrzy​ma​ła trzy li​sty od Olan​ny, ale za​wsze kwi​to​wa​ła
to stwier​dze​niem, że je do​sta​ła. I nie od​po​wia​da​ła na nie.

– Po​ślę ko​goś w przy​szłym ty​go​dniu do Umu​ahii, żeby do​star​czył list Olan​-



nie – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
Zwró​cił jej list. Ci​sza za​czy​na​ła być nie​zno​śna.
– Ni​ge​ryj​czy​cy nie prze​sta​ną mó​wić o Port Har​co​urt – rzekł Ri​chard.
– Nie zdo​bę​dą Port Har​co​urt. Mamy tu naj​lep​szy ba​ta​lion. – Mó​wi​ła to​nem

dość swo​bod​nym, lecz w jej oczach moż​na było do​strzec ja​kąś po​wścią​gli​-
wość, z taką samą po​wścią​gli​wo​ścią w oczach kil​ka mie​się​cy temu mó​wi​ła
mu, że chcia​ła​by ku​pić nie​ukoń​czo​ny dom w Orlu. Po​wie​dzia​ła, że le​piej mieć
nie​ru​cho​mość niż go​tów​kę, jed​nak on po​dej​rze​wał, że ten dom ma sta​no​wić
dla niej za​bez​pie​cze​nie na wy​pa​dek upad​ku Port Har​co​urt. Dla nie​go sama
myśl o upad​ku Port Har​co​urt była bluź​nier​stwem. Kie​dy w ko​lej​ne week​en​dy
jeź​dzi​li do Orlu spraw​dzić po​stę​py na bu​do​wie i do​pil​no​wać, żeby ro​bot​ni​cy
nie kra​dli ma​te​ria​łów, Ri​chard ni​g​dy nie mó​wił o wspól​nym miesz​ka​niu w tym
domu, jak​by chcąc roz​grze​szyć się z tego bluź​nier​stwa.

Nie chciał też już po​dró​żo​wać. Chciał chro​nić Port Har​co​urt samą swo​ją
obec​no​ścią, miał wra​że​nie, że do​pó​ki on tu jest, nic się nie wy​da​rzy. Ale eu​ro​-
pej​scy spe​cja​li​ści od pu​blic re​la​tions po​pro​si​li o ar​ty​kuł na te​mat lą​do​wi​ska
w Uli, więc wy​je​chał, choć nie​chęt​nie, bar​dzo wcze​snym ran​kiem, żeby zdą​-
żyć wró​cić przed po​łu​dniem, kie​dy ni​ge​ryj​skie sa​mo​lo​ty ostrze​li​wa​ły po​jaz​dy
na głów​nych dro​gach. Na szo​sie do Oki​gwe ział sze​ro​ki lej po bom​bie. Kie​dy
kie​row​ca ostro skrę​cił, żeby go omi​nąć, Ri​char​da ogar​nę​ły zna​jo​me już złe
prze​czu​cia, lecz w mia​rę jak zbli​ża​li się do Uli, hu​mor nie​co mu się po​pra​wił.
Była to jego pierw​sza wi​zy​ta w je​dy​nym punk​cie łą​czą​cym Bia​frę ze świa​tem
ze​wnętrz​nym, na cu​dow​nym lą​do​wi​sku, gdzie je​dze​nie i broń wy​my​ka​ły się ni​-
ge​ryj​skim bom​bow​com. Wy​siadł z sa​mo​cho​du i spoj​rzał na pły​tę lot​ni​ska,
po obu stro​nach za​ro​śnię​tą gę​sty​mi krza​ka​mi, i po​my​ślał o lu​dziach, któ​rzy ma​-
jąc tak nie​wie​le, po​tra​fi​li tak wie​le zro​bić. Na sa​mym koń​cu pasa stał mały
od​rzu​to​wiec. Po​ran​ne słoń​ce pa​li​ło nie​mi​ło​sier​nie; na pły​cie lot​ni​ska trzech
męż​czyzn roz​kła​da​ło po​strzę​pio​ne pal​mo​we li​ście, pra​co​wa​li szyb​ko w po​cie
czo​ła, pcha​jąc po ca​łym te​re​nie wiel​kie wóz​ki wy​peł​nio​ne li​ść​mi. Ri​chard
pod​szedł do nich i po​wie​dział: „Bra​wo, ji​sie​nu ike”.

Z po​ło​żo​ne​go obok nie​do​koń​czo​ne​go bu​dyn​ku dwor​ca lot​ni​cze​go wy​szedł
funk​cjo​na​riusz i uści​snął rękę Ri​char​do​wi.

– Tyl​ko pro​szę za dużo nie na​pi​sać! Pro​szę nie ujaw​niać na​szych ta​jem​nic
– za​żar​to​wał.

– Ależ oczy​wi​ście – od​rzekł Ri​chard. – Czy mogę prze​pro​wa​dzić z pa​nem
wy​wiad?

Męż​czy​zna uśmiech​nął się pro​mien​nie, na​prę​żył bar​ki i wy​ja​śnił:



– Cóż, ja je​stem od​po​wie​dzial​ny za spra​wy cel​ne i imi​gra​cyj​ne.
Ri​chard ukrył uśmiech. Lu​dzie za​wsze czu​li się waż​ni, kie​dy pro​sił ich

o wy​wiad. Po​roz​ma​wia​li, sto​jąc przy pły​cie lot​ni​ska, po czym męż​czy​zna wró​-
cił do bu​dyn​ku i po chwi​li wy​szedł stam​tąd wy​so​ki blon​dyn. Ri​chard roz​po​-
znał tego czło​wie​ka, to był hra​bia Von Ro​sen. Wy​glą​dał na star​sze​go niż
na zdję​ciu wi​dzia​nym przez Ri​char​da, ale choć do​bie​gał sie​dem​dzie​siąt​ki, sta​-
rzał się w spo​sób ele​ganc​ki, szedł dłu​gi​mi kro​ka​mi, a jego pod​bró​dek był wy​-
raź​nie za​ry​so​wa​ny.

– Po​wie​dzia​no mi, że pan tu jest, i po​my​śla​łem, że się przy​wi​tam – po​wie​-
dział i chwy​cił dłoń Ri​char​da w uścisk rów​nie sta​lo​wy jak spoj​rze​nie jego
zie​lo​nych oczu. – Wła​śnie czy​ta​łem pana do​sko​na​ły ar​ty​kuł o bry​ga​dzie Bia​-
frań​skich Chłop​ców.

– Bar​dzo mi miło pana po​znać, hra​bio – od​rzekł Ri​chard. I rze​czy​wi​ście
była to przy​jem​ność. Od​kąd prze​czy​tał o szwedz​kim ary​sto​kra​cie, któ​ry wła​-
snym sa​mo​lo​tem do​ko​ny​wał na​lo​tów na ni​ge​ryj​skie cele, pra​gnął spo​tkać tego
czło​wie​ka.

– To wy​jąt​ko​wi lu​dzie – rzekł hra​bia, spo​glą​da​jąc na ro​bot​ni​ków, któ​rzy
do​kła​da​li sta​rań, żeby czar​na pły​ta lot​ni​ska wy​glą​da​ła z po​wie​trza jak busz. –
Wy​jąt​ko​wy kraj.

– Tak – zgo​dził się Ri​chard.
– Lubi pan ser? – za​py​tał hra​bia.
– Ser? Tak. Oczy​wi​ście.
Hra​bia wło​żył rękę do kie​sze​ni i wy​jął małą pa​czusz​kę.
– Do​sko​na​ły ched​dar.
Ri​chard wziął ser, sta​ra​jąc się ukryć za​sko​cze​nie.
– Dzię​ku​ję.
Hra​bia po​now​nie za​czął grze​bać w kie​sze​ni i Ri​chard już się wy​stra​szył,

że za​raz wy​cią​gnie ko​lej​ną por​cję sera. Ale Von Ro​sen wy​jął oku​la​ry sło​necz​-
ne i wło​żył je na nos.

– Sły​sza​łem, że pana żona jest bo​ga​tą ko​bie​tą z ludu Ibo, jed​ną z osób, któ​-
re zo​sta​ły tu, żeby wal​czyć za spra​wę.

Ri​chard ni​g​dy nie my​ślał w ten spo​sób: że Ka​ine​ne zo​sta​ła, by wal​czyć
za spra​wę, ale ucie​szy​ło go, że tak hra​bie​mu prze​ka​za​no, in​for​mu​jąc go po​nad​-
to, że są z Ka​ine​ne mał​żeń​stwem. Po​czuł się na​gle sza​le​nie z niej dum​ny.

– Tak, to nad​zwy​czaj​na ko​bie​ta.
Za​pa​dła ci​sza. Po​ufa​ły gest w po​sta​ci pre​zen​tu z sera wy​ma​gał re​wan​żu,

więc Ri​chard otwo​rzył no​tat​nik i po​ka​zał hra​bie​mu zdję​cie Ka​ine​ne, z pa​pie​-



ro​sem w ustach przy ba​se​nie, a na​stęp​nie zdję​cie dzba​na ople​cio​ne​go sznu​ra​-
mi.

– Naj​pierw za​ko​cha​łem się w sztu​ce Ibo-Ukwu, a po​tem w tej ko​bie​cie –
po​wie​dział.

– Pięk​ne, i jed​no, i dru​gie – od​parł hra​bia, za​nim zdjął oku​la​ry sło​necz​ne,
by przyj​rzeć się fo​to​gra​fiom.

– Wy​bie​ra się pan dzi​siaj na ak​cję? – spy​tał Ri​chard.
– Tak.
– Dla​cze​go pan to robi?
Hra​bia po​now​nie na​ło​żył oku​la​ry.
– Pra​co​wa​łem z bo​jow​ni​ka​mi o wol​ność w Etio​pii, a wcze​śniej la​ta​łem

wspo​ma​gać war​szaw​skie get​to – po​wie​dział, uśmie​cha​jąc się nie​znacz​nie,
jak​by to mia​ło sta​no​wić od​po​wiedź na py​ta​nie. – Mu​szę się już zbie​rać. Pro​-
szę trzy​mać tak da​lej.

Ri​chard pa​trzył za od​cho​dzą​cym hra​bią, dwo​rza​ni​nem z wy​pro​sto​wa​ny​mi
ple​ca​mi, i po​my​ślał, jak bar​dzo ten czło​wiek róż​ni się od na​jem​ni​ka, z któ​rym
kie​dyś roz​ma​wiał. „Ko​cham Bia​frań​czy​ków”, po​wie​dział mu tam​ten czer​wo​ny
na twa​rzy Nie​miec. „Zu​peł​nie nie przy​po​mi​na​ją tych cho​ler​nych czar​nu​chów
w Kon​gu”. Roz​ma​wiał z Ri​char​dem w swo​im domu w bu​szu, po​pi​ja​jąc whi​-
sky z du​żej bu​tel​ki i ob​ser​wu​jąc swo​je ad​op​to​wa​ne dziec​ko – ślicz​ne​go bia​-
frań​skie​go ma​lusz​ka – ba​wią​ce się na pod​ło​dze ster​tą odłam​ków po​ci​sku. Ri​-
char​da iry​to​wa​ła tkli​wa po​gar​da, z jaką trak​to​wał to dziec​ko, a tak​że jego wy​-
jąt​ko​wy sto​su​nek do Bia​frań​czy​ków. Moż​na było od​nieść wra​że​nie, że na​jem​-
nik uwa​ża, iż w koń​cu spo​tkał Mu​rzy​nów, któ​rych da się lu​bić. Hra​bia był
inny. Ri​chard jesz​cze raz rzu​cił okiem na ma​lut​ki od​rzu​to​wiec, za​nim wsiadł
do sa​mo​cho​du.

W dro​dze po​wrot​nej, już do​jeż​dża​jąc do Port Har​co​urt, usły​szał od​le​głą
ka​no​na​dę. Po krót​kim cza​sie strze​la​ni​na uci​chła. Mar​twi​ło go to. A kie​dy Ka​-
ine​ne za​pro​po​no​wa​ła, żeby na​stęp​ne​go dnia po​je​cha​li do Orlu i po​szu​ka​li cie​-
śli po​trzeb​ne​go w no​wym domu, Ri​chard za​tro​skał się, bo wo​lał​by tam nie je​-
chać. Czul nie​po​kój, my​śląc o dwóch ko​lej​nych dniach poza Port Har​co​urt.

 
Nowy dom stał w oto​cze​niu ner​kow​ców. Ri​chard pa​mię​tał przy​gnę​bia​ją​cy

wi​dok tego bu​dyn​ku, kie​dy Ka​ine​ne go ku​pi​ła – na wpół ukoń​czo​ny, z war​-
stwa​mi zie​lo​nej ple​śni na nie​po​ma​lo​wa​nych ścia​nach – a gro​ma​dzą​ce się
na opa​dłych orze​chach ner​kow​ca mu​chy i psz​czo​ły przy​pra​wia​ły go o mdło​ści.
Po​przed​ni wła​ści​ciel był dy​rek​to​rem po​bli​skiej szko​ły śred​niej. Szko​łę prze​-



kształ​co​no w obóz dla uchodź​ców, póź​niej zmar​ła jego żona, on zaś do domu
wpro​wa​dzał kozy i dzie​ci. Tyle razy po​wta​rzał: „Ten dom jest poza za​się​giem
ostrza​łu, zu​peł​nie poza za​się​giem ostrza​łu”, że Ri​chard za​czął się za​sta​na​wiać,
skąd ten czło​wiek może wie​dzieć, gdzie Ni​ge​ryj​czy​cy będą pro​wa​dzić ostrzał.
Kie​dy te​raz szli przez pu​ste, świe​żo po​ma​lo​wa​ne po​ko​je, Ri​chard przy​znał, że
bun​ga​low ma w so​bie ja​kiś dys​kret​ny urok. Ka​ine​ne za​trud​ni​ła dwóch cie​śli
z obo​zu dla uchodź​ców, po​ro​bi​ła szki​ce na kart​ce pa​pie​ru, a gdy wsia​dła
do sa​mo​cho​du, po​wie​dzia​ła do Ri​char​da: „Nie wie​rzę, że zro​bią po​rząd​ny
stół”.

Wy​jeż​dża​jąc z Orlu, usły​sze​li prze​ni​kli​wy dźwięk. Kie​row​ca gwał​tow​nie
za​ha​mo​wał na środ​ku dro​gi, wy​sko​czy​li z sa​mo​cho​du i rzu​ci​li się w gę​sty zie​-
lo​ny busz. Idą​ce dro​gą ko​bie​ty rów​nież za​czę​ły biec, jed​no​cze​śnie pod​no​sząc
gło​wy i w prze​ra​że​niu krę​cąc nimi na wszyst​kie stro​ny. Jesz​cze ni​g​dy wcze​-
śniej Ri​chard nie mu​siał kryć się wraz z Ka​ine​ne, któ​ra le​ża​ła te​raz obok nie​go
pła​sko i nie​ru​cho​mo na zie​mi. Ich ra​mio​na do​ty​ka​ły się. Za nimi znaj​do​wał się
kie​row​ca. Wo​kół pa​no​wa​ła ab​so​lut​na ci​sza. Ri​chard za​nie​po​ko​ił się, sły​sząc
gło​śny szmer w po​bli​żu, ale po chwi​li z krza​ków wy​peł​zła jasz​czur​ka z czer​-
wo​nym łbem. Le​że​li tak przez ja​kiś czas, w koń​cu pod​nie​śli się, sły​sząc pra​cu​-
ją​cy na co​raz wyż​szych ob​ro​tach sil​nik sa​mo​cho​du i od​zy​wa​ją​ce się w po​bli​żu
gło​sy: „Zgi​nę​ły moje pie​nią​dze! Zgi​nę​ły moje pie​nią​dze!” Nie​da​le​ko mie​ścił
się targ. Ktoś okradł jed​ną z han​dla​rek, kie​dy ona szu​ka​ła schro​nie​nia. Ri​chard
wi​dział tę ko​bie​tę i kil​ka in​nych, jak sto​ją przed otwar​ty​mi stra​ga​na​mi, krzy​-
cząc coś i ge​sty​ku​lu​jąc. Trud​no było uwie​rzyć, jak ci​cho było tu jesz​cze chwi​-
lę temu, a tak​że jak do​sko​na​le pro​spe​ru​ją bia​frań​skie tar​gi w bu​szu, od​kąd Ni​-
ge​ryj​czy​cy zbom​bar​do​wa​li w Awgu targ na otwar​tym po​wie​trzu.

– Fał​szy​wy alarm jest gor​szy od praw​dzi​we​go – stwier​dził kie​row​ca.
Ka​ine​ne otrze​pa​ła się sta​ran​nie, ale zie​mia była wil​got​na i bło​to przy​le​pi​ło

się do ubra​nia, przez co jej błę​kit​na su​kien​ka wy​glą​da​ła, jak​by za​pro​jek​to​wa​-
no ją z pla​ma​mi w ko​lo​rze cze​ko​la​dy. Wsie​dli do sa​mo​cho​du i ru​szy​li w dal​-
szą dro​gę. Ri​chard wy​czu​wał dość go​tu​ją​cą się w Ka​ine​ne.

– Spójrz na drze​wo – po​wie​dział jej, po​ka​zu​jąc drze​wo od ko​na​rów przez
cały pień rów​no roz​cię​te na dwie czę​ści. Jed​na po​łów​ka wciąż jesz​cze sta​ła,
lek​ko prze​chy​lo​na, a dru​ga le​ża​ła na zie​mi.

– Wy​glą​da na świe​że – za​uwa​ży​ła Ka​ine​ne.
– Mój wu​jek był pi​lo​tem pod​czas woj​ny. Bom​bar​do​wał Niem​cy. Trud​no

mi so​bie wy​obra​zić, że ro​bił coś ta​kie​go.
– Nie mó​wi​łeś o nim.



– Zgi​nął. Zo​stał ze​strze​lo​ny. – Ri​chard urwał. – Na​pi​szę o na​szych no​wych
tar​go​wi​skach w le​sie.

Kie​row​ca za​trzy​mał sa​mo​chód na punk​cie kon​tro​l​nym. Przy dro​dze sta​ła
cię​ża​rów​ka wy​pa​ko​wa​na so​fa​mi, re​ga​la​mi i sto​ła​mi, a obok ja​kiś męż​czy​zna
roz​ma​wiał z mło​dą funk​cjo​na​riusz​ką służ​by cy​wil​nej, ubra​ną w dżin​sy w ko​lo​-
rze kha​ki i płó​cien​ne buty. Ko​bie​ta zo​sta​wi​ła go i po​de​szła do ich sa​mo​cho​du,
przy​glą​da​jąc się Ri​char​do​wi i Ka​ine​ne. Po​le​ci​ła kie​row​cy otwo​rzyć ba​gaż​nik,
zaj​rza​ła do schow​ka w au​cie, po​tem wy​cią​gnę​ła rękę po to​reb​kę Ka​ine​ne.

– Gdy​bym mia​ła bom​bę, nie cho​wa​ła​bym jej w to​reb​ce – burk​nę​ła Ka​ine​-
ne.

– Co pani mó​wi​ła? – za​py​ta​ła mło​da ko​bie​ta.
Ka​ine​ne nic nie od​po​wie​dzia​ła. Ko​bie​ta do​kład​nie przej​rza​ła za​war​tość

to​reb​ki. Wy​ję​ła małe ra​dio.
– Co to jest? Czy to na​daj​nik?
– To nie jest ża​den na​daj​nik. To jest ra-dio – od​par​ła Ka​ine​ne z szy​der​czą

po​wol​no​ścią. Mło​da ko​bie​ta przyj​rza​ła się ich spe​cjal​nym prze​pust​kom,
uśmiech​nę​ła się i po​pra​wi​ła be​ret na gło​wie. – Prze​pra​szam pa​nią. Ale zda​je
so​bie pani spra​wę, że sa​bo​ta​ży​ści uży​wa​ją prze​róż​nych dziw​nych urzą​dzeń
do kon​tak​to​wa​nia się z Ni​ge​rią. Na​szym ha​słem jest czuj​ność.

– Dla​cze​go za​trzy​ma​li​ście tę cię​ża​rów​kę? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne.
– Za​wra​ca​my lu​dzi wy​wo​żą​cych me​ble.
– Dla​cze​go?
– Taka ewa​ku​acja wy​wo​łu​je pa​ni​kę wśród lud​no​ści cy​wil​nej. – Moż​na

było od​nieść wra​że​nie, że re​cy​tu​je wy​uczo​ną lek​cję. – Nie ma po​wo​du do nie​-
po​ko​ju.

– A co bę​dzie, je​śli mia​sto rze​czy​wi​ście nie​dłu​go upad​nie? Czy pani wie,
skąd on przy​je​chał?

Ko​bie​ta ze​sztyw​nia​ła.
– Do wi​dze​nia pani.
Gdy tyl​ko kie​row​ca uru​cho​mił sa​mo​chód, Ka​ine​ne po​wie​dzia​ła:
– Prze​cież to ja​kiś upior​ny żart, nie są​dzisz?
– Co? – za​py​tał Ri​chard, choć wie​dział, co mia​ła na my​śli.
– Ten prze​strach, któ​ry wzbu​dza​my w na​szych ro​da​kach. Bom​by w sta​ni​-

kach! Bom​by w pusz​kach mle​ka dla nie​mow​ląt! Na każ​dym kro​ku sa​bo​ta​ży​ści!
Uwa​żaj​cie na swo​je dzie​ci, bo mogą pra​co​wać dla Ni​ge​rii!

– To nor​mal​ne w cza​sie woj​ny – stwier​dził. Cza​sa​mi wo​lał​by, żeby nie
trak​to​wa​ła wszyst​kie​go z taką wyż​szo​ścią. – Waż​ne, żeby lu​dzie zda​wa​li so​bie



spra​wę z obec​no​ści sa​bo​ta​ży​stów.
– Je​dy​ni sa​bo​ta​ży​ści, ja​kich mamy, to ci wy​na​le​zie​ni przez Oju​kwu, żeby

mógł za​my​kać swo​ich prze​ciw​ni​ków i mę​żów ko​biet, któ​re on po​żą​da. Czy
opo​wia​da​łam ci o tym go​ściu z Onit​shy, któ​ry wy​ku​pił cały ce​ment, jaki mie​li​-
śmy w za​kła​dzie, za​raz po tym, jak uchodź​cy za​czę​li wra​cać? Oju​kwu ma ro​-
mans z żoną tego czło​wie​ka i wła​śnie go aresz​to​wa​no bez żad​ne​go kon​kret​ne​-
go po​wo​du.

Stu​ka​ła sto​pą w pod​ło​gę sa​mo​cho​du. Za​wsze wy​ra​ża​ła się jak Madu, kie​dy
mó​wi​ła o Jego Eks​ce​len​cji. Ri​chard nie był jed​nak prze​ko​na​ny co do szcze​ro​-
ści jej po​gar​dy, któ​ra za​czę​ła się, kie​dy Madu się po​skar​żył, że Jego Eks​ce​len​-
cja po​mi​nął go w awan​sie i głów​no​do​wo​dzą​cym mia​no​wał ko​goś niż​sze​go
od nie​go ran​gą. Gdy​by Jego Eks​ce​len​cja wów​czas nie po​mi​nął Madu, pew​nie
by​ła​by wo​bec nie​go mniej kry​tycz​na.

– Czy ty zda​jesz so​bie spra​wę, ilu ofi​ce​rów po​za​my​kał? Jest tak po​dejrz​li​-
wy wo​bec swo​ich ofi​ce​rów, że za​ku​pów bro​ni do​ko​nu​je przez cy​wi​lów. Madu
opo​wia​dał, że wła​śni ku​pi​li w Eu​ro​pie ja​kieś bez​na​dziej​ne ka​ra​bi​ny sa​mo​-
pow​ta​rzal​ne. Kie​dy Bia​fra sta​nie się wresz​cie praw​dzi​wym pań​stwem, bę​-
dzie​my mu​sie​li usu​nąć Oju​kwu.

– I kto miał​by za​jąć jego miej​sce? Madu?
Ka​ine​ne ro​ze​śmia​ła się ku jego za​sko​cze​niu, ale i ra​do​ści, uba​wio​na jego

sar​ka​zmem. Po​now​nie ogar​nę​ły go złe prze​czu​cia, zno​wu czuł bul​go​ta​nie
w brzu​chu, gdy zbli​ża​li się do Port Har​co​urt.

– Za​trzy​maj się, że​by​śmy mo​gli ku​pić aka​ra i sma​żo​ną rybę – po​wie​dzia​ła
Ka​ine​ne do kie​row​cy i wy​star​czy​ło, że kie​row​ca na​ci​snął pe​dał ha​mul​ca,
a Ri​chard zno​wu za​czął się de​ner​wo​wać.

Kie​dy do​tar​li do domu, Ike​ji​de po​in​for​mo​wał ich, że puł​kow​nik Madu te​-
le​fo​no​wał czte​ry razy.

– Mam na​dzie​ję, że nic się nie sta​ło – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne, roz​pa​ko​wu​jąc
za​wi​nię​te w za​tłusz​czo​ną ga​ze​tę su​szo​ną rybę i ciast​ka fa​so​lo​we.

Ri​chard wziął jesz​cze go​rą​ce aka​ra i po​dmu​chał na nie, wma​wia​jąc so​bie,
że Port Har​co​urt jest bez​piecz​ny. Wszyst​ko jest w po​rząd​ku. Za​dzwo​nił te​le​fon
i Ri​char​do​wi aż ser​ce za​drża​ło, kie​dy po pod​nie​sie​niu słu​chaw​ki usły​szał głos
Madu.

– Jak się masz? Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za​py​tał Madu.
– W po​rząd​ku. A cze​mu py​tasz?
– Po​dob​no Wiel​ka Bry​ta​nia do​star​czy​ła Ni​ge​rii pięć okrę​tów i dzi​siaj

mło​dzież pod​pa​la bry​tyj​skie skle​py i domy w Port Har​co​urt. Chcia​łem się



upew​nić, czy nie mia​łeś ja​kichś kło​po​tów. Mogę przy​słać jed​ne​go czy dwóch
mo​ich lu​dzi.

W pierw​szej chwi​li Ri​chard zi​ry​to​wał się na myśl, że wciąż jest ob​co​kra​-
jow​cem, któ​ry może zo​stać za​ata​ko​wa​ny, lecz już po chwi​li po​czuł wdzięcz​-
ność do Madu za jego tro​skę.

– Nic nam nie jest – po​wie​dział. – Wła​śnie wró​ci​li​śmy z oglę​dzin domu
w Orlu.

– Och, to do​brze. Daj​cie mi znać, gdy​by coś się sta​ło. – Madu zro​bił prze​-
rwę i stłu​mio​nym gło​sem po​wie​dział coś do ko​goś po dru​giej stro​nie li​nii, za​-
nim po​now​nie ode​zwał się do słu​chaw​ki: – Po​wi​nie​neś na​pi​sać o tym,
co wczo​raj po​wie​dział fran​cu​ski am​ba​sa​dor.

– Tak, oczy​wi​ście.
– „Mó​wio​no mi, że Bia​frań​czy​cy wal​czą jak bo​ha​te​ro​wie, ale te​raz wiem,

że to bo​ha​te​ro​wie wal​czą jak Bia​frań​czy​cy” – wy​re​cy​to​wał z dumą Madu, jak​-
by oso​bi​ście otrzy​mał ten kom​ple​ment i te​raz chciał się upew​nić, że Ri​chard
o tym wie.

– Tak, oczy​wi​ście – po​wtó​rzył Ri​chard. – Port Har​co​urt jest bez​piecz​ny,
tak?

Po dru​giej stro​nie li​nii na​sta​ła ci​sza.
– Aresz​to​wa​no kil​ku sa​bo​ta​ży​stów, wszy​scy na​le​żą do mniej​szo​ści spo​za

ludu Ibo. Nie mam po​ję​cia, dla​cze​go ci lu​dzie upar​li się, żeby po​ma​gać nie​-
przy​ja​cie​lo​wi. Ale my zwy​cię​ży​my. Jest Ka​ine​ne?

Ri​chard po​dał jej słu​chaw​kę. Od​bie​rał jak pro​fa​na​cję to, że nie​któ​rzy lu​-
dzie mogą zdra​dzić Bia​frę. Pa​mię​tał męż​czyzn z ludu Ijaw i Efik, z któ​ry​mi
roz​ma​wiał w ban​ku w Ower​ri, mó​wią​cych, że zo​sta​ną zdo​mi​no​wa​ni przez
łbów, kie​dy Bia​fra sta​nie się peł​no​praw​nym pań​stwem. Ri​chard tłu​ma​czył im,
że pań​stwo zro​dzo​ne na po​pio​łach nie​spra​wie​dli​wo​ści ogra​ni​czy wła​sną nie​-
spra​wie​dli​wość. Kie​dy pa​trzy​li na nie​go z po​wąt​pie​wa​niem, wspo​mniał o ge​-
ne​ra​le wy​wo​dzą​cym się z ludu Efik, o dy​rek​to​rze z ludu Ijaw, a tak​że o na​le​żą​-
cych do mniej​szo​ści żoł​nie​rzy, któ​rzy tak wspa​nia​le wal​czą za spra​wę. Jed​nak
oni wciąż wy​glą​da​li na nie​prze​ko​na​nych.

 
W na​stęp​nych dniach Ri​chard nie ru​szał się z domu. Za​ję​ły pi​sa​niem o le​-

śnych tar​go​wi​skach, czę​sto sta​wał na we​ran​dzie i pa​trzył na dro​gę, jak​by spo​-
dzie​wał się tłu​mów mło​dzie​ży na​cie​ra​ją​cych na dom z pło​ną​cy​mi po​chod​nia​-
mi. Ka​ine​ne wi​dzia​ła w dro​dze do pra​cy je​den ze spa​lo​nych do​mów. Nie​zbyt
się po​sta​ra​li, stwier​dzi​ła, za​le​d​wie osma​li​li ścia​ny. Ri​chard też chciał to zo​-



ba​czyć, chciał o tym na​pi​sać i może na​wet po​wią​zać ze spa​le​niem ku​kieł Wil​-
so​na i Ko​sy​gi​na, któ​re wi​dział ostat​nio na rzą​do​wym sta​dio​nie, ale od​cze​kał
cały ty​dzień, chcąc mieć pew​ność, że Bry​tyj​czy​ko​wi nic nie gro​zi na uli​cy, za​-
nim wcze​snym ran​kiem wy​brał się na prze​jażdż​kę po mie​ście.

Z za​sko​cze​niem za​uwa​żył nowy po​ste​ru​nek na Ag​grey Road, a jesz​cze bar​-
dziej zdzi​wi​ła go obec​ność strze​gą​cych go żoł​nie​rzy. Być może mia​ło to ja​kiś
zwią​zek ze spa​lo​ny​mi do​ma​mi. Dro​ga była pu​sta, gdzieś znik​nę​li wszy​scy
krzy​kli​wi ulicz​ni sprze​daw​cy ze swo​imi orzesz​ka​mi, ga​ze​ta​mi i su​szo​ny​mi ry​-
ba​mi. Po​środ​ku dro​gi stał żoł​nierz, któ​ry na ich wi​dok za​czął wy​ma​chi​wać ka​-
ra​bi​nem, po​ka​zu​jąc, żeby za​wró​ci​li. Kie​row​ca za​trzy​mał sa​mo​chód i Ri​chard
po​ka​zał swo​ją prze​pust​kę. Żoł​nierz zlek​ce​wa​żył prze​pust​kę i da​lej wy​ma​chi​-
wał bro​nią.

– Za​wra​cać! Za​wra​cać!
– Dzień do​bry – za​czął Ri​chard. – Na​zy​wam się Ri​chard Chur​chill i je​-

stem…
– Za​wra​caj​cie albo będę strze​lać! Nikt nie może wy​je​chać z Port Har​co​-

urt! Nie ma po​wo​du do nie​po​ko​ju!
Pal​ce męż​czy​zny drża​ły na ka​ra​bi​nie. Kie​row​ca za​wró​cił sa​mo​cho​dem.

Złe prze​czu​cia Ri​char​da za​tka​ły mu noz​drza jak twar​de ka​my​ki, ale sta​rał się
za​cho​wy​wać swo​bod​nie, kie​dy wró​cił do domu i opo​wia​dał Ka​ine​ne, co się
wy​da​rzy​ło.

– Je​stem pe​wien, że to nic ta​kie​go – po​wie​dział. – Krą​ży tyle plo​tek, że
praw​do​po​dob​nie ar​mia sta​ra się po​wstrzy​mać pa​ni​kę.

– Bez wąt​pie​nia to do​sko​na​ła me​to​da – od​par​ła Ka​ine​ne, a na jej twa​rzy
po​now​nie od​ma​lo​wa​ła się re​zer​wa. Wkła​da​ła ja​kieś do​ku​men​ty do se​gre​ga​to​-
ra. – Po​win​ni​śmy za​dzwo​nić do Madu i spraw​dzić, co się dzie​je.

– Tak – zgo​dził Ri​chard. – Pój​dę się ogo​lić. Nie zdą​ży​łem się ogo​lić przed
wyj​ściem.

Pierw​szy huk usły​szał w ła​zien​ce. Da​lej prze​su​wał ma​szyn​ką po pod​bród​-
ku. Dźwięk się po​wtó​rzył: „bum, bum, bum”. Okien​ne ża​lu​zje roz​le​cia​ły się
w drob​ny mak, na pod​ło​gę z brzę​kiem po​sy​pa​ły się ka​wał​ki szkła. Kil​ka upa​-
dło tuż obok jego stóp.

Ka​ine​ne otwo​rzy​ła drzwi do ła​zien​ki.
– Ka​za​łam Har​ri​so​no​wi i Ike​ji​de​mu wrzu​cić tro​chę rze​czy do sa​mo​cho​du –

po​wie​dzia​ła – Zo​sta​wia​my for​da, po​je​dzie​my peu​ge​otem.
Ri​chard od​wró​cił się, po​pa​trzył na nią i na​gle ze​bra​ło mu się na płacz.

Wo​lał​by być tak spo​koj​ny jak ona, chciał, żeby mu się ręce tak bar​dzo nie trzę​-



sły, kie​dy je mył. Za​brał swój krem do go​le​nia, jej my​dła, kil​ka gą​bek i wrzu​-
cił to wszyst​ko do tor​by.

– Ri​char​dzie, mu​si​my się spie​szyć, strza​ły sły​chać bar​dzo bli​sko – po​wie​-
dzia​ła Ka​ine​ne i po​now​nie roz​le​gło się gło​śne „bum, bum, bum”. Wkła​da​ła
swo​je i jego rze​czy do wa​liz​ki. Szu​fla​dy, w któ​rych znaj​do​wa​ły się jego ko​-
szu​le i bie​li​zna, były wy​cią​gnię​te, a ona pa​ko​wa​ła się szyb​ko i me​to​dycz​nie.
Prze​su​nął dło​nią po swo​ich książ​kach, sto​ją​cych rzę​dem na pół​ce, i za​czął szu​-
kać kar​tek, na któ​rych po​no​to​wał uwa​gi do frag​men​tu opi​su​ją​ce​go ogbu​ni​gwe,
fan​ta​stycz​ne miny lą​do​we pro​du​ko​wa​ne przez Bia​frę. Był pe​wien, że zo​sta​wił
je na sto​le. Zaj​rzał do szu​flad.

– Wi​dzia​łaś moje pa​pie​ry? – za​py​tał.
– Ri​char​dzie, mu​si​my prze​do​stać się przez głów​ną falę na​lo​tu, za​nim za​-

ata​ku​ją – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. Wci​snę​ła do Swo​jej tor​by dwie gru​be ko​per​ty.
– Co to za ko​per​ty? – za​py​tał.
– Pie​nią​dze na wszel​ki wy​pa​dek.
Har​ri​son i Ike​ji​de we​szli do domu i za​czę​li wy​cią​gać dwie spa​ko​wa​ne

wa​liz​ki na dwór. Ri​chard sły​szał nad gło​wą tyk sa​mo​lo​tów. Nie, to nie​moż​li​-
we. Ni​g​dy wcze​śniej nie było na​lo​tu na Port Har​co​urt, a te​raz, kie​dy bar​ba​-
rzyń​cy pro​wa​dzi​li z bli​ska ostrzał, kie​dy Port Har​co​urt miał upaść, na​lot był​by
zu​peł​nie bez sen​su. Ale tego dźwię​ku nie moż​na było po​my​lić, to​też gdy Har​ri​-
son krzyk​nął: „Sah, nie​przy​ja​ciel​ski sa​mo​lot!”, jego sło​wa były zbęd​ne.

Ri​chard ru​szył w stro​nę Ka​ine​ne, lecz wy​bie​ga​ła już z po​ko​ju, po​dą​żył
więc za nią.

– Szyb​ko do sadu! – rzu​ci​ła tyl​ko, mi​ja​jąc Har​ri​so​na i Ike​ji​de​go przy​cza​jo​-
nych pod sto​łem ku​chen​nym.

Po​wie​trze na dwo​rze było wil​got​ne. Ri​chard pod​niósł wzrok i do​strzegł
wro​gie sa​mo​lo​ty, dwa, ni​sko le​cą​ce, o kształ​tach zło​wiesz​czo wy​ra​ża​ją​cych
ae​ro​dy​na​micz​ną sku​tecz​ność, cią​gną​ce za sobą sre​brzy​sto​bia​łe li​nie na nie​bie.
Strach za​siał bez​rad​ność w ca​łym jego cie​le. Le​że​li pod drze​wa​mi po​ma​rań​-
czo​wy​mi, on i Ka​ine​ne, jed​no przy dru​gim, w mil​cze​niu. Har​ri​son i Ike​ji​de
wy​bie​gli z domu, Har​ri​son rzu​cił się pła​sko na zie​mię, a Ike​ji​de wciąż biegł,
po​chy​lo​ny nie​co do przo​du wy​ma​chi​wał rę​ka​mi, gło​wa mu pod​ska​ki​wa​ła przy
każ​dym ru​chu. W tym mo​men​cie po​wie​trze prze​szył lo​do​wa​ty świst po​ci​sku
z moź​dzie​rza, po​tem roz​legł się ło​skot, kie​dy po​cisk ude​rzył w zie​mię, i huk,
kie​dy eks​plo​do​wał. Ri​chard przy​ci​snął Ka​ine​ne do sie​bie. Tuż obok nich świ​-
snął wiel​ki jak pięść ka​wa​łek odłam​ka. Ike​ji​de biegł da​lej, ale gdy Ri​chard
na mo​ment od​wró​cił wzrok, gło​wa Ike​ji​de​go gdzieś znik​nę​ła. Cia​ło bie​gło po​-



chy​lo​ne nie​co do przo​du, wy​ma​chu​jąc rę​ka​mi, lecz gło​wy nie było. Był tyl​ko
za​krwa​wio​ny kark. Ka​ine​ne krzy​cza​ła. Cia​ło upa​dło obok jej dłu​gie​go ame​ry​-
kań​skie​go sa​mo​cho​du, sa​mo​lo​ty od​le​cia​ły i znik​nę​ły w od​da​li, a oni wszy​scy
le​że​li nie​ru​cho​mo przez dłu​gie mi​nu​ty, aż Har​ri​son pod​niósł się i po​wie​dział:

– Przy​nio​sę tor​ba.
Wró​ci! z tor​bą z ra​fii. Ri​chard od​wró​cił wzrok, gdy Har​ri​son pod​no​sił

gło​wę Ike​ji​de​go i wkła​dał ją do tor​by. Kie​dy póź​niej, chwy​ciw​szy za wciąż
jesz​cze cie​płe kost​ki u nóg, szedł z trzy​ma​ją​cym cia​ło za nad​garst​ki Har​ri​so​-
nem do płyt​kie​go gro​bu na koń​cu sadu, ani razu nie spoj​rzał bez​po​śred​nio
na nie​sio​ny cię​żar.

Ka​ine​ne sie​dzia​ła na zie​mi i pa​trzy​ła na nich.
– Nic ci nie jest? – za​py​tał ją Ri​chard.
Nie od​po​wie​dzia​ła. W jej oczach wi​dać było ja​kąś nie​sa​mo​wi​tą pust​kę.

Ri​chard nie wie​dział, co ro​bić. Po​trzą​snął nią de​li​kat​nie, ale wy​raz pust​ki po​-
zo​stał, po​szedł więc do kra​nu i wy​lał na nią wia​dro wody.

– Prze​stań, na li​tość bo​ską – po​wie​dzia​ła i pod​nio​sła się. – Zmo​czy​łeś
mi su​kien​kę.

Wy​ję​ła z wa​liz​ki dru​gą su​kien​kę i prze​bra​ła się w kuch​ni, a po​tem ru​szy​li
do Orlu. Już się nie spie​szy​ła, po​wo​li roz​pro​sto​wa​ła koł​nie​rzyk, przy​gła​dzi​ła
dłoń​mi po​gnie​cio​ną gór​ną część su​kien​ki. Mie​sza​ni​na dźwię​ków wstrzą​sa​ła
Ri​char​dem, kie​dy kie​ro​wał sa​mo​cho​dem – „bum, bum, bum” moź​dzie​rzy,
wzmo​żo​ny ter​kot wy​strza​łów – i w każ​dej chwi​li spo​dzie​wał się zo​ba​czyć ni​-
ge​ryj​skie​go żoł​nie​rza, któ​ry ich za​trzy​ma albo za​ata​ku​je czy też rzu​ci w nich
gra​na​tem. Nic się nie wy​da​rzy​ło. Dro​gi były za​tło​czo​ne. Gdzieś znik​nę​ły po​-
ste​run​ki. Sie​dzą​cy z tylu Har​ri​son szep​nął w prze​stra​chu:

– Uży​wa​ją wszyst​ko, co tyl​ko mają, żeby wziąć Port Har​co​urt.
Ka​ine​ne nic nie po​wie​dzia​ła po przy​by​ciu do Orlu, kie​dy oka​za​ło się, że

nie ma ani sto​la​rzy, ani me​bli. Męż​czyź​ni znik​nę​li wraz z za​licz​ką. Po pro​stu
po​szła do po​bli​skie​go obo​zu dla uchodź​ców i zna​la​zła ko​lej​ne​go sto​la​rza,
męż​czy​znę o zie​mi​stej ce​rze, któ​ry chciał otrzy​mać za​pła​tę w je​dze​niu. W ko​-
lej​nych dniach przez więk​szość cza​su nie od​zy​wa​ła się, za​mknię​ta w so​bie,
kie​dy ra​zem sie​dzie​li na dwo​rze i ob​ser​wo​wa​li sto​la​rza, któ​ry ciął, ude​rzał
młot​kiem, wy​rów​ny​wał po​wierzch​nie.

– Dla​cze​go nie chce pan pie​nię​dzy? – za​py​ta​ła go Ka​ine​ne.
– A co ku​pię za pie​nią​dze? – od​po​wie​dział py​ta​niem.
– Chy​ba jest pan głup​cem – rze​kła Ka​ine​ne. – Za pie​nią​dze moż​na wie​le

ku​pić.



– Ale nie w Bia​frze. – Wzru​szył ra​mio​na​mi. – Wy​star​czy, jak pani da mi
gar​ri i ryż.

Ka​ine​ne nic wię​cej nie po​wie​dzia​ła. Na we​ran​dę spa​dły pta​sie od​cho​dy
i Ri​chard wy​tarł je li​ściem ner​kow​ca.

– Wiesz, że Olan​na spo​tka​ła kie​dyś ko​bie​tę, któ​ra wio​zła gło​wę swo​je​go
dziec​ka? – ode​zwa​ła się Ka​ine​ne.

– Tak – od​parł Ri​chard, cho​ciaż nic o tym nie wie​dział. Ni​g​dy nie opo​wia​-
da​ła mu o prze​ży​ciach Olan​ny z okre​su rze​zi.

– Chcę ją zo​ba​czyć.
– Po​win​naś po​je​chać. – Ri​chard ode​tchnął głę​bo​ko, żeby się uspo​ko​ić,

i wle​pił wzrok w jed​no z ukoń​czo​nych krze​seł. Było kan​cia​ste i brzyd​kie.
– Jak to moż​li​we, że odła​mek tak zu​peł​nie uciął Ike​ji​de​mu gło​wę? – za​py​-

ta​ła Ka​ine​ne, jak​by li​czy​ła, że usły​szy, iż wca​le nie było tak, jak jej się wy​da​-
wa​ło.

Ach, gdy​by tyl​ko mógł jej to po​wie​dzieć!… Pła​ka​ła po no​cach. Mó​wi​ła
mu, że chcia​ła​by śnić o Ike​ji​dem, ale każ​de​go ran​ka bu​dzi​ła się, pa​mię​ta​jąc
do​kład​nie jego bie​gną​ce bez​gło​we cia​ło i jed​no​cze​śnie wi​dząc sie​bie, spo​wi​tą
we mgle bez​piecz​niej​szych re​jo​nów snu, jak pali pa​pie​ro​sa trzy​ma​ne​go w ele​-
ganc​kiej zło​tej cy​gar​nicz​ce.

 
Kie​dy fur​go​net​ka do​star​czy​ła wor​ki gar​ri do domu, Ka​ine​ne po​le​ci​ła Har​-

ri​so​no​wi ich nie do​ty​kać, po​nie​waż były prze​zna​czo​ne dla obo​zu dla uchodź​-
ców. Zo​sta​ła no​wym do​staw​cą żyw​no​ści.

– Sama roz​dam uchodź​com je​dze​nie i po​pro​szę Cen​trum Ba​dań Rol​ni​czych
o łaj​no – po​wie​dzia​ła Ri​char​do​wi.

– Łaj​no?
– Na​wóz na​tu​ral​ny. Mo​że​my na te​re​nie obo​zu otwo​rzyć go​spo​dar​stwo.

Sami wy​ho​du​je​my so​bie pro​te​iny, soję i aki​di.
– Ro​zu​miem.
– Jest tu męż​czy​zna z Enu​gu, któ​ry ma nie​sa​mo​wi​ty ta​lent do ro​bie​nia ko​szy

i lamp. Po​sta​ram się, żeby na​uczył tego in​nych. Mo​że​my tu za​ra​biać. Mo​że​my
wszyst​ko zmie​nić! I zwró​cę się do Czer​wo​ne​go Krzy​ża, żeby co ty​dzień przy​-
sy​ła​no do nas le​ka​rza.

Biła od niej ja​kaś sza​lo​na ży​wio​ło​wość wi​docz​na w na​stro​ju, z ja​kim co​-
dzien​nie szła do obo​zu dla uchodź​ców, i w wy​czer​pa​niu, któ​re okry​wa​ło cie​-
niem jej oczy, kie​dy wra​ca​ła wie​czo​ra​mi. Już nie mó​wi​ła o Ike​ji​dem. Mó​wi​ła
za to o dwu​dzie​stu lu​dziach miesz​ka​ją​cych na po​wierzch​ni prze​wi​dzia​nej dla



jed​nej oso​by, o ma​łych chłop​cach, któ​rzy ba​wią się w woj​nę, o ko​bie​tach kar​-
mią​cych pier​sią nie​mow​lę​ta i o ofiar​nych księ​żach z ko​ścio​ła Du​cha Świę​te​go,
ojcu Mar​ce​lu i ojcu Jude. Ale naj​wię​cej mó​wi​ła o In​a​ti​mim. Był człon​kiem
bia​frań​skiej or​ga​ni​za​cji Bo​jow​ni​ków o Wol​ność, całą ro​dzi​nę stra​cił w ma​sa​-
krze i czę​sto prze​ni​kał do obo​zów wro​ga. Przy​był tu, żeby kształ​cić uchodź​-
ców.

– Jego zda​niem waż​ne jest, żeby nasz na​ród wie​dział, że wal​czy​my
za słusz​ną spra​wę, i żeby ro​zu​miał, dla​cze​go jest to praw​dą. Po​wie​dzia​łam
mu, żeby nie kło​po​tał się na​ucza​niem ich o fe​de​ra​li​zmie i po​ro​zu​mie​niu z Abu​-
ri i tego typu spra​wach. Oni ni​g​dy tego nie poj​mą. Nie​któ​rzy z nich na​wet nie
cho​dzi​li do pod​sta​wów​ki. Tyl​ko że on mnie lek​ce​wa​ży i cały czas spę​dza
na spo​tka​niach z ma​ły​mi grup​ka​mi lu​dzi. – W gło​sie Ka​ine​ne wy​czu​wa​ło się
po​dziw, jak​by lek​ce​wa​że​nie jej oso​by mia​ło sta​no​wić ko​lej​ny do​wód jego bo​-
ha​ter​stwa.

Ri​chard czuł nie​chęć do In​a​ti​mie​go. Przed​sta​wiał go so​bie jako czło​wie​ka
do​sko​na​łe​go, dziel​ne​go i in​spi​ru​ją​ce​go, któ​ry dzię​ki po​nie​sio​nej stra​cie stał
się nie​ustra​szo​ny i wraż​li​wy. Kie​dy go w koń​cu po​znał, o mało nie wy​buch​nął
śmie​chem w twarz ma​łe​mu kro​sto​wa​te​mu czło​wiecz​ko​wi z ce​bul​ką za​miast
nosa. Ale od razu za​uwa​żył, że dla In​a​ti​mie​go bo​giem jest Bia​fra. Jego wia​ra
w spra​wę była żar​li​wa.

– Kie​dy stra​ci​łem całą ro​dzi​nę, wszyst​kich co do jed​ne​go, wów​czas po​-
czu​łem się, jak​bym po​now​nie się na​ro​dził – opo​wia​dał Ri​char​do​wi spo​koj​-
nym gło​sem. – Sta​łem się nową oso​bą, bo nie mia​łem już ro​dzi​ny, któ​ra mo​gła​-
by przy​po​mi​nać mi, kim wcze​śniej by​łem.

Rów​nież księ​ża w ni​czym nie od​po​wia​da​li wy​obra​że​niom Ri​char​da. Za​-
sko​czy​ła go ich po​wścią​gli​wa ra​dość. Kie​dy po​wie​dzie​li mu: „To zdu​mie​wa​-
ją​ce, jak wspa​nia​łą pra​cę Bóg tu wy​ko​nu​je”, Ri​chard już chciał za​py​tać, dla​-
cze​go Bóg w ogó​le do​pu​ścił do tej woj​ny. Jed​nak ich wia​ra zro​bi​ła na nim
wra​że​nie. Sko​ro Bóg po​tra​fił spra​wić, że tak szcze​rze trosz​czą się o in​nych,
to nie​wąt​pli​wie za​słu​gu​je na uwa​gę.

Ri​chard roz​ma​wiał wła​śnie ran​kiem z oj​cem Mar​ce​lem o Bogu, kie​dy
do obo​zu przy​je​cha​ła le​kar​ka. Na ka​ro​se​rii za​ku​rzo​ne​go mor​ri​sa mi​no​ra wid​-
niał na​ma​lo​wa​ny czer​wo​ny na​pis CZER​WO​NY KRZYZ. Jesz​cze za​nim zdą​ży​-
ła się przed​sta​wić, swo​bod​nie ści​ska​jąc mu dłoń i mó​wiąc: „Je​stem dok​tor In​-
y​ang”, Ri​chard roz​po​znał, że na​le​ży do jed​ne​go z mniej​szo​ścio​wych ple​mion.
Szczy​cił się tym, że po​tra​fi roz​po​znać łbów. I nie mia​ło to nic wspól​ne​go z ich
wy​glą​dem, ra​czej była to kwe​stia ja​kichś wspól​nych od​czuć.



Ka​ine​ne za​pro​wa​dzi​ła dok​tor In​y​ang pro​sto do izby cho​rych, czy​li do kla​sy
po​ło​żo​nej na sa​mym koń​cu bu​dyn​ku. Ri​chard po​szedł za nimi i pa​trzył, jak Ka​-
ine​ne opo​wia​da o uchodź​cach le​żą​cych na bam​bu​so​wych pry​czach. Cię​żar​na
mło​da ko​bie​ta usia​dła i trzy​ma​jąc się za pierś, za​czę​ła ka​słać, gdzieś z głę​bi
pier​si do​by​wał się nie​koń​czą​cy się ka​szel, któ​re​go słu​cha​nie spra​wia​ło ból.

Dok​tor In​y​ang na​chy​li​ła się nad nią ze ste​to​sko​pem i lek​ko ła​ma​ną an​-
gielsz​czy​zną za​py​ta​ła:

– Jak się pani czu​je? Co pani do​le​ga?
Cię​żar​na naj​pierw się wzdry​gnę​ła, a po​tem splu​nę​ła z tak nie​na​wist​ną siłą,

aż czo​ło jej się po​marsz​czy​ło. Wod​ni​sta stru​ga śli​ny wy​lą​do​wa​ła na bro​dzie
dok​tor In​y​ang.

– Sa​bo​ta​żyst​ka! – po​wie​dzia​ła cię​żar​na. – To wy, nie-Ibo​wie, po​ka​zu​je​cie
na​szym wro​gom dro​gę! Hapu m! To wy po​ka​za​li​ście im dro​gę do mo​jej ro​-
dzin​nej miej​sco​wo​ści!

Dok​tor In​y​ang za​sty​gła z dło​nią na bro​dzie, zbyt za​sko​czo​na, żeby ze​trzeć
śli​nę. Za​pa​no​wa​ła ci​sza gę​sta od nie​pew​no​ści. Ka​ine​ne po​de​szła ener​gicz​nym
kro​kiem i ude​rzy​ła cię​żar​ną w twarz, wy​mie​rzy​ła jej dwa moc​ne po​licz​ki, je​-
den za​raz po dru​gim.

– Wszy​scy je​ste​śmy Bia​frań​czy​ka​mi! Any​in​cha​bu Bia​fra! – po​wie​dzia​ła. –
Ro​zu​miesz, co mó​wię? Wszy​scy je​ste​śmy Bia​frań​czy​ka​mi!

Cię​żar​na opa​dła na łóż​ko.
Ri​chard był za​sko​czo​ny, że Ka​ine​ne uży​ła siły. Zda​wa​ła się bar​dzo kru​cha

i oba​wiał się, że może się roz​sy​pać pod naj​lżej​szym do​tknię​ciem; z taką za​-
wzię​to​ścią rzu​ci​ła się w wir wszyst​kie​go, w wy​ma​zy​wa​nie wspo​mnień, że
mo​gło ją to do​szczęt​nie znisz​czyć.
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Olan​na mia​ła przy​jem​ny sen. Nie pa​mię​ta​ła cze​go do​ty​czył, ale pa​mię​ta​ła,
że był przy​jem​ny, więc obu​dzi​ła się ura​do​wa​na my​ślą, że wciąż jesz​cze może
mieć przy​jem​ne sny. Ża​ło​wa​ła, że Ode​nig​bo po​szedł do pra​cy i nie może mu o
tym opo​wie​dzieć, nie może ob​ser​wo​wać, jak w trak​cie opo​wie​ści na jego
twa​rzy po​ja​wia się po​błaż​li​wy uśmiech świad​czą​cy o tym, że Ode​nig​bo nie
musi się z nią zga​dzać, żeby jej wie​rzyć. Tego uśmie​chu nie wi​dzia​ła od śmier​-
ci jego mat​ki, od​kąd pró​bo​wał do​je​chać do Abby i po po​wro​cie już sta​le go​nił
za cie​niem, od​kąd za​czął wcze​śniej wy​cho​dzić do pra​cy, a w dro​dze po​wrot​-
nej za​trzy​my​wać się w ba​rze Tan​za​nia. Gdy​by wów​czas nie pró​bo​wał się
prze​do​stać przez oku​po​wa​ne te​re​ny, nie był​by te​raz tak wy​mi​ze​ro​wa​ny i za​-
mknię​ty w so​bie; jego żal nie był​by do​dat​ko​wo ob​cią​żo​ny tym nie​po​wo​dze​-
niem. Nie po​win​na była po​zwo​lić mu je​chać. Ale w jego de​ter​mi​na​cji kry​ła
się ja​kaś wro​gość, jak​by uwa​żał, że Olan​na nie ma pra​wa go za​trzy​my​wać.
Jego sło​wa: „Mu​szę po​grze​bać to, co zo​sta​wi​ły sępy” wy​żło​bi​ły rów, któ​ry
ich te​raz dzie​lił i przez któ​ry nie po​tra​fi​ła prze​rzu​cić mo​stu. Za​nim wsiadł
do sa​mo​cho​du i od​je​chał, po​wie​dzia​ła jesz​cze: „Ktoś na pew​no ją po​cho​wał”.

A póź​niej, ocze​ku​jąc na nie​go na we​ran​dzie, była wście​kła na sie​bie, że
nie po​tra​fi​ła zna​leźć lep​szych słów. „Ktoś na pew​no ją po​cho​wał”. To brzmia​-
ło tak ba​nal​nie. Mia​ła na my​śli to, że z pew​no​ścią jego ku​zyn, Anie​kwe​na, ją
po​cho​wał. Prze​sła​na przez Anie​kwe​nę i przy​nie​sio​na przez żoł​nie​rza na prze​-
pu​st​ce wia​do​mość była bar​dzo zdaw​ko​wa: Abba zo​sta​ła za​ję​ta, a kie​dy on za​-
kradł się tam, chcąc wy​nieść tro​chę do​byt​ku, zna​lazł mamę le​żą​cą w po​bli​żu
ogro​dze​nia go​spo​dar​stwa.

Zmar​ła od ran po​strza​ło​wych. Choć nic wię​cej nie na​pi​sał, Olan​na do​szła
do wnio​sku, że z pew​no​ścią wy​ko​pał jej grób. Nie mógł​by zo​sta​wić jej cia​ła
tam le​żą​ce​go i roz​kła​da​ją​ce​go się.

Olan​na już nie pa​mię​ta​ła tych go​dzin ocze​ki​wa​nia na po​wrót Ode​nig​ba,
jed​nak pa​mię​ta​ła uczu​cie śle​po​ty, zim​nych prze​ście​ra​deł za​cią​gnię​tych
na oczach. Cho​ciaż zda​rza​ło się jej cza​sa​mi oba​wiać o ży​cie Dzi​dzi, Ka​ine​ne
i Ugwu, w ja​kimś stop​niu do​pusz​cza​jąc ewen​tu​al​ne uczu​cie żalu, ni​g​dy nie po​-



zwa​la​ła so​bie na myśl o śmier​ci Ode​nig​ba. Ni​g​dy. W jej ży​ciu on sta​no​wił
ele​ment sta​ły. Kie​dy wów​czas wró​cił do domu, dłu​go po pół​no​cy, w za​bło​co​-
nych bu​tach, wie​dzia​ła, że już ni​g​dy nie bę​dzie taki sam. Po​pro​sił Ugwu
o szklan​kę wody i spo​koj​nym gło​sem po​wie​dział:

– Cią​gle ka​za​li mi za​wra​cać, więc ukry​łem sa​mo​chód i po​sze​dłem pie​szo.
W koń​cu pe​wien bia​frań​ski ofi​cer od​bez​pie​czył broń i po​wie​dział, że je​śli nie
za​wró​cę, za​strze​li mnie i za​osz​czę​dzi bar​ba​rzyń​com fa​ty​gi.

Ob​ję​ła go moc​no i za​szlo​cha​ła. Od​czu​wa​na przez nią ulga ob​cią​żo​na była
pięt​nem sa​mot​no​ści.

– Nic mi nie jest, nkem – za​pew​nił.
Ale prze​stał jeź​dzić w głąb kra​ju z Kor​pu​sem Agi​ta​cji, nie wra​cał

do domu z pło​ną​cy​mi ocza​mi. Co​dzien​nie na​to​miast cho​dził do baru Tan​za​nia,
skąd wra​cał ma​ło​mów​ny. Je​śli się w ogó​le od​zy​wał, mó​wił o po​zo​sta​wio​nych
w Nsuc​ce nie​pu​bli​ko​wa​nych ar​ty​ku​łach na​uko​wych, wspo​mi​na​jąc, że mógł​by
sta​rać się już o pro​fe​su​rę, bo miał ich do​sta​tecz​nie dużo, a te​raz je​den Bóg
może wie​dzieć, co ci bar​ba​rzyń​cy z nimi zro​bi​li. Pra​gnę​ła, żeby roz​ma​wiał
z nią szcze​rze, żeby po​mógł jej wspie​rać się w ża​ło​bie, lecz ile​kroć mu to mó​-
wi​ła, od​po​wia​dał: „Już za póź​no, nkem”. Nie wie​dzia​ła, co ma na my​śli. Wy​-
czu​wa​ła wie​lo​war​stwo​wość jego żalu – już ni​g​dy nie do​wie się, jak mama
umar​ła, i za​wsze bę​dzie mu​siał sam się bo​ry​kać ze sta​ry​mi ura​za​mi – ale nie
czu​ła się zwią​za​na z jego ża​ło​bą. Cza​sa​mi za​sta​na​wia​ła się, czy wina nie leży
po jej stro​nie: może to jej bra​ku​je ja​kiejś spe​cjal​nej siły, któ​ra zmu​si​ła​by go,
by do​pu​ścił ją do drę​czą​ce​go go bólu.

 
Oke​oma przy​szedł zło​żyć wy​ra​zy współ​czu​cia.
– Sły​sza​łem, co się sta​ło – po​wie​dział, kie​dy Olan​na otwo​rzy​ła drzwi. Ob​-

ję​ła go i pa​trząc na po​szar​pa​ną spuch​nię​tą bli​znę, bie​gną​cą od jego pod​bród​ka
przez szy​ję, po​my​śla​ła, jak szyb​ko ro​ze​szła się wieść o śmier​ci.

– On prak​tycz​nie w ogó​le się do mnie nie od​zy​wa – po​skar​ży​ła się. – A to
co mówi, wy​da​je się zu​peł​nie bez sen​su.

– Ode​nig​bo ni​g​dy nie wie​dział, jak zno​sić swo​ją sła​bość. Mu​sisz być cier​-
pli​wa. – Oke​oma mó​wił pra​wie szep​tem, bo wła​śnie wy​szedł Ode​nig​bo. Kie​-
dy już się uści​snę​li i po​kle​pa​li po ple​cach, Oke​oma spoj​rzał na nie​go.

– Ndo – po​wie​dział. – Przy​kro mi.
– My​ślę, że była za​sko​czo​na, kie​dy do niej strze​la​li – rzekł Ode​nig​bo. –

Do mamy ni​g​dy nie do​cie​ra​ło, że bie​rze​my udział w woj​nie i że jej ży​cie jest
w nie​bez​pie​czeń​stwie.



Olan​na wle​pi​ła w nie​go wzrok.
– Co się sta​ło, to się nie od​sta​nie – po​wie​dział Oke​oma. – Mu​sisz być sil​-

ny.
Za​pa​dła krót​ka nie​zręcz​na ci​sza.
– Ju​liusz przy​niósł świe​że wino pal​mo​we – ode​zwał się w koń​cu Ode​nig​-

bo. – Ostat​nio do​le​wa​ją za dużo wody, ale to jest bar​dzo do​bre.
– Póź​niej się na​pi​ję. Masz gdzieś tę whi​sky „Whi​te Hor​se”, któ​rą trzy​masz

na spe​cjal​ne oka​zje?
– Pra​wie się skoń​czy​ła.
– Pra​wie?… W ta​kim ra​zie ja ją do​koń​czę – od​parł Oke​oma.
Ode​nig​bo przy​niósł bu​tel​kę i usie​dli w sa​lo​ni​ku przy ci​cho gra​ją​cym ra​diu,

oto​cze​ni aro​ma​tem zupy go​to​wa​nej przez Ugwu.
– Mój do​wód​ca pije to jak wodę – rzekł Oke​oma i po​trzą​snął bu​tel​ką, żeby

zo​ba​czyć, ile w niej zo​sta​ło.
– A jak się ma twój do​wód​ca, ten bia​ły na​jem​nik? – za​py​tał Ode​nig​bo.
Za​nim udzie​lił od​po​wie​dzi, Oke​oma rzu​cił prze​pra​sza​ją​ce spoj​rze​nie

w stro​nę Olan​ny:
– Oba​la dziew​czy​ny na zie​mię pod go​łym nie​bem, gdzie wszy​scy jego lu​-

dzie mogą go wi​dzieć, i tam je bie​rze, przez cały czas w jed​nej ręce trzy​ma​jąc
tor​bę z pie​niędz​mi. – Oke​oma łyk​nął z bu​tel​ki i na mo​ment się skrzy​wił. –
Z ła​two​ścią mo​gli​by​śmy od​bić Enu​gu, gdy​by ten czło​wiek słu​chał, co się
do nie​go mówi, ale jemu się wy​da​je, że wie wię​cej o na​szym kra​ju niż my. Za​-
czął re​kwi​ro​wać sa​mo​cho​dy z po​mo​cą hu​ma​ni​tar​ną. W ze​szłym ty​go​dniu za​-
gro​ził Jego Eks​ce​len​cji, że odej​dzie, je​śli nie do​sta​nie swo​jej dział​ki.

Oke​oma po​cią​gnął ko​lej​ny łyk z bu​tel​ki.
– Dwa dni temu wy​sze​dłem z jed​nost​ki po cy​wil​ne​mu i spo​tka​ny na dro​dze

straż​nik oskar​żył mnie o de​zer​cję. Ostrze​głem go, żeby ni​g​dy wię​cej tego nie
pró​bo​wał, w prze​ciw​nym ra​zie po​ka​żę mu, czym my, ko​man​do​si, róż​ni​my się
od żoł​nie​rzy za​wo​do​wych. Od​cho​dząc, sły​sza​łem jego śmiech. Wy​obra​żasz
to so​bie?! Wcze​śniej nie miał​by od​wa​gi śmiać się z ko​man​do​sa. Je​śli szyb​ko
się nie zre​or​ga​ni​zu​je​my, utra​ci​my wia​ry​god​ność.

– Dla​cze​go w ogó​le mamy pła​cić bia​łym za wal​kę w na​szej woj​nie? –
Ode​nig​bo roz​parł się w fo​te​lu. – Wśród nas jest wie​lu, któ​rzy będą ofiar​nie
wal​czyć, bo je​ste​śmy go​to​wi od​dać ży​cie za Bia​frę.

Olan​na wsta​ła.
– Zjedz​my coś – po​wie​dzia​ła. – Przy​kro mi, Oke​omo, ale w zu​pie nie

ma mię​sa.



– „Przy​kro mi, ale w zu​pie nie ma mię​sa” – prze​drzeź​niał ją Oke​oma. –
Czy to miej​sce wy​glą​da jak sklep mię​sny? Nie przy​sze​dłem tu szu​kać mię​sa.

Ugwu usta​wił na sto​le ta​le​rze z gar​ri.
– Oke​omo, czy mógł​byś odło​żyć gra​nat na czas je​dze​nia? – za​py​ta​ła Olan​-

na.
Od​piął gra​nat od pasa i po​ło​żył go w ką​cie. Przez chwi​lę je​dli w mil​cze​-

niu, ro​biąc kul​ki z gar​ri, któ​re na​stęp​nie mo​czy​li w zu​pie i po​ły​ka​li.
– Skąd ta bli​zna? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Och, to nic ta​kie​go – od​parł Oke​oma i de​li​kat​nie prze​su​nął po niej dło​-

nią. – Nie jest taka strasz​na, jak wy​glą​da.
– Po​wi​nie​neś wstą​pić do Ligi Pi​sa​rzy Bia​frań​skich – po​wie​dzia​ła. – Po​-

wi​nie​neś być jed​nym z tych, któ​rzy jadą za gra​ni​cę na​gła​śniać tam na​szą spra​-
wę.

Za​nim Olan​na skoń​czy​ła mó​wić, Oke​oma za​czął krę​cić prze​czą​co gło​wą.
– Je​stem żoł​nie​rzem – po​wie​dział.
– Na​dal pi​szesz? – spy​ta​ła Olan​na.
Po​now​nie po​krę​cił gło​wą.
– Ale masz dla nas ja​kiś wiersz? Z gło​wy? – za​py​ta​ła, cho​ciaż sama sły​-

sza​ła de​spe​ra​cję w swo​im gło​sie.
Oke​omie grdy​ka wy​raź​nie pod​sko​czy​ła i opa​dła, kie​dy prze​ły​kał kul​kę gar​-

ri.
– Nie – po​wie​dział. Od​wró​cił się do Ode​nig​ba. – Sły​sze​li​ście, co na​sze

na​brzeż​ne ba​te​rie zro​bi​ły z bar​ba​rzyń​ca​mi w sek​to​rze Onit​shy?
Po lun​chu Ode​nig​bo po​szedł do sy​pial​ni. Oke​oma do​koń​czył whi​sky, na​-

stęp​nie pil szklan​ka​mi wino pal​mo​we, aż za​snął w fo​te​lu w sa​lo​nie. Cięż​ko
od​dy​chał, coś mam​ro​tał i dwa razy gwał​tow​nie za​ma​chał ra​mio​na​mi, jak​by
chciał zrzu​cić z sie​bie nie​wi​dzial​nych na​past​ni​ków. Olan​na klep​nę​ła go w ra​-
mię, żeby go obu​dzić.

– Ku​nie. Chodź i po​łóż się w po​ko​ju – po​wie​dzia​ła.
Otwo​rzył za​czer​wie​nio​ne, oszo​ło​mio​ne oczy.
– Nie, nie, ja na​praw​dę nie spa​łem.
– Spójrz tyl​ko na sie​bie. Od​pły​ną​łeś.
– Wca​le nie. – Oke​oma po​wstrzy​mał ziew​nię​cie. – Mam je​den wiersz. –

Po​pra​wił się na fo​te​lu i usiadł z wy​pro​sto​wa​ny​mi ple​ca​mi, a po​tem za​czął de​-
kla​mo​wać. Tym ra​zem mó​wił zu​peł​nie ina​czej. W Nsuc​ce czy​tał wier​sze
w spo​sób dra​ma​tycz​ny, jak​by był prze​ko​na​ny, że jego sztu​ka jest po​nad wszyst​-
kim. Te​raz mó​wił, jak​by żar​to​wał, i choć ton jego gło​su zda​wał się wy​mu​szo​-



ny, brzmiał, jak​by Oke​oma się prze​ko​ma​rzał.
 
Brą​zo​wa,
Po​ły​sku​ją​ca ry​bim bla​skiem sy​re​ny,
Po​ja​wia się,
Przy​no​sząc sre​brzy​sty brzask;
Słoń​ce za nią po​dą​ża,
Za tą moją sy​re​ną,
Któ​ra ni​g​dy nie bę​dzie moją.

 
– Ode​nig​bo po​wie​dział​by: „To głos na​sze​go po​ko​le​nia” – sko​men​to​wa​ła

Olan​na.
– A co ty byś po​wie​dzia​ła?
– To głos męż​czy​zny.
Oke​oma uśmiech​nął się nie​śmia​ło, a Olan​na przy​po​mnia​ła so​bie, jak Ode​-

nig​bo dro​czył się z nią, mó​wiąc, że Oke​oma po​ta​jem​nie się w niej pod​ko​chu​je.
Ten wiersz był o niej, a Oke​oma chciał, żeby ona o tym wie​dzia​ła. Sie​dzie​li
w mil​cze​niu, aż w koń​cu oczy za​czę​ły mu się za​my​kać i po chwi​li już re​gu​lar​-
nie chra​pał. Pa​trząc na nie​go, za​sta​na​wia​ła się, o czym może śnić. Wciąż jesz​-
cze był po​grą​żo​ny we śnie, czę​sto coś mam​ro​cząc i ner​wo​wo rzu​ca​jąc gło​wą
raz w jed​ną, raz w dru​gą stro​nę, kie​dy wie​czo​rem przy​szedł pro​fe​sor Acha​ra.

– Och, wi​dzę, że jest tu wasz przy​ja​ciel ko​man​dos – po​wie​dział. – Po​proś,
pro​szę, Ode​nig​ba. Wyjdź​my na we​ran​dę.

Usie​dli na ław​ce na we​ran​dzie. Pro​fe​sor Acha​ra nie pod​no​sił gło​wy, przez
cały czas spla​ta​jąc i roz​pla​ta​jąc dło​nie.

– Przy​sze​dłem w trud​nej spra​wie – ode​zwał się.
Strach ści​snął pierś Olan​ny, oba​wia​ła się, że coś się sta​ło Ka​ine​ne i wy​-

sła​no pro​fe​so​ra Acha​rę, żeby jej o tym po​wie​dział. Chcia​ła, by pro​fe​sor Acha​-
ra na​tych​miast so​bie po​szedł, nic jej nie mó​wiąc, bo do​pó​ki cze​goś nie wie​-
dzia​ła, nie mo​gło jej to zra​nić.

– O co cho​dzi? – spy​ta​ła ostrym to​nem.
– Pró​bo​wa​łem na​kło​nić wła​ści​cie​la wa​sze​go domu do zmia​ny zda​nia. Zro​-

bi​łem co w mo​jej mocy. Ale od​mó​wił. Chce, że​by​ście w cią​gu dwóch ty​go​dni
spa​ko​wa​li się i wy​pro​wa​dzi​li.

– Czy ja cię do​brze ro​zu​miem? – spy​tał Ode​nig​bo.
Olan​na była pew​na, że do​brze ro​zu​miał. Mie​li wy​nieść się z tego domu,

po​nie​waż jego wła​ści​ciel zna​lazł ko​goś, kto może za​pła​cić mu czynsz dwu​-



krot​nie, a może na​wet trzy​krot​nie wyż​szy.
– Przy​kro mi, Ode​nig​bo. Ten czło​wiek za​zwy​czaj za​cho​wu​je się wy​jąt​ko​-

wo roz​sąd​nie, ale wy​da​je mi się, że w obec​nych cza​sach wszy​scy po tro​sze
stra​ci​li​śmy ro​zum.

Ode​nig​bo wes​tchnął.
– Po​mo​gę wam zna​leźć coś in​ne​go – obie​cał pro​fe​sor Acha​ra.

 
Umu​ahia peł​na była uchodź​ców i mo​gli mó​wić o szczę​ściu, kie​dy uda​ło

im się zna​leźć po​kój. Dłu​gi wą​ski bu​dy​nek mie​ścił dzie​więć po​koi po​ło​żo​nych
obok sie​bie z drzwia​mi wy​cho​dzą​cy​mi na wą​ską we​ran​dę. Na jed​nym koń​cu
była kuch​nia, a na dru​gim, w po​bli​żu gaju ba​na​no​we​go, ła​zien​ka. Ich po​kój
znaj​do​wał się bli​żej ła​zien​ki i kie​dy Olan​na zo​ba​czy​ła go po raz pierw​szy, nie
po​tra​fi​ła wy​obra​zić so​bie ży​cia tu wspól​nie z Ode​nig​bem, Dzi​dzią i Ugwu. Jak
bę​dzie mo​gła jeść, ubie​rać się i ko​chać w tym jed​nym po​ko​ju? Ode​nig​bo spró​-
bo​wał od​dzie​lić ich miej​sca do spa​nia za po​mo​cą cien​kiej za​sło​ny, ale kie​dy
póź​niej Olan​na po​pa​trzy​ła na ob​wi​sły sznu​rek, któ​ry przy​wią​zał do gwoź​dzi
w ścia​nie, przy​po​mnia​ła so​bie po​kój wuj​ka Mba​ezie​go i cio​ci Ife​ki w Kano
i roz​pła​ka​ła się.

– Wkrót​ce znaj​dzie​my coś lep​sze​go – po​cie​szył ją Ode​nig​bo, a ona tyl​ko
ski​nę​ła gło​wą, nie mó​wiąc mu, że nie pła​cze z po​wo​du tego po​ko​ju.

Obok nich miesz​ka​ła mama Oji. Mia​ła su​ro​we rysy twa​rzy i tak rzad​ko
mru​ga​ła, że Olan​na czu​ła się za​że​no​wa​na pod spoj​rze​niem jej wy​ba​łu​szo​nych
oczu, kie​dy po raz pierw​szy ze sobą roz​ma​wia​ły.

– Dzień do​bry, nno – po​wie​dzia​ła. – Nie ma pani męża?
– Jest w pra​cy – od​par​ła Olan​na.
– Cho​dzi o moje dzie​ci i chcia​łam zo​ba​czyć się z nim, za​nim przyj​dą inni.
– O pani dzie​ci?
– Wła​ści​ciel domu mó​wił do nie​go „dok​to​rze”.
– Ach… Ale on ma po pro​stu dok​to​rat.
Zim​ne, nie​ro​zu​mie​ją​ce oczy mamy Oji zda​wa​ły się prze​wier​cać Olan​nę

na wskroś.
– To taki dok​tor od ksią​żek – wy​ja​śni​ła Olan​na – a nie dok​tor dla cho​rych

lu​dzi.
– Aha. – Mina mamy Oji nie zmie​ni​ła się. – Moje dzie​ci mają ast​mę.

Od po​cząt​ku woj​ny umar​ła mi trój​ka. Trój​ka po​zo​sta​ła.
– Przy​kro mi. Ndo – od​rze​kła Olan​na.
Mama Oji tyl​ko wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i po​wie​dzia​ła, że wszy​scy są​sie​dzi



to bar​dzo zręcz​ni zło​dzie​je. Gdy​by po​sta​wi​ła w kuch​ni po​jem​nik z naf​tą, był​by
pu​sty, za​nim zdą​ży​ła​by wyjść. My​dło na​tych​miast do​sta​ło​by nóg, gdy​by zo​sta​-
wi​ła je w ła​zien​ce. Gdy​by po​wie​si​ła pra​nie i choć na mo​ment spu​ści​ła​by
z nie​go oczy, od​le​cia​ło​by ze sznu​ra.

– Musi pani bar​dzo uwa​żać – po​wie​dzia​ła. – I za​my​kać drzwi, na​wet kie​dy
idzie pani tyl​ko siu​siać.

Olan​na po​dzię​ko​wa​ła, ża​łu​jąc, że Ode​nig​bo rze​czy​wi​ście nie jest le​ka​-
rzem, bo to mo​gło​by im po​móc. Po​dzię​ko​wa​ła też in​nym są​sia​dom, któ​rzy
przy​szli się z nią przy​wi​tać i po​plot​ko​wać. Na po​dwó​rzu było zbyt wie​lu lu​-
dzi; po​kój obok mamy Oji zaj​mo​wa​ła szes​na​sto​oso​bo​wa ro​dzi​na. Pod​ło​ga ła​-
zien​ki aż le​pi​ła się od zbyt wiel​kiej ilo​ści bru​du zmy​wa​ne​go ze zbyt wie​lu
ciał, a po​wie​trze w to​a​le​cie było gę​ste od za​pa​chów ob​cych lu​dzi. W par​ne
wie​czo​ry, kie​dy w wil​got​nym po​wie​trzu wi​sia​ły cięż​kie wo​nie, Olan​na tę​sk​ni​-
ła za wen​ty​la​to​rem, za ener​gią elek​trycz​ną. W po​przed​nim domu, po​ło​żo​nym
w dru​giej czę​ści mia​sta, elek​trycz​ność dzia​ła​ła do ósmej wie​czo​rem, ale tu​taj
we​wnątrz bu​dyn​ku nie było żad​negp świa​tła. Olan​na za​ku​pi​ła lamp​ki oliw​ne
zro​bio​ne z pu​szek po mle​ku. Kie​dy Ugwu je roz​pa​lał, Dzi​dzia pisz​cza​ła i w
po​śpie​chu co​fa​ła się przed pod​ska​ku​ją​cym otwar​tym ogniem. Olan​na ob​ser​-
wo​wa​ła ją rada, że dla Dzi​dzi ko​lej​na prze​pro​wadz​ka, ko​lej​ne nowe ży​cie nie
sta​no​wi​ły żad​ne​go pro​ble​mu – ona po pro​stu co​dzien​nie ba​wi​ła się ze swo​ją
nową ko​le​żan​ką Adan​ną: krzy​cząc „Kryj się!”, ze śmie​chem cho​wa​ła się mię​-
dzy li​ść​mi ba​na​now​ców przed wy​ima​gi​no​wa​ny​mi sa​mo​lo​ta​mi. Olan​na mar​twi​-
ła się jed​nak, że Dzi​dzia przej​mie ak​cent Adan​ny, cha​rak​te​ry​stycz​ny dla bu​szu
z re​jo​nu Umu​ahii, albo też na​ba​wi się ja​kiejś cho​ro​by od wod​ni​stych czy​ra​-
ków na ra​mio​nach Adan​ny czy też pcheł od Bina, wy​chu​dłe​go psa Adan​ny.

Gdy po raz pierw​szy Olan​na i Ugwu go​to​wa​li w kuch​ni, we​szła mat​ka
Adan​ny i wy​cią​gnąw​szy ema​lio​wa​ną mi​skę, po​wie​dzia​ła:

– Daj mi, pro​szę, tro​chę zupy.
– Nie, sami mamy za mało – od​par​ła Olan​na. A po​tem po​my​śla​ła o je​dy​nej

su​kien​ce Adan​ny, zro​bio​nej z wor​ka uży​wa​ne​go do pa​ko​wa​nia je​dze​nia z po​-
mo​cy cha​ry​ta​tyw​nej. Na ple​cach wid​niał przy​kle​jo​ny na​pis MĄK, bo A znik​-
nę​ło na szwie. I w koń​cu na​la​ła nie​co cien​kiej bez​mię​snej zupy do ema​lio​wa​-
nej mi​ski. Na​stęp​ne​go dnia mama Adan​ny przy​szła i po​pro​si​ła o tro​chę gar​ri
i Olan​na dała jej pół kub​ka. Trze​cie​go dnia przy​szła, kie​dy w kuch​ni peł​no
było in​nych ko​biet, i zno​wu po​pro​si​ła Olan​nę o zupę.

– Niech pani prze​sta​nie da​wać jej je​dze​nie! – krzyk​nę​ła mama Oji. – Ona
za​wsze tak robi, kie​dy po​ja​wia się nowy lo​ka​tor. Niech idzie upra​wiać ma​niok



i sama wy​kar​mi ro​dzi​nę, i prze​sta​nie nie​po​ko​ić lu​dzi! W koń​cu po​cho​dzi
z Umu​ahii! Nie jest uchodź​cą jak my wszy​scy! Czy ona nie ma wsty​du, żeby
że​brać o je​dze​nie u uchodź​ców? – Mama Oji syk​nę​ła gło​śno i po​wró​ci​ła
do ucie​ra​nia owo​cu drze​wa pal​mo​we​go w moź​dzie​rzu. Olan​nę fa​scy​no​wał
wy​raz ra​cjo​nal​no​ści na jej wy​chu​dzo​nej twa​rzy. Ni​g​dy nie wi​dzia​ła, żeby
mama Oji się uśmie​cha​ła.

– A czy to nie wy, uchodź​cy, wy​je​dli​ście całe na​sze je​dze​nie? – ode​zwa​ła
się mama Adan​ny.

– Za​mknij ten swój cuch​ną​cy dziób! – krzyk​nę​ła mama Oji. I mama Adan​ny
na​tych​miast ją po​słu​cha​ła, jak​by zda​wa​ła so​bie spra​wę, że nie da rady prze​-
krzy​czeć mamę Oji, mó​wią​cą gło​sem pi​skli​wym z nie​wia​ry​god​ną szyb​ko​ścią,
bo jej ni​g​dy nie bra​ko​wa​ło ani słów, ani swa​dy.

Wie​czo​ra​mi, kie​dy mama Oji awan​tu​ro​wa​ła się ze swo​im mę​żem, jej głos
roz​brzmie​wał na ca​łym po​dwó​rzu: „Ty wy​ka​stro​wa​ny ba​ra​nie! I ty na​zy​wasz
się męż​czy​zną, a zde​zer​te​ro​wa​łeś z woj​ska! Niech znów usły​szę, jak ko​muś
opo​wia​dasz, że zo​sta​łeś ran​ny w bi​twie! Jesz​cze raz tyl​ko otwórz tę swo​ją
brud​ną gębę, a za​wo​łam żoł​nie​rzy i po​ka​żę im, gdzie się ukry​wasz!”.

Jej ty​ra​dy sta​no​wi​ły pod​sta​wo​wy te​mat roz​mów na po​dwó​rzu. Po​dob​nie
jak gło​śne mo​dli​twy pa​sto​ra Am​bro​że​go, któ​re wy​gła​szał, cho​dząc tam i z po​-
wro​tem. I jak for​te​pia​no​wa mu​zy​ka do​cho​dzą​ca z po​ko​ju obok kuch​ni. Olan​na
nie mo​gła wyjść ze zdu​mie​nia, kie​dy po raz pierw​szy usły​sza​ła me​lan​cho​lij​ne
dźwię​ki, mu​zy​kę tak czy​stą i gra​ną z taką pew​no​ścią, że po​wie​trze wy​peł​nia​ło
się ja​kimś na​pię​ciem, a do​tych​czas ko​ły​szą​ce się ba​na​now​ce nie​ru​cho​mia​ły.

– To Ali​cja – po​wie​dzia​ła mama Oji. – Przy​by​ła tu po upad​ku Enu​gu. Po​-
cząt​ko​wo z ni​kim na​wet nie roz​ma​wia​ła. Te​raz przy​naj​mniej od​po​wia​da
na po​zdro​wie​nia. Miesz​ka sama w tym po​ko​ju. Ni​g​dy nie wy​cho​dzi i ni​g​dy nic
nie go​tu​je. Nikt nie wie, co ona je. Jak kie​dyś szli​śmy prze​cze​sy​wać te​ren
w po​szu​ki​wa​niu nie​przy​ja​cie​la, uzna​ła, że jest zbyt waż​na, żeby się do nas
przy​łą​czyć. Wszy​scy inni miesz​kań​cy wy​szli z domu i ru​szy​li w busz szu​kać
cho​wa​ją​cych się tam bar​ba​rzyń​ców, tyl​ko ona nie po​szła. Kil​ka ko​biet na​wet
po​wie​dzia​ło, że do​nio​są na nią do stra​ży ochot​ni​czej.

Na​dal sły​sza​ła pły​ną​cą mu​zy​kę. Mógł to być Beetho​ven, choć Olan​na nie
była tego pew​na. Ode​nig​bo pew​nie roz​po​znał​by tę mu​zy​kę. Po chwi​li dźwię​ki
zmie​ni​ły się i prze​szły w szyb​szą me​lo​dię, prze​peł​nio​ną ja​kąś gniew​ną nie​-
cier​pli​wo​ścią, któ​ra wzno​si​ła się co​raz wy​żej i wy​żej, aż się urwa​ła. Ali​cja
wy​szła z po​ko​ju. Wi​dząc, jak jest de​li​kat​nie zbu​do​wa​na i drob​na, Olan​na po​-
czu​ła się na​gle nie​zgrab​nie wy​ro​śnię​ta; ja​sna skó​ra, pra​wie przej​rzy​sta cera



i drob​ne dło​nie nada​wa​ły tej ko​bie​cie ja​kiś dzie​cin​ny wy​gląd.
– Do​bry wie​czór – ode​zwa​ła się Olan​na. – Je​stem Olan​na. Wła​śnie się

wpro​wa​dzi​li​śmy do tego po​ko​ju.
– Do​bry wie​czór. Wi​dzia​łam pani cór​kę. – Ali​cja uści​snę​ła po​da​ną dłoń

tak sła​bo, jak​by mi​mo​zo​wa​ta bu​do​wa nie po​zwa​la​ła jej na​wet po​rząd​nie szo​-
ro​wać rąk.

– Bar​dzo do​brze pani gra – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Ależ skąd​że, bar​dzo prze​cięt​nie. – Ali​cja po​krę​ci​ła gło​wą. – Skąd pani

przy​je​cha​ła?
– Z uni​wer​sy​te​tu w Nsuc​ce. A pani?
Ali​cja za​wa​ha​ła się.
– Po​cho​dzę z Enu​gu.
– Mamy tam zna​jo​mych. Zna​ła pani może ko​goś w Ni​ge​ryj​skiej Wyż​szej

Szko​le Sztuk Pięk​nych?
– Och, ła​zien​ka jest wol​na… – Od​wró​ci​ła się i ode​szła w po​śpie​chu.
Za​sko​czy​ła Olan​nę. Po wyj​ściu z ła​zien​ki Ali​cja mi​nę​ła ją, lek​ko ski​nąw​-

szy gło​wą, i we​szła do swo​je​go po​ko​ju. Chwi​lę póź​niej Olan​na usły​sza​ła
dźwię​ki pia​ni​na, tym ra​zem roz​cią​gnię​te i po​wol​ne, i za​pra​gnę​ła po​dejść
do drzwi po​ko​ju Ali​cji, otwo​rzyć je i pa​trzeć, jak ona gra.

Czę​sto my​śla​ła o Ali​cji, o de​li​kat​no​ści jej drob​nej bu​do​wy i ja​snej kar​na​-
cji, nie​sa​mo​wi​tej sile jej gry na pia​ni​nie. Kie​dy zbie​ra​ła wo​kół sie​bie Dzi​-
dzię, Adan​nę i kil​ko​ro in​nych dzie​ci z po​dwór​ka, żeby im coś po​czy​tać, mia​ła
na​dzie​ję, że Ali​cja się do nich przy​łą​czy. Za​sta​na​wia​ła się, czy Ali​cja lubi mu​-
zy​kę high life. Chcia​ła po​roz​ma​wiać z nią o mu​zy​ce, sztu​ce i po​li​ty​ce. Ali​cja
jed​nak wy​cho​dzi​ła ze swo​je​go po​ko​ju tyl​ko po to, żeby po​gnać do ła​zien​ki,
i nie od​po​wia​da​ła, kie​dy Olan​na pu​ka​ła do jej drzwi. „Mu​sia​łam za​snąć”, mó​-
wi​ła póź​niej, lecz nie za​pra​sza​ła Olan​ny, żeby przy​szła kie​dy in​dziej.

W koń​cu spo​tka​ły się po​now​nie na tar​gu. Wła​śnie za​czę​ło świ​tać, po​wie​-
trze cięż​kie było jesz​cze od rosy. Olan​na wę​dro​wa​ła w wil​got​nym chło​dzie
pod zie​lo​nym li​sto​wiem lasu, omi​ja​jąc gru​be ko​rze​nie. Tar​go​wa​ła się
ze sprze​daw​cą po ci​chu, ale kon​se​kwent​nie, za​nim ku​pi​ła bul​wy ma​nio​ku z ró​-
żo​wą skór​ką, o któ​rej wcze​śniej my​śla​ła, że jest tru​ją​ca, bo ró​żo​wy ko​lor był
tak ja​skra​wy, do​pie​ro pani Mu​oke​lu za​pew​ni​ła ją, że nie są nie​bez​piecz​ne.
Nad jej gło​wą za​kra​kał sie​dzą​cy na drze​wie ptak. Raz na ja​kiś czas obok niej
spa​da​ły wi​ru​ją​ce li​ście. Sto​jąc przed sto​li​kiem, na któ​rym le​ża​ły po​sza​rza​łe
ka​wał​ki su​ro​we​go kur​cza​ka, wy​obra​ża​ła so​bie, jak je chwy​ta i ucie​ka ile sił
w no​gach. Gdy​by ku​pi​ła kur​cza​ka, już nic wię​cej nie mo​gła​by na​być. Ku​pi​ła



więc w za​mian czte​ry śli​ma​ki śred​niej wiel​ko​ści. Mniej​sze śli​ma​ki, w spi​ral​-
nych musz​lach, były tań​sze, całe ich sto​sy le​ża​ły w ko​szach, ale nie po​tra​fi​ła​by
ich ku​pić, nie mo​gła my​śleć o nich jak o po​ży​wie​niu, dla niej za​wsze już mia​ły
być za​baw​ka​mi wio​sko​wych dzie​ci. Zbie​ra​ła się do odej​ścia, kie​dy do​strze​gła
Ali​cję.

– Dzień do​bry, Ali​cjo – po​wie​dzia​ła.
– Dzień do​bry – od​par​ła Ali​cja.
Olan​na chcia​ła ob​jąć ją w zwy​czaj owym, krót​kim uści​sku po​wi​ta​nia, lecz

Ali​cja ofi​cjal​nie po​da​ła jej dłoń, jak​by nie były są​siad​ka​mi.
– Ni​g​dzie nie mogę zna​leźć soli, nie ma jej ni​g​dzie – ode​zwa​ła się Ali​cja.

– A lu​dzie, któ​rzy nas w to wpa​ko​wa​li, mają soli, ile du​sza za​pra​gnie.
Jej sło​wa za​sko​czy​ły Olan​nę. Nie wi​dzia​ła ni​cze​go dziw​ne​go w tym, że

Ali​cja nie mo​gła zna​leźć tu soli, w koń​cu pra​wie ni​g​dzie jej nie było. W swo​-
jej schlud​nie prze​wią​za​nej pa​skiem weł​nia​nej su​kien​ce, któ​rą Olan​na wy​obra​-
ża​ła so​bie wi​szą​cą w lon​dyń​skim skle​pie, Ali​cja wy​glą​da​ła na skru​pu​lat​ną
i fi​li​gra​no​wą. Zu​peł​nie nie przy​po​mi​na​ła bia​frań​skiej ko​bie​ty na le​śnym tar​gu
o świ​cie.

– Po​dob​no Ni​ge​ryj​czy​cy nie​ustan​nie bom​bar​du​ją Uli i od ty​go​dnia nie
mógł wy​lą​do​wać tam ża​den sa​mo​lot z po​mo​cą – po​wie​dzia​ła Ali​cja.

– Tak, sły​sza​łam o tym – od​rze​kła Olan​na. – Idziesz już do domu?
Ali​cja od​wró​ci​ła wzrok i spoj​rza​ła w stro​nę gę​ste​go lasu.
– Jesz​cze nie.
– Za​cze​kam, że​by​śmy mo​gły pójść ra​zem.
– Nie, nie kło​pocz się – od​par​ła Ali​cja. – Do zo​ba​cze​nia.
Od​wró​ci​ła się i znów we​szła mię​dzy stra​ga​ny, idąc kro​kiem wdzięcz​nym,

choć nie​na​tu​ral​nym, jak​by cho​dze​nia Jak przy​sta​ło da​mie” uczy​ła ją oso​ba nie​-
zbyt do​brze zo​rien​to​wa​na w tych spra​wach. Olan​na jesz​cze chwi​lę sta​ła i ob​-
ser​wo​wa​ła ją, za​sta​na​wia​jąc się, co może się kryć pod jej po​wierz​chow​no​-
ścią, za​nim sama po​szła do domu. Za​trzy​ma​ła się przy cen​trum po​mo​cy hu​ma​-
ni​tar​nej, żeby spraw​dzić, czy mają ja​kąś żyw​ność, czy w koń​cu choć je​den sa​-
mo​lot wy​lą​do​wał. Te​ren cen​trum stał opusz​czo​ny i przez chwi​lę za​glą​da​ła
przez za​mknię​tą bra​mę. Na mu​rze wi​siał na wpół po​dar​ty pla​kat. Ktoś wę​glem
drzew​nym za​ma​zał na​pis „ŚRK: Świa​to​wa Rada Ko​ścio​łów” i na​gry​zmo​lił
„ŚRK: Świat Rze​zi i Kon​flik​tu”.

Była już bli​sko mły​na zbo​żo​we​go, kie​dy z przy​droż​ne​go domu wy​bie​gła
z krzy​kiem ko​bie​ta po​dą​ża​ją​ca za dwo​ma żoł​nie​rza​mi, któ​rzy cią​gnę​li za sobą
wy​so​kie​go chło​pa​ka.



– Mó​wi​łam wam, weź​cie mnie! – krzy​cza​ła. – Weź​cie mnie za​miast nie​go!
Mało wam, że po​świę​ci​li​śmy już dla was Abu​chie​go?

Żoł​nie​rze nie zwra​ca​li na nią uwa​gi, a chło​piec szedł wy​pro​sto​wa​ny, jak​by
bał się od​wró​cić i spoj​rzeć na mat​kę.

Kie​dy ją mi​ja​li, Olan​na od​su​nę​ła się na bok, a po po​wro​cie do domu wpa​-
dła we wście​kłość, wi​dząc Ugwu sto​ją​ce​go na dro​dze przed po​dwó​rzem i roz​-
ma​wia​ją​ce​go z ja​ki​miś star​szy​mi są​sia​da​mi. Z ła​two​ścią mógł​by do​strzec go tu
każ​dy żoł​nierz pro​wa​dzą​cy wer​bu​nek.

– Bia nwo​ke m, czy to​bie się po​przew​ra​ca​ło w gło​wie? Czy nie mó​wi​łam
ci, że​byś tu nie wy​cho​dził? – syk​nę​ła.

Ugwu wziął od niej ko​szyk i wy​mam​ro​tał:
– Prze​pra​szam, mah.
– Gdzie jest Dzi​dzia?
– W po​ko​ju Adan​ny.
– Daj mi klucz.
– Pan jest w domu, mah.
Olan​na spoj​rza​ła na ze​ga​rek, choć nie mu​sia​ła tego ro​bić. Było jesz​cze

za wcze​śnie, żeby Ode​nig​bo wró​cił do domu. Sie​dział na łóż​ku, ja​kiś zgar​bio​-
ny, a jego ra​mio​na​mi tar​ga​ły ci​che spa​zmy.

– O gini! Co się sta​ło? – za​py​ta​ła.
– Nic.
Po​de​szła do nie​go.
– Ebe​zi na, nie płacz – wy​szep​ta​ła. Ale tak na​praw​dę wca​le nie chcia​ła,

żeby tego nie ro​bił. Chcia​ła, żeby pła​kał i pła​kał, aż wy​zbę​dzie się bólu, któ​ry
dła​wił mu gar​dło, aż wy​płu​cze z sie​bie po​nu​ry żal. Przy​tu​li​ła go, ob​ję​ła ra​mio​-
na​mi, a on po​wo​li od​prę​żał się przy niej. Jego ręce oto​czy​ły ją. Te​raz sły​sza​ła
szloch, któ​ry z każ​dym od​de​chem bar​dziej przy​po​mi​nał jej łka​nie Dzi​dzi; Ode​-
nig​bo pła​kał jak jego cór​ka.

– Ni​g​dy nie zro​bi​łem dla mamy tyle, ile po​wi​nie​nem – w koń​cu po​wie​-
dział.

– Już do​brze… – wy​szep​ta​ła. Ona też ża​ło​wa​ła, że nie do​ło​ży​ła więk​szych
sta​rań, by ja​koś po​ukła​dać swo​je sto​sun​ki z jego mat​ką, za​nim zde​cy​do​wa​ła
się da​lej ży​wić ła​twą ura​zę. Tak wie​le chcia​ła​by cof​nąć, gdy​by tyl​ko mo​gła.

– Ni​g​dy świa​do​mie nie zda​je​my so​bie spra​wy ze śmier​ci – rzekł Ode​nig​-
bo. – Tyl​ko dla​te​go, że nie do​pusz​cza​my my​śli o wła​snej śmier​ci, mo​że​my żyć
tak, jak ży​je​my. A prze​cież wszy​scy umrze​my.

– Tak – od​par​ła Olan​na, pa​trząc na jego przy​gar​bio​ne bar​ki.



– Ale może wła​śnie na tym po​le​ga na​sza eg​zy​sten​cja? Na tym, że ży​cie jest
sta​nem od​rzu​ce​nia śmier​ci? – za​py​tał.

Olan​na przy​tu​li​ła go moc​niej.
– My​śla​łem o wstą​pie​niu do woj​ska, nkem – cią​gnął. – Może po​wi​nie​nem

do​łą​czyć do no​wej bry​ga​dy Jego Eks​ce​len​cji, spe​cjal​nej ochot​ni​czej Bry​ga​dy
S.

Olan​na przez chwi​lę nic nie mó​wi​ła. Na​gle za​pra​gnę​ła chwy​cić go za tę
świe​żą bro​dę, wy​rwać z niej wło​sy i uto​czyć krwi.

– Rów​nie do​brze mo​żesz so​bie zna​leźć moc​ne drze​wo i ka​wa​łek sznu​ra,
Ode​nig​bo, bo w ten spo​sób ła​twiej jest po​peł​nić sa​mo​bój​stwo – po​wie​dzia​ła.

Cof​nął się, by na nią spoj​rzeć, ale ona na​wet przez mo​ment na nie​go nie
po​pa​trzy​ła, tyl​ko pod​nió​sł​szy się, włą​czy​ła ra​dio i zwięk​szy​ła gło​śność, wy​-
peł​nia​jąc po​kój dźwię​ka​mi pio​sen​ki Be​atle​sów, bo nie mia​ła za​mia​ru dłu​żej
oma​wiać jego pla​nów wstą​pie​nia do woj​ska.

– Po​win​ni​śmy zbu​do​wać schron – po​wie​dział i pod​szedł do drzwi.
– Tak, ko​niecz​nie po​trzeb​ny nam jest schron.
Mar​twi​ła się, wi​dząc bez​na​mięt​ną szkli​stość jego oczu i zgar​bio​ne ra​mio​-

na. Jed​nak je​śli już mu​siał coś ro​bić, to le​piej, żeby bu​do​wał schron, za​miast
iść do woj​ska.

Na dwo​rze wdał się w roz​mo​wę z papą Oji i z kil​ko​ma in​ny​mi męż​czy​zna​-
mi sto​ją​cy​mi przy wej​ściu na po​dwó​rze.

– Chy​ba wi​dzisz te ba​na​now​ce? – za​py​tał papa Oji. – Pod​czas każ​de​go na​-
lo​tu cho​wa​li​śmy się tam i nic nam się nie sta​ło. Nie po​trze​bu​je​my schro​nu. Ba​-
na​now​ce po​chła​nia​ją kule i bom​by.

Oczy Ode​nig​ba były rów​nie zim​ne jak jego od​po​wiedź:
– Co de​zer​ter może wie​dzieć o schro​nach?
Zo​sta​wił ich i chwi​lę póź​niej wraz z Ugwu naj​pierw wy​zna​czy​li te​ren

na ty​łach bu​dyn​ku, a po​tem za​bra​li się za ko​pa​nie. Wkrót​ce do​łą​czy​li do nich
mło​dzi męż​czyź​ni, a kie​dy słoń​ce ob​ni​ży​ło się, rów​nież star​si, łącz​nie z papą
Oji, za​czę​li ko​pać. Olan​na pa​trzy​ła na pra​cu​ją​cych męż​czyzn i za​sta​na​wia​ła
się, co my​ślą o Ode​nig​bie. Kie​dy inni męż​czyź​ni opo​wia​da​li ka​wa​ły i śmia​li
się, on im nie wtó​ro​wał. Mó​wił tyl​ko o pra​cy. Nie, mba, prze​suń to głę​biej.
Tak, tam​to zo​staw​my. Nie, pod​nieś nie​co. Prze​po​co​ny pod​ko​szu​lek przy​lgnął
mu do cia​ła i do​pie​ro te​raz po raz pierw​szy za​uwa​ży​ła, jak bar​dzo Ode​nig​bo
stra​cił na wa​dze, jak za​pa​dła mu się klat​ka pier​sio​wa.

Tej nocy le​ża​ła obok nie​go z po​licz​kiem przy​tu​lo​nym do jego twa​rzy. Cho​-
ciaż nie wy​ja​wił jej, z ja​kie​go po​wo​du zo​stał tego dnia w domu i pła​kał



za mat​ką, mia​ła na​dzie​ję, że co​kol​wiek to było, roz​luź​ni przy​naj​mniej część
cia​snych wę​złów, któ​re spi​na​ły go od we​wnątrz. Po​ca​ło​wa​ła go w szy​ję,
w ucho, po​ca​ło​wa​ła go w spo​sób, któ​ry za​wsze spra​wiał, że przy​tu​lał ją w te
noce, kie​dy Ugwu spał na we​ran​dzie. Ale te​raz Ode​nig​bo od​trą​cił jej dłoń
i po​wie​dział tyl​ko: „Je​stem zmę​czo​ny, nkem”. Ni​g​dy jesz​cze cze​goś ta​kie​go
od nie​go nie usły​sza​ła. Czu​ła za​pach jego sta​re​go potu i ogar​nę​ła ją prze​ni​kli​-
wa tę​sk​no​ta za old spi​ce’em po​zo​sta​wio​nym w Nsuc​ce.

 
Jed​nak​że na​wet cud pod Aba​ga​ną nie roz​luź​nił jego we​wnętrz​nych wę​-

złów. Nie​gdyś świę​to​wa​li​by to jak oso​bi​sty triumf. Obej​mo​wa​li​by się i ca​ło​-
wa​li, świe​ży za​rost dra​pał​by jej po​li​czek. Tym​cza​sem kie​dy usły​sze​li pierw​-
szą ra​dio​wą in​for​ma​cję, Ode​nig​bo stwier​dził tyl​ko: „Do​sko​na​le, do​sko​na​le”
i z bez​na​mięt​nym wy​ra​zem twa​rzy pa​trzył na tań​czą​cych są​sia​dów.

Mama Oji za​in​to​no​wa​ła pieśń: „Onye ga-enwe mme​ri?”, a po​zo​sta​łe ko​-
bie​ty od​po​wie​dzia​ły jej: „Bia​fra ga-enwe mme​ri, igba!” i utwo​rzyw​szy krąg,
ko​ły​sa​ły się wdzięcz​nie, przy​tu​pu​jąc moc​no przy sło​wie „igba!”. Kłę​by ku​rzu
wzno​si​ły się i opa​da​ły wo​kół tań​czą​cych. Olan​na do​łą​czy​ła do nich pod​nie​sio​-
na na du​chu sło​wa​mi: „Kto zwy​cię​ży? Bia​fra zwy​cię​ży, igba!”, ża​łu​jąc je​dy​-
nie, że Ode​nig​bo sie​dzi sam z obo​jęt​ną miną.

– Olan​na tań​czy jak bia​li! – po​wie​dzia​ła mama Oji, śmie​jąc się. – Jej po​-
ślad​ki ani drgną!

Olan​na po raz pierw​szy zo​ba​czy​ła śmie​ją​cą się mamę Oji. Męż​czyź​ni
w kół​ko opo​wia​da​li tę hi​sto​rię, zmie​nia​jąc szcze​gó​ły – nie​któ​rzy twier​dzi​li, że
bia​frań​skie woj​sko urzą​dzi​ło za​sadz​kę i spa​li​ło ko​lum​nę stu po​jaz​dów, inni
mó​wi​li, że w rze​czy​wi​sto​ści znisz​czo​no ty​siąc wo​zów pan​cer​nych i cię​ża​ró​-
wek – jed​nak wszy​scy zga​dza​li się co do tego, że gdy​by kon​wój do​tarł
na miej​sce prze​zna​cze​nia, ozna​cza​ło​by to ko​niec Bia​fry. Gło​śno gra​ją​ce ra​dio​-
od​bior​ni​ki usta​wio​no na we​ran​dzie przed po​ko​ja​mi. Co chwi​lę pły​nę​ła z nich
po​wta​rza​na wia​do​mość i gdy tyl​ko się koń​czy​ła, wie​lu są​sia​dów przy​łą​cza​ło
się do gło​su, in​to​nu​ją​ce​go „Trze​ba ura​to​wać Bia​frę dla wol​ne​go świa​ta!”. Na​-
wet Dzi​dzia zna​ła sło​wa. Po​wta​rza​ła je, kle​piąc Bin​ga po łbie. Je​dy​nie Ali​cja
nie wy​szła na dwór, a Olan​na za​sta​na​wia​ła się, co ona robi.

– Ali​cja uwa​ża, że jest lep​sza od nas wszyst​kich na tym po​dwór​ku – po​-
wie​dzia​ła mama Oji. – Spójrz na sie​bie. Czyż nie mó​wio​no ci, że je​steś cór​ką
wiel​kiej szy​chy? Ale ty trak​tu​jesz lu​dzi nor​mal​nie, jak lu​dzi. Za kogo ona się
ma?

– Może śpi.



– Tak, ja​sne, śpi. Ali​cja to sa​bo​ta​żyst​ka. Ma to wy​pi​sa​ne na twa​rzy. Ona
pra​cu​je dla bar​ba​rzyń​ców.

– Od kie​dy sa​bo​ta​ży​ści mają to wy​pi​sa​ne na twa​rzach? – za​py​ta​ła roz​ba​-
wio​na Olan​na.

Mama Oji tyl​ko wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, jak​by nie mia​ła za​mia​ru kło​po​tać
się prze​ko​ny​wa​niem Olan​ny do cze​goś, cze​go była pew​na.

Kil​ka go​dzin póź​niej, kie​dy po​dwó​rze nie​co opu​sto​sza​ło i uci​chło, przy​je​-
chał kie​row​ca pro​fe​so​ra Eze​ki. Wrę​czył Olan​nie ja​kąś wia​do​mość, ob​szedł
sa​mo​chód do​oko​ła i otwo​rzyw​szy ba​gaż​nik, wy​niósł dwa pu​dła. Ugwu po​spie​-
szył z nimi do domu.

– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła Olan​na. – Po​dzię​kuj swo​je​mu panu.
– Tak, mah. – Nie ru​szał się z miej​sca.
– Czy coś jesz​cze?
– Mah, mam za​cze​kać, aż pani spraw​dzi, czy wszyst​ko jest na miej​scu.
– Och… – Na jed​nej stro​nie kart​ki znaj​do​wał się spo​rzą​dzo​ny cia​snym pi​-

smem Eze​ki spis wszyst​kie​go, co przy​słał. Z dru​giej stro​ny na​gry​zmo​lił:
„Sprawdź, pro​szę, czy ni​cze​go nie ru​szył”. Olan​na we​szła do domu i po​li​czy​ła
pusz​ki mle​ka w prosz​ku, her​ba​ty, cia​ste​czek, oval​ti​ne, sar​dy​nek, pu​deł​ka z cu​-
krem, to​reb​ki z solą – i nie mo​gła po​ha​mo​wać wes​tchnie​nia na wi​dok pa​pie​ru
to​a​le​to​we​go. Przy​naj​mniej przez ja​kiś czas Dzi​dzia nie bę​dzie mu​sia​ła uży​wać
sta​rych ga​zet. Na​pi​sa​ła na​pręd​ce wy​lew​ne po​dzię​ko​wa​nia i wrę​czy​ła je kie​-
row​cy; na​wet je​śli Eze​ka zro​bił to, żeby pod​kre​ślić, jak bar​dzo jest waż​ny, nie
po​psu​ło jej to ra​do​ści. A ra​dość Ugwu była jesz​cze więk​sza.

– Mah, to jak w Nsuc​ce! – po​wie​dział. – Pro​szę tyl​ko spoj​rzeć na sar​dyn​-
ki!

– Włóż, pro​szę, tro​chę soli do to​reb​ki. Jed​ną czwar​tą tej pacz​ki.
– Mah? Dla kogo? – Ugwu po​pa​trzył na nią po​dejrz​li​wie.
– Dla Ali​cji. I nie mów są​sia​dom, co do​sta​li​śmy. Gdy​by py​ta​li, po​wiedz,

że daw​ny zna​jo​my przy​słał two​je​mu panu książ​ki.
– Tak, mah.
Olan​na czu​ła na so​bie pe​łen dez​apro​ba​ty wzrok Ugwu, kie​dy nio​sła to​reb​-

kę do po​ko​ju Ali​cji. Nikt nie od​po​wie​dział na jej pu​ka​nie. Już mia​ła odejść,
kie​dy Ali​cja otwo​rzy​ła drzwi.

– Zna​jo​my przy​słał nam nie​co pro​wian​tu – po​wie​dzia​ła Olan​na, po​da​jąc
jej to​reb​kę z solą.

– Hei! Nie mogę tego wziąć… – po​wie​dzia​ła Ali​cja, mimo to wy​cią​ga​jąc
rękę i bio​rąc to​reb​kę. – Dzię​ku​ję. Och, bar​dzo ci dzię​ku​ję!



– Od daw​na go nie wi​dzie​li​śmy. To dla nas praw​dzi​wa nie​spo​dzian​ka.
– I po​my​śla​łaś o mnie. Nie trze​ba było… – Ali​cja przy​ci​ska​ła to​reb​kę

z solą do pier​si.
Wi​dząc ciem​ne cie​nie wo​kół oczu i pa​ję​czy​nę zie​lo​nych ży​łek pod jej bla​-

dą skó​rą, Olan​na za​sta​no​wi​ła się, czy Ali​cja nie jest cho​ra.
Ale wie​czo​rem, kie​dy wy​szła z domu i usiadł​szy obok Olan​ny na pod​ło​dze

we​ran​dy wy​cią​gnę​ła nogi przed sie​bie, wy​glą​da​ła już ina​czej, jej skó​ra zda​-
wa​ła się śwież​sza. Może na​ło​ży​ła nie​co pu​dru. Mia​ła drob​ne sto​py. Pach​nia​ła
zna​jo​mym bal​sa​mem do cia​ła. Kie​dy prze​cho​dzą​ca obok mama Adan​ny po​wie​-
dzia​ła: „Hej! Ali​cjo, jesz​cze ni​g​dy nie wi​dzie​li​śmy, że​byś sie​dzia​ła na dwo​-
rze!”, usta Ali​cji drgnę​ły nie​znacz​nie w uśmie​chu. Pa​stor Am​bro​ży mo​dlił się
przy ba​na​now​cach. Jego czer​wo​na sza​ta z dłu​gi​mi rę​ka​wa​mi po​ły​ski​wa​ła
w słab​ną​cym słoń​cu. „Świę​ty Jah​we, zniszcz bar​ba​rzyń​ców ogniem Du​cha
Świę​te​go! Świę​ty Jah​we, walcz za nas!”.

– Bóg wal​czy za Ni​ge​rię – po​wie​dzia​ła Ali​cja. – Bóg za​wsze wal​czy
po tej stro​nie, któ​ra jest le​piej uzbro​jo​na.

– Bóg jest po na​szej stro​nie! – Olan​na sama była zdu​mio​na swo​ją ostrą re​-
ak​cją. Ali​cja wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną. Gdzieś na ty​łach domu roz​le​gło się
wy​cie Bin​ga.

– Ja po pro​stu uwa​żam, że Bóg wal​czy po stro​nie spra​wie​dli​wych – do​da​-
ła Olan​na ła​god​nym to​nem.

Ali​cja od​go​ni​ła ko​ma​ra.
– Am​bro​ży uda​je pa​sto​ra, żeby go nie wzię​li do woj​ska.
– Tak, to praw​da. – Olan​na uśmiech​nę​ła się. – Znasz może ten dziw​ny ko​-

ściół przy Ogui Road w Enu​gu? Am​bro​ży wy​glą​da jak je​den z tam​tej​szych pa​-
sto​rów.

– W rze​czy​wi​sto​ści nie je​stem z Enu​gu. – Ali​cja pod​cią​gnę​ła ko​la​na. – Po​-
cho​dzę z Asa​by. Wy​je​cha​łam stam​tąd za​raz po ukoń​cze​niu ko​le​gium na​uczy​-
ciel​skie​go i po​je​cha​łam do La​gos. Przed woj​ną pra​co​wa​łam w La​gos. Spo​tka​-
łam puł​kow​ni​ka wojsk lą​do​wych, któ​ry kil​ka mie​się​cy póź​niej po​pro​sił mnie
o rękę, ale nie po​wie​dział mi, że już ma żonę prze​by​wa​ją​cą za gra​ni​cą. Za​-
szłam w cią​żę. Cią​gle prze​kła​dał ter​min wy​jaz​du do Asa​by, gdzie miał do​peł​-
nić tra​dy​cyj​nych ob​rzę​dów. A ja wie​rzy​łam mu, kie​dy mó​wił, że jest bar​dzo
za​ję​ty, bo cią​ży na nim pre​sja tego wszyst​kie​go, co się dzie​je w kra​ju. Kie​dy
za​bi​to ofi​ce​rów z ludu Ibo, uciekł, a ja wraz z nim przy​je​cha​łam do Enu​gu.
Dziec​ko uro​dzi​łam w Enu​gu. By​łam z nim w Enu​gu, kie​dy tuż przed wy​bu​chem
woj​ny wró​ci​ła jego żona, i wte​dy zo​sta​wił mnie. Póź​niej moje dziec​ko umar​ło.



A po​tem Enu​gu upa​dło. I tak tu się zna​la​złam.
– Tak mi przy​kro.
– Je​stem głu​pia. Wie​rzy​łam we wszyst​kie jego kłam​stwa.
– Nie mów tak.
– Ty je​steś szczę​śli​wa. Masz męża i cór​kę. Nie wiem, jak ty to ro​bisz, że

tak trzy​ma​cie się ra​zem, a do tego uczysz i ro​bisz te wszyst​kie rze​czy. Chcia​ła​-
bym tak po​tra​fić…

Po​dziw Ali​cji pod​niósł Olan​nę na du​chu i jed​no​cze​śnie za​sko​czył.
– Ale we mnie nie ma nic nad​zwy​czaj​ne​go – po​wie​dzia​ła.
Pa​stor Am​bro​ży za​czy​nał sza​leć.
– Dia​ble, za​strze​lę cię! Sza​ta​nie, zbom​bar​du​ję cię!
– Jak ci się uda​ło ewa​ku​ować z Nsuk​ki? – za​py​ta​ła Ali​cja. – Dużo stra​ci​li​-

ście?
– Wszyst​ko. Ucie​ka​li​śmy w po​pło​chu.
– Po​dob​nie było ze mną w Enu​gu. Nie wiem, dla​cze​go oni ni​g​dy nam nie

mó​wią, co rze​czy​wi​ście się dzie​je, że​by​śmy mo​gli się przy​go​to​wać. Lu​dzie
z Mi​ni​ster​stwa In​for​ma​cji jeź​dzi​li po ca​łym mie​ście fur​go​net​ką z me​ga​fo​na​mi
i po​wta​rza​li, że wszyst​ko jest w po​rząd​ku, żęto tyl​ko nasi chłop​cy ćwi​czą
strze​la​nie. Gdy​by oni po​wie​dzie​li praw​dę, wie​lu z nas by​ło​by le​piej przy​go​to​-
wa​nych i nie stra​ci​li​by​śmy tak wie​le.

– Ale to​bie uda​ło się za​brać pia​ni​no. – Olan​nie nie po​do​ba​ło się, że Ali​cja
cią​gle mówi „oni”, jak​by nie była po tej sa​mej stro​nie.

– Tyl​ko to uda​ło mi się za​brać z Enu​gu. W dniu upad​ku Enu​gu przy​słał
mi pie​nią​dze i fur​go​net​kę, żeby mi po​móc. W wol​nym cza​sie mu​siał od​czu​wać
wy​rzu​ty su​mie​nia. Kie​row​ca po​wie​dział mi, że puł​kow​nik wraz z żoną prze​-
pro​wa​dzi​li się ze swo​imi rze​cza​mi do ich ro​dzin​ne​go mia​sta kil​ka ty​go​dni
wcze​śniej. Wy​obraź to so​bie!

– Czy wiesz, gdzie on jest te​raz?
– Nie chcę wie​dzieć. Je​śli jesz​cze kie​dyś zo​ba​czę tego czło​wie​ka, ezi

okwu m, za​bi​ję go wła​sny​mi rę​ka​mi. – Ali​cja unio​sła swo​je drob​ne dło​nie.
Po raz pierw​szy mó​wi​ła w ję​zy​ku ibo, w swo​im dia​lek​cie z Asa​by, gdzie li​te​-
ry „f” brzmia​ły jak „w”. – Kie​dy po​my​ślę, co mu​sia​łam przejść przez tego
czło​wie​ka!… Zo​sta​wi​łam pra​cę w La​gos, cią​gle okła​my​wa​łam ro​dzi​nę i ze​-
rwa​łam kon​tak​ty ze zna​jo​my​mi, któ​rzy twier​dzi​li, że on nie trak​tu​je mnie po​-
waż​nie. – Po​chy​li​ła się, żeby pod​nieść coś z pia​sku. – A on na​wet nie po​tra​fił
po​rząd​nie tego ro​bić.

– Co?



– Wska​ki​wał na mnie, ję​czał jak koza „och-och-och”, i tyle. – Pod​nio​sła
pa​lec. – Miał ta​kie​go ma​łe​go. A póź​niej uśmie​chał się szczę​śli​wy, i na​wet się
nie za​sta​na​wiał, czy za​uwa​ży​łam, kie​dy w ogó​le za​czął i skoń​czył. Ach,
ci męż​czyź​ni! Męż​czyź​ni są bez​na​dziej​ni!

– Nie, nie wszy​scy. Mój mąż wie, jak to się robi, i ma ta​kie​go. – Olan​na
unio​sła za​ci​śnię​tą pięść. Ro​ze​śmia​ły się i Olan​na po​czu​ła, że łą​czy je ja​kaś
ko​bie​ca więź, wul​gar​na i za​ra​zem wspa​nia​ła.

 
Olan​na cze​ka​ła na po​wrót Ode​nig​ba, by opo​wie​dzieć mu o bliż​szej zna​jo​-

mo​ści z Ali​cją i o tym, co od niej usły​sza​ła. Chcia​ła, by wresz​cie wró​cił
i przy​ci​snął ją moc​no do sie​bie, tak jak już od daw​na nie ro​bił. Ale kie​dy
w koń​cu przy​szedł do domu z baru Tan​za​nia, miał przy so​bie strzel​bę. Na łóż​-
ku le​ża​ła dwu​rur​ka, dłu​ga czar​na li​cha dwu​rur​ka.

– Gini bu ife a? Co to jest? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Do​sta​łem od ko​goś w biu​rze. Jest do​syć sta​ra. Ale do​brze jest mieć coś

ta​kie​go na wszel​ki wy​pa​dek.
– Nie chcę tu żad​nej bro​ni.
– Jest woj​na. Wszę​dzie peł​no jest bro​ni. – Ścią​gnął spodnie i owi​nął się

chu​s​tą w pa​sie, za​nim zdjął ko​szu​lę.
– Dzi​siaj roz​ma​wia​łam z Ali​cją.
– Z Ali​cją?
– Z tą są​siad​ką, któ​ra gra na pia​ni​nie.
– Ach, tak. – Pa​trzył na za​sło​nę od​dzie​la​ją​cą ich część po​ko​ju.
– Wy​glą​dasz na zmę​czo​ne​go – po​wie​dzia​ła. W rze​czy​wi​sto​ści chcia​ła po​-

wie​dzieć: „Wy​glą​dasz na smut​ne​go”. Gdy​by tyl​ko miał ja​kieś lep​sze za​ję​cie,
gdy​by tyl​ko miał coś kon​kret​ne​go do ro​bo​ty, w czym mógł​by uto​pić te na​wie​-
dza​ją​ce go chwi​le żalu!

– Nic mi nie jest – od​rzekł.
– Są​dzę, że po​wi​nie​neś wy​brać się do Eze​ki. Po​proś go, żeby po​mógł

ci się prze​nieść. Prze​cież na​wet je​śli nie jest to jego za​rząd, musi mieć ja​kieś
wpły​wy u in​nych dy​rek​to​rów.

Ode​nig​bo po​wie​sił spodnie na gwoź​dziu wbi​tym w ścia​nę.
– Sły​sza​łeś, co mó​wi​łam? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Nie będę pro​sił Eze​ki.
Po​zna​ła ten jego wy​raz twa​rzy. Był roz​cza​ro​wa​ny. Już za​po​mnia​ła, że

w prze​szło​ści przy​świe​ca​ły im szla​chet​ne ide​ały. Byli ludź​mi z za​sa​da​mi, nie
pro​si​li wy​so​ko po​sta​wio​nych zna​jo​mych o po​moc.



– Le​piej byś się przy​słu​żył Bia​frze, gdy​byś pra​co​wał w miej​scu, w któ​rym
mógł​byś wy​ko​rzy​stać swój umysł i ta​len​ty – po​wie​dzia​ła.

– Do​sta​tecz​nie do​brze słu​żę Bia​frze w Za​rzą​dzie Po​śred​nic​twa Pra​cy.
Olan​na ro​zej​rza​ła się po ru​pie​ciar​ni, któ​ra sta​no​wi​ła ich po​kój i za​ra​zem

dom – łóż​ko, dwie bul​wy jam​su, ma​te​rac opar​ty o usma​ro​wa​ną ścia​nę, stos
pu​del i wor​ków w kąde, ku​chen​ka naf​to​wa, któ​rą bra​ła do kuch​ni tyl​ko wte​dy,
kie​dy jej po​trze​bo​wa​ła – i po​czu​ła na​pływ od​ra​zy, za​pra​gnę​ła biec i biec bez
koń​ca, aż znaj​dzie się bar​dzo da​le​ko od tego wszyst​kie​go.

Spa​li od​wró​ce​ni do sie​bie ple​ca​mi, a kie​dy się obu​dzi​ła, już go nie było.
Do​tknę​ła jego stro​ny łóż​ka, prze​su​nę​ła po niej dło​nią, roz​ko​szu​jąc się po​zo​sta​-
ły​mi na prze​ście​ra​dle reszt​ka​mi po​mię​te​go cie​pła. Sama spo​tka się z Eze​ką.
Po​pro​si go, żeby zro​bił coś dla Ode​nig​ba. Wy​szła do ła​zien​ki, po dro​dze mó​-
wiąc „Dzień do​bry” i „Jak się spa​ło?” do mi​ja​nych są​sia​dów. Dzi​dzia sta​ła
wśród grup​ki młod​szych dzie​ci tło​czą​cych się przy ba​na​now​cach i słu​cha​ją​-
cych opo​wie​ści papy Oji o tym, jak to ze swo​je​go pi​sto​le​tu ze​strze​lił nie​przy​-
ja​ciel​ski sa​mo​lot w Ca​la​ba​rze. Po​zo​sta​łe dzie​ci za​mia​ta​ły po​dwó​rze i śpie​wa​-
ły:

 
Bia​fra, ku​nie, buso Ni​ge​ria agha,
Anyi eme​lie ndi awu​sa,
Ndi na-ama​ro chu​kwu,
Tig​bu​efa, zog​bu​efa,
Nwe​lu nwu​de Go​won.

 
Kie​dy skoń​czy​ły śpie​wać, jesz​cze gło​śniej dało się sły​szeć po​ran​ne mo​dli​-

twy pa​sto​ra Am​bro​że​go: „Po​bło​go​sław, Boże, Jego Eks​ce​len​cji! Daj siłę,
Boże, Tan​za​nii i Ga​bo​no​wi! Boże, zniszcz Ni​ge​rię, Wiel​ką Bry​ta​nię, Egipt, Al​-
gie​rię i Ro​sję! W imię Ojca i Syna!”.

Kil​ka osób krzyk​nę​ło „Amen!” ze swo​ich po​koi. Pa​stor Am​bro​ży uniósł
wy​so​ko Pi​smo Świę​te, jak​by z nie​ba mógł spaść na nie ja​kiś praw​dzi​wy i rze​-
tel​ny cud, i wy​krzy​ki​wał bez​sen​sow​ne sło​wa: „She baba she baba she baba”.

– Prze​stań pa​plać, pa​sto​rze Am​bro​ży, i wstąp do woj​ska! W jaki to niby
spo​sób two​je mó​wie​nie ję​zy​ka​mi po​ma​ga na​szej spra​wie? – ode​zwa​ła się
mama Oji. Sta​ła przed wej​ściem do po​ko​ju ze swo​im sy​nem, któ​ry po​chy​lał
gło​wę, za​wi​nię​ta w ka​wa​łek ma​te​ria​łu, nad pa​ru​ją​cą mi​ską. Kie​dy uniósł
twarz, żeby za​czerp​nąć po​wie​trza, Olan​na zer​k​nę​ła na mie​sza​ni​nę mo​czu, ole​-
ju, ziół i Bóg je​den ra​czy wie​dzieć cze​go jesz​cze, któ​ra zda​niem mamy Oji



mia​ła być le​kar​stwem na ast​mę.
– Cięż​ką miał noc? – za​py​ta​ła mamę Oji.
Mama Oji wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Cięż​ką, ale nie za cięż​ką. – Od​wró​ci​ła się do syna. – Mam ci przy​ło​żyć,

że​byś to wdy​chał? Po​zwa​lasz, żeby wszyst​ko wy​pa​ro​wa​ło i zmar​no​wa​ło się.
Po​now​nie schy​lił gło​wę nad mi​ską.
– Jah​we, zniszcz Go​wo​na i Ade​kun​le​go! – wy​krzyk​nął pa​stor Am​bro​ży.
– Za​mknij się i wstąp do woj​ska! – po​wie​dzia​ła mama Oji.
Ktoś krzyk​nął z jed​ne​go z po​koi:
– Mamo Oji, daj spo​kój pa​sto​ro​wi! Niech naj​pierw twój mąż wró​ci

do woj​ska, z któ​re​go uciekł!
– Przy​naj​mniej wcze​śniej tam wstą​pił! – bły​ska​wicz​nie od​pa​ro​wa​ła mama

Oji. – A twój mąż trzę​sie się jak tchórz, cho​wa​jąc się w le​sie na te​re​nie Oha​-
fii, żeby go żoł​nie​rze nie zna​leź​li.

Zza domu wy​szła Dzi​dzia, a za nią przy​wlókł się pies.
– Ma​mu​siu Ola! Bin​go wi​dzi du​chy. Jak w nocy szcze​ka, to zna​czy, że wi​-

dzi du​chy.
– Du​chów nie ma, Dzi​dziu – od​par​ła Olan​na.
– Wła​śnie że są.
Olan​nę mar​twi​ło to wszyst​ko, cze​go Dzi​dzia tu się uczy​ła.
– Adan​na ci to po​wie​dzia​ła?
– Nie, Chu​kwu​di mi po​wie​dział.
– A gdzie jest Adan​na?
– Śpi. Jest cho​ra – po​wie​dzia​ła dziew​czyn​ka i za​ję​ła się od​ga​nia​niem

much krą​żą​cych nad gło​wą Bin​ga.
Mama Oji mruk​nę​ła pod no​sem:
– Mó​wi​łam ma​mie Adan​ny, że to dziec​ko nie cho​ru​je na ma​la​rię. Ale ona

cią​gle daje jej le​kar​stwo z mio​dli in​dyj​skiej, któ​re w ni​czym nie po​ma​ga. Sko​-
ro nikt tego nie chce po​wie​dzieć, ja mu​szę to zro​bić. Adan​na jest cho​ra na syn​-
drom Ha​rol​da Wil​so​na, ho-ha.

– Syn​drom Ha​rol​da Wil​so​na?
– Kwa​shior​kor. To dziec​ko ma kwa​shior​kor.
Olan​na wy​buch​nę​ła śmie​chem. Nie wie​dzia​ła, że prze​mia​no​wa​no kwa​-

shior​kor na cześć bry​tyj​skie​go pre​mie​ra, lecz jej roz​ba​wie​nie znik​nę​ło, kie​dy
we​szła do po​ko​ju Adan​ny. Dzi​dzia le​ża​ła na ma​cie z na wpół przy​mknię​ty​mi
ocza​mi. Olan​na do​tknę​ła jej twa​rzy grzbie​tem dło​ni, chcąc spraw​dzić, czy
dziec​ko ma go​rącz​kę, choć wie​dzia​ła, że tem​pe​ra​tu​ra bę​dzie w nor​mie. Już



wcze​śniej po​win​na się zo​rien​to​wać, Adan​na mia​ła obrzmia​ły brzuch, a jej
skó​ra na​bra​ła nie​zdro​we​go od​cie​nia, dużo ja​śniej​sze​go niż jesz​cze kil​ka ty​go​-
dni temu.

– Ta ma​la​ria jest wy​jąt​ko​wo upo​rczy​wa – ode​zwa​ła się mama Adan​ny.
– Ona ma kwa​shior​kor – ci​cho po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Kwa​shior​kor… – po​wtó​rzy​ła mama Adan​ny i spoj​rza​ła na Olan​nę prze​-

ra​żo​nym wzro​kiem.
– Mu​sisz zna​leźć dla niej raki albo mle​ko.
– Mle​ko, kwa? A niby skąd? – za​py​ta​ła mama Adan​ny. – Ale tu w po​bli​żu

ro​śnie an​ty​kwash. Mó​wi​ła mi o tym mama Obi​ke. Za​raz pój​dę i przy​nio​sę.
– Co?
– Li​ście an​ty​kwa​shior​ko​ru – od​par​ła mama Adan​ny, już wy​cho​dząc.
Olan​na była za​sko​czo​na, jak szyb​ko ko​bie​ta za​ka​sa​ła chu​s​tę i za​czę​ła brnąć

przez busz za​czy​na​ją​cy się po dru​giej stro​nie dro​gi. Chwi​lę póź​niej wró​ci​ła
z wią​zan​ką smu​kłych zie​lo​nych li​ści.

– Ugo​tu​ję te​raz owsian​kę. – po​wie​dzia​ła.
– Adan​na po​trze​bu​je mle​ka – ode​zwa​ła się Olan​na. – To nie wy​le​czy jej

z kwa​shior​ko​ru.
– Nie prze​szka​dzaj ma​mie Adan​ny. Li​ście an​ty​kwa​shu za​dzia​ła​ją, by​le​by

ich tyl​ko za dłu​go nie go​to​wać – od​par​ła mama Oji. – Poza tym w cen​trum po​-
mo​cy hu​ma​ni​tar​nej nic nie ma. I chy​ba sły​sza​łaś, że wszyst​kie dzie​ci w Nne​wi
umar​ły po wy​pi​ciu mle​ka z po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej. Bar​ba​rzyń​cy je za​tru​li.

Olan​na za​wo​ła​ła Dzi​dzię i za​bra​ła ją do swo​je​go po​ko​ju, a po​tem zdję​ła
z niej ubra​nie.

– Ugwu już mnie ką​pał – po​wie​dzia​ła Dzi​dzia za​sko​czo​na.
– Tak, tak, ko​cha​nie – od​par​ła Olan​na, przy​glą​da​jąc się jej ba​daw​czo.

Skó​ra dziew​czyn​ki na​dal mia​ła ciem​ny ma​ho​nio​wy ko​lor, wło​sy na​dal były
czar​ne i cho​ciaż wy​raź​nie schu​dła, jej brzu​szek nie był wzdę​ty. Olan​na bar​dzo
ża​ło​wa​ła, że cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej jest za​mknię​te i że nie ma tam już
Oko​ro​ma​du, ale kie​dy Świa​to​wa Rada Ko​ścio​łów prze​ka​za​ła jego sta​no​wi​sko
jed​ne​mu z wie​lu księ​ży, któ​rzy stra​ci​li swo​je pa​ra​fie, prze​niósł się do Orlu.

W kuch​ni mama Adan​ny go​to​wa​ła li​ście. Olan​na wy​ję​ła z prze​sła​ne​go
im przez Eze​kę kar​to​nu pusz​kę sar​dy​nek oraz nie​co mle​ka w prosz​ku i wrę​czy​-
ła jej to.

– Nie mów ni​ko​mu, że ci to da​łam. Da​waj po tro​chu Adan​nie.
Mama Adan​ny chwy​ci​ła Olan​nę.
– Dzię​ku​ję ci, dzię​ku​ję, dzię​ku​ję. Ni​ko​mu nic nie po​wiem.



Jed​nak ko​muś mu​sia​ła po​wie​dzieć, bo kie​dy Olan​na wy​bie​ra​ła się póź​niej
do biu​ra pro​fe​so​ra Eze​ki, mama Oj i za​wo​ła​ła do niej:

– Mój syn ma ast​mę i mle​ko na pew​no go nie za​bi​je!
Olan​na nie zwró​ci​ła na nią uwa​gi.

 
Po​szła na głów​ną dro​gę i sta​nę​ła pod drze​wem. Pró​bo​wa​ła za​trzy​mać każ​-

dy prze​jeż​dża​ją​cy sa​mo​chód. W koń​cu za​ha​mo​wał przed nią żoł​nierz ja​dą​cy
po​rdze​wia​łym kom​bi. Jesz​cze do​brze nie wsia​dła do sa​mo​cho​du, a już do​-
strze​gła po​żą​dli​we spoj​rze​nie męż​czy​zny, od razu za​czę​ła więc mó​wić z prze​-
sad​nie bry​tyj​skim ak​cen​tem, prze​ko​na​na, że nie​wie​le ro​zu​mie z jej słów,
i przez całą dro​gę roz​wo​dzi​ła się na te​mat bia​frań​skiej spra​wy, wspo​mi​na​jąc,
że jej kie​row​ca za​brał sa​mo​chód do me​cha​ni​ka. Żoł​nierz pra​wie się nie od​zy​-
wał i w koń​cu wy​sa​dził ją przy bu​dyn​ku za​rzą​du. Nie miał po​ję​cia, kim jest
ani kogo zna.

Se​kre​tar​ka pro​fe​so​ra Eze​ki, ko​bie​ta o ja​strzę​biej twa​rzy, po​wo​li zmie​rzy​ła
wzro​kiem Olan​nę, od sta​ran​nie ucze​sa​nej pe​ru​ki aż po buty, i po​wie​dzia​ła:

– Nie ma go!
– W ta​kim ra​zie pro​szę do nie​go za​dzwo​nić i po​wie​dzieć, że na nie​go cze​-

kam. Na​zy​wam się Olan​na Ozo​bia.
Se​kre​tar​ka wy​glą​da​ła na za​sko​czo​ną.
– Pro​szę?
– Czy mam po​wtó​rzyć? – za​py​ta​ła Olan​na. – Je​stem pew​na, że pro​fe​sor

z chę​cią się o tym do​wie. Gdzie mam usiąść, cze​ka​jąc, aż pani za​te​le​fo​nu​je?
Se​kre​tar​ka wpa​try​wa​ła się w Olan​nę, któ​ra od​po​wie​dzia​ła jej spo​koj​nym

spoj​rze​niem. Po chwi​li w mil​cze​niu wska​za​ła jej krze​sło i chwy​ci​ła za słu​-
chaw​kę te​le​fo​nu. Pół go​dzi​ny póź​niej przy​je​chał kie​row​ca pro​fe​so​ra Eze​ki
i za​wiózł Olan​nę do jego domu, po​ło​żo​ne​go na ubo​czu przy ukry​tej grun​to​wej
dro​dze.

– Są​dzi​łam, że ta​kie VIP-y jak pro​fe​sor miesz​ka​ją w geo​r​giań​skich do​mach
dziel​ni​cy rzą​do​wej – po​wie​dzia​ła Olan​na, kie​dy się z nim przy​wi​ta​ła.

– Och, ależ skąd​że. To zbyt wy​raź​ny cel dla bom​bar​do​wań. – Zu​peł​nie się
nie zmie​nił. W jego gło​sie na​dal wy​czu​wa​ło się pe​dan​tycz​ne po​czu​cie wyż​szo​-
ści, kie​dy ski​nął jej ręką na po​wi​ta​nie i po​pro​sił, by za​cze​ka​ła, do​pó​ki nie do​-
koń​czy cze​goś w ga​bi​ne​cie.

W Nsuc​ce Olan​na bar​dzo rzad​ko wi​dy​wa​ła pa​nią Eze​kę, ko​bie​tę nie​śmia​łą
i sła​bo wy​kształ​co​ną, bę​dą​cą – jak po​wie​dział kie​dyś Ode​nig​bo – ty​po​wym
przy​kła​dem żony, któ​rą dla Eze​ki wy​bra​ła jego wio​ska. Olan​na z tru​dem więc



kry​ła za​sko​cze​nie, kie​dy te​raz pani Eze​ka wy​szła do niej i aż dwa razy wy​ści​-
ska​ła ją w prze​stron​nym sa​lo​nie.

– Tak miło zo​ba​czyć sta​rych zna​jo​mych! Obec​nie na​sze ży​cie to​wa​rzy​skie
jest bar​dzo ofi​cjal​ne, jed​ne​go dnia spo​tka​nie w ja​kiejś re​zy​den​cji rzą​do​wej,
a na​stęp​ne​go w in​nej. – Z szyi pani Eze​ki zwi​sał zło​ty wi​sior na dłu​gim łań​-
cusz​ku. – Pa​me​lo! Chodź tu i przy​wi​taj się z cio​cią.

Mała dziew​czyn​ka, któ​ra wy​szła z lal​ką w ręce, była star​sza od Dzi​dzi,
mo​gła mieć ja​kieś osiem lat. Mia​ła twarz mat​ki, ta​kie same pu​co​ło​wa​te po​-
licz​ki, a w jej wło​sach ko​ły​sa​ły się ró​żo​we atła​so​we wstąż​ki.

– Dzień do​bry – po​wie​dzia​ła. Roz​bie​ra​ła wła​śnie lal​kę, ścią​ga​jąc spód​-
nicz​kę z pla​sti​ko​we​go cia​ła.

– Jak się masz? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Do​brze, dzię​ku​ję pani.
Olan​na opa​dła na czer​wo​ną plu​szo​wą sofę. Na umiesz​czo​nym po​środ​ku

sa​lo​nu sto​le stał do​mek dla la​lek z ma​lut​ki​mi prze​ślicz​ny​mi ta​le​rzy​ka​mi i fi​li​-
ża​necz​ka​mi.

– Cze​go się na​pi​jesz? – za​py​ta​ła we​so​ło pani Eze​ka. – Pa​mię​tam, że Ode​-
nig​bo uwiel​biał bran​dy. My też mamy do​syć do​brą bran​dy.

Olan​na spoj​rza​ła na pa​nią Eze​kę. Ta ko​bie​ta ra​czej nie mo​gła pa​mię​tać,
co pił Ode​nig​bo, po​nie​waż ni​g​dy wie​czo​ra​mi nie od​wie​dza​ła ich ze swo​im
mę​żem.

– Po​pro​szę zim​nej wody.
– Tyl​ko zim​nej wody? – za​py​ta​ła pani Eze​ka. – No cóż, po lun​chu bę​dzie​-

my mo​gli na​pić się cze​goś in​ne​go. Lo​kaj! – Lo​kaj po​ja​wił się na​tych​miast, jak​-
by cały czas cze​kał za drzwia​mi. – Pro​szę po​dać zim​ną wodę i colę – po​wie​-
dzia​ła pani Eze​ka.

Pa​me​la za​czę​ła ma​ru​dzić, wciąż szar​piąc ubra​nie lal​ki.
– Chodź tu, chodź, daj, ja ci to zro​bię – po​wie​dzia​ła pani Eze​ka. Od​wró​ci​-

ła się w stro​nę Olan​ny. – Jest te​raz taka nie​spo​koj​na! Już w ze​szłym ty​go​dniu
mie​li​śmy wy​je​chać za gra​ni​cę. Dwój​ka star​szych już wy​je​cha​ła. Jego Eks​ce​-
len​cja już daw​no udzie​lił nam ze​zwo​le​nia. Mie​li​śmy le​cieć sa​mo​lo​tem po​mo​-
cy hu​ma​ni​tar​nej, ale ża​den nie mógł wy​lą​do​wać. Mó​wio​no, że jest za dużo ni​-
ge​ryj​skich bom​bow​ców. Wy​obra​żasz to so​bie? Wczo​raj po​nad dwie go​dzi​ny
cze​ka​li​śmy w Uli, w tym nie​do​koń​czo​nym bu​dyn​ku, któ​ry na​zy​wa​ją ter​mi​na​-
lem, i nie wy​lą​do​wał ża​den sa​mo​lot. Ale mam na​dzie​ję, że w nie​dzie​lę w koń​-
cu po​le​ci​my. Naj​pierw do Ga​bo​nu, a stam​tąd do An​glii. Oczy​wi​ście z ni​ge​ryj​-
ski​mi pasz​por​ta​mi! Bry​tyj​czy​cy nie chcą uznać Bia​fry! – Jej śmiech dźgnął



Olan​nę ura​zą tak pre​cy​zyj​ną i bo​le​sną jak ukłu​cie świe​żo wbi​tej szpil​ki.
Lo​kaj wniósł wodę na srebr​nej tacy.
– Czy woda na pew​no jest do​sta​tecz​nie chłod​na? – za​py​ta​ła pani Eze​ka. –

Była w no​wej za​mra​żar​ce czy w tej sta​rej?
– W no​wej, mah, jak pani ka​za​ła.
– Po​czę​stu​jesz się cia​stem, Olan​no? – spy​ta​ła pani Eze​ka, kie​dy lo​kaj wy​-

szedł. – Dzi​siaj pie​czo​ne.
– Nie, dzię​ku​ję.
Wszedł pro​fe​sor Eze​ka, nio​sąc ja​kieś tecz​ki z do​ku​men​ta​mi.
– Tyl​ko tyle pi​jesz? Wodę?
– Twój dom wy​glą​da sur​re​ali​stycz​nie – po​wie​dzia​ła Olan​na.
– Cóż to za do​bór słów: „sur​re​ali​stycz​nie” – od​rzekł.
– Ode​nig​bo bar​dzo źle zno​si pra​cę w swo​im za​rzą​dzie. Czy mógł​byś po​-

móc za​ła​twić mu prze​nie​sie​nie w ja​kieś inne miej​sce? – W mia​rę jak sło​wa
po​wo​li wy​pły​wa​ły z jej ust, Olan​na uzmy​sła​wia​ła so​bie, jak bar​dzo jest jej
przy​kro, że musi o to pro​sić, jak bar​dzo chcia​ła​by mieć już to za sobą i opu​-
ścić ten dom, w któ​rym czer​wo​ny dy​wan do​pa​so​wa​ny był do czer​wo​nych sof,
stał te​le​wi​zor i czu​ło się owo​co​wy za​pach per​fum pani Eze​ki.

– Wszę​dzie te​raz jest trud​no, na​praw​dę bar​dzo trud​no – stwier​dził pro​fe​-
sor Eze​ka. – Z wszyst​kich stron na​pły​wa​ją proś​by. – Usiadł, po​ło​żył tecz​ki
na ko​la​nach i za​ło​żył nogę na nogę. – Ale zo​ba​czę, co da się zro​bić.

– Dzię​ku​ję – po​wie​dzia​ła Olan​na. – I dzię​ku​ję za żyw​ność.
– Po​czę​stuj się cia​stem – po​wie​dzia​ła pani Eze​ka.
– Nie, dzię​ku​ję, nie chcę cia​sta.
– Może po lun​chu.
Olan​na pod​nio​sła się.
– Nie mogę zo​stać na lun​chu. Mu​szę już iść. Uczę dzie​ci na po​dwór​ku i po​-

wie​dzia​łam im, że za go​dzi​nę wró​cę.
– Och, ja​kież to pięk​ne – mó​wi​ła pani Eze​ka, od​pro​wa​dza​jąc ją do drzwi.

– Gdy​bym wkrót​ce nie wy​jeż​dża​ła za gra​ni​cę, mo​gły​by​śmy wspól​nie coś zro​-
bić w ra​mach wy​sił​ku na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie.

Olan​na mu​sia​ła zmu​sić war​gi do uło​że​nia się w uśmiech.
– Kie​row​ca cię od​wie​zie – po​wie​dział pro​fe​sor Eze​ka.
– Dzię​ku​ję – od​par​ła Olan​na.
Za​nim wsia​dła do sa​mo​cho​du, pani Eze​ka po​pro​si​ła ją, żeby po​szła z nią

na tyły domu i zo​ba​czy​ła nowy schron zbu​do​wa​ny przez jej męża, be​to​no​wy
i bar​dzo so​lid​ny.



– Po​myśl tyl​ko, do cze​go nas do​pro​wa​dzi​li ci bar​ba​rzyń​cy. Cza​sa​mi Pa​me​-
la i ja mu​si​my tam spać, kie​dy nas bom​bar​du​ją – po​wie​dzia​ła pani Eze​ka. –
Ale prze​trwa​my.

– Tak – zgo​dzi​ła się Olan​na, nie od​ry​wa​jąc wzro​ku od gład​kiej pod​ło​gi
i dwóch łó​żek usta​wio​nych w tym w peł​ni ume​blo​wa​nym pod​ziem​nym po​ko​ju.

Kie​dy wró​ci​ła na po​dwó​rze, Dzi​dzia pła​ka​ła. Z nosa spły​wa​ła jej cien​ka
struż​ka ślu​zu.

– Zje​dli Bin​ga! – po​wie​dzia​ła.
– Co?
– Mama Adan​ny zja​dła Bin​ga.
– Ugwu, co tu się sta​ło? – za​py​ta​ła Olan​na, bio​rąc Dzi​dzię na ręce.
Ugwu tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Tak mó​wią lu​dzie na po​dwó​rzu. Ja​kiś czas temu mama Adan​ny za​bra​ła

psa i kie​dy te​raz py​ta​ją, gdzie on jest, nic nie od​po​wia​da. A przed chwi​lą ugo​-
to​wa​ła zupę na mię​sie.

Olan​na uspo​ko​iła Dzi​dzię, wy​tar​ła jej oczy i nos i przez chwi​lę roz​my​śla​ła
o psie z łbem peł​nym ran.

 
Ka​ine​ne przy​je​cha​ła w sa​mym środ​ku go​rą​ce​go po​po​łu​dnia. Olan​na była

w kuch​ni i wła​śnie mo​czy​ła w wo​dzie su​szo​ny ma​niok, kie​dy mama Oji za​wo​-
ła​ła:

– Ja​kaś ko​bie​ta w sa​mo​cho​dzie pyta o cie​bie!
Olan​na wy​bie​gła z domu i za​trzy​ma​ła się na wi​dok swo​jej sio​stry sto​ją​cej

obok ba​na​now​ców. Ka​ine​ne wy​glą​da​ła bar​dzo ele​ganc​ko w ja​sno​brą​zo​wej su​-
kien​ce do ko​lan.

– Ka​ine​ne!… – Olan​na wy​cią​gnę​ła przed sie​bie ręce, nie​znacz​nie, z wa​ha​-
niem, a kie​dy Ka​ine​ne do niej po​de​szła, ob​ję​ły się tyl​ko na krót​ki mo​ment, ich
cia​ła za​le​d​wie się do​tknę​ły i za​raz Ka​ine​ne się cof​nę​ła.

– By​łam w two​im sta​rym domu i po​wie​dzia​no mi, że​bym tu przy​je​cha​ła.
– Wła​ści​ciel domu nas wy​rzu​cił, nie by​li​śmy dla nie​go do​bry​mi klien​ta​mi.

– Olan​na ro​ze​śmia​ła się z tego mar​ne​go dow​ci​pu, lecz Ka​ine​ne na​wet się nie
uśmiech​nę​ła. Zaj​rza​ła do ich po​ko​ju. Olan​na ogrom​nie ża​ło​wa​ła, że Ka​ine​ne
nie przy​je​cha​ła, kie​dy jesz​cze miesz​ka​li w tam​tym domu, wów​czas nie mu​sia​-
ła​by od​czu​wać tak bo​le​sne​go skrę​po​wa​nia.

– Wejdź i usiądź.
Olan​na wcią​gnę​ła do po​ko​ju ław​kę z we​ran​dy, a Ka​ine​ne ob​rzu​ci​ła ten

dziw​ny me​bel nie​uf​nym spoj​rze​niem, za​nim na nim usia​dła i zło​ży​ła ręce



na skó​rza​nej to​reb​ce w ko​lo​rze do​kład​nie ta​kim sa​mym, bru​nat​nym zie​mi​stym,
jak jej ufry​zo​wa​na pe​ru​ka. Olan​na pod​nio​sła dzie​lą​cą po​kój za​sło​nę i usia​dła
na łóż​ku, po​pra​wia​jąc spo​wi​ja​ją​cą ją chu​s​tę. Nie pa​trzy​ły na sie​bie. Za​pa​no​-
wa​ła ci​sza cięż​ka od nie​do​po​wie​dzeń.

– Po​wiedz, co u cie​bie? – w koń​cu za​py​ta​ła Olan​na.
– Wszyst​ko było po sta​re​mu, do​pó​ki Port Har​co​urt nie padł. Pra​co​wa​łam

jako do​staw​ca usług dla woj​ska i mia​łam li​cen​cję na im​port sztok​fi​sza. Te​raz
je​stem w Orlu. Pro​wa​dzę tam obóz dla uchodź​ców.

– Tak?
– Czyż​byś po ci​chu po​tę​pia​ła mnie za czer​pa​nie zy​sków z woj​ny? Chy​ba

zda​jesz so​bie spra​wę, że ktoś mu​siał im​por​to​wać sztok​fi​sza. – Ka​ine​ne unio​sła
brwi; na​ry​so​wa​ne kred​ką two​rzy​ły cien​kie, ła​god​ne luki. – Wie​lu przed​się​-
bior​ców ni​cze​go nie do​star​czy​ło, choć do​sta​li pie​nią​dze. Ja przy​naj​mniej się
wy​wią​zy​wa​łam.

– Nie, nie, wca​le tak nie my​śla​łam.
– My​śla​łaś.
Olan​na od​wró​ci​ła wzrok. Zbyt wie​le my​śli kłę​bi​ło się jej w gło​wie.
– Tak się mar​twi​łam, kie​dy Port Har​co​urt wpadł w ręce wro​ga! Wy​sy​ła​łam

li​sty.
– Do​sta​łam list, któ​ry wy​sła​łaś do Madu. – Ka​ine​ne po​pra​wi​ła pa​ski to​-

reb​ki. – Pi​sa​łaś w nim, że uczysz. Na​dal tym się zaj​mu​jesz? To ten twój szla​-
chet​ny wy​si​łek na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie?

– W szko​le mie​ści się te​raz cen​trum dla uchodź​ców. Cza​sa​mi uczę dzie​ci
na po​dwó​rzu.

– A jak się ma twój re​wo​lu​cyj​ny mąż?
– Wciąż pra​cu​je w Za​rzą​dzie Po​śred​nic​twa Pra​cy.
– Nie wi​dzę zdję​cia ze ślu​bu.
– Pod​czas przy​ję​cia mie​li​śmy na​lot. Fo​to​graf upu​ścił apa​rat.
Ka​ine​ne ski​nę​ła gło​wą, jak​by ta wia​do​mość nie wy​ma​ga​ła oka​za​nia

współ​czu​cia. Otwo​rzy​ła to​reb​kę.
– Przy​je​cha​łam, żeby ci to dać. Mama przy​sła​ła przez bry​tyj​skie​go dzien​ni​-

ka​rza.
Olan​na trzy​ma​ła w dło​ni ko​per​tę, nie wie​dząc, czy mają otwo​rzyć przy Ka​-

ine​ne.
– Przy​wio​złam też dwie su​kien​ki dla Dzi​dzi – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne, wska​-

zu​jąc na tor​bę le​żą​cą na pod​ło​dze. – Pew​na wra​ca​ją​ca z Sâo Tomé ko​bie​ta
mia​ła na sprze​daż po​rząd​ne dzie​cię​ce ubran​ka.



– Ku​pi​łaś ubran​ka dla Dzi​dzi?
– Zdu​mie​wa​ją​ce, praw​da? I wy​da​je mi się, że chy​ba już nad​szedł czas,

żeby na​zy​wać ją Chia​ma​ka. Ta cała szop​ka z Dzi​dzią sta​je się już nu​żą​ca.
Olan​na ro​ze​śmia​ła się.
Coś ta​kie​go!… Sie​dzia​ła przed nią jej wła​sna sio​stra, jej sio​stra przy​by​ła

do niej z wi​zy​tą, jej sio​stra przy​nio​sła ubra​nia dla jej dziec​ka.
– Na​pi​jesz się wody? Nic wię​cej nie mamy.
– Nie, dzię​ku​ję. – Ka​ine​ne pod​nio​sła się i po​de​szła do ścia​ny, pod któ​rą

stal opar​ty ma​te​rac, ale po chwi​li wró​ci​ła i po​now​nie usia​dła. – Nie zna​łaś
mo​je​go lo​ka​ja Ike​ji​de​go, praw​da?

– Czy to nie ten, któ​re​go Ma​xwell ścią​gnął ze swo​jej ro​dzin​nej miej​sco​-
wo​ści?

– Tak. – Ka​ine​ne zno​wu wsta​ła. – Zgi​nął w Port Har​co​urt. Kie​dy nas bom​-
bar​do​wa​li i ostrze​li​wa​li, odła​mek od​ciął mu gło​wę… Ściął mu gło​wę jak gi​-
lo​ty​na, a jego cia​ło da​lej bie​gło. Jego cia​ło bie​gło bez gło​wy…

– O Boże….
– Pa​trzy​łam na to.
Olan​na pod​nio​sła się i usiadł​szy przy Ka​ine​ne na ław​ce, ob​ję​ła ją ra​mie​-

niem. Ka​ine​ne pach​nia​ła do​mem. Upły​wa​ły dłu​gie mi​nu​ty, a one nic nie mó​wi​-
ły.

– Za​sta​na​wia​łam się, czy nie wy​mie​nić tych pie​nię​dzy – ode​zwa​ła się Ka​-
ine​ne. – Ale chy​ba sama mo​żesz zro​bić to w ban​ku, a po​tem je tam zde​po​no​-
wać, praw​da?

– Chy​ba wi​dzia​łaś te ogrom​ne leje po bom​bach wo​kół ban​ku. Ja trzy​mam
pie​nią​dze pod łóż​kiem.

– W ta​kim ra​zie pil​nuj, żeby ka​ra​lu​chy się do nich nie do​bra​ły. Ostat​nio
cięż​ko im się żyje. – Ka​ine​ne wspar​ła się o Olan​nę i na​gle, jak​by so​bie
o czymś przy​po​mnia​ła, po​de​rwa​ła się i za​czę​ła po​pra​wiać su​kien​kę, a Olan​na
po​czu​ła ogar​nia​ją​cy ją po​wo​li smu​tek tę​sk​no​ty za oso​bą, któ​ra jesz​cze tu była.

– O mój Boże. Nie za​uwa​ży​łem, ile cza​su już mi​nę​ło – po​wie​dzia​ła Ka​ine​-
ne.

– Przy​je​dziesz jesz​cze?
Mi​nę​ła dłuż​sza chwi​la, za​nim Ka​ine​ne od​po​wie​dzia​ła:
– Więk​szość cza​su spę​dzam w obo​zie dla uchodź​ców. Może byś do mnie

przy​je​cha​ła i sama zo​ba​czy​ła. – Wy​grze​ba​ła z to​reb​ki ka​wa​łek pa​pie​ru i na​pi​-
sa​ła, jak tra​fić do jej domu.

– Tak, od​wie​dzę cię. W przy​szłą śro​dę.



– Przy​je​dziesz sa​mo​cho​dem?
– Nie. Te​raz trze​ba uwa​żać na żoł​nie​rzy. I sta​le bra​ku​je nam ben​zy​ny.
– Po​zdrów ode mnie re​wo​lu​cjo​ni​stę. – Ka​ine​ne wsia​dła do sa​mo​cho​du

i uru​cho​mi​ła sil​nik.
– Masz inne nu​me​ry re​je​stra​cyj​ne – za​uwa​ży​ła Olan​na, pa​trząc na li​te​ry

VIG umiesz​czo​ne przed cy​fra​mi.
– Do​pła​ci​łam za wy​bi​cie pa​trio​ty​zmu na moim sa​mo​cho​dzie. To w skró​cie

vi​gi​lan​ce, czuj​ność! – Ka​ine​ne na mo​ment jesz​cze unio​sła brwi i rękę, za​nim
od​je​cha​ła.

Olan​na pa​trzy​ła za zni​ka​ją​cym na dro​dze peu​ge​otem 404, a po​tem jesz​cze
przez do​brą chwi​lę nie ru​sza​ła się z miej​sca, ma​jąc wra​że​nie, że wła​śnie po​-
łknę​ła po​ły​sku​ją​cy okruch świa​tła.

 
W śro​dę Olan​na przy​by​ła wcze​śnie. Kie​dy Har​ri​son otwo​rzył jej drzwi,

był tak za​sko​czo​ny, że tyl​ko wle​pił w nią wzrok i z wra​że​nia za​po​mniał
o ukło​nie.

– Pani, dzień do​bry! Tyle cza​su!
– Jak się masz, Har​ri​so​nie?
– Bar​dzo do​brze, pro​szę pani – od​parł i w koń​cu się ukło​nił.
Olan​na usia​dła na jed​nej z dwóch sof w ja​snym pu​stym sa​lo​nie, w któ​rym

okna były sze​ro​ko otwar​te. Gdzieś w domu gra​ło gło​śno na​sta​wio​ne ra​dio.
Kie​dy usły​sza​ła od​głos zbli​ża​ją​cych się kro​ków, mu​sia​ła zmu​sić się do roz​luź​-
nie​nia ścią​gnię​tych warg, sama nie wie​dząc, co może po​wie​dzieć Ri​char​do​wi.
Ale to na​de​szła Ka​ine​ne w po​mię​tej czar​nej su​kien​ce, nio​sąc pe​ru​kę w dło​ni.

– Eji​ma m – po​wie​dzia​ła, obej​mu​jąc Olan​nę. Uści​snę​ły się moc​no, ich cia​-
ła przy​tu​li​ły się do sie​bie w ser​decz​nym ge​ście. – Mia​łam na​dzie​ję, że przy​bę​-
dziesz na tyle wcze​śnie, że​by​śmy zdą​ży​ły wy​brać się do cen​trum ba​daw​cze​go,
za​nim pój​dzie​my do obo​zu dla uchodź​ców. Może zjesz tro​chę ryżu? Na​wet nie
zda​wa​łam so​bie spra​wy, od jak daw​na nie ja​dłam ryżu, do​pó​ki w ze​szłym ty​-
go​dniu lu​dzie z po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej nie dali mi jed​nej to​reb​ki.

– Nie, nie te​raz. – Olan​na wo​la​ła​by dużo dłu​żej obej​mo​wać sio​strę, wdy​-
chać zna​jo​my za​pach domu.

– Słu​cha​łam ni​ge​ryj​skie​go ra​dia. La​gos po​da​je, że chiń​scy żoł​nie​rze wal​-
czą za nas, a Ka​du​na mówi, że wszyst​kie ko​bie​ty łbów za​słu​gu​ją na to, żeby
je zgwał​cić – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. – Ich wy​obraź​nia jest na​praw​dę im​po​nu​-
ją​ca.

– Ni​g​dy ich nie słu​cham.



– Och, ja czę​ściej słu​cham ra​dia z La​gos i Ka​du​ny niż Ra​dia Bia​fra. Trze​-
ba bacz​nie ob​ser​wo​wać nie​przy​ja​cie​la.

Wszedł Har​ri​son i ukło​nił się.
– Pro​szę pani? Wnieść na​po​je?
– Są​dząc z jego za​cho​wa​nia, moż​na by przy​pusz​czać, że w tym na wpół

ukoń​czo​nym domu na od​lu​dziu mamy wspa​nia​le za​opa​trzo​ną piw​ni​cę – mruk​-
nę​ła Ka​ine​ne, cze​sząc pal​ca​mi pe​ru​kę.

– Pani?
– Nie, Har​ri​so​nie, nie przy​noś te​raz na​po​jów. Wy​cho​dzi​my. Pa​mię​taj,

lunch na dwie oso​by.
– Tak, pro​szę pani.
Olan​na za​sta​na​wia​ła się, gdzie jest Ri​chard.
– Ni​g​dy nie spo​tka​łam bar​dziej pre​ten​sjo​nal​ne​go wie​śnia​ka niż Har​ri​son –

ode​zwa​ła się Ka​ine​ne, uru​cha​mia​jąc sa​mo​chód. – Wiem, że nie lu​bisz sło​wa
„wie​śniak”.

– Tak.
– Ale chy​ba zda​jesz so​bie spra​wę, że on jest wie​śnia​kiem.
– Wszy​scy je​ste​śmy wie​śnia​ka​mi.
– Na​praw​dę? To stwier​dze​nie w sty​lu Ri​char​da.
Olan​na na​tych​miast po​czu​ła su​chość w gar​dle.
Ka​ine​ne spoj​rza​ła na nią.
– Ri​chard wy​je​chał dzi​siaj wcze​snym ran​kiem. W przy​szłym ty​go​dniu wy​-

bie​ra się do Ga​bo​nu, do cen​trum le​cze​nia kwa​shior​ko​ru, i po​wie​dział, że musi
po​czy​nić pew​ne przy​go​to​wa​nia. Wy​da​je mi się jed​nak, że tak wcze​śnie wy​je​-
chał, bo krę​po​wał się spo​tkać z tobą.

– Och… – Olan​na nic wię​cej nie po​wie​dzia​ła.
Ka​ine​ne pro​wa​dzi​ła sa​mo​chód po wy​bo​istej dro​dze ze swo​bo​dą i pew​no​-

ścią sie​bie, obok palm odar​tych ze strzę​pia​stych li​ści, obok chu​de​go żoł​nie​rza
cią​gną​ce​go za sobą jesz​cze chud​szą kozę.

– Czy cza​sa​mi śni ci się ta dzie​cię​ca gło​wa w ka​le​ba​sie? – za​py​ta​ła.
Olan​na wyj​rza​ła przez okno i przy​po​mnia​ła so​bie uko​śne li​nie krzy​żu​ją​ce

się na ka​le​ba​sie i bia​łą pust​kę w oczach dziec​ka.
– Nie pa​mię​tam te​raz snów.
– Kie​dy nasz dzia​dek wspo​mi​nał trud​no​ści, któ​re przy​szło mu przejść, po​-

wia​dał: „To mnie nie za​bi​ło, dzię​ki temu zmą​drza​łem”. O gbu​ro m egbu, o mee
ka m malu ife.

– Pa​mię​tam.



– Pew​ne rze​czy są tak bar​dzo nie​wy​ba​czal​ne, że w po​rów​na​niu z nimi inne
rze​czy moż​na bar​dzo ła​two wy​ba​czyć – stwier​dzi​ła Ka​ine​ne.

Za​pa​dła ci​sza. Olan​na po​czu​ła, jak w jej wnę​trzu po​now​nie bu​dzi się
do ży​cia coś daw​no już zwap​nio​ne​go.

– Wiesz, co mam na my​śli? – spy​ta​ła Ka​ine​ne.
– Tak.
Kie​dy do​tar​ły do cen​trum ba​daw​cze​go, Ka​ine​ne za​par​ko​wa​ła pod drze​-

wem i Olan​na za​cze​ka​ła w au​cie. Chwi​lę póź​niej Ka​ine​ne wró​ci​ła szyb​kim
kro​kiem.

– Nie ma tu czło​wie​ka, któ​re​go po​trze​bu​ję – po​wie​dzia​ła i uru​cho​mi​ła sa​-
mo​chód.

Olan​na nie ode​zwa​ła się już przez całą dro​gę do obo​zu dla uchodź​ców.
Przed woj​ną mie​ści​ła się tu szko​ła pod​sta​wo​wa. Bu​dy​nek spra​wiał wra​że​nie
spło​wia​łe​go, więk​szość nie​gdyś bia​łej far​by już z nie​go ob​la​zła. Kil​ku krę​cą​-
cych się na dwo​rze uchodź​ców za​trzy​ma​ło się, żeby przyj​rzeć się Olan​nie
i po​wi​tać Ka​ine​ne zwy​cza​jo​wym „nno”. Po chwi​li do sa​mo​cho​du pod​szedł
mło​dy szczu​pły ksiądz w wy​bla​kłej su​tan​nie.

– Oj​cze Mar​ce​lu, to moja sio​stra bliź​niacz​ka, Olan​na – po​wie​dzia​ła Ka​-
ine​ne.

Ksiądz wy​glą​dał na za​sko​czo​ne​go.
– Dzień do​bry – rzekł i po chwi​li do​dał, zu​peł​nie zby​tecz​nie: – Wca​le nie

je​ste​ście do sie​bie po​dob​ne.
Sta​nę​li pod tu​li​pa​now​cem i ksiądz opo​wie​dział Ka​ine​ne, że do​star​czo​no

wo​rek ra​ków, że Czer​wo​ny Krzyż rze​czy​wi​ście za​wie​sił loty z po​mo​cą hu​ma​-
ni​tar​ną, że In​a​ti​mi był tu wcze​śniej z kimś z Bia​frań​skiej Or​ga​ni​za​cji Bo​jow​ni​-
ków o Wol​ność i po​wie​dział, że jesz​cze wró​ci. Olan​na pa​trzy​ła na roz​ma​wia​-
ją​cą Ka​ine​ne. Nie​wie​le sły​sza​ła z jej słów po​grą​żo​na w my​ślach o nie​słab​ną​-
cej pew​no​ści sie​bie swo​jej sio​stry.

– Po​zwól, że cię opro​wa​dzę – rze​kła Ka​ine​ne do Olan​ny po odej​ściu ojca
Mar​ce​la. – Za​wsze za​czy​nam od schro​nu. – Po​ka​za​ła jej schron, nie​dba​le wy​-
ko​pa​ną jamę przy​kry​tą kło​da​mi, a na​stęp​nie ru​szy​ła w kie​run​ku bu​dyn​ku po​ło​-
żo​ne​go na sa​mym koń​cu ogro​dzo​ne​go te​re​nu. – A te​raz chodź​my do Miej​sca
Bez Po​wro​tu.

Ola​na szła za nią. Już przy pierw​szych drzwiach ude​rzył ją in​ten​syw​ny
odór. Prze​nik​nął wprost z jej noz​drzy do brzu​cha, po​wo​du​jąc, że zje​dzo​ny
na śnia​da​nie go​to​wa​ny jams na​tych​miast prze​wró​cił się jej w żo​łąd​ku, aż po​-
czu​ła mdło​ści.



Ka​ine​ne ob​ser​wo​wa​ła ją.
– Nie mu​sisz wcho​dzić do środ​ka.
– Ale chcę – od​par​ła Olan​na, po​nie​waż czu​ła, że po​win​na tak zro​bić, choć

wca​le nie chcia​ła.
Nie wie​dzia​ła, co to za za​pach, lecz był co​raz moc​niej​szy i nie​omal wi​-

dzia​ła przed sobą cuch​ną​cą bru​nat​ną chmu​rę. Po​czu​ła, że robi jej się sła​bo.
We​szły do pierw​szej kla​sy. Na bam​bu​so​wych łóż​kach, na ma​tach i na pod​ło​dze
le​ża​ło tam mniej wię​cej dwa​na​ście osób. Nikt nie pod​no​sił ręki, żeby od​go​nić
tłu​ste mu​chy. Je​dy​ny za​uwa​żo​ny przez Olan​nę ruch wy​ko​ny​wa​ło sie​dzą​ce przy
drzwiach dziec​ko: chłop​czyk roz​kła​dał i skła​dał ręce. Wy​raź​nie ry​so​wa​ły się
jego ko​ści, a ręce na pier​siach ukła​da​ły się nie​wia​ry​god​nie pła​sko – ni​g​dy
by nie zdo​łał tak ich uło​żyć, gdy​by pod skó​rą miał choć odro​bi​nę cia​ła. Ka​ine​-
ne szyb​ko prze​bie​gła wzro​kiem całe po​miesz​cze​nie i od​wró​ci​ła się do drzwi.
Po wyj​ściu na dwór Olan​na łap​czy​wie wdy​cha​ła świe​że po​wie​trze. W dru​giej
kla​sie mia​ła wra​że​nie, że na​wet znaj​du​ją​ce się w niej po​wie​trze za​czy​na się
psuć, i chcia​ła za​ci​snąć noz​drza, by nie do​pu​ścić do mie​sza​nia się po​wie​trza
z jej wnę​trza i z ze​wnątrz. Na pod​ło​dze le​ża​ła dwój​ka dzie​ci, a obok nich sie​-
dzia​ła ich mat​ka. Olan​na nie po​tra​fi​ła​by po​wie​dzieć, ile dzie​ci mo​gły mieć lat.
Były na​gie; na​prę​żo​ne kule sta​no​wią​ce ich brzu​chy i tak nie zmie​ści​ły​by się
pod żad​ną ko​szu​lą. Ich po​ślad​ki i pier​si za​pa​dły się w fał​dach po​marsz​czo​nej
skó​ry. Na gło​wach kłę​bi​ły się czu​pry​ny ru​da​wych wło​sów. Wzrok Olan​ny na​-
po​tkał spo​koj​ne spoj​rze​nie ich mat​ki i Olan​na szyb​ko od​wró​ci​ła oczy. Prze​ga​-
nia​jąc mu​chę z twa​rzy, po​my​śla​ła, jak zdro​wo te wszyst​kie mu​chy wy​glą​da​ją,
ja​kie są żywe i peł​ne ener​gii.

– Ta ko​bie​ta nie żyje. Trze​ba bę​dzie ją wy​nieść – ode​zwa​ła się Ka​ine​ne.
– Nie!… – wy​rwa​ło się Olan​nie, bo spo​koj​nie pa​trzą​ca ko​bie​ta nie mo​gła

być mar​twa.
Ale Ka​ine​ne mia​ła na my​śli inną ko​bie​tę, le​żą​cą twa​rzą do pod​ło​gi i obej​-

mo​wa​ną od tyłu przez wy​chu​dzo​ne dziec​ko. Ka​ine​ne po​de​szła, od​cią​gnę​ła
dziec​ko od ko​bie​ty, po czym wy​szła na dwór i krzyk​nę​ła: „Oj​cze! Oj​cze! Jed​na
do po​grze​ba​nia”, a po​tem usia​dła na stop​niach, trzy​ma​jąc dziec​ko na rę​kach.
To dziec​ko po​win​no pła​kać. Ka​ine​ne sta​ra​ła się wci​snąć mu w usta mięk​ką pa​-
styl​kę w ko​lo​rze droż​dży.

– Co to ta​kie​go? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Ta​blet​ka pro​te​ino​wa. Dam ci tro​chę dla Chia​ma​ki. Mają okrop​ny smak.

W ze​szłym ty​go​dniu uda​ło mi się w koń​cu do​stać tro​chę od Czer​wo​ne​go Krzy​-
ża. Oczy​wi​ście mamy ich za mało, więc trzy​mam je dla dzie​ci. Gdy​bym roz​da​-



ła je więk​szo​ści miesz​ka​ją​cych tu lu​dzi, nic by to nie zmie​ni​ło. Ale może temu
dziec​ku doda sił. Może…

– Ilu umie​ra każ​de​go dnia? – spy​ta​ła Olan​na.
Ka​ine​ne spoj​rza​ła na dziec​ko.
– Jej mat​ka przy​by​ła z miej​sca, któ​re bar​dzo wcze​śnie wpa​dło w ręce

wro​ga. Prze​szli chy​ba z pięć obo​zów dla uchodź​ców, za​nim tu tra​fi​li.
– Ilu umie​ra każ​de​go dnia? – po​wtó​rzy​ła py​ta​nie Olan​na.
Jed​nak Ka​ine​ne nie od​po​wie​dzia​ła. Dziec​ko w koń​cu za​kwi​li​ło cien​ko

i Ka​ine​ne wci​snę​ła kru​chą ta​blet​kę w ma​lut​kie otwar​te ustecz​ka. Olan​na pa​-
trzy​ła, jak oj​ciec Mar​cel wraz z dru​gim męż​czy​zną wy​no​szą z kla​sy na tyły bu​-
dyn​ku mar​twą ko​bie​tę, trzy​ma​jąc ją za kost​ki u nóg i nad​garst​ki.

– Cza​sa​mi ich nie​na​wi​dzę – ode​zwa​ła się Ka​ine​ne.
– Bar​ba​rzyń​ców?
– Nie, ich. – Ka​ine​ne wska​za​ła za ple​cy, w kie​run​ku po​miesz​cze​nia. – Nie​-

na​wi​dzę ich, że umie​ra​ją.
Wnio​sła dziec​ko do bu​dyn​ku i prze​ka​za​ła je in​nej ko​bie​cie, ja​kiejś krew​-

nej tej zmar​łej, któ​ra drża​ła na ca​łym ko​ści​stym cie​le, a po​nie​waż oczy ko​bie​ty
były zu​peł​nie su​che, Olan​na do​pie​ro po chwi​li spo​strze​gła, że ona pła​cze
z dziec​kiem przy​ci​śnię​tym do roz​płasz​czo​nych wy​schnię​tych pier​si.

Kie​dy póź​niej szły do sa​mo​cho​du, Ka​ine​ne wsu​nę​ła dłoń w rękę Olan​ny.
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Ugwu zda​wał so​bie spra​wę, że opo​wie​dzia​na przez pa​sto​ra Am​bro​że​go
hi​sto​ria o lu​dziach z za​gra​nicz​nej fun​da​cji, któ​rzy po​dob​no usta​wi​li stół
na koń​cu St John’s Road i roz​da​ją wszyst​kim prze​chod​niom go​to​wa​ne jaj​ka
i bu​tel​ki wody pro​sto z lo​dów​ki, była nie​prze​ko​ny​wa​ją​ca. Wie​dział też, że nie
po​wi​nien opusz​czać po​dwór​ka, wciąż miał w gło​wie na​po​mnie​nia Olan​ny.
Ale nu​dzi​ło mu się. Było go​rą​co i par​no, a on nie cier​piał wody o sma​ku po​-
pio​łu prze​cho​wy​wa​nej w gli​nia​nym garn​ku za do​mem. Pra​gnął wody – w ogó​-
le cze​goś, cze​go​kol​wiek – schło​dzo​ne​go za po​mo​cą elek​trycz​no​ści. A prze​cież
nie miał też pew​no​ści, że ta wieść nie jest praw​dzi​wa. Dzi​dzia ba​wi​ła się
z Adan​ną, mógł​by więc pójść na skró​ty i wró​cić, za​nim za​uwa​ży jego znik​nię​-
cie.

Kie​dy skrę​cił za ko​ścio​łem Świę​te​go Jana, zo​ba​czył w nie​da​le​kiej od​le​-
gło​ści gru​pę męż​czyzn sto​ją​cych rzę​dem na dro​dze z rę​ka​mi uło​żo​ny​mi na gło​-
wach. To​wa​rzy​szą​cy im dwaj żoł​nie​rze byli bar​dzo wy​so​cy, a je​den z nich
trzy​mał ka​ra​bin wy​mie​rzo​ny przed sie​bie. Ugwu za​trzy​mał się. Żoł​nierz z ka​ra​-
bi​nem za​czął coś krzy​czeć i biec w jego stro​nę. Ugwu po​czuł, jak ser​ce bije
mu gwał​tow​nie w pier​siach, spoj​rzał na krza​ki przy dro​dze, ale były zbyt rzad​-
kie, żeby się w nich ukryć. Po​pa​trzył za sie​bie, lecz zo​ba​czył tyl​ko pu​stą, cią​-
gną​cą się w nie​skoń​czo​ność dro​gę, gdzie nic nie mo​gło osło​nić go przed ku​la​-
mi żoł​nie​rza. Od​wró​cił się i po​pę​dził w kie​run​ku ko​ściel​ne​go dzie​dziń​ca.
U szczy​tu scho​dów, przy głów​nym wej​ściu do ko​ścio​ła, stał ubra​ny na bia​ło
sta​ry ksiądz. Ugwu z ulgą wbiegł po scho​dach, bo wie​dział, że żoł​nierz nie od​-
wa​ży się wejść za nim do ko​ścio​ła, żeby go stam​tąd za​brać. Szarp​nął za klam​-
kę, ale drzwi były za​mknię​te.

– Biko, oj​cze, wpuść mnie do środ​ka – po​wie​dział.
Ksiądz po​krę​cił gło​wą.
– Ci sto​ją​cy na dwo​rze, zwer​bo​wa​ni do woj​ska, też są dzieć​mi Bo​ży​mi.
– Pro​szę, pro​szę… – Ugwu nie prze​sta​wał szar​pać za drzwi.
– Bóg ci po​bło​go​sła​wi – po​wie​dział ksiądz.
– Otwórz te drzwi! – krzyk​nął Ugwu.



Ksiądz po​krę​cił gło​wą i cof​nął się.
Na ko​ściel​ny dzie​dzi​niec wbiegł żoł​nierz.
– Stój, bo strze​lam!
Ugwu stał z sze​ro​ko otwar​ty​mi ocza​mi, czu​jąc pust​kę w gło​wie.
– Wiesz, jak mnie na​zy​wa​ją? – krzyk​nął żoł​nierz. – Kill and Go! – Ob​szar​-

pa​ne spodnie, za krót​kie na jego wy​so​ki wzrost, koń​czy​ły się dużo po​wy​żej
cho​le​wek czar​nych bu​tów. Splu​nął na zie​mię i po​cią​gnął Ugwu za ra​mię. –
Ty cho​ler​ny cy​wi​lu! Chodź!

Ugwu ru​szył za nim chwiej​nym kro​kiem. Sto​ją​cy z tyłu ksiądz po​wie​dział:
– Niech Bóg bło​go​sła​wi Bia​frze.
Ugwu nie pa​trzył na twa​rze po​zo​sta​łych męż​czyzn, tyl​ko do​łą​czył do sze​re​-

gu i uniósł ręce nad gło​wę. Gdzieś w po​bli​żu gło​śno szcze​kał pies. Kill and
Go krzyk​nął na któ​re​goś z męż​czyzn, od​bez​pie​czył broń i wy​strze​lił w po​wie​-
trze. Nie​opo​dal ze​bra​ło się kil​ka ko​biet i jed​na z nich roz​ma​wia​ła z to​wa​rzy​-
szem Kill and Go. Po​cząt​ko​wo mó​wi​ła ci​cho, to​nem bła​gal​nym, ale po chwi​li
pod​nio​sła głos i za​czę​ła gwał​tow​nie ge​sty​ku​lo​wać.

– Czy ty nie wi​dzisz, że on nie po​tra​fi do​brze mó​wić? Prze​cież to de​bil!
Jak moż​na mu dać ka​ra​bin do ręki?

Kill and Go spę​tał męż​czyzn w dwój​ki, wią​żąc im ręce na ple​cach i moc​no
na​prę​ża​jąc łą​czą​cy ich sznur. Męż​czy​zna, do któ​re​go Ugwu był przy​wią​za​ny,
szarp​nął za sznur, jak​by chcąc spraw​dzić, czy jest wy​trzy​ma​ły, i Ugwu o mało
nie stra​cił rów​no​wa​gi.

– Ugwu!
Głos do​cho​dził z grup​ki ko​biet. Ugwu od​wró​cił się. Pani Mu​oke​lu pa​trzy​ła

na nie​go zszo​ko​wa​nym wzro​kiem. Ski​nął jej gło​wą, sta​ra​jąc się zro​bić to w
spo​sób wy​ra​ża​ją​cy sza​cu​nek, po​nie​waż nie mógł za​ry​zy​ko​wać roz​mo​wy. Pani
Mu​oke​lu ru​szy​ła dro​gą szyb​kim kro​kiem, co parę me​trów pod​bie​ga​jąc, a on
pa​trzył za nią roz​cza​ro​wa​ny, choć sam nie wie​dział, cze​go po niej ocze​ki​wał.

– Przy​go​tuj​cie się do dro​gi! – krzyk​nął Kill and Go.
Pod​nió​sł​szy wzrok, do​strzegł ja​kie​goś chłop​ca na koń​cu uli​cy i rzu​cił się

za nim w po​goń. Jego to​wa​rzysz skie​ro​wał broń na ko​lej​kę.
– Jak się ktoś ru​szy, strze​lę.
Kill and Go wró​cił, pro​wa​dząc przed sobą chłop​ca.
– Za​mknij się! – po​wie​dział, wią​żąc mu ręce na ple​cach. – Ru​szać! Cię​ża​-

rów​ka cze​ka na są​sied​niej dro​dze!
Kie​dy ru​szy​li nie​zgrab​nym kro​kiem przy akom​pa​nia​men​cie krzy​ków Kill

and Go: „Lep! Ai!”, Ugwu do​strzegł Olan​nę. Zbli​ża​ła się szyb​kim kro​kiem,



roz​hi​ste​ry​zo​wa​na, w pe​ru​ce, któ​rej ostat​nio pra​wie w ogó​le nie no​si​ła, naj​wy​-
raź​niej na​ło​żo​nej w po​śpie​chu, bo le​ża​ła prze​krzy​wio​na na gło​wie. Uśmiech​-
nę​ła się i kiw​nę​ła ręką na Kill and Go, a on krzyk​nął: „Stać! ” i pod​szedł
do niej. Stał ty​łem od​wró​co​ny do męż​czyzn, roz​ma​wia​jąc z nią przez chwi​lę,
po czym od​wró​cił się i prze​ciął sznur wią​żą​cy ręce Ugwu.

– On już słu​ży na​sze​mu na​ro​do​wi. Nas in​te​re​su​ją tyl​ko le​ni​wi cy​wi​le – za​-
wo​łał do dru​gie​go żoł​nie​rza, a ten ski​nął gło​wą.

Ugwu po​czuł taką ulgę, że aż za​krę​ci​ło mu się w gło​wie. Roz​tarł nad​garst​-
ki. W dro​dze do domu Olan​na sło​wem się do nie​go nie ode​zwa​ła, a jej mil​czą​-
cą wście​kłość wy​czu​wał tyl​ko w ener​gii, z jaką prze​krę​ci​ła klucz w zam​ku
i sze​ro​ko otwo​rzy​ła drzwi.

– Prze​pra​szam, mah – po​wie​dział.
– Je​steś tak głu​pi, że nie za​słu​gu​jesz na szczę​ście, ja​kie mia​łeś dzi​siaj –

po​wie​dzia​ła. – Prze​ku​pi​łam tego żoł​nie​rza, da​jąc mu wszyst​kie po​sia​da​ne pie​-
nią​dze. A te​raz ty za​pew​nisz je​dze​nie mo​je​mu dziec​ku, ro​zu​miesz?

– Prze​pra​szam, mah – po​wtó​rzył.
W cią​gu na​stęp​nych dni nie​wie​le się do nie​go od​zy​wa​ła. Sama ro​bi​ła kle​ik

dla Dzi​dzi, jak​by już mu nie ufa​ła. Na jego po​wi​ta​nia od​po​wia​da​ła lo​do​wa​tym
ski​nie​niem gło​wy. A on wsta​wał wcze​śniej, żeby przy​nieść wodę, i moc​niej
szo​ro​wał pod​ło​gę w po​ko​ju, cze​ka​jąc na spo​sob​ność od​zy​ska​nia jej przy​jaź​ni.

W koń​cu mu się to uda​ło dzię​ki sma​żo​nym jasz​czur​kom. Tego ran​ka kie​dy
Olan​na i Dzi​dzia wy​bie​ra​ły się do Orlu w od​wie​dzi​ny do Ka​ine​ne, na po​dwó​-
rze wszedł ulicz​ny sprze​daw​ca z ema​lio​wa​ną tacą przy​kry​tą ga​ze​ta​mi, nio​sąc
zbrą​zo​wia​łą jasz​czur​kę na pa​ty​ku i pod​śpie​wu​jąc:

– Mme mme suya! Mme mme suya!
– Ma​mu​siu Ola, ja chcę jasz​czur​kę, pro​szę – ode​zwa​ła się dziew​czyn​ka.
Olan​na na​dal cze​sa​ła jej wło​sy, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na sło​wa Dzi​dzi. Pa​-

stor Am​bro​ży wy​szedł ze swo​je​go po​ko​ju i za​czął się tar​go​wać ze sprze​daw​cą
jasz​czu​rek.

– Ma​mu​siu Ola, ja chcę jasz​czur​kę – po​wtó​rzy​ła Dzi​dzia.
– To nie jest do​bre dla cie​bie – od​par​ła Olan​na.
Pa​stor wró​cił do swo​je​go po​ko​ju z pa​kun​kiem za​wi​nię​tym w ga​ze​tę.
– A pa​stor so​bie ku​pił – po​wie​dzia​ła Dzi​dzia.
– Ale my nie ku​pi​my.
Dzi​dzia za​czę​ła pła​kać. Olan​na od​wró​ci​ła się, spoj​rza​ła ze zło​ścią

na Ugwu i na​gle obo​je uśmiech​nę​li się, uzmy​sło​wiw​szy so​bie ko​mizm tej sy​tu​-
acji: Dzi​dzia pła​ka​ła, bo nie po​zwo​lo​no jej zjeść jasz​czur​ki.



– Dzi​dziu, a co je​dzą jasz​czur​ki? – za​py​tał Ugwu.
Dzi​dzia wy​mam​ro​ta​ła:
– Mrów​ki.
– Je​śli zjesz taką jasz​czur​kę, wszyst​kie zje​dzo​ne przez nią mrów​ki roz​peł​-

zną się po two​im brzusz​ku i będą cię gry​zły – spo​koj​nie po​wie​dział Ugwu.
Dzi​dzia za​mru​ga​ła. Przez chwi​lę pa​trzy​ła na nie​go, jak​by nie​pew​na, czy

ma mu wie​rzyć, po​tem wy​tar​ła łzy.
 
Tego dnia gdy Olan​na i Dzi​dzia wy​je​cha​ły na ty​dzień do Orlu w od​wie​dzi​-

ny do Ka​ine​ne, pan wró​cił do domu wcze​śniej niż zwy​kle i nie po​szedł
do baru Tan​za​nia; Ugwu miał na​dzie​ję, że ich nie​obec​ność wy​cią​gnie go z
dołu, do któ​re​go sto​czył się po śmier​ci mat​ki. Pan usiadł na we​ran​dzie i słu​-
chał ra​dia. Ugwu ze zdzi​wie​niem za​uwa​żył, że idą​ca do ła​zien​ki Ali​cja za​trzy​-
ma​ła się przy panu. Są​dził, że pan ogra​ni​czy się do kil​ku swo​ich zdaw​ko​wych
i chłod​nych od​po​wie​dzi, krót​kie​go „tak” i „nie”, a ona wró​ci do swo​je​go pia​-
ni​na. Ale za​czę​li ze sobą roz​ma​wiać po ci​chu i Ugwu nie​wie​le sły​szał z ich
roz​mo​wy, tyl​ko cza​sa​mi do​bie​gał go chi​chot Ali​cji. Na​stęp​ne​go dnia sie​dzia​ła
na ław​ce obok pana. A po​tem zo​sta​ła do póź​na, aż całe po​dwó​rze już za​snę​ło.
Po kil​ku dniach zaś Ugwu, wy​cho​dząc z po​dwó​rza na ty​łach domu, za​stał we​-
ran​dę pu​stą, a drzwi do po​ko​ju szczel​nie za​mknię​te. Po​czuł nie​przy​jem​ny
skurcz w żo​łąd​ku, wspo​mnie​nia Ama​li i tam​tych cza​sów po​zo​sta​wi​ły mu w
gar​dle trud​ną do prze​łknię​cia gru​dę. Ali​cja była inna. Ota​cza​ła ją ja​kaś nie​-
przy​pad​ko​wa dzie​cię​ca aura, któ​rej Ugwu nie ufał. Wie​dział, że Ali​cja nie po​-
trze​bu​je żad​ne​go leku od di​bii, żeby sku​sić pana, jej wy​star​czy​ła bla​da skó​ra
i bez​rad​ność. Ugwu prze​szedł się do ba​na​now​ców i z po​wro​tem, po czym
zbli​żył się do drzwi i gło​śno za​pu​kał. Zde​cy​do​wa​ny był po​wstrzy​mać ich, po​-
wstrzy​mać to, co się dzia​ło. Z po​ko​ju do​bie​gły go ja​kieś dźwię​ki. Po​now​nie
za​pu​kał. I jesz​cze raz.

– Tak? – Głos pana był przy​tłu​mio​ny.
– To ja, sah. Chcia​łem za​py​tać, czy mogę wziąć ku​chen​kę naf​to​wą. – Za​-

pla​no​wał so​bie, że gdy weź​mie ku​chen​kę, bę​dzie uda​wał, że za​po​mniał o kub​-
ku gar​ri, o ostat​nim ka​wał​ku jam​su, cho​chli… Go​tów był uda​wać na​wet atak
epi​lep​sji, wszyst​ko, co prze​szko​dzi​ło​by panu ro​bić da​lej to, co ro​bił z tą ko​-
bie​tą. Upły​nę​ło kil​ka dłu​gich mi​nut, za​nim pan otwo​rzył drzwi. Był bez oku​la​-
rów, oczy miał pod​puch​nię​te.

– Sah? – ode​zwał się Ugwu, za​glą​da​jąc mu przez ra​mię. W po​ko​ju ni​ko​go
nie było. – Czy wszyst​ko w po​rząd​ku, sah?



– Oczy​wi​ście, że nie, ty igno​ran​cie – od​parł pan, wpa​tru​jąc się w parę kla​-
pek na pod​ło​dze. Spra​wiał wra​że​nie za​gu​bio​ne​go we wła​snych my​ślach.
Ugwu cze​kał cier​pli​wie. Pan wes​tchnął. – Pro​fe​sor Ekwe​nu​go je​chał wraz
z Gru​pą Na​uko​wą, żeby po​roz​sta​wiać miny. I na wy​bo​jach miny wy​bu​chły.

– Miny wy​bu​chły?
– Ekwe​nu​go wy​le​ciał w po​wie​trze. Nie żyje.
Sło​wa „wy​le​ciał w po​wie​trze” za​dzwo​ni​ły Ugwu w uszach.
Pan cof​nął się.
– Za​bie​raj tę ku​chen​kę.
Ugwu wszedł do środ​ka i za​brał nie​po​trzeb​ną mu ku​chen​kę naf​to​wą, my​-

śląc o dłu​gim, zwę​ża​ją​cym się pa​znok​ciu pro​fe​so​ra Ekwe​nu​ga. „Wy​le​ciał
w po​wie​trze”. Pro​fe​sor Ekwe​nu​go, opo​wia​da​ją​cy o ro​bio​nych z ni​cze​go ra​kie​-
tach, po​jaz​dach opan​ce​rzo​nych i pa​li​wie, za​wsze sta​no​wił dla nie​go do​wód
osta​tecz​ne​go zwy​cię​stwa Bia​fry. Czy frag​men​ty cia​ła pro​fe​so​ra Ekwe​nu​ga są
zu​peł​nie zwę​glo​ne czy może da się roz​po​znać, co jest czym? Czy po​zo​sta​ły ja​-
kieś wy​su​szo​ne na wiór frag​men​ty, jak przy wy​ci​ska​niu li​ścia wy​su​szo​ne​go
przez har​mat​tan? „Wy​le​ciał w po​wie​trze”.

Chwi​lę póź​niej pan wy​szedł do baru Tan​za​nia. Ugwu prze​brał się w swo​je
naj​lep​sze spodnie i po​spie​szył do domu Ebe​re​chi. Wy​da​wa​ło mu się to czymś
zu​peł​nie na​tu​ral​nym, je​dy​nym, co w ta​kiej sy​tu​acji mógł zro​bić. Na​wet nie
chciał my​śleć, jak bar​dzo roz​gnie​wa się Olan​na, kie​dy mama Oji po​wie jej, że
wy​szedł, ani jak za​re​agu​je Ebe​re​chi, czy zlek​ce​wa​ży go czy przy​wi​ta ra​do​śnie,
czy też bę​dzie na nie​go krzy​czeć. Mu​siał się z nią zo​ba​czyć.

Sie​dzia​ła sama na we​ran​dzie, ubra​na w tę zna​ną mu ob​ci​słą spód​ni​cę tak
pięk​nie for​mu​ją​cą jej po​ślad​ki, ale wło​sy mia​ła inne, już nie za​ple​cio​ne z nit​-
ką, tyl​ko krót​ko ścię​te na pa​zia.

– Ugwu! – po​wie​dzia​ła za​sko​czo​na i wsta​ła.
– Ścię​łaś wło​sy.
– Czy moż​na tu gdzieś ku​pić nici, nie mó​wiąc już o po​trzeb​nych na nie pie​-

nią​dzach?
– Ład​nie ci w tej fry​zu​rze – po​chwa​lił.
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Po​wi​nie​nem wcze​śniej do cie​bie przyjść – po​wie​dział. Ni​g​dy nie po​wi​-

nien był prze​sta​wać roz​ma​wiać z nią z po​wo​du ja​kie​goś nie​zna​ne​go mu ofi​ce​-
ra. – Wy​bacz mi. Gba​gha​lu.

Spoj​rze​li na sie​bie, a ona wy​cią​gnę​ła rękę i uszczyp​nę​ła go w szy​ję. Żar​to​-
bli​wie od​trą​cił rękę, lecz za​raz ją chwy​cił i przy​trzy​mał. Trzy​mał ją, kie​dy



usie​dli ra​zem na scho​dach i Ebe​re​chi opo​wia​da​ła mu o tym, że ro​dzi​na miesz​-
ka​ją​ca te​raz w po​przed​nim domu pana jest pod​ła, że chłop​cy z ich uli​cy kry​ją
się pod da​chem, kie​dy przy​cho​dzą żoł​nie​rze wer​bu​ją​cy do woj​ska, że po ostat​-
nim na​lo​cie w ścia​nie jej domu zo​sta​ła dziu​ra, przez któ​rą prze​cho​dzą szczu​ry.

W koń​cu Ugwu po​wie​dział jej, że zgi​nął pro​fe​sor Ekwe​nu​go.
– Pa​mię​tasz? Opo​wia​da​łem ci o nim. Ten z Gru​py Na​uko​wej, ten, któ​ry ro​-

bił wiel​kie rze​czy – mó​wił.
– Pa​mię​tam – od​par​ła. – Czło​wiek z dłu​gim pa​znok​ciem.
– Ob​ciął go – rzekł Ugwu i roz​pła​kał się, po po​licz​kach po​pły​nę​ły mu łzy

rzad​kie i swę​dzą​ce. Kie​dy po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​mie​niu, sta​rał się sie​dzieć
nie​ru​cho​mo, żeby jej nie po​ru​szyć, żeby zo​sta​ła w tym sa​mym miej​scu. Miał
wra​że​nie, że Ebe​re​chi się zmie​ni​ła, jest inna, choć może tyl​ko on wszyst​ko te​-
raz od​bie​rał w ja​kiś inny, nowy spo​sób. Uwie​rzył, że może ist​nieć coś bez​cen​-
ne​go.

– Mó​wisz, że ob​ciął ten dłu​gi pa​zno​kieć? – za​py​ta​ła.
– Ob​ciął – od​rzekł Ugwu. Nie​ocze​ki​wa​nie oka​za​ło się, że ob​cię​cie pa​-

znok​cia było czymś do​brym, Ugwu nie zniósł​by bo​wiem my​śli, że pa​zno​kieć
wy​le​ciał w po​wie​trze.

– Mu​szę już iść – po​wie​dział. – Za​nim mój pan wró​ci.
– Przyj​dę do cie​bie ju​tro – od​par​ła. – Znam skrót do cie​bie.
Kie​dy Ugwu wró​cił do domu, pana jesz​cze nie było. Mama Oji krzy​cza​ła

na męża: „Wsty​dził​byś się! Wsty​dził​byś się!”, pa​stor Am​bro​ży mo​dlił się,
żeby Bóg za​sy​pał Wiel​ką Bry​ta​nię dy​na​mi​tem Du​cha Świę​te​go, ja​kieś dziec​ko
pła​ka​ło. Po​wo​li, je​den po dru​gim, wszyst​kie te dźwię​ki ci​chły. Za​pa​dły ciem​-
no​ści. Po​ga​sły lam​py naf​to​we. Ugwu usiadł przed po​ko​jem i cze​kał, aż w koń​-
cu nad​szedł pan z nie​znacz​nym uśmie​chem na twa​rzy i ocza​mi pło​ną​cy​mi czer​-
wie​nią.

– Mój do​bry czło​wie​ku… – ode​zwał się.
– Do​bry wie​czór, sah. Nno. – Ugwu pod​niósł się. Pan chwiał się na no​gach

i lek​ko za​ta​czał na lewo. Ugwu pod​biegł i ob​jąw​szy go ra​mie​niem, pod​trzy​mał
pana. Le​d​wo we​szli do po​ko​ju, pan zgiął się gwał​tow​nie w pół i zwy​mio​to​-
wał. Spie​nio​ne wy​mio​ci​ny roz​bry​zga​ły się na pod​ło​dze. Po​kój wy​peł​nił kwa​-
śny odór. Pan usiadł na łóż​ku. Ugwu przy​niósł szma​tę i wodę i za​brał się
za sprzą​ta​nie, słu​cha​jąc nie​rów​ne​go od​de​chu pana.

– Nie mów o tym swo​jej pani – po​wie​dział pan.
– Tak, sah.

 



Ebe​re​chi czę​sto go od​wie​dza​ła, a jej uśmiech, de​li​kat​ny do​tyk dło​ni czy
uszczyp​nię​cie w szy​ję spra​wia​ły mu wy​jąt​ko​wą ra​dość. Tego po​po​łu​dnia kie​-
dy po raz pierw​szy po​ca​ło​wał Ebe​re​chi, Dzi​dzia spa​ła. Sie​dzie​li na ław​ce
przed do​mem, gra​jąc w bia​frań​skie whot, i wła​śnie po​wie​dzia​ła: „Spraw​-
dzam!”, kła​dąc ostat​nią swo​ją kar​tę, kie​dy na​chy​lił się bli​żej i po​czuł w ustach
cierp​ki smak ku​rzu za jej uchem. A po​tem po​ca​ło​wał ją w szy​ję, w po​li​czek,
war​gi, pod na​ci​skiem jego ję​zy​ka otwo​rzy​ła usta, a try​ska​ją​ce z nich cie​pło
prze​nik​nę​ło go dresz​czem. Jego dłoń po​wę​dro​wa​ła w górę i ob​ję​ła jej drob​ną
pierś. Ebe​re​chi ode​pchnę​ła jego rękę.

Opu​ścił dłoń na jej brzuch i po​now​nie po​ca​ło​wał ją w usta, szyb​ko wsu​-
wa​jąc rękę pod spód​ni​cę.

– Tyl​ko po​zwól mi po​pa​trzeć – po​wie​dział, za​nim zdą​ży​ła go po​wstrzy​-
mać. – Tyl​ko po​pa​trzę.

Ebe​re​chi wsta​ła. Nie pró​bo​wa​ła go po​wstrzy​mać, kie​dy uno​sił jej spód​ni​-
cę i zsu​wał ba​weł​nia​ne, na​de​rwa​ne w pa​sie majt​ki, a po​tem pa​trzył na wiel​kie
krą​głe pła​ty po​ślad​ków. Pod​cią​gnął jej w koń​cu majt​ki i opu​ścił spód​ni​cę. Ko​-
chał tę ko​bie​tę. Chciał jej po​wie​dzieć, że ją ko​cha.

– Idę – ode​zwa​ła się, po​pra​wia​jąc bluz​kę.
– A co z two​im zna​jo​mym ofi​ce​rem?
– Jest w in​nym sek​to​rze.
– Co z nim ro​bi​łaś?
Grzbie​tem dło​ni po​cie​ra​ła war​gi, jak​by chcia​ła coś ze​trzeć.
– Ro​bi​łaś coś z nim? – za​py​tał Ugwu.
Po​de​szła do drzwi, wciąż nic nie mó​wiąc.
– Lu​bisz go – rzekł Ugwu, czu​jąc ogar​nia​ją​cą go roz​pacz.
– Cie​bie bar​dziej lu​bię.
Już nie mia​ło zna​cze​nia, że wciąż się spo​ty​ka z tym ofi​ce​rem. Waż​ne było

to „bar​dziej”, waż​ne było to, któ​re​go wo​la​ła. Przy​cią​gnął ją, ale od​su​nę​ła się.
– Za​mor​du​jesz mnie – po​wie​dzia​ła i ro​ze​śmia​ła się – Puść!
– Od​pro​wa​dzę cię do po​ło​wy dro​gi – za​pro​po​no​wał.
– Nie ma po​trze​by. Dzi​dzia zo​sta​nie sama.
– Wró​cę, za​nim się obu​dzi.
Chciał wziąć ją za rękę, jed​nak tyl​ko szedł bar​dzo bli​sko niej, a ich cia​ła

co ja​kiś czas ocie​ra​ły się o sie​bie. Nie za​szedł da​le​ko i za​wró​cił. Od domu
dzie​li​ła go jesz​cze le​d​wie krót​ka ścież​ka, kie​dy zo​ba​czył dwóch żoł​nie​rzy sto​-
ją​cych przy fur​go​net​ce z ka​ra​bi​na​mi w rę​kach.

– Ty! Stój! – za​wo​łał je​den z nich.



Ugwu rzu​cił się do bie​gu, ale kie​dy usły​szał wy​strzał, tak ogłu​sza​ją​cy i tak
nie​po​ko​ją​co bli​ski, padł na zie​mię w ocze​ki​wa​niu na ból, któ​ry miał we​drzeć
się w jego cia​ło, bo był prze​ko​na​ny, że go tra​fio​no. Nie po​czuł jed​nak bólu.
Kie​dy żoł​nie​rze pod​bie​gli do nie​go, Ugwu uj​rzał naj​pierw parę płó​cien​nych
bu​tów, a po​tem pod​niósł wzrok na ży​la​ste cia​ło i gniew​ną twarz. Pod nią
na szyi wi​siał ró​ża​niec. Z ka​ra​bi​nu żoł​nie​rza wy​do​by​wał się swąd spa​lo​ne​go
pro​chu.

– Ru​szaj się, wsta​waj, cho​ler​ny cy​wi​lu! Do​łącz do tam​tych!
Kie​dy Ugwu się pod​niósł, żoł​nierz ude​rzył go dło​nią w tył gło​wy, aż przed

ocza​mi roz​bły​sły mu ogni​ki świa​tła. Jesz​cze przez chwi​lę wbi​jał moc​no sto​py
w syp​ki pia​sek, żeby od​zy​skać rów​no​wa​gę, za​nim do​łą​czył do dwóch męż​-
czyzn sto​ją​cych z wy​so​ko unie​sio​ny​mi rę​ka​mi. Je​den z nich był czło​wie​kiem
star​szym, przy​naj​mniej sześć​dzie​się​cio​pię​cio​let​nim, a dru​gi na​sto​lat​kiem,
mógł mieć z pięt​na​ście łat. Ugwu wy​mam​ro​tał „dzień do​bry” w stro​nę star​sze​-
go i sta​nął obok nie​go z unie​sio​ny​mi rę​ka​mi.

– Wcho​dzić do fur​go​net​ki – ode​zwał się dru​gi żoł​nierz. Gę​sta bro​da za​kry​-
wa​ła mu więk​szą część twa​rzy.

– Je​śli do​szło już do tego, że wer​bu​je​cie lu​dzi w moim wie​ku, to zna​czy,
że Bia​fra umar​ła – ci​cho po​wie​dział star​szy męż​czy​zna.

Dru​gi żoł​nie​rzy wpa​try​wał się w nie​go. Pierw​szy krzyk​nął:
– Za​mknij swo​ją cuch​ną​cą gębę, aga​di! – I ude​rzył star​sze​go męż​czy​znę

w twarz.
– Prze​stań! – ode​zwał się dru​gi żoł​nierz. Od​wró​cił się do star​sze​go męż​-

czy​zny. – Idź​cie, papo.
– Co? – Star​szy męż​czy​zna chy​ba nie wie​dział, co ma zro​bić.
– Idź, gawa.
Sta​ru​szek za​czął się od​da​lać, naj​pierw po​wo​li, nie​pew​nie, roz​cie​ra​jąc po​-

li​czek, w któ​ry go ude​rzo​no, ale już po chwi​li pu​ścił się chwiej​nym bie​giem.
Ugwu pa​trzył za zni​ka​ją​cym na dro​dze męż​czy​zną, ża​łu​jąc, że nie może do nie​-
go do​sko​czyć i chwy​cić za rękę, aby po​cią​gnął go z sobą ku wol​no​ści.

– Do fur​go​net​ki! – krzyk​nął pierw​szy żoł​nierz, jak​by odej​ście star​sze​go
męż​czy​zny roz​zło​ści​ło go i uwa​żał, że od​po​wie​dzial​ni za to są po​bo​ro​wi, a nie
ten dru​gi żoł​nierz. Za​czął po​py​chać na​sto​lat​ka i Ugwu. Na​sto​la​tek upadł, lecz
szyb​ko się po​zbie​rał, za​nim jesz​cze we​szli do tyl​nej czę​ści fur​go​net​ki. Nie
było w niej miejsc do sie​dze​nia, po po​rdze​wia​łej pod​ło​dze wa​la​ły się sta​re
wor​ki z ra​fii, by​kow​ce i pu​ste bu​tel​ki. Ugwu był za​sko​czo​ny wi​do​kiem sie​dzą​-
ce​go tam chłop​ca, nu​cą​ce​go ja​kąś pio​sen​kę i po​pi​ja​ją​ce​go ze sta​rej bu​tel​ki



po pi​wie. Sia​da​jąc obok chłop​ca, Ugwu po​czuł cierp​ką woń miej​sco​we​go dżi​-
nu i po​my​ślał, że być może to nie jest praw​dzi​wy chło​piec, tyl​ko ka​rzeł.

– Na​zy​wam się High-tech – ode​zwał się nie​zna​jo​my, a woń miej​sco​we​go
dżi​nu przy​bra​ła na sile.

– Je​stem Ugwu. – Ugwu spoj​rzał na jego zbyt dużą ko​szu​lę, ob​szar​pa​ne
krót​kie spoden​ki, na buty i be​ret. To rze​czy​wi​ście był chło​piec. Mógł mieć
naj​wy​żej trzy​na​ście lat. Ale iro​nicz​ny cy​nizm w jego oczach po​wo​do​wał, że
wy​glą​dał na dużo star​sze​go od na​sto​lat​ka sku​lo​ne​go na pod​ło​dze na​prze​ciw​ko.

– Gi kwa​nu? Jak się na​zy​wasz? – za​py​tał High-tech na​sto​lat​ka.
Na​sto​la​tek szlo​chał. Wy​glą​dał zna​jo​mo, być może był to je​den z chłop​ców

z są​siedz​twa, któ​rzy cho​dzi​li przed świ​tem po wodę do od​wier​tu. Ugwu
współ​czuł chło​pa​ko​wi, lecz rów​no​cze​śnie był na nie​go wście​kły, bo przez
jego płacz bez​na​dziej​ność ich po​ło​że​nia sta​wa​ła się ja​skraw​sza i osta​tecz​na.
Na​praw​dę zo​sta​li zwer​bo​wa​ni. Na​praw​dę zo​sta​ną wy​sła​ni na front bez żad​ne​-
go szko​le​nia.

– Chy​ba je​steś męż​czy​zną, nie? – za​py​tał High-tech na​sto​lat​ka. – I bu nwa​-
nyi? Dla​cze​go za​cho​wu​jesz się jak baba?

Na​sto​la​tek pła​kał, przy​ci​ska​jąc dło​nie do oczu. Uśmie​szek High-te​cha
prze​szedł w szy​der​czy śmiech:

– Ten tu nie chce wal​czyć za na​szą spra​wę!
Ugwu nie od​zy​wał się, śmiech High-te​cha i za​pach dżi​nu przy​pra​wia​ły

go o mdło​ści.
– Cho​dzę na mi​sje re​ko​na​so​we – oświad​czył High-tech, po raz pierw​szy

od​zy​wa​jąc się po an​giel​sku. Ugwu za​sta​na​wiał się, czy nie po​pra​wić jego wy​-
mo​wy sło​wa „re​ko​ne​san​so​we”, wi​dać było, że chłop​cu z pew​no​ścią przy​da​ły​-
by się lek​cje w kla​sie Olan​ny. – Nasz ba​ta​lion skła​da się z sa​mych sa​pe​ro​wi
uży​wa​my tyl​ko po​tęż​nych ogbu​ni​gwe… – High-tech urwał i bek​nął, jak​by
ocze​ki​wał wy​ra​zów za​chwy​tu ze stro​ny słu​cha​czy.

Na​sto​la​tek na​dal pła​kał. Ugwu słu​chał z obo​jęt​ną miną. Miał wra​że​nie, że
być może war​to by​ło​by zdo​być so​bie sza​cu​nek High-te​cha, a je​śli mia​ło mu się
to udać, nie mógł oka​zy​wać stra​chu, któ​ry kłę​bił się w ca​łym jego cie​le.

– To ja wy​kry​wam, gdzie jest nie​przy​ja​ciel. Pod​cho​dzę bli​sko, wspi​nam
się na drze​wa i do​kład​nie okre​ślam miej​sce, a po​tem nasz do​wód​ca wy​ko​rzy​-
stu​je moje in​for​ma​cje i de​cy​du​je, gdzie skie​ro​wać dzia​ła​nia. – High-tech ob​-
ser​wo​wał Ugwu, któ​ry przez cały czas za​cho​wy​wał bez​na​mięt​ny wy​raz twa​-
rzy. – Kie​dy by​łem z moim ostat​nim ba​ta​lio​nem, uda​wa​łem, że je​stem sie​ro​tą
i w ten spo​sób prze​ni​ka​łem do obo​zów nie​przy​ja​cie​la. Na​zy​wa​ją mnie High-



tech, bo mój pierw​szy do​wód​ca po​wie​dział, że je​stem lep​szy niż wszyst​kie
szpie​gow​skie urzą​dze​nia high-tech. – Wi​dać było, że pra​gnie zro​bić na Ugwu
wra​że​nie.

Ugwu wy​cią​gnął nogi przed sie​bie.
– Nie mówi się „re​ko​na​so​we”, tyl​ko „re​ko​ne​san​so​we” – po​wie​dział.
High-tech po​pa​trzył na nie​go przez mo​ment i ro​ze​śmiał się, a po​tem po​dał

mu bu​tel​kę, ale Ugwu po​krę​cił gło​wą. High-tech wzru​szył ra​mio​na​mi, po​cią​-
gnął z bu​tel​ki i za​nu​cił „Bia​fra zwy​cię​ży”, stu​ka​jąc sto​pą w pod​ło​gę fur​go​net​-
ki. Na​sto​la​tek na​dal pła​kał. Pierw​szy żoł​nierz sie​dział za kie​row​ni​cą, pa​ląc
za​wi​nię​te w ka​wa​łek pa​pie​ru wy​su​szo​ne li​ście, i w tym gry​zą​cym dy​mie i tak
dłu​go trwa​ją​cej po​dró​ży Ugwu nie mógł już po​wstrzy​mać mo​czu.

– Pro​szę, mu​szę się wy​si​kać! – za​wo​łał.
Żoł​nierz za​trzy​mał fur​go​net​kę i wy​mie​rzył z ka​ra​bi​nu.
– Złaź i si​kaj. Jak się ru​szysz, strze​lę.
Kie​dy do​tar​li do obo​zu szko​le​nio​we​go, daw​nej szko​ły pod​sta​wo​wej z bu​-

dyn​ka​mi przy​kry​ty​mi strzę​pia​sty​mi li​ść​mi pal​mo​wy​mi, ten sam żoł​nierz zgo​lił
Ugwu wło​sy ka​wał​kiem roz​bi​te​go szkła. Po tym bru​tal​nym skro​ba​niu skó​rę
na gło​wie miał po​draż​nio​na, usia​ną na​cię​cia​mi. Po​roz​kła​da​ne w kla​sach maty
i ma​te​ra​ce ro​iły się od żar​łocz​nych plu​skiew. Wy​chu​dze​ni żoł​nie​rze – bez bu​-
tów, mun​du​rów, bez po​łów​ki żół​te​go słoń​ca na ra​mie​niu – ko​pa​li go, bili
i drwi​li z nie​go pod​czas ćwi​czeń fi​zycz​nych. Po musz​trze Ugwu miał ze​sztyw​-
nia​łe ra​mio​na. Po ćwi​cze​niach w po​ko​ny​wa​niu prze​szkód rwa​ło go w łyd​kach.
Po wspi​na​niu po li​nie dło​nie mu krwa​wi​ły. Po od​sta​niu w ko​lej​ce, żeby otrzy​-
mać gar​ri i cien​ką zupę na​bie​ra​ną raz dzien​nie z me​ta​lo​wej misy, czuł głód.
A obo​jęt​ne na wszyst​ko okru​cień​stwo tego no​we​go świa​ta, w któ​rym nie miał
nic do po​wie​dze​nia, bu​dzi​ło w nim ostre po​czu​cie stra​chu.

 
Na da​chu kla​sy gniaz​do uwi​ła so​bie pta​sia ro​dzi​na. Każ​de​go ran​ka ćwier​-

ka​nie pta​ków prze​ry​wał ostry tryl gwizd​ka do​wód​cy oraz krzyk: „W sze​re​gu
zbiór​ka! W sze​re​gu zbiór​ka!”, ini​cju​ją​cy bie​ga​nie i prze​py​cha​nie się męż​czyzn
i chłop​ców. Po​po​łu​dnia​mi słoń​ce wy​sy​sa​ło ener​gię i do​brą wolę, a żoł​nie​rze
kłó​ci​li się i gra​li w bia​frań​skie whot, roz​ma​wia​jąc o bar​ba​rzyń​cach, któ​rych
wy​sa​dzi​li w po​wie​trze pod​czas mi​nio​nych ope​ra​cji. Kie​dy je​den z nich po​-
wie​dział: „Wkrót​ce cze​ka nas ko​lej​na ope​ra​cja!”, to​wa​rzy​szą​cy Ugwu strach
zmie​szał się z pod​nie​ce​niem na myśl, że jest żoł​nie​rzem wal​czą​cym za Bia​frę.
Ach, gdy​byż był w praw​dzi​wym ba​ta​lio​nie i mógł wal​czyć z bro​nią w ręku!…
Pa​mię​tał, jak kie​dyś pro​fe​sor Ekwe​nu​go okre​ślał, czym jest ogbu​ni​gwe: „To



mina lą​do​wa o du​żej sile ra​że​nia”. Jak​że wspa​nia​le to wów​czas brzmia​ło!
Mina zro​bio​na w Bia​frze, zwa​na „ku​błem Oju​kwu”, to cudo, któ​re tyle kło​po​-
tów spra​wia​ło bar​ba​rzyń​com, że po​dob​no pę​dzi​li przed sobą sta​da by​dła, żeby
po​jąć, jak to moż​li​we, że ogbu​ni​gwe po​tra​fi spo​wo​do​wać tyle śmier​tel​nych
ofiar. Ale kie​dy po​szedł na pierw​szą se​sję szko​le​nio​wą, wiel​ki​mi ocza​mi
wpa​try​wał się w to, co sta​ło przed nim: ni​ja​ki me​ta​lo​wy po​jem​nik wy​peł​nio​ny
ka​wał​ka​mi zło​mu.

Ża​ło​wał, że nie może opo​wie​dzieć Ebe​re​chi o swo​im roz​cza​ro​wa​niu.
Chciał​by też opo​wie​dzieć jej o do​wód​cy, je​dy​nym żoł​nie​rzu po​sia​da​ją​cym
peł​ne umun​du​ro​wa​nie, od​pra​so​wa​ne i sztyw​ne, o tym, jak ten czło​wiek czę​sto
wrzesz​czał coś do apa​ra​tu nadaw​czo-od​bior​cze​go i jak pod​czas pró​by uciecz​-
ki na​sto​lat​ka pod​czas se​sji szko​le​nio​wej bił go go​ły​mi rę​ka​mi, aż z nosa
chłop​ca pły​nę​ła krew, póź​niej zaś krzy​czał: „Za​mknąć go w war​tow​ni!”. Ugwu
naj​czę​ściej my​ślał o Ebe​re​chi, kie​dy przy​cho​dzi​ły do nich wiej​skie ko​bie​ty
z pa​kun​ka​mi gar​ri, cien​ką zupą i raz na ja​kiś czas z ry​żem, w ra​mach wy​sił​ku
na rzecz zwy​cię​stwa w woj​nie go​to​wa​nym z ole​jem pal​mo​wym i prak​tycz​nie
bez żad​nych do​dat​ków. Cza​sa​mi po​ja​wia​ły się młod​sze ko​bie​ty, któ​re wcho​-
dzi​ły do kwa​te​ry do​wód​cy, a po​tem z niej wy​cho​dzi​ły, uśmie​cha​jąc się z za​że​-
no​wa​niem. Sto​ją​cy u wej​ścia straż​ni​cy za​wsze uno​si​li szla​ban, żeby je wpu​-
ścić, cho​ciaż wca​le nie mu​sie​li tego ro​bić, bo ko​bie​ty z ła​two​ścią mo​gły
przejść bo​kiem. Ugwu do​strzegł kie​dyś po​stać z krą​gły​mi, ko​ły​szą​cy​mi się po​-
ślad​ka​mi, wy​cho​dzą​cą z te​re​nu obo​zu, i chciał na​wet za​wo​łać: „Ebe​re​chi! ”,
cho​ciaż wie​dział, że to nie może być ona. Szu​ka​jąc ka​wał​ka pa​pie​ru, na któ​-
rym mógł​by spi​sać swo​je co​dzien​ne za​ję​cia, żeby kie​dyś opo​wie​dzieć o nich
Ebe​re​chi, zna​lazł książ​kę „Re​la​cja z ży​cia Fre​de​ric​ka Do​uglas​sa, ame​ry​kań​-
skie​go nie​wol​ni​ka; spi​sa​na przez nie​go sa​me​go”, wsu​nię​tą w cia​sny kąt pod
ta​bli​cą. Na pierw​szej stro​nie wid​nia​ły ciem​no​nie​bie​skie dru​ko​wa​ne li​te​ry:
WŁA​SNOŚĆ UCZEL​NI PAŃ​STWO​WEJ. Usiadł na pod​ło​dze i za​czął czy​tać.
Skoń​czył książ​kę w dwa dni i za​czął czy​tać od nowa, sma​ku​jąc sło​wa i za​pa​-
mię​tu​jąc nie​któ​re zda​nia:

 
Nie​wol​ni​cy nie mniej oba​wia​ją się smo​ły niż bata.
Nie tyle prze​szka​dza im brak łó​żek, ile brak cza​su na sen.

 
High-tech lu​bił sia​dy​wać przy nim, kie​dy Ugwu czy​tał. Cza​sa​mi iry​tu​ją​cym

mo​no​ton​nym gło​sem nu​cił bia​frań​skie pie​śni, a cza​sa​mi plot​ko​wał o tym
i owym. Ugwu nie zwra​cał na nie​go uwa​gi. Ale pew​ne​go po​po​łu​dnia ko​bie​ty



nie przy​nio​sły żad​ne​go je​dze​nia i cały dzień upły​nął na na​rze​ka​niu nie​za​do​wo​-
lo​nych męż​czyzn. W nocy High-tech szturch​nął Ugwu i wy​cią​gnął w jego stro​-
nę pusz​kę sar​dy​nek. Ugwu po​chwy​cił ją. High-tech ro​ze​śmiał się.

– Mu​si​my się tym po​dzie​lić – po​wie​dział.
Ugwu nie po​sia​dał się ze zdu​mie​nia: jak chło​pa​ko​wi uda​ło się za​ła​twić tę

pusz​kę? Jak to się sta​ło, że tak mło​dy dzie​ciak po​tra​fił tak do​sko​na​le do​sto​so​-
wać się i za​pa​no​wać nad sy​tu​acją? Po​szli na tyły bu​dyn​ku i po​dzie​li​li się tłu​-
sty​mi ry​ba​mi.

– Och, ci bar​ba​rzyń​cy lu​bią do​brze zjeść! – ode​zwał się High-tech. – Kie​-
dy słu​ży​łem w ba​ta​lio​nie w Nte​je, w ostat​nim obo​zie, do któ​re​go prze​nik​ną​-
łem, ich ko​bie​ty go​to​wa​ły zupę z ogrom​nia​sty​mi ka​wał​ka​mi mię​sa. Na​wet po​-
czę​sto​wa​li tym na​szych lu​dzi, kie​dy na świę​ta wiel​ka​noc​ne prze​rwa​li wal​ki
na ty​dzień.

– Prze​rwa​li wal​ki, żeby świę​to​wać Wiel​ka​noc? – za​py​tał Ugwu.
High-te​cho​wi naj​wy​raź​niej spra​wi​ło przy​jem​ność, że w koń​cu uda​ło

mu się zwró​cić na sie​bie jego uwa​gę.
– Tak. Na​wet gra​li ze sobą w kar​ty i pili whi​sky. Cza​sa​mi zga​dza​li się nie

wal​czyć, żeby wszy​scy mo​gli od​po​cząć. – High-tech spoj​rzał na Ugwu i ro​ze​-
śmiał się. – Okrop​nie ścię​li ci wło​sy.

Ugwu do​tknął gło​wy, na któ​rej wy​szczer​bio​ne szkło po​zo​sta​wi​ło po​je​dyn​-
cze kęp​ki.

– Tak.
– To dla​te​go, że go​li​li na su​cho – po​wie​dział High-tech. – Mogę to zro​bić

le​piej za po​mo​cą brzy​twy i my​dła.
High-tech wy​jął kost​kę zie​lo​ne​go my​dła, na​my​dlił nim gło​wę Ugwu i ogo​-

lił ją brzy​twą, aż sta​ła się gład​ka i mięk​ka w do​ty​ku. Kie​dy póź​niej High-tech
szep​tem po​wie​dział mu: „Ope​ra​cja za dwa dni”, Ugwu po​my​ślał o lu​dziach,
któ​rzy go​li​li so​bie gło​wy na znak ża​ło​by. Go​le​nie dla upa​mięt​nie​nia śmier​ci.
Le​żąc na ple​cach na cien​kim ma​te​ra​cu, słu​chał roz​cho​dzą​cych się do​oko​ła nie​-
przy​jem​nych od​gło​sów chra​pa​nia. Wy​ka​zał się przed in​ny​mi męż​czy​zna​mi, do​-
sko​na​le spi​su​jąc się na ćwi​cze​niach, po​ko​nu​jąc prze​szko​dy i pnąc się po li​nie,
jed​nak nie za​warł żad​nych przy​jaź​ni. Nie​wie​le mó​wił. Nie chciał po​zna​wać
ich hi​sto​rii. Uwa​żał, że le​piej po​zo​sta​wić ba​gaż tych lu​dzi za​mknię​ty, nie​na​ru​-
szo​ny w ich gło​wach. My​ślał o nad​cho​dzą​cej ope​ra​cji, o wy​sa​dza​niu w po​-
wie​trze bar​ba​rzyń​ców za po​mo​cą ogbu​ni​gwe i o wy​sa​dzo​nym w po​wie​trze
cie​le pro​fe​so​ra Ekwe​nu​ga. Wy​obra​żał so​bie sie​bie wsta​ją​ce​go w roz​świe​tlo​-
nej księ​ży​co​wą po​świa​tą ci​szy, jak wy​ska​ku​je z oko​pu i bie​gnie, aż do​trze



z po​wro​tem na po​dwó​rze w Umu​ahii, gdzie po​wi​ta pana i Olan​nę i uści​ska
Dzi​dzię. Wie​dział jed​nak, że ni​g​dy tego na​wet nie spró​bu​je zro​bić, po​nie​waż
ja​kąś cząst​ką sie​bie chciał być wła​śnie w tym miej​scu.

 
W oko​pie zie​mia przy​po​mi​na​ła na​mo​czo​ny chleb. Ugwu le​żał nie​ru​cho​mo.

Po jego ra​mie​niu wspi​nał się pa​jąk, ale Ugwu nie strzep​nął go. W ab​so​lut​nie
czar​nych ciem​no​ściach Ugwu wy​obra​żał so​bie owło​sio​ne nogi pa​ją​ka, za​sko​-
cze​nie sta​wo​no​ga wy​wo​ła​ne zna​le​zie​niem pod po​wierzch​nią zie​mi cie​płe​go
ludz​kie​go cia​ła w miej​sce zim​nej gle​by. Raź​na ja​kiś czas na nie​bie uka​zy​wał
się księ​życ, od​sła​nia​jąc nie​wy​raź​ny kon​tur gę​stwi​ny drzew przed nimi. Gdzieś
tam byli bar​ba​rzyń​cy. Ugwu miał na​dzie​ję, że bę​dzie nie​co wię​cej świa​tła –
wcze​śniej, kie​dy za​ko​py​wał swo​ją ogbu​ni​gwe ja​kieś trzy​dzie​ści me​trów
z przo​du, księ​życ był bar​dziej ła​ska​wy. Te​raz pa​no​wa​ły ciem​no​ści. Czuł chłód
trzy​ma​ne​go w ręce prze​wo​du. Obok nie​go ja​kiś żoł​nierz mam​ro​tał mo​dli​twę
gło​sem tak ci​chym, że Ugwu od​no​sił wra​że​nie, że ten czło​wiek szep​cze mu do
ucha: „Mat​ko Boża módl się za nami grzesz​ny​mi, te​raz i w go​dzi​nę śmier​ci na​-
szej…”. Strą​cił pa​ją​ka i pod​niósł się w tym sa​mym mo​men​cie, kie​dy bar​ba​-
rzyń​cy za​czę​li strze​lać. Roz​le​gły się po​je​dyn​cze strza​ły, po​cząt​ko​wo gło​śne,
po chwi​li słab​sze, pie​cho​ta od​po​wia​da​ła na ogień z róż​nych stron, żeby ci bar​-
ba​rzyń​cy, te brud​ne pa​stu​chy, po​gu​bi​li się i żeby nie przy​szło im do gło​wy, że
cze​ka​ją na nich miny ogbu​ni​gwe.

Ugwu po​my​ślał o pal​cach Ebe​re​chi na​cią​ga​ją​cych skó​rę na jego szyi,
o wil​go​ci jej ję​zy​ka w swo​ich ustach. Bar​ba​rzyń​cy za​czę​li ostrzał. Naj​pierw
roz​legł się w po​wie​trzu gwizd wy​strza​łu z moź​dzie​rza, a po​tem huk upa​da​ją​ce​-
go po​ci​sku i gwizd prze​la​tu​ją​ce​go go​rą​ce​go szrap​ne​la. W miej​scu ude​rze​nia
tra​wa za​pa​li​ła się i sta​nę​ła w pło​mie​niach, a Ugwu do​strzegł przed sobą przy
kę​pie drzew tchó​rza, któ​ry stał po​chy​lo​ny jak ogrom​ny żółw. W tym mo​men​cie
zo​ba​czył ich: przy​cza​jo​ne syl​wet​ki prze​su​wa​ły się do przo​du, nad​cią​ga​ła hor​-
da męż​czyzn. Znaj​do​wa​li się w za​się​gu jego bro​ni, a jemu wy​da​wa​ło się, że
jesz​cze za wcze​śnie, spo​dzie​wał się, że wy​da​rzy się wię​cej, za​nim od​da​dzą
się w jego ręce, za​nim zde​to​nu​je swo​ją ogbu​ni​gwe, któ​ra roz​sy​pie się
na wszyst​kie stro​ny gra​dem za​bój​cze​go me​ta​lu. Ode​tchnął głę​bo​ko. Sta​ran​nie
i moc​no po​łą​czył w rę​kach prze​wód i wtycz​kę, a na​tych​mia​sto​wy po​tęż​ny wy​-
buch na​wet jego za​sko​czył, cho​ciaż się go spo​dzie​wał. Na uła​mek se​kun​dy
strach ści​snął mu wnętrz​no​ści. Może nie wy​li​czył do​sta​tecz​nie pre​cy​zyj​nie.
Może ich nie tra​fił. Ale ktoś obok krzyk​nął: „Tra​fio​ne!”. To jed​no sło​wo roz​-
brzmie​wa​ło echem w jego gło​wie przez dłu​gie mi​nu​ty cze​ka​nia, za​nim wy​gra​-



mo​li​li się z oko​pu i ru​szy​li do po​roz​rzu​ca​nych zwłok bar​ba​rzyń​ców.
– Ro​ze​brać ich! Za​brać spodnie i ko​szu​le! – krzyk​nął ktoś.
– Tyl​ko buty i broń! – roz​legł się inny głos. – Nie ma cza​su. Nie ma cza​su.

Ngwa-ngwa! Ich po​sił​ki są w dro​dze!
Ugwu na​chy​lił się nad szczu​płym cia​łem. Moc​nym ru​chem ścią​gnął z nie​go

buty. W kie​sze​niach zmar​łe​go wy​czuł zim​ny twar​dy orzech kola i cie​płą gę​stą
krew. Le​żą​ce tuż obok dru​gie cia​ło po​ru​szy​ło się, kie​dy je do​tknął, i Ugwu
cof​nął się. Za​nim znie​ru​cho​mia​ło, usły​szał jesz​cze wy​mu​szo​ny gwał​tow​ny
wdech. Za​drżał na ca​łym cie​le. Sto​ją​cy obok nie​go żoł​nierz uniósł w górę kil​-
ka ka​ra​bi​nów i coś krzy​czał.

– Chodź​my! – za​wo​łał Ugwu, wy​cie​ra​jąc skrwa​wio​ne ręce w spodnie.
To​wa​rzy​sze kle​pa​li go po ple​cach i wo​ła​li: „Nisz​czy​ciel Ce​lów!”, kie​dy

ra​zem kie​ro​wa​li się do kwa​te​ry głów​nej, aby od​dać tam ka​ble. „Na​uczy​łeś się
tego z tej książ​ki, któ​rą czy​tasz?”, żar​to​wa​li. Ten suk​ces wy​niósł go nad zie​-
mię. Jak we śnie uno​sił się przez na​stęp​ne dni, kie​dy gra​li w bia​frań​ski whot,
pili dżin i cze​ka​li na nową ope​ra​cję. Le​żał brzu​chem do góry na zie​mi, a High-
tech za​wi​jał w sta​rą ga​ze​tę ja​kieś ziel​sko z wy​su​szo​nych na pieprz li​ści i ra​-
zem pa​li​li. Ugwu wo​lał pa​pie​ro​sy mars, po ziel​sku czul się roz​bi​ty, jak​by mię​-
dzy no​ga​mi i bio​dra​mi po​wsta​ła pu​sta prze​strzeń. Nie mu​sie​li kryć się z pa​le​-
niem, bo do​wód​ca był za​do​wo​lo​ny, a do tego po​ja​wi​ły się peł​ne na​dziei wia​-
do​mo​ści, że Bia​fra od​bi​ła Ower​ri z rąk bar​ba​rzyń​ców. Ogra​ni​cze​nia zo​sta​ły
nie​co zła​go​dzo​ne, mo​gli na​wet wy​brać się do baru w po​bli​żu au​to​stra​dy.

– To nie​zły spa​cer – po​wie​dział ktoś.
Na to High-tech ro​ze​śmiał się i od​parł:
– Ale my oczy​wi​ście za​re​kwi​ru​je​my sa​mo​chód.
Sły​sząc śmiech High-te​cha, Ugwu przy​po​mniał so​bie, że to jesz​cze dziec​-

ko. Za​le​d​wie trzy​na​sto​let​nie. Wśród dzie​wię​ciu męż​czyzn wy​raź​nie od​sta​je
swo​im ni​skim wzro​stem, my​ślał Ugwu, kie​dy ra​zem ru​szy​li do baru. Pla​ska​nie
gu​mo​wych kla​pek od​bi​ja​ło się echem na ci​chej dro​dze. Dwóch z nich szło
na bo​sa​ka. Za​cze​ka​li chwi​lę, aż nad​je​chał za​ku​rzo​ny Volks​wa​gen gar​bus i roz​-
sta​wiw​szy się w po​przek dro​gi, za​blo​ko​wa​li ją. Kie​dy za​trzy​mał się, kil​ku za​-
czę​ło wa​lić rę​ka​mi w ma​skę sa​mo​cho​du.

– Wy​sia​dać! Cho​ler​ni cy​wi​le!
Kie​row​ca sa​mo​cho​du pa​trzył na nich zło​wro​go, jak​by zde​cy​do​wa​ny po​ka​-

zać im, że nie da się za​stra​szyć. Jego żona, sie​dzą​ca obok, za​czę​ła pła​kać
i bła​gać:

– Pro​szę… Je​dzie​my szu​kać syna.



Je​den z żoł​nie​rzy wal​nął ręką w ma​skę.
– Po​trzeb​ny nam ten sa​mo​chód do ope​ra​cji!
– Pro​szę… je​dzie​my szu​kać syna. Sły​sze​li​śmy, że wi​dzia​no go w obo​zie

dla uchodź​ców. – Zmarsz​czyw​szy brwi, ko​bie​ta przez chwi​lę wpa​try​wa​ła się
w High-te​cha. Być może my​śla​ła, że to wła​śnie jest jej syn.

– My za was umie​ra​my, a wy so​bie tu je​dzie​cie na wy​ciecz​kę? – za​py​tał
któ​ryś z żoł​nie​rzy, wy​cią​ga​jąc ją z auta. Jej mąż wy​siadł sam, ale sta​nął nie​ru​-
cho​mo przy sa​mo​cho​dzie. W za​ci​śnię​tej w pięść dło​ni trzy​mał klu​czy​ki.

– Tak nie moż​na, pa​no​wie żoł​nie​rze. Nie ma​cie pra​wa za​bie​rać mi sa​mo​-
cho​du. Ja mam prze​pust​kę. Pra​cu​ję dla na​sze​go rzą​du.

Je​den z żoł​nie​rzy ude​rzył go w twarz. Męż​czy​zna za​to​czył się, a żoł​nierz
ude​rzał go raz za ra​zem, aż w koń​cu męż​czy​zna upadł na zie​mię, wy​pusz​cza​jąc
klu​czy​ki.

– Wy​star​czy! – po​wie​dział Ugwu.
Inny żoł​nierz do​tknął szyi i nad​garst​ka męż​czy​zny, żeby spraw​dzić, czy

żyje. Ko​bie​ta po​chy​la​ła się nad swo​im mę​żem, a żoł​nie​rze wci​snę​li się do sa​-
mo​cho​du i po​je​cha​li do baru.

 
Pra​cu​ją​ca w ba​rze dziew​czy​na po​wi​ta​ła ich i po​wie​dzia​ła, że nie

ma piwa.
– Na pew​no nie ma piwa? A może je cho​wasz, bo się bo​isz, że ci nie za​-

pła​ci​my? – za​py​tał je​den z żoł​nie​rzy.
– Nie, nie ma piwa. – Była chu​da, mia​ła ostre rysy i na​wet na mo​ment się

nie uśmiech​nę​ła.
– Znisz​czy​li​śmy wro​ga! – po​wie​dział żoł​nierz. – Daj nam piwa!
– Po​wie​dzia​ła, że nie ma piwa – wark​nął Ugwu. Iry​to​wa​ło go gło​śne za​-

cho​wa​nie żoł​nie​rza. Ten czło​wiek zo​sta​wił swo​ją ogbu​ni​gwe i uciekł na dłu​go
przed na​dej​ściem bar​ba​rzyń​ców. – Niech nam da kai-kai.

Kie​dy dziew​czy​na po​da​wa​ła dżin i roz​sta​wia​ła małe me​ta​lo​we ku​becz​ki,
żoł​nie​rze roz​ma​wia​li o ni​ge​iyj​skich ofi​ce​rach, o tym, jak po zwy​cię​stwie Bia​-
fry będą wie​szać Dan​ju​mę, Adu​kun​le​go i Go​wo​na gło​wą w dół. High-tech za​-
jął się skrę​ca​niem pa​pie​ro​sa z ziel​ska. Ugwu wy​da​wa​ło się, że roz​po​znał coś
na nie​zwi​nię​tej czę​ści pa​pie​ru, jak​by sło​wo „re​la​cja”, ale prze​cież to było
nie​moż​li​we. Jesz​cze raz się przyj​rzał.

– Co to za pa​pier? – za​py​tał.
– Pierw​sza kart​ka z two​jej książ​ki. – High-tech uśmiech​nął się i po​dał

Ugwu skrę​ta.



Ugwu nie wziął go do ręki.
– Po​dar​łeś moją książ​kę?
– Wzią​łem tyl​ko pierw​szą kart​kę. Pa​pier mi się skoń​czył.
Ugwu za​go​to​wał się z wście​kło​ści. Cho​ciaż jego cios był szyb​ki, moc​ny

i gwał​tow​ny, High-tech unik​nął peł​nej siły ude​rze​nia, w ostat​niej chwi​li bo​-
wiem cof​nął się i ręka Ugwu otar​ła się je​dy​nie o jego po​li​czek. Ugwu po​now​-
nie uniósł rękę, ale po​zo​sta​li żoł​nie​rze chwy​ci​li go i od​cią​gnę​li, mó​wiąc, że
w koń​cu to tyl​ko książ​ka i żeby na​pił się jesz​cze dżi​nu.

– Prze​pra​szam… – wy​mam​ro​tał High-tech.
Ugwu po​czuł ból gło​wy. Wszyst​ko tak szyb​ko się po​ru​sza​ło. Już nie kie​ro​-

wał swo​im ży​ciem, to ży​cie nim kie​ro​wa​ło. Pił po​wo​li, ob​ser​wu​jąc po​zo​sta​-
łych, ich otwie​ra​ją​ce się i za​my​ka​ją​ce usta, z któ​rych wy​le​wa​ły się zjeł​cza​łe
drwi​ny, za​ro​zu​mia​łe prze​chwał​ki i wy​ol​brzy​mio​ne wspo​mnie​nia. Wkrót​ce
cały ten bar, łącz​nie z po​usta​wia​ny​mi wo​kół sto​łu ław​ka​mi, roz​mył się w nie​-
wy​raź​ny ob​raz trą​cą​cy kwa​śnym za​pa​chem. Bar​man​ka zmie​nia​ła bu​tel​ki jed​ną
po dru​giej. Ugwu po​my​ślał, że dżin pew​nie pę​dzo​no gdzieś na po​bli​skim po​-
dwó​rzu. Wstał i po​szedł wy​si​kać się na dwór, a kie​dy to zro​bił, oparł się
o drze​wo i wdy​chał świe​że po​wie​trze. Miał wra​że​nie, że sie​dzi w Nsuc​ce
na po​dwó​rzu za do​mem i pa​trzy na drze​wo cy​try​no​we, na swój ogró​dek zio​ło​-
wy i na wy​pie​lę​gno​wa​ne ro​śli​ny Joma. Stał tak przez chwi​lę, aż do​bie​gły
go gło​śne krzy​ki z baru. Być może ktoś wy​grał ja​kiś za​kład czy coś po​dob​ne​go.
Miał już do​syć tych lu​dzi. Miał do​syć tej woj​ny.

W koń​cu wró​cił do baru i sta​nął w drzwiach. Bar​man​ka le​ża​ła na pod​ło​-
dze, na ple​cach, z pod​cią​gnię​tą wy​so​ko na bio​dra chu​s​tą, je​den z żoł​nie​rzy
przy​trzy​my​wał ją za ra​mio​na, nogi mia​ła roz​chy​lo​ne sze​ro​ko, bar​dzo sze​ro​ko.
Szlo​cha​ła, po​wta​rza​jąc: „Pro​szę, pro​szę, biko”. Na​dal mia​ła na so​bie bluz​kę.
Mię​dzy jej no​ga​mi po​ru​szał się High-tech. Jego po​su​wi​ste ru​chy były ner​wo​-
we, a drob​ne po​ślad​ki ciem​niej​sze od nóg. Żoł​nie​rze wzno​si​li ra​do​sne okrzy​-
ki.

– High-tech, wy​star​czy! Strze​laj i spa​daj!
High-tech jęk​nął i zwa​lił się na nią. Ja​kiś żoł​nierz od​cią​gnął go i za​czął

grze​bać przy swo​ich spodniach, kie​dy ktoś po​wie​dział:
– Nie! Te​raz ko​lej na Nisz​czy​cie​la Ce​lów!
Sto​ją​cy w drzwiach Ugwu cof​nął się.
– Ujo abia​la o! Nisz​czy​ciel Ce​lów się boi!
Ugwu wzru​szył ra​mio​na​mi i ru​szył do przo​du.
– Kto się boi? – ode​zwał się po​gar​dli​wie. – Po pro​stu lu​bię pierw​szy za​-



sia​dać do sto​łu, ot co.
– Je​dzon​ko wciąż jest świe​że!
– Nisz​czy​cie​lu Ce​lów, chy​ba je​steś męż​czy​zną, co? I bu​kwa nwo​ke?
Dziew​czy​na na pod​ło​dze le​ża​ła nie​ru​cho​mo. Ugwu opu​ścił spodnie, sam

za​sko​czo​ny bły​ska​wicz​ną erek​cją. Dziew​czy​na była su​cha i spię​ta, kie​dy w nią
wszedł. Nie pa​trzył na jej twarz ani na przy​trzy​mu​ją​ce​go ją męż​czy​znę, w ogó​-
le na nic nie pa​trzył, po​ru​szał się tyl​ko szyb​ko, czu​jąc szczy​to​wa​nie, gwał​tow​-
ny na​pływ pły​nów do ko​niusz​ków swo​je​go cia​ła: wy​trysk prze​peł​nio​ny wstrę​-
tem do sie​bie. Za​su​nął za​mek spodni przy akom​pa​nia​men​cie okla​sków żoł​nie​-
rzy. W koń​cu po​pa​trzył na dziew​czy​nę. Od​po​wie​dzia​ła mu spoj​rze​niem peł​nym
nie​na​wi​ści.

 
Po​tem były ko​lej​ne ope​ra​cje. Cza​sa​mi strach obez​wład​niał Ugwu, pa​ra​li​-

żo​wał go. Le​żąc w oko​pie i wci​ska​jąc się moc​no w bło​to, roz​ko​szo​wał się
jego bli​sko​ścią, spo​je​niem z nim, i wy​my​kał się umy​słem ze swo​je​go cia​ła,
roz​dzie​lał jed​no od dru​gie​go. Ter​kot ka​ra​bi​nów, krzy​ki lu​dzi, za​pach śmier​ci,
eks​plo​zje po​nad nim i wo​kół nie​go, wszyst​ko to było da​le​kie. Ale po po​wro​-
cie do obo​zu pa​mięć mu po​wra​ca​ła; pa​mię​tał męż​czy​znę trzy​ma​ją​ce​go się
obie​ma rę​ka​mi za otwar​ty wy​bu​chem brzuch, jak​by chciał przy​trzy​mać wnętrz​-
no​ści w środ​ku, męż​czy​znę, któ​ry za​nim ze​sztyw​niał, mam​ro​tał coś o swo​im
synu. A po każ​dej ope​ra​cji wszyst​ko na​bie​ra​ło no​we​go zna​cze​nia. Ugwu
ze zdu​mie​niem oglą​dał co​dzien​ną ra​cję gar​ri. Raz po raz czy​tał swo​ją książ​kę.
Do​ty​kał wła​snej skó​ry i my​ślał ojej roz​kła​dzie.

Pew​ne​go po​po​łu​dnia nad​je​chał dżip do​wód​cy wio​zą​cy le​żą​cą na boku
ze spę​ta​ny​mi no​ga​mi ra​chi​tycz​ną kozę. Koza zo​sta​ła za​re​kwi​ro​wa​na ja​kie​muś
cy​wi​lo​wi próż​nia​ko​wi. Sły​sząc jej po​tul​ne me​cze​nie, ze​bra​li się żoł​nie​rze
pod​nie​ce​ni my​ślą o mię​sie. Dwóch za​bi​ło ją i roz​pa​li​li ogień, a kie​dy ugo​to​-
wa​ne zo​sta​ły po​wy​ci​na​ne spo​re ka​wał​ki mię​sa, do​wód​ca po​le​cił wszyst​ko
prze​nieść do swo​jej kwa​te​ry. Dłu​gie mi​nu​ty po​świę​cił na spraw​dze​nie, czy
w ko​tle jest kom​plet​na koza: nogi, gło​wa, ją​dra. Kie​dy póź​niej przy​szły dwie
wie​śniacz​ki, za​pro​wa​dzo​no je do kwa​te​ry do​wód​cy; a jesz​cze póź​niej żoł​nie​-
rze rzu​ca​li ka​mie​nia​mi w od​cho​dzą​ce ko​bie​ty. Ugwu śnił, że do​wód​ca dał pół
kozy żoł​nie​rzom, któ​rzy ją prze​żu​li i wy​ssa​li wszyst​ko do sa​me​go koń​ca, a na​-
wet po​gryź​li ko​ści.

Kie​dy się obu​dził, usły​szał gło​śno gra​ją​ce ra​dio i szloch High-te​cha. Umu​-
ahia wpa​dła w ręce wro​ga. Sto​li​ca Bia​fry zo​sta​ła utra​co​na. Ja​kiś żoł​nierz
uniósł ręce i po​wie​dział: „To przez tę kozę! Koza była złym zna​kiem! Wszyst​-



ko stra​co​ne! Mu​si​my się pod​dać!”. Po​zo​sta​li żoł​nie​rze byli przy​ga​sze​ni. Na​-
wet sło​wa do​wód​cy, któ​ry po​wie​dział, że sły​szał o taj​nym pla​nie kontr​ata​ku
w celu od​bi​cia Umu​ahii, nie pod​nio​sły ich na du​chu. Ale zro​bi​ła to in​for​ma​cja
o wi​zy​cie Jego Eks​ce​len​cji. Żoł​nie​rze po​za​mia​ta​li te​ren obo​zu, wy​pra​li ubra​-
nia, sta​nę​li rzę​dem na ław​kach, żeby go po​wi​tać. Kie​dy na te​ren jed​nost​ki
wje​chał kon​wój dżi​pów i pon​tia​ców, wszy​scy ze​rwa​li się z miejsc i za​sa​lu​to​-
wa​li.

Ugwu sa​lu​to​wał nie​dba​le, bo mar​twił się o Olan​nę, pana i Dzi​dzię w Umu​-
ahii, bo nie in​te​re​so​wa​ła go oso​ba Jego Eks​ce​len​cji i nie ob​cho​dził do​wód​ca.
Nie ob​cho​dził go ża​den z tych ofi​ce​rów, z taką wyż​szo​ścią uśmie​cha​ją​cych się
szy​der​czo i trak​tu​ją​cych żoł​nie​rzy jak ba​ra​ny. Cho​ciaż był je​den ka​pi​tan, któ​re​-
go Ugwu po​dzi​wiał, sa​mot​ny i zdy​scy​pli​no​wa​ny czło​wiek o imie​niu Oha​eto.
Dla​te​go też gdy pew​ne​go dnia Ugwu zna​lazł się oko​pie obok ka​pi​ta​na Oha​eta,
po​sta​no​wił zro​bić na nim jak naj​lep​sze wra​że​nie. Okop nie był wil​got​ny, wię​-
cej w nim cho​dzi​ło mró​wek niż pa​ją​ków. Ugwu wy​czu​wał zbli​ża​ją​cych się
bar​ba​rzyń​ców, po​zna​wał to po ter​ko​cie strze​la​ni​ny i huku moź​dzie​rzy. Ale
było zbyt ciem​no, żeby mógł mieć pew​ność. Ogrom​nie za​le​ża​ło mu na tym,
by zro​bić wra​że​nie na ka​pi​ta​nie Oha​ecie. Gdy​byż tyl​ko świa​tło nie było tak
sła​be! Już miał po​łą​czyć prze​wód z wtycz​ką, kie​dy coś gwizd​nę​ło mu koło
ucha i w tym sa​mym mo​men​cie ostry ból prze​szył mu ple​cy. Ka​pi​tan Oha​eto
obok nie​go sta​no​wił te​raz krwa​wą, zmiaż​dżo​ną masę. W tym mo​men​cie Ugwu
po​czuł, że coś uno​si go w górę, zu​peł​nie bez​rad​ne​go i nie​szczę​sne​go, nad
okop. A kie​dy wy​lą​do​wał, nie ostry, prze​ni​kli​wy ból ogłu​szył go i po​grą​żył
w ab​so​lut​nej ci​szy, lecz cię​żar wła​sne​go cia​ła.
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Ri​chard sta​rał się od​su​nąć w sa​mo​cho​dzie jak naj​da​lej od dwóch ame​ry​-
kań​skich dzien​ni​ka​rzy, przy​ci​ska​jąc się do drzwi peu​ge​ota. Sam nie wie​dział,
dla​cze​go nie za​jął miej​sca z przo​du i nie po​pro​sił or​dy​nan​sa, by usiadł z nimi
z tyłu. Nie spo​dzie​wał się jed​nak, że mogą tak strasz​nie śmier​dzieć, tłu​sty
Char​les no​szą​cy po​mię​ty ka​pe​lusz i rudy Char​les z bro​dą za​ro​śnię​tą ru​dy​mi
wło​sa​mi.

– Do Bia​fry przy​jeż​dża​ją dwaj dzien​ni​ka​rze, je​den ze Środ​ko​we​go Za​cho​-
du i je​den z No​we​go Jor​ku, i obaj mamy na imię Char​les. Ja​kie było praw​do​-
po​do​bień​stwo ta​kie​go zbie​gu oko​licz​no​ści? – ode​zwał się ten gru​by, śmie​jąc
się, kie​dy już się przed​sta​wi​li. – A do tego i na jed​ne​go, i na dru​gie​go mama
wo​ła​ła „Chuck”!

Ri​chard nie miał po​ję​cia, jak dłu​go mu​sie​li cze​kać na sa​mo​lot w Li​zbo​nie,
ale ocze​ki​wa​nie w Sao Tomé na lot z po​mo​cą cha​ry​ta​tyw​ną do Bia​fry prze​cią​-
gnę​ło się do sie​dem​na​stu go​dzin. Obu im wy​raź​nie po​trzeb​na była ką​piel.
A kie​dy ten gru​by, sie​dzą​cy obok Ri​char​da, za​czął opo​wia​dać o swo​im pierw​-
szym po​by​cie w Bia​frze na po​cząt​ku woj​ny, Ri​chard do​szedł do wnio​sku, że
przy​dał​by mu się jesz​cze płyn do płu​ka​nia ust.

– Przy​le​cia​łem wów​czas nor​mal​nym sa​mo​lo​tem i wy​lą​do​wa​li​śmy na lot​ni​-
sku w Port Har​co​urt – po​wie​dział. – Ale tym ra​zem sie​dzia​łem obok dwu​dzie​-
stu ton mle​ka w prosz​ku na pod​ło​dze sa​mo​lo​tu le​cą​ce​go bez świa​teł. Le​cie​li​-
śmy, cho​le​ra, tak ni​sko, że kie​dy wy​glą​da​łem na ze​wnątrz, wi​dzia​łem po​ma​-
rań​czo​we roz​bły​ski ni​ge​ryj​skich dział prze​ciw​lot​ni​czych. Ba​łem się jak cho​le​-
ra. – Jego na​la​na sze​ro​ka i miła twarz roz​ja​śni​ła się uśmie​chem.

Ru​do​wło​sy nie śmiał się.
– Wca​le nie mamy pew​no​ści, że to był ni​ge​ryj​ski ogień. Rów​nie do​brze

mo​gli to być Bia​frań​czy​cy.
– Och, daj spo​kój! – Gru​by spoj​rzał na Ri​char​da, któ​ry jed​nak za​cho​wał

po​waż​ny wy​raz twa​rzy. – Ja​sne, że to był ni​ge​ryj​ski ogień.
– Tak czy owak, wia​do​mo, że Bia​frań​czy​cy w swo​ich sa​mo​lo​tach łą​czą ła​-

dun​ki żyw​no​ści z bro​nią – po​wie​dział rudy. Od​wró​cił się do Ri​char​da. – Zga​-



dza się?
Ten czło​wiek nie po​do​bał się Ri​char​do​wi. Nie po​do​ba​ły mu się jego wy​-

bla​kłe zie​lo​ne oczy i twarz po​kry​ta czer​wo​ny​mi pie​ga​mi. Kie​dy spo​tkał się
z nimi na lot​ni​sku i wrę​czał im prze​pust​ki, mó​wiąc, że bę​dzie ich prze​wod​ni​-
kiem i że są go​ść​mi rzą​du Bia​fry, od razu nie spodo​ba​ło mu się po​gar​dli​we
roz​ba​wie​nie na twa​rzy ru​de​go. Jak​by męż​czy​zna chciał po​wie​dzieć: „I ty mó​-
wisz w imie​niu Bia​frań​czy​ków?”.

– Na​sze sa​mo​lo​ty z po​mo​cą hu​ma​ni​tar​ną do​star​cza​ją tyl​ko żyw​ność – po​-
wie​dział Ri​chard.

– Ja​sne – od​rzekł ru​do​wło​sy. – Tyl​ko żyw​ność, aha.
Gru​by po​chy​lił się w stro​nę Ri​char​da, żeby wyj​rzeć przez okno.
– Wprost trud​no uwie​rzyć, że lu​dzie spa​ce​ru​ją tu i jeż​dżą sa​mo​cho​da​mi.

Jak​by nie było woj​ny.
– Do​pó​ki nie ma na​lo​tu – po​wie​dział Ri​chard. Cof​nął gło​wę i wstrzy​mał

od​dech.
– Czy mo​gli​by​śmy zo​ba​czyć to miej​sce, gdzie bia​frań​scy żoł​nie​rze za​bi​li

wło​skie​go pra​cow​ni​ka fir​my naf​to​wej? – za​py​tał rudy. – Pi​sa​li​śmy o tym
w „Tri​bu​ne”, ale chciał​bym zro​bić z tego więk​szy ma​te​riał.

– Nie, to nie​moż​li​we – od​parł Ri​chard ostrym to​nem.
Ru​do​wło​sy nie spusz​czał z nie​go wzro​ku.
– W po​rząd​ku. Ale czy mógł​by pan po​wie​dzieć mi coś no​we​go o tym wy​-

da​rze​niu?
Ri​chard wy​pu​ścił po​wie​trze. Przy​po​mi​na​ło to sy​pa​nie pie​przu na świe​żą

ranę: ty​sią​ce Bia​frań​czy​ków zgi​nę​ły, a ten czło​wiek chce się do​wie​dzieć, czy
wia​do​mo coś no​we​go w spra​wie śmier​ci jed​ne​go bia​łe​go. Ri​chard mógł​by
o tym na​pi​sać, o prze​licz​ni​ku za​chod​nie​go dzien​ni​kar​stwa: sto mar​twych czar​-
nych lu​dzi rów​na​ło się jed​ne​mu za​bi​te​mu bia​łe​mu.

– Nie ma nic no​we​go – po​wie​dział. – Ten te​ren jest te​raz oku​po​wa​ny.
Na punk​cie kon​tro​l​nym Ri​chard roz​ma​wiał w ję​zy​ku ibo z funk​cjo​na​riusz​-

ką obro​ny cy​wil​nej. Spraw​dzi​ła prze​pust​ki i uśmiech​nę​ła się zna​czą​co, a Ri​-
chard od​po​wie​dział jej uśmie​chem – jej szczu​pła wy​so​ka syl​wet​ka z pła​ski​mi
pier​sia​mi przy​po​mnia​ła mu Ka​ine​ne.

– Spra​wia​ła wra​że​nie na​praw​dę za​in​te​re​so​wa​nej – ode​zwał się gru​by. –
Sły​sza​łem, że wol​na mi​łość jest tu do​syć po​wszech​na. Czy to praw​da, że
dziew​czy​ny cho​ru​ją na ja​kąś cho​ro​bę prze​no​szo​ną dro​gą płcio​wą? Pani fran​ca,
co?… Mu​si​cie być ostroż​ni, żeby cze​goś nie przy​wlec do domu.

Jego aro​gan​cja zi​ry​to​wa​ła Ri​char​da.



– Obóz dla uchodź​ców, do któ​re​go je​dzie​my, pro​wa​dzi moja żona.
– Na​praw​dę? Od daw​na tu jest?
– Jest Bia​fran​ką.
Wy​glą​da​ją​cy do​tych​czas przez okno ru​do​wło​sy dzien​ni​karz od​wró​cił się

do Ri​char​da.
– Na stu​diach mia​łem kum​pla z An​glii, któ​ry gu​sto​wał w ko​lo​ro​wych

dziew​czyn​kach.
Gru​by chy​ba tro​chę się spe​szył. Ode​zwał się szyb​ko:
– Do​brze mówi pan w ję​zy​ku ibo?
– Tak – od​parł Ri​chard. Chciał po​ka​zać im zdję​cia Ka​ine​ne i dzba​na ople​-

cio​ne​go sznu​ra​mi, lecz za​raz zmie​nił zda​nie.
– Z chę​cią bym ją spo​tkał – rzekł gru​by.
– Dziś jej nie ma. Sta​ra się za​ła​twić ja​kiś pro​wiant dla obo​zu.
Wy​siadł z sa​mo​cho​du pierw​szy i zo​ba​czył dwóch cze​ka​ją​cych na nich tłu​-

ma​czy. Ich obec​ność zde​ner​wo​wa​ła go. Co praw​da nie​raz zda​rza​ło mu się po​-
gu​bić w idio​mach, niu​an​sach ję​zy​ko​wych i dia​lek​tach, ale za​rząd za​wsze zbyt
po​chop​nie wy​sy​łał tłu​ma​czy. Więk​szość sie​dzą​cych na dwo​rze uchodź​ców
z lek​kim za​cie​ka​wie​niem ob​ser​wo​wa​ła go​ści. Wy​chu​dzo​ny męż​czy​zna cho​dził
ze szty​le​tem uwią​za​nym do pasa i coś do sie​bie mó​wił. Po​wie​trze cięż​kie było
od za​pa​chu zgni​li​zny. Grup​ka dzie​cia​ków pie​kła dwa szczu​ry nad ogniem.

– O Boże… – Gru​by zdjął ka​pe​lusz i tyl​ko pa​trzył się przed sie​bie.
– Czar​nu​chy ni​g​dy nie byli zbyt​nio wy​bred​ni, je​śli cho​dzi o je​dze​nie –

mruk​nął ru​do​wło​sy.
– Co pan po​wie​dział? – za​py​tał Ri​chard.
Jed​nak rudy udał, że nie usły​szał py​ta​nia, i szyb​kim kro​kiem ru​szył wraz

z jed​nym z tłu​ma​czy do grup​ki męż​czyzn gra​ją​cych w war​ca​by.
– Wie pan – za​gad​nął gru​by – że w Sao Tome leżą ster​ty żyw​no​ści, w któ​-

rej roi się od ka​ra​lu​chów, bo nie ma jak jej tu do​star​czyć?
– Tak… – od​parł Ri​chard i urwał. – Czy mógł​bym dać panu kil​ka li​stów?

Do ro​dzi​ców mo​jej żony w Lon​dy​nie.
– Oczy​wi​ście, wy​ślę je pocz​tą, jak tyl​ko stąd się wy​do​sta​nę. – Gru​by wy​-

jął wiel​ką ta​blicz​kę cze​ko​la​dy z ple​ca​ka, roz​wi​nął ją i ugryzł dwa kęsy. – Pro​-
szę mi wie​rzyć, na​praw​dę chciał​bym coś wię​cej zro​bić.

Pod​szedł do dzie​ci, za​czął im roz​da​wać sło​dy​cze i ro​bić zdję​cia, a one ze​-
bra​ły się wo​kół nie​go, krzy​cząc i pro​sząc o wię​cej. Raz ode​zwał się do nich:
„Co za ślicz​ny uśmiech!”, a kie​dy od​szedł, dzie​ci wró​ci​ły do pie​cze​nia szczu​-
rów.



Ru​do​wło​sy zbli​żył się szyb​kim kro​kiem, wi​szą​cy mu na szyi apa​rat fo​to​-
gra​ficz​ny ko​ły​sał się w rytm jego ru​chów.

– Chcę zo​ba​czyć praw​dzi​wych Bia​frań​czy​ków – po​wie​dział.
– Praw​dzi​wych Bia​frań​czy​ków? – zdzi​wił się Ri​chard.
– Pro​szę tyl​ko na nich spoj​rzeć. Oni od dwóch lat nie je​dli nor​mal​ne​go po​-

sił​ku. Nie ro​zu​miem, jak wciąż mogą mó​wić o spra​wie, o Bia​frze i o Oju​kwu.
– A pan za​zwy​czaj jesz​cze przed prze​pro​wa​dze​niem roz​mo​wy wie, ja​kim

od​po​wie​dziom na​le​ży dać wia​rę? – za​py​tał de​li​kat​nie Ri​chard.
– Chcę je​chać do in​ne​go obo​zu dla uchodź​ców.
– Ja​sne, za​wio​zę pana do in​ne​go obo​zu.
Po​ło​żo​ny w głę​bi mia​stecz​ka dru​gi obóz dla uchodź​ców byl mniej​szy,

mniej śmier​dział i mie​ścił się w daw​nym ra​tu​szu. Na scho​dach sie​dzia​ła jed​-
no​rę​ka ko​bie​ta i opo​wia​da​ła coś zgro​ma​dzo​nym lu​dziom. Ri​chard usły​szał
koń​ców​kę opo​wie​ści: „Ale duch tego czło​wie​ka wy​szedł i prze​mó​wił do bar​-
ba​rzyń​ców w ję​zy​ku hau​sa, a oni zo​sta​wi​li jego dom w spo​ko​ju” i po​zaz​dro​-
ścił jej wia​ry w du​chy.

Ru​do​wło​sy przy​siadł na scho​dach obok tej ko​bie​ty i przez tłu​ma​cza za​czął
z nią roz​ma​wiać.

Jest pani głod​na? Oczy​wi​ście, wszy​scy je​ste​śmy głod​ni.
Czy ro​zu​mie pani, o co to​czy się ta woj​na? Tak, bar​ba​rzyń​scy Hau​so​wie

chcie​li nas wszyst​kich po​za​bi​jać, ale Bóg czu​wał.
Czy chce pani, żeby ta woj​na się skoń​czy​ła? Tak, już nie​dłu​go Bia​fra zwy​-

cię​ży.
A co bę​dzie, je​śli Bia​fra nie zwy​cię​ży?
Ko​bie​ta splu​nę​ła na zie​mię i po​pa​trzy​ła naj​pierw na tłu​ma​cza, a po​tem

na ru​do​wło​se​go, mie​rząc go prze​cią​głym po​gar​dli​wym spoj​rze​niem. Wsta​ła
i we​szła do wnę​trza bu​dyn​ku.

– Nie​wia​ry​god​ne – ode​zwał się ru​do​wło​sy. – Ma​chi​na bia​frań​skiej pro​pa​-
gan​dy jest nie​sa​mo​wi​ta.

Ri​chard znał ten typ lu​dzi. Tacy sami byli wy​słan​ni​cy pre​zy​den​ta Ni​xo​na,
przy​sła​ni z Wa​szyng​to​nu w celu usta​le​nia fak​tów, czy też człon​ko​wie ko​mi​sji
pre​mie​ra Wil​so​na z Lon​dy​nu, któ​rzy przy​wieź​li ze sobą moc​ne ta​blet​ki z pro​te​-
ina​mi i jesz​cze moc​niej​sze go​to​we wnio​ski: Ni​ge​ria nie bom​bar​do​wa​ła lud​no​-
ści cy​wil​nej, in​for​ma​cje o gło​dzie były prze​sa​dzo​ne i wszyst​ko jest w po​rząd​-
ku, jak to na woj​nie.

– To nie jest żad​na ma​chi​na pro​pa​gan​do​wa – ode​zwał się Ri​chard. –
Im wię​cej bomb zrzu​ci się na lud​ność cy​wil​ną, tym więk​szy ro​dzi się opór.



– To z Ra​dia Bia​fra? – spy​tał ru​do​wło​sy. – Brzmi jak ha​sło z ra​dia.
Ri​chard nic nie od​po​wie​dział.
– Je​dzą co po​pad​nie – rzekł gru​by, krę​cąc gło​wą z nie​do​wie​rza​niem. –

Każ​dy cho​ler​ny liść stał się tu wa​rzy​wem.
– Gdy​by Oju​kwu chciał za​po​biec gło​do​wi, wy​star​czy​ło​by, żeby zgo​dził się

na ko​ry​tarz do prze​rzu​tu żyw​no​ści. I te dzie​cia​ki nie mu​sia​ły​by jeść gry​zo​ni –
stwier​dził ru​do​wło​sy.

Gru​by za​jął się ro​bie​niem zdjęć.
– Ale w rze​czy​wi​sto​ści nie jest to ta​kie pro​ste – za​uwa​żył. – On musi też

brać pod uwa​gę kwe​stie bez​pie​czeń​stwa. Pro​wa​dzi prze​cież tę pie​przo​ną woj​-
nę.

– Oju​kwu bę​dzie mu​siał się pod​dać. To osta​tecz​na ofen​sy​wa Ni​ge​rii i nie
ma szans, żeby Bia​fra od​zy​ska​ła cały utra​co​ny te​ren – od​parł ru​do​wło​sy.

Gru​by wy​jął z kie​sze​ni do po​ło​wy zje​dzo​ną ta​blicz​kę cze​ko​la​dy.
– Co te​raz, po utra​cie por​tu, Bia​fra robi z ropą? – za​py​tał ru​do​wło​sy.
– Wciąż wy​do​by​wa​my z pól, któ​re kon​tro​lu​je​my w Eg​be​mie – od​po​wie​-

dział Ri​chard, na​wet nie pró​bu​jąc tłu​ma​czyć, gdzie znaj​du​je się Eg​be​ma. –
Ropę prze​wo​zi​my do ra​fi​ne​rii no​ca​mi, sa​mo​cho​dy cy​ster​ny jadą bez świa​teł,
żeby unik​nąć bom​bar​do​wa​nia.

– Sta​le mówi pan „my” – za​uwa​żył rudy.
– Tak, sta​le mó​wię „my”. – Ri​chard spoj​rzał na nie​go. – Był pan już kie​dyś

w Afry​ce?
– Nie. Pierw​szy raz tu je​stem. A dla​cze​go pan pyta?
– Tak tyl​ko się za​sta​na​wia​łem…
– My​śli pan, że nie​wie​le wiem o ży​ciu w dżun​gli? Przez trzy lata re​la​cjo​-

no​wa​łem wy​da​rze​nia z Azji – od​rzekł ru​do​wło​sy i uśmiech​nął się.
Gru​by po​grze​bał w ple​ca​ku i wy​cią​gnął bu​tel​kę bran​dy. Wrę​czył ją Ri​-

char​do​wi.
– Ku​pi​łem ją w Sao Tomé. Nie było oka​zji łyk​nąć. Świet​ny to​war.
Ri​chard wziął bu​tel​kę.

 
Za​nim od​wiózł ich na sa​mo​lot do Uli, zje​dli jesz​cze w pen​sjo​na​cie ko​la​-

cję, na któ​rą skła​dał się ryż i po​traw​ka z kur​cza​ka; Ri​chard był wście​kły, że
rząd Bia​fry opła​cił ru​do​wło​se​mu po​si​łek. Pod bu​dyn​kiem ter​mi​na​la wi​dać
było nie​licz​ne od​jeż​dża​ją​ce i przy​jeż​dża​ją​ce sa​mo​cho​dy, a z tyłu roz​cią​ga​ło
się czar​ne jak smo​ła lą​do​wi​sko. Na ich po​wi​ta​nie wy​szedł ubra​ny w ob​ci​sły
uni​form ko​lo​ru kha​ki kie​row​nik lot​ni​ska, któ​ry uści​snął im dło​nie i po​wie​-



dział:
– Sa​mo​lot po​wi​nien być lada mo​ment.
– To ja​kiś ab​surd, oni wciąż sta​ra​ją się po​stę​po​wać w tej za​sra​nej dziu​rze

zgod​nie z pro​ce​du​ra​mi – ode​zwał się ru​do​wło​sy. – Kie​dy tu przy​le​cia​łem,
wbi​li mi pie​cząt​kę do pasz​por​tu i py​ta​li, czy mam coś do ocle​nia.

Po​wie​trzem wstrzą​snę​ła gło​śna eks​plo​zja. Kie​row​nik lot​ni​ska krzyk​nął:
„Tędy!” i rzu​ci​li się za nim do nie​do​koń​czo​ne​go bu​dyn​ku. Po​ło​ży​li się na zie​-
mi. Ża​lu​zje w oknach trza​ska​ły i grze​cho​ta​ły, zie​mia drża​ła. Kie​dy wy​bu​chy
skoń​czy​ły się i roz​le​gły się po​je​dyn​cze wy​strza​ły z bro​ni pal​nej, kie​row​nik
lot​ni​ska pod​niósł się i otrze​pał ubra​nie.

– Już po wszyst​kim. Mo​że​my iść.
– Osza​lał pan? – krzyk​nął ru​do​wło​sy.
– Za​czy​na​ją strze​lać, jak skoń​czą im się bom​by, więc te​raz nie ma czym się

mar​twić – od​parł lek​ce​wa​żą​co kie​row​nik lot​ni​ska, zmie​rza​jąc do wyj​ścia.
Na pły​cie lot​ni​ska sta​ła cię​ża​rów​ka i za​sy​py​wa​no żwi​rem leje po bom​-

bach. Na mo​ment bły​snę​ły świa​tła na pa​sie star​to​wym, ale za​raz zga​sły i zno​-
wu za​pa​no​wa​ły egip​skie ciem​no​ści. W tym gra​na​to​wym mro​ku Ri​chard po​-
czuł, że krę​ci mu się w gło​wie. Świa​tła zno​wu roz​bły​sły, na nie​co dłuż​szą
chwi​lę, i po​now​nie zga​sły. Włą​czy​ły się i zga​sły. Lą​do​wał sa​mo​lot, po pły​cie
lot​ni​ska roz​cho​dził się nie​rów​no​mier​ny prze​cią​gły dźwięk.

– Wy​lą​do​wał? – za​py​tał gru​by.
– Tak – od​rzekł Ri​chard.
Świa​tła roz​bły​sły i zga​sły. Wy​lą​do​wa​ły trzy sa​mo​lo​ty i Ri​chard ze zdu​mie​-

niem za​uwa​żył, jak szyb​ko pod​je​cha​ło do nich kil​ka cię​ża​ró​wek z wy​łą​czo​ny​-
mi re​flek​to​ra​mi. Ja​cyś męż​czyź​ni wy​cią​ga​li wor​ki z sa​mo​lo​tów. Świa​tła mru​-
gnę​ły na mo​ment. Pi​lo​ci krzy​cze​li:

– Po​spiesz​cie się, le​nie! Za​bie​rać to! Za​raz nas tu zbom​bar​du​ją! Ru​szać
się, lu​dzie! Szyb​ciej, do cho​le​ry! – Moż​na było roz​róż​nić ak​cent ame​ry​kań​ski,
afry​ka​ner​ski, ir​landz​ki.

– Te su​kin​sy​ny mo​gły​by wy​ka​zać nie​co wię​cej wdzięcz​no​ści – ode​zwał się
gru​by. – Do​sta​ją ty​sią​ce pie​przo​nych do​lców, żeby prze​rzu​cić tu po​moc hu​ma​-
ni​tar​ną.

– Ry​zy​ku​ją ży​cie – od​parł ru​do​wło​sy.
– Po​dob​nie jak ci go​ście, któ​rzy roz​ła​do​wu​ją te pie​przo​ne sa​mo​lo​ty.
Ktoś włą​czył lam​pę sztor​mo​wą i Ri​chard za​sta​no​wił się, czy mogą ją do​-

strzec z uno​szą​ce​go się gdzieś w gó​rze ni​ge​ryj​skie​go bom​bow​ca, za​sta​no​wił
się też, ile może tam być ni​ge​ryj​skich bom​bow​ców.



– Kil​ku na​szych lu​dzi w ciem​no​ściach we​szło pod śmi​gło – spo​koj​nie po​-
wie​dział. Nie miał po​ję​cia, dla​cze​go o tym mówi, być może chciał wstrzą​snąć
ru​do​wło​sym, ode​brać mu tro​chę pew​no​ści sie​bie i po​czu​cia wyż​szo​ści.

– I co się z nimi sta​ło? – za​py​tał gru​by.
– A jak pan my​śli?
W ich stro​nę po​wo​li pod​jeż​dżał sa​mo​chód z wy​łą​czo​ny​mi świa​tła​mi. Za​-

par​ko​wał nie​opo​dal, drzwi otwo​rzy​ły się i za​mknę​ły i po chwi​li do​łą​czy​ła
do nich piąt​ka wy​chu​dłych dzie​ci z za​kon​ni​cą w nie​bie​sko-bia​łym ha​bi​cie. Ri​-
chard przy​wi​tał się z nią.

– Do​bry wie​czór. Kee ka I me?
Uśmiech​nę​ła się.
– Och, to pan jest tym onye ocha mó​wią​cym w ję​zy​ku ibo! To pan pi​sze

te cu​dow​ne rze​czy o na​szej spra​wie! Gra​tu​lu​ję.
– Je​dzie sio​stra do Ga​bo​nu?
– Tak. – Po​le​ci​ła dzie​ciom usiąść na drew​nia​nych pły​tach, a Ri​chard pod​-

szedł, żeby się im przyj​rzeć. W przy​ciem​nio​nym świe​tle do​strzegł gę​stą mlecz​-
ną pia​nę ślu​zu w ich oczach. Za​kon​ni​ca tu​li​ła naj​mniej​sze dziec​ko, po​kur​czo​ną
la​lecz​kę z no​ga​mi jak pa​ty​ki i brzu​chem cię​żar​nej ko​bie​ty. Ri​chard nie po​tra​fił
roz​po​znać, czy to jest chło​piec czy dziew​czyn​ka, i na​gle tak bar​dzo go to roz​-
wście​czy​ło, że kie​dy ru​do​wło​sy za​py​tał: „Skąd bę​dzie​my wie​dzie​li, kie​dy
wsia​dać do sa​mo​lo​tu?”, zlek​ce​wa​żył go.

Jed​no z dzie​ci, dziew​czyn​ka, spró​bo​wa​ło się pod​nieść, lecz prze​wró​ci​ło
się i bez ru​chu le​ża​ło na zie​mi. Za​kon​ni​ca odło​ży​ła naj​mniej​sze dziec​ko i pod​-
nio​sła le​żą​ce.

– Siedź​cie tu​taj. Jak się ru​szy​cie, obe​rwie​cie – po​wie​dzia​ła do po​zo​sta​-
łych, za​nim się po​spiesz​nie od​da​li​ła.

Gru​by za​py​tał:
– Ten dzie​ciak za​snął czy co?
Rów​nież jego Ri​chard zlek​ce​wa​żył.
W koń​cu gru​by wy​mru​czał:
– Pie​przo​na ame​ry​kań​ska po​li​ty​ka.
– Nie ma co się cze​piać na​szej po​li​ty​ki – ode​zwał się ru​do​wło​sy.
– Z wła​dzą wią​że się od​po​wie​dzial​ność. Wasz rząd zda​je so​bie spra​wę

z tego, że lu​dzie tu umie​ra​ją! – po​wie​dział Ri​chard, pod​no​sząc głos.
– Ja​sne, że nasz rząd zda​je so​bie spra​wę z tego, że lu​dzie tu umie​ra​ją – od​-

parł ru​do​wło​sy. – Lu​dzie umie​ra​ją w Su​da​nie, w Pa​le​sty​nie i w Wiet​na​mie.
Wszę​dzie lu​dzie umie​ra​ją. – Usiadł na zie​mi. – Do cho​le​ry, w ze​szłym mie​sią​-



cu przy​wieź​li z Wiet​na​mu cia​ło mo​je​go młod​sze​go bra​ta.
Ani Ri​chard, ani gru​by nic nie po​wie​dzie​li. Na​stą​pi​ła dłu​ga ci​sza, w któ​rej

na​wet gło​sy pi​lo​tów i dźwię​ki roz​ła​dun​ku zda​wa​ły się przy​tłu​mio​ne. Póź​niej,
kie​dy już po​spiesz​nie prze​wie​zio​no ich po pły​cie lot​ni​ska i wpa​ko​wa​no do sa​-
mo​lo​tu, któ​ry wy​star​to​wał przy świa​tłach raz bły​ska​ją​cych, raz ga​sną​cych,
w gło​wie Ri​char​da za​świ​tał ty​tuł książ​ki: „Świat mil​czał, kie​dy my​śmy umie​-
ra​li”. Na​pi​sze ją po woj​nie, to bę​dzie opo​wieść o trud​nym zwy​cię​stwie Bia​fry
i oskar​że​nie prze​ciw świa​tu.

Po po​wro​cie do Orlu opo​wie​dział Ka​ine​ne o dzien​ni​ka​rzach, o tym, że ru​-
do​wło​sy wzbu​dził w nim jed​no​cze​śnie złość i współ​czu​cie, o tym, jak sa​mot​-
nie się czuł w ich to​wa​rzy​stwie i jak przy​szedł mu do gło​wy po​mysł na ty​tuł
książ​ki.

Ka​ine​ne unio​sła brwi.
– My? Świat mil​czał, kie​dy my ś my umie​ra​li?
– Będę mu​siał od​no​to​wać, że ni​ge​ryj​skie bom​by sta​ran​nie omi​ja​ły po​sia​-

da​czy bry​tyj​skich pasz​por​tów – po​wie​dział.
Ka​ine​ne ro​ze​śmia​ła się. Ostat​nio czę​sto się śmia​ła. Śmia​ła się, opo​wia​da​-

jąc mu o osie​ro​co​nym przez mat​kę nie​mow​lę​ciu, któ​re wciąż kur​czo​wo trzy​-
ma​ło się ży​cia, o dziew​czyn​ce, w któ​rej za​ko​chał się In​a​ti​mi, o śpie​wa​ją​cych
wie​czo​ra​mi ko​bie​tach. Śmia​ła się też tego po​ran​ka, kie​dy w koń​cu zo​ba​czy​li
się z Olan​ną. Olan​na ode​zwa​ła się pierw​sza. „Cześć, Ri​char​dzie”, po​wie​dzia​-
ła, a on od​parł: „Cześć, Olan​no”, na co Ka​ine​ne ro​ze​śmia​ła się i stwier​dzi​ła:
„Ri​chard nie po​tra​fił już wy​my​ślić żad​nych wy​jaz​dów”.

Bacz​nie przy​glą​dał się wte​dy twa​rzy Ka​ine​ne, szu​ka​jąc śla​dów skry​wa​nej
zło​ści, ja​kich​kol​wiek uczuć. Jed​nak ni​cze​go nie do​strzegł, tyl​ko śmiech zła​go​-
dził ostre kra​wę​dzie jej pod​bród​ka. A na​pię​cie, któ​re jego zda​niem mia​ło na​-
dejść przy spo​tka​niu z Olan​ną w jej obec​no​ści, i brze​mię wspo​mnień i żalu
w ża​den spo​sób nie dały o so​bie znać.



7. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Jako epi​log pi​sze wiersz wzo​ro​wa​ny na jed​nym z wier​szy Oke​omy. Ty​tu​łu​je
go: „Czy mil​cza​łeś, kie​dy my​śmy umie​ra​li?”.

 
Czy w sześć​dzie​sią​tym ósmym te zdję​cia wi​dzia​łeś,
Na wło​sach dzie​ci cho​ro​bli​we pła​ty rdza​we:
Nie​zdro​we kępy po​ra​sta​ją​ce głów​ki małe,
A po​tem jak li​ście pa​da​ją​ce w zgni​tą tra​wę?
 
Wy​obraź so​bie ich ręce jak wy​ka​łacz​ki,
Brzu​chy jak pił​ki, cie​niut​ką skó​rę tych po​ciech,
Tak wy​glą​dał kwa​shior​kor – bar​dzo trud​ne sło​wo,
Choć i tak nie dość brzyd​kie, sło​wo grzech.
 
Nie trze​ba wy​obraź​ni. Wszę​dzie byty zdję​cia,
Wy​star​czy​ło zaj​rzeć na lśnią​cą „Life’a” stro​nę.
Wi​dzia​łeś? I czy przez mo​ment ogar​nął cię żal,
Nim od​wró​ci​łeś się, tu​ląc ko​chan​kę lub żonę?
 
Pod ich skó​rą spło​wia​łą, jak sła​ba her​ba​ta,
Pa​ję​czy​na na​czyń i ko​ści bli​skich pęk​nię​cia;
Na​gie dzie​ci śmie​ją się, jak​by tam​ten czło​wiek
Nie od​szedł sa​mot​nie, ro​biąc im tyl​ko zdję​cia.
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Olan​na zo​ba​czy​ła czte​rech ob​szar​pa​nych żoł​nie​rzy nio​są​cych na ra​mio​nach
czy​jeś zwło​ki. Na​gle po​ciem​nia​ło jej przed ocza​mi od ogar​nia​ją​cej ją sza​lo​nej
pa​ni​ki. Za​trzy​ma​ła się prze​ko​na​na, że to cia​ło Ugwu, i do​pie​ro kie​dy żoł​nie​rze
mi​nę​li ją szyb​ko i ci​cho, zda​ła so​bie spra​wę, że mar​twy męż​czy​zna był zbyt
wy​so​ki jak na Ugwu. Sto​py miał spę​ka​ne i zle​pio​ne sko​ru​pą wy​su​szo​ne​go bło​-
ta, mu​siał wal​czyć bez bu​tów. Wciąż jesz​cze pa​trząc w ple​cy od​da​la​ją​cych się
żoł​nie​rzy, Olan​na sta​ra​ła się po​ha​mo​wać nud​no​ści, zrzu​cić z sie​bie złe prze​-
czu​cia, któ​re od wie​lu dni od​bie​ra​ły jej ro​zum.

Kie​dy póź​niej opo​wia​da​ła Ka​ine​ne, jak bar​dzo oba​wia się o Ugwu, jak nie
może po​zbyć się my​śli, że za każ​dym ro​giem cze​ka​ją tra​ge​dia, Ka​ine​ne ob​ję​ła
ją ra​mie​niem, mó​wiąc, żeby się nie mar​twi​ła. Madu ro​ze​słał do do​wód​ców
wszyst​kich ba​ta​lio​nów wia​do​mo​ści z proś​bą, żeby szu​ka​li Ugwu; do​wie​dzą
się, gdzie jest. Ale gdy Dzi​dzia za​py​ta​ła: „Ma​mu​siu Ola, czy Ugwu wró​ci dzi​-
siaj?”, Olan​na na​tych​miast wy​obra​zi​ła so​bie, że dziec​ko ma ta​kie same prze​-
czu​cia. Kie​dy wró​ci​ła do Umu​ahii, a mama Oji wrę​czy​ła jej pacz​kę, któ​rą ktoś
do​star​czył dla Olan​ny, na​tych​miast po​my​śla​ła, że we​wnątrz znaj​du​je się wia​-
do​mość o Ugwu. Trzy​ma​ła w drżą​cych rę​kach pu​deł​ko za​wi​nię​te w brą​zo​wy
pa​pier, po​marsz​czo​ny od prze​cho​dze​nia przez zbyt wie​le rąk. Po chwi​li za​-
uwa​ży​ła swo​je na​zwi​sko i ad​res uni​wer​sy​te​tu w Bia​frze wy​pi​sa​ne ręką Mo​-
ham​me​da, jego dłu​gi​mi, ele​ganc​ki​mi po​cią​gnię​cia​mi pió​ra. Zaj​rza​ła do środ​ka
i od​kry​ła chu​s​tecz​ki, wy​pra​so​wa​ną bie​lut​ką bie​li​znę, kost​ki my​dła „Lux” i ta​-
blicz​ki cze​ko​la​dy, i nie mo​gła wyjść ze zdu​mie​nia, że to wszyst​ko do​tar​ło
do niej nie​tknię​te, cho​ciaż prze​sła​ne przez Czer​wo​ny Krzyż. Jego list miał już
trzy mie​sią​ce, ale wciąż wy​czu​wa​ła de​li​kat​ny za​pach słod​kie​go piż​ma. Ode​-
rwa​ne zda​nia utkwi​ły jej w gło​wie.

 
Wy​sła​łem tak wie​le li​stów i nie mam pew​no​ści, czy do Cie​bie do​tar​ły.

W czerw​cu za mąż wy​szła moja sio​stra, Ha​di​za. Nie​ustan​nie o To​bie my​ślę.
Zro​bi​łem wy​raź​ne po​stę​py w grze w polo. U mnie wszyst​ko w po​rząd​ku i je​-
stem prze​ko​na​ny, że rów​nież Ty i Ode​nig​bo ma​cie się do​brze. Pro​szę, po​sta​-



raj się od​po​wie​dzieć na ten list.
 
Od​wró​ci​ła w dło​ni ta​blicz​kę cze​ko​la​dy i ba​wiąc się sre​ber​kiem, po​pa​trzy​-

ła na na​pis MADE IN SWIT​ZER​LAND. I na​gle rzu​ci​ła cze​ko​la​dą przez po​kój.
List Mo​ham​me​da wy​pro​wa​dził ją z rów​no​wa​gi, sta​no​wił ob​ra​zę dla rze​czy​wi​-
sto​ści jej ży​cia. Ale prze​cież Mo​ham​med nie mógł wie​dzieć, że oni nie mają
soli, że Ode​nig​bo co​dzien​nie pije kai-kai, Ugwu zo​stał zwer​bo​wa​ny, a ona
sprze​da​ła pe​ru​kę. Nie mógł tego wie​dzieć. Jed​nak​że i tak była zła, że jego ży​-
cie to​czy się jak daw​niej, i jest do tego stop​nia nie​zmien​ne, iż po​tra​fił do niej
pi​sać o grze w polo.

Za​pu​ka​ła mama Oji; Olan​na wzię​ła głę​bo​ki, uspo​ka​ja​ją​cy od​dech, za​nim
otwo​rzy​ła drzwi i dała jej kost​kę my​dła.

– Dzię​ku​ję. – Mama Oji wzię​ła my​dło w dwie ręce i pod​nió​sł​szy je do
nosa, po​wą​cha​ła. – Ale pacz​ka była duża. Tyl​ko tyle mi dasz? Nie ma żad​ne​go
je​dze​nia w pusz​kach? A może trzy​masz je dla swo​jej ko​le​żan​ki sa​bo​ta​żyst​ki,
Ali​cji?

– Ngwa, od​da​waj my​dło – po​wie​dzia​ła Olan​na. – Mama Adan​ny bę​dzie
wie​dzia​ła, jak oka​zać wdzięcz​ność.

Mama Oji szyb​ko pod​cią​gnę​ła bluz​kę i wci​snę​ła my​dło za wy​tar​ty biu​sto​-
nosz.

– Prze​cież wiesz, że je​stem wdzięcz​na.
Z dro​gi do​bie​gły pod​nie​sio​ne gło​sy, to​też obie wy​szły z domu. Kil​ku

człon​ków stra​ży ochot​ni​czej z ma​cze​ta​mi w rę​kach cią​gnę​ło za sobą dwie ko​-
bie​ty. Z za​czer​wie​nio​ny​mi ocza​mi szły chwiej​nym kro​kiem, za​wi​nię​te w po​-
dar​te chu​s​ty, i krzy​cza​ły: „Co​śmy zro​bi​ły? Nie je​ste​śmy sa​bo​ta​żyst​ka​mi! Je​ste​-
śmy uchodź​ca​mi z Ndo​ni! Nic nie zro​bi​ły​śmy!”.

Pa​stor Am​bro​ży wy​sko​czył na dro​gę i za​czął się mo​dlić: „Boże Oj​cze,
zniszcz sa​bo​ta​ży​stów, któ​rzy wska​zu​ją nie​przy​ja​cio​łom dro​gę! Spuść ogień
Du​cha Świę​te​go!”.

Wy​bie​gło też kil​ku są​sia​dów, plu​jąc, rzu​ca​jąc ka​mie​nia​mi i szy​dząc z od​-
wró​co​nych ple​ca​mi ko​biet: „Sabo! Niech Bóg was ska​że! Sabo!”.

– Po​win​ni po​wie​sić im opo​ny na szy​jach i pod​pa​lić je – ode​zwa​ła się
mama Oji. – Na​le​ży spa​lić wszyst​kich sa​bo​ta​ży​stów, co do jed​ne​go.

Olan​na po​skła​da​ła list Mo​ham​me​da, po​my​śla​ła o na wpół ob​na​żo​nych ob​-
wi​słych brzu​chach tych ko​biet i nic nie po​wie​dzia​ła.

– Po​win​naś uwa​żać na tę Ali​cję – po​wie​dzia​ła mama Oji.
– Daj spo​kój Ali​cji. Ona nie jest sa​bo​ta​żyst​ką.



– Ona jest z tych ko​biet, któ​re krad​ną cu​dzych mę​żów.
– Co?
– Jak wy​bie​rasz się do Orlu, ona za​wsze wy​cho​dzi przed dom i sie​dzi

z two​im mę​żem.
Olan​na wle​pi​ła wzrok w mamę Oji, za​sko​czo​na jej sło​wa​mi, po​nie​waż

cze​goś ta​kie​go na pew​no nie spo​dzie​wa​ła się usły​szeć i po​nie​waż Ode​nig​bo
ni​g​dy nie wspo​mi​nał, że Ali​cja spę​dza z nim czas pod nie​obec​ność Olan​ny.
Ni​g​dy na​wet nie wi​dzia​ła, żeby ze sobą roz​ma​wia​li.

Mam Oji nie spusz​cza​ła z niej wzro​ku.
– Ja tyl​ko chcę po​wie​dzieć, że​byś na nią uwa​ża​ła. Je​śli na​wet nie jest sa​-

bo​ta​żyst​ką, nie jest do​brą ko​bie​tą.
Olan​na nie mia​ła po​ję​cia, co po​win​na od​po​wie​dzieć. Była pew​na, że Ode​-

nig​bo ni​g​dy nie do​tknął​by in​nej ko​bie​ty, w ci​cho​ści du​cha sama się do tego
prze​ko​ny​wa​ła, i była też pew​na, że mama Oji żywi głę​bo​ką nie​chęć do Ali​cji.
Jed​nak sło​wa mamy Oji pa​dły tak nie​ocze​ki​wa​nie, że samo to wy​star​czy​ło,
by wzbu​dzić w niej wąt​pli​wo​ści.

– Będę uwa​żać – w koń​cu od​par​ła, uśmie​cha​jąc się.
Mama Oji spoj​rza​ła, jak​by chcia​ła coś jesz​cze po​wie​dzieć, lecz zmie​ni​ła

zda​nie i od​wró​ciw​szy się, krzyk​nę​ła na syna:
– Ucie​kaj stąd! Zgłu​pia​łeś? Ewu awu​sa! Nie wiesz, że za​raz za​czniesz ka​-

słać?
Ja​kiś czas póź​niej Olan​na wzię​ła kost​kę my​dła i za​pu​ka​ła do drzwi Ali​cji,

stu​ka​jąc moc​no trzy​krot​nie, raz za ra​zem, żeby Ali​cja wie​dzia​ła, że to ona.
Oczy Ali​cji wy​glą​da​ły na za​spa​ne, z wy​raź​niej​szy​mi niż za​zwy​czaj cie​nia​mi.

– Wró​ci​łaś – po​wie​dzia​ła. – Co tam u two​jej sio​stry?
– Wszyst​ko w po​rząd​ku.
– Wi​dzia​łaś te bied​ne ko​bie​ty, któ​re drę​czą i wy​zy​wa​ją od sa​bo​ta​ży​stek? –

za​py​ta​ła i za​nim Olan​na zdą​ży​ła od​po​wie​dzieć, mó​wi​ła da​lej: – Wczo​raj do​-
rwa​li ja​kie​goś męż​czy​znę z Ogo​ji. To prze​cież ja​kiś ab​surd. Nie mo​że​my cią​-
gle bić lu​dzi tyl​ko dla​te​go, że Ni​ge​ria nas bije. Weź​my na przy​kład ko​goś ta​-
kie​go jak ja, kto już od dwóch lat nie jadł po​rząd​ne​go po​sił​ku. Nie kosz​to​wa​-
łam cu​kru. Nie pi​łam zim​nej wody. Skąd niby mia​ła​bym brać ener​gię, żeby po​-
ma​gać wro​gom?

Ali​cja ge​sty​ku​lo​wa​ła drob​ny​mi dłoń​mi i to, co kie​dyś Olan​na po​strze​ga​ła
jako ele​ganc​ką de​li​kat​ność, na​gle sta​ło się sa​mo​lub​nym za​ro​zu​mial​stwem,
zbyt​kow​nym ego​izmem; Ali​cja mó​wi​ła, jak​by je​dy​nie ona cier​pia​ła z po​wo​du
woj​ny.



Olan​na wrę​czy​ła jej my​dło.
– Ktoś przy​słał mi kil​ka ko​stek.
– Och! Będę mo​gła do​łą​czyć do tych nie​licz​nych w Bia​frze, któ​rzy uży​wa​ją

my​dła „Lux”!… Dzię​ku​ję.
Uśmiech Ali​cji od​mie​nił jej twarz, roz​ja​śnił oczy, a Olan​na za​sta​no​wi​ła

się, czy Ode​nig​bo uwa​ża ją za pięk​ną. Spoj​rza​ła w po​żół​kłą twarz Ali​cji,
na jej wą​ską ta​lię i na​gle uzmy​sło​wi​ła so​bie, że to co nie​gdyś po​dzi​wia​ła, te​-
raz ją prze​ra​ża.

– Ngwa​nu, mu​szę iść przy​go​to​wać obiad dla Dzi​dzi – po​wie​dzia​ła i od​-
wró​ciw​szy się, ode​szła.

Tego wie​czo​ru za​bra​ła jesz​cze jed​ną kost​kę my​dła i od​wie​dzi​ła pa​nią Mu​-
oke​lu.

– To ty? Anya gi! Tyle cza​su cię nie wi​dzia​łam! – po​wie​dzia​ła pani Mu​-
oke​lu. Twarz Jego Eks​ce​len​cji prze​ci​na​ła dziu​ra na rę​ka​wie jej bo​ubou.

– Do​brze się trzy​masz – skła​ma​ła Olan​na. Pani Mu​oke​lu wy​glą​da​ła mi​zer​-
nie; mia​ła bu​do​wę cia​ła od​po​wied​nią dla oty​ło​ści i te​raz, po tak du​żej stra​cie
wagi, wy​glą​da​ła na nie​na​tu​ral​nie przy​gię​tą do zie​mi, jak​by nie po​tra​fi​ła już
stać pro​sto. Na​wet po​ra​sta​ją​ce jej ra​mio​na wło​sy zwi​sa​ły smęt​nie.

– Ty jak za​wsze wy​glą​dasz pięk​nie – od​par​ła pani Mu​oke​lu i po​now​nie
uści​snę​ła Olan​nę.

Olan​na dała jej my​dło, a po​nie​waż wie​dzia​ła, że pani Mu​oke​lu za nic
na świe​cie nie do​tknie ni​cze​go, co zo​sta​ło wy​sła​ne z Ni​ge​rii przez Ni​ge​ryj​czy​-
ka, po​wie​dzia​ła:

– Mat​ka przy​sła​ła mi z An​glii.
– Niech Bóg ci bło​go​sła​wi – od​po​wie​dzia​ła pani Mu​oke​lu. – Atwój mąż

i Dzi​dzia, kwa​nu?
– Obo​je czu​ją się bar​dzo do​brze.
– A Ugwu?
– Wzię​li go do woj​ska.
– Zno​wu go zła​pa​li?
– Tak.
Pani Mu​oke​lu urwa​ła i prze​su​nę​ła pal​ca​mi po pla​sti​ko​wej po​łów​ce żół​te​-

go słoń​ca za​wie​szo​nej na szyi.
– Wszyst​ko bę​dzie do​brze. On wró​ci. Ktoś musi wal​czyć za na​szą spra​wę.
Nie​wie​le się wi​dy​wa​ły, od​kąd pani Mu​oke​lu za​ję​ła się han​dlem. Olan​na

usia​dła i słu​cha​ła jej opo​wie​ści – o wi​zji, któ​ra ujaw​ni​ła, że sa​bo​ta​ży​stą od​-
po​wie​dzial​nym za upa​dek Port Har​co​urt był ge​ne​rał bia​frań​skiej ar​mii, o in​nej



wi​zji, w któ​rej di​bia z Oki​ji dał Jego Eks​ce​len​cji ja​kiś po​tęż​ny lek umoż​li​wia​-
ją​cy od​bi​cie wszyst​kich utra​co​nych miast…

– Po​dob​no po​ja​wi​ły się po​gło​ski, że Umu​ahia jest za​gro​żo​na, okwa ya? –
za​py​ta​ła pani Mu​oke​lu, pa​trząc Olan​nie pro​sto w oczy.

– Tak.
– Ale Umu​ahia nie wpad​nie w ręce wro​ga. Lu​dzie nie po​win​ni pa​ni​ko​wać

i za​bie​rać się za pa​ko​wa​nie.
Olan​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, za​sta​na​wia​jąc się, dla​cze​go pani Mu​oke​lu

tak się w nią wpa​tru​je.
– Po​dob​no wła​ści​cie​le sa​mo​cho​dów za​czę​li szu​kać ben​zy​ny. – Pani Mu​-

oke​lu wciąż upo​rczy​wie w nią pa​trzy​ła. – Mu​szą bar​dzo uwa​żać, bar​dzo uwa​-
żać, bo ktoś może ich za​py​tać, skąd wie​dzą, że Umu​ahia upad​nie, je​śli nie są
sa​bo​ta​ży​sta​mi.

W tym mo​men​cie Olan​na uzmy​sło​wi​ła so​bie, że pani Mu​oke​lu ją ostrze​ga,
mówi jej, żeby była przy​go​to​wa​na.

– Tak, mu​szą uwa​żać – przy​zna​ła.
Pani Mu​oke​lu za​tar​ła ręce. W tej ko​bie​cie za​szła ja​kaś zmia​na, do​pu​ści​ła

do tego, że wia​ra za​czę​ła wy​my​kać się jej z rąk. Bia​fra zwy​cię​ży, Olan​na była
o tym prze​ko​na​na, bo musi zwy​cię​żyć, ale myśl, że ktoś taki jak pani Mu​oke​lu
wie​rzy w nie​uchron​ny upa​dek sto​li​cy, ostu​dzi​ła jej prze​ko​na​nia. Kie​dy obej​-
mo​wa​ła pa​nią Mu​oke​lu na po​że​gna​nie, ogar​nę​ło ją uczu​cie pust​ki, jak​by już ni​-
g​dy nie mia​ły się spo​tkać. W dro​dze po​wrot​nej do domu po raz pierw​szy zu​-
peł​nie po​waż​nie roz​wa​ża​ła moż​li​wość upad​ku Umu​ahii. Ozna​cza​ło​by to zwło​-
kę w zwy​cię​stwie, jesz​cze cia​śniej​sze ogra​ni​cze​nie te​ry​to​rium Bia​fry, ale mo​-
gło też ozna​czać, że oni prze​nio​są się do domu Ka​ine​ne w Orlu i tam do​cze​ka​-
ją koń​ca woj​ny.

Za​trzy​ma​ła się przy sta​cji ben​zy​no​wej w po​bli​żu szpi​ta​la i nie zdzi​wi​ła
się, wi​dząc wy​pi​sa​ne kre​dą sło​wa: BEN​ZY​NY BRAK. Sprze​da​ży ben​zy​ny
pro​du​ko​wa​nej w Bia​frze za​prze​sta​no, od​kąd ro​ze​szły się plot​ki o nad​cho​dzą​-
cym upad​ku Umu​ahii, żeby lu​dzie nie wpa​dli w pa​ni​kę. Tej nocy Olan​na po​-
wie​dzia​ła do Ode​nig​ba:

– Mu​si​my za​opa​trzyć się w ben​zy​nę na czar​nym ryn​ku, mamy za mało pa​li​-
wa na wy​pa​dek, gdy​by do cze​goś do​szło.

Ode​nig​bo nie​znacz​nie ski​nął gło​wą i wy​mam​ro​tał coś o Spe​cjal​nym Ju​liu​-
szu. Przed chwi​lą wró​cił z baru Tan​za​nia i za​raz się po​ło​żył na łóż​ku przy ci​-
cho na​sta​wio​nym ra​diu. Dzi​dzia spa​ła na ma​te​ra​cu po dru​giej stro​nie za​sło​ny.

– Co po​wie​dzia​łeś? – za​py​ta​ła.



– Nie stać nas te​raz na ben​zy​nę. Ga​lon kosz​tu​je fun​ta.
– W ze​szłym ty​go​dniu do​sta​łeś wy​pła​tę. Mu​si​my mieć pew​ność, że sa​mo​-

chód jest go​tów do dro​gi.
– Po​pro​si​łem Spe​cjal​ne​go Ju​liu​sza, żeby zre​ali​zo​wał czek, ale nie przy​-

niósł pie​nię​dzy.
Olan​na od razu roz​po​zna​ła kłam​stwo. Przez cały czas Spe​cjal​ny Ju​liusz re​-

ali​zo​wał dla nich cze​ki i ni​g​dy nie za​ję​ło mu to dłu​żej niż je​den dzień, po czym
przy​no​sił Ode​nig​bo​wi na​leż​ne pie​nią​dze.

– W ta​kim ra​zie jak ku​pi​my ben​zy​nę? – za​py​ta​ła.
Nic nie po​wie​dział.
Prze​szła obok nie​go i wy​szła na dwór. Księ​życ scho​wa​ny był za chmu​rą,

usia​dła więc w pa​nu​ją​cych na po​dwó​rzu ciem​no​ściach, na​dal czu​jąc woń ta​-
nie​go, śmier​dzą​ce​go lo​kal​ne​go dżi​nu. Ten za​pach cią​gnął się za nim, okry​wał
ob​ło​kiem ścież​ki, któ​ry​mi po​dą​żał. Kie​dy pił w Nsuc​ce – tę swo​ją ele​ganc​ką
bran​dy w kasz​ta​no​wym ko​lo​rze – umysł mu się wy​ostrzał, al​ko​hol de​sty​lo​wał
jego idee i pew​ność sie​bie, a on, sie​dząc w sa​lo​nie, mógł mó​wić bez koń​ca
i wszy​scy go słu​cha​li. Kie​dy pił tu​taj, wy​ci​szał się zu​peł​nie. Za​my​kał się
w so​bie i pa​trzył na świat za​czer​wie​nio​ny​mi, umę​czo​ny​mi ocza​mi. A to do​pro​-
wa​dza​ło ją do wście​kło​ści.

 
Olan​na wy​mie​ni​ła reszt​kę po​zo​sta​łych jej bry​tyj​skich fun​tów i ku​pi​ła ben​-

zy​nę od czło​wie​ka, któ​ry za​pro​wa​dził ją do za​wil​go​co​nej przy​bu​dów​ki, gdzie
na po​sadz​ce ro​iło się od tłu​stych czer​wi w kre​mo​wym ko​lo​rze. Ostroż​nie
prze​lał pa​li​wo ze swo​je​go po​jem​ni​ka do jej ka​ni​stra. Za​bra​ła ka​ni​ster za​wi​-
nię​ty w wo​rek po mące ku​ku​ry​dzia​nej i kie​dy cho​wa​ła go w ba​gaż​ni​ku opla,
pod dom za​je​chał otwar​ty dżip z na​pi​sem AR​MIA BIA​FRY. Wy​sia​dła z nie​go
Ka​ine​ne, a za nią żoł​nierz w heł​mie. Olan​na na​tych​miast po​czu​ła, że ser​ce jej
za​mie​ra, i od razu wie​dzia​ła, że cho​dzi o Ugwu. Bez dwóch zdań o Ugwu.
W pa​lą​cym ża​rem słoń​cu pły​ny w jej gło​wie za​czę​ły się ko​tło​wać, a gdy ro​zej​-
rza​ła się do​oko​ła w po​szu​ki​wa​niu Dzi​dzi, nie po​tra​fi​ła jej zna​leźć. Kie​dy Ka​-
ine​ne po​de​szła do Olan​ny i chwy​ciw​szy ją moc​no za ra​mio​na, po​wie​dzia​ła:
„Eji​ma m, nie upa​daj na du​chu, mu​sisz być sil​na. Ugwu nie żyje”, do Olan​ny
nie do​tar​ty sło​wa, a je​dy​nie moc​ny uścisk ko​ści​stych pal​ców.

– Nie – od​par​ta spo​koj​nie. Po​wie​trze na​ła​do​wa​ne było nie​rze​czy​wi​sto​-
ścią, jak​by za chwi​lę mia​ła się obu​dzić. – Nie – po​wtó​rzy​ła, krę​cąc gło​wą.

– Madu przy​słał swo​je​go ad​iu​tan​ta z wia​do​mo​ścią. Ugwu słu​żył w sa​pe​-
rach, a oni w ze​szłym ty​go​dniu po​nie​śli ogrom​ne star​ty w lu​dziach. Z ak​cji



wró​ci​ło tyl​ko kil​ku i nie było wśród nich Ugwu. Nie zna​le​zio​no jego cia​ła, ale
też wie​lu in​nych ciał nie zna​le​zio​no… – Ka​ine​ne urwa​ła. – Tam nie​wie​le po​-
zo​sta​ło w jed​nym ka​wał​ku.

Olan​na na​dal krę​ci​ła gło​wą, cze​ka​jąc na prze​bu​dze​nie.
– Jedź ze mną. Weź Chia​ma​kę. Jedź ze mną i za​miesz​kaj w Orlu.
Ka​ine​ne ją obej​mo​wa​ła, Dzi​dzia coś mó​wi​ła, wszyst​ko wo​kół spo​wi​te

było mgłą, do​pó​ki nie spoj​rza​ła w górę i nie do​strze​gła nie​ba. Błę​kit​ne​go
i czy​ste​go. Dzię​ki nie​mu te​raź​niej​szość na​bra​ła rze​czy​wi​ste​go wy​mia​ru, po​nie​-
waż w snach ni​g​dy nie wi​dzia​ła nie​ba. Od​wró​ci​ła się i skie​ro​wa​ła kro​ki
do baru Tan​za​nia. Mi​nę​ła brud​ną za​sło​nę w drzwiach i strą​ci​ła ku​bek Ode​nig​-
ba ze sto​li​ka; bla​dy płyn roz​lał się po be​to​no​wej po​sadz​ce.

– Dość już wy​pi​łeś, co? – za​py​ta​ła go ci​cho. – Ugwu an​wu​go. Sły​sza​łeś?
Ugwu nie żyje.

Ode​nig​bo pod​niósł się i spoj​rzał na nią. Oczy miał pod​puch​nię​te.
– Pij da​lej – po​wie​dzia​ła Olan​na. – Pij, nie prze​szka​dzaj so​bie. Ugwu zgi​-

nął.
Po​de​szła do niej wła​ści​ciel​ka baru, mó​wiąc:
– Och! Tak mi przy​kro, ndo – i chcia​ła ją ob​jąć, lecz Olan​na od​trą​ci​ła jej

rękę.
– Zo​staw mnie w spo​ko​ju – po​wie​dzia​ła. – Zo​staw mnie w spo​ko​ju! – Do​-

pie​ro w tym mo​men​cie uzmy​sło​wi​ła so​bie, że Ka​ine​ne przy​szła tu za nią i w
mil​cze​niu trzy​ma​ła ją, kie​dy Olan​na krzy​cza​ła: „Zo​staw mnie w spo​ko​ju! Zo​-
staw mnie w spo​ko​ju!” do co​fa​ją​cej się wła​ści​ciel​ki baru.

Przez ko​lej​ne dni, dni po​dziu​ra​wio​ne mrocz​ny​mi lu​ka​mi w cza​sie, Ode​nig​-
bo nie cho​dził do baru Tan​za​nia. Ką​pał Dzi​dzię, przy​go​to​wy​wał jej gar​ri,
wcze​śniej wra​cał z pra​cy. Raz na​wet chciał przy​tu​lić Olan​nę i po​ca​ło​wać ją,
ale jego do​tyk przy​pra​wił ją o dresz​cze i od​wró​ci​ła się od nie​go, a po​tem wy​-
szła na ze​wnątrz i po​ło​ży​ła się spać na ma​cie na we​ran​dzie, gdzie cza​sa​mi sy​-
piał Ugwu. Nie pła​ka​ła. Za​pła​ka​ła tyl​ko raz, gdy po​szła do domu Ebe​re​chi,
żeby po​wie​dzieć jej o śmier​ci Ugwu, a Ebe​re​chi za​czę​ła krzy​czeć i wy​zy​wać
ją od kłam​ców; te jej krzy​ki roz​brzmie​wa​ły póź​niej nocą w gło​wie Olan​ny.
Ode​nig​bo prze​słał wia​do​mość o Ugwu jego ro​dzi​nie przez trzy róż​ne ko​bie​ty,
któ​re cho​dzi​ły han​dlo​wać za li​nię nie​przy​ja​cie​la. Zor​ga​ni​zo​wał też na po​dwó​-
rzu na​bo​żeń​stwo z pie​śnia​mi. Kil​ku są​sia​dów po​mo​gło Ali​cji wy​nieść pia​ni​no
i usta​wi​li je przy ba​na​now​cach. „Za​cznij​cie śpie​wać, a ja się przy​łą​czę”, po​-
wie​dzia​ła Ali​cja do ze​bra​nych ko​biet. Jed​nak gdy tyl​ko ktoś in​to​no​wał ja​kąś
pieśń, mama Oji za​czy​na​ła kla​skać, upo​rczy​wie i gło​śno, w rytm me​lo​dii,



i wkrót​ce po​zo​sta​li są​sie​dzi wtó​ro​wa​li jej w kla​ska​niu, tak że Ali​cja nie mo​-
gła grać. Sie​dzia​ła bez​rad​nie przy pia​ni​nie, trzy​ma​jąc Dzi​dzię na ko​la​nach.

Po kil​ku pierw​szych peł​nych wi​go​ru pie​śniach na​gle wy​buch​nął głos mamy
Adan​ny, chro​pa​wy i ele​gij​ny:

 
Naba na ndo​kwa,
Ugwu, naba na ndo​kwa.
O ga-adi​li gi mma,
Naba na ndo​kwa.

 
Ode​nig​bo omal nie po​tknął się, kie​dy z lek​kim nie​do​wie​rza​niem w oczach

opusz​czał po​dwó​rze, jesz​cze za​nim za​koń​czy​li tę pieśń, jak​by nie mógł uwie​-
rzyć w jej sło​wa: „Odejdź w po​ko​ju, wszyst​ko bę​dzie do​brze”. Olan​na pa​trzy​-
ła za nim, gdy od​cho​dził. Sama nie po​tra​fi​ła zro​zu​mieć ura​zy, jaką do nie​go
czu​ła. Nie mógł prze​cież nic zro​bić, żeby za​po​biec śmier​ci Ugwu, jed​nak
to jego pi​cie, nad​mier​ne pi​cie, w ja​kiś spo​sób czy​ni​ło go współ​win​nym. Nie
chcia​ła z nim roz​ma​wiać ani obok nie​go spać. Spa​ła na ma​cie na dwo​rze,
gdzie na​wet sys​te​ma​tycz​ne uką​sze​nia ko​ma​rów wi​ta​ła z ulgą. Nie​wie​le do nie​-
go mó​wi​ła. Roz​ma​wia​li wy​łącz​nie o spra​wach naj​pil​niej​szych: co Dzi​dzia
ma jeść, co zro​bią, je​śli Umu​ahia upad​nie…

– Za​trzy​ma​my się w domu Ka​ine​ne tyl​ko do cza​su, aż znaj​dzie​my so​bie coś
wła​sne​go – rzekł, jak​by rze​czy​wi​ście mie​li wie​le moż​li​wo​ści do wy​bo​ru, jak​-
by już za​po​mniał, że kie​dyś po​wie​dział​by, iż Umu​ahia na pew​no nie upad​nie.
Dla​te​go Olan​na nie od​po​wie​dzia​ła.

Dzi​dzi wy​ja​śni​ła, że Ugwu po​szedł do nie​ba.
– Ale nie​dłu​go wró​ci, mamo Ola? – za​py​ta​ła Dzi​dzia.
Olan​na od​par​ła jej, że tak. I to by​naj​mniej nie dla​te​go, że chcia​ła uspo​ko​ić

Dzi​dzię, lecz dla​te​go, że za​uwa​ża​ła, jak sama dzień po dniu od​rzu​ca osta​tecz​-
ność śmier​ci Ugwu. Mó​wi​ła so​bie, że nie umarł, może otarł się o śmierć, ale
nie umarł. Mo​dli​ła się o wia​do​mość o jego lo​sach. Od pew​ne​go cza​su ką​pa​ła
się na dwo​rze – ła​zien​ka była lep​ka od ple​śni i mo​czu, Olan​na wsta​wa​ła więc
bar​dzo wcze​śnie rano, żeby wziąć wia​dro i iść za bu​dy​nek – pew​ne​go ran​ka
jed​nak do​strze​gła ja​kiś ruch przy rogu bu​dyn​ku i zo​ba​czy​ła przy​glą​da​ją​ce​go
się jej pa​sto​ra Am​bro​że​go.

– Pa​sto​rze Am​bro​ży! – krzyk​nę​ła, a on na​tych​miast czmych​nął. – Nie wstyd
pa​sto​ro​wi? Może by tak pa​stor po​mo​dlił się, żeby ktoś tu przy​szedł i po​wie​-
dział mi, co się sta​ło z Ugwu, a nie zaj​mo​wał się pod​glą​da​niem mę​żat​ki bio​rą​-



cej ką​piel.
Wy​bra​ła się do domu pani Mu​oke​lu w na​dziei, że usły​szy opo​wieść o wi​-

zji za​wie​ra​ją​cej in​for​ma​cję, iż Ugwu jest bez​piecz​ny, ale ja​kaś są​siad​ka po​-
wie​dzia​ła jej, że cała ro​dzi​na pani Mu​oke​lu gdzieś znik​nę​ła. Ode​szli, nic ni​ko​-
mu nie mó​wiąc. Uważ​niej słu​cha​ła w Ra​diu Bia​fra re​la​cji z woj​ny, jak​by
dźwięcz​ny glos do​no​szą​cy o od​pie​ra​niu ata​ków bar​ba​rzyń​ców i suk​ce​sach wa​-
lecz​nych bia​frań​skich żoł​nie​rzy mógł przy​nieść ja​kieś wska​zów​ki na te​mat
Ugwu. Kie​dy w so​bot​nie po​po​łu​dnie na po​dwó​rze wszedł męż​czy​zna ubra​ny
w po​pla​mio​ny bia​ły ka​ftan, Olan​na pod​bie​gła do nie​go prze​ko​na​na, że przy​-
niósł jej wie​ści o Ugwu.

– Mów – po​wie​dzia​ła. – Mów, gdzie jest Ugwu.
Męż​czy​zna wy​glą​dał na zmie​sza​ne​go.
– Dalu. Ja szu​kam Ali​cji Njo​kam​my z Asa​by.
– Ali​cji? – Olan​na wle​pi​ła wzrok w męż​czy​znę, jak​by da​wa​ła mu moż​li​-

wość cof​nię​cia tego, co po​wie​dział, i za​py​ta​nia o nią. – Ali​cji?
– Tak, Ali​cji z Asa​by. Je​stem jej krew​nym. Dom mo​jej ro​dzi​ny stoi kolo

ich domu.
Olan​na wska​za​ła na po​kój Ali​cji. Pod​szedł do drzwi i za​czął pu​kać.
– Jest w domu? – za​py​tał.
Olan​na ski​nę​ła gło​wą roz​ża​lo​na, że nie przy​niósł wie​ści o Ugwu.
Męż​czy​zna po​now​nie za​pu​kał i za​wo​łał:
– Je​stem z ro​dzi​ny Isio​ma z Asa​by.
Ali​cja otwo​rzy​ła drzwi i męż​czy​zna wszedł do środ​ka. Chwi​lę póź​niej

wy​pa​dła na dwór, rzu​ci​ła się na zie​mię i za​czę​ła się po niej ta​rzać. W bla​sku
wie​czor​ne​go słoń​ca jej po​kry​ta pla​ma​mi pia​sku skó​ra na​bra​ła zło​te​go od​cie​-
nia.

– O gini mere? Co się sta​ło? – py​ta​li są​sie​dzi, ze​braw​szy się wo​kół Ali​cji.
– Po​cho​dzę z Asa​by i dzi​siaj rano do​sta​łem wia​do​mość o na​szej ro​dzin​nej

miej​sco​wo​ści – ode​zwał się męż​czy​zna. Mó​wił z ak​cen​tem moc​niej​szym niż
Ali​cja i Olan​na do​pie​ro po kil​ku se​kun​dach ro​zu​mia​ła sło​wa wy​po​wia​da​ne
przez nie​go w ję​zy​ku ibo. – Przed wie​lo​ma ty​go​dnia​mi bar​ba​rzyń​cy zdo​by​li
na​sze mia​sto i oznaj​mi​li, że wszy​scy miesz​kań​cy po​win​ni wyjść z domu i po​-
wie​dzieć: „Jed​na Ni​ge​ria”, a wte​dy da​dzą im ryż. I kie​dy lu​dzie wy​szli z ukry​-
cia i po​wie​dzie​li: „Jed​na Ni​ge​ria”, bar​ba​rzyń​cy ich za​strze​li​li, męż​czyzn, ko​-
bie​ty i dzie​ci. Wszyst​kich… – Męż​czy​zna urwał. – Z ro​dzi​ny Njo​kam​my nikt
nie oca​lał. Zu​peł​nie nikt.

Ali​cja le​ża​ła na ple​cach, jak sza​lo​na rzu​ca​jąc gło​wą o zie​mię i ję​cząc.



We wło​sach mia​ła grud​ki pia​sku. Ze​rwa​ła się na nogi i po​gna​ła w stro​nę dro​-
gi, ale po​biegł za nią pa​stor Am​bro​ży i przy​cią​gnął ją z po​wro​tem. Wy​rwa​ła
się mu i po​now​nie rzu​ci​ła na zie​mię, wy​krzy​wio​ne w gry​ma​sie war​gi ob​na​ża​ły
jej zęby.

– Dla​cze​go ja jesz​cze żyję? Po​win​ni tu przyjść i za​bić mnie! Niech
tu przyj​dą i mnie za​bi​ją!

Ze wzmo​żo​ną przez sza​leń​stwo żalu siłą i od​wa​gą od​pie​ra​ła wszel​kie pró​-
by przy​trzy​ma​nia jej. Ta​rza​ła się po zie​mi z taką ener​gią, że ka​my​ki ra​ni​ły jej
skó​rę, zna​cząc ją ma​ły​mi czer​wo​ny​mi roz​cię​cia​mi. Są​sie​dzi mó​wi​li: „Ojej!”
i tyl​ko krę​ci​li gło​wa​mi. W pew​nym mo​men​cie z po​ko​ju wy​szedł Ode​nig​bo,
pod​szedł do Ali​cji, pod​niósł ją i przy​trzy​mał, a ona znie​ru​cho​mia​ła i za​czę​ła
pła​kać, wsparł​szy gło​wę na jego ra​mie​niu. Olan​na pa​trzy​ła na tę dwój​kę. Ra​-
mię Ode​nig​ba ukła​da​ło się na Ali​cji w spo​sób świad​czą​cy o nie​ja​kiej bli​sko​-
ści. Trzy​mał ją ze swo​bo​dą ko​goś, kto już wcze​śniej ją obej​mo​wał.

 
W koń​cu Ali​cja usia​dła na ław​ce zo​bo​jęt​nia​ła i zbo​la​ła. Raz na ja​kiś czas

krzy​cza​ła: „Hei!”, pod​ry​wa​ła się i kła​dła so​bie dło​nie na gło​wie. Ode​nig​bo
usiadł przy niej i na​kło​nił ją, by na​pi​ła się wody. Wraz z męż​czy​zną z Asa​by
roz​ma​wia​li ści​szo​ny​mi gło​sa​mi, jak​by tyl​ko oni dwaj byli za nią od​po​wie​-
dzial​ni, a po​tem przy​szedł na we​ran​dę, gdzie sie​dzia​ła Olan​na.

– Spa​ku​jesz tro​chę jej rze​czy, nkem? – za​py​tał. – Ten męż​czy​zna mówi, że
w jego domu miesz​ka kil​ku lu​dzi z Asa​by i za​bie​rze ją tam, żeby mo​gła spę​-
dzić z nimi ja​kiś czas.

Olan​na spoj​rza​ła na nie​go bez​na​mięt​nym wzro​kiem.
– Nie – od​par​ła.
– Nie?
– Nie – po​wtó​rzy​ła, tym ra​zem gło​śno. – Nie. – Pod​nio​sła się i we​szła

do po​ko​ju. Nie bę​dzie pa​ko​wać ni​czy​ich ubrań.
Nie mia​ła po​ję​cia, kto osta​tecz​nie spa​ko​wał rze​czy Ali​cji, może sam Ode​-

nig​bo to zro​bił, ale wie​czo​rem usły​sza​ła gło​sy wie​lu są​sia​dów mó​wią​cych:
„Ije oma, szczę​śli​wej po​dró​ży”, kie​dy Ali​cja od​cho​dzi​ła z tym męż​czy​zną.
Olan​na spa​ła na dwo​rze i śni​ło jej się, że Ali​cja i Ode​nig​bo leżą w łóż​ku
w Nsuc​ce, wi​dzia​ła ich pot na świe​żo wy​pra​nej przez sie​bie po​ście​li; obu​dzi​-
ła się tar​ga​na po​dej​rze​nia​mi i ogłu​szo​na hu​kiem ostrza​łu.

– Bar​ba​rzyń​cy są bli​sko! – krzyk​nął pa​stor Am​bro​ży i pierw​szy wy​biegł
z obej​ścia, nio​sąc w ręku wy​pcha​ny wo​rek ma​ry​nar​ski.

Na ca​łym po​dwó​rzu za​wrza​ło, wszę​dzie krzy​cza​no, pa​ko​wa​no się, od​cho​-



dzo​no. Ostrzał, przy​po​mi​na​ją​cy ko​lej​ne na​pa​dy okrop​nie gło​śne​go wstręt​ne​go
kasz​lu, trwał nie​prze​rwa​nie. Sa​mo​chód nie chciał od​pa​lić. Dro​ga była już za​-
tło​czo​na uchodź​ca​mi, roz​dzie​ra​ją​ce eks​plo​zje po​ci​sków z moź​dzie​rzy zda​wa​ły
się roz​brzmie​wać bar​dzo bli​sko, nie da​lej jak przy St John’s Road, a Ode​nig​bo
po​dej​mo​wał ko​lej​ne pró​by uru​cho​mie​nia sa​mo​cho​du. Mama Oji krzy​cza​ła
na swo​je​go męża. Mama Adan​ny bła​ga​ła Olan​nę, żeby po​zwo​li​ła jej wsiąść
do sa​mo​cho​du z kil​kor​giem swo​ich dzie​ci, na co Olan​na od​par​ła: „Nie, za​-
bierz swo​je dzie​ci i idź so​bie”.

Ode​nig​bo​wi uda​ło się uru​cho​mić sil​nik, któ​ry jed​nak tyl​ko za​wył i zgasł.
Na po​dwó​rzu nie było już pra​wie ni​ko​go. Idą​ca dro​gą ko​bie​ta cią​gnę​ła za sobą
upar​tą kozę, lecz w koń​cu pu​ści​ła ją i po​spiesz​nie ru​szy​ła na​przód. Ode​nig​bo
prze​krę​cił klucz i sil​nik zno​wu zgasł. Olan​na czu​ła, jak zie​mia drży przy każ​-
dym ko​lej​nym wy​bu​chu.

Ode​nig​bo ob​ra​cał klucz raz za ra​zem. Bez​sku​tecz​nie.
– Idź​cie z Dzi​dzią – po​wie​dział wresz​cie. Pot zle​pił mu brwi.
– Co?
– Za​bio​rę was, kie​dy sa​mo​chód ru​szy.
– Je​śli mamy iść, to pój​dzie​my wszy​scy ra​zem.
Ode​nig​bo po raz ko​lej​ny spró​bo​wał uru​cho​mić sil​nik. Olan​na od​wró​ci​ła

się za​sko​czo​na, że Dzi​dzia tak spo​koj​nie sie​dzi na tyl​nym sie​dze​niu koło zwi​-
nię​tych ma​te​ra​ców. Dziew​czyn​ka bacz​nie przy​glą​da​ła się Ode​nig​bo​wi, jak​by
po​na​gla​ła wzro​kiem i jego, i sa​mo​chód.

Ode​nig​bo wy​siadł i pod​niósł ma​skę, rów​nież Olan​na wy​szła z sa​mo​cho​du,
wy​pu​ści​ła Dzi​dzię i za​czę​ła się za​sta​na​wiać, co za​brać z ba​gaż​ni​ka, a co zo​-
sta​wić. Na po​dwó​rzu nie było już ni​ko​go, dro​gą szła jed​na czy dwie oso​by.
W po​bli​żu sły​chać było ter​kot strza​łów. Była prze​ra​żo​na. Ręce jej się trzę​sły.

– Chodź​my – po​wie​dzia​ła. – Nikt już nie zo​stał w Umu​ahii!
Ode​nig​bo wsiadł do auta, wziął głę​bo​ki od​dech i prze​krę​cił klucz.
Sil​nik za​pa​lił.
Ode​nig​bo je​chał szyb​ko, a kie​dy zna​leź​li się na przed​mie​ściach Umu​ahii,

Olan​na za​py​ta​ła go:
– Ro​bi​łeś coś z Ali​cją?
Ode​nig​bo nie od​po​wie​dział, tyl​ko pa​trzył pro​sto przed sie​bie.
– Ode​nig​bo, za​da​łam ci py​ta​nie.
– Mba, nic nie ro​bi​łem z Ali​cją. – Rzu​cił jej krót​kie spoj​rze​nie i po​wró​cił

wzro​kiem na dro​gę.
Nie ode​zwa​li się wię​cej do sie​bie aż do Orlu, gdzie z domu na ich spo​tka​-



nie wy​szli Ka​ine​ne i Har​ri​son. Har​ri​son za​jął się wy​pa​ko​wy​wa​niem rze​czy
z sa​mo​cho​du.

Ka​ine​ne uści​snę​ła Olan​nę, wzię​ła Dzi​dzię na ręce i od​wró​ci​ła się do Ode​-
nig​ba.

– Cóż za cie​ka​wa bro​da – po​wie​dzia​ła. – Pró​bu​je​my na​śla​do​wać Jego
Eks​ce​len​cję?

– Ni​g​dy ni​ko​go nie na​śla​du​ję.
– Ależ oczy​wi​ście, za​po​mnia​łam, jak bar​dzo je​steś ory​gi​nal​ny. Głos Ka​-

ine​ne prze​peł​nio​ny był wszech​obec​nym na​pię​ciem. Olan​na wy​czu​wa​ła je,
cięż​kie od wil​go​ci, wi​szą​ce nad po​ko​jem, kie​dy wró​cił Ri​chard i chłod​no
uści​snął dłoń Ode​nig​ba, a tak​że póź​niej, gdy za​sie​dli do sto​łu i je​dli pla​stry
jam​su po​da​ne przez Har​ri​so​na na gla​zu​ro​wa​nych ta​ler​zach.

– Za​trzy​ma​my się tu, do​pó​ki cze​goś nie wy​naj​mie​my – rzekł Ode​nig​bo, pa​-
trząc na Ka​ine​ne.

Ka​ine​ne też na nie​go spoj​rza​ła, unio​sła brwi i po​le​ci​ła:
– Har​ri​so​nie! Przy​nieś jesz​cze ole​ju pal​mo​we​go dla Chia​ma​ki. Har​ri​son

przy​niósł mi​skę ole​ju i po​sta​wił ją przed Dzi​dzią. Po jego wyj​ściu Ka​ine​ne
po​wie​dzia​ła:

– W ze​szłym ty​go​dniu upiekł nam wspa​nia​łe​go szczu​ra z bu​szu. Ale tak
o tym opo​wia​dał, jak​by to była ja​gnię​ca ło​pat​ka.

Olan​na ro​ze​śmia​ła się. Śmiech Ri​char​da brzmiał do​syć nie​pew​nie. Rów​-
nież Dzi​dzia się śmia​ła, jak​by ro​zu​mia​ła dow​cip. Na​to​miast Ode​nig​bo bez cie​-
nia uśmie​chu sku​pił wzrok na swo​im ta​le​rzu. W ra​diu emi​to​wa​no po​wtór​kę
de​kla​ra​cji z Ahia​ry, głos Jego Eks​ce​len​cji był wy​wa​żo​ny i zde​cy​do​wa​ny:

 
Bia​fra ni​g​dy nie zdra​dzi czar​no​skó​rych lu​dzi. Choć​by szan​se były nie​-

wiel​kie, bę​dzie​my wal​czyć z ca​łych sił, do​pó​ki czar​ni lu​dzie na ca​łym świe​-
cie nie będą mo​gli wska​zać z dumą na tę re​pu​bli​kę, trwa​ją​cą z god​no​ścią
i do​sto​jeń​stwem jako na przy​kład afry​kań​skie​go na​cjo​na​li​zmu…

 
Ri​chard prze​pro​sił obec​nych, a kie​dy po chwi​li wró​cił z bu​tel​ką bran​dy,

ski​nął w stro​nę Ode​nig​ba.
– Do​sta​łem od ame​ry​kań​skie​go dzien​ni​ka​rza.
Ode​nig​bo bez sło​wa wpa​try​wał się w bu​tel​kę.
– To bran​dy – po​wie​dział Ri​chard, wy​cią​ga​jąc rękę z bu​tel​ką, jak​by Ode​-

nig​bo nie zro​zu​miał. Nie roz​ma​wia​li ze sobą od cza​sów, kie​dy przed laty Ode​-
nig​bo przy​je​chał do nie​go i zro​bił mu tę awan​tu​rę. Nie ode​zwa​li się do sie​bie



na​wet dzi​siaj, kie​dy uści​snę​li so​bie dło​nie.
Ode​nig​bo nie wy​cią​gnął ręki po bu​tel​kę.
– Mo​żesz w za​mian na​pić się bia​frań​skiej sher​ry – ode​zwa​ła się Ka​ine​ne.

– Może na​wet ona bar​dziej pa​su​je do two​jej re​wo​lu​cyj​nej wą​tro​by.
Ode​nig​bo po​pa​trzył na nią, a na jego twa​rzy po​ja​wił się drob​ny szy​der​czy

uśmie​szek, jak​by jej sło​wa roz​ba​wi​ły go, a jed​no​cze​śnie zi​ry​to​wa​ły. Pod​niósł
się.

– Dzię​ku​ję za bran​dy. Po​wi​nie​nem już się po​ło​żyć. Ju​tro cze​ka mnie so​lid​-
ny spa​cer, biu​ro po​śred​nic​twa pra​cy prze​nio​sło się do bu​szu.

Olan​na od​pro​wa​dzi​ła go wzro​kiem, kie​dy wcho​dził do domu. Nie spoj​rza​-
ła na Ri​char​da.

– Dzi​dziu, pora spać – po​wie​dzia​ła.
– Nie – od​par​ła Dzi​dzia, uda​jąc za​in​te​re​so​wa​nie swo​im pu​stym ta​le​rzem.
– Chodź, idzie​my spać – po​wtó​rzy​ła Olan​na i Dzi​dzia wsta​ła.
W po​ko​ju Ode​nig​bo ob​wią​zy​wał się chu​s​tą w pa​sie.
– Wła​śnie mia​łem pójść po Dzi​dzię i po​ło​żyć ją spać – po​wie​dział. Olan​-

na zi​gno​ro​wa​ła go. – Do​bra​noc, Dzi​dziu, ka chi fo – do​dał.
– Do​bra​noc, ta​tu​siu.
Olan​na uło​ży​ła dziew​czyn​kę na ma​te​ra​cu i przy​kry​ła chu​s​tą, a kie​dy po​ca​-

ło​wa​ła ją w czo​ło, o mało nie roz​pła​ka​ła się, bo po​my​śla​ła o Ugwu. Dzi​siaj
spał​by na ma​cie w sa​lo​nie.

Kie​dy Ode​nig​bo pod​szedł do niej i sta​nął tuż obok, chcia​ła się cof​nąć, nie​-
pew​na, co za​mie​rza zro​bić. Do​tknął jej oboj​czy​ka.

– Spójrz, jak wy​chu​dłaś.
Zi​ry​to​wa​na jego do​ty​kiem po​pa​trzy​ła w dół i ze zdu​mie​niem za​uwa​ży​ła

wy​sta​ją​ce ko​ści. Nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że tyle stra​ci​ła na wa​dze. Bez
sło​wa wy​szła z po​wro​tem do sa​lo​nu. Ri​char​da już tam nie było.

Przy sto​le wciąż sie​dzia​ła Ka​ine​ne.
– Po​sta​no​wi​li​ście więc wraz z Ode​nig​bem po​szu​kać so​bie tu cze​goś? – za​-

py​ta​ła. – Mój dom wam nie wy​star​czy?
– Słu​chasz tego, co on mówi? Ni​cze​go nie po​sta​no​wi​li​śmy. Je​śli on chce

szu​kać so​bie ja​kie​goś lo​kum, pro​szę bar​dzo, może sam so​bie tam żyć – od​rze​-
kła Olan​na.

Ka​ine​ne spoj​rza​ła na nią.
– Co się sta​ło?
Olan​na tyl​ko po​krę​ci​ła gło​wą.
Ka​ine​ne za​nu​rzy​ła pa​lec w ole​ju pal​mo​wym i wło​ży​ła go do ust.



– Eji​ma m, co się sta​ło? – po​wtó​rzy​ła py​ta​nie.
– Nic, na​praw​dę nic. Nic kon​kret​ne​go – po​wie​dzia​ła Olan​na, pa​trząc

na sto​ją​cą na sto​le bu​tel​kę bran​dy. – Chcę, żeby ta woj​na się skoń​czy​ła, żeby
Ode​nig​bo wresz​cie mógł wró​cić. Stał się kimś zu​peł​nie in​nym.

– Wszyst​kich nas wcią​gnę​ła ta woj​na i tyl​ko od nas za​le​ży, czy sta​nie​my
się kimś in​nym czy nie – rze​kła Ka​ine​ne.

– Bez prze​rwy pije i pije ta​nią kai-kai. Raz na ja​kiś czas do​sta​je pie​nią​dze,
któ​re bar​dzo szyb​ko się roz​cho​dzą. Po​dej​rze​wam, że spał z Ali​cją, tą miesz​ka​-
ją​cą na na​szym po​dwór​ku ko​bie​tą z Asa​by. Nie mogę go znieść. Nie mogę
znieść, kie​dy jest bli​sko mnie.

– To do​brze – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
– Do​brze?
– Tak, do​brze. Ta two​ja śle​pa mi​łość do nie​go za​wsze za​la​ty​wa​ła ja​kąś

nie​sa​mo​wi​tą gnu​śno​ścią, przez tyle cza​su złe​go sło​wa nie po​wie​dzia​łaś na nie​-
go. Ni​g​dy na​wet nie chcia​łaś do​pu​ścić do sie​bie my​śli, że ten czło​wiek jest
brzyd​ki – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. Na jej twa​rzy błą​kał się lek​ki uśmiech,
po chwi​li zaś wy​buch​nę​ła grom​kim śmie​chem, a i Olan​na nie mo​gła po​wstrzy​-
mać się od śmie​chu, bo cho​ciaż nie to chcia​ła usły​szeć, po​czu​ła się le​piej.

 
Rano Ka​ine​ne po​ka​za​ła Olan​nie grusz​ko​wa​ty fla​ko​nik z kre​mem do twa​rzy.
– Spójrz tyl​ko. Ktoś zna​jo​my wy​je​chał za gra​ni​cę i mi to przy​wiózł. Już

wie​le mie​się​cy temu skoń​czy​ły mi się kre​my do twa​rzy i mu​sia​łam uży​wać
tego okrop​ne​go olej​ku pro​du​ko​wa​ne​go w Bia​frze.

Olan​na przyj​rza​ła się ró​żo​wej bu​te​lecz​ce. Raz jed​na, raz dru​ga na zmia​nę
na​kła​da​ły krem na twarz, po​wo​li, roz​ko​szu​jąc się, a póź​niej wy​bra​ły się
do obo​zu dla uchodź​ców. Każ​de​go ran​ka tam cho​dzi​ły. Po​now​nie wie​ją​cy har​-
mat​tan wszę​dzie wzbi​jał tu​ma​ny ku​rzu. Dzi​dzia przy​łą​cza​ła się do wy​chu​dzo​-
nych dzie​ci bie​ga​ją​cych z go​ły​mi brzusz​ka​mi po​kry​ty​mi bru​nat​nym py​łem.
Dzie​ci zbie​ra​ły odłam​ki, wy​mie​nia​ły się nimi i ba​wi​ły. Kie​dy Dzi​dzia wró​ci​ła
z dwo​ma ka​wał​ka​mi wy​szczer​bio​ne​go me​ta​lu, Olan​na na​krzy​cza​ła na nią, wy​-
tar​ga​ła ją za ucho i za​bra​ła jej odłam​ki. Nie mo​gła znieść my​śli, że Dzi​dzia
bawi się zim​ny​mi reszt​ka​mi cze​goś, co słu​ży​ło do za​bi​ja​nia. Ale Ka​ine​ne ka​-
za​ła od​dać je ma​łej, a sama wrę​czy​ła jej pusz​kę, do któ​rej mo​gła zbie​rać
odłam​ki. Ka​ine​ne po​le​ci​ła tak​że Dzi​dzi, by do​łą​czy​ła do star​szych dzie​ci ro​-
bią​cych pu​łap​ki na jasz​czur​ki, by na​uczy​ła się mierz​wić li​ście pal​mo​we
i wkła​dać ko​kon wy​peł​nio​ny mrów​ka​mi iddo do środ​ka. Ka​ine​ne po​zwo​li​ła
jej wziąć do ręki szty​let wy​chu​dłe​go męż​czy​zny, któ​ry ma​sze​ro​wał po po​dwó​-



rzu, mam​ro​cząc pod no​sem: „Ngwa, niech no tyl​ko przyj​dą tu bar​ba​rzyń​cy,
daj​cie ich za​raz tu​taj”. I Ka​ine​ne po​zwo​li​ła jej zjeść nogę jasz​czur​ki.

– Chia​ma​ka po​win​na po​znać praw​dzi​we ży​cie, eji​ma m – wy​ja​śni​ła Olan​-
nie, kie​dy na​wil​ża​ły so​bie twa​rze. – Za bar​dzo sta​rasz się ochro​nić ją przed
świa​tem.

– Ja tyl​ko chcę, żeby moje dziec​ko było bez​piecz​ne – od​par​ła Olan​na. Na​-
ło​ży​ła na pa​lec odro​bi​nę kre​mu i za​czę​ła wcie​rać go opusz​ka​mi w twarz.

– Nas za bar​dzo chro​ni​li – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
– Tato i mama? – za​py​ta​ła Olan​na, choć wie​dzia​ła, o kim Ka​ine​ne mówi.
– Tak. – Ka​ine​ne roz​pro​wa​dza​ła dłoń​mi krem po twa​rzy. – Całe szczę​ście,

że mama wy​je​cha​ła. Czy wy​obra​żasz so​bie, że mo​gła​by żyć bez tego wszyst​-
kie​go? Albo uży​wać olej​ku z na​sion pal​mo​wych?

Olan​na ro​ze​śmia​ła się. Wo​la​ła​by jed​nak, żeby Ka​ine​ne nie uży​wa​ła tak
dużo kre​mu, bo mia​ły​by go na dłu​żej.

– Dla​cze​go za​wsze tak bar​dzo za​le​ża​ło ci, żeby za​do​wo​lić ro​dzi​ców? –
za​py​ta​ła Ka​ine​ne.

Olan​na przez mo​ment nie od​zy​wa​ła się, trzy​ma​jąc dło​nie przy twa​rzy.
– Sama nie wiem, chy​ba było mi ich żal.
– To​bie za​wsze było żal lu​dzi, któ​rzy wca​le nie po​trze​bo​wa​li two​je​go

współ​czu​cia.
Olan​na nie ode​zwa​ła się, nie wie​dzia​ła bo​wiem, co mo​gła​by po​wie​dzieć.

Tego typu rze​czy – jak to, że Ka​ine​ne po raz pierw​szy na głos wy​ra​zi​ła swój
żal do ro​dzi​ców i do niej – oma​wia​ła​by z Ode​nig​bem, tyle że już pra​wie
ze sobą nie roz​ma​wia​li. Zna​lazł so​bie ja​kiś bar w po​bli​żu, a nie da​lej jak
w ze​szłym ty​go​dniu zja​wił się w domu wła​ści​ciel baru i wy​py​ty​wał o nie​go,
po​nie​waż Ode​nig​bo nie ure​gu​lo​wał ra​chun​ku. Po wyj​ściu wła​ści​cie​la baru
Olan​na nie ode​zwa​ła się do Ode​nig​ba. Sama już nie wie​dzia​ła, kie​dy cho​dzi
do biu​ra po​śred​nic​twa pra​cy, a kie​dy po pro​stu do baru. I już nie chcia​ła się
tym przej​mo​wać.

Tra​pi​ła się czymś in​nym: dla​cze​go jej mie​siącz​ki są nie​re​gu​lar​ne i mu​li​sto​-
bru​nat​ne, a nie czer​wo​ne, dla​cze​go Dzi​dzi wy​pa​da​ją wło​sy, dla​cze​go głód za​-
bie​ra dzie​ciom pa​mięć. Bar​dzo za​le​ża​ło jej na tym, żeby ich umy​sły były
spraw​ne, w koń​cu to one mia​ły być przy​szło​ścią Bia​fry. Dla​te​go też co​dzien​nie
uczy​ła je pod tu​li​pa​now​cem, z dala od okrop​nych za​pa​chów za bu​dyn​ka​mi.
Uczy​ła je na pa​mięć jed​ne​go wer​su wier​sza, ale już na​stęp​ne​go dnia nie pa​-
mię​ta​ły go. Go​ni​ły za jasz​czur​ka​mi. Obec​nie tyl​ko raz dzien​nie do​sta​wa​ły garn
i wodę, a nie dwa razy dzien​nie jak przed​tem, bo do​staw​cy Ka​ine​ne nie cho​-



dzi​li już do Mbo​si, gdzie mo​gli ku​po​wać garn; nie​przy​ja​ciel za​jął wszyst​kie
dro​gi. Ka​ine​ne uru​cho​mi​ła pro​gram „Ho​du​je​my wła​sną żyw​ność”, a Olan​na,
do​łą​cza​jąc do pra​cu​ją​cych przy za​go​nach męż​czyzn, ko​biet i dzie​ci, za​sta​na​-
wia​ła się, kie​dy na​uczy​ła się trzy​mać mo​ty​kę. Jed​nak zie​mia była wy​su​szo​na
na wiór. Har​mat​tan po​zo​sta​wił spę​ka​ne war​gi i sto​py. Trój​ka dzie​ci zmar​ła
jed​ne​go dnia. Oj​ciec Mar​cel od​pra​wił mszę bez ko​mu​nii świę​tej. Brzuch mło​-
dej Uren​wy za​czął ro​snąć i Ka​ine​ne nie wie​dzia​ła, czy to kwa​shior​kor czy cią​-
ża, do​pó​ki mat​ka dziew​czy​ny nie wy​mie​rzy​ła cór​ce po​licz​ka i nie za​py​ta​ła:
„Kto? Kto ci to zro​bił? Gdzie spo​tka​łaś męż​czy​znę, któ​ry ci to zro​bił?”. Le​karz
już tu nie przy​jeż​dżał, po​nie​waż bra​ko​wa​ło ben​zy​ny i zbyt wie​lu było umie​ra​-
ją​cych żoł​nie​rzy, któ​ry​mi mu​siał się za​jąć. Stud​nia wy​schła. Ka​ine​ne czę​sto
wy​bie​ra​ła się do biu​ra za​rzą​du w Ahia​rze z proś​bą, żeby przy​sła​no cy​ster​nę
z wodą, lecz za każ​dym ra​zem wra​ca​ła tyl​ko z ogól​ni​ko​wy​mi obiet​ni​ca​mi dy​-
rek​to​ra. Cięż​ki ohyd​ny odór nie​my​tych ciał i gni​ją​cych zwłok w płyt​kich gro​-
bach za bu​dyn​ka​mi sta​le przy​bie​rał na sile. Mu​chy uno​si​ły się nad po​ra​nio​ny​mi
dzie​cię​cy​mi cia​ła​mi. Wszę​dzie ro​iło się od plu​skiew i kwa​li​kwa​ta; kie​dy ko​-
bie​ty roz​wi​ja​ły chu​s​ty, na skó​rze w pa​sie uka​zy​wa​ła się wstręt​na wy​syp​ka za​-
czer​wie​nio​nych śla​dów po uką​sze​niach przy​po​mi​na​ją​ca ule zbro​czo​ne krwią.
Po​nie​waż był se​zon na po​ma​rań​cze, Ka​ine​ne ra​dzi​ła ko​bie​tom, by ja​dły po​ma​-
rań​cze z drzew, cho​ciaż do​sta​ją po nich roz​wol​nie​nia, a po​tem żeby wy​ci​ska​ły
łu​pi​ny na skó​rę, bo za​pach owo​ców cy​tru​so​wych tłu​mi smród bru​du.

Wie​czo​rem Olan​na i Ka​ine​ne ra​zem wra​ca​ły do domu. Roz​ma​wia​ły o lu​-
dziach w obo​zie, o szkol​nych cza​sach w He​ath​gro​ve, o ro​dzi​cach i o Ode​nig​-
bie.

– Py​ta​łaś go jesz​cze o tę ko​bie​tę z Asa​by? – za​gad​nę​ła Ka​ine​ne.
– Jesz​cze nie.
– Za​nim go za​py​tasz, po​dejdź do nie​go i daj mu w twarz. Je​śli od​wa​ży się

od​dać ci, przyj​dę do nie​go z ku​chen​nym no​żem Har​ri​so​na. Ale ten po​li​czek
wy​ci​śnie z nie​go sło​wa praw​dy.

Olan​na ro​ze​śmia​ła się i za​uwa​ży​ła, że obie idą nie​spiesz​nym, jak​by zgod​-
nym kro​kiem w klap​kach po​kry​tych bru​nat​nym ku​rzem.

– Dzia​dek po​wia​dał, że jak jest źle, to po​tem bę​dzie le​piej. O di​ka​ta njo,
o di​kwa mma – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.

– Pa​mię​tam.
– Wkrót​ce świat się od​mie​ni i Ni​ge​ria da so​bie spo​kój – ci​cho mó​wi​ła

Ka​ine​ne. – Zwy​cię​ży​my.
– Tak. – Olan​na wie​rzy​ła w to, tym bar​dziej że po​wie​dzia​ła to Ka​ine​ne.



W nie​któ​re wie​czo​ry Ka​ine​ne była ja​kaś nie​obec​na, po​grą​żo​na w so​bie.
Pew​ne​go razu po​wie​dzia​ła: „Tak na​praw​dę ni​g​dy nie za​uwa​ża​łam Ike​ji​de​go”,
a Olan​na tyl​ko po​ło​ży​ła dłoń na ra​mie​niu sio​stry i nic nie od​rze​kła. Jed​nak za​-
zwy​czaj Ka​ine​ne była w świet​nym na​stro​ju i wspól​nie sia​da​ły na dwo​rze, roz​-
ma​wia​jąc, słu​cha​jąc ra​dia i nie​to​pe​rzy fru​wa​ją​cych wo​kół ner​kow​ców. Cza​sa​-
mi przy​łą​czał się do nich Ri​chard. Ode​nig​bo ni​g​dy tego nie ro​bił.

Pew​ne​go wie​czo​ru pa​dał deszcz, sil​ny i za​ci​na​ją​cy, dziw​ny deszcz jak
na porę su​chą, i być może wła​śnie z tego po​wo​du Ode​nig​bo nie wy​brał się
do baru. Tego wie​czo​ru w koń​cu przy​jął pro​po​no​wa​ną przez Ri​char​da bran​dy,
dłu​go trzy​mał ją pod no​sem i głę​bo​ko wdy​chał za​pach, za​nim się na​pił. Wciąż
nie​wie​le roz​ma​wia​li z Ri​char​dem. I tego też wie​czo​ru przy​szedł do nich dok​-
tor Nwa​la, by po​wie​dzieć o śmier​ci Oke​omy. Kie​dy bły​ska​wi​ca roz​dar​ła nie​-
bo i prze​to​czył się grzmot, Ka​ine​ne śmie​jąc się, po​wie​dzia​ła:

– Jak​by​śmy mie​li ostrzał.
– Mar​twi mnie, że od pew​ne​go cza​su nas nie bom​bar​du​ją – od​rze​kła Olan​-

na. – Cie​ka​we, co oni pla​nu​ją.
– Może bom​bę ato​mo​wą – stwier​dzi​ła Ka​ine​ne.
Na dźwięk nad​jeż​dża​ją​ce​go sa​mo​cho​du Ka​ine​ne pod​nio​sła się.
– Kto może do nas je​chać tak póź​no i w taką po​go​dę?
Otwo​rzy​ła drzwi i do środ​ka wszedł dok​tor Nwa​la z twa​rzą ocie​ka​ją​cą

desz​czem. Olan​na przy​po​mi​na​ła so​bie, jak wy​cią​gnął rękę, żeby po​móc jej
wstać po na​lo​cie w dniu jej ślu​bu, jak mó​wił, że su​kien​ka jej się wy​bru​dzi –
jak​by już nie była brud​na od le​że​nia na zie​mi. Był chud​szy i bar​dziej wy​mi​ze​-
ro​wa​ny niż w prze​szło​ści, wy​da​wa​ło się, że zła​mie się na pół, je​śli zbyt gwał​-
tow​nie usią​dzie. Nie usiadł. Nie tra​cił czas na po​wi​ta​nia. Od​cią​gnął luź​ną ko​-
szu​lę od cia​ła, szyb​ko wy​ma​chu​jąc nią, żeby strzą​snąć wodę, i po​wie​dział:

– Oke​oma od​szedł, o je​be​go. Sta​ło się to w trak​cie od​bi​ja​nia Umu​ahii.
Kie​dy wi​dzia​łem go w ze​szłym mie​sią​cu, po​wie​dział mi, że pi​sze ja​kieś wier​-
sze i że jego muzą jest Olan​na, a gdy​by coś mu się sta​ło, mia​łem do​pil​no​wać,
żeby te wier​sze tra​fi​ły w jej ręce. Nie​ste​ty, nie mogę ich zna​leźć. Lu​dzie, któ​-
rzy przy​nie​śli mi tę wia​do​mość, po​wie​dzie​li, że nie za​uwa​ży​li, żeby co​kol​-
wiek pi​sał. Po​sta​no​wi​łem więc przy​je​chać tu i po​wie​dzieć o jego śmier​ci, ale
wier​szy nie zna​la​złem.

Olan​na ki​wa​ła gło​wą, choć nie​zu​peł​nie ro​zu​mia​ła, co mówi, dok​tor Nwa​la
zbyt szyb​ko wy​po​wia​dał za wie​le słów. Na​gle urwał. Przy​szedł tu po​wie​-
dzieć, że Oke​oma nie żyje. Pada deszcz pod​czas har​mat​ta​nu, a Oke​oma nie
żyje.



– Oke​oma? – ode​zwał się Ode​nig​bo chra​pli​wym szep​tem. – Onye? Czy
ty mó​wisz o Oke​omie?

Olan​na chwy​ci​ła Ode​nig​ba za ra​mię i z jej pier​si wy​darł się krzyk, ję​kli​-
wy, prze​raź​li​wy krzyk, bo na​gle w gło​wie zro​dzi​ło się jej ja​kieś nie​zno​śne na​-
pię​cie. Bo po​czu​ła się za​ata​ko​wa​na, bez​li​to​śnie ude​rzo​na przez ogrom​ną pust​-
kę. Nie pusz​cza​ła jego ra​mie​nia, do​pó​ki dok​tor Nwa​la nie od​szedł chwiej​nym
kro​kiem w deszcz, do​pó​ki w mil​cze​niu nie po​ło​ży​li się na ma​te​ra​cu na pod​ło​-
dze. Kie​dy wsu​nął się w nią, po​czu​ła, że jest ja​kiś inny, spo​czy​wał na niej
lżej​szy i węż​szy. Le​żał nie​ru​cho​mo, zu​peł​nie nie​ru​cho​mo, a ona, rzu​ca​jąc się
na wszyst​kie stro​ny, przy​cią​ga​ła jego bio​dra. Jesz​cze przez dłuż​szą chwi​lę się
nie ru​szał, ale kie​dy w koń​cu za​czął, jej roz​kosz po​mno​ży​ła się, po​tę​go​wa​na
z każ​dym sy​pią​cym skry ru​chem, a każ​da drob​na iskier​ka roz​pa​la​ła się samą
roz​ko​szą. Sły​sza​ła swój płacz, swój co​raz gło​śniej​szy szloch, aż w koń​cu Dzi​-
dzia się po​ru​szy​ła i Ode​nig​bo za​krył Olan​nie usta dło​nią. Rów​nież on pła​kał,
czu​ła łzy spa​da​ją​ce na swo​je cia​ło, za​nim do​strze​gła je na jego twa​rzy.

Kie​dy już było po wszyst​kim, pod​parł się na łok​ciu i pa​trzył na nią.
– Je​steś tak sil​na, nkem…
Jesz​cze ni​g​dy nie sły​sza​ła ta​kich słów z jego ust. Wy​glą​dał sta​ro, wil​goć

w jego oczach i zmarszcz​ki na twa​rzy świad​czą​ce o po​raż​kach wy​raź​nie
go po​sta​rza​ły. Chcia​ła za​py​tać, dla​cze​go tak po​wie​dział, co miał na my​śli, jed​-
nak tego nie zro​bi​ła, a po​tem już sama nie wie​dzia​ła, któ​re z nich za​snę​ło
pierw​sze. Na​stęp​ne​go dnia rano obu​dzi​ła się za wcze​śnie, czu​jąc wła​sny nie​-
świe​ży od​dech i ogar​nię​ta ja​kimś smut​nym in​try​gu​ją​cym spo​ko​jem.
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Po​cząt​ko​wo Ugwu chciał umrzeć. Nie z po​wo​du go​rą​ce​go mro​wie​nia
w gło​wie czy lep​kiej krwi na ple​cach, bólu w po​ślad​kach albo trud​no​ści z ła​-
pa​niem po​wie​trza, lecz z po​wo​du drę​czą​ce​go go pra​gnie​nia. Gar​dło miał spie​-
czo​ne i su​che jak pieprz. Nio​są​cy go żoł​nie​rze pie​cho​ty roz​ma​wia​li o tym, że
ra​to​wa​nie go po​zwo​li​ło im uciec z pola bi​twy, że skoń​czy​ły się im na​bo​je
i choć po​sła​no po wspar​cie, żad​na po​moc nie na​de​szła, a bar​ba​rzyń​cy wciąż
ata​ko​wa​li. Ale pra​gnie​nie za​tka​ło Ugwu uszy i stłu​mi​ło ich sło​wa. Nie​śli go na
ra​mio​nach za​ban​da​żo​wa​ne​go w ich ko​szu​le i z każ​dym kro​kiem ostry ból prze​-
szy​wał całe jego cia​ło. Łap​czy​wie chwy​tał po​wie​trze, sta​rał się je wcią​gać
i za​sy​sać, wciąż jed​nak było mu mało. Ro​bi​ło mu się nie​do​brze od pra​gnie​nia.

– Wody, pro​szę… – wy​char​czał. Nie dali mu ani kro​pli, gdy​by miał dość
ener​gii, prze​klął​by ich na wszyst​kie zna​ne mu spo​so​by. Gdy​by miał broń, za​-
strze​lił​by ich wszyst​kich, a po​tem sie​bie.

Le​żąc w szpi​ta​lu, do któ​re​go go za​nie​śli, już nie chciał umie​rać, oba​wiał
się jed​nak, że może go to cze​kać, tak wie​le ciał wo​kół nie​go le​ża​ło na ma​tach,
ma​te​ra​cach i go​łej pod​ło​dze. Wszę​dzie było tyle krwi. Sły​szał gło​śne krzy​ki
męż​czyzn ba​da​nych przez le​ka​rzy i zda​wał so​bie spra​wę, że jego przy​pa​dek
wca​le nie jest naj​gor​szy, cho​ciaż czuł krew są​czą​cą się z cia​ła i zbie​ra​ją​cą się
przy boku, naj​pierw cie​płą, a po​tem lep​ką i zim​ną. Krew za​bie​ra​ła ze sobą
jego wolę, był zbyt wy​czer​pa​ny, żeby coś z tym zro​bić, na​wet kie​dy pie​lę​-
gniar​ki prze​my​ka​ły obok nie​go, nie zmie​nia​jąc mu ban​da​ży, nie wo​łał za nimi.
Nic też nie mó​wił, kie​dy przy​cho​dzi​ły, prze​wra​ca​ły go na bok i szyb​ko, bez​ce​-
re​mo​nial​nie da​wa​ły mu za​strzy​ki. W chwi​lach ma​ja​cze​nia wi​dział Ebe​re​chi
ubra​ną w tę ob​ci​słą spód​nicz​kę i mó​wią​cą na migi coś, cze​go nie ro​zu​miał.
A kie​dy zda​rza​ły mu się prze​bły​ski świa​do​mo​ści, nie mógł się po​zbyć my​śli
o śmier​ci. Pró​bo​wał wy​obra​zić so​bie nie​bo, Boga sie​dzą​ce​go na tro​nie, lecz
bez skut​ku. Z dru​giej stro​ny al​ter​na​tyw​na wi​zja, czy​li śmierć bę​dą​ca je​dy​nie
nie​skoń​czo​ną ci​szą, zda​wa​ła się rów​nie nie​praw​do​po​dob​na. Ja​kąś cząst​ką sie​-
bie snuł ma​rze​nia i nie miał pew​no​ści, czy ta cząst​ka by​ła​by w sta​nie wy​co​fać
się w nie​koń​czą​cą się ci​szę. Śmierć mia​ła być wie​dzą ab​so​lut​ną, choć prze​ra​-



ża​ło go, że nie wie za​wcza​su, co przyj​dzie mu wie​dzieć.
Wie​czo​ra​mi w nie​wy​raź​nym pół​mro​ku zja​wia​li się lu​dzie z Ca​ri​ta​su,

ksiądz z dwo​ma po​moc​ni​ka​mi nio​są​cy​mi lam​py naf​to​we, roz​da​wa​li żoł​nie​-
rzom mle​ko i cu​kier, py​ta​li, jak się na​zy​wa​ją i skąd po​cho​dzą.

– Z Nsuk​ki – od​rzekł Ugwu, kie​dy go za​py​ta​no. Wy​da​wa​ło mu się, że głos
księ​dza brzmi zna​jo​mo, ale wów​czas wszyst​ko tu było zna​jo​me, krew le​żą​ce​go
obok męż​czy​zny mia​ła za​pach jego krwi, pie​lę​gniar​ka sta​wia​ją​ca mi​skę z cien​-
ką aka​mu uśmie​cha​ła się jak Ebe​re​chi.

– Z Nsuk​ki? A jak się na​zy​wasz? – spy​tał ksiądz.
Ugwu z tru​dem sta​rał się skon​cen​tro​wać na owal​nej twa​rzy, oku​la​rach,

zbrą​zo​wia​łej ko​lo​rat​ce. To był oj​ciec Da​mian.
– Je​stem Ugwu. Ra​zem z pa​nią Olan​ną przy​cho​dzi​łem do świę​te​go Win​-

cen​te​go a Pau​lo.
– Ach! – Oj​ciec Da​mian ści​snął mu rękę i Ugwu aż skrzy​wił się z bólu. –

Wal​czy​łeś za spra​wę? Gdzie zo​sta​łeś ran​ny? Co dla cie​bie zro​bio​no?
Ugwu tyl​ko po​krę​cił gło​wą. Część jego po​ślad​ków spo​wi​jał ogni​sto​czer​-

wo​ny ból, któ​ry go wy​nisz​czał. Oj​ciec Da​mian po​dał mu nie​co mle​ka w prosz​-
ku na ły​żecz​ce, a po​tem po​ło​żył obok nie​go to​reb​kę z cu​krem i mle​kiem.

– Wiem, że Ode​nig​bo pra​cu​je w biu​rze po​śred​nic​twa pra​cy. Prze​ślę
im wia​do​mość – po​wie​dział oj​ciec Da​mian. Przed odej​ściem wsu​nął drew​nia​-
ny ró​ża​niec na prze​gub ręki Ugwu.

Ró​ża​niec wciąż le​żał w tym sa​mym miej​scu, chło​dząc jego skó​rę, kie​dy
kil​ka dni póź​niej przy​szedł Ri​chard.

– Ugwu, Ugwu… – Prze​pły​nę​ły nad nim blond wło​sy i oczy w dziw​nym
ko​lo​rze, ale Ugwu nie wie​dział, kto to może być. – Sły​szysz mnie, Ugwu?
Przy​je​cha​łem po cie​bie. – To był ten sam głos, któ​ry przed laty wy​py​ty​wał
Ugwu o fe​sti​wal w jego ro​dzin​nej wio​sce.

Ugwu wresz​cie roz​po​znał, kto to jest. Kie​dy pan Ri​chard po​ma​gał
mu wstać, ból z boku i po​ślad​ków prze​szył całe cia​ło Ugwu, do​cie​ra​jąc aż
do sa​mej gło​wy i oczu. Ugwu krzyk​nął, za​ci​snął zęby i za​gryzł war​gę, czu​jąc,
jak wy​sy​sa wła​sną krew.

– Spo​koj​nie, spo​koj​nie – po​wie​dział pan Ri​chard.
Ja​dąc po wy​bo​istej dro​dze w po​zy​cji le​żą​cej na tyl​nym sie​dze​niu peu​ge​ota

404, w bez​li​to​snym słoń​cu, od któ​re​go aż skrzy​ła się przed​nia szy​ba, Ugwu za​-
sta​na​wiał się, czy jed​nak rze​czy​wi​ście nie umarł i czy w chwi​li śmier​ci czło​-
wiek nie do​świad​cza wła​śnie cze​goś ta​kie​go – nie​koń​czą​cej się po​dró​ży sa​-
mo​cho​dem. W koń​cu za​trzy​ma​li się w szpi​ta​lu, któ​ry nie cuch​nął krwią, tyl​ko



za​pa​chem środ​ków de​zyn​fe​ku​ją​cych. Do​pie​ro kie​dy Ugwu zna​lazł się w praw​-
dzi​wym łóż​ku, po​my​ślał, że może mimo wszyst​ko nie umrze.

– W ze​szłym ty​go​dniu to miej​sce czę​sto było bom​bar​do​wa​ne, dla​te​go bę​-
dzie​my mu​sie​li ru​szać w dal​szą dro​gę, jak tyl​ko le​karz cię obej​rzy. Wła​ści​wie
nie jest praw​dzi​wym le​ka​rzem, był na czwar​tym roku stu​diów, gdy woj​na się
za​czę​ła, ale bar​dzo do​brze so​bie ra​dzi – po​wie​dział pan Ri​chard. – Od kie​dy
Umu​ahia upa​dła, Olan​na, Ode​nig​bo i Dzi​dzia za​miesz​ka​li z nami w Orlu, a i
Har​ri​son oczy​wi​ście też tam jest. Ka​ine​ne po​trze​bu​je po​mo​cy w obo​zie dla
uchodź​ców, więc le​piej po​sta​raj się szyb​ko sta​nąć na nogi.

Ugwu wy​czu​wał, że pan Ri​chard mówi za dużo i że robi to ze wzglę​du
na nie​go, może po to, żeby Ugwu nie za​snął przed przyj​ściem le​ka​rza. Ale
wdzięcz​ny był panu Ri​char​do​wi za śmiech, za ten nor​mal​ny śmiech, któ​ry
przy​wo​ły​wał pa​mięć i te dni, kie​dy pan Ri​chard za​pi​sy​wał jego od​po​wie​dzi
w opraw​nym w skó​rę no​te​sie.

– Wszy​scy by​li​śmy nie​co zszo​ko​wa​ni, kie​dy do​wie​dzie​li​śmy się, że ży​jesz
i je​steś w szpi​ta​lu w Eme​ku​ku. Oczy​wi​ście szok był ra​do​sny. Dzię​ki Bogu nie
zor​ga​ni​zo​wa​no sym​bo​licz​ne​go po​grze​bu, cho​ciaż przed upad​kiem Umu​ahii od​-
by​ło się coś w ro​dza​ju na​bo​żeń​stwa ża​łob​ne​go.

Po​wie​ki Ugwu za​trze​po​ta​ły.
– Mó​wi​li, że umar​łem, sah?
– Ależ tak, tak nam po​wie​dzia​no. Wy​glą​da na to, że w two​im ba​ta​lio​nie są​-

dzo​no, że zgi​ną​łeś w cza​sie ak​cji.
Oczy za​my​ka​ły się Ugwu i cho​ciaż pró​bo​wał zmu​sić je do otwar​cia, nie

chcia​ły go słu​chać. W koń​cu pod​niósł po​wie​ki i zo​ba​czył pa​trzą​ce​go na nie​go
pana Ri​char​da.

– Kto to jest Ebe​re​chi?
– Pro​szę, sah?
– Cią​gle po​wta​rzasz to imię.
– To ktoś zna​jo​my, sah.
– Z Umu​ahii?
– Tak, sah.
Pan Ri​chard spoj​rzał na nie​go ła​god​niej​szym wzro​kiem.
– I nie wiesz, gdzie ona te​raz jest?
– Nie wiem, sah.
– Nie zmie​nia​łeś ubra​nia, od​kąd zo​sta​łeś ran​ny?
– Zmie​nia​łem, sah. Żoł​nie​rze pie​cho​ty dali mi spodnie i ko​szu​lę.
– Mu​sisz się wy​ką​pać.



Ugwu uśmiech​nął się.
– Tak, sah.
– Ba​łeś się? – za​py​tał po chwi​li pan Ri​chard.
Spró​bo​wał po​pra​wić się na łóż​ku; ból był wszech​ogar​nia​ją​cy i Ugwu nie

mógł zna​leźć so​bie wy​god​nej po​zy​cji.
– Czy się ba​łem, sah?
– Tak.
– Cza​sa​mi, sah… – Urwał. – W na​szym obo​zie zna​la​złem książ​kę. Po​stać

tego au​to​ra wzbu​dzi​ła we mnie wiel​ki smu​tek i złość.
– Co to była za książ​ka?
– Au​to​bio​gra​fia czar​no​skó​re​go Ame​ry​ka​ni​na, któ​ry na​zy​wał się Fre​de​rick

Do​uglass.
Pan Ri​chard coś so​bie za​pi​sał.
– Wy​ko​rzy​stam tę aneg​do​tę w swo​jej książ​ce.
– Pan pi​sze książ​kę?
– Tak.
– O czym, sah?
– O woj​nie, o tym, co zda​rzy​ło się wcze​śniej, i jak wie​le zda​rzyć się nie

po​win​no. Bę​dzie no​si​ła ty​tuł „Świat mil​czał, kie​dy my​śmy umie​ra​li”.
Póź​niej Ugwu szep​tał so​bie po ci​chu ten ty​tuł: „Świat mil​czał, kie​dy my​-

śmy umie​ra​li”. Drę​czył go i prze​śla​do​wał, na​peł​niał wsty​dem. Ka​zał mu my​-
śleć o tam​tej dziew​czy​nie w ba​rze, ojej ścią​gnię​tej twa​rzy i nie​na​wi​ści
w oczach, kie​dy le​ża​ła na wznak na brud​nej pod​ło​dze.

 
Pan i Olan​na ob​ję​li ra​mio​na​mi Ugwu, ale zro​bi​li to de​li​kat​nie, nie przy​ci​-

ska​li go, żeby nie spra​wiać mu bólu. Czuł się nie​sa​mo​wi​cie skrę​po​wa​ny, ni​g​dy
wcze​śniej go nie obej​mo​wa​li.

– Ugwu… – ode​zwał się pan, krę​cąc gło​wą. – Ugwu…
Dzi​dzia ucze​pi​ła się jego ręki i nie chcia​ła pu​ścić, a Ugwu po​czuł, jak całe

jego ży​cie na​gle ze​bra​ło się i ści​snę​ło go za gar​dło, szlo​chał, aż łzy pie​kły
w oczy. Był zły na sie​bie, że pła​cze, i póź​niej, kie​dy opi​sy​wał swo​ją hi​sto​rię,
mó​wił obo​jęt​nym gło​sem. Skła​mał, opo​wia​da​jąc, jak go zwer​bo​wa​no, po​wie​-
dział, że pa​stor Am​bro​ży po​pro​sił go, żeby po​mógł mu za​nieść cho​rą sio​strę
do zie​la​rza, i wła​śnie wra​cał do domu, kie​dy żoł​nie​rze go zła​pa​li. Uży​wał ta​-
kich sfor​mu​ło​wań, jak „nie​przy​ja​ciel​ski ogień” i „atak na głów​ną kwa​te​rę”,
z wy​ra​cho​wa​ną swo​bo​dą, jak​by chciał zre​kom​pen​so​wać so​bie ten płacz.

– A nam po​wie​dzia​no, że nie ży​jesz – rze​kła Olan​na, pa​trząc na nie​go. –



Może Oke​oma też żyje.
Ugwu wle​pił w nią wzrok.
– Po​wie​dzia​no nam, że zgi​nął w wal​ce – wy​ja​śni​ła. – Sły​sza​łam też, że

kwa​shior​kor w koń​cu za​brał Adan​nę. Oczy​wi​ście Dzi​dzia nic o tym nie wie.
Ugwu od​wró​cił wzrok. Draż​ni​ły go te wie​ści. Był na nią zły, że mówi

mu coś, cze​go on wca​le nie chce usły​szeć.
– Zbyt wie​lu lu​dzi gi​nie – po​wie​dział.
– Tak to już jest na woj​nie, zbyt wie​lu lu​dzi gi​nie – przy​zna​ła Olan​na. –

Ale zwy​cię​ży​my. Do​brze masz uło​żo​ną po​dusz​kę?
– Tak, mah.
Nie mógł sie​dzieć na jed​nej czę​ści po​ślad​ków, więc przez pierw​szych kil​-

ka ty​go​dni w Orlu le​żał na boku. Olan​na przez cały czas była przy nim, wmu​-
sza​jąc w nie​go je​dze​nie i mo​dląc się, żeby prze​żył. Czę​sto ma​ja​czył. Na​wet
bez tego bu​dzą​ce​go wspo​mnie​nia bólu w boku, w po​ślad​kach i ple​cach nie
mógł​by za​po​mnieć o pod​kła​da​nych przez sie​bie i wy​bu​cha​ją​cych mi​nach ogbu​-
ni​gwe, o śmie​chu High-te​cha czy o mor​der​czej nie​na​wi​ści w oczach tam​tej
dziew​czy​ny. Nie pa​mię​tał jej ry​sów, lecz tam​to spoj​rze​nie go nie od​stę​po​wa​ło,
po​dob​nie jak na​pię​cie i su​chość mię​dzy jej no​ga​mi, kie​dy ro​bił to, cze​go zro​-
bić nie chciał. W sza​rej sfe​rze mię​dzy snem a ma​rze​nia​mi na ja​wie, gdzie mógł
kon​tro​lo​wać więk​szość swo​ich wy​obra​żeń, wi​dział tam​ten bar, czuł za​pach al​-
ko​ho​lu i sły​szał żoł​nie​rzy mó​wią​cych: „Nisz​czy​ciel Ce​lów”, ale przed nim
na pod​ło​dze le​ża​ła nie bar​man​ka, tyl​ko Ebe​re​chi. Bu​dził się z nie​na​wi​ścią
do tego ob​ra​zu i z nie​na​wi​ścią do sa​me​go sie​bie. Musi dać so​bie czas na od​-
po​ku​to​wa​nie tego, co zro​bił, i do​pie​ro po​tem bę​dzie mógł się wy​brać na po​-
szu​ki​wa​nie Ebe​re​chi. Może wraz z ro​dzi​ną wró​ci​ła do swo​jej wio​ski w Mba​-
ise, a może są gdzieś tu, w Orlu. Bę​dzie na nie​go cze​ka​ła, bę​dzie wie​dzia​ła, że
po nią wró​ci. Myśl, że Ebe​re​chi bę​dzie na nie​go cze​kać, że jej ocze​ki​wa​nie
na nie​go bę​dzie do​wo​dem jego od​ku​pie​nia, po​ma​ga​ła mu w po​wro​cie do zdro​-
wia. Za​sko​czy​ło go, że jego cia​ło może wró​cić do daw​ne​go sta​nu, a umysł
funk​cjo​no​wać z peł​ną ja​sno​ścią.

Za dnia po​ma​gał w obo​zie dla uchodź​ców, wie​czo​ra​mi pi​sał. Sia​dał pod
tu​li​pa​now​cem i sta​wiał sta​ran​ne drob​ne li​te​ry na mar​gi​ne​sach sta​rych ga​zet,
na kart​kach, na któ​rych Ka​ine​ne li​czy​ła za​opa​trze​nie, z tyłu sta​re​go ka​len​da​rza.
Na​pi​sał wiersz o tym, że lu​dzie do​sta​ją wy​syp​ki od wy​próż​nia​nia się do im​-
por​to​wa​nych wia​der, ale po​nie​waż nie miał tak li​rycz​ne​go cha​rak​te​ru jak
wiersz Oke​omy, po​darł go; po​tem na​pi​sał dru​gi, o mło​dej ko​bie​cie z ide​al​nym
tył​kiem, któ​ra szczy​pa​ła mło​dzień​ca w szy​ję, lecz rów​nież ten wiersz po​darł.



W koń​cu za​czął pi​sać o ano​ni​mo​wej śmier​ci cio​ci Ari​ze w Kano i o Olan​nie,
któ​ra stra​ci​ła wła​dzę w no​gach, o ele​ganc​ko do​pa​so​wa​nym mun​du​rze woj​sko​-
wym Oke​omy i za​ban​da​żo​wa​nych dło​niach pro​fe​so​ra Ekwe​nu​ga. Pi​sał o dzie​-
ciach w obo​zie dla uchodź​ców, o tym, jak su​mien​nie uga​nia​ły się za jasz​czur​-
ka​mi, jak pew​ne​go razu czwór​ka chłop​ców za​go​ni​ła zwin​ną jasz​czur​kę
na drze​wo man​go​we i je​den z nich wspiął się za nią, a kie​dy jasz​czur​ka ze​sko​-
czy​ła z drze​wa, wpa​dła w wy​cią​gnię​te ręce któ​re​goś z po​zo​sta​łych trzech sto​-
ją​cych pod drze​wem.

– Jasz​czur​ki zro​bi​ły się spryt​niej​sze. Bie​ga​ją te​raz szyb​ciej i kry​ją za be​to​-
no​wy​mi pu​sta​ka​mi – po​wie​dział mu chło​piec, któ​ry wspiął się na drze​wo.

Chłop​cy upie​kli jasz​czur​kę i zje​dli ją wspól​nie, od​ga​nia​jąc inne dzie​ci.
Ten chło​piec chciał na​wet po​czę​sto​wać Ugwu ka​wa​łecz​kiem swo​jej ży​la​stej
por​cji. Ugwu po​dzię​ko​wał mu i po​krę​cił gło​wą, uświa​da​mia​jąc so​bie na​gle,
że ni​g​dy nie uda mu się uchwy​cić tego chłop​ca na pa​pie​rze, ni​g​dy nie bę​dzie
w sta​nie do​sta​tecz​nie do​brze opi​sać stra​chu, ja​kim za​cho​dzi​ły oczy ma​tek
w obo​zie dla uchodź​ców, kie​dy na nie​bie po​ja​wia​ły się bom​bow​ce. Ni​g​dy nie
uda mu się od​ma​lo​wać aury po​sęp​no​ści to​wa​rzy​szą​cej bom​bar​do​wa​niu głod​-
nych lu​dzi. Jed​nak pró​bo​wał, a im wię​cej pi​sał, tym mniej śnił.

Olan​na uczy​ła kil​ko​ro dzie​ci re​cy​to​wać ta​blicz​kę mno​że​nia, gdy Ka​ine​ne
pę​dem przy​bie​gła pod tu​li​pa​no​wiec.

– Nie uwie​rzysz, kto jest od​po​wie​dzial​ny za cią​żę tej ma​łej Uren​wy – po​-
wie​dzia​ła, a Ugwu le​d​wo ją roz​po​znał. Oczy nie​omal wy​cho​dzi​ły jej z ko​ści​-
stej twa​rzy, tak były prze​peł​nio​ne wście​kło​ścią i łza​mi. – Uwie​rzysz, że to oj​-
ciec Mar​cel?

Olan​na pod​nio​sła się.
– Gini? Co ty wy​ga​du​jesz?
– Mu​sia​łam być zu​peł​nie śle​pa, a ona nie jest je​dy​na – do​da​ła Ka​ine​ne. –

Pie​przy je, za​nim da im raka, któ​re​go ja zdo​by​wam, ty​ra​jąc jak osioł!
Póź​niej Ugwu wi​dział Ka​ine​ne, jak oparł​szy ręce na pier​siach ojca Mar​ce​-

la, krzy​cza​ła mu w twarz i po​py​cha​ła go z taką siłą, że Ugwu bał się, iż czło​-
wiek ten za​raz upad​nie.

– Amo​su! Ty dia​ble! – A po​tem zwró​ci​ła się do ojca Jude: – By​łeś tu i po​-
zwa​la​łeś mu roz​kła​dać nogi gło​du​ją​cych dziew​czy​nek, jak mo​głeś? Jak zdasz
z tego spra​wę przed swo​im Bo​giem? Obaj wy​no​ście się stąd, na​tych​miast.
Sama po​in​for​mu​ję o tym Oju​kwu, je​śli będę mu​sia​ła!

Po twa​rzy spły​wa​ły jej łzy. W tej jej wście​kło​ści było coś wspa​nia​łe​go.
Po odej​ściu księ​ży Ugwu za​jął się swo​imi no​wym obo​wiąz​ka​mi – roz​da​wał



gar​ri, in​ter​we​nio​wał w bój​kach, nad​zo​ro​wał wy​pa​lo​ne i pod​upa​dłe go​spo​dar​-
stwa, ale czuł się nie​god​ny za​ufa​nia, któ​rym go ob​da​rzo​no, czuł się jak czło​-
wiek zhań​bio​ny. Za​sta​na​wiał się, co by po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne, co by z nim zro​-
bi​ła, co by o nim po​my​śla​ła, gdy​by kie​dy​kol​wiek się do​wie​dzia​ła o tam​tej
dziew​czy​nie w ba​rze. Znie​na​wi​dzi​ła​by go. I Olan​na też. A tak​że Ebe​re​chi.

Wie​czo​ra​mi słu​chał roz​mów, za​pi​su​jąc w gło​wie to, co póź​niej miał prze​-
lać na pa​pier. Głów​nie mó​wi​ły Ka​ine​ne i Olan​na, jak​by stwo​rzy​ły wła​sny
świat, do któ​re​go jego pan i pan Ri​chard mie​li ogra​ni​czo​ny wstęp. Cza​sa​mi
przy​cho​dził Har​ri​son i sia​dał przy Ugwu, lecz nie​wie​le doń mó​wił, jak​by jego
oso​ba in​try​go​wa​ła go, ale też bu​dzi​ła w nim sza​cu​nek.

Ugwu nie był już tyl​ko tym Ugwu z prze​szło​ści, był jed​nym z „na​szych
chłop​ców”, wal​czył za spra​wę. Co noc świe​cił olśnie​wa​ją​co bia​ły księ​życ,
raz na ja​kiś czas noc​ny wiatr przy​no​sił po​hu​ki​wa​nie sowy i fa​lu​ją​ce gło​sy
z obo​zu dla uchodź​ców. Dzi​dzia spa​ła na ma​cie przy​kry​ta chu​s​tą Olan​ny, żeby
nie zja​dły jej ko​ma​ry. Kie​dy sły​sze​li w od​da​li war​kot sa​mo​lo​tów z po​mo​cą
hu​ma​ni​tar​ną, zu​peł​nie od​mien​ny od po​śpie​chu ni​sko le​cą​cych bom​bow​ców,
Ka​ine​ne mó​wi​ła: „Mam na​dzie​ję, że tym ra​zem uda im się wy​lą​do​wać”. Olan​-
na od​po​wia​da​ła na to z lek​kim śmie​chem: „Bę​dzie​my mu​sie​li na​stęp​ną zupę
ugo​to​wać ze sztok​fi​szem”.

Kie​dy słu​cha​li Ra​dia Bia​fra, Ugwu wsta​wał i od​cho​dził. Nie in​te​re​so​wał
go ten nędz​ny te​atrzyk wo​jen​nych do​nie​sień ani głos wci​ska​ją​cy w gar​dła lu​dzi
kęsy wy​du​ma​nej na​dziei. Pew​ne​go po​po​łu​dnia pod tu​li​pa​no​wiec przy​szedł
Har​ri​son, nio​sąc od​bior​nik gło​śno na​sta​wio​ny na Ra​dio Bia​fra.

– Wy​łącz to, pro​szę – po​wie​dział Ugwu. Ob​ser​wo​wał ma​łych chłop​ców
ba​wią​cych się na po​bli​skim skraw​ku tra​wy. – Chcę słu​chać pta​ków.

– Prze​cież żad​ne pta​ki nie śpie​wa​ją – od​parł Har​ri​son.
– Wy​łącz to.
– Wła​śnie ma prze​ma​wiać Jego Eks​ce​len​cja.
– Albo to wy​łącz, albo za​bierz stąd.
– Nie chcesz słu​chać Jego Eks​ce​len​cji?
– Mba, nie.
Har​ri​son wle​pił w nie​go wzrok.
– To bę​dzie wspa​nia​łe prze​mó​wie​nie.
– Nie ma cze​goś ta​kie​go jak wspa​nia​łość – od​rzekł Ugwu.
Har​ri​son od​da​lił się naj​wy​raź​niej ura​żo​ny, a Ugwu na​wet za nim nie za​wo​-

łał, tyl​ko po​wró​cił do ob​ser​wo​wa​nia dzie​ci. Bie​ga​ły ospa​le po wy​pa​lo​nej tra​-
wie, trzy​ma​jąc w rę​kach pa​ty​ki słu​żą​ce im za ka​ra​bi​ny, na​śla​du​jąc dźwię​ki



wy​strza​łów, wzbi​ja​jąc chmu​ry ku​rzu, go​niąc jed​no za dru​gim. Na​wet kurz wy​-
da​wał się ospa​ły. Ba​wi​ły się w woj​nę. Czte​rej chłop​cy. Wczo​raj było ich pię​-
ciu. Ugwu nie pa​mię​tał imie​nia pią​te​go – to był Chi​die​be​le czy Chi​die​bu​be? –
ale pa​mię​tał, jak ostat​nio wy​glą​dał jego brzuch, jak​by chłop​czyk po​łknął dużą
pił​kę, i jak wło​sy wy​cho​dzi​ły chłop​cu ca​ły​mi gar​ścia​mi, jak skó​ra mu po​ja​-
śnia​ła, prze​cho​dząc od ko​lo​ru ma​ho​niu w nie​zdro​wą żółć. Po​zo​sta​łe dzie​ci
czę​sto się z nie​go na​śmie​wa​ły. Wo​ła​li na nie​go Afo mmiii ukwa, Brzuch Chle​-
bow​ca. W pew​nym mo​men​cie Ugwu chciał po​pro​sić ich, żeby prze​sta​li tak się
za​cho​wy​wać, i wy​ja​śnić im, co to jest kwa​shior​kor – może na​wet mógł​by
prze​czy​tać im opis tej cho​ro​by wła​sno​ręcz​nie spo​rzą​dzo​ny na pa​pie​rze. Jed​nak
zre​zy​gno​wał z tego po​my​słu. Nie było po​trze​by przy​go​to​wy​wać ich na coś,
co jego zda​niem z pew​no​ścią ich nie omi​nie. Ugwu nie przy​po​mi​nał so​bie,
żeby pod​czas za​baw ten chło​piec kie​dy​kol​wiek grał rolę ja​kie​goś bia​frań​skie​-
go ofi​ce​ra, na przy​kład Jego Eks​ce​len​cji czy Achu​zie​go, za​wsze był Ni​ge​ryj​-
czy​kiem, Go​wo​nem albo Ade​kun​lem, a to ozna​cza​ło, że za​wsze mu​siał zo​stać
po​ko​na​ny i na koń​cu za​ba​wy pa​dał na zie​mię, uda​jąc za​bi​te​go. Cza​sa​mi Ugwu
za​sta​na​wiał się, czy temu dziec​ku wręcz się to nie po​do​ba, bo dzię​ki temu
ma oka​zję od​po​cząć, le​żąc w tra​wie.

Chło​piec i jego ro​dzi​na po​cho​dzi​li z Ogu​ty, była to jed​na z tych ro​dzin,
któ​re nie wie​rzy​ły w moż​li​wość upad​ku swo​jej miej​sco​wo​ści. Kie​dy tu przy​-
je​cha​li, jego mat​ka pa​trzy​ła z wyż​szo​ścią, jak​by rzu​ca​ła wy​zwa​nie wszyst​kim,
któ​rzy tyl​ko spró​bo​wa​li​by jej po​wie​dzieć, że nie śni i że wkrót​ce nie obu​dzi
się z tego kosz​ma​ru. W wie​czór ich przy​jaz​du dźwięk ar​ty​le​rii prze​ciw​lot​ni​-
czej ode​zwał się w obo​zie dla uchodź​ców tuż przed za​pad​nię​ciem zmierz​chu.
Ko​bie​ta wy​bie​gła na dwór i ja​koś nie​po​rad​nie chwy​ci​ła w ob​ję​cia chłop​ca,
swe je​dy​ne dziec​ko. Inne ko​bie​ty za​czę​ły bez​par​do​no​wo nią po​trzą​sać, a nad
ich gło​wa​mi wzma​gał się ryk le​cą​cych sa​mo​lo​tów. „Ucie​kaj do schro​nu! Osza​-
la​łaś! Ucie​kaj do schro​nu!”

Ko​bie​ta nie po​słu​cha​ła ich, tyl​ko sta​ła w miej​scu, trzy​ma​jąc syna i dy​go​-
cząc. Ugwu do dziś nie wie​dział, dla​cze​go wów​czas tak się za​cho​wał. Może
dla​te​go, że Olan​na już wcze​śniej zdą​ży​ła chwy​cić Dzi​dzię na ręce i po​bie​gła,
dzię​ki cze​mu miał wol​ne ręce. Po pro​stu pod​sko​czył do chłop​czy​ka, wy​rwał
go z ob​jęć mat​ki i rzu​cił się do bie​gu. Wów​czas chłop​czyk był jesz​cze cięż​ki,
wciąż jesz​cze tro​chę wa​żył; a jego mat​ce nie po​zo​sta​ło nic in​ne​go, jak po​biec
za nimi. Sa​mo​lo​ty za​czę​ły ostrzał z po​wie​trza i pierw​sza kula prze​le​cia​ła tuż
obok Ugwu, za​nim zdą​żył we​pchnąć dziec​ko do schro​nu; bar​dziej wy​czuł, niż
zo​ba​czył tę zja​dli​wość roz​grza​ne​go me​ta​lu.



Do​pie​ro w schro​nie, kie​dy ba​wił się wil​got​ną gle​bą ro​ją​cą się od świersz​-
czy i mró​wek, chłop​czyk po​wie​dział Ugwu, jak ma na imię. Chi​die​be​le albo
Chi​die​bu​be, Ugwu nie pa​mię​tał już do​kład​nie. Ale na pew​no ja​kieś Chi​diei
coś tam da​lej. Może Chi​die​be​le, po​pu​lar​niej​sze imię. Te​raz to imię brzmia​ło
iro​nicz​nie. Chi​die​be​le: „Bóg jest mi​ło​sier​ny”.

Kie​dy czte​rej chłop​cy skoń​czy​li za​ba​wę w woj​nę i we​szli do domu, Ugwu
usły​szał cien​kie zdu​szo​ne za​wo​dze​nie do​cho​dzą​ce z kla​sy po​ło​żo​nej na koń​cu
bu​dyn​ku. Wie​dział, że nie​dłu​go wyj​dzie cio​cia tego dziec​ka i męż​nie oświad​-
czy znaj​du​ją​cym się w po​bli​żu lu​dziom, że jego mat​ka rzu​ci się na zie​mię i bę​-
dzie ta​rzać się i krzy​czeć, aż zu​peł​nie stra​ci głos, a po​tem chwy​ci za brzy​twę
i po​zo​sta​wi skó​rę na swo​jej gło​wie nagą i krwa​wią​cą.

Wło​żył pod​ko​szu​lek i ru​szył za​ofia​ro​wać swo​ją po​moc przy ko​pa​niu ma​łe​-
go gro​bu.
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Ri​chard usiadł przy Ka​ine​ne i gła​skał jej ra​mię, a ona śmia​ła z cze​goś,
co mó​wi​ła Olan​na. Uwiel​biał pa​trzeć na jej wy​dłu​ża​ją​cą się szy​ję, kie​dy
śmie​jąc się, od​rzu​ca​ła gło​wę do tyłu. Uwiel​biał wie​czo​ry spę​dza​ne wspól​nie
z nią, Olan​ną i Ode​nig​bem; przy​po​mi​na​ły mu o to​ną​cym w pół​mro​ku sa​lo​nie
Ode​nig​ba w Nsuc​ce, o sma​ko​wa​niu piwa na prze​siąk​nię​tym pa​pry​ką ję​zy​ku.
Ka​ine​ne się​gnę​ła po gla​zu​ro​wa​ny ta​lerz z pra​żo​ny​mi świersz​cza​mi, naj​now​szą
spe​cjal​no​ścią Har​ri​so​na, któ​ry naj​wy​raź​niej wie​dział, gdzie na​le​ży ko​pać
w su​chej gle​bie, żeby je zna​leźć, i jak ła​mać je na mniej​sze czę​ści po upie​cze​-
niu, żeby nie​co dłu​żej prze​trwa​ły. Ka​ine​ne wło​ży​ła ka​wa​łek do ust. Ri​chard
wziął dwa ka​wał​ki i chru​pał je po​wo​li. W za​pa​da​ją​cych ciem​no​ściach ry​so​-
wa​ły się ci​che sza​re kon​tu​ry ner​kow​ców. Nad wszyst​kim za​wisł de​li​kat​ny tu​-
man ku​rzu.

– Ri​char​dzie, co two​im zda​niem wpły​nę​ło na suk​ces bia​łe​go czło​wie​ka
w Afry​ce? – za​py​tał Ode​nig​bo.

– Suk​ces? – Ode​nig​bo cza​sa​mi dzia​łał mu na ner​wy, po​tra​fił przez dłuż​szy
czas roz​my​ślać, a po​tem nie​spo​dzie​wa​nie rzu​cać ja​kieś py​ta​nie czy coś mó​-
wić.

– Tak, suk​ces. My​ślę po an​giel​sku – od​rzekł Ode​nig​bo.
– Być może naj​pierw na​le​ża​ło​by się za​sta​no​wić, dla​cze​go czar​ne​mu czło​-

wie​ko​wi nie uda​ło się po​wstrzy​mać mi​sji bia​łych – ode​zwa​ła się Ka​ine​ne.
– A skąd się wziął ra​sizm na świe​cie? – spy​tał Ode​nig​bo.
– Nie bar​dzo ro​zu​miem, do cze​go zmie​rzasz – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne.
– To bia​ły czło​wiek wpro​wa​dził ra​sizm na świe​cie. Ra​sizm sta​no​wił pod​-

sta​wę jego pod​bo​jów. Za​wsze ła​twiej pod​bi​jać bar​dziej ludz​ki na​ród.
– Czy​li je​śli uda nam się pod​bić Ni​ge​rię, bę​dzie​my mniej ludz​cy? – spy​ta​-

ła Ka​ine​ne.
Ode​nig​bo nic na to nie od​po​wie​dział. Coś za​sze​le​ści​ło w po​bli​żu ner​kow​-

ców i Har​ri​son rzu​cił się w tam​tą stro​nę, żeby zo​ba​czyć, czy to przy​pad​kiem
nie wy​szedł z bu​szu szczur, któ​re​go mógł​by zła​pać.

– In​a​ti​mi dał mi kil​ka ni​ge​ryj​skich mo​net – rze​kła w koń​cu Ka​ine​ne. – Chy​-



ba wie​cie, że lu​dzie z Bia​frań​skiej Or​ga​ni​za​cji Bo​jow​ni​ków o Wol​ność mają
spo​ro ni​ge​ryj​skich pie​nię​dzy. Za​mie​rzam wy​brać się do miej​sco​wo​ści Ninth
Mile i zo​ba​czyć, co mo​gła​bym tam ku​pić, a może na​wet uda mi się sprze​dać
tro​chę z tych rze​czy, któ​re nasi lu​dzie ro​bią tu, w obo​zie.

– To jest pro​wa​dze​nie han​dlu z wro​giem – ode​zwał się Ode​nig​bo.
– To jest pro​wa​dze​nie han​dlu z nie​pi​śmien​ną ni​ge​ryj​ską ko​bie​tą, któ​ra dys​-

po​nu​je tym, co nam jest po​trzeb​ne.
– Ka​ine​ne, to nie​bez​piecz​ne – po​wie​dział Ode​nig​bo. Ri​chard był za​sko​-

czo​ny spo​koj​nym to​nem jego gło​su.
– W tym sek​to​rze ni​ko​go nie ma – rze​kła Olan​na. – Nasi han​dlu​ją tam bez

żad​nych ogra​ni​czeń.
– Ty też się wy​bie​rasz? – Za​sko​czo​ny Ode​nig​bo pod​niósł głos, pa​trząc

na Olan​nę.
– Nie. A przy​naj​mniej nie ju​tro. Może na​stęp​nym ra​zem wy​bio​rę się z Ka​-

ine​ne.
– Ju​tro? – Te​raz przy​szła ko​lej na Ri​char​da, żeby oka​zać za​sko​cze​nie. Ka​-

ine​ne wspo​mnia​ła mu o za​mia​rze han​dlo​wa​nia za li​nia​mi nie​przy​ja​cie​la, ale
nie wie​dział, że już po​sta​no​wi​ła, kie​dy się tam wy​bie​rze.

– Tak, Ka​ine​ne wy​bie​ra się ju​tro – od​par​ła Olan​na.
– Zga​dza się – po​twier​dzi​ła Ka​ine​ne. – Ale nie słu​chaj​cie Olan​ny, ona ni​g​-

dy ze mną nie po​je​dzie. Za​wsze strasz​nie się bała uczci​we​go wol​ne​go ryn​ku. –
Ka​ine​ne ro​ze​śmia​ła się, a Olan​na za​wtó​ro​wa​ła jej i klep​nę​ła ją w ra​mię. Ri​-
chard do​strzegł po​do​bień​stwo w li​nii ich ust, w kształ​cie nie​co więk​szych
przed​nich zę​bów.

– Czy dro​gi do Ninth Mile nie oku​pu​ją od cza​su do cza​su nie​przy​ja​ciel​skie
woj​ska? – spy​tał Ode​nig​bo. – Wy​da​je mi się, że ra​czej nie po​win​naś tam się
wy​bie​rać.

– To już po​sta​no​wio​ne. Wy​ru​szam z In​a​ti​mim ju​tro wcze​snym ran​kiem
i przed wie​czo​rem wró​ci​my – od​par​ła Ka​ine​ne tym swo​im tak do​brze zna​nym
Ri​char​do​wi sta​now​czym to​nem. Nie sprze​ci​wiał się tej po​dró​ży, znał bo​wiem
wie​lu lu​dzi, któ​rzy zaj​mo​wa​li się tym, co ona za​mie​rza​ła zro​bić.

Tej nocy śnił, że wró​ci​ła z ko​szy​kiem peł​nym kur​cza​ków go​to​wa​nych
w zio​łach, pi​kant​ne​go ryżu jol​lof, zupy gę​stej od lyb, nic dziw​ne​go więc, że
był zi​ry​to​wa​ny, kie​dy obu​dzi​ły go pod​nie​sio​ne gło​sy tuż za ich oknem. Z nie​-
chę​cią że​gnał się ze swo​im snem. Rów​nież Ka​ine​ne wsta​ła i ra​zem po​spie​szy​li
na dwór, Ka​ine​ne w chu​ście za​wią​za​nej na pier​siach, a on w krót​kich spoden​-
kach. Do​pie​ro świ​ta​ło. Świa​tło było bar​dzo sła​be. Grup​ka lu​dzi z obo​zu dla



uchodź​ców biła i ko​pa​ła ja​kie​goś mło​dzień​ca, któ​iy le​żał sku​lo​ny na zie​mi
z rę​ka​mi na gło​wie, sta​ra​jąc się osło​nić ją przed ude​rze​nia​mi. Jego spodnie
zia​ły pla​ma​mi dziur, koł​nierz był pra​wie zu​peł​nie ode​rwa​ny, ale na roz​dar​tym
rę​ka​wie wciąż trzy​ma​ła się po​łów​ka żół​te​go słoń​ca.

– Co tu się dzie​je? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne. – Co się dzie​je?
Za​nim ktoś zdą​żył się ode​zwać, Ri​chard do​my​ślił się praw​dy. Żoł​nierz

kradł w go​spo​dar​stwie. Wszę​dzie się to te​raz zda​rza​ło, na​pa​da​no na go​spo​dar​-
stwa no​ca​mi, za​bie​ra​no zbo​że, w któ​rym ziar​na jesz​cze się nie ufor​mo​wa​ły
w kło​sach, i nie​doj​rza​łe jam​sy nie więk​sze od bulw ko​lo​ka​zji.

– Wi​dzisz, dla​cze​go nic, co sa​dzi​my, nie daje owo​ców? – ode​zwa​ła się
ko​bie​ta, któ​rej dziec​ko zmar​ło ty​dzień wcze​śniej. Nad ni​sko za​wią​za​ną chu​s​tą
wi​dać było szczy​ty jej ob​wi​słych pier​si. – Przy​cho​dzą tacy zło​dzie​je jak on i
zbie​ra​ją wszyst​ko, a my umie​ra​my z gło​du.

– Prze​stań​cie! – po​wie​dzia​ła Ka​ine​ne. – Na​tych​miast prze​stań​cie! Zo​staw​-
cie go!

– Ka​żesz nam pu​ścić zło​dzie​ja? Je​śli dzi​siaj pu​ści​my jed​ne​go, ju​tro przyj​-
dzie tu dzie​się​ciu.

– On nie jest zło​dzie​jem – rze​kła Ka​ine​ne. – Sły​szy​cie? On nie jest zło​-
dzie​jem. Jest głod​nym żoł​nie​rzem.

Tłum za​marł zga​szo​ny au​to​ry​te​tem jej ci​che​go gło​su. Po​wo​li, po​włó​cząc
no​ga​mi, lu​dzie za​czę​li od​cho​dzić. Żoł​nierz wstał i za​czął się otrze​py​wać.

– Wró​ci​łeś z fron​tu? – za​py​ta​ła Ka​ine​ne.
Ski​nął gło​wą. Wy​glą​dał na ja​kieś osiem​na​ście lat. Po obu stro​nach czo​ła

wid​nia​ły dwa za​ognio​ne guzy, z nosa są​czy​ła mu się krew.
– Ucie​kłeś? I na-agba oso? Zde​zer​te​ro​wa​łeś? – spy​ta​ła Ka​ine​ne.
Nic nie od​po​wie​dział.
– Chodź. Chodź i zjedz tro​chę gar​ri, za​nim pój​dziesz da​lej – po​wie​dzia​ła.
Po​szedł za nią, przy​kła​da​jąc dłoń do pod​puch​nię​te​go le​we​go oka, z któ​re​-

go wy​peł​zły łzy. Nic nie mó​wił, je​dy​nie przed odej​ściem wy​mam​ro​tał:
„Dalu”, dzię​ku​ję, ści​ska​jąc w gar​ści mały wo​re​czek z gar​ri. Ka​ine​ne w mil​-
cze​niu ubie​ra​ła się, przy​go​to​wu​jąc się do spo​tka​nia z In​a​ti​mim w obo​zie.

– Wcze​śniej wy​jeż​dżasz, praw​da, Ri​char​dzie? – za​py​ta​ła. – Ci waż​nia​cy
mogą być dzi​siaj w biu​rze tyl​ko przez pół go​dzi​ny.

– Wy​ja​dę w cią​gu go​dzi​ny. – Wy​bie​rał się do Ahia​iy, gdzie chciał spró​bo​-
wać za​ła​twić ja​kieś za​opa​trze​nie z cen​trum po​mo​cy hu​ma​ni​tar​nej.

– Po​wiedz im, że umie​ram i je​śli mam po​zo​stać przy ży​ciu, roz​pacz​li​wie
po​trze​bu​je​my mle​ko i wo​ło​wi​nę pe​klo​wa​ną w pusz​kach – po​wie​dzia​ła. W jej



sło​wach po​brzmie​wa​ła nut​ka go​ry​czy.
– Po​wiem – od​parł. – Szczę​śli​wej dro​gi. Ije oma. Wróć z dużą ilo​ścią gar​-

ri i soli.
Po​ca​ło​wa​li się, ich usta zwar​ły się jesz​cze na krót​ką chwi​lę, za​nim Ka​ine​-

ne wy​szła. Wie​dział, że zde​ner​wo​wał ją wi​dok tego ża​ło​sne​go mło​de​go żoł​-
nie​rza, i zda​wał też so​bie spra​wę, że jej zda​niem przy​czy​ną mar​nych zbio​rów
nie jest ten mło​dy żoł​nierz. Mar​nia​ły, bo zie​mia była nie​uro​dzaj​na, har​mat​tan
su​ro​wy, nie było na​wo​zu i nie było co sa​dzić, a gdy już uda​ło się jej zdo​być
na​sio​na jam​su, lu​dzie zja​da​li po​ło​wę przed za​sa​dze​niem. Tak bar​dzo chciał​by
móc wy​cią​gnąć rękę i od​wró​cić nie​bo​skłon, żeby na​tych​miast dać Bia​frze
zwy​cię​stwo! Dla niej.

Nie było jej, kie​dy wie​czo​rem wró​cił z Ahia​ry. W sa​lo​nie uno​sił się do​-
cie​ra​ją​cy z kuch​ni za​pach od​bar​wio​ne​go ole​ju pal​mo​we​go, a Dzi​dzia le​ża​ła
na ma​cie i prze​glą​da​ła stro​ny książ​ki „Eze idzie do szko​ły”.

– Weź mnie na ba​ra​na, wuj​ku Ri​char​dzie – za​wo​ła​ła, bie​gnąc w jego stro​-
nę. Ri​chard udał, że pró​bu​je ją pod​nieść, i upadł na fo​tel.

– Je​steś już bar​dzo duża. Za cięż​ka, żeby cię no​sić.
– Nie!
Olan​na sta​ła obok kuch​ni i pa​trzy​ła na nich.
– Dzi​dzia zmą​drza​ła od po​cząt​ku woj​ny, ale nie uro​sła.
Ri​chard uśmiech​nął się.
– Wie​dza jest waż​niej​sza od wzro​stu – po​wie​dział, na co i ona się

uśmiech​nę​ła. Uzmy​sło​wił so​bie, jak nie​wie​le ze sobą roz​ma​wia​ją, jak bar​dzo
sta​ra​ją się nie spo​ty​kać sam na sam.

– Nie uda​ło ci się w Ahia​rze? – spy​ta​ła Olan​na.
– Nie. Wszę​dzie pró​bo​wa​łem. Punk​ty z po​mo​cą hu​ma​ni​tar​ną są pu​ste. Wi​-

dzia​łem do​ro​słe​go męż​czy​znę, któ​ry sie​dział na zie​mi przed jed​nym z bu​dyn​-
ków i ssał wła​sny kciuk.

– A co z tymi ludź​mi, któ​rych znasz w za​rzą​dach?
– Mó​wią, że nic nie mają i że obec​nie mu​si​my po​ło​żyć na​cisk na sa​mo​wy​-

star​czal​ność i wła​sne upra​wy.
– Niby co mamy upra​wiać? I jak mamy wy​ży​wić mi​lio​ny lu​dzi na tak ma​-

łym te​re​nie, jaki nam po​zo​stał?
Ri​chard spoj​rzał na nią. Każ​dą na​wet naj​mniej​szą kry​ty​kę wo​bec Bia​fry

przyj​mo​wał z przy​kro​ścią. Tro​ski za​gnieź​dzi​ły się w za​ka​mar​kach jego umy​słu
już po upad​ku Umu​ahii, ale nie wy​ra​żał ich na głos.

– Czy Ka​ine​ne jest na te​re​nie obo​zu? – za​py​tał.



Olan​na otar​ła brew.
– Chy​ba tak. Po​win​ni byli już wró​cić z In​a​ti​mim.
Ri​chard wy​szedł na dwór po​ba​wić się z Dzi​dzią. Wziął ją na ba​ra​na, żeby

mo​gła się​gnąć do li​ścia ner​kow​ca nad gło​wą. Póź​niej po​sta​wił ją na zie​mi,
my​śląc, że jak na sze​ścio​lat​kę jest bar​dzo drob​na i lek​ka. Na​ry​so​wał li​nie
na zie​mi i po​le​cił jej ze​brać kil​ka ka​my​ków, a po​tem pró​bo​wał na​uczyć ją gry
w ncho​ko​lo. Pa​trzył, jak wyj​mo​wa​ła z pusz​ki i ukła​da​ła ka​wał​ki po​szar​pa​ne​go
me​ta​lu: swo​ją ko​lek​cję szrap​ne​li. Go​dzi​nę póź​niej Ka​ine​ne na​dal nie było. Ri​-
chard za​brał Dzi​dzię i po​szli do obo​zu. Ka​ine​ne nie sie​dzia​ła na stop​niach
przed Miej​scem Bez Po​wro​tu, jak cza​sa​mi ro​bi​ła. Nie było jej w izbie cho​-
rych. Nie było jej w żad​nej kla​sie. Ri​chard do​strzegł Ugwu pod tu​li​pa​now​cem,
gdzie coś pi​sał na ka​wał​ku pa​pie​ru.

– Cio​cia Ka​ine​ne jesz​cze nie wró​ci​ła – ode​zwał się Ugwu, za​nim Ri​chard
zdą​żył za​py​tać.

– Je​steś pe​wien, że nie wró​ci​ła i gdzieś nie po​szła?
– Je​stem pe​wien, sah. Ale ocze​ku​ję jej po​wro​tu lada chwi​la.
Ri​chard był za​sko​czo​ny for​mal​ną pre​cy​zją, z jaką Ugwu użył sfor​mu​ło​wa​-

nia „ocze​ku​ję”; po​dzi​wiał am​bi​cję Ugwu oraz to, że ostat​nio gry​zmo​lił na każ​-
dym zna​le​zio​nym skraw​ku pa​pie​ru. Raz na​wet szu​kał w miej​scu, gdzie Ugwu
mógł zo​sta​wić kil​ka kar​tek, chcąc rzu​cić na nie okiem, jed​nak ni​cze​go nie zna​-
lazł. Pew​nie Ugwu no​sił je wszyst​kie głę​bo​ko scho​wa​ne w swo​ich krót​kich
spoden​kach.

– Co pi​szesz? – za​py​tał.
– Ta​kie tam dro​bia​zgi, sah – od​parł Ugwu.
– Zo​sta​nę z Ugwu – ode​zwa​ła się Dzi​dzia.
– Do​brze, Dzi​dziu. – Ri​chard wie​dział, że mała za​raz po​mknie do klas,

żeby zna​leźć ja​kieś dzie​ci i wy​ru​szyć na po​lo​wa​nie na jasz​czur​ki i świersz​cze.
Albo od​szu​ka sa​mo​zwań​cze​go człon​ka stra​ży ochot​ni​czej, no​szą​ce​go szty​let
przy pa​sie, i za​py​ta, czy po​zwo​li jej po​trzy​mać ten nóż. Ri​chard po​szedł z po​-
wro​tem do domu. Ode​nig​bo wła​śnie wró​cił z pra​cy i w ja​snym wie​czor​nym
słoń​cu Ri​chard za​uwa​żył, że przez po​prze​cie​ra​ną ko​szu​lę wi​dać krę​co​ne wło​-
sy na jego pier​siach.

– Czy Ka​ine​ne wró​ci​ła? – za​py​tał Ode​nig​bo.
– Jesz​cze nie.
Ode​nig​bo rzu​cił mu prze​cią​głe oskar​ży​ciel​skie spoj​rze​nie, za​nim po​szedł

się prze​brać. Wró​cił za​wi​nię​ty w chu​s​tę prze​rzu​co​ną przez cia​ło i zwią​za​ną
na kar​ku i wraz z Ri​char​dem usie​dli w sa​lo​nie. W ra​diu Jego Eks​ce​len​cja



ogła​szał, że wy​bie​ra się za gra​ni​cę w po​szu​ki​wa​niu po​ko​ju.
 
Zgod​nie z mo​imi czę​sty​mi de​kla​ra​cja​mi, że je​stem go​tów oso​bi​ście udać

się wszę​dzie, gdzie tyl​ko bę​dzie trze​ba, w celu za​pew​nie​nia po​ko​ju i bez​pie​-
czeń​stwa mo​je​mu na​ro​do​wi, wy​jeż​dżam te​raz z Bia​fry, aby za​jąć się…

 
Słoń​ce już za​cho​dzi​ło, kie​dy do domu przy​szedł Ugwu z Dzi​dzią.
– Wła​śnie umar​ło małe dziec​ko, Nne​ka, a jego mat​ka nie chce się zgo​dzić,

żeby za​bra​no cia​ło i po​cho​wa​no – ode​zwał się Ugwu, kie​dy się z nimi przy​wi​-
tał.

– Jest tam Ka​ine​ne? – spy​tał Ri​chard.
– Nie – od​parł Ugwu.
Ode​nig​bo wraz z Ri​char​dem pod​nie​śli się i ra​zem po​szli do obo​zu dla

uchodź​ców. Nic do sie​bie nie mó​wi​li. Z jed​nej z klas do​cho​dzi​ło za​wo​dze​nie
ko​bie​ty. Kie​dy się roz​py​ty​wa​li wśród lu​dzi, wszy​scy udzie​la​li tej sa​mej od​po​-
wie​dzi: Ka​ine​ne wcze​snym ran​kiem wy​je​cha​ła z In​a​ti​mim. Mó​wi​ła, że wy​bie​-
ra się na afia at​tack, han​del za li​nia​mi nie​przy​ja​cie​la, i że wró​ci póź​nym po​po​-
łu​dniem.

 
Mi​nął dzień, a po​tem dru​gi. Wszyst​ko po​zo​sta​wa​ło bez zmian: su​chość

w po​wie​trzu, nio​są​ce kurz wia​try, uchodź​cy pró​bu​ją​cy upra​wiać wy​su​szo​ną
gle​bę, a Ka​ine​ne nie wra​ca​ła. Ri​chard miał wra​że​nie, że to​czy się przez ja​kiś
tu​nel, czuł, jak z każ​dą go​dzi​ną od​sy​sa​na jest jego masa. Ode​nig​bo po​wie​dział
mu, że naj​praw​do​po​dob​niej sy​tu​acja po dru​giej stro​nie za​trzy​ma​ła Ka​ine​ne,
któ​ra te​raz cze​ka, aż woj​ska bar​ba​rzyń​ców prze​su​ną się, żeby mo​gła wró​cić
do domu. Olan​na mó​wi​ła, że czę​sto zda​rza​ło się to ko​bie​tom cho​dzą​cym
na afia at​tack. Ale w oczach Olan​ny cza​ił się skry​wa​ny strach. Na​wet Ode​nig​-
bo spra​wiał wra​że​nie prze​ra​żo​ne​go, mó​wiąc, że nie pój​dzie z nimi na po​szu​ki​-
wa​nie Ka​ine​ne, bo wie, że ona wró​ci do domu, jak​by oba​wiał się tego,
co mogą od​kryć. Olan​na sie​dzia​ła obok Ri​char​da, kie​dy wy​bra​li się jego sa​-
mo​cho​dem do Ninth Mile. Je​cha​li w mil​cze​niu, lecz kie​dy przy​sta​wał, by za​-
py​tać lu​dzi przy dro​dze, czy wi​dzie​li ko​goś przy​po​mi​na​ją​ce​go Ka​ine​ne, Olan​-
na mó​wi​ła” „O tolu ugo, de ezig​bo oji”, jak​by po​wtó​rze​nie tego, co Ri​chard
już wcze​śniej po​wie​dział, że Ka​ine​ne jest oso​bą wy​so​ką, bar​dzo ciem​ną, mo​-
gło le​piej po​bu​dzić pa​mięć lu​dzi. Ri​chard po​ka​zy​wał im zdję​cie Ka​ine​ne.
Cza​sa​mi w po​śpie​chu za​miast jej fo​to​gra​fii wy​cią​gał zdję​cie dzba​na ople​cio​-
ne​go sznu​ra​mi. Nikt jej nie wi​dział. Nikt nie wi​dział sa​mo​cho​du przy​po​mi​na​-



ją​ce​go auto In​a​ti​mie​go. Py​ta​li na​wet bia​frań​skich żoł​nie​rzy, któ​rzy po​wie​dzie​li
im, że nie mogą je​chać da​lej, bo dro​gi są za​ję​te przez nie​przy​ja​cie​la. Żoł​nie​rze
tyl​ko po​krę​ci​li prze​czą​co gło​wa​mi i od​par​li, że jej nie wi​dzie​li. W dro​dze po​-
wrot​nej Ri​chard za​czął pła​kać.

– Prze​stań pła​kać – wark​nę​ła na nie​go Olan​na. – Ka​ine​ne po pro​stu utknę​ła
po dru​giej stro​nie na kil​ka dni.

Łzy prze​sło​ni​ły Ri​char​do​wi wzrok. Zje​chał z dro​gi i sa​mo​chód za​zgrzy​tał,
wjeż​dża​jąc w gę​ste za​ro​śla bu​szu.

– Stój! Stój! – krzyk​nę​ła Olan​na.
Za​trzy​mał sa​mo​chód, a ona wzię​ła od nie​go klu​czy​ki, obe​szła auto i otwo​-

rzy​ła drzwi po jego stro​nie. Pro​wa​dząc sa​mo​chód w dro​dze do domu, przez
cały czas coś so​bie nu​ci​ła pod no​sem.
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Olan​na naj​de​li​kat​niej, jak po​tra​fi​ła, roz​cze​sy​wa​ła wło​sy Dzi​dzi drew​nia​-
nym grze​bie​niem, ale i tak na zę​bach po​zo​stał wiel​ki koł​tun. Ugwu sie​dział
na ław​ce i coś pi​sał. Mi​nął już ty​dzień, a Ka​ine​ne nie wró​ci​ła. Tego dnia har​-
mat​tan wiał nie​co sła​biej, nie za​mia​tał ner​kow​ca​mi, lecz wzbi​jał tu​ma​ny pia​-
sku i wszę​dzie po​wie​trze było gę​ste od pyłu oraz plo​tek, że Jego Eks​ce​len​cja
nie wy​je​chał w po​szu​ki​wa​niu po​ko​ju, tyl​ko czmych​nął z kra​ju. Olan​na była
prze​ko​na​na, że to nie​moż​li​we. Wie​rzy​ła, rów​nie moc​no i rów​nie skiy​cie, jak
wie​rzy​ła w szyb​ki po​wrót Ka​ine​ne, że po​dróż Jego Eks​ce​len​cji za​koń​czy się
suk​ce​sem. Wró​ci z pod​pi​sa​nym do​ku​men​tem pro​kla​mu​ją​cym za​koń​cze​nie woj​-
ny, pro​kla​mu​ją​cym wol​ną Biaf​fę. Przy​wie​zie i spra​wie​dli​wość, i sól.

Za​cze​sa​ła wło​sy Dzi​dzi, ale zno​wu kil​ka wy​pa​dło. Trzy​ma​ła cien​kie ko​-
smy​ki w dło​ni, spło​wia​łe od słoń​ca, żół​to​brą​zo​we, w ni​czym nie przy​po​mi​na​-
ją​ce na​tu​ral​ne​go kru​czo​czar​ne​go ko​lo​ru wło​sów ma​łej. Prze​ra​ża​ło ją to. Kil​ka
ty​go​dni temu Ka​ine​ne po​wie​dzia​ła jej, że wy​pa​da​ją​ce wło​sy Dzi​dzi w wie​ku
za​le​d​wie sze​ściu lat to ozna​ka wy​jąt​ko​wej mą​dro​ści, a po​tem po​szła szu​kać
ko​lej​nych ta​ble​tek z pro​te​ina​mi dla niej. Ugwu pod​niósł wzrok znad swo​jej pi​-
sa​ni​ny.

– Może nie po​win​na pani za​pla​tać jej wło​sów.
– Tak. Może fak​tycz​nie z tego po​wo​du wy​pa​da​ją, za czę​sto są spla​ta​ne.
– Mnie nie wy​pa​da​ją wło​sy! – po​wie​dzia​ła Dzi​dzia i po​kle​pa​ła się po gło​-

wie.
Olan​na odło​ży​ła grze​bień.
– Cią​gle my​ślę o wło​sach na tej dzie​cię​cej głów​ce, któ​rą wi​dzia​łam w po​-

cią​gu, były bar​dzo gę​ste. Jej mat​ka mu​sia​ła nie​źle się na​pra​co​wać, żeby je za​-
pleść.

– Jak były za​ple​cio​ne? – za​py​tał Ugwu.
W pierw​szym mo​men​cie py​ta​nie za​sko​czy​ło Olan​nę, a chwi​lę póź​niej

uzmy​sło​wi​ła so​bie, że do​kład​nie pa​mię​ta, jak były za​ple​cio​ne, i za​czę​ła mó​-
wić o fry​zu​rze, wspo​mi​nać, jak nie​któ​re z war​ko​czy​ków opa​da​ły na czo​ło.
A po​tem opi​sa​ła samą gło​wę, otwar​te oczy, po​sza​rza​łą skó​rę. Kie​dy mó​wi​ła,



Ugwu przez cały czas no​to​wał i to oraz szcze​rość jego za​in​te​re​so​wa​nia na​gle
spo​wo​do​wa​ły, że jej opo​wieść na​bra​ła zna​cze​nia, jak​by mia​ła po​słu​żyć ja​kie​-
muś wyż​sze​mu ce​lo​wi, któ​re​go na​wet ona nie była w sta​nie okre​ślić. Opo​wie​-
dzia​ła mu więc wszyst​ko, co pa​mię​ta​ła o po​cią​gu peł​nym lu​dzi, któ​rzy pła​ka​li,
krzy​cze​li i od​da​wa​li mocz pod sie​bie.

Wciąż jesz​cze mó​wi​ła, kie​dy wró​ci​li Ode​nig​bo i Ri​chard. Szli na pie​cho​-
tę, choć wcze​snym ran​kiem wy​je​cha​li peu​ge​otem do szpi​ta​la w Ahia​rze na po​-
szu​ki​wa​nie Ka​ine​ne.

Olan​na ze​rwa​ła się na ich wi​dok.
– I co?
– Nic – od​rzekł Ri​chard i wszedł do domu.
– A gdzie sa​mo​chód? Żoł​nie​rze go za​bra​li?
– Po dro​dze skoń​czy​ła nam się ben​zy​na. Za​ła​twię ben​zy​nę i wró​cę po nie​-

go – po​wie​dział Ode​nig​bo. Ob​jął ją. – Wi​dzie​li​śmy się z Madu. Jego zda​niem
ona na pew​no wciąż jest po dru​giej stro​nie. Bar​ba​rzyń​cy za​mknę​li dro​gę, któ​rą
prze​szła, i te​raz musi cze​kać, aż otwo​rzy się ja​kaś nowa moż​li​wość przej​ścia
z po​wro​tem. Czę​sto tak się dzie​je.

– Tak, oczy​wi​ście. – Olan​na wzię​ła grze​bień i za​bra​ła się za roz​plą​ty​wa​nie
wła​snych po​tar​ga​nych wło​sów. Ode​nig​bo przy​po​mniał jej, że po​win​na się cie​-
szyć, iż nie zna​leź​li Ka​ine​ne w szpi​ta​lu. To ozna​cza​ło, że nic jej się nie sta​ło,
po pro​stu jest po ni​ge​ryj​skiej stro​nie. A jed​nak wo​la​ła​by, żeby jej o tym nie
przy​po​mi​nał. Kie​dy po kil​ku dniach upar​ła się, żeby spraw​dzić w kost​ni​cy, po​-
wtó​rzył te same sło​wa: że Ka​ine​ne musi być bez​piecz​na po dru​giej stro​nie.

– Sama po​ja​dę – po​wie​dzia​ła. Madu prze​słał im tro​chę gar​ri i cu​kru, a tak​-
że nie​co pa​li​wa. Po​sta​no​wi​ła, że sama może pro​wa​dzić.

– Ale to nie ma sen​su – stwier​dził Ode​nig​bo.
– Nie ma sen​su? Nie ma sen​su szu​kać cia​ła mo​jej sio​stry?
– Two​ja sio​stra żyje. Nie ma żad​ne​go cia​ła.
– Tak, o Boże.
Od​wró​ci​ła się, by odejść.
– Olan​no, na​wet je​śli ją za​strze​li​li, nie do​star​czy​li jej do kost​ni​cy w środ​-

ku Bia​fry – po​wie​dział Ode​nig​bo i cho​ciaż wie​dzia​ła, że ma ra​cję, na​tych​-
miast znie​na​wi​dzi​ła go, że to po​wie​dział i że mó​wił do niej „Olan​no”, a nie
„nkem”.

Sama po​je​cha​ła do cuch​ną​ce​go bu​dyn​ku kost​ni​cy, gdzie na dwo​rze le​żał
stos ciał po ostat​nim bom​bar​do​wa​niu puch​ną​cych w go​rą​cym słoń​cu. Tłum lu​-
dzi bła​gał, żeby ich wpusz​czo​no i po​zwo​lo​no szu​kać.



– Pro​szę, mój oj​ciec za​gi​nął po bom​bar​do​wa​niu…
– Pro​szę, nie mogę zna​leźć có​recz​ki…
Po ogląd​nię​ciu przy​nie​sio​nej przez Olan​nę kart​ki od Madu do​zor​ca

uśmiech​nął się i po​zwo​lił jej wejść. Olan​na upar​ła się, żeby zaj​rzeć w twa​rze
wszyst​kich ko​bie​cych ciał, na​wet tych, o któ​rych do​zor​ca mó​wił, że są za sta​-
re, a po​tem sta​nę​ła przy dro​dze i zwy​mio​to​wa​ła. „Je​śli słoń​ce nie ze​chce
wstać, zmu​si​my je, żeby wsta​ło.” Przy​szedł jej na myśl ty​tuł wier​sza Oke​omy.
Nie pa​mię​ta​ła dal​szej czę​ści, było tam coś o ukła​da​niu gli​nia​ne​go garn​ka
na ko​lej​nym gli​nia​nym garn​ku i utwo​rze​niu w ten spo​sób dra​bi​ny się​ga​ją​cej
nie​ba. Kie​dy wró​ci​ła do domu, Ode​nig​bo roz​ma​wiał z Dzi​dzią. Ri​chard sie​-
dział i ga​pił się przed sie​bie. Nie za​py​ta​li, czy zna​la​zła cia​ło Ka​ine​ne. Ugwu
zwró​cił jej uwa​gę na wiel​ką pla​mę w ko​lo​rze ole​ju pal​mo​we​go na su​kien​ce,
mó​wiąc ci​chym gło​sem, jak​by wie​dział, że to po​zo​sta​łość po wy​mio​to​wa​niu.
Har​ri​son po​in​for​mo​wał ją, że nie mają nic do je​dze​nia, a ona wle​pi​ła w nie​go
wzrok w osłu​pie​niu, bo prze​cież Ka​ine​ne za​wsze wszyst​kim się zaj​mo​wa​ła,
to ona wie​dzia​ła, co na​le​ży zro​bić.

– Po​win​naś się po​ło​żyć, nkem – rzekł Ode​nig​bo.
– Czy pa​mię​tasz sło​wa wier​sza Oke​omy o zmu​sza​niu słoń​ca, żeby wsta​ło,

je​śli samo nie bę​dzie chcia​ło? – za​py​ta​ła.
– Gli​nia​ne garn​ki wy​pa​la​ne w ża​rze en​tu​zja​zmu chło​dzić nam będą sto​py

pod​czas wspi​nacz​ki – po​wie​dział.
– Tak, tak.
– To był mój ulu​bio​ny wers. Resz​ty nie pa​mię​tam.
Na po​dwó​rze wbie​gła ko​bie​ta z obo​zu dla uchodź​ców, krzy​cząc i wy​ma​-

chu​jąc zie​lo​ną ga​łę​zią. Ta zie​leń wy​glą​da​ła wspa​nia​le, aż bila od niej wil​goć.
Olan​na za​sta​na​wia​ła się, skąd ko​bie​ta może ją mieć; wszyst​kie oko​licz​ne ro​-
śli​ny i drze​wa były wy​pa​lo​ne, ob​na​żo​ne po​dmu​cha​mi wia​trów nio​są​cych kurz.
Zie​mia była po​żół​kła i nie​zdro​wa.

– Ko​niec! – krzy​cza​ła ko​bie​ta. – Skoń​czy​ło się!
Ode​nig​bo szyb​ko włą​czył ra​dio, jak​by spo​dzie​wał się na​dej​ścia tej ko​bie​-

ty z wia​do​mo​ścia​mi. Usły​sze​li nie​zna​ny mę​ski głos.
 
W ca​łej hi​sto​rii lu​dzie skrzyw​dze​ni chwy​ta​li w obro​nie wła​snej za broń,

kie​dy po​ko​jo​we ne​go​cja​cje za​wo​dzi​ły. Nie je​ste​śmy tu wy​jąt​kiem. Chwy​ci​li​-
śmy za broń w ob​li​czu za​gro​że​nia wy​wo​ła​ne​go w na​szym na​ro​dzie przez ma​-
sa​kry, do ja​kich do​szło. Wal​czy​li​śmy w obro​nie na​szej spra​wy.

 



Olan​na usia​dła; po​do​ba​ła się jej szcze​rość, moc​no ak​cen​to​wa​ne sa​mo​gło​-
ski i ci​cha pew​ność sie​bie gło​su pły​ną​ce​go z ra​dia. Dzi​dzia za​py​ta​ła Ode​nig​-
ba, dla​cze​go ta pani z obo​zu tak krzy​czy. Ri​chard wstał i pod​szedł do ra​dia.
Ode​nig​bo po​gło​śnił od​bior​nik. Ko​bie​ta z obo​zu dla uchodź​ców po​wie​dzia​ła:
„Po​dob​no nad​cho​dzą bar​ba​rzyń​cy z trzci​na​mi, któ​ry​mi za​mie​rza​ją po​ra​cho​wać
ko​ści cy​wi​lom. Idzie​my do bu​szu”, po czym od​wró​ci​ła się i po​bie​gła z po​wro​-
tem do obo​zu.

 
Ko​rzy​sta​jąc z oka​zji, chciał​bym po​gra​tu​lo​wać ofi​ce​rom i człon​kom na​-

szych sił zbroj​nych za ich wa​lecz​ność i mę​stwo, któ​re za​skar​bi​ły im po​dziw
ca​łe​go świa​ta. Dzię​ku​ję lud​no​ści cy​wil​nej za jej nie​złom​ność i od​wa​gę w ob​-
li​czu przy​tła​cza​ją​cych prze​ciw​no​ści i gło​du. Je​stem prze​ko​na​ny, że te cier​-
pie​nia na​sze​go na​ro​du mu​szą zo​stać na​tych​miast za​koń​czo​ne. Dla​te​go też
wy​da​łem roz​kaz upo​rząd​ko​wa​ne​go wy​co​fa​nia się na​szych wojsk. W imie​niu
ludz​ko​ści wzy​wam ge​ne​ra​ła Go​wo​na, by wy​dał swo​im woj​skom roz​kaz prze​-
rwa​nia dzia​łań na okres ne​go​cja​cji w spra​wie za​wie​sze​nia bro​ni.

 
Olan​na była oszo​ło​mio​na z nie​do​wie​rza​nia po wy​słu​cha​niu ra​dio​we​go

orę​dzia. Usia​dła.
– Co te​raz, mah? – za​py​tał Ugwu z ka​mien​nym wy​ra​zem twa​rzy.
Od​wró​ci​ła wzrok i spoj​rza​ła na po​kry​ty ku​rzem ner​ko​wiec, na nie​bo opa​-

da​ją​ce przed nią ku zie​mi bez​chmur​ną ścia​ną.
– Te​raz mogę pójść po​szu​kać mo​jej sio​stry – po​wie​dzia​ła ci​cho.

 
Mi​nął ty​dzień. Do obo​zu dla uchodź​ców przy​je​cha​ła fur​go​net​ka Czer​wo​ne​-

go Krzy​ża i dwie ko​bie​ty roz​da​wa​ły kub​ki mle​ka. Wie​le ro​dzin opu​ści​ło obóz,
żeby szu​kać krew​nych albo ukryć się w bu​szu przed ni​ge​ryj​ski​mi żoł​nie​rza​mi,
któ​rzy nad​cho​dzi​li z trzci​na​mi. Ale kie​dy Olan​na pierw​szy raz zo​ba​czy​ła ni​ge​-
ryj​skich żoł​nie​rzy na dro​dze, nie mie​li ze sobą trzcin. Cho​dzi​li tam i z po​wro​-
tem, gło​śno roz​ma​wia​li w ję​zy​ku jo​ru​ba, śmia​li się i ma​cha​li do wiej​skich
dziew​czyn. „Chodź, wyjdź za mnie, dam ci ryż i fa​so​lę”. Olan​na przy​łą​czy​ła
się do ob​ser​wu​ją​ce​go ich tłu​mu. Ich od​pra​so​wa​ne i do​sko​na​le do​pa​so​wa​ne
mun​du​ry, wy​po​le​ro​wa​ne czar​ne buty, pew​ne sie​bie oczy na​peł​ni​ły ją pust​ką,
jaką czu​je czło​wiek ob​ra​bo​wa​ny. Za​blo​ko​wa​li dro​gę i za​wra​ca​li sa​mo​cho​dy.
Jesz​cze nie wol​no swo​bod​nie jeź​dzić. Nie wol​no jeź​dzić. Ode​nig​bo chciał je​-
chać do Abby, zo​ba​czyć, gdzie leży jego mat​ka, i co​dzien​nie wy​cho​dził
na głów​ną dro​gę spraw​dzić, czy ni​ge​ryj​scy żoł​nie​rze już prze​pusz​cza​ją sa​mo​-



cho​dy.
– Po​win​ni​śmy się spa​ko​wać – po​wie​dział Olan​nie. – Za dzień lub dwa

dro​gi zo​sta​ną otwar​te. Wy​je​dzie​my wcze​śnie, że​by​śmy mo​gli za​trzy​mać się
w Ab​bie, a po​tem przed zmro​kiem do​trzeć do Nsuk​ki.

Olan​na nie chcia​ła się pa​ko​wać – i tak nie było wie​le do spa​ko​wa​nia –
i ni​g​dzie nie chcia​ła się ru​szać.

– A co bę​dzie, je​śli Ka​ine​ne wró​ci? – za​py​ta​ła.
– Nkem, Ka​ine​ne z ła​two​ścią nas znaj​dzie.
Pa​trzy​ła za nim, kie​dy wy​jeż​dżał. Jemu ła​two było po​wie​dzieć, że Ka​ine​ne

ich znaj​dzie. Skąd to wie​dział? Skąd mógł wie​dzieć, że nie jest na przy​kład
ran​na i nie zdo​ła po​ko​nać tak du​żej od​le​gło​ści? Może sła​nia​jąc się, do​trze tu,
są​dząc, że na nią cze​ka​ją i zaj​mą się nią, a za​sta​nie tyl​ko opu​sto​sza​ły dom?

Na po​dwó​rze wszedł ja​kiś męż​czy​zna. Olan​na wpa​try​wa​ła się w nie​go
przez chwi​lę, a kie​dy roz​po​zna​ła w nim swo​je​go ku​zy​na Od​in​che​za, krzyk​nę​ła
i pod​bie​gła do nie​go, ob​ję​ła go na mo​ment, a po​tem cof​nę​ła się, żeby mu się
przyj​rzeć. Ostat​ni raz wi​dzia​ła go na swo​im ślu​bie, był tam ra​zem ze swo​im
bra​tem, obaj ubra​ni w mun​du​ry stra​ży ochot​ni​czej.

– Co z Eke​nem? – za​py​ta​ła z prze​stra​chem w gło​sie. – Eke​ne kwa​nu?
– Jest w Umun​na​chi. Przy​je​cha​łem tu, jak tyl​ko się do​wie​dzia​łem, gdzie je​-

steś. Jadę do Oki​ji. Po​dob​no jest tam ja​kaś ro​dzi​na na​szej mat​ki.
Olan​na za​pro​wa​dzi​ła go do domu i przy​nio​sła mu ku​bek wody.
– Jak wam się żyło, ku​zy​nie?
– Ja​koś nie umar​li​śmy – od​parł.
Olan​na usia​dła przy nim i chwy​ci​ła go za rękę; dło​nie po​kry​te miał bia​ły​mi

na​brzmia​ły​mi zgru​bie​nia​mi.
– Jak so​bie ra​dzi​łeś po dro​dze z ni​ge​ryj​ski​mi żoł​nie​rza​mi?
– Nie mia​łem z nimi kło​po​tu. Mó​wi​łem do nich w ję​zy​ku hau​sa. Je​den

z nich przy​niósł zdję​cie Oju​kwu i ka​zał mi na nie na​si​kać, więc to zro​bi​łem. –
Od​in​che​zo uśmiech​nął się ja​kimś zmę​czo​nym, ła​god​nym uśmie​chem, tak bar​-
dzo przy​po​mi​na​jąc w tym mo​men​cie cio​cię Ife​kę, że Olan​nie oczy za​szły łza​-
mi.

– Nie, Olan​no, nie – po​wie​dział i ob​jął ją. – Ka​ine​ne wró​ci. Jed​na ko​bie​ta
z Umu​dio​ki po​szła na afia at​tack i kie​dy bar​ba​rzyń​cy za​ję​li ten sek​tor, zo​sta​ła
od​cię​ta na czte​ry mie​sią​ce. Do​pie​ro wczo​raj wró​ci​ła do ro​dzi​ny. – Olan​na po​-
krę​ci​ła gło​wą, ale nie po​wie​dzia​ła mu, że nie pła​cze za Ka​ine​ne, a przy​naj​-
mniej nie tyl​ko za Ka​ine​ne. Otar​ła łzy z oczu. Przez chwi​lę obej​mo​wał ją i za​-
nim wstał, wci​snął jej w dłoń bank​not pię​cio​fun​to​wy. – Puść mnie – po​wie​-



dział. – Cze​ka mnie dłu​ga dro​ga.
Olan​na wpa​try​wa​ła się w pie​nią​dze. Zu​peł​nie za​sko​czy​ła ją ich ma​gicz​na

czer​wo​na świe​żość.
– Od​in​che​zo! To za dużo!
– Nie​któ​rzy z nas w re​jo​nie Bia​fry Dwa mie​li ni​ge​ryj​skie pie​nią​dze i mo​-

gli​śmy han​dlo​wać z nimi, cho​ciaż by​li​śmy w stra​ży ochot​ni​czej – rzekł Od​in​-
che​zo, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi. – A ty prze​cież nie masz ni​ge​ryj​skich pie​nię​dzy,
praw​da?

Po​krę​ci​ła prze​czą​co gło​wą, ni​g​dy na​wet nie wi​dzia​ła no​wych ni​ge​ryj​skich
pie​nię​dzy.

– Mam na​dzie​ję, że plot​ki o tym, że rząd za​mie​rza za​jąć wszyst​kie bia​frań​-
skie kon​ta ban​ko​we, oka​żą się nie​praw​dzi​we.

Olan​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Nic o tym nie wie​dzia​ła. Do​cie​ra​ją​ce
do niej wia​do​mo​ści były za​gma​twa​ne i sprzecz​ne. Naj​pierw sły​sze​li, że wszy​-
scy bia​frań​scy pra​cow​ni​cy uni​wer​sy​te​tów mają zgło​sić się w Enu​gu w celu
we​ry​fi​ka​cji i uzy​ska​nia woj​sko​we​go za​świad​cze​nia. Po​tem mie​li się zgło​sić
w La​gos. Póź​niej zgło​sić się mie​li tyl​ko ci, któ​rzy słu​ży​li w bia​frań​skim woj​-
sku.

Kie​dy w koń​cu wy​bra​ła się z Dzi​dzią i Ugwu na targ, z otwar​ty​mi usta​mi
pa​trzy​ła na ryż i fa​sol​kę wy​sta​wio​ne w mi​sach, usy​pa​ne na kształt gór, roz​-
kosz​nie cuch​ną​ce ryby i przy​cią​ga​ją​ce mu​chy za​krwa​wio​ne ka​wał​ki mię​sa.
Wy​glą​da​ły, jak​by spa​dły tu z nie​ba, jak​by były prze​peł​nio​ne ja​kiś cu​dem, nie​-
omal per​wer​syj​nym. Ob​ser​wo​wa​ła bia​frań​skie ko​bie​ty, jak tar​gu​ją się i wy​da​-
ją resz​tę w ni​ge​ryj​skich fun​tach, jak​by przez całe ży​cie po​słu​gi​wa​ły się taką
wa​lu​tą. Ku​pi​ła tro​chę ryżu i su​szo​ną rybę. Nie chcia​ła po​zby​wać się zbyt dużo
pie​nię​dzy, nie wie​dzia​ła prze​cież, co ją cze​ka.

Ode​nig​bo wró​cił do domu z wia​do​mo​ścią, że dro​gi są już otwar​te.
– Wy​jeż​dża​my ju​tro.
Olan​na po​szła do sy​pial​ni i roz​pła​ka​ła się. Dzi​dzia wgra​mo​li​ła się obok

niej na ma​te​rac i ob​ję​ła ją moc​no.
– Ma​mu​siu Ola, nie płacz, ebe​zi na – po​wie​dzia​ła, a cie​pło rącz​ki Dzi​dzi,

tak kru​chej i drob​nej, jesz​cze spo​tę​go​wa​ło jej szloch. Dzi​dzia zo​sta​ła przy
niej, cały czas ją obej​mu​jąc, do​pó​ki Olan​na nie prze​sta​ła pła​kać i nie otar​ła
łez.

Ri​chard wy​je​chał jesz​cze tego wie​czo​ru.
– Za​mie​rzam szu​kać Ka​ine​ne w miej​sco​wo​ściach w oko​li​cy Ninth Mile –

oświad​czył.



– Za​cze​kaj do rana – po​wie​dzia​ła Olan​na.
Ri​chard tyl​ko po​krę​cił gło​wą.
– Masz pa​li​wo? – spy​tał Ode​nig​bo.
– Je​śli będę na lu​zie zjeż​dżał z gór​ki, wy​star​czy, żeby do​je​chać do Ninth

Mile.
Za​nim wy​je​chał z Har​ri​so​nem, Olan​na wrę​czy​ła mu tro​chę swo​ich ni​ge​ryj​-

skich pie​nię​dzy. A na​stęp​ne​go dnia rano, kie​dy już rze​czy mie​li w sa​mo​cho​-
dzie, po​spiesz​nie na​pi​sa​ła krót​ką wia​do​mość i zo​sta​wi​ła ją w sa​lo​nie: „Eji​ma
m, po​je​cha​li​śmy do Abby i Nsuk​ki. Zaj​rzy​my tu za ty​dzień. O.”. Chcia​ła do​-
dać: „Tę​sk​nię” albo: „Mam na​dzie​ję, że mia​łaś szczę​śli​wą po​dróż”, jed​nak
po​sta​no​wi​ła tego nie ro​bić. Ka​ine​ne tyl​ko by się ro​ze​śmia​ła i po​wie​dzia​ła​by
coś w sty​lu: „Nie po​je​cha​łam na wa​ka​cje, na mi​łość bo​ską, zo​sta​łam od​cię​ta
na te​ry​to​rium nie​przy​ja​cie​la”.

Wsia​dła do sa​mo​cho​du i wle​pi​ła wzrok w ner​kow​ce.
– A cio​cia Ka​ine​ne przy​je​dzie do Nsuk​ki? – za​py​ta​ła Dzi​dzia.
Olan​na od​wró​ci​ła się i bacz​nie przyj​rza​ła jej twa​rzy, szu​ka​jąc śla​dów ja​-

sno​widz​twa, ja​kie​goś zna​ku świad​czą​ce​go o tym, że Dzi​dzia coś wie o po​wro​-
cie Ka​ine​ne. W pierw​szym mo​men​cie wy​da​ło się jej, że coś ta​kie​go do​strze​-
gła, jed​nak już po chwi​li nie była tego tak pew​na.

– Tak, ko​cha​nie – po​wie​dzia​ła. – Cio​cia Ka​ine​ne przy​je​dzie do Nsuk​ki.
– Czy ona da​lej han​dlu​je na afia at​tack?
– Tak.
Ode​nig​bo uru​cho​mił sa​mo​chód. Zdjął oku​la​ry i za​wi​nął je w ka​wa​łek

szmat​ki. Sły​sze​li, że ni​ge​ryj​scy żoł​nie​rze nie lu​bią lu​dzi przy​po​mi​na​ją​cych in​-
te​lek​tu​ali​stów.

– Wi​dzisz na tyle do​brze, żeby pro​wa​dzić? – za​py​ta​ła Olan​na.
– Tak. – Obej​rzał się jesz​cze na Ugwu i Dzi​dzię, a po​tem ostroż​nie wy​pro​-

wa​dził sa​mo​chód sprzed domu.
Po dro​dze mi​nę​li kil​ka po​ste​run​ków z ni​ge​ryj​ski​mi żoł​nie​rza​mi i za każ​-

dym ra​zem kie​dy woj​sko​wi ka​za​li im je​chać da​lej, Ode​nig​bo mru​czał coś pod
no​sem. W Aba​ga​nie prze​jeż​dża​li obok znisz​czo​ne​go ni​ge​ryj​skie​go par​ku sa​mo​-
cho​do​we​go, mi​ja​li bar​dzo dłu​gą ko​lum​nę spa​lo​nych i sczer​nia​łych po​jaz​dów.
Olan​na nie mo​gła wzro​ku od tego ode​rwać. „My​śmy to zro​bi​li”. Chwy​ci​ła
Ode​nig​ba za rękę.

– Oni zwy​cię​ży​li, ale my​śmy to zro​bi​li – po​wie​dzia​ła i na​gle uzmy​sło​wi​ła
so​bie, jak dziw​nie brzmią sło​wa „oni zwy​cię​ży​li”, gło​śno oznaj​mia​ją​ce po​raż​-
kę, w któ​rą wciąż nie mo​gła uwie​rzyć. Ona nie czu​ła się po​ko​na​na, ra​czej



oszu​ka​na. Ode​nig​bo uści​snął jej dłoń. Kie​dy zbli​ża​li się do Abby, wy​czu​ła
jego ner​wo​wość, do​strze​gła ją w na​pię​ciu na twa​rzy.

– Cie​ka​we, czy mój dom stoi – rzekł.
Wszyst​ko do​oko​ła było po​ro​śnię​te krza​ka​mi, małe cha​ty zu​peł​nie gi​nę​ły

w zbrą​zo​wia​łej tra​wie. Koło bra​my do ich obej​ścia wy​rósł ja​kiś krzew, przy
któ​rym Ode​nig​bo, z gwał​tow​nie fa​lu​ją​cą pier​sią i cięż​ko dy​sząc, za​par​ko​wał
te​raz sa​mo​chód. Dom stał. Brnąc przez gę​stą wy​sy​cha​ją​cą tra​wę, do​tar​li
do domu i Olan​na ro​zej​rza​ła się do​oko​ła, tro​chę się oba​wia​jąc, że do​strze​że
gdzieś szkie​let mamy. Ale ku​zyn po​cho​wał ją, pod drze​wem gu​ja​wy znaj​do​wał
się nie​wiel​ki wzgó​rek i krzyż skle​co​ny z dwóch ga​łę​zi. Ode​nig​bo ukląkł tam,
wy​rwał kęp​kę tra​wy i trzy​mał ją w dło​ni.

 
Do Nsuk​ki je​cha​li dro​ga​mi po​kry​ty​mi bli​zna​mi po po​ci​skach i le​ja​mi

po bom​bach, tak że Ode​nig​bo czę​sto mu​siał gwał​tow​nie skrę​cać. Bu​dyn​ki były
zwę​glo​ne, z ze​rwa​ny​mi da​cha​mi, ich ścia​ny le​d​wo się trzy​ma​ły. Tu i ów​dzie
wi​dać było czar​ne wra​ki spa​lo​nych sa​mo​cho​dów. Wszę​dzie pa​no​wa​ła ja​kaś
nie​sa​mo​wi​ta ci​sza. Ho​ry​zont wy​peł​nia​ły wy​krzy​wio​ne syl​wet​ki szy​bu​ją​cych
sę​pów. Do​je​cha​li do po​ste​run​ku. Ja​cyś męż​czyź​ni wy​ci​na​li tra​wę przy dro​dze,
ich ma​cze​ty wzno​si​ły się i opa​da​ły, inni za​no​si​li drew​nia​ne de​ski do domu,
któ​re​go ścia​ny, po​dziu​ra​wio​ne więk​szy​mi i mniej​szy​mi ku​la​mi, przy​po​mi​na​ły
szwaj​car​ski ser.

Ode​nig​bo za​trzy​mał się obok ni​ge​ryj​skie​go ofi​ce​ra. Ja​sno bły​snę​ła klam​ra
przy jego pa​sie i na​chy​lił się, żeby zaj​rzeć do sa​mo​cho​du, uka​zu​jąc ciem​ną
twarz z bar​dzo bia​ły​mi zę​ba​mi.

– Dla​cze​go wciąż ma​cie bia​frań​skie re​je​stra​cje? Czyż​by​ście po​pie​ra​li po​-
ko​na​nych bun​tow​ni​ków? – Mó​wił gło​sem pod​nie​sio​nym, wy​stu​dio​wa​nym, jak​-
by od​gry​wał rolę de​spo​ty, do​sko​na​le świa​dom swo​je​go za​da​nia. Sto​ją​cy
za nim je​den z jego żoł​nie​rzy krzy​czał na pra​cu​ją​cych. Tuż przy bu​szu le​ża​ły
zwło​ki męż​czy​zny.

– Zmie​ni​my, jak do​je​dzie​my do Nsuk​ki – po​wie​dział Ode​nig​bo.
– Do Nsuk​ki? – Ofi​cer wy​pro​sto​wał się i wy​buch​nął śmie​chem. – Aha,

uni​wer​sy​tet w Nsuc​ce. To wy​ście za​pla​no​wa​li ten bunt wraz z Oju​kwu, wy,
ucze​ni.

Ode​nig​bo nie od​po​wie​dział, tyl​ko pa​trzył pro​sto przed sie​bie. Ofi​cer
szarp​nął za drzwi i otwo​rzył je gwał​tow​nym ru​chem.

– Oya! Wy​sia​dać, po​no​si​cie nam tro​chę drew​na. Zo​ba​czy​my, jak mo​że​cie
po​móc zjed​no​czo​nej Ni​ge​rii.



Ode​nig​bo spoj​rzał na nie​go.
– A co tu ro​bi​cie?
– Jesz​cze py​tasz? Po​wie​dzia​łem, że​by​ście wy​sia​da​li.
Sto​ją​cy obok ofi​ce​ra żoł​nierz od​bez​pie​czył broń.
– Żar​to​wa​łem – wy​mam​ro​tał Ode​nig​bo. – O na-egwu egwu.
– Wy​sia​dać! – po​wtó​rzył ofi​cer.
Olan​na otwo​rzy​ła drzwi.
– Ode​nig​bo i Ugwu, chodź​cie. Dzi​dzia, zo​stań w au​cie.
Le​d​wo Ode​nig​bo zdą​żył wy​siąść, ofi​cer ude​rzył go w twarz, tak gwał​tow​-

nie i nie​spo​dzie​wa​nie, że Ode​nig​bo prze​wró​cił się na sa​mo​chód. Dzi​dzia za​-
czę​ła pła​kać.

– Nie je​steś wdzięcz​ny, że​śmy was wszyst​kich nie po​za​bi​ja​li? Da​waj, za​-
bie​raj się za no​sze​nie tych de​sek, i to szyb​ko, bierz po dwie na​raz!

– Pro​szę, po​zwól​cie mo​jej żo​nie zo​stać z na​szą cór​ką – po​wie​dział Ode​-
nig​bo.

Od​głos dru​gie​go po​licz​ka wy​mie​rzo​ne​go przez ofi​ce​ra nie był już tak gło​-
śny jak pierw​sze​go. Olan​na nie pa​trzy​ła na Ode​nig​ba, skon​cen​tro​wa​ła się
na po​sta​ci męż​czy​zny nio​są​ce​go ster​tę be​to​no​wych pu​sta​ków, na jego wy​chu​-
dłych na​gich ple​cach po​kry​tych po​tem. Po​de​szła do sto​su de​sek i pod​nio​sła
dwie. W pierw​szej chwi​li za​to​czy​ła się pod cię​ża​rem – nie spo​dzie​wa​ła się,
że będą aż tyle wa​żyć – ale po chwi​li zła​pa​ła rów​no​wa​gę i ru​szy​ła w stro​nę
domu. Kie​dy wra​ca​ła, czu​ła pot spły​wa​ją​cy po cie​le. Za​uwa​ży​ła śmia​łe spoj​-
rze​nie idą​ce​go za nią żoł​nie​rza, czu​ła, jak jego wzrok prze​wier​ca się przez jej
ubra​nie. Kie​dy szła po raz dru​gi, sta​nął bli​żej sto​su de​sek.

Olan​na spoj​rza​ła na nie​go i za​wo​ła​ła:
– Pa​nie ofi​ce​rze!
Ofi​cer wła​śnie dał znak ja​kie​muś sa​mo​cho​do​wi, że może je​chać da​lej. Od​-

wró​cił się.
– O co cho​dzi?
– Może po​wie​dział​by pan temu chło​pa​ko​wi, że le​piej dla nie​go bę​dzie, je​-

śli na​wet nie po​my​śli o do​ty​ka​niu mnie – po​wie​dzia​ła Olan​na.
Ugwu stał za nią i sły​sza​ła, jak wcią​gnął gło​śno po​wie​trze prze​ra​żo​ny jej

zu​chwa​ło​ścią. Ale ofi​cer się śmiał, naj​wy​raź​niej za​sko​czy​ła go i jed​no​cze​śnie
zro​bi​ła na nim wra​że​nie.

– Nikt cię nie tknie – obie​cał. – Moi chłop​cy są do​brze wy​szko​le​ni. My nie
je​ste​śmy brud​ną ban​dą bun​tow​ni​ków, któ​rych wy na​zy​wa​li​ście woj​skiem.

Za​trzy​mał ko​lej​ny sa​mo​chód, peu​ge​ota 403.



– Wy​sia​dać, ale już!
Z auta wy​siadł mały czło​wie​czek i sta​nął obok. Ofi​cer się​gnął po jego oku​-

la​ry, ze​rwał mu je z nosa i rzu​cił w krza​ki.
– No i co, te​raz nie wi​dzisz? Ale do​sta​tecz​nie dużo wi​dzia​łeś, żeby wy​pi​-

sy​wać pro​pa​gan​do​we tek​sty dla Oju​kwu? Bo chy​ba tym się zaj​mo​wa​ły wszyst​-
kie urzę​da​sy, co?

Męż​czy​zna zmru​żył oczy i prze​tarł je ner​wo​wym ru​chem.
– Kładź się – po​wie​dział ofi​cer. Męż​czy​zna po​ło​żył się na smo​le wę​glo​-

wej. Ofi​cer wy​jął dłu​gą trzci​nę i za​czął chło​stać męż​czy​znę po ple​cach i po​-
ślad​kach, ciach, ciach, ciach, a męż​czy​zna krzy​czał coś, cze​go Olan​na nie zro​-
zu​mia​ła.

– Po​wiedz: „Dzię​ku​ję, sah”! – roz​ka​zał ofi​cer.
Męż​czy​zna po​wie​dział:
– Dzię​ku​ję, sir!
– Po​wtórz!
– Dzię​ku​ję, sir!
Ofi​cer prze​rwał chło​stę i ski​nął na Ode​nig​ba.
– Oya, ucze​ni, je​chać. Do​pil​nuj​cie, żeby zmie​nić te ta​bli​ce re​je​stra​cyj​ne.
W mil​cze​niu po​spie​szy​li do sa​mo​cho​du. Olan​na czu​ła ból w dło​niach. Kie​-

dy od​jeż​dża​li, ofi​cer wciąż chło​stał męż​czy​znę z peu​ge​ota.
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Ugwu na​chy​lił się przy dzi​ko ro​sną​cym wy​bu​ja​łym krze​wie z bia​ły​mi
kwia​ta​mi, wpa​tru​jąc się w ster​tę spa​lo​nych ksią​żek. Zrzu​co​no je na stos przed
ich pod​pa​le​niem, ko​pał więc w nich go​ły​mi rę​ka​mi, chcąc spraw​dzić, czy pło​-
mie​nie nie oszczę​dzi​ły któ​rejś z le​żą​cych pod spodem. Uda​ło mu się wy​do​być
dwie całe książ​ki. Wy​tarł ich okład​ki w ko​szu​lę. Na tych na wpół spa​lo​nych
na​dal moż​na było od​czy​tać sło​wa i cy​fry.

– Dla​cze​go mu​sie​li je spa​lić? – za​py​ta​ła Olan​na ła​god​nie. – Prze​cież
to mu​sia​ło kosz​to​wać tyle pra​cy.

Pan kuc​nął obok nie​go i za​czął grze​bać w zwę​glo​nych pa​pie​rach, mru​cząc:
– Tu są moje wszyst​kie re​fe​ra​ty na​uko​we, ne​ke​ne nke, w tym opi​sy​wa​łem

moje te​sty rang dla wy​kry​wa​nia sy​gna​łu…
Po chwi​li usiadł na go​łej zie​mi z no​ga​mi wy​cią​gnię​ty​mi przed sie​bie, choć

Ugwu wo​lał​by, żeby tak się nie za​cho​wy​wał; w tej po​zy​cji było coś nie​god​ne​-
go, nie​pa​su​ją​ce​go do jego pana. Olan​na trzy​ma​ła Dzi​dzię za rękę i spo​glą​da​ła
na ro​śli​ny, rzew​nię skrzy​po​list​ną, ik​so​rę i li​lie, wszyst​kie bez​kształt​ne i po​plą​-
ta​ne. Cała uli​ca Odim była te​raz bez​kształt​na i po​plą​ta​na, obie jej stro​ny gę​sto
za​ro​śnię​te krza​ka​mi. Na​wet po​rzu​co​ny na koń​cu uli​cy ni​ge​ryj​ski sa​mo​chód
pan​cer​ny to​nął w tra​wie wy​ra​sta​ją​cej z opon.

Ugwu wszedł do domu pierw​szy. Za nim po​dą​ży​ła Olan​na z Dzi​dzią. W sa​-
lo​nie wi​sia​ły bia​łe pa​ję​czy​ny. Pod​niósł wzrok i do​strzegł wiel​kie​go czar​ne​go
pa​ją​ka su​ną​ce​go wol​no po swo​jej sie​ci, jak​by nie za​uwa​żał ich obec​no​ści,
jak​by na​dal był prze​ko​na​ny, że to jego dom. Sofy, za​sło​ny, dy​wa​ny i re​ga​ły
znik​nę​ły. Rów​nież ża​lu​zje zo​sta​ły zdję​te i okna stra​szy​ły dziu​ra​mi, a su​chy har​-
mat​tan na​niósł tu tyle pia​sku, że ścia​ny przy​bra​ły jed​no​li​ty brą​zo​wy ko​lor.
W pu​stym po​ko​ju jak du​chy uno​si​ły się dro​bin​ki ku​rzu. W kuch​ni zo​stał tyl​ko
cięż​ki drew​nia​ny moź​dzierz. W ko​ry​ta​rzu Ugwu pod​niósł po​kry​tą ku​rzem bu​-
tel​kę; kie​dy uniósł ją do nosa, po​czuł ko​ko​so​wy za​pach. Per​fu​my Olan​ny.

Dzi​dzia roz​pła​ka​ła się, kie​dy we​szli do ła​zien​ki. W wan​nie za​le​gał stos fe​-
ka​liów, wy​su​szo​nych, ob​sce​nicz​nych, jak ka​mien​ne bry​ły. Wy​rwa​ne z ma​ga​zy​-
nu „Drum” stro​ny słu​ży​ły za pa​pier to​a​le​to​wy, dru​ko​wa​ny tekst był usma​ro​wa​-



ny za​sko​ru​pia​ły​mi pla​ma​mi. Kart​ki le​ża​ły po​roz​rzu​ca​ne po ca​łej pod​ło​dze.
Olan​na uci​szy​ła małą, a Ugwu przy​po​mniał so​bie, jak Dzi​dzia ba​wi​ła się żół​tą
ka​czusz​ką w tej wan​nie. Od​krę​cił kran i cho​ciaż coś w środ​ku za​zgrzy​ta​ło,
woda nie po​pły​nę​ła. Tra​wa za do​mem ob​cie​ra​ła mu ra​mio​na, zbyt wy​so​ka,
żeby przez nią przejść, więc zna​lazł kij, chcąc prze​drzeć się da​lej. Z ner​kow​ca
znik​nął ul. Drzwi do służ​bów​ki wi​sia​ły na wpół otwar​te na zmiaż​dżo​nych za​-
wia​sach, a kie​dy je od​su​nął, przy​po​mi​nał so​bie o bia​łej ko​szu​li, któ​rą zo​sta​wił
wi​szą​cą na gwoź​dziu wbi​tym w ścia​nie. Wie​dział oczy​wi​ście, że jej już nie
bę​dzie, ale i tak spoj​rzał na ścia​nę, żeby się upew​nić. An uli​ka za​chwy​ca​ła się
tą ko​szu​lą. Czuł jed​no​cze​śnie pod​nie​ce​nie i prze​ra​że​nie na myśl, że za kil​ka
go​dzin zo​ba​czy Anu​li​kę, że w koń​cu pój​dzie do domu. Nie po​zwo​li so​bie
na roz​my​śla​nie, kto prze​żył, a kto nie. Pod​niósł rze​czy z brud​nej pod​ło​gi: za​-
rdze​wia​ły pi​sto​let i spęcz​nia​ły, na wpół obe​rwa​ny eg​zem​plarz „So​cia​list Re​-
view”. Kie​dy rzu​cił je z po​wro​tem na zie​mię, po​miesz​cze​nie roz​brzmia​ło
echem i coś, może mysz, przez nie prze​mknę​ło.

Chciał to wszyst​ko po​sprzą​tać. Chciał szo​ro​wać jak opę​ta​ny. Jed​nak bał
się, że ni​cze​go to nie zmie​ni. Ten dom mógł już być ska​la​ny aż po same fun​da​-
men​ty i już za​wsze w tych po​ko​jach tkwić bę​dzie za​pach cze​goś od daw​na
mar​twe​go i wy​su​szo​ne​go, a z su​fi​tu do​cho​dzić bę​dzie szmer szczu​rów. Pan
zna​lazł mio​tłę i sam po​za​mia​tał swój ga​bi​net, zo​sta​wia​jąc ster​tę jasz​czur​czych
od​cho​dów i ku​rzu tuż za pro​giem. Kie​dy Ugwu zaj​rzał do ga​bi​ne​tu, zo​ba​czył
go sie​dzą​ce​go na je​dy​nym po​zo​sta​łym tam krze​śle, w któ​rym bra​ko​wa​ło nogi,
tak że pan mu​siał po​sta​wić je przy ścia​nie, by za​cho​wa​ło rów​no​wa​gę, i po​chy​-
lo​ny prze​glą​dał nad​pa​lo​ne pa​pie​ry i tecz​ki.

Ugwu sztur​chał pa​ty​kiem fe​ka​lia w wan​nie, mru​cząc pod no​sem prze​kleń​-
stwa pod ad​re​sem bar​ba​rzyń​ców i wszyst​kich ich po​tom​ków, i wła​śnie skoń​-
czył czysz​cze​nie wan​ny, kie​dy Olan​na po​pro​si​ła go, żeby naj​pierw po​je​chał
do swo​jej ro​dzi​ny, a do​pie​ro póź​niej za​jął się sprzą​ta​niem.

 
Ugwu stał nie​ru​cho​mo, a Chio​ke, dru​ga żona jego ojca, ob​rzu​ca​ła go pia​-

skiem.
– Czy to na​praw​dę ty, Ugwu? – py​ta​ła. – Praw​dzi​wy?
Po​chy​la​ła się i na​bie​ra​ła peł​ne gar​ście pia​sku, rzu​ca​ła szyb​ki​mi ru​cha​mi,

a pia​sek spa​dał mu na ra​mio​na, ręce, brzuch. W koń​cu prze​sta​ła i wzię​ła go w
ob​ję​cia. Nie znik​nął, nie był du​chem. Przy​szli też inni lu​dzie, żeby go wy​ści​-
skać, z nie​do​wie​rza​niem gła​skać jego cia​ło, jak​by osy​pu​ją​cy się pia​sek nie
sta​no​wił dla nich do​wo​du, że nie jest du​chem. Kil​ka ko​biet pła​ka​ło. Ugwu



przyj​rzał się ota​cza​ją​cym go twa​rzom. Wszyst​kie wy​chu​dły, na wszyst​kich wy​-
czer​pa​nie od​ci​snę​ło ślad, na​wet na dzie​cię​cych. Ale na naj​bar​dziej zmie​nio​ną
wy​glą​da​ła Anu​li​ka. Twarz mia​ła po​kry​tą wą​gra​mi i prysz​cza​mi i nie pa​trzy​ła
mu w oczy, mó​wiąc przez łzy: „Nie umar​łeś, nie umar​łeś…”. Z prze​ra​że​niem
od​krył, że sio​stra, któ​rą uwa​żał za pięk​ną, wca​le pięk​no​ścią nie jest. Była
brzyd​ką obcą mu oso​bą, któ​ra jed​nym okiem ze​zo​wa​ła.

– Po​wie​dzie​li mi, że mój syn zgi​nął – ode​zwał się oj​ciec, chwy​ta​jąc go za
ra​mio​na.

– Gdzie mama? – za​py​tał Ugwu.
Znał od​po​wiedź, za​nim jesz​cze oj​ciec się ode​zwał. Wie​dział o tym

od chwi​li, kie​dy Chio​ke wy​bie​gła z cha​ty. Mat​ka po​win​na go po​wi​tać, ona
wy​czu​ła​by jego obec​ność i spo​tka​ła​by się z nim przy za​gaj​ni​ku drzew ube.

– Two​ja mat​ka ode​szła od nas – po​wie​dział oj​ciec.
Go​rą​ce łzy na​pły​nę​ły Ugwu do oczu.
– Bóg ni​g​dy im tego nie wy​ba​czy.
– Uwa​żaj, co mó​wisz! – Oj​ciec ro​zej​rzał się do​oko​ła bo​jaź​li​wie, cho​ciaż

byli tyl​ko we dwój​kę. – Tego nie zro​bi​li bar​ba​rzyń​cy. Umar​ła na ka​szel.
Chodź, po​ka​żę ci, gdzie jest po​cho​wa​na.

Grób był nie​ozna​czo​ny. Na tym miej​scu ro​sła so​czy​ście zie​lo​na ko​lo​ka​zja.
– Kie​dy?… – za​py​tał Ugwu. – Kie​dy zmar​ła?
Zu​peł​nie nie​rze​czy​wi​ste mu się wy​da​wa​ło, że pyta, kie​dy zmar​ła jego mat​-

ka. A poza tym nie mia​ło żad​ne​go zna​cze​nia, kie​dy umar​ła. Gdy oj​ciec wy​po​-
wia​dał po​zor​nie bez​sen​sow​ne sło​wa, Ugwu opadł na ko​la​na, oparł czo​ło
o zie​mię, ob​jął gło​wę ra​mio​na​mi, jak​by chciał osło​nić się przed czymś,
co mia​ło spaść z góry, jak​by była to je​dy​na po​zy​cja, jaką mógł przy​brać
na przy​ję​cie śmier​ci mat​ki. Oj​ciec zo​sta​wił go tam i wró​cił do cha​ty. Póź​niej
Ugwu usiadł z Anu​li​ką pod drze​wem chle​bo​wym.

– Jak umar​ła mama?
– Od kasz​lu.
Na ani jed​no py​ta​nie nie udzie​li​ła od​po​wie​dzi w spo​sób, ja​kie​go mógł

ocze​ki​wać, gdzieś za​gi​nę​ła ener​gicz​na ge​sty​ku​la​cja, w od​po​wie​dziach bra​kło
cię​te​go dow​ci​pu: tak, do​szło do ce​re​mo​nii przy​nie​sie​nia wina tuż przed wkro​-
cze​niem bar​ba​rzyń​ców do wio​ski; Ony​eka ma się do​brze, jest w go​spo​dar​-
stwie; jesz​cze nie mają dzie​ci. Czę​sto od​wra​ca​ła wzrok, jak​by krę​po​wa​ło ją
sie​dze​nie z nim, i Ugwu za​sta​na​wiał się, czy wcze​śniej tyl​ko wy​obra​żał so​bie
tę na​tu​ral​ną wieź, jaka ich łą​czy​ła. Miał wra​że​nie, że Anu​li​ka ode​tchnę​ła
z ulgą, kie​dy Chio​ke ją za​wo​ła​ła, bar​dzo szyb​ko wsta​ła i po​szła.



Ugwu ob​ser​wo​wał dzie​ci bie​ga​ją​ce wo​kół drze​wa chle​bo​we​go, prze​ko​-
ma​rza​ją​ce się i po​krzy​ku​ją​ce, kie​dy na​de​szła Nne​si​na​chi z ma​lut​kim dziec​kiem
na bio​drze, ale z tym sa​mym co nie​gdyś bły​skiem w oku. W prze​ci​wień​stwie
do in​nych spra​wia​ła wra​że​nie zu​peł​nie nie​zmie​nio​nej, wca​le nie była chud​sza
niż w prze​szło​ści. Tyl​ko pier​si mia​ła nie​co więk​sze, wy​py​cha​ły ma​te​riał bluz​-
ki. Przy​war​ła do nie​go w uści​sku. Dziec​ko za​kwi​li​ło.

– Wie​dzia​łam, że nie umar​łeś – po​wie​dzia​ła. – Wie​dzia​łam, że two​je chi
nie za​snę​ło.

Ugwu do​tknął dziec​ko w po​li​czek.
– Wy​szłaś za mąż w cza​sie woj​ny?
– Nie wy​szłam za mąż. – Prze​nio​sła dziec​ko na dru​gie bio​dro. – Miesz​ka​-

łam z żoł​nie​rzem Hau​sa.
– Z bar​ba​rzyń​cą? – Wy​da​wa​ło mu się to nie do po​my​śle​nia.
Nne​si​na​chi ski​nę​ła gło​wą.
– Sta​cjo​no​wa​li w na​szej miej​sco​wo​ści i je​den z nich był dla mnie do​bry,

bar​dzo miły czło​wiek. Gdy​by był tu​taj przez cały czas, ni​g​dy nie wy​da​rzy​ło​by
się to, co się sta​ło Anu​li​ce. Ale ja po​je​cha​łam z nim do Enu​gu, żeby ku​pić ja​-
kieś rze​czy.

– Co się sta​ło Anu​li​ce?
– Nie wiesz?
– O czym?
– Rzu​ci​li się na nią. W piąt​kę. – Nne​si​na​chi usia​dła i wzię​ła dziec​ko

na ko​la​na.
Ugwu pa​trzył w od​le​głe nie​bo.
– Gdzie to się sta​ło?
– To było już po​nad rok temu.
– Py​ta​łem: gdzie?
– Ach… – Głos Nne​si​na​chi drżał. – Nad stru​mie​niem.
– Na dwo​rze?
– Tak.
Ugwu po​chy​lił się i pod​niósł ka​myk.
– Po​dob​no pierw​sze​go, któ​ry za​czął się do niej do​bie​rać, ugry​zła w rękę

do krwi. O mało nie po​bi​li jej na śmierć. Od tego cza​su jed​no oko nie chce się
jej do​brze otwie​rać.

Póź​niej Ugwu wy​brał się na spa​cer po wio​sce, a kie​dy do​tarł nad stru​mień
i przy​po​mniał so​bie sznur ko​biet idą​cych rano po wodę, usiadł na ka​mie​niu
i za​pła​kał.



 
Po po​wro​cie do Nsuk​ki Ugwu nie po​wie​dział Olan​nie o gwał​cie na swo​jej

sio​strze. Olan​na czę​sto była poza do​mem. Do​sta​wa​ła ko​lej​ne wia​do​mo​ści
o tym, gdzie wi​dzia​no ko​bie​ty wy​glą​da​ją​ce jak Ka​ine​ne, więc jeź​dzi​ła do Enu​-
gu, Onit​shy i Be​ni​nu, a po​tem wra​ca​ła, mru​cząc coś pod no​sem.

– Znaj​dę moją sio​strę – od​po​wia​da​ła Ugwu, kie​dy py​tał, jak jej po​szło.
– Tak, mah, znaj​dzie ją pani – mó​wił Ugwu, bo przez wzgląd na nią mu​siał

wie​rzyć, że jej się uda.
Sprzą​tał dom. Cho​dził na targ. Cho​dził na plac Wol​no​ści, by po​oglą​dać

górę po​czer​nia​łych ksią​żek, któ​re bar​ba​rzyń​cy wy​nie​śli z bi​blio​te​ki i pod​pa​li​-
li. Ba​wił się z Dzi​dzią. Sia​dy​wał na stop​niach pro​wa​dzą​cych na po​dwó​rze
za do​mem i pi​sał na skraw​kach pa​pie​ru. Na są​sied​nim po​dwó​rzu gda​ka​ły kury.
Pa​trzył na ży​wo​płot i my​ślał o Chi​ny​ere, co może my​śleć o nim, je​śli prze​ży​ła.
Dok​tor Oke​ke i jego ro​dzi​na nie wró​ci​li i te​raz miesz​kał tam krzy​wo​no​gi męż​-
czy​zna, pro​fe​sor che​mii, któ​ry go​to​wał nad ogni​skiem i miał ko​jec z ku​ra​mi.
Pew​ne​go dnia, w słab​ną​cym świe​tle za​pa​da​ją​ce​go zmierz​chu, Ugwu zo​ba​czył,
jak do tego obej​ścia wpa​dło trzech żoł​nie​rzy, któ​rzy chwi​lę póź​niej wy​szli,
cią​gnąc pro​fe​so​ra za sobą.

Ugwu sły​szał, że ni​ge​ryj​scy żoł​nie​rze przy​rze​kli za​mor​do​wać pięć pro​cent
uczo​nych z Nsuk​ki, a o pro​fe​so​rze Eze​ce słuch za​gi​nął, od​kąd zo​stał aresz​to​-
wa​ny w Enu​gu, ale do​pie​ro te​raz, gdy zo​ba​czył wy​pro​wa​dza​ne​go pro​fe​so​ra
z są​siedz​twa, na​bra​ło to dla nie​go rze​czy​wi​ste​go wy​mia​ru. Dla​te​go też kie​dy
kil​ka dni póź​niej usły​szał gło​śne wa​le​nie do drzwi fron​to​wych, po​my​ślał, że
przy​szli po pana. Chciał im po​wie​dzieć, że pana nie ma w domu; mógł​by na​-
wet po​wie​dzieć, że pan nie żyje. Naj​pierw po​gnał do ga​bi​ne​tu, szep​nął: „Pro​-
szę się ukryć pod sto​łem, sah!”, a po​tem po​biegł do drzwi fron​to​wych, sta​ra​jąc
się przy​brać głu​pa​wą minę. Jed​nak za​miast bu​dzą​cej gro​zę zie​le​ni woj​sko​-
wych mun​du​rów, bły​sku bu​tów i bro​ni zo​ba​czył brą​zo​wy ka​ftan, pła​skie klap​ki
i zna​jo​mą twarz, któ​rą do​pie​ro po chwi​li roz​po​znał: to była pan​na Ade​bayo.

– Do​bry wie​czór – ode​zwał się Ugwu. Po​czuł coś w ro​dza​ju roz​cza​ro​wa​-
nia.

Za​glą​da​ła do miesz​ka​nia, gdzieś za jego ple​cy, a na jej twa​rzy ma​lo​wał się
wiel​ki pa​nicz​ny strach; wy​glą​da​ła, jak​by była ogo​ło​co​na ze wszyst​kie​go, jak
czasz​ka z zie​ją​cy​mi dziu​ra​mi oczo​do​łów.

– Ode​nig​bo?… – mó​wi​ła szep​tem. – Ode​nig​bo?…
Ugwu od razu się zo​rien​to​wał, że nie jest w sta​nie nic wię​cej po​wie​dzieć,

że być może na​wet go nie roz​po​zna​ła i nie po​tra​fi po​zbie​rać się na tyle, żeby



za​dać całe py​ta​nie: „Czy Ode​nig​bo żyje?”.
– Mój pan ma się do​brze – po​wie​dział Ugwu. – Jest w domu.
Wbi​ła w nie​go wzrok.
– Och, Ugwu! Ależ uro​słeś. – We​szła do środ​ka. – Gdzie on jest? Jak się

ma?
– Po​pro​szę go, mah.
Pan stał w drzwiach do ga​bi​ne​tu.
– Co się dzie​je, mój do​bry czło​wie​ku? – za​py​tał.
– To pan​na Ade​bayo, sah.
– Ka​za​łeś mi się scho​wać pod stół z po​wo​du pan​ny Ade​bayo?
– My​śla​łem, że to żoł​nie​rze, sah.
Pan​na Ade​bayo uści​ska​ła pana, zbyt dłu​go trzy​ma​jąc go w ob​ję​ciach.
– Mó​wio​no mi, że albo to​bie, albo Oke​omie nie uda​ło się wró​cić…
– Oke​omie nie uda​ło się wró​cić. – Pan po​wtó​rzył jej sfor​mu​ło​wa​nie, jak​by

z ja​kie​goś po​wo​du nie po​chwa​lał go.
Pan​na Ade​bayo usia​dła i roz​pła​ka​ła się.
– Wie​cie, my tak na​praw​dę zu​peł​nie nie ro​zu​mie​li​śmy, co się dzie​je

w Bia​frze. Ży​cie to​czy​ło się swo​im try​bem, w La​gos ko​bie​ty no​si​ły naj​mod​-
niej​sze ko​ron​ki. Do​pie​ro kie​dy po​je​cha​łam na kon​fe​ren​cję do Lon​dy​nu i prze​-
czy​ta​łam ra​port o gło​dzie… – Urwa​ła. – Kie​dy to się skoń​czy​ło, przy​łą​czy​łam
się do ochot​ni​ków z May​flo​wer i prze​kro​czy​łam Ni​ger z trans​por​tem żyw​no​-
ści…

Ugwu nie lu​bił tej ko​bie​ty. Nie lu​bił jej ni​ge​ryj​sko​ści. Ale był go​tów czę​-
ścio​wo wy​ba​czyć jej, gdy​by tyl​ko mo​gło to przy​wró​cić tam​te wie​czo​ry, kie​dy
spie​ra​ła się z jego pa​nem w sa​lo​nie pach​ną​cym bran​dy i pi​wem. Te​raz nikt ich
nie od​wie​dzał oprócz pana Ri​char​da. Jego obec​ność na​bra​ła no​we​go wy​mia​-
ru, stał się kimś bli​skim. Zda​wał się już być jak​by czę​ścią ro​dzi​ny, sie​dząc
w sa​lo​nie i czy​ta​jąc, kie​dy Olan​na zaj​mo​wa​ła się swo​imi spra​wa​mi, a pan za​-
my​kał się w ga​bi​ne​cie.

Kie​dy kil​ka dni póź​niej był u nich wie​czo​rem pan Ri​chard i roz​le​gło się
gło​śne stu​ka​nie do drzwi, Ugwu się zi​ry​to​wał. Po​ło​żył swo​je kart​ki w kuch​ni.
Czy ta pan​na Ade​bayo nie może zro​zu​mieć, że naj​le​piej bę​dzie, je​śli wró​ci so​-
bie do La​gos i zo​sta​wi ich w spo​ko​ju? Pod​szedł do drzwi i na​tych​miast cof​nął
się o krok, wi​dząc przez szy​bę dwóch żoł​nie​rzy. Chwy​ci​li klam​kę i szar​pa​li
za za​mknię​te drzwi. Ugwu otwo​rzył je. Je​den miał zie​lo​ny be​ret, a na pod​-
bród​ku dru​gie​go ster​czał bia​ły pie​przyk przy​po​mi​na​ją​cy na​sie​nie owo​cu.

– Wszy​scy do​mow​ni​cy wy​cho​dzić i kłaść się na brzu​chu!



Pan, Olan​na, Ugwu, Dzi​dzia i pan Ri​chard, wszy​scy wy​cią​gnę​li się
na pod​ło​dze sa​lo​nu, a żoł​nie​rze prze​szu​ki​wa​li dom. Dzi​dzia za​mknę​ła oczy
i le​ża​ła zu​peł​nie nie​ru​cho​mo na brzu​chu.

Oczy tego w zie​lo​nym be​re​cie go​rza​ły czer​wie​nią, kie​dy krzy​czał i darł ja​-
kieś pa​pie​ry na sto​le. Wła​śnie on przy​ci​snął po​de​szwę buta do po​ślad​ków
pana Ri​char​da i po​wie​dział: „Bia​ły czło​wiek! Oy​in​bo! Nie mę​dr​kuj tu, mą​dra​-
lo!”. On tak​że przy​ło​żył pi​sto​let do skro​ni pana ze sło​wa​mi: „Je​steś pe​wien, że
nie scho​wa​łeś tu gdzieś bia​frań​skich pie​nię​dzy?”.

Ten dru​gi, z pie​przy​kiem na bro​dzie, po​wie​dział: „Szu​ka​my wszel​kich ma​-
te​ria​łów, któ​re mogą sta​no​wić za​gro​że​nie dla jed​no​ści Ni​ge​rii”, po czym wy​-
szedł do kuch​ni i wró​cił z dwo​ma ta​le​rza​mi peł​ny​mi przy​go​to​wa​ne​go przez
Ugwu ryżu jol​lof. Kie​dy już zje​dli, na​pi​li się wody i gło​śno bek​nę​li, wsie​dli
do swo​je​go kom​bi i od​je​cha​li. Zo​sta​wi​li otwar​te fron​to​we drzwi. Pierw​sza
pod​nio​sła się Olan​na. Po​szła do kuch​ni i wy​sy​pa​ła reszt​kę ryżu jol​lof do ko​sza
na śmie​ci. Pan za​mknął drzwi. Ugwu po​mógł Dzi​dzi wstać i wy​pro​wa​dził ją
z sa​lo​nu.

– Pora się wy​ką​pać – po​wie​dział, choć było na to jesz​cze tro​chę za wcze​-
śnie.

– Sama to zro​bię – od​par​ła, a on tyl​ko stał i ob​ser​wo​wał, jak po raz
pierw​szy w ży​ciu sama się ką​pie. Opry​ska​ła go wodą, śmie​jąc się, i Ugwu
wów​czas uzmy​sło​wił so​bie, że nie za​wsze bę​dzie go po​trze​bo​wa​ła.

Wró​ciw​szy do kuch​ni, za​stał tam pana Ri​char​da czy​ta​ją​ce​go kart​ki po​zo​-
sta​wio​ne przez nie​go na bla​cie.

– To jest fan​ta​stycz​ne, Ugwu. – Pan Ri​chard wy​glą​dał na za​sko​czo​ne​go. –
Olan​na opo​wia​da​ła ci o tej ko​bie​cie w po​cią​gu, któ​ra wio​zła gło​wę swo​je​go
dziec​ka?

– Tak, sah. To bę​dzie część wiel​kiej książ​ki. Do​koń​cze​nie jej zaj​mie
mi jesz​cze wie​le lat i na​zwę ją „Re​la​cja z ży​cia kra​ju”.

– Bar​dzo am​bit​nie – po​wie​dział pan Ri​chard.
– Szko​da, że nie mam tej książ​ki Fre​de​ric​ka Do​uglas​sa.
– Pew​nie zna​la​zła się wśród tych spa​lo​nych – rzekł pan Ri​chard i po​krę​cił

gło​wą. – W przy​szłym ty​go​dniu będę w La​gos, to jej po​szu​kam. Za​mie​rzam
od​wie​dzić ro​dzi​ców Ka​ine​ne. Ale naj​pierw jadę do Port Har​co​urt i do Umu​-
ahii.

– Do Umu​ahii, sah?
– Tak.
Pan Ri​chard nic wię​cej nie po​wie​dział; ni​g​dy ni​ko​mu nie opo​wia​dał



o swo​ich po​szu​ki​wa​niach Ka​ine​ne.
– Gdy​by pan miał czas, czy mógł​by pan coś dla mnie zro​bić i do​wie​dzieć

się o ko​goś?
– Cho​dzi o Ebe​re​chi?
Uśmiech zmarsz​czył twarz Ugwu, za​nim zdą​żył po​spiesz​nie nad nim za​pa​-

no​wać.
– Tak, sah.
– Oczy​wi​ście.
Ugwu po​dał mu na​zwi​sko i ad​res, pan Ri​chard za​pi​sał so​bie, a póź​niej

obaj umil​kli i za​kło​po​ta​ny Ugwu sta​rał się wy​my​ślić, co by tu jesz​cze po​wie​-
dzieć.

– Czy pan da​lej pi​sze swo​ją książ​kę, sah?
– Nie.
– „Świat mil​czał, kie​dy my​śmy umie​ra​li”. To do​bry ty​tuł.
– Tak, to praw​da. Po​cho​dzi od słów, któ​re kie​dyś wy​po​wie​dział puł​kow​-

nik Madu… – Ri​chard urwał. – Mu​szę przy​znać, że opo​wieść o tej woj​nie
to nie za​da​nie dla mnie.

Ugwu ski​nął gło​wą. Ni​g​dy na​wet nie po​dej​rze​wał, że może być ina​czej.
– Czy mógł​bym dać panu list, gdy​by się oka​za​ło, że spo​tka pan Ebe​re​chi,

sah?
– Oczy​wi​ście.
Ugwu wziął kart​ki od pana Ri​char​da i od​wró​ciw​szy się, żeby przy​go​to​wać

ko​la​cję dla Dzi​dzi, za​nu​cił so​bie coś pod no​sem.



36

Ri​chard wszedł do sadu i udał się w miej​sce, w któ​rym kie​dyś sie​dział
i ob​ser​wo​wał mo​rze. Jego ulu​bio​na po​ma​rań​cza znik​nę​ła. Wie​le drzew zo​sta​ło
ścię​tych, w sa​dzie po​ja​wi​ły się po​ła​cie za​ję​tej pod upra​wę i po​kry​tej tra​wą
zie​mi. Pa​trzył na miej​sce, w któ​rym Ka​ine​ne spa​li​ła jego rę​ko​pis, i wspo​mi​-
nał, jak wie​le dni temu w Nsuc​ce nie czuł ni​cze​go, zu​peł​nie ni​cze​go, ob​ser​wu​-
jąc Har​ri​so​na ko​pią​ce​go za​wzię​cie w ogro​dzie. „Prze​pra​szam, sah. Prze​pra​-
szam… Ja za​ko​pał ten ręcz​ny​pis tu​taj. Na pew​no za​ko​pał go tu”.

Dom Ka​ine​ne od​ma​lo​wa​no na sto​no​wa​ny zie​lo​ny ko​lor, po​ści​na​no opla​ta​-
ją​ce go wcze​śniej bu​gen​wil​le. Ri​chard ob​szedł dom do​oko​ła i za​dzwo​nił
do drzwi, wy​obra​ża​jąc so​bie, że Ka​ine​ne wy​cho​dzi mu na spo​tka​nie i mówi,
że ma się do​brze, po pro​stu chcia​ła spę​dzić tro​chę cza​su w sa​mot​no​ści.
W drzwiach po​ja​wi​ła się ko​bie​ta no​szą​ca na twa​rzy wą​skie zna​ki ple​mien​ne,
po dwie li​nie na każ​dym po​licz​ku. Lek​ko uchy​li​ła drzwi. – Tak?

– Dzień do​bry – ode​zwał się Ri​chard. – Na​zy​wam się Ri​chard Chur​chill.
Je​stem na​rze​czo​nym Ka​ine​ne Ozo​bii.

– Tak?
– Miesz​ka​łem tu kie​dyś. To jest dom Ka​ine​ne.
Twarz ko​bie​ty stward​nia​ła.
– To była opusz​czo​na nie​ru​cho​mość. Te​raz to mój dom. – Za​czę​ła za​my​kać

drzwi.
– Pro​szę za​cze​kać – po​wie​dział Ri​chard. – Chciał​bym za​brać zdję​cia. Czy

mógł​bym do​stać kil​ka zdjęć Ka​ine​ne? Na pół​ce w ga​bi​ne​cie był al​bum…
Ko​bie​ta gwizd​nę​ła.
– Mam złe​go psa i je​śli pan nie odej​dzie, po​szczu​ję pana nim.
– Pro​szę, tyl​ko te fo​to​gra​fie.
Ko​bie​ta po​now​nie za​gwiz​da​ła. Ri​chard usły​szał war​cze​nie psa do​cho​dzą​-

ce z wnę​trza domu. Po​wo​li od​wró​cił się i od​szedł. Ja​dąc sa​mo​cho​dem
z opusz​czo​ny​mi szy​ba​mi i czu​jąc w no​sie za​pach mo​rza, roz​my​ślał o tym, ileż
to razy Ka​ine​ne wio​zła go tą sa​mot​ną dro​gą. Prze​jeż​dża​jąc przez mia​sto, zwol​-
nił obok wy​so​kiej ko​bie​ty, ale mia​ła zbyt ja​sną skó​rę, żeby mo​gła to być Ka​-



ine​ne. Ce​lo​wo zde​cy​do​wał się póź​niej po​je​chać do Port Har​co​urt, naj​pierw
chciał ją zna​leźć, żeby ra​zem mo​gli od​wie​dzić ten dom, ra​zem po​pa​trzeć na to,
co utra​ci​li. Był pe​wien, że sta​ra​ła​by się od​zy​skać swo​ją wła​sność, pi​sa​ła​by
pe​ty​cje, cho​dzi​ła do sądu i roz​po​wia​da​ła na lewo i pra​wo, że rząd fe​de​ral​ny
ukradł jej dom, jak za​wsze nie​ugię​ta i nie​ustra​szo​na. Po​dob​nie jak wów​czas
gdy prze​rwa​ła bi​cie mło​de​go żoł​nie​rza. Było to jego ostat​nie kom​plet​ne wspo​-
mnie​nie Ka​ine​ne, któ​re jego mózg po​zwa​lał so​bie do​wol​nie mo​dy​fi​ko​wać –
cza​sa​mi owi​nię​ta wo​kół bio​der i po​gnie​cio​na przez nią we śnie chu​s​ta była
po​kry​ta zło​tą łu​ską, a cza​sa​mi czer​wo​ną.

Nie przy​je​chał​by tu te​raz, gdy​by nie po​pro​si​ła go jej mat​ka.
– Po​jedź do tego domu, Ri​char​dzie, pro​szę po​jedź tam i zo​bacz. – Jej głos

w te​le​fo​nie był wy​jąt​ko​wo ci​chy. Pod​czas ich pierw​szej roz​mo​wy, za​raz
po po​wro​cie z Lon​dy​nu, brzmiał zu​peł​nie ina​czej, ema​no​wał pew​no​ścią sie​-
bie: „Ka​ine​ne na pew​no jest ran​na. Mu​si​my się cze​goś do​wie​dzieć. Mu​si​my
zro​bić to szyb​ko, żeby prze​nieść ją do lep​sze​go szpi​ta​la. Jak już po​czu​je się
le​piej, za​py​tam ją, co po​win​ni​śmy zro​bić z tym ba​ra​nem Jo​ru​bą, któ​re​go wcze​-
śniej uzna​wa​li​śmy za na​sze​go przy​ja​cie​la. Wy​obraź so​bie, że ten czło​wiek
zmu​sił nas do ku​pie​nia na​sze​go wła​sne​go domu! Tyl​ko po​myśl, sfał​szo​wał akt
wła​sno​ści i wszyst​ko inne, a po​tem po​wie​dział, że i tak po​win​ni​śmy być
szczę​śli​wi, bo nie żąda zbyt wy​so​kiej ceny, a do tego za​brał wszyst​kie me​ble.
Oj​ciec Ka​ine​ne jest za​nad​to wy​stra​szo​ny, żeby co​kol​wiek po​wie​dzieć. Jest
wdzięcz​ny, że po​zwo​li​li mu za​cho​wać wła​sny dom! Ka​ine​ne ni​g​dy nie po​zwo​-
li​ła​by na coś ta​kie​go”.

Te​raz była inna. Jak​by w mia​rę upły​wa​ją​ce​go cza​su wia​ra po​wo​li z niej
wy​cie​ka​ła. „Po​jedź tam i zo​bacz ten dom”, po​wie​dzia​ła. „Po pro​stu po​jedź
tam i zo​bacz”. Już nie mó​wi​ła o dro​bia​zgach, nie mó​wi​ła tak, jak​by wszyst​ko
wie​dzia​ła. Madu za​miesz​kał z nimi w La​gos po tym, jak zo​stał zwol​nio​ny
po dłu​gim prze​trzy​my​wa​niu w wię​zie​niu w Alag​bo​nie, po tym, jak zo​stał
zwol​nio​ny z ni​ge​ryj​skie​go woj​ska, po tym, jak do​stał dwa​dzie​ścia fun​tów za te
wszyst​kie pie​nią​dze, ja​kie miał jesz​cze przed woj​ną i pod​czas jej trwa​nia.
To do Madu do​tar​ła wia​do​mość, że w Onit​shy wi​dzia​no włó​czą​cą się chu​dą,
wy​so​ką, wy​kształ​co​ną ko​bie​tę. Ri​chard po​je​chał tam z Olan​ną i już na miej​scu
spo​tka​li się z jej mat​ką, ale oka​za​ło się, że to nie Ka​ine​ne. Ri​chard był prze​ko​-
na​ny, że od​na​lazł Ka​ine​ne – cier​pi na amne​zję, za​po​mnia​ła, kim jest,
to wszyst​ko do sie​bie pa​so​wa​ło – a kie​dy spoj​rzał w oczy ob​cej ko​bie​ty,
po raz pierw​szy w ży​ciu po​czuł głę​bo​ką nie​na​wiść do zu​peł​nie ob​cej oso​by.

My​ślał o tym, ja​dąc do cen​trum dla wy​sie​dleń​ców w Umu​ahii. Bu​dy​nek



był pu​sty. Po​bli​ski lej po bom​bie ział nie​wy​peł​nio​ną pust​ką. Chwi​lę jeź​dził
w kół​ko, za​nim uda​ło mu się od​na​leźć po​da​ny przez Ugwu ad​res. Star​sza ko​-
bie​ta, z któ​rą się przy​wi​tał, spra​wia​ła wra​że​nie zu​peł​nie obo​jęt​nej, jak​by co​-
dzien​nie bia​li lu​dzie mó​wią​cy w ję​zy​ku ibo przy​cho​dzi​li wy​py​ty​wać ją
o krew​nych. Ri​chard był tym nie​co za​sko​czo​ny, przy​zwy​cza​ił się już do zdzi​-
wie​nia, a na​wet zdu​mie​nia, ja​kie lu​dzie oka​zy​wa​li, kie​dy on, bia​ły, mó​wił
w ibo. Ko​bie​ta przy​nio​sła mu coś do sie​dze​nia i po​wie​dzia​ła, że jest sio​strą
ojca Ebe​re​chi. Jed​nak gdy tyl​ko opo​wie​dzia​ła mu, co się sta​ło z Ebe​re​chi, Ri​-
chard po​sta​no​wił, że nie prze​ka​że tego Ugwu. Ni​g​dy mu o tym nie po​wie! Cio​-
cia Ebe​re​chi gło​wę mia​ła ob​wią​za​ną bia​łą chust​ką, a pier​si po​pla​mio​ną dłu​gą
chu​s​tą i mó​wi​ła tak ci​cho, że Ri​chard mu​siał pro​sić, żeby jesz​cze raz mu to
po​wtó​rzy​ła. Przez chwi​lę na nie​go pa​trzy​ła, za​nim po​now​nie po​wie​dzia​ła, że
Ebe​re​chi zgi​nę​ła pod​czas ostrza​łu, że to zda​rzy​ło się w dzień upad​ku Umu​ahii
i że za​le​d​wie kil​ka dni póź​niej brat Ebe​re​chi wró​cił z woj​ska cały i zdro​wy.
Sam nie wie​dząc, dla​cze​go to robi, Ri​chard usiadł i opo​wie​dział tej ko​bie​cie
o Ka​ine​ne.

– Na kil​ka dni przed za​koń​cze​niem woj​ny moja żona po​szła na afia at​tack
i od tego cza​su nic o niej nie wie​my.

Ko​bie​ta wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Kie​dyś się do​wie​cie – rze​kła.
Ri​chard roz​my​ślał nad tymi sło​wa​mi, wra​ca​jąc na​stęp​ne​go dnia do La​gos,

i na​bie​rał co​raz więk​sze​go prze​ko​na​nia, że nie po​wie Ugwu o śmier​ci Ebe​re​-
chi. Kie​dyś Ugwu się do​wie. Ale tym​cza​sem Ri​chard nie bę​dzie nisz​czył jego
ma​rzeń.

W La​gos po​wi​tał go deszcz. Ra​dio w sa​mo​cho​dzie po​now​nie nada​wa​ło
prze​mó​wie​nie Go​wo​na: „Nie ma zwy​cięz​ców ani po​ko​na​nych”. Na uli​cach
ga​ze​cia​rze bie​ga​li mię​dzy sa​mo​cho​da​mi, trzy​ma​jąc ga​ze​ty po​za​wi​ja​ne w ny​lo​-
no​we wor​ki. Nie czy​tał już ga​zet, bo miał wra​że​nie, że po otwar​ciu każ​dej uj​-
rzy umiesz​czo​ne przez ro​dzi​ców Ka​ine​ne ogło​sze​nie za​wie​ra​ją​ce jej zdję​cie
zro​bio​ne nad ba​se​nem, a nad nim na​głó​wek: ZA​GI​NĘ​ŁA. Przy​tła​cza​ło go to
rów​nie moc​no jak sło​wa ciot​ki Eli​za​beth mó​wią​cej, że musi być „sil​ny”, jej
głos wi​bro​wał w te​le​fo​nie, jak​by było coś, o czym ona wie​dzia​ła, a on nie.
Wca​le nie musi być sil​ny, nie ma po co. A Ka​ine​ne nie za​gi​nę​ła, ona po pro​stu
nie spie​szy się z po​wro​tem do domu.

Jej mat​ka uści​snę​ła go. „Ja​dłeś coś, Ri​char​dzie?”, spy​ta​ła cie​pło, ser​decz​-
nie, jak mo​gła​by mó​wić mat​ka do za​nie​dbu​ją​ce​go się syna. Trzy​ma​ła go moc​-
no, wspar​ła się na​wet na nim, kie​dy szli do ską​po ume​blo​wa​ne​go sa​lo​nu, a Ri​-



chard po​czuł się tro​chę nie​swo​jo, ale jed​no​cze​śnie wy​jąt​ko​wo wspa​nia​le, od​-
gadł bo​wiem, że trzy​ma​jąc się go w ten spo​sób, sta​ra się zna​leźć bli​sko Ka​ine​-
ne.

Oj​ciec Ka​ine​ne sie​dział z Madu i dwo​ma in​ny​mi męż​czy​zna​mi z Umun​na​-
chi. Ri​chard uści​snął im dło​nie i do​łą​czył do nich. Po​pi​ja​jąc piwo, roz​ma​wia​li
o de​kre​cie i in​dy​ge​ni​za​cji, o bez​ro​bo​ciu pra​cow​ni​ków ad​mi​ni​stra​cji pań​stwo​-
wej. Mó​wi​li ści​szo​ny​mi gło​sa​mi, jak​by samo prze​by​wa​nie w domu nie da​wa​-
ło jesz​cze gwa​ran​cji bez​pie​czeń​stwa. Ri​chard wstał i po​szedł po scho​dach
do daw​ne​go po​ko​ju Ka​ine​ne, jed​nak nic tam po niej nie zo​sta​ło. W ścia​nie
peł​no było po​wbi​ja​nych gwoź​dzi, być może jo​ru​bij​ski wła​ści​ciel po​wie​sił
wie​le fo​to​gra​fii.

Na lunch po​da​no po​traw​kę ze zbyt dużą ilo​ścią ra​ków; wie​dział, że Ka​ine​-
ne by nie sma​ko​wa​ła, na​chy​li​ła​by się więc do nie​go, żeby mu o tym po​wie​-
dzieć. Po lun​chu Ri​chard i Madu wy​szli na we​ran​dę i usie​dli. Deszcz prze​stał
pa​dać, li​ście ro​sną​cych po​ni​żej ro​ślin wy​glą​da​ły na zie​leń​sze.

– Za​gra​ni​ca po​da​je, że zgi​nę​ło mi​lion lu​dzi – ode​zwał się Madu. – To nie​-
moż​li​we.

Ri​chard cze​kał, nic nie mó​wiąc. Nie był prze​ko​na​ny, czy chce się wda​wać
w jed​ną z roz​mów, ja​kie obec​nie tak wie​lu Bia​frań​czy​ków to​czy​ło, prze​rzu​ca​-
jąc ziar​na winy na in​nych, na​masz​cza​jąc wła​sne twa​rze od​wa​gą, któ​rej ni​g​dy
nie mie​li. Chciał po​grą​żyć się we wspo​mnie​niach o cza​sach, kie​dy wraz z Ka​-
ine​ne czę​sto sta​wa​li tu i z góry spo​glą​da​li na sre​brzy​sty ba​sen.

– To nie​moż​li​we, żeby zgi​nął tyl​ko mi​lion. – Madu łyk​nął piwa. – Wra​casz
do An​glii?

Roz​zło​ści​ło go to py​ta​nie.
– Nie.
– Zo​sta​jesz w Nsuc​ce?
– Tak. Wstę​pu​ję do no​we​go In​sty​tu​tu Stu​diów Afry​kań​skich.
– Pi​szesz coś?
– Nie.
Madu od​sta​wił szklan​kę z pi​wem; zgro​ma​dzo​ne na niej kro​pel​ki wody

przy​po​mi​na​ły drob​niut​kie prze​zro​czy​ste ka​mycz​ki.
– Wciąż nie mogę po​jąć, jak to się sta​ło, że​śmy się ni​cze​go o Ka​ine​ne nie

do​wie​dzie​li, zu​peł​nie tego nie ro​zu​miem – po​wie​dział Madu.
Ri​char​do​wi nie po​do​ba​ło się, że Madu zno​wu uży​wa licz​by mno​giej, nie

wie​dział, kogo w tym uwzględ​nia. Pod​niósł się, prze​szedł przez bal​kon i spoj​-
rzał w dół na osu​szo​ny ba​sen; dno wy​ko​na​ne było z po​ły​sku​ją​ce​go bia​łe​go ka​-



mie​nia wi​docz​ne​go przez cien​ką war​stwę desz​czów​ki. Od​wró​cił się do Madu.
– Ko​chasz ją, praw​da? – za​py​tał.
– Oczy​wi​ście, że tak.
– Do​tkną​łeś ją kie​dyś?
Śmiech Madu był krót​ki i ostry.
– Do​tkną​łeś ją kie​dyś? – po​wtó​rzył py​ta​nie Ri​chard i nie​ocze​ki​wa​nie wła​-

śnie Madu stał się od​po​wie​dzial​ny za znik​nię​cie Ka​ine​ne. – Do​tkną​łeś ją kie​-
dyś?

Madu wstał. Ri​chard wy​cią​gnął rękę i chwy​cił go za ra​mię. Wra​caj, chciał
po​wie​dzieć, wra​caj tu za​raz i po​wiedz, czy kie​dy​kol​wiek do​tkną​łeś ją tymi
swo​imi brud​ny​mi czar​ny​mi rę​ka​mi. Madu strą​cił jego dłoń. Ri​chard ude​rzył
go na od​lew w twarz i po​czuł pul​so​wa​nie w ręce.

– Ty idio​to – po​wie​dział Madu za​sko​czo​ny, lek​ko chwie​jąc się na no​gach.
Ri​chard zo​ba​czył unie​sio​ną rękę Madu, do​strzegł szyb​ki, roz​ma​za​ny ruch

nad​cho​dzą​ce​go cio​su. Ude​rze​nie wy​lą​do​wa​ło na jego no​sie, cała twarz eks​-
plo​do​wa​ła bó​lem i cia​ło, na​raz bar​dzo lek​kie, osu​nę​ło się na pod​ło​gę. Kie​dy
do​tknął nosa, na pal​cach za​uwa​żył krew.

– Ty idio​to – po​wtó​rzył Madu.
Ri​chard nie po​tra​fił się pod​nieść na nogi. Wy​cią​gnął chu​s​tecz​kę do nosa;

ręce mu drża​ły i tro​chę krwi zna​la​zło się na ko​szu​li. Madu przez chwi​lę przy​-
glą​dał się mu, a po​tem na​chy​lił się i chwy​ciw​szy twarz Ri​char​da w swo​je sze​-
ro​kie dło​nie, z bli​ska przyj​rzał się jego no​so​wi. Ri​chard czuł za​pach ra​ków
w jego od​de​chu.

– Nie zła​ma​łem ci go – po​wie​dział Madu i wy​pro​sto​wał się.
Ri​chard wy​cie​rał nos. Ogar​nę​ły go ciem​no​ści, a kie​dy ustą​pi​ły, wie​dział

już, że ni​g​dy wię​cej nie zo​ba​czy Ka​ine​ne, a jego ży​cie na za​wsze przy​po​mi​nać
bę​dzie po​miesz​cze​nie oświe​tlo​ne bla​skiem świe​cy; bę​dzie wi​dział tyl​ko cie​-
nie wszyst​kie​go, je​dy​nie krót​ko​trwa​łe mgnie​nia.
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Po chwi​lach re​al​nej na​dziei, kie​dy Olan​na była prze​ko​na​na, że Ka​ine​ne
wró​ci, na​stę​po​wa​ły okre​sy prze​ni​kli​we​go bólu, po​tem ko​lej​na gwał​tow​na fala
wia​ry ka​za​ła jej nu​cić pod no​sem, aż nad​cho​dzi​ło przy​gnę​bia​ją​ce za​ła​ma​nie,
a ona le​ża​ła zdru​zgo​ta​na na pod​ło​dze, nie mo​gąc po​ha​mo​wać pła​czu. Od​wie​-
dza​ła ją pan​na Ade​bayo i mó​wi​ła coś o żalu sło​wa​mi, któ​re brzmia​ły mile
i gład​ko: „Żal sta​no​wi for​mę hoł​du dla mi​ło​ści, je​śli ktoś po​tra​fi od​czu​wać
praw​dzi​wy żal, to zna​czy, że jest szczę​śliw​cem, któ​re​mu dane było ko​chać”.
Ale Olan​na nie czu​ła żalu, to uczu​cie było dużo po​tęż​niej​sze. I dużo dziw​niej​-
sze od żalu. Nie wie​dzia​ła, gdzie jest jej sio​stra. Po pro​stu nie wie​dzia​ła. Była
wście​kła na sie​bie, bo nie obu​dzi​ła się wcze​śniej tam​te​go dnia, gdy Ka​ine​ne
wy​cho​dzi​ła na afia at​tack, bo nie wie​dzia​ła, w co Ka​ine​ne się ubra​ła, bo z nią
nie po​szła, tyl​ko za​ufa​ła In​a​ti​mie​mu, któ​ry twier​dził, że wie, gdzie ją pro​wa​-
dzi. Wście​ka​ła się na cały świat, gdy wsia​da​ła do au​to​bu​su albo zaj​mo​wa​ła
miej​sce obok Ode​nig​ba czy Ri​char​da, by po​je​chać do za​tło​czo​nych szpi​ta​li
i za​ku​rzo​nych bu​dyn​ków w po​szu​ki​wa​niu Ka​ine​ne, i nie znaj​do​wa​ła jej tam.

Kie​dy po raz pierw​szy zo​ba​czy​ła się ze swo​imi ro​dzi​ca​mi, oj​ciec za​wo​łał
do niej: „Ola m”, moje złot​ko, choć wo​la​ła​by, żeby tak jej nie na​zy​wał, po​nie​-
waż czu​ła się zbru​ka​na.

– Na​wet nie zo​ba​czy​łam się z Ka​ine​ne przed jej wyj​ściem. Kie​dy się obu​-
dzi​łam, jej już nie było – po​wie​dzia​ła im.

– Anyi ga-acho​ta ya, znaj​dzie​my ją – za​pew​ni​ła mat​ka.
– Znaj​dzie​my ją – po​wtó​rzył oj​ciec.
– Tak, znaj​dzie​my ją… – Rów​nież Olan​na to po​wie​dzia​ła, ma​jąc wra​że​nie,

że wszy​scy w roz​pa​czy wbi​ja​ją pa​znok​cie w twar​dą po​ka​le​czo​ną ścia​nę. Opo​-
wia​da​li so​bie hi​sto​rie lu​dzi, któ​rzy zo​sta​li od​na​le​zie​ni, któ​rzy wró​ci​li, choć
za​gi​nę​li na całe mie​sią​ce. Nie opo​wia​da​li so​bie jed​nak in​nych hi​sto​rii, o tych
wciąż za​gi​nio​nych, o ro​dzi​nach grze​bią​cych pu​ste trum​ny.

Ci dwaj żoł​nie​rze, któ​rzy przy​szli i zje​dli ryż jol​lof, do​pro​wa​dzi​li ją do fu​-
rii. Le​żąc na pod​ło​dze w sa​lo​nie, mo​dli​ła się, żeby nie zna​leź​li jej bia​frań​-
skich fun​tów. Po ich wyj​ściu wy​ję​ła zło​żo​ne bank​no​ty ze scho​wa​nej w bu​cie



ko​per​ty, wy​szła z domu i za​pa​li​ła za​pał​kę pod drze​wem cy​try​no​wym. Ode​nig​-
bo pa​trzył, co ona robi. Nie po​chwa​lał tego, wie​dzia​ła o tym, on swo​ją fla​gę
trzy​mał zło​żo​ną w kie​sze​ni spodni.

– Pa​lisz pa​mięć – po​wie​dział.
– Nie. – Nie ob​da​rzy​ła​by pa​mię​cią rze​czy, któ​re w każ​dej chwi​li ktoś obcy

może za​brać. – Moja pa​mięć jest we mnie.
Mi​ja​ły ty​go​dnie, po​now​nie za​czę​ła pły​nąć woda, na po​dwó​rze po​wró​ci​ły

mo​ty​le, a Dzi​dzi od​ro​sły kru​czo​czar​ne wło​sy. Z za​gra​ni​cy na​de​szły dla Ode​-
nig​ba pu​dła z książ​ka​mi. „Dla ogra​bio​ne​go przez woj​nę mi​ło​śni​ka Da​vi​da
Blac​kwel​la”, brzmia​ła wia​do​mość, „od ko​le​gów z bra​ter​skiej spo​łecz​no​ści
ma​te​ma​ty​ków”. Ode​nig​bo ślę​czał nad nimi ca​ły​mi dnia​mi. „Spójrz, mia​łem
pierw​sze wy​da​nie tej książ​ki”, czę​sto po​wta​rzał.

Edna przy​sła​ła książ​ki, ubra​nia i cze​ko​la​dę. Olan​na pa​trzy​ła na do​łą​czo​ne
zdję​cia, na któ​rych Edna wy​glą​da​ła jak zu​peł​nie obca oso​ba, nie​zna​jo​ma ko​-
bie​ta miesz​ka​ją​ca w Bo​sto​nie, któ​ra mia​ła prze​tłusz​czo​ne wło​sy po pro​sto​wa​-
niu. Od​nio​sła wra​że​nie, że tak wie​le cza​su upły​nę​ło, od​kąd Edna miesz​ka​ła
po są​siedz​ku przy Elias Ave​nue, a jesz​cze wię​cej od​kąd to po​dwó​rze przy uli​-
cy Odim okre​śla​ło gra​ni​ce jej ży​cia. Cho​dząc na dłu​gie spa​ce​ry po kam​pu​sie,
mi​ja​jąc kor​ty te​ni​so​we i plac Wol​no​ści, roz​my​śla​ła o tym, jak nie​wie​le cza​su
trze​ba, żeby odejść, a jak po​wo​li się po​wra​ca.

Jej kon​to ban​ko​we znik​nę​ło. Po pro​stu już go nie mia​ła. Czu​ła się, jak​by
ktoś siłą ją ro​ze​brał, po​rwał cale jej ubra​nie i zo​sta​wił ją nagą i drżą​cą
na chło​dzie. Wi​dzia​ła w tym jed​nak ja​kiś do​bry znak. Sko​ro stra​ci​ła oszczęd​-
no​ści, nie mo​gła utra​cić sio​stry; Stró​że losu nie mogą być aż tak pod​li.

– Dla​cze​go cio​cia Ka​ine​ne jesz​cze jest na afia at​tack? – czę​sto py​ta​ła Dzi​-
dzia, pa​trząc spo​koj​nie, ale po​dejrz​li​wie.

– Prze​stań mnie, dziec​ko, o to py​tać! – od​po​wia​da​ła jej Olan​na. Jed​nak
rów​nież w py​ta​niu Dzi​dzi do​strze​ga​ła ja​kiś znak, choć jesz​cze nie po​tra​fi​ła
roz​szy​fro​wać jego zna​cze​nia. Ode​nig​bo po​wie​dział jej, że po​win​na prze​stać
we wszyst​kim do​szu​ki​wać się zna​ków. Iry​to​wał ją jego sprze​ciw, kie​dy mó​wi​-
ła o zna​kach świad​czą​cych o po​wro​cie Ka​ine​ne, lecz póź​niej była
mu wdzięcz​na, bo to ozna​cza​ło, że on nie wie​rzy, żeby mo​gło wy​da​rzyć się
coś, co spra​wi, że jego sprze​ciw oka​że się nie​sto​sow​ny.

Kie​dy przy​je​cha​li do nich krew​ni z Umun​na​chi i za​pro​po​no​wa​li, by po​ra​-
dzić się di​bii, Olan​na po​pro​si​ła wuj​ka Osi ta o wy​świad​cze​nie jej tej przy​słu​-
gi. Dała mu bu​tel​kę whi​sky i pie​nią​dze na za​kup kozy dla wy​rocz​ni. Po​tem wy​-
bra​ła się nad rze​kę Ni​ger, żeby wrzu​cić do niej zdję​cie Ka​ine​ne. Po​je​cha​ła



do domu Ka​ine​ne w Orlu i trzy razy go obe​szła. I od​cze​ka​ła też ty​dzień, jak ka​-
zał di​bia, ale Ka​ine​ne nie wró​ci​ła do domu.

– Może coś źle zro​bi​łam – po​wie​dzia​ła do Ode​nig​ba. Byli w jego ga​bi​ne​-
cie. Po ca​łej pod​ło​dze wa​la​ły się po​czer​nia​łe skraw​ki kar​tek jego na wpół
spa​lo​nych ksią​żek.

– Choć woj​na się skoń​czy​ła, głód jesz​cze trwa, nkem. Ten di​bia po pro​stu
miał chęć na ko​zie mię​so. Nie mo​żesz w to wie​rzyć.

– Ale​ja wie​rzę. Wie​rzę we wszyst​ko. Uwie​rzę we wszyst​ko, co może
spro​wa​dzić moją sio​strę do domu. – Pod​nio​sła się i po​de​szła do okna.

– My po​wra​ca​my.
– Co?
– Mó​wią u nas, że wszy​scy się od​ra​dza​my, praw​da? – wy​ja​śni​ła.
– Uwa m, uwa ozo. Kie​dy od​ro​dzę się w na​stęp​nym ży​ciu, Ka​ine​ne bę​dzie

moją sio​strą.
Za​czę​ła ci​chut​ko pła​kać. Ode​nig​bo ob​jął ją ra​mio​na​mi.



8. Książka: Świat milczał, kiedy myśmy umierali

Na ko​niec Ugwu pi​sze de​dy​ka​cję: Dla pana, mo​je​go do​bre​go czło​wie​ka.



OD AUTORKI

Ni​niej​sza książ​ka opar​ta jest na wy​da​rze​niach woj​ny, któ​ra to​czy​ła się
w la​tach 1967-1970 mię​dzy Ni​ge​rią i Bia​frą. Cho​ciaż za pier​wo​wzór nie​któ​-
rych bo​ha​te​rów po​słu​ży​ły mi ży​ją​ce oso​by, ich przed​sta​wio​ne w książ​ce po​-
sta​ci są fik​cyj​ne, po​dob​nie jak to​wa​rzy​szą​ce im wy​da​rze​nia. Po​ni​żej za​mie​ści​-
łam li​stę an​glo​ję​zycz​nych ksią​żek (w więk​szo​ści uży​wa​ją​cych zan​gielsz​czo​nej
for​my Ibo dla Igbo), z któ​rych ko​rzy​sta​łam. Ich au​to​rom wie​le za​wdzię​czam.
W stwo​rze​niu at​mos​fe​ry bia​frań​skiej kla​sy śred​niej szcze​gól​nie przy​dat​ne były
książ​ki Vin​cen​ta Chu​kwu​eme​ki Ike​go „Sun​set at Dawn” i Flo​ry Nwa​py „Ne​ver
Aga​in”; ży​cie Chri​sto​phe​ra Okig​ba i jego po​ezje z tomu „La​by​rin​ths with Path
of Thun​der” za​in​spi​ro​wa​ły po​stać Oke​omy, a re​la​cja „Ni​ge​rian Re​vo​lu​tion and
the Bia​fran War” Alek​san​dra Ma​die​ba mia​ła klu​czo​we zna​cze​nie dla stwo​rze​-
nia po​sta​ci puł​kow​ni​ka Madu.

Nie mo​gła​bym jed​nak na​pi​sać tej książ​ki bez mo​ich ro​dzi​ców. Mój mą​dry
i wspa​nia​ły oj​ciec, pro​fe​sor Nwoye Ja​mes Adi​chie, Ode​lu Ora Abba, wie​le
z opo​wia​da​nych przez sie​bie hi​sto​rii koń​czył sło​wa​mi agha ajo​ka, co w moim
do​słow​nym tłu​ma​cze​niu zna​czy: „woj​na jest bar​dzo brzyd​ka”. Mam wra​że​nie,
że za​rów​no on, jak i moja opie​kuń​cza i od​da​na mat​ka, Ife​oma Gra​ce Adi​chie,
za​wsze chcie​li mi uzmy​sło​wić, że zna​cze​nie ma nie to, przez co oni prze​szli,
tyl​ko to, że prze​trwa​li. Je​stem im wdzięcz​na za ich opo​wie​ści i za znacz​nie
wię​cej.

Skła​dam hołd mo​je​mu wuj​ko​wi Ma​ie​mu, Mi​cha​elo​wi E. N. Adi​chie​mu,
ran​ne​mu w wal​kach 21. Ba​ta​lio​nu Bia​frań​skiej Ar​mii, któ​ry z wiel​kim wdzię​-
kiem i hu​mo​rem opo​wia​dał mi o swo​ich do​świad​cze​niach.

Chcia​ła​bym też uczcić pa​mięć mo​je​go wspa​nia​łe​go wuj​ka CY (Cy​pria​na
Od​igwe​go, 1949-1998), wal​czą​ce​go w sze​re​gach bia​frań​skich ko​man​do​sów,
mo​je​go ku​zy​na Pau​ly’ego (Pau​li​nus Ofi​li, 1955-2005), któ​ry po​dzie​lił się



ze mną swo​imi wspo​mnie​nia​mi z ży​cia trzy​na​sto​lat​ka w Bia​frze, i mo​je​go
przy​ja​cie​la Okli (Oko​lo​ma Ma​du​ewe​si, 1972-2005), któ​ry już nie bę​dzie trzy​-
mał tej książ​ki pod pa​chą jak po​przed​nią.

Na po​dzię​ko​wa​nia za wia​rę, że je​stem lep​sza, niż je​stem, za​słu​ży​ła cała
moja ro​dzi​na: Toks Ore​mu​le i Arin​ze Ma​du​ka, Chi​som i Ama​ka Son​ny-Afo​-
eke​lu, Chi​ne​dum i Kam​si Adi​chie, Ije​oma i Obin​na Ma​du​ka, Uchę i Son​ny
Afo​eke​lu, Chu​kwun​wi​ke i Ti​nu​ke Adi​chie, Nne​ka Adi​chie Oke​ke, Oke​chu​kwu
Adi​chie i zwłasz​cza Ke​ne​chu​kwu Adi​chie; wszy​scy człon​ko​wie ro​dzi​ny Od​-
igwe z Umun​na​chi i ro​dzi​ny Adi​chie z Abby; moje „sio​stry”, Uren​na Ego​nu
i Uju Ego​nu, i mój „bra​ci​szek” Oji Kanu.

Szcze​gól​ne wy​ra​zy wdzięcz​no​ści nie​chaj przyj​mą: Iva​ra Ese​ge; Bi​ny​avan​-
ga Wa​ina​ina za do​sko​na​łą kry​ty​kę; Ama​echi Awu​rum za na​uki o wie​rze; Ike
Anya, Muh​tar Ba​ka​re, Ma​ren Chum​ley, Lau​ra Bra​mon Good, Mar​tin Ke​ny​on
i Ife​acho Nwo​ko​lo za pra​cę wy​ko​na​ną pod​czas czy​ta​nia pierw​szych wer​sji
książ​ki; Su​san Bu​chan za zdję​cia zro​bio​ne w Bia​frze; Ver​mont Stu​dio Cen​ter
za ofia​ro​wa​ny mi czas i miej​sce; oraz pro​fe​sor Mi​cha​el J. C. Eche​ruo, któ​re​go
uczo​ne i szczo​drze udzie​la​ne uwa​gi skło​ni​ły mnie do po​szu​ki​wa​nia dru​giej po​-
łów​ki słoń​ca.

Na po​dzię​ko​wa​nia za​słu​ży​ła tak​że moja nie​zrów​na​na agent​ka, Sa​rah Chal​-
fant, za za​pew​nie​nie mi po​czu​cia bez​pie​czeń​stwa, oraz Mit​zi An​gel, An​ja​li
Singh i Ro​bin Des​ser, moje wspa​nia​łe i wy​ma​ga​ją​ce re​dak​tor​ki.

 
Oby​śmy ni​g​dy nie za​po​mnie​li.
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